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Ten, kto mówi, a nikt go nie słucha, jest niemy.
Tak więc, Wytrwały Czytelniku, ta ostatnia księga cyklu
Mrocznej Wieży
Jest zadedykowana Tobie.
Długich dni i przyjemnych nocy.






Nic nie słychać? Choć gwar dokoła? Wzrastał przecież
Jak gdyby dźwięk dzwonu. Wymieniał mi imiona
Wszystkich awanturników przepadłych, mnie podobnych –
Taki ten był silny, tamten jaki zuchwały,
Jakie ów miał szczęście – a każdy już zgubiony!
Zgubiony! Dźwięk jeden – lata klęsk mi obwieścił.
1 oto tam stali rzędem na stoku – zebrani,
By i na mój koniec patrzeć – żywa rama
Do jeszcze jednego portretu; w blasku łuny
Ujrzałem ich wszystkich i poznałem. A jednak,
Wciąż nieustraszony, do ust mój róg podniosłem
I zadąłem: „Sir Roland pod Mroczną Wieżą stanął'

Robert Browning
Sir Roland pod Mroczną Wieżą stanął
Urodziłem się
Z sześciostrzałowcem w dłoni
I z bronią
Stać będę, aż przyjdzie koniec.

Bad Company
Kim się stałem?
Mój przyjaciel najlepszy
Jak wszyscy, których znalem
Odchodzi, by nie wrócić
Zabierzcie sobie pospołu
Moje imperium popiołu
Ja każdego zawiodę
Ja każdego zranię.

Trent Reznor






ODTWORZENIE
ODKRYCIE
WYBAWIENIE
WZNOWIENIE







Spis treści

STRONA TYTUŁOWA
CZĘŚĆ PIERWSZA
ROZDZIAŁ I
ROZDZIAŁ II
ROZDZIAŁ III
ROZDZIAŁ IV
ROZDZIAŁ V
ROZDZIAŁ VI
ROZDZIAŁ VII
CZĘŚĆ DRUGA
ROZDZIAŁ I
ROZDZIAŁ II
ROZDZIAŁ III
ROZDZIAŁ IV
ROZDZIAŁ V
ROZDZIAŁ VI
ROZDZIAŁ VII
ROZDZIAŁ VIII
ROZDZIAŁ IX
ROZDZIAŁ X
ROZDZIAŁ XI
ROZDZIAŁ XII
CZĘŚĆ TRZECIA
ROZDZIAŁ I
ROZDZIAŁ II
ROZDZIAŁ III
ROZDZIAŁ IV
CZĘŚĆ CZWARTA
ROZDZIAŁ I
ROZDZIAŁ II
ROZDZIAŁ III
ROZDZIAŁ IV
ROZDZIAŁ V
ROZDZIAŁ VI
CZĘŚĆ PIATA
ROZDZIAŁ I
ROZDZIAŁ II
ROZDZIAŁ III
EPILOG
KODA
DODATEK
OD AUTORA







CZĘŚĆ PIERWSZA
MAŁY CZERWONY KRÓL DAN-TETE






ROZDZIAŁ I
CALLAHAN I WAMPIRY
1
Ojciec Don Callahan był niegdyś katolickim proboszczem w miasteczku zwanym Salem, którego nie ma już na żadnej mapie. Nie przejmował się tym. Takie koncepcje jak rzeczywistość przestały mieć dla niego znaczenie.
Były kapłan trzymał teraz w dłoni dziwny artefakt, figurkę żółwia wyrzeźbioną w kości słoniowej. Posążek miał lekko wyszczerbiony pysk, a na grzbiecie rysę w kształcie znaku zapytania, lecz mimo to był piękny.
Piękny i potężny. Trzymając go w dłoni, Callahan czuł jego moc, mrowiącą jak prąd.
– Jaki piękny – szepnął do stojącego przy nim chłopca. – To Żółw Maturin. Maturin, prawda?
Chłopcem był Jake Chambers, który pokonał długą drogę, żeby wrócić tutaj, na Manhattan, niemal do punktu wyjścia.
– Nie wiem – odparł. – Prawdopodobnie. Ona nazywa go skóldpadda. Ten żółw może nam pomóc, ale nie zabije bandytów, którzy tam na nas czekają.
Ruchem głowy wskazał Dixie Pig. Zastanawiał się, czy mówiąc „ona”, miał na myśli Susannah czy Mię. Kiedyś powiedziałby, że to bez znaczenia, gdyż obie były ściśle związane ze sobą. Teraz jednak uważał, że to ma albo niebawem będzie miało znaczenie.
– Będziesz? – zapytał Jake, co oznaczało: Będziesz dzielny?
– Będziesz walczył? Będziesz zabijał?
– O tak – odparł spokojnie Callahan. Wepchnął kościanego żółwia o mądrych oczach i zadrapanym grzbiecie do kieszeni na
piersi, razem z dodatkowymi nabojami, po czym przez materiał poklepał figurkę, upewniając się, że jest bezpieczna. – Będę strzelał, póki nie skończą się kule albo póki nie padnę. Jeśli skończą się kule, a ja będę żył, będę walił… kolbą.
Pauza była tak krótka, że Jake nawet jej nie zauważył. A jednak w tym ułamku sekundy Biel przemówiła do ojca Callahana. Była siłą, którą znał od dawna, jeszcze z czasów dzieciństwa, chociaż później wątpił w nią przez kilka lat, stopniowo przestawszy rozumieć pierwotną moc. Lecz tamte dni minęły i Biel znowu była jego, dziękować Bogu.
Jake skinął głową i powiedział coś, co Callahan ledwie dosłyszał. Słowa chłopca nie miały żadnego znaczenia. Natomiast miały je słowa
(Gana)
być może zbyt wielkiego, aby zwać go Bogiem.
Chłopiec musi żyć, wibrował głos. Cokolwiek się tu zdarzy, cokolwiek się stanie, chłopiec musi żyć. Twoja rola w tej historii już prawie się zakończyła. Jego nie.
Przeszli obok umieszczonej na chromowanym słupku tabliczki z napisem (WSTĘP WZBRONIONY! WŁASNOŚĆ PRYWATNA). Miedzy nimi truchtał Ej, najlepszy przyjaciel Jake'a, z podniesionym łbem i kłami jak zwykle odsłoniętymi w szerokim uśmiechu. Na szczycie schodów Jake sięgnął do płóciennej torby, którą Susannah-Mia zabrała z Calla Bryn Sturgis, i wyjął dwa talerze. Stuknął jednym o drugi, kiwnął głową, słysząc metaliczny brzęk, po czym powiedział:
– Pokaż, co masz.
Callahan wyjął rugera. Kiedyś Jake zabrał tę broń z Calla New York, a teraz znalazła się tu z powrotem. Życie to krąg, i Bogu dzięki. Pere na moment podniósł lufę rugera na wysokość prawego policzka, jakby szykował się do pojedynku. Potem dotknął kieszeni na piersi, z nabojami i żółwiem. Skóldpadda.
Jake skinął głową.
– Tam, w środku, jesteśmy razem. Zawsze razem, z Ejem między nami. Zaczniemy na trzy i nie skończymy, dopóki będziemy żyli.
– Nie skończymy.
– Właśnie. Gotów?
– Oczywiście. Bóg z tobą, chłopcze
– Iz tobą, Pere. Raz… dwa… trzy.
Jake otworzył drzwi. Równym szeregiem weszłi w półmrok przesycony słodkawą wonią pieczonego mięsa.
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Jake szedł z przekonaniem, że idzie na śmierć, pamiętając o dwóch rzeczach, które powiedział mu Roland Deschain, jego prawdziwy ojciec. Bitwy trwające pięć minut rodzą legendy żyjące tysiąc lat. Oraz: Kiedy przyjdzie twój dzień, nie musisz umierać szczęśliwy, lecz powinieneś umierać z satysfakcją, gdyż przeżyłeś swoje życie od początku po kres, zawsze służąc ka.
Jake Chambers z satysfakcją rozejrzał się po Dixie Fig.

3
I ujrzał wszystko z krystaliczną jasnością. Zmysły miał tak wyostrzone, że czuł nie tylko zapach pieczonego mięsa, ale i rozmarynu, którym je natarto; słyszał nie tylko spokojny rytm swojego oddechu, lecz także miarowy niczym przybój szum krwi, płynącej w górę, w kierunku mózgu, i spływającej w dół, ku sercu.
Pamiętał również inne stwierdzenie Rolanda, że nawet najkrótsza potyczka, od pierwszego strzału do upadku ciała, wydaje się długa jej uczestnikom. Czas wydłuża się i rozciąga w nieskończoność.
Jake pokiwał wówczas głową, udając, że rozumie.
Teraz rozumiał.
Przede wszystkim pomyślał, że jest ich zbyt wielu – po prostu za dużo. Ocenił, że jest ich około setki, w większości ci, których Pere Callahan nazywał „cichymi facetami”. (Były wśród nich kobiety, ale Jake nie wątpił, że do nich również odnosi się to określenie). Tu i ówdzie dostrzegł postacie, które niewątpliwie były wampirami: znacznie szczuplejsze, a niektóre chude jak kije, o popielatoszarej cerze i spowite ciemnobłękitną aurą.
Ej stał przy nodze Jake'a, ze skupionym wyrazem lisiego pyszczka, cicho skomląc.
Unosząca się w powietrzu woń pieczystego nie była zapachem wieprzowiny.
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Za drzwiami rozdzielamy się. Na odległość dziesięciu stóp…
jeśli będziemy mieli tyle wolnego miejsca. Rozumiesz, Pere? – tak powiedział Jake na chodniku i zbliżając się do podium maitre d’, Callahan zaczął przesuwać się w prawo od chłopca, aby zachować zaleconą odległość.
Jake powiedział mu również, żeby krzyczał, najgłośniej i najdłużej jak potrafi, i Callahan już otwierał usta, żeby to zrobić, kiedy znowu przemówiła do niego Biel. Tylko jednym słowem, ale to wystarczyło.
Skóldpadda, powiedziała.
Callahan wciąż trzymał rugera na wysokości prawego policzka.
Teraz lewą ręką sięgnął do kieszeni na piersi. Nie widział wszystkiego z taką krystaliczną jasnością jak jego młody towarzysz, lecz i tak dostrzegał wiele: jaskrawy pomarańczowo-szkarłatny flambeawc ścian, świece na każdym stole umieszczone w szklanych kloszach lampionów, upiornie żółtawo lśniące serwety. Na ścianie z lewej strony sali wisiał gobelin ukazujący rycerzy ucztujących ze swymi damami przy biesiadnym stole. Sprawiał wrażenie – Callahan nie był pewien dlaczego, gdyż słane przez obraz bodźce były nazbyt subtelne – że ci ludzie właśnie uspokajali się po jakimś gwałtownym wydarzeniu, na przykład pożarze w kuchni albo wypadku samochodowym na ulicy.
A może któraś z dam urodziła dziecko, pomyślał Callahan, zaciskając dłoń na żółwiu. To zawsze dobry przerywnik między przekąskami a głównym daniem.
– Oto nadchodzą ka-mais z Gilead! – wykrzyknął ktoś z nerwowym podnieceniem.
Callahan był prawie pewien, że to nie mógł być ludzki głos.
Wydawał się zbyt brzęczący. Dostrzegł stworzenie przypominające jakąś monstrualną hybrydę ptaka i człowieka. Stwór stał na odległym końcu sali, miał na sobie zwykłe dżinsy i gładką białą koszulę, lecz jego głowę pokrywały ciemnożółte i gładkie pióra, a ślepia były niczym krople smoły.
– Brać ich! – wrzasnął ten upiornie zabawny stwór, odrzucając na bok serwetkę.
Pod nią miał jakiś dziwny przedmiot. Callahan domyślił się, że to broń, chociaż przypominała coś, co można zobaczyć w serialu Star Trek. Jak też to nazywali? Fazer? Paralizator?
Nieważne. Callahan trzymał w dłoni znacznie lepszą broń i chciał mieć pewność, że oni wszyscy ją zobaczą. Zrzucił z najbliższego stołu tabliczkę z numerem oraz szklany klosz ze świecą, po czym ze zręcznością magika zerwał z blatu obrus. Najgorsza rzecz to zaplątać się w decydującej chwili w fałdy lnu. Następnie – ze zręcznością, o jakiej nawet nie marzył jeszcze tydzień wcześniej – wskoczył na krzesło i wszedł na stół. Znalazłszy się na nim, podniósł rękę, zaciskając palce na dolnej części skorupy żółwia, pozwalając tamtym dobrze się przyjrzeć.
Mógłbym coś zanucić, pomyślał. Może Midnight Becomes You albo I Left My Heart in San Francisco.
W tym momencie znajdowali się w Dixie Pig dokładnie od trzydziestu czterech sekund.
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Nauczyciele spotykający się z dużymi grupami młodzieży na sali wykładowej lub w szkolnej auli powiedzą wam, że nastolatki, nawet świeżo wykąpane i czyste, roztaczają woń hormonów, tak intensywnie produkowanych przez ich ciała. Każda grupa zestresowanych ludzi wydziela podobny zapach i Jake swymi nadzwyczaj wyostrzonymi zmysłami tutaj też go wyczuł. Kiedy mijali podium maitre a” (głównego szantażysty, jak zwykł nazywać go ojciec Jake'a), zapach gości był jeszcze słaby woń ludzi dochodzących do siebie po jakimś emocjonującym wydarzeniu. Kiedy jednak stwór na końcu sali krzyknął, Jake wyraźniej poczuł tę woń. Metaliczny zapach, dostatecznie przypominający odór krwi, żeby zwiększyć napięcie i jeszcze bardziej wyostrzyć zmysły. Tak, zauważył, że Ptak Dziwak zrzuca serwetę; owszem, zauważył ukrytą pod nią broń i wiedział, że stojący na stole Callahan jest łatwym celem. Jake przejął się tym znacznie mniej niż groźbą, jaką niósł głos Ptaka Dziwaka. Odchylił do tyłu prawą rękę, zamierzając rzucić pierwszy z dziewiętnastu talerzy i amputować głowę z rozdziawionymi ustami, kiedy Callahan podniósł w górę żółwia.
To się nie uda, nie tutaj, pomyślał Jake, lecz zanim zdążył do końca sformułować tę myśl, pojął, że to jednak działa. Świadczył o tym ich zapach, w którym nie było już agresji. Ci, którzy zaczęli wstawać od stołów – nędznicy z ziejącymi czerwienią dziurami
w czołach, wampiry spowite jaśniejszą i intensywniejszą błękitną aurą – gwałtownie usiedli z powrotem, jakby nagle przestali panować nad swoimi mięśniami.
– Brać ich, to ci, których Sayre… – Ptak Dziwak zamilkł.
– Jego lewa dłoń – jeśli takie paskudne szpony można nazwać dłonią – dotknęła kolby dziwnej broni i opadła. Błysk w ptasich ślepiach przygasł. – To ci, których Sayre… S-S-Sayre… – Znowu zamilkł. Po chwili pisnął: – Och, sai, cóż za piękną rzecz trzymasz w ręce?
– Wiesz, co to jest – odparł Callahan.
Jake szedł dalej i Callahan, pamiętając o tym, co młody rewolwerowiec powiedział mu na zewnątrz – pilnuj, bym za każdym razem gdy spojrzę w prawo, widział twój profil – zeskoczył ze stołu i ruszył naprzód, wciąż trzymając żółwia w górze. Niemal czuł panującą w sali ciszę, ale…
Była jeszcze jedna sala. Sądząc po dolatujących z niej śmiechach i ochrypłych wrzaskach, całkiem blisko, i trwała w niej uczta. Po lewej. Za gobelinem z biesiadującymi rycerzami i damami. Coś się tam dzieje, pomyślał Callahan, / zapewne nie jest to przyjacielska partyjka pokera.
Usłyszał przyspieszony i cichy oddech wiecznie uśmiechniętego Eja, jak sapanie małego silnika. I jeszcze coś. Głośny grzechot, któremu towarzyszyło ciche i szybkie szczękanie. Zimny dreszcz niepokoju przeszedł po plecach Callahana. Coś kryło się pod stołami.
Ej zauważył nacierające insekty i zastygł jak pies myśliwski, z podniesioną łapą i wyciągniętym pyskiem. Przez moment poruszał się tylko pokryty ciemną i aksamitną skórą nos, marszczący się, gdy Ej pokazywał ostre jak igły kły, wygładzający się i znowu marszczący.
Owady nacierały. Czymkolwiek były, Żółw Maturin w uniesionej dłoni Pere Callahana nie robił na nich wrażenia. Gruby facet w smokingu z szerokimi klapami wykrztusił niemal pytająco do Ptaka Dziwaka:
– Nie mieli dotrzeć dalej niż tu, Meiman, ani stąd uciec.
Kazano nam…
Ej skoczył, warcząc przez zaciśnięte kły. Ten pomruk nie przypominał żadnego z wydawanych przez niego zwykle dźwięków; Callahanowi kojarzył się z napisem w komiksowym dymku. Arrrrl
– Nie! – krzyknął zaniepokojony Jake. – Ej, nie!
Na okrzyk chłopca śmiechy i gwar za gobelinem ucichły, jakby ucztujący tam nagle zdali sobie sprawę, że w pierwszej sali coś się zmieniło.
Ej nie zwrócił uwagi na okrzyk Jake'a. Błyskawicznie zmiażdżył trzy owady, jednego po drugim. Obrzydliwy trzask pękających pancerzy odbił się głośnym echem w nagłej ciszy. Bumbler nie próbował jeść tych insektów wielkości myszy, tylko energicznym ruchem głowy cisnął je w kąt i wyszczerzył kły w złowrogim uśmiechu.
Pozostałe owady wycofały się pod stoły.
Jest do tego stworzony, pomyślał Callahan. Może kiedyś wszystkie bumblery to wbiły. Tak jak niektóre teriery są szkolone do…
Ochrypły krzyk zza gobelinu przerwał mu te rozmyślania.
– Humes! Ka-humes!
Callahan miał absurdalną chęć zawołać: Gesundheit!
Zanim zdążył wykrzyknąć cokolwiek, nagle jego myśli wypełnił głos Rolanda.
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– Jake, idź.
Chłopiec ze zdumieniem spojrzał na Pere Callahana. Szedł ze skrzyżowanymi rękami, gotowy rzucić talerzem w pierwszego, kto śmie się poruszyć. Ej znów truchtał przy jego nodze, chociaż nieustannie poruszał łbem na boki, wodząc ślepkami błyszczącymi z podniecenia na myśl o kolejnej potyczce.
– Pójdziemy razem – powiedział Jake. - Nic nam nie zrobią, Pere! I jesteśmy już blisko. Prowadzili ją tędy… |irzez tę salę…
a potem przez kuchnię…
Callahan nie zwracał na niego uwagi. Wciąż wysoko trzymając żółwia (jak latarnię w ciemnej jaskini), szedł w kierunku gobelinu.
Cisza za nim była straszniejsza od krzyków i gorączkowych, ochrypłych śmiechów. Była niczym wycelowana broń. Chłopiec stanął.
– Idź, póki możesz – rzekł Callahan, siląc się na spokój. – Dołącz do niej, jeśli zdołasz. Tego życzy sobie twój dinh. Taka jest również wola Bieli.
– Nie zdołasz…
– Idź, Jake!
Siedzący w Dixie Pig mężczyźni i kobiety, przestraszeni lub nie widokiem skóldpadda, zaczęli mamrotać lękliwie, gdy usłyszeli te słowa, i trudno się dziwić, gdyż głos dobywający się z ust Callahana nie był jego głosem.
– Masz jeszcze szansę i musisz ją wykorzystać! Znajdź ją!
Rozkazuję ci jako twój dinh!
Jake szeroko otworzył oczy, słysząc, że Callahan mówi głosem Rolanda. Opadła mu szczęka. Potoczył wokół oszołomionym wzrokiem.
Na sekundę przed tym, zanim gobelin po lewej został odgarnięty na bok, Callahan zauważył coś, czego mniej spostrzegawcze oczy zapewne by nie dostrzegły: będące głównym daniem pieczyste miało ludzką postać. Ci rycerze i ich damy jedli ludzkie ciało i pili ludzką krew. Obraz na gobelinie przedstawiał ucztę kanibali.
W następnej chwili prastare stwory przerwały swoją wieczerzę, odrzuciły na bok obsceniczną kotarę i z wrzaskiem wpadły do sali, szczerząc wielkie kły, które nie pozwalały im domknąć zdeformowanych pysków. Ich oczy były czarne jak smoła, a skóra na policzkach i czołach – a nawet na grzbietach rąk – porośnięta twardą szczeciną. Podobnie jak wampiry w jadalni, one również były otoczone poświatą, ale jadowicie fioletową, tak ciemną, że niemal czarną. Z kącików ich oczu i ust sączył się śluz. Wpadły z wrzaskiem i śmiechem, a wydawało się, że nie tworzą tych dźwięków, lecz wychwytują je wprost z powietrza, jak coś obdarzonego własnym życiem.
Callahan znał je. Oczywiście, że je znał. Czyż nie został niegdyś wysłany tutaj przez jednego z nich? Były to prawdziwe wampiry, pierwszego stopnia, ukrywane i teraz wypuszczone na intruzów.
Uniesiony w powietrze żółw wcale ich nie powstrzymał.
Callahan ujrzał wytrzeszczone, błyszczące ze zgrozy oczy Jake^, który na widok potworów zapomniał o swojej misji.
Nie wiedząc, co wydobędzie się z jego ust, dopóki nie usłyszał własnego głosu, Callahan zawołał:
– Najpierw zabiją Ej a! Zabiją go na twoich oczach i wypiją jego krew!
Ej warknął, słysząc swoje imię. Na ten dźwięk Jake jakby trochę oprzytomniał, ale Callahan nie miał czasu zajmować się jego losem.
Żółw ich nie powstrzyma, ale przynajmniej zatrzyma tamtych.
Kule się ich nie imają, ale…
Z uczuciem deja vu – a czemu nie, przecież przeżył już to
wszystko w domu chłopca, Marka Petrie – Callahan wsunął rękę za pazuchę rozpiętej koszuli i wyjął złoty krucyfiks. Krzyż stuknął o kolbę rugera, a potem zawisł poniżej broni. Emanował jasną, niebieskawobiałą poświatą. Dwa pierwsze stwory już miały złapać Callahana i wciągnąć go w tłum, ale cofnęły się, wrzeszcząc z bólu.
Callahan zauważył, że ich skóra skwierczy i zaczyna się topić. Ten widok sprawił mu dziwną przyjemność.
– Precz ode mnie! – zawołał. – Tak nakazuje wam boża moc! Tak nakazuje wam moc Chrystusa! Tak nakazuje ka Świata Pośredniego! Tak nakazuje moc Bieli!
Mimo to jeden rzucił się na niego – zdeformowany szkielet w zbutwiałym, pokrytym mchem garniturze. Na szyi nosił jakąś ozdobę… czyżby krzyż maltański? Zamachnął się szponiastą dłonią na krucyfiks Callahana. Pere w ostatniej chwili opuścił rękę, i szpony wampira przeszły tuż nad nią. Callahan bez namysłu doskoczył do stwora i wbił krzyż w czoło pokryte cienką i pożółkłą jak pergamin skórą. Złoty krucyfiks wszedł jak rozżarzony pogrzebacz w masło. Stwór w garniturze koloru rdzy wydał przeciągły krzyk bólu i zdumienia, po czym zatoczył się w tył. Callahan wyrwał krzyż i przez moment, zanim stwór przycisnął obie szponiaste dłonie do czoła, widział ziejącą dziurę. Potem gęsta, żółta zawiesina zaczęła przesączać się przez szponiaste palce potwora. Kolana ugięły się pod nim i runął na podłogę między dwoma stolikami. Jego kompani cofnęli się w popłochu, wrzeszcząc z wściekłości. Twarz stwora rozpadała się pod przyciśniętymi do niej szponami. Jego aura zgasła jak zdmuchnięta świeczka i w następnej chwili została po nim tylko kałuża żółtej, półpłynnej tkanki, wylewającej się niczym wymiociny z rękawów marynarki i nogawek spodni.
Callahan raźnie ruszył na pozostałych. Już się nie bał. 1 nie czuł wstydu, który jak cień towarzyszył mu od chwili, gdy Barlow odebrał mu i złamał krzyż.
W końcu jestem wolny, pomyślał. W końcu wolny, Bogu wszechmogącemu dzięki. A potem: Myślę, że to odkupienie. To wspaniale, prawda? Rzeczywiście wspaniale.
– Rzuć to! – krzyknął jeden z tamtych, zasłaniając rękami twarz. – Rzuć tę paskudną błyskotkę waszego nieudolnego Boga, jeśli masz odwagę!
Błyskotka nieudolnego Boga, akurat. Jeśli tak, to czemu się kulicie ze strachu?
Walcząc z Barlowem, nie odważył się odpowiedzieć na to
wyzwanie, i to go zgubiło. W Dixie Pig Callahan pokazał krzyż stworowi, który śmiał to powiedzieć.
– Nie muszę dowodzić mojej wiary czemuś takiemu jak ty, sai – rzekł głośno i wyraźnie Pere.
Zmusił prastare monstra do odwrotu. Wycofały się prawie do łukowatego przejścia, przez które wkroczyły. Na dłoniach i twarzach stojących przed Callahanem stworów pojawiły się wielkie, czarne, rakowate narośle, żrące niczym kwas cienką jak pergamin skórę.
– Poza tym nigdy nie porzuciłbym starego przyjaciela. Mogę go jednak schować, jeśli chcecie.
I schował krzyż pod koszulę.
Kilka wampirów natychmiast rzuciło się na niego, szczerząc długie kły w namiastce uśmiechu. Callahan wyciągnął ku nim ręce. Jego palce (i lufa rugera) jarzyły się jak zanurzone w błękitnym ogniu. Oczy żółwia również rozbłysły światłem – cała skorupa lśniła.
– Cofnijcie się! – krzyknął Callahan. – Tak nakazuje wam moc Boga i Bieli!
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Gdy straszliwy szaman stawił czoło Praojcom, Meiman, taheen, poczuł, że straszna, cudowna poświata żółwia nieco słabnie. Zobaczył, że chłopiec odszedł, i to go zaniepokoiło, ale przynajmniej poszedł dalej, a nie wymknął się na zewnątrz, więc jeszcze wszystko może dobrze się skończyć. Jeśli jednak chłopak znajdzie drzwi do Fedic i przejdzie przez nie, Meiman może mieć naprawdę poważne kłopoty. Sayre bowiem odpowiada przed Walterem o'Dim, a Walter odpowiada przed samym Karmazynowym Królem.
Nieważne. Nie wszystko naraz. Najpierw załatwić szamana.
Napuścić na niego Praojców. Potem ruszyć za chłopcem, na przykład zawołać, że przyjaciel prosi go o pomoc, to może się udać i…
Meiman (Kanarek dla Mii, Ptak Dziwak dla Jake'a) ruszył naprzód i jedną ręką złapał Andrew – grubasa w smokingu z wyłogami – a drugą jego jeszcze grubszą flamę. Wskazał na stojącego plecami do nich Callahana.
Tirana gwałtownie pokręciła głową. Meiman otworzył dziób i syknął. Skuliła się i odsunęła od niego. Detta Walker już zostawiła ślady swoich palców na jej masce, która teraz wisiała w strzępach
na szczęce i szyi. Czerwona rana na środku czoła otwierała się i zamykała, niczym skrzela zdychającej ryby.
Meiman odwrócił się do Andrew, po czym puścił go na moment, żeby wskazać szamana i upiornie wymownym gestem przeciągnąć szponami po swoim pokrytym pierzem gardle. Andrew kiwnął głową i odepchnął pulchną dłoń żony, która próbowała go powstrzymać. Jego ludzka maska okazała się na tyle dobra, że widać było, jak odziany w elegancki smoking stwór zbiera odwagę. Potem ze zduszonym okrzykiem rzucił się naprzód i ścisnął kark Callahana nie rękami, ale pulchnymi przedramionami. W tej samej chwili jego flama z wrzaskiem doskoczyła i wytrąciła kościanego żółwia z ręki Pere. Skóldpadda odbił się od czerwonego dywanu, wpadł pod jeden ze stołów i tam (jak pewna papierowa łódka, którą niektórzy z was może pamiętają) na zawsze znikł z tej opowieści.
Praojcowie trzymali się w bezpiecznej odległości, tak samo jak wampiry trzeciej kategorii, ucztujące w sali biesiadnej, ale te stwory wyczuły słabość przeciwnika i ruszyły na niego, najpierw z obawą, potem z rosnącą pewnością siebie. Otoczyły Callahana, zatrzymały się, a potem rzuciły się nań hurmem.
– W imię boże nakazuję wam odejść! – zawołał Callahan, oczywiście bezskutecznie. W przeciwieństwie do wampirów, stwory z krwawymi ranami na czołach nie reagowały na imię boże. Callahan mógł tylko mieć nadzieję, że Jake nie przystanął i nie zawrócił, lecz razem z Ejem pognał jak wiatr do Susannah. Uratować ją, jeśli zdołają. Umrzeć z nią, jeśli nie. I zabić jej dziecko, jeśli nadarzy się okazja. Powinni byli zrobić to w Calla, kiedy mieli szansę.
Coś ugryzło go w kark. Wampiry zaraz zaatakują, nie zważając na krzyż. Rzucą się na niego jak rekiny, kiedy zwęszą zapach świeżej krwi. Pomóż mi, Boże, daj mi siłę, pomyślał Callahan i poczuł nagły przypływ sił. Uskoczył w lewo, gdy szpony wbiły się w jego koszulę, rozdzierając ją na strzępy. Na moment uwolnił prawą rękę, w której wciąż trzymał rugera. Skierował go w ruchliwą, spoconą, nienawistnie wykrzywioną twarz grubasa o imieniu Andrew i wbił lufę broni (zakupionej w odległej przeszłości do obrony domu przez ewidentnego paranoika i członka zarządu stacji telewizyjnej, którym był ojciec Jake'a) w krwawy otwór na czole stwora.
– Nieee! Nie odważysz się! – wrzasnęła Tirana i gdy sięgnęła po broń, przód jej sukni w końcu pękł, odsłaniając ogromne piersi.
Były pokryte szorstkim futrem.
Callahan nacisnął spust. Ruger huknął ogłuszająco głośno w za-
mkniętej przestrzeni jadalni. Głowa Andrew rozpadła się jak pęcherz napełniony krwią, która opryskała stojących za nim kamratów. Ci zawyli ze zgrozy i oburzenia. Callahan zdążył jeszcze pomyśleć: To chyba nie miało być tak, a może? A także: Czy to wystarczy, żeby przyjąć mnie do klubu? Czy stałem się rewolwerowcem ?
Może nie. Niedaleko, między dwoma stolikami, stał człowiek-ptak, na przemian otwierając i zamykając dziób. Wydęta gardziel zdradzała wzburzenie.
Uśmiechając się i brocząc krwią, Callahan podparł się na łokciu i wycelował rugera.
– Nie! – wrzasnął Meiman, bezradnie zakrywając twarz zdeformowanymi rękami. – Nie, nie możesz…
Mogę, pomyślał z dziecinną radością Callahan i ponownie wypalił. Meiman zrobił dwa chwiejne kroki w tył, potem jeszcze jeden. Zawadził o stół i upadł nań. Trzy żółte pióra zawisły w powietrzu i leniwie opadły.
Callahan usłyszał przeraźliwe wycie, w którym nie było gniewu czy strachu, lecz głód. Zapach krwi w końcu dorarł do nozdrzy potworów i nic ich już nie powstrzyma. Tak więc, jeśli nie chce do nich dołączyć…
Pere Callahan, niegdyś ojciec Callahan z miasteczka Salem, skierował rugera w górę. Nie tracił czasu na poszukiwanie wieczności w ciemnej lufie, ale po prostu oparł ją sobie pod brodą.
– Hile, Rolandzie! – rzekł i wiedział, (falą są, niesioną na fali)
że go usłyszano.
– Hile, rewolwerowcze!
Nacisnął spust, gdy prastare stwory rzuciły się na niego całą gromadą. Odór zimnych i żądnych krwi oddechów spowił go, ale nie pozbawił sił. Jeszcze nigdy nie wydawał się sobie tak silny.
Najszczęśliwsze dni przeżył wtedy, kiedy był zwyczajnym wędrowcem, nie kapłanem, ale powsinogą. Teraz czuł, że wkrótce będzie mógł powrócić do tego życia i wędrować do woli, wypełniwszy swój obowiązek. To było przyjemne uczucie.
– Obyś znalazł swoją Wieżę, Rolandzie, zdobył ją i wspiął się na jej szczyt!
Kły starych wrogów, prastarych braci i sióstr stwora, który zwał siebie Kurtem Barlowem, wbiły się weń jak sztylety. Callahan wcale tego nie czuł. Z uśmiechem pociągnął za spust i uciekł im na dobre.






ROZDZIAŁ II
NA FALI
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Podążając szutrową boczną drogą, która wiodła do domu pisarza w miasteczku Bridgton, Eddie i Roland znaleźli pomarańczowego pick-upa z napisem: POGOTOWIE ENERGETYCZNE MAINE.
Opodal mężczyzna w żółtym kasku i pomarańczowej odblaskowej kamizelce obcinał gałęzie zagrażające nisko zawieszonym przewodom elektrycznym. Czy Eddie wyczuł wtedy coś, jakąś wzbierającą moc? Może zapowiedź fali pędzącej ku nim ścieżką Promienia?
Później tak mu się wydawało, ale nie był tego pewien. Bóg wie, że i tak był w dziwnym nastroju. Czy nie miał po temu powodu? Ilu ludzi spotkało swego stwórcę? No cóż… Stephen King nie stworzył Eddiego Deana, młodego człowieka, którego polem działania był raczej Brooklyn, a nie Bronx jeszcze nie, nie w roku tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym siódmym, ale Eddie był pewien, że King zrobi to w swoim czasie. Inaczej skąd by się tu wziął?
Eddie obszedł furgonetkę i zapytał spoconego mężczyznę z sekatorem w rękach o drogę do Turtleback Lane w miasteczku Lovell.
Facet z pogotowia energetycznego dość chętnie mu ją wskazał, po czym dodał:
– Jeśli naprawdę chcecie dzisiaj dotrzeć do Lovell, powinniście podążać drogą numer trzydzieści dziewięć. Niektórzy nazywają ją Bagnista.
Podniósł rękę i potrząsnął głową, jakby uprzedzając pytanie Eddiego, chociaż ten nie odezwał się słowem, od kiedy zapytał o drogę.
– Wiem, że jest siedem mil dłuższa i wyboista jak cholera, ale
dzisiaj nie przejedziecie przez East Stoneham. Gliniarze ją zablokowali. Stanowi, miejscowi, nawet ci z biura szeryfa Oxford County.
– Żartujesz – powiedział Eddie, ponieważ uznał, że to bezpieczna odpowiedź.
Mężczyzna ponuro potrząsnął głową.
– Chyba nikt nie wie, o co chodzi, ale zdaje się, że była jakaś strzelanina… słychać było serie z broni automatycznej i wybuchy. – Poklepał sfatygowaną i pokrytą opiłkami drewna krótkofalówkę przypiętą do pasa. – Po południu słyszałem nawet raz czy dwa słowo na „t”. I nic dziwnego.
Eddie nie miał pojęcia, co to za słowo na „t”, ale wiedział, że Roland chce już ruszać. Wyczuwał rosnące zniecierpliwienie rewolwerowca, niemal widział, jak gorączkowo kręci młynka palcami, gestem oznaczającym „chodźmy, chodźmy”.
– Mówię o terroryzmie – rzekł facet z pogotowia, po czym zniżył głos. – Ludzie myślą, że takie gówno nie może się zdarzyć w Ameryce, kolego, ale mam dla ciebie wiadomość. Może. Jeśli nie dziś, to prędzej czy później ktoś wysadzi Statuę Wolności albo Empire State Building, oto co myślę. Prawicowcy, lewicowcy albo przeklęte Araby. Za dużo tu wariatów.
Eddie, który w przeciwieństwie do swego rozmówcy osobiście poznał historię dziesięciu następnych lat, skinął głową.
– Zapewne masz rację. W każdym razie dzięki za informację.
– Nie chciałem, żebyście tracili czas. – I gdy Eddie otworzył lewe przednie drzwiczki forda Johna Culluma, mężczyzna zapytał: – Mieliście jakieś kłopoty? Wygląda pan nieszczególnie.
– I lekko pan kuleje.
Eddie rzeczywiście miał kłopoty: został zraniony w ramię i postrzelony w prawą łydkę. Żadna z tych ran nie była poważna i w natłoku wydarzeń prawie o nich zapomniał. Teraz znów go bolały. Na Boga, dlaczego nie chciał wziąć tabletek przeciwbólowych, które proponował mu Aaron Deepneau?
– Taak – rzekł. – Właśnie dlatego jadę do Lovell. Ugryzł mnie pies. Będę musiał pogadać sobie z jego właścicielem.
Kiepska bajeczka i niezbyt skomplikowana, ale nie był pisarzem.
To robota Kinga. W każdym razie wystarczyła, żeby udało mu się zasiąść za kierownicą forda galaxie Culluma, zanim facet z pogotowia zdążył zadać następne pytania, co Eddie uznał za sukces.
Szybko odjechał.
– Wskazał ci drogę? – spytał Roland.
– Taak.
– To dobrze. Mamy do załatwienia kilka spraw, Eddie. Musimy jak najszybciej dogonić Sussanah. A także Jake'a i Pere Callahana.
– Ponadto dziecko przychodzi na świat, czymkolwiek jest. Może już przyszło.
Skręć w prawo, kiedy znów wyjedziesz na drogę do Kansas, powiedział Eddiemu facet z pogotowia (Kansas jak u Dorotki, Toto i Cioteczki Em, wszystko naraz). 1 Eddie tak zrobił. A zatem pojechali na północ. Słońce schowało się za drzewami po ich lewej, pogrążając dwupasmową asfaltówkę w głębokim cieniu.
Eddie miał wrażenie, że czas wymyka mu się z palców niczym jakiś bajecznie kosztowny materiał, zbyt gładki, by go uchwycić.
Przycisnął gaz i stary ford Culluma, chociaż grzechocząc zaworami, odrobinę przyspieszył. Eddie podciągnął do pięćdziesięciu pięciu i na tym poprzestał. Mogliby jechać szybciej, ale droga do Kansas była zarówno kręta, jak i źle utrzymana.
Roland wyjął z kieszeni spodni kartkę z notesu, rozwinął ją i zaczął studiować (Eddie wątpił, by rewolwerowiec wiele z tego dokumentu wyczytał, bo pismo tego świata na zawsze miało pozostać dla niego tajemnicą). Na samej górze kartki, nad nakreślonym drżącą ręką, ale całkowicie legalnym tekstem Aarona Deepneau (oraz najważniejszym podpisem Calvina Towera), widniał uśmiechnięty bóbr z kreskówki oraz napis ZATAMUJ, CO NAJWAŻNIEJSZE. Idiotyczny dowcip.
Nie lubię głupich pytań ani głupich zabaw, pomyślał Eddie i nagle uśmiechnął się. Był głęboko przekonany, że Roland z całą pewnością tak uważa, mimo że podczas podróży Blainem Mono kilka zadanych w odpowiedniej chwili głupich pytań uratowało im życie. Eddie otworzył usta, żeby przypomnieć, że dokument, który mógł się okazać najważniejszym w dziejach ludzkości ważniejszym niż Magna Charta, Deklaracja niepodległości czy teoria względności Alberta Einsteina – poprzedza głupia gra półsłówek.
No i czy Roland lubi jabłka? Zanim jednak zdążył powiedzieć choć słowo, uderzyła ich fala.
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Noga ześlizgnęła mu się z pedału gazu – na szczęście. Gdyby nie zwolnił, obaj z Rolandem z pewnością zostaliby ciężko ranni, może nawet zabici. Gdy uderzyła ich fala, panowanie nad kierow-
nicą forda galaxie Johna Culluma znikło zupełnie z listy priorytetów Eddiego Deana. Jak ruch kolejki górskiej, która wjeżdża na szczyt pierwszego wzniesienia… przechyla się… leci… A ty spadasz w nagły podmuch rozgrzanego letniego powietrza, czując ucisk w klatce piersiowej i żołądek podchodzący do gardła.
W tym momencie Eddie zauważył, że wszystko, co nie było umocowane w samochodzie Culluma, unosi się w powietrzu: popiół z popielniczek, dwa długopisy oraz spinacz z deski rozdzielczej, a także dinh Eddiego i ka-mai dinh, zacny stary Eddie Dean. Nic dziwnego, że żołądek podchodził mu do gardła! (Nie zdawał sobie sprawy z tego, że sam samochód, który powoli zatrzymał się na poboczu, również się unosi, leniwie się kołysząc pięć lub sześć cali nad ziemią, niczym łódka na powierzchni niewidzialnego oceanu).
W następnej chwili biegnąca szpalerem drzew droga znikła.
Bridgton również. Znikł cały świat. Dźwięk dzwonów, odrażający i wywołujący mdłości, budził chęć zgrzytania zębami w proteście…
Tylko że zęby także znikły.
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Roland również poczuł, że wzlatuje, unosi się jak coś, co zerwało więzi z ziemską grawitacją. Usłyszał dzwony i poczuł, że zostaje przeniesiony przez barierę egzystencji, ale rozumiał, że nie jest to prawdziwa bariera – a przynajmniej nie taka, jaką napotkali wcześniej. Było to coś, co Vannay nazywał aven kal, co oznaczało unoszonych wiatrem lub falą. Forma kal, w odróżnieniu od bardziej rozpowszechnionej kas, wskazywała na niszczycielską siłę nie wiatru, lecz huraganu, nie fali, lecz tsunami.
Sam Promień chce z tobą pomówić, Gaduło, rzekł Vannay w jego myślach, nazywając go Gadułą, dawnym złośliwym przezwiskiem, którym Vannay obdarzył milczącego chłopca, syna Stevena Deschaina. Kulawy, błyskotliwy nauczyciel przestał go tak nazywać (zapewne na żądanie Corta), kiedy Roland skończył jedenaście lat.
Jeśli tak, to lepiej pilnie go słuchaj.
Będę pilnie słuchał, odparł Roland i spadł. Zaparło mu dech i zemdliło go, gdy poczuł, jaki jest lekki.
Znowu dzwony. Potem nagle ponownie się unosił, tym razem nad salą pełną pustych łóżek. Wystarczył mu jeden rzut oka, by
poznać, że właśnie tu Wilki trzymały dzieci porywane z pogranicznych miasteczek. Na przeciwległym końcu pokoju…
Czyjaś dłoń złapała go za ramię. Roland spojrzał w lewo i zobaczył unoszącego się obok Eddiego. Był nagi. Obaj byli nadzy, ich ubrania zostały w świecie pisarza.
Roland już widział to, co pokazywał mu Eddie. Na drugim końcu sali zsunięto razem dwa łóżka. Na jednym z nich leżała biała kobieta. Nogi – Roland był pewien, że widział je u Susannah, kiedy w transie przenosili się do Nowego Jorku – miała szeroko rozłożone. Kobieta z głową szczura – z pewnością jedna z taheen – pochylała się nad rozchylonymi udami swojej pacjentki.
Obok białej kobiety leżała czarnoskóra, której nogi kończyły się tuż poniżej kolan. Unosząc się nago w powietrzu, pomimo mdłości, pomimo bariery, Roland nigdy w życiu nie ucieszył się tak na czyjś widok. Eddie również. Rolland usłyszał w myślach jego radosny okrzyk i wyciągnął rękę, żeby uciszyć młodzieńca. Musiał go uciszyć, gdyż Susannah spoglądała na nich, niemal na pewno ich widziała i jeśli do nich przemówi, chciał usłyszeć każde jej słowo. Bo choć słowa te padną z jej ust, zapewne wypowie je Promień. To będzie głos Niedźwiedzia albo Żółwia.
Obie kobiety miały na głowach hełmy przypominające stalowe kaptury, połączone segmentowym metalowym przewodem.
To jakiś rodzaj złączenia umysłów – głos Eddiego ponownie wypełnił głowę Rolanda, zagłuszając wszystkie myśli. A może…
Cicho! – przerwał mu Roland. Cicho, Eddie, na pamięć twego ojca!
Mężczyzna w białym fartuchu wziął z tacy groźnie wyglądające kleszcze i odsunął na bok pielęgniarkę o szczurzej głowie. Pochylił się i zerknął między nogi Mii, trzymając kleszcze nad głową.
W pobliżu, w koszulce zadrukowanej słowami ze świata Eddiego i Susannah, stał stwór o łbie drapieżnego ptaka.
Wyczuje nas, pomyślał Roland. Jeśli zostaniemy tu dłużej, na pewno nas wyczuje i podniesie alarm.
Susannah patrzyła na niego rozgorączkowanymi oczami spod stalowego kaptura. Pełnymi zrozumienia. Widziała ich, naprawdę.
Wypowiedziała słowo i Roland wyczuł intuicją, że to słowo nie padło z ust Susannah, lecz Mii. Jednakże był to też głos Promienia, siły być może dostatecznie rozumnej, by pojąć rozmiary zagrożenia, i próbującej się ratować.
Chassit. Usłyszał to w swoich myślach, ponieważ byli ka-tet
i an-tet; ujrzał również, jak bezgłośnie poruszają się wargi Susannah, gdy spoglądała w górę, gdzie się unosili, patrząc na coś, co działo się w tym momencie w jakimś innym gdzieś i kiedyś.
Taheen o jastrzębim łbie popatrzył w górę, być może podążając za jej spojrzeniem, a może swoimi nadzwyczaj wyczulonymi uszami wychwytując dzwony. W tym momencie lekarz opuścił kleszcze i wepchnął je pod koszulę Mii. Wrzasnęła. Susannah krzyknęła razem z nią. 1 tak jakby siła tych połączonych krzyków mogła odepchnąć w dal bezcielesną postać Rolanda, podobnie jak październikowy wiatr porywa i niesie nasionko mleczu, rewolwerowiec poczuł, że gwałtownie się wznosi, tracąc przy tym kontakt z tym światem, ale zachowując w pamięci to słowo.
Przyniosło mu wyraźne wspomnienie matki pochylonej nad jego łóżeczkiem. To było w kolorowym pokoju, w przedszkolu, i teraz oczywiście rozumiał te kolory, które akceptował jako mały chłopiec, akceptował jak niedawno wyrosły z pieluch dzieciak akceptuje wszystko: ze szczerym podziwem i głębokim przekonaniem, że to wszystko czary.
Okna przedszkola były z kolorowego szkła, przedstawiającego Łuki Tęczy, oczywiście. Przypomniał sobie pochyloną nad nim matkę, z twarzą uświęconą tym cudownym różnobarwnym światłem, z kapturem odrzuconym na plecy, tak że mógł przemknąć po wygięciu jej szyi oczami dziecka
(to wszystko czary)
i duszą kochanka, pamiętał, jak pomyślał, że będzie ją adorował i odbierze ojcu, jeśli ona go zechce; że wezmą ślub i będą mieli dzieci, i będą żyli wiecznie w tej baśniowej krainie zwanej Świetlistą; a ona śpiewała mu, Gabrielle Deschain śpiewała swemu małemu chłopcu o wielkich oczach, patrzących na nią poważnie z poduszki, chłopcu o twarzy już poznaczonej śladami niespokojnego życia, śpiewała bezsensowną kołysankę, której słowa brzmiały tak:
Dziecię moje, dziecię drogie, Przynieś jagód mi, niebogie.
Chussit, chissit, chassit!
Byś miał pełen kosz w mig!
Byś miał pełen kosz w mig, pomyślał, unoszony jak piórko przez ciemność i straszliwe dźwięki dzwonów transu. Kiedyś, gdy ją o to zapytał, powiedziała mu, że niektóre z tych słów miały jednak
sens – były liczbami w dawnej mowie. Chussit, chissit, chassit: siedemnaście, osiemnaście, dziewiętnaście.
Chassit to dziewiętnaście, pomyślał. Oczywiście, zawsze dziewiętnaście. I nagle on i Eddie znów znaleźli się w jasnym świetle, upiornym pomarańczowym świetle, razem z Jakiem i Callahanem.
Zobaczył nawet Eja stojącego przy lewej nodze Jake'a, ze zjeżonym futrem i zmarszczonym nosem, pokazującego ostre kły.
Chussit, chissit, chassit, pomyślał Roland, patrząc na swego syna, małego chłopca stojącego w sali biesiadnej Dixie Pig, przed przytłaczającą przewagą liczebną wroga. Chassit to dziewiętnaście.
Mieć pełen kosz. Jaki kosz? Co to oznacza?
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W Bridgton, przy drodze do Kansas, dwunastoletni ford Johna Culluma (sto sześć tysięcy na liczniku i dopiero się rozkręca, jak lubił mówić ludziom Cullum), leniwie kołysał się na miękkim poboczu, dotykając go przednimi kołami i znów je unosząc, żeby tylne przez moment całowały żwir. Wewnątrz dwaj mężczyźni, wyglądający nie tylko na nieprzytomnych, ale przezroczystych, ospale kolebali się w rytm ruchów pojazdu, niczym zwłoki w zatopionej łodzi. Wokół nich unosiły się rupiecie, jakie można znaleźć w -każdym często używanym samochodzie: popiół, długopisy, spinacze, najstarszy na świecie orzeszek ziemny, pens spod tylnego siedzenia, sosnowe szpilki z mat podłogowych, a nawet jedna mata. W ciemności schowka na rękawiczki różne rzeczy cichutko stukały w zamknięte drzwiczki.
Przypadkowy przechodzień niewątpliwie stanąłby oniemiały na widok tych wszystkich przedmiotów (Oraz tych ludzi! Ludzi, którzy mogli być martwi!) unoszących się w samochodzie niczym w kapsule statku kosmicznego w stanie nieważkości. Nikt jednak nie nadszedł. Ci, którzy mieszkali po tej stronie Long Lakę, przeważnie spoglądali za wodę, ku East Stoneham, chociaż nie było już tam na co patrzeć. Nawet dym prawie się rozwiał.
Samochód unosił się leniwie, a w jego wnętrzu Roland z Gilead powoli zawisł pod dachem, przycisnął kark do brudnej podsufitki i wyciągnął nogi zza przedniego fotela, żeby je wyprostować.
Eddie z początku utknął za kierownicą, lecz po chwili przypadkowy wstrząs uwolnił go i on również uniósł się pod dach, z otępiałą
i senną miną. Srebrna nitka śliny prysnęła mu z kącika ust i popłynęła w powietrzu, lśniąca i pełna maluteńkich banieczek, obok pokrytego zakrzepłą krwią policzka.
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Roland wiedział, że Susannah widziała go i zapewne także Eddiego. To dlatego tak usilnie starała się wypowiedzieć to jedno słowo. Jednakże Jake i Callahan nie widzieli ich. Chłopiec i Pere weszli do Dixie Pig, co było bardzo odważne lub bardzo głupie, a teraz musieli skupić całą swą uwagę na tym, co tam znaleźli.
Czy Jake postąpił lekkomyślnie, czy nie, Roland był z niego dumny. Zauważył, że chłopiec trzyma się w bezpiecznej odległości od Callahana, zachowując odpowiedni (w każdej sytuacji inny) kąt i dystans, uniemożliwiający zabicie dwóch rewolwerowców jednym strzałem. Obaj przyszli tu gotowi walczyć. Callahan trzymał broń Jake'a… i jeszcze coś –jakąś figurkę. Roland był prawie pewien, że był to can-tah, jeden z pomniejszych bożków. Chłopiec miał talerze Susannah – w torbie, zdobyte nie wiadomo gdzie.
Rewolwerowiec dostrzegł grubą kobietę, której człowieczeństwo kończyło się na wysokości szyi. Nad trzema obwisłymi podbródkami jej maska wisiała w strzępach. Spoglądając na wyzierający spod nich szczurzy łeb, Roland nagle zrozumiał bardzo wiele spraw. Niektóre mógł pojąć wcześniej, gdyby całej jego uwagi – tak jak uwagi chłopca i ojca Callahana – nie zajmowały inne problemy.
Na przykład cisi, ludzie Callahana. Mogli być taheenami, pokracznymi stworami nienależącymi do tego czy tamtego świata, lecz jakiegoś leżącego pomiędzy tymi dwoma. Z pewnością nie były to stworzenia, które Roland nazywał Powolnymi Mutantami, gdyż te powstały w wyniku niefortunnych wojen i katastrofalnych eksperymentów dawnych ludzi. Nie, to mogli być prawdziwi taheeni, czasem zwani trzecim ludem albo can-toi, no właśnie, Roland znał jednych i drugich. Ilu taheenów służyło teraz istocie znanej jako Karmazynowy Król? Kilku? Wielu?
Wszyscy?
Jeśli ta trzecia odpowiedź była prawidłowa, Roland podejrzewał, że droga do Wieży będzie naprawdę ciężka. Jednakże spoglądanie
poza linię horyzontu nie leżało w charakterze rewolwerowca i w tym wypadku ten brak wyobraźni był prawdziwym błogosławieństwem.
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Zobaczył to, co chciał zobaczyć. Chociaż can-toi – czyli cisi, ludzie Callahana – otoczyli Jake'a i Pere ze wszystkich stron (przy czym dwaj z nich, ci pilnujący drzwi prowadzących na Sześćdziesiątą Pierwszą Ulicę, nawet nie widzieli pary intruzów), Pere unieruchomił ich figurką, tak jak Jake potrafił oczarować i zafascynować ludzi kluczem, który znalazł na opuszczonej parceli.
Żółty taheen o ciele mężczyzny i głowie gronostaja miał pod ręką broń, ale nie próbował po nią sięgnąć.
Mimo to bystre oko Rolanda, wyćwiczone w wynajdywaniu wszelkich możliwych pułapek i zasadzek, natychmiast dostrzegło inny problem. Na ścianie ujrzał bluźnierczą parodię Ostatniej Biesiady Elda i w pełni zrozumiał jej znaczenie w ciągu kilku sekund, zanim została odgarnięta na bok. I ten zapach mięsa, ludzkiego mięsa. To również zrozumiałby wcześniej, gdyby miał okazję się zastanowić… tylko że życie w Calla Bryn Sturgis pozostawiało mu niewiele czasu do namysłu. W Calla, tak jak w książce, życie niosło jedno wydarzenie po drugim.
Teraz jednak wszystko było jasne, czyż nie? Ci cisi byli niewątpliwie taheenami albo ogrami, jeśli kto woli. Za gobelinem znajdowali się ci, których Callahan nazywał wampirami pierwszej kategorii, a Roland Praojcami – zapewne najpaskudniejsze i najpotężniejsze stwory pozostałe po osłabnięciu Prim. 1 podczas gdy taheeni mogli tak stać i gapić się na posążek w uniesionej ręce Callahana, Praojcowie nawet na niego nie spojrzą.
Spod stołu z chrzęstem wypłynęła fala chrząszczy. Roland już kiedyś je widział. Gdyby miał jeszcze jakieś wątpliwości, myśląc o tym, co znajduje się za gobelinem, natychmiast rozwiałby je widok tych pasożytniczych krwiożerców: pcheł Praojców. Zapewne w obecności bumblera nie były groźne, ale kiedy widzi się je w takiej liczbie, Praojcowie zawsze są w pobliżu.
Gdy Ej rzucił się na chrząszcze, Roland z Gilead zrobił jedyną rzecz, jaka przyszła mu do głowy: spłynął do Callahana.
Przeniknął Callahana.
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Pere, jestem tu.
Tak, Rolandzie. Co…
Czas ucieka. KAŻ MU STĄD WYJŚĆ. Musisz. Każ mu wyjść, dopóki jeszcze jest czas!
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I Callahan spróbował. Chłopiec, oczywiście, nie chciał iść.
Patrząc na niego oczami Pere, Roland pomyślał z lekkim rozgoryczeniem: Powinienem lepiej nauczyć go zdrady. Choć wszyscy bogowie wiedzą, że starałem się, jak mogłem.
– Idź, póki możesz – rzekł Callahan, siląc się na spokój. – Dołącz do niej, jeśli zdołasz. Tego życzy sobie twoj dinh. Taka jest również wola Bieli.
To powinno było wystarczyć, ale nie, chłopiec wciąż się ociągał – o bogowie, był niemal równie uparty jak Eddie! – i Roland nie mógł dłużej czekać.
Pere, pozwól.
Nie czekając na odpowiedź, Roland przejął władzę. Już czuł, jak fala, aven kal, zaczyna słabnąć. I Praojcowie mogli zjawić się w każdej chwili.
– Idź, Jake! – zawołał, używając ust i strun głosowych Pere niczym megafonu. Gdyby zaczął się zastanawiać, jak to zrobić, zupełnie by się pogubił, ale rozmyślania nigdy nie byłyjego mocną stroną i z radością zobaczył, jak chłopiec nagle szeroko otworzył oczy. – Masz jeszcze szansę i musisz ją wykorzystać! Znajdź ją!
Rozkazuję ci jako twój dinh!
W tym momencie, tak jak w szpitalnej sali Susannah, Roland ponownie poczuł, że unosi się w powietrzu, lekki jak pajęczyna albo puszek dmuchawca, opuszczając umysł i ciało Callahana.
Przez moment usiłował powrócić, niczym pływak próbujący na chwilę pokonać silny prąd i dopłynąć do brzegu, ale okazało się to niemożliwe.
– Rolandzie! – usłyszał zaniepokojony głos Eddiego. –Jezu, Rolandzie, co to takiego?
Gobelin został gwałtownie odgarnięty na bok. Stwory, które wpadły do sali, były stare i paskudne, o potwornych gębach
zdeformowanych przez ogromne zębiska i rozwartych przez wystające kły, tak grube jak przedramiona rewolwerowca, o pomarszczonych i porośniętych szczeciną brodach śliskich od krwi i kawałków mięsa.
Pomimo to – na wszystkich bogów! – chłopiec nie ruszył się z miejsca!
– Najpierw zabiją Eja! – zawołał Callahan, ale Roland nie sądził, żeby powiedział to Pere. To chyba Eddie użył głosu Callahana, tak jak przed chwilą Roland. Widocznie znalazł jakieś łagodniejsze prądy albo zebrał siły. W każdym razie zdołał wejść na miejsce, z którego został wyparty Roland. – Zabiją go na twoich oczach i wypiją jego krew!
To wreszcie wywarło skutek. Chłopiec odwrócił się i uciekł razem z Ejem biegnącym obok niego. Przebiegł tuż przed taheencm o łbie gronostaja i między dwoma cichymi, lecz żaden z nich nie próbował go złapać. Wciąż gapili się jak zahipnotyzowani na żółwia, którego Callahan trzymał w wysoko podniesionej dłoni.
Praojcowie wcale nie zwrócili uwagi na uciekającego chłopca.
Roland był pewien, że tak będzie. Z opowieści Pere wiedział, że jeden z Praojców przybył do miasteczka Salem, w którym Callahan był proboszczem. Pere przeżył to spotkanie – co udało się niewielu tym, którzy bez broni i symboli swej wiary stawili c/.oło takim potworom – lecz zanim potwór puścił go wolno, zmusił do posmakowania jego skażonej krwi. W ten sposób oznakował go dla innych.
Callahan skierował ku nim symbol swej wiary, lecz nim Roland zdążył zobaczyć coś więcej, wciągnęła go ciemność. Znów zaczęły bić dzwony, niemal doprowadzając go do szaleństwa swym straszliwym dzwonieniem. Gdzieś w oddali słyszał słabe wołania Eddiego. Roland wyciągnął rękę w ciemności, zawadził o ramię Eddiego, zgubił go, znalazł jego dłoń i zdołał ją złapać. Potoczyli się, spleceni w uścisku, nie chcąc się rozdzielić, mając nadzieję nie zgubić się w pozbawionym drzwi mroku pomiędzy światami.






ROZDZIAŁ III
EDDIE DZWONI
1
Eddie ocknął się w starym samochodzie Johna Culluma, tak jak czasem jako nastolatek budził się z koszmarnego snu: oszołomiony i zdyszany ze strachu, kompletnie zdezorientowany, nie wiedząc, kim jest, a tym bardziej gdzie.
Miał sekundę, by uświadomić sobie, że – chociaż zdawało się to niewiarygodne – razem z Rolandem unoszą się spleceni niczym nienarodzone bliźniaki w łonie matki. Tuż przed jego nosem przepłynął ołówek oraz spinacz. A także plastikowe pudełko, w którym rozpoznał opakowanie taśmy klejącej. Nie trać czasu, John, pomyślał. To żaden ślad, po prostu najzwyklejszy ślepy zaułek.
Coś ocierało się o jego kark. Czyżby podsufitka zdezelowanego forda Johna Culluma? Na Boga, a wydawało się, że…
Nagle grawitacja wróciła i spadli wraz z mnóstwem drobiazgów, które posypały się wokół jak grad. Unoszący się w kabinie forda dywanik wylądował na kierownicy. Eddie rąbnął brzuchem w oparcie przedniego fotela i ze świstem wypuścił powietrze z płuc.
Roland wylądował obok niego, na obolałym biodrze. Jęknął chrapliwie, po czym zaczął gramolić się na przednie siedzenie.
Eddie otworzył usta. Zanim zdążył coś powiedzieć, w myślach usłyszał głos Callahana: Hile, Rolandzie! Hile, rewolwerowcze!
Jak potężny psychiczny wysiłek musiał podjąć Pere, żeby przemówić z tamtego świata? Słychać było słabe, lecz wyraźne, zwierzęce, triumfalne wrzaski. Nieartykułowane wycia.
Szeroko otwarte i zdumione oczy Eddiego napotkały blado-
niebieskie oczy Rolanda. Ujął lewą dłoń rewolwerowca, myśląc: On odchodzi. Wielki Boże, myślę, że Pere odchodzi.
Obyś znalazł swoją Wieżę, Rolandzie, zdobył ją…
– …i wspiął się na jej szczyt! – dopowiedział Eddie.
Znowu byli w samochodzie Johna Culluma, zaparkowanym –
nieco krzywo, ale poza tym prawidłowo – na poboczu drogi do Kansas. Letni dzień chylił się ku wieczorowi, lecz Eddie widział pomarańczowy piekielny blask restauracji, która wcale nie była restauracją, ale jaskinią kanibali. Na samą myśl o tym, że są takie stwory, że ludzie codziennie przechodzą obok ich kryjówki, nie wiedząc, co znajduje się w środku, nie widząc, jak tamci świdrują i wybierają ofiary pożądliwymi spojrzeniami…
Wtem, zanim zdołał dokończyć tę myśl, głośno krzyknął; widmowe kły wbiły się w jego kark, policzki i brzuch, poczuł na wargach parzące pocałunki i przeszywający ból rozrywanych genitaliów. Z wrzaskiem zaczął oganiać się wolną ręką, dopóki Roland nie złapał go za nią i nie przytrzymał.
– Przestań, Eddie. Przestań. Już ich nie ma.
Znieruchomiał. Kontakt przerwał się i ból zelżał. Oczywiście
Roland miał rację. W przeciwieństwie do Pere udało im się uciec.
Eddie zauważył, że oczy Rolanda są szkliste od łez.
– Jego też nie ma. Callahana.
– A wampiry? No wiesz, kanibale? Czy… Czy one…?
– Eddie nie zdołał dokończyć zdania. Myśl, że Pere Callahan został
jednym z nich, była zbyt okropna, aby wypowiedzieć ją na głos.
– Nie, Eddie. Wcale nie. On…
Roland wyjął rewolwer. Stal błysnęła w gasnącym świetle popołudnia. Na moment wepchnął sobie lufę pod brodę, patrząc przy tym na Eddiego. ? .
– Uciekł im – powiedział Eddie.
– Tak, czym z pewnością bardzo je rozwścieczył. ; Eddie kiwnął głową. Nagle poczuł się kompletnie wykończony.
Rany znowu zaczęły go boleć. Nie boleć – rwać.
– To dobrze – powiedział. – A teraz wepchnij broń na miejsce, zanim odstrzelisz sobie łeb. – A kiedy Roland zrobił to, Eddie dodał: – Co się z nami działo przed chwilą? Wpadliśmy w trans, czy to było następne trzęsienie Promienia?
– Sądzę, że jedno i drugie – odparł Roland. – Jest takie zjawisko zwane aven kal, przypomina falę przepływającą wzdłuż ścieżki Promienia. To ona nas uniosła.
– I pozwoliła zobaczyć to, co chcieliśmy widzieć.
Roland zastanawiał się nad tym przez chwilę, po czym stanowczo pokręcił głową.
– Zobaczyliśmy to, co Promień chciał nam pokazać. Tam, dokąd chciał nas zabrać.
– Rolandzie, czy uczyłeś się o tym, kiedy byłeś chłopcem?
– Czy twój stary kumpel Vannay dawał lekcje… Sam nie wiem…
– anatomii Promieni i Łuków Tęczy?
Roland uśmiechał się.
– Tak, chyba uczono nas tego zarówno na lekcjach historii, jak i summa logicales.
– Logi… co?
Roland nie odpowiedział. Spoglądał przez szybę samochodu Culluma, wciąż próbując złapać oddech – dosłownie i w przenośni.
To naprawdę nie było takie trudne, nie tu; pobyt w tej części Bridgton był niczym pobyt w sąsiedztwie tamtej opuszczonej parceli na Manhattanie. Ponieważ w pobliżu był generator. Nie sai King, jak początkowo sądził Roland, ale potencjał sai Kinga… to, co sai King mógł stworzyć, mając dosyć świata i czasu. Czyż King również nie został porwany przez aven kal, a może nawet stworzył tę falę, która go uniosła?
Człowiek nie może sit;podnieść, ciągnąc za swoje sznurowadła, choćby nie wiem jak się starał, mówił Cort, kiedy Roland, Cuthbert, Alain i Jamie ledwie odrośli od ziemi. Cort przemawiał wesołym i pewnym siebie głosem, który stopniowo stawał się coraz bardziej szorstki, w miarę jak ostatnia grupa jego uczniów szykowała się do próby męskości. Może jednak Cort mylił się co do tych sznurowadeł. Może w pewnych okolicznościach człowiek mógłby się podnieść. Albo zrodzić wszechświat ze swojego pępka, jak podobno zrobił to Gan. Czy jako pisarz King nie był stwórcą? I czyż tworzenie nie jest w istocie robieniem czegoś z niczego – dostrzeganiem świata w ziarnku piasku lub podciąganiem się na własnych sznurówkach?
I co on, Roland, tu robi, siedząc i snując takie filozoficzne rozważania, podczas gdy dwaj członkowie jego tet zniknęli?
– Wpraw ten pojazd w ruch – powiedział, usiłując zignorować wyraźnie słyszalny, słodki pomruk głosu Promienia, a może Gana Stwórcy. – Musimy dostać się na Turtleback Lane w mieście Lovell i sprawdzić, czy uda nam się znaleźć drogę do miejsca, gdzie jest Susannah.
I nie tylko Susannah. Jeśli Jake zdołał umknąć potworom z Dixie Pig, on również się tam skieruje. Co do tego Roland nie miał cienia wątpliwości.
Eddie wyciągnął rękę do dźwigni zmiany biegów – pomimo tych okropnych wstrząsów silnik starego forda w dalszym ciągu pracował – ale zaraz ją cofnął. Odwrócił się i obrzucił Rolanda ponurym spojrzeniem.
– Co cię gryzie, Eddie? Cokolwiek to jest, powiedz natychmiast. Dziecko przychodzi na świat… może już przyszło. Niebawem ona już nie będzie im potrzebna!
– Wiem – rzekł Eddie. – A jednak nie możemy jechać do Lovell. – Skrzywił się, jakby te słowa sprawiały mu dotkliwy ból.
– Roland domyślał się, że zapewne właśnie tak było. – Jeszcze nie.
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Przez chwilę siedzieli w milczeniu, słuchając słodkiego i cichego szumu Promienia, pomruku, który chwilami zmieniał się w wesołe głosy. Siedzieli, spoglądając na gęstniejące cienie między drzewami, gdzie kryły się miliony twarzy i miliony opowieści… o nieodkrytych drzwiach, o utraconym.
Eddie prawie się spodziewał, że Roland na niego krzyknie – nie byłby to pierwszy raz – a może nawet zdzieli po głowie, jak robił to dawny nauczyciel rewolwerowca, Cort, gdy jego uczniowie byli leniwi lub uparci. Eddie niemal miał taką nadzieję. Na Shardika, porządny cios w szczękę mógłby rozjaśnić mu w głowie.
Tylko że tu nie chodzi o zamęt w głowie, i dobrze o tym wiesz.
Myślisz trzeźwiej od niego. Gdyby tak nie było, odszedłbyś z tego świata i ruszył na poszukiwanie zaginionej żony.
Roland wreszcie przemówił:
– Zatem co robimy? To?
Pochylił się i podniósł złożoną kartkę papieru, zapisaną drobnym pismem Aarona Deepneau. Roland spoglądał na nią przez chwilę, po czym krzywiąc się, z niesmakiem rzucił na kolana Eddiego.
– Wiesz, jak bardzo ją kocham – powiedział Eddie cichym, zduszonym głosem. – Dobrze wiesz.
Roland skinął głową, ale nie patrzył na niego. Zdawał się spoglądać na swoje popękane i zakurzone buty oraz brudną podłogę przy podnóżku po stronie pasażera. Te spuszczone oczy i wzrok
prawie złamały Eddiemu serce. Roland z Gilead, który stał się niemal idolem Eddiego, odwracał od niego spojrzenie. Mimo to Eddie nalegał. Jeśli w ogóle był czas na błędy, już się skończył.
Koniec gry.
– Ruszyłbym do niej bez namysłu, gdybym sądził, że mogę.
Rolandzie, zrobiłbym to natychmiast! Musimy jednak zakończyć nasze sprawy na tym świecie. Ponieważ ten świat jest jednokierunkowy. Kiedy opuścimy go dziś, dziewiątego lipca tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego siódmego roku, nigdy tu nie wrócimy. Musimy…
– Eddie, już to przerabialiśmy.
Roland wciąż na niego nie patrzył.
– Owszem, ale czy ty to rozumiesz? Została nam jedna kula i jeden talerz. Właśnie dlatego przybyliśmy do Bridgton! Bóg wie, że chciałem udać się na Turtleback Lane od razu, jak tylko John Cullum powiedział nam o tym miejscu, ale uznałem, że musimy zobaczyć się z tym pisarzem i porozmawiać z nim. I miałem rację, prawda? – Eddie mówił niemal błagalnie. – Prawda?
Roland w końcu spojrzał na niego. Eddie się ucieszył. Sytuacja była wystarczająco trudna, wystarczająco okropna, nawet bez tego umykającego, spuszczonego wzroku rewolwerowca.
– Jeśli zostaniemy tu trochę dłużej, może nie będzie to miało żadnego znaczenia. Jeżeli skupimy się na tych dwóch kobietach leżących obok siebie na łóżkach, Rolandzie… jeśli skupimy się na Suze oraz Mii… to być może uda nam się przeskoczyć do ich świata właśnie w tym momencie. Nie sądzisz?
Po długiej chwili namysłu, którą Eddie przeczekał, wstrzymując oddech, rewolwerowiec skinął głową. Nie udałoby im się przeniknąć tam, gdzie była Susannah, gdyby na Turtleback Lane znaleźli to, co rewolwerowiec w myślach zaczął nazywać „starymi drzwiami”, ponieważ one zawsze prowadziły w to samo miejsce. Gdyby jednak gdzieś w pobliżu Turtleback Lane w Lovell znaleźli jakieś magiczne drzwi, pozostałe po osłabnięciu Prim, to owszem, może zdołaliby przeskoczyć tam, dokąd chcieli. Jednakże takie drzwi też bywają niebezpieczne. Przekonali się o tym sami w Jaskini Głosów, gdzie drzwi zamiast Rolanda i Eddiego posłały do Nowego Jorku Jake'a i Callahana, w ten sposób krzyżując wszystkie ich plany w Krainie Dziewiętnastki.
– Co jeszcze musimy zrobić? – zapytał Roland.
W jego głosie nie było gniewu, ale Eddie usłyszał w nim nutę znużenia i niepewności.
– Cokolwiek to jest, na pewno będzie trudne. To mogę ci zagwarantować.
Eddie wziął pokwitowanie i spojrzał na nie równie ponuro, jak każdy Hamlet w historii dramatu spoglądał na czaszkę biednego Yoricka. Potem znów popatrzył na Rolanda.
– Ten dokument daje nam tytuł własności do opuszczonej parceli z różą. Musimy okazać go Mosesowi Carverowi z Holmes Dental Industries. A gdzie on jest? Nie wiemy.
– Skoro o nim mowa, Eddie, to nawet nie wiemy, czy on jeszcze żyje.
Eddie parsknął śmiechem.
– Prawdę mówisz, piękne dzięki! Czemu więc nie miałbym zawrócić? Zawiozę nas z powrotem do domu Stephena Kinga.
Możemy wyciągnąć od niego dwadzieścia lub trzydzieści dolców…
ponieważ, bracie, nie wiem, czy zauważyłeś, ale obaj nie mamy złamanego centa… i co więcej, możemy go namówić, żeby stworzył dla nas jakiegoś naprawdę twardego prywatnego detektywa, kogoś wyglądającego jak Bogart i dokopującego przeciwnikom jak Clint Eastwood. Niech taki wytropi dla nas Carvera!
Potrząsnął głową, jakby chciał oprzytomnieć. Pomruk głosów słodko rozbrzmiewał w uszach, idealne antidotum na ponure bicie dzwonów.
– Chcę powiedzieć, że moja żona ma gdzieś tam okropne kłopoty, z tego, co wiem, może jest pożerana żywcem przez wampiry lub krwiożercze chrząszcze, a ja siedzę na poboczu wiejskiej drogi, z facetem, któremu najlepiej wychodzi zabijanie ludzi, i usiłuję wymyślić sposób na założenie jakiejś cholernej korporacji!
– Zwolnij – rzekł Roland. Teraz, kiedy postanowił zostać jeszcze przez jakiś czas w tym świecie, najwidoczniej się uspokoił. – Powiedz mi, co twoim zdaniem powinniśmy zrobić, zanim na dobre strząśniemy z naszych butów kurz tego gdzieś i kiedyś.
Eddie powiedział mu.
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Roland słyszał już wcześniej o wielu trudnościach dotyczących transakcji, ale nie całkiem rozumiał, w jak kłopotliwej sytuacji znaleźli się obecnie. Owszem, byli właścicielami opuszczonej parceli przy Drugiej Alei, lecz ich prawny tytuł do niej opierał się
na holograficznym dokumencie, który byłby do podważenia w sądzie, szczególnie gdyby siły kryjące się pod szyldem Sombra Corporation wystawiły przeciwko nim legion prawników.
Eddie chciał dostarczyć pisemne potwierdzenie transakcji Mosesowi Carverowi, razem z wiadomością, że jego chrześnica, Odetta Holmes – w lecie tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego siódmego roku zaginiona od trzynastu lat – żyje i ma się dobrze, a przede wszystkim chce, żeby Carver przejął opiekę nie tylko nad parcelą, ale nad pewną różą, która tam rośnie.
Mosesa Carvera – jeśli jeszcze żył – należało przekonać do włączenia tak zwanej Tet Corporation do Holmes Industries (lub vice versa). To nie koniec! Powinien poświęcić resztę swego życia (a Eddie miał wrażenie, że Carver może już być w wieku Aarona Deepneau) na stworzenie gigantycznej korporacji, której jedynym prawdziwym celem byłoby utrudnianie wszelkich posunięć dwom innym olbrzymim korporacjom – Sombra i North Central Positronics, a nawet zduszenie ich w zarodku, jeśli to możliwe, niedopuszczenie do przeobrażenia się w monstrum, które pozostawi za sobą ślady zniszczeń w całym Świecie Pośrednim i zada śmiertelny cios Mrocznej Wieży.
– Może powinniśmy zostawić to pokwitowanie sai Deepneau – głośno myślał Roland, kiedy wysłuchał Eddiego do końca. – On przynajmniej mógłby odszukać Carvera, zobaczyć się z nim i opowiedzieć za nas tę historię.
– Nie. Postąpiliśmy słusznie, zatrzymując kwit. – Była to jedna z niewielu rzeczy, co do których Eddie miał całkowitą pewność. – Gdybyśmy zostawili ten kwit Aaronowi Deepneau, zostałby z niego tylko popiół.
– Uważasz, że Tower namówiłby przyjaciela, żeby zmienił zdanie i zniszczył umowę?
– Wiem, że tak by się stało – odparł Eddie. – A gdyby nawet Deepneau wytrzymał niekończące się ględzenie starego przyjaciela: „Spal ją, Aaronie, oni mnie podeszli, a teraz chcą wycyckać, wiesz o tym równie dobrze jak ja, spal ją, potem wezwijmy gliniarzy, żeby zajęli się tymi draniami”, myślisz, że Moses Carver uwierzyłby w taką zwariowaną opowieść?
Roland uśmiechnął się ponuro.
– Nie sądzę, żeby jego wiara lub niewiara miała jakieś znaczenie, Eddie. Pomyśl tylko. Jaką część naszej zwariowanej historii Aaron Deepneau naprawdę usłyszał?
– Niewielką – przyznał Eddie. Zamknął oczy i przycisnął do nich nasady dłoni. Mocno. – Przychodzi mi do głowy tylko jedna osoba, która mogłaby przekonać Mosesa Carvera, żeby zrobił to, o co chcemy go prosić, lecz ona jest zajęta czymś innym. W tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym dziewiątym roku. Do tego czasu Carver będzie już martwy, tak jak Deepneau i może sam Tower.
– No to co możemy zrobić bez niej? Co cię zadowoli?
Eddie myślał, że może Susannah mogłaby się cofnąć do roku
tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego siódmego bez nich, ponieważ ona jeszcze tam nie była. No cóż… była tam w transie, ale nie sądził, żeby to się liczyło. Podejrzewał, że mogłoby się to nie udać wyłącznie dlatego, że należała do ka-tet jego i Rolanda. A może z jakiegoś innego powodu? Trudno powiedzieć. Wczytywanie się w klauzule napisane maczkiem na dole strony nigdy nie było jego ulubionym zajęciem. Spojrzał na Rolanda, zamierzając zapytać, co o tym sądzi, ale rewolwerowiec go ubiegł.
– A co z naszym dan-tete'! – spytał.
Chociaż Eddie znał to słowo – oznaczające małego boga lub zbawcę – nie od razu zrozumiał, co Roland chce przez to powiedzieć. Po chwili pojął. Czyż dan-tete z Waterford nie pożyczył im samochodu, w którym teraz siedzieli, za co niech będą mu dzięki?
– Cullum? To o nim mówisz, Rolandzie? O facecie kolekcjonującym piłki baseballowe z autografami?
– Prawdę powiadasz – odparł Roland tonem, który wskazywał nie na rozbawienie, lecz lekkie zniecierpliwienie. – Nie przytłaczaj mnie swoim entuzjazmem dla tego pomysłu.
– Przecież… kazałeś mu odejść! A on się zgodził!
– I powiedziałbyś, że tryskał entuzjazmem na myśl o wyjeździe do Vermongu?
– …montu – poprawił Eddie, nie zdoławszy powstrzymać uśmiechu. Jednakże uśmiechnięty czy nie, przede wszystkim był zaniepokojony. Pomyślał, że to nieprzyjemne skrobanie, które słyszy w wyobraźni, to odgłos pozbawionej trzech palców dłoni Rolanda, macającej na samym dnie beczki.
Rewolwerowiec wzruszył ramionami, jakby nie dbał o to, czy Cullum mówił o podróży do Vermontu, czy do Baronii o'Garlan.
– Odpowiedz na moje pytanie.
– Cóż…
Cullum rzeczywiście nie wykazał ani krzty entuzjazmu dla tego pomysłu. Od pierwszej chwili zachowywał się raczej jak jeden
z nich, a nie jak przedstawiciel trawożerow, wśród których żył.
(Eddie bez trudu rozpoznawał trawożerow, gdyż sam był jednym z nich, dopóki Roland nie porwał go i nie zaczął szkolić na zabójcę).
Culluma najwyraźniej intrygowali rewolwerowcy oraz cel ich obecności w jego miasteczku. Roland jednak bardzo stanowczo formułował swoje żądania i ludzie zwykle słuchali jego poleceń.
Teraz zakręcił w powietrzu palcem prawej ręki, znajomym gestem zdradzającym zniecierpliwienie. Pospiesz się, na pamięć twego ojca. Załatwiaj się albo złaź z kibla.
– Podejrzewam, że on wcale nie chciał iść – rzekł Eddie. – To jednak nie oznacza, że wciąż jest w swoim domu w East Stoneham.
– Jest tam. Nigdzie się nie ruszył.
Eddie z najwyższym trudem ukrył zdziwienie.
– Skąd możesz to wiedzieć? Zdołałeś nawiązać z nim kontakt, tak?
Roland potrząsnął głową.
– No to jak…
– Ka.
– Ka? Ka? A co to, kurwa, znaczy?
Twarz Rolanda była stara i znużona, poszarzała pod opalenizną.
– Kogo jeszcze znamy w tej części świata?
– Nikogo, ale…
– Zatem to on – powiedział obojętnie Roland, jakby wyjawiał dziecku jakiś powszechnie znany fakt, na przykład góra jest tam, gdzie masz głowę, a dół tam, gdzie twoje stopy dotykają ziemi.
Eddie już się szykował, żeby mu powiedzieć, że to głupota, po prostu idiotyczny zabobon, ale ugryzł się w język. Pomijając Deepneau, Towera, Stephena Kinga oraz obrzydliwego Jacka Andoliniego, John Cullum był jedyną osobą, którą znali w tym świecie (albo na tym piętrze Wieży, jeśli wolicie myśleć w ten sposób). I po wszystkim, co Eddie widział przez kilka ostatnich miesięcy – do licha, przez ostatni tydzień – czy mógł drwić z przesądów?
– W porządku – powiedział Eddie. – Chyba powinniśmy spróbować.
– Jak się z nim skontaktujemy?
– Możemy zadzwonić do niego z Bridgton. Ale w opowieści, Rolandzie, taka drugoplanowa postać jak John Cullum nigdy nie zeszłaby z ławki rezerwowych, żeby uratować mecz. Uważano by to za brak realizmu.
– Jestem pewien, że w życiu często tak bywa – powiedział Roland.
Eddie roześmiał się. A cóż innego mógł zrobić, do licha? Oto cały Roland.
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Właśnie minęli tę tablicę, gdy Eddie powiedział:
– Poszperaj w schowku na rękawiczki, Rolandzie. Sprawdź, czy ka, Promień lub cokolwiek zostawiło tam kilka centów na telefon.
– W schowku na rękawiczki? Masz na myśli ten?
– Taak.
Roland najpierw spróbował przekręcić chromowany przycisk na panelu, potem nacisnął go. W środku panował bałagan, do czego przyczynił się niewątpliwie krótkotrwały stan nieważkości forda. Były tam pokwitowania z bankomatów, bardzo stara tubka czegoś, co Eddie zidentyfikował jako „pastę do zębów” (Roland zdołał odczytać widniejący na niej napis HOLMES DENTAL, fotografia uśmiechniętej dziewczynki – być może siostrzenicy Culluma – na kucyku, coś, co w pierwszej chwili wziął za laskę dynamitu (Eddie wyjaśnił, że to czerwona raca alarmowa), czasopismo noszące tytuł YANKME… oraz pudełko na cygara. Roland nie zdołał odcyfrować widniejącego na nim napisu, ale wydawało mu się, że brzmi „opłatki”. Pokazał pudełko Eddiemu, któremu zaświeciły się oczy.
– Napisano na nim „opłaty” – rzekł. – Może miałeś rację co do Culluma i ka. Otwórz je, Rolandzie, bardzo cię proszę.
Dziecko, które sprezentowało wujowi pudełko, pieczołowicie (choć niezręcznie) umieściło z przodu zamykającą wieczko zasuwkę. Roland odsunął ją, otworzył pudełko i pokazał Eddiemu zawartość – mnóstwo srebrnych monet.
– Czy to wystarczy na telefon do domu Culluma?
– Taak – odparł Eddie. – Wygląda na to, że wystarczyłoby na telefon do Fairbanks na Alasce. Ale niewiele nam to pomoże, jeśli Cullum jest już w drodze do Yermontu.
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Rynek Bridgton był wciśnięty między drogerię i pizzerię z j ednej, a kino (Magiczna Lampa) i sklep ogólnospożywczy (Reny'ego) z drugiej strony. Pomiędzy kinem a sklepem znajdował się niewielki placyk z ławeczkami i trzema budkami telefonicznymi.
Eddie przejrzał zawartość pudełka na cygara i wręczył Rolandowi sześć dolarów w dwudziestopięciocentówkach.
– Chcę, żebyś poszedł tam – powiedział, wskazując drogerię – i kupił mi aspirynę. Poznasz ją, kiedy zobaczysz opakowanie?
– Astyna. Poznam.
– Chcę najmniejsze, jakie mają, ponieważ sześć dolców to naprawdę niewiele. Potem wejdź w następne drzwi, do lokalu Bridgton Pizza and Sandwiches. Jeśli zostanie ci jeszcze co najmniej szesnaście tych monet, powiedz, że chcesz dużego maca.
Roland skinął głową, co nie uspokoiło Eddiego.
– Powtórz.
– Maca.
– Dużego maca.
– Przecież mówię… maca.
– To niezupełnie… – Eddie odpuścił. – Rolandzie, powtóifc za mną: „kiepściucha”.
– Kiepściucha.
– Dobrze. Jeśli zostanie ci co najmniej szesnaście monet, poproś o kiepściucha. Potrafisz powiedzieć: „z kupą smaru”?
– Z kupą smaru.
– Taak. Jeżeli zostanie ci mniej niż szesnaście, poproś o sandwicza z salami i serem. Sandwicza, nie pajdę chleba.
– Sandacza z salome.
– Prawie dobrze. I nie mów nic więcej, chyba że naprawdę będziesz musiał.
Roland skinął głową. Eddie miał rację, lepiej będzie się nie odzywać. Ledwie ktoś na Rolanda spojrzy, natychmiast w głębi
serca wie, że nie jest z tych stron. A wtedy ludzie zaczynają się go bać. Lepiej nie pogarszać sprawy.
Ruszając ulicą, rewolwerowiec trzymał dłoń przy prawym biodrze – stary nawyk, który tym razem nie podnosił na duchu, gdyż oba rewolwery spoczywały w bagażniku forda galaxie, owinięte w pasy z nabojami.
Zanim zdążył zrobić następny krok, Eddie złapał go za ramię.
Rewolwerowiec odwrócił się, unosząc brwi i mierząc przyjaciela wyblakłymi oczami.
– W naszym świecie mamy takie powiedzenie, Rolandzie…
– tonący brzytwy się chwyta.
– I co to oznacza?
– Właśnie to – odparł ponuro Eddie. – To, co robimy. Życz mi szczęścia, kolego.
Roland kiwnął głową.
– Tak, mnie też się ono przyda. Nam obu.
Zaczął się odwracać, lecz Eddie znowu go zatrzymał. Tym razem mina Rolanda zdradzała lekkie zniecierpliwienie.
– Nie daj się zabić, przechodząc przez ulicę – rzekł Eddie i dodał, przedrzeźniając sposób mówienia Culluma: – Letników ci tu więcej niż pcheł na psie. I nie jeżdżą na kuniach.
– Idź dzwonić, Eddie – powiedział Roland i pewnym krokiem przeszedł przez główną ulicę Bridgton, niespiesznym tempem, podobnie jak kroczył tysiącem głównych ulic tysiąca miasteczek.
Eddie przez chwilę obserwował go, po czym podszedł do telefonu i przeczytał instrukcję. Potem podniósł słuchawkę i zadzwonił do biura numerów.
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On nigdzie się nie ruszył, powiedział rewolwerowiec, mówiąc z niezachwianą pewnością siebie o Johnie Cullumie. Dlaczego?
Ponieważ Cullum był ich ostatnią szansą, poza nim nie mieli do kogo zadzwonić. Innymi słowy, tak nakazywało ka Rolanda z Gilead.
Po krótkim oczekiwaniu telefonistka z biura numerów wymamrotała numer telefonu Culluma. Eddie starał się go zapamiętać – zawsze miał dobrą pamięć do liczb, Henry czasem nazywał go małym Einsteinem – lecz tym razem wolał za bardzo nie ufać
swoim umiejętnościom. Zawsze mogło coś się stać z jego procesami myślowymi (w co nie wierzył) lub z jego zdolnością do zapamiętywania niektórych rzeczy w tym świecie (co wydawało mu się bardziej prawdopodobne). Ponownie pytając o numer – i zapisując go w warstwie kurzu zalegającego na półeczce budki telefonicznej – Eddie zaczął się zastanawiać, czy w dalszym ciągu potrafiłby przeczytać książkę lub nadążać za akcją filmu.
Mocno w to wątpił. I jakie to miało znaczenie? W Magicznej Lampie obok grali Gwiezdne wojny i Eddie pomyślał, że nic by się nie stało, gdyby dotarł do kresu swojej drogi i jeszcze dalej, nie oglądając ponownie Luke'a Skywalkera i nie słuchając głośnego sapania Dartha Vadera.
– Dziękuję pani – powiedział telefonistce i już miał wybrać numer, gdy za jego plecami rozległa się seria eksplozji. Eddie błyskawicznie odwrócił się i opuścił prawą dłoń, spodziewając się Wilków, łamaczy albo tego sukinsyna Flagga…
Zobaczył kabriolet pełen głupio uśmiechniętych licealistów o opalonych twarzach. Jeden z nich właśnie rzucił na ulicę kilka petard pozostałych zapewne po Czwartym Lipca – takich, jakie ich rówieśnicy z Calla Bryn Sturgis nazywali pukaczami.
Gdybym miał na biodrze rewolwer, mógłbym zastrzelić paru tych smarkaczy, pomyślał Eddie. Chcecie się bawić, no to macie.
Dobrze. A może nie. Tak czy owak musiał przyznać, że być może stanowi zagrożenie dla spokojnych obywateli.
– Jakoś to przeżyję – mruknął Eddie, po czym dodał ulubione stwierdzenie, jakim wielki mędrzec i znany ćpun kwitował wszystkie drobne problemy: – Umowa stoi.
Wybrał numer Johna Culluma, kręcąc staromodną obrotową tarczą, a kiedy mechaniczny głos – być może praprapraprababki Blaine'a Mono – poprosił go o wrzucenie dziewięćdziesięciu centów, Eddie wrzucił dolara. A co tam, przecież ratował świat.
Telefon zadzwonił raz… drugi… I ktoś go odebrał!
– John! – niemal krzyknął Eddie. – Co za cholerne szczęście!
John, mówi…
Na drugim końcu rozległ się głos. Jako dziecię późnych lat osiemdziesiątych Eddie wiedział, że to zła wróżba.
– …się z Johnem Cullumem z Cullum Caretakin i Camp Checkin – rozpoznał powolną jankeską wymowę Culluma. – Otrzymałem nagłe wezwanie, wiesz, i nie mam zielonego pojęcia, kiedy wrócę. Jeśli to dla ciebie kłopot, to przepraszam, ale możesz
zadzwonić do Gary'ego Crowella pod dziewięćset dwadzieścia sześć pięćset pięćdziesiąt pięć pięć lub Juniora Bakera pod dziewięćset dwadzieścia dziewięć czterysta dwadzieścia jeden jeden.
Początkowy niepokój Eddiego znikł – zniikł, jak powiedziałby Cułlum – dokładnie w chwili, gdy usłyszał nagraną na taśmie informację, że Cullum nie ma zielonego pojęcia, kiedy wróci.
Ponieważ Cullum był właśnie tam, w swojej przytulnej chatce na zachodnim brzegu Keywadin Pond, spędzając czas na zbyt wypchanej i miękkiej sofie albo na jednym z dwóch tak samo wypchanych i miękkich foteli. Siedział i słuchał wiadomości rejestrowanych przez niewątpliwie rozklekotaną automatyczną sekretarkę z lat siedemdziesiątych. Eddie wiedział o tym, ponieważ… no cóż…
Po prostu wiedział.
Prymitywne nagranie nie zdołało całkowicie zamaskować wisielczego humoru, który wkradł się do głosu Culluma.
– Jasne, jeśli nie chcesz gadać z nikim, tylko z moją skromną osobą, możesz zostawić wiadomość po sygnale. Streszczaj się.
To ostatnie życzenie zabrzmiało jak „spadaj”.
Eddie zaczekał na sygnał, po czym powiedział:
– Tu Eddie Dean, John. Wiem, że tam jesteś i myślę, że czekałeś na mój telefon. Nie pytaj mnie, dlaczego tak sądzę, bo sam nie wiem, ale…
Eddie usłyszał głośny trzask, a potem głos Culluma żywego Culluma.
– Hej, synu, dobrze opiekowałeś się moim fordem?
Przez chwilę Eddie był zbyt rozbawiony, by odpowiedzieć, gdyż silny wschodni akcent Culluma sprawił, że to pytanie zabrzmiało zupełnie inaczej: dobrze opiekowałeś się moim lordem?
– Chłopcze? – zapytał zaniepokojony nagle Cullum. – Jesteś tam jeszcze?
– Tak – odparł Eddie. – I ty też. Myślałem, że wybierasz się do Vermontu, John.
– No cóż, powiem ci coś. Nie było tu takiego poruszenia chyba od tysiąc dziewięćset dwudziestego trzeciego roku, kiedy w South Stoneham spłonął sklep obuwniczy. Gliniarze zablokowali wszystkie drogi wyjazdowe z miasteczka.
Eddie był pewien, że przepuszczali mieszkańców mogących okazać odpowiednie dokumenty, ale zignorował tę kwestię na rzecz innej.
– Chcesz mi powiedzieć, że nie potrafiłbyś wydostać się z miasteczka, nie napotykając żadnego gliniarza, gdybyś miał taki kaprys?
Zapadła krótka cisza. Eddie wyczuł, że ktoś stanął za jego plecami. Nie odwrócił się, żeby spojrzeć. Wiedział, że to Roland.
Któż inny mógłby roztaczać woń – subtelną, ale wyraźną – innego świata?
– No dobrze – powiedział w końcu Cullum. – Może znam jeden czy dwa leśne trakty, które dochodzą do Lovell. Lato było suche, więc pewnie mógłbym nimi przejechać.
– Jeden czy dwa?
– No, powiedzmy trzy lub cztery.
Znów zapadła cisza, której Eddie nie przerywał. Za dobrze się bawił.
– Pięć lub sześć – poprawił się Cullum, a Eddie postanowił i na to nie reagować. – Osiem – przyznał wreszcie stary i kiedy Eddie parsknął śmiechem, przyłączył się do niego. – Co ci chodzi po głowie, synu?
Eddie zerknął na Rolanda, który w dwóch pozostałych mu palcach prawej ręki trzymał opakowanie aspiryny. Z wdzięcznością wziął od niego tabletki.
– Chcę, żebyś przyjechał do Lovell – rzekł do Culluma. – Wygląda na to, że będziemy musieli znów się trochę naradzić.
– Taa i wychodzi na to, że się tego spodziewałem – powiedział Cullum – chociaż wcale się nad tym nie zastanawiałem. Wydawało mi się, że wkrótce będę w drodze do Montpellier, ale wciąż znajdowałem tutaj jeszcze coś do zrobienia. Gdybyś zadzwonił pięć minut wcześniej, numer byłby zajęty, bo dzwoniłem do Charliego Beemera. No wiesz, to jego żona i szwagierka zginęły na rynku. A potem pomyślałem: „Do licha, powinienem jeszcze dobrze tu posprzątać, zanim wrzucę graty na tył furgonetki i ruszę”.
– Jak powiedziałem, wcale się nad tym nie zastanawiałem, ale w głębi duszy czekałem na twój telefon, od kiedy tu wróciłem. Gdzie cię znajdę? Na Turtleback Lane?
Eddie otworzył opakowanie aspiryny i pożądliwie spojrzał na rządek tabletek. Cpun zawsze zostanie ćpunem, pomyślał. Nawet jeśli poprzestaje na czymś takim.
– Taa – wycedził przez zęby. Od kiedy poznał Rolanda w samolocie Delty, mającym wylądować na lotnisku Kennedy'ego, nabrał wprawy w naśladowaniu regionalnych dialektów. – Mówi-
łes, że ta droga odchodzi od Route siedem i ma zaledwie dwie mile, tak?
– Tak. Stoi przy niej kilka bardzo ładnych domów. – I po krótkim namyśle: – Wiele z nich jest na sprzedaż. Ostatnio pojawiało się tam sporo gości. Jak może już wspominałem. Takie historie denerwują ludzi, a bogatych ludzi przynajmniej stać na to, żeby wynieść się z okolicy, gdzie nie mogą spać po nocach.
Eddie nie mógł już dłużej czekać. Wziął trzy aspiryny i wrzucił je do ust, rozkoszując się gorzkim smakiem rozpuszczających mu się na języku tabletek. Chociaż ból był dotkliwy, chętnie zniósłby dwukrotnie silniejszy, gdyby tylko miał jakieś wieści od Susannah.
Ona jednak milczała. Doszedł do wniosku, że kontakt z nią, w najlepszym razie słaby, zerwał się po przyjściu na świat tego przeklętego dziecka Mii.
– Wy, chłopcy, może powinniście trzymać spluwy pod ręką, jeśli zmierzacie na Turtleback w Lovell – rzekł Culium. – Co do mnie, to chyba wrzucę dubeltówkę do furgonetki, zanim się stąd wyniosę.
– Czemu nie? – powiedział Eddie. – Może poszukasz swojego samochodu przy tej drodze, co? Znajdziesz go tam.
– Taak, tego starego forda trudno przeoczyć – przyznał Culium. – Powiedz mi coś, synu. Nie jadę do Vermontu, ale mam wrażenie, że zamierzasz gdzieś mnie posłać, jeśli tylko się zgodzę.
– Może powiesz mi gdzie?
Eddie pomyślał, że Mark Twain zapewne zatytułowałby następny rozdział niewątpliwie barwnego życia Johna Culluma „Jankes z Maine na dworze Karmazynowego Króla”, ale postanowił nie mówić tego głośno.
– Byłeś kiedyś w Nowym Jorku?
– O rany, tak. Kiedy służyłem w wojsku, byłem tam na dwudniowej przepustce – powiedział wolno, zabawnie bulgocząc. – Odwiedziłem Radio City Musie Hall oraz Empire State Building, tyle pamiętam. Musiałem jednak zwiedzić również kilka innych miejsc, ponieważ z portfela zniknęło mi trzydzieści dolarów, a parę miesięcy później okazało się, że mam trypra.
– Tym razem będziesz zbyt zajęty, żeby złapać trypra. Zabierz karty kredytowe. Wiem, że je masz, ponieważ w schowku na rękawiczki widziałem wydruki z bankomatów.
Miał szaloną ochotę rozciągnąć ostatnie słowo, robiąc z niego „baaanko-maatów”.
– Straszny tam bajzel, no nie? – spytał wesoło Cullum.
– Tak, przywodzi na myśl resztki butów przeżutych przez psa.
– Zobaczymy się w Lovell, John.
Eddie odwiesił słuchawkę. Spojrzał na torbę w ręku Rolanda i pytająco uniósł brwi.
– To kiepściuch – rzekł Roland. – Z kupą smaru, cokolwiek to oznacza. Osobiście wolałbym sos, który nie jest tak podobny do spermy, ale twoja wola.
Eddie przewrócił oczami.
– O rany, ty to potrafisz narobić człowiekowi apetytu.
– Naprawdę?
Eddie przypomniał sobie, że Roland niemal zupełnie nie ma poczucia humoru.
– Naprawdę, naprawdę. Chodźmy. Mogę zjeść moją kanapkę ze spermą, jadąc. Ponadto powinniśmy porozmawiać o tym, jak załatwimy naszą sprawę.
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Obaj uważali, że powinni wyjawić Johnowi Cullumowi taką część historii, jaką zdoła znieść, nie tracąc zaufania do nich (i zdrowych zmysłów). Potem, jeśli wszystko dobrze pójdzie, powierzą mu umowę kupna-sprzedaży i poślą do Aarona Deepneau.
Z wyraźnym poleceniem, żeby nie rozmawiał z Deepneau w obecności Calvina Towera, któremu nie można ufać.
– Cullum i Deepneau mogą razem odnaleźć Mosesa Carvera – rzekł Eddie. – I myślę, że mogę podać Cullumowi dość informacji o Suze… z jej prywatnego życia… żeby przekonać Carvera, że ona żyje. Potem jednak… no cóż, wiele zależy od tego, czy uda im się go przekonać. I jak ochoczo, w tak podeszłym wieku, będą chcieli pracować dla Tet Corporation. Hm, może nas zaskoczą! Wprawdzie nie wyobrażam sobie Culluma w garniturze i krawacie, ale Culluma podróżującego po kraju i sypiącego piach w tryby interesów Sombra…? – Zastanowił się, przechylając głowę, po czym kiwnął nią z uśmiechem. – Taak. To mogę sobie wyobrazić.
– Chrzestny Susannah też pewnie jest starym piernikiem – zauważył Roland. – Tylko o innym kolorze skóry. Tacy ludzie często znajdują wspólny język, kiedy tworzą an-tet. 1 może będę
mógł dać Johnowi Cullumowi coś, co pomoże mu przekonać Carvera, żeby się do nas przyłączył.
– Znak?
– Tak.
– Zaintrygował Eddiego.
– Jaki?
Zanim jednak Roland zdążył odpowiedzieć, zobaczyli coś, co sprawiło, że Eddie gwałtownie przydepnął pedał hamulca. Znajdowali się w Lovell, na Route 7. Przed nimi poboczem drogi szedł chwiejnie starzec o zmierzwionych, długich siwych włosach. Miał na sobie podarte i brudne łachmany, których w żadnym razie nie można by nazwać szatą. Chude ręce i nogi pokryte były licznymi zadrapaniami. A także wrzodami płonącymi ognistą czerwienią.
Stopy miał bose, a ich palce zakończone nie paznokciami, lecz paskudnymi i groźnie wyglądającymi żółtymi pazurami. Pod pachą trzymał resztki jakiegoś drewnianego przedmiotu, który mógł być połamaną lirą. Eddie pomyślał, że nie można było wyglądać bardziej niestosownie na drodze, na której jedynymi napotkanymi dotychczas przechodniami byli ludzie o poważnych minach, najwyraźniej przybyli „z daleka”, ćwiczący w eleganckich nylonowych szortach, czapeczkach baseballowych i bawełnianych koszulkach (jeden z nich miał na koszulce napis NIE STRZELAĆ DO TURYSTÓW)
Postać truchtająca poboczem Route 7 odwróciła się do nich i Eddie mimo woli wydał okrzyk przerażenia. Jej oczy łączyły się nad garbem nosa, przypominając dwa żółtka zlewające się na patelni. Z jednej dziurki nosa sterczał długi kieł. Mimo to najgorsza była ciemnozielona poświata, która otaczała twarz tego stworzenia. Jakby posmarowano skórę jakąś rzadką, fluoryzującą mazią.
Stwór zauważył ich i natychmiast uciekł do lasu, porzucając połamaną lirę.
– Chryste! – wrzasnął Eddie.
Jeśli to był jeden z gości, to miał nadzieję nigdy nie oglądać następnego.
– Stań, Eddie! – krzyknął Roland i zaparł się jedną ręką o deskę rozdzielczą, gdy stary ford Johna Culluma zatrzymał się w chmurze pyłu, w miejscu gdzie stwór znikł w krzakach.
– Otwórz bagażnik – powiedział Roland, wysiadając. – Wyjmij rewolwer.
– Rolandzie, nie mamy czasu, a Turtleback Lane leży trzy mile stąd na północ. Naprawdę uważam, że…
– Zamknij się i rób, co mówię! – ryknął Roland, po czym pobiegł na skraj lasu. Nabrał tchu, a kiedy zawołał w ślad za uciekającym stworem, na dźwięk jego głosu Eddie dostał gęsiej skórki. Zaledwie raz czy dwa razy słyszał Rolanda przemawiającego tym tonem, więc zdążył zapomnieć, że w żyłach rewolwerowca płynie królewska krew.
Roland powiedział najpierw coś, czego Eddie nie zrozumiał, po czym dodał:
– Wyjdź tu, o Dziecię Rodericka, nieszczęsne, zagubione, i skłoń się przede mną, Rolandem, synem Stevena z rodu Elda!
Przez chwilę nic się nie działo. Eddie otworzył bagażnik i wyjął rewolwer Rolanda. Roland przypasał go, nie zerknąwszy na Eddiego, bez słowa podziękowania.
Minęło może trzydzieści sekund. Eddie otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale zanim zdołał wykrztusić cokolwiek, zakurzone liście przydrożnych krzaków zaczęły się trząść. Po chwili wyłonił się z nich pokraczny stwór. Szedł chwiejnie, z pochyloną głową.
Przód jego łachmanów znaczyła duża mokra plama. Eddie poczuł odór moczu, ostry i mdlący.
Mimo to stworzenie przyklękło i podniosło jedną zdeformowaną dłoń do czoła, zrezygnowanym gestem, który wzbudził współczucie Eddiego.
– Hile, Rolandzie z Gilead, Rolandzie z rodu Elda! Czy pokażesz mi jakiś sigul, mój drogi?
W miasteczku zwanym River Crossing stara kobieta, Ciotka Talitha, dała Rolandowi srebrny krzyżyk na srebrnym łańcuszku.
Od tej pory nosił go na szyi. Teraz wyjął go spod koszuli i pokazał klęczącemu stworzeniu, w którym Eddie domyślał się Powolnego Mutanta, umierającego na skutek choroby popromiennej. Stwór wydał chrapliwy okrzyk podziwu.
– Czy pragniesz zaznać spokoju u kresu swej drogi, o Dziecię Rodericka? Czy pragniesz spokoju oczyszczenia?
– Tak, mój drogi – odparł ze szlochem stwór, po czym dodał jeszcze kilka zdań w dziwnym języku, którego Eddie nie rozumiał.
Eddie rozejrzał się na boki, spodziewając się zobaczyć jakieś nadjeżdżające pojazdy – w końcu był to szczyt letniego sezonu – lecz Route 7 z obu stron była pusta. Przynajmniej przez chwilę dopisało im szczęście.
– Ilu was jest w tych stronach? – zapytał Roland, przerywając gościowi. Mówiąc to, wyjął rewolwer, podniósł go i przycisnął do koszuli na piersi.
Dziecię Rodericka, nie podnosząc głowy, machnęło ręką, wskazując kierunek.
– Delah, rewolwerowcze – odpowiedziało – gdyż tutaj światy są ścieśnione, bo anro eon fa; sey-sey desene fanno billet cobair can. Ja Chevin devar dan. Ponieważ żal mi ich. Can-toi, can-tah, can Discordia, aven la cam mah can. May-mi? Iffin lah vainen, eth…
– Ilu dan devar?
Stwór rozważył pytanie Rolanda, po czym pięć razy pokazał rozstawione palce (Eddie zauważył, że miał ich dziesięć). Pięćdziesiąt. Pięćdziesiąt czego'? – Eddie nie wiedział.
– I Discordia'? – spytał ostro Roland. – Prawdę mówisz'?
– Och tak, tak mówię ja, Chevin z Chayven, syn Hamila, minstrel z Południowych Równin, które niegdyś były moim domem.
– Powiedz, jak nazywa się miasto, które leży w pobliżu Discordii, to cię puszczę.
– Ach, rewolwerowcze, wszyscy tam są martwi.
– Nie sądzę. Mów.
– Fedic! – wrzasnął Chevin z Chayven, wędrowny muzyk, który nigdy nie sądził, że jego życie zakończy się w takiej odległej, obcej krainie. Nie na równinach Świata Pośredniego, lecz w górach zachodniego Maine. Nagle podniósł okropną, jarzącą się twarz do Rolanda. Rozłożył ręce jak ukrzyżowany. – Fedic za Górami Gromu, na ścieżce Promienia! V Shardik, V Maturin, na drodze do Mrocznej Wie…
Rewolwer Rolanda odezwał się tylko raz. Kula trafiła klęczącego w środek czoła, kończąc dzieło zniszczenia. Gdy pocisk odrzucił stwora w tył, Eddie zobaczył, że ciało Chevina z Chayven zmienia się w zielonkawy dym, zwiewny jak skrzydło szerszenia. Przez moment Eddie widział zęby potwora, unoszące się w powietrzu jak widmowy sznur korali, a potem i one znikły.
Roland wsunął rewolwer z powrotem do kabury, po czym wyprostował dwa palce okaleczonej prawej ręki i nakreślił nimi znak w powietrzu, gestem, który Eddie uznał za błogosławieństwo.
– Spoczywaj w pokoju – rzekł Roland.
Potem odpiął pas i zaczął owijać go wokół kabury.
– Rolandzie, czy to był… Powolny Mutant?
– Owszem, chyba można tak nazwać to nieszczęsne stworzenie. Jednak Rodericki pochodzą spoza znanych mi ziem, chociaż zanim świat poszedł naprzód, oddawały cześć Arthurowi Eldowi. – Odwrócił się do Eddiego. Twarz miał zmęczoną, ale oczy błyszczące. – Nie wątpię, że Fedic to miejsce, gdzie Mia ma urodzić dziecko. To tam zabrała Susannah. W pobliżu ostatniego zamku. Będziemy musieli wrócić do Gór Gromu, ale najpierw musimy udać się do Fedic. Dobrze wiedzieć.
– Mówił, że żal mu kogoś. Kogo?
Roland tylko potrząsnął głową i nie odpowiedział na pytanie Eddiego. Obok z warkotem przemknęła ciężarówka z coca-colą, a daleko na zachodzie zagrzmiało.
– Fedic Discordii – wymamrotał rewolwerowiec. – Fedic Czerwonej Śmierci. Jeśli ocalimy Susannah… i Jake'a… wrócimy do pogranicznych Calla. Opuścimy je, kiedy załatwimy tam nasze sprawy. A wtedy znów skierujemy się na południowy wschód.
– I co? – spytał niespokojnie Eddie. – I co potem, Rolandzie?
– I zatrzymamy się dopiero wtedy, kiedy dotrzemy do Wieży.
– – Wyciągnął ręce i zobaczył, że lekko mu drżą. Potem spojrzał na Eddiego. Twarz miał zmęczoną, lecz nieulękłą. – Nigdy nie byłem tak blisko. Słyszę, jak szepczą do mnie wszyscy zmarli przyjaciele i ich zmarli ojcowie. Ich szepty to oddech Wieży.
Eddie przez chwilę spoglądał na Rolanda, zafascynowany i przestraszony, a potem zdobył się na tytaniczny wysiłek i przerwał milczenie.
– No cóż – rzekł, idąc z powrotem do drzwiczek forda – jeśli któryś z tych szeptów podpowie ci, co mam rzec Cullumowi, żeby go przekonać i skłonić do zrobienia tego, co chcemy, to daj mi znać.
Eddie wsiadł do samochodu i zamknął drzwi, zanim Roland zdążył odpowiedzieć. Oczami duszy widział, jak Roland unosi wielki rewolwer. Widział, jak celuje do klęczącego i naciska spust.
Jego dinh i przyjaciel. Czy mógł być pewien, że Roland nie postąpiłby tak samo z nim… albo z Suze… lub Jakiem… gdyby przeczucie podpowiedziało mu, że to przybliży go do Wieży? Nie mógł. A mimo to pójdzie z nim. Poszedłby, nawet gdyby w głębi serca wiedział – broń, Panie Boże! – że Susannah nie żyje.
Ponieważ musiał. Ponieważ Roland stał się dla niego kimś znacznie ważniejszym, był nie tylko jego mistrzem i przyjacielem.
– Moim ojcem – mruknął pod nosem Eddie na moment przed tym, zanim Roland otworzył drzwiczki po stronie pasażera i wsiadł.
– Mówiłeś coś, Eddie? – spytał Roland.
– Tak – odparł. – Jeszcze trochę. Właśnie to powiedziałem.
Roland kiwnął głową. Eddie wrzucił bieg i ford potoczył się po
Turtleback Lane. W oddali – ale nieco bliżej niż poprzednio – znowu zagrzmiało.
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Gdy zbliżał
się
czas
rozwiązania,
Susannah
Dean
rozejrzała
się wokół, ponownie licząc wrogów, jak nauczył ją Roland. Nigdy nie sięgaj po broń, mówił, dopóki nie wiesz, ilu jest przeciwników, albo nie nabierzesz pewności, że nigdy nie zdołasz ich zliczyć, lub zdecydujesz, że pora umierać. Nie wiedziała, jak sobie poradzi z tym strasznym, wdzierającym się w jej myśli hełmem, który miała na głowie, ale czymkolwiek był, nie przejmował się jej próbami policzenia obecnych przy narodzinach małego Mii. To dobrze.
Był tu Sayre, kierujący wszystkim cichy, z czerwonym pulsującym otworem na środku czoła. I Scowther, lekarz gmerający między nogami Mii, szykujący się do odebrania porodu. Kiedy Scowther stał się trochę zbyt arogancki, Sayre nieco go poturbował, ale zapewne nie tak bardzo, żeby wpłynęło to na jego umiejętności.
Poza Sayrem było tu jeszcze pięciu innych cichych, ale poznała nazwiska tylko dwóch z nich. Ten o obwisłych policzkach buldoga i wielkim brzuszysku to Haber. Obok niego stał ptakopodobny, o pokrytym brązowym pierzem łbie i złowrogich ślepiach jastrzębia. Ten stwór chyba nazywał się Jey, a może Gee. Tak więc siedmiu, wszyscy uzbrojeni w automatyczne pistolety, tkwiące w kaburach na szelkach. Broń Scowthera wystawała spod białego fartucha za każdym razem, kiedy się pochylił. Susannah już zdecydowała, że ten pistolet będzie jej.
Były tam też trzy blade, humanoidalne stwory, stojące za Mią.
Susannah była przekonana, że stwory spowite ciemnoniebieską
aurą to wampiry. Zapewne te, które Callahan nazywał wampirami trzeciej kategorii. (Pere kiedyś nazwał je rybkami-pilotami rekinów). To dziesięciu. Dwa wampiry miały kusze, trzeci zaś coś w rodzaju elektrycznego miecza, teraz przygaszonego tak, że zaledwie migotał stłumionym blaskiem. Jeśli zdoła odebrać Scowtherowi broń (kiedy mu ją odbierzesz, słodziutka, poprawiła się w myślach, gdyż czytała Siłę pozytywnego myślenia i wierzyła w każde napisane przez wielebnego Peale'a słowo), najpierw skieruje ją w tego, który ma elektryczny miecz. Bóg wie jakie obrażenia może zadać taki miecz, ale Susannah Dean nie miała ochoty się dowiedzieć.
Była tam też pielęgniarka, położna z głową wielkiego brązowego szczura. Na widok pulsującego czerwonego oka na środku jej czoła Susannah doszła do wniosku, że większość cichych nosi ludzkie maski, zapewne po to, żeby nie płoszyć zwierzyny na chodnikach Nowego Jorku. Może nie wszyscy wyglądali w rzeczywistości jak szczury, ale była przekonana, że żaden z nich nie przypomina Roberta Gouleta. Położna o głowie szczura jako jedyna z obecnych nie miała żadnej broni, przynajmniej Susannah nie zdołała jej dostrzec.
Jedenaścioro. Jedenaścioro wrogów w tym ogromnym i prawie opuszczonym szpitalu, który – czego była pewna – nie znajdował się na Manhattanie. Jeśli zamierzała ich załatwić, powinna to zrobić wtedy, kiedy będą zajęci dzieckiem Mii –jej ukochanym małym.
– Wychodzi, doktorze! – nerwowo zawołała podekscytowana położna.
Miała rację. Susannah przestała liczyć, gdy przetoczyła się po niej fala bólu, najgorszego z dotychczasowych. Po nich obu.
Zatapiając je. Krzyknęły obie. Scowther kazał Mii przeć, przeć TERAZ!
Susannah zamknęła oczy i również parła, ponieważ to także jej dziecko… już nie. Poczuła, jak ból wypływa z niej niczym woda spływająca do ciemnego kanału, i przytłoczył ją głęboki smutek.
Gdyż to dziecko wpływało w Mię. Susannah zdołała jeszcze przekazać kilka słów ostatniej wiadomości. Cokolwiek się teraz stanie, ten etap się zakończył. Susannah Dean wydała zduszony okrzyk ulgi i żalu – okrzyk niczym pieśń.
I wtedy, zanim zaczął się koszmar – coś tak okropnego, że aż po dzień swego wyjścia na jasną polanę miała zapamiętać każdy szczegół jakby skąpany w rozbłysku oślepiającego światła –
poczuła, że ciepła dłoń zaciska się na jej nadgarstku. Susannah obróciła głowę, przechylając ją wraz z nieprzyjemnym ciężarem hełmu. Usłyszała swój jęk. Napotkała spojrzenie Mii. Mia rozchyliła wargi i wypowiedziała jedno jedyne słowo. Susannah nie mogła go usłyszeć z powodu wrzasków Scowthera (który teraz pochylał się, zerkając między nogi Mii, i trzymał w dłoniach kleszcze). A jednak zrozumiała, że Mia usiłuje dotrzymać słowa.
Uwolnię cię, jeśli będę mogła, obiecała jej, i słowo, które teraz Susannah usłyszała w myślach i odczytała z warg rodzącej, brzmiało chassit.
Susannah, słyszysz mnie?
Słyszę cię bardzo dobrze.
Czy rozumiesz nasze położenie?
Tak. Pomogę uciec tobie i twojemu małemu, jeśli zdołam. Albo…
Zabij nas, jeśli nie zdołasz! – dokończyła Mia. Jeszcze nigdy jej głos nie rozbrzmiewał tak głośno. Susannah była pewna, że tylko częściowo dzięki łączącemu je przewodowi. Obiecaj mi, Susannah, córko Dana!
Zabiję was oboje, jeśli…
Nie dokończyła. To jednak chyba wystarczyło Mii, i dobrze, gdyż Susannah nie zdołałaby powiedzieć nic więcej, nawet gdyby od tego zależało ich życie. Przypadkiem spojrzała na sufit ogromnej sali. Na środku pomieszczenia, nad rzędami łóżek, zobaczyła Eddiego i Rolanda. Byli ledwie widoczni, znikali w sklepieniu i wyłaniali się zeń, patrząc na nią niczym widmowe ryby.
Znowu przeszył ją ból, ale tym razem nie tak straszny. Poczuła, jak jej uda twardnieją wskutek parcia, ale miała wrażenie, że dzieje się to gdzieś daleko. Nieważne. Istotne było tylko, czy naprawdę to widzi, czy też tylko tak jej się wydaje. Czyżby przemęczony umysł, pragnący wybawienia, stworzył to złudzenie, żeby ją pocieszyć?
Niemal w to uwierzyła. Pewnie uwierzyłaby, gdyby obaj nie byli nadzy i otoczeni przedziwną kolekcją wiszących wokół nich śmieci: pudełka zapałek, groszku, popiołu, pensa. I dywanik, na Boga! Dywanik z samochodu, z wytłoczonym na nim napisem FORD.
– Doktorze, widzę głów…
Przestraszony pisk, gdy doktor Scowther zupełnie nie po dżentelmeńsku odepchnął Siostrę Szczurzycę na bok i pochylił się jeszcze niżej nad spojeniem ud Mii. Jakby zamierzał wyciągnąć jej
małego zębami. Jastrząb Jey czy też Gee podekscytowanym tonem mówił coś do Buldoga, czyli Habera.
Oni naprawdę tam są, pomyślała Susannah. Ten dywanik jest dowodem. Nie wiedziała, dlaczego dywanik miałby być dowodem, po prostu tak było. Bezgłośnie wymówiła słowo, które powiedziała jej Mia: chassit. Hasło. Ono otworzy przynajmniej jedne drzwi, a może wiele. Nawet nie przyszło jej do głowy, że Mia mogła skłamać. Były połączone ze sobą, nie tylko przewodem i hełmami, ale znacznie prymitywniejszym (i o wiele potężniejszym) aktem narodzin. Nie, Mia nie kłamała.
– Przyj, ty przeklęta leniwa suko! – prawie zawył Scowther, a Roland z Eddiem nagle zniknęli na dobre spod sufitu, jakby zdmuchnięci siłą jego oddechu. Być może tak właśnie było.
Susannah obróciła się na bok, czując, jak włosy oblepiają jej czaszkę, zdając sobie sprawę z tego, że jej ciało oblewa się potem, całymi galonami potu. Przysunęła się trochę bliżej do Mii, nieco bliżej Scowthera, odrobinę bliżej do ponacinanej na krzyż kolby pistoletu, wystającej spod fartucha.
– Leż spokojnie, siostro, posłuchaj mnie – powiedział jeden z cichych i dotknął ramienia Susannah. Jego dłoń była zimna i wiotka, nabrzmiała wałeczkami tłuszczu. Susannah przeszedł dreszcz. – To zaraz się skończy i wtedy wszystkie światy się zmienią. Kiedy ten dołączy do Łamaczy w Jądrze Gromu…
– Zamknij się, Straw! – warknął Haber i odepchnął niedoszłego pocieszyciela Susannah. Potem znów z zaciekawieniem zaczął obserwować poród.
Mia wyprężyła się, jęcząc. Szczurzyca położyła dłonie na jej biodrach i łagodnie przycisnęła do łóżka.
– Nie tak, nie tak, przyj brzuchem.
– Wypchaj się, suko! – wrzasnęła Mia i Susannah poczuła tylko słabe ukłucie bólu, to wszystko. Kontakt między nimi słabł.
Starając się skoncentrować, Susannah sięgnęła w głąb umysłu:
– Hej! Pozytronowa damo! Jesteś tam?
– Łączność… przerwana… – rozległ się przyjemny kobiecy głos. Tak jak poprzednio, rozległ się w głowie Susannah, lecz tym razem wydawał się słaby, nie groźniejszy od dźwięku z radia, ledwie słyszalnego z powodu zakłóceń atmosferycznych. – Powtarzam: łączność… przerwana. Mamy nadzieję, że będziecie pamiętać o North Central Positronics, która zaspokoi wszelkie wasze potrzeby w dziedzinie zwiększania zdolności umysłowych.
A także o Sombra Corporation! Liderze w dziedzinie łączności międzymózgowej!
Gdzieś w głębi umysłu Susannah rozległ się mrożący krew w żyłach pisk i łączność została przerwana. Upiornie uprzejmy kobiecy głos zamilkł, zastąpiony nagłą pustką. Susannah poczuła się tak, jakby wyrwała się z jakiejś stopniowo zaciskającej się wokół niej pułapki.
Mia znów krzyknęła i Susannah zawtórowała jej. Częściowo dlatego, że nie chciała, by Sayre i jego kompani zauważyli, że kontakt między nią a Mią został zerwany, a częściowo ze szczerego żalu. Straciła więź z kobietą, która w pewien sposób stała się jej siostrą.
Susannah! Suze, jesteś tam?
Słysząc ten nowy głos, podniosła się na łokciu, na moment niemal zapominając o leżącej obok kobiecie. To przecież…
Jake? Czy to ty, kochasiu? To ty, prawda? Słyszysz mnie?
TAK! – krzyknął. – W końcu! Boże, z kim rozmawiałaś? Krzycz dalej, żebym mógł cię znaleźć i…
Głos zamilkł, ale zdążyła jeszcze usłyszeć dobiegający z oddali huk wystrzałów. Jake do kogoś strzelał? Nie wydawało jej się.
Miała wrażenie, że ktoś strzelał do niego.
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– Teraz – krzyknął Scowther. – Teraz, Mia! Przyj! Najmocniej jak potrafisz! Z całej siły! PRZYJ!
Susannah próbowała przetoczyć się bliżej – Och, jestem zatroskana i chcę pocieszyć, widzicie, jaka jestem zatroskana i chcę ją tylko pocieszyć – ale ten zwany Strawem odciągnął ją. Łączący je przewód napiął się i naprężył.
– Trzymaj się z daleka, suko – powiedział Straw i po raz pierwszy Susannah musiała wziąć pod uwagę możliwość, że nie uda jej się zdobyć broni Scowthera. Ani żadnej innej.
Mia znowu krzyknęła, wzywając jakiegoś obcego boga w jakimś obcym języku. Kiedy próbowała unieść tułów, położna – Alia, Susannah wydawało się, że pielęgniarka ma na imię Alia – znowu przycisnęła ją do łóżka, co Scowther skwitował pomrukiem, w którym brzmiała nuta satysfakcji. Odrzucił kleszcze, które trzymał w ręku.
– Dlaczego to zrobiłeś? – zapytał Sayre.
Prześcieradła między rozłożonymi nogami Mii były teraz mokre
od krwi i przywódca zaniepokoił się.
– Nie będą mi potrzebne! – odparł pospiesznie Scowther. – Ma dobrą budowę do rodzenia. Mogłaby urodzić tuzin, jedno po drugim, w równych odstępach, jakby sadziła ryż w rządku. Już wychodzi, gładko jak po maśle!
Scowther zrobił taki ruch, jakby zamierzał wziąć dużą miskę leżącą na sąsiednim łóżku, a potem zdecydował, że nie ma czasu, i zamiast tego wsunął swoje różowe dłonie między uda Mii. Tym razem kiedy Susannah spróbowała przysunąć się bliżej Mii, Straw jej nie powstrzymał. Wszyscy, wampiry i cisi, patrzyli zafascynowani na ostatnią fazę porodu, stłoczeni w nogach dwóch zsuniętych razem łóżek. Tylko Straw stał obok Susannah. Tak więc wampir z ognistym mieczem spadł na dalszą pozycję: zdecydowała, że pierwszy zginie Straw.
– Jeszcze razi – zawołał Scowther. – Dla twojego dziecka!
Tak samo jak cisi i wampiry, Mia zapomniała o obecności
Susannah. Zrozpaczonym, pełnym bólu spojrzeniem obrzuciła Sayre'a.
– Będę go mogła zatrzymać, panie? Proszę, powiedz, że będę go mogła zatrzymać, choćby na krótko!
Sayre wziął ją za rękę. Maska skrywająca jego prawdziwą twarz skrzywiła się w uśmiechu.
– Tak, moja droga – rzekł. – Mały będzie twój na wiele lat.
A teraz przyj.
Mia, nie wierz w jego kłamstwa! – zawołała Susannah, ale tylko w myślach. I dobrze. Lepiej żeby na razie zupełnie zapomnieli o jej obecności. Skoncentrowała się na kimś innym, .lakę! Jake, gdzie jesteś?
Żadnej odpowiedzi. Niedobrze. Boże, proszę, niech on jeszcze żyje.
Może jest tylko zajęty. Ucieka… kryje się… walczy. Milczenie wcale nie musi oznaczać, że…
Mia zawyła, chyba bluzgając potokiem przekleństw, jednocześnie prąc. Wargi jej już i tak rozciągniętej pochwy rozszerzyły się jeszcze bardziej. Popłynęło więcej krwi, powiększając rozległą plamę na prześcieradle. Nagle w tej szkarłatnej powodzi Susannah dostrzegła czarno-biały owal. Biel była skórą. Czerń włoskami.
Ta biało-czarna plama zaczęła znikać w czerwieni i Susannah
pomyślała, że dziecko się schowa, niegotowe do wyjścia na świat, ale Mia miała dość czekania. Zaczęła przeć ze wszystkich sił, trzymając drżące pięści na wysokości skroni, mrużąc oczy i zaciskając zęby. Na środkujej czoła nabrzmiała niebezpiecznie pulsująca żyła; druga pojawiła się na szyi.
– HEEJ! – krzyknęła. – WYCHODŹ, ŚLICZNY DRANIU!
WYYCHODŹ!
– Dan-tete – powiedział Jastrząb Jey, a pozostali powtórzyli z szacunkiem: –Dan-tete… dan-tete… nadchodzi dan-tete. Przybywa mały bóg.
Tym razem główka dziecka nie pojawiła się, ale dosłownie wyskoczyła. Susannah zobaczyła dygoczące życie, przyciśnięte do piersi piąstki. Ujrzała niebieskie oczy, szeroko otwarte, a ponadto zaskakująco przytomne i podobne do oczu Rolanda. Dostrzegła smoliście czarne rzęsy. Perliły się na nich kropelki krwi, niczym jakaś barbarzyńska biżuteria. Susannah dostrzegła – czego nigdy miała nie zapomnieć – jak dolna warga dziecka przez moment zawadziła o wargi sromowe matki. Usta maleństwa na chwilę się rozchyliły, ukazując równy rząd białych ząbków. Nie kłów, ale idealnie równych zębów, lecz ich widok w ustach noworodka przejął Susannah zgrozą. Tak samo jak widok penisa, nieproporcjonalnie dużego i w pełnym wzwodzie. Susannah oceniła, że jest dłuższy od jej małego palca.
Rycząc z bólu i triumfu, Mia wsparła się na łokciach, łzy płynęły z wytrzeszczonych oczu. Wyciągnęła rękę i zacisnęła ją niczym stalową obręcz na przegubie Sayre'a, podczas gdy Scowther zręcznie chwycił dziecko. Sayre z krzykiem próbował się wyrwać, ale równie dobrze mógłby… no, na przykład wyrywać się zastępcy szeryfa w Oxfordzie w stanie Missisipi. Szmer podziwu umilkł i zapadła pełna zaskoczenia cisza. W niej Susannah wyraźnie usłyszała, jak trzeszczą kości ręki Sayre'a.
– CZY ON ŻYJE? – rzuciła pytanie Mia w twarz zaskoczonego lekarza. Ślina pryskała jej z ust. – POWIEDZ MI, TY PARSZYWY SUKINSYNU, CZY MÓJ MAŁY ŻYJE!
Scowther podniósł chłopczyka na wysokość swojej twarzy.
Piwne oczy Sayre'a napotkały spojrzenie niebieskich oczu dziecka.
Gdy malec z wyzywająco sterczącym penisem wisiał w uścisku Scowthera, Susannah wyraźnie dostrzegła szkarłatne znamię na lewej pięcie niemowlęcia. Jakby malec na moment przed opuszczeniem łona Mii zanurzył stopę we krwi.
Zamiast dać noworodkowi klapsa, Scowther nabrał tchu i wydmuchnął powietrze w twarz dziecka. Mały Mii zamrugał z zabawnego (i bezsprzecznie ludzkiego) zdziwienia. Wciągnął powietrze, przetrzymał je w płucach i wypuścił. Mógł być Królem Królów lub niszczycielem światów, ale przychodził na świat jak wielu przed nim: piszcząc ze złości. Słysząc ten wrzask, uspokojona Mia zalała się łzami. Paskudne stwory wokół łóżka matki były oddanymi sługami Karmazynowego Króla, lecz nawet one nie pozostały obojętne wobec tego, co przed chwilą widziały. Zaczęły klaskać i śmiać się. Susannah z lekkim niesmakiem stwierdziła, że mimo woli przyłączyła się do nich. Słysząc hałas, dziecko zaczęło ze zdumieniem rozglądać się wokół.
Szlochając, z policzkami zalanymi łzami i glutem wiszącym z nosa, Mia wyciągnęła ręce.
– Dajcie mi go! – załkała, tak zatkała Mia, córka niczyja i matka jedynaka. – Dajcie mi go potrzymać, błagam, dajcie mi mojego syna! Pozwólcie mi potrzymać mojego małego! Dajcie mi mojego ślicznego!
A dziecko odwróciło główkę na dźwięk matczynego głosu. Susannah przysięgłaby, że to niemożliwe, ale równie niemożliwe były narodziny dziecka zupełnie przytomnego i ze wszystkimi zębami.
Pod każdym innym względem niemowlę wydawało się zupełnie normalne: pulchne i prawidłowo uformowane, ludzkie, a więc śliczne. Owszem, miało czerwone znamię na pięcie, ale ileż dzieci rodzi się z różnymi znamionami? Czy według rodzinnej legendy jej własny ojciec nie urodził się z czerwonymi rękami? To piętno nawet nie będzie widoczne, chyba że chłopiec pójdzie na plażę.
Trzymając niemowlę w powietrzu, Scowther spojrzał na Sayre'a.
W tym momencie Susannah bez trudu mogła wyrwać Scowtherowi pistolet. Nawet nie przyszło jej to do głowy. Zapomniała o telepatycznym okrzyku Jake'a, a także o dziwnej wizycie Rolanda i jej męża. Była równie oczarowana jak Jey, Straw, Haber i cała reszta, urzeczona przybyciem tego dziecka na sfatygowany świat.
Sayre niemal niedostrzegalnie skinął głową i Scowther opuścił Mordreda, wciąż kwilącego (i rozglądającego się, zapewne w poszukiwaniu matki) w objęcia czekającej Mii.
Mia natychmiast odwróciła małego, żeby mu się przyjrzeć.
Susannah przeszedł dreszcz niepokoju i obawy. Mia najwyraźniej oszalała. Widać to było po jej oczach, po sposobie, w jaki jej usta jednocześnie krzywiły się i uśmiechały, a ślina, różowa i gęsta od
krwi z przygryzionego języka, spływała z kącików ust na brodę, ale przede wszystkim po jej triumfalnym śmiechu. Może za kilka dni odzyska umysłową równowagę, ale…
Ta suka nigdy nie dojdzie do siebie, odezwała się Detta, nie bez współczucia. Za dużo przeszła i to ją załamało. Zeswirowała, wiesz o tym równie dobrze jak ja!
– Och, jaki śliczny! – zawodziła Mia. – Och, te twoje błękitne oczka, ta skóra biała jak niebo przed pierwszym śniegiem!
Twoje sutki jak słodkie jagódki, twój ptaszek i kulki gładkie jak brzoskwinki! – Powiodła wzrokiem wokół, najpierw spoglądając na Susannah, zupełnie obojętnie przesuwając wzrokiem po jej twarzy, a potem na pozostałych. – Spójrzcie na mojego małego, wy nieszczęśni i kalecy, na mojego ślicznego malca, na mojego chłopca! – krzyczała wyzywająco, śmiejąc się oszalałymi oczami i płacząc. – Spójrzcie, za co oddałam wieczność! Patrzcie na mojego Mordreda, przyjrzyjcie mu się dobrze, gdyż nigdy nie zobaczycie nikogo podobnego!
Chrapliwie dysząc, obsypała okrwawioną, zaskoczoną twarz malca pocałunkami, rozmazując sobie krew na ustach i upodabniając się przez to do pijaczki, która usiłowała uszminkować sobie wargi. Śmiała się i całowała pulchny i obwisły podwójny podbródek niemowlęcia, jego sutki, pępek, czubek sterczącego penisa, a także – podniósłszy go wyżej drżącymi rękami, przy czym dzieciak z komicznym zdumieniem wybałuszał na nią oczy – ucałowała oba jego kolana, a potem stopki. Susannah usłyszała pierwsze cmoknięcia: nie dziecka ssącego matczyną pierś, ale Mii całującej kształtne paluszki stóp malca.
3
Twe dziecko to zguba Rolanda, pomyślała chłodno Susannah.
Jeśli nie uda mi się zrobić nic więcej, mogę przynajmniej chwycić pistolet Scowthera i zabić je. Wystarczą mi dwie sekundy.
Przy jej refleksie – niesamowitym refleksie rewolwerowca – zapewne mogłaby to zrobić. Lecz nie była w stanie się ruszyć.
Przewidywała rozmaite zakończenia tego aktu, ale nie spodziewała się szaleństwa Mii, które całkowicie jązaskoczyło. Susannah pomyślała, że naprawdę miała szczęście, iż kontakt z Positronics się przerwał.
Gdyby tak się nie stało, być może oszalałaby tak samo jak Mia.
Ten kontakt może was znowu połączyć, siostro. Nie sądzisz, że powinnaś coś zrobić, dopóki jeszcze możesz?
A jednak nie mogła, w tym problem. Zamarła z podziwu jak urzeczona.
– Przestań! – warknął Sayre. – Nie masz go obśliniać, tylko karmić! Jeśli chcesz go zatrzymać, pospiesz się! Pozwól mu ssać!
– Czy może mam wezwać mamkę? Jest wiele takich, które oddałyby wszystko za taką możliwość!
– Nigdy w życiu! – wykrzyknęła za śmiechem Mia, ale przycisnęła dziecko do piersi i niecierpliwie rozchyliła poły zgrzebnej białej koszuli, odsłaniając prawą pierś. Susannałi zrozumiała, dlaczego tak podobała się mężczyznom: nawet teraz ta pierś była idealną, zwieńczoną koralem półkulą, bardziej odpowiednią dla męskich dłoni i żądzy niż do karmienia dziecka. Mia przyłożyła małego do piersi.
– Przez moment szukał jej równie komicznie, jak przedtem się gapił, trącając twarzą sutek, jakby się od niego odbijał. Po chwili zamknął różane płatki ust na sterczącym różowym pączku piersi i zaczął ssać.
Wciąż się śmiejąc, Mia gładziła zmierzwione i zlepione krwią czarne kędziorki malca. W uszach Susannah ten śmiech brzmiał jak krzyk.
Podłoga zatrzeszczała pod nadchodzącym robotem. Był nieco podobny do Andy'ego, Robota Posłańca – tak samo chudy i wysoki (osiem stóp wzrostu), o takich samych jasnoniebieskich oczach, giętkich kończynach i błyszczącym ciele. W ramionach niósł duże szklane naczynie pełne zielonego światła.
– A co to za cholerstwo? – warknął Sayre.
– Jego głos zdradzał złość i zdziwienie.
– Inkubator – wyjaśnił Scowther. – Lepiej się zabezpieczyć.
– Kiedy się odwrócił, aby spojrzeć, kabura z pistoletem znalazła
się w zasięgu ręki Susannah. To była doskonała okazja, lepsza nigdy jej się nie nadarzy, i dobrze o tym wiedziała, ale zanim zdążyła chwycić broń, mały Mii zmienił się.
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Susannah zobaczyła, jak czerwone światło spływa po gładkiej skórze dziecka, od czubka głowy do znamienia na prawej nodze.
Nie był to odblask, ale blask, który dobywał się jakby z jego wnętrza, a przynajmniej tak się jej wydawało. I nagle, gdy malec
leżał na wklęśniętym brzuchu Mii, z wargami zaciśniętymi na jej sutku, po czerwonym błysku nadszedł drugi, czarny, rozchodzącą się falą zmieniając dziecko w paskudnego gnoma, przeciwieństwo różowiutkiego niemowlęcia, które wyszło z łona Mii. Jednocześnie jego ciało zaczęło się zmniejszać, nogi kurczyły się i wtapiały w tułów, głowa opadała na ramiona – pociągając za sobą pierś Mii, wydętą jak gardziel żaby. Błękitne oczy stały się czarne jak smoła, a potem znów niebieskie.
Susannah próbowała wrzasnąć. Nie mogła.
Na bokach czarnego stwora wyrosły rakowate narośle i pękły, wypuszczając z siebie odnóża. Czerwone znamię na pięcie było w dalszym ciągu widoczne, lecz teraz przypominało plamę czerwieni na odwłoku czarnej wdowy. Gdyż niewątpliwie tym było to stworzenie. Pająkiem. Mimo to dziecko nie znikło do końca. Na grzbiecie pająka sterczało przezroczyste wybrzuszenie. Susannah dostrzegła w nim zdeformowaną twarzyczkę i niebieskie iskierki oczu.
– Co…? – powiedziała Mia i zaczęła podnosić się na łokciach.
Z jej prawej piersi płynęła krew. Mały pił ją jak mleko, nie roniąc ani kropli. Sayre stał przy Mii nieruchomo jak posąg, z rozdziawionymi ustami i wybałuszonymi oczami. Czegokolwiek oczekiwał – czegokolwiek kazano mu oczekiwać – to z pewnością nie tego. Detta w umyśle Susannah ze złośliwą satysfakcją patrzyła na jego zaskoczenie: wyglądał jak komik Jack Benny, usiłujący rozbawić oporną publiczność.
Mia przez chwilę zdawała się pojmować, co zaszło, gdyż zaczęła jej się wydłużać mina – pod wpływem przestrachu i być może bólu. Potem na jej twarz powrócił anielski uśmiech. Wyciągnęła rękę i pogłaskała wciąż ssącego jej pierś stwora, czarnego pająka z ludzką główką i czerwonym znamieniem na porośniętym szczeciną odwłoku.
– Czy on nie jest piękny? – zawołała. – Czy mój syn nie jest piękny, jasny jak letnie słonko?
To były jej ostatnie słowa.
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Twarz nie zastygła, lecz uspokoiła się. Policzki, czoło i szyja, jeszcze przed chwilą zaczerwienione z wysiłku podczas porodu, stały się woskowo białe niczym płatki orchidei. Błyszczące oczy
znieruchomiały w oczodołach. I nagłe Susannah nie patrzyła na leżącą na łóżku kobietę, lecz na rysunek. Bardzo dobry rysunek, ale tylko rysunek stworzony na papierze za pomocą kilku pociągnięć węglem i wyblakłych kolorów.
Susannah przypomniała sobie, jak wróciła do hotelu Plaza-Park Hyatt po pierwszej wizycie w Discordii i jak przybyła tu, do Fedic, po ostatniej rozmowie z Mią w cieniu murów. Jak rozwarło się niebo, zamek i kamienie. Wtem, jakby spowodowała to jej myśl, twarz leżącej obok Mii rozpadła się od czoła do brody. Nieruchome i zmętniałe oczy rozeszły się na boki. Wargi pękły w krzywym, podwójnym uśmiechu. A z poszerzającej się szczeliny wjej twarzy nie popłynęła krew, lecz wysypał się biały proszek o nieświeżym zapachu. Susannah przypomniał się fragment wiersza T.S. Eliotta
(puści ludzie wypchani ludzie kapelusz pełen słomy)
i Lewisa Carrolla
(przecież jesteście tylko talią kart)
zanim dan-tete Mii oderwał się od swego pierwszego posiłku.
Otworzył umazaną krwią gębę i wyprostował się, tylnymi odnóżami szukając oparcia na wklęśniętym brzuchu matki, a przednimi niemal dotykając Susannah.
Zapiszczał triumfalnie i gdyby w tym momencie postanowił zaatakować drugą z kobiet, którym zawdzięczał istnienie, Susannah Dean z pewnością zginęłaby tak jak Mia. Zamiast tego znów przywarł do zapadłego worka piersi, zaczął ją ssać i oderwał od ciała. Pożerał łapczywie, mlaszcząc. Po chwili zagrzebał się po odwłok w zrobionym przez siebie otworze. Jego blada ludzka twarz znikła, a twarz Mii przesłoniła chmura kurzu unoszącego się z rozpadającej głowy. Rozległ się głośny, niemal mechaniczny dźwięk i Susannah pomyślała: Wysysa z niej całą krew, wszystką krew, jaka pozostała. I spójrzcie na niego! Patrzcie, jak napuchl!
Jak pijawka na końskiej szyi!
W tym momencie rozległ się komiczny głos. Ktoś mówił po angielsku z akcentem imitującym wymowę członka wyższych sfer:
– Państwo wybaczą, ale czy ten inkubator istotnie będzie potrzebny? Ponieważ sytuacja najwyraźniej uległa istotnej zmianie, jeśli mogę tak powiedzieć.
Ten głos wyrwał Susannah z chwilowego paraliżu. Uniosła się na jednej ręce, a drugą chwyciła kolbę pistoletu Scowthera. Pociągnęła, ale kabura była zapięta i broń nie wysunęła się z niej.
Wskazującym palcem Susannah odnalazła bezpiecznik i odciągnęła
go. Skierowała lufę wciąż tkwiącego w kaburze pistoletu w klatkę piersiową Scowthera.
– Co do dia… – zaczął, a wtedy Susannah środkowym palcem pociągnęła za spust, jednocześnie z całej siły szarpiąc uprząż.
– Szelki przytrzymujące kaburę wytrzymały, ale cienki rzemyk zapięcia puścił i gdy Scowther osunął się, usiłując spojrzeć na dymiącą dziurę w swoim białym fartuchu, Susannah już miała broń w ręku. Zastrzeliła Strawa i stojącego obok niego wampira z elektrycznym mieczem. Wampir jeszcze przez moment stał tam, patrząc na boga-pająka, który dopiero co był dzieckiem, a potem aura stwora zgasła. Ciało znikło wraz z nią. Przez sekundę nic nie wypełniało koszuli wepchniętej w puste dżinsy. Potem ubranie opadło na podłogę.
– Zabijcie ją! – wrzasnął Sayre, sięgając po broń. – Zabijcie tę sukę!
Susannah odtoczyła się od pająka siedzącego na szybko kurczących się zwłokach matki, i spadając z łóżka, szarpnęła tkwiący na głowie hełm. Pomyślała, że nie uda jej się go zerwać, i wtedy poczuła potworny ból. Uderzyła głową o podłogę, już bez hełmu.
Zwisał z krawędzi łóżka, obramowany jej włosami. Pająk, strącony z grzędy, gdy ciało matki drgnęło, gniewnie zapiszczał.
Susannah wtoczyła się pod łóżko, nim padły strzały. Usłyszała głośny wizg, gdy jedna z kul trafiła w sprężynę. Zobaczyła stopy i włochate nogi Szczurzycy. Wpakowała jej kulę w kolano. Położna wrzasnęła, odwróciła się i zaczęła uciekać, piszcząc i utykając.
Sayre pochylił się i wycelował broń w prowizoryczne podwójne łoże, tuż obok ciała Mii. W prześcieradle ziały już trzy dymiące i tlące się dziury. Zanim zdążył dodać czwartą, jedno z pajęczych odnóży musnęło jego twarz, zdzierając maskę i odsłaniając owłosiony policzek. Sayre zatoczył się z wrzaskiem. Pająk odwrócił się do niego i zakwilił. Biała narośl na grzbiecie – zawierająca ludzką twarz – rozbłysła, jakby chciał odstraszyć Sayre'a, broniąc swojego łupu. Potem znów zajął się ciałem matki, które już wcale nie przypominało kobiecego: wyglądało teraz jak szczątki jakiejś niewiarygodnie starej mumii, rozsypujące się w pył.
– Powiedziałbym, że to nieco dziwne – zauważył robot z inkubatorem. – Czy mam się oddalić? Może powinienem wrócić dopiero wtedy, kiedy sytuacja trochę się wyklaruje.
Susannah przetoczyła się z powrotem i wyturlała spod łóżka.
Zobaczyła, że dwaj cisi wzięli nogi za pas. Jastrząb Jey najwidocz-
niej nie mógł się zdecydować, czy zostać, czy uciec? Podjęła decyzję za niego pakując mu kulę w brązowy łeb. Trysnęła krew i pierze.
Susannah uniosła się na tyle, na ile mogła, przytrzymując się krawędzi łóżka jedną ręką, a w drugiej trzymając pistolet Scowthera. Załatwiła czterech. Szczurzyca i jej koleżanka uciekły. Sayre upuścił broń i usiłował schować się za robotem z inkubatorem.
Zastrzeliła dwa pozostałe wampiry oraz cichego o twarzy buldoga, Habera. Ten ostatni nie zapomniał o Susannah: gotowy do walki, czekał na okazję do strzału. Uprzedziła go i z głęboką satysfakcją patrzyła, jak pada. Uznała, że Haber był najniebezpieczniejszy z nich wszystkich.
– Pani, może zechciałabyś mi powiedzieć… – zaczął robot, i Susannah błyskawicznie posłała dwie kule w jego stalową twarz, gasząc niebieskie elektroniczne oczy. Nauczyła się tej sztuczki od Eddiego. Natychmiast zawyła syrena. Susannah miała wrażenie, że ogłuchnie, jeśli dłużej będzie słuchać tego wycia.
– ZOSTAŁEM OŚLEPIONY POCISKAMI! – zagrzmiał robot, mówiąc z tym absurdalnym akcentem, jakby proponował filiżankę herbaty.– WIDOCZNOŚĆ ZERO. POTRZEBUJĘ POMOCY. KOD SIEDEM. POWTARZAM, POMOCY!
Sayre wyszedł zza niego, trzymając ręce wysoko nad głową.
Susannah nie słyszała go, gdyż głos nie mógł przebić się przez ryk syreny i krzyki robota, ale odczytała słowa z ust drania:
– Poddaję się, przyjmiesz moją kapitulację?
Słysząc ten zabawny pomysł, uśmiechnęła się zupełnie bezwiednie. Ten uśmiech nie był oznaką rozbawienia czy litości i oznaczał tylko jedno: najchętniej zmusiłaby go, żeby lizał jej kikuty nóg, tak jak on zmusił Mię, żeby lizała mu buty. Ale nie było na to czasu. W jej uśmiechu ujrzał swój kres i odwrócił się, żeby uciec, a wtedy Susannah wpakowała mu dwie kule w tył głowy – jedną za Mię, drugą za Pere Callahana. Czaszka Sayre'a rozpadła się w rozbryzgu krwi i tkanki mózgowej. Złapał się ściany, rozpaczliwie usiłował przytrzymać się regału z aparaturą i środkami opatrunkowymi, po czym padł martwy.
Teraz Susannah wymierzyła do boga-pająka. Biała ludzka główka na jego pokrytym czarną szczeciną grzbiecie odwróciła się i spojrzała na nią. Niebieskie oczy, tak niesamowicie podobne do oczu Rolanda, rozbłysły.
– Nie możesz! Nie wolno ci! Jestem jedynym synem Króla!
– Nie mogę? – odpowiedziała w myślach, starannie celując. – Och, kochasiu, tak bardzo… się… MYLISZ!
Zanim jednak zdążyła nacisnąć spust, za jej plecami huknął strzał. Pocisk otarł się o jej szyję. Susannah zareagowała instynktownie, odwracając się i rzucając w bok. Jeden z cichych, którzy uciekli, zmienił zdanie i wrócił. Susannah wpakowała mu dwie kule w pierś, udowadniając, że popełnił śmiertelny błąd.
Odwróciła się rozochocona – tak, miała ochotę na więcej, do tego została stworzona i zawsze będzie wielbić Rolanda za to, że jej to uświadomił – ale pozostali nie żyli lub uciekli. Pająk na swych cienkich odnóżach zbiegł z łóżka, na którym przyszedł na świat, pozostawiając lalkę z marszczonej bibułki, w jaką zmieniło się ciało jego matki. Na moment popatrzył na Susannah.
– Lepiej mnie puść, czarna, albo…
Strzeliła, ale potknęła się o wyciągniętą rękę Jastrzębia. Pocisk, który zabiłby potwora, trochę zmienił kierunek i trafił w owłosione odnóże. Z miejsca, gdzie łączyło się z głowotułowiem, trysnął żółtawoczerwony płyn, bardziej podobny do ropy niż krwi. Stwór wrzasnął z bólu i zdziwienia. Jego okrzyk nie mógł się przebić przez nieustanne wycie syreny robota, ale Susannah głośno i wyraźnie usłyszała go w myślach:
– Zapłacisz mi za to! Mój ojciec i ja odpłacimy ci za to!
Będziesz błagać o śmierć, zobaczysz!
– Nie będziesz miał okazji, kochasiu – odpowiedziała Susannah, usiłując powiedzieć to z przekonaniem, nie chcąc, by stwór zorientował się, że jej zdaniem w pistolecie Scowthera skończyły się kule. Wycelowała ze zbytecznym rozmysłem i pająk pospiesznie czmychnął, najpierw kryjąc się za nieustannie zawodzącym robotem, a potem w ciemności za drzwiami.
W porządku. Na pewno mogło być lepiej, ale przynajmniej wciąż żyła, z czego należy się cieszyć.
A to, że wszyscy z bandy Sayre'a są zabici lub uciekli? Też dobrze.
Susannah odrzuciła pistolet Scowthera i wybrała inny, tym razem walthera PPK. Wyjęła go z kabury Strawa, a potem przetrząsnęła kieszenie właściciela i znalazła pół tuzina zapasowych magazynków. Przez chwilę zastanawiała się, czy dodać do swojego arsenału elektryczny miecz wampira, ale postanowiła zostawić go tam, gdzie leżał. Lepiej poprzestać na broni, którą się zna.
Spróbowała skontaktować się z Jakiem, ale nie słyszała własnych myśli, więc powiedziała do robota:
– Hej, wielkoludzie! Wyłącz tę przeklętą syrenę, dobrze?
Nie miała pojęcia, czy to poskutkuje, ale udało się. Natychmiast
zapadła cudowna cisza, kojąca jak dotknięcie gładkiego jedwabiu.
Ta cisza mogła być zbawienna. Gdyby szykowali kontratak, usłyszałaby ich. A przykra prawda? W rzeczy samej, pragnęła, żeby spróbowali kontratakować, chciała, żeby przyszli, obojętnie czy to rozsądne, czy nie. Miała broń i krew szybciej krążyła jej w żyłach.
Tylko to się liczyło.
(Jake! Jake, słyszysz mnie, mały? Jeśli słyszysz, odpowiedz swojej dużej siostrze!)
Nic. Nawet grzechotu odległej strzelaniny. Był poza za…
Nagle… czyżby usłyszała jakieś słowo?
(wimeweh)
Co ważniejsze, czy powiedział je Jake?
Nie była tego pewna, ale takie miała wrażenie. 1 to słowo wydawało jej się dziwnie znajome.
Susannah spróbowała się skupić, zamierzając zawołać jeszcze głośniej, gdy nagle przyszła jej do głowy dziwna myśl, zbyt jasna, aby nazwać ją przeczuciem. Jake starał się nie odzywać. Czyżby się…
ukrywał? Czekał gdzieś w zasadzce? Wydawało się, że to szalony pomysł, ale może krew szybciej krążyła i w jego żyłach. Susannah nie wiedziała, ale doszła do wniosku, że albo przesłał jej to dziwne słowo
(wimeweh)
specjalnie, albo bezwiednie. Tak czy inaczej, lepiej pozwolić, żeby sam załatwił swoje sprawy.
– Powtarzam, zostałem oślepiony przez pociski! – mówił w kółko robot; głośno, ale już nieco ciszej, niemal normalnie. – Nic nie widzę i trzymam ten przeklęty inkubator…
– Rzuć go – powiedziała Susannah.
– Przecież…
– Rzuć go, koleś.
– Za pozwoleniem, pani, nazywam się Nigel Lokaj i naprawdę nie mogę…
W trakcie tej wymiany zdań Susannah zbliżyła się do robota – właśnie odkrywała, że nie zapomina się dawnego sposobu poruszania się tylko dlatego, że na krótki czas odzyskało się własne nogi – i przeczytała nazwę oraz numer seryjny, wyryte na zrobionym z chromowanej stali korpusie robota.
– Nigel DNK cztery pięć dziewięć trzy dwa, rzuć to pieprzone szklane pudło, piękne dzięki!
Robot (mający tuż pod numerem seryjnym wyryte słowo DOMOWY) upuścił inkubator i zaskomlił, gdy ten roztrzaskał się u jego stalowych stóp.
Susannah dotarła do Nigela. Zanim wyciągnęła rękę i ujęła trójpalczastą stalową dłoń, musiała pokonać chwilowy lęk, przypomnieć sobie, że to nie jest Andy z Calla Bryn Sturgis, a Nigel nie mógł nawet wiedzieć o jego istnieniu. Ten robot lokaj być może jest dostatecznie wysoko rozwinięty, żeby pragnąć zemsty – bo Andy z pewnością był – ale nie pragnie się czegoś, o czym nic się nie wie.
A przynajmniej taką miała nadzieję.
– Nigelu, podnieś mnie.
Robot pochylił się z warkotem serwomotorów.
– Nie, złotko, musisz trochę się przysunąć. Tu, gdzie stoisz, jest mnóstwo pokruszonego szkła.
– Pani wybaczy, ale jestem ślepy. Zdaje się, że to pani odstrzeliła mi oczy.
Ach. No tak.
– Cóż – powiedziała, mając nadzieję, że irytacja w jej głosie zagłuszy kryjący się w nim strach. – Przecież nie będę mogła załatwić ci nowych, jeśli mnie nie podniesiesz, no nie? Do dzieła, dobrze? Szkoda czasu.
Nigel ruszył naprzód, krusząc stopami rozbite szkło i kierując się dźwiękiem jej głosu. Susannah powstrzymała instynktowną chęć ucieczki. Robot domowy wziął ją na ręce; zrobił to bardzo delikatnie.
– Teraz zanieś mnie do drzwi.
– Pani, bardzo przepraszam, ale w Szesnastce jest mnóstwo drzwi. A pod zamkiem jeszcze więcej.
Susannah nie potrafiła powstrzymać ciekawości.
– Ile?
– Krótka cisza.
– Powiedziałbym, że pięćset dziewięćdziesiąt pięć działa.
– Natychmiast zauważyła, że suma tych cyfr to dziewiętnaście.
Czyli chassit.
– Czy masz coś przeciwko temu, żeby zanieść mnie do tych, przez które przybyłam, zanim zaczęła się strzelanina? – Susannah wskazała na drugi koniec sali.
– Nie, pani. Nie mam nic przeciwko temu, ale z przykrością stwierdzam, że nic ci to nie da – powiedział swoim napuszonym
głosem Nigel. – Te drzwi, NOWY JORK NUMER SIEDEM/FEDIC, sąjednokierunkowe. – Zamilkł. W stalowej kopule czaszki łączył fakty. – Ponadto zepsuły się, kiedy ostatni raz zostały użyte. Można by powiedzieć, że dotarły do kresu swej drogi.
– Och, to cudownie! – zawołała Susannah, ale zdała sobie sprawę, że właściwie wcale jej to nie zaskoczyło. Pamiętała przerywany pomruk, jaki wydobył się z nich, kiedy Sayre brutalnie ją przez nie przepchnął, pamiętała, że nawet w tym momencie pomyślała sobie, iż kończą swój żywot. I rzeczywiście tak było. – Po prostu cudownie!
– Wyczuwam, że jesteś przygnębiona, pani.
– Masz cholerną rację, że jestem przygnębiona! Jakby nie wystarczyło, że te przeklęte drzwi otwierały się tylko w jedną stronę! Teraz zupełnie przestały działać!
– Nie licząc domyślnego ustawienia – przytaknął Nigel.
– Domyślnego? O czym ty mówisz'?
– Drzwi NOWY JORK NUMER DZIEWIĘĆ/FED1C – powiedział Nigel. – Kiedyś było ponad trzydzieści jednokierunkowych przejść z Nowego Jorku do Fedic, ale wydaje mi się, że pozostał tylko NUMER DZIEWIĘĆ. Wszystkie polecenia dotyczące drzwi NOWY JORK NUMER SIEDEM/FEDIC są teraz domyślnie kierowane do NUMERU DZIEWIĄTEGO.
Chassit, pomyślała… niemal modląc się w duchu. On chyba mówi o tym. O Boże, mam nadzieję, że tak.
– Masz na myśli hasła i tym podobne rzeczy, Nigelu?
– Owszem, pani.
– Zabierz mnie do drzwi numer dziewięć.
– Jak sobie pani życzy.
Nigel raźnym krokiem ruszył przejściem między setkami pustych łóżek, na których gładko napięte prześcieradła lśniły w jasnym świetle lamp. Wyobraźnia Susannah na chwilę zapełniła tę salę wrzeszczącymi, przestraszonymi dziećmi, świeżo przybyłymi z Calla Bryn Sturgis, a może również z sąsiednich miasteczek.
Zobaczyła nie jedną pielęgniarkę o szczurzej głowic, ale całe ich bataliony, gotowe nakładać hełmy na głowy porwanych dzieci i rozpocząć proces polegający… na czym? W każdym razie powodujący katastrofalne skutki. Pozbawiający je inteligencji, zaburzający równowagę hormonalną i zmieniający je na zawsze. Susannah podejrzewała, że w pierwszej chwili cieszyły się, słysząc w głowach taki miły głos, witający je w cudownym świecie North Central
Positronics i Sombra Group. Ich płacz cichł, a w oczach pojawiała się nadzieja. Być może myślały, że pielęgniarki w białych fartuchach są dobre pomimo owłosionych, okropnych twarzy i żółtych kłów. Tak miłe jak głos pozytronowej damy.
Potem słyszały szum, szybko przybierający na sile i wdzierający się do ich głów, i sala znowu wypełniała się okrzykami przestrachu…
– Pani? Dobrze się czujesz?
– Tak. Dlaczego pytasz, Nigelu?
– Wydało mi się, że zadrżałaś.
– Nieważne. Tylko zanieś mnie do drzwi do Nowego Jorku, tych, które jeszcze działają.
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Kiedy opuścili szpitalną salę, Nigel pospiesznie przeniósł ją najpierw jednym, a potem drugim korytarzem. Dotarli do ruchomych schodów, które wyglądały tak, jakby były nieczynne od wieków. W połowie jednych stalowa kula na nogach błysnęła bursztynowymi oczami do Nigela i zawołała: Hej, hej! Nigel odpowiedział Hej, hej!, a potem rzekł do Susannah (konfidencjonalnym tonem, jaki przybierają niektórzy plotkarze, mówiąc o Tych, Którzy Mieli Pecha):
– To główny mechanik. Utknął tu ponad osiemset lat temu, chyba z powodu spalonych obwodów. Biedaczysko! Wciąż jednak robi, co może.
Nigel dwukrotnie zapytał Susannah, czy sądzi, że jego oczy można wymienić na nowe. Za pierwszym razem Susannah odpowiedziała, że nie wie. Za drugim – trochę mu współczując (zdecydowanie jemu, nie temu) – zapytała, co on sam sądzi.
– Sądzę, że dni mojej służby dobiegają końca – powiedział i dodał coś, co sprawiło, że dostała gęsiej skórki: – O Discordio!
Bracia Diem nie żyją, pomyślała, przypominając sobie coś (Czy to był sen? Może wizja? Albo przebłysk jej własnej Wieży?) ze swoich kontaktów z Mią. A może to było w Oxfordzie, w stanie Missisipi?
Albo i jedno i drugie? Papa Doc Duvałiernie żyje. Christa McAuliffe nie żyje. Stephen King nie żyje, popularnego pisarza przejechał samochód podczas popołudniowego spaceru. O Discordio, o losie!
Tylko kim był Stephen King? A skoro o tyrn mowa, to kim była Christa McAuliffe?
W pewnej chwili minęli cichego, który był obecny przy porodzie Mii i narodzinach potwora. Leżał zwinięty w kłębek na zakurzonej podłodze korytarza, jak ludzka krewetka, z pistoletem w ręku i dziurą w głowie. Susannah doszła do wniosku, że popełnił samobójstwo. Pomyślała, że chyba miał rację. Bo przecież wszystko poszło fatalnie, prawda? I jeśli dziecko Mii samo nie odnajdzie drogi, Wielki Czerwony Tatuś będzie wściekły. Może będzie wściekły nawet wtedy, gdy Mordred jakoś trafi do domu.
Jego drugi tatuś. Gdyż był to świat bliźniąt i zwierciadlanych odbić, a Susannah teraz wiedziała o nim znacznie więcej, niżby naprawdę chciała. Mordred również był bliźniakiem, istnym Jekyllem i Hyde'em o dwóch osobowościach, i musiał – albo musiało – pamiętać oblicza dwóch ojców.
Natknęli się na wiele innych ciał. Susannah odniosła wrażenie, że wszyscy popełnili samobójstwo. Zapytała Nigela, czy może to potwierdzić – po zapachu lub czymś innym – ale odparł, że nie potrafi.
– Jak sądzisz, ilu ich tu jeszcze jest? – spytała.
Zdążyła już trochę ochłonąć i teraz zaczynała się bać.
– Niewielu, pani. Sądzę, że większość poszła dalej. Prawdopodobnie do Dervy.
– Co to jest Derva?
Nigel powiedział, że bardzo mu przykro, ale to zastrzeżona informacja, którą można uzyskać tylko po podaniu właściwego hasła.
Susannah wymieniła chassit, ale nic jej to nic dało. Tak samo było z dziewiętnaście i wreszcie dziewięćdziesiąt dziewięć. Podejrzewała, że będzie musiała zadowolić się informacją, że większość poszła dalej.
Nigel skręcił w lewo, w nowy korytarz z drzwiami po obu stronach. Kazała mu przystanąć na chwilę i otworzyła jedne z nich, ale nie znalazła niczego godnego uwagi – zwyczajne biuro, od dawna nieużywane, sądząc po grubej warstwie kurzu. Z zaciekawieniem spojrzała na wiszący na ścianie plakat z parą szalejących w tańcu nastolatków. Poniżej duże niebieskie litery głosiły:
SŁUCHAJCIE, KOTY I PIĘKNE KOCIAKI!
W HOP Z ALANEM FREEDEM ROCK BYŁ NIE BYLE JAKI!
CLEVELAND, OHIO, PAŹDZIERNIK 1954
Susannah była prawie pewna, że wykonawcą na scenie był Richard Penniman. Tacy bywalcy klubów, do jakich się zaliczała, gardzili każdym, kto rockował więcej niż Phil Ochs, ale Suze zawsze miała słabość do Little Richarda: good golfy, Miss Molly, you surę like to bali. Domyślała się, że zawdzięcza to Detcie.
Czy ci ludzie czasem korzystali z tych drzwi, żeby zrobić sobie wakacje w różnych gdzieś i kiedyś? Czy używali mocy Promieni, żeby zmienić różne poziomy Wieży w atrakcję turystyczną?
Zapytała o to Nigela, lecz powiedział jej, że naprawdę nie ma pojęcia. Wydawał się boleć nad utratą oczu.
W końcu dotarli do rozbrzmiewającej echami rotundy, z długim szeregiem drzwi na całym ogromnym obwodzie. Marmurowe kafelki na podłodze były ułożone w czarno-białą szachownicę; Susannah pamiętała ją ze swych niepokojących snów, w których Mia karmiła swojego małego. Wyżej, wysoko w górze, konstelacje elektrycznych gwiazd migotały na niebieskim firmamencie, w którym widać było liczne pęknięcia. To miejsce przypominało jej Kolebkę Lud, a jeszcze bardziej Grand Central Station. Gdzieś w głębi ścian zgrzytały klimatyzatory lub nawiewniki. Powietrze miało dziwnie znajomy zapach i po krótkim namyśle Susannah rozpoznała go: Comet Cleanser. Sponsorowali program The Price Is Right', który czasem oglądała w telewizji, jeśli akurat była rano w domu. „Jestem Don Pardo, a teraz powitajcie waszego gospodarza, pana Billa Cullena!”.
Susannah zakręciło się w głowie i na moment zamknęła oczy.
Bill Cullen nie żyje. Don Pardo nie żyje. Martin Luther King nie żyje, zastrzelony w Memphis. Discordia rządzi!
O Chryste, te głosy! Czy one nigdy nie ucichną?
Otworzyła oczy i zobaczyła drzwi z napisem SZANGHAJ/FEDIC oraz BOMBAJ/FEDIC, a także drzwi z napisem DALLAS (LISTOPAD I963)/FEDIC. Na innych widniały runy, które nic jej nie mówiły. W końcu Nigel zatrzymał się przed drzwiami, które rozpoznała.
NOMU CENTRAL POSITRONICS, LTD
NOWY JORK/FEDIC
NIEUPOWAŻNIONYM WSTĘP WZBRONIONY
To wszystko Susannah widziała z drugiej strony, lecz poniżej napisu WSTĘP PO PODANIU HASŁA, złowrogą czerwienią migotał komunikat:
DOMYŚLNIE PRZEKIEROWANO NA NR 9
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– Czego życzy sobie pani teraz? – zapytał Nigel.
– Postaw mnie na podłodze, cukiereczku.
Miała czas, żeby się zastanowić, co zrobi, jeśli Nigel odmówi wykonania polecenia, ale usłuchał bez wahania. Przemieściła się do drzwi i przycisnęła do nich dłonie. Poczuła coś, co nie było drewnem ani metalem. Wydało jej się, że słyszy bardzo cichy szum. Mogła wypróbować hasło chassit – będące dla niej odpowiednikiem „Sezamie, otwórz się” z bajki o Ali Babie – ale nie zadała sobie tego trudu. Drzwi nie miały klamki. Jednokierunkowe i już, pomyślała. Szkoda fatygi.
(JAKE!)
Włożyła w to wszystkie siły.
Żadnej odpowiedzi. Nawet tego cichego
(wimeweh)
idiotycznego słowa. Odczekała jeszcze trochę, po czym odwróciła się i usiadła, opierając się plecami o drzwi. Położyła zapasowe magazynki między rozłożonymi kolanami, a w prawej ręce trzymała walthera PPK. Dobrze mieć taką broń, kiedy siedzisz plecami do zamkniętych drzwi, pomyślała, czując w ręku jej przyjemny ciężar. Dawno temu uczono ją i wielu innych metody protestu zwanej biernym oporem. Leż na ziemi, zasłaniaj brzuch i inne wrażliwe części ciała. Nie reaguj na ciosy, wyzwiska i zniewagi pod adresem twoich rodziców. Skuta, śpiewaj jak morze. Co powiedzieliby jej dawni przyjaciele, gdyby wiedzieli, kim się stała?
– Wiecie co? – rzekła Susannah. – Gówno mnie to obchodzi.
– Bierny opór też umarł.
– Pani?
– Nic takiego, Nigelu.
– Pani, czy mogę spytać…
– Co robię?
– Właśnie, pani.
– Czekam na przyjaciela, koleś. Po prostu czekam na przyjaciela.
Myślała, że DNK 45932 przypomni jej, że nazywa się Nigel, ale nie zrobił tego. Natomiast zapytał, jak długo będzie czekała na swojego przyjaciela. Susannah powiedziała mu, że dopóki piekło nie zamarznie. Po tej odpowiedzi zapadła długa cisza. W końcu przerwał ją Nigel.
– Zatem mogę odejść, pani?
– Niewidomy?
– Przełączyłem się na podczerwień. Nie jest równie dobra jak postrzeganie trójwymiarowe, ale wystarczy, żebym trafił do warsztatu naprawczego.
– Czy w warsztacie jest ktoś, kto zdoła cię naprawić? – zapytała z umiarkowanym zainteresowaniem.
Nacisnęła przycisk uwalniający magazynek z rękojeści walthera, po czym wsunęła go na miejsce, czerpiąc dziwną pierwotną przyjemność z cichego metalicznego szczęku dobrze naoliwionego mechanizmu.
– Nie mam pojęcia, pani – odparł Nigel – aczkolwiek prawdopodobieństwo takiego zdarzenia jest bardzo małe, z pewnością mniejsze niż jeden procent. Jeśli nikt nie przyjdzie, to podobnie jak ty będę czekał.
Skinęła głową, nagle bardzo zmęczona i przekonana, że właśnie tutaj kończy się ta wielka wyprawa: tu, pod tymi drzwiami. Lecz nie wolno się poddawać, prawda? Poddają się tchórze, nie rewolwerowcy.
– Powodzenia, Nigelu. I dzięki za przejażdżkę. Długich dni i przyjemnych nocy. Mam nadzieję, że odzyskasz oczy. Przepraszam, że ci je zniszczyłam, ale byłam w tarapatach i nie wiedziałam, po czyjej jesteś stronie.
– Ja również życzę ci wszystkiego najlepszego, pani.
Susannah kiwnęła głową. Nigel odszedł i została sama, oparta
o drzwi do Nowego Jorku. Czekając na Jake'a. Nasłuchując jego wołania.
Słyszała tylko zgrzytliwe, agonalne posapywanie ukrytych w ścianach maszyn.






ROZDZIAŁ V
W DŻUNGLI, STRASZNEJ DŻUNGLI
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Tylko groźba,
że
cisi
i
wampiry
zabiją
Eja,
skłoniła
Jake'a
do opuszczenia Pere. Teraz nie było sensu roztrząsać tej decyzji. Jake w myślach zawołał,
(EJ, DO MNIE!)
wkładając w to wszystkie siły, a Ej natychmiast przybiegł. Jake minął cichych, którzy stali zahipnotyzowani przez żółwia, po czym pchnął drzwi z napisem TYLKO DLA PERSONELU. Ze słabej pomarańczowoczerwonej poświaty sali biesiadnej weszli razem z Ejem w strefę oślepiająco białego światła i okopconych, roztaczających silną woń naczyń. Otoczyły go kłęby pary, gorącej i wilgotnej,
(dżungla)
być może przygotowującej na to, co miaio nastąpić,
(straszna dżungla)
a może nie. Jego źrenice zwęziły się, zobaczył wszystko wyraźnie i stwierdził, że znajduje się w kuchni Dixie Pig. I nie po raz pierwszy. Kiedyś, tuż przed przybyciem Wilków do Calla Bryn Sturgis, Jake podążył za Susannah (była wtedy Mią) w sen, w którym w jakiejś ogromnej i opuszczonej kuchni szukała pożywienia.
W tej kuchni, która teraz tętniła życiem. Nabite na rożen wielkie prosię skwierczało na ogniu, a przy każdej kapiącej kropli tłuszczu płomienie buchały w górę przez oblepioną resztkami jedzenia żelazną kratę. Po obu stronach stały nakryte miedzianymi czapami wyciągów olbrzymie piece, na których dymiły gary niemal równie
wysokie jak Jake. Zawartość jednego mieszał szaroskóry stwór tak odrażający, że oczy same odwracały się od tego widoku. W kącikach szarych ust o grubych wargach sterczały zakrzywione kły.
Pokryte brodawkami, spocone policzki zwisały obfitymi fałdami.
Poplamiony jedzeniem biały kucharski kitel oraz czapka jeszcze pogłębiały koszmarny efekt, utrwalając go, niczym lakier patynę.
Za plecami tego stwora, ledwie widoczne w kłębach pary, dwa inne ubrane na biało stworzenia myły naczynia nad dwukomorowym zlewem. Oba nosiły fartuchy. Jeden z tych dwóch był człowiekiem, chłopcem w wieku około siedemnastu lat. Drugi wyglądał jak olbrzymi domowy kot, chodzący na tylnych łapach.
– Vai, vai, los mostros pubes, tre cannits enfouns! – zapiszczał szef kuchni na pomywaczy. Nie zauważył Jake'a. Natomiast dostrzegł go jeden z nich – ten kocur. Położył uszy po sobie i zasyczał. Jake bez namysłu rzucił talerzem, który trzymał w prawej ręce. Pocisk świsnął w powietrzu i przeciął szyję kota tak gładko, jak nóż tnie płat sadła. Koci łeb z pluskiem wpadł do zlewu pełnego pomyj, w których zgasł błysk jego ślepi.
– San fai, can dit los! – krzyknął szef kuchni.
Zdawał się nie wiedzieć, co zaszło, albo nie był w stanie tego pojąć. Odwrócił się do Jake'a. Tkwiące pod niskim, guzowatym czołem podkrążone, szaroniebieskie ślepia były oczami rozumnego stworzenia. Widząc je, Jake zorientował się, że ma przed sobą zmutowanego, inteligentnego guźca. Co oznaczało, że kucharz piecze na rożnie swojego krewniaka. Wydawało się to najzupełniej normalne w Dixie Pig.
– Can fohpube ain-tet canfah! She-sopan! Vai! – powiedział do Jake'a. A potem, na domiar wszystkiego dodał: – Ty nie szorować, ty nie jeść!
Drugi pomywacz, chłopak, wrzasnął ostrzegawczo, ale kucharz nie zwrócił na to uwagi. Zdawał się sądzić, że Jake, zabiwszy jednego z podkuchennych, teraz powinien zająć miejsce zabitego.
Jake rzucił drugi talerz, który przeciął szyję guźca, kończąc jego wrzaski. Fontanna krwi trysnęła na piec po prawej ręce stwora, sycząc i roztaczając obrzydliwy smród spalenizny. Głowa guźca przechyliła się na bok, a potem odchyliła do tyłu, ale nie odpadła.
Stwór – mający co najmniej sześć stóp wzrostu – zrobił dwa chwiejne kroki w lewo i objął skwierczące prosię, piekące się na rożnie. Głowa odchyliła się jeszcze bardziej i spoczęła na prawym ramieniu szefa kuchni, jednym okiem gniewnie spoglądając na
migoczące w kłębach pary jarzeniówki. Dłonie kucharza przywarły do pieczeni i zaczęły się topić. Runął w płomienie i jego tunika stanęła w ogniu.
Jake odwrócił się w samą porę, aby zobaczyć, że drugi pomywacz idzie na niego z kuchennym nożem w jednej i tasakiem w drugiej ręce. Jake wyjął z sakwy następny talerz, ale nie rzucił, chociaż coś namawiało go, żeby to zrobił, żeby rzucił i uczynił draniowi to, co Margaret Eisenhart nazwała kiedyś „głębokim przedziałkiem”. To określenie ubawiło Siostry Pani Ryżu. Mimo że Jake miał ochotę rzucić, powstrzymał się.
Miał przed sobą chłopca, którego twarz w jaskrawym świetle kuchennych lamp była blada i żółtawoszara. Pomywacz wyglądał na przerażonego i niedożywionego. Jake ostrzegawczo podniósł rękę i chłopiec stanął jak wryty. Nie patrzył jednak na talerz, ale na Eja, który stał między rozstawionymi nogami Jake'a. Bumbler wyszczerzył zęby i zjeżył sierść tak, że wydawał się dwukrotnie większy.
– Czy… – zaczął Jake i wtedy drzwi do sali restauracyjnej otworzyły się na oścież. Do kuchni wpadł jeden z cichych. Jake bez namysłu rzucił talerz, który ze świstem przeleciał przez kłęby pary w jaskrawym świetle i z niesamowitą precyzją odciął intruzowi głowę tuż nad jabłkiem Adama. Bezgłowe ciało chybnęło się najpierw w lewo, a potem w prawo, jak komik kłaniający się bijącej brawa publice, po czym upadło na podłogę.
Jake niemal natychmiast wyjął następny talerz i znów skrzyżował ręce na piersi, w geście, który sai Eisenhart nazywał „gotowością do strzału”. Spojrzał na pomywacza, który wciąż trzymał nóż i tasak. Ale bez przekonania, pomyślał Jake. Odezwał się ponownie, i tym razem udało mu się powiedzieć całe zdanie:
– Czy mówisz po angielsku?
– Taa – odparł chłopak. Upuścił tasak i pokazał zaczerwienionym od gorącej wody kciukiem oraz takiej samej barwy wskazującym palcem. – Ali tylko trochi. Uczę sie od kiedy tu przyjść.
Otworzył drugą rękę i nóż dołączył do leżącego na podłodze tasaka.
– Przybyłeś ze Świata Pośredniego? – zapytał Jake. – Zgadza się, prawda?
Doszedł do wniosku, że pomywacz nie jest specjalnie bystry („Żaden z niego geniusz”, niewątpliwie szyderczo stwierdziłby
Elmer Chambers), ale wystarczająco inteligentny, żeby tęsknić za domem. Chociaż chłopak był przestraszony, Jake dostrzegł w jego oczach tę charakterystyczną tęsknotę.
– Taa – przytaknął chłopak. – Ja przyjść z Ludweg.
– To niedaleko miasta Lud?
– Na północ, czy ci się to podoba, czy nie – rzekł pomywacz. – Ty mnie zabić? Ja nie chcieć umrzeć, chociaż ja smutny.
– Nie zabiję cię, jeśli powiesz mi prawdę. Czy przechodziła tędy jakaś kobieta?
Pomywacz zawahał się, a potem odparł:
– Owszem. Sayre i jego kumple dorwali ją. Ona nie mieć nóg i głowa jej opaść…
Pokazał, zwieszając głowę, i jeszcze bardziej przypominał wiejskiego głupka. Jake pomyślał o Sheemiem z opowieści Rolanda o dawnym Mejis.
– Ale nie umarła.
– Nie. Sam słyszałem, jak oddychać.
Jake zerknął w kierunku drzwi, lecz nikt nie nadchodził. Na razie. Powinien już iść, ale…
– Jak masz na imię, facet?
– Jestem Jochabim, syn Hossa.
– No cóż, posłuchaj mnie, Jochabimie. Na zewnątrz jest świat zwany Nowym Jorkiem, w którym tacy jak ty są wolnymi ludźmi.
– Proponuję, żebyś wyniósł się stąd, dopóki możesz.
– Przyprowadzą mnie z powrotem i wychłoszczą.
– Nie, nie masz pojęcia, jakie to wielkie miasto. Równie wielkie jak Lud, kiedy…
Patrzył na tępą minę Jochabima i pomyślał: Nie, to ja nie rozumiem. A jeśli będę tutaj tkwił i próbował go przekonać, z pewnością źle się to dla mnie skończy, bo…
Drzwi ponownie się otworzyły. Tym razem dwaj cisi usiłowali przejść przez niejednocześnie i zaklinowali się w nich. Jake rzucił dwa talerze i patrzył, jak ich tory lotu przecinają się w pełnym pary powietrzu, zanim odcięły głowy obu nowo przybyłym. Ich ciała runęły w tył i drzwi znów się zamknęły. W Piper School Jake uczył się o bitwie pod Termopilami, gdzie Grecy powstrzymali dziesięciokrotnie liczniejszą perską armię, zwabiając napastników do wąskiego wąwozu. On natomiast miał te drzwi do kuchni. Dopóki będą przychodzić pojedynczo lub po dwóch – a musieli, chyba że uda im się zajść go z boku – bez trudu zdoła ich powstrzymać.
Dopóki nie skończą mu się talerze.
– Broń? – zapytał Jochabima. – Jest tu jakaś broń?
Jochabim potrząsnął głową, ale zważywszy na to, że miał
irytująco tępy wyraz twarzy, trudno było powiedzieć, czy oznaczało to „w kuchni nie ma broni”, czy też „nie rozumiem”.
– W porządku, idę – powiedział Jake. – A jeśli nie uciekniesz stąd, kiedy masz okazję, Jochabimie, to jesteś jeszcze głupszy, niż się wydaje. Łagodnie mówiąc. Stary, tam są gry wideo, pomyśl o tym.
Mimo to Jochabim patrzył na niego z tępym wyrazem twarzy i Jake zrezygnował. Właśnie miał coś powiedzieć do Ej a, kiedy ktoś odezwał się zza zamkniętych drzwi.
– Hej, dzieciaku.
Ochrypły. Pewny siebie. Zadufany. Głos faceta, który mógłby naciągnąć cię na piątaka albo w każdej chwili przespać się z twoją dziewczyną.
– Twój przyjaciel ociec nie żyje. Ociec to obhiad. Nic rób głupstw i wyjdź, to może nie zostaniesz sam.
– Weź to i wsadź sobie w dupę! – zawołał Jake.
Przedarło się to nawet przez mur głupoty Jochabima, który
wyglądał na zaszokowanego.
– Twoja ostatnia szansa – chrapliwym i pewnym siebie głosem powiedział ten zza drzwi. – Wychodź.
– Wejdź tutaj! – odparł Jake. - - • Mam mnóstwo talerzy!
Prawdę mówiąc, miał szaloną chęć skoczyć przez te drzwi, wpaść tam i wydać bitwę cichym w sali biesiadnej. Ten pomysł wcale nie był taki szaleńczy, co przyznałby nawet sam Roland, gdyż to ostatnia rzecz, jakiej cisi oczekiwali, i prawdopodobnie kilkoma rzuconymi talerzami zdołałby ich przestraszyć i wzniecić panikę.
Problemem były potwory posilające się za gobelinem. Wampiry.
One się nie przestraszą i Jake dobrze o tym wiedział. Podejrzewał, że gdyby Praojcowie zdołali dostać się do kuchni (a być może powstrzymywał ich tylko brak zainteresowania lub resztki ciała Pere), już byłby martwy. Jochabim zapewne również.
Przyklęknął i powiedział cicho, wzmacniając polecenie myślową projekcją obrazu:
– Ej, szukaj Susannah!
Bumbler jeszcze raz obrzucił Jochabima nieufnym spojrzeniem, po czym zaczął węszyć. Płytki podłogi były wilgotne po niedaw-
nym myciu i Jake obawiał się, że bumbler nie zdoła wpaść na trop. Nagle Ej wydał głośny dźwięk – bardziej przypominający psie warknięcie niż ludzką mowę – po czym pomknął środkiem kuchni, między piecami i stołami, z nosem przy ziemi, trochę zbaczając, żeby ominąć dymiące ciało kucharza guźca.
– Posłuchaj, ty mały draniu! – krzyknął mężczyzna. – Bo zaraz stracę cierpliwość!
– To dobrze! – odkrzyknął Jake. – Chodź tu! Zobaczymy, czy zdołasz stąd wyjść!
Patrząc na Jochabima, przyłożył palec do ust. Już chciał się odwrócić i pobiec – nie miał pojęcia, ile upłynie czasu, zanim pomywacz zawoła do tych za drzwiami, że chłopiec i jego billy-bumbler nie bronią już wąwozu Termopile – gdy Jochabim powiedział mu coś szeptem.
– Co? – zdziwił się Jake, patrząc na niego niepewnie.
Wydawało mu się, że usłyszał „strzeż się pułapki wyobraźni”,
ale przecież to nie miało sensu. A może?
– Strzeż się pułapki wyobraźni – powtórzył Jochabim, tym razem wyraźniej, po czym odwrócił się do swoich naczyń i zlewu.
– Jakiej pułapki wyobraźni? – zapytał Jake, ale Jochabim udał, że nie słyszy, a Jake nie mógł zostać w kuchni, żeby wziąć go w krzyżowy ogień pytań.
Dogonił Ej a, oglądając się przez ramię, na wypadek gdyby do kuchni wpadło paru cichych.
A jednak żaden się nie odważył, przynajmniej dopóki Jake nie przebiegł za Ejem przez następne drzwi i do magazynu, ciemnego pomieszczenia zastawionego stosami skrzyń, pachnącego kawą i przyprawami, bardzo podobnego do składu na zapleczu sklepu wielobranżowego w East Stoneham, tylko czyściejszego.
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W jednym narożniku magazynu Dixie Pig napotkali zamknięte drzwi. Za nimi rząd wykafelkowanych schodów, wiodących w dół i Bóg wie dokąd. Były oświetlone słabymi żarówkami, osadzonymi w matowych, upstrzonych przez muchy kloszach. Ej bez wahania ruszył przed siebie, pokonując stopnie w rytmicznych i regularnych, niebywale zabawnych podskokach. Biegł z nosem przy ziemi i Jake
wiedział, że idzie za zapachem Susannah. Tyle wyczytał w myślach swego małego przyjaciela.
Jake próbował liczyć stopnie. Doszedł do stu dwudziestu, po czym stracił rachubę. Zadawał sobie pytanie, czy w dalszym ciągu znajdują się w Nowym Jorku (albo pod nim). W pewnej chwili wydawało mu się, że słyszy w oddali znajomy odgłos, i doszedł do wniosku, że jeśli to metro, to wciąż są w Nowym Jorku.
Wreszcie dotarli na sam dół. Zobaczyli rozległą salę o kopulastym sklepieniu, wyglądającą jak ogromny hotelowy hol, tyle że bez hotelu. Ej przebiegł przezeń z nosem wciąż przy ziemi, kołysząc tam i z powrotem puchatym ogonem. Jake musiał truchtać, żeby za nim nadążyć. Talerze podzwaniały w na pół pustej torbie.
Na drugim końcu sali znajdowała się budka. Napis na jej zakurzonym oknie głosił: OSTATNIA OKAZJA NA ZAKUPIENIE PAMIĄTKI Z NOWEGO JORKU, a drugi: ZOBACZ 11 WRZEŚNIA 2001! OSTATNIE BILETY NA TO WSPANIAŁE WIDOWISKO!
OD ASTMATYKÓW WYMAGANE ZAŚWIADCZENIE LEKARSKIE! Jake zastanawiał się, co też takiego wspaniałego wydarzyło się 11 września 2001 roku, ale doszedł do wniosku, że chyba woli nie wiedzieć.
Nagle usłyszał w myślach głos, tak wyraźny, jakby ktoś mówił mu prosto do ucha:
Hej! Hej, pozytronowa damo! Jesteś tam jeszcze?
Jake nie miał pojęcia, kim jest pozytronowa dama, ale rozpoznał głos.
– Susannah! – zawołał, przystając przy kiosku informacji turystycznej. Jego zatroskaną twarz rozpromienił radosny uśmiech, na moment znów zmieniając go w beztroskiego chłopca. – Suze, jesteś tam?
I usłyszał, jak krzyknęła ze zdziwienia i radości.
Ej, spostrzegłszy, że Jake został w tyle, odwrócił się i zawołał ze zniecierpliwieniem:
– Ejk, Ejk!
Jake na chwilę zignorował go.
– Słyszę cię! –zawołał. –Nareszcie! Boże, do kogo mówiłaś? Nawołuj dalej, żebym mógł trafić…
W oddali – może na samym szczycie schodów, a może już niżej – ktoś krzyknął: „To on!”. Potem padły strzały, ale Jake prawie ich nie słyszał. Z przerażeniem poczuł, że coś wdziera się w jego myśli. Niczym widmowa dłoń. Pomyślał, że to zapewne ten
cichy, który wołał do niego zza drzwi. Pewnie wampir odnalazł pokrętła wjakimś Jake'u Chambersie Doganie i zaczął nimi kręcić.
Próbując
(unieruchomić, mnie unieruchomić, przytwierdzić moje stopy do podłogi)
go zatrzymać. A ten głos przedarł się, ponieważ wysyłając i odbierając wiadomości, Jake otworzył się na…
Jakel Jake, gdzie jesteś?
Nie miał czasu, żeby jej odpowiedzieć. Kiedyś, usiłując otworzyć nieodkryte drzwi w Jaskini Głosów, Jake przywołał wizję miliona otwierających się drzwi. Teraz wywołał obraz jednych, zamykających się z trzaskiem tak donośnym, jak wtedy gdy Bóg pokonuje barierę dźwięku.
W samą porę. Jego stopy jeszcze przez moment przywierały do zakurzonej posadzki, a potem coś wrzasnęło przeraźliwie i uciekło.
Puściło go.
Jake ruszył, z początku chwiejnie, potem coraz pewniej. O rany, niewiele brakowało! W oddali usłyszał słabe nawoływania Susannah, ale nie odważył się otworzyć ponownie. Musiał liczyć na to, że Ej nie zgubi jej śladu, a ona nadal będzie go wzywać.
3
Później Jake doszedł do wniosku, że zaraz po ostatnim słabym okrzyku Susannah zaczął podśpiewywać piosenkę, którą słyszał w radio pani Shaw, ale nie był tego pewien. Równie dobrze mógłbyś doszukiwać się przyczyny bólu głowy albo próbować ustalić dokładny moment, w którym zaraziłeś się grypą. Natomiast chłopiec nie miał wątpliwości, że padły kolejne strzały, a jedna kula z wizgiem zrykoszetowała od ściany, jednakże wszystko to działo się daleko za nim, więc w końcu przestał uskakiwać (a nawet oglądać się za siebie). Ponadto Ej poruszał się teraz naprawdę szybko, wyciągając swoje puszyste łapki. Ukryta w ścianach maszyneria dudniła i sapała. Z podłoża wyłoniły się stalowe szyny, z czego Jake wywnioskował, że kiedyś jeździł tędy tramwaj lub inny środek komunikacji. W regularnych odstępach na ścianach pojawiał się napis: NASTĘPNE PRZYSTANKI: PATRICIA, FEDIC; CZY MASZ SWOJĄ NIEBIESKĄ KARTĘ? W niektórych miejscach płyty
odpadły, w innych nie było szyn, a w jeszcze innych kałuże zastałej, rojącej się od robactwa wody wypełniały dziury wyglądające jak zwyczajne wądoły. Jake i Ej minęli kilka unieruchomionych pojazdów przypominających skrzyżowanie wózka golfowego z poduszkowcem. A także robota z głową jak rzepa, który mignął czerwonymi kulkami oczu i wyrzęził coś, co zabrzmiało jak „stać”.
Jake chwycił talerz, nie mając pojęcia, czy zdoła go wykorzystać przeciwko metalowemu napastnikowi, ale robot nie ruszył się z miejsca. Na ten jeden czerwony błysk najwidoczniej zużył ostatnie ergi akumulatorów, ogniwa, silnika atomowego czy innego źródła energii. Tu i ówdzie Jake widział graffiti. Dwa napisy wydały mu się znajome. Pierwszym był CHWALCIE WSZYSCY KARMAZYNOWEGO KRÓLA, z czerwonym okiem zamiast kropki nad literą „i”. Drugi głosił: BANGO SKANK '84.
Rany, pomyślał Jake, ten cały Bango naprawdę był wszędzie.
I dopiero wtedy usłyszał swój głos i zorientował się, że podśpiewuje cicho. Piosenkę bez słów, a właściwie tylko jedno słowo refrenu jednej z piosenek, których niegdyś słuchała w kuchni pani Shaw: Wimeweh, wimeweh, wii-mee-weeh…
Zamilkł, zmrożony bełkotliwym, monotonnym rytmem tej przyśpiewki, i zawołał do Eja, zatrzymując go:
– Muszę się odlać, stary.
– Ry!
Nastawione uszy i bystre ślepka przekazały resztę wiadomości: Nie ociągaj się.
Jake oblał moczem jedną z wykafelkowanych ścian. Zielony płyn ściekał między płytkami. Jake nasłuchiwał odgłosów pogoni, i nie na próżno. Ilu ich tam było? Jak szybko się poruszali? Roland zapewne by wiedział, ale Jake nic miał pojęcia. Echo zwielokrotniało liczbę ścigających.
Strząsając ostatnie krople, Jake Chambers uświadomił sobie, że Pere już nigdy tego nie zrobi, nie uśmiechnie się i nie pokaże palca, nie przeżegna się przed jedzeniem. Zabili go. Pozbawili życia. Jego serce przestało bić, a płuca oddychać. Może oprócz snów, Pere znikł z tej opowieści. Jake zaczął płakać. Tak jak uśmiech, łzy sprawiły, że znów wyglądał jak chłopiec. Ej odwrócił się, chcąc ruszyć tropem Susannah, ale wydawał się wyraźnie zaniepokojony.
– Wszystko dobrze – rzekł Jake, zapinając rozporek i ocierając policzki rękawem. Tyle że wcale nie było dobrze. Był nie tylko
zasmucony, zły i przestraszony pościgiem. Teraz, kiedy poziom adrenaliny w jego organizmie opadł, Jake uświadomił sobie, że jest równie głodny jak smutny. I zmęczony. Zmęczony? Niemal wykończony. Nie mógł przypomnieć sobie, kiedy ostatnio spał.
Pamiętał, jak został przeciągnięty przez drzwi do Nowego Jorku i Eja o mało nie przejechała taksówka, a także faceta od Boga i bomby, który przypominał mu Jimmy'ego Cagneya grającego George'a M. Cohana w starym czarno-białym filmie, który widział w telewizji, kiedy był mały. Ponieważ, z czego teraz zdał sobie sprawę, na tym filmie była piosenka o gościu nazwiskiem Harrigan: H-A-double R-I, Harrigan thats me. Pamiętał takie szczegóły, ale nie to, kiedy ostatni raz zjadł porządny…
– Ejk! – warknął Ej, nieubłagany jak los. Jeśli bumblery mają granicę wytrzymałości, pomyślał ze znużeniem Jake, to Ejowi jeszcze do niej daleko. – Ejk-Ejk!
– Tak, tak – przystał chłopiec, odpychając się od ściany. – Ejk-Ejk teraz pobiegnie. No już. Szukaj Susannah.
Zamierzał poczłapać, ale człapanie zapewne by nie wystarczyło.
Szybki marsz również. Zmusił nogi do truchtu i znów zaczął nucić pod nosem, tym razem słowa piosenki: W dżungli, strasznej dżungli, lew dziś wieczór śpi… W dżungli, cichej dżungli, lew dziś wieczór śpi… A potem znów zaczął powtarzać wimeweh, wimeweh, wimeweh, bzdurny tekst z radia w kuchni, zawsze nastawionego na stare przeboje nadawane przez WCBS… Tylko czy fabuła jakiegoś filmu nie nałożyła się na wspomnienie tej piosenki? Nie z Yankee Doodle Dandy, ale jakiegoś innego filmu? Takiego ze straszliwymi potworami? Widział go zapewne, będąc małym chłopcem, może zanim wyrósł z
{śpioszków)
pieluch?
– Blisko wioski, cichej wioski, lew dziś wieczór śpi… Blisko wioski, spokojnej wioski, lew dziś wieczór śpi… Hej-ho, wimeweh, wimeweh…
Umilkł, ciężko dysząc i pocierając bok. Miał tam szew, ale rana nie dokuczała mu, przynajmniej na razie, nie była dostatecznie głęboka, żeby go zatrzymać. Lecz ta ciecz… te zielone szczyny spływające między kafelkami… po starej zaprawie i popękanych kaflach, ponieważ to
(dżungla)
głęboko pod miastem, jak katakumby
(wimeweh) lub jak…
– Ej – wykrztusił spękanymi wargami. Boże, jaki był spragniony! – Ej, to nie siuśki, to trawa. Albo chwasty… lub…
Ej warknął na przyjaciela, ale Jake ledwie to zauważył. Echa pościgu nie milkły (a nawet trochę się przybliżyły), ale na razie nie zwracał na nie uwagi.
Trawa wyrastająca z wykafelkowanej ściany.
Zarastająca ścianę.
Spojrzał pod nogi i zobaczył więcej trawy, tak jasnozielonej, że prawie purpurowej w fosforyzującym świetle, wyrastającej z podłogi. Oraz kawałki potrzaskanych płytek, rozsypujących się na odłamki i fragmenty, niczym szczątki dawnych ludzi, przodków, którzy żyli i budowali, zanim Promienie zaczęły się załamywać i świat poszedł naprzód.
Pochylił się. Sięgnął w trawę. Podniósł ostre odłamki kafli, tak, ale także ziemię, ziemię
(dżungli)
z jakichś głębokich katakumb, grobowca, a może…
W pyle, który zagarnął, pełzał chrząszcz, żuk mający na grzbiecie plamkę, czerwoną jak krwawy uśmiech. Jake odrzucił go, krzywiąc się z odrazy. Znak Króla! Patrzcie no! Jake otrząsnął się i stwierdził, że klęczy na jednym kolanie, bawiąc się w archeologa niczym bohater jakiegoś starego filmu, podczas gdy tropiące go stado jest coraz bliżej. Ej spoglądał na niego błyszczącymi niepokojem ślepkami.
– Ejk! Ejk-Ejk!
– Taak – powiedział chłopiec, podnosząc się z ziemi. – Już idę. Tylko powiedz mi, Eju, co to za miejsce?
Ej nie miał pojęcia, dlaczego w głosie jego przyjaciela słychać niepokój. Widział to samo co przedtem i czuł ten sam zapach: jej woń, trop, którego chłopiec kazał mu szukać. Teraz trop był świeższy. Ej ruszył świeżym śladem.
4
Jake przystanął pięć minut później.
– Ej! Zaczekaj chwilę! – zawołał.
Poczuł silny ból w boku, gdzie miał założony szew, ale to nie
z tego powodu się zatrzymał. Wszystko się zmieniło. Albo jeszcze się zmieniało. I niech Bóg ma go w opiece, ale chyba wiedział, w co się zmieni.
Lampy jarzeniowe nad jego głową wciąż się paliły, ale ściany porastał gęsty kożuch roślinności. Powietrze stało się gorące i wilgotne, tak że mokra koszula lepiła mu się do ciała. Przed jego szeroko otwartymi ze zdziwienia oczami przeleciał zdumiewająco wielki, piękny pomarańczowy motyl. Jake próbował go złapać, lecz motyl z łatwością mu umknął. Niemal wesoło, pomyślał chłopiec.
Wykafelkowany korytarz zmienił się w ścieżkę w dżungli.
Wznosiła się przed nimi ku poszarpanej dziurze w gąszczu, zapewne wychodząc na jakąś leśną polanę. Jake ujrzał wielkie stare drzewa rosnące we mgle, o pniach pokrytych grubą warstwą mchu, gałęziach oplatanych pnączami. Ujrzał wielkie paprocie, a przez zieloną koronkę listowia płonące niebo dżungli. Wiedział, że znajduje się w Nowym Jorku, pod Nowym Jorkiem, ale…
Gdzieś wrzasnęła małpa, tak blisko, że Jake drgnął i spojrzał w górę, pewien, że zobaczy ją tuż nad głową, szczerzącą zęby zza rzędu lamp. A wtedy usłyszał mrożący krew w żyłach, głuchy ryk lwa. Ten najwyraźniej nie poszedł spać.
Jake najchętniej by zawrócił i pobiegł co sił w nogach z powrotem, ale wiedział, że nie może. Cisi (zapewne prowadzeni przez tego, który powiedział, że ociec to obhiad) szli jego śladem.
A Ej niecierpliwie spoglądał na niego bystrymi ślepkami, chcąc iść dalej. Ej nie był gapą, nie okazywał strachu, w każdym razie nie przed tym, co mieli przed sobą.
Bumbler nie mógł zrozumieć wahań chłopca. Wiedział, że Ejk jest zmęczony – wyczuwał to po zapachu – ale czuł też jego strach. Przed czym? W tym miejscu było wiele nieprzyjemnych zapachów, także woń wodza wielu ludzi, ale Ej nie wyczuwał żadnego bezpośredniego zagrożenia. A ponadto był tu jej zapach.
Teraz bardzo świeży. Sprzed chwili.
– Ejk! – ponaglił znowu.
Jake złapał oddech.
– W porządku – rzekł, rozglądając się. – W porządku. Tylko powoli.
– Oli – powiedział Ej z wyraźną dezaprobatą.
Jake poszedł dalej tylko dlatego, że nie miał innego wyjścia.
Ruszył w górę zarośniętą ścieżką (dla Eja była ona idealnie równa
i nie zmieniła się, od kiedy zeszli ze schodów) w kierunku pnączy i paproci na polance, przy wtórze szaleńczych wrzasków małpy i mrożącego krew w żyłach ryku lwa. Słowa piosenki raz po raz przelatywały mu przez głowę
(we wiosce… w dżungli… cicho kochanie… nie ruszaj się, kochanie…)
i teraz znał jej tytuł, a nawet nazwę zespołu,
(to zespół Tokens z utworem Lew śpi dziś wieczór; znikł z list, ale nie z naszych serc)
który ją śpiewał, ale w jakim filmie? Jaki tytuł miał ten przeklęty fi…
Jake dotarł na szczyt wzniesienia i na skraj polany. Spojrzał przez gąszcz szerokich zielonych liści i jaskrawopurpurowych kwiatów (maleńka zielona gąsienica podążała w sam środek jednego z nich), a kiedy patrzył, przypomniał sobie tytuł filmu i nagle dreszcz przebiegł mu po plecach. W chwilę później pierwszy dinozaur wyszedł z dżungli (straszliwej dżungli) i wkroczył na polanę.
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Dawno, dawno temu,
(może na ziemi, może w niebie)
kiedy był jeszcze małym chłopcem,
(jest trochę dla mnie i dla ciebie)
dawno temu, kiedy mama pojechała do Montrealu ze swoim klubem, a ojciec wybrał się do Vegas na doroczny festiwal jesiennych rewii,
(dżemu i herbaty z czarnych jagód)
dawno temu, gdy Bama miał cztery…
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Bama – tak nazywa go jedyna
(pani Shaw, pani Greta Shaw)
dobra istota. Odcina zeschniętą skórkę chleba z jego kanapek, przyczepia jego przedszkolne rysunki do lodówki magnesami wyglądającymi jak małe plastikowe owoce, zwraca się do niego Bama i to jest jego specjalne imię,
{dla nich)
ponieważ ojciec nauczył go w pewne szalone sobotnie popołudnie śpiewać Ruszaj z nami, kibolami, my nie tchórzymy i nie uciekamy, my fani Crimson Tide z Bamy, dlatego ona nazywa go Bamą, to jego sekretne imię, więc skąd wiedzieli, co oznacza, przecież nikt go nie zna i to jest tak, jakby mieć dom, do którego można pójść, bezpieczny dom w strasznym lesie, w którym wszystkie cienie wyglądają jak potwory, ogry lub tygrysy.
(Tygrys, tygrys, w żółte paski śpiewa mu matka kołysankę, albo Słyszałem brzęczenie muchy… gdy umarłem, co okropnie przeraża Bamę Chambersa, chociaż nigdy jej tego nie mówi; czasem leży w łóżku w nocy lub podczas popołudniowej drzemki, myśląc: usłyszę muchę i będę nieżywy, moje serce przestanie bić, a język wpadnie mi do gardła jak do studni, tych wspomnień stara się unikać).
Dobrze mieć sekretne imię, i kiedy dowiaduje się, że matka jedzie do Montrealu z miłości do sztuki, a ojciec wybiera się do Vegas, żeby zaprezentować nowe programy wyprodukowane przez jego sieć telewizyjną, błaga matkę, żeby poprosiła panią Gretę Shaw, aby została z nim, i matka w końcu się zgadza. Mały Jakie wie, że pani Shaw nie jest jego matką i niejeden raz sama pani Greta Shaw mówi mu, że nie jest jego matką
(Mam nadzieję, że wiesz, że nie jestem twoją matką, Bama – mówi, podając mu talerz, a na talerzu jest masło orzechowe, boczek i kanapka z chleba z obciętą skórką, kanapka, jaką potrafi zrobić tylko Greta Shaw – ponieważ tego nie ma w mojej umowie o pracę).
(A Jakie – tylko że wtedy jest Bamą, dla niej zawsze jest Bamą – nie wie, jak jej powiedzieć, że on to wie, wie, wie, ale zadowoli się nią, dopóki nie znajdzie prawdziwej lub dorośnie i przestanie się bać muchy).
I Jakie mówi: nie ma sprawy, rozumiem, ale i tak jest zadowolony, że pani Shaw zgadza się zostać z nim zamiast ostatniej au pair, która nosi krótkie spódniczki, zawsze bawi się swoimi włosami lub szminką i ni cholery się nim nie przejmuje ani nie ma pojęcia, że on w głębi serca jest Bamą, ta mała Daisy Mae
{bo tak ojciec nazywa każdą au pair)
jest głupia głupia głupia. Pani Shaw nie jest głupia. Pani Shaw przynosi mu to, co czasem nazywa Przekąską albo Podwieczorkiem, i obojętnie co to jest – biały ser i owoce, kanapka z chleba z odciętą skórką, ciasto z kruszonką, kanapeczki pozostałe z wie-
czornegoprzyjęcia –podając mu, śpiewa tę samąpiosenkę: Gdzieś daleko stąd, może na ziemi, może w niebie, jest trochę dla mnie i dla ciebie, dżemu i herbaty z czarnych jagód.
W jego pokoju stoi telewizor i codziennie, kiedy nie ma rodziców, on zabiera tam swoje kanapki i ogląda, ogląda, ogląda i słyszy jej radio grające w kuchni, zawsze stare przeboje, zawsze WCBS, i czasem słyszy ją, słyszy Gretę Shaw, śpiewającą razem z Four Seasons Wandę Jackson Lee Yah-Yah Dorsey, i czasem wyobraża sobie, że jego rodzice zginęli w katastrofie lotniczej i ona naprawdę została jego matką, ona nazywa go biedactwem albo biedną sierotką, a potem w wyniku jakiejś magicznej przemiany nie tylko opiekuje się nim, ale kocha go, kocha go, kocha, kocha tak jak on ją, jest jego matką (a może żoną, dla niego to bez różnicy), ale nazywa go Bamą, a nie cukiereczkiem
(jak jego prawdziwa matka)
czy narwańcem,
(jak ojciec)
i chociaż on wie, że to głupie, fajnie jest myśleć o tym w łóżku, myślenie o tym jest lepsze od myślenia o musze, która przyleci brzęczeć nad jego trupem, kiedy umrze i język wpadnie mu do gardła jak w studnię. Po południu, kiedy wraca do domu z przeszkolą (zanim będzie dość duży, by zrozumieć, że właściwie jest to przedszkole, już przestanie tam chodzić), ogląda w swoim pokoju Film za milion dolarów. Film pokazują przez tydzień dokładnie o tej samej porze – o czwartej. Zanim jego rodzice wyjechali, a pani Greta Shaw została na noc, zamiast pójść do domu przez cały tydzień,
(co za szczęście, gdyż pani Greta Shaw jest zaprzeczeniem Discordii, amen i kropka)
muzyka codziennie rozbrzmiewała z dwóch stron, stare przeboje w kuchni,
(WCBS, czyli boskie-bombowe)
a w telewizji James Cagney paraduje w meloniku i śpiewa o Harriganie: H-A-l dwa, Harrigan to ja! A także o tym, że jest prawdziwym bratankiem mojego Wuja Sama.
A potem nowy tydzień, kiedy nie ma rodziców, i nowy jilm, i kiedy ogląda go po raz pierwszy, boi się jak jasna cholera. Film nosi tytuł Zaginiony kontynent, z panem Cesarem Romerem w roli głównej, i kiedy Jake obejrzy go ponownie (w podeszłym wieku dziesięciu lat), będzie się dziwił, jak mógł się bać, oglądając taki
głupi jilm jak ten. Ponieważ to jest o wyprawie, która zabłądziła w dżungli, rozumiecie, i w tej dżungli są dinozaury, a mając cztery lata, nie wiedział, że dinozaury to stworzenia z pieprzonych kreskówek, takie same jak Tweety, kot Syhester i marynarz Popeye, tra-la-la, mydełko Fa. Pierwszym dinozaurem, którego widzi, jest tryceratops wyłaniający się z dżungli, i dziewczyna zfdmu
(Niezła laska, jak z pewnością powiedziałby ojciec, bo zawsze tak mówił o tych, które matka Jake 'a nazywała Pewnego Rodzaju Dziewczynami)
wrzeszczy ile sił w piersiach, a Jake też by wrzeszczał, gdyby strach nie ściskał mu piersi, oto istna Discordia! W ślepiach potwora widzi kompletną pustkę, oznaczającą kres wszystkiego, bo prośby nie poskutkują i krzyki też nie pomogą przy spotkaniu z takim potworem, który jest za głupi, i wrzaski tylko zwrócą jego uwagę, i rzeczywiście, odwraca się do Daisy Mae, niezłej laski, a z kuchni (wspaniałej kuchni) słychać Tokensów, którzy znikli z list przebojów, ale nie z naszych serc, i śpiewają o dżungli, spokojnej dżungli, a tu, przed ogromnymi przestraszonymi oczami małego chłopca, jest dżungla bynajmniej nie spokojna, i nie lew, lecz coś ogromnego, co wygląda jak nosorożec, tylko większy, i ma kostny kołnierz wokół karku, a później Jake odkryje, że taki rodzaj potwora nazywa się tryceratops, ale teraz jest anonimowy, co jeszcze pogarsza sprawę, bo nienazwane zawsze jest gorsze. Wimeweh, śpiewają Tokensi, Wii-mee-weeh, i oczywiście Cesar Romero kładzie trupem potwora, zanim ten zdąży rozszarpać na strzępy dziewczynę niezłą laskę, no i dobrze, ale w nocy potwór wraca, ten tryceratops powraca, jest w jego szafie, bo nawet mając cztery latka, Jake rozumie, że czasem jego szafa nie jest szafą, że jej drzwi mogą prowadzić w różne miejsca, gdzie czyhają jeszcze groźniejsze stwory.
Krzyczy, w nocy może krzyczeć, i pani Greta Shaw wchodzi do pokoju. Siada na jego łóżku, twarz ma widmową od niebieskoszarego kremu na noc, i pyta, co się stało, Bama, a on mówi jej co.
Nigdy nie potrafiłby powiedzieć o tym ojcu czy matce, nawet gdyby tam byli, a nie ma ich, ale może powiedzieć pani Shaw, bo chociaż niezupełnie różni się od innych – aupair opiekunek przedszkolanek odprowadzaczek–jest trochę inna, wystarczająco, by mocować jego rysunki magnesikami do lodówki, wystarczająco, żeby była to ogromna różnica, aby pomóc małemu chłopcu w walce o zachowanie zdrowych zmysłów, alleluja, uratowany, amen.
Ona słucha wszystkiego, co on ma jej do powiedzenia, i każe mu powtarzać try-CE-ra-TOPS, dopóki nie zacznie poprawnie wymawiać tego słowa. Od razu czuje się lepiej. Wtedy ona mówi: Takie stworzenia kiedyś żyły naprawdę, ale wymarły miliony lat temu, Bama. Może dawniej. A teraz już mnie nie budź, bo muszę się wyspać.
Jake przez tydzień codziennie ogłada Zaginiony kontynent. / za każdym razem coraz mniej się boi. Pewnego dnia pani Greta Shaw przychodzi i ogłada kawałek razem z nim. Przynosi mu podwieczorek, wielką miskę dmuchanego ryżu Havaiian Fluff (a. drugą dla siebie) i śpiewa mu tę swoją cudowną piosenkę: Gdzieś daleko stąd, może na ziemi, może w niebie, jest trochę dla mnie i dla ciebie, dżemu i herbaty z czarnych jagód. Oczywiście w havaiian fluffnie ma czarnych jagód, a zamiast herbaty popijają go resztką soku winogronowego Welcha, ale pani Shaw mówi, że liczy się pomysł. Nauczyła go mówić Rooty-tooty-salut przed piciem i trącać się szklaneczkami. Jake uważa, że to absolutnie odlotowe, jak bonie dydy.
Niebawem przychodzą dinozaury. Bama i pani Greta Shaw siedzą obok siebie, jedząc havaiian fluff i patrząc, jak ten wielki (pani Greta Shaw nazywa go Tyranosorbetem Kleksem) pożera negatywnego bohatera. Dinozaury z kreskówek – prycha pani Greta Shaw. Można by sądzić, że stać ich na coś lepszego. Jake uważa, że to najlepsza recenzja filmowa, jaką słyszał w życiu. Błyskotliwa i użyteczna.
W końcu rodzice wracają. Film za milion dolarów zastępuje Top Hat i nikt nie wspomina o lękach małego Jake 'a. Z czasem zapomina, że bał się tryceratopsa i Tyranosorbeta.
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Leżąc w wysokiej trawie i spoglądając na mglistą polanę przez liście paproci, Jake odkrył, że niektórych rzeczy nigdy się nic zapomina.
Strzeż się pułapki wyobraźni, powiedział Jochabim, i patrząc na ogromnego dinozaura – tryceratopsa z kreskówek w prawdziwej dżungli, jak widmowa ropucha w prawdziwym ogrodzie – Jake zrozumiał, że to właśnie to. Ta pułapka wyobraźni. Tryceratops nie był prawdziwy, obojętnie jak przerażająco ryczał, nawet jeśli Jake
czuł jego zapach – mokrej roślinności, gnijącej w fałdach skóry, tam gdzie krótkie i grube łapy wychodziły z ciała, odchodów oblepiających wielki opancerzony zad, strużki śliny ściekającej z obramowanego kłami pyska – i słyszał jego sapanie. Przecież nie mógł być prawdziwy, był zwierzęciem z kreskówki!
Mimo to wiedział, że jest wystarczająco prawdziwy, żeby go zabić. Gdyby tam poszedł, tryceratops rozszarpałby go tak samo, jak rozszarpałby niezłą laskę Daisy Mea, gdyby Cesar Romero nie pojawił się w porę i nie wpakował mu w Jedyne Wrażliwe Miejsce kuli ze sztucera na grubą zwierzynę. Jake pozbył się ręki usiłującej gmerać przy jego pulpicie kontrolnym – z tego, co wiedział, to zatrzasnął wszystkie drzwi tak mocno, że odciął palce tej wścibskiej ręki – ale z tym było inaczej. Nie mógł po prostu zamknąć oczu i przejść obok; jego zdradziecki umysł stworzył potwora, który naprawdę mógł rozszarpać go na strzępy.
I nie było tu Cesara Romera, który by temu zapobiegł. Ani Rolanda.
Byli tylko cisi. Tropili go i w każdej chwili mogli dogonić.
Jakby podkreślając ten fakt, Ej obejrzał się, patrząc w stronę, z której przyszli, i głośno warknął.
Tryceratops usłyszał go i ryknął w odpowiedzi. Jake spodziewał się, że Ej przytuli się do niego, słysząc ten potężny ryk, lecz Ej spoglądał za siebie. Obawiał się cichych ludzi, a nie tryceratopsa czy Tyranosorbeta Kleksa, który mógł zaraz się pojawić albo…
Ponieważ Ej go nie widzi, pomyślał Jake.
Zmagał się z tą tezą, ale nie potrafił jej zbić. Ej nie słyszał stwora i nie czuł jego zapachu. Wniosek był oczywisty: dla Eja tryceratops w straszliwej dżungli nie istniał.
Co nie zmienia faktu, że istnieje dla mnie. To pułapka zastawiona na mnie lub każdego obdarzonego bujną wyobraźnią, kto przypadkiem tu trafi. Niewątpliwie jakaś sztuczka dawnych ludzi. Szkoda, że nie przestała działać, jak większość ich zabawek, ale trudno.
Widzę to, co widzę, i nic na to nie poradzę…
Nie, zaczekaj.
Poczekaj chwilkę.
Jake nie miał pojęcia, jak dobry jest jego myślowy kontakt z Ejem, ale zaraz miał się dowiedzieć.
-Ej!
Nawoływania cichych rozlegały się okropnie blisko. Wkrótce zobaczą, że chłopiec oraz bumbler zatrzymali się tutaj, i runą do
ataku. Ej wyczuwał ich zapach, a mimo to dość spokojnie spojrzał na Jake'a. Na swego ukochanego Jake'a, dla którego był gotów Umrzeć w razie potrzeby.
– Ej, możesz zamienić się ze mną miejscami?
Okazało się, że mógł.
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Ej truchtał z Ejkiem w ramionach, kołysząc się do przodu i do tyłu, z przestrachem odkrywając, jak trudno ciału chłopca utrzymać równowagę. Pomysł pokonania nawet niewielkiej odległości na dwóch nogach był po prostu idiotyczny, a jednak trzeba było to zrobić, w dodatku natychmiast. Tak powiedział Ejk.
Ze swej strony Jake wiedział, że powinien zamknąć pożyczone oczy, którymi patrzył. Był w głowie Eja, ale w dalszym ciągu widział tryceratopsa, a teraz także pterodaktyla krążącego w rozgrzanym powietrzu nad polaną, rozpościerającego błoniaste skrzydła, żeby chwycić prądy wznoszące się z wymienników powietrza.
Ej! Musisz zrobić to sam. 1 jeśli chcesz im uciec, musisz zrobić to natychmiast.
Ejk! – odparł Ej i ostrożnie zrobił pierwszy krok. Ciało chłopca zachwiało się na boki, a w końcu zupełnie straciło równowagę. To głupie dwunogie ciało Ejka upadło. Ej usiłował temu zapobiec i jeszcze pogorszył sprawę, ciężko padając na prawy bok chłopca.
Bumbler próbował warknięciem wyrazić swoją frustrację. Z ust Ejka wydobyły się bezsensowne dźwięki, bardziej podobne do słów niż do warczenia:
– Wrak! Szlak! Szlag trafi…!
– Słyszę go! – krzyknął ktoś. – Biegiem! Ruszać się, wy bezużyteczne cipy! Zanim ten mały drań dotrze do drzwi!
Ejk miał kiepski słuch, ale wykafelkowane ściany wzmacniały dźwięki, tak że nie stanowiło to żadnego problemu i Ej słyszał tupot nóg.
– Musisz wstać i uciec! – spróbował krzyknąć Jake, lecz te słowa zmieniły się w niewyraźne warkliwe: – Ejk-Ejk, no! Stać i ciec!
W innych okolicznościach mogłoby to być zabawne, ale nie teraz.
Ej wstał, opierając się plecami Ejka o ścianę i prostując nogi.
W końcu odnalazł przyciski kontrolne. Znajdowały się w miejscu, które Ejk nazywał Dogan, i były stosunkowo proste w obsłudze.
Wysoko sklepiony korytarz nieco po lewej wiódł do ogromnej sali z lśniącą jak lustra maszynerią. Ej wiedział, że gdyby wszedł do tej sali – do komory, w której Ejk przechowywał wszystkie swoje wspaniałe myśli i zasoby słów – zagubiłby się na zawsze.
Na szczęście nie musiał. Wszystko, czego potrzebował, było w Dogan. Lewa stopa… naprzód. (Pauza.) Prawa stopa… naprzód.
(7 pauza.) Trzymaj w jednej ręce to coś, co wygląda jak billy-bumbler, ale w rzeczywistości jest twoim przyjacielem, i wyciągnij drugą rękę, żeby utrzymać równowagę. Powstrzymaj chęć opadnięcia na czworaki. Ścigający dogonią cię, jeśli to zrobisz. Już nie czuł ich zapachu (nie tym zdumiewająco bezużytecznym, krótkim nosem Ejka), ale mimo to był tego pewien.
Jake natomiast wyraźnie wyczuwał ich zapach, przynajmniej dwunastu, a może nawet szesnastu. Ciała cichych były dosłownie maszynami do produkcji smrodu, który wyprzedzał ich gęstą chmurą. Czuł zapach szparagów, które jeden z nich jadł na obiad; wyczuwał mięsisty i paskudny odór nowotworu rozwijającego się w ciele drugiego, zapewne w głowie lub gardle.
A potem znów usłyszał ryk tryceratopsa. Odpowiedział mu dziwny stwór krążący nad polaną.
Jake zamknął swoje – a raczej Ej a – oczy. Rozkołysany chód bumblera stał się jeszcze trudniejszy do zniesienia. Jake obawiał się, że jeśli będzie musiał znosić to dłużej (szczególnie z zamkniętymi oczami), to zacznie rzygać. Oto on, Bama Pawiujący Marynarz.
Biegnij, Ej, pomyślał. Najszybciej jak potrafisz. Staraj się nie upaść i pędź co sił!
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Gdyby był tam Eddie, może przypomniałaby mu się stara pani Mislaburski z sąsiedztwa; pani Mislaburski w lutym po gwałtownej śnieżycy, kiedy chodnik błyszczał od lodu i jeszcze nie został posypany solą. Lód nie powstrzymał jej od wyprawy na targ przy Castle Avenue po codzienną porcję świeżej ryby (lub na niedzielną mszę, gdyż pani Mislaburski była chyba najżarliwszą katoliczką w Co-Op City, Miasteczku Spółdzielczym). No i szła na szeroko
rozstawionych grubych nogach, różowych jak cukierki, od opaski do podtrzymywania pończoch, jedną ręką przyciskając torebkę do obfitego biustu, drugą wyciągając dla utrzymania równowagi, ze spuszczoną głową, wypatrując wysepek popiołu rozsypanego przez jakiegoś obowiązkowego dozorcę (Jezusie i Maryjo, błogosławcie tych zacnych ludzi), a także zdradzieckiego lodu, który mógł ją pokonać, tak że rozjechałyby się jej różowe kolana i klapnęłaby na tyłek albo na wznak; kobieta może w ten sposób złamać sobie krzyż, może zostać sparaliżowana jak ta biedna córka pani Bernstein, która miała wypadek samochodowy w Mamaroneck, takie rzeczy się zdarzają. Dlatego pani Mislaburski ignorowała dzikie wrzaski dzieciarni (w tym Henry'ego Deana i jego młodszego brata Eddiego) i szła dalej ze spuszczoną głową i wyciągniętą w bok ręką, tuląc do piersi solidną czarną torebkę starszej pani, w razie upadku gotowa z determinacją chronić ją i jej zawartość, osłonić własnym ciałem, jak Joe Namath piłkę na przedpolu.
Tak Ej ze Świata Pośredniego poruszał ciałem Jake'a, podążając długim podziemnym korytarzem, który (przynajmniej jego zdaniem) niczym nie różnił się od innych. Jedyną dostrzegalną różnicą były trzy dziury po obu stronach, z których spoglądały na nich wielkie szklane oczy, ślepia wydające cichy i monotonny pomruk.
W ramionach trzymał coś, co wyglądało jak bumbler z mocno zamkniętymi ślepiami. Gdyby były otwarte, Jake może rozpoznałby urządzenia projekcyjne. Chociaż pewnie nawet by ich nie zauważył.
Idąc powoli (Ej wiedział, że tamci się zbliżają, ale wiedział również, że lepiej iść powoli, niż upaść), powłócząc szeroko rozstawionymi nogami, tuląc Ejka do piersi jak pani Mislaburski torebkę w mroźne dni, przeszedł obok tych szklanych oczu. Szum ucichł. Czy odszedł dostatecznie daleko? Taką miał nadzieję.
Poruszanie się na dwóch nogach było po prostu zbyt trudne i denerwujące. Tak samo jak bliskość maszynerii myślowej Ejka.
Miał ochotę odwrócić się i spojrzeć na nią – na te wszystkie lśniące jak lustra powierzchnie! – ale nie zrobił tego. Ten widok mógł go zahipnotyzować. Albo spowodować coś jeszcze gorszego.
Przystanął.
– Jake! Patrz! Zobacz!
Jake spróbował powiedzieć „dobrze”, ale zamiast tego zawarczał.
Bardzo śmieszne. Ostrożnie otworzył oczy i z obu stron zobaczył kafelki. To prawda, porastała je trawa i liście paproci, ale pod nimi widać było płytki. 1 to był korytarz. Obejrzał się za siebie i zobaczył
polanę. Tryceratops zapomniał o nich. Toczył bitwę z Tyranosorbeiem. Tę scenę dobrze pamiętał z Zaginionego kontynentu. Dziewczyna niezła laska obserwowała walkę z bezpiecznego miejsca w ramionach Cesara Romera, a kiedy kreskówkowy Tyranosorbet z morderczą siłą zacisnął ogromne szczęki na pysku tryceratopsa, dziewczyna skryła twarz na męskiej piersi Romera.
– Ej! – warknął Jake, ale warczenie nie wypadło najlepiej, więc przeszedł na kontakt myślowy.
Zamień się ze mną miejscami!
Ej chętnie na to przystał – nigdy niczego nie pragnął bardziej – ale zanim zdążyli to zrobić, znaleźli się w polu widzenia ścigających.
– Tham! – wrzasnął ten mówiący z bostońskim akcentem, ten, który stwierdził, że ociec to obhiad. – Tham są! Dalej!
Strzelać!
I gdy Jake i Ej powrócili do swoich własnych ciał, pierwsze kule już zaczęły świszczeć w powietrzu.
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Prześladowcami dowodził niejaki Flaherty. Z całej siedemnastki tylko on był człowiekiem. Pozostali, z wyjątkiem jednego, byli cichymi i wampirami. Wyjątkiem zaś był taheen o głowie rozumnego gronostaja i wielkich włochatych nogach sterczących z bermudów. Miał wąskie stopy zakończone potwornie ostrymi pazurami. Lamia mógł jednym kopnięciem przeciąć dorosłego człowieka na pół.
Flaherty – wychowany w Bostonie i przez ostatnie dwadzieścia lat jeden z ludzi Króla w tuzinie dwudziestowiecznych Nowych Jorków – zebrał grupę pościgową najszybciej jak mógł, skręcając się ze strachu i wściekłości. Nikt nie wejdzie do Dixie Pig. Tak Sayre powiedział Meimanowi. A gdyby ktokolwiek wszedł, w żadnym wypadku nie mógł wyjść. Tym bardziej nie mógł stąd wyjść rewolwerowiec czy ktoś z jego ka-tet. A jednak teraz Meiman, przez swych nielicznych przyjaciół nazywany Kanarkiem, nie żył, a dzieciak zdołał uciec. Dzieciak, rany boskie! Pieprzony dzieciaki No bo skąd mieli wiedzieć, że ci dwaj się pojawią z potężnym totemem, z żółwiem? Gdyby ten przeklęty posążek przypadkiem nie wpadł pod stolik, unieruchomiłby ich wszystkich.
Flaherty wiedział, że to prawda, ale wiedział również, że Sayre'a nigdy nie przekona taki argument. On, Flaherty, nawet nie zdąży mu tego wyjaśnić. Nie, znacznie wcześniej będzie martwy, i pozostali również. Będą leżeli na podłodze, a żuki będą chłeptać ich krew.
Łatwo powiedzieć, że chłopca zatrzymają drzwi, ponieważ nie zna – nie może znać – żadnego z haseł, które je otwierają.
Flaherty już w to nie wierzył, chociaż była to bardzo kusząca myśl.
Niczego nie można było być pewnym, więc poczuł głęboką ulgę, widząc, że chłopak i jego mały włochaty kumpel stanęli jak wryci.
Niektórzy ze ścigających wystrzelili, ale chybili. To nie zdziwiło Flaherty'ego. Pomiędzy nimi a dzieciakiem nagle wyrosły drzewa, pieprzona dżungla rosnąca pod miastem, na to wyglądało, i unosiła się mgła utrudniająca celowanie. No i te idiotyczne dinozaury z kreskówek! Jeden z nich uniósł umazany krwią pysk i ryknął na nich, przyciskając przednie łapy do pokrytej łuskami piersi.
Wygląda jak smok, pomyślał Flaherty i w tym momencie dinozaur stał się smokiem. Ryknął i trysnął strumieniem ognia, zapalając kilka zwisających pnączy i zasłonę mchu. Tymczasem dzieciak pobiegł dalej.
Lamia, taheen o łbie gronostaja, wyszedł przed pozostałych i podniósł owłosioną pięść do czoła. Flaherty niecierpliwie oddał salut.
– Co jest tham dalej, Lam? Wiesz?
Flaherty jeszcze nigdy nie był pod Dixie Pig. Podróżując w interesach, zawsze poruszał się między Nowymi Jorkami, co oznaczało, że korzystał z drzwi przy Czterdziestej Siódmej Ulicy albo między Pierwszą a Drugą, albo tych w zawsze pustym magazynie przy Bleecker (tyle że w niektórych światach była to wiecznie niedokończona budowa), albo jednokierunkowych w centrum, na Dziewięćdziesiątej Czwartej. (Te ostatnie przez większość czasu ledwie migotały i oczywiście nikt nie wiedział, jak je naprawić). W mieście były jeszcze inne drzwi – w Nowym Jorku roiło się od portali do innych gdzieś i kiedyś – ale tylko te działały.
No i te do Fedic, rzecz jasna. Te przed nimi.
– To twórca miraży – rzekł Lamia. Przemawiał niskim, bulgoczącym głosem, zupełnie niepodobnym do ludzkiego. – Ta maszyna wyczuwa, czego się boisz, i czyni to realnym. Sayre pewnie włączył ją, kiedy przechodził tędy za swoim tet i czarnoskórą lalą. Żeby zabezpieczyć sobie tyły, rozumiesz.
Flaherty kiwnął głową. Pułapka wyobraźni. Bardzo sprytnie.
Tylko na co się to zdało? Ten przeklęty gówniarz jakoś zdołał tędy przejść, no nie?
– Cokolwiek zobaczył chłopak, teraz zmieni się w to, czego my się boimy – powiedział taheen. – Maszyna wykorzystuje naszą wyobraźnię.
Wyobraźnia. Flaherty uczepił się tego słowa.
– Świetnie. Cokolwiek tham zobaczą, powiedz im, żeby nie zwracali na to uwagi.
Podniósł rękę, żeby dać reszcie znak do dalszego pościgu, uspokojony tym, co usłyszał od Lama. Ponieważ musieli kontynuować pościg, no nie? Sayre (albo Walter o'Dim, który był jeszcze gorszy) zapewne zabiłby ich wszystkich, gdyby nie zdołali zatrzymać tego smarkacza. A ponadto Flaherty naprawdę obawiał się smoków; bał się ich, od kiedy ojciec przeczytał mu bajkę o takich stworach.
Taheen powstrzymał go, zanim zdołał wykonać gest ręką.
– Co znowu, Lam? – prychnął Flaherty.
– Nie rozumiesz. To tam jest dostatecznie prawdziwe, żeby cię zabić. Może zabić nas wszystkich.
– A co tam widzisz?
Nie była to odpowiednia chwila na dociekania, ale ciekawość zawsze była przekleństwem Conora Flaherty'ego.
Lamia spuścił głowę.
– Wolę nie mówić. I tak jest źle. Chodzi o to, sai, że wszyscy tam zginiemy, jeśli nie będziemy ostrożni. Może to wyglądać na udar lub atak serca, ale naprawdę będzie skutkiem tego, co tam zobaczymy. Każdy, kto uważa, że wyobraźnia nie może zabić, jest głupcem.
Pozostali zebrali się za plecami Lamii. Spoglądali to na zasnutą mgłą polanę, to na Lamię. Flaherty'emu nie podobały się ich miny, ani trochę. Zabijając jednego czy dwóch, tych którzy spoglądali z nieskrywanym lękiem, mógłby wskrzesić entuzjazm pozostałych, ale na co by się to zdało, jeśli Lamia miał rację? Przeklęci dawni ludzie, wszędzie pozostawili swoje zabawki! Niebezpieczne zabawki! Tak strasznie komplikujące życie! Niech zaraza weźmie tę ostatnią!
– No to jak mamy przejść?! – krzyknął Flaherty. – A skoro o tym mowa, to jak przedostał się ten bękart?
– Nie mam pojęcia jak – odparł Lamia – ale nam wystarczy rozbić kulami projektory.
– Jakie znów cholerne projektory?
Lamia wskazał coś na dole… albo w głębi korytarza, jeśli paskudny drań mówił prawdę.
– Tam – powiedział. – Wiem, że ich nie widzisz, ale daję słowo, że one tam są. Po obu stronach.
Flaherty z niezdrowym zainteresowaniem patrzył, jak straszliwa dżungla Jake'a zmienia się w mroczny las, taki jak w Dawno, dawno temu, kiedy wszyscy mieszkali w ciemnej puszczy i nikt nie mieszkał poza nią, szalał smok.
Nie wiedział, co widzi Lamia i pozostali, lecz on zobaczył, jak smok (który tak niedawno był Tyranosorbetem Kleksem) posłusznie zaczyna szaleć, podpalając drzewa i szukając małych katolickich chłopców do pożarcia.
– Nie widzę żadnych projektorów! – zawołał do Lamii. – Myślę, że zupełnie zdumiałeś!
– Widziałem je, kiedy były wyłączone – rzekł spokojnie Lamia – i dość dokładnie pamiętam, gdzie są. Jeśli dasz mi czterech ludzi, którzy zaczną strzelać na boki, to sądzę, że szybko uda nam się je zniszczyć.
A co powie Sayre, kiedy mu zamelduję, że rozwaliliśmy jego cudowną pułapkę wyobraźni? – mógłby odpowiedzieć Flaherty.
Co powie Walter o 'Dim, skoro o tym mowa? Bo tego urządzenia już nie uda się naprawić, przynajmniej nie takim jak my, którzy potrafimy tylko rozniecić ogień, pocierając dwoma drewienkami, i niewiele więcej.
Mógł tak powiedzieć, ale nie powiedział. Ponieważ schwytanie chłopca było ważniejsze niż wszystkie antyczne zabawki dawnych ludzi, nawet tak zdumiewające jak pułapka wyobraźni. I przecież to Sayre ją włączył, no nie? No właśnie! Jeśli ktoś ma się tłumaczyć, to Sayre! Niech klęknie przed szefami i gada, aż go uciszą! A tymczasem ten przeklęty smarkacz wciąż powiększał dystans, który Flaherty'emu (już widział, jak nagradzają go za szybkie podjęcie odpowiednich działań) oraz jego grupie tak znacznie udało się zmniejszyć. Gdyby któremuś z nich udało się celnie strzelić, kiedy szczeniak wraz z włochatym przyjacielem znajdowali się w zasięgu strzału! No cóż, wóz albo przewóz! Zobaczy się!
– Weź swoich najlepszych strzelców – powiedział Flaherty z akcentem Johna Kennedy'ego z Back Bay. – Ruszaj się.
Lamia kazał wystąpić trzem cichym i jednemu wampirowi, pospiesznie dając im instrukcje w innym języku. Flaherty zrozumiał, że dwaj z nich byli już tu na dole i podobnie jak Lam
pamiętali, gdzie mniej więcej znajdują się ukryte w ścianach projektory. Tymczasem smok Flaherty'ego – albo, ściśle mówiąc, smok jego taty – szalał w ciemnym lesie (bo dżungla już całkiem znikła), podpalając różne rzeczy.
W końcu-– chociaż Flaherty'emu wydawało się, że trwało to bardzo długo, zapewne nie minęło nawet trzydzieści sekund – strzelcy wyborowi zaczęli strzelać. Niemal natychmiast smok i las zaczęły blaknąć w oczach, zmieniając się w coś przypominającego obraz z prześwietlonej kliszy.
– Trafiliście w jeden! – wrzasnął Lamia głosem niezwykle przypominającym owcze beczenie. –Dalej! Strzelajcie, na miłość waszych ojców!
Polowa tej zbieraniny pewnie nigdy jej nie zaznała, pomyślał ponuro Flaherty. Nagle rozległ się głośny trzask pękającego szkła i smok zastygł z kłębami dymu sączącego mu się z pyska i nozdrzy, a także z jam skrzelowych po obu stronach opancerzonej szyi.
Ośmieleni tym strzelcy wyborowi zaczęli strzelać szybciej i po chwili polanka znikła wraz ze znieruchomiałym smokiem. Przed nimi ciągnął się korytarz pokryty pyłem i widoczne były ślady tych, którzy niedawno tędy przeszli. Po obu stronach ziały dziury po rozbitych projektorach.
– W porządku! – zawołał Flaherty, z aprobatą kiwnąwszy Lamii głową. – Teraz ruszymy za dzieciakiem, co sił w nogach.
Złapiemy go i przyniesiemy jego łeb zatknięty na kiju! Jesteście ze mną?
Potwierdzili chóralnym okrzykiem, a najgłośniej Lamia, którego oczy płonęły tym samym złowrogim, żółtopomarańczowym blaskiem co oddech smoka.
– Dobrze! – rzekł Flaherty i zaintonował przyśpiewkę, którą rozpoznałby każdy sierżant marines: Choćbyś uciekł nie wiem gdzie…
– CHOĆBYŚ UCIEKŁ NIE WIEM GDZIE! – odkrzyknęli, truchtając czwórkami korytarzem, w którym niedawno rosła dżungla Jake'a. Rozbite szkło chrzęściło im pod nogami.
– Nie uciekniesz nam, o nie!
– NIE UCIEKNIESZ NAM, O NIE!
– Możesz uciec do Cain, Ludu czy Kłaja…
~~ MOŻESZ UCIEC DO CAIN, LUDU CZY KŁAJA…
– Wyssiemy z ciebie krew i urwiemy ci jaja!
Powtórzyli to, a Flaherty jeszcze przyspieszył kroku.
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Do uszu Jake'a znów dotarły odgłosy pogoni – raz, dwa, raz, dwa. Słyszał, jak grożą, że wyssą z niego krew i urwą mu jaja.
Gadanie, pomyślał, ale spróbował biec szybciej. Z przestrachem stwierdził, że nie może. Ta zamiana ciał z Ejem trochę go zmęczy…
Nie.
Roland uczył go, że samooszukiwanie się to po prostu skrywana pycha, wada, której należy się wystrzegać. Jake starał się stosować do tej rady, tak więc przyznał, że „zmęczony” to nieodpowiednie określenie w tej sytuacji. Szwom założonym z boku klatki piersiowej wyrosły kły, które wbijały mu się pod pachę. Wiedział, że oddalił się od prześladowców, ale z ich coraz głośniejszych okrzyków wywnioskował, że szybko zmniejszali dzielący ich dystans.
Wkrótce znów zaczną strzelać do niego i Eja, a chociaż biegnący strzelec nie trafi w stodołę, któremuś mogło się poszczęścić.
Zobaczył przed sobą coś, co zamykało korytarz. Drzwi. Zbliżając się do nich, Jake zastanawiał się, co zrobi, jeśli po drugiej stronie nie znajdzie Susannah. Albo jeśli ona tam będzie, ale nie będzie wiedziała, jak mu pomóc.
No cóż, razem z Ejem stoczą ostatnią walkę i tyle. Bez osłony nie da się powtórzyć obrony wąwozu Termopile, ale będzie rzucał talerzami i odcinał łby, dopóki go nie zabiją.
Jeżeli będzie musiał, rzecz jasna.
Może nie.
Jake biegł. Czuł, jak oddech pali mu gardło, i myślał: W samą porę. Nie zdołałbym już uciec daleko.
Ej dotarł na miejsce pierwszy. Oparł o drzwi przednie łapy i popatrzył w górę, jakby czytał napis i migający pod nim komunikat. Potem popatrzył na Jake'a, który dobiegł do niego, przyciskając dłoń do boku i głośno pobrzękując schowanymi w torbie talerzami.
NORTH CENTRAL POSITRONICS, LTD NOWY JORK/FEDIC
NIEUPOWAŻNIONYM WSTĘP WZBRONIONY
WSTĘP PO PODANIU HASŁA
DOMYŚLNIE PRZEKIEROWANO NA NR 9
Jake chwycił za klamkę, ale był to pusty gest. Kiedy zimny metal nie chciał obrócić się w jego dłoni, nie ponowił próby, lecz zabębnił obiema pięściami w drewno.
– Susannah! – krzyknął. – Jeśli tam jesteś, wpuść mnie!
Szansa cieńsza niż włos na mojej kościstej szczęce, usłyszał
swojego ojca i głos matki, znacznie poważniejszy, bo opowiadanie bajek to poważna sprawa. Słyszałem brzęczenie muchy… gdy umarłem.
Zza drzwi nie dobiegał żaden dźwięk. Za plecami Jake'a zbliżały się śpiewne głosy oddziału pościgowego Karmazynowego Króla.
– Susannah! – zawołał, a kiedy tym razem nie otrzymał żadnej odpowiedzi, odwrócił się, oparł plecami o drzwi (przecież zawsze wiedział, że to się tak skończy, plecami do zamkniętych drzwi, no nie?) i wyjął dwa talerze. Ej zajął miejsce między jego rozstawionymi nogami. Miał nastroszone futro i pokazywał kły, marszcząc atłasowo miękką skórę pyska.
Jake skrzyżował ramiona, stając w gotowości.
– No, chodźcie tu, dranie – powiedział. – Za Gilead i Elda.
Za Rolanda, syna Stevena. Za mnie i Eja.
Był zbyt zajęty przygotowaniami do godnej śmierci i zabrania ze sobą przynajmniej jednego z tych drani (najchętniej tego, który powiedział, że ociec to obhiad), albo kilku, jeśli zdoła, żeby od razu się zorientować, że słyszy głos, i to nie w swoich myślach, ale że głos dochodzi zza drzwi.
– Jake! Czy to naprawdę ty, kochasiu?
Szeroko otworzył oczy. Och, proszę, niech to nie będzie złudzenie. Bo jeśli to złudzenie, to zapewne ostatnie.
– Susannah, oni nadchodzą! Czy wiesz jak…
– Tak! Hasłem powinno być chassit, słyszysz? Jeśli Nigel miał rację, hasłem powinno być chas…
Jake już nie słuchał. Widział, jak pędzą wprost na niego co sił w nogach. Niektórzy wymachiwali bronią i strzelali w powietrze.
– Chassit! – wrzasnął. – Chassit dla Wieży! Otwórz się!
Otwieraj się, cholero!
Pod naporem jego pleców drzwi między Nowym Jorkiem a Fedic otworzyły się z cichym szczękiem. Biegnący na czele pościgu Flaherty zobaczył to, wymamrotał najgorsze przekleństwo, jakie miał w swoim słowniku, i strzelił. Był dobrym strzelcem i wykorzystał swój kunszt, starannie celując. Pocisk niewątpliwie trafiłby Jake'a w czoło tuż nad lewym okiem, przebijając mózg i po-
zbawiając życia, gdyby na moment wcześniej silna dłoń o brązowych palcach nie złapała chłopca za kołnierz i nie pociągnęła w tył, w ten donośny świst szybko mknącej windy, który nieustannie rozbrzmiewa między piętrami Mrocznej Wieży. Kula przeleciała nad uchem chłopca, nie trafiając go.
Ej przebiegł zanim, głośnopowarkując: Ejk-Ejk, Ejk-Ejk! Drzwi zatrzasnęły się. Flaherty dotarł do nich dwadzieścia sekund później i zaczął w nie łomotać, aż krew pociekła mu z pięści (kiedy Lamia próbował go powstrzymać, odepchnął go z taką siłą, że taheen runął na ziemię), ale nic nie wskórał. Walenie pięściami nie pomagało; przekleństwa nic nie dawały; nic nie skutkowało.
Chłopak i bumbler wymknęli im się w ostatniej chwili. Jeszcze przez pewien czas liczebność ka-tet Rolanda pozostała niezmieniona.






ROZDZIAŁ VI
NA TURTLEBACK LANE
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Patrzcie, proszę, i przyjrzyjcie się wszystkiemu dobrze, gdyż jest to jedno z najpiękniejszych miejsc w Ameryce.
Pokażę wam cichą żwirową drogę biegnącą szczytami porośniętych gęstym lasem wzgórz w zachodnim Maine, łączącą się na północy i południu z Route 7. Nieco na zachód od niej na dnie głębokiej niecki znajduje się jezioro Kezar, niczym klejnot w bogatej oprawie. Jak wszystkie górskie jeziora, Kezar potrafi zmieniać swój wygląd kilkakrotnie w ciągu dnia, gdyż pogoda tutaj jest bardzo kapryśna; wydaje się nawet, że zwariowana byłoby lepszym określeniem. Miejscowi z przyjemnością opowiedzieliby wam o lodowato zimnych śnieżycach, które nawiedziły to miejsce pod koniec sierpnia (chyba w tysiąc dziewięćset czterdziestym ósmym roku), a kiedyś (w tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym dziewiątym) nawet Czwartego Lipca. Jeszcze chętniej opowiedzieliby o tornadzie, które przemknęło po skutej lodem tafli jeziora w styczniu tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego pierwszego roku, wsysając śnieg i tworząc małą zamieć z piorunami. Trudno uwierzyć w opowieści o takich kaprysach pogody, ale możecie pójść do Gary'ego Barkera, jeśli mi nie wierzycie. On ma zdjęcia, które są dowodem.
Dzisiaj jezioro na dnie niecki jest czarniejsze niż grzech, nie tylko odbijając gęste burzowe chmury, ale pogłębiając ich ponury nastrój. Raz po raz srebrzysty błysk przemyka po obsydianowo szklistej tafli, gdy z chmur wyskakują włócznie błyskawic. Huk gromu przetacza się w gęstych chmurach od zachodu na wschód, niczym koła jakiegoś ogromnego kamiennego wozu, toczącego się
podniebną aleją. Sosny, dęby i brzozy stoją nieruchomo i cały świat wstrzymuje swój oddech. Wszystkie cienie znikły. Ptaki zamilkły. W górze następny wielki wóz toczy się ku swemu przeznaczeniu, a zaraz po nim – uwaga! – słychać warkot silnika.
Niebawem pojawia się zakurzony ford galaxie Johna Culluma, z zaniepokojonym Eddiem Deanem za kierownicą. Reflektory wozu rozpraszają przedwcześnie zapadający mrok.
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Eddie otworzył usta, żeby zapytać Rolanda, jak daleko mają jechać, chociaż dobrze wiedział. Południowy kraniec Turtleback Lane był oznaczony kierunkowskazem z dużą czarną jedynką, a każdy ze zjazdów odchodzących od drogi w lewo, w kierunku jeziora, miał wyższy numer. Widzieli błyski wody za drzewami, ale domy znajdowały się u podnóża stromego brzegu i były niewidoczne. Przy każdym wdechu Eddie zdawał się wyczuwać ozon i zapach /jonizowanego powietrza. Dwukrotnie poklepał się po nasadzie karku, pewien, że włosy stoją mu dęba. 1 mimo że nie stały, świadomość tego faktu nie zmniejszyła nerwowego uniesienia, które go nie opuszczało, rozchodząc się z okolic splotu słonecznego, niczym z przeciążonego bezpiecznika. Oczywiście, to przez tę burzę: widocznie był jednym z tych, którzy wyczuwają jej nadejście. Jednakże jeszcze nigdy nie odczuwał tego tak wyraźnie.
To wcale nie z powodu burzy, i dobrze o tym wiesz.
Nie, jasne, że nie. Przypuszczał, że to dziwnie elektryzujące uczucie zapowiada rychły kontakt z Susannah. Pojawiało się i znikało jak czasami odbiór jakiejś zagranicznej nocnej stacji radiowej, lecz od czasu spotkania z
(o Dziecię Rodericka, nieszczęsne, zagubione)
Chevinem z Chayven, stało się znacznie silniejsze. Podejrzewał, że cała ta część Maine była cienka i leżała blisko wielu światów.
Tak jak ich ka-tet, niewiele jej brakowało do ponownego zjednoczenia. Ponieważ Jake odnalazł Susannah i na razie oboje byli chyba bezpieczni, gdyż solidne drzwi oddzielały ich od prześladowców. Coś jednak było jeszcze przed nimi – coś, o czym Susannah nie chciała mówić albo czego nie potrafiła opisać. Pomimo to Eddie wyczuwał jej lęk i wydawało mu się, że wie, co jest jego
przyczyną. Dziecko Mii. Będące również dzieckiem Susannah, choć Eddie tak do końca tego nie pojmował. Nie rozumiał, dlaczego uzbrojona kobieta miałaby obawiać się niemowlęcia, ale był przekonany, że musiała mieć po temu dobry powód.
Przejechali obok znaku z napisem FENN, 11, oraz następnego, głoszącego ISRAEL, 12. Potem minęli zakręt i Eddie gwałtownie nadepnął pedał hamulca, zatrzymując forda w chmurze kurzu. Na poboczu drogi, przy tablicy z napisem BECKHARDT, 13, stał znajomy pick-up, a o skorodowaną maskę samochodu opierał się jeszcze bardziej znajomo wyglądający mężczyzna w granatowych dżinsach i wyprasowanej batystowej koszuli, zapiętej aż po starannie ogoloną brodę. Na głowie miał czapeczkę Boston Red Sox, lekko przekrzywioną, jakby chciał powiedzieć: Jestem od ciebie szybszy, koleś. Palił fajkę, z której snuł się niebieski dym; w nieruchomym przed burzą powietrzu zdawał się spowijać jego ogorzałą i dobroduszną twarz.
Wszystko to Eddie dostrzegł niezwykle jasno, zdając sobie sprawę, że uśmiecha się tak, jak uśmiechamy się, spotykając starego znajomego w jakimś odległym miejscu – pod egipskimi piramidami, na suku w Tangerze, może na wysepce u brzegów Formozy albo na Turtleback Lane w Lovell w burzowe popołudnie latem tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego siódmego roku. Roland też się uśmiechał. Ten stary, paskudny drągal uśmiechał się! Najwyraźniej cuda wciąż się zdarzają.
Wysiedli z samochodu i podeszli do Johna Culluma. Roland podniósł pięść do czoła i lekko zgiął kolano.
– Hile, John! Widzę cię dobrze.
– Taa, ja ciebie też – rzekł John Cullum. – Jasno jak w dzień. – Przyłożył pięść do czoła pod daszkiem czapki, a nad gąszczem brwi. Potem kiwnął głową Eddiemu. – Młodzieńcze.
– Długich dni i przyjemnych nocy – powiedział Eddie i dotknął knykciami czoła. Nie był z tego świata, już nie, i z ulgą przestał udawać.
– Miło słyszeć coś takiego – zauważył John. A potem dodał: – Wyprzedziłem was. Przypuszczałem, że tak będzie.
Roland spojrzał na las po obu stronach drogi i na ciemniejące niebo.
– Nie sądzę, żeby to było dokładnie to miejsce…? – rzekł pytającym tonem.
– Nie, to nie miejsce, gdzie chcieliście dotrzeć – przyznał
John, pykając fajkę. – Jadąc tutaj, minąłem je, i coś wam powiem.
Jeżeli chcecie porozmawiać, to lepiej zróbmy to tutaj, a nie tam.
Kiedy się tam znajdziecie, nie będziecie w stanie nic zrobić, tylko rozdziawiać usta z zachwytu. Mówię wam, nigdy nie widziałem lepszego widoku.
Przez chwilę jego twarz promieniała jak twarz dziecka, które złapało do słoika swojego pierwszego świetlika, i Eddie zrozumiał, że stary nie żartuje.
– Dlaczego? – zapytał go. – Co tam jest? Goście? A może drzwi? – Ta myśl przemknęła mu przez głowę… i powróciła. – To drzwi, prawda? Otwarte!
John zaczął kręcić głową, zastanawiając się nad tym.
– Może to drzwi – powiedział, przeciągając ostatnie słowo tak, że zmieniło się w przeciągłe stęknięcie po ciężkim dniu. – Właściwie nie wyglądają jak drzwi, ale… hm. Może. W tym świetle… – Zdawał się obliczać. –Taak. Myślę jednak, że wy, chłopcy, chcecie pogadać, a jeśli pojedziemy od razu do Cara Laughs, to nie będzie żadnych rozmów. Po prostu będziecie tam stać z rozdziawionymi ustami. – Cullum odchylił głowę do tyłu i parsknął śmiechem. – I ja też!
– Co to za Cara Laughs? – zapytał Eddie.
John wzruszył ramionami.
– Niektórzy właściciele nieruchomości nad jeziorem ponadawali nazwy swoim domom. Pewnie tyle za nie zapłacili, że chcieli za to coś mieć. W każdym razie Cara stoi teraz pusta. Jest własnością rodziny McCray z Waszyngtonu, a ci wystawili ją na sprzedaż.
Mieli pecha. Facet dostał udaru, a ona…
Zrobił gest pociągania z butelki.
Eddie skinął głową. W historii z Wieżą było wiele spraw, których nie rozumiał, ale były też takie, które rozumiał bez pytania o szczegóły. Teraz też zrozumiał, że centrum aktywności gości w tej części świata był dom przy Turtleback Lane, który John Cullum zidentyfikował jako Cara Laughs. A kiedy tam dotrą, z pewnością na tablicy przy zjeździe ujrzą numer dziewiętnaście.
Spojrzał w górę i zobaczył, że burzowe chmury nad jeziorem Kezar przesuwają się powoli na zachód. W kierunku Białych Gór i tego, co w niezbyt odległym świecie nazywano Discordią. Po ścieżce Promienia.
Zawsze po ścieżce Promienia.
– Co proponujesz, John? – zapytał Roland.
Cullum ruchem głowy wskazał tablicę z napisem BECKHARDT.
– Pilnowałem jej dla Dicka Beckhardta od końca lat pięćdziesiątych – powiedział. – Piekielnie porządny facet. Teraz jest w Waszyngtonie i pracuje w administracji Cartera.
Cah-teha.
– Mam klucz. Myślę, że może powinniśmy tam pojechać. Jest ciepło i sucho, ale nie sądzę, żeby długo tak się utrzymało. Opowiecie mi swoją historię, chłopcy, a ja posłucham… co umiem robić dość dobrze… a potem wszyscy pojedziemy do Cara Laughs.
Ja… no cóż, nigdy…
Pokręcił głową, wyjął fajkę z ust i spojrzał na nich z nieskrywanym podziwem.
– Mówię wam, nigdy nie widziałem niczego takiego. Po prostu nie miałem pojęcia, jak na to patrzeć.
– Ruszajmy – rzekł Roland. – Jeśli pozwolisz, wszyscy pojedziemy twoim wozem.
– Mnie to pasuje – odparł John i usiadł z tyłu.
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Chata Dicka Beckhardta stała pół mili dalej, otoczona sosnami, przytulna. W salonie był brzuchaty piec, a na podłodze leżał kilim.
Zachodnia ściana była przeszklona i chociaż spieszyło im się, Eddie stał przy niej przez chwilę, podziwiając widok. Jezioro przybrało barwę matowego hebanu, co wyglądało dziwnie groźnie –jak oko zombi, pomyślał nie wiedzieć czemu. Podejrzewał, że jeśli wiatr będzie wiał silniej (a z pewnością będzie, kiedy zacznie padać deszcz), białe grzywy fal zmarszczą powierzchnię i łatwiej będzie na nią patrzeć. Odbiorąjezioru wygląd czegoś, co patrzy na ciebie.
John Cullum usiadł przy sosnowym stole Dicka Beckhardta, zdjął kapelusz i trzymał go w zaciśniętych palcach prawej dłoni.
Poważnym spojrzeniem zmierzył Rolanda i Eddiego.
– Znamy się cholernie dobrze jak na facetów, którzy spotkali się tak niedawno – zauważył. – Nie sądzicie?
Skinęli głowami. Eddie spodziewał się, że na zewnątrz zacznie wiać, ale świat w dalszym ciągu wstrzymywał oddech. Eddie był gotów się założyć, że kiedy burza się rozpęta, będzie naprawdę piekielna.
– Ludzie poznają się w taki sposób w wojsku – ciągnął John. – Na wojnie.
Woo-jsku. I woo-jnie. Z niepowtarzalnym jankeskim akcentem.
– Powiedziałbym, że zawsze tak bywa, kiedy zaczyna, się bal.
– Taak – zgodził się Roland. – My mówimy, że strzelanina zbliża ludzi.
– Naprawdę? Wiem, że chcecie ze mną porozmawiać, ale zanim zaczniecie, muszę wam coś powiedzieć. I niech z uśmiechem ucałuję świnię, jeśli was to nie ucieszy.
– Co takiego? – zapytał Eddie.
– Parę godzin temu szeryf okręgowy Eldon Royster aresztował w Auburn czterech gości. Wygląda na to, że próbowali ominąć blokadę na leśnej drodze i narobili sobie kłopotów.
John wetknął fajką do ust, z kieszeni na piersi wyjął zapałkę i przytknął ją do paznokcia kciuka. Przez moment nie zapalał jej.
– A próbowali ominąć blokadę, ponieważ najwidoczniej mieli w wozie cały arsenał.
Ah-senał.
– Pistolety maszynowe, granaty i trochę tego, co nazywają C cztery. Jednym z nich był facet, o którym chyba wspominaliście…
Jack Andolini.
Po tych słowach zapalił zapałkę.
Eddie opadł na jeden z eleganckich foteli Beckhardta, odchylił głowę do tyłu i ryknął śmiechem. Roland pomyślał, że nikt nie potrafi śmiać się tak, jak rozbawiony Eddie Dean. Przynajmniej od kiedy Cuthbert Allgood dotarł do kresu drogi.
– Przystojniak Jack Andolini siedzący w wiejskim pierdlu w stanie Maine! – wykrztusił. – Obtoczcie mnie w cukrze i nazwijcie pieprzonym pączkiem! Gdyby mój brat Henry żył i mógł to zobaczyć!
Nagłe Eddie uświadomił sobie, że w tej rzeczywistości Henry zapewne żyje… a przynajmniej jakaś jego wersja. Zakładając, że w tym świecie istnieją bracia Dean.
– Taak, wiedziałem, że to was ucieszy – powiedział John, przytykając płomień szybko czerniejącej zapałki do tytoniu.
Najwyraźniej jego też to ubawiło. Uśmiechał się tak szeroko, że z trudem trafił zapałką w otwór główki.
– O rany – powiedział Eddie, ocierając łzy z oczu. – To wiadomość dnia. A może nawet roku.
– Mam dla was jeszcze coś – dodał John – ale zostawmy to na później.
W końcu udało mu się zapalić fajkę i usiadł wygodnie, wodząc
wzrokiem po dwóch obcych wędrowcach, których poznał tak niedawno. Ludzi, których ka splotło się z jego własnym, na dobre i złe. Wóz albo przewóz.
– Teraz chciałbym usłyszeć waszą opowieść. Powiedzcie, co mam dla was zrobić.
– Ile masz lat, John? – zapytał go Roland.
– Nie tak wiele, żeby nie zostało mi jeszcze trochę życia – odparł z lekką urazą John. – A co z tobą, kolego? Który krzyżyk ty dźwigasz na karku?
Roland obdarzył go uśmiechem, który mówił: masz rację, lepiej zmieńmy temat.
– Eddie będzie mówił za nas obu – rzekł. Tak postanowili w drodze z Bridgton. – Moja opowieść jest za długa.
– Skoro tak twierdzisz – mruknął John.
– Twierdzę – rzekł Roland. – Niech Eddie opowie ci swoją historię, jeśli wystarczy mu na to czasu, i wyjaśni, czego od ciebie chcemy, a potem da ci coś, co zaniesiesz niejakiemu Mosesowi Carverowi… a ja dam ci coś jeszcze. Oczywiście jeżeli się zgodzisz.
John Cullum zastanowił się, a potem kiwnął głową. Odwrócił się do Eddiego.
Eddie nabrał tchu.
– Przede wszystkim powinieneś wiedzieć, że spotkałem tego tu faceta na pokładzie samolotu lecącego z Nassau na Bahamach na nowojorskie lotnisko Kennedy'ego. Byłem wówczas uzależniony od heroiny i mój brat również. Przewoziłem transport kokainy.
– A kiedy to było, synu? – spytał John Cullum.
– W lecie tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego siódmego roku.
Na twarzy Culłuma ujrzeli zdumienie, ale nie niedowierzanie.
– Zatem naprawdę przybywacie z przyszłości! Rany! – Nachylił się w aromatycznym fajkowym dymie. – Synu – rzekł – zaczynaj swoją opowieść. 1 nie pomiń ani jednego słowa.
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Eddiemu zajęło to prawie półtorej godziny, mimo że ze względu na klarowność pominął kilka wydarzeń. Zanim skończył, nad jeziorem zapadł przedwczesny zmierzch. Nadciągająca burza ani nie przeszła bokiem, ani się nie rozpętała na dobre. Nad domkiem
Dicka Beckhardta od czasu do czasu przetaczał się grom, czasem tak donośny, że wszyscy trzej podskakiwali. Zygzak błyskawicy trafił w sam środek wąskiego jeziora, na chwilę rozjaśniając całą jego powierzchnię delikatnie opalizującą purpurą. W pewnej chwili zerwał się wiatr, budząc głosy w koronach drzew, i Eddie pomyślał: teraz się zacznie, na pewno teraz się zacznie, ale nie. Burza w dalszym ciągu nie chciała przejść bokiem i ten dziwny stan zawieszenia, jak miecz wiszący na cieniutkiej nitce, przypomniał mu o długiej i niezwykłej ciąży Susannah. Około siódmej zgasło światło i John zaczął szukać zapasu świec w kuchennych szafkach, podczas gdy Eddie mówił dalej: o starych ludziach z River Crossing, o szalonych mieszkańcach Ludu, o przerażonych obywatelach Calla Bryn Sturgis, gdzie spotkali byłego kapłana, który jakby zszedł prosto z kart powieści. John postawił świece na stole, razem z krakersami i serem oraz butelką mrożonej herbaty Red Zinger.
Eddie zakończył opowieść relacją z wizyty u Stephena Kinga, opisując, jak rewolwerowiec zahipnotyzował pisarza, każąc mu zapomnieć o tej wizycie, o tym, jak przelotnie widzieli swoją przyjaciółkę Susannah i zadzwonili do Johna Culluflta ponieważ, jak powiedział Roland, w tej części świata nie było nikogo innego, do kogo mogliby zadzwonić. Kiedy Eddie zamilkł, Roland opowiedział o spotkaniu z Chevincm z Chayven na drodze do Turtlcback Lane. Rewolwerowiec położył na stole obok talerza z serem srebrny krzyżyk, który pokazał Chevinowi, a John grubym paluchem dotknął drobnych ogniw łańcuszka.
Potem na długą chwilę zapadła cisza. Kiedy Eddie nie mógł jej już dłużej znieść, zapytał starego dozorcę, czy uwierzył w ich opowieść.
– A jakże– odparł bez wahania John. Musicie zaopiekować się tą różą w Nowym Jorku, prawda?
– Tak – odparł Roland.
– Ponieważ w ten sposób zabezpieczycie jeden z Promieni, których większość została zepsuta przez Łamaczy… tych, których nazywacie telepatami.
Eddiego zdziwiła szybkość i łatwość, z jaką Cullum to ogarnął, ale może nie było w tym nic dziwnego. Z boku lepiej widać, lubiła mówić Susannah. Ponadto Cullum był, jakby powiedzieli Siwi z Ludu, „starym chytrusem”.
– Tak – rzekł Roland. – Prawdę mówisz.
– Róża opiekuje się jednym Promieniem. Stephen King drugim. Przynajmniej tak przypuszczacie.
– Należałoby na niego uważać – powiedział Eddie. – Pomijając wszystko inne, ma kilka paskudnych nawyków. Lecz kiedy opuścimy ten świat roku tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego siódmego, już nigdy nie będziemy mogli tu wrócić, żeby go przypilnować.
– W żadnym z innych światów King nie istnieje? – spytał John.
– Niemal na pewno nie – odparł Roland.
– A nawet jeśli – wtrącił Eddie – to, co w nich robi, nie ma żadnego znaczenia. Ten świat jest kluczowy. Ten oraz tamten, z którego przybył Roland. Ten i jego świat są bliźniaczo podobne.
Spojrzał na Rolanda, czekając na potwierdzenie. Roland kiwnął głową i zapalił ostatniego papierosa z paczki, którą John dał mu wcześniej.
– Może mógłbym mieć oko na tego Stephena Kinga – powiedział John. – On nie musiałby o tym wiedzieć. Oczywiście jeśli uda mi się wrócić po załatwieniu waszych cholernych spraw w Nowym Jorku. Chyba domyślam się, o co chodzi, ale może lepiej sami mi to powiedzcie.
Z tylnej kieszeni spodni wyjął podniszczony notes w zielonej okładce, na której widniał napis Mead Memo. Otworzył w połowie zapisany notatnik, znalazł pustą kartkę, z kieszeni na piersi wyjął ołówek, polizał rysik (Eddie z trudem powstrzymał okrzyk zgrozy), a potem spojrzał na nich wyczekująco, jak uczeń na pierwszej lekcji w szkole średniej.
– No, moi drodzy – rzekł. – Może opowiecie wujkowi Johnowi resztę.
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Tym razem mówił Roland i chociaż miał do powiedzenia mniej niż Eddie, zajęło mu to pół godziny, ponieważ opowiadał bardzo ostrożnie, od czasu do czasu korzystając z pomocy Eddiego przy doborze właściwych słów lub zwrotów. Eddie poznał już Rolanda z Gilead jako zabójcę i dyplomatę, a teraz po raz pierwszy ujrzał go w roli emisariusza zamierzającego jak najdokładniej przekazać swoje posłanie. Na dworze burza wciąż wisiała w powietrzu.
W końcu rewolwerowiec zamilkł. W żółtym blasku świec jego twarz wyglądała staro, a zarazem dziwnie pięknie. Patrząc na
niego, Eddie zaczął podejrzewać, że może mu dokuczać coś więcej niż tylko to, co Rosalita Munoz nazywała „usychaniem gałęzi”.
Roland schudł, a sine kręgi pod oczami świadczyły o chorobie.
Duszkiem wypił całą szklankę czerwonej herbaty.
– Czy rozumiesz to, co ci powiedziałem? – zapytał.
– Taa – odrzekł John i nie dodał nic więcej.
– Pojmujesz to dobrze, tak? – naciskał Roland. – Nie masz żadnych pytań?
– Raczej nie.
– No to powtórz nam wszystko.
John zapisał dwie kartki notatnika drobnym pismem. Teraz przejrzał swoje notatki, kilkakrotnie kiwając przy tym głową. Potem odchrząknął i schował notes do kieszeni. Może jest ze wsi, ale na pewno nie jest głupi, pomyślał Eddie. A spotkanie z nim było czymś więcej niż szczęśliwym przypadkiem; najwyraźniej ka miało swój dobry dzień.
– Udać się do Nowego Jorku – powiedział John. – Znaleźć Aarona Deepneau. Nie gadać przy jego kumplu. Przekonać Deepneau, że opieka nad różą na opuszczonej parceli jest bodaj najważniejszą sprawą na świecie.
– Możesz darować sobie „bodaj” – poprawił go Eddie.
John skinął głową, jakby to było zrozumiałe samo przez się.
Wziął kartkę z bobrem w nagłówku i wepchnął ją do swojego pojemnego portfela. Przekazanie dowodu sprzedaży było jedną z najcięższych decyzji, jakie Eddie Dean musiał podjąć, od kiedy został przeciągnięty przez nieodkryte drzwi do East Stoneham, i niewiele brakowało, a wyrwałby mu pokwitowanie z ręki, zanim znikło w starym i sfatygowanym portfelu dozorcy. Pomyślał, że teraz chyba lepiej rozumie, co czuł Calvin Tower.
– Ponieważ parcela należy do was, chłopcy, jesteście również właścicielami róży.
– Róża jest własnością Tet Corporation – powiedział Eddie. – Firmy, której masz zostać wiceprezesem.
Ten szumny tytuł zdawał się nie robić wrażenia na Johnie Cullumie.
– Deepneau powinien przygotować szczegółową umowę i dopilnować, żeby była prawomocna. Potem pójdziemy na spotkanie z Mosesem Carverem i postaramy się go przekonać. To będzie najtrudniejsze, ale dołożymy wszelkich starań.
– Noś na szyi krzyżyk od Ciotki – poradził Roland – i kiedy
spotkasz się z sai Carverem, pokaż mu go. To powinno go przekonać, że mówisz prawdę. Najpierw jednak musisz dmuchnąć na krzyżyk… w ten sposób.
W drodze z Bridgton Roland zapytał Eddiego, czy zna jakiś sekret – obojętnie czy ważny, czy trywialny – który byłby znany tylko Susannah i jej chrzestnemu. Eddie istotnie znał taki sekret.
Teraz ze zdumieniem rozpoznał głos Susannah, płynący z krzyżyka leżącego na sosnowym stole Dicka Beckhardta.
– Pochowaliśmy Pimsy'ego pod jabłonią, gdzie mógł patrzeć na opadające wiosną kwiaty – usłyszał. – A tato Mose powiedział mi, żebym przestała płakać, bo Bóg uważa, że nazbyt długie opłakiwanie ulubieńców…
Głos ucichł najpierw do szeptu, a potem zniknął całkowicie.
Mimo to Eddie pamiętał dalsze słowa i dokończył:
– …to grzech. Mówiła mi, że tata Mose rzekł jej, że może od czasu do czasu chodzić na grób Pimsy'ego i gwizdać Bądź szczęśliwy w niebie, ale nigdy nie mówić o tym nikomu, ponieważ kaznodziejom nie podoba się to, że zwierzęta mogłyby pójść do nieba. A ona dochowała tajemnicy. Nigdy nie zdradziła jej nikomu oprócz mnie.
Eddie, być może wspominając te łóżkowe zwierzenia w mroku nocy, uśmiechnął się żałośnie.
John Cullum ze zdziwieniem spojrzał na krzyżyk, a potem na Rolanda.
– Co to takiego? Rodzaj magnetowidu? Zgadza się?
– To sigul – wyjaśnił cierpliwie Roland. – Może pomóc ci przekonać Carvera, jeśli ten okaże się „zakutym łbem”, jak mówi Eddie. – Rewolwerowiec uśmiechnął się. Podobało mu się to określenie. Rozumiał je. – Zawieś go na szyi.
Cullum jednak nie zrobił tego, przynajmniej nie od razu. Od kiedy poznali starego, nigdy nie wyglądał na tak kompletnie wytrąconego z równowagi, nawet podczas strzelaniny w sklepie wielobranżowym.
– Czy to czary? – zapytał.
Roland niecierpliwie wzruszył ramionami, jakby chciał mu powiedzieć, że w tych okolicznościach to słowo nie ma żadnego znaczenia.
– Zawieś go na szyi – powtórzył.
Ostrożnie, jakby myślał, że krzyżyk Ciotki Talithy może w każdej chwili rozżarzyć się do czerwoności i ciężko go poparzyć, John
Cullum zrobił to, o co go poproszono. Pochylił głowę, zerkając w dół (Jeg° pociągłą jankeską twarz ozdobił zabawny podwójny podbródek), po czym schował krzyżyk pod koszulę.
– O rany – powiedział do siebie bardzo cicho.
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Zdając sobie sprawę z tego, że mówi teraz to, co kiedyś powiedziano jemu, Eddie Dean rzekł:
– Powtórz resztę lekcji, Johnie z East Stoneham, i zrób to dobrze.
Tego ranka Cullum wstał z łóżka jako zwykły dozorca, zwyczajny szary człowiek, jakich wielu. Wieczorem miał pójść spać jako jeden z najważniejszych ludzi na tym świecie, prawdziwy Książę tej Ziemi. Jeśli przerażała go ta myśl, to nie dał tego po sobie poznać. Może jeszcze wszystkiego nie ogarnął.
Eddie nie sądził, żeby tak było. Ka postawiło tego człowieka na ich drodze i okazał się zarówno sprytny, jak i dzielny. Gdyby Eddie w tym momencie był Walterem (albo Flaggiem, jak czasem nazywał się Walter), chyba zadrżałby ze strachu.
– No cóż – powiedział John. -– Nie obchodzi was, kto kieruje firmą, ale chcecie, żeby Tet połknęła Holmesa, ponieważ teraz już nie będzie to miało nic wspólnego z produkowaniem pasty do zębów i plomb, chociaż jeszcze przez jakiś czas może tak się wydawać.
– A co z…
Eddie nie dokończył. John powstrzymał go, podnosząc sękatą dłoń. Eddie spróbował sobie wyobrazić, że stary trzyma w niej kalkulator Texas Instruments, i odkrył, że przychodzi mu to z łatwością. Niesamowite.
– Daj mi szansę, to ci powiem, młodzieńcze.
Eddie usiadł, udając, że sznuruje sobie usta.
– Zapewniać bezpieczeństwo róży to najważniejsze. I pisarzowi również. Poza tym razem z Deepneau i Carverem mamy stworzyć jedną z największych korporacji na świecie. Zajmować się nieruchomościami, a także… hm… – Wyjął sfatygowany zielony notes, pospiesznie sprawdził zapiski i znów go schował. – Współpracą z twórcami oprogramowania, cokolwiek to oznacza, ponieważ oni są przyszłością techniki. Mamy pamiętać trzy sło-
wa. – Pokazał na palcach: – Microsoft. Mikrochips. Intel. I obojętnie jak będziemy wielcy… i jak szybko to nastąpi… trzy główne zadania pozostają takie same: chronić różę, chronić Stephena Kinga i próbować przy każdej okazji pokrzyżować szyki tamtym dwom firmom. Jedna nazywa się Sombra. Druga… – Zawahał się. – Drugą jest North Central Positronics. Waszym zdaniem Sombrę interesują głównie nieruchomości. Positronics… no, nauka i gadżety, co nawet dla mnie jest oczywiste. Jeśli Sombra chce kupić jakiś kawałek ziemi, Tet stara się ją ubiec. Jeżeli North Central chce mieć jakiś patent, my próbujemy zdobyć go pierwsi, a przynajmniej zablokować ich starania. W razie czego oddać go innej firmie.
Eddie z aprobatą kiwał głową. John sam wpadł na pomysł zawarty w ostatnim zdaniu.
– Jesteśmy Trzema Bezzębnymi Muszkieterami, Starymi Pierdzielami Apokalipsy i używając wszelkich możliwych sposobów, legalnych czy nie, mamy nie dopuścić, żeby tamci dostali to, co chcą zdobyć. Wszystkie chwyty dozwolone. – John uśmiechnął się. – Nie chodziłem do Harvard Business School… Haa-vid Bi'ness School… ale chyba potrafię kopać w jaja równie dobrze jak każdy.
– W porządku – powiedział Roland. Zaczął się podnosić. – Sądzę, że czas nam już…
Eddie uniósł rękę, powstrzymując go. Owszem, chciał zobaczyć Susannah i Jake'a, nie mógł się doczekać, kiedy weźmie ukochaną w ramiona i obsypie pocałunkami. Miał wrażenie, że minęły lata, od kiedy widział ją ostatni raz, na wschodnim trakcie w Calla Bryn Sturgis. Mimo to nie potrafił zaakceptować nowej sytuacji tak łatwo jak Roland, który przyzwyczaił się, że ludzie słuchają jego rozkazów, i śmiertelnie poważnie traktował deklaracje obcych.
Natomiast Eddie, siedząc po drugiej stronie stołu Dicka Beckhardta, nie widział następnego wykonawcy, lecz niezależnego faceta, twardego i bystrego… jednakże za starego na to, o co go prosili.
A skoro mowa o starości, to co z Aaronem Deepneau, chodzącym sukcesem chemioterapii?
– Mój przyjaciel chce już ruszać, i ja< też – powiedział Eddie. – Przed nami wiele mil.
– Wiem o tym, synu. Masz to na twarzy. Jak bliznę.
Eddiego zafascynowała idea, zgodnie z którą obowiązek i ka
pozostawiają trwały ślad, dla jednych wyglądający jak ozdoba, a dla innych jak szpetne piętno. Na zewnątrz zagrzmiało i błysnęło.
– Dlaczego miałbyś to zrobić? – zapytał Eddie. – Muszę to
wiedzieć. Dlaczego miałbyś zrobić to wszystko dla dwóch ludzi, których dopiero co poznałeś?
John zastanowił się. Dotknął krzyżyka, który teraz wisiał na jego szyi i miał tam pozostać aż do śmierci w roku tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym dziewiątym – krzyżyka ofiarowanego Rolandowi przez staruszkę w zapomnianym miasteczku. Będzie go dotykał w ten sam sposób w nadchodzących latach, rozważając poważne decyzje (z których najważniejszą było zerwanie więzi Tet z IBM, firmą zdradzającą nieustanną chęć do robienia interesów z North Positronics) lub przygotowując jakieś tajne akcje (na przykład podpalenie Sombra Enterprises w Nowym Delhi na rok przed swoją śmiercią). Ten krzyżyk przemówił do Mosesa Carvera, a potem już nigdy więcej, choćby nie wiem jak na niego dmuchać, ale czasem, zapadając w sen i ściskając go w dłoni, Cullum myślał: To sigul. To sigul, mój drogi – coś, co pochodzi z innego świata.
Jeśli pod koniec czegoś żałował (poza tym, że niektóre chwyty były naprawdę poniżej pasa i kosztowały życie wielu ludzi), to tylko tego, że nigdy nie miał okazji odwiedzić świata po drugiej stronie, dostrzeżonego pewnego burzowego wieczoru przy Turtleback Lane w miasteczku Lovell. Od czasu do czasu sigul Rolanda sprowadzał sny o polu róż i czarnej jak sadza wieży. Czasem koszmary o parze szkarłatnych oczu, unoszących się w powietrzu i niestrudzenie omiatających horyzont. Czasami były to sny, w których słyszał nieustanne granie rogu. Z tych ostatnich budził się z twarzą zalaną łzami tęsknoty, żalu i miłości. Budził się z dłonią zaciśniętą na krzyżyku, myśląc: Odrzuciłem Discordię i niczego nie żałuję; naplułem w czerwone ślepia Karmazynowego Króla i cieszę się z tego; złączyłem mój los z ka-tet rewolwerowca oraz Bielą i nigdy nie wątpiłem w słuszność tego wyboru.
A mimo wszystko żałował, że nie mógł choć raz wejść do tej innej krainy za zamkniętymi drzwiami.
Teraz odpowiedział Eddiemu:
– Wy, chłopcy, chcecie dobrze. Jaśniej nie potrafię tego wytłumaczyć. Wierzę wam. – Zawahał się. – Wierzę w was. W waszych oczach widzę prawdę.
Eddie już myślał, że Cullum skończył, ale stary uśmiechnął się łobuzersko.
– Ponadto mam wrażenie, że dajecie mi kluczyk do naprawdę wielkiej maszyny. – Maa-szyny. – Kto nie chciałby przekręcić go w stacyjce i zobaczyć, co ta maszyna potrafi?
– Boisz się? – zapytał Roland.
John Cullum zastanowił się nad tym pytaniem, a potem skinął
głową.
– Taa – powiedział.
– Roland też kiwnął głową.
– To dobrze – rzekł.
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Pojechali z powrotem na Turtleback Lane, samochodem Culluma, pod czarnym i posępnym niebem. Chociaż był szczyt letniego sezonu i większość domków letniskowych nad Kezar prawdopodobnie była zajęta, nie napotkali ani jednego samochodu jadącego w przeciwnym kierunku. Wszystkie łodzie na jeziorze już dawno poszukały bezpiecznych przystani.
– Mówiłem, że mam dla was jeszcze coś – powiedział John i podszedł do zamkniętej na kłódkę skrzynki, przymocowanej nad tylnym zderzakiem. Zerwał się wiatr, rozwiewając mu rzadkie, siwe włosy. Cullum wprowadził kombinację, otworzył kłódkę i podniósł wieko skrzynki. Wyjął z niej dwie zakurzone sakwy, dobrze znane obu wędrowcom. Jedna wyglądała na niemal nową w porównaniu z drugą, mającą nieokreśloną barwę pustynnego pyłu i na całej swej długości związaną rzemieniem z niewyprawionej skóry.
– Nasza broń! – zawołał uradowany Eddie, tak zdumiony, że prawie wykrzyknął te słowa. – Jak do licha…?
John obdarzył ich uśmiechem, będącym dobrą zapowiedzią jego przyszłych poczynań jako bezwzględnego człowieka interesu; lekkiego rozbawienia skrywającego spryt.
– Niezła niespodzianka, co? Też tak sobie pomyślałem. Wróciłem popatrzeć na sklep Chipa… a raczej na to, co z niego zostało…
– kiedy panowało tam jeszcze zamieszanie. Ludzie biegali, no wiecie, nakrywając ciała, rozwieszając żółtą taśmę, taszcząc nosze. Ktoś odłożył te bagaże na bok i wydały mi się samotne, więc… – Wzruszył kościstymi ramionami. – Zabrałem je.
– Zapewne wtedy, kiedy odwiedziliśmy Calvina Towera i Aarona Deepneau w ich wynajętej chacie – powiedział Eddie. – Po tym jak ty wróciłeś do domu, niby to spakować się na drogę do Yermontu. Zgadza się?
Pogładził sakwę. Bardzo dobrze znał tę gładką powierzchnię: czyż sam nie zastrzelił jelenia, nie zdrapał włosia nożem Rolanda i nie pozszywał skóry z niewielką pomocą Susannah? Było to niedługo po tym, jak wielki robot-niedźwiedź Shardik o mało nie wypruł mu flaków. Chyba w poprzednim stuleciu.
– Uhm – przytaknął Cullum i kiedy uśmiechnął się jeszcze szerzej, Eddie pozbył się ostatnich wątpliwości.
Znaleźli właściwego człowieka i dzięki za to Ganowi.
– Przypnij swoją broń, Eddie – powiedział Roland, podając mu rewolwer z rękojeścią z sandałowego drewna.
Moją broń. Powiedział, że jest moja. Eddiego chwycił dreszcz.
– Myślałem, że ruszamy do Susannah i Jake'a.
Mimo to chętnie wziął rewolwer i zapiął pas.
Roland skinął głową.
– Myślę jednak, że najpierw mamy coś do załatwienia z tymi, którzy zabili Callahana i próbowali zabić Jake'a.
Powiedział to, nie zmieniając wyrazu twarzy, ale zarówno Eddiego Deana jak Johna Culluma przeszły ciarki. Obaj na chwilę odwrócili oczy.
I tak – chociaż tamci dranie nie mieli o tym pojęcia, co zapewne było dla nich łaską, na jaką nie zasługiwali – został wydany wyrok śmierci na Flaherty'ego, taheena Lamię i ich ka-tet.
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O mój Boże, chciał powiedzieć Eddie, ale nie zdołał.
Spoglądał na powiększającą się przed nimi jasność, gdy podążali na północ Turtleback Lane. Przodem jechał Cullum, pick-upem z jedynym działającym tylnym światłem. Z początku Eddie myślał, że to lśnienie lamp oświetlających podjazd jakiegoś bogatego mieszkańca albo reflektory. Blask stawał się jednak coraz jaśniejszy, aż zmienił się w niebiesko-złotą łunę po lewej stronie drogi, gdzie stok opadał do jeziora. Kiedy podjechali bliżej (pick-up Culluma strasznie się wlókł), Eddie krzyknął i pokazał palcem ognisty krąg, który oderwał się od łuny i poleciał ku nim, zmieniając barwę z błękitnej na złotą i czerwoną, a z czerwonej na zieloną i potem znowu na złotą i z powrotem na niebieską. W środku kręgu było coś, co wyglądało jak owad o czterech skrzydłach. Przeleciało nad samochodem Culluma, lecz nim zapadło w ciemny las po wschod-
niej stronie drogi, Eddie zdołał zobaczyć, że to owad z ludzką twarzą.
– Co… dobry Boże, Rolandzie, co…
– Taheen – rzekł Roland i nie dodał nic więcej. W coraz jaśniejszym blasku jego twarz była spokojna i znużona.
Kolejne kręgi światła oderwały się od gorejącej łuny i z majestatem komet przemknęły nad drogą. Eddie dostrzegł stworzenia podobne do much i wielobarwnych kolibrów, a także skrzydlatych żab. Za nimi…
Tylne światło pick-upa Culluma zamrugało, ale Eddie tak się zapatrzył, że byłby nań najechał, gdyby Roland nie ostrzegł go w ostatniej chwili. Eddie zaparkował forda, nie zaciągając hamulca bezpieczeństwa, a nawet nie gasząc silnika. Wysiadł i ruszył w stronę asfaltowej drogi, wiodącej w dół porośniętego lasem zbocza. Miał szeroko otwarte oczy i rozchylone usta. Po obu stronach podjazdu stały znaki: po lewej CARA LAUGHS, a po prawej 19.
– To jest coś, no nie? – spytał cicho Cullum.
Masz rację, próbował powiedzieć Eddie, ale i tym razem nie zdołał wydobyć z siebie głosu, tylko nieartykułowany jęk.
Blask rozchodził się głównie z lasu na wschód od drogi i na lewo od podjazdu Cary Laughs. W tym miejscu drzewa – przeważnie sosny, świerki i brzozy pochylone od lodowatych zimowych wichrów – rosły rzadko i setki postaci krążyły między nimi jak w leśnej sali balowej, depcząc zeschnięte liście bosymi stopami.
Niektóre najwyraźniej były Dziećmi Rodericka lub pokurami, jak Chevin z Chayven. Ich skórę znaczyły wrzody wywołane chorobą popromienną i niewielu z nich miało włosy na głowie, lecz w tym widmowym świetle wydawali się wprost niesamowicie piękni.
Eddie dostrzegł jednooką kobietę, trzymającą na rękach chyba martwe dziecko. Spojrzała na niego ze smutkiem i poruszyła ustami, ale Eddie nic nie usłyszał. Podniósł pięść do czoła i zgiął kolano. Potem dotknął kącika oka i wskazał ją palcem. Widzą cię, wyrażał ten gest… a przynajmniej miał wyrażać. Widzę cię bardzo dobrze. Kobieta z martwym lub śpiącym dzieckiem odpowiedziała takim samym gestem, po czym znikła.
W górze huknął piorun i błyskawica przecięła sam środek poświaty. Grom trafił starą jodłę o grubym pniu oblepionym mchem, rozszczepiając ją na dwie połowy; runęły, każda w inną stronę. Kikut stanął w ogniu. Wielka chmura iskier – nie zwyczaj -
nych iskierek z ogniska, lecz wyglądających jak spalający się w powietrzu bagienny gaz – wzbiła się pod nisko zawieszone chmury. W ich świetle Eddie dostrzegł maleńkie wirujące postacie i na moment zaparło mu dech. Jakby zobaczył szwadron dzwoneczków, które zaraz znikły.
– Spójrz na nie! – rzekł z nabożnym podziwem John. – Goście! O rany, są ich tysiące! Szkoda, że Donnie nie może tego zobaczyć!
Eddie pomyślał, że stary zapewne ma rację: setki mężczyzn, kobiet i dzieci krążyły w lesie na stoku, pojawiając się, znikając i zjawiając znowu. Gdy tak patrzył, zimna kropla wody upadła mu na szyję, a po niej druga i trzecia. Wiatr przeleciał między drzewami, podrywając następną chmurę eterycznych stworzeń i zmieniając rozdwojone przez piorun drzewo w dwie gigantyczne, trzaskające pochodnie.
– Chodź – powiedział Roland, chwytając Eddiego za ramię. – Zaraz lunie i to zgaśnie jak świeczka. Jeśli burza złapie nas po tej stronie, utkniemy tu.
– Gdzie… –zaczął Eddie i nagłe zobaczył. Niernał na końcu podjazdu, tam gdzie leśny gąszcz ustępował miejsca rumowisku głazów, ciągnącemu się aż do brzegu jeziora, znajdowało się jądro blasku, w tym momencie zbyt jasnego, żeby nań patrzeć. Roland pociągnął Eddiego w tę stronę. John Cullum jeszcze przez chwilę stał jak zahipnotyzowany przez gości, po czym ruszył za towarzyszami podróży.
– Nie! – rzucił przez ramię Roland. Deszcz padał coraz mocniej, chłodząc skórę kroplami wielkości monet. Masz swoją robotę, John! Szerokiej drogi!
– Wam również, chłopcy! – odkrzyknął John. Przystanął i pomachał im ręką. Błyskawica przecięła niebo, na moment oświetlając jego twarz błękitnym światłem. – Wam również!
– Eddie, musimy wbiec w sam środek tego blasku – powiedział Roland. – To nie są drzwi dawnych ludzi, ale Prim… to magia, wiesz. Jeśli zdołamy skupić myśli, przeniesie nas tam, dokąd chcemy się dostać.
– Gdzie…
– Nie mamy czasu! Jake przekazał mi, gdzie to jest! Po prostu chwyć mnie za rękę i staraj się o niczym nie myśleć!
Przeniosę nas obu!
Eddie chciał go zapytać, czy jest tego absolutnie pewien, ale nie
było na to czasu. Roland zaczął biec. Eddie poszedł w jego ślady.
Pomknęli w dół zbocza, w blask. Eddie poczuł na skórze jego oddech, niczym muśnięcia miliona usteczek. Butami deptali grubą warstwę liści. Po prawej płonęło drzewo. Poczuł zapach żywicy i usłyszał syk palącej się kory. Zbliżali się do jądra blasku, trzymając się za ręce. Eddie zdążył jeszcze dostrzec lustro jeziora Kezar, lecz w tym momencie potworna siła chwyciła go i pociągnęła w ulewnym deszczu w oślepiającą, mruczącą poświatę. Przez ułamek sekundy widział zarys drzwi. A potem jeszcze mocniej ścisnął dłoń Rolanda i zamknął oczy. Pokryty zeschniętymi liśćmi grunt uciekł mu spod nóg i polecieli.






ROZDZIAŁ VII
ZNÓW RAZEM
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Flaherty walił pięściami w drzwi między Nowym Jorkiem a Fedic, poznaczone kilkoma śladami po kulach, ale poza tym nietknięte i tworzące nieprzebytą zaporę, za którą znikł przeklęty gówniarz.
Lamia w milczeniu stał za nim, czekając, aż Fiahcrty przestanie się wściekać. Pozostali również czekali, w tym samym przezornym milczeniu.
W końcu Flaherty osłabł i zaczął coraz wolniej łomotać. Jeszcze raz rąbnął w drzwi z całej siły i Lamia skrzywił się, widząc krew płynącą z otartych knykci.
– Co'? – zapytał Flaherty, zauważywszy ten grymas. Co?
Masz coś do powiedzenia?
Lamii nie podobały się białe obwódki wokół oczu Flaherty7cgo i czerwone plamy na policzkach. A jeszcze bardziej sposób, w jaki dłoń Flaherty'ego uniosła się do kolby automatycznego glocka, tkwiącego w kaburze pod pachą.
– Nie – odparł. – Nie, sai.
– No już, mów, o co ci chodzi, jeśli łaska – nalegał Flaherty.
– Spróbował się uśmiechnąć, lecz zamiast tego skrzywił się obrzydliwie, szyderczym grymasem szaleńca. Pozostali cicho i przezornie zaczęli się cofać. – Inni będą mieli wiele do powiedzenia, więc dlaczego ty nie miałbyś być pierwszy? Dałem mu uciec! Możesz zarzucić mi to pierwszy, ty paskudny skurwielu!
Już nie żyję, pomyślał Lamia. Po tylu latach służby Królowi wystarczył jeden nieopatrzny grymas w obecności człowieka, który potrzebuje kozła ojiarnego, i już nie żyję.
Spojrzał na pozostałych, upewniając się, że żaden z nich nie stanie w jego obronie, a potem rzekł:
– Flaherty, jeśli obraziłem cię w jakiś sposób, to prze…
– Och, to jasne, że mnie obraziłeś! – wrzasnął Flaherty, w przypływie wściekłości mówiąc z jeszcze wyraźniejszym bostońskim akcentem. – Z pewnością zapłacę za tę pomyłkę, ale myślę, że ty zapłacisz pier…
Nagle rozległ się przeciągły świst, jakby sam korytarz gwałtownie wciągnął powietrze. Podmuch rozwiał włosy Flaherty'emu i futro Lamii. Cisi i wampiry odwrócili głowy. Nagle wampir o imieniu Albrecht wrzasnął i rzucił się do ucieczki. Oczom Flaherty'ego ukazało się dwóch mężczyzn w dżinsach, butach i koszulach z ciemnymi zaciekami deszczu. Nowo przybyli mieli na butach pył drogi i kabury przy pasach. Zanim młodszy z mężczyzn wyrwał broń z kabury, sięgając po nią z piorunującą szybkością, Flaherty zdążył dostrzec rękojeści z sandałowego drewna i zrozumiał, dlaczego Albrecht rzucił się do ucieczki. Tylko jeden rodzaj ludzi nosił taką broń.
Młodzieniec strzelił. Jasne włosy Albrechta podskoczyły, jakby zmierzwione niewidzialną dłonią, i wampir runął na ziemię, a jego ciało natychmiast znikło.
– Hile, słudzy Króla – powitał ich starszy.
Powiedział to tonem towarzyskiej pogawędki. Flaherty – z dłońmi wciąż krwawiącymi od bezsilnego łomotania w drzwi, za którymi znikł smarkacz – nie wierzył własnym oczom. Niewątpliwie był to jeden z tych, przed którymi ich ostrzegano, Roland z Gilead, ale jak się tu dostał i znalazł za ich plecami? Jak?
Roland mierzył ich zimnym spojrzeniem niebieskich oczu.
– Który z was to dinh tego nędznego stada? Może zechce nas zaszczycić i wystąpić z szeregu? Nic? – Przyglądał się im uważnie. Lewą dłoń zdjął z rękojeści rewolweru i uniósł do kącika ust, które rozciągnęły się w sarkastycznym uśmiechu. – Nie? Niedobrze. Przykro mi to widzieć, ale jednak jesteście tchórzami. Zabiliście księdza i goniliście chłopca, ale nie umiecie stanąć do uczciwej walki. Jesteście tchórzami i krowimi synami…
Flaherty wystąpił naprzód, mocno ściskając krwawiącą dłonią kolbę glocka, który tkwił w kaburze pod jego lewą pachą.
– To ja, Rolandzie, synu Stevena.
– Zatem znasz moje imię, tak?
– Poznaję twoje imię po twojej twarzy, a twoją twarz po twoich ustach. Są takie same jak usta twojej matki, która tak chętnie obciągała Johnowi Farsonowi, że aż…
Mówiąc to Flaherty wyrwał broń z kabury – podstępny trik, który niewątpliwie często ćwiczył i wykorzystywał. Choć był szybki, a wskazujący palec lewej ręki Rolanda dotykał kącika ust jeszcze wtedy, gdy Flaherty sięgał po broń, rewolwerowiec wyprzedził go bez trudu. Pierwsza kula trafiła w usta głównego prześladowcy Jake'a, roztrzaskując zęby górnej szczęki na kawałki, które Flaherty wciągnął do płuc w ostatnim oddechu. Druga przebiła mu czoło między brwiami i cisnęła nim o drzwi między Nowym Jorkiem a Fedic. Glock wypadł mu z ręki i wypalił, uderzywszy o podłogę.
Większość pozostałych sięgnęła po broń ułamek sekundy później. Eddie zdążył już doładować rewolwer po zabiciu Albrechta i zastrzelił sześciu stojących najbliżej. Kiedy opróżnił bębenek, przetoczył się, tak jak go nauczono, za Rolanda, żeby ponownie nabić broń. Roland zabił następnych sześciu, po czym zwinnie uskoczył za Eddiego, który załatwił pozostałych, z wyjątkiem jednego.
Lamia był zbyt sprytny, aby stawiać opór, tak więc tylko on pozostał przy życiu. Podniósł ręce do góry, ukazując kosmate paluchy i gładkie dłonie.
– Przyjmiesz mój parol, rewolwerowcze, jeśli obiecam ci pokój?
– Nigdy --- rzekł Roland i odwiódł kurek.
– Zatem bądź przeklęty, chary-ka – powiedział taheen, a Roland z Gilead zastrzelił go na miejscu. Lamia z Galee padł martwy.
2
Siepacze Flaherty'ego leżeli przed drzwiami jak kłody, Lamia najbliżej, twarzą do ziemi. Żaden nie zdążył wystrzelić. Wykafelkowany korytarz śmierdział spalonym prochem, którego gęsta chmura wisiała w powietrzu. Po chwili włączyły się wentylatory, ze znużeniem pomrukując w ścianie, i rewolwerowcy poczuli, jak wsysane powietrze poruszyło się, a potem zaczęło owiewać ich twarze.
Eddie załadował rewolwer – teraz już należący do niego, jak powiedział Roland – po czym wsunął go z powrotem do kabury.
Następnie podszedł do trupów i niedbale odciągnął cztery na bok, żeby dostać się do drzwi.
– Susannah! Suze, jesteś tam?
Czy ktoś z nas, chyba że we śnie, naprawdę spodziewa się ponownego spotkania z najukochańszą osobą, jeśli odeszła, nawet w prozaicznym celu, w tak dziwnych okolicznościach? Nie, wcale nie. Ilekroć znikają nam z oczu, w głębi serca uważamy ich za zmarłych. Mając tak wiele, zazwyczaj obawiamy się upadku, równie gwałtownego jak Lucyferowy, z zapierających dech w piersiach wyżyn miłości.
Tak więc Eddie nie spodziewał się, że Susannah mu odpowie, dopóki nie usłyszał jej głosu – z innego świata, zza tych drzwi.
– Eddie? Złotko, to ty?
Głowa, która jeszcze przed kilkoma sekundami wydawała się Eddiemu najzupełniej normalna, nagle stała się zbyt ciężka, aby utrzymać ją prosto. Oparł czoło o drzwi. Powieki również zaczęły mu ciążyć, więc je zamknął. Widocznie były ciężkie od łez, gdyż nagle się nimi zalał. Spływały mu po policzkach, ciepłe jak krew.
I poczuł dłoń Rolanda, klepiącą go po plecach.
– Susannah – powiedział Eddie. Wciąż miał zamknięte oczy.
Palcami opierał się o drzwi. – Możesz je otworzyć?
Odpowiedział mu Jake.
– Nie, ale wy możecie.
– Jakim słowem? – spytał Roland. Spoglądał to na drzwi, to za siebie, niemal oczekując, że nadciągną kolejni wrogowie (świerzbiały go ręce), ale wyłożony kafelkami korytarz był pusty. – Jakim słowem, Jake?
Zapadła cisza – krótka, lecz Eddiemu wydawało się, że trwała bardzo długo – a potem zza drzwi nadeszła odpowiedź.
– Chassit – powiedzieli oboje, Susannah i Jake.
Eddie nie ufał swojemu głosowi, bo w gardle ściskało go ze wzruszenia. Roland nie miał takich problemów. Odciągnął jeszcze kilka ciał od drzwi (w tym zwłoki Flaherty'ego z twarzą wykrzywioną grymasem wściekłości) i podał hasło. Drzwi między światami uchyliły się ze szczękiem. Eddie otworzył je na oścież i cała czwórka znów spojrzała sobie w oczy: Susannah i Jake z jednego świata, Roland i Eddie z drugiego, przedzieleni migotliwą
błoną, niczym cieniutką warstwą miki. Susannah wyciągnęła ręce, które przeszły przez przezroczystą powłokę, jakby wychodziły z tafli wody w jakiś magiczny sposób przechylonej w bok.
Eddie pozwolił, by palce Susannah zacisnęły się na jego dłoniach i przeciągnęły go do Fedic.
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Zanim Roland zdążył przejść przez drzwi, Eddie podniósł Susannah i trzymał ją w ramionach. Jake spojrzał na rewolwerowca. Nie uśmiechali się do siebie. Ej siedział u stóp chłopca i uśmiechał się za nich obu.
– Hile, Jake – powiedział Roland.
– Hile, ojcze.
– Będziesz mnie tak nazywał?
– Jake skinął głową.
– Tak, jeśli mogę.
– Sprawi mv to ogromną przyjemność – rzekł Roland.
A potem powoli –jak człowiek robiący coś nowego – wyciągnął ręce. Spoglądając poważnie, nie odrywając oczu od twarzy Rolanda, Jake wszedł między nie i czekał, aż zacisną się na jego plecach. Widział to już w snach, o których nikomu nie śmiał opowiedzieć.
Tymczasem Susannah obsypała twarz Eddiego pocałunkami.
– O mało nie dostali Jakc'a -– mówiła. Siedziałam po drugiej stronie drzwi… i byłam tak zmęczona, że zasnęłam. Musiał wołać mnie trzy lub cztery razy, zanim…
Eddie później wysłucha opowieści, co do słowa i do samego końca. Później przyjdzie czas na narady. Teraz położył dłoń na jej piersi – lewej, tak że czuł mocne i miarowe bicie sefca – -a potem zamknął jej usta pocałunkiem.
Jake nie mówił nic. Stał z głową odwróconą na bok, policzek opierając na piersi Rolanda. Miał zamknięte oczy. Czuł zapach deszczu, pyłu i krwi, unoszący się z koszuli rewolwerowca. Myślał o swoich zagubionych rodzicach, o nieżyjącym przyjacielu Bennym, o Pere Callahanie, poległym w walce z tymi, przed którymi tak długo uciekał. Człowiek, którego obejmował, już raz zdradził go dla Wieży, pozwolił mu runąć w przepaść, i Jake nie miał żadnej pewności, że to już się nie powtórzy. Wiedział, że przed
nimi wiele mil drogi, która nie będzie łatwa. Pomimo to w tym momencie był zadowolony. Wystarczyło mu, że obejmuje kogoś i jest obejmowany.
Wystarczyło stać tu z zamkniętymi oczami i myśleć: Mój ojciec przyszedł po mnie.
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Czworo wędrowców (pięcioro, licząc Eja ze Świata Pośredniego) stało przy łóżku Mii, spoglądając na to, co pozostało z twim, czyli bliźniaczki Susannah. Gdyby nie ubranie, zapewne nikt z nich nie zdołałby rozpoznać ciała. Nawet kosmyki okrywające rozłupaną jak tykwa głowę Mii nie wyglądały jak ludzkie włosy, lecz jak spore kłaki kurzu.
Roland patrzył na zmienioną nie do poznania twarz, dziwiąc się, że tak niewiele pozostało z kobiety, której obsesja – na tle małego, małego i jeszcze raz małego – prawie nie przekreśliła wszystkich ich planów. A wówczas kto stawiłby czoło Karmazynowemu Królowi i jego piekielnie sprytnemu kanclerzowi? John Cullum, Aaron Deepneau oraz Moscs Carver. Trzej starzy ludzie, jeden z nich z wadą wymowy, którą Eddie nazywał „nic, proszę pana”.
Tak wiele zła wyrządziłaś, pomyślał, spoglądając w skupieniu na rozsypującą się w proch twarz. Tak wiele zła wyrządziłaś i posunęłabyś się jeszcze dalej w niecnych uczynkach, bez wahania i namysłu, i tak pewnie skończy ten świat, stanie się ofiarą miłości, a nie nienawiści. Gdyż miłość zawsze była bardziej niszczycielskim orężem.
Pochylił się, wdychając powietrze o zapachu podobnym do woni zeschłych kwiatów lub zwietrzałych przypraw, po czym wypuścił je z płuc. To coś, co już i tak ledwie przypominało ludzką głowę, rozwiało się jak puszek goryszu lub mlecza.
– Nie chciała nikogo skrzywdzić – powiedziała lekko drżą-
cym głosem Susannah. – Chciała tylko tego, co jest przywilejem każdej kobiety: pragnęła dziecka. Które mogłaby kochać i wychowywać.
– Tak – przyznał Roland. – Prawdę mówisz. Dlatego jej koniec jest tak przygnębiający.
– Czasem myślę – rzekł Eddie – że wszystkim byłoby lepiej, gdyby ludzie mający dobre chęci pochowali się w mysie dziury i wymarli.
– Wtedy nie byłoby i nas, Wielki Edzie – zauważył Jake.
Wszyscy zamyślili się nad jego słowami i Eddie przyłapał się na
tym, że zastanawia się, ile osób już zabili, mając jak najlepsze zamiary. Niegodziwcami się nie przejmował, ale byli też inni – ukochana Rolanda, Susan, była tylko jedną z nich.
Roland zostawił rozsypujące się w proch szczątki Mii i podszedł do Susannah, która siedziała na sąsiednim łóżku, zaciskając dłonie miedzy udami.
– Opowiedz mi o wszystkim, co ci się przydarzyło, od kiedy po bitwie zostawiłaś nas na wschodnim trakcie – rzekł. – Musimy…
– Rolandzie, wcale nie chciałam was opuścić. To Mia. Ona przejęła władzę. Gdybym nie miała dokąd pójść… gdybym nie miała Dogan… może całkowicie zawładnęłaby moim ciałem.
Roland kiwnął głową na znak, że rozumie.
– Pomimo to opowiedz mi, jak znalazłaś się w tym devar-tete.
– Jake, od ciebie też chciałbym to usłyszeć.
– Devar-tete – powtórzył Eddie. Ta nazwa wydała mu się dziwnie znajoma. Czy miała coś wspólnego z Chevinem z Chayven, Powolnym Mutantem, którego cierpienia Roland zakończył w Lovell? Tak mu się wydawało. – Co to takiego?
Roland machnięciem ręki wskazał na salę z rzędami łóżek wyposażonych w maszyny z hełmami i stalowymi kablami; łóżek, na których Bóg wie ile dzieci z Calla leżało i postradało zmysły.
– To małe więzienie lub sala tortur.
– Wcale nie wydaje mi się takie małe – powiedział Jake.
Nie wiedział, ile było tych łóżek, ale oceniał, że chyba trzysta.
Co najmniej trzysta.
– Może przed końcem podróży trafimy na jeszcze większą salę tortur. Opowiedz nam wszystko, Susannah, i ty również, Jake.
– Dokąd teraz pójdziemy?
– Może dowiemy się tego z ich opowieści – odparł Roland.
Roland i Eddie w zafascynowaniu słuchali Susannah i Jake'a.
Roland po raz pierwszy przerwał Susannah, kiedy mówiła im o Mathiessenie van Wycku, który dał jej pieniądze i wynajął pokój w hotelu. Zapytał Eddiego o żółwia pod podszewką torby.
– Nie wiedziałem, że to żółw. Myślałem, że to kamień.
– Chętnie posłucham, jeśli zechcesz opowiedzieć mi to jeszcze raz – zachęcił go Roland.
Tak więc z namysłem, starając się dokładnie sobie przypomnieć (gdyż wszystko to wydawało mu się bardzo odległą przeszłością), Eddie opowiedział, jak razem z Pere Callahanem poszli do Jaskini Przejścia i otworzyli skrzynkę z widmowego drzewa z Czarną Trzynastką w środku. Spodziewali się, że Czarna Trzynastka otworzy drzwi, i tak też się stało, ale najpierw…
– Włożyliśmy tę szkatułkę do torby – rzekł Eddie. – Tej z napisem NIC TYLKO STRAJKI W CENTRUM po nowojorskiej stronie i NIC TYLKO STRAJKI NA LINIACH ŚWIATA POŚREDNIEGO po stronic Calla Bryn Sturgis. Pamiętacie?
Wszyscy pamiętali.
– Wyczułem, że coś jest pod podszewką. Powiedziałem o tym Callahanowi, a on odparł… – Eddie zastanowił się – …”Nie czas, żeby to sprawdzać”. Albo coś podobnego. Przyznałem mu rację. Wiedziałem, że mamy już dość tajemnic do rozwikłania i postanowiłem zostawić zgłębienie tej na inny dzień. Rolandzie, jak sądzisz, kto, na Boga, umieścił tę rzecz w torbie'?
– A skoro o tym mowa, to kto zostawił torbę na opuszczonej parceli'? – spytała Susannah.
– Albo klucz? – wtrącił Jake. – Na tej samej parceli znalazłem klucz do Rezydencji na Dutch Hill. Czy zrobiła to róża'? Czy ona jakoś… sam nie wiem… zrobiła to wszystko?
Roland zastanowił się.
– Gdybym miał zgadywać – rzekł – powiedziałbym, że sai King zostawił te znaki, a także sigul.
– Ten pisarz – mruknął Eddie. Rozważył w myślach to wyjaśnienie, po czym skinął głową. Mętnie przypominał sobie pewną koncepcję omawianą w szkole średniej, a nazywaną „bóst-
wem z maszyny”. Miała fikuśną łacińską nazwę, ale teraz nie mógł sobie przypomnieć. Zapewne bazgrał na ławce imię Mary Lou Kenopensky, kiedy inne dzieciaki posłusznie robiły notatki. Chodziło o to, że kiedy dramaturg wpakował się w maliny, mógł zesłać bóstwo, które przybywało w ukwieconym rydwanie i wybawiało bohaterów z ciężkich tarapatów. To niewątpliwie odpowiadało co bardziej religijnym widzom, którzy wierzyli, że Bóg – nie ten z efektów specjalnych, opuszczany na scenę na niewidocznych dla widowni linach, ale Ten, który jest w niebiesiech – naprawdę zbawia ludzi zasługujących na to. Takie koncepcje niewątpliwie wyszły z mody w świecie współczesnym, lecz Eddie uważał, że popularni powieściopisarze – ci, do których najprawdopodobniej miał się zaliczać King – zapewne w dalszym ciągu stosowali tę metodę, tylko lepiej ją maskując. Wyjścia awaryjne. Notatki z wiadomościami w stylu: WYSZEDŁ Z WIĘZIENIA lub UCIEKŁ Z RĄK PIRATÓW, lub GWAŁTOWNA BURZA ZERWAŁA PRZEWODY, EGZEKUCJA ODROCZONA. Bóstwo z machiny (którym tak naprawdę był pisarz) cierpliwie starało się zapewnić bohaterom bezpieczeństwo, żeby opowieść nie zakończyła się nikogo niesatysfakcjonującym stwierdzeniem w rodzaju: „I w ten sposób ka-tet wystrzelano na wzgórzu Jericho, a źli faceci wygrali i rządzili Discordią, przykro mi, życzę więcej szczęścia następnym razem (jakim następnym razem, cha, cha). KONIEC”.
Dyskretnie rozmieszczone siatki bezpieczeństwa, takie jak klucz.
Nie wspominając już ozdobnego żółwia.
– Jeśli umieścił te rzeczy w swojej historii – stwierdził Eddie – to zrobił to długo po naszym spotkaniu w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym siódmym roku.
– Tak – przyznał Roland.
– I nie sądzę, żeby je wymyślił – dodał Eddie. – Na pewno nie. On po prostu jest… Sam nie wiem, on po prostu…
– Kocha meneli? – zapytała z uśmiechem Susannah.
– Nie! – zawołał lekko zszokowany Jake. – Na pewno nie.
– On głosi swoje przesłanie. Pisze scenariusze.
Myślał o swoim ojcu i jego pracy w telewizji.
– Właśnie – powiedział Eddie, celując palcem w chłopca.
To wyjaśnienie doprowadziło go do następnego wniosku: gdyby Stephen King nie pozostał przy życiu dostatecznie długo, żeby umieścić te rzeczy w swej opowieści, klucz i żółw nie znalazłyby się wtedy, kiedy były potrzebne. Jake zostałby pożarty przez
Strażnika pilnującego drzwi w Rezydencji na Dutch Hill… oczywiście zakładając, że dotarłby tak daleko, co bardzo wątpliwe. A gdyby uszedł potworowi z Dutch Hill, zostałby pożarty przez Praojców…
czyli stwory nazywane przez Callahana wampirami pierwszej kategorii… w Dixie Pig.
Susannah zamierzała opowiedzieć im o wizji, którą miała, kiedy Mia rozpoczęła ostatni etap swej podróży z Plaża Park Hotel do Dixie Pig. W tej wizji siedziała zamknięta w więziennej celi w Oxfordzie w stanie Missisipi i słyszała głosy z włączonego gdzieś telewizora. Chet Huntley, Walter Cronkite oraz Frank McGee podawali nazwiska nieżyjących. Niektóre z tych nazwisk, na przykład prezydenta Kennedy'ego czy braci Diem, były jej znane. Inne, na przykład Christa McAuliffe, nie. A jednak wśród wymienionych osób znalazł się Stephen King, była tego pewna.
Partner Cheta Huntleya
(dobry wieczór Chet dobry wieczór David)
mówił, że Stephen King został potrącony i zabity przez furgonetkę dodge, kiedy spacerował w pobliżu swego domu. Brinkley wspomniał, że King miał pięćdziesiąt dwa lata.
Gdyby Susannah powiedziała im o tym, wiele zdarzeń miałoby inny przebieg lub nie wydarzyłoby się wcale. Już otwierała usta, żeby włączyć się do rozmowy – kamyk toczący się po zboczu potrąca kamień, który uderza w dwa następne i wywołuje lawinę – kiedy usłyszeli szczęk otwierających się drzwi i zbliżające się kroki. Wszyscy odwrócili się, Jake sięgając po talerze, a pozostali po broń.
– Spokojnie, chłopcy – mruknęła Susannah. – Wszystko w porządku. Znam tego faceta. –- A do DNK 45932, DOMOWEGO, powiedziała: – Nie spodziewałam się, że tak szybko znów cię zobaczę. Prawdę mówiąc, wcale nie sądziłam, że jeszcze cię zobaczę. Co się dzieje, Nigel, stary kumplu?
Tak więc tym razem coś, co mogło zostać powiedziane, powiedziane nie zostało i deus ex machina, które mogło uratować pisarza przed spotkaniem z furgonetką dodge pewnego wiosennego dnia tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego dziewiątego roku, pozostało na swoim miejscu, wysoko nad głowami śmiertelników, którzy w dole odgrywali swoje role.
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Zdaniem Susannah miłą cechą robotów było to, że większość z nich nie żywiła urazy. Nigel poinformował ją, że nikt nie zdołał naprawić mu wizji (chociaż mógłby zrobić to sam, powiedział, gdyby tylko miał dostęp do odpowiednich podzespołów oraz instrukcji serwisowych), tak więc musiał przyjść tutaj, polegając na widzeniu w podczerwieni, żeby pozbierać kawałki rozbitego (i kompletnie niepotrzebnego) inkubatora. Podziękował za zainteresowanie i przedstawił się jej przyjaciołom.
– Miło mi cię poznać, Nige – powiedział Eddie – ale z pewnością chcesz wziąć się do tej naprawy, więc nie będziemy cię zatrzymywać.
Eddie powiedział to uprzejmie i schował rewolwer do kabury, ale dłoń wciąż trzymał blisko kolby. Prawdę mówiąc, trochę niepokoiło go podobieństwo Nigela do pewnego Robota Posłańca z miasteczka Calla Bryn Sturgis. Tamten potrafił żywić urazę.
– Nie, zostań – rzekł Roland. – Może będziemy mieli dla ciebie jakieś zadania, ale na razie chciałbym, żebyś siedział cicho.
Wyłącz się, jeśli łaska.
Bo jeśli nie… – sugerował ton jego głosu.
– Oczywiście, sai – odparł Nigel z wyrazistym brytyjskim akcentem. – Możecie mnie ponownie włączyć słowami: „Nigelu, jesteś mi potrzebny”.
– Bardzo dobrze – powiedział Roland.
Nigel złożył swoje chude (ale niewątpliwie silne) stalowe ręce na piersi i znieruchomiał.
– Wrócił pozbierać potłuczone szkło – dziwił się Eddie. – Może Tet Corporation powinna sprzedawać ten model. Każda amerykańska gospodyni chciałaby mieć dwa takie roboty… jednego w domu, a drugiego na podwórku.
– łm mniej będziemy mieć do czynienia z takimi wynalazkami, tym lepiej – powiedziała ponuro Susannah. Chociaż zdrzemnęła się trochę, oparta o drzwi między Fedic a Nowym Jorkiem, wyglądała na śmiertelnie znużoną. – Spójrzcie, do czego doprowadziło to ten świat.
Roland skinął na Jake'a. Chłopiec opowiedział o swoich i Pere Callahana przygodach w Nowym Jorku z roku tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego dziewiątego, rozpoczynając opowieść od taksówki, która o mało nie przejechała Eja, a kończąc na ataku na
cichych i wampiry w sali jadalnej Dixie Pig. Nie zapomniał powiedzieć im o tym, jak pozbyli się Czarnej Trzynastki, umieszczając ją w skrytce bagażowej w World Trade Center, gdzie będzie bezpieczna aż do początku czerwca dwa tysiące drugiego roku, i jak znaleźli żółwia, którego Susannah zostawiła – niczym list w butelce – w rynsztoku przed Dixie Pig.
– Byłeś taki dzielny – stwierdziła Susannah i zmierzwiła mu włosy. Potem pochyliła się, żeby pogłaskać Eja. Bumbler wyciągnął długą szyję, ciesząc się tą pieszczotą z przymkniętymi ślepiami i uśmiechem na lisim pysku. – Taki cholernie odważny.
– Dzięki ci, Jake.
– Dzięki, Ejk! – potwierdził Ej.
– Gdyby nie żółw, załatwiliby nas obu – powiedział spokojnie Jake, ale wyraźnie zbladł. – A tak Pere… on… – Jake nasadą dłoni otarł łzę i spojrzał na Rolanda. – Posłużyłeś się jego głosem, żeby wydać mi rozkaz. Poznałem cię.
– Tak, musiałem – przyznał rewolwerowiec. – On też tego chciał.
– Wampiry nie dostały go – rzekł Jake. – Użył mojego rugera, zanim zdążyły posmakować jego krwi i przemienić go w jednego z nich. Chociaż nie sądzę, żeby chciały to zrobić.
– Rozszarpałyby go na strzępy i pożarły. Były wściekłe.
Roland pokiwał głową.
– Ostatnia wiadomość, którą mi przekazał… chyba powiedział to na głos, chociaż nie jestem pewien… brzmiała… – Jake zastanowił się. Teraz )uż nie próbował ocierać łez. – Powiedział: „Obyś znalazł swoją Wieżę, Rolandzie, zdobył ją i wspiął się na jej szczyt!”. A potem… – Jake lekko wydmuchnął powietrze przez rozchylone wargi. – Zgasł. Jak płomyk świecy. Odszedł do jakiegoś innego świata.
Zamilkł. Przez długą chwilę wszyscy milczeli i ta cisza miała swoje znaczenie. Przerwał ją Eddie.
– No dobrze, znów jesteśmy razem. Co robimy, do licha?
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Roland usiadł. Obrzucił Eddiego Deana spojrzeniem mówiącym wyraźniej niż jakiekolwiek słowa: Dlaczego wystawiasz na próbę moją cierpliwość?
– W porządku – rzekł Eddie. – To przyzwyczajenie. Przestań tak na mnie patrzeć.
– Jakie przyzwyczajenie, Eddie?
Eddie coraz rzadziej wracał do wspomnień o ostatnim, trudnym roku z Henrym, ale pomyślał o nim teraz. Tylko nie chciał się do tego przyznać. Nie dlatego, że się wstydził – naprawdę uważał, że to już przeszłość – ale dlatego, że wyczuwał rosnące zniecierpliwienie, z jakim Roland słucha wyjaśnień odzwierciedlających punkt widzenia starszego brata Eddiego. Może Roland miał rację. Henry niewątpliwie wywarł ogromny wpływ na życie młodszego brata. Tak samo jak Cort wywarł ogromny wpływ na życie Rolanda… A jednak rewolwerowiec nie mówił przez cały czas o swoim starym nauczycielu.
– Zadawanie pytań, na które znam odpowiedź – odparł Eddie.
– A jak tym razem brzmi odpowiedź?
– Wrócimy do Jądra Gromu, zanim ruszymy do Wieży. Pozabijamy Łamaczy albo uwolnimy ich. Zrobimy wszystko, żeby zapewnić bezpieczeństwo Promieniom. Zabijemy Waltera lub Ftegga, czy jak się tam teraz nazywa. Ponieważ on jest ich marszałkiem polnym, prawda?
– Był – przyznał Roland – ale na scenie pojawił się nowy aktor. – Spojrzał na robota. – Nigelu, jesteś mi potrzebny.
Nigel opuścił ręce i podniósł głowę.
– Czym mogę służyć?
– Daj mi coś do pisania. Znajdzie się tu coś takiego?
– Pióra, ołówki i kreda są w pomieszczeniu nadzorcy na drugim końcu Sali Ekstrakcji, sai. A przynajmniej były, kiedy ostatnio tam zajrzałem.
– Sala Ekstrakcji – głośno myślał Roland, przyglądając się rzędom łóżek. – Tak ją nazywasz?
– Tak, sai. – I niemal nieśmiało dodał: – Ton i barwa twego głos świadczą, że jesteś zły. Czy tak?
– Setkami i tysiącami sprowadzali tu dzieci… przeważnie zupełnie zdrowe, z miejsca, w którym zbyt wiele noworodków przychodzi na świat z różnymi wadami… żeby opróżnić im mózgi.
– Dlaczego miałbym być zły?
– Sai, jaz całą pewnością nie wiem – rzekł Nigel. Być może weryfikował słuszność swej decyzji co do powrotu tutaj. – Zapewniam cię jednak, że nie brałem udziału w procesie ekstrakcji.
– Wykonuję prace domowe, włącznie z naprawami.
– Przynieś mi ołówek i kawałek kredy.
– Sai, nie zniszczysz mnie, prawda? To doktor Scowther przez ostatnie dwanaście lub czternaście lat kierował ekstrakcjami, a doktor Scowther nie żyje. Ta dama-sai zastrzeliła go z jego własnego pistoletu.
W głosie Nigela pobrzmiewał karcący ton.
Roland spokojnie powtórzył:
– Przynieś mi ołówek oraz kawałek kredy i zrób to jin-jin.
Nigel ruszył wykonać polecenie.
– Mówiąc o nowym aktorze, miałeś na myśli dziecko – powiedziała Susannah.
– Oczywiście. On ma dwóch ojców, ten bah-bo.
Susannah skinęła głową. Myślała o tym, co Mia powiedziała jej, kiedy w transie przeniosła się do opuszczonego miasta Fedic – opuszczonego przez wszystkich, poza takimi jak Sayre, Scowther czy niedobitki Wilków. Dwie kobiety, biała i czarna, jedna w ciąży, a druga nie, siedziały na krzesłach przed knajpą Gin-Puppy. Mia wiele opowiedziała wtedy żonie Eddiego Deana – może więcej, niż wiedzieli pozostali.
To tam mnie zmienili, powiedziała jej Mia, zapewne mając na myśli Scowthera i jego zespół lekarzy. I czarodziei? Może. Kto wie? W Sali Ekstrakcji okazała się śmiertelniczką. A potem, kiedy miała w sobie spermę Rolanda, wydarzyło się jeszcze coś.
Mia niewiele pamiętała, tylko szkarłatną ciemność. Susannah zastanawiała się teraz, czy Karmazynowy Król przyszedł do niej osobiście i posiadł ją pod postacią olbrzymiego pająka, czy też jego ohydne nasienie zostało w jakiś sposób zmieszane ze spermą Rolanda. W każdym razie dziecko stało się okropną hybrydą, którą widziała Susannah: nie wilkołakiem, ale człowiekiem pająkiem. I teraz czaiło się gdzieś tam. Może nawet gdzieś tu, obserwując ich naradę i Nigela wracającego z przyborami do pisania.
Tak, pomyślała. Obserwuje nas. I nienawidzi… ale niejednakowo.
Najbardziej nienawidzi dan-tete Rolanda. Pierwszego ojca.
Zadrżała.
– Mordred chce cię zabić, Rolandzie – powiedziała. – To jego zadanie. Po to został stworzony. Położyć kres twojemu życiu i twojej misji, a także istnieniu Wieży.
– Tak – zgodził się Roland – oraz zająć miejsce jego ojca.
– Karmazynowy Król jest już stary i coraz bardziej wydaje się
prawdopodobne, że został w jakiś sposób uwięziony. Jeśli tak, to nie jest już naszym prawdziwym wrogiem.
– Czy pójdziemy do jego zamku na drugim końcu Discordii? – zapytał Jake. Odezwał się po raz pierwszy od pół godziny. – Pójdziemy, prawda?
– Tak sądzę, owszem – odparł Roland. – Le Casse Roi Russe, jak nazywa się w starej legendzie. Pójdziemy tam ka-tet i zabijemy to, co tam mieszka.
– Niech tak się stanie – powiedział Eddie. – Na Boga, niech tak się stanie.
– Tak – przytaknął Roland. – Lecz najpierw musimy się zająć Łamaczami. Drgania Promienia, które poczuliśmy w Calla Bryn Sturgis tuż przed przybyciem tutaj, sugerują, że prawie już skończyli swoje dzieło. A nawet jeśli nie…
– To my musimy skończyć z nimi – dopowiedział Eddie.
Roland skinął głową. Jeszcze nigdy nie wyglądał na bardziej
znużonego.
– Tak – rzekł. – Zabić ich albo uwolnić. Tak czy inaczej musimy przerwać ich wpływ na dwa pozostałe Promienie. A także zniszczyć dan-tete. To, które należy do Karmazynowego Króla…
i do mnie.
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Nigel okazał się bardzo pomocny (chociaż nie tylko dla Rolanda i jego ka-tet, o czym nie wiedzieli). Zaczął od przyniesienia dwóch ołówków, dwóch piór (jedno z nich wielkie i stare, które wyglądałoby doskonale w ręku skryby z powieści Dickensa) oraz trzech kawałków kredy –jeden miał srebrny uchwyt, podobny do oprawki kobiecej szminki. Roland zachował dla siebie ten kawałek, a Jake'owi podał drugi.
– Nie potrafię pisać słów, które mógłbyś bez trudu zrozumieć – powiedział – ale nasze liczebniki są identyczne albo prawie takie same. Rysuj to, co powiem, Jake, i rób to dokładnie.
Jake zrobił, co mu kazano. W rezultacie powstała prymitywna, ale dość przejrzysta mapa z opisem.
– Fedic – powiedział Roland, wskazując na jedynkę, a potem połączył ją krótką linią prostą z dwójką. – Tu zaś znajduje się zamek Discordia, a pod nim drzwi. Z tego, co słyszę, jest ich tam naprawdę mnóstwo. Znajdziemy przejście, które doprowadzi nas stąd pod zamek. Susannah, powiedz nam, jak przechodziły Wilki i co robiły.
Wręczył jej kredę w uchwycie.
Wzięła ją, z podziwem zauważając, że kreda sama naostrzyła się podczas rysowania. Tania sztuczka, ale efektowna.
– Przejeżdżały przez jednokierunkowe drzwi, które doprowadzały ich tutaj – powiedziała, kreśląc linię prostą od dwójki do trójki, którą Jake nazwał stacją Jądra Gromu. – Powinniśmy poznać te drzwi, kiedy je zobaczymy, ponieważ będą naprawdę duże, chyba że przejeżdżali przez nie w pojedynczym szeregu.
– Może tak było – zauważył Eddie. – O ile się nie mylę, są zdani na to, co zostawili im dawni ludzie.
– Nie mylisz się – powiedział Roland. – Mów dalej, Susannah.
Rewolwerowiec nie garbił się, ale prawą nogę trzymał sztywno wyprostowaną. Eddie zastanawiał się, jak bardzo dokucza mu biodro i czy w odzyskanej sakwie rewolwerowiec ma jeszcze koci olejek Rosality. Bardzo w to wątpił.
– Wilki jadą z Jądra Gromu wzdłuż torów kolejowych – ciągnęła Susannah – a przynajmniej dopóki nie wjadą w cień…
a raczej w mrok… czy cokolwiek to jest. Wiesz, co to takiego, Rolandzie?
– Nie, ale wkrótce się dowiemy.
Niecierpliwie zakręcił lewą ręką w powietrzu.
– Przekraczają rzekę, zmierzając do Calla po dzieci. Kiedy wracają do Jądra Gromu, zapewne ładują wierzchowce oraz dzieci do pociągu i tak jadą do Fedic, ponieważ nie ma tam odpowiednich drzwi.
– Ano tak, chyba właśnie tak robią – zgodził się Roland. – Mijają devar-toi, więzienie, które oznaczyliśmy ósemką.
– Scowther i jego zgraja pseudolekarzy wykorzystywali hełmy przy łóżkach do ekstrahowania czegoś z mózgów dzieci – powiedziała Susannah. – Potem dawali to Łamaczom. Zapewne doustnie lub w zastrzykach. Dzieci i tę substancję odsyłano z powrotem na stację Jądra Gromu, korzystając z drzwi. Później dzieciaki wracały do Calla Bryn Sturgis, a może również do innych miasteczek, a to, co nazywasz devar-toi…
 
– Podano do stołu – przerwał jej ponuro Eddie.
– W tym momencie Nigel wtrącił uprzejmie:
– Macie ochotę coś przegryźć, saisl
Jake skonsultował się ze swoim żołądkiem i stwierdził, że mu burczy w brzuchu. To okropne, czuć głód tak szybko po śmierci Pere i po wszystkim, co widział w Dixie Pig, ale po prostu był głodny.
– Jest tu coś do jedzenia, Nigelu? Naprawdę?
– Tak, istotnie, młody człowieku – odparł Nigel. – Obawiam się, że tylko konserwowana żywność, ale mogę zaproponować ponad dwa tuziny produktów, w tym gotowaną fasolę, tuńczyka, kilka rodzajów zup…
– Tańczyka dla mnie – polecił Roland. – Ale przynieś też inne produkty.
– Oczywiście, sai.
– Pewnie nie znajdzie się dla mnie przysmak Elvisa – zauważył smętnie Jake. – No wiesz, masło orzechowe, banan i bekon.
– Jezu, chłopcze – powiedział Eddie. – Nie wiem, czy to widać w tym świetle, ale chyba zzieleniałem.
– Niestety, nie mam boczku ani bananów – powiedział Nigel (niewyraźnie wymawiając słowo „banany”) – ale mam masło orzechowe i trzy rodzaje galaretki. A także mus jabłkowy.
– Mus jabłkowy może być – powiedział Jake.
– Mów dalej, Susannah – rzekł Roland, kiedy Nigel poszedł wykonać polecenie. – Chociaż może nie powinienem cię tak popędzać, bo kiedy zjemy, będziemy musieli trochę odpocząć.
Nie wydawał się specjalnie ucieszony tą perspektywą.
– Nie sądzę, żeby pozostało jeszcze coś do opowiedzenia – zauważyła Susannah. – To wszystko wydaje się dziwaczne…
i wygląda dziwnie, ponieważ nasza mapka nie ma skali, ale właśnie taką pętlę zataczali mniej więcej co dwadzieścia cztery lata: z Fcdic do CaNa Boryn Stargis, a polem z powrolem do Feo.it z dziećmi, które poddawano ekstrakcji. Później odsyłali dzieci do miasteczek, a substancję otrzymaną z ich mózgów do siedziby Łamaczy.
– Do devar-toi – podsunął Jake.
– Susannah skinęła głową.
– Co zrobimy, żeby przerwać ten cykl?
– Przejdziemy przez drzwi na stację Jądra Gromu – powiedział Roland – i pójdziemy tam, gdzie są przetrzymywani Łamacze. Później…
Po kolei popatrzył na każdego z nich, a potem wycelował palec i udał, że strzela.
– Tam będą strażnicy – zauważył Eddie. – Być może wielu.
– A jeśli będą mieli przewagą liczebną?
– Nie będzie to pierwszy raz – odparł Roland.






ROZDZIAŁ II
OBSERWATOR
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Kiedy Nigel wrócił, niósł tacę wielkości koła od wozu. Na niej stały sterty kanapek, dwa termosy z zupą (rosołem wołowym i z kury) oraz puszki z napojami. Była tam cola, sprite, nozz-a-la i coś, co nazywało się wit gieen wit – Eddie po spróbowaniu uznał, że jest potwornie niesmaczne.
Wszyscy zauważyli, że Nigel przestał być wesołym, dobrodusznym kompanem, jakim był przez Bóg jeden wie ile dziesięcioleci i stuleci. Romboidalną głowę gwałtownie obracał to w jedną, to w drugą stronę. Poruszając nią w lewo, mamrotał: Un, deux, trois! Przy ruchu w prawo, mówił: Ein, zwei, dreil Z głębi jego korpusu zaczęło się wydobywać ciche rzężenie.
– Złotko, co ci jest? – zapytała Susannah, gdy domowy robot postawił na podłodze przed nimi tacę z jedzeniem-
– Szereg badań autodiagnostycznych zapowiada całkowite załamanie systemu za dwie, a najpóźniej za sześć godzin – odpowiedział Nigel ponurym, lecz spokojnym głosem. – Pierwotne błędy logiczne oprogramowania, dotychczas objęte kwarantanną, przedostały się do GSW. – Gwałtownie wykręcił głowę w prawo. – Ein, zwei, dreil Greg, żyj lub umieraj, lecz się nie poddawaj!
– Co to jest GSW? – zapytał Jake.
– Główny system wnioskowania – rzekł Nigel. – Są dwa takie, racjonalny i irracjonalny. Wy zapewne nazwalibyście je świadomym i podświadomym. Co do Grega, to Greg Stillson, postać z powieści, którą właśnie czytam. Całkiem niezła. Nosi tytuł Martwa strefa, a autorem jest Stephen King. I nie mam pojęcia, dlaczego wymieniłem jego nazwisko.
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Nigel wyjaśnił, że błędy logiczne oprogramowania były typową wadą robotów, które nazywał Robotami Asimova. Im mądrzejszy robot, tym więcej błędów logicznych… i tym prędzej się one ujawniały. Dawni ludzie (Nigel nazywał ich Twórcami) kompensowali to, wprowadzając ścisły system kwarantanny; traktowali błędy oprogramowania jak ospę czy cholerę. (Jake pomyślał, że to niezła metoda w przypadkach szaleństwa, chociaż podejrzewał, że psychiatrom niezbyt by się spodobała, bo staliby się niepotrzebni). Nigel uważał, że szok wywołany rozbiciem oczu w jakiś sposób osłabił system zabezpieczeń i teraz w jego obwodach krążyło mnóstwo rozmaitego śmiecia, zmniejszając zdolność wnioskowania dedukcyjnego i indukcyjnego, na prawo i lewo niszcząc układy logiczne.
Powiedział Susannah, że absolutnie nie ma jej tego za złe. Susannah podniosła pięść do czoła i podziękowała mu. Prawdę mówiąc, niezupełnie wierzyła zacnemu staremu DNK 45932, chociaż niech ją licho, jeśli wiedziała dlaczego. Może była to reakcja po wydarzeniach w Calla Bryn Sturgis, gdzie robot bardzo podobny do Nigela okazał się paskudnym, zawziętym łajdakiem. Był też inny powód.
Moim bystrym okiem dostrzegam wszystko, pomyślała Susannah.
– Wyciągnij ręce, Nigelu.
Kiedy robot to zrobił, wszyscy zobaczyli kręcone czarne włosy, tkwiące w stawach metalowych palców. A także kroplę krwi na…
czy można to nazwać knykciem?
– Co to takiego? – spytała, wyjmując kilka tych włosów.
– Przepraszam, pani, ja nie…
Nie widział ich. Oczywiście. Nigel przeszedł na postrzeganie w podczerwieni, ale nie miał już oczu wskutek strzału Susannah Dean, córki Dana, należącej do rewolwerowców Ka-Tet Dziewiętnastki.
– To włosy. Widzę również kroplę krwi.
– Ach tak, pani – odparł Nigel. – Szczury w kuchni, pani.
– Jestem zaprogramowany na tępienie szkodników. Z przykrością mówię, że ostatnio jest ich wiele: świat idzie naprzód. – I gwał-
townie obróciwszy głowę w lewo, zawołał: – Un-deux-trois!
Minnie Mouse est la mouse pour moi!
– Hmm… zabiłeś Minnie i Mickeya, zanim zrobiłeś nam kanapki czy potem, Nigelu, stary kumplu? – zapytał Eddie.
– Potem, sai, zapewniam cię.
– Cóż, chyba i tak daruję sobie posiłek – powiedział Eddie. – Zjadłem kiepściucha w Maine i zalega mi w żołądku, skurwiel.
 
– Powinieneś powiedzieć un, deux, trois – odparła Susannah.
– Te słowa wyszły z jej ust, zanim zdała sobie sprawę, że je wypowie.
– Co proszę?
Eddie siedział, obejmując ją ramieniem. Od kiedy znowu byli razem, przy każdej możliwej okazji dotykał Susannah, jakby upewniając się, że jej obecność ni ej est tylko jego pobożnym życzeniem.
– Nic takiego.
Później, kiedy Nigel wyjdzie z pokoju albo kompletnie się popsuje, Susannah powie Eddiemu o swoim przeczuciu. Sądziła, że roboty typu Nigela czy Andy'ego, tak jak w tych powieściach Isaaca Asimova, które czytała, będąc nastolatką, nie mogą kłamać.
Może Andy został zmodyfikowany albo sam się zmodyfikował, gdyż przychodziło mu to bez problemu. Odnosiła wrażenie, że Nigel miał z tym pewien problem; można nawet powiedzieć, że duży. Doszła do wniosku, że w przeciwieństwie do Andy'ego Nigel w zasadzie był dobroduszny, ale skłamał lub przekręcił fakty, jeśli chodzi o szczury w kuchni. Może kłamał także w innych sprawach. Ein, zwei, drei oraz Un, deux, trois było jego metodą zmniejszania napięcia. Przynajmniej chwilowo.
To Mordred, doszła do wniosku, rozglądając się. Wzięła kanapkę, ponieważ musiała coś zjeść – tak jak Jake, była bardzo głodna – ale straciła apetyt i wiedziała, że jedzenie nie sprawi jej żadnej przyjemności. Dopadł Nigela i teraz nas obserwuje. Wiem o tym – czuję to.
A odgryzając pierwszy kęs wieloletniego, długo przechowywanego w próżni mięsa, pomyślała:
Matka zawsze wie.
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Nikt nie chciał spać w Sali Ekstrakcji (chociaż mogli wybrać sobie dowolne z trzystu lub więcej świeżo posłanych łóżek) ani w opuszczonym mieście na zewnątrz. Nigel powiódł ich do swojej
kwatery, raz po raz przystając, by energicznie potrząsnąć głową i policzyć po niemiecku lub francusku. Ponadto zaczął dodawać liczby w jakimś innym, nieznanym im języku.
Ich droga prowadziła przez kuchnię – lśniącą nierdzewną stalą i pełną cicho pomrukujących maszyn, bardzo różniącą się od tej starej, którą Susannah odwiedziła w transie pod Zamkiem Discordia – i chociaż widzieli resztki posiłku przygotowanego przez Nigela, nigdzie nie było śladu szczurów, żywych czy zabitych.
Nikt z nich nie skomentował tego faktu.
Susannah znów poczuła, że ktoś ich obserwuje, lecz to uczucie zaraz jej przeszło.
Za spiżarnią znajdowało się schludne trzypokojowe mieszkanko, w którym Nigel zapewne uwił sobie gniazdko. Nie było sypialni, ale oprócz salonu i pełnej sprzętu monitorującego konsoli lokaja, mieściła się tam biblioteka z mnóstwem książek oraz dębowe biurko i fotel pod halogenową lampą do czytania. Komputer na biurku został wyprodukowany przez North Central Positronics – żadna niespodzianka. Nigel przyniósł im koce i poduszki, które – jak zapewniał – były czyste i świeże.
– Może śpisz na stojąco, ale domyślam się, że przy czytaniu lubisz sobie usiąść jak każdy.
– Och tak, raz, dwa, trzy wspak – odparł Nigel. Lubię poczytać dobrą książkę. Tak zostałem zaprogramowany.
– Prześpimy się sześć godzin, a potem ruszymy dalej – powiedział Roland.
Tymczasem Jake uważnie przyglądał się książkom. Ej kroczył obok niego, zawsze przy nodze, gdy chłopiec sprawdzał grzbiety książek, od czasu do czasu wyjmując jedną, żeby obejrzeć ją dokładniej.
– Wygląda, że ma wszystkie Dickensa… – orzekł. – A także Steinbecka… Thomasa Wolfe'a… mnóstwo Zane'a Greya… kogoś, kto nazywa się Max Brand… jakiegoś Elmore'a Rolanda… i zawsze popularnego Stephena Kinga.
Niespiesznie obejrzeli sobie dwie półki książek Kinga, w liczbie ponad trzydziestu, przynajmniej cztery z nich bardzo opasłe, a dwie grubości schodków. Wyglądało na to, że od czasu swoich dni w Bridgton King był pisarzem pracowitym jak pszczółka. Najnowszy tom nosił tytuł Serca Atlantydów i został opublikowany w roku, który był im bardzo znajomy: tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym dziewiątym. O ile zdołali się zorientować, brakowało tylko
książek o nich. Zakładając, że King postanowił je napisać.
Jake sprawdził noty copyrightu, ale znalazł niewiele luk. Być może nie było w tym nic dziwnego, ponieważ autor pisał tak dużo.
Zapytany przez Susannah, Nigel oświadczył, że nigdy nie widział książek Stephena Kinga o Rolandzie z Gilead lub Mrocznej Wieży.
Powiedziawszy to, energicznie obrócił głowę w lewo i zaczął liczyć po francusku, tym razem aż do dziesięciu.
– Mimo to – zauważył Eddie, kiedy Nigel, ze szczękiem, zgrzytem i burczeniem, opuścił pokój – założę się, że jest tu mnóstwo informacji, które mogłyby się nam przydać. Rolandzie, czy nie sądzisz, że powinniśmy zapakować wszystkie książki Stephena Kinga i zabrać je ze sobą?
– Być może – odparł Roland – ale nie zrobimy tego. Mogłyby zbić nas z tropu.
– Dlaczego tak twierdzisz?
Roland potrząsnął głową. Nie miał pojęcia, dlaczego tak powiedział, ale był przekonany, że to prawda.
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Główny ośrodek nerwowy Stacji Eksperymentalnej Łuku 16.
znajdował się cztery poziomy poniżej Sali Ekstrakcji, kuchni i mieszkania Nigela. Do centrali wchodziło się przez przedsionek w kształcie kapsuły. Przedsionek można było otworzyć wyłącznie z zewnątrz, za pomocą trzech identyfikatorów, okazywanych jeden po drugim. Popiskiwanie aparatury na najniższej kondygnacji Fedic Dogan brzmiało jak melodia beatlesów w aranżacji Sennego Kwartetu Smyczkowego.
Centrala składała się z ponad tuzina pomieszczeń. Najbardziej interesująca była sala wypełniona monitorami i urządzeniami alarmowymi. Jedno z urządzeń zawiadywało niewielką, lecz groźną armią robotów zabójców, zaopatrzonych w znicze i pistolety laserowe, a inne miało wpuścić trujący gaz (jakim posłużył się Blaine, żeby wymordować mieszkańców Ludu) w razie przejęcia centrum przez nieprzyjaciela. Zdaniem Mordreda Deschaina to właśnie nastąpiło. Próbował uruchomić mordercze roboty i wpuścić gaz.
Nie udało mu się. Mordred miał rozbity nos, siniaka na czole i spuchniętą dolną wargę, ponieważ spadł z fotela i potoczył się po
podłodze, wydając piskliwe, dziecinne wrzaski, które w żadnym razie nie oddawały szalejącej w nim wściekłości.
Widzieć intruzów na co najmniej pięciu różnych ekranach jednocześnie i nie móc ich zabić albo choćby zranić! Nic dziwnego, że wpadł w szał! Wyczuwał zamykającą się wokół niego ciemność, mrok zapowiadający przemianę, więc starał się opanować, żeby do niej nie dopuścić. Zdążył już odkryć, że przemiana z ludzkiej postaci w pajęczą (i odwrotnie) pochłania ogromne ilości energii.
Później może to nie mieć znaczenia, ale na razie powinien być ostrożny, bo inaczej umrze z głodu, jak pszczoła na wypalonej leśnej przecince.
To, co wam pokażę, jest dziwniejsze od wszystkiego, co widzieliście dotychczas, więc z góry ostrzegam, że w pierwszej chwili będziecie się śmiać. W porządku. Śmiejcie się, jeśli musicie. Tylko nie odrywajcie oczu od tego, co zobaczycie, gdyż to stworzenie może zrobić wam krzywdę nawet w wyobraźni. Pamiętajcie, że miało dwóch ojców – dwóch zabójców.
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Teraz, zaledwie kilka godzin po narodzinach, mały Mii ważył już dziesięć kilogramów i wyglądał jak zdrowe sześciomiesięczne dziecko. Mordred miał na sobie tylko przepaskę biodrową, prowizoryczną pieluchę, którą założył mu Nigcl, kiedy przyniósł mu pierwszy posiłek –jakieś dzikie stworzenie mieszkające w Dogan.
Dziecko potrzebowało tej pieluchy, gdyż jeszcze nie panowało nad zwieraczami. Mordred wiedział, że ten stan szybko minie – może jeszcze tego dnia, jeśli nadal będzie rósł w takim tempie – ale i tak za późno, żeby go zadowolić. Na razie tkwił w tym idiotycznym ciele niemowlęcia.
To odrażające. Być uwięzionym w taki sposób. Spaść z fotela i nie móc nic zrobić, tylko leżeć tak, wymachując potłuczonymi rączkami i nóżkami, krwawiąc i piszcząc! DNK 45932 przyszedłby i podniósł go, nie mógł zignorować rozkazów syna Króla, tak samo jak ołowiany ciężarek spadający z okna nie może oprzeć się sile grawitacji, ale Mordred nie odważył się go wezwać. Ta brązowoskóra suka już i tak podejrzewała, że z Nigelem coś jest nie tak.
Ta brązowoskóra suka była okropnie spostrzegawcza, a Mordred prawie bezbronny. Potrafiłby kontrolować każde urządzenie Stacji
Eksperymentalnej Łuku 16., bo współpraca z maszynami była jednym z jego licznych talentów, ale leżąc na podłodze pomieszczenia, na którego drzwiach widniał napis CENTRALNA STEROWNIA (dawno temu, zanim świat poszedł naprzód, nazywano je CENTRALĄ), Mordred zaczął zdawać sobie sprawę z tego, jak niewiele maszyn pozostało do kontrolowania. Nic dziwnego, że ojciec chciał obalić Wieżę i zacząć wszystko od nowa! Ten świat był skończony.
Musiał przemienić się ponownie w pająka, żeby powrócić na fotel, a potem znów przybrać ludzką postać… zanim jednak to zrobił, z głodu burczało mu w brzuchu i zaschło w ustach. Zaczął podejrzewać, że nie tylko te przemiany wyssały z niego energię.
Pajęcza postać była bardziej zbliżona do naturalnej i w tej formie przemiany metaboliczne miały szybszy i bardziej energochłonny przebieg. Procesy myślowe również się zmieniały, co było atrakcyjne, ponieważ ludzkie myśli były zabarwione emocjami (nad którymi zdawał się nie panować, chociaż podejrzewał, że z czasem i to się zmieni) – przeważnie nieprzyjemnymi. Jako pająk snuł myśli właściwie niebędące myślami, przynajmniej nie w ludzkim znaczeniu tego słowa – raczej ponurymi warknięciami zdającymi się wydobywać z jakiejś wilgotnej dziury. Takimi jak
(JEŚĆ)
i
(CHODZIĆ)
i
(GWAŁCIĆ)
i
(ZABIJAĆ)
Rozmaite wspaniałe sposoby robienia tych rzeczy przemykały przez szczątkową świadomość dan-tete niczym wielkie, świecące reflektorami maszyny, pędzące niepowstrzymanie w najchmurniejszy dzień na świecie. Taki sposób myślenia – odrzucający ludzką mentalność – był niezwykle pociągający, ale Mordred uważał, że gdyby przyjął go teraz, prawie bezbronny, z pewnością zostałby zabity.
Już o mało nie zginął. Podniósł prawą rękę – różową, gładką i zupełnie nagą – żeby przyjrzeć się prawemu biodru. To tam postrzeliła go ta brązowoskóra suka i chociaż od tego czasu Mordred znacznie urósł, podwoił swoją długość i wagę, rana pozostała otwarta, brocząc krwią i jakąś gęstą wydzieliną, ciemno-
żółtą i cuchnącą. Pomyślał, że ta rana jego ludzkiego ciała nigdy się nie zagoi. Tak samo jak pajęcza postać nie zdoła zregenerować odnóża, które odstrzeliła mu ta suka. I gdyby się nie potknęła – ka, nie miał co do tego cienia wątpliwości – kula odstrzeliłaby mu głowę zamiast nogi i to byłby koniec gry, ponieważ…
Rozległ się donośny, chrapliwy brzęk. Mordred spojrzał na monitor pokazujący korytarz przed głównym wejściem i zobaczył domowego robota, stojącego z workiem w dłoni. Worek poruszał się. Ciemnowłose dziecko w prowizorycznej przepasce, siedzące przed rzędem monitorów, zaczęło się ślinić. Wyciągnęło pulchną rączkę i nacisnęło kilka przycisków. Wygięte drzwi wejściowe kapsuły rozsunęły się i Nigel wszedł do przedsionka, zbudowanego jak śluza powietrzna. Mordred natychmiast nacisnął klawisze otwierające wewnętrzne drzwi po wprowadzeniu kodu 2-5-4-1-3-12-1, ale nie panował w pełni nad swoimi ruchami. Rozległ się kolejny chrapliwy brzęk oraz irytująco miły kobiecy głos (irytujący, ponieważ przypominał mu głos tej brązowoskórej suki): WPROWADZIŁEŚ NIEWŁAŚCIWY KOD DOSTĘPU DO TYCH DRZWI. MOŻESZ SPRÓBOWAĆ PONOWNIE W CIĄGU NASTĘPNYCH DZIESIĘCIU SEKUND. DZIESIĘĆ… DZIEWIĘĆ…
Mordred powiedziałby „pieprzę cię”, gdyby mógł mówić. Niestety nie mógł. W najlepszym razie był w stanie gaworzyć jak dziecko, co z pewnością wywołałoby u Mii uśmiech macierzyńskiej dumy. Nie będzie przejmował się przyciskami, za bardzo chciał dostać to, co robot miał w worku. Szczury (założył, że to szczury) tym razem były żywe. Żywe, na Boga, z krwią wciąż płynącą w żyłach.
Mordred zamknął oczy i skupił się. Czerwone światło, które Susannah widziała przed jego pierwszą przemianą, ponownie przepłynęło pod skórą, od czubka głowy aż po splamioną ciemnym znamieniem prawą piętę. Kiedy omyło otwartą ranę na biodrze niemowlęcia, cieknąca z niej strużka krwi i gęstej ropy popłynęła szybciej i Mordred wydał cichy okrzyk bólu. Dotknął ręką rany, po czym bezsilnym gestem rozsmarował krew po swoim lekko wzdętym brzuszku. Przez chwilę wydawało się, że czerń zastępuje dotychczasową czerwień, czemu towarzyszyło zanikanie ludzkiej postaci Mordreda. Tym razem jednak nie doszło do transformacji.
Niemowlę opadło na fotel, ciężko dysząc, a na pielusze pojawiła się plama moczu. Stłumiony pisk wydobył się z pulpitu kontrolnego, o który oparło się dziecko, ziając jak pies.
Na drugim końcu pomieszczenia otworzyły się drzwi z napisem GŁÓWNE WEJŚCIE. Nigel miarowym krokiem wszedł do środka, teraz już niemal bez przerwy kręcąc głową i odliczając nie w jednym czy dwóch, ale chyba w dziesięciu różnych językach.
– Panie, naprawdę nie mogę dalej…
Mordred wesoło zagulgotał i wyciągnął rączki w stronę worka.
Wysłał mu jasny i zimny rozkaz: Zamknij się i daj mi to, czego potrzebuję.
Nigel umieścił worek na jego podołku. Z wnętrza wydobył się dźwięk bardzo podobny do ludzkiego głosu i dopiero teraz Mordred uświadomił sobie, że w worku porusza się tylko jedno stworzenie. A więc nie szczur! Coś większego! Większego i mającego więcej krwi!
Otworzył worek i zajrzał do środka. Ujrzał parę oczu w złocistych obwódkach, wpatrujących się w niego błagalnym spojrzeniem.
Przez chwilę myślał, że to ptak latający nocą i nawołujący u-hu – nie znał jego nazwy – ale zobaczył, że to stworzenie ma sierść, a nie pióra. Zatem był to throcken, w wielu częściach Świata Pośredniego nazywany billy-bumblerem, niedawno odstawiony od matczynej piersi.
Spokojnie, spokojnie – pomyślał, śliniąc się pożądliwie.
Jedziemy na tym samym wózku, mój mały – obaj jesteśmy sierotami na tym twardym, okrutnym świecie. Siedź spokojnie, to cię pocieszę.
Podporządkowanie sobie stworzenia tak młodego i prostodusznego jak to nie było trudniejsze od sterowania maszynami. Siłą własnej woli Mordred przeniknął mózg zwierzątka i zlokalizował splot włókien nerwowych, odpowiedzialny za wolę. Przez moment słyszał słabą, nieśmiałą myśl,
(nie rób mi krzywdy proszę nie rób mi krzywdy proszę; daj mi żyć; chcę żyć cieszyć się i bawić; nie rób mi krzywdy proszę nie rób mi krzywdy proszę daj mi życ)
na którą odpowiedział:
Wszystko w porządku, nie bój się, maty, wszystko w porządku.
Bumbler w worku (Nigel znalazł go na parkingu, został oddzielony automatycznymi drzwiami od swojej matki, braci i sióstr) uspokoił się – niezupełnie wierząc, ale chcąc wierzyć.
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W mieszkaniu Nigela światła były przygaszone. Kiedy Ej zaczął skomlić, Jake natychmiast się zbudził.
Co się stało, Ej?
Bumbler nie odpowiedział, tylko zaskomlił jeszcze głośniej.
Ślepiami w złocistych obwódkach spoglądał w przeciwległy kąt pokoju, jakby widział tam coś strasznego. Jake pamiętał, że on w ten sam sposób patrzył w kąt swojego pokoju, zbudziwszy się nad ranem z jakiegoś koszmarnego snu o Frankensteinie, Draculi lub…
(Tyranosorbecie Kleksie)
jakimś innym potworze, Bóg wie jakim. Myśląc, że może bumblery również miewają koszmary, próbował energiczniej dotknąć umysłu Eja. Z początku nie było tam nic, a potem pojawił się ciemny, rozmazany obraz
(oczy, oczy spoglądające z mroku)
czegoś, co mogło być bumblerem w worku.
– Cii! – szepnął Ejowi do ucha, obejmując go. – Nie budź ich, potrzebują snu.
– Nu – powiedział bardzo cicho Ej.
– Miałeś po prostu zły sen - szepnął Jake. – Ja czasem też je mam. One nie są prawdziwe. Nikt nie wsadził cię do worka. Śpij, ty też potrzebujesz snu.
– Nu. – Ej położył pysk na prawej przedniej łapie. – Ej icho.
Właśnie, przekazał mu Jake. Ej będzie cicho.
Oczy w złocistych obwódkach, wciąż lekko zaniepokojone, jeszcze przez moment pozostały otwarte. Potem Ej mrugnął do Jake'a i zamknął je. Po chwili bumbler znów zasnął. Gdzieś w pobliżu umarł jeden z jego pobratymców… śmierć jednak była czymś zwyczajnym na tym świecie; ten świat jest i zawsze był okrutny.
Ej śnił, że razem z Jakiem idą pod wielką pomarańczową kulą księżyca. Jake, śpiąc, przechwycił ten sen i razem śnili o wędrówce w księżycowym blasku.
Ej, kto umarł? – spytał Jake pod jednookim, mądrym spojrzeniem księżyca.
Ej, odpowiedział mu przyjaciel. Delah. Wielu.
W bezlitosnym pomarańczowym blasku księżyca Ej nie powiedział nic więcej. Znalazł inny sen, w którym Jake również mu
towarzyszył. Ten sen był lepszy. W nim obaj bawili się razem w jasnych promieniach słońca. I przyszedł do nich inny bumbler, bardzo smutny. Próbował im coś powiedzieć, ale ani Jake, ani Ej nie rozumieli, co mówi, ponieważ mówił po angielsku.
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Mordred nie miał siły, żeby wyjąć bumblera z worka, a Nigel nie mógł lub nie chciał mu pomóc. Robot stał przy drzwiach centrali, poruszając głową w prawo lub w lewo, jeszcze głośniej odliczając i popiskując. Z jego wnętrza unosił się zapach przegrzanych obwodów.
Mordredowi udało się odwrócić worek i bumbler, najwyżej półroczne szczenię, wypadł mu na kolana. Ślepia miał na pół otwarte, ale pomarańczowożółte gałki oczne były mętne i nieruchome.
Mordred odchylił głowę do tyłu. Jego twarz wykrzywiła się w okropnym grymasie, gdy próbował się skupić. Czerwony błysk przepłynął mu po ciele, a włosy zaczęły stawać dęba. Zanim j ednak zdążyły się podnieść, znikły wraz z całym niemowlęcym ciałem.
Pojawił się pająk. Czterema z siedmiu odnóży oplótł bumblera i z łatwością podniósł go i przycisnął do otworu gębowego. W dwadzieścia sekund wyssał z bumblera krew. Potem zajął się miękkim podbrzuszem ofiary – rozerwał je, podniósł martwe zwierzę wyżej i pożarł wylewające się wnętrzności: smakowite, pożywne ochłapy.
Żarł, wydając zduszone pomruki satysfakcji; złamał kręgosłup bumblera i wyssał z niego szpik. Większość energii była we krwi – tak, zawsze we krwi, o czym dobrze wiedzieli Praojcowie – ale w mięsie także. Jako niemowlę (Roland używał starego określenia mieszkańców Gilead, bah-bo) nie mógł pożywiać się surowym mięsem i krwią. Prawdopodobnie udusiłby się, gdyby próbował. Lecz jako pająk…
Skończył i rzucił szczątki na podłogę, tak samo jak wcześniej robił ze szczurami. Nigel, oddany pracowity lokaj, pozbył się odpadków szczurzych. A jednak szczątków bumblera nie chciał usunąć. Stał milczący, gdy Mordred raz po raz powtarzał: „Nigelu, jesteś mi potrzebny!”. Rozchodzący się wokół robota odór spalenizny był tak silny, że włączyły się wentylatory pod sufitem. DNK 45932 stał nieruchomo, z twarzą zwróconą w lewo. To nadawało
mu dziwnie dociekliwy wygląd, jakby zastygł, zamierzając zadać jakieś niezwykle istotne pytanie; może o sens życia albo o to, kto wrzucił spodnie do zupy pani Murphy. W każdym razie jego krótka kariera szczurołapa i łowcy bumblerów dobiegła końca.
Na razie Mordreda rozpierała energia – posiłek był świeży i wspaniały – lecz nie miało to długo potrwać. Gdyby pozostał w postaci pająka, jeszcze szybciej zużyłby niewielki zapas mocy.
Jednakże przybrawszy postać niemowlęcia, nie mógłby nawet zejść z fotela, na którym siedział, ani zmienić sobie pieluchy, która – oczywiście – zsunęła mu się podczas transformacji. Mimo to musiał przemienić się z powrotem w niemowlę, gdyż w pajęczej postaci nie był w stanie zebrać myśli. A o trzeźwym rozumowaniu nie mogło być mowy.
W białej narośli na grzbiecie pająka zamknęły się ludzkie oczy i czarne ciało pod nią zalała fala ciemnej czerwieni. Odnóża schowały się i zniknęły. Narośl będąca ludzką głową zaczęła się powiększać i formować, podczas gdy ciało bladło i przybierało ludzki kształt. Niemowlę szeroko otworzyło dziecięce, niebieskie oczy – oczy bombardiera, oczy rewolwerowca. Było pełne energii po niedawnym posiłku. Mordred czuł to, gdy przemiana dobiegała końca, lecz przygnębiająco duża część tej energii (niczym piana w kuflu piwa) już zdążyła zniknąć. 1 nie tylko w wyniku ponownej transformacji. Po prostu rósł z zawrotną szybkością. Ten proces wymagał nieustannego dożywiania, a w Stacji Eksperymentalnej Łuku 16. było piekielnie mało pożywienia. W pobliskim Fedic również. Owszem, była tu żywność w konserwach i folii, jak również sproszkowane napoje, tak, tego było mnóstwo, ale tym nie zdołałby się pożywić. On potrzebował świeżego mięsa, a jeszcze bardziej krwi. No i krew zwierząt tylko przez krótki czas wystarczy do podtrzymania procesu gwałtownego wzrostu. Niebawem zacznie potrzebować ludzkiej krwi, inaczej proces rozwoju najpierw się spowolni, a później zatrzyma. Zaczną się głodowe bóle, lecz te, chociaż nieustannie skręcające wnętrzności rozżarzonym świdrem, byłyby niczym w porównaniu z psychicznymi mękami, jakie cierpiał, widząc rewolwerowców na ekranach monitorów: żywych, ponownie zjednoczonych, złączonych wspólną sprawą.
W porównaniu z męką oglądania jego. Rolanda z Gilead.
Zastanawiał się, skąd zaczerpnął tę wiedzę? Od swojej matki'?
Częściowo zapewne tak, gdyż pożerając ją, czuł, jak wnika weń milion myśli i wspomnień Mii (sporo uzyskanych od Susannah).
Skąd jednak wiedział, że tak samo było z Praojcami? Że, na przykład, niemiecki wampir, który wyssał życiodajną krew z Francuzki, mógł przez tydzień do dziesięciu dni mówić po francusku bez śladu obcego akcentu, po czym zaczynał tracić tę umiejętność, w miarę jak blakły wspomnienia ofiary…
Skąd mógł o tym wiedzieć?
Czy to ma jakieś znaczenie?
Teraz patrzył, jak śpią. Chłopak zbudził się, ale tylko na chwilę.
Wcześniej Mordred przyglądał się, jak jedli – czworo głupców i bumbler, i mnóstwo krwi, mnóstwo energii – siedząc kręgiem i spożywając obiad. Zawsze siadali kręgiem, nawet wtedy, kiedy zatrzymywali się na pięciominutowy popas na szlaku, robili to zupełnie bezwiednie; tworzyli krąg oddzielający ich od reszty świata. Mordred nie miał żadnego kręgu. Chociaż tak niedawno się urodził, już zdążył zrozumieć, że samotność to jego ka, tak jak przeznaczeniem zimowej wichury jest wiać tylko w niektórych kierunkach: z północy na wschód i z powrotem. Zaakceptował ten fakt, a mimo to spoglądał na tę czwórkę z zawiścią, wiedząc, że ją skrzywdzi i sprawi mu to gorzką satysfakcję. Należał do dwóch światów, był połączeniem Prim i Am, gadosh i godosh, Gan i Gilead. W pewien sposób był niczym Jezus Chrystus, ale przewyższał Go, gdyż ten pasterz owieczek miał tylko jednego prawdziwego ojca, który mieszkał w bardzo hipotetycznym niebie, a ojczyma na ziemi. Biednego starego Józefa, który znosił trudy narzucone mu przez Pana Boga.
Natomiast Mordred Deschain miał dwóch prawdziwych ojców.
Jeden z nich spał teraz, widoczny na ekranie przed nim.
Jesteś stary, Ojcze, pomyślał i sprawiło mu to perwersyjną przyjemność. Ta myśl czyniła go małym i podłym, nie lepszym od… No, nie lepszym od pająka spoglądającego ze swojej pajęczyny. Mordred był człowiekiem i pająkiem jednocześnie, i tak musi być, dopóki Roland z rodu Elda nie zostanie zabity, a ostatnie ka-tet zniszczone. No i ten tęskny głos nakazujący mu pójść do Rolanda i nazwać go ojcem? Nazwać Eddiego i Jake'a braćmi, a Susannah siostrą? To był przepojony poczuciem winy głos jego matki. Zabiliby go, zanim zdążyłby wypowiedzieć choć jedno słowo (zakładając, że zdołałby osiągnąć stan, w którym mógłby wydobyć z siebie coś więcej niż tylko gaworzenie). Odcięliby mu jądra i rzucili na pożarcie bumbłerowi tego smarkacza, a potem zakopaliby wykastrowane ciało, nasrali na grób i poszli dalej.
Wreszcie jesteś stary, Ojcze, i już utykasz, a pod koniec dnia widzę, jak masujesz sobie biodro dłonią, która zaczęła się trząść.
Patrzcie, jeśli chcecie. Siedzi tu dziecię o jasnej skórze, zbroczonej spływającą krwią. Oto siedzi dziecię, roniąc ciche łzy.
Siedzi tu dziecię, które wie za dużo i za mało, i chociaż w jego obecności należy uważać na palce (ponieważ to dziecko gryzie jak mały krokodyl), możemy się trochę nad nim politować. Jeśli ka jest pociągiem – a jest ogromną jednoszynową kolejką, może przy zdrowych zmysłach, a może nie – to ten mały okropny stwór jest jego zakładnikiem, nieprzywiązanym do szyn jak Neli, lecz do zderzaka lokomotywy.
Może sobie wmawiać, że ma dwóch ojców i może nawet tkwi w tym odrobina prawdy, ale nie ma ani ojca, ani matki. Pożarł swoją matkę żywcem, szczera prawda, zjadł ją i już, była jego pierwszym posiłkiem, i czy miał inne wyjście? Jest ostatnim cudem wciąż stojącej Mrocznej Wieży, pokancerowanym tworem racjonalnego i irracjonalnego, naturalnego i nadnaturalnego, a mimo to jest samotny i… głodny. Może jego przeznaczeniem jest rządzić wieloma światami (albo je zniszczyć), lecz na razie udało mu się zdobyć władzę nad jednym tylko starym domowym robotem, który teraz doszedł do kresu swojej drogi.
Spogląda na śpiącego rewolwerowca z miłością i nienawiścią, pogardą i tęsknotą. A gdyby poszedł do nich i jednak nie został zabity? A gdyby przyjęli go z otwartymi ramionami'? Zabawny pomysł, owszem, ale załóżmy, że tak. Nawet wtedy oczekiwaliby, że podporządkuje się Rolandowi, przyzna, że to jego dinh, a tego nigdy nie zrobi, nigdy, nie, przenigdy.






ROZDZIAŁ III
BŁYSZCZĄCY DRUT
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Obserwowałeś ich – powiedział ktoś cichym, wesołym głosem.
I przytoczył słowa idiotycznej kołysanki, którą Roland rozpoznałby ze swego dzieciństwa: – „Witka, krzak, wścibski Jack! Czy tak mówisz? Owszem, tak! To mój sprytny maty szkrab!”. Podobało ci się to, co zobaczyłeś przed snem? Patrzyłeś, jak idą dalej wraz z całym tym rozpadającym się światem?
Minęło chyba dziesięć godzin, od kiedy domowy robot Nigel przestał pełnić swoje obowiązki. Mordred, który istotnie był pogrążony we śnie, odwrócił głowę do przybysza, ani trochę niezaspany czy zaskoczony. Ujrzał mężczyznę w dżinsach i kurtce z kapturem, stojącego na szarych płytkach podłogi centrali. Bagaż przybysza – złożony z zaledwie jednej podniszczonej torby – leżał u jego stóp. Mężczyzna był rumiany i przystojny, o błyszczących oczach. W dłoni trzymał pistolet i patrząc w czarny otwór lufy, Mordred Deschain ponownie uświadomił sobie, że nawet bogowie mogą umrzeć, jeśli ich krew zostanie rozrzedzona ludzką krwią. A jednak nie obawiał się. Nie tego człowieka. Znowu spojrzał na monitory ukazujące apartament Nigela i upewnił się, że nowo przybyły miał rację: nie było tam nikogo.
Uśmiechnięty nieznajomy, który jakby wyrósł z podłogi, uniósł drugą rękę do kaptura kurtki i wywinął brzeg. Mordred zobaczył, że kaptur jest podszyty siateczką lśniących drutów.
– Nazywam to „czapką myśliciela” – powiedział przybysz. – Wprawdzie nie słyszę twoich myśli, niestety, ale ty nie możesz dostać się do mojej głowy, a to…
(zdecydowana zaleta, nie sądzisz?)
…zdecydowana zaleta, nie sądzisz?
Na kurtce miał dwie naszywki. Jedną z napisem US Army i ptakiem – ptakiem orłem, nie uu-huu. Drugą z nazwiskiem: RANDALL FLAGG. Mordred odkrył (również bez zdziwienia), że umie dobrze czytać.
– Bo jeśli jesteś choć trochę podobny do ojca… mówię o tym czerwonym… to twoje telepatyczne uzdolnienia mogą wykraczać poza umiejętność porozumiewania się.
Mężczyzna w kurtce plótł trzy po trzy. Nie chciał, by Mordred wyczuł jego strach. Może wmówił sobie, że się nie boi, że przyszedł tutaj z własnej woli. Być może. Dla Mordreda nie miało to żadnego znaczenia. Tak samo jak plany kłębiące się i wrzące niczym gęsta zupa w głowie mężczyzny. Czy on naprawdę sądził, że ta „czapka myśliciela” skrywa jego myśli? Mordred spojrzał uważniej, wniknął głębiej i stwierdził, że tak. Bardzo dogodnie.
– W każdym razie uznałem, że odrobina przezorności nie zaszkodzi. Przezorność zawsze popłaca. Czy bez niej przeżyłbym śmierć Farsona i upadek Gilead'? Nie chciałbym, żebyś dostał się do mojej głowy i kazał mi skoczyć z jakiegoś wysokiego budynku, prawda? Chociaż dlaczego miałbyś to robić? Potrzebujesz mnie lub kogoś innego, skoro ta kupa złomu przestała się ruszać, a ty jesteś tylko bah-bo i nie potrafisz zawiązać sobie pieluchy na tyłku!
Nieznajomy – który wcale nie był nieznajomym – roześmiał się. Mordred siedział na fotelu i obserwował go. Dziecko miało czerwony ślad na jednym policzku, ponieważ spało z główką opartą o piąstkę.
Nowo przybyły powiedział:
– Sądzę, że zdołamy się dobrze porozumieć, jeśli ja będę mówił, ty będziesz kiwał głową na tak albo kręcił nią na nie. Zastukaj w fotel, jeśli czegoś nie zrozumiesz. To proste!
Zgadzasz się?
Mordred kiwnął głową. Mężczyzna doszedł do wniosku, że nieruchome spojrzenie niebieskich oczu jest niepokojące tres niepokojące – ale próbował tego nie okazywać. Ponownie zadał sobie pytanie, czy dobrze zrobił, przychodząc tutaj, ale obserwował Mię, od chwili kiedy dziecko się poczęło, i po cóż, jeśli nie dlatego?
Oczywiście, to była niebezpieczna gra, lecz teraz tylko dwie osoby mogły otworzyć drzwi u stóp Wieży, zanim runie… Co nastąpi, i to szybko, ponieważ pisarzowi pozostało tylko kilka dni życia, a ostat-
nie księgi Wieży – całe trzy – są nienapisane. W czwartej, napisanej w kluczowym świecie, ka-tet Rolanda wypędziła Randy'ego Flagga z widmowego pałacu na międzystanowej autostradzie, pałacu, który Eddiemu, Susannah i Jake'owi przypominał zamek Wielkiego i Straszliwego Czarnoksiężnika z Oz (Oza Zielonego Króla, jeśli wolicie). Prawdę mówiąc, o mało nie zabili tego starego włóczęgi, Waltera o'Dima, tworząc w ten sposób coś, co poniektórzy niewątpliwie nazwali szczęśliwym zakończeniem. Jednakże po osiemset dwunastej stronie Czamosiężnika i kryształu Stephen King nie napisał już ani słowa więcej o Rolandzie i Mrocznej Wieży, co Walter uważał za naprawdę szczęśliwe zakończenie. Mieszkańcy Calla Bryn Sturgis, pokury, Mia i jej dziecko – wszyscy oni wciąż spali niepoczęci w podświadomości pisarza, stłoczeni w niebycie za zamkniętymi drzwiami. Teraz Walter uznał, że za późno, by ich wypuścić. Chociaż King był cholernie szybki – naprawdę utalentowany pisarz, który stał się zwyczajnym (lecz bogatym) tandeciarzem, Algernonem Swinburne'em prozy, jeśli wolicie – nie zdoła stworzyć nawet pierwszych stu stron reszty opowieści w tak krótkim czasie, jaki mu pozostał, nawet gdyby pisał dzień i noc.
Za późno.
Zadecydował o tym pewien dzień, o czym Walter doskonale wiedział: był w Le Casse Roi Russe i zobaczył to w szklanej kuli, którą Stary Czerwony z pewnością wciąż miał (chociaż teraz zapewne leżała zapomniana w jakimś zakamarku zamczyska). Do lata tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego siódmego roku King z pewnością znał już całą opowieść o Wilkach, bliźniakach i talerzach do rzucania zwanych Oriza, Pani Ryżu. Lecz pisarzowi wydawało się, że to zbyt wiele roboty. Zaczął pisać książkę złożoną z szeregu luźno powiązanych opowieści, zatytułowaną Serca Atlantydów, i nawet teraz, w swoim domu przy Turtleback Lane (nigdy nie spotkał w nim ani jednego gościa), pisarz tracił resztę czasu, który mu pozostał, pisząc o pokoju, miłości i Wietnamie. To prawda, że jedna postać z tej skazanej na nieistnienie ostatniej książki Kinga mogła odegrać pewną rolę w przyszłej historii Wieży, lecz ten mężczyzna – stary człowiek o bystrym umyśle – nigdy nie będzie miał okazji, aby wypowiedzieć naprawdę istotną kwestię.
Cudownie.
W jedynym świecie, który naprawdę się liczył, prawdziwym świecie, w którym czas nigdy nie zawraca i nic się nie powtarza (prawdę mówię), był dwunasty czerwca tysiąc dziewięćset dzie-
więćdziesiątego dziewiątego roku. Pisarzowi pozostało mniej niż dwieście godzin życia.
Walter o'Dim wiedział, że nie ma aż tyle czasu, żeby dotrzeć do Mrocznej Wieży, ponieważ czas (jak procesy metaboliczne niektórych pająków) po tej stronie biegł szybciej. Powiedzmy pięć dni. Najwyżej pięć i pół. Tyle mu pozostało, żeby dotrzeć do Mrocznej Wieży z amputowaną, naznaczoną piętnem nogą Mordreda Deschaina w torbie… otworzyć drzwi u podnóża Wieży i wspiąć się na jej pomrukujące stopnie… minąć uwięzionego Karmazynowego Króla…
Jeśli zdoła znaleźć jakiś pojazd… albo prawidłowe drzwi…
Czy nie za późno, aby stać się Bogiem Wszystkiego?
Może nie. Tak czy owak, co szkodzi spróbować?
Walter o'Dim wędrował długo i pod różnymi nazwiskami, ale Wieża zawsze była jego celem. Tak jak Roland, chciał wspiąć się na jej szczyt i zobaczyć, kto tam mieszka. Jeśli w ogóle ktoś tam jest.
Nie należał do żadnej z klik, sekt, odłamów i frakcji, które powstały w tych niespokojnych czasach chylącej się do upadku Wieży, chociaż posługiwał się ich insygniami, kiedy było to dla niego korzystne. Na służbę Karmazynowego Króla wstąpił później, tak jak później służył Johnowi Farsonowi, Dobremu Człowiekowi, który doprowadził do upadku Gilead, ostatniego bastionu cywilizacji, topiąc je w morzu krwi. W tamtych czasach długowieczny i niemal nieśmiertelny Walter również dokonał wielu morderstw.
Był świadkiem końca tego, co uważał za ostatnie ka-tet Rolanda na wzgórzu Jericho. Świadkiem? Co za skromność, na wszystkich bogów! Jako Rudin Filaro walczył z twarzą pomalowaną na niebiesko, wrzeszcząc i atakując z innymi barbarzyńcami, i osobiście położył trupem Cuthberta Allgooda, pakując mu strzałę w oko.
Lecz przez cały czas jego celem była Wieża. Może dlatego ten przeklęty rewolwerowiec – gdy słońce zaszło po całym dniu pracy, Roland z Gilead był jedynym pozostałym przy życiu – zdołał uciec, schowawszy się na wozie pełnym trupów, a o zmroku wymknąwszy się spod nich, zanim oświetlono pobojowisko.
Widział Rolanda już wcześniej, w Mejis, i tam także wypuścił go z rąk (choć to było głównie winą Eldreda Jonasa, tego o drżącym głosie i długich siwych włosach, a Jonas za to zapłacił). Król powiedział mu wtedy, że to jeszcze nie koniec, że rewolwerowiec zapoczątkuje upadek i ostatecznie przyczyni się do zniszczenia tego, co tak bardzo chce uratować. Walter nie wierzył w to, aż pewnego
dnia na pustyni Mohaine obejrzał się i zobaczył ścigającego go rewolwerowca, który z biegiem lat znacznie się postarzał, a nawet i to go nie przekonało, dopóki nie pojawiła się Mia, aby spełnić starą i ponurą przepowiednię, rodząc syna Karmazynowego Króla. Ten – czy też to… Z pewnością Stary Czerwony był już zupełnie bezużyteczny, ale nawet uwięziony i szalony pozostawał zagrożeniem.
Pomimo wszystko, dopóki Roland nie stał się jego dopełnieniem – czyniąc go może większym, niż było mu przeznaczone – Walter o'Dim był zaledwie włóczęgą pamiętającym dawne dni, najemnikiem mającym słabą nadzieję na spenetrowanie Mrocznej Wieży przed jej upadkiem. Czy nie dlatego rozpoczął służbę u Karmazynowego Króla? Tak. To nie jego wina, że ten wielki król pająk oszalał.
Nieważne. Jest tu jego syn, z takim samym znamieniem na pięcie – Walter widział je całkiem wyraźnie – i sytuacja wróciła do równowagi. Oczywiście trzeba zachować ostrożność. To coś na krześle wydaje się bezbronne, może nawet jest bezradne, ale lepiej nie lekceważyć go tylko dlatego, że wygląda jak dziecko.
Walter wsunął broń do kieszeni (na moment, tylko na moment) i wyciągnął ręce, pokazując puste dłonie. Potem zacisnął jedną pięść i przyłożył ją do czoła. Powoli, nie odrywając oczu od Mordreda, patrząc, czy niemowlę nie zaczyna się zmieniać (Walter widział tę przemianę i to, co stało się z matką małego potwora), przyklęknął.
– Hile, Mordredzie Deschainie, synu Rolanda z dawnego Gilead i Karmazynowego Króla, którego imię sławiono niegdyś od Krańca Świata po Zaświaty. Hile, synu dwóch ojców, dwu potomków Arthura Elda, pierwszego króla panującego po Prim i Strażnika Mrocznej Wieży.
Przez chwilę nic się nie działo. W pomieszczeniu wisiała głucha cisza i lepki odór spalonych obwodów Nigela.
Potem dziecko podniosło pulchne piąstki, otworzyło je i uniosło wyżej. Powstań, lenniku, i podejdź do mnie.
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– W każdym razie lepiej pilnuj swych myśli – rzekł mężczyzna, podchodząc. – Oni wiedzą, że tu byłeś, a Roland jest naprawdę okropnie sprytny. To trig-delah. Jak wiesz, kiedyś mnie dopadł i myślałem, że już po mnie. Naprawdę.
Człowiek, który czasem przybierał nazwisko Flagg (na innym poziomie Wieży pod tym nazwiskiem zniszczył cały świat), wyjął z torby masło orzechowe i krakersy. Zapytał o zgodę, i dziecko (chociaż samo okropnie głodne) łaskawie skinęło głową. Teraz Walter siedział z podwiniętymi nogami na podłodze i pospiesznie jadł, czując się bezpieczny w swojej czapce myśliciela, nieświadomy tego, że intruz wdarł się do jego umysłu i plądruje zasoby jego pamięci. Dopóki trwała ta grabież, był bezpieczny, ale później…
Mordred uniósł pulchną piąstkę w powietrze i wdzięcznym gestem opuścił ją.
– Jak udało mi się uciec? – zapytał Walter. – No cóż, zrobiłem to, co w takiej sytuacji zrobiłby każdy oszust… powiedziałem mu prawdę! Pokazałem mu Wieżę, a przynajmniej kilka jej pięter. To go oszołomiło, z miejsca i kompletnie, i zanim otrząsnął się z szoku, wyjąłem stronę z jego własnej księgi i zahipnotyzowałem go. Byliśmy w jednej z tych fistuł czasu, które czasem odrywają się od Wieży, i gdy świat wokół nas szedł naprzód, my rozmawialiśmy w samotni, wśród porozrzucanych ludzkich kości.
Przyniosłem ich tam więcej… tak!… i kiedy spał, okryłem ich część moim ubraniem. Mogłem go zabić, lecz co wówczas stałoby się z Wieżą? A z tobą, skoro o tym mowa? Nigdy by cię nie było.
Można powiedzieć, Mordredzie, że pozwalając Rolandowi żyć i zebrać troje towarzyszy, uratowałem ci życie, zanim jeszcze zostało poczęte. Przekradłem się na brzeg morza… poczułem, że należy mi się krótki urlop, chi, chi! Kiedy Roland tam przybył, poszedł w jedną stronę, gdzie było troje drzwi, a ja w drugą, mój drogi Mordredzie, i oto jestem!
Ponownie roześmiał się z ustami pełnymi krakersów, obsypując okruchami brodę i koszulę. Mordred uśmiechnął się, ale był wściekły. To z tym czymś miał pracować'? Z tym żrącym krakersy, plującym okruchami durniem, który był zbyt zajęty swoimi niegdysiejszymi wyczynami, żeby wyczuć grożące mu niebezpieczeństwo i zrozumieć, że przełamano jego linię obrony? Na wszystkich bogów, zasłużył na śmierć! Zanim jednak to nastąpi, Mordred potrzebował jeszcze dwóch rzeczy. Po pierwsze informacji, dokąd poszedł Roland ze swymi towarzyszami. Po drugie pożywienia.
Ten głupiec dostarczy obu. A dlaczego będzie to takie łatwe? No cóż, Walter również się zestarzał – był stary i zbyt pewny siebie, a ponadto zbyt próżny, żeby to zrozumieć.
– Pewnie zastanawiasz się, dlaczego jestem tutaj, zamiast pilnować spraw twojego ojca – powiedział Walter. – Czyż nie?
Wcale nie, ale Mordred mimo to kiwnął głową. Burczało mu w brzuchu.
– Prawdę mówiąc, jestem tu w jego sprawach – rzekł Walter i obdarzył go swym najbardziej czarującym uśmiechem (którego efekt nieco psuło masło orzechowe na zębach). Kiedyś zapewne wiedział, że każde stwierdzenie zaczynające się od słów „prawdę mówiąc”, niemal zawsze jest kłamstwem. Kiedyś, ale nie teraz.
Był za stary, żeby wiedzieć. Zbyt próżny, żeby wiedzieć. Za głupi, żeby pamiętać. A mimo to był ostrożny. Wyczuwał moc tego dziecka. W swojej głowie? Czyżby przeniknęło do jego myśli? Na pewno nie. To coś uwięzione w ciele dziecka było potężne, ale przecież nie aż tak.
Walter poufale pochylił się, zaciskając dłonie na kolanach.
– Twój Czerwony Ojciec jest… niedysponowany. Niewątpliwie dlatego, że zbyt długo przebywał w pobliżu Wieży i za często o niej myślał. Teraz ty musisz dokończyć to, co on zaczął. Przybyłem tutaj, żeby ci w tym pomóc.
Mordred kiwnął głową, jakby był zadowolony. Był zadowolony.
Ale także strasznie głodny.
– Pewnie zadajesz sobie pytanie, w jaki sposób dostałem się do tej zamkniętej komnaty – powiedział Walter. – Prawdę mówiąc, pomagałem budować tę stację w czasach, które Roland nazwałby dawnymi.
Ponownie użył tego zwrotu, równie oczywistego jak mrugnięcie.
Wepchnął pistolet do lewej kieszeni kurtki. Z prawej zaś wyjął urządzenie wielkości paczki papierosów, wyciągnął srebrzystą antenkę i nacisnął guzik. Fragment pokrytej szarymi kaflami podłogi bezgłośnie się zapadł, ukazując rząd stopni. Mordred kiwnął głową. Walter – czy też Randall Flagg, jeśli tak się teraz nazywał – istotnie zjawił się tu spod podłogi. Niezła sztuczka, ale przecież kiedyś był nadwornym czarownikiem ojca Rolanda, Stevena z Gilead, czyż nie? Pod nazwiskiem Marten. Walter o'Dim był człowiekiem o wielu twarzach i znał wiele sprytnych sztuczek, ale nie był aż tak dobry, jak mu się zdawało. W żadnym razie.
Ponieważ Mordred zdobył właśnie informację, której potrzebował, a mianowicie dokąd udał się Roland ze swymi przyjaciółmi. Nie musiał wygrzebywać jej z zakamarków pamięci Waltera. Wystarczy pójść po jego śladach.
Najpierw jednak…
Uśmiech Waltera nieco przygasł.
– Czy powiedziałem coś nie tak, panie? Gdyż wydawało mi się, że w moich myślach usłyszałem twój głos.
Dziecko potrząsnęło głową. A kto jest bardziej wiarygodny od dziecka? Czy twarze dzieci nie są czyste i niewinne'?
– Zabrałbym cię ze sobą i ruszył za nimi, gdybyś tylko chciał – oznajmił Walter. – Jakiż wspaniały stworzylibyśmy zespół! Udalibyśmy się do devar-toi w Jądrze Gromu, uwolnić Łamaczy. Już obiecałem, że spotkam się z twoim ojcem… tym Białym Ojcem…
oraz jego ka-tet, jeśli ośmielą się pójść dalej. Tej obietnicy zamierzam dotrzymać. Ponieważ, słuchaj mnie uważnie, Mordredzie, rewolwerowiec Roland Deschain przeszkadzał mi na każdym kroku i nie będę tego dłużej znosił. Nigdy więcej! Słyszysz?
Gniewnie podniósł głos.
Mordred niewinnie kiwnął głową, szeroko otwierając dziecięce oczy, co można było wziąć za strach, fascynację lub oba te uczucia.
Walter o'Dim najwyraźniej zaczynał się puszyć, pewny swego bezpieczeństwa, więc naprawdę jedynym pytaniem, na jakie należało sobie odpowiedzieć, było: natychmiast czy później? Mordred był bardzo głodny, ale uznał, że może jeszcze trochę poczekać.
Przedziwną przyjemność sprawiał mu widok tego głupca, tak starannie przypieczętowującego swój los.
Mordred jeszcze raz nakreślił w powietrzu znak zapytania.
I nikły uśmiech zupełnie znikł z warg Waltera.
– Czego naprawdę chcę? O to pytasz?
Mordred skinął głową.
– Jeśli chcesz poznać prawdę, to wcale nie Mroczna Wieża, lecz Roland nie opuszcza moich myśli i serca. Pragnę jego śmierci – powiedział Walter spokojnie i stanowczo. – Za te niezliczone staje pustyni, po której mnie ścigał; za wszystkie kłopoty, jakich mi przysporzył, a także za Karmazynowego Króla… prawdziwego Króla, rozumiesz; za upór, z jakim nie chciał zrezygnować ze swej wyprawy, niezależnie od przeszkód napotykanych w drodze; a przede wszystkim za śmierć jego matki, którą kiedyś kochałem. – I dodał półgłosem: – A przynajmniej pożądałem. Tak czy inaczej, to on ją zabił. Obojętnie jaką rolę odegrała w tej sprawie Rhea z Cóos i co robiłem ja, to chłopak ze swymi przeklętymi rewolwerami, pustym łbem i szybkimi rękami zakończył jej życie. A co do końca wszechświata… Moim zdaniem niechaj nadejdzie w każ-
dej chwili, z lodem, ogniem lub ciemnością. Czy ten wszechświat zrobił kiedyś coś dla mnie, żebym miał przejmować się jego losem?
Wiem tylko, że Roland z Gilead żył za długo i chcę, żeby ten sukinsyn znalazł się w ziemi. A także ci, których zebrał przy sobie.
Mordred po raz trzeci i ostatni nakreślił w powietrzu znak zapytania.
– Zostały tylko jedne sprawne drzwi, przez które można przejść stąd do devar-toi, młody panie. To te, z których korzystają… a raczej korzystały Wilki. Zdaje się, że zrobiły to po raz ostatni. Roland i jego przyjaciele przeszli przez nie, ale nic nie szkodzi, tam gdzie się znaleźli, będą mieli czym się zająć… czeka ich gorące przyjęcie!
Może uda nam się ich zaskoczyć, kiedy będą zajęci Łamaczami, pozostałymi Dziećmi Rodericka oraz prawdziwymi strażnikami.
Chciałbyś tego?
Mordred bez wahania potwierdził skinieniem głowy. Potem włożył palce do ust i zaczął je ssać.
– Tak – rzekł Walter. Znów uśmiechnął się promiennie. – Oczywiście jesteś głodny. Jestem jednak pewien, że na obiad możesz zjeść coś lepszego od szczurów i małych bumblerów.
Prawda?
Mordred znowu kiwnął głową. On też był tego pewien.
– Mogę zabawić się w dobrego tatusia i ponieść cię? – zapytał Walter. – W ten sposób nie będziesz musiał zmieniać się w pająka.
Brr! Muszę przyznać, że nie jest to postać, którą łatwo pokochać czy choćby polubić.
Mordred wyciągnął rączki.
– Nie obfajdasz mnie, prawda? – spytał niedbale Walter, przystając w połowie drogi. Wsunął rękę do kieszeni i Mordred z przestrachem pojął, że ten chytry drań mimo wszystko coś przed nim ukrył; wiedział, że „czapka myśliciela” nie skrywa jego myśli.
Teraz zamierzał użyć broni.
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W rzeczywistości Mordred przecenił spryt Waltera o'Dima, lecz czy nie jest to zaletą młodych, może nawet warunkującą przetrwanie? Niedoświadczonym młodzikom prymitywne sztuczki nawet najmniej zręcznego prestidigitatora na świecie wydają się cudami. Walter wcale się nie połapał w sytuacji, dopóki nie było za
późno, ale był sprytnym starym łobuzem i kiedy się zorientował, pojął wszystko od razu.
Jest takie wyrażenie „słoń w salonie”, którym można opisać wspólne życie z narkomanem, alkoholikiem, sadystą. Ludzie niepozostający w takich związkach czasem pytają: „Jak mogłaś pozwolić, żeby trwało to tyle lat? Nie widziałaś słonia w salonie?”.
I komuś, kto prowadzi zupełnie normalne życie, trudno jest zrozumieć odpowiedź, będącą najbardziej zbliżoną do prawdy: „Przykro mi, ale on tam był, kiedy się wprowadziłam. Nie wiedziałam, że to słoń, myślałam, że to część umeblowania”. Niektórzy – szczęściarze – spostrzegają różnicę, ku swemu zdumieniu. Teraz udało się to Walterowi. Wprawdzie olśnienie przyszło za późno, ale zawsze.
Nie ob/a/dasz mnie, prawda? – takie zadał pytanie, lecz gdzieś między słowami obfajdasz i mnie nagle pojął, że do jego domu wdarł się intruz… / był tam cały czas. W dodatku wcale nie dzieciak, ale ospowaty wyrostek o tępym, a jednak zaciekawionym spojrzeniu. Chyba właśnie tak Walter o'Dim mógłby w tym momencie opisać Mordreda Deschaina: jako nieletniego włamywacza, zapewne odurzonego jakimś środkiem czyszczącym w aerozolu.
1 był tam cały czas] Boże, jak mogłem się nie zorientować? Ten włamywacz nawet nie próbował się ukryć! Był tam na widoku, stojąc pod ścianą i gapiąc się na wszystko z rozdziawionymi ustami.
Jego plan, zgodnie z którym zamierzał zabrać Mordreda ze sobą– żeby posłużyć się nim do zamordowania Rolanda (oczywiście jeśli strażnicy devar-toi nie zrobią lego pierwsi), a potem pozbyć się małego drania i odciąć mu tę cenną lewą nogę – w mgnieniu oka legł w gruzach. W następnej chwili zrodził się nowy – uosobienie prostoty. Nie mogę dać po sobie poznać, że wiem. Jeden strzał, na więcej nie będę miał czasu, ale muszę zaryzykować.
Potem rzucę się do ucieczki. Jeśli go zabiję, świetnie. Jeżeli nie, może umrze tu z głodu…
Nagle Walter zdał sobie sprawę z tego, że jego dłoń znieruchomiała. Cztery palce zacisnęły się już na kolbie pistoletu, ale znieruchomiały. Jeden znalazł się bardzo blisko spustu, ale tym też nie mógł poruszyć. Równie dobrze mógłby być zalany cementem.
I dopiero teraz Walter dostrzegł cienki błyszczący drut. Wysnuł się z różowych i bezzębnych ust siedzącego na krześle dziecka.
Przemknął przez pokój, lśniąc w blasku lamp, a potem owinął się
wokół jego piersi, przytwierdzając ręce do tułowia. Walter wiedział, że tego drutu tak naprawdę tu nie ma… A mimo wszystko był.
Walter nie mógł się ruszyć.
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Mordred nie widział lśniącego drutu, może dlatego, że nigdy nie czytał Wodnikowego wzgórza. Miał okazję spenetrować umysł Susannah, a to, co ujrzał teraz, było bardzo podobne do Dogan Susannah. Tylko zamiast przełączników puszczających takie teksty, jak MAŁY czy TEMPERATURA EMOCJONALNA, zobaczył te, które kierowały układem motorycznym Waltera (przełączył je szybko na OFF), jego rozumowaniem i wnioskowaniem. Z pewnością było to bardziej skomplikowane od tego, co znalazł w głowie młodego bumblera – w której nie było nic prócz kilku prostych węzłów nerwowych, podobnych do supłów, nietrudnych do zgłębienia.
Problemem okazało się to, że był dzieckiem.
Przeklętym bachorem uwięzionym na tym fotelu.
Jeśli naprawdę chce przerobić ten chodzący smakołyk na mielone, musi działać szybko.
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Nagle Walter o'Dim zdał sobie sprawę, że wiek nie chroni go przed niebezpieczeństwem – nie docenił małego potwora, zbytnio opierając się na jego wyglądzie, a za mało na swojej wiedzy o tym, co potrafi – ale przynajmniej nie wpadł w pułapkę, jaką dla młodych jest przypływ paniki.
Jeśli zamierza zrobić coś, a nie tylko siedzieć na tym fotelu i patrzeć na mnie, będzie musiał się zmienić. A przy tym może na moment stracić kontrolę nad sytuacją. To moja jedyna szansa.
Niewielka, ale tylko taka mi pozostała.
W tym momencie zobaczył jaskrawoczerwone światło spływające po skórze dziecka, od czubka głowy do stóp. W ślad za falą czerwieni różowe ciało bah-bo zaczęło ciemnieć i pęcznieć, a z jego boków wysunęły się pajęcze odnóża. Jednocześnie błyszczący drut wychodzący z ust dziecka znikł i Walter poczuł, że przytrzymująca go pętla, zaciśnięta wokół piersi, też znikła.
Nie ma czasu na strzał, nawet jeden. Uciekaj. Uciekaj od niego…
od tego. Tylko tyle możesz zrobić. Nie powinieneś byl tu przychodzić.
Pozwoliłeś, żeby zaślepiła cię nienawiść do rewolwerowca, ale może jeszcze nie jest za późno, żeby…
Zaledwie ta myśl przemknęła mu przez głowę, odwrócił się do zapadni w podłodze i już miał zrobić pierwszy krok, gdy lśniący drut ponownie go pochwycił, tym razem nie owijając się wokół ramion i klatki piersiowej, ale wokół szyi, niczym garota.
Krztusząc się, dławiąc i prychając, wybałuszając oczy, Walter z trudem zdołał się odwrócić. Pętla na jego szyi odrobinę się poluzowała. Jednocześnie poczuł, że niewidzialna dłoń przesunęła się po jego czole i zsunęła mu kaptur z głowy. Zawsze chodził ubrany w taki sposób, jeśli tylko mógł; w niektórych prowincjach na południe od Garlan był znany jako Walter Hodji. To ostatnie słowo oznaczało ciemny kaptur. Natomiast druciany hełm (pożyczony z pewnego opuszczonego domu w mieście French Landing w stanie Wisconsin) na niewiele mu się przydał, prawda?
Sądzę, że chyba właśnie dotarłem do kresu mojej divgi, pomyślał, gdy zobaczył, że pająk kroczy ku niemu na siedmiu odnóżach, wzdęty i szybki (owszem, szybszy od dzieciaka i tysiąc razy brzydszy), z paskudną naroślą ludzkiej głowy na włochatym grzbiecie. Na jego tułowiu Walter dostrzegł czerwone znamię, które przedtem znaczyło piętę dziecka. Teraz miało kształt klepsydry, jak znamię znaczące grzbiet samicy czarnej wdowy. Zrozumiał, że właśnie to piętno było mu potrzebne. Zabijając dziecko i amputując mu nogę, zapewne niczego by nie osiągnął. Najwidoczniej mylił się od samego początku.
Pająk stanął na czterech tylnych odnóżach. Trzema przednimi zaczął drapać dżinsy Waltera, czemu towarzyszył cichy i upiorny chrzęst. Ślepia stwora spoglądały na Waltera z tępą ciekawością intruza, którą aż za dobrze zdążył już sobie wyobrazić.
Och tak, obawiam się, że to koniec twojej drogi. Zahuczało w głowie Walterowi. Zagrzmiało niczym słowa rzucone przez megafon. To samo zamierzałeś zrobić ze mną, no nie?
Nie! Przynajmniej nie od razu…
Ale chciałeś! Nie oszukuj oszusta, jak powiedziałaby Susannah.
Tak więc teraz to ja oddam małą przysługę temu, którego nazywasz moim Białym Ojcem. Może nie byłeś jego największym wrogiem, Walterze Padicku (jak nazywano cię na początku, bardzo dawno temu), ale przyznaję, że najstarszym. A teraz usunę cię z jego drogi.
Walter nie zdawał sobie sprawy z tego, że jeszcze nie stracił nadziei, chociaż obrzydliwy stwór wspiął się na niego, przysunął zaślinioną gębę do jego twarzy i mierzył go tępym, pożądliwym spojrzeniem. Stracił ją dopiero wtedy, kiedy po raz pierwszy od tysiąca lat usłyszał nazwisko, które nosił kiedyś jako chłopiec z farmy w Delain. Walter Padick. Walter, syn Sama Młynarza z Baroni Eastar'd. Ten, który mając trzynaście lat, uciekł z domu, rok później został zgwałcony przez innego włóczęgę, a mimo to oparł się chęci powrotu do domu. Zamiast tego ruszył na spotkanie przeznaczenia.
Walter Padick.
Słysząc to, człowiek, który czasem podawał się za Martena, Richarda Fannina, Rudina Filara lub Randalla Flagga (oraz wielu innych), stracił wszelką nadzieję prócz tej, że zdoła godnie umrzeć.
Ja być głodny, Mordred być głodny, rozbrzmiewał nieubłagany głos w jego głowie, głos dochodzący do niego po lśniącym drucie woli małego króla. A jednak posilę się jak należy, zaczynając od przekąsek. Chyba od twoich oczu. Daj mi je.
Walter opierał się ze wszystkich sił, lecz bez powodzenia. Drut był zbyt mocny. Zobaczył swoje dłonie, unoszące się do twarzy.
Ujrzał, jak palce zakrzywiają się w szpony. Uniosły powieki niczym zasłony, a potem od góry wbiły się w oczodoły. Usłyszał dźwięki towarzyszące odrywaniu ścięgien, które obracały gałki oczne, a także nerwów wzrokowych, przekazujących swe cudowne obrazy.
Głuche plaśnięcie obwieściło utratę wzroku. Jeszcze zdążył ujrzeć falę jaskrawoczerwonych błysków, lecz zaraz zastąpiła je wieczna ciemność. W przypadku Waltera nie miała ona trwać długo, ale jeśli czas jest pojęciem względnym (o czym większość z nas dobrze wie), to i tak o wiele za długo.
Daj mi je, mówię! Nie ociągaj się! Jestem głodny!
Walter o'Dim – teraz Walter Ociemniały – odwrócił dłonie i wypuścił z nich gałki oczne. Spadły, ciągnąc za sobą włókna nadające im wygląd kijanek. Pająk chwycił jedną w powietrzu.
Druga plasnęła o podłogę, skąd zdumiewająco ruchliwy pazur na końcu jednego odnóża podniósł ją i wrzucił do pajęczej gęby.
Mordred pochłonął obie jak winogrona, nie połykając, lecz pozwalając im spłynąć do swej gardzieli. Cudowne.
Teraz język, proszę.
Walter posłusznie chwycił język palcami, ale nie zdołał go całkiem oderwać. Koniec był zbyt śliski. Zapłakałby z bólu i frustracji, gdyby jego krwawiące oczodoły mogły ronić łzy.
Spróbował ponownie, ale zniecierpliwiony pająk nie zamierzał czekać.
Pochył się! Wystaw język, jakbyś chciał popieścić kochankę.
Szybko, na pamięć twego ojca! Mordred jest głodny!
Walter, wciąż aż nazbyt świadomy tego, co się z nim dzieje, znów próbował stawiać opór, lecz z równie mizernym skutkiem.
Pochylił się, oparł dłonie o uda i zakrwawiony język wysunął mu się z ust. Znów usłyszał chrzęst, z jakim przednie odnóża Mordreda drapały o nogawki dżinsów. Pająk zacisnął porośniętą szczeciną gębę na języku Waltera, przez jedną czy dwie sekundy lizał go jak lizaka, a potem oderwał jednym silnym szarpnięciem. Walter – teraz nie tylko ślepy, ale i niemy – wydał z siebie przeraźliwy ryk bólu i upadł, trzymając się za wykrzywioną cierpieniem twarz, po czym zaczął tarzać się po podłodze.
Mordred rozgryzł język ofiary. Trysnęła krew, sprawiając, że na moment zapomniał o wszystkim innym. Walter obrócił się na bok i próbował wymacać otwór w podłodze; jego umysł wciąż nakazywał mu nie poddawać się i próbować uciec przed potworem pożerającym go żywcem.
Kiedy Mordred poczuł w pysku smak krwi, stracił ochotę do zabawy. Pajęczy instynkt popychał go do zaspokojenia głodu.
Skoczył na Randalla Flagga, Waltera o'Dim, niegdyś Waltera Padicka. Jego ofiara krzyknęła jeszcze kilkakrotnie, ale coraz ciszej.
I po chwili Roland miał o jednego wroga mniej.
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Ten człowiek był prawie nieśmiertelny (określenie co najmniej równie idiotyczne jak „niemal wyjątkowy”) i bardzo smaczny. Po tak obfitym posiłku Mordred miał ochotę – silną, ale nie niepohamowaną – zwymiotować. Opanował zarówno odruch wymiotny, jak i chęć powrotu do ludzkiej postaci i zapadnięcia w sen.
Jeśli chciał znaleźć drzwi, o których mówił Walter, powinien zrobić to teraz, w ciele, które może szybko się poruszać: w postaci pająka. Tak więc, nie zaszczyciwszy nawet przelotnym spojrzeniem wyssanego trupa, Mordred zwinnie opuścił się przez otwór w podłodze na schody i do biegnącego poniżej korytarza. Tunel miał silny alkaliczny zapach i wyglądał na wykuty w litej skale.
Cała wiedza Waltera – zgromadzona przez co najmniej tysiąc pięćset lat – huczała w głowie Mordreda.
Trop mężczyzny w końcu doprowadził go do szybu windy.
Kiedy naciskanie szczeciniastym odnóżem guzika W GÓRĘ nie przyniosło żadnego skutku poza znużonym pomrukiem i zapachem smażonej skórzanej sznurówki, unoszącym się spod panelu kontrolnego, Mordred wspiął się po ścianie kabiny, wypchnął klapę włazu i przecisnął się przezeń. To, że teraz musiał się przeciskać, wcale go nie zaskoczyło. Był większy.
Wspiął się po linie,
(idzie pająk po drabinie)
aż dotarł do drzwi, przez które –jak podpowiedziały mu pajęcze zmysły – Walter wszedł do windy, a potem wyruszył w swoją ostatnią podróż. Po dwudziestu minutach (wciąż oszołomiony mnóstwem cudownej krwi, chyba całymi galonami krwi) znalazł się w miejscu, gdzie ślad Waltera rozdzielał się. To mogłoby go zaskoczyć z powodu braku doświadczenia, lecz z tropem Waltera łączyła się woń innych i Mordred poszedł za nią, idąc teraz śladami Rolanda i jego ka-tet, a nie czarnoksiężnika. Widocznie Walter też szedł po tych śladach przez pewien czas, a potem porzucił je, żeby spotkać się z Mordredem. 1 swoim przeznaczeniem.
Po kolejnych dwudziestu minutach pająk dotarł do drzwi, na których nie było żadnego napisu, tylko sigul, który z łatwością odczytał:



Pytanie tylko, czy powinien otworzyć je, czy zaczekać. Dziecinna niecierpliwość domagała się tego pierwszego, rosnąca ostrożność drugiego. Był najedzony i nie potrzebował pożywienia, szczególnie jeśli na jakiś czas znów przybierze ludzką postać. Ponadto Roland i jego przyjaciele mogli jeszcze być po drugiej stronie drzwi.
A jeżeli tak i jeśli na jego widok sięgną po broń? Byli straszliwie szybcy, a kule mogły go zabić.
Przecież mógł zaczekać: nie ciągnęło go tam nic prócz zachcianki dziecka, które chce mieć wszystko, i to natychmiast.
Z pewnością nie kierowała nim zapiekła nienawiść Waltera. Jego uczucia były znacznie bardziej złożone: zaprawione smutkiem
i samotnością, a także – tak, lepiej się do tego przyznać – miłością. Mordred poczuł, że ma ochotę przez chwilę poddać się tej melancholii. Po drugiej stronie drzwi znajdzie mnóstwo pożywienia, był tego pewien, więc będzie jadł. I rósł. I obserwował.
Będzie obserwował swego ojca i swoją siostrę-matkę, i braci w ka – Eddiego oraz Jake'a. Będzie patrzył, jak rozbijają obozy na noc, jak rozpalają ogniska i siadają wokół nich kręgiem. Będzie obserwował ich ze swego miejsca poza. Może wyczują jego obecność i będą niespokojnie spoglądać w ciemność, zastanawiając się, co tam jest.
Podszedł do drzwi, stanął na tylnych odnóżach i poskrobał je na próbę. Niedobrze, że nie ma w nich judasza. Zapewne mógłby spokojnie przejść na drugą stronę. Co powiedział Walter? Że ka-tet Rolanda zamierza uwolnić Łamaczy, kimkolwiek oni są (ta informacja była w umyśle Waltera, ale Mordredowi nie chciało się jej szukać).
Roland i jego przyjaciele przeszli przez nie, ale nic nie szkodzi, tam gdzie się znaleźli, będą mieli czym się zająć – czeka ich gorące przyjęcie!
Może Roland i członkowie jego ka-tet już zostali zabici po drugiej stronie drzwi? Może wpadli w zasadzkę? Mordred sądził, że wyczułby, gdyby tak się stało. Poczułby to w swoich myślach, niczym trzęsienie Promienia.
Tak czy inaczej, zaczeka chwilę, zanim przekradnie się przez drzwi opatrzone symbolem chmury i błyskawicy. A kiedy przez nie przejdzie? No cóż, odnajdzie ich. Będzie podsłuchiwał ich rozmowy. 1 obserwował na jawie i we śnie. A przede wszystkim będzie obserwował tego, którego Walter nazywał jego Białym Ojcem. Jego jedynym prawdziwym ojcem, jeśli Walter miał rację i Karmazynowy Król rzeczywiście oszalał.
A na razie'?
Teraz, przez jakiś czas, mogę sobie pospać.
Pająk wbiegł po ścianie pod sufit pomieszczenia, z którego zwisało wiele dużych przedmiotów, po czym rozsnuł tam pajęczynę. Dziecko – nagie i wyglądające na roczne – zasnęło w niej głową w dół, na wysokości nieosiągalnej dla żadnego z drapieżców, jacy mogli przybyć tu na łowy.






ROZDZIAŁ IV
DRZWI DO JĄDRA GROMU
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Kiedy czworo wędrowców zbudziło się ze snu (Roland pierwszy, dokładnie po sześciu godzinach), na nakrytej serwetką tacy znowu stały sterty kanapek i pojemniki z napojami. Nigdzie jednak nie było widać domowego robota.
– W porządku, wystarczy – rzekł Roland, wezwawszy Nigela po raz trzeci. – Mówił nam, że już ledwie chodzi. Wygląda na to, że coś mu się stało, kiedy spaliśmy.
– Robił coś, czego nie chciał robić – powiedział Jake.
Twarz miał bladą i obrzmiałą. W pierwszej chwili Roland
pomyślał, że od snu, ale szybko odgadł prawdziwą przyczynę i zdziwił się, jak mógł być taki niedomyślny. Chłopiec opłakiwał Pere Callahana.
– Co robił? – zapytał Eddie, zarzucając sobie na ramię plecak i sadzając Susannah na biodrze. – Dla kogo? I dlaczego?
– Nie wiem – odparł Jake. – Nie chciał, żebym wiedział, a ja uważałem, że nie powinienem być wścibski. Wiedziałem, że to tylko robot, ale miał taki miły głos i w ogóle, więc wydawał się kimś więcej.
– Być może będziesz musiał przezwyciężyć tego rodzaju skrupuły – powiedział Roland, najdelikatniej jak potrafił.
– Czy jestem ciężka, kochanie? – wesoło zapytała Susannah. – A może powinnam zapytać, czy bardzo brakowało ci tego starego fotela? Nie wspominając już o uprzęży.
– Suze, jak zarazy nienawidziłaś jazdy na barana, oboje dobrze o tym wiemy.
– Nie o to pytam, o tym także dobrze wiesz.
Rolanda zawsze fascynowało to, w jaki sposób Detta niepostrzeżenie wkradała się w wypowiedzi Susannah, a nawet – co było jeszcze bardziej niesamowite – w wyrazjej twarzy. Susannah wydawała się tego nie zauważać, tak samo jak teraz jej mąż.
– Mógłbym cię tak nieść na koniec świata – rzekł sentymentalnie Eddie i pocałował ją w czubek nosa. – Oczywiście, jeśli nie przytyjesz pięć kilogramów. Wtedy może cię zostawię i poszukam sobie lżejszej pani.
Szturchnęła go – bynajmniej nie lekko – a potem zwróciła się do Rolanda.
– To cholernie duże miejsce, kiedy zejdzie się tam na dół. Jak znajdziemy drzwi, które prowadzą do Jądra Gromu?
Roland pokręcił głową. Nie wiedział.
– A co z tobą, Cisco? – Eddie spojrzał na Jake'a. – To ty masz szósty zmysł. Potrafisz go wykorzystać do znalezienia drzwi, których szukamy?
– Może gdybym wiedział, od czego zacząć – odparł Jake – ale nie wiem.
I wszyscy troje popatrzyli na Rolanda. Nie, czworo, gdyż nawet łobuz bumbier gapił się na rewolwerowca. Eddie na miejscu Rolanda rzuciłby jakiś żarcik, żeby złagodzić napięcie, więc Roland gorączkowo szukał czegoś dowcipnego w pamięci. Może powiedzenie o zbyt wielu oczach, które psują ciasto? Nie. Powiedzenie, które usłyszał od Susannah, dotyczyło kucharek i zupy. W końcu powiedział po prostu:
– Pokręcimy się tu trochę jak ogary, które zgubiły ślad, i zobaczymy, co znajdziemy.
– Może nowy fotel dla mnie – odezwała się raźnie Susannah. – Ten paskudny biały chłopiec wciąż obmacuje moje dziewicze ciało.
Eddie obdarzył ją niewinnym spojrzeniem.
– Gdyby było naprawdę dziewicze, kochanie, nie byłoby takie ponętne.
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To Ej poprowadził ich, ale stało się to dopiero wtedy, kiedy wrócili do kuchni. Kręcili się po niej bez celu, co trochę irytowało Jake'a, gdy nagle Ej zawarczał:
– Ejk! Ejk! Ejk!
Dołączyli do bumblera przy otwartych drzwiach, na których widniał napis POZIOM C. Ej przebiegł kawałek korytarzem, po czym odwrócił się i spojrzał na nich błyszczącymi ślepiami. Kiedy zobaczył, że nie idą za nim, warknął z rozczarowaniem.
– Jak uważacie? – zapytał Roland. – Powinniśmy za nim pójść?
– Tak – powiedział Jake.
– Złapał trop? – zaciekawił się Eddie. – Wiesz czyj?
– Może czegoś z Dogan – odparł Jake. – Prawdziwego Dogan, tego po drugiej stronie rzeki Whye. Tam gdzie Ej i ja podsłuchaliśmy ojca Bena Slightmana i… no wiecie, tego robota.
– Jake? – spytał Eddie. – Wszystko w porządku, mały?
– Tak – odparł Jake, chociaż znów zrobiło mu się niedobrze na wspomnienie wrzasków starego Slightmana. Robot Posłaniec Andy, najwyraźniej znudzony narzekaniami Slightmana, ścisnął go lub wbił mu coś w łokieć i Slightman zaczął „pohukiwać jak sowa”, jak zapewne powiedziałby Roland (chyba z więcej niż odrobiną pogardy). Oczywiście Benny'ego to już nie obchodziło, i ponownie uświadamiając sobie fakt, że tak pełen życia chłopiec leży teraz zimny jak glina na brzegu rzeki, syn Elmera na moment zamilkł. Każdy musi kiedyś umrzeć i Jake miał nadzieję, że kiedy przyjdzie jego pora, zdoła zrobić to jak należy. W końcu uczono go tego. Mroziła go tylko myśl, co będzie potem. Po wszystkim.
– Jak już będzie martwy.
Zapach Andy'ego – słaby, ale oleisty i wyraźny – unosił się w całym Dogan na drugim brzegu rzeki Whye, gdyż on i starszy Slightman spotykali się tam wielokrotnie przed napadem Wilków, pokonanych przez Rolanda i jego niewielki oddział. Zapach unoszący się teraz nie był dokładnie taki sam, ale wydawał się interesujący. Z pewnością był jedyną znajomą wonią, jaką wyczuł tu Ej, i bumbler chciał pójść tym śladem.
– Chwileczkę, chwileczkę – powiedział Eddie. – Widzę coś, czego potrzebujemy. – Zdjął Susannah z biodra, przeszedł przez kuchnię i wrócił, pchając przed sobą stolik z nierdzewnej stali, zapewne przeznaczony do przewożenia stert świeżo umytych naczyń lub większych utensyliów. – Wsiadaj i nic nie gadaj – rzucił i posadził na nim Susannah.
Wygodnie usiadła na stoliku, trzymając się blatu, ale miała wątpliwości.
– A kiedy natrafimy na schody? Co wtedy, kochasiu?
– Kochaś pokona ten most, kiedy na niego natrafi – powiedział Eddie i pchając przed sobą wózek, ruszył naprzód. – Ej! Prowadź!
– Ej! Ać!
Bumbler raźnie pospieszył korytarzem, raz po raz pochylając łeb, żeby sprawdzić ślad; podążał nim bez trudu. Trop był świeży i wyraźny. Był to zapach Wilków. Po godzinie marszu minęli wielkie drzwi z napisem DO KONI. Potem trop doprowadził ich do następnych, na których napisano HALA ODPRAW oraz NIEUPOWAŻNIONYM WSTĘP WZBRONIONY. (Nikt z nich, nawet Jake – pomimo wyostrzonych zmysłów – nie podejrzewał, że przez pewien czas podążał za nimi Walter o'Dim. Przynajmniej wtedy „czapka myśliciela”, którą nosił mężczyzna w kapturze, spełniła swoją funkcję. Kiedy Walter domyślił się, dokąd prowadzi ich bumbler, zawrócił i poszedł porozmawiać z Mordredem. Jak się okazało, popełnił błąd i już nigdy nie popełni następnego).
Ej usiadł przed zamkniętymi wahadłowymi drzwiami, mocno przyciskając swój zabawny ogonek do zadu, i warknął:
– Ejk, tu-tu! Tu, Ejk!
– Tak, tak – powiedział Jake. – Zaraz. Poczekaj chwilkę.
– HALA ODPRAW – przeczytał Eddie. – To rodzi nadzieję.
Bez trudu pokonali dość krótkie schody. Susannah zeszła pierwsza, opierając się na rękach i pośladkach – tak zazwyczaj schodziła – a Roland i Eddie znieśli stolik. Jake szedł zaraz za Susannah, z gotowym do strzału rewolwerem Eddiego, podtrzymując długą lufę zgiętą w łokciu ręką.
Na dole Roland sięgnął po swój rewolwer, odciągnął kurek i pchnął drzwi. Skoczył w nie lekko pochylony, gotowy rzucić się naprzód lub odskoczyć z powrotem, w zależności od sytuacji.
Nie było takiej konieczności. Gdyby to Eddie pierwszy przeszedł przez te drzwi, może pomyślałby (choć tylko przez chwilę), że atakują go latające Wilki, niczym latające małpy z Czarnoksiężnika z krainy Oz. Roland jednak nie był obciążony nadmiarem wyobraźni i chociaż sporo lamp fluorescencyjnych pod sklepieniem wielkiej hali już się nie paliło, nie tracił czasu – ani adrenaliny – na dostrzeganie w wiszących nad jego głową przedmiotach czegoś innego niż zepsute roboty, czekające na naprawę.
– Wejdźcie – powiedział i odpowiedziało mu echo. Gdzieś w mroku rozległ się trzepot skrzydeł. Jaskółki albo inne gniazdowniki znalazły drogę do środka. – Myślę, że wszystko w porządku.
Weszli i stanęli, rozglądając się w niemym podziwie. Tylko na czworonożnym przyjacielu Jake'a ten widok nie wywarł żadnego wrażenia. Ej wykorzystał chwilę przerwy, żeby wylizać futro, najpierw na lewym, a potem na prawym boku. W końcu Susannah przerwała ciszę.
– Wiecie co? Wiele widziałam, ale jeszcze nigdy nie oglądałam czegoś takiego.
W ogromnej sali było mnóstwo Wilków, jakby zastygłych w ucieczce. Niektóre miały na sobie zielone kaptury i płaszcze, inne wisiały, nie mając na sobie nic prócz stalowych pancerzy.
Jedne były bezgłowe, inne bezrękie, a jeszcze innym brakowało jednej lub obu nóg. Szare metalowe twarze zdawały się gniewnie krzywić lub uśmiechać, w zależności od tego, jak padało na nie światło. Na podłodze leżały porozrzucane zielone płaszcze i rękawice. A dziesięć jardów dalej (sala miała co najmniej sześćdziesiąt jardów długości) leżał na grzbiecie szary koń, sztywno wyciągając nogi w powietrze. Nie miał łba. Z jego szyi wylewała się plątanina żółtych, zielonych i czerwonych przewodów.
Powoli poszli za Ejem, który raźnie przetruchtał przez halę.
Turkot toczącego się stolika na kółkach złowieszczym echem odbijał się w głuchej ciszy. Susannah wciąż spoglądała w górę.
Z początku – tylko dlatego, że teraz w tym niegdyś jasno oświetlonym miejscu było ciemno – miała wrażenie, że Wilki unoszą się w powietrzu, podtrzymywane siłą anty grawitacji. Po chwili dotarli do tej części hali, gdzie większość lamp fluorescencyjnych działała. Susannah zauważyła druty.
– Widocznie tutaj je reperowali – powiedziała. – Kiedy jeszcze miał to kto robić.
– I sądzę, że tu je zasilali – rzekł Eddie i wskazał palcem.
– Wzdłuż przeciwległej ściany, którą dopiero teraz zaczęli wyraźnie widzieć, ciągnął się szereg boksów. W niektórych stały Wilki. Inne były puste i w tych widać było liczne gniazda przyłączeniowe.
Jake nagle wybuchnął śmiechem.
– Co? – zapytała Susannah. – O co chodzi?
– O nic – odparł. – Po prostu… – Znowu parsknął śmiechem, który wydawał się niezwykle młodzieńczy w tej ponurej hali. – Oni wyglądają jak podróżni na Penn Station, czekający w kolejce przed budkami telefonicznymi, żeby zadzwonić do domu lub do biura.
Eddie i Susannah zastanowili się nad tym, a potem także parsknęli śmiechem. A więc, pomyślał Roland, widocznie Jake miał
rację. Po tym wszystkim, przez co przeszli, wcale go to nie zdziwiło.
Natomiast ucieszył się, słysząc śmiech chłopca. To w porządku, że chłopiec wciąż opłakiwał Callahana, który był jego przyjacielem, ale dobrze, że potrafi się śmiać. Naprawdę bardzo dobrze.
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Drzwi, których szukali, znajdowały się po lewej stronie stanowisk zasilania. Wszyscy czworo natychmiast rozpoznali symbol chmury i błyskawicy z notatki, którą „R.F.” zostawił im na kartce wydartej z Czarnoksiężnika z krainy Oz, lecz same dr^wi znacznie różniły się od wszystkich, jakie napotkali do tej pory: nic licząc chmury i błyskawicy, wyglądały zupełnie zwyczajnie. Chociaż były pomalowane na zielono, dostrzegli, że są ze stali, a nic z żelaznego drzewa czy jeszcze cięższego widmowego drzewa. Były osadzone w szarej framudze, również stalowej, z której na boki odchodziły izolowane kable grubości uda i znikały w ścianach. Zza tej ściany dobiegał głuchy łoskot, który Eóóiemu wydał sic znajomy.
– Rolandzie – powiedział ściszonym głosem. –- Czy pamiętasz portal Promienia, na który natrafiliśmy na początku wędrówki?
To było, zanim jeszcze Jake dołączył do naszej wesołej gromadki.
Roland skinął głową.
– Tam gdzie wystrzelaliśmy Małych Strażników, Świtę Shardika. Tych, którzy przetrwali.
Eddie przytaknął.
– Przyłożyłem tam ucho do drzwi i słuchałem. W królestwie zmarłych panuje milczenie… pomyślałem. To królestwo zmarłych, gdzie pająki sieci snują, a złożone obwody powoli się psują.
Właściwie powiedział to wówczas na głos, ale Roland nie dziwił się, że Eddie tego nie pamięta: był wtedy zahipnotyzowany… albo prawie.
– Wtedy byliśmy na zewnątrz – rzekł Eddie. – Teraz jesteśmy wewnątrz. – Wskazał na drzwi wiodące do Jądra Gromu, a potem na grube kable. – Maszyneria przesyłająca energię wydaje niezdrowe odgłosy. Jeśli mamy skorzystać z tych drzwi, myślę, że powinniśmy zrobić to od razu. W każdej chwili to wszystko może się wyłączyć i co wtedy zrobimy'?
– Będziemy musieli wezwać pogotowie ślusarskie – stwierdziła sennie Susannah.
– Nie sądzę. Raczej utkniemy w… jak zazwyczaj mówisz, Rolandzie?
– W piecu do suszenia chmielu. Strzeż się zrujnowanych komnat. To też powiedziałeś. Pamiętasz?
– Powiedziałem? Na głos?
– Tak.
Roland podprowadził ich do drzwi. Dotknął klamki, ale zaraz cofnął rękę.
– Gorąca? – zapytał Jake.
– Roland pokręcił głową.
– Pod napięciem? – spytała Susannah.
– Rewolwerowiec ponownie przecząco pokręcił głową.
– Zatem nie ma na co czekać–rzekł Eddie.–Ruszajmy w tany.
– Stanęli tuż za Rolandem. Eddie znów podniósł Susannah, a Jake
wziął na ręce Eja. Bumbler posapywał, szczerząc zęby w uśmiechu, a jego ślepia w złocistych obwódkach były czarne jak polerowany onyks.
– Co zrobimy…
Jeśli są zamknięte, zamierzał powiedzieć Jake, ale zanim zdążył, Roland prawą ręką przekręcił klamkę (w lewej trzymał rewolwer) i szeroko otworzył drzwi. Maszyneria za ścianą zajęczała głośniej, niemal rozpaczliwie. Jake miał wrażenie, że czuje swąd spalenizny: być może smażącej się izolacji. Już chciał się skarcić w duchu za nadmiar wyobraźni, gdy nad ich głowami włączyły się wentylatory.
Pracowały tak głośno jak startujące myśliwce na filmach o drugiej wojnie światowej i wszystkie się zacinały. Susannah nakryła głowę dłonią, jakby chciała osłonić się przed spadającymi kawałkami.
– Chodźcie – warknął Roland. – Szybko.
Nie oglądając się za siebie, przeszedł przez drzwi. Przez krótką chwilę zdawał się rozszczepiony na dwie połowy. Jake dostrzegł ogromne i mroczne pomieszczenie, o wiele większe od HALI ODPRAW. Oraz srebrzyste, krzyżujące się linie, wyglądające jak promyki światła.
– Idź, Jake – powiedziała Susannah. – Teraz ty.
Jake nabrał tchu i przeszedł przez drzwi. Nie było gwałtownej fali, takiej jak w Jaskini Głosów, ani dźwięku dzwonów. Żadnego wrażenia wpadania w trans, ani przez moment. Zamiast tego miał okropne uczucie, że wnętrzności wywracają mu się na drugą stronę w gwałtownym przypływie nudności, jakich jeszcze nigdy nie doświadczył. Zrobił krok i ugięły się pod nim kolana. W następnej
chwili klęczał. Wypuścił Eja i nawet tego nie zauważył. Zaczął wymiotować. Obok niego Roland na czworakach robił to samo.
Gdzieś z oddali przypłynęły monotonne i kojące dźwięki, uporczywe dzyń-dzyń-dzyń-dzyń dzwonka, i odbijający się echem, wzmocniony głos.
Jake odwrócił głowę, zamierzając powiedzieć Rolandowi, że teraz rozumie, dlaczego tamci wysyłali roboty przez te cholerne drzwi, ale znów zaczął wymiotować. Resztki ostatniego posiłku spłynęły na popękany beton.
Nagle Susannah krzyknęła przeraźliwie:
– Nie! Nie! Postaw mnie na ziemi! Eddie, postaw mnie, zanim…!
Reszta okrzyku utonęła w zduszonym charkocie. Eddie zdołał
postawić Susannah na popękanym betonie, po czym odwrócił głowę i dołączył do chóru.
Ej upadł na bok, czknął głośno, a potem stanął na nogi. Wyglądał na oszołomionego i zdezorientowanego… a może Jake tylko przypisywał bumblerowi to, co sam czuł.
Kiedy mdłości zaczynały powoli ustępować, usłyszeli tupot nóg.
Szybko zbliżali się do nich trzej mężczyźni w dżinsach, niebieskich batystowych koszulach i dziwnych butach, wyglądających na obuwie domowej roboty. Jeden z nich, starszy człowiek ze strzechą siwych włosów, wysunął się naprzód. Wszyscy trzej trzymali ręce w górze.
– Rewolwerowcy! – zawołał siwowłosy mężczyzna. Czy jesteście rewolwerowcami? Jeśli tak, to nic strzelajcie! Jesteśmy po waszej stronie!
Roland, który wyglądał teraz na niezdolnego do zastrzelenia kogokolwiek {nie chodzi o to, że chciałbym to sprawdzać, pomyślał Jake), próbował wstać i prawie mu się to udało, ale znów przyklęknął i zwymiotował. Siwowłosy mężczyzna złapał go za rękę i bezceremonialnie poderwał na nogi.
– Te mdłości są paskudne – powiedział. –Nikt nie wic tego lepiej ode mnie. Na szczęście szybko ustępują. Musicie natychmiast pójść z nami. Wiem, jak się czujecie, ale w tej przeklętej hali jest system alarmowy i…
Urwał. Szeroko otworzył oczy, niemal równie niebieskie jak oczy Rolanda. Mimo półmroku Jake zauważył, że krew odpłynęła mu z twarzy. Nie zwrócił nawet uwagi na swoich towarzyszy, którzy właśnie go dogonili. Patrzył na Jake'a Chambersa.
– Bobby? – powiedział głosem niewiele głośniejszym od szeptu. – Mój Boże, czy to Bobby Garfield?






ROZDZIAŁ V
STEEK-TETE
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Towarzysze siwowłosego mężczyzny byli znacznie od niego młodsi (jeden wydał się Rolandowi nieledwie nastolatkiem) i obaj bardzo wystraszeni. Oczywiście bali się, że zostaną zastrzeleni – to dlatego podążali z podniesionymi rękami przez ciemną halę – ale lękali się również czegoś innego; musieli już zrozumieć, że nie zostaną zabici na miejscu.
Stary człowiek drgnął, starając się opanować.
– Oczywiście, nie jesteś Bobbym – mruknął. – Inny kolor włosów, na przykład… i…
– Ted, musimy się stąd wynieść – ponaglił go najmłodszy z nich. – Inmediatamento.
– Tak – powiedział starzec, ale wciąż nie odrywał wzroku od Jake'a. Zasłonił oczy dłonią (Eddie pomyślał, że facet wygląda jak zręczny jasnowidz, szykujący się do popisowego czytania w myślach), po czym znów ją opuścił. – Tak, oczywiście. – Spojrzał na Rolanda. –Ty jesteś dinhl Roland z Gilead? Roland z rodu Elda?
– Tak, ja… – zaczął Roland, po czym zgiął się wpół i znów zaczął się krztusić. Tym razem z jego ust spłynęła tylko długa srebrna nitka śliny; pozbył się już resztek kanapek i zupy. Po chwili podniósł lekko drżącą pięść do czoła i powiedział: – Tak.
– Masz nade mną przewagę, sai.
– To bez znaczenia – odparł siwowłosy. – Pójdziesz z nami?
– Ty i twoje ka-tetl
– Na pewno – odparł Roland.
Stojący za nim Eddie znów zwymiotował.
– Niech to szlag! – zawołał zduszonym głosem. – A myślałem, że podróż greyhoundem to okropność! Przy tym autobus jest jak… jak…
– Jak apartament pierwszej klasy na Queen Mary – podpowiedziała słabym głosem Susannah.
– Chodźcie! – popędził ich najmłodszy z trzech mężczyzn. – Jeśli Łasica ruszył ze swoimi taheenami, to będzie tu za pięć minut! Ten drań potrafi zasuwać!
– Tak – zgodził się siwowłosy mężczyzna. – Naprawdę musimy iść, panie Deschain.
– Prowadźcie – powiedział Roland. – Pójdziemy za wami.
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Znaleźli się na ogromnej i zadaszonej stacji przetokowej. Srebrzyste linie, które wcześniej widział Jake, były krzyżującymi się szynami chyba ponad siedemdziesięciu torów. Na paru z nich przysadziste automaty jeździły tam i z powrotem, wykonując zaplanowane przed wiekami zadania. Jeden pchał przed sobą lorę z zardzewiałymi dźwigarami. Inny nawoływał elektronicznym głosem:
– Camka-A zechce zgłosić się na stanowisko dziewiąte. Camka-A na stanowisko dziewiąte, proszę.
Od podskakiwania na biodrze Eddiego Susannah znów zrobiło się niedobrze, ale pośpiech siwowłosego był zaraźliwy jak grypa.
Ponadto miała już do czynienia z taheenami, potworami o ludzkich ciałach z głowami ptaków lub zwierząt. Przypominały jej stwory z obrazu Boscha Ogród ziemskich rozkoszy.
– Może znowu będę rzygać, złotko – powiedziała. – Ale nie waż się zwalniać.
Eddie mruknął coś, co uznała za potwierdzenie. Widziała, jak się poci, i współczuła mu. Cierpiał tak samo jak ona. Teraz zrozumiała, co oznacza teleportacja za pomocą urządzenia, które najwyraźniej nie działa prawidłowo. Zastanawiała się, czy jeszcze kiedyś odważy się przejść ponownie przez taki portal.
Jake spojrzał w górę i zobaczył sklepienie zrobione z miliona płyt o różnych wielkościach i kształtach. Jakby patrzył na fresk namalowany na ciemnoszarym tle. Nagle ujrzał przelatującego ptaka i zorientował się, że to nie płyty, lecz szyby, niektóre rozbite.
Ciemnoszarą barwę zapewne miał świat w Jądrze Gromu. Jak nieustanny zmierzch, pomyślał i zadrżał. Stojący obok niego Ej wydał kilka charczących dźwięków, a potem podreptał dalej, potrząsając łbem.
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Minęli stertę porzuconych maszyn – być może generatorów – po czym weszli w labirynt niedbale poustawianych wagonów, zupełnie niepodobnych do tych, które ciągnął Blaine Mono. Niektóre przypominały Susannah wagoniki nowojorskiej kolejki podmiejskiej na Grand Central Station w roku tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym czwartym swojego gdzieś i kiedyś. Jakby na potwierdzenie, zauważyła na boku jednego z nich napis WAGON BAROWY. Były też jednak inne, sprawiające wrażenie znacznie starszych; zrobione z czarnej blachy falistej lub zwykłej niechromowanej stali, przypominały wagoniki, które widuje się na starych westernach albo w serialach telewizyjnych, takich jak Maverick. Obok jednego z nich stał robot ze sterczącymi z kikuta szyi przewodami. Głowę – na której tkwiła czapka z napisem KONDUKTOR PIERWSZEJ KLASY – trzymał pod pachą.
Z początku Susannah usiłowała liczyć, ile razy skręcają w tym labiryncie w prawo lub w lewo, ale szybko zrezygnowała. Wreszcie znaleźli się obok zbitej z dykty budki, na której był napis zawierający błąd. ODBIÓR BAGAŻU/REKLAMACJE. Przed budką ciągnął się pas popękanego betonu, na którym walały się porzucone wózki bagażowe, sterty skrzyń i ciała dwóch martwych Wilków. Raczej trzech, pomyślała Susannah. Trzeci opierał się o ścianę, tuż za narożnikiem budki ODBIÓR BAGAŻU/REKLAMACJE.
– Chodźcie – ponaglał siwowłosy – to już niedaleko. Musimy się jednak spieszyć, bo jeśli wpadniemy w łapy taheenów z Heartbreak House, zabiją was.
– Nas też zabiją – powiedział najmłodszy z trzech mężczyzn.
– Odgarnął opadające na oczy włosy. – Wszystkich oprócz Teda. Tylko on jest niezastąpiony, lecz jest zbyt skromny, żeby to powiedzieć.
Za budką ODBIÓR BAGAŻU/REKLAMACJE znajdował się (całkiem rozsądnie, pomyślała Susannah) MAGAZYN WYSYŁKOWY.
Siwowłosy przekręcił klamkę. Drzwi były zamknięte. To wcale go nie zdenerwowało – raczej uspokoiło.
– Dinky? – rzekł.
Dinky był najmłodszym z nich trzech. Chwycił klamkę i Susannah usłyszała cichy trzask. Dinky cofnął się. Kiedy ponownie Ted przekręcił klamkę, drzwi się otworzyły. Weszli do ciemnego biura, przedzielonego wysokim kontuarem. Napis na nim o mało nie wprawił Susannah w nostalgiczny nastrój. POBIERZ NUMEREK I CZEKAJ, głosił.
Kiedy drzwi zamknęły się za nimi, Dinky znów chwycił klamkę.
Rozległ się cichy szczęk.
– Zamknąłeś je – powiedział Jake. Jego głos brzmiał oskarżycielsko, ale chłopiec miał uśmiech na ustach i lekko zarumienione policzki. – Prawda?
– Nie teraz, proszę – rzekł siwowłosy Ted. – Nie mamy czasu. Chodźcie za mną.
Podniósł część kontuaru i przeprowadził ich na drugą stronę, gdzie było biuro, a w nim trzy wyglądające na od dawna nieczynne roboty oraz trzy szkielety.
– Do diabła, dlaczego wciąż znajdujemy jakieś kości? •– zapytał Eddie.
Tak samo jak Jake poczuł się już lepiej i po prostu głośno myślał, nie oczekując odpowiedzi. Mimo to otrzymał ją. Od Teda.
– Słyszałeś o Karmazynowym Królu, młody człowieku? Słyszałeś, oczywiście, że słyszałeś. Sądzę, że kiedyś wypuścił w tej części świata trujący gaz. Zapewne dla draki. Zabił prawie wszystkich. Ta ciemność, którą widzisz, to rezultat działania tego gazu.
Oczywiście to szaleniec. Jego szaleństwo to największy problem.
Przynajmniej tutaj.
Przeprowadził ich przez drzwi z napisem PRYWATNE do pomieszczenia, w którym niegdyś zapewne urzędował jakiś bonza wspaniałego świata odbioru i wysyłki bagażu. Susannah zauważyła na podłodze ślady świadczące o tym, że ktoś tu niedawno był. Może właśnie ci trzej mężczyźni. W pokoju stało biurko oraz dwa krzesła i kanapa, pokryte kilkucalową warstwą kurzu. Za biurkiem znajdowało się okno. Niegdyś wisiały na nim rolety, ale teraz leżały na podłodze. Widok za oknem był równie niepokojący co fascynujący.
Krajobraz wokół stacji Jądra Gromu przypominał pustynne równiny na drugim brzegu rzeki Whye, ale bardziej skaliste i groźniejsze.
No i oczywiście ciemniejsze.
Tory (niektóre z unieruchomionymi na zawsze pociągami) rozchodziły się na wszystkie strony, niczym pasma stalowej pajęczyny.
Nad nimi ołowianoszare niebo wydawało się wisieć tak nisko, że można by go dotknąć ręką. Powietrze było dziwnie gęste. Susannah przyłapała się na tym, że mruży oczy, choć nie było mgły ani smogu.
– Dinky – powiedział siwowłosy.
– Tak, Ted.
– Co zostawiłeś dla naszego przyjaciela Łasicy?
– Robota naprawczego – odparł Dinky. – Będzie wyglądało, że jakoś przedostał się przez drzwi do Fedic, uruchomił alarm, a potem usmażył się na torach na końcu stacji przetokowej. Całkiem sporo szyn jest pod napięciem. Wciąż widuje się wokół nich martwe ptaki, usmażone na skwarki, ale nawet spora wilga jest za mała, żeby włączyć alarm. Natomiast robot… Jestem pewien, że Łasica to kupi.
– On nie jest głupi, ale to będzie wyglądało całkiem przekonująco.
– Dobrze. Bardzo dobrze. Spójrzcie tam, rewolwerowcy. – Ted wskazał na skałę sterczącą na horyzoncie. Susannah dostrzegła ją bez trudu; w tej mrocznej kramie horyzont zawsze zdawał się blisko. Lecz nie dostrzegła nic niezwykłego, może tylko gęściejsze cienie oraz nagie, kamieniste zbocza.
– To Can Steek-Tete.
– Igiełka – rzekł Roland.
– Doskonały przekład. Właśnie tam zmierzamy.
Susannah bynajmniej nie podniosło to na duchu. Góra – a raczej
chyba należało powiedzieć turnia – znajdowała się osiem, może dziesięć mil dalej. W każdym razie na skraju pola widzenia.
Susannah nie wierzyła, żeby Eddie, Roland lub dwaj młodsi mężczyźni z grupki Teda zdołali zanieść ją tak daleko. A poza tym… czy tym nowym można zaufać?
Z drugiej strony, pomyślała, czy mamy inne wyjście?
– Nie trzeba będzie cię nieść – wyjaśnił Ted – ale Stanleyowi przyda się wasza pomoc. Weźmiemy się za ręce, jak ludzie na seansie spirytystycznym. Chcę, żebyście wszyscy wyobrażali sobie tę skałę. I powtarzajcie w myślach jej nazwę: Steek-Tete, łgiełka.
– Oho – powiedział Eddie. Dotarli do jeszcze jednych drzwi, tym razem szeroko otwartych drzwi szafy. Wisiały w niej wieszaki oraz stary czerwony sweter. Eddie chwycił Teda za ramię i odwrócił go. – Przez co mamy przejść? Dokąd? Bo jeśli to takie same drzwi jak te ostatnie…
Ted spojrzał na Eddiego – musiał podnieść głowę, ponieważ rewolwerowiec był wyższy – i Susannah zauważyła coś niezwyk-
łego, niepokojącego: oczy Teda wydawały się drżeć w oczodołach.
W następnej chwili zrozumiała, że to coś innego. Źrenice mężczyzny rozszerzały się i kurczyły z niesamowitą szybkością. Jakby nie mogły się zdecydować, czy jest tu jasno, czy ciemno.
– Nie przejdziemy przez drzwi, a przynajmniej nie przez takie, jakie mogą wam być znane. Musisz mi zaufać, młodzieńcze.
Słuchajcie.
Wszyscy umilkli i Susannah usłyszała warkot nadjeżdżających motorów.
– To Łasica – oznajmił Ted. – Będzie z nim kilku taheenów, co najmniej czterech, może pół tuzina. Jeżeli nas tu zauważą, Dink i Stanley niemal na pewno zginą. Nie muszą nas złapać, wystarczy, że nas zauważą. Ryzykujemy dla was życie. To nie zabawa i chcę, żebyście przestali zadawać pytania i poszli za mną!
– Pójdziemy – obiecał Roland. – I będziemy myśleć o Igiełce.
– Steek-Tete – powiedziała Susannah.
– Już nie będziecie mieli mdłości – rzekł Dinky. – Obiecuję.
– Dzięki Bogu – odetchnął Jake.
– Ki-ogu – przytaknął Ej.
Stanley, trzeci członek grupki Teda, w dalszym ciągu się nie odzywał.
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To była zwyczajna szafa, i to w dodatku biurowa – wąska i pachnąca pleśnią. Stary czerwony sweter miał na kieszonce na piersi mosiężną plakietkę z napisem KIEROWNIK ZMIANY.
Stanley wszedł do szafy i stanął przed pustą ścianą. Wieszaki zakołysały się i zabrzęczały. Jake musiał patrzeć pod nogi, żeby nie nadepnąć Eja. Zawsze miał łagodną klaustrofobię i teraz zaczął odczuwać pulchne palce Paniki, muskające mu kark najpierw z jednej, a potem z drugiej strony. Talerze cicho pobrzękiwały w torbie. Siedmiu ludzi i billy-bumbler ma wejść do pustej biurowej szafy? Idiotyzm. Wciąż słyszał warkot nadjeżdżających motorów.
Dowodzący pościgiem nazywał się Łasica.
– Chwyćcie się za ręce – mruknął Ted. – I skupcie się.
– Steek-Tete – powtórzyła Susannah, ale tym razem Jake usłyszał w jej głosie nutę zwątpienia.
– Igie… – zaczął Eddie i urwał. Ściana w szafie znikła. Na jej miejscu pojawiła się polanka ze stertą głazów po jednej i stromym, porośniętym krzakami zboczem po drugiej stronie. Jake założyłby się, że to Steek-Tete… Jeśli tędy można wyjść z tej ciasnej szafy, on bardzo chętnie to zrobi.
Stanley jęknął z bólu lub wysiłku, a może z obu tych powodów.
Miał zamknięte oczy i spod zaciśniętych powiek płynęły mu łzy.
– Teraz – rzekł Ted. – Przeprowadź nas, Stanley. – A do pozostałych powiedział: – Pomóżcie mu, jeśli potraficie! Pomóżcie mu, na pamięć waszych ojców!
Starając się zatrzymać w pamięci obraz turni, którą Ted pokazał im przez okno biura, Jake ruszył, ściskając dłoń idącego przed nim Rolanda i podążającej za nim Susannah. Poczuł zimny podmuch owiewający spocone ciało i w następnej chwili stanął na zboczu Steek-Tete w Jądrze Gromu, tylko przez moment wspomniawszy pana CS. Lewisa oraz cudowną szafę, przez którą można było dostać się do Narnii.
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Nie znaleźli się w Narnii.
Na stromym stoku było zimno i Jake zaczął się trząść. Gdy obejrzał się za siebie, nie dostrzegł śladu portalu, przez który przeszli. Powietrze było gęste, dziwnie kwaskowate i niezbyt przyjemne, jakby przesycone oparami nafty. W zbocze wtuliła się niewielka jaskinia (naprawdę niewiele głębsza od szafy), z której Ted wyjął naręcze koców oraz kanister zawierający gorzką wodę o alkalicznym posmaku. Jake i Roland wzięli po jednym kocu i zawinęli się w nie. Eddie wziął dwa i okutał nimi siebie i Susannah. Jake, starając się nie dzwonić zębami (gdyby zaczął, już nie potrafiłby tego powstrzymać), zazdrościł tym dwojgu dodatkowego ciepła.
Dinky również owinął się kocem, ale Ted i Stanley zdawali się nie odczuwać chłodu.
– Spójrzcie tam – zachęcił Ted Rolanda i pozostałych. Wskazywał na pajęczynę torów. Jake dostrzegł zrujnowany szklany dach stacji przetokowej, a obok niej jakiś budynek o zielonym dachu; mógł mieć chyba pół mili długości. Wychodziły z niego tory rozchodzące się w różne strony. Stacja Jądra Gromu, pomyślał.
To tutaj Wilki wsadzały porwane dzieci do pociągu i wysyłały je wzdłuż ścieżki Promienia do Fedic, skąd wracały jako pokury.
Jake nie mógł uwierzyć, że w tym odległym o sześć, a może o dziesięć mil miejscu byli niecałe dwie minuty wcześniej. Podejrzewał, że wszyscy mieli swój udział w otwarciu portalu, ale przede wszystkim zrobił to Stanley. Mężczyzna był teraz blady i zmęczony, po prostu wykończony. W pewnej chwili zachwiał się i Dinky (zdaniem Jake'a bardzo nieszczęśliwa ksywka) złapał go za ramię i podtrzymał. Stanley zdawał się tego nie zauważać.
Z podziwem spoglądał na Rolanda.
Nie tylko z podziwem, pomyślał Jake, / nie tylko z przestrachem.
Z czymś więcej. Z czym?
Do stacji zbliżały się dwa wielkie zmotoryzowane pojazdy na wielkich balonowych oponach ATV. Jake założył, że to Łasica (kimkolwiek on był) oraz jego kumple.
– Jak zapewne się domyślacie – wyjaśnił im Ted – w biurze dyrektora Devar-Toi jest instalacja alarmowa. W biurze nadzorcy, jeśli wolicie. Włącza się, ilekroć ktoś korzysta z drzwi między stacją przeładunkową Fedic a waszą…
– Zdaje się, że nazwaliście go nie dyrektorem czy nadzorcą – rzekł sucho Roland – ale ki '-dam.
Dinky zaśmiał się.
– Jesteś bardzo spostrzegawczy, koleś.
– Co oznacza ki '-darni – zapytał Jake, chociaż już się domyślał. Mieszkańcy Calla uważali, że ciało dzieli się na trzy skrzynki, odpowiadające głowie, sercu i temu, co znajduje się najniżej.
– Zawierały kolejno: myśli, uczucia oraz odruchy. Tę trzecią poprzedzali przedrostkiem „ki”. Można by powiedzieć, że mieściła wszystkie zwierzęce instynkty i wulgarnie mówiąc, można było nazwać ją szambem.
Ted wzruszył ramionami.
– Ki'-dam oznacza gówniany łeb. Tak Dinky nazywa sai Prentissa, dyrektora Devar. Ale ty już to wiesz, prawda?
– Chyba wiem – odparł Jake. – Tak jakby.
Ted obrzucił go przeciągłym spojrzeniem i kiedy Jake rozpoznał ten wyraz twarzy, zrozumiał, jak Stanley spoglądał na Rolanda: nie z obawą, lecz z fascynacją. Jake zdawał sobie sprawę, że Ted wciąż myśli o jego podobieństwie do kogoś o imieniu Bobby. Poza tym był prawie pewien, że Ted wie o jego zdolnościach. Ale co było powodem fascynacji? A może chłopcu tylko się tak wydawało.
Może po prostu Stanley nigdy nie spodziewał się zobaczyć żywego rewolwerowca.
Ted nagle odwrócił się do Rolanda.
– Teraz spójrz tam – powiedział.
– Oo! – wykrzyknął Eddie. – Co, do diabła?
– Susannah była równie rozbawiona jak zdumiona. To, co pokazał
im Ted, przypominało jej biblijny epos Cecila B. DeMille'a Dziesięć przykazań, szczególnie fragment, w którym rozstępujące się na znak Mojżesza Morze Czerwone podejrzanie przypomina owocową galaretkę, a głos Boga dobywający się z krzewu gorejącego brzmi jak głos Chariesa Laughtona. Chociaż w stylu Hollywood i pełen kiepskich efektów specjalnych, film był naprawdę zdumiewający.
Ujrzeli gruby i jasny promień, skośnie padający przez dziurę w nisko wiszących chmurach. Niczym strumień światła szperacza przecinał to dziwnie przydymione powietrze i oświetlał budowlę znajdującą się mniej więcej sześć mil od Jądra Gromu. „Mniej więcej sześć mil” – tę odległość można było ocenić tylko w przybliżeniu, ponieważ w tym świecie nie było już północy ani południa, przynajmniej w takim sensie, aby mogły służyć jako odnośnik.
Teraz była jedynie ścieżka Promienia.
– Dinky, lornetka jest w…
– W dolnej jaskini, tak?
– Nie, przyniosłem ją tutaj, kiedy ostatnio tu byliśmy – odparł Ted, wyraźnie bardzo się starając nie stracić cierpliwości. – Leży na stercie skrzyń przy wejściu. Przynieś ją, proszę.
Eddie ledwie słyszał tę wymianę zdań. Był zbyt oczarowany (i rozbawiony) widokiem promienia światła, padającego na zielony i miły oczom kawałek ziemi, równie nieoczekiwanego w tej mrocznej i jałowej krainie jak… No cóż, zapewne jak Central Park dla turystów ze Środkowego Zachodu, którzy po raz pierwszy przyjechali do Nowego Jorku.
Dostrzegł budynki wyglądające jak domy studenckie – bardzo ładne – oraz inne, przypominające luksusowe stare dworki, otoczone rozległymi trawnikami. Na odległym krańcu nasłonecznionego obszaru zauważył coś przypominającego ulicę z szeregiem sklepów. Wzorcowe amerykańskie miasteczko, gdyby nie to, że ze wszystkich stron otaczała je ciemna i jałowa pustynia. Zobaczył cztery kamienne wieże o ścianach zielonych od bluszczu. Nie, było ich sześć. Dwie pozostałe osłaniały okazałe stare wiązy. Wiązy na pustyni!
Dinky wrócił z lornetką i podał ją Rolandowi, który odmownirf pokręcił głową.
– Nie miej mu tego za złe – powiedział Eddie. – Ma oczy., no cóż, powiedzmy, że trochę inne niż my. Ja jednak nie miałbym nic przeciwko temu, żeby skorzystać.
– Ja również – powiedziała Susannah.
– Eddie wręczył jej lornetkę.
– Panie pierwsze.
– Nie, naprawdę…
– Przestańcie! – prawie warknął Ted. – Nasz czas jest cenny, a ryzyko ogromne. Nie traćcie pierwszego i nie zwiększajcie drugiego, jeśli łaska.
Susannah poczuła się dotknięta, ale powstrzymała gniewną ripostę. Wzięła lornetkę, podniosła ją do oczu i nastawiła ostrość.
To, co zobaczyła, utwierdziło ją w przekonaniu, że patrzy na niewielkie, lecz dobrze zaprojektowane miasteczko akademickie, pięknie wtapiające się w otoczenie. Założę się, że nie ma tam żadnych konfliktów ż mieszkańcami, pomyślała. Założę się, że Wiązowianie i Mole Książkowe pasują do siebie jak masło orzechowe do galaretki, Abbott do Costella, dłoń do rękawiczki. Ilekroć w „Saturday Evening Post” było opowiadanie Raya Bradbury'ego, zawsze czytała je najpierw, uwielbiała Bradbury'ego, a to, na co teraz patrzyła przez lornetkę, przypominało jej Greenbury, jego wyidealizowaną wioskę w Illinois. Miejsce, gdzie dorośli przesiadują w bujanych fotelach na swoich werandach, pijąc lemoniadę, a dzieci liczą tylne światła przejeżdżających samochodów w rojącym się błyskami świetlików zmroku letnich wieczorów. A w pobliskim miasteczku studenckim? Żadnego picia, a przynajmniej pijaństwa. Żadnych awantur, balangowania czy rock and rolla. To miejsce, gdzie dziewczęta zapewne cnotliwie całują chłopców w policzek na dobranoc i z ulgą wracają przed dziesiątą do akademika, żeby kierowniczka źle o nich nie pomyślała. Miejsce, gdzie słońce świeciło cały dzień, gdzie w radiu śpiewali Perry Como i Andrews Sisters, i gdzie nikt nie podejrzewał, że w rzeczywistości żyje w ruinach świata, który poszedł naprzód.
Me, pomyślała trzeźwo. Niektórzy z nich wiedzą. Dlatego ci trzej wyszli nam na spotkanie.
– To Devar-Toi – rzekł spokojnie Roland. Nie było to pytanie.
– Tak – powiedział Dinky. – Zacne stare Devar-toi. – Stojąc obok Rolanda, wskazał na duży biały budynek w pobliżu akademi-
ków. – Widzicie ten biały dom? To Heartbreak House, gdzie mieszkaj\can-toi. Ted nazywa ich cichymi. To mieszańcy taheenów i ludzi. I nie nazywają tego miejsca Devar-Toi, tylko Algul Siento, co oznacza…
– Błękitne Niebo – powiedział Roland i Jake zrozumiał powód: wszystkie budynki oprócz kamiennych wież miały dachy pokryte niebieskimi dachówkami. Nie Narnia, lecz Błękitne Niebo. Gdzie zgraja facetów starała się przyspieszyć koniec świata.
Koniec wszystkich światów.
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– Wygląda na najprzyjemniejsze z istniejących miejsc, przynajmniej od czasu upadku Świata Pośredniego – powiedział Ted. – Prawda?
– Bardzo ładne, owszem – przyznał Eddie. Na usta cisnęło mu się co najmniej tysiąc pytań i podejrzewał, że Susannah i Jake mieli ich tyle samo, ale nie była to odpowiednia chwila na tego rodzaju dociekania. W każdym razie nie odrywał oczu od cudownej, stuakrowej oazy w oddali. Jedynego słonecznego i zielonego zakątka w Jądrze Gromu. Jedynego przyjemnego miejsca. A czemu nie? Przecież nasi koledzy Łamacze zasługują na wszystko co najlepsze.
I bez względu na okoliczności zadał jedno pytanie:
– Ted, dlaczego Karmazynowy Król chce zniszczyć Mroczną Wieżę? Wiesz?
Ted obrzucił go bystrym spojrzeniem. Eddie uznał je za chłodne, a może nawet zimne, dopóki mężczyzna się nie uśmiechnął. Wtedy jego twarz się rozpromieniła. Ponadto źrenice przestały mu się zwężać i rozszerzać, co było wielką zmianą na lepsze.
– Jest szalony – wyjaśnił mu Ted. – Zupełnie stuknięty. Jak powiadają, goni w piętkę. Nie mówiłem wam? – I zanim Eddie zdążył odpowiedzieć, dodał: – Tak, jest całkiem miłe. Czy zwać je Devar-Toi, czyli Wielkie Więzienie, czy też Algul Siento, wygląda wspaniale. Jest wspaniałe.
– Niezłe miejsce zamieszkania – zgodził się Dinky. Nawet Stanley z lekką tęsknotą spoglądał na oświetlone słońcem miasteczko.
– Nie ma lepszego jedzenia – ciągnął Ted – a w kinie Gem grają dwa filmy jednocześnie i dwa razy w tygodniu zmieniają repertuar. Jeśli nie lubisz chodzić do kina, możesz wypożyczyć do domu filmy na DVD.
– A co to takiego? – zapytał Eddie i zaraz potrząsnął głową. – Nieważne. Mów dalej.
Ted wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć: A co jeszcze chcesz wiedzieć?
– Na przykład absolutnie nieziemski seks – oznajmił Dinky. – Symulowany, ale i tak niewiarygodny. W ciągu jednego tygodnia uprawiałem go z Marilyn Monroe, Madonną i Nicole Kidman. – Wyznał to ze skrywaną dumą. – Gdybym chciał, mógłbym je mieć wszystkie jednocześnie. Możesz je odróżnić od prawdziwych, tylko dmuchając na nie z bardzo bliska. Kiedy to robisz, ta część, na którą dmuchasz… jakby znika. To irytujące.
– Gorzała? Prochy? – zapytał Eddie.
– Wódka w limitowanych ilościach – odparł Ted. – Jeśli jednak jesteś enologiem, przy każdym posiłku czekają cię niezwykłe wzruszenia.
– Co to jest enologia? – zapytał Jake.
– Snobistyczna nauka o winach, cukiereczku – wyjaśniła Susannah.
– Jeśli przybędziesz do Błękitnego Nieba uzależniony – powiedział Dinky – wyleczą cię z tego. Na zawsze. Jeden lub dwóch gości, którzy w tej kwestii okazali się szczególnie twardymi orzechami do zgryzienia… – Zerknął na Teda. Ten wzruszył ramionami i skinął głową. – Ci faceci zniknęli.
– Prawdę mówiąc, cisi nie potrzebują większej liczby Łamaczy – powiedział Ted. – Mają ich już wystarczająco wielu, żeby dokończyć dzieła.
– Ilu? – zapytał Roland.
– Około trzystu – rzekł Dinky.
 
– Ściśle mówiąc, trzystu siedmiu – skorygował Ted. – Jesteśmy zakwaterowani w pięciu dormitoriach, chociaż to słowo wywołuje błędne skojarzenia. Mamy samodzielne mieszkania i tyle… lub tylko tyle… styczności z innymi Łamaczami, ile chcemy.
– I wiecie, co robicie? – zapytała Susannah.
– Tak. Chociaż większość z nas nie zastanawia się nad tym.
– Nie rozumiem, dlaczego się nie buntują.
– Z którego niegdyś jesteś, pani? – zapytał ją Dinky.
– Z którego…? – Zrozumiała po sekundzie. – Z tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego czwartego.
Westchnął i potrząsnął głową.
– A zatem nic nie wiesz o Jimie Jonesie i jego sekcie. Byłoby mi łatwiej wyjaśnić, gdybyś wiedziała. W Gujanie prawie tysiąc osób, członków wspólnoty religijnej, popełniło zbiorowe samobójstwo w posiadłości podającego się za Jezusa faceta z San Francisco. Pili zatrutą kool-aid z wanny, a on obserwował ich z werandy swojego domu i przez megafon opowiadał im o swojej matce.
Susannah spoglądała na niego ze zgrozą i niedowierzaniem, Ted z ledwie skrywanym zniecierpliwieniem. Pomimo to widocznie uważał, że jest to istotne, gdyż milczał.
– Prawie tysiąc – ciągnął Dinky. – Ponieważ byli zagubieni i samotni i uważali Jima Jonesa za swojego przyjaciela. Ponieważ…
– kapujecie… nie mieli do czego wracać. I tutaj też tak jest. Gdyby Łamacze się zjednoczyli, mogliby jednym psychicznym uderzeniem wyrzucić Prentissa, Łasicę oraz can-toi do innej galaktyki.
– Tymczasem jest przy mnie tylko Stanley i powszechnie podziwiany superłamacz, nasz absolutnie niezrównany pan Theodore Brautigan z Milford w Connecticut. Absolwent Harvardu, należący do towarzystwa teatralnego, klubu dyskusyjnego, wydawca „The Crimson” oraz… oczywiście!… członek Phi Beta Crappa.
– Czy wam trzem możemy ufać? – zapytał Roland. Było to zwodniczo niewinne pytanie, zadane jakby mimochodem.
– Musicie – odparł Ted. – Nie macie nikogo innego. My też nie.
– Gdybyśmy byli po ich stronie – powiedział Dinky – to nie sądzicie, że nosilibyśmy na nogach coś lepszego od tych łapci zrobionych z pieprzonych opon samochodowych? W Błękitnym Niebie masz wszystko oprócz kilku podstawowych artykułów.
– Normalnie nie uważałbyś ich za podstawowe, a mimo to… No cóż, ujmijmy to tak, że trudniej wybrać się w długą drogę z Algul Siento, mając na nogach takie kapcie.
– Wciąż nie mogę w to uwierzyć – rzekł Jake. – Mówię o tych, którzy usiłują zniszczyć Promienie. Nie obraź się, ale…
Dinky spojrzał na niego, zaciskając pięści i krzywiąc wargi w gniewnym uśmiechu. Ej natychmiast wysunął się przed Jake'a, cicho warcząc i szczerząc kły. Dinky nie dostrzegł tego lub nie zwrócił na to uwagi.
– Taak? Wiesz co, mały? Jestem obrażony. Jestem obrażony jak cholera. Wiesz, co to znaczy być przez całe życie wyobcowanym dziwolągiem, zawsze być Carrie na pieprzonym balu?
– Kim? – zapytał ze zdziwieniem Eddie, ale rozpędzony Dinky nie zwracał na niego uwagi.
– Tam na dole są faceci, którzy nie mogą chodzić lub mówić.
– Jedna dziewczyna bez rąk. Kilku z wodogłowiem, co oznacza, że mają łby jak stąd do pieprzonego New Jersey.– Podniósł ręce i trzymał je w odległości dwóch stóp od siebie, co uznali za przesadę. Później przekonali się, że nie przesadzał. – Biedny stary Stanley jest jednym z tych, którzy są niemi.
Roland zerknął na Stanleya, na jego bladą, porośniętą szczeciniastym zarostem twarz i gęste kręcone włosy. Rewolwerowiec uśmiechnął się kącikiem ust.
– Myślę, że on umie mówić – rzekł, a potem dodał: – Nosisz nazwisko ojca, Stanley? Sądzę, że tak.
Stanley spuścił głowę i zaczerwienił się, a jednak się uśmiechnął.
Jednocześnie znów zaczął płakać. O co tu chodzi, do diabła'.'' – zastanawiał się Eddie.
Najwyraźniej Ted również był zdziwiony.
– Sai Deschain, czy mógłbym prosić…
– Nie, nie, błagam o wybaczenie – rzekł Roland. – Macie mało czasu, jak powiedziałeś, i wszyscy to rozumiemy. Czy Łamacze wiedzą, jak są karmieni? Czym są karmieni dla podtrzymania ich umiejętności?
Ted nagle usiadł na głazie i spojrzał na pajęczynę lśniących stalowych torów.
– To ma coś wspólnego z tymi dzieciakami, które tu przywożą, prawda?
– Tak.
– Oni nie wiedzą i ja również – rzekł Ted tym samym poważnym głosem. – Naprawdę. Codziennie podają nam mnóstwo tabletek. Rano, w południe i wieczorem. Część z nich to witaminy.
– Inne niewątpliwie mają uspokajające działanie. Udało mi się usunąć je z mojego organizmu, a także z organizmów Dinky'ego i Stanleya.
– Tylko że… żeby się to udało, rewolwerowcze, musisz tego chcieć.
– Rozumiesz?
Roland skinął głową.
– Przez długi czas sądziłem, że muszą podawać nam również jakiś… sam nie wiem… środek wspomagający… ale przy takiej
liczbie tabletek nie da się ustalić, która robi z nas kanibali, wampiry albo jednych i drugich.
Zamilkł, spoglądając na zdumiewający promień słońca. Wyciągnął obie ręce. Dinky ujął jedną, Stanley drugą.
– Patrzcie – rzekł Dinky. – To będzie dobre.
Ted zamknął oczy. Pozostali dwaj również. Przez chwilę nic się nie działo… trzej mężczyźni siedzieli, patrząc na mroczną pustynię i słoneczny promień z filmu Cecila B. DeMille'a…
Ponieważ spoglądali tam. Roland wiedział, że patrzą, choć mają zamknięte oczy.
Promień zgasł. Przez kilkanaście sekund Devar-Toi było ciemne jak otaczająca je pustynia, stacja Jądra Gromu i zbocza Steek-Tete.
Potem absurdalny złocisty blask znów zapłonął. Dinky wydał chrapliwe (acz niepozbawione satysfakcji) westchnienie i cofnął się, wyjmując dłoń z dłoni Teda. Po chwili Ted puścił Stanleya i odwrócił się do Rolanda.
– Ty to zrobiłeś? – zapytał rewolwerowiec.
– Zrobiliśmy to we trzech – odparł Ted. – Głównie Stanley.
– On jest niezwykle silnym nadawcą. Jedną z niewielu rzeczy, których obawia się Prentiss i jego cisi, jest utrata sztucznego źródła światła.
– No wiecie, ono gaśnie coraz częściej i nie zawsze z powodu naszych manipulacji. Po prostu to urządzenie… – Wzruszył ramionami. – Zaczyna się psuć.
– Jak wszystko – rzekł Eddie.
Ted spojrzał na niego bez uśmiechu.
– Jednakże niedostatecznie szybko, panie Dean. To gmeranie przy dwóch ostatnich Promieniach musi się skończyć, i to wkrótce, w przeciwnym razie będzie za późno. Dinky, Stanley i ja pomożemy wam w miarę naszych możliwości, nawet gdybyśmy musieli zabić wszystkich pozostałych.
– Jasne – z krzywym uśmiechem powiedział Dinky. – Jeśli wielebny Jones mógł to zrobić, to czemu my mielibyśmy się wahać?
Ted obrzucił go karcącym spojrzeniem, a potem znów spojrzał na ka-tet Rolanda.
– Może do tego nie dojdzie. Jeśli jednak… – Nagle wstał i chwycił Rolanda za ramię. – Czy jesteśmy kanibalami? – zapytał chrapliwym, zduszonym głosem. – Czy pożeraliśmy dzieci, które Zielone Płaszcze przywożą z Pogranicza?
Roland milczał. Ted zwrócił się do Eddiego.
– Chcę wiedzieć.
Eddie nie odpowiedział.
– Madam-sail – zapytał Ted, patrząc na kobietę siedzącą na biodrze Eddiego. – Jesteśmy gotowi wam pomóc. Czy nie pomożecie mi, odpowiadając na moje pytanie?
– Czy odpowiedź na nie coś zmieni? – zapytała Susannah.
Ted patrzył na nią jeszcze przez chwilę, a potem zwrócił się do
Jake'a.
– Naprawdę mógłbyś być bliźniakiem mojego przyjaciela z dzieciństwa – powiedział. – Zdajesz sobie z tego sprawę, synu'?
– Nie, ale to mnie nie dziwi – odparł Jake. – Tutaj po prostu tak już jest. Wszystko… hm… pasuje do siebie.
– Powiesz mi to, co chcę wiedzieć? Bobby by powiedział.
Żeby zżerały cię wyrzuty sumienia? – pomyślał Jake. Żeby cię
to zniszczyło?
Pokręcił głową.
– Nie jestem Bobbym – odparł. – Choćbym był nie wiem jak do niego podobny.
Ted westchnął i pokiwał głową.
– Jesteście jednomyślni, i czemu miałoby mnie to dziwić?
– W końcu jesteście ka-tet.
– Musimy iść – wtrącił Dink. – Już i tak tkwiliśmy tu za długo. Nie chodzi tylko o to, żeby wrócić, zanim sprawdzą pokoje.
– Stanley i ja musimy pogmerać w urządzeniach telemetrycznych, żeby z ich zapisów Prentiss i Łasica odczytali, że Teddy B. był tam przez cały czas. Tak samo jak Dinky Earnshaw i Stanley Ruiz. To grzeczni chłopcy i nie ma z nimi żadnych problemów.
– Tak – przyznał Ted. – Chyba masz rację. Jeszcze pięć minut?
Dinky niechętnie kiwnął głową. Wiatr przyniósł z oddali ciche
wycie syren i młody człowiek wyszczerzył zęby w uśmiechu szczerego rozbawienia.
– Strasznie się denerwują, kiedy zachodzi słońce – zauważył. – Wtedy muszą stawić czoło temu, co naprawdę ich otacza, czyli popierdolonej wersji nuklearnej zimy.
Ted na chwilę wepchnął ręce do kieszeni, spoglądając w ziemię, a potem na Rolanda.
– Już czas, żeby ta… ta farsa wreszcie się skończyła. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, my trzej jutro wrócimy. Jakieś czterdzieści jardów w dół znajduje się większa jaskinia, na zboczu niewidocznym ze stacji Jądra Gromu i Algul Siento. Jest tam żywność i śpiwory oraz maszynka na propan-butan. A także plan Algul
Siento, bardzo niedokładny. Zostawiłem wam też magnetofon i kilka taśm. Zapewne nie dowiecie się z nich wszystkiego, co chcecie wiedzieć, ale i tak wypełnią wiele luk. Na razie postarajcie się uwierzyć, że Błękitne Niebo nie jest takim miłym miejscem, na jakie wygląda. Te porośnięte bluszczem wieże to wieże strażnicze.
Cały obóz jest otoczony trzema kręgami drutów. Jeśli próbujesz je sforsować od wewnątrz, pierwsze ogrodzenie tylko kaleczy…
– Jak drut kolczasty – podpowiedział Dink.
– W drugim płynie prąd o wystarczająco dużym napięciu, żeby ogłuszyć uciekiniera – ciągnął Ted. – A trzecie…
– Chyba już mamy obraz sytuacji – powiedziała Susannah.
– Co z Dziećmi Rodericka? – zapytał Roland. – Oni mają coś wspólnego z Devar. Spotkaliśmy jednego z nich, który nam tak powiedział.
Susannah spojrzała na Eddiego, unosząc brwi. Eddie zrobił minę mówiącą powiem ci o tym później. Był to doskonały przykład sprawnego porozumiewania się bez słów, w sposób typowy dla kochających się ludzi.
– Te dziwolągi – rzekł Dinky nie bez sympatii. – Oni są…
– jak nazywano ich w starych filmach? Chyba lennikami. Mieszkają w małej wiosce jakieś dwie mile od stacji, w tamtym kierunku. – Wskazał. – Sprzątają w Algul Siento, a trzej lub czterej są wystarczająco zręczni, żeby zatrudniano ich jako dekarzy, do wymiany dachówek i tym podobnych prac. Te biedne łajzy są bardzo wrażliwe na zanieczyszczenia znajdujące się tu w powietrzu.
– Tylko że w ich wypadku nie są to pryszcze i egzema, ale coś w rodzaju choroby popromiennej.
– Opowiedz nam o tym – poprosił Eddie, przypominając sobie biednego starego Chevina z Chayven, jego przeżartą wrzodami twarz i żółtą od moczu szatę.
– To koczownicy – wtrącił Ted. – Beduini. Sądzę, że przeważnie trzymają się torów kolejowych. Pod dworcem Algul Siento znajdują się katakumby. Dzieci Rodericka dobrzeje znają. Są tam tony żywności i dwa razy w tygodniu przywożą ją do Devar na saniach. Teraz odżywiamy się głównie tym. Ta żywność jest jeszcze dobra, ale…
Wzruszył ramionami.
– Wszystko sypie się coraz szybciej – rzekł Dinky nietypowym dla niego, ponurym tonem. – A jednak, jak już powiedział Ted, wino jest doskonałe.
– Gdybym poprosił was, żebyście jutro przyprowadzili mi tu jakieś Dziecię Rodericka – rzekł Roland – potrafilibyście to zrobić?
Ted i Dinky wymienili niespokojne spojrzenia. Potem obaj popatrzyli na Stanleya. Ten kiwnął głową, wzruszył ramionami i rozłożył ręce, grzbietami dłoni w górę: Po co, rewolwerowcze?
Roland przez moment stał pogrążony w myślach. Potem zwrócił się do Teda.
– Przyprowadźcie tego, któremu została tylko połowa mózgu – polecił. – Powiedzcie mu: Dan sur, dan tur, dan Roland, dan Gilead. Powtórz.
Ted powtórzył bez zająknienia.
Roland kiwnął głową.
– Gdyby wciąż się wahał, powiedz mu, że Chevin z Chayven rzekł, że musi przyjść. Oni trochę znają tę mowę, prawda?
– Jasne – odparł Dinky. – Lecz, panie… nie możesz sprowadzić tu Rodericka, zobaczyć się z nim, a potem puścić go wolno.
– Usta mają szerokie i gadatliwe.
– Przyprowadźcie jednego – powtórzył Roland – i zobaczymy. Mam coś, co mój ka-mai Eddie nazywa przeczuciem. Wiecie, co to przeczucie?
Ted i Dinky skinęli głowami.
– Jeśli się sprawdzi, to świetnie. Jeśli nie… bądźcie pewni, że facet, którego tu przyprowadzicie, nikomu nie opowie, co widział.
– Zabijesz go, jeśli twoje przeczucie się nie sprawdzi? – zapytał Ted.
Roland skinął głową.
Ted zaśmiał się z goryczą.
– Oczywiście. To mi przypomina fragment Przygód Hucka, kiedy Huckelberry Finn widzi wylatujący w powietrze parowiec.
Biegnie do panny Watson i wdowy Douglas z tą wiadomością, a kiedy któraś z nich pyta, czy zginął przy tym jakiś człowiek, Huck odpowiada z głębokim spokojem: „Nie, proszę pani, tylko jakiś czarnuch”. W tym wypadku moglibyśmy powiedzieć: „Tylko jakiś Roderick. Rewolwerowiec miał przeczucie, ale się nie sprawdziło”.
Roland posłał mu zimny uśmiech, pokazując wszystkie zęby.
Eddie widział już ten grymas i cieszył się, że nie był skierowany do niego.
– Myślałem, że pan rozumie, o jaką stawkę toczy się ta gra, sai Ted. Czyżbym się pomylił?
Ted przez moment spoglądał mu w oczy, a potem wbił wzrok w ziemię. Poruszał wargami.
W tym czasie Dinky zdawał się naradzać ze Stanleyem. Teraz powiedział:
– Jeśli chcecie Rodericka, sprowadzimy wam jednego. To żaden problem. Natomiast możemy mieć kłopot z dostaniem się tutaj. Jeśli nam się nie uda…
Roland cierpliwie czekał, aż młodzieniec dokończy, a ponieważ się nie doczekał, zapytał:
– Jeżeli nie, to co mamy robić?
Ted wzruszył ramionami. Ten gest był tak doskonałym naśladownictwem Dinky'ego, że wydał się zabawny.
– Róbcie, co się da – odparł. – W dolnej jaskini jest broń.
– Tuzin elektronicznych urządzeń, które nazywają zniczami. Kilka pistoletów maszynowych, które niektórzy cisi nazywają szybkostrzelnymi. To AR piętnaście z wyposażenia armii USA. Nie wiemy, co jeszcze.
– Jest tam też broń laserowa jak z filmu science fiction –• powiedział Dinky. – Zdaje się, że ma to być dezintegrator, ale albo jestem za głupi, żeby go włączyć, albo ma wyładowany akumulator. – Z niepokojem powiedział do siwowłosego: – Pięć minut dawno minęło. Musimy zwijać manatki i zmykać, Tedster.
– Weźmy się za ręce.
– Masz rację. No cóż, wrócimy jutro. Może do tego czasu opracujecie jakiś plan.
– A wy go nie macie? – spytał ze zdziwieniem Eddie.
– Miałem plan ucieczki, młodzieńcze. Wydawało mi się, że to doskonały pomysł. Udało mi się uciec aż do wiosny tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego czwartego roku. Złapali mnie i sprowadzili z powrotem, z niewielką pomocą matki mojego przyjaciela Bobby'ego. A teraz naprawdę musimy już…
– Jeszcze chwileczkę, jeśli łaska – powiedział Roland i podszedł do Stanleya. Ten patrzył w ziemię, lecz jego pokryte szczeciną zarostu policzki znów oblał rumieniec. I…
On drży, pomyślała Susannah. Jak leśne zwierzę, które po raz pierwszy zobaczyło człowieka.
Stanley wyglądał na trzydziestopięciolatka, ale mógł być starszy: twarz miał gładką, bez zmarszczek, co Susannah z doświadczenia kojarzyła z pewnymi rodzajami upośledzenia. Ted i Dinky mieli pryszcze, ale Stanley ich nie miał. Roland oparł dłonie o jego
przedramiona i bacznie mu się przyglądał. Z początku widział tylko ciemne, kręcone włosy na pochylonej głowie.
Dinky chciał coś powiedzieć. Ted uciszył go machnięciem ręki.
– Nie spojrzysz mi w twarz? – zapytał Roland. Mówił łagodnym tonem, jaki Susannah rzadko słyszała z jego ust. – Nie popatrzysz na mnie, Stanleyu synu Stanleya? A raczej Sheemie?
Susannah rozdziawiła usta. Stojący obok niej Eddie stęknął jak uderzony w brzuch. Pomyślała: Przecież Roland jest stary… taki stary! Co oznacza, że jeśli to jest chłopiec z tawerny, którego znał w Mejis… ten z osiołkiem i różowym sombrerem… to on też musi mieć…
Mężczyzna powoli podniósł głowę. Łzy płynęły mu z oczu.
– Zacny stary Will Dearborn – powiedział. Jego głos był ochrypły i załamywał się niespodziewanie w sposób charakterystyczny dla kogoś, kto długo go nie używał. – Tak mi przykro, sai.
– Jeśli sięgniesz po broń i zastrzelisz mnie, zrozumiem. Naprawdę.
– Dlaczego tak mówisz, Sheemie? – zapytał Roland tym samym łagodnym tonem.
Łzy jeszcze obficiej popłynęły z oczu Stanleya.
– Uratowałeś mi życie. Arthur i Richard też, ale głównie ty, zacny stary Will Dearborn, który naprawdę był Rolandem z Gilead.
A ja pozwoliłem jej umrzeć! Tej, którą kochałeś! I którą sam też kochałem!
Mężczyzna skrzywił się na samo wspomnienie i próbował odsunąć się od Rolanda, ten jednak przytrzymał go.
– To nie była twoja wina, Sheemie.
– Powinienem umrzeć za nią! – zawołał tamten. – Powinienem umrzeć zamiast niej! Jestem głupi! Równie głupi jak powiadają!
Uderzył się w policzek, najpierw jeden, a potem drugi, pozostawiając na nich czerwone ślady. Zanim zdołał to powtórzyć, Roland chwycił go za rękę i zmusił do jej opuszczenia.
– To była wina Rhei – powiedział.
Stanley – przed wiekami znany jako Sheemie – spojrzał mu w twarz, szukając oczu.
– Tak – rzekł Roland, kiwając głową. – To była wina Rhei z Cóos, a także moja. Powinienem z nią zostać. Jeśli ktoś w tej sprawie był zupełnie bez winy, Sheemie… a raczej Stanleyu… to właśnie ty.
– Naprawdę tak uważasz, rewolwerowcze? Naprawdę?
Roland przytaknął.
– Porozmawiamy o tym, ile tylko będziesz chciał, jeśli będzie czas, a także o dawnych dniach, ale nie teraz. Teraz nie mamy na to czasu. Musisz iść ze swoimi przyjaciółmi, a ja muszę zostać z moimi.
Sheemie patrzył na niego jeszcze przez chwilę. I teraz Susannah zobaczyła w nim chłopca, który krzątał się kiedyś w tawernie Odpoczynek Wędrowca, zbierając puste kufle po piwie i wrzucając je do beczki z wodą, stojącej pod łbem dwugłowego elka zwanego Wesołkiem, zobaczyła chłopca unikającego poszturchiwań Coral Thorin lub jeszcze boleśniejszych kopniaków podstarzałej dziwki, niejakiej Pettie Pijaczki. Chłopca, który o mało nie został zabity za to, że oblał trunkiem buty awanturnika Roya Depapego. To Cuthbert tamtego wieczoru uratował życie Sheemiemu… ale Roland, znany mieszkańcom miasteczka jako Will Dearborn, uratował ich wszystkich. Sheemie objął Rolanda i mocno go uścisnął. Roland uśmiechnął się i okaleczoną prawą dłonią pogładził jego kręcone włosy.
Z gardła Sheemiego wyrwał się głośny szloch. Susannah dostrzegła łzy w kącikach oczu rewolwerowca.
– Tak – rzekł Roland głosem tak cichym, że niemal niedosłyszalnym. – Zawsze wiedziałem, że jesteś niezwykły: Bert i Alain też to wiedzieli. I oto odnaleźliśmy się, spotkaliśmy po tylu latach. To dobre spotkanie, Sheemie, synu Stanleya. Tak. Tak jest.






ROZDZIAŁ VI
PAN BŁĘKITNEGO NIEBA
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Pimli Prentiss, pan na Algul Siento, był w łazience, kiedy Finli (w pewnych kręgach znany jako Łasica) zapukał do drzwi. Pimli właśnie oglądał swoją cerę w bezlitosnym świetle fluorescencyjnej lampy umieszczonej nad umywalką. W powiększającym lustrze jego skóra wyglądała jak szarawa, usiana kraterami równina, niewiele różniąca się od powierzchni pustkowi rozpościerających się wszędzie wokół Algul. Wrzód, na którym teraz skupił całą uwagę, przypominał wulkan.
– Kto tam? – jęknął Prentiss, chociaż już się domyślał.
– Finli o'Tego!
– Wejdź, Finli!
Nie odwrócił oczu od lustra. Palce trzymające wezbrany wrzód wydawały się wielkie. Zaczęły się zaciskać.
Finli przeszedł przez gabinet Prentissa i stanął w drzwiach łazienki. Musiał nieco się pochylić, żeby zajrzeć do środka. Miał siedem stóp wzrostu, bardzo dużo, nawet jak na taheena.
– Wracam prosto ze stacji – rzekł Finli.
Jak większość taheenów, mówił głosem przypominającym to skowyt, to warczenie. Pimli uważał, że oni wszyscy mówią jak mutanci z Wyspy doktora Moreau i lada chwila mogą zacząć dopytywać się chórem „Czyż nie jesteśmy ludźmi?”. Kiedyś Finli wyłowił tę jego myśl i zapytał o to. Prentiss odpowiedział najzupełniej szczerze, wiedząc, że w społeczności o telepatycznych zdolnościach szczerość zawsze jest najlepszym rozwiązaniem. Jedynym rozwiązaniem, kiedy ma się do czynienia z taheenami. Poza tym lubił Finliego.
– Wracasz prosto ze stacji, doskonale – powiedział Pimli. – I co tam znalazłeś?
– Robota naprawczego. Wygląda na to, że wydostał się ze Stacji Łuku Trzynastego i…
– Poczekaj – rzekł Prentiss. – Jeśli łaska, jeśli łaska, dziękuję.
Finli czekał. Prentiss nachylił się jeszcze bliżej lustra, ze skupieniem marszcząc brwi. Pan Błękitnego Nieba też był wysoki: miał sześć stóp wzrostu i wydatny brzuch, podtrzymywany przez długie nogi o grubych udach. Był łysawy, o czerwonym pijackim nosie. Wyglądał na pięćdziesięciolatka. I czuł się jak pięćdziesięciolatek (nawet młodziej, gdyby nie spędził poprzedniej nocy, pijąc z Finlim i kilkoma innymi can-toi). Miał pięćdziesiąt lat, kiedy tu przybył przed wieloma laty – co najmniej dwudziestoma pięcioma, a i to skromnie licząc. Czas po tej stronie zgłupiał, tak samo jak strony świata, i szybko traciło się poczucie rzeczywistości. Niektórzy tracili również zmysły. A gdyby kiedyś stracili swoją słoneczną maszynę…
Czubek pryszcza nabrzmiał… zadrżał… pękł. Ach!
Kropla podbiegniętej krwią ropy trysnęła z zakażonej tkanki, rozprysła się na lustrze i zaczęła ściekać po lekko wklęsłej powierzchni. Pimli Prentiss wytarł ją czubkiem palca i zamierzał strząsnąć do sedesu, ale zamiast tego podsunął palec Finliemu.
Taheen potrząsnął głową, po czym wydał przeciągły jęk, który natychmiast rozpoznałby każdy doświadczony dietetyk, i wetknął sobie palec pana do ust. Possał go i z głośnym cmoknięciem wypuścił spomiędzy warg.
– Nie powinienem tego robić, ale nie mogłem się oprzeć – powiedział Finli. – Czy nie mówiłeś mi, że ludzie po tamtej stronie doszli do wniosku, że spożywanie surowej wołowiny jest niezdrowe?
– Taa – odparł Pimli, ocierając chusteczką higieniczną wciąż krwawiący pryszcz. Trafił tutaj bardzo dawno i nigdy nie będzie mógł wrócić, z różnych powodów, ale prawie cały ten czas był na bieżąco zorientowany w sytuacji, nawet do zeszłego roku – czy można ten okres nazwać rokiem? – regularnie czytywał „New York Timesa”. Bardzo lubił czytywać „Timesa”, a szczególnie rozwiązywać zamieszczane w nim krzyżówki. Czuł się wtedy jak w domu.
– A jednak ją jedzą?
– Taa, sądzę, że wielu je.
Pimli otworzył apteczkę i wyjął buteleczkę wody utlenionej.
– To twoja wina, bo sam mnie skusiłeś – powiedział Finli. – Chociaż zazwyczaj takie rzeczy nam nie szkodzą. To naturalny produkt, jak miód czy jagody. Problemem jest Jądro Gromu. – I jakby jego szef nie wszystko rozumiał, Finli dodał: – Zbyt wiele tego, co stąd wychodzi, nie jest takie, jakie powinno być, choćby wydawało się nie wiedzieć jak dobre. Jest trujące.
Prentiss zmoczył kulkę waty wodą utlenioną i przytknął ją do rany na policzku. Dobrze wiedział, o czym mówi Finli. Jakże mógłby nie wiedzieć? Zanim tu przybył i przywdział płaszcz Pana, przez ponad trzydzieści lat nie miał żadnych wyprysków na skórze.
Teraz miał pryszcze na policzkach i czole, trądzik na skroniach, paskudne czarne pikle wokół nosa, a na karku cystę, którą wkrótce będzie musiał usunąć Gangli, obozowy lekarz. (Prentiss uważał, że Gangli to okropne nazwisko dla lekarza, kojarzące się z ganglionem i gangreną). Nie dotyczyło to tak bardzo taheenów i can-toi, gdyż byli mniej podatni na schorzenia dermatologiczne, ale i tak często pękała im skóra, mieli krwotoki z nosa i nawet drobne skaleczenia – otarta o skałę skóra lub wbity w ciało cierń – prowadziły do zakażenia i śmierci, jeśli je zlekceważyli. Z początku w takich przypadkach antybiotyki były skuteczne – teraz już nie.
To samo z innymi cudami farmacji, takimi jak akutan. Oczywiście wpływ środowiska. Śmierć czaiła się w każdej okolicznej skale i piędzi ziemi. Jeśli chciałeś zobaczyć, jak może być źle, wystarczyło popatrzeć na Dzieci Rodericka, które teraz były nie lepsze od Powolnych Mutantów. Tak, zapuszczali się daleko na… czy to wciąż był południowy wschód? W każdym razie wędrowali daleko, tam gdzie nocami widać było czerwoną łunę, i wszyscy mówili, że tam jest znacznie gorzej. Pimli nie wiedział, czy to prawda, ale podejrzewał, że tak. Krainy leżącej za Fedic nie nazywano Discordią z powodu jej turystycznych atrakcji.
– Chcesz więcej? – zapytał Finliego. – Mam jeszcze parę dojrzałych na czole.
– Nie, chciałem tylko złożyć raport, sprawdzić taśmy wideo i zapisy telemetryczne, zajrzeć na chwilę do studia, a potem się odmeldować. Wezmę gorącą kąpiel i spędzę trzy godziny przy dobrej książce. Czytam Kolekcjonera.
– I podoba ci się – powiedział zafascynowany Prentiss.
– Bardzo, piękne dzięki. Przypomina naszą sytuację. Uważam
jednak, że nam przyświecają szlachetniejsze cele i kierujemy się czymś więcej niż pociągiem seksualnym.
– Szlachetniejsze? Tak to nazywasz?
Finli wzruszył ramionami i nie odpowiedział. Niepisana umowa nakazywała unikać wszelkich dyskusji na temat sytuacji w Błękitnym Niebie.
Prentiss zaprowadził Finliego do swojej pracowni – biblioteki z oknami wychodzącymi na tę część Błękitnego Nieba, którą nazywali Promenadą. Finli z bezwiedną gracją, świadczącą o długiej praktyce, pochylił głowę, unikając zderzenia z lampą.
Prentiss powiedział mu kiedyś (po kilku kieliszkach), że zrobiłby karierę w NBA.
– Mógłbyś poprowadzić pierwszy w lidze zespół taheenów – rzekł. – Nazywaliby was dziwolągami.
– Ci koszykarze dostają wszystko co najlepsze? – zapytał Finli. Miał głowę łasicy i duże czarne oczy. Zdaniem Pimliego, przypominające oczy lalki. Nosił mnóstwo złotych łańcuchów, które w ostatnich latach personel Błękitnego Nieba chętnie nabywał. Ponadto kazał sobie obciąć ogon. Przypuszczalnie popełnił błąd, jak powiedział Prentissowi pewnej nocy, kiedy obaj byli pijani. Potwornie bolało i zapewne skazywało go to na Piekielny Mrok, kiedy zakończy życie, chyba że…
Chyba że później nie będzie nic. Tę koncepcję Pimli odrzucał całym swym umysłem i sercem, ale byłby łgarzem, gdyby nie przyznał (choćby tylko przed sobą), że czasem nawiedzała go podczas nocnych dyżurów. Na takie myśli skuteczne są tabletki nasenne. I Bóg, oczywiście. Wiara, że wszystko służy woli Boga, nawet Wieża.
W każdym razie Pimli potwierdził, że owszem, gracze w koszykówkę – a przynajmniej amerykańscy koszykarze – mają wszystko co najlepsze, a dup więcej niż sedes. Ta uwaga tak rozbawiła Finliego, że aż czerwonawe łzy popłynęły mu z kącików oczu, dziwnie pozbawionych wyrazu.
– A najlepsze jest to – ciągnął Pimli – że zgodnie z przepisami NBA mógłbyś grać wiecznie. Bo na przykład najbardziej cenionym w moim dawnym kraju graczem (chociaż nigdy nie widziałem, jak gra, bo pojawił się później) był niejaki Michael Jordan, który…
– Gdyby był taheenem, to jakim? – przerwał mu Finli.
Często grali w tę grę, szczególnie po kilku drinkach.
– Na pewno łasicą, i to diabelnie przystojną – powiedział Pimli z lekkim zdziwieniem, które Finli uznał za zabawne. Ponownie ryknął śmiechem, aż łzy popłynęły mu z oczu.
– Jego kariera jednak nie trwała dłużej niż jakieś piętnaście lat, wliczając w to przerwy i powroty. Ile lat ty mógłbyś uprawiać sport, który nie wymagałby niczego poza bieganiem tam i z powrotem po boisku nie większym niż plac apelowy, Fin?
Finli o'Tego, który wówczas miał ponad trzysta lat, wzruszył ramionami i machnął ręką. Delah. Niezliczone lata.
A Błękitne Niebo – Devar-Toi dla nowych więźniów, Algul Siento dla taheenów i Dzieci Rodericka – jak długo tu stało?
Również delah. Lecz jeśli Finli miał rację (a Pimli w głębi serca był przekonany, że ją ma), ten okres dobiegał końca. I co on, niegdyś Paul Prentiss z Rahway w New Jersey, a teraz Pimli Prentiss z Algul Siento, mógł zrobić?
Swoją robotę, ot co.
Swoją pieprzoną robotę.
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– Zatem – rzekł Pimli, usiadłszy na jednym z dwóch wygodnych foteli pod oknem – znalazłeś robota naprawczego. Gdzie?
– W pobliżu miejsca, gdzie tor dziewięćdziesiąty siódmy wychodzi ze stacji przetokowej – odparł Finli. – Ten tor jest wciąż pod napięciem… ma coś, co nazywasz „trzecią szyną”… a to wszystko wyjaśnia. Potem, kiedy wyjechaliśmy, wywołałeś nas i powiedziałeś, że był drugi alarm.
– Tak. I co odkryłeś?
– Nic – odrzekł Finli. – Tym razem nic. Zapewne usterka, może spowodowana przez pierwszy alarm. – Wzruszył ramionami, wyrażając tym gestem to, o czym obaj wiedzieli: wszystko rozpada się w diabły. Im bliżej do końca, tym szybciej.
– Ty i twoi kompani dobrze sprawdziliście?
– Oczywiście. Żadnych intruzów.
Jednakże obaj myśleli o intruzach będących ludźmi, taheenami, can-toi lub maszynami. Żadnemu z członków oddziału poszukiwawczego Finliego nie przyszło do głowy, żeby spojrzeć w górę, a nawet gdyby któryś to zrobił, zapewne nie zauważyłby Mordreda: pająka, który teraz był wielkości średniego psa, przyczajonego
w głębokim cieniu pod głównym filarem stacji, w niewielkim hamaku z pajęczych nici.
– Zamierzasz sprawdzić pomiary telemetryczne z powodu tego drugiego alarmu?
– Częściowo – odparł Finli. – Głównie dlatego, że coś mi tu nie styka.
To wyrażenie przejął z jednej z powieści kryminalnych z tamtej strony, które namiętnie czytał, i często go używał.
– Co nie styka?
Finli potrząsnął głową. Nie potrafił wyjaśnić.
– Telemetria nie kłamie. A przynajmniej tak mnie uczono.
– Czyżbyś to kwestionował?
Zdając sobie sprawę, że stąpa teraz po cienkim lodzie – i jego rozmówca też – Finli zawahał się, a potem postanowił pójść na całość.
– Wszystko się kończy i rozpada w cholerę, szefie. Kwestionuję prawie wszystko.
– Włącznie ze swoimi obowiązkami, Finli o'Tego?
Finli bez wahania przecząco pokręcił głową. Nie, to nie dotyczyło jego obowiązków. Tak samo uważali wszyscy pozostali, włącznie z byłym Paulem Prentissem z Rahway.
Pimli przypomniał sobie pewnego starego żołnierza – chyba „Dugout” Douga MacArthura – który powiedział: „Kiedy będę umierał, panowie, będę myślał o moich oddziałach. O nich. I tylko o nich”. Pimli zapewne myślałby o Algul Siento. Bo co poza tym zostało? Mówiąc słowami innej amerykańskiej osobistości – Marthy Reeves od Marthy i Vandellas – nie ma dokąd uciec, mały, nie ma gdzie się skryć. Sprawy wymknęły się spod kontroli; teraz zjeżdżali po stromym zboczu bez hamulców, i nie mieli wyboru – musieli cieszyć się tą jazdą.
– Masz coś przeciwko temu, że potowarzyszę ci podczas obchodu? – zapytał Pimli.
– Ależ skąd – odparł Łasica. Uśmiechnął się, pokazując garnitur ostrych jak igły zębów. I zanucił dziwnym, łamiącym się głosem: – „Śnij ze mną… jestem w drodze na księżyc moich ojców…”.
– Daj mi minutę – powiedział Pimli i wstał.
– Modły? – spytał Finli.
Pimli przystanął w drzwiach.
– Tak – odparł. – Skoro pytasz. Jakieś komentarze, Finli o'Tego?
– Może tylko jeden. – Stwór o ludzkim ciele i smukłej brązowej głowie łasicy wciąż się uśmiechał. – Jeśli modlitwa to tak podniosła czynność, to dlaczego klęczysz w tym samym pomieszczeniu, w którym srasz?
– Ponieważ Biblia nakazuje modlić się w odosobnieniu. Jeszcze coś?
– Nie, nie – Finli niedbale machnął ręką. – Staraj się, najlepiej jak umiesz, lub nie – jak powiadają Manni.
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Znalazłszy się w toalecie, Paul o'Rahway zamknął klapę sedesu, uklęknął na kafelkach i splótł dłonie.
Jeśli modlitwa to tak podniosła czynność, to dlaczego klęczysz w tym samym pomieszczeniu, w którym srasz?
Może powinienem powiedzieć, że to czyni mnie pokornym, pomyślał. Przypomina mi, kim jestem. Z prochu powstałeś i w proch się obrócisz, a w tym pomieszczeniu trudno o tym zapomnieć, ot co.
– Boże – powiedział – daj mi siłę, gdy mi jej brak, odpowiedzi, kiedy zbłądzę, odwagę, gdy będę przestraszony. Pomóż mi nie krzywdzić nikogo, kto na to nie zasługuje, a pozostałych tylko wtedy, kiedy nie będzie innego wyjścia. Panie…
I gdy tak klęczy przed zamkniętym sedesem, człowiek, który niebawem poprosi Boga o wybaczenie za grzech, jaki popełnia, chcąc położyć kres istnieniu wszelkiego stworzenia (mówiąc to bez cienia ironii), może przyjrzymy mu się dokładniej. To nie zajmie wiele czasu, gdyż Pimii Prentiss nie jest centralną postacią opowieści o Rolandzie i jego ka-tet. Mimo to jest fascynującym człowiekiem, pełnym przeciwieństw i sprzeczności. Jest alkoholikiem głęboko wierzącym w istnienie Boga, pełnym współczucia człowiekiem, który jest właśnie bliski obalenia Wieży i rozproszenia miliardów światów wirujących wokół jej osi w wieczystych ciemnościach kosmosu. Bez namysłu skazałby na śmierć Dinky'ego Earnshawa i Stanleya Ruiza, gdyby znał ich zamiary, a co roku w Dzień Matki zalewał się łzami, gdyż bardzo kochał swoją mamę i strasznie mu jej brakuje. Jeśli chodzi o Apokalipsę, jest idealnym facetem do tej roboty, umiejącym paść na kolana przed Panem i rozmawiać z nim jak ze starym przyjacielem.
A najzabawniejsze jest to, że Paul Prentiss mógłby być facetem z reklamy: „Znalazłem pracę dzięki ogłoszeniu w »New York Timesie«!”. W tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym roku, zwolniony z więzienia znanego wówczas pod nazwą Attica (przynajmniej ominął go zbiorowy bunt, tak samo jak Nelsona Rockefellera), znalazł w tej gazecie następujące ogłoszenie:
POSZUKIWANY DOŚWIADCZONY PRACOWNIK
WIĘZIENNICTWA NA WYSOCE
ODPOWIEDZIALNE STANOWISKO
W PRYWATNYM ZAKŁADZIE KARNYM
Wysoka pensja! Dodatki! Wymagana dyspozycyjność!
Wysoka pensja okazała się tym, co jego ukochana mama nazwałaby „bujdą na resorach”, ponieważ nie otrzymał żadnej zapłaty, przynajmniej nie w rozumieniu amerykańskiego pracownika więziennictwa po tamtej stronie, ale dodatki… Owszem, dodatki były nadzwyczajne. Poczynając od obfitości seksu, a kończąc na obfitości jedzenia i drinków, ale nie o to chodzi. Najważniejsze z punktu widzenia sai Prentissa było pytanie: czego oczekujesz od życia?
Gdybyś chciał tylko obserwować, jak rosną zera na twoim koncie bankowym, to najwyraźniej Algul Siento nie byłoby dla ciebie odpowiednim miejscem… A to byłoby straszne, bo kiedy już wyraziłeś zgodę, nie miałeś odwrotu – były tylko oddziały. I tylko one. A od czasu do czasu, kiedy trzeba było kogoś przykładnie ukarać, trupy.
Co w stu procentach odpowiadało dyrektorowi Prentissowi, który przed dwunastoma laty przeszedł ponurą ceremonię zmiany imienia i nigdy tego nie żałował. Paul Prentiss stał się Pimlim Prentissem.
Właśnie wtedy sercem i umysłem odwrócił się od tego, co obecnie nazywał „amerykańską stroną”. I nie dlatego, że tu miał najlepiej wypieczone bułki i najlepszego szampana. I nie dlatego, że uprawiał symulowany seks z setkami pięknych kobiet. Odwrócił się ze względu na swoją pracę, którą zamierzał dokończyć. Ponieważ zaczął wierzyć w to, że praca w Devar-Toi jest dziełem Boga, a nie tylko Karmazynowego Króla. A za koncepcją Boga stało coś jeszcze większego: obraz miliarda wszechświatów upchniętych w jednym jaju, które on, niegdyś Paul Prentiss z Rahway, zarabiający kiedyś czterdzieści tysięcy dolarów rocznie, z wrzodami żołądka i kiepskim programem ochrony zdrowia, zatwierdzonym
przez skorumpowany związek zawodowy, trzymał teraz w ręku.
Rozumiał, że on również znajduje się w tym jaju i przestanie istnieć, jeśli je rozbije, ale z pewnością, jeżeli istnieje niebo, a w nim Bóg, to jest potężniejszy od Wieży. Pimli pójdzie do tego nieba i uklęknie przed tronem Boga, żeby prosić o odpuszczenie grzechów. I zostanie nagrodzony słowami”. Świetna robota, mój dobry i wierny sługo. Jego mama też tam będzie i uściśnie go i razem wejdą do bractwa Jezusowego. Ten dzień nadejdzie, Pimli był o tym przekonany, i zapewne nadejdzie jeszcze przed Księżycem Żniwiarzy.
Nie uważał się za religijnego świra. Wcale nie. Myśli o Bogu i niebiosach zatrzymywał dla siebie. Dla reszty świata był szaraczkiem robiącym swoją robotę, którą zamierzał doprowadzić do końca. Z pewnością nie uważał się za łotra, ale nigdy nie było bardziej niebezpiecznego człowieka niż on. Przypomnijcie sobie Ulyssesa S. Granta, generała z czasów wojny domowej, który powiedział, że zamierza wytrwać na swoich pozycjach, nawet gdyby miał walczyć całe lato.
W Algul Siento lato prawie się już skończyło.
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Dyrektor mieszkał w małym drewnianym domu na końcu Promenady. Nazywano go Głównym Domem, więc Łamacze oczywiście zwali go Gównianym Domem. Na przeciwległym końcu Promenady była znacznie większa siedziba – uroczy i okazały dom w stylu królowej Annę, zwany (z równie niejasnych powodów) Domem Damliego. Niczym nie wyróżniałby się spośród innych w Clemson czy starym poczciwym Missisipi. Łamacze nazywali go Domem Złamanych Serc, a czasem Hotelem Złamanych Serc.
Świetnie. To w nim mieszkali i pracowali taheenowie oraz spora gromada can-toi. Co do Łamaczy, to mogą sobie żartować i myśleć, że personel nic o tym nie wie.
Pimli Prentiss i Finli oTego maszerowali Promenadą w zgodnym milczeniu… oczywiście jeśli akurat nie mijali przechadzających się pojedynczo lub grupkami Łamaczy. Pimli z nienaganną kurtuazją witał wszystkich. Otrzymywał od nich rozmaite odpowiedzi, od wesołych pozdrowień po ponure pomruki. Ale każdy Łamacz odpowiadał na powitanie, co Pimli uważał za swój sukces. Opie-
kował się nimi. Czy im się to podobało, czy nie – choć niezadowolonych nie brakowało – dbał o nich. Z pewnością łatwiej było się opiekować nimi niż mordercami, gwałcicielami i bandytami z więzienia Attica.
Niektórzy czytali stare gazety lub tygodniki. Czworo rzucało podkowami. Inna czwórka grała w karty. Tanya Leeds i Joey Rastosovich grali w szachy pod rozłożystym starym wiązem, a sączące się przez gałęzie słońce usiało ich twarze złocistymi plamkami. Pozdrowili go ze szczerym zadowoleniem, a dlaczego nie? Tanya Leeds teraz nazywała się Tanya Rastosovich, gdyż Pimli miesiąc temu udzielił im ślubu, niczym kapitan statku.
Uważał, że w pewnym sensie właśnie nim był: dowódcą Algul Siento, wycieczkowego statku płynącego po ciemnym morzu Jądra Gromu w niewielkim słonecznym kręgu. To słońce od czasu do czasu gasło, niestety, ale dzisiejsze zaćmienie było krótkotrwałe, zaledwie czterdziestotrzysekundowe.
– Jak leci, Tanya? Josephie?
Zawsze mówił Josephie, nigdy Joe, przynajmniej nie w oczy, gdyż Rastosovich tego nie lubił.
Powiedzieli, że świetnie, i obdarzyli Pimliego ociekającymi seksem uśmiechami, do jakich są zdolni tylko nowożeńcy. Finli nie odezwał się do Rastosovichów, ale kiedy dotarli na drugi koniec Promenady, przystanął przed młodym człowiekiem siedzącym pod drzewem na ławce z imitacji marmuru i czytającym książkę.
– Sai Earnshaw? – powiedział.
Dinky spojrzał na niego, unosząc brwi. Pokryta trądzikiem twarz była zupełnie bez wyrazu.
– Widzę, że czytasz Maga – powiedział niemal nieśmiało Finli. – Ja czytam Kolekcjonera. Co za zbieg okoliczności!
– Skoro tak twierdzisz – odparł Dinky, nie zmieniając wyrazu twarzy.
– Zastanawiam się, co sądzisz o Fowlesie? Teraz jestem bardzo zajęty, ale później moglibyśmy o nim podyskutować.
Wciąż z tą samą uprzejmie obojętną miną, Dinky Earnshaw powiedział:
– Może później weźmiesz swój egzemplarz Kolekcjonera…
mam nadzieję, że w twardych okładkach… i wepchniesz sobie we włochatą dupę. Bokiem.
Uśmiech zgasł na wargach Finliego. Skłonił się lekko, ale uprzejmie.
– Przykro mi, że tak uważasz, sai.
– Spierdalaj – powiedział Dinky i wymownie zasłonił się książką.
Pimli i Finli o'Tego poszli dalej. Milczeli przez chwilę i w tym czasie dyrektor Algul Siento zastanawiał się, jak zagadnąć Finliego i dowiedzieć się, czy bardzo go uraziła uwaga tego młodzieńca.
Finli oszczędził mu fatygi, wsuwając obie dłonie o długich palcach – nie miał włochatego tyłka, ale palce i owszem – między swoje uda.
– Sprawdzam, czy wciąż mam jaja – powiedział i Pimli pomyślał, że rozbawienie w głosie szefa ochrony jest szczere, a nie udawane.
– Przykro mi – rzekł Pimli. – Jeśli w Błękitnym Niebie można kogoś nazwać autentycznym przypadkiem zespołu niepokojów wieku młodzieńczego, to na pewno sai Earnshawa.
– Dobijasz mnie! – jęknął Finli i kiedy dyrektor posłał mu zdumione spojrzenie, Finli uśmiechnął się, pokazując równe rzędy ostrych zębów. – To kwestia z pewnego filmu zatytułowanego Buntownik bez powodu – wyjaśnił. – Dinky Earnshaw przypomina mi Jamesa Deana, – Zamyślił się. – Oczywiście nie jest tak przystojny.
– Interesujący przypadek – powiedział Prentiss. – Został zwerbowany do programu „Zabójca”, realizowanego przez filię Positronics. Zabił prowadzącego i uciekł. Złapaliśmy go oczywiście. Nigdy nie sprawiał większych kłopotów… przynajmniej nam…
– ale ma irytujący sposób bycia.
– A jednak uważasz, że nie stanowi żadnego problemu.
Pimli zerknął na niego z ukosa.
– Czy wiesz o nim coś, co twoim zdaniem powinienem wiedzieć?
– Nie, nie. Nigdy nie byłeś taki przeczulony jak w ciągu tych kilku ostatnich tygodni. Do diabła, nazwijmy rzeczy po imieniu.
– Nigdy nie byłeś takim paranoikiem.
– Mój dziadek miał takie powiedzenie – odparł Pimli. -•- Nie boisz się, że upuścisz jajka, dopóki nie znajdziesz się blisko domu.
– My już prawie jesteśmy w domu.
Miał rację. Siedemnaście dni wcześniej, niedługo przed tym jak ostatni oddział Wilków odjechał galopem przez drzwi na Stacji Przetokowej Łuku 16., ich sprzęt w podziemiach Domu Damliego zarejestrował pierwsze znaczące wygięcie Promienia Niedźwiedzia-
Żółwia. Od tego czasu trzasnął Promień Orła i Lwa. Wkrótce Łamacze będą już niepotrzebni, wkrótce przedostatni Promień ulegnie zniszczeniu, z ich pomocą czy bez niej. To tak jakby jakiś przedmiot pozostający w stanie równowagi nagle zaczął się chwiać.
Niebawem rozkołysze się do tego stopnia, że straci równowagę i upadnie. Promień się złamie. Przestanie istnieć. A Wieża runie.
Ostatni Promień, Wilka i Słonia, może wytrzyma jeszcze tydzień lub miesiąc, ale niewiele dłużej.
Ta myśl powinna ucieszyć Pimliego, ale nie ucieszyła. Głównie dlatego, że właśnie przypomniał sobie o Zielonych Płaszczach.
Ostatnio około sześćdziesięciu Wilków wyruszyło do Calla, jak zwykle po to samo, i powinny wrócić w ciągu siedemdziesięciu dwóch godzin, z dziećmi.
Tymczasem… nic.
Zapytał Finliego, co on o tym sądzi.
Finli przystanął. Miał poważną minę.
– Sądzę, że to może być wirus – powiedział.
– Przepraszam?
– Wirus komputerowy. Często widywaliśmy, jak niszczył nasz sprzęt komputerowy w Damli, a należy pamiętać, że choćby Zielone Płaszcze wyglądały nie wiem jak groźnie dla uprawiających ryż wieśniaków, tak naprawdę są tylko komputerami, które mają nogi. – I po chwili dodał: – Albo mieszkańcy Calla znaleźli jakiś sposób, żeby je zabić. Czy zdziwiłoby mnie, gdyby się okazało, że w końcu podnieśli się z klęczek i zaczęli walczyć? Trochę, ale nie bardzo. Szczególnie gdyby pojawił się ktoś odważny i poprowadził ich.
– Może ktoś taki jak rewolwerowiec?
Finli spojrzał na niego z ledwie skrywaną wyższością.
Ted Brautigan i Stanley Ruiz nadjechali chodnikiem na dziesięciobiegowych rowerach i kiedy dyrektor z szefem ochrony podnieśli ręce na powitanie, tamci odpowiedzieli takim samym gestem.
Brautigan nie uśmiechnął się, ale zrobił to Ruiz, obdarzając ich leniwym, szczęśliwym uśmiechem umysłowo chorego. Miał rozbiegane oczy, zarost na policzkach i ślinę na brodzie, ale mimo to był potężnym nadawcą, na Boga, i taki facet mógł trafić gorzej, niż trafił, zaprzyjaźniając się z Brautiganem, który całkowicie się zmienił od czasu krótkich „wakacji” w Connecticut. Pimliego rozbawiły identyczne tweedowe czapki, jakie ci dwaj nosili na głowach – rowery też mieli takie same – a nie spojrzenie Finliego.
– Przestań – powiedział.
– Co mam przestać, sai! – zapytał Finli.
– Patrzeć na mnie tak, jakbym był małym dzieckiem, które właśnie upuściło loda i jeszcze nie zdążyło tego zauważyć.
Finli nie zrejterował. Rzadko to robił i ta cecha podobała się Pimliemu.
– Jeśli nie chcesz, żeby ludzie traktowali cię jak dziecko, to nie zachowuj się jak ono. Już chyba od ponad tysiąca lat krążą plotki o rewolwerowcach, którzy przybędą ze Świata Pośredniego i zrobią porządek. Nikt żadnego nie widział. Osobiście prędzej spodziewałbym się wizyty Pana Jezusa.
– Dzieci Rodericka twierdzą…
Finli skrzywił się, jakby rozbolała go głowa.
– Nie zaczynaj opowiadać, co mówią Rodericki. Z pewnością masz na to zbyt wiele szacunku dla mojej… i twojej… inteligencji.
Ich mózgi gniją jeszcze szybciej niż ciała. A co do Wilków, to pozwól mi wygłosić dość radykalne stwierdzenie: To nieważne, gdzie są i co się z nimi stało. Mamy popychacza, żeby dokończyć robotę, i tylko to mnie obchodzi.
Szef ochrony zatrzymał się na moment na schodach wiodących na ganek Domu Damliego. Spoglądał w ślad za dwoma rowerzystami i w zadumie marszczył brwi.
– Brautigan sprawiał mnóstwo kłopotów.
– Łagodnie mówiąc! – zaśmiał się Pimli. – Jednakże z tym już koniec. Powiedziano mu, że jego przyjaciele z Connecticut…
– chłopiec zwany Bobbie Garfield i dziewczyna, niejaka Carol Gerber… umrą, jeśli sprawi jeszcze jakieś kłopoty. Ponadto zrozumiał, że chociaż wielu jego kolegów Łamaczy uważa go za mentora, nikogo nie interesuje jego… powiedzmy, filozofia. Już nie, jeśli kiedykolwiek w ogóle kogoś interesowała. Porozmawiałem sobie z nim po jego powrocie. W cztery oczy.
To było coś nowego.
– O czym? – zapytał Finli.
– Przedstawiłem mu fakty. Sai Brautigan musi zrozumieć, że jego wyjątkowe zdolności nie są już tak ważne jak kiedyś. Sprawy zaszły za daleko. Pozostałe dwa Promienie pękną z jego pomocą czy bez niej. Ponadto wie, że nadchodzący koniec to… chaos.
– Strach i chaos. – Pimli pokiwał głową. – Brautigan chce tu być do końca, choćby po to, żeby pocieszyć Stanleya Ruiza, gdy popłyną łzy niebios.
– Chodźmy i obejrzyjmy jeszcze raz kasety i zapisy telemetryczne. Na wszelki wypadek.
Ramię w ramię weszli po szerokich drewnianych schodach Domu Damliego.
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Dwaj can-toi czekali, żeby eskortować dyrektora i szefa ochrony, gdy schodzili na dół. Pimli w duchu zauważył, że to dziwne, iż wszyscy – zarówno Łamacze, jak i personel Algul Siento – zaczęli nazywać can-toi „cichymi ludźmi”. Ponieważ to Brautigan wymyślił to określenie. „Mówiąc o aniołach, słuchaj trzepotu ich skrzydeł”, powiedziałaby ukochana mama Prentissa. Pimli podejrzewał, że jeśli w tych ostatnich dniach prawdziwego świata można mówić o najwyżej rozwiniętych stworzeniach, to są nimi can-toi.
Gdybyś zobaczył ich bez masek, wziąłbyś ich za taheenów o szczurzych łbach. Lecz w przeciwieństwie do taheenów, którzy mieli ludzi (poza kilkoma niezwykłymi wyjątkami, takimi jak Pimli) za pośledniejszą rasę, can-toi uważali ludzką postać za boską. Czy nosili swoje maski, oddając jej cześć? Nie wypowiadali się na ten temat, ale Pimli nie sądził, żeby tak było. Zapewne wierzyli, że stają się ludźmi – i dlatego, kiedy po raz pierwszy nakładali swoje maski (z żywej tkanki, hodowane, a nie odlewane), przybierali ludzkie imiona, pasujące do ich ludzkich postaci. Pimli wiedział, że can-toi wierzyli w to, że po Upadku zajmą miejsce ludzi…
chociaż nie miał pojęcia, jak mogli w to wierzyć. Po Upadku będzie niebo, to było oczywiste dla każdego, kto choć raz przeczytał Księgę Objawienia… ale Ziemia?
Może kilka nowych Ziem, lecz nawet tego Pimli nie był pewny.
Dwaj strażnicy can-toi, Beeman i Trelawney, stali na końcu korytarza, pilnując schodów wiodących do podziemi. Dla Pimliego wszyscy can-toi, nawet ci jasnowłosi i szczupli, byli upiornie podobni do aktora z lat czterdziestych i pięćdziesiątych, Clarka Gable'a. Wszyscy mieli grube, zmysłowe usta i odstające uszy.
A przyglądając im się z bliska, można było dostrzec sztuczne zmarszczki na szyjach i za uszami, gdzie ich ludzkie maski kończyły się kucykami i stapiały z włochatym ciałem, ich prawdziwym ciałem (czy im się to podobało, czy nie). I te oczy. Były wokół porośnięte włosami i jeśli spojrzało się uważnie, można było
spostrzec, że otwory, które wydawały się oczodołami, w istocie są dziurami w przedziwnych maskach z żywej tkanki. Czasami słyszało się, jak te maski oddychają, co Pimli uważał za upiorne i obrzydliwe.
– Hile – rzekł Beeman.
– Hile – powiedział Trelawney.
Pimli i Finli odwzajemnili powitanie, wszyscy przytknęli pięści do czół, a potem Pimli poprowadził ich schodami do podziemi.
Idąc korytarzem i mijając tablicę z napisem: WSZYSCY MUSIMY ZGODNIE TWORZYĆ WOLNE OD POŻARÓW ŚRODOWISKO i następną głoszącą: CHWAŁA CAN-TOI, Finli powiedział bardzo cicho:
– Są tacy dziwni.
Pimli uśmiechnął się i klepnął go w plecy. To dlatego naprawdę lubił Finliego. Jak Ike i Mikę, myśleli tak samo.
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Większość podziemi Domu Damliego zajmowało jedno obszerne pomieszczenie, wypełnione sprzętem. Nie wszystkie urządzenia działały, a niektórych wciąż sprawnych instrumentów nie umieli wykorzystać (działania wielu nawet nie rozumieli), ale byli doskonale obeznani z aparaturą śledzącą i telemetryczną mierzącą dark, czyli jednostki zużytej energii psychicznej. Łamaczom surowo zabroniono wykorzystywać ich zdolności poza Studiem, a ponadto nie wszyscy potrafiliby to zrobić. Wielu z nich pod tym względem zachowywało się podobnie do ludzi, którzy tak się przyzwyczaili do korzystania z ubikacji, że nie są w stanie oddać moczu bez wizualnego bodźca, upewniającego ich, że owszem, są w toalecie, i tak, mogą się załatwić. Zdarzali się jednak Łamacze, którzy nie byli w stanie się powstrzymać. Mogło się to skończyć zaledwie wywołaniem przejściowego bólu głowy u nielubianej osoby lub wywróceniem ławki na Promenadzie, ale personel Pimliego uważnie śledził takie przypadki i stosował kary, za pierwszym razem łagodne, a potem coraz surowsze. Pimli lubił ostrzegać nowo przybyłych (kiedy jeszcze zdarzali się nowo przybyli): „Bądźcie pewni, że wasze grzechy was dopadną”. Motto Finliego było jeszcze prostsze: „Telemetria nie kłamie”.
Dzisiaj nie wykryli nic prócz przejściowego migotania ekranów
aparatury telemetrycznej. Było równie nieistotne jak czterogodzinny zapis czyichś pierdnięć i beknięć. Taśmy wideo i dzienniki wartowników również nie zawierały niczego interesującego.
– Zadowolony, sail – zapytał Finli i coś w jego głosie sprawiło, że Pimli odwrócił się i przeszył go wzrokiem.
– A ty?
Finli o'Tego westchnął. W takich chwilach Pimli żałował, że Finli nie jest człowiekiem lub on sam prawdziwym taheenem. To przez te nieodgadnione oczy Finliego. Były niemal tak czarne jak guziczki oczu szmacianej lalki i niczego nie dało się z nich wyczytać. No, chyba że też byłeś taheenem.
– Już od tygodni czuję się nieswojo – rzekł po chwili Finli. – Piję graf, żeby zasnąć, a potem męczę się w dzień, napadając na wszystkich. Częściowo z powodu braku łączności po upadku poprzedniego Promienia…
– Wiesz, że to nieuniknione…
– Tak, oczywiście, że wiem. Chcę powiedzieć, że usiłuję znaleźć racjonalne przyczyny wyjaśniające irracjonalne uczucia, a to nie jest dobry znak.
Na przeciwległej ścianie wisiał obraz wodospadu Niagara. Jakiś strażnik can-toi odwrócił go do góry nogami. Cisi uważali takie odwracanie obrazów za najlepszy żart. Pimli nie miał pojęcia dlaczego. Lecz kogo to, kurwa, obchodzi? Znam się na swojej pieprzonej robocie, pomyślał, wieszając obraz prawidłowo. Umiem się do niej przyłożyć, a reszta nie ma znaczenia, dzięki Bogu i Panu Jezusowi.
– Zawsze wiedzieliśmy, że pod koniec wszystko będzie porąbane – powiedział Finli – więc powtarzam sobie, że tak właśnie jest. To… no wiesz…
– To twoje uczucie – podsunął były Paul Prentiss. Potem uśmiechnął się i położył wskazujący palec prawej ręki na kółko utworzone z kciuka i palca wskazującego lewej. Był to gest taheenów, oznaczający „mówię prawdę”. – To irracjonalne uczucie.
– Taak. Oczywiście wiem, że Krwawiący Lew już nie pojawił się na północy, i nie wierzę, że słońce stygnie. Słyszałem opowieści o szaleństwie Karmazynowego Króla i o tym, że dan-tete przybywa zająć jego miejsce, i mogę tylko powiedzieć, że uwierzę, kiedy to zobaczę. To dotyczy także cudownych wieści o tym, że jakiś rewolwerowiec przybywa z zachodu, żeby ocalić Wieżę, jak przepowiedziano w starych legendach. To wszystko bzdury.
Pimli klepnął go w ramię.
– Miło mi słyszeć te słowa z twoich ust!
Tak też było. Finli o'Tego odwalił kawał dobrej roboty jako szef ochrony. Jego personel musiał przez te lata zabić kilku Łamaczy – stęsknionych za domem głupców usiłujących uciec – i poddać lobotomii dwóch innych, ale tylko Tedowi Brautiganowi udało się „przekopać na drugą stronę” (to wyrażenie Pimli zapożyczył z filmu zatytułowanego Stalag 17), a i tak sprowadzili go z powrotem, na Boga. Sukces przypisano can-toi i szef ochrony nie protestował, ale Pimli znał prawdę: to Finli kierował całą operacją, od początku do końca.
– Jednakże to moje uczucie może być czymś więcej niż tylko zdenerwowaniem – ciągnął Finli. – Naprawdę wierzę, że czasem miewa się dobre przeczucia. – Zaśmiał się. – Jak można w to nie wierzyć w takim miejscu jak to, rojącym się od jasnowidzów?
– Ale niepotrafiących teleportować – wtrącił Pimli. – Prawda?
Teleportacja była tym rodzajem zdolności, którego obawiał się cały personel Devar – i nie bez powodu. Osobnik obdarzony takimi umiejętnościami mógł wyrządzić niewyobrażalne szkody.
Na przykład importując cztery akry pozaziemskiej przestrzeni i wywołując potworny huragan. Na szczęście istniała prosta próba pozwalająca wykryć ten rodzaj talentu (sprzęt łatwy w obsłudze, chociaż również stanowiący pozostałość po dawnych ludziach i nie wiadomo jak długo jeszcze będzie sprawny) oraz prosty sposób (również opracowany przez dawnych ludzi) wyłączenia takich niebezpiecznych organicznych obwodów. Doktor Gangli w dwie minuty likwidował te niebezpieczne zdolności. „To jest tak proste, że wasektomia wydaje się przy tym chirurgią mózgu”, wyznał kiedyś.
– Abso-kurwa-lutnie żadnej teleportacji – powiedział teraz Finli i zaprowadził Prentissa do pulpitu kontrolnego, który był niesamowicie podobny do Dogan z wyobrażeń Susannah Dean.
Wskazał na dwa panele opisane gryzmołami dawnych ludzi (znakami podobnymi do tych na Nieodkrytych Drzwiach). Wskazówki obu spokojnie spoczywały na zerach po lewej stronie. Kiedy Finli postukał w nie włochatymi knykciami, lekko podskoczyły i opadły z powrotem.
– Nie wiemy, co dokładnie miały mierzyć te wskaźniki – rzekł – ale na pewno mierzą potencjał teleportacyjny. Mieliśmy
Łamaczy, którzy próbowali ukryć te zdolności, ale nie zdołali.
Gdyby w naszym koszyku był choć jeden zgniły telepata, Pimli o'New Jersey, te wskazówki podskoczyłyby do pięćdziesięciu czy osiemdziesięciu.
– A zatem – pół żartem, pół serio, Pimli zaczął liczyć na palcach – nie ma teleportujących, Krwawiący Lew nie skrada się z północy, nie nadciąga rewolwerowiec. Och, a Zielone Płaszcze padły ofiarą wirusa komputerowego. Jeśli tak jest, to co cię dręczy?
– Co ci tu nie styka?
– Najwidoczniej to ten nadchodzący koniec – westchnął ciężko Finli. – Dziś wieczorem podwoję straże na wieżach i wzmocnię patrole pilnujące ogrodzenia.
– Ponieważ cosik ci nie styka? – uśmiechnął się Pimli.
– No właśnie, nie styka.
Finli nie uśmiechnął się; jego ostre kły pozostały ukryte w lśniącym brązowym pysku.
Pimli klepnął go w ramię.
– Chodź, wracajmy do Studia. Może widok Łamaczy przy pracy poprawi ci humor.
– Może – odparł Finli, ale i tym razem bez uśmiechu.
– Wszystko w porządku – rzekł łagodnie Pimli.
– Pewnie tak – mruknął taheen, z powątpiewaniem patrząc na sprzęt, a potem na Beemana i Trelawneya, dwóch cichych, którzy z szacunkiem czekali przy drzwiach, aż dwie grube ryby zakończą naradę. – Pewnie tak.
Jednakże w głębi serca nie wierzył w to. Naprawdę pewien był jedynie tego, że w Algul Siento nie ma istot teleportujących.
Telemetria nie kłamie.
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Beeman i Trelawney odprowadzili ich aż do końca wyłożonego dębową boazerią korytarza i do służbowej windy, również obitej dębową boazerią. Na ścianie kabiny wisiała gaśnica i następna tablica przypominająca mieszkańcom Devar, że powinni wspólnie tworzyć wolne od pożarów środowisko.
Również odwrócona do góry nogami.
Pimli napotkał spojrzenie Finliego. Dyrektor miał wrażenie, że widzi błysk rozbawienia w oczach szefa ochrony, lecz oczywiście
mógł to być jego własny dobry humor, odbity niczym obraz twarzy w lustrze. Finli bez słowa odczepił tablicę i powiesił jąprawidłowo.
Nie komentowali działania maszynerii, głośnego i nieprzyjemnego.
Ani tego, jak dygotała jadąca w górę kabina. Gdyby stanęła, mogliby wydostać się z niej przez górny właz, co nie było trudne nawet dla faceta z lekką nadwagą (no, bądźmy szczerzy, ze znaczną), jakim był Prentiss. Dom Damliego to nie wieżowiec i miał im tu kto pomóc.
Dotarli na trzecie piętro, gdzie tablica na zamkniętych drzwiach windy wisiała prawidłowo. Głosiła: TYLKO DLA PERSONELU oraz PROSZĘ UŻYĆ KLUCZA i JEŚLI TRAFIŁEŚ TU PRZEZ POMYŁKĘ, NATYCHMIAST ZJEDŹ NA DÓŁ. NIE ZOSTANIESZ UKARANY, JEŚLI NATYCHMIAST ZGŁOSISZ TEN FAKT.
Wyjmując kartę dostępu, Finli rzekł z (być może udawaną) obojętnością (niech diabli wezmą te jego nieodgadnione czarne oczy):
– Miałeś jakieś wieści od Sayre'a?
– Nie – odrzekł (dość szorstko) Pimli. – I nie spodziewam się żadnych. Jesteśmy tu odizolowani celowo, zapomniani na pustyni, jak naukowcy pracujący w latach czterdziestych nad Projektem Manhattan. Kiedy widziałem go ostatnio, mówił mi, że może… no, że może widzę go ostatni raz.
– Spokojnie – powiedział Finli. – Tak tylko pytałem.
Przesunął kartę przez szczelinę i drzwi windy otworzyły się
z przeraźliwym piskiem.
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Studio było długą, wysoką salą w środku Domu Damliego, również wyłożoną dębową boazerią i wznoszącą się przez trzy kondygnacje, aż do szklanego sklepienia, wpuszczającego blask z trudem uzyskanego słońca Algul Siento. Na balkonie naprzeciw drzwi, którymi weszli Prentiss i Finli o'Tego, stało dziwne trio, złożone z krukogłowego taheena o imieniu Jakli, technika can-toi zwanego Conroy oraz dwóch strażników – ich nazwisk Pimli nie mógł sobie w tej chwili przypomnieć. Taheenowie, can-toi i ludzie w pracy traktowali się z prawdziwą lub udawaną – czasem bardzo wymuszoną – kurtuazją, ale nikt nie oczekiwał, że będą się
przyjaźnić po godzinach. A ponadto na balkonie nie wolno było przebywać postronnym. Pracujący na dole Łamacze nie byli zwierzętami w zoo ani rybkami w akwarium, co Pimli (a także Finli o'Tego) wciąż wbijali do głów swoim podwładnym. Dyrektor Algul Siento kazał kiedyś poddać lobotomii jednego z nich, kompletnego idiotę, niejakiego Davida Burkę'a, który rzucał czymś – chyba orzeszkami ziemnymi – w któregoś z Łamaczy. Kiedy Burkę zrozumiał, że dyrektor naprawdę zamierza poddać go lobotomii, błagał o wybaczenie, obiecując już nigdy nie zrobić niczego równie głupiego. Pimli okazał się głuchy na jego prośby. Uznał, że nadarza się okazja, by wymierzyć przykładną karę, która przez lata, a może nawet dziesiątki lat, będzie ostrzeżeniem dla innych. I wykorzystał tę okazję. W Algul Siento wciąż można spotkać pana Burkę'a – teraz naprawdę kompletnego idiotę – przechadzającego się po Promenadzie lub wzdłuż ogrodzenia, z rozdziawionymi ustami i zdziwioną miną. Prawie pamiętam, kim jestem, i chyba pamiętam, co zrobiłem, mówi jego spojrzenie. Jest żywym przykładem tego, czego nie należy robić w obecności pracujących Łamaczy. Jednakże żaden przepis nie zabrania personelowi przychodzić tu na górę i niektórzy czasem to robią.
Ponieważ to budujący widok.
Przede wszystkim w obecności pracujących Łamaczy nie trzeba rozmawiać. Gdy wysiadasz z którejś z wind na trzecim piętrze i idziesz korytarzem w kierunku sali, w twoim umyśle coś zaskakuje, a kiedy otwierasz drzwi na balkon, to coś zaczyna pracować na najwyższych obrotach, otwierając wszelkie poziomy percepcji. Pimli nieraz myślał, że Aldous Huxley oszalałby tu ze szczęścia. Czasem nagle stopy same odrywały się od podłogi.
Drobiazgi wypadały z kieszeni i unosiły się w powietrzu. Pozornie nierozwiązywalne problemy nagle okazywały się zupełnie proste, kiedy zaczynałeś o nich myśleć. Jeśli zapomniałeś o czymś, na przykład o spotkaniu o piątej czy drugiego imienia swojego szwagra, tutaj z łatwością mogłeś sobie przypomnieć. I nawet jeśli wiedziałeś, że zapomniałeś o czymś ważnym, nie wpadałeś w przygnębienie. Folken opuszczali balkon uśmiechnięci, nawet jeśli weszli nań w paskudnym humorze (zły humor był doskonałym powodem, żeby wejść na balkon). Tak jakby jakiś gaz rozweselający, niewidoczny i niewykry walny przez najczulsze urządzenia telemetryczne, unosił się nad pracującymi na dole Łamaczami.
Dwaj przybyli powitali stojącą tam trójkę, a potem podeszli do
szerokiej dębowej balustrady i spojrzeli w dół. To pomieszczenie mogłoby być rozległą biblioteką w jakimś ekskluzywnym londyńskim klubie. Łagodny blask lamp z prawdziwymi abażurami od Tiffany'ego padał na stoły lub ściany (oczywiście wyłożone dębową boazerią). Na podłodze leżały oryginalne tureckie dywany. Na jednej ścianie wisiał obraz Matisse'a, na drugiej Rembrandta…
a na trzeciej Mona Liza. Prawdziwa, w przeciwieństwie do falsyfikatu znajdującego się w Luwrze, na Kluczu Ziemi. Przed tym ostatnim obrazem stał mężczyzna z założonymi do tyłu rękami.
Z góry wydawało się, że ogląda obraz – może próbując rozszyfrować tajemniczy uśmiech – ale Pimli znał prawdę. I ci mężczyźni, i te kobiety trzymające w dłoniach gazety też wyglądali tak, jakby czytali, lecz gdyby ktoś zszedł na dół i przyjrzał im się z bliska, przekonałby się, że tępo spoglądają w dal znad „McCall” lub „HarperY'. Jedenasto- lub dwunastoletnia dziewczynka w pięknej letniej sukience w paski, która mogła kosztować tysiąc sześćset dolarów w Rodeo Drive, czyli w butiku dla dzieci, siedziała przed domkiem dla lalek, ale Pimli wiedział, że nie zwracała uwagi na tę doskonałą replikę Domu Damliego.
Trzydzieści trzy osoby. Wszystkich razem było ich tam trzydzieścioro troje. O ósmej, godzinę po zachodzie sztucznego słońca, przyjdzie następna trzydziestotrzyosobowa zmiana. Był tylko jeden człowiek –jeden jedyny – który mógł przychodzić i wychodzić kiedy chciał. Facet, który przekopał się na drugą stronę i wcale nie został za to ukarany… jedynie sprowadzony z powrotem, co było dla niego wystarczającą karą.
Jakby ta myśl przywołała go, drzwi na końcu sali się otworzyły i Ted Brautigan cicho wślizgnął się do środka. Wciąż miał na głowie tweedową cyklistówkę. Daneeka Rostov podniosła głowę znad domku dla lalek i uśmiechnęła się. Brautigan mrugnął do niej w odpowiedzi. Pimli szturchnął łokciem Finliego.
Finli: (Widzę go).
Nie tylko widzieli. Czuli jego obecność. Gdy tylko wszedł do sali, stojący na balkonie – a co ważniejsze, pracujący na dole – poczuli przypływ siły. Wciąż nie wiedzieli, co Brautigan ma w sobie, a aparatura badawcza też nie dała odpowiedzi na to pytanie (ten stary łotr rozwalił kilka instrumentów i zrobił to celowo, dyrektor był tego pewien). Jeśli byli jacyś podobni do niego, to cisi podczas swoich łowów nie natrafili na żadnego z nich (teraz poszukiwania zostały przerwane, bo mieli już do-
statecznie wielu Łamaczy, żeby dokończyć roboty). Katalityczny talent Brautigana był oczywisty – nie tylko sam był potężnym nadawcą, ale potrafił wzmacniać te zdolności u tych, którzy znaleźli się w pobliżu. Myśli Finliego, zwykle nieprzeniknione nawet dla Łamaczy, teraz rozbłysły niczym neon w umyśle Pimliego.
Finli: {On jest nadzwyczajny).
Pimli: {I dotychczas jedyny… Widziałeś to?).
Obraz: Źrenice powiększające się i kurczące, powiększające i kurczące.
Finli: {Tak… A co jest powodem?).
Pimli: {Nie wiem… I nie chcę wiedzieć, drogi Finli… nie chcę…
Ten stary…).
Obraz: Stary kundel z rzepami w posklejanych kudłach, kuśtykający na trzech łapach.
(prawie już skończył swoją robotę… i najwyższy czas)
Obraz: Pistolet, beretta jednego ze strażników, przytknięta do skroni starego kundla.
Trzy piętra niżej obiekt ich niemej rozmowy podniósł gazetę (wszystkie gazety były teraz stare, równie stare jak Brautigan i równie przeterminowane), usiadł w obitym skórą fotelu, tak wielkim, że zdawał się w nim ginąć, i zaczął czytać.
Pimli poczuł psychiczną moc przepływającą obok i przez nich, do okna i przez nie, unoszącą się do promienia przebiegającego bezpośrednio nad Algul, oddziaływającą nań, szczerbiącą, erodującą i niestrudzenie nadwątlającąjego strukturę. Wyżerającą dziury w magii. Cierpliwie dobierającą się do ślepi Niedźwiedzia. Usiłującą rozerwać skorupę Żółwia. Zerwać Promień biegnący od Shardika do Maturina. Obalić Mroczną Wieżę, stojącą między nimi.
Pimli odwrócił się do swego towarzysza i wcale się nie zdziwił na widok wyszczerzonych zębów Łasicy. Finli o'Tego w końcu się roześmiał! Pimliego nie zdziwiło również to, że mógł teraz czytać w jego czarnych ślepiach. Zazwyczaj taheen wysyłał lub odbierał kilka bardzo prostych telepatycznych komunikatów, ale nie zdradzał swoich myśli. Tutaj jednak wszystko się zmieniało. Tutaj…
…Tutaj Finli o'Tego był spokojny. Niepokój
{nie styka)
opuścił go. Przynajmniej na razie.
Pimli posłał Finliemu szereg jasnych obrazów: butelki szampana, rozbijanej o burtę statku, setek czarnych absolwenckich biretów rzuconych w powietrze, flagi zatykanej na Mont Evereście, roze-
śmianej pary wychodzącej z kościoła i pochylającej głowy pod strumieniami rzucanego ryżu, planety – Ziemi – nagle niknącej w oślepiającym rozbłysku.
Obrazów, które niosły to samo przesłanie.
– Tak – powiedział Finli i Pimli zdziwił się, jak mógł uważać te oczy za nieprzeniknione. – Tak, istotnie. Sukces pod koniec dnia.
Obaj przez chwilę nie patrzyli w dół. Gdyby to zrobili, zauważyliby, że Ted Brautigan – stary łobuz, owszem, i bardzo zmęczony, ale nie aż tak, jak niektórzy myśleli – spogląda na nich.
Z nikłym uśmiechem rozbawienia.
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Tu nigdy nie padał deszcz, przynajmniej nie za czasów Pimliego, ale nieraz, w styksowych ciemnościach nocy, niebo rozrywały salwy piorunów. Większość personelu Devar-Toi nauczyła się przesypiać te fajerwerki, lecz Pimli często się budził z sercem podchodzącym do gardła i bezwiednie powtarzał w myślach ojczenasz, niczym wirujący krąg czerwonej wstążki.
Nieco wcześniej tego dnia, w rozmowie z Finlim, dyrektor Algul Siento użył wyrażenia „styka” i zrobił to z krzywym uśmiechem, a dlaczego nie? To było dziecinne określenie, niemal równie idiotyczne jak „ene, due, rabę” czy „rapete, papete, knoks”.
Teraz, leżąc w swoim łóżku w Głównym Domu (przez Łamaczy nazywanym Gównianym Domem), oddalonym od Domu Damlicgo o całą długość Promenady, Pimli wspominał to uczucie – że wszystko będzie dobrze, sukces jest murowany, to tylko kwestia czasu. Na balkonie Finli podzielał to przekonanie, ale Pimli zastanawiał się teraz, czy szef ochrony nie może spać takjak on, oraz rozmyślał o tym, jak łatwo dać się zwieść w obecności Łamaczy.
Ponieważ, rozumiecie, oni wydzielają ten gaz rozweselający. Ten zaraźliwy dobry humor.
Załóżmy… tylko załóżmy… że ktoś rzeczywiście celowo budził to uczucie'? Wysyłał je jak kołysankę? Spij, Pimli, śpij, Finli, idźcie spać wy grzeczne dzieci…
Zabawna myśl, czysta paranoja. Pomimo to, kiedy kolejny grom przetoczył się po tej części nieba, którą można by nazwać południowym wschodem – w każdym razie od strony Fedic i Discordii – Pimli Prentiss usiadł i zapalił nocną lampkę.
Finli mówił o podwojeniu nocnych straży, zarówno na wieżach, jak i przy ogrodzeniu. Może jutro je potroją. Tak na wszelki wypadek. A także dlatego, że niedbalstwo teraz, w końcowej fazie projektu, byłoby niewybaczalne.
Pimli wstał z łóżka – wysoki mężczyzna z wydatnym owłosionym brzuchem, teraz mający na sobie tylko niebieskie spodnie od piżamy. Wysikał się, a potem klęknął przed opuszczoną klapą sedesu, splótł dłonie i modlił się, aż poczuł senność. Modlił się o to, żeby dobrze spełnić swój obowiązek. O to, żeby w porę dostrzec zapowiedź kłopotów. Modlił się za swoją mamusię, tak samo jak Jim Jones modlił się za swoją, patrząc na kolejkę ludzi czekających na porcję trucizny. Modlił się, aż grzmoty przycichły do słabych pomruków, po czym, uspokojony, wrócił do łóżka.
Przed zaśnięciem myślał o tym, żeby rano potroić straże, i z tą myślą zbudził się, gdy pokój zalał blask sztucznego słońca. Ponieważ zbliżając się do domu, trzeba uważać na jajka.






ROZDZIAŁ VII
KA-SHUME
1
Kiedy Brautigan i jego przyjaciele odeszli, rewolwerowców ogarnęło dziwne przygnębienie, ale z początku nikt o tym nie mówił. Każdy z nich uważał, że tylko on lub ona odczuwa tę melancholię. Roland, po którym można by oczekiwać, że rozpozna to uczucie (które Cort nazwałby ka-shume), tłumaczył je niepokojem przed następnym dniem oraz przygnębiającą atmosferą Jądra Gromu, gdzie dni były ciemne, a noce czarne jak żywot ślepca.
Z pewnością mieli co robić po odejściu Brautigana, Earnshawa i Sheemiego Ruiza, przyjaciela Rolanda z czasów jego młodości.
(Zarówno Susannah, jak i Eddie próbowali zagadnąć rewolwerowca o Sheemiego, ale zbył ich. Wyczuwający nastroje Jake nawet nie próbował. Roland nie był gotów rozmawiać o dawnych czasach, przynajmniej jeszcze nie). Wokół Steek-Tete biegła w dół ścieżka i wkrótce znaleźli jaskinię, o której powiedział im siwowłosy, sprytnie zamaskowaną stosem kamieni i rdzawych pustynnych krzewów. Ta jaskinia była znacznie większa od poprzedniej i były w niej lampy gazowe, zawieszone na żelaznych hakach wbitych w skałę. Jake i Eddie zapalili po dwie i w milczeniu wszyscy czworo sprawdzili zgromadzone zapasy.
Roland zauważył najpierw śpiwory: równo ułożone pod ścianą po lewej, starannie rozłożone na dmuchanych materacach. Naszywki na śpiworach głosiły: WŁASNOŚĆ ARMII USA. Ostatni, piąty materac został nakryty kilkoma ręcznikami kąpielowymi. Spodziewali się czworga ludzi i zwierzęcia, pomyślał rewolwerowiec. Jasnowidze?
A może obserwowali nas w jakiś sposób? Czy to ważne?
Na beczce z napisem: OSTROŻNIE! MATERIAŁ
WYBUCHOWY! stał jakiś plastikowy przedmiot. Eddie zerwał ochronną folię, odsłaniając magnetofon taśmowy. Na jednej rolce była założona szpula. Rolandowi nic nie mówił napis na przedniej ściance aparatu, więc zapytał Susannah, co to jest.
– Wollensak – odpowiedziała. – Niemiecka firma. Jeśli chodzi o te urządzenia, oni robią najlepsze.
– Już nie, cukiereczku – oznajmił Eddie.–W moim niegdyś zwykliśmy mówić „Sony jak balony”. Oni robią magnetofon, który możesz sobie przypiąć do paska. Nazywa się walkman. Założę się, że ten dinozaur waży z dziesięć kilo. Z bateriami więcej.
Susannah oglądała niepodpisane taśmy, leżące przed magnetofonem. Trzy taśmy.
– Nie mogę się doczekać, kiedy usłyszę, co na nich jest – powiedziała.
– Może gdy zgaśnie słońce – rzekł Roland. – Na razie sprawdźmy, co jeszcze tu mamy.
– Rolandzie? – zawołał Jake.
Rewolwerowiec odwrócił się do niego. W twarzy chłopca było coś, co zawsze działało kojąco na Rolanda. Patrząc na Jake'a, rewolwerowiec nie stawał się przystojniejszy, lecz jego twarz przybierała wyraz, jaki rzadko na niej gościł. Susannah uważała, że spoglądał na chłopca z miłością. 1 może z nadzieją na przyszłość.
– O co chodzi, Jake?
– Wiem, że będziemy walczyć…
– Przyjdź w przyszłym tygodniu na Powrót do O.K. Corral z Van Heflinem i Lee van Cleefem – mruknął Eddie, zmierzając na koniec jaskini. Stał tam znacznie większy przedmiot, nakryty czymś, co wyglądało jak pikowana plandeka.
– …ale kiedy? – dokończył Jake. – Jutro? ;*
– Może – odparł Roland. – Sądzę, że raczej pojutrze. 'A
– Mam złe przeczucie – powiedział Jake. – Nie chodzi o to, że się boję…
– Myślisz, że oni nas pokonają, kochanie'? – zapytała Susannah.
– Położyła dłoń na ramieniu Jake'a i spojrzała mu w oczy. Nauczyła się szanować jego przeczucia. Czasem zastanawiała się, czy niezwykła intuicja chłopca ma jakiś związek z wydarzeniami w Rezydencji na Dutch Hill. Jake musiał wówczas stawić czoło strażnikowi, który nie był robotem, zardzewiałym starym mechanizmem, lecz prawdziwym reliktem Prim. – Wyczuwasz, że czeka nas lanie? O to chodzi?
– Nie sądzę – odparł Jake. – Nie wiem o co. Tylko raz czułem coś takiego, tuż przed tym zanim…
– Tuż przed czym? – zapytała Susannah, ale nim Jake zdążył odpowiedzieć, wtrącił się Eddie. Roland był z tego rad. Tuż przed tym, zanim runąłem w przepaść. Tak powiedziałby Jake.
Zanim Roland pozwolił mi spaść.
– Jasna cholera! Chodźcie tu, ludzie! Musicie to zobaczyć!
Eddie ściągnął plandekę i odsłonił pojazd wyglądający jak
skrzyżowanie ATV z gigantycznym trzykołowym rowerem na szerokich balonowych oponach z głęboko rowkowanym bieżnikiem. Wszystkie pokrętła były umieszczone przy rączkach kierownicy. Na desce rozdzielczej leżała karta. Roland wiedział jaka, zanim Eddie chwycił ją w palce i odwrócił. Przedstawiała kobietę z szalem na głowie. Przędła nitkę na kołowrotku. Władczyni Mroku.
– Wygląda na to, że nasz kumpel Ted zostawił nam środek lokomocji, kochana – rzekł Eddie.
Susannah pospieszyła do niego na kikutach nóg. Uniosła ręce.
– Podnieś mnie! Podnieś mnie, Eddie!
Zrobił to, a kiedy zasiadła na siodełku, trzymając kierownicę zamiast wodzy, pojazd wyglądał jak stworzony specjalnie dla niej.
Susannah nacisnęła kciukiem czerwony gu/.ik i silnik ożył z głuchym pomrukiem, tak cichym, że ledwie słyszalnym. Elektryczny, nie benzynowy, pomyślał Eddie. Jak wózek golfowy, tylko zapewne szybszy.
Susannah odwróciła się do nich z promiennym uśmiechem.
Poklepała ciemnobrązową obudowę silnika.
– Mówcie mi panno Centaur! Szukałam tego przez całe życie i nie miałam o tym pojęcia!
Nikt z nich nie zauważył przerażonej miny Rolanda. Pochylił się i niepostrzeżenie podniósł upuszczoną przez Eddiego kartę.
Tak, to rzeczywiście była ona, Władczyni Mroku. Zdawała się uśmiechać jednocześnie złośliwie i boleściwic. Kiedy ostatnio widział tę kartę, była w dłoni człowieka, który czasem podawał się za Waltera, a czasem za Flagga.
Nie masz pojęcia, jak blisko Wieży się znalazłeś… powiedział.
Światy obracają się wokół twojej głowy.
1 teraz rozpoznał to uczucie, które ich ogarnęło: nie niepokój czy zmęczenie, ale ka-shume. Tego smutnego określenia nie dało się przetłumaczyć, ale oznaczało przeczucie rychłego rozpadu ka-tet.
Walter o'Dim, jego stary nieprzyjaciel, był martwy. Roland zrozumiał to, gdy tylko ujrzał twarz Władczyni Mroku. Wkrótce ktoś z jego towarzyszy też zginie, zapewne w czekającej ich bitwie z załogą Devar-Toi. To znów zrównoważy szalę, która chwilowo przechyliła się na ich korzyść.
Nawet nie przyszło mu do głowy, że to on może zginąć.
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Na tym, co Eddie natychmiast nazwał „trójkołowym rowerkiem Suzie”, znajdowały się znaki trzech firm. Jedną była Honda, drugą Takuro (jak na niezwykle popularnym środku przeciwgrypowym Takuro-Spirit), a trzecią North Central Positronics. Była też czwarta plakietka: ARMIA USA.
Susannah niechętnie zsiadła z motoru. Było tu jeszcze mnóstwo do zobaczenia – ta jaskinia kryła prawdziwe skarby. Wąski korytarz był zapchany zapasami żywności (głównie liofilizowaną żywnością, która zapewne nie będzie równie dobra jak kanapki Nigela, ale przynajmniej pożywna), butelkowaną wodą, napojami w kartonach (mnóstwo coli i nozz-a-li, lecz żadnych alkoholi) i obiecaną kuchenką gazową. Były tam również skrzynie z uzbrojeniem. Na niektórych widniały napisy ARMIA USA, ale nie na wszystkich.
Do głosu doszły ich podstawowe umiejętności – prawdziwy dar, jak powiedziałby Cort. Uzdolnienia i intuicja, które mogłyby pozostać uśpione, tylko czasem budząc się na chwilę, żeby wpakować ich w tarapaty, gdyby Roland celowo nie rozbudził tych przymiotów…
a potem podsycił… i wyostrzył, czyniąc z nich tak niebezpieczną broń.
Niemal nie odzywali się do siebie, gdy Roland wyjął z torby krótki łom i zerwał wieka kilku skrzyń. Susannah zapomniała o rowerku, którego szukała przez całe życie, Eddie o żartach, a Roland o złych przeczuciach. Zajęli się pozostawionym dla nich uzbrojeniem i nie znalazł się tam taki rodzaj broni, której działania nie pojmowaliby od razu lub po krótkim namyśle.
Była skrzynka z karabinami AR-15 o lufach lepkich od smaru i zamkach pachnących oliwą. Eddie zauważył dodatkowe przełączniki i zajrzał do stojącej obok skrzyni. Mieściły się w niej metalowe bębny, dobrze naoliwione i owinięte w plastikową folię. Wyglądały jak magazynki pistoletów maszynowych z gangsterskich filmów, takich jak Biały żar, tyle że większe. Eddie wziął jeden AR-15,
odwrócił go i znalazł dokładnie to, o czym myślał: uchwyt pozwalający doczepić magazynek do karabinka i zmienić go w lekki karabin maszynowy. Ile pocisków mieściło się w bębnie? Sto? Sto dwadzieścia pięć? Dostatecznie dużo, żeby skosić całą kompanię, to pewne.
W jednej skrzynce leżały pociski podobne do małych rakiet, z wymalowanym na nich napisem STS. Obok, oparty o ścianę jaskini, stał stojak, a na nim pół tuzina granatników. Roland wskazał na widniejący na nich symbol i potrząsnął głową. Nie chciał, żeby używali broni mogącej emitować potencjalnie śmiercionośne promieniowanie, choćby była nie wiedzieć jak skuteczna. Był gotowy pozabijać Łamaczy, jeśli będzie to konieczne dla uratowania Promienia, ale tylko w ostateczności. Po obu stronach metalowego pudła pełnego masek gazowych (Jake uznał, że wyglądają koszmarnie, niczym odcięte łby dziwnych owadów) stały dwie skrzynki z bronią ręczną: krótkie pistolety maszynowe z napisem COYOTTE na kolbach i ciężkie pistolety automatyczne zwane Cobra Stars.
Jake'owi spodobały się oba rodzaje (prawdę mówiąc, podobała mu się każda broń), ale wziął pistolet automatyczny, ponieważ był podobny do broni, którą zgubił. Magazynek w rękojeści mieścił piętnaście, może szesnaście naboi. Chłopiec wiedział to, nie licząc, wystarczyło, że popatrzył.
– Hej – powiedziała Susannah. Cofnęła się w kierunku wylotu jaskini. – Chodźcie tu i spójrzcie. Znicze.
– Zerknę na wieko skrzynki – rzekł Jake, gdy do niej dołączyli. Susannah odstawiła pokrywę na bok. Jake podniósł wieko i przyglądał mu się z podziwem. Widniała na nim uśmiechnięta twarz chłopca, z blizną w kształcie błyskawicy na czole. Na nosie miał okulary w okrągłych oprawkach, a w ręku coś, co wyglądało na magiczną różdżkę, którą machał na przelatujący znicz. Namalowany poniżej napis głosił:
WŁASNOŚĆ 449. SZWADRONU 24 ZNICZE
MODEL HARRY POTTER
NUMER SERYJNY 465-17-CC NDJKR
Nie drażnij 449!
Bo skopiemy ci tyłek!
W skrzyni znajdowały się dwadzieścia cztery znicze, zapakowane jak jajka w gniazda z białego plastiku. Nikt z grupki Rolanda nie miał okazji dokładnie przyjrzeć się im z bliska w czasie bitwy z Wilkami, ale teraz mogli zaspokoić swoją ciekawość. Każdy z nich wziął do ręki znicz. Były wielkości piłek tenisowych, tylko znacznie cięższe. Żłobkowana powierzchnia upodabniała je do kul z naniesionymi siatkami południków i równoleżników. Chociaż wyglądały na stalowe, ich powierzchnia była nieco elastyczna, niczym bardzo twarda guma.
Na każdym zniczu widniała plakietka identyfikacyjna, a obok niej przycisk.
– Tym się je włącza – mruknął Eddie i Jake skinął głową.
W gładkiej powierzchni było również niewielkie wgłębienie, akurat wielkości palca. Jake bez wahania nacisnął guzik, nie obawiając się, że znicz eksploduje lub zmieni się w małą mechaniczną piłę, która utnie mu palce. Ten przycisk zapewniał dostęp do trybu programowania. Jake nie miał pojęcia, skąd o tym wie, ale był tego pewien.
Fragment wygiętej powierzchni odsunął się z cichym wizgiem.
Odsłonił cztery diody, trzy ciemne i jedną powoli pulsującą pomarańczowym blaskiem. Siedem okienek pokazywało 0 00 00 00.
Poniżej nich znajdował się przycisk tak mały, że do naciśnięcia go potrzebny był jakiś cienki drucik, na przykład rozprostowany spinacz.
– Ciasny jak tyłek pająka – mruknął później Eddie, próbując zaprogramować znicz.
Na prawo od wyświetlacza były jeszcze dwa przyciski, oznaczone literami S i W. Jake pokazał je Rolandowi.
– Pierwszy to starter, a drugi to wyłącznik. Nie sądzisz? Tak mi się zdaje.
Roland kiwnął głową. Nigdy nie widział takiej broni – przynajmniej nie z bliska – ale rola tych przycisków obok okienka wyświetlacza była oczywista. Pomyślał, że znicze mogą im się przydać, w przeciwieństwie do broni na atomowe pociski. STARTUJ lub WYŁĄCZ SIĘ.
STARTUJ… lub WYŁĄCZ SIĘ.
– Czy to Ted i ci dwaj jego kumple zostawili dla nas to wszystko? – zapytała Susannah.
Dla Rolanda ta sprawa nie miała istotnego znaczenia – ważne było tylko to, że broń tu jest – ale kiwnął głową.

– Jak im się to udało? I gdzie ją zdobyli?
Roland nie miał najmniejszego pojęcia. Natomiast wiedział, że ta jaskinia jest masun – istnym arsenałem. W dole byli ludzie usiłujący zniszczyć Wieżę, którą potomkowie Elda poprzysięgli chronić. On i jego teł spadną na nich znienacka i będą ich razić tym orężem, aż wszyscy wrogowie polegną.
Albo dopóki oni sami nie zginą.
– Może wyjaśnienie jest na jednej z tych taśm, które nam zostawili – zauważył Jake.
Przesunął bezpiecznik nowego pistoletu i wepchnął go do swojej torby, obok pozostałych talerzy. Susannah również wzięła sobie jedna cobrę, okręciwszy ją kilka razy wokół palca, niczym Annie Oakley.
– Może się nada – powiedziała i uśmiechnęła się do Jake'a.
Od dawna nie czuła się tak dobrze. Tak lekko. Pomimo to ogarniał ją niepokój. Może intuicyjnie.
Eddie podniósł kawałek zwiniętego w rulon brezentu, zawiązany trzema tasiemkami.
– Ted mówił, że zostawił nam mapę obozu. Założę się, że to ona. Czy ktoś oprócz mnie chce ją obejrzeć?
Wszyscy chcieli. Jake pomógł Eddiemu rozwinąć mapę. Brautigan ostrzegł ich, że jest niedokładna, i rzeczywiście była: składała się głównie z kółek i prostokątów. Susannah zauważyła nazwę miasteczka – Pleasantville – i ponownie przypomniało jej się opowiadanie Raya Bradbury'ego. Jake'a rozbawił znak kompasu, z postawionym przez rysownika znakiem zapytania przy literze N.
Kiedy studiowali tę pospiesznie naszkicowaną mapę, w półmroku na zewnątrz rozległo się przeciągłe i ponure wycie. Eddie, Susannah i Jake nerwowo spojrzeli w stronę wylotujaskini. Ej uniósł złożony na przednich łapach łeb, cicho zawarczał, po czym znów zasnął: Do licha z tobą, paskudny wyjcu, jestem wśród swoich i nigdzie nie idę.
– Co to? – zapytał Eddie. – Kojot? Szakal?
– Raczej pustynny pies – obojętnie odparł Roland. Przykucnął (co sugerowało, że biodro już mu tak nie dolega, przynajmniej chwilowo), trzymając się rękami za łydki. Nie odrywał oczu od topornych prostokącików i kółek mapy. – Can-toi-tete.
– Czy to coś jak dan-tetel – zapytał Jake.
Roland nie odpowiedział. Wziął mapę i wyszedł z jaskini, nie oglądając się za siebie. Pozostali wymienili spojrzenia i poszli za nim, zarzuciwszy sobie koce na ramiona.
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Roland wrócił tam, gdzie przyprowadził ich Sheemie (z pomocą swoich przyjaciół). Tym razem rewolwerowiec wyjął lornetkę i bardzo długo przyglądał się Błękitnemu Niebu. Gdzieś w oddali znów zawył pustynny pies, samotny w półmroku.
A ten półmrok, pomyślał Jake, zaczyna gęstnieć. Z nadejściem zmierzchu wzrok przyzwyczajał się do niego, lecz jasny krąg słonecznego światła wydawał się jeszcze jaśniejszy. Jake był przekonany, że słoneczna maszyna może tylko świecić pełnym blaskiem albo wcale, nie ma żadnej regulacji. Może nawet zostawiali ją włączoną przez całą noc, chociaż w to wątpił. W szkole uczono go, że ludzki układ nerwowy jest przyzwyczajony do regularnego cyklu dni i nocy. Jakoś można sobie radzić w długich okresach ciemności –mieszkańcy arktycznych krajów robią to co roku – ale od tego może się pomieszać w głowie. Jake nie sądził, żeby faceci kierujący tym wszystkim narażali Łamaczy, jeśli tylko mogli tego uniknąć. Ponadto z pewnością chcieli zachować swoje „słońce” tak długo, jak tylko się da; wszystko tu było stare i się psuło.
W końcu Roland podał lornetkę Susannah.
– Szczególnie dobrze się przyjrzyj budynkom po obu stronach prostokątnego trawnika. – Teatralnym gestem rozwinął mapę, przez moment patrzył na nią, a potem rzekł: – - Na mapie oznaczono je numerami dwa i trzy.
Susannah bacznie im się przyjrzała. Numerem dwa, czyli kwaterą dyrektora, był mały drewniany domek, pomalowany na jaskrawoniebieski kolor, z białymi ozdobnikami. Jej matka nazwałaby go domkiem z bajki, z powodu jasnych barw i ciemnobrązowego ornamentu na okapie.
Dom Damliego był znacznie większy. Dostrzegła kilka wchodzących i wychodzących osób. Niektóre wyglądały na beztroskich cywilów. Inne wydawały się o wiele bardziej… no, powiedzmy, że czujne. Zauważyła również kilka postaci uginających się pod niesionymi ciężarami. Wręczyła lornetkę Eddiemu i zapytała go, czy to Dzieci Rodericka.
– Tak sądzę – odparł – ale nie mogę być tego…
– Nie mówcie o Roderickach – przerwał mu Roland. – Nie teraz. Co myślisz o tych dwóch budynkach, Susannah?
– No cóż – odparła ostrożnie (naprawę nie miała zielonego
pojęcia, czego od niej chce) – oba są dobrze utrzymane, szczególnie w porównaniu z niektórymi ruderami, jakie widzieliśmy po drodze. Budynek zwany Domem Damliego jest szczególnie ładny.
O takich budynkach mówimy, że są w stylu królowej Annę i…
– Jak sądzisz, czy są z drzewa, czy też tylko imitują drewno?
Szczególnie interesuje mnie Dom Damliego.
Susannah skierowała lornetkę we wskazanym kierunku, a potem oddała ją Eddiemu. Popatrzył i przekazał szkła Jake'owi. Gdy chłopiec patrzył, dało się słyszeć donośne kliknięcie, które przeleciało echem po pustyni…. I promień słońca z filmu Cecila B.
DeMille'a, oświetlający Devar-Toi niczym reflektor, nagle zgasł, pozostawiając ich w gęstym purpurowym mroku, który niebawem miał się zmienić w głęboką ciemność.
Znowu zaczęły wyć pustynne psy, aż Jake dostał gęsiej skórki.
Wycie przybierało na sile… by nagle urwać się jednym zduszonym skowytem, który zabrzmiał jak jęk agonii, i Jake był pewien, że pustynny pies wyzionął ducha. Coś podkradło się do niego i kiedy zgasło światło…
Zauważył, że na dole wciąż pali się podwójny rząd lamp, zapewne na głównej ulicy Pleasantville, i dostrzegł żółte kręgi lamp sodowych wzdłuż ścieżek przy budynkach nazwanych przez Susannah kwaterami Łamaczy… oraz smugi reflektorów, przesuwające się tu i ówdzie w mroku.
Nie, pomyślał Jake. To nie reflektory. To szperacze. Jak na jakimś filmie o więzieniu.
– Wracajmy – zaproponował. – Nie ma tu już na co patrzeć, a nie chcę dłużej stać w tych ciemnościach.
Roland przyznał mu rację. Poszli za nim gęsiego: Eddie niósł Susannah, a Jake szedł za nimi z Ejem przy nodze. Czekał, aż drugi pustynny pies podejmie przerwaną pieśń pierwszego, lecz się nie doczekał.
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– Były drewniane – powiedział Jake. Siedział ze skrzyżowanymi nogami pod jedną z gazowych latarni, pozwalając, by jej jasne białe światło padało na jego twarz.
– Drewniane – potwierdził Eddie.
Susannah wahała się chwilę, wyczuwając, że to naprawdę ważne, i przypominając sobie, co tam widziała. Potem również kiwnęła głową.
– Z drewna, jestem o tym przekonana. Szczególnie ten, który nazywają Domem Damliego. W stylu królowej Annę, zbudowany z kamienia i cegły, a potem zamaskowany tak, żeby wyglądał na drewniany? To bez sensu.
– Gdyby miał zwieść głupca, który chciałby go podpalić – rzekł Roland – to owszem, miałoby to sens.
Susannah zastanowiła się nad tym. Oczywiście miał rację, ale…
– Pomimo to obstaję przy drewnianym.
– Roland skinął głową.
– Ja też.
Znalazł dużą zieloną butelkę z napisem PERRIER. Otworzył ją i upewnił się, że perrier to woda. Wziął pięć kubków i napełnił je wszystkie. Postawił przed Jakiem, Susannah, Eddiem, Ejem i ostatni zostawił sobie.
– Nazywasz mnie swoim dinhl – zapytał Eddiego.
– Tak, Rolandzie, wiesz, że tak.
– Będziesz dzielił ze mną khef i wypijesz tę wodę?
– Tak, jeśli chcesz.
Eddie uśmiechał się, ale niedługo. Powróciło to dziwne, bardzo silne uczucie. Ka-shume… smutne słowo, którego nic znał.
– Wypij, lenniku.
Eddiemu niezbyt spodobało się to określenie, ale wypił wodę.
Roland uklęknął przed nim i złożył szybki, suchy pocałunek na jego wargach.
– Kocham cię, Eddie – rzekł i gdzieś nad wyschniętą pustynią Jądra Gromu zerwał się wiatr, niosąc zatruty kurz.
– No… ja też cię kocham, Rolandzie – powiedział zaskoczony Eddie. – Co się stało? I nie mów mi, że nic, bo czuję, że tak.
– Nic się nie stało – powiedział z uśmiechem Roland, ale Jake jeszcze nigdy nie słyszał takiego smutku w głosie rewolwerowca.
– Przeraziło go to. – To tylko ka-shume, dotyka każdego ka-tel, jakie kiedykolwiek istniało… Teraz jednak, skoro jesteśmy tu wszyscy, podzielmy się tą wodą. Podzielmy się khef. Tak się godzi.
Spojrzał na Susannah.
– Nazywasz mnie swoim dinhl
– Tak, Rolandzie.
Była bardzo blada, ale może tylko tak się zdawało w białym świetle lamp gazowych.
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– Czy będziesz dzieliła ze mną khef i wypijesz tę wodę?
– Z przyjemnością – odparła i wzięła plastikowy kubek.
– Pij, lenniczko.
Wypiła, przez cały czas wpatrując się w Rolanda ciemnobrązowymi oczami. Pomyślała o głosach ze swego snu o celi w Oxfordzie: ten nie żyje, tamten także, ów również. Pomyślała o Discordii i mrok jeszcze się pogłębił.
Roland pocałował ją w usta.
– Kocham cię, Susannah.
– Ja też cię kocham.
– Rewolwerowiec zwrócił się do chłopca
– Czy nazywasz mnie swoim dinhl
 
– Tak – odparł Jake. Jego bladość rzucała się w oczy… nawet wargi miał białe, bezkrwiste. –Ka-shume oznacza śmierć, prawda?
– Którego z nas?
– Nie wiem – odparł Roland – i mrok może jeszcze nas opuści, gdyż koło wciąż się kręci. Czy nie czułeś ka-shume, kiedy razem z Callahanem weszliście do jaskini wampirów?
– Tak.
– Czułeś wtedy ka-shumel
– Tak.
– A jednak jesteś tutaj. Nasze ka-tet jest silne i wyszło cało z wielu niebezpiecznych sytuacji. Może przetrwa i tę.
– Ale czuję…
– Tak – rzekł Roland. Powiedział to łagodnie, lecz jego oczy miały ponury wyraz. Był w nich nie tylko smutek, ale coś, co mówiło, że cokolwiek się stanie, dalej jest Wieża, dalej czeka Mroczna Wieża, i to w niej zamieszkuje sercem i duszą, ka i khef. – Tak, ja też to czuję. Tak jak my wszyscy. I dlatego pijemy tę wodę i wymieniamy przyjazne słowa. Czy podzielisz się ze mną khef i tą wodą?
Tak.
– Pij, lenniku.
Jake wypił. Potem, zanim Roland zdążył go pocałować, upuścił kubek, zarzucił ręce na szyję rewolwerowca i pospiesznie szepnął mu do ucha:
– Kocham cię, Rolandzie.
– Ja ciebie też – odparł mężczyzna. Na zewnątrz znów zerwał się wiatr. Jake spodziewał się, że zaraz usłyszy wycie… może triumfu… lecz tak się nie stało.
Roland z uśmiechem odwrócił się do billy-bumblera.
– Ej u ze Świata Pośredniego, czy nazywasz mnie dittkl
– Inh! – odparł Ej.
– Czy będziesz dzielił ze mną khef i tę wodę?
– Hef! Odę!
– Pij, lenniku.
Ej zanurzył pysk w plastikowym kubku – zrobił to bardzo delikatnie – szybko wychłeptał wodę. Potem spojrzał wyczekująco. Miał krople wody na wąsach.
– Eju, kocham cię – powiedział Roland i nachylił się tak, że jego twarz znalazła się w zasięgu ostrych zębów bumblera. Ej polizał go po policzku, po czym znów wetknął pysk do kubka, w nadziei na kilka przeoczonych kropel.
Roland wyciągnął dłonie. Jake ujął jedną, a Susannah drugą. Po chwili wszyscy trzymali się za ręce. Jak pijacy na zakończenie spotkania AA, pomyślał Eddie.
– - Jesteśmy ka-tet – rzekł Roland. – Jesteśmy jednością z wielu. Dzieliliśmy się wodą, życiem i naszą misją. Jeśli ktoś z nas polegnie, nie stracimy go, gdyż jesteśmy jednością i nic zapomnimy.
Jeszcze przez chwilę trzymali się za ręce. Roland pierwszy rozluźnił uścisk.
– Jaki masz plan? – zapytała go Susannah. Jake zauważył, że nigdy nie nazywała Rolanda „złociutkim” ani żadnym podobnym określeniem. – Powiesz nam?
Roland ruchem głowy wskazał na magnetofon marki Wollensak, wciąż stojący na beczce.
– Może najpierw powinniśmy wysłuchać tych nagrań – powiedział. – Mam coś w rodzaju planu, ale to, co ma do powiedzenia Brautigan, może pomóc mi dopracować szczegóły.
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Noc w Jądrze Gromu jest kwintesencją ciemności: bez księżyca, bez gwiazd. Pomimo to, gdybyśmy stanęli przed wylotem jaskini, w której Roland i jego ka-tet przed chwilą dzielili khef, a teraz słuchali pozostawionych im przez Teda Brautigana nagrań, zobaczylibyśmy dwa rozżarzone węgle, unoszące się w smaganych wiatrem ciemnościach. A gdybyśmy wspięli się ścieżką po zboczu
Steek-Tete ku tym zawieszonym w powietrzu węglom (co po ciemku byłoby bardzo ryzykowne), natrafilibyśmy na pająka o siedmiu odnóżach, przyczajonego nad dziwnie teraz płaskim ciałem zmutowanego kojota. Ten can-toi-tete za życia był naprawdę nieszczęsnym stworzeniem, z kikutem piątej nogi sterczącym z piersi i galaretowatą naroślą wiszącą między tylnymi nogami, niczym zdeformowane wymię, ale jego ciało pożywiło Mordreda, a ciepła krew – wyssana kilkoma długimi haustami – była słodka niczym deserowe wino. W istocie, było tu wiele różnych stworzeń do zjedzenia. Mordred nie miał przyjaciół, którzy przenieśliby go z miejsca na miejsce siedmiomilowymi butami teleportacji, ale podróż ze stacji Jądra Gromu do Steek-Tete okazała się niespecjalnie męcząca.
Podsłuchał dość, by wiedzieć, co zamierza jego Biały Ojciec: niespodziewany atak na obóz w dole. Tamci mieli przygniatającą przewagę, ale grupka rewolwerowców Rolanda była mu bardzo oddana, a zaskoczenie zawsze jest potężną bronią.
Ponadto rewolwerowcy są, jak mówi Jake, fou – szaleni – i niczego się nie boją. Takie szaleństwo jest jeszcze potężniejszą bronią.
Wygląda na to, że Mordred urodził się ze sporą porcją odziedziczonej wiedzy. Na przykład wie, że jego Czerwony Ojciec, mając takie informacje o rewolwerowcach, jakie teraz zdobył Mordred, natychmiast przekazałby je szefowi ochrony Devar-Toi. A potem, nieco później, ka-tet ze Świata Pośredniego wpadłoby w zasadzkę.
Może zostaliby zabici we śnie i Łamacze mogliby kontynuować pracę dla Króla. Odziedziczona wiedza Mordreda nie obejmowała informacji o tej pracy, ale on potrafi logicznie myśleć i ma dobry słuch. Teraz rozumie, co chcą osiągnąć rewolwerowcy: przybyli tu, by złamać Łamaczy.
Mógłby temu zapobiec, to prawda, lecz Mordreda już nie obchodzą plany i ambicje Czerwonego Ojca. Odkrył, że naprawdę cieszy go gorzka samotność. Obserwowanie z zimną obojętnością dziecka patrzącego na życie i śmierć, wojnę i pokój za szklaną ścianą sztucznego mrowiska na swoim biurku.
Czy pozwoliłby, żeby ci ki'-dam zabili jego Białego Ojca'? Och, chyba nie. Mordred rezerwuje tę przyjemność dla siebie i ma swoje powody; już ma swoje powody. Lecz co do pozostałych – młodzieńca, krótkonogiej i chłopaka – tak, jeśli ki '-dam Prentiss zdoła, niech zabije którekolwiek z nich, a nawet wszystkich.
Mordred Deschain pozwoli toczyć się tej grze. Będzie patrzył.
Będzie słuchał. Będzie słuchał wrzasków, czuł smród spalenizny i patrzył, jak krew wsiąka w piach. A potem, jeśli oceni, że Roland nie zdoła wygrać, on, Mordred, wkroczy do akcji. W imię Karmazynowego Króla, jeśli będzie taka potrzeba, ale tak naprawdę dla siebie, mając swój powód, w dodatku bardzo prosty: Mordred jest głodny.
A jeśli Roland i jego ka-tet wygrają tę rozgrywkę? Zwyciężą i ruszą ku Mrocznej Wieży? Mordred nie sądzi, żeby tak się stało, gdyż na swój sposób należy do ich ka-tet, dzieli ich khefi czuje to, co oni. Wyczuwa rychły rozpad tej grupy.
Ka-shume! – myśli Mordred z uśmiechem. W pysku pustynnego psa pozostało jedno oko. Jedno z włochatych odnóży gładzi je i wyrywa z oczodołu. Mordred łyka je jak winogrono, po czym znów spogląda tam, gdzie białe światło lamp gazowych sączy się spod koca, który Roland powiesił u wylotu jaskini.
Czy może podejść bliżej? Dostatecznie blisko, żeby posłuchać?
Mordred myśli, że może, szczególnie w tym wzmagającym się wietrze, który zagłuszy jego kroki. Podniecający pomysł.
Biegnie po kamienistym zboczu ku tym słabym błyskom światła, w kierunku głosu płynącego z magnetofonu, i myśli o łych, którzy słuchają: o swych braciach, siostrze-matec, zwierzęciu i oczywiście o pilnującym ich wszystkich. Wielkim Białym Aa-Ojcu.
Mordred podkrada się najbliżej jak może, a potem czai się w zimnym i wietrznym mroku, udręczony i uradowany swoją udręką, snując samotne marzenia. W środku, za kocem, jest światło.
Niech je sobie mają, jeśli chcą; na razie niech się pali. W końcu on, Mordred, zgasi je. 1 w ciemności zrobi to, na co ma ochotę.






ROZDZIAŁ VIII
ZAPISKI Z DOMKU Z PIERNIKA
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Eddie spojrzał na pozostałych. Jake i Roland siedzieli na śpiworach. Ej leżał zwinięty u stóp Jake'a. Susannah wygodnie rozsiadła się na siodełku trójkołowca. Eddie z satysfakcją pokiwał głową i wcisnął przycisk PLAY magnetofonu. Kółka zaczęły się kręcić…
cisza… kręciły się… w ciszy… a potem, odchrząknąwszy, Ted Brautigan zaczął mówić. Słuchali ponad cztery godziny. Eddie zakładał następne taśmy, nie przewijając przesłuchanych.
Nikt nie domagał się przerwy, a z pewnością nie Roland, który słuchał w zafascynowanym milczeniu, chociaż znowu rozbolało go biodro. Wydawało mu się, że rozumie znacznie więcej niż przedtem, a z pewnością wiedział, że mogą powstrzymać to, co się dzieje w obozie poniżej. Ta świadomość przerażała go, ponieważ zdawał sobie sprawę, jak nikłe mają szanse. Ka-shume dobitnie o tym świadczyło. I nie rozumiało się tego, dopóki nie ujrzało się bogini w białej szacie, tej przeklętej bogini, której opadający rękaw odsłaniał kształtne białe ramię zachęcająco wyciągniętej ręki: Chodź do mnie, biegnij. Tak, to możliwe, możesz osiągnąć swój cel, możesz zwyciężyć, więc biegnij do mnie, oddaj mi swe serce. A jeśli je złamię? Jeśli jedno z was padnie, runie w tę otchłań coffah (czyli miejsce zwane przez twoich nowych przyjaciół piekłem)? Cóż, szkoda.
Tak, jeśli ktoś z nich wpadnie w tę otchłań i spłonie tak blisko celu, to naprawdę będzie szkoda. A ta suka w białej szacie? Och, ona weźmie się pod boki, odchyli głowę i parsknie śmiechem. Tak wiele zależało od człowieka, którego znużony, trzeźwy głos wypeł-
niał teraz jaskinię. Samo istnienie Mrocznej Wieży zależało od niego, gdyż Ted Brautigan był człowiekiem dysponującym niezwykłą mocą.
Zadziwiające, ale to samo można było powiedzieć c> Sheemiem.
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– Raz, dwa, próba mikrofonu… raz, dwa, próba mikrofonu…
raz, raz, raz. Mówi Ted Brautigan, to próba mikrofonu.
Krótka cisza. Szpule obracały się, jedna pełna, druga zaczynała się zapełniać.
– W porządku, dobrze. Nawet wspaniale. Nie byłem pewien, czy to będzie działać, szczególnie tutaj, ale wygląda na to, że działa. Przygotowałem się do tego, usiłując sobie wyobrazić, jak wygląda wasza czwórka… piątka, licząc małego przyjaciela chłopca… kiedy mnie słuchacie, ponieważ to zawsze było doskonałą metodą przy przygotowywaniu wszelkiego rodzaju prezentacji.
Niestety w tym przypadku zawiodła. Sneemie może przekazać mi całkiem niezłe… a nawet doskonałe… obrazy, ale z was wszystkich znał tylko Rolanda, a i jego nie widział od upadku Cjjlcad, kiedy obaj byli bardzo młodzi. Z całym szacunkiem, lecz podejrzewam, że Roland, który teraz zmierza do Jądra Gromu, wCale nic jest podobny do młodzieńca, którego tak podziwiał mcjj przyjaciel Sheemie. Gdzie jesteś teraz, Rolandzie? W Maine, stukając pisarza? Tego, który w pewnym sensie stworzył i mnie? w Nowym Jorku, szukając żony Eddiego? Czy jeszcze żyjecie;'? Wiem, że macie niewielkie szanse na dotarcie do Jądra Gromij; ku ciągnie was do Devar-Toi, lecz niezwykle silne anty-^a, wprawione w ruch przez tego, którego nazywacie Karmazynowym Królem, na tysiąc sposobów działa przeciwko tobie i twojemu lei. Mim0 to… Czy to Emily Dickinson nazwała nadzieję ptakiem? Nie pamiętam. Jest wiele rzeczy, które już zapomniałem, ale wygląda na to, że wciąż pamiętam, jak walczyć. Może to dobrze. Mam nadzieję, że to dobrze. Czy zastanawialiście się, gdzie to nagrywani, panowie i panie?
Nie zastanawiali się. Po prostu siedzieli urzeczeni nieco chrapliwym głosem Brautigana, przekazując sobie butelkę wody Perrier oraz blaszane pudełko z krakersami.
– Powiem wam – ciągnął Brautigan – częściowo dlatego, że to z pewnością rozbawi tych z was, którzy pochodzą z Ameryki, ale głównie dlatego, że może się wam to przydać przy opracowywaniu planu zniszczenia Algul Siento. Mówię to, siedząc na fotelu zrobionym z kawałka czekolady. Siedzenie jest z kandyzowanego prawoślazu i wątpię, czy dmuchane materace, które zamierzamy wam zostawić, byłyby wygodniejsze. Można by sądzić, że takie siedzenie będzie się kleić, ale nie. Ściany pomieszczenia… jeśli spojrzę przez łukowate przejście po lewej, widzę kuchnię… są z zielonych, żółtych i czerwonych cukierków. Poliż zielony i poczujesz cytrynowy smak. Poliż czerwony, a poczujesz jeżynowy.
Chociaż Sheemie, wybierając, nie kieruje się smakiem (w każdym znaczeniu tego ulotnego słowa), a przynajmniej tak mi się zdaje, najwyraźniej zdradza dziecięce upodobanie do jaskrawych barw.
Roland kiwnął głową i uśmiechnął się.
– Chociaż muszę wam powiedzieć – płynął głos z magnetofonu – że z przyjemnością zobaczyłbym choć jedno pomieszczenie o bardziej umiarkowanym wystroju. Może w jakimś odcieniu błękitu. Albo pastelowych barwach ziemi. Skoro o tym mowa, to schody są również z czekolady. Poręcz z kandyzowanej trzciny.
Nie można jednak powiedzieć, że schody prowadzą na piętro, ponieważ nie ma piętra. Przez okno widać samochody podejrzanie przypominające cukierki, a sama ulica wygląda jak lukrecja. Jeśli jednak otworzysz drzwi i zrobisz więcej niż jeden krok w kierunku tej Alei Słodyczy, znajdziesz się w punkcie wyjścia. W tym, co z braku lepszego określenia nazywamy „światem rzeczywistym”.
Piernikowy Domek… który nazywamy tak z powodu stale unoszącego się w nim zapachu świeżo upieczonego piernika… jest w takim samym stopniu wytworem Dinky'ego co Sheemiego. Dink został zakwaterowany w Domu Corbetta wraz z Sheemiem i pewnej nocy usłyszał, jak Sheemie płacze we śnie. Wiele osób przeszłoby w tym momencie dalej i zdaję sobie sprawę z tego, że nikt na świecie nie jest mniej niż Dinky Earnshaw podobny do dobrego Samarytanina, a jednak zamiast przejść obok, zapukał do drzwi apartamentu Sheemiego i zapytał, czy może wejść. Zapytajcie go o to teraz, to Dinky powie wam, że to nic takiego. Powiedziałby: „Byłem nowy, samotny i chciałem się z kimś zaprzyjaźnić. Kiedy usłyszałem, jak ktoś jęczy, doszedłem do wniosku, że może też potrzebuje przyjaciela”. Jakby to była naj naturalniej sza rzecz na świecie. W wielu miejscach mogłoby tak być, ale nie w Algul Siento. I sądzę, że przede wszystkim musicie to zrozumieć, jeśli
chcecie zrozumieć nas. Dlatego wybaczcie mi, jeśli zbytnio się nad tym rozwodzę. Niektórzy strażnicy nazywają nas morkami, od jakiegoś przybysza z kosmosu z jakiejś telewizyjnej komedii.
A morkowie są najbardziej samolubnymi stworzeniami na Ziemi.
Aspołecznymi? Niezupełnie. Niektórzy są bardzo towarzyscy, ale tylko jeśli w ten sposób mogą uzyskać to, czego akurat potrzebują lub chcą. Bardzo niewielu morków to socjopaci, ale większość socjopatów to morkowie –jeśli rozumiecie, co chcę powiedzieć.
Najsławniejszym z nich był seryjny morderca, niejaki Ted Bundy, i dziękuję Bogu, że cisi nigdy go tu nie sprowadzili. Jeśli masz kilka papierosów, nikt nie okaże ci więcej współczucia… lub podziwu… niż mork, który chce zapalić. Kiedy go poczęstujesz, natychmiast zniknie. Większość morków… mówię o dziewięćdziesięciu ośmiu lub dziewięćdziesięciu dziewięciu na stu… słysząc płacz dobiegający zza zamkniętych drzwi, nawet nie zwolniłaby kroku. Dinky zapukał i spytał, czy może wejść, chociaż był nowy i zdezorientowany (a ponadto myślał, że zostanie ukarany za zamordowanie poprzedniego szefa, ale to zupełnie inna historia).
Powinniśmy też spojrzeć na to z punktu widzenia Sheemiego.
Powtarzam, dziewięćdziesięciu ośmiu lub dziewięćdziesięciu dziewięciu na stu morków zareagowałoby na takie pukanie, wołając „spadaj!” albo nawet „spieprzaj!”. Dlaczego? Dlatego że doskonale zdajemy sobie sprawę, iż różnimy się od innych i że ta różnica nie podoba się wielu ludziom. Zapewne tak samo jak neandertalczykom nie podobali się pierwsi rasy kromaniońskiej. Morkowie nie lubią być zaskakiwani.
Chwila przerwy. Taśma przesuwała się. Wszyscy czworo wyczuwali, że Brautigan intensywnie myśli.
– Nie, to niezupełnie tak – rzekł w końcu. – Morkowie nie lubią być oglądani wtedy, kiedy ulegają emocjom. Kiedy są rozgniewani, szczęśliwi, kiedy płaczą lub histerycznie się śmieją…
w takich momentach czują się tak, jakbyście wy się czuli, nie mając broni w niebezpiecznej sytuacji. Przez długi czas byłem tu sam. Byłem morkiem, czy mi się to podobało, czy nie. Potem zjawił się Sheemie, dostatecznie odważny, aby przyjąć zaoferowaną pociechę. 1 Dink, który wyciągnął do niego dłoń. Większość morków to samolubni introwertycy, kryjący się za maskami szorstkich indywidualistów… każdy z nich chce, żeby świat postrzegał go jako Daniela Boone'a… a personelowi Algul Siento to bardzo odpowiada. Nie ma łatwiejszej do rządzenia społeczności niż ta, która odrzuca koncepcję społeczeństwa. Teraz rozumiecie, co przyciągnęło mnie do Sheemiego i Dinky'ego, a także jakie miałem szczęście, że udało mi się ich znaleźć?
Susannah wsunęła dłoń w rękę Eddiego. On lekko ją uścisnął.
– Sheemie bał się ciemności – ciągnął Ted. – Cisi ludzie – nazywam ich cichymi ludźmi, chociaż pracują tu ludzie, taheenowie i can-toi – mają wiele wyrafinowanych testów sprawdzających potencjał telepatyczny, ale najwyraźniej nie mieli pojęcia, że sprowadzili tu przygłupa, który po prostu boi się ciemności. Ich pech. Dinky natychmiast się zorientował, o co chodzi, i rozwiązał problem, opowiadając Sheemiemu różne historie. Z początku opowiadał mu bajki, a jedną z nich była ta o Jasiu i Małgosi.
Sheemiego zafascynował pomysł domku z piernika i wciąż pytał Dinky'ego o szczegóły. Tak więc to Dinky wymyślił fotele z czekolady, o siedzeniach z prawoślazu, poręcz z kandyzowanej trzciny i lukrecjową aleję. Przez krótki czas było tu piętro, a na nim łóżeczka trzech niedźwiadków. Jednakże Sheemiemu niezbyt podobała się ta bajka, a kiedy o niej zapomniał, piętro Piernikowego Domku… – Ted Brautigan zachichotał. – Cóż, chyba można powiedzieć, że uległo biodegradacji. W każdym razie sądzę, że to miejsce, w którym obecnie się znajduję, jest właściwie fistułą czasu czy też… – Znów zamilkł. Westchnął. Potem powiedział: – Posłuchajcie, jest miliard światów tworzących miliard rzeczywistości. Zdałem sobie z tego sprawę, od kiedy przemocą ściągnięto mnie tutaj z tego, co ki'-dam uparcie nazywa „moimi wakacjami w Connecticut”. Parszywy sukinsyn!
Roland pomyślał, że w głosie Brautigana usłyszał szczerą nienawiść. Nienawiść to dobra rzecz. Może być użyteczna.
– Te światy są jak lustrzana sala, tylko że nie ma w niej dwóch identycznych odbić. Może jeszcze wrócę do tej wizji, ale nie teraz.
– Natomiast chcę, żebyście zrozumieli… albo po prostu pogodzili się z tym… że ta rzeczywistość jest namacalna i żywa. To coś w rodzaju mięśnia. Sheemie robi w nim dziurę strzykawką swoich myśli.
– Dysponuje nią, ponieważ ma szczególne…
– Ponieważ jest morkiem – mruknął Eddie.
– Cii! – uciszyła go Susannah.
– …z nich korzystać – ciągnął Brautigan.
(Roland zastanowił się, czy nie cofnąć taśmy, żeby odtworzyć brakujące słowa, ale doszedł do wniosku, że są nieistotne).
– To miejsce poza czasem, poza rzeczywistością. Wiem, że
w pewnym stopniu rozumiecie zasadę działania Mrocznej Wieży oraz cel jej istnienia. No cóż, uważajcie Piernikowy Domek za balkon Wieży; kiedy nań wejdziemy, będziemy na zewnątrz Wieży, ale także na niej. To realne miejsce… dostatecznie rzeczywiste, żebym wrócił stąd z plamami po cukierkach na dłoniach i ubraniu…
ale tylko Sheemie Ruiz ma do niego dostęp. I kiedy tu przebywamy, jest tak, jak on chce. Zastanawiam się, Rolandzie, czy ty lub twoi przyjaciele domyślaliście się, kim on jest naprawdę i co potrafi, kiedy spotkaliście go w Mejis.
W tym momencie Roland wyciągnął rękę i nacisnął przycisk STOP magnetofonu.
– Wiedzieliśmy, że jest… dziwny – powiedział pozostałym. – Czuliśmy, że ma szczególne zdolności. Cuthbert czasami mówił: „Co ten chłopak ma w sobie? Na jego widok przechodzi mnie dreszcz!”. A potem Sheemie przybył do Gilead na mule Cappi.
– Twierdził, że nas śledził. Wiedzieliśmy, że to niemożliwe, ale wtedy w Mejis tyle się działo, że wcale nie przejmowaliśmy się chłopcem z tawerny – niezbyt rozgarniętym, ale miłym i skorym do pomocy.
– Teleportował się, prawda? – spytał Jake.
Roland, który tego dnia po raz pierwszy usłyszał to słowo, natychmiast skinął głową.
– Przynajmniej przez część drogi; musiał. Przede wszystkim jak inaczej przeprawiłby się przez Xay River? Był tylko jeden most, taki ze sznurów, a kiedy po nim przeszliśmy, Alain przeciął liny. Patrzyliśmy, jak runął do wody tysiąc stóp niżej.
– Może Sheemie znalazł inną drogę – zauważył Jake.
– Roland pokiwał głową.
– Może… tylko że musiałby nadłożyć co najmniej sześćset kół.
– Susannah gwizdnęła.
Eddie czekał, aż Roland coś doda. Kiedy stało się oczywiste, że nie zamierza tego zrobić, Eddie nachylił się i nacisnął przycisk PLAY. Głos Teda znów wypełnił jaskinię.
– Sheemie potrafi teleportować. Natomiast Dinky jest jasnowidzem… między innymi. Niestety nie ma dostępu do wielu dróg w przyszłość. Jeśli zastanawiacie się, czy młody sai Earnshaw wie, jak to wszystko się skończy, to odpowiedź brzmi: nie. W każdym razie mamy tę dziurę w żywej tkance rzeczywistości… ten balkon Mrocznej Wieży… ten Piernikowy Domek. To realne miejsce, chociaż trudno w to uwierzyć. Tutaj zmagazynujemy broń i sprzęt
biwakowy, który zamierzamy pozostawić dla was w jednej z jaskiń na przeciwległym zboczu Steek-Tete, i to tu nagrywam tę taśmę.
Kiedy z tą staroświecką, lecz zadziwiająco sprawną maszyną pod pachą opuszczałem mój pokój, była dziesiąta czternaście rano STBN… standardowego czasu Błękitnego Nieba. Kiedy tam wrócę, nadal będzie dziesiąta czternaście. Obojętnie jak długo tu zostanę. To tylko jedna z niesamowicie wygodnych cech Piernikowego Domku.
Musicie zrozumieć… może stary znajomy Sheemiego, Roland, już to pojął… że jesteśmy trzema buntownikami w społeczeństwie hołdującym idei świętego spokoju, oznaczającego nawet kres istnienia…
w dodatku raczej szybszy niż wolniejszy. Mamy mnóstwo użytecznych talentów i wspólnie zdołaliśmy wyprzedzać przeciwnika o krok. Gdyby jednak Prentiss lub Finli o'Tego… szef ochrony Devar-Toi… dowiedzieli się, co usiłujemy zrobić, Dinky przed wieczorem stałby się żerem robaków. Zapewne Sheemie również. Ja jeszcze przez jakiś czas byłbym bezpieczny, z przyczyn, które zaraz wyjaśnię, gdyby jednak Pimli Prentiss odkrył, że próbujemy ściągnąć mu na kark rewolwerowca… być może odpowiadającego za śmierć kilkudziesięciu Zielonych Płaszczy… nawet moje życie byłoby zagrożone. – Po chwili dodał: – Nawet tak bezwartościowe.
Zapadła cisza. Szpula wydawała się w połowie pełna.
– Zatem słuchajcie – rzekł Brautigan. – Opowiem wam historię pewnego pechowego i nieszczęśliwego młodzieńca. Może nie macie czasu, żebyjej posłuchać, w takim wypadku z pewnością co najmniej troje z was wie, do czego służy przycisk FF. Co do mnie, jestem tam, gdzie trudno znaleźć zegar, a spożywanie szparagów jest nielegalne. Mam czasu, ile chcę.
Eddiego znów uderzył znużony ton głosu.
– Proponowałbym, żebyście nie ruszali, dopóki nie musicie.
Jak już mówiłem, może coś wam tu pomoże, chociaż nie wiem co.
Ja po prostu jestem za blisko. 1 jestem zmęczony nieustannym trzymaniem się na baczności, nie tylko na jawie, ale i we śnie.
Gdybym od czasu do czasu nie mógł wymknąć się do Piernikowego Domku i spokojnie się wyspać, can-toi Finliego z pewnością już dawno by nas złapali. W kącie stoi sofa, również z tego cudownego, nieklejącego się prawoślazu. Mogę pójść i położyć się na niej i mieć koszmarne sny, potrzebne mi do pozostania przy zdrowych zmysłach. A potem wrócić do Devar-Toi, gdzie muszę chronić nie tylko siebie, ale również Sheemiego i Dinka. A kiedy wyruszamy na nasze sekretne wypady, starać się, żeby strażnikom i ich piep-
rzonym urządzeniom telemetrycznym wydawało się, że przez cały czas byliśmy na miejscu: w naszych mieszkaniach albo w Studiu, albo że oglądaliśmy film w kinie, a potem poszliśmy na lody do lokalu Henry'ego Grahama. To oznacza również kontynuowanie Łamania i co dzień czuję, że Promień, nad którym obecnie pracujemy… Niedźwiedzia i Żółwia… coraz bardziej się wygina. Przyjdźcie tu szybko, chłopcy. Tego wam życzę. Przybądźcie tu najszybciej jak się da. Bo wiecie, nie chodzi tylko o mnie. Dinky jest cholernie zapalczywy i ma zwyczaj rozpoczynać obraźliwe tyrady, jeśli ktoś nadepnie mu na odcisk. W takim stanie może się wygadać. A Sheemie stara się jak może, ale jeśli ktoś zada mu podchwytliwe pytanie albo przyłapie go na czymś, kiedy mnie nie będzie w pobliżu…
Brautigan nie dokończył tej ostatniej wypowiedzi. Jeśli chodzi o jego słuchaczy, to nie musiał.
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Kiedy znów zaczyna mówić, opowiada im, że urodził się w Milford w stanie Connecticut, w tysiąc osiemset dziewięćdziesiątym ósmym roku. Wszyscy znamy taki początek opowieści i wiemy, że zapowiada – na dobre lub zte – długą autobiografię. A jednak słuchając jego głosu, rewolwerowcy doznają również innego znajomego wrażenia – nawet Ej je ma. Początkowo nie potrafią go zidentyfikować, ale powoli zaczynają rozumieć. Historia Teda Brautigana, Wędrownego Księgowego, jest pod wieloma względami podobna do historii Wędrownego Kapłana, Pere Donalda Callahana. Ci dwaj mogliby być bliźniakami. A szósty słuchacz ---ten kryjący się w zimnym mroku przed osłoniętym kocem wylotem jaskini – słucha z rosnącym współczuciem i zrozumieniem. Dlaczego nie? W opowieści Brautigana wódka nie odgrywa lak istotnej roli, jaką miała w historii Pere, lecz i tak jest to opowieść o nałogu i izolacji, historia outsidera.
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W wieku osiemnastu lat Theodore Brautigan zostaje studentem Harvardu, gdzie studiował jego wuj Tim, a wuj Tim – bezdzietny – chętnie opłaci koszty kształcenia Teda. I Timothy 'emu Atwoodowi
wszystko wydaje się proste: składa propozycję, jego propozycja zostaje przyjęta, siostrzeniec wykazuje się we wszystkich dziedzinach, potem kończy studia i szykuje się do pracy w meblowej firmie wuja po sześciomiesięcznej podróży po objętej pierwszą wojną światową Europie.
Wuj Tim nie wie, że przed pójściem na Harvard Ted próbował zaciągnąć się do sił, które niebawem zaczęto nazywać amerykańskim korpusem ekspedycyjnym. Synu – oświadczył mu lekarz – masz piekielnie głośne szmery w sercu i gorzej niż kiepski słuch.
Chcesz mi powiedzieć, że przyszedłeś tu, nie wiedząc, że z tym dostaniesz czerwoną pieczątkę? Wybacz, że ci to powiem, ale nie wyglądasz na takiego głupiego.
A wtedy Ted Brautigan robi coś, czego jeszcze nigdy nie robił i przysiągł, że więcej nie zrobi. Prosi wojskowego lekarza, żeby wybrał jakiś numer, nie od jeden do dziesięciu, ale od jednego do tysiąca. Chcąc go rozbawić (w Hartjordzie pada deszcz, a to oznacza, że w biurze werbunkowym jest pusto), lekarz wybiera numer 748. Ted odgaduje go. Potem 419… 89… i 997. Kiedy Ted zachęca go, żeby pomyślał o jakiejś sławnej postaci, żywej lub nieżyjącej, a potem mówi, że lekarz myślał o Andrew Johnsonie, nie Jacksonie, ale Johnsonie, tamten jest głęboko zdumiony. Wzywa innego lekarza, swojego przyjaciela, i Ted znów zabawia się w zgadywanie… Prosi lekarza, żeby wybrał jakąś liczbę od jeden do miliona, a potem mówi: osiemdziesiąt siedem tysięcy czterysta szesnaście. Drugi lekarz przez moment wygląda na zaskoczonego – a nawet oszołomionego – łecz pokrywa to szerokim i nieszczerym uśmiechem. Przykro mi, synu – oznajmia – pomyliłeś się tylko o sto trzydzieści tysięcy. Ted spogląda na niego bez uśmiechu, nie zdając sobie sprawy, że w jakiś sposób reaguje na ten nieszczery uśmiech, ale ma dopiero osiemnaście lat i zaskakuje go tak bezczelne i bezcelowe łgarstwo. Tymczasem uśmiech na twarzy lekarza Numer Dwa gaśnie. Lekarz Numer Dwa odwraca się do Lekarza Numer Jeden i mówi: Spójrz na jego oczy, Sam, spójrz, co się dzieje z jego oczami.
Pierwszy lekarz próbuje zajrzeć Tedowi w oczy oftalmoskopem, ale chłopak niecierpliwie go odpycha. Nieraz widział w lustrze, jak jego źrenice rozszerzają się i zwężają, i nawet nie mając żadnego lustra pod ręką, doskonale zdaje sobie sprawę z tego, jak wygląda, ale teraz to go nie interesuje. Natomiast interesuje go, dlaczego lekarz Numer Dwa robi go w konia. Tym razem niech pan zapisze
numer – zachęca. – Niech go pan napisze, żeby nie mógł pan oszukiwać.
Numer Dwa czerwienieje. Ted ponawia wyzwanie. Sam podaje kartkę papieru i ołówek, a drugi lekarz bierze je. Już ma napisać numer, ale rozmyśla się i rzuca ołówek na biurko Sama, mówiąc: To jakaś tania kuglarska sztuczka, Sam. Jeśli tego nie widzisz, jesteś ślepy. / wychodzi.
Ted prosi pierwszego lekarza, żeby pomyślał o jakimś swoim krewnym, obojętnie o kim, i po chwili mówi mu, że pomyślał o swoim bracie, Guyu, który umarł na zapalenie wyrostka robaczkowego w wieku czternastu lat i od tej pory matka nazywa go aniołem stróżem Sama. Tym razem doktor Sam ma taką minę, jakby go społiczkowano. Zaczyna się bać. Czy to z powodu tych dziwnych źrenic Teda, czy też wskutek nonszalanckiej demonstracji telepatycznych umiejętności, bez żadnego pocierania czoła czy zaraz zobaczymy… chwileczkę… Doktor Sam zaczyna się bać. Przybija na podaniu Teda dużą czerwoną pieczątkę ODRZUCONO i pmbuje się go pozbyć – następny, który chce pojechać do Francji i powąchać gazu musztardowego – lecz Ted chwyta go za rękę delikatnie, ale bynajmniej nie czule.
Niech pan posłucha – mówi Ted Steven Brautigan – mam zdolności telepatyczne. Podejrzewałem to, od kiedy skończyłem sześć lub siedem lat – i byłem dostatecznie duży, żeby znać to słowo – a nabrałem pewności, mając szesnaście. Mogę być bardzo przydatny w wywiadzie, gdzie mój kiepski słuch oraz szmery w sercu nie miałyby żadnego znaczenia. A co do moich oczu? – Sięga do kieszeni na piersi, wyjmuje okulary przeciwsłoneczne i nakłada na nos. – Gotowe!
Posyła lekarzowi proszący uśmiech. Na nic. Przy drzwiach tymczasowego biura komisji rekrutacyjnej w East Hartford High stoi sierżant i lekarz wzywa go. Ten chłopak dostał F cztery i nie zamierzam już z nim o tym dyskutować. Może zechce go pan stąd wyprowadzić.
Teraz to ręka Teda zostaje uchwycona delikatnie, ale bynajmniej nie czule.
Chwileczkę! – woła Ted. – To jeszcze nie wszystko! Jest coś jeszcze! Nie wiem, jak to nazwać, ale…
Zanim zdąży dokończyć, sierżant wywleka go i ciągnie korytarzem, na oczach kilku zdumionych chłopców i dziewcząt niemal w jego wieku. Po latach, w Błękitnym Niebie, dowiaduje się, jak
brzmi to słowo. Tym słowem jest popychacz i to, zdaniem Paula Pimli Prentissa, czyni Teda Brautigana najcenniejszym człowiekiem we wszechświecie.
Jednakże nie tamtego dnia w tysiąc dziewięćset szesnastym roku.
Tamtego dnia w tysiąc dziewięćset szesnastym zostaje wywleczony z budynku i pozostawiony na granitowych schodach z ostrzeżeniem, żeby lepiej trzymał się z daleka. Po krótkim namyśle Ted dochodzi do wniosku, że sierżant nie nazywał go wężem boa, tylko w taki sposób wymawiał słowo boy.
Ted jeszcze przez jakiś czas stoi tam na schodach. Myśli, jak mam was przekonać? oraz jak możecie być tak ślepi? Po prostu nie może uwierzyć w to, co mu się przytrafiło.
Jednakże musi uwierzyć, ponieważ został odrzucony. I po sześciomilowym spacerze wokół Hertfordu zaczyna rozumieć coś jeszcze.
Oni nigdy nie uwierzą. Żaden z nich. Nigdy. Nie zechcą zrozumieć, że człowiek mogący przejrzeć myśli wszystkich członków niemieckiego sztabu generalnego może być bardzo użyteczny. Człowiek, który mógłby powiedzieć aliantom, gdzie nastąpi kolejne uderzenie sil niemieckich. Człowiek, który mógłby kilkakrotnie dokonać czegoś takiego – a może tylko raz czy dwa razy – mógłby doprowadzić do zakończenia wojny przed Bożym Narodzeniem. Ale nie zdoła, bo nie dadzą mu takiej szansy. A dlaczego? To musi mieć coś wspólnego z próbą oszustwa podjętą przez drugiego lekarza, a potem z jego rezygnacją z następnej próby. Ponieważ w głębi duszy oni chcą wojny, a taki facet jak on mógłby wszystko popsuć.
Coś w tym rodzaju.
Zatem pieprzyć ich. Pójdzie na Harvard za forsę wuja.
I tak robi. Na Harwardzie jest dokładnie taki, jak mówił im Dinky, a nawet lepszy: członek towarzystwa teatralnego, klubu dyskusyjnego, wydawca The Crimson, wybitny matematyk oraz członek Phi Beta Crappa. Nawet oszczędza wujowi Timowi kilka dolców, wcześniej kończąc studia.
Przebywa na południu Francji, już po wojnie, kiedy otrzymuje telegram: WUJ UMARŁ STOP WRACAJ JAK NAJSZYBCIEJ STOP
Kluczowym słowem wydaje się słowo STOP.
Bóg wie, że była to jedna z tych przełomowych chwil. Wrócił do domu, owszem, i pocieszał tych, którzy tego potrzebowali. Lecz zamiast przejąć interes wuja, Ted postanawia zastopować swój marsz do finansowego sukcesu i wyruszyć w drogę do finansowego
dna. W trakcie swej długiej opowieści Ted Brautigan ani razu nie składał celowej anonimowości na karb swojego wyjątkowego talentu lub chwili objawienia, że ten jego niezwykły dar nie jest nikomu potrzebny.
A Bóg wie, że dobrze to rozumiał! Przede wszystkim ten niesamowity dar (jak czasem nazywano go w magazynach science fiction) może być po prostu niebezpieczny w odpowiednich okolicznościach. A raczej w nieodpowiednich.
W tysiąc dziewięćset trzydziestym piątym roku w Ohio wyjątkowy dar zrobił z Teda Brautigana mordercę.
Ted nie wątpił, że niektórzy uznaliby to stwierdzenie za przesadę, ale to on był sędzią w tej konkretnej sprawie i uważał, że to określenie oddaje jej istotę. Jest w Akron. W piękny letni wieczór dzieci zabawiają się kopaniem puszki na jednym, a kopaniem piłki na drugim końcu Stossy Avenue, a Brautigan stoi na rogu w letnim garniturze, przy słupie pomalowanym w białe pasy oznaczające, że zatrzymuje się tu autobus. Za nim znajduje się nieczynny sklep ze słodyczami, z niebieskim orłem NRA w jednym i wyblakłym od deszczu napisem ZABILI MAŁEGO w drugim oknie. Ted stoi tam ze swoją sfatygowaną walizeczką i brązową torbą – ma w niej siekaną wieprzowinę, kupioną w Wykwintnej Masarni pana Dale 'a – kiedy nagle ktoś wpada na niego z tylu i wpycha go na słup pomalowany w białe pasy. Ted uderza weń nosem. Łamie go.
Tryska krew. Potem uderza ustami i czuje, jak górne zęby przecinają mu miękką tkankę warg i nagle ma pełne usta słonej cieczy o smaku gorącego soku pomidorowego. Słyszy głuchy stuk i trzask. Siła uderzenia ściąga mu spodnie do połowy tyłka, przekrzywia je i przekręca niczym spodnie klauna i nagle jakiś facet w podkoszulku i gabardynowych spodniach z wyświeconym siedzeniem biegnie ulicą w kierunku grających w piłkę, a to, co trzepocze mu w prawej ręce, zwisając jak wielki brązowy język, to przecież portfel Teda Brautigana. Na Boga, właśnie ukradziono mu portfel!
Purpurowy zmierzch letniego dnia nagle zmienia się w mrok, po czym znów się rozjaśnia i znowu ciemnieje. To źrenice Teda reagują w sposób, który tak zdumiał lekarza przed dwudziestoma laty, ale Ted niemal tego nie zauważa. Całą uwagę skupia na uciekającym, na tym sukinsynu, który właśnie ukradł mu portfel i przy tym przefasonowal twarz. Ted jeszcze nigdy w życiu nie byl taki zly, nigdy, a jednak myśl, którą posyła za uciekającym, jest niewinna, niemal łagodna,
(hej, koleś, dałbym ci dolara albo nawet dwa, gdybyś poprosił) ale ma siłę ciśniętej włóczni. Jest włócznią. Trochę potrwa, zanim Ted zaakceptuje ten fakt, lecz gdy przychodzi ta chwila, zdaje sobie sprawę, że jest mordercą, i jeśli Bóg istnieje, to Ted Brautigan pewnego dnia będzie musiał stanąć przed Jego tronem i odpowiedzieć za to, co właśnie zrobił. Uciekający potyka się o coś, ale tam nic nie ma, tylko wytarty napis kredą na popękanym chodniku: HARRY KOCHA BEL1NDĘ. To wyznanie jest otoczone dziecinnymi bohomazami – gwiazdami, kometą, półksiężycem – których później Ted zacznie się bać. Ted czuje się tak, jakby to jemu wbito włócznię w plecy, ale on przynajmniej trzyma się na nogach.
Przecież nie chciał. No właśnie. W głębi serca wie, że tego nie chciał. Po prostu, zaskoczony, zawrzał gniewem.
Podnosi swój portfel i widzi dzieciaki z piłką, gapiące się na niego z rozdziawionymi ustami. Celuje w nich swoim portfelem niczym bronią i chłopczyk trzymający w rękach kij od szczotki cofa się przestraszony. Ten jego strach częściej niż widok padającego złodzieja będzie prześladował Teda w snach przez następny rok, a potem od czasu do czasu do końca życia. Ponieważ lubi dzieci i nigdy żadnego by nie nastraszył. I wie, kogo one widzą: mężczyznę w spodniach opuszczonych tak, że odsłaniają bokserki (równie dobrze fiut mógłby sterczeć mu z rozporka i to byłby już szczyt wszystkiego), z portfelem w ręku i głupią miną na zakrwawionej facjacie.
– Niczego nie widzieliście! – krzyczy do nich. – Słyszycie?
Słyszycie! Niczego nie widzieliście!
Podciąga spodnie. Potem podnosi swoją walizeczkę, ale nie mięso w brązowej torebce, pieprzyć wieprzowinę, stracił apetyt razem z jednym siekaczem. Jeszcze raz rzuca okiem na leżące na chodniku ciało oraz wystraszone dzieci. Ucieka.
I już nie przestaje uciekać.
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Koniec drugiej taśmy wymknął się ze szczeliny i cicho łopotał przy każdym obrocie szpuli.
– Jezu – powiedziała Susannah. – Biedny facet.
– Tak dawno temu – stwierdził Jake, kręcąc głową. Lata dzielące jego kiedyś od kiedyś Brautigana jawiły mu się nieprzebytą otchłanią.
Eddie wziął trzecie pudełko i wyjął taśmę, pytająco spoglądając na Rolanda. Rewolwerowiec znajomym gestem zakręcił palcem w powietrzu. Dalej, dalej.
Eddie przesunął taśmę przez głowicę. Jeszcze nigdy tego nie robił, ale –jak mówią– do tego nie potrzeba fizyka jądrowego.
Znów się odezwał znużony głos, nagrany w Piernikowym Domu, który Dinky Earnshaw zrobił dla Sheemiego – z realnego miejsca będącego wytworem wyobraźni. Z balkonu Mrocznej Wieży, jak powiadał Brautigan.
Zabił tego człowieka (przypadkowo, każdy z nich by tak powiedział; byli rewolwerowcami i nie musieli o tym dyskutować, żeby rozumieć różnicę między wypadkiem a morderstwem z premedytacją) około siódmej wieczorem. O dziewiątej siedział już w pociągu jadącym na zachód. Trzy dni później przeglądał ogłoszenia „Potrzebny księgowy” w gazecie w Des Moines. Do tej pory już czegoś się o sobie dowiedział i zaczął rozumieć, jak bardzo musi uważać. Nie mógł sobie pozwolić na następne wybuchy gniewu – nawet usprawiedliwione. Zazwyczaj jego telepatyczne umiejętności były zaledwie przeciętne – potrafił odgadnąć, co jadłeś na obiad albo gdzie leży dama kier, ponieważ wyczytał to w myślach urzędującego na rogu ulicy speca od trzech kart, lecz rozgniewany mógł użyć włóczni, straszliwej włóczni…
– Nawiasem mówiąc, to nieprawda. Mówię o moich przeciętnych zdolnościach. Rozumiałem to już wtedy, kiedy jako młokos próbowałem zaciągnąć się do wojska. Po prostu nie znałem odpowiedniego określenia.
Okazało się, że tym określeniem było słowo popychacz. Później nabrał przekonania, że niektórzy ludzie – poszukiwacze talentów – obserwowali go już wtedy, oceniając, wiedząc, że wyróżnia się nawet wśród telepatów, ale nie zdając sobie sprawy do jakiego stopnia. Po pierwsze, telepaci niepochodzący z Klucza Ziemi (tak ją nazywali) byli rzadkością. Po drugie, w połowie lat trzydziestych Ted zaczął zdawać sobie sprawę, że jego zdolności są zaraźliwe. Jeśli w stanie głębokiego wzburzenia dotknął kogoś, ta osoba w krótkim czasie stawała się telepatą. Ale nie wiedział wówczas, że u tych, którzyjuż wcześniej byli telepatami, te zdolności ulegały wzmocnieniu.
Nadzwyczajnemu wzmocnieniu.
– Jednakże do tego dopiero dojdę – powiedział.
Przenosił się z miasta do miasta, jak hobo podróżujący w wagonie pasażerskim i noszący garnitur, zamiast w wagonie towarowym
i wytartym kombinezonie, niepozostający nigdzie dostatecznie długo, żeby zapuścić korzenie. Patrząc wstecz, podejrzewał, że już wtedy wiedział, iż jest śledzony. To było przeczucie, jak dziwne obrazy, które czasem zauważamy kątem oka. Na przykład uświadomił sobie istnienie pewnego rodzaju ludzi. Widywał wśród nich kobiety, lecz przeważnie byli to mężczyźni lubiący jaskrawe ciuchy, surowe steki i szybkie samochody pomalowane lakierem równie jaskrawym jak ich stroje. Mieli twarze dziwnie nieruchome, o grubo ciosanych rysach.
Później zaczęli mu przypominać wyglądem tych głupców, którzy przeszli operacje plastyczne w gabinetach kiepskich chirurgów.
W tym samym czasie – ale również podświadomie, jakby widział wszystko kątem oka – zdał sobie sprawę, że niezależnie od tego, w jakim jest mieście, dziecinne bohomazy wciąż pojawiają się na płotach, słupach i chodnikach. Gwiazdy i komety, otoczone pierścieniami planety i półksiężyce. Czasem czerwone oko. Często, choć nie zawsze, dostrzegał w pobliżu narysowaną siatkę do gry w klasy.
Później, ale nie w latach trzydziestych, czterdziestych ani na początku pięćdziesiątych, kiedy wędrował po świecie, wszystko to w pewien zwariowany sposób połączyło się w całość. Mimo to, najpierw zachowywał się jak lekarze Numer Jeden i Dwa, nie chciał zobaczyć tego, co miał przed oczami, ponieważ to było… niepokojące.
A potem, akurat wtedy, kiedy dogasała wojna w Korei, zobaczył Ogłoszenie. Obiecywano w nim ŻYCIOWĄ OKAZJĘ i twierdzono, że jeśli jesteś CZŁOWIEKIEM MAJĄCYM ODPOWIEDNIE KWALIFIKACJE, nie będzie ABSOLUTNIE ŻADNYCH PYTAŃ. Podano w nim szereg wymagań, między innymi umiejętność prowadzenia księgowości. Brautigan był pewien, że to ogłoszenie zamieszczono we wszystkich gazetach w kraju; on natrafił na nie w numerze „Bee” w Sacramento.
– Jasna cholera! – zaklął Jake. – Tę samą gazetę czytał Pere Callahan, kiedy dowiedział się, że jego przyjaciel George Magruder…
– Cii – uciszył go Roland. – Słuchaj.
Słuchali.
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Testy wykonują humes (określenie, które Ted Brautigan pozna dopiero po kilku tygodniach, kiedy porzuci rok tysiąc dziewięćset pięćdziesiąty piąty i przejdzie do bezczasowego Algul Siento).
Rozmową kwalifikacyjną, która w końcu się odbyła w San Francisco, również przeprowadzi z nim hume. Ted dowie się (między innymi), że przebrania cichych, a konkretnie noszone przez nich maski, nie są najlepsze, szczególnie oglądane z bliska. Z bliska można poznać prawdę: to hybrydy ludzi i taheenów, traktujący kwestię swojej ewolucji z religijnym zapałem. Jeśli chcesz, żeby cichy zdusił cię w niedźwiedzim uścisku i wbił ci kły w tętnicę szyjną, to powiedz mu, że twoim zdaniem staną się jedynie jeszcze starsi i paskudniejsi. Czerwone znamiona na ich czołach – Oko Króla – zazwyczaj znikają (lub zasychają, niczym nie całkiem wygojone wrzody), kiedy ich właściciele przechodzą na amerykańską stronę, a maski przybierają dziwnie organiczny wygląd – z wyjątkiem miejsc za uszami, gdzie widać sierść, i w nozdrzach, w których można dostrzec gęste włoski. Tylko kto jest tak nieuprzejmy, żeby zaglądać rozmówcy do nosa?
Cokolwiek o sobie myślą, z bliska widać, że coś jest z nimi nie tak, nawet kiedy znajdują się po amerykańskiej stronie i nie chcą płoszyć zdobyczy, zanim schwytają ją w sieć. Tak więc to humes (nazwa, której can-toi nie używają, uznając ją za wzgardliwą, jak czarnuch czy wamp) przeprowadzają testy i rozmowy kwalifikacyjne, tylko oni, dopóki nie przeprowadzą kandydata przez jedne z działających w Ameryce drzwi do Jądra Gromu.
Ted rozwiązuje testy, razem z prawie setką innych, w sali gimnazjalnej, przypominającej mu aulę w East Hartford. W sali stoją długie rzędy szkolnych ławek (przezornie podłożono pod nie twarde maty, żeby żelazne nóżki staroświeckich ławek nie porysowały parkietu), ale po pierwszej rundzie testów – półtoragodzinnym egzaminie z matematyki, angielskiego i słownictwa – połowa z nich jest pusta. Po drugiej rundzie trzy czwarte. Niektóre pytania tej drugiej są naprawdę dziwne, bardzo subiektywne, i w kilku przypadkach Ted celowo udziela błędnych odpowiedzi, ponieważ sądzi a może wie – że przygotowujący ten test oczekują innych odpowiedzi, niż on (i większość ludzi) zwykle by wybrała. Na przykład taka perełka:
23. Zatrzymujesz się przy przewróconym samochodzie na mało uczęszczanej drodze. W samochodzie jest uwięziony Młodzieniec wzywający pomocy. Pytasz: „Jesteś ranny, Młodzieńcze?”, na co on odpowiada: „Nie sądzę!”.
W pobliżu na polu leży saszetka z pieniędzmi.
a)
ratujesz Młodzieńca i oddajesz mu pieniądze,
b)
ratujesz Młodzieńca, ale pieniądze oddajesz miejscowej policji,
c)
bierzesz pieniądze i udajesz sią w swoją stronę, wiedząc, że ta droga, choć rzadko, jest uczęszczana i w końcu ktoś uratuje Młodzieńca,
d)
wybierasz inne od podanych powyżej rozwiązań.
Gdyby to był egzamin przeprowadzany przez policję Sacramento, Ted w mgnieniu oka zakreśliłby wariant b. Może jest tylko zwykłym włóczęgą, ale jego matka nie wychowała głupca, piękne dzięki.
Taka odpowiedź byłaby prawidłowa w większości wypadków – ostrożna i bezpieczna. Ponadto jest jeszcze wyjście awaryjne, równoważne ze stwierdzeniem: „ni cholery nie wiem, o co wam chodzi, lecz przynajmniej jestem dostatecznie uczciwy, żeby się do tego przyznać” – można zakreślić wariant d.
Ted zakreśla odpowiedź c, ale wcale nie dlatego, że tak postąpiłby w tych okolicznościach. Właściwie zdaje mu się, że wybrałby a, jeśli mógłby zadać Młodzieńcowi kilka pytań dotyczących pochodzenia pieniędzy. I jeśli nie byłyby splamione krwią (o czym wiedziałby na pewno, niezależnie od tego, co powiedziałby mu Młodzieniec), to oczywiście, proszę, oto twoja forsa, vaya eon Dios. Dlaczego? Dlatego że Ted Brautigan przypadkiem wierzy, iż właściciel zlikwidowanego sklepu ze słodyczami miał rację, pisząc ZABILI MAŁEGO.
Jednakże zakreśla c i po kilku dniach siedzi w przedsionku nieczynnej sali tanecznej w San Francisco (opłacono mu bilet z Sacramento) razem z trzema innymi mężczyznami i ponurą nastolatką (którą, jak się okazuje, jest Tany a Leeds z Bryce w stanie Kolorado). Ponad czterysta osób stawiło się na egzamin w gimnazjum, skuszonych obiecującą treścią ogłoszenia. Większość oblała.
Tu siedzą szczęśliwcy. Jeden procent. I nawet taki wynik – co Brautigan odkryje z biegiem czasu –jest zdumiewająco wysoki.
Po pewnym czasie prowadzą go do gabinetu z napisem PRYWATNE. W środku jest mnóstwo zakurzonych strojów baletowych.
Barczysty i ponury mężczyzna w brązowym garniturze siedzi na składanym krześle, wokół niego wiszą różowe baletowe spódniczki.
Jak żaba w ogrodzie – myśli Ted.
Mężczyzna pochyla się, opierając dłonie o grube uda.
– Panie Brautigan – mówi. – Może jestem żabą, a może nie, ale mogę panu zaproponować jedyną okazję w życiu. Mogę również odesłać pana z uściskiem dłoni i słowami jesteśmy zobowiązani.
To zależy od odpowiedzi na jedno pytanie. Właściwie na pytanie o pytanie.
Mężczyzna, który nazywa się Frank Armitage, podaje Tedowi kartkę papieru. Na niej znajduje się powiększone pytanie numer 23, to o Młodzieńca i saszetkę z pieniędzmi.
– Zakreślił pan c – mówi Frank Armitage. – A teraz, bez namysłu, niech mi pan wyjaśni dlaczego.
– Bo chcieliście, żebym zakreślił c – odpowiada bez namysłu Ted.
– Skąd pan to wie?
– Ponieważ jestem telepatą – mówi Ted. – / właśnie takiego szukacie.
Stara się zachować pokerową twarz i sądzi, że to mu się udaje, ale w głębi duszy odczuwa ulgę. Ponieważ znalazł pracę? Nie.
Ponieważ niebawem złożą mu propozycję, przy której nagrody w nowym konkursie telewizyjnym wydadzą się skromne? Nie.
Ponieważ w końcu ktoś ehie tego, eo on umie.
Ponieważ ktoś w końcu chce jego.
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Propozycja pracy okazuje się lukratywna, ale Brautigan w swoich nagranych wspomnieniach szczerze przyznaje, że zapewne zgodziłby się na nią, nawet gdyby znał prawdę.
– Dlatego że talent nie da się uciszyć, nie potrafi wygasnąć –rzekł. – Czy jest to umiejętność otwierania sejfów, czytania w myślach czy dzielenia w pamięci dziesięciocyfrowych liczb…
domaga się wykorzystania. Nigdy nie milknie. Obudzi cię w samym środku nocy, wrzeszcząc: „Wykorzystaj mnie, wykorzystaj mnie, wykorzystaj! Mam dość bezczynnego siedzenia! Wykorzystaj mnie, durniu, wykorzystaj!”.
Jake parsknął chłopięcym śmiechem. Zasłonił usta dłonią, ale wciąż chichotał. Ej spojrzał na niego ślepiami w złocistych obwódkach, szczerząc kły w uśmiechu.
Tam, w pokoju pełnym różowych spódniczek, w kapeluszu zsuniętym na tył ostrzyżonej na rekruta głowy, Armitage zapytał, czy Ted słyszał o „południowoamerykańskich morskich pszczo-
łach”. Kiedy Ted powiedział, że nie, Armitage wyjaśnił mu, że konsorcjum bogatych południowoamerykańskich biznesmenów, głównie brazylijskich, w tysiąc dziewięćset czterdziestym szóstym roku zatrudniło zespół amerykańskich inżynierów, fachowców i robotników niewykwalifikowanych. Ponad stu ludzi. Nazwano ich południowoamerykańskimi morskimi pszczołami. Konsorcjum zatrudniło ich wszystkich na cztery lata, z pensjami różnymi, ale niezwykle–niemal szokująco – wysokimi. Na przykład operator spychacza podpisał umowę na dwadzieścia tysięcy dolarów rocznie, co wówczas było sporą sumą. Do tego dochodziła premia w wysokości rocznego uposażenia. Pod warunkiem że facet zgodzi się na jedno niezwykłe zastrzeżenie: jedzie, pracuje i wraca dopiero po czterech latach lub po zakończeniu prac. Dwa dni w tygodniu wolne, tak jak w Ameryce, i coroczny urlop, tak jak w Ameryce, tylko na pampie. Nie wracasz do Ameryki Północnej (a nawet do Rio) przed zakończeniem czteroletniego okresu. Jeśli umrzesz w Ameryce Południowej, zostaniesz tam pochowany – nikt nie będzie płacił za przesłanie twoich zwłok do kraju. Jednakże dostajesz pięćdziesiąt patyków z góry oraz dwa miesiące na ich wydanie, zaoszczędzenie, zainwestowanie lub wyrzucanie garściami. Jeśli wybierzesz inwestowanie, to pięćdziesiąt patyków może zmienić się w siedemdziesiąt pięć, kiedy w podskokach i z piękną opalenizną wybiegniesz z dżungli, żeby pochwalić się muskulaturą i do końca życia mieć o czym opowiadać. I oczywiście na odchodne jeszcze otrzymujesz to, co Angole nazywają „drugą połową”.
To tego rodzaju umowa, powiedział Tedowi Armitage. Tylko że z góry będzie ćwierć miliona, a po wszystkim pół.
– Brzmiało to niewiarygodnie – ciągnął Ted nagrany na taśmie. – Po prostu niewiarygodnie. Dopiero później dowiedziałem się, jak tanio nas kupili, nawet za takie pieniądze. Dinky jest szczególnie dotknięty ich skąpstwem… ich – to znaczy wszystkich biurokratów Króla. Mówi, że Karmazynowy Król usiłuje doprowadzić do końca świata tanim kosztem, i oczywiście ma rację, ale sądzę, że nawet Dinky rozumie… chociaż oczywiście się do tego nie przyzna… że jeśli zaproponować komuś zbyt dużą sumę, po prostu nie uwierzy. Albo, w zależności od tego, jak rozwiniętą ma wyobraźnię (niektórzy telepaci i jasnowidze są kompletnie pozbawieni wyobraźni), nie zdoła uwierzyć. W moim wypadku kontrakt opiewał na sześć lat z możliwością przedłużenia i Armitage domagał się natychmiastowej decyzji. Niewiele jest równie skutecz-
nych metod, panowie i panie, jak ta polegająca na oszołomieniu ofiary, odwołaniu się do jej chciwości, a potem przyparciu do muru. Byłem oszołomiony i natychmiast wyraziłem zgodę. Armitage powiedział mi, że jeszcze tego popołudnia ćwierć miliona znajdzie się na moim koncie w Seaman's San Francisco Bank i mogę korzystać z tych pieniędzy, gdy tylko tam dotrę. Zapytałem go, czy mam podpisać kontrakt. Wyciągnął rękę… szeroką jak klapa od sedesu… i powiedział mi, że to jest nasz kontrakt. Zapytałem go, dokąd pojadę i co będę robił. Zapewne rozumiecie, że powinienem był wcześniej zadać te pytania, ale byłem tak oszołomiony, że nawet nie przyszło mi to do głowy. Ponadto byłem przekonany, że wiem. Sądziłem, że będę pracował dla rządu.
W ramach jakiegoś zimnowojennego projektu. Telepatycznej filii CIA lub FBI, ulokowanej na jakiejś wysepce na Pacyfiku. Pamiętam, że pomyślałem, że byłby z tego świetny scenariusz słuchowiska radiowego. „Pojedziesz daleko, Ted – powiedział mi Armitage – a zarazem bardzo blisko. Na razie tylko tyle mogę wyjawić. Nie wolno ci nikomu wspomnieć o naszej umowie przez następne osiem tygodni, zanim… hm… wyjedziesz. Pamiętaj, że długi język skraca życie. I ryzykując, że zrobię z ciebie paranoika, radzę ci zakładać, że jesteś obserwowany”. Oczywiście byłem śledzony. Później… za późno, w pewnym znaczeniu tego słowa…
zdołałem odtworzyć te ostatnie dwa miesiące, które spędziłem we Frisco, i zrozumiałem, że przez cały czas byłem śledzony przez can-toi. Cichych ludzi.
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– Armitage i dwaj inni spotkali się z nami przed hotelem Mark Hopkins – rozbrzmiewał głos z magnetofonu. – Doskonale pamiętam tę datę: Haloween tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego piątego roku. Piąta po południu. Ja, Jace McGovern, Dave Ittaway, Dick… Nie pamiętam jego nazwiska, umarł jakieś sześć miesięcy później. Humma powiedział, że na zapalenie płuc, a pozostali ki'can go poparli… jeśli was to interesuje, to ki'can oznacza gównojadów, gówniany folken… ale to było samobójstwo, wiedziałem, nawet jeśli nikt inny nie miał o tym pojęcia. Pozostali…
no cóż, pamiętacie lekarza Numer Dwa? Pozostali byli i są tacy jak on. „Nie mów mi tego, czego nie chcę wiedzieć, sai, nie zmieniaj
moich zapatrywań”. W każdym razie ostatnią była Tanya Leeds.
Twarda mała…
Krótka przerwa i cichy trzask. Potem Ted znów zaczął mówić, przez chwilę nieco żywszym tonem. Trzecia taśma prawie się skończyła. Resztę pewnie opowiedział w dużym skrócie, pomyślał z lekkim rozczarowaniem Eddie. Niezależnie od tego, kim tutaj był, Ted okazał się piekielnie dobrym gawędziarzem.
– Armitage i jego koledzy przyjechali dużym fordem, w tamtych czasach nazywano takie auto furgonetką. Zawieźli nas w głąb lądu, do miasteczka Santa Mira. Główna ulica była brukowana.
Pozostałe nie. Pamiętam, że było tam mnóstwo wież wiertniczych, wyglądających jak modliszki, coś w tym stylu… chociaż było już ciemno i widziałem tylko ich kontury na tle nieba. Spodziewałem się, że wsadzą nas do pociągu lub do autobusu z tabliczką PRZEWÓZ OSÓB za przednią szybą. Zamiast tego podjechaliśmy pod pusty magazyn z przekrzywionym szyldem SPEDYCJA SANTA MIRA. Odczytałem jasną jak słońce myśl Dicka, nie pamiętam jego nazwiska. Zabiją nas, pomyślał. Przywieźli nas tu, żeby nas zabić i obrabować. Jeśli nie jesteście telepatami, nie macie pojęcia, jakie to przerażające. Jak takie stwierdzenie może… opanować wszystkie twoje myśli. Zobaczyłem, jak Dave Ittaway zbladł i chociaż Tanya nawet nie pisnęła… jak już mówiłem, to twarda mała… w samochodzie było dostatecznie jasno, bym dostrzegł łzy w jej oczach. Nachyliłem się do niej, chwyciłem Dicka za ręce i mocno ścisnąłem, chociaż próbował się wyrwać. Posłałem mu myśl: Nie dali każdemu z nas po ćwierć miliona, które w większości wciąż bezpiecznie spoczywają na naszych kontach w Seaman 's Bank, żeby wywieźć nas na odludzie i obrabować z zegarków.
A Jace przekazał mi myśl: Ja nawet nie mam zegarka. Zastawiłem mojego gruena dwa lata temu w Albuąuerąue i zanim pomyślałem o tym, żeby kupić sobie drugi… czyli wczoraj około północy…
wszystkie sklepy były już zamknięte, a ja zbyt pijany, żeby zwlec się ze stołka w barze. To nas uspokoiło i wszyscy zaczęliśmy się śmiać. Armitage zapytał, z czego się śmiejemy, co uspokoiło nas jeszcze bardziej, gdyż mieliśmy coś, czego oni nie mieli… mogliśmy porozumiewać się w nieosiągalny dla nich sposób. Powiedziałem mu, że z niczego, a potem znów ścisnąłem dłonie Dicka. To wystarczyło. Ja… chyba wzmocniłem jego zdolności. Po raz pierwszy zrobiłem coś takiego. I nie ostatni. To dlatego jestem taki zmęczony. Ten proces wykańcza człowieka. Armitage i pozostali
wprowadzili nas do środka. Magazyn był pusty, ale na drugim jego końcu znajdowały się drzwi, na których napisano kredą: STACJA JĄDRA GROMU. Cóż, to nie była stacja: żadnych szyn, autobusów ani innej drogi poza tą, którą tam przyjechaliśmy. Po obu stronach drzwi znajdowały się okna, przez które było widać parę mniejszych budynków… puste szopy, jedna całkiem spalona… oraz porośnięty chaszczami, zaśmiecony teren. Dave Ittaway zapytał: „Po co mamy tam iść?”, a jeden z tamtych odpowiedział: „Zobaczycie”. I zobaczyliśmy. „Panie mają pierwszeństwo”, rzekł Armitage i otworzył drzwi. Po drugiej stronie było ciemno, ale nieco inaczej. Było ciemniej. Jeśli widzieliście Jądro Gromu nocą, wiecie jak. I brzmiało inaczej. Kolega Dick chyba się rozmyślił, bo cofnął się. Jeden z tamtych wyjął pistolet. Nigdy nie zapomnę, co powiedział wtedy Armitage. Ponieważ powiedział to… uprzejmie. „Teraz za późno, żeby się wycofać. Teraz możecie tylko iść naprzód”. I chyba w tym momencie zrozumiałem, że ta cała historia z planem sześcioletnim i ewentualnym przedłużeniem kontraktu to coś, co mój przyjaciel Bobby Garfield i jego przyjaciel Sully-John nazywali bujdą na resorach. Chociaż nie zdołałem odczytać ich myśli. Widzicie, oni wszyscy nosili kapelusze. Nigdy nie zobaczycie cichego… mężczyzny czy kobiety… bez kapelusza. Te męskie wyglądają jak zwykłe kapelusze, jakie wówczas powszechnie nosili faceci, ale wcale nie były zwyczajne. To były „czapki myślicieli”. Chociaż, ściśle mówiąc, raczej hełmy ochronne, gdyż maskowały myśli tych, którzy je nosili. Jeśli spróbujesz przejrzeć kogoś, kto nosi takie nakrycie głowy… przeglądaniem Dinky nazywa czytanie w myślach… masz tylko szum i mnóstwo szeptów w tle. To bardzo nieprzyjemne, jak dzwony transu. Jeśli je słyszeliście, to wiecie.
Zniechęca do podejmowania wysiłku, a wysiłek to ostatnia rzecz, która interesuje większość telepatów w Algul Siento. Większość Łamaczy, panie i panowie, chce po prostu mieć święty spokój.
Potworność takiego podejścia widać tylko wtedy, kiedy ktoś stanie z boku i dobrze się temu przyjrzy. A tego Łamacze również nie mają ochoty robić. W miasteczku często słyszy się takie powiedzenie… wierszyk… czasem nawet wypisywany na ścianach: „Daj się nieść fali, nie masz nic do stracenia, a świat niech się wali, to niczego nie zmienia”. To oznacza znacznie więcej, niż „nie przejmuj się”. Implikacje tej rymowanki są bardzo nieprzyjemne.
Zastanawiam się, czy to rozumiecie.
Eddie uważał, że przynajmniej on je rozumie, i pomyślał, że
jego brat Henry byłby doskonałym Łamaczem. Oczy\«fóeie za* kładając, że pozwoliliby mu zabrać tu heroinę i albumy Creedence Clearwater Revival.
Długa chwila ciszy, a potem smutny śmiech Teda.
– Sądzę, że czas skrócić tę długą opowieść. Poprzestańmy na tym, że przeszliśmy przez te drzwi. Jeśli robiliście to, wiecie, że przejście bywa bardzo nieprzyjemne, jeżeli drzwi nie działają jak należy. A drzwi między Santa Mira w Kalifornii a Jądrem Gromu były w znacznie lepszym stanie niż większość tych, przez które przechodziłem od tamtej pory. Przez moment po drugiej stronie była tylko ciemność i wycie stworzeń, które taheenowie nazywają pustynnymi psami. Potem zapaliły się światła i ujrzeliśmy te… te stwory z głowami ptaków, łasic, a nawet jednego z rogatym łbem byka. Jace wrzasnął i ja też. Dave Ittaway odwrócił się i chciał uciec, ale Armitage złapał go. Nawet gdyby tego nie zrobił, dokąd miałby uciec? Z powrotem przez drzwi'/ Były zamknięte, a z tego, co wiem, działają tylko w jedną stronę.
Jedynie Tanya nie odezwała się słowem, a kiedy spojrzała na mnie, w jej oczach i myślach wyczytałem ulgę. Ponieważ wiedzieliśmy. Nie znaliśmy odpowiedzi na wszystkie pytania, tylko na dwa najważniejsze. Gdzie jesteśmy? W innym świecie. Kiedy wrócimy? Nigdy. Nasze pieniądze pozostaną na kontach w Seaman's Bank w San Francisco i zmienią się w miliony, ale nikt nigdy ich nie wyda. Utknęliśmy tu na zawsze. Czekał na nas autobus z robotem kierowcą imieniem Phil. „Nazywam się Phil, przejadę wiele mil, lecz najlepsza wiadomość, że równy ze mnie gość”, powiedział. Roztaczał zapach ozonu, a z jego brzucha wydobywały się dziwne dźwięki. Stary Phil już spoczął na cmentarzysku pociągów i robotów wraz z Bóg wie iloma innymi, ale jestem pewien, że i tak mają dość mechanicznych pomagierow, żeby skończyć to, co zaczęli. Dick zemdlał podczas przejścia do Jądra Gromu, ale odzyskał przytomność, zanim zobaczyliśmy światła obozu. Tanya trzymała jego głowę na swoich kolanach, i pamiętam, z jaką wdzięcznością na nią spojrzał. To zabawne, co się pamięta, prawda? Sprawdzili nas przy bramie. Rozlokowali w różnych budynkach, przydzielili nam kwatery, nakarmili… 1 był to bardzo dobry posiłek. Pierwszy z wielu. Na drugi dzień poszliśmy do pracy. I nie licząc moich „krótkich wakacji w Connecticut”, cały czas pracujemy.
Znów chwila milczenia. A potem:
– Cały czas pracujemy, niech naś Bóg ma w opiece. I niech Bóg nam wybaczy, większość z na&foyła zadowolona. Ponieważ talent domaga się wykorzystania.
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Opowiada im o swoich pierwszych dniach w Studiu i o tym, jak zdał sobie sprawę – nie z czasem, ale niemal natychmiast – że nie mają tu szukać szpiegów ani czytać myśli rosyjskich naukowców, ani zajmować się innymi kosmicznymi bzdurami, jak powiedziałby Dinky (którego tu wtedy nie było, chociaż Sheemie już był). Nie, oni mieli coś złamać. Wyczuwa to, nie tylko na niebie nad Algul Siento, ale niemal wszędzie wokół, nawet pod stopami.
Mimo to odczuwa zadowolenie. Jedzenie jest dobre, a chociaż jego apetyt seksualny nieco osłabi z biegiem lat, nie ma nic przeciwko tym dziwnym doznaniom, chociaż za każdym razem przypomina sobie, że symulowany seks niewiele się rćńni od wyrafinowanej masturbacji. Jednakże w minionych latach od czasu do czasu korzystał z usług prostytutek, jak niemal każdy włóczęga, więc może zaświadczyć, że ten rodzaj seksu także niewiele się różni od masturbacji: pompujesz ze wszystkich sił, zlany potem, a ona pojękuje och, dziecino, och, dziecino, przez cały czas zastanawiając się, czy powinna już zatankować benzynę i kiedy dają podwójne znaczki w Red & White. I jak niemal ze wszystkim, musisz użyć wyobraźni, a Ted to potrafi, jest w tym bardzo dobry, piękne dzięki.
Podoba mu się dach nad głową, podoba towarzystwo – strażnicy to strażnicy, tak, ale wierzy im, kiedy mówią, że ich praca to jednocześnie ochrona Algul Siento i pilnowanie Łamaczy. Lubi również większość towarzyszy, a po roku czy dwóch uświadamia sobie, że oni potrzebują go w pewien dziwny sposób. Potrafi ich uspokoić, kiedy wpadają w zły humor, i godzinną pogawędką ukoić wezbrane fale tęsknoty za domem. To niewątpliwie jest dobre.
Może wszystko jest dobre – tak przynajmniej się zdaje. Tęsknota za domem to ludzka rzecz, ale Łamanie to boskie uczucie. Próbuje wyjaśnić to Rolandowi i jego tet, ale najlepszym i najbliższym prawdy wyjaśnieniem, na jakie go stać, jest porównanie z uczuciem ulgi i zadowolenia, gdy w końcu udaje nam się podrapać w to trudno dostępne miejsce na piecach, które wciąż doprowadza do szału lekkim, lecz uporczywym swędzeniem. Lubi chodzić do Studia, i inni również. Lubi tam siedzieć, wdychać zapach dobrego drzewa i skóry, i szukać… szukać… a potem nagle – ach! Jest. Złapałeś i trzymasz, huśtając się jak małpa na gałęzi. Łamiesz, mały, i jest to boskie uczucie.
Dinky powiedział kiedyś, że Studio jest jedynym miejscem na świecie, gdzie ma kontakt ze sobą, i dlatego chce je zamknąć.
Spalić, jeśli się da. Ponieważ wiem, na jakie trafiam gówno, kiedy kontaktuję się ze sobą – powiedział Tedowi. – Kiedy, no wiesz, wpadnę w koleinę. A Ted dobrze wiedział, o czym on mówi.
Ponieważ Studio zawsze było zbyt dobre, żeby było prawdziwe.
Siadałeś, brałeś gazetę, spoglądałeś na zdjęcia modelek i margaryny, gwiazd jilmowych i samochodów, i czułeś, jak twój umysł się budzi. Promień był wszędzie wokół, jakbyś znalazł się w jakimś ogromnym tunelu aerodynamicznym, lecz twój umysł wznosił się pod dach, a kiedy się tam znalazł, znajdowałeś tę szeroką koleinę.
Może kiedyś, kiedy skończył się Prim, a głos Gana jeszcze odbijał się echem w komnatach makrowszechświata, Promienie były gładkie i wypolerowane, ale te dni minęły. Teraz droga Niedźwiedzia i Żółwia jest wyboista i popękana, pełna dziur, wgłębień i szczelin, pozwalających chwycić się palcami i przytrzymać. Czasem czujesz, jak się ugina, a czasem przedzierasz się przez nią niczym kropla kwasu, obdarzona zdolnością myślenia. I wszystkie te wrażenia są bardzo przyjemne. Zmysłowe.
Ted czuje coś jeszcze, chociaż nie wie, że czuje to jako jedyny, dopóki nie dowie się o tym od Trampasa. Trampas wcale nie miał zamiaru niczego mu wyjawiać, ale złapał paskudną egzemę, a to zmieniło wszystko. Trudno uwierzyć, że łupież być może uratuje Mroczną Wieżę, ale bynajmniej nie jest to niemożliwe.
Bynajmniej.
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– W Algul około stu osiemdziesięciu osób ma stałą pracę – powiedział Ted. – Nie zamierzam nikogo pouczać, jak ma wykonywać swoją robotę, ale jest coś, co chyba powinniście zapisać, a przynajmniej zapamiętać. Na jednej ośmiogodzinnej zmianie pracuje mniej więcej sześćdziesiąt osób, podzielonych na trzy dwudziestoosobowe grupy. Taheenowie mają najlepszy wzrok i przeważnie obsadzają wieże strażnicze. Ludzie patrolują teren
wzdłuż ogrodzenia. Są uzbrojeni – i to dobrze. Ich zwierzchnikami są dyrektor Prentiss i szef ochrony Finli o'Tego… czyli człowiek i taheen… ale większość techników to can-toi… no wiecie, cisi. Ci nie lubią Łamaczy i w najlepszym razie traktują ich z rezerwą.
Dinky powiedział mi kiedyś, że zazdroszczą nam tego, że jesteśmy, jak to określił, „skończonymi ludźmi”. Tak samo jak strażnicy patrolujący teren, can-toi na służbie noszą hełmy, więc nie możemy czytać w ich myślach. Faktem jest, że większość Łamaczy nie próbowała wykorzystać swoich zdolności do niczego poza Łamaniem, więc może już tego nie potrafią. Mózg jest jak mięsień…
nieużywany obumiera.
Przerwa. Kliknięcie. Potem:
– Nie będę mógł dokończyć. Jestem rozczarowany, ale nie zaskoczony. To moja ostatnia opowieść, ludzie. Przepraszam.
Jakiś szmer. Chlupot. Susannah była pewna, że Ted znów napił się wody.
– Czy mówiłem wam, że taheenowie nie potrzebują hełmów?
Mówią bardzo dobrą angielszczyzną i od czasu do czasu wyczuwam u niektórych słabe zdolności telepatyczne, umiejętność przekazywania i odbierania myśli… przynajmniej niewielką… lecz jeśli wnikniesz w ich umysły, ogłuszy cię biały szum, jak zakłócenia w eterze. Zakładałem, że to jakiś mechanizm obronny, ale Dinky uważa, że oni w taki sposób myślą. Tak czy inaczej, jest im łatwiej.
Nie muszą rano pamiętać o nakładaniu hełmów. Trampas był jednym z robotników can-toi. Można go było spotkać spacerującego główną ulicą Pleasantville albo siedzącego na ławce na Promenadzie, zazwyczaj z jakimś poradnikiem w rodzaju Siedem kroków do pozytywnego myślenia, lub opartego o ścianę domu i opalającego się. To samo dotyczy innych can-toi. Jeśli jest w tym jakaś prawidłowość, to nigdy nie zdołałem jej odkryć, Dinky również. Uważamy, że nie ma żadnej. Trampasa odróżniał od innych kompletny brak zawiści. On jest… albo był… przyjaźnie nastawiony do ludzi.
Pod tym względem wyróżniał się spośród cichych. Większość jego kolegów najwyraźniej za nim nie przepadała. To zabawne, bo jeśli naprawdę istnieje coś takiego jak ewolucja cichych, to Trampas jest jednym z niewielu, u których można ją dostrzec. Na przykład w śmiechu. U większości cichych śmiech przypomina odgłos wysypanego z kosza węgla, toczącego się blaszaną rynną i budzącego dreszcz grozy, jak mówi Tanya. Śmiech Trampasa jest nieco zbyt piskliwy, ale poza tym normalny. Chyba dlatego, że on śmieje
się naprawdę. Pozostali tylko udają. W każdym razie pewnego dnia nawiązałem z nim rozmowę. Na głównej ulicy, przed kinem Gem. Znowu grali Gwiezdne wojny. Jeśli jest jakiś film, który nigdy nie znudzi się Łamaczom, to Gwiezdne wojny. Zapytałem go, czy zna pochodzenie swojego nazwiska. Odparł, że oczywiście, otrzymał je od swego clan-fam. Każdy can-toi kiedyś otrzymuje imię, które nadaje mu clan-fam – to rodzaj świadectwa dojrzałości.
Dinky twierdzi, że otrzymują imię, kiedy po raz pierwszy uda im się zwalić konia, ale to cały Dinky. Faktem jest, że nic o tym nie wiemy i nie ma to żadnego znaczenia, ale niektóre z ich nazwisk są naprawdę zabawne. Jest tu jeden gość podobny do Ronda Hattona, aktora filmowego z lat trzydziestych, który cierpiał na akromegalię i wciąż grał potwory lub psychopatów, ale nazywa się Thomas Carlyle. Inny zwie się Beowulf, a jeszcze inny Van Gogh Baez.
Susannah, niegdyś koneserka sztuki, zasłoniła usta dłonią, tłumiąc chichot.
– W każdym razie powiedziałem mu, że Trampas to postać ze słynnej powieści z Dzikiego Zachodu, zatytułowanej Wirginijczyk.
– Co prawda stojąca w cieniu głównego bohatera, ale wygłaszająca tę jedyną kwestię, którą każdy pamięta: „Mów to z uśmiechem!”.
– Ta wiadomość mile połechtała naszego Trampasa i w końcu streściłem mu całą książkę przy kilku filiżankach kawy w kafejce.
– Zaprzyjaźniliśmy się. Mówiłem mu, co słychać w naszej małej społeczności Łamaczy, a on opowiadał mi rozmaite ciekawe historyjki o tym, co dzieje się po jego stronie płotu. Narzekał na egzemę, od której okropnie swędziła go głowa. Wciąż zdejmował czapkę…
– trochę podobną do biretu, a trochę dojarmułki, ale uszytą z dżinsu…
– żeby się podrapać. Twierdził, że to najgorsze z możliwych miejsc, jeszcze gorsze niż ptaszek. I powoli zdałem sobie sprawę z tego, że ilekroć podnosi czapkę, żeby się podrapać, mogę odczytać jego myśli. Nie tylko te aktualne, ale wszystkie. Robiąc to szybko…
– czego już zdążyłem się nauczyć… mogłem wybierać do woli, tak jak wybiera się hasła, kartkując encyklopedię. Chociaż niedokładnie tak; to raczej przypominało włączanie i wyłączanie radia podczas nadawania wiadomości.
– Jasna cholera – powiedział Eddie i wziął następnego żytniego krakersa.
Żałował, że nie może moczyć ich w mleku. Żytnie krakersy bez mleka to jak jagodzianka bez nadzienia.
– Wyobraźcie sobie radio lub telewizor włączony na cały
regulator – powiedział Ted znużonym, słabnącym głosem – i zaraz wyłączony… ottak.
Ostatnie dwa słowa zlały się w jedno i wszyscy uśmiechnęli się – nawet Roland.
– Teraz rozumiecie. Cóż, powiem wam, czego się dowiedziałem. Podejrzewam, że już o tym wiecie, ale nie mogę ryzykować.
To zbyt ważna sprawa. Jest Wieża, panie i panowie, o której istnieniu z pewnością wiecie. Niegdyś krzyżowało się przy niej sześć promieni, pobierając z niej moc… gdyż Wieża jest źródłem niewyobrażalnie silnej mocy… a także podtrzymując ją, tak jak stalowe liny mocują maszt radiowy. Cztery z tych Promieni już znikły, czwarty bardzo niedawno. Pozostał tylko Promień Niedźwiedzia, Droga Żółwia… czyli Promień Shardika… oraz Promień Słonia, Droga Wilka… przez niektórych zwana Promieniem Gana.
Nie wiem, czy możecie sobie wyobrazić, jak się przeraziłem, kiedy odkryłem, co naprawdę robię w Studiu. Chociaż przez cały czas wiedziałem, po prostu wiedziałem, że coś się za tym kryje. 1 było coś jeszcze gorszego, o czym nie miałem pojęcia, a co dotyczyło tylko mnie. Wiedziałem, że pod pewnymi względami różnię się od innych: na przykład wydawałem się jedynym Łamaczem zdolnym do okazywania współczucia. Kiedy wpadają w zły nastrój, jak już mówiłem, wszyscy przychodzą do mnie. Pimli Prentiss, dyrektor, udzielił ślubu Tanyi i Joeyowi Rastosovichom. Uparł się i nie chciał słuchać żadnych sprzeciwów, powtarzając, że jest jak kapitan na dawnym statku wycieczkowym, a oni oczywiście pozwolili mu na to. Potem jednak przyszli do mojego mieszkania i Tanya powiedziała: „Udziel nam ślubu, Ted. Dopiero wtedy będziemy prawdziwym małżeństwem”. Czasem zadaję sobie pytanie: „Czy myślałeś, że to wszystko? Zanim zacząłeś rozmawiać z Trampasem i nasłuchiwać za każdym razem, gdy podnosił czapkę, żeby się podrapać, czy naprawdę sądziłeś, że ta odrobina współczucia i miłości w twoim sercu to jedyne, czym różnisz się od pozostałych?
A może i w tej kwestii się oszukiwałeś?”. Nie jestem pewien, ale może akurat w tej sprawie jestem niewinny. Naprawdę nie rozumiałem, że moje zdolności wykraczają poza umiejętność czytania w myślach i Łamania. Jestem jak mikrofon dla śpiewaka lub steroid dla mięśni. Ja ich… wzmacniam. Weźmy jednostkę siły – dark.
W Studiu dwadzieścia lub trzydzieści osób jest w stanie beze mnie wytworzyć pięćdziesiąt dark na godzinę. A ze mną? Nawet pięćset na godzinę. I to błyskawicznie. Słuchając myśli Trampasa, dowie-
działem się, że uważają mnie za odkrycie stulecia, może nawet wszech czasów, jedynego niezastąpionego Łamacza. Pomogłem im już złamać jeden Promień i o kilka stuleci skróciłem pracę nad Promieniem Shardika. A kiedy pęknie Promień Shardika, panie i panowie, ten Gana przetrwa tylko chwilę. A gdy i on pęknie, Mroczna Wieża runie, nastąpi kres wszelkiego stworzenia i Oko Istnienia oślepnie. Nie mam pojęcia, jak zdołałem ukryć niepokój przed Trampasem. I mam powody, by wierzyć, że nie udało mi się przez cały czas zachować pokerowej twarzy. Wiedziałem, że muszę uciec. Właśnie wtedy Sheemie przyszedł do mnie po raz pierwszy.
Sądzę, że bez przerwy odbierał moje myśli, chociaż nawet teraz nie jestem tego pewien, i Dinky też nie. Wiem tylko, że pewnej nocy przyszedł do mojego pokoju i przekazał mi myśl: Jeśli chcesz, sai, zrobię dla ciebie dziurę, żebyś mógł stąd zwiać. Zapytałem go, co chce przez to powiedzieć, a on tylko na mnie popatrzył. Zabawne, ile można przekazać jednym spojrzeniem, prawda? Nie obrażaj mojej inteligencji. Nie marnuj mojego czasu. Nie trać swojego. Nie wyczytałem tego w jego myślach. Miał to wypisane na twarzy.
Roland skinął głową, nie odrywając błyszczących oczu od obracających się szpul magnetofonu.
– Zapytałem go, dokąd doprowadzi mnie ta dziura. Odparł, że nie wie… będę musiał zaryzykować. Pomimo to nie zastanawiałem się długo. Bałem się, że jeśli zacznę zwlekać, znajdę jakieś powody, żeby zostać. Powiedziałem: „Zrób to, Sheemie. Chcę dać stąd nogę”. On zamknął oczy i skupił się i nagle narożnik mojego pokoju znikł. Ujrzałem przejeżdżające samochody. Zniekształcone, ale bezsprzecznie amerykańskie. Nie spierałem się i nie dyskutowałem, po prostu przeszedłem. Nie byłem całkiem pewien, czy zdołam przejść do innego świata, ale osiągnąłem stan, w którym nawet mnie to nie obchodziło. Pomyślałem, że moja śmierć mogłaby być najlepszym rozwiązaniem. Przynajmniej spowolniłaby ich prace.
– Na moment przed tym, zanim przeszedłem na drugą stronę, Sheemie przesłał mi myśl: Poszukaj mojego przyjaciela, Willa Dearborna. Naprawdę nazywa się Roland. Jego przyjaciele nie żyją, ale wiem, że on nie zginął, ponieważ go słyszę. Jest rewolwerowcem i ma nowych przyjaciół. Przyprowadź ich tutaj, a on powstrzyma złych facetów, którzy niszczą Promień, tak jak powstrzymał Jonasa i jego zbirów, kiedy chcieli mnie zabić. Dla mnie był to istny hymn pochwalny. Zamknąłem oczy i przeszedłem.
Przez moment kręciło mi się w głowie, ale to wszystko. Żadnych dzwonów, żadnych mdłości. Całkiem miło, przynajmniej w porównaniu z portalem Santa Mira. Wylądowałem na czworakach przy ruchliwej autostradzie. W pobliskich chaszczach wiatr przewracał część gazety. Podniosłem ją i zobaczyłem, że znalazłem się w kwietniu tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego roku, prawie pięć lat po tym, jak Armitage i jego kumple przeprowadzili nas przez drzwi w Santa Mira, na drugim końcu kraju. Bo wiecie, patrzyłem na hartfordzkiego „Couranta”. Okazało się, że ta szosa to Merritt Parkway.
– Sheemie potrafi tworzyć magiczne drzwi! – wykrzyknął Roland. Słuchając, czyścił rewolwer, ale teraz go odłożył. – Na tym polega teleportacja! Oto co oznacza!
– Cii, Rolandzie – uciszyła go Susannah. – Teraz opowie o swoich przygodach w Connecticut. Chcę to usłyszeć.
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Jednakże nie usłyszeli opowieści o przygodach Teda w Connecticut. Po prostu nazywa to historią na inny dzień / mówi słuchaczom, że został złapany w Bridgeport, kiedy próbował zebrać pieniądze, żeby zniknąć na zawsze. Cisi wepchnęli go do samochodu, zawieźli do Nowego Jorku i zabrali do restauracji zwanej Dixie Pig. Stamtąd do Fedic, z Fedic na stację Jądra Gromu, a z niej prosto do Devar-Toi, o, Ted, miło cię widzieć, witamy z powrotem.
Czwarta taśma przewinęła się w trzech czwartych i Ted jest już mocno zachrypnięty. Pomimo to dzielnie mówi dalej:
– Moja nieobecność nie trwała długo, ale czas tutaj wykonał jeden ze swych nieprzewidzianych skoków. Humma o 'Tego odszedł, zapewne z mojego powodu, a jego miejsce zajął Prentiss z New Jersey, ten ki'-dam. On i Finli kilkakrotnie przesłuchiwali mnie w gabinecie dyrektora. Nie stosowali tortur… pewnie wciąż uważali mnie za zbyt ważnego, żeby ryzykować… ale nie byty to przyjemne rozmowy. Jasno dali mi do zrozumienia, że jeśli znów spróbuję uciec, moi przyjaciele w Connecticut zostaną zgładzeni. Powiedziałem: Czy wy, chłopcy, nic nie rozumiecie? Jeśli nadal będę robił swoje, oni i tak odejdą. Wszyscy odejdą, może z wyjątkiem tego, którego nazywacie Karmazynowym Królem. Prentiss splótł palce w ten swój irytujący sposób i powiedział: To może być
prawdą albo nie, sai, ale nawet jeśli tak, to nie będziemy cierpieli, odchodząc, jak pan to ujął. Natomiast mały Bobby i mała Carol…
nie wspominając już o matce Carol i przyjacielu Bobby'ego, Sully-Johnie… Nie musiał kończyć. Wciąż się zastanawiam, czy wiedzieli, jak bardzo przeraziła mnie ta ich groźba i jak strasznie rozwścieczyła. Wszystkie ich pytania sprowadzały się do dwóch spraw, na które bardzo chcieli poznać odpowiedzi: dlaczego uciekłem i kto mi pomógł. Mógłbym użyć starej śpiewki z nazwiskiem, numerem i rangą, ale postanowiłem zaryzykować i powiedzieć trochę więcej. Chciałem uciec, wyjaśniłem, ponieważ w myślach jednego ze strażników can-toi wyczytałem, co tu naprawdę robimy, i nie spodobało mi się to. Co do tego, w jaki sposób uciekłem, to powiedziałem im, że nie wiem. Pewnej nocy poszedłem spać i po prostu obudziłem się przy Merritt Parkway. Z początku krzywili się na to wyjaśnienie, ale z czasem prawie w nie uwierzyli, głównie dlatego, że nigdy nie zmieniałem żadnego szczegółu, obojętnie ile razy mnie o to pytali. I oczywiście znali już moje ogromne możliwości, a także to, że różnię się od innych. Sądzisz, że potrafisz podświadomie się teleportować, sai? – zapytał mnie Finli. – A skąd mogę wiedzieć? – odpowiedziałem pytaniem na pytanie.
Podczas przesłuchania zawsze należy odpowiadać pytaniem na pytanie, to dobra zasada, przynajmniej jeśli jest to stosunkowo łagodne przesłuchanie, takie jak to. Nigdy nie wyczułem takiej możliwości, ale przecież nie zawsze wiemy, co kryje się w naszej podświadomości, no nie? – dodałem. – Lepiej, żeby pan nie potrafił – rzekł Prentiss. – Możemy się tutaj pogodzić z istnieniem niemal każdego rodzaju zdolności, poza tym jednym. Ten rodzaj zdolności, panie Brautigan, oznaczałby koniec nawet w przypadku tak utalentowanego pracownika jak pan. Nie wiedziałem, czy mu wierzyć, ale później Trampas dal mi powody sądzić, że Prentiss mówił prawdę. W każdym razie taką wcisnąłem im bajeczkę i nigdy jej nie zmieniłem. Potem służący Prentissa, niejaki Tassa…
nawiasem mówiąc, hume… przyniósł ciastka i puszki nozz-a-li, którą lubię, ponieważ w smaku trochę przypomina piwo imbirowe…
i Prentiss powiedział, żebym się poczęstował… kiedy już powiem im, w jaki sposób uciekłem z Algul Siento. Zaczęli kolejną rundę pytań, tylko teraz Prentiss i Łasica zajadali ciastka i pili nozz-a-lę.
Jednakże po pewnym czasie odpuścili i dali mi się najeść i napić.
Obawiam się, że jako przesłuchujący nie byli w dostatecznym stopniu nazistami, żebym wyjawił im moje sekrety. Oczywiście
próbowali czytać w moich myślach, ale… Słyszeliście to stare powiedzonko, żeby nigdy nie próbować oszukać oszusta?
Eddie i Susannah zgodnie pokiwali głowami. Jake również, gdyż słyszał, jak mówił tak ojciec w trakcie wielu rozmów dotyczących programu sieci.
– Założą się, że tak – podsumowuje Ted. – No cóż, równie dobrze można powiedzieć, że nie należy czytać w myślach jasnowidza, przynajmniej tego, który osiągnął wyższy stopień wiedzy.
Lepiej przejdą do rzeczy, zanim głos zupełnie odmówi mi posłuszeństwa. Pewnego dnia, prawie trzy tygodnie po tym, jak cisi przywlekli mnie z powrotem, Trampas podszedł do mnie na głównej ulicy Pleasantville. Do tego czasu zdążyłem spotkać Dinky 'ego, poznać w nim bratnią duszę i z jego pomocą lepiej poznałem Sheemiego.
Oprócz codziennych przesłuchań w gabinecie dyrektora sporo się działo. Od kiedy wróciłem, rzadko myślałem o Trampasie, ale on myślał niemal tylko o mnie. O czym szybko się przekonałem. Znam odpowiedzi na pytania, które oni ci zadają – oznajmił pewnego dnia. – Natomiast nie wiem, dlaczego mnie nie wydałeś. Powiedziałem, że nigdy nie przyszło mi to do głowy, bo nie wychowano mnie na donosiciela. Ponadto nie wpychali mi w odbyt pręta do uboju bydła ani nie wyrywali mi paznokci… chociaż mogliby uciec się do takich metod, gdyby chodziło o kogoś innego, nie o mnie.
Najgorsze, co mnie z ich strony spotykało, to półtoragodzinne oglądanie talerza z ciastkami na biurku Prentissa, zanim ten odpuścił i pozwolił mi się poczęstować. Z początku byłem na ciebie zły –powiedział Trampas – ale potem zrozumiałem, choć niechętnie, że na twoim miejscu zapewne postąpiłbym tak samo.
Powiem ci, że przez pierwszy tydzień po twoim powrocie niewiele spałem. Leżałem na łóżku w mojej kwaterze, spodziewając się, że zaraz po mnie przyjdą. Wiesz, co by ze mną zrobili, gdyby się dowiedzieli, że to ja? Powiedziałem mu, że nie wiem. On na to, że zostałby wychłostany przez Gaskiego, zastępcę Finłiego, a potem z zakrwawionym grzbietem posiany na pustynię, żeby umarł w Discordii lub wstąpił na służbę w zamku Karmazynowego Króla.
Jednak dotrzeć tam nie byłoby łatwo. Na południowy wschód od Fedic można złapać takie choroby, jak żarłocz (zapewne rodzaj nowotworu, ale bardzo szybki, niezwykle bolesny i wyjątkowo paskudny) lub coś, co nazywają szałem. Dzieci Rodericka zazwyczaj cierpią na oba te schorzenia, a także na inne. Przewlekłe choroby skórne w Jądrze Gromu, takie jak egzema, opryszczki i wysypki…
najwidoczniej są zaledwie zapowiedzią problemów zdrowotnych występujących na Krańcu Świata. Jednakże dla wygnańca służba na dworze Karmazynowego Króla jest jedyną nadzieją. Ponieważ can-toi, taki jak Trampas, nie mógłby udać się do żadnego Calla. Te oczywiście są bliżej i świeci tam słońce, ale można sobie wyobrazić, co czeka cichego albo taheena w tych miasteczkach.
Członkowie tet Rolanda bez trudu mogli to sobie wyobrazić.
– Nie rób z igły wideł – stwierdziłem. – Jakby powiedział ten nowy, Dinky, nie afiszuję się ze swoim interesem. Nie ma w tym żadnego bohaterstwa. Odparł, że i tak jest mi wdzięczny, po czym rozejrzał się i dodał bardzo cicho: Zrewanżuję ci się za to, Ted, radząc ci, żebyś współpracował z nimi w takim stopniu, w jakim będziesz musiał. Nie chciałbym, żebyś narobił mi kłopotów, ale sam też ich sobie nie przysparzaj. Może już nie jesteś im potrzebny tak bardzo, jak myślisz. / chcę, żebyście teraz dobrze mnie zrozumieli, pani i panowie, gdyż to może być bardzo ważne: po prostu nie mam pojęcia, jak jest naprawdę. Wiem tylko, że to, co wyjawił mi Trampas, zmroziło mnie do szpiku kości. Powiedział, że ze wszystkich równoległych światów jeden jest szczególny. Nazywają go Światem Realnym. Trampas wiedział tylko to, że ten świat jest realny w taki sam sposób jak niegdyś Świat Pośredni, zanim Promienie zaczęły słabnąć i świat poszedł naprzód. Po amerykańskiej stronie Świata Realnego, powiedział, czas chwilami przeskakuje, ale zawsze płynie w jednym kierunku: naprzód. A w tym świecie żyje człowiek, który również jest kimś w rodzaju popychacza. On może być śmiertelnym strażnikiem Promienia Gana.
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Roland popatrzył na Eddiego i gdy ich spojrzenia spotkały się, obaj bezgłośnie wymówili to samo słowo: King.
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– Trampas powiedział mi, że Karmazynowy Król próbował zabić tego człowieka, lecz ka obroniło go. Mówią, że jego pieśń utworzyła ochronny krąg – powiedział mi Trampas – chociaż
nikt nie wie, co właściwie to oznacza. Teraz jednak ka… nie Karmazynowego Króla, lecz zwykłe stare ka… uznało, że ten człowiek, ten opiekun czy kimkolwiek on jest, powinien umrzeć. Bo widzisz, on się zatrzymał. Jakąkolwiek pieśń powinien śpiewać, przestał, a to w końcu uczyniło go potencjalną ojiarą. Jednakże nie dla Karmazynowego Króla. Trampas powtórzył mi to kilkakrotnie.
Nie, grozi mu jego ka. On już nie śpiewa – rzekł Trampas. – Jego pieśń, ta pieśń mająca znaczenie, skończyła się. Zapomniał o róży.
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W ciszy i mroku Mordred usłyszał te słowa i wycofał się, żeby to przemyśleć.
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– Trampas powiedział mi to wszystko tylko po to, żebym zrozumiał, że nie jestem już niezastąpiony. Oczywiście, chcą mnie tu mieć. Zapewne chcieliby zniszczyć Promień Shardika, zanim śmierć tamtego człowieka spowoduje załamanie Promienia Gana.
Cisza.
– Czy oni dostrzegają szaleństwo tego pędu do samozagłady?
Najwyraźniej nie. Gdyby dostrzegali, z pewnością nie dążyliby do zguby. A może to tylko brak wyobraźni? Nie chce się myśleć, że taka wada może doprowadzić do końca świata, a jednak…
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Roland ze zniecierpliwieniem zakręcił młynka palcami, jakby stary człowiek, którego głosu słuchali, mógł to zobaczyć. Rewolwerowiec chciał się dowiedzieć, co strażnik can-toi wiedział o Stephenie Kingu, a Brautigan zamiast to wyjaśnić, zajął się jakimiś mało istotnymi dywagacjami. Można to było zrozumieć – siwowłosy był wyczerpany – ale przed chwilą poruszył niezwykle ważną sprawę. Eddie też to zrozumiał. Roland wyczytał to z jego twarzy. Razem patrzyli, jak szybko topnieje warstwa brązowej taśmy – teraz mająca już zaledwie dwie dziesiąte cala grubości.
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– …jednak jesteśmy tylko biednymi ciemnymi ludźmi i zapewne nie potrafimy pojąć tych spraw, przynajmniej na tyle, by… Wydaje długie, znużone westchnienie. Szpula kręci się, szybko dochodząc do końca taśmy, która w ciszy przesuwa się między głowicami. Po chwili słychać: – Spytałem, jak nazywa się ten mag, a Trampas powiedział: Nie mam pojęcia, Ted, ale wiem na pewno, że w nim nie ma już magii, gdyż stracił ją, czy tego chciało jego ka, czy nie.
Jeśli zostawimy go w spokoju, Ka Dziewiętnastki, czyli jego świata, połączy się z Ka Dziewięćdziesiątki Dziewiątki, czyli naszego świata, a kiedy się połączą…
Słowa urywają się. Taśma się skończyła.
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Szpula obracała się i błyszczący koniec brązowej taśmy trzepotał, dopóki Eddie nie nacisnął STOP. Zaklął pod nosem.
– W najciekawszym momencie – powiedział Jake. – I znów te liczby. Dziewiętnaście… i dziewięćdziesiąt dziewięć. – Zamilkł, po czym wypowiedział obie: – Dziewiętnaście-dziewięćdziesiąt dziewięć. – I po raz trzeci: – Tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć. Rok Kluczowy w Świecie Kluczowym. Do którego Mia poszła urodzić dziecko. W którym jest teraz Czarna Trzynastka.
– Rok Kluczowy, Świat Kluczowy – powtórzyła Susannah.
– Zdjęła ostatnią taśmę z rolki, przez chwilę oglądała ją w świetle lamp, po czym schowała z powrotem do pudełka. – Tam gdzie czas zawsze biegnie w jedną stronę. Tak jak powinien.
– To Gan stworzył czas – przypomniał Roland. – Tak mówią stare legendy. Gan powstał z otchłani… według niektórych opowieści z morza, ale z pewnością chodzi o Prim… i stworzył świat.
– Potem pchnął go palcem, wprawiając w ruch, i to był czas.
Coś się zbliżało. Jakieś objawienie. Wszyscy to wyczuwali, to zbliżające się rozwiązanie, niczym narodziny dziecka Mii. Dziewiętnaście. Dziewięćdziesiąt dziewięć. Te liczby prześladowały ich. Pojawiały się wszędzie. Widzieli je na niebie, nabazgrane na płotach, słyszeli je we snach.
Ej spojrzał błyszczącymi ślepiami w górę, nadstawiając uszu.
Susannah powiedziała:
– Kiedy Mia opuściła nasz pokój w Plaza-Park, żeby pójść do Dixie Pig… to był pokój numer tysiąc dziewięćset dziewiętnaście…
wpadłam w trans. Miałam sny… więzienne sny… w których słyszałam spikerów mówiących o śmierci różnych ludzi…
– Mówiłaś nam o tym – rzekł Eddie.
Energicznie pokręciła głową.
– Nie o wszystkich. Ponieważ część tego nie miała sensu. Na przykład kiedy Dave Garroway mówił, że nie żyje synek prezydenta Kennedy'ego… mały John-John, ten który salutował, kiedy przejeżdżał przed nim katafalk z trumną ojca. Nie mówiłam wam o tym, bo to idiotyzm. Jake, Eddie, czy mały John-John umarł w waszych gdzieś i kiedyś? W którymkolwiek z nich?
Przecząco pokręcili głowami. Jake nawet nie wiedział, o kim ona mówi.
– A jednak umarł. W Świecie Kluczowym, innym od któregokolwiek z naszych. Założę się, że w kiedyś dziewięćdziesiątego dziewiątego. Tak jak syn ostatniego rewolwerowca, o Discordio.
Teraz mam wrażenie, że oni odczytywali nekrologi z tygodnika dla podróżujących w czasie. Rozmaite czasy pomieszane ze sobą.
John-John Kennedy, a potem Stephen King. Nigdy o nich nie słyszałam, ale David Brinkley mówił, że King napisał Miasteczko Salem. To książka, w której występował ojciec Callahan, prawda?
Roland i Eddie skinęli głowami.
– Ojciec Callahan mówił nam o nim.
– Taak – dodał Jake. – Tylko co…
Przerwała mu. Oczy miała zamglone, nieobecne. Jakby zaraz miała coś zrozumieć.
– A wtedy do Ka-tet Dziewiętnastki przychodzi Ted Brautigan i opowiada swoją historię. Spójrzcie! Spójrzcie na licznik magnetofonu!
Pochylili się nad nim. W okienku widniała liczba
1999
– Sadzę, że King mógł napisać również historię Teda – powiedziała. – Czy ktoś chce zgadywać, w którym roku została…
– albo zostanie… opowiedziana w Świecie Kluczowym?
– W tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym dziewiątym – rzekł Jake. – Jednakże nie ta część, którą usłyszeliśmy. Ta, której nie poznaliśmy. O przygodach Teda w Connecticut.
– Spotkaliście go – powiedziała Susannah, spoglądając na Rolanda i Eddiego. – Poznaliście Stephena Kinga.
Ponownie kiwnęli głowami.
– To on stworzył Pere, Brautigana i nas – mówiła dalej, jakby do siebie, po czym potrząsnęła głową. – Nie. Wszystko służy Promieniowi. On nas tylko… dostarczył.
– Tak – przyznał Eddie. – W porządku. Chyba właśnie tak było.
– W moim śnie siedziałam w celi – ciągnęła – i miałam na sobie ubranie, które nosiłam, kiedy mnie aresztowano. I David Brinkley powiedział, że Stephen King nie żyje, biada Discordii…
– albo coś w tym stylu. Brinkley mówił, że… – Zmarszczyła brwi w zadumie. W razie potrzeby mogłaby zażądać, żeby Roland zahipnotyzował ją i wydobył tkwiące w podświadomości wspomnienia, ale okazało się to zbyteczne. – Brinkley powiedział, że Kinga przejechała furgonetka, kiedy spacerował w pobliżu swojego domu w Lovell w stanie Maine.
Eddie drgnął. Roland wyprostował się, patrząc na nią płonącymi oczami.
– Tak twierdzisz?
Susannah energicznie skinęła głową.
– Kupił dom przy Turtleback Lane! – wykrzyknął rewolwerowiec. Wyciągnął rękę i złapał Eddiego za koszulę. Eddie zdawał się tego nie zauważać. – Jasne, że tak! Ka przemawia i wieje wiatr! Przeszedł jeszcze kawałek dalej ścieżką i kupił dom tam, gdzie Promień jest cienki! Tam gdzie widzieliśmy gości!
Gdzie rozmawialiśmy z Johnem Cullumem, a potem wróciliśmy na drugą stronę! Masz jeszcze jakieś wątpliwości? Czy masz choćby cień wątpliwości?
Eddie zaprzeczył. Oczywiście, że nie miał żadnych wątpliwości.
Brzmiało dobrze, jak w wesołym miasteczku, kiedy odpowiednio uderzysz młotem w dźwignię, rąbniesz z całej siły, a ołowiany ciężar uniesie się na szczyt słupa i stuknie w zawieszony tam dzwon. Gdy zadzwoni ten dzwon, dostajesz lalkę Kewpie, ale czy dostajesz ją dlatego, że tak pomyślał Stephen King? Ponieważ King pochodzi z tego świata, na którym Gan stworzył czas, popychając go swoim świętym palcem? Więc jeśli King mówi, że to ma być Kewpie, to wszyscy mówimy Kewpie, i piękne dzięki?
A gdyby przyszło mu do głowy, że nagrodą za zwycięskie przejście próby siły w wesołym miasteczku jest lalka Cloopie, wszyscy
mówiliby o Cloopie? Eddie uważał, że tak. Uważał, że jest to równie pewne jak to, że Co-Op City, Miasteczko Spółdzielcze, znajduje się na Brooklynie.
– David Brinkley powiedział, że King ma pięćdziesiąt dwa lata. Wy, chłopcy, spotkaliście go, zatem policzcie. Czy w dziewięćdziesiątym dziewiątym mógł mieć pięćdziesiąt dwa lata?
– Możesz się założyć o swoje dziewictwo – rzekł Eddie.
– Posłał Rolandowi ponure, niespokojne spojrzenie. – A skoro dziewiętnastka to część tego, co wciąż napotykamy… na przykład policzcie litery imienia i nazwiska Ted Stevens Brautigan… założę się, że dotyczy to więcej niż jednego roku. Dziewiętnastka…
– To data – powiedział spokojnie Jake. – Na pewno. Kluczowa Data w Roku Kluczowym i w Świecie Kluczowym. Dziewiętnasty któregoś miesiąca, tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego dziewiątego roku. Zapewne chodzi o jakiś letni miesiąc, ponieważ King spacerował.
– Tam jest teraz lato – zauważyła Susannah. – Czerwiec.
– Szósty miesiąc. Odwróćcie szóstkę i macie dziewiątkę.
– Tak, a słowo potop w obie strony czyta się tak samo – mruknął Eddie, ale był wyraźnie zaniepokojony.
– Myślę, że ona ma rację – rzekł Jake. – Sądzę, że chodzi o dziewiętnasty czerwca. To wtedy King padł ofiarą wypadku drogowego i wszelkie nadzieje na to, że znów zacznie pracę nad opowieścią o Mrocznej Wieży… naszą opowieścią… przepadły.
– Promień Gana znikł w wyniku przeciążenia. Promień Shardika jeszcze się trzyma, ale jest coraz słabszy. – Spojrzał na Rolanda.
– Twarz miał bladą, a wargi prawie sine. – Trzaśnie jak zapałka.
– Może to już się stało – zauważyła Susannah.
– Nie – rzekł Roland.
 
– Skąd możesz wiedzieć'? – zapytała.
– Obdarzył ją mroźnym, niewesołym uśmiechem.
– Ponieważ – odparł – już by nas tu nie było.
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– Jak możemy temu zapobiec? – zapytał Eddie. – Trampas powiedział Tedowi, że to ka.
– Może się mylił – zauważył Jake, ale słabym głosem. Niepewnym. – To były tylko plotki, więc mógł coś źle zrozumieć.
No, może King dożył lipca. Albo sierpnia. A może nawet września?
Czy to nie mógłby być wrzesień? W końcu to dziewiąty miesiąc roku…
Popatrzyli na Rolanda, który siedział ze sztywno wyprostowaną nogą.
– Oto gdzie boli – powiedział jakby do siebie. Dotknął prawego biodra… potem żeber… w końcu skroni. – Miewam bóle głowy. Coraz silniejsze. Nie widziałem powodu, żeby wam mówić. – Przesunął okaleczoną prawą ręką po swoim prawym boku. – To tu uderzy go samochód. Strzaskane biodro. Połamane żebra. Rozbita głowa. Odrzucony do rowu. Ka… i koniec ka. – Oprzytomniał i zwrócił się do Susannah. – Kiedy byłaś w Nowym Jorku? Przypomnij mi.
– Pierwszego czerwca tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego dziewiątego roku.
Roland skinął głową i spojrzał na Jake'a.
– A ty? Tego samego dnia, prawda?
– Tak.
– Potem do Fedic… i dalej… do Jądra Gromu. – Zamilkł, zamyślił się, a po chwili dodał: – Jeszcze jest czas.
– Przecież tam czas płynie szybciej…
– A jeśli nastąpi przeskok…
– Kale słowa nałożyły się na siebie. Wszyscy zamilkli, patrząc na niego.
– Możemy zmienić ka – rzekł Roland. – Już to robiono.
– Zawsze trzeba za to zapłacić… może ka-shume… ale można tego dokonać.
– Jak się tam dostaniemy? – zapytał Eddie.
– Jest tylko jeden sposób – odparł Roland. – Sheemie musi nas tam wysłać.
W jaskini zapadła cisza przerywana tylko odległym pomrukiem gromu, od którego pochodziła nazwa tej krainy.
– Mamy dwa zadania – zauważył Eddie. – Ochronić pisarza i powstrzymać Łamaczy. Czym zajmiemy się najpierw?
– Pisarzem – wtrącił Jake. – Dopóki jeszcze możemy go uratować.
Roland jednak pokręcił głową.
– Dlaczego nie? – zawołał Eddie. – Człowieku, dlaczego?
Przecież wiesz, jak dziwnie biegnie tam czas! I jednokierunkowo!
Jeżeli nie skorzystamy z okazji, ona nigdy się nie powtórzy!
– Musimy także zapewnić bezpieczeństwo Promieniowi Shardika – przypomniał Roland.
– Chcesz powiedzieć, że Ted i ten cały Dinky nie pozwolą, żeby Sheemie nam pomógł, jeśli my najpierw nie pomożemy im?
– Nie. Jestem pewien, że Sheemie zrobiłby to dla mnie. Załóżmy jednak, że coś mu się przydarzy, kiedy my będziemy w Świecie Kluczowym? Zostalibyśmy uwięzieni w tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym dziewiątym roku.
– Na Turtleback Lane wciąż są drzwi… – zaczął Eddie.
– Nawet jeśli są tam w tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym dziewiątym, Eddie, to Ted mówił nam, że Promień Shardika już zaczął się uginać. – Roland potrząsnął głową. – Serce podpowiada mi, że powinniśmy zacząć od więzienia. Jeśli ktoś z was jest innego zdania, chętnie wysłucham.
Milczeli. Na zewnątrz wył wiatr.
– Musimy zapytać Teda, zanim podejmiemy ostateczną decyzję – powiedziała w końcu Susannah.
– Nie – sprzeciwił się Jake.
– Nie! – poparł go Ej.
Nikogo to nie zdziwiło. Jeśli Ejk coś powiedział, zdaniem Eja było to pewne jak w bumblerowym banku.
– Spytajcie Sheemiego – poradził Jake. – Zapytajcie Sheemiego, co jego zdaniem powinniśmy zrobić.
Roland skinął głową.






ROZDZIAŁ IX
ŚLADY NA ŚCIEŻCE
1
Kiedy Jake zbudził się po nocy niespokojnych snów, przeważnie związanych z Dixie Pig, do jaskini sączyło się słabe i zimne światło dnia. W Nowym Jorku w taki dzień zawsze miał ochotę nie iść do szkoły i spędzić czas na kanapie, czytając książki, oglądając mecze w telewizji i drzemiąc. Eddie i Susannah leżeli przytuleni w jednym śpiworze. Ej zrezygnował z przygotowanego dla niego posłania, żeby spać u boku Jake'a. Leżał zwinięty w kłębek, opierając pysk na lewej przedniej łapie. Większość ludzi pomyślałaby, że śpi, ale Jake zauważył błysk oczu spod niedomkniętych powiek i wiedział, że bumbler czuwa. Śpiwór rewolwerowca był rozpięty i pusty.
Jake zastanawiał się przez chwilę, po czym wstał i wyszedł na zewnątrz. Ej poszedł za nim, cicho truchtając po twardej ziemi, gdy chłopiec ruszył ścieżką.
2
Roland wyglądał na zmęczonego i niezdrowego, ale przysiadł w kucki i Jake doszedł do wniosku, że jeśli rewolwerowiec jest w stanie to zrobić, to pewnie nic mu nie będzie. Przykucnął obok rewolwerowca, opuszczając ręce między nogi. Roland zerknął na niego, nic nie powiedział, po czym znów spojrzał w kierunku więzienia nazywanego przez personel Algul Siento, a przez więźniów Devar-Toi. Za nim i poniżej widać było jaśniejącą poświatę.
Słońce – elektryczne, atomowe czy inne –jeszcze nie świeciło.
Ej z cichym sapnięciem wyciągnął się obok Jake'a i wydawało się, że natychmiast zasnął, ale Jake nie dał się zwieść.
– Hile i miłego powitania dnia – powiedział chłopiec, gdy milczenie zaczęło mu ciążyć.
Roland skinął głową.
– Jest miłe.
Wyglądało na to, że jest mu miło jak na pogrzebie. Rewolwerowiec, który w Calla Bryn Sturgis tańczył taniec ryżu przy blasku pochodni, równie dobrze mógł od tysiąca lat spoczywać w grobie.
– Jak się czujesz, Rolandzie?
– Dostatecznie dobrze, żeby przykucnąć.
– Tak, ale jak się czujesz?
Roland zerknął na niego, po czym sięgnął do kieszeni i wyją) kapciuch.
– Stary i obolały, jak zapewne wiesz. Zapalisz?
Jake zastanowił się, po czym skinął głową.
– Są krótkie – ostrzegł Roland. – W mojej torbie jest wiele różnych rzeczy, które z przyjemnością odzyskałem, ale niewiele ziela do palenia.
– Zostaw je dla siebie, jeśli chcesz.
Roland uśmiechnął się.
– Człowiek, który nie potrafi się podzielić używką, powinien z niej zrezygnować.
Zwinął dwa papierosy z jakiegoś liścia, który przedarł na dwie połówki, po czym podał jedną Jake'owi, a następnie przypalił zapałką potartą o paznokieć kciuka. W nieruchomym, chłodnym powietrzu Can Steek-Tete dym zawisł przed nimi, a potem powoli uniósł się w górę. Jake uważał, że dym jest gorący, drapiący i cuchnący, ale nie skarżył się. Spodobało mu się to. Pomyślał o tym, ile razy obiecywał sobie, że nie będzie palił tak jak ojciec – nigdy w życiu – i oto teraz zaczynał wpadać w nałóg. 1 to za zgodą, jeśli nie aprobatą, nowego ojca.
Roland wyciągnął rękę i dotknął palcem czoła Jake'a… lewego policzka… nosa… brody. To ostatnie dotknięcie trochę zabolało.
– Pryszcze – zauważył Roland. – To przez tutejsze powietrze.
Podejrzewał, że to również skutki wzburzenia – żalu po śmierci Pere – lecz gdyby to powiedział Jake'owi, zapewne pogłębiłby jeszcze jego rozpacz.
– Ty nie masz ani jednego – zauważył Jake. – Masz skórę gładką jak jedwab. Szczęściarz.
– Nie mam pryszczy – przyznał Roland. Poniżej, spowita słabym blaskiem, leżała wioska. Spokojna wioska, pomyślał Jake, ale wyglądała nie tyle na spokojną, ile na wymarłą. Potem dostrzegł dwie sylwetki, niewiele większe od plamek, zbliżające się do siebie.
– Domyślił się, że to strażnicy patrolujący teren. Plamki zlały się w jednana wystarczająco długą chwilę, żeby mógł sobie wyobrazić, że zamieniają z sobą kilka słów, po czym znów się rozeszły. – Nie mam pryszczy, ale biodro boli mnie jak diabli. Jakby ktoś otworzył je w nocy i wsypał do środka wiadro tłuczonego szkła. Rozżarzonego szkła. A jednak znacznie gorsze jest to. – Dotknął lewej skroni. – Mam wrażenie, że zaraz mi się rozpadnie.
– Naprawdę myślisz, że odczuwasz obrażenia Stephena Kinga?
Zamiast odpowiedzieć słowami, Roland wsunął wskazujący
palec lewej ręki w kółko zrobione z kciuka i małego palca prawej.
Ten gest oznaczał mówię prawdę.
– To fatalnie – rzekł Jake. – Dla niego i dla ciebie.
– Może tak, a może nie. Ponieważ, tylko pomyśl, Jake, dobrze pomyśl. Jedynie żywa istota odczuwa ból. To, co ja czuję, sugeruje, że King nie zginie na miejscu. A to oznacza, że może da się go uratować.
Jake pomyślał, że to jedynie oznacza, iż King będzie leżał na poboczu szosy i cierpiał przed śmiercią, ale wolał tego nie mówić.
Niech Roland wierzy w to, co mu się podoba. Było jednak jeszcze coś. Coś, co o wiele bardziej interesowało i niepokoiło Jake'a.
– Rolandzie, mogę z tobą mówić dan-dinh?
Rewolwerowiec skinął głową.
– Jeśli chcesz. – Chwila namysłu. Kącik jego ust uniósł się odrobinę w namiastce uśmiechu. – Jeśli taka twa wola.
Jake zebrał się na odwagę.
– Dlaczego tak się złościsz? Co cię tak irytuje? Albo kto? – Zamilkł na chwilę. – Czy to ja?
Roland uniósł brwi, a potem parsknął śmiechem.
– Nie, Jake, nie ty. Ani trochę. Nigdy w życiu.
Chłopiec zarumienił się z zadowolenia.
– Wciąż zapominam, jak silny jest twój dar. Niewątpliwie byłbyś świetnym Łamaczem.
To nie była odpowiedź, ale Jake nie zamierzał tego mówić. Na samą myśl, że mógłby być Łamaczem, przeszedł go dreszcz.
– Nie wiesz? – zapytał Roland. – Jeśli dostrzegłeś, że jestem… jak mówi Eddie… cholernie wkurzony, to czy nie wiesz dlaczego?
– Mógłbym zajrzeć w twoje myśli, ale to byłoby nieuprzejme.
Kryło się za tym znacznie więcej. Jake słabo pamiętał biblijną
przypowieść o Noem, który urżnął się, kiedy razem z synami czekał, aż opadną wody potopu. Jeden z synów zobaczył pijanego ojca na koi i zaczął się z niego śmiać. Bóg przeklął go za to.
Zaglądanie w myśli Rolanda nie byłoby tym samym, co oglądanie go – i wyśmiewanie – pijanego, ale niewiele by się od tego różniło.
– Dobry z ciebie chłopiec – rzekł Roland. – Dobry i grzeczny, ano.
I chociaż rewolwerowiec powiedział to prawie bezwiednie, Jake w tym momencie mógłby umrzeć ze szczęścia. Gdzieś w oddali i w górze rozległo się to dźwięczne pstryknięcie i natychmiast promienie sztucznego słońca oświetliły Devar-Toi. Po chwili usłyszeli ciche dźwięki muzyki: Hej Jude w aranżacji dla wind i supermarketów. Czas wzejść i świecić. Właśnie zaczął się kolejny dzień Łamania. Chociaż Jake podejrzewał, że Łamanie nie ustawało ani na chwilę.
– Zagrajmy we dwóch, ty i ja – zaproponował Roland. – Spróbuj wejść w moje myśli i dowiedzieć się, na kogo jestem zły.
Ja będę próbował cię nie wpuścić.
Jake usiadł wygodniej.
– To mi nie wygląda na przyjemną zabawę, Rolandzie.
– Mimo to mam na nią ochotę.
– W porządku, jeśli chcesz.
Jake zamknął oczy i przywołał widok zmęczonej, pokrytej szczeciną zarostu twarzy Rolanda. Jego bystrych, niebieskich oczu.
Stworzył drzwi między nimi i nieco powyżej – małe drzwiczki z mosiężną gałką – i spróbował je otworzyć. Przez moment gałka obracała się, potem znowu znieruchomiała. Jake chwycił mocniej.
Gałka znów zaczęła się obracać, po czym znieruchomiała ponownie. Jake otworzył oczy i zobaczył krople potu na czole Rolanda.
– To głupota – rzekł. – Jeszcze bardziej rozboli cię głowa.
– Nieważne. Staraj się jak najlepiej.
Raczej najgorzej, pomyślał Jake. Jeśli jednak mieli grać w tę grę, nie zamierzał się wycofać. Zamknął oczy i wyobraził sobie drzwi między krzaczastymi brwiami Rolanda. Tym razem pchnął
z całych sił. To było jak siłowanie się na rękę. Po chwili klamka obróciła się i drzwi stanęły otworem. Roland stęknął i uśmiechnął się z przymusem.
– To mi wystarczy – powiedział. – O bogowie, ale jesteś silny!
Jake nie zwrócił na to uwagi. Otworzył oczy.
– Na pisarza? Na Kinga? Dlaczego jesteś na niego zły?
Roland westchnął i odrzucił dymiący niedopałek. Jake już
skończył palić.
– Ponieważ mamy teraz dwa zadania, a powinniśmy mieć tylko jedno. To drugie przez sai Kinga. On wiedział, co powinien był robić, i podejrzewam, że podświadomie zdawał sobie sprawę, że robiąc to, byłby bezpieczny. Bał się jednak. Był zmęczony. – Roland skrzywił się. – Teraz siedzi po uszy w bagnie, a my musimy go wyciągnąć. To będzie nas kosztowało, zapewne drogo.
– Jesteś na niego zły za to, że się boi? Przecież… – Jake zmarszczył brwi. – Dlaczego nie miałby się bać? To tylko pisarz.
– Gawędziarz, nie rewolwerowiec.
– Wiem o tym – odparł Roland – ale nie sądzę, że to strach go powstrzymywał, a przynajmniej nie tylko strach. On jest leniwy.
– Wyczułem to, kiedy go poznałem, i jestem pewien, że Eddie też to poczuł. Patrzył na zadanie, do którego został stworzony i które go przerażało, więc powiedział sobie: „W porządku, znajdę coś łatwiejszego, coś, co bardziej odpowiada moim gustom i umiejętnościom. A jeśli będą jakieś kłopoty, oni się mną zaopiekują. Będą musieli się mną zaopiekować”. 1 zrobimy to.
– Nie spodobał ci się.
– Nie – przyznał Roland. – Ani trochę. Nie budzi zaufania.
– Spotykałem już gawędziarzy, Jake, i oni wszyscy są tacy sami.
– Snują opowieści, ponieważ boją się życia.
– Tak uważasz? – Jake pomyślał, że to przygnębiająca koncepcja, ale wydaje się prawdziwa.
– Tak uważam. A jednak…
Wzruszył ramionami. Jest jak jest, miał oznaczać ten ruch.
Ka-shume, pomyślał Jake. Jeśli ich ka-tet się rozpadnie z powodu Kinga…
Jeśli to będzie wina Kinga, to co? Zemścić się na nim? Rzeczywiście, myśl godna rewolwerowca, równie głupia jak pomysł mszczenia się na Bogu.
– Musimy to zrobić – dokończył Jake.
-– Tak. Co jednak wcale mnie nie powstrzyma od skopania mu tego tchórzliwego, leniwego tyłka, jeśli tylko nadarzy się okazja.
Słysząc to, Jake parsknął śmiechem i rewolwerowiec uśmiechnął się również. Potem wstał, krzywiąc się i obiema rękami obejmując prawe biodro.
– Szlag – warknął.
– Boli?
– Dajmy spokój moim bólom i obawom. Chodź ze mną.
– Pokażę ci coś ciekawszego.
Lekko utykając, Roland zaprowadził Jake'a tam, gdzie ścieżka ginęła za zboczem góry, zapewne zmierzając na szczyt. Rewolwerowiec próbował przykucnąć, ale skrzywił się i tylko przyklęknął. Prawą ręką wskazał na ziemię.
– Co widzisz?
Jake też uklęknął na jedno kolano. Ziemia była usiana kamykami i kawałkami skały. Niektóre wydawały się niedawno poruszone – na piargu zostały ślady. Tuż przed klęczącymi rewolwerowcami rósł krzew jadłoszynu, z dwiema obłamanymi gałęziami. Jake nachylił się i poczuł kwaskowaty zapach żywicy. Potem znów przyjrzał się śladom na piargu. Było ich kilka – wąskich i niezbyt głębokich. Jeśli to ślady stóp, to z pewnością nie ludzkich. Nie były to też ślady pustynnego psa.
– Wiesz, co je zostawiło? – zapytał Jake. – Jeśli wiesz, to powiedz, nie każ się prosić.
Roland uśmiechnął się.
– Spróbuj iść po nich. Zobaczymy, co znajdziesz.
Jake wstał i powoli poszedł po śladach, zgięty wpół, jakby bolał go brzuch. Trop biegł po zboczu i ginął za głazem. Kamień był zakurzony i w pyle pozostał ślad – jakby coś otarło się o niego, przechodząc.
W kurzu leżało również kilka sztywnych czarnych włosów.
Jake podniósł jeden, po czym natychmiast rozwarł palce i zdmuchnął go z dłoni, otrząsając się z obrzydzeniem. Roland uważnie go obserwował.
– Masz taką minę, jakby ktoś właśnie przeszedł po twoim grobie.
– To okropne! – Jake usłyszał swój lekko drżący głos. – O Boże, co to takiego? Co nas obserwowało?
– Ten, którego Mia nazywała Mordredem. – Głos Rolanda prawie się nie zmienił, ale Jake nagle z trudem mógł spojrzeć mu
w oczy… taki miały ponury wyraz. – Dziecko, którego – jak twierdziła – jestem ojcem.
– Było tutaj? W nocy?
– Roland skinął głową.
– Słuchało…? – Jake nie dokończył.
– Roland wyręczył go.
 
– Słuchało naszej rozmowy i naszych planów, tak sądzę.
– A także opowieści Teda.
– Nie wiesz tego na pewno. Te ślady mogło zostawić jakieś zwierzę.
Mimo to teraz, przypominając sobie opowieść Susannah, widok tych śladów przywodził chłopcu na myśl jedynie odnóża ogromnego pająka.
– Idź kawałek dalej – poradził Roland.
Jake spojrzał na niego pytająco, a rewolwerowiec kiwnął głową.
Powiał wiatr, przynosząc im muzykę z terenu obozu (teraz chyba była to Bridge Over Troubled Water), a także pomruk przetaczającego się gromu, niczym grzechot kości.
– Co…
– Idź – rzekł Roland, wskazując na kamienisty garb, przecinający biegnącą zboczem ścieżkę.
Jake posłuchał, wiedząc, że to następna lekcja. Przy Rolandzie człowiek wciąż czegoś się uczył. Nawet stojąc oko w oko ze śmiercią, można było czegoś się nauczyć.
Po drugiej stronie głazu na odcinku mniej więcej dziesięciu jardów ścieżka biegła prosto, po czym znowu ginęła z oczu. Na tej prostej ślady były wyraźnie widoczne. Z jednej strony zgrupowane po trzy, z drugiej po cztery.
– Mówiła, że odstrzeliła temu jedną nogę – powiedział Jake.
– Tak mówiła.
Jake usiłował sobie wyobrazić pająka wielkości dziecka, o siedmiu odnóżach, i nie mógł. Podejrzewał, że po prostu nie chce.
Za następnym zakrętem leżało wysuszone ciało. Jake był pewien, że stworzenie zostało rozszarpane, ale trudno było to stwierdzić.
Nie było wnętrzności, krwi ani bzyczących much. Tylko kawałek brudnego, zakurzonego czegoś, co ledwie – naprawdę ledwie – przypominało psa.
Ej podszedł, obwąchał to, a potem podniósł tylną łapę i obsikał te resztki. Wrócił do Jake'a z taką miną, jakby właśnie wykonał jakąś ważną misję.
– To kolacja naszego wieczornego gościa – powiedział Roland.
Jake rozglądał się wokół.
– Czy to nas teraz obserwuje? Jak myślisz?
– Myślę, że dorastający chłopcy potrzebują odpoczynku – odparł Roland.
Jake poczuł ukłucie jakiegoś nieprzyjemnego uczucia i natychmiast odepchnął je od siebie, nie analizując. Zazdrość? Na pewno nie. Jak mógłby być zazdrosny o coś, co rozpoczęło swoją egzystencję od pożarcia matki? To stworzenie było krewniakiem Rolanda, owszem – jego synem, jeśli chcecie być drobiazgowi – ale zupełnie przypadkowo.
No nie?
Jake uświadomił sobie, że Roland bacznie mu się przygląda.
Poczuł się nieswojo.
– Grosz za twoje myśli, dimmy-da – rzekł rewolwerowiec.
– Tak tylko się zastanawiam – odparł chłopiec – gdzie on się zaszył.
– Trudno powiedzieć – rzekł Roland. – Tu jest ze sto jaskiń.
– Chodź.
Roland zaprowadził go z powrotem do głazu, na którym Jake znalazł sztywne czarne włosy, a kiedy tam doszli, zaczął metodycznie zacierać pozostawione przez Mordreda ślady.
– Po co to robisz? – zapytał Jake nieco ostrzejszym tonem, niż zamierzał.
– Nie ma potrzeby, żeby Eddie i Susannah dowiedzieli się
0 tym – wyjaśnił Roland. – On chce tylko patrzeć, nie wtrąca się w nasze sprawy. Przynajmniej na razie.
Skąd wiesz? miał ochotę zapytać Jake, ale znów to poczuł, to uczucie, które absolutnie nie mogło być zazdrością, i zmienił zdanie. Niech Roland myśli sobie, co chce. Jake tymczasem będzie miał oczy otwarte. A jeśli Mordred okaże się taki głupi i…
– Najbardziej chodzi mi o Susannah – rzekł Roland. – Świadomość jego obecności prawdopodobnie by ją zaniepokoiła.
1 łatwiej byłoby mu czytać w jej myślach.
– Ponieważ jest jego matką – powiedział Jake.
– Tych dwoje łączy więź, tak. Mogę liczyć na to, że będziesz trzymał język za zębami?
– Pewnie.
– 1 staraj się pilnować swoich myśli. To jest równie ważne.
– Spróbuję, ale… – Jake wzruszył ramionami, dając do zrozumienia, że nie ma pojęcia, jak się to robi.
– Dobrze – powiedział Roland. – Ja zrobię to samo.
Znów powiał wiatr. Bridge Over Troubled Water zastąpiła jakaś
piosenka beatlesów (Jake był prawie pewien), ta z chórkiem śpiewającym Beep-beep-mmm-beep-beep, yeah! Czy znano ją w tych zakurzonych, umierających miastach między Gilead a Mejis? – zastanawiał się Jake. Czy w niektórych z tych miasteczek grano Drive My Car na rozstrojonych pianinach, podczas gdy Promienie słabły i spoiwo łączące światy powoli rozchodziło się i napinało jak struny?
Szybko i energicznie potrząsnął głową, usiłując pozbyć się tego obrazu. Roland wciąż go obserwował i Jake poczuł lekki przypływ irytacji.
– Będę trzymał język za zębami, Rolandzie, i przynajmniej spróbuję zachować moje myśli dla siebie. Nie martw się o mnie.
– Nie martwię się – odparł Roland.
Jake z trudem powstrzymał chęć zajrzenia w jego myśli i przekonania się, czy to prawda. Lecz uważał, że byłby to kiepski pomysł, nie tylko dlatego, że byłoby to nieuprzejme. Nieufność jest jak kwas. Ich ka-tet i tak już było kruche, a mieli wiele do zrobienia.
– Dobrze – powiedział. – To dobrze.
– Dobrze! – potwierdził Ej tonem zatem umowa stoi, co wywołało uśmiech obu rewolwerowców.
– Wiemy, że on tam jest – stwierdził Roland – a on być może nie wie, że my wiemy. W tych okolicznościach nie mogłoby być lepiej.
Jake skinął głową. Ta myśl trochę go uspokoiła.
Kiedy wracali, Susannah szybko przemieściła się do wylotu jaskini. Wciągnęła nosem powietrze i skrzywiła się. Na widok nadchodzących ten grymas zmienił się w uśmiech.
– Widzę dwóch przystojnych facetów! Od jak dawna jesteście na nogach, chłopcy?
– Niedługo – odparł Roland.
– A jak się czujecie?
– Świetnie. Obudziłem się z bólem głowy, ale już prawie mi przeszedł.
– Naprawdę? – zdziwił się Jake.
Roland kiwnął głową i klepnął go w ramię. Susannah chciała wiedzieć, czy są głodni. Roland przytaknął. Jake też.
– No to wejdźcie – zachęciła. – Zobaczymy, co się da zrobić.
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Susannah znalazła jajka w proszku oraz puszki z wołowiną.
Eddie zlokalizował otwieracz i mały gazowy opiekacz. Pomruczawszy chwilę pod nosem, uruchomił go i tylko trochę się zdziwił, kiedy grill przemówił.
– Cześć! Jestem w trzech czwartych napełniony płynnym gazem Gamry'ego, do nabycia w Wal-Mart, Burnaby's i innych dobrych sklepach! Kiedy prosisz o gaz Gamry'ego, dostajesz jakość! Ciemno tu, prawda? Mogę pomóc z przepisami albo czasem przyrządzania?
– Możesz mi pomóc, zamykając dziób – powiedział Eddie i grill zamilkł. Eddie zaczął się zastanawiać, czy gadające urządzenie się obraziło, a potem przeszła mu przez głowę myśl, że może powinien zastrzelić się z tego powodu i oszczędzić światu problemów.
Roland otworzył cztery puszki brzoskwiń w syropie, powąchał je i kiwnął głową.
– Chyba są w porządku – ocenił. – Słodkie.
Kończyli posiłek, gdy powietrze przed wylotem jaskini zadrgało.
Po chwili pojawili się tam Ted Brautigan, Dinky Earnshaw i Sheemie Ruiz, a także Roderick, skulony i bardzo wystraszony, ubrany w wyblakły i wystrzępiony kombinezon. To Roland kazał im go przyprowadzić.
– Wejdźcie i zjedzcie coś – rzekł przyjaźnie Roland, jakby widok czterech teleportujących się ludzi był czymś zupełnie zwyczajnym. – Jest mnóstwo jedzenia.
– Chyba zrezygnujemy ze śniadania – powiedział Dinky. – Nie mamy wiele cz…
Zanim zdążył dokończyć, pod Sheemiem ugięły się kolana i upadł na ziemię tuż przed wylotem jaskini. Postawił oczy w słup i piana popłynęła mu spomiędzy popękanych warg. Zaczął dygotać i prężyć się, kopiąc nogami, gumowymi podeszwami sandałów ryjąc bruzdy w kamienistej ziemi.






ROZDZIAŁ X
OSTATNIA NARADA (SEN SHEEMIEGO)
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Zdaniem Susannah, wydarzeń następnej chwili nie rnożna było nazwać pandemonium tylko dlatego, że w tego rodzaju chaosie musiałoby uczestniczyć co najmniej tuzin osób, a ich 'oyto ryi'Ko siedmioro. Ośmioro, wliczając Roda, a jego koniecznie należało wliczyć, ponieważ w znacznym stopniu był odpowiedzialny za ogólne zamieszanie. Na widok Rolanda opadł na kolana, podniósł ręce nad głowę, jak sędzia sygnalizujący rzut rożny, i zaczął bić pokłony. Robił to tak energicznie, że za każdym razem uderzał czołem o ziemię. Jednocześnie bełkotał coś głośno i niezrozumiale w swojej śpiewnej mowie. I przez cały czas nie odrywał oczu od Rolanda. Susannah nie miała ani cienia wątpliwości, że czcił rewolwerowca jak jakiegoś boga.
Ted także opadł na kolana, ale on zajął się Sheemiem. Siwowłosy złapał Sheemiego za głowę, unieruchamiając ją. Znajomy Rolanda z dawnych czasów w Mejis już zdążył rozciąć sobie policzek o ostry kamień, który zranił go niebezpiecznie blisko lewego oka.
Z kącików ust Sheemiego zaczęła sączyć się krew, spływając po skąpo zarośniętych policzkach.
– Dajcie mi coś, co mógłbym wetknąć mu w zęby! – zawołał Ted. – Szybko! Ocknijcie się! Bo odgryzie sobie jeżyk!
Drewniana pokrywa stała oparta o otwartą skrzynię że zniczami.
Roland zręcznie chwycił wieko i rozbił je na kawałki, uderzając nim o kolano – Susannah zauważyła, że zapomniał o swoim obolałym biodrze. Złapała kawałek drewna w powietrzu, po czym
odwróciła się do Sheemiego. Ona nie musiała klękać. Jeden koniec kawałka deski był rozszczepiony na drzazgi. Przezornie uchwyciła go od tej strony, a drugi koniec wetknęła Sheemiemu do ust.
Zacisnął na nim zęby tak mocno, że usłyszała trzask.
Tymczasem Rod wciąż zawodził piskliwym falsetem. Jedynymi zrozumiałymi słowami, które zdołała wyłowić z jego bełkotu, były: Hile, Roland, Gilead i Eld.
– Niech ktoś go uciszy! – krzyknął Dinky i Ej zaczął szczekać.
– Nie przejmuj się Rodem, chwyć Sheemiego za nogi! – warknął Ted. – Trzymaj go mocno!
Dinky opadł na kolana i przytrzymał Sheemiego za stopy. Jedna była już bosa, a na drugiej wciąż tkwił zabawny sandał z gumową podeszwą.
– Ej, cicho! – powiedział Jake i bumbler usłuchał. Stał jednak na szeroko rozstawionych łapach, z brzuchem tuż przy ziemi i futrem zjeżonym tak, że wydawał się dwukrotnie większy.
Roland nachylił się nad Sheemiem, opierając się łokciami o dno jaskini, i przyłożył usta do ucha Sheemiego. Zaczął coś mamrotać.
Susannah niewiele słyszała przez piskliwe zawodzenie Roda, ale zdołała wyłowić słowa: kiedyś Will Dearburn, wszystko w porządku oraz – chyba – odpocznij.
Cokolwiek powiedział, najwidoczniej poskutkowało. Sheemie powoli się uspokoił. Zobaczyła, że Dinky puszcza nogi byłego chłopca z tawerny, gotowy znów mocno chwycić je w kostkach, gdyby Sheemie ponownie zaczął wierzgać. Mięśnie twarzy Sheemiego zwiotczały i przestał zaciskać zęby. Kawałek drewna, wciśnięty między górne siekacze i dolną wargę, zdawał się lewitować.
Susannah delikatnie wyjęła go i ze zdumieniem spojrzała na dziury w miękkim drewnie, o głębokości pół cala i zakrwawionych brzegach. Język wystawał z kącika ust Sheemiego, co przypominało jej Eja podczas sjesty, śpiącego na grzbiecie z łapami rozłożonymi na cztery strony świata.
Ciszę przerywało tylko zawodzenie Roda i powarkiwanie bumblera, który stał obok Jake'a i czujnie spoglądał na nowo przybyłego.
– Zamknij się i bądź cicho – powiedział Roland do Roda, a potem dodał coś w jakimś innym języku.
Rod zastygł w połowie kolejnego pokłonu, z rękami wciąż wyciągniętymi nad głową, gapiąc się na Rolanda. Eddie zauważył, że mężczyzna ma bok nosa wyżarty przez nabrzmiały wrzód, czerwony jak truskawka. Rod zasłonił oczy łuszczącymi się, brudnymi rękami, jakby oślepiał go widok rewolwerowca, i osunął się na ziemię. Podciągnął kolana do piersi, donośnie przy tym pierdnąwszy.
– Rzecze Harpo – powiedział Eddie i ten żołnierski dowcip rozbawił Susannah.
W jaskini zapadła cisza, w której słychać było tylko świst wiatru na zewnątrz, ciche dźwięki muzyki w Devar-Toi oraz odległy pomruk gromu, przypominający grzechot kości.
Pięć minut później Sheemie otworzył oczy, usiadł i spojrzał wokół ze zdumieniem człowieka, który nie wie, gdzie jest, jak się tu znalazł i dlaczego. Potem zatrzymał wzrok na Rolandzie i jego udręczona, znużona twarz rozpromieniła się w uśmiechu. Roland odwzajemnił się tym samym i rozłożył ramiona.
– Możesz do mnie podejść, Sheemie? Jeżeli nie, to ja podejdę do ciebie.
Sheemie na czworakach przysunął się do Rolanda i złożył głowę na jego ramieniu. Susannah poczuła, że łzy cisną się jej do oczu.
Odwróciła się.
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Po chwili Sheemie siedział oparty o ścianę jaskini, z miękką poduszką zdjętą z siodełka trójkołowca Susannah, podłożoną pod głowę i plecy. Eddie zaproponował mu napój gazowany, ale Ted uznał, że lepsza będzie zwykła woda. Sheemie duszkiem wypił pierwszą butelkę perriera, a teraz powoli opróżniał drugą.
Pozostali pili kawę rozpuszczalną, oprócz Teda, który trzymał puszkę nozz-a-li.
– Nie wiem, jak możesz pić to paskudztwo – rzekł Eddie.
– Są gusta i guściska, rzekła stara panna, całując krowę – odparł Ted.
Tylko Rod niczego nie pił. Leżał tam, gdzie upadł, u wylotu jaskini, zasłaniając oczy rękami. Trząsł się.
Ted obejrzał Sheemiego, sprawdzając puls, zaglądając mu w usta i obmacując czaszkę. Pytany, czy go boli, Sheemie poważnie kręcił głową, ani na chwilę nie odrywając przy tym oczu od Rolanda.
Sprawdziwszy stan żeber („To łaskocze, sai, więc wszystko w porządku”), Ted oznajmił, że Sheemie jest zdrowy jak ryba.
Eddie, który dobrze widział minę Sheemiego – w jasnym świetle jednej z gazowych lamp wiszącej w pobliżu – pomyślał, że to kłamstwo godne kampanii prezydenckiej.
Susannah przygotowywała następne porcje jajek i wołowiny z puszki. (Grill znów się odezwał: „Jeszcze raz to samo, co?”, zapytał tonem wesołej aprobaty). Eddie pochwycił spojrzenie Dinky'ego Earnshawa i zapytał:
– Może wyjdziemy na chwilę na zewnątrz, zanim Suze skończy pichcić?
Dinky spojrzał na Teda, który kiwnął głową, a potem znowu na Eddiego.
– Jeśli chcesz. Dziś mamy trochę więcej czasu, ale to nie oznacza, że możemy go tracić.
– Rozumiem – rzekł Eddie.
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Wiatr wzmógł się, lecz nie odświeżył powietrza, które cuchnęło jeszcze gorzej. Kiedyś, w szkole średniej, Eddie był na klasowej wycieczce w rafinerii naftowej w New Jersey. Dotychczas myślał, że nawąchał się tam najgorszych smrodów w swoim życiu: dwie dziewczyny i trzej chłopcy zwymiotowali. Pamiętał, jak ich przewodnik uśmiał się z tego i powiedział: „Po prostu pamiętajcie, że tak pachnie forsa – to wam pomoże”. Może rafineria Perth Oil & Gas wciąż dzierżyła palmę pierwszeństwa, ale tylko dlatego, że zapach unoszący się tutaj nie był tak silny.
A przy okazji, dlaczego nazwa Perth Oil & Gas wydawała mu się tak znajoma? Nie wiedział i zapewne nie miało to żadnego znaczenia, ale dziwne było to, jak wszystko się tutaj splata ze sobą. Chociaż „splata” to chyba niezupełnie właściwe określenie?
– Raczej powraca echem – mruknął Eddie. – Ot co.
– Przepraszam, kolego? – zdziwił się Dinky. Znowu stali na ścieżce, spoglądając na niebieskie dachy budynków w oddali, na labirynt porzuconych wagonów oraz idylliczne miasteczko. Idylliczne, dopóki nie pamiętało się o trzech kręgach drutów, z których jeden był pod napięciem tak silnym, że mogło zabić człowieka.
– Nie, nic – powiedział Eddie. – Co to za zapach'? Domyślasz się?
Dinky pokręcił głową, ale wskazał ręką kierunek, który równie dobrze mógł być, jak i nie być południowym wschodem.
– Z tego, co wiem, jest tam coś, co zatruwa powietrze – powiedział. – Pewnego razu zapytałem Finliego, a on powiedział, że kiedyś były tam fabryki. Jakaś filia Positronics. Znasz tę nazwę?
– Tak. A kim jest Finli?
– Finli o'Tego. Szef ochrony, prawa ręka Prentissa, znany również jako Łasica. Taheen. Cokolwiek planujecie, najpierw będziecie musieli go załatwić. A to nie będzie łatwe. Gdybym zobaczył go martwego jak głaz, byłoby to dla mnie święto. Nawiasem mówiąc, nazywam się Richard Earnshaw. Miło mi cię poznać.
Wyciągnął dłoń. Eddie uścisnął ją.
– Ja jestem Eddie Dean. Znany na zachód od Pecos jako Eddie z Nowego Jorku. Ta kobieta to Susannah. Moja żona.
Dinky kiwnął głową.
– Uhm. A chłopak to Jake. Też z Nowego Jorku.
– Jake Chambers, owszem. Posłuchaj, Rich…
– Doceniam starania – rzekł tamten z uśmiechem – ale chyba za długo byłem Dinkym, żeby teraz to zmieniać. Poza tym mogłoby być gorzej. Przez jakiś czas pracowałem w supermarkecie Supr Savr z dwudziestokilkuletnim facetem, znanym jako JJ Pieprzony Blue Jay. Ludzie wciąż będą go tak nazywać, nawet kiedy będzie miał osiemdziesiątkę na karku i woreczek na mocz.
– Jeśli zabraknie nam odwagi, szczęścia i zręczności – rzekł Eddie – nikt nie dożyje osiemdziesiątki. Ani na tym świecie, ani na żadnym innym.
Dinky najpierw zrobił zdziwioną, potem smutną minę.
– Masz rację.
– Ten stary znajomy Rolanda kiepsko wygląda – zauważył Eddie. – Widziałeś jego oczy?
Dinky ponuro kiwnął głową.
– Myślę, że te krwawe wybroczyny w białkach oczu to petocje. – I przepraszającym tonem, który w tych okolicznościach wydał się Eddiemu dość dziwny, dodał: – Nie wiem, czy dobrze to wymówiłem.
– Nieważne jak to nazwać, nie wyglądają dobrze. I ten atak drgawek…
 
– To niezbyt ładne określenie – powiedział Dinky.
– Eddiego guzik obchodziło, czy ładne, czy nie.
– Miewał już wcześniej takie ataki?
Dinky umknął wzrokiem i wbił spojrzenie w ziemię. Eddie uznał to za dostatecznie jasną odpowiedź.
– Ile razy?
Eddie miał nadzieję, że jego głos nie zdradza odrazy, jaką czuł.
Białka oczu Sheemiego były gęsto poznaczone krwawymi punkcikami, jakby ktoś sypnął mu w nie sproszkowaną papryką. Nie wspominając o tych większych, tkwiących w kącikach.
Wciąż na niego nie patrząc, Dinky pokazał mu cztery palce.
– Cztery razy?
– Uhm – potwierdził Dinky. Wciąż przyglądał się swoim butom. – To zaczęło się wtedy, kiedy wysłał Teda do Connecticut, do świata z roku tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego. Tak jakby wówczas coś w nim pękło. – Podniósł głowę i spróbował się uśmiechnąć. – A jednak nie zasłabł wczoraj, kiedy wróciliśmy do Devar.
– Niech się upewnię, że dobrze zrozumiałem. W tym więzieniu możecie popełniać różne drobne grzeszki, ale tylko jeden jest śmiertelny: teleportacja.
Dinky zastanowił się. Przepisy nie były tak liberalne wobec taheenów i can-toi. Można było ich wygnać lub poddać lobotomii z różnych powodów, nawet za takie wykroczenia, jak niedbalstwo, żarty z Łamaczy lub sporadyczne akty zbytecznego okrucieństwa.
Kiedyś – tak mu powiedziano –jakiś Łamacz został zgwałcony przez cichego, który podobno wyjaśniał poprzedniemu dyrektorowi obozu, że to było częścią jego przeistoczenia, że Karmazynowy Król osobiście pokazał mu się we śnie i polecił mu to zrobić.
Can-toi został skazany na śmierć. Łamacze mogli oglądać egzekucję (zabito go jednym strzałem z pistoletu w głowę), którą wykonano na środku głównej ulicy Pleasantville.
Dinky powiedział o tym Eddiemu, a potem przyznał, że owszem, przynajmniej dla więźniów teleportacja to jedyny grzech śmiertelny.
Przynajmniej o ile mu wiadomo.
– A Sheemie jest waszym teleportującym – rzekł Eddie. – Wy pomagacie mu… popychacie go, używając określenia Teda…
– i kryjecie, fałszując odczyty urządzeń…
– Oni nie mają pojęcia, jak łatwo można wykiwać ich aparaturę telemetryczną – powiedział Dinky, prawie ze śmiechem. – Kolego, byliby wstrząśnięci. Musimy tylko uważać, żeby całkiem jej nie wyłączyć.
Eddiego wcale to nie obchodziło. Udawało się. Tylko to było ważne. Sheemiemu też się udało… lecz jak długo jeszcze?
– …ale to jego zasługa – dokończył Eddie. – Sheemiego.
– Uhm.
– I tylko on to potrafi.
– Uhm.
Eddie myślał o tym, że mają do wykonania dwa zadania: uwolnić Łamaczy (albo zabić, jeśli w inny sposób nie da się ich powstrzymać) i uchronić pisarza przed śmiertelnym potrąceniem przez furgonetkę. Roland uważał, że mogą wykonać oba, ale przynajmniej dwukrotnie musieliby wykorzystać teleportacyjne umiejętności Sheemiego. Ponadto ich goście po zakończeniu narady będą musieli wrócić za druty, co zapewne oznaczało, że Sheemie będzie musiał trzy razy wykorzystać swój dar.
– On mówi, że to nie boli – rzekł Dinky. – Jeśli tym się martwisz.
Biesiadujący w jaskini śmiali się z czegoś, Sheemie dochodził do siebie i posilał się w przyjaznej atmosferze.
– Nie tym – odparł Eddie. – Co zdaniem Teda dzieje się z Sheemiem, kiedy teleportuje?
– Dostaje mikro wy lewów – odparł bez namysłu Dinky. – Maleńkich wybroczyn na powierzchni mózgu. – Zademonstrował to, pukając się palcem po głowie. – Tu, tam, ówdzie.
– I jest z nim coraz gorzej? Mam rację, prawda?
– Posłuchaj, jeśli myślisz, że tego rodzaju przenoszenie jest moim pomysłem, to lepiej dobrze się zastanów.
Eddie podniósł rękę jak kierujący ruchem policjant.
– Nie, nie. Ja tylko chcę ustalić, co naprawdę się dzieje.
I jakie mamy szanse.
– Nienawidzę tego, że tak go wykorzystujemy! – wybuchnął Dinky. Nie podnosił głosu, żeby tamci w jaskini nie mogli go usłyszeć, ale Eddie ani przez moment nie wątpił, że Dinky był bardzo wzburzony. – On nie ma nic przeciwko temu… chce to robić… co jeszcze pogarsza sytuację. Sposób, w jaki patrzy na Teda… – Wzruszył ramionami. – Jak pies na najlepszego pana we wszechświecie. W taki sam sposób spogląda na twojego przyjaciela, co z pewnością zauważyłeś.
– On to robi dla mojego przyjaciela – powiedział Eddie – zatem jest w porządku. Możesz mi nie wierzyć, Dink, ale…
– Ty w to wierzysz.
– Całkowicie. Tak więc dochodzimy do najważniejszego py-
tania: Czy Ted wie, jak długo Sheemie wytrzyma? Pamiętając o tym, że teraz może liczyć na naszą pomoc?
Kogo próbujesz pocieszyć, bracie? – nagle usłyszał głos Henry'ego. Cyniczny jak zawsze. Jego czy siebie?
Dinky patrzył na Eddiego, jakby ten był szalony, a przynajmniej lekko upośledzony umysłowo.
– Ted był księgowym. Czasem lektorem. W razie potrzeby zwykłym robotnikiem. Nie jest lekarzem.
Eddie nie rezygnował.
– A co on myśli?
Dinky milczał. Wiatr wiał. Z obozu dolatywały dźwięki muzyki.
W oddali przetaczał się grom. W końcu Dinky powiedział:
– Trzy, może cztery razy… ale za każdym razem skutki są gorsze. Tak więc może tylko dwa. Nie ma żadnej gwarancji, no nie? Może umrzeć na wylew, kiedy następnym razem będzie tworzył dziurę, żebyśmy mogli przejść.
Eddie próbował wymyślić następne pytanie, ale zrezygnował.
Ta ostatnia odpowiedź wyjaśniała wszystko, więc kiedy Susannah zawołała, żeby wracali, zrobił to z ulgą.
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Sheemie Ruiz odzyskał apetyt, co wszyscy uznali za dobry znak, i pałaszował z zapałem. Krwawe punkciki w białkach jego oczu nieco zblakły, ale wciąż były dobrze widoczne. Eddie zastanawiał się, co pomyślą strażnicy Błękitnego Nieba, jeśli to zauważą, a także czy Sheemie mógłby nosić okulary przeciwsłoneczne, nie wywołując powszechnego zdziwienia.
Roland postawił Roda na nogi i rozmawiał z nim teraz na samym końcu jaskini. No, tak jakby. To on mówił, a Rod słuchał, od czasu do czasu zerkając z podziwem na rewolwerowca. Z potoku słów Eddie wyłowił dwa: Chevin oraz Chayven. Roland pytał o Rodericka, którego spotkali, kiedy wlókł się wzdłuż drogi w Lovell.
– Czy on ma jakieś imię? – zapytał Eddie Dinky'ego i Teda, biorąc drugą porcję.
– Ja nazywam go Chucky – odparł Dinky. – Ponieważ jest trochę podobny do lalki z pewnego horroru, który kiedyś widziałem.
Eddie uśmiechnął się.
– Laleczka Chucky, owszem. Widziałem ten film. Po twoim kiedyś, Jake. I długo po twoim, Suziella. – Rod miał inne włosy, ale takie same pyzate i piegowate policzki oraz niebieskie oczy. – Sądzisz, że on potrafi dochować tajemnicy?
– Potrafi, jeśli nikt go nie spyta – rzekł Ted.
Z punktu widzenia Eddiego nie była to satysfakcjonująca odpowiedź.
Po mniej więcej pięciominutowej rozmowie Roland z zadowoloną miną wrócił do towarzyszy. Przykucnął – co teraz, kiedy się rozruszał, przyszło mu bez trudu – i spojrzał na Teda.
– Ten Rod nazywa się Haylis z Chayven. Czy ktoś będzie go szukać?
– Niepodobna – odrzekł Ted. – Dzieci Rodericka małymi grupkami podchodzą do bramy opodal kwater, szukając pracy.
– Przeważnie jako gońcy lub tragarze. Dostają za to posiłek lub coś do picia. Jeśli się nie pokażą, nikt się tym nie przejmie.
– To dobrze. A teraz… jak długo trwa tu dzień? Czy następny ranek zacznie się po dwudziestu czterech godzinach?
Teda wyraźnie zainteresowało to pytanie, bo zastanawiał się przez chwilę, zanim odpowiedział.
– Powiedzmy, że po dwudziestu pięciu. Może trochę później.
Ponieważ czas zwalnia, przynajmniej tutaj. W miarę jak słabną Promienie, pogłębiają się różnice szybkości upływu czasu w różnych światach. To zapewne jeden z najważniejszych czynników powodujących naprężenia.
Roland skinął głową. Susannah podsunęła mu talerz, ale zareagował odmownie. Rod siedział za nim na skrzyni, spoglądając na swoje bose i poranione stopy. Eddie ze zdziwieniem przyglądał się, jak Ej podchodzi do nieszczęśnika, a jeszcze bardziej zdziwił się, gdy bumbler pozwolił Chucky'emu (czyli Haylisowi) pogłaskać się zdeformowaną dłonią po łbie.
– I być może rano tam na dole wszystko jest mniej… sam nie wiem…
– Mniej zorganizowane? – podsunął Ted.
Roland kiwnął głową.
– Czy słyszeliście sygnał trąbki? – zapytał Ted. – Tuż przed naszym przybyciem?
Wszyscy zaprzeczyli. Ted nie wyglądał na zdziwionego.
– A słyszeliście muzykę?
– Tak – powiedziała Susannah i podała mu następną puszkę
nozz-a-li. Wziął ją i z upodobaniem pociągnął łyk. Eddie miał ochotę otrząsnąć się z obrzydzeniem.
– Dzięki, pani. W każdym razie sygnał trąbki oznacza zmianę warty. Wtedy puszczają muzykę.
– Nienawidzę jej – powiedział ponuro Dinky.
– Jeśli ich czujność kiedyś słabnie, to tylko wtedy – dodał Ted.
– O której godzinie? – zapytał Roland.
Ted i Dinky spojrzeli po sobie. Dinky pokazał osiem palców i pytająco uniósł brwi. Wyraźnie mu ulżyło, gdy Ted natychmiast to potwierdził.
– Tak, o ósmej – powiedział, a potem cynicznie potrząsnął głową. – Przynajmniej powinna to być ósma w świecie, na którym to więzienie zawsze znajdowałoby się na wschodzie, a nie na południowym wschodzie w niektóre dni, a dokładnie na wschodzie w jeszcze inne.
Roland od dawna żył w rozpadających się światach, kiedy jeszcze Tedowi Brautiganowi nawet nie śniło się takie miejsce jak Algul Siento, więc już nie wzruszały go zmiany niegdyś niezbitych faktów.
– Zatem mamy prawie dwadzieścia pięć godzin – powiedział. – Może trochę mniej.
Dinky przytaknął.
– Jeśli jednak chcecie wykorzystać zamieszanie, nie liczcie na to. Oni znają swoje obowiązki. Mają doświadczenie.
– Mimo wszystko – rzekł Roland to najlepsze, co możemy zrobić.
Spojrzał na starego znajomego z Mejis. I skinął na niego.
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Sheemie natychmiast odstawił talerz, podszedł do Rolanda i zacisnął pięść.
– Hile, Rolandzie, niegdyś Willu Dearbornie.
Roland odpowiedział na pozdrowienie, po czym odwrócił się do Jake'a. Chłopiec spojrzał na niego niepewnie. Roland skinął i Jake podszedł. Teraz Jake i Sheemie stali twarzami do siebie, a Roland przykucnął między nimi, zdając się nie patrzeć na żadnego z nich.
Jake przyłożył pięść do czoła.
Sheemie odwzajemnił ten gest.
Jake popatrzył na Rolanda.
– Czego chcesz? – spytał.
Roland nie odpowiedział, tylko wciąż patrzył niewinnie w stronę wylotu jaskini, jakby w tym pozornie wiecznym półmroku było coś szczególnie interesującego. Jake wiedział, czego chce dinh, rozumiał to tak dobrze, jak gdyby użył swoich umiejętności i wyczytał to w jego myślach (czego oczywiście nie zrobił). Dotarli do rozwidlenia dróg. To Jake zasugerował, że Sheemie powinien im powiedzieć, którą z nich wybrać. I wtedy wydawało się to niesamowicie dobrym pomysłem – kto wie dlaczego? Teraz, spoglądając na tę szczerą, niezbyt mądrą twarz i przekrwione oczy, Jake zastanawiał się, co w niego wstąpiło, że zaproponował coś takiego, i dlaczego ktoś – może Eddie, który pomimo ciężkich przejść miał głowę na karku – nie powiedział mu, uprzejmie, lecz stanowczo, że składanie losu ich wszystkich w ręce Sheemiego Ruiza to głupi pomysł. Kompletnie poroniony, jak by powiedzieli jego dawni koledzy z Piper School. Roland, który uważał, że nawet stojąc oko w oko ze śmiercią, można się czegoś nauczyć, chciał, żeby to Jake zadał pytanie, które proponował zadać, a odpowiedź na nie niewątpliwie zrobi z chłopca przesądnego przygłupa. A jednak dlaczego nie zapytać? Jake dotarł, być może pod koniec swego krótkiego, lecz bezsprzecznie interesującego życia, do miejsca, gdzie są magiczne drzwi, mechaniczni służący, ludzie porozumiewający się telepatycznie (w pewnym stopniu również do nich należał), wampiry i wilkołakopająki. Dlaczego nie pozwolić Sheemiemu wybrać? Przecież musieli udać się tu lub tam, a Jake zbyt wiele przeszedł, żeby przejmować się takimi drobiazgami jak to, że się wygłupi przed towarzyszami. Ponadto, pomyślał, jeśli teraz nie jestem wśród przyjaciół, to nigdy nie będę.
– Sheemie – powiedział. Widok przekrwionych oczu budził dreszcz zgrozy, ale Jake przemógł się i spojrzał w nie. – Mamy spełnić misję. A to oznacza, że musimy coś zrobić. Musimy…
– Musicie ocalić Wieżę – rzekł Sheemie. – A mój stary znajomy ma do niej wejść, wspiąć się na szczyt i zobaczyć to, co jest tam do zobaczenia. Może śmierć, może odrodzenie, a może jedno i drugie. Niegdyś był Willem Dearbornem, tak. Dla mnie był Willem Dearbornem.
Jake zerknął na Rolanda, który wciąż siedział w kucki, spoglądając ku wylotowi jaskini. Jego twarz wydała się chłopcu blada i obca.
Palec Rolanda poruszył się znajomym ruchem – „mów dalej”.
– Tak, powinniśmy uratować Mroczną Wieżę – potwierdził Jake.
I pomyślał, że w pewnym stopniu rozumie pragnienie Rolanda, aby ją zobaczyć i wejść do niej, nawet gdyby miał przy tym zginąć. Co znajduje się w centrum wszechświata? O czym mężczyzna (lub chłopiec) może tylko marzyć, kiedy już zada sobie to pytanie? Czego może pragnąć?
Nawet gdyby miało go to doprowadzić do szaleństwa.
– Aby tego dokonać, musimy najpierw załatwić dwie sprawy.
Po pierwsze, wrócić do naszego świata i uratować pewnego człowieka. Pisarza, który opowiada naszą historię. Po drugie, uwolnić Łamaczy. – Uczciwość kazała mu dodać: – Albo przynajmniej ich powstrzymać. Rozumiesz?
Tym razem Sheemie nie odpowiedział. Patrzył tam, gdzie spoglądał Roland, w półmrok. Miał wyraz twarzy człowieka, który został zahipnotyzowany. Widząc to, Jake poczuł się nieswojo, ale mówił dalej. Przecież poruszył już tę kwestię, więc musiał ją wyjaśnić, bo czy miał teraz jakieś inne wyjście?
– Pytanie tylko, co powinniśmy zrobić najpierw? Wydaje się, że byłoby łatwiej uratować pisarza, ponieważ nie napotkalibyśmy żadnego oporu… a przynajmniej tak nam się zdaje… lecz istnieje ryzyko, że… cóż…
Jake nie chciał powiedzieć: istnieje ryzyko, że teleportując nas, możesz umrzeć, więc zamilkł.
Przez chwilą chłopcu wydawało się, że Sheemie nie odpowie, ale były posługacz z tawerny przemówił, wpatrując się w wylot jaskini i ciemne niebo Jądra Gromu.
– Tej nocy miałem sen – rzekł Sheemie z Mejis, któremu życie uratowali niegdyś trzej rewolwerowcy z Gilead. – Śniłem, że znów byłem w tawernie, tylko nie było tam Coral, Stanleya, Pettie ani Sheba… który grał na pianinie. Nie było nikogo prócz mnie, a ja wycierałem podłogę i śpiewałem Beztroską miłość.
Nagle zapiszczały wahadłowe drzwi, tak było, wydawały taki zabawny pisk…
Jake zauważył, że Roland kiwnął głową i uśmiechnął się kącikiem ust.
– Podniosłem głowę – podjął Sheemie – i zobaczyłem chłopca. – Zerknął na Jake'a, a potem znów na wylot jaskini. –
Był taki jak ty, młody sai, tak podobny, że mógłby być twoim bratem bliźniakiem. Jednak miał zakrwawioną twarz i wybite jedno oko, co szpeciło jego urodziwe oblicze, a ponadto mocno utykał.
Wyglądał jak śmierć, powiadam, i okropnie się przestraszyłem, ale jednocześnie jego widok bardzo mnie zasmucił. Nie przestawałem wycierać podłogi, myśląc, że może nie zwróci na mnie uwagi, że mnie nie zauważy i odejdzie.
Jake uświadomił sobie, że zna tę opowieść. Czyżby to widział?
Czy naprawdę był tym zakrwawionym chłopcem?
– Lecz on spojrzał na ciebie… – mruknął Roland, wciąż kucając i wpatrując się w półmrok.
– Tak, były Willu Dearbornie, tak zrobił, i powiedział: „Dlaczego mnie ranisz, gdy tak bardzo cię kocham? Kiedy nie chcę i nie mogę robić niczego innego, gdyż miłość stworzyła mnie, żywiła i…”.
– I krzepiła w lepszych czasach – mruknął Eddie. Łza spłynęła mu z oka i pozostawiła ciemną plamkę na dnie jaskini.
– ”…i krzepiła w lepszych czasach? Dlaczego zraniłeś mnie, oszpeciłeś i napełniłeś me serce żałością? Ja tylko kochałem cię za twe piękno, tak jak ty kiedyś kochałeś mnie za moje, zanim świat poszedł naprzód. Teraz poznaczyłeś mnie śladami pazurów i wlałeś krople wrzącej rtęci do nosa; nasłałeś na mnie dzikie zwierzęta, które pożarły część mojego ciała. Wokół gromadzą się can-toi i nie ma ucieczki przed ich śmiechem. Mimo to wciąż cię kocham, chcę ci służyć, a nawet posługiwać się magią, jeśli mi pozwolisz, gdyż tak uformowane zostało moje serce, kiedy powstałem z Prim.
– I niegdyś byłem równie silny jak piękny, lecz teraz siły niemal mnie opuściły”.
– Płakałeś – powiedziała Susannah, a Jake pomyślał: Oczywiście. On też płakał, Ted i Dinky Earnshaw również. Tylko Roland miał suche oczy, lecz był blady, bardzo blady.
– Zapłakał – rzekł Sheemie (łzy płynęły mu po policzkach, kiedy opowiadał swój sen) – i ja również, gdyż widziałem, że jest czysty jak światło. Powiedział: „Gdyby te tortury skończyły się teraz, mógłbym jeszcze odzyskać jeśli nie urodę, to przynajmniej siły…”.
– Moją kes – wtrącił Jake i chociaż nigdy przedtem nie słyszał tego słowa, wymówił je prawidłowo.
– ”Moją kes. Kolejny jednak tydzień… a może pięć dni… lub tylko trzy… i będzie za późno. Nawet jeśli tortury się skończą, umrę. I wy umrzecie także, bo kiedy miłość opuszcza ten świat, zamierają serca. Opowiedz im o mojej miłości, moim bólu i mojej nadziei, która wciąż żyje. Ponieważ to wszystko, co mam, czym jestem i o co proszę”. Potem chłopiec odwrócił się i odszedł.
Wahadłowe drzwi znów zaskrzypiały.
Sheemie spojrzał na Jake'a i uśmiechnął się jak zbudzony ze snu.
– Nie mogę odpowiedzieć na twoje pytanie, sai. – Dotknął pięścią czoła. – Nie mam tu szarych komórek, tylko pajęczyny.
Tak powiedziała Cordelia Delgado i chyba miała rację.
Jake nie odpowiedział. Był oszołomiony. Śnił o tym okaleczonym chłopcu, ale nie w knajpie, lecz w Gage Parku, tam gdzie widzieli Charliego Puf-Puf. Zeszłej nocy. To musiało być wtedy.
Przypomniał sobie o tym dopiero teraz; zapewne nie przypomniałby sobie, gdyby Sheemie nie opowiedział swojego snu. Czy Roland, Eddie i Susannah również śnili ten sen? Tak. Mógł wyczytać to z ich twarzy, podobnie jak poruszenie i niedowierzanie w twarzach Teda i Dinky'ego.
Roland wstał, krzywiąc się, na moment przycisnął dłonie do biodra, po czym powiedział:
– Dzięki ci, sai Sheemie, ogromnie nam pomogłeś.
– Sheemie uśmiechnął się niepewnie.
– W jaki sposób?
 
– Nieważne, mój drogi. – Roland zwrócił się do Teda. – Moi przyjaciele i ja zamierzamy na chwilę wyjść na zewnątrz.
– Musimy porozmawiać an-tet.
– Oczywiście – odparł Ted. Potrząsnął głową, jakby oszołomiony.
– Miejcie na uwadze mój spokój ducha i pospieszcie się – rzekł Dinky. – Zapewne mamy jeszcze czas, ale nie chcę kusić losu.
– Czy on będzie wam potrzebny, żeby przenieść się z powrotem do obozu? – zapytał Eddie, ruchem głowy wskazując Sheemiego. To było retoryczne pytanie: jakże inaczej mogliby wrócić?
– No cóż, tak, ale… – zaczął Dinky.
– Zatem i tak będziecie kusić los.
Powiedziawszy to, Roland wyszedł z jaskini, a w ślad za nim Eddie, Susannah i Jake. Ej został, siedząc przy swoim nowym przyjacielu, Haylisie z Chayven. To trochę zaniepokoiło Jake'a.
Nie była to zazdrość, ale strach. Jake czuł, że to znak, który
jedynie ktoś mądrzejszy od niego – może jakiś Manni – mógłby zinterpretować. Tylko czy chciałby to wiedzieć?
Raczej nie.
6
– Nie pamiętałam mojego snu, dopóki on nie opowiedział swojego – powiedziała Susannah. – Gdyby tego nie zrobił, pewnie nie przypomniałabym sobie.
– Taak – przyznał Jake.
– Teraz jednak pamiętam go dostatecznie dobrze – ciągnęła. – Byłam na stacji metra i chłopiec zszedł po schodach…
– Byłem w Gage Parku… – przerwał jej Jake.
– A ja byłem na boisku przy Markey Avenue, gdzie z Henrym grywaliśmy jeden na jednego – powiedział Eddie. – W moim śnie chłopiec z zakrwawioną twarzą nosił koszulkę z napisem: ANI CHWILI NUDY…
– …W ŚWIECIE POŚREDNIM – dokończył Jake, a Eddie popatrzył na niego ze zdziwieniem.
Chłopiec ledwie to zauważył; myślał już o czymś innym.
– Zastanawiam się, czy Stephen King wykorzystuje sny w swoich książkach. No wiecie, jako początek intrygi.
Tego problemu nikt z nich nie potrafił rozwiązać.
– Rolandzie? – spytał Eddie. – A gdzie ty byłeś w swoim śnie?
– W tawernie Odpoczynek Wędrowca, gdzieżby indziej? Czy nie tam byłem kiedyś z Sheemiem? – Z moimi dawno nieżyjącymi przyjaciółmi, mógłby dodać, ale nie zrobił tego. – Siedziałem przy stoliku, przy którym lubił siadywać Jonas, układając pasjansa.
– Ten chłopiec z twojego snu był Promieniem, prawda? – spytała cicho Susannah.
Gdy Roland potwierdził, Jake zrozumiał, że Sheemie w pewien sposób powiedział im, co powinni zrobić najpierw. Powiedział im to bez cienia wątpliwości.
– Czy ktoś ma jakieś pytania? – zapytał Roland.
– Jeden po drugim przecząco pokręcili głowami.
– Jesteśmy ka-tet – rzekł Roland.
– Odpowiedzieli chórem: Jednością z wielu.
Roland odczekał chwilę, patrząc na nich – nie tylko patrząc, lecz wpatrując się w ich twarze a potem poprowadził ich z powrotem.
– Sheemie – rzekł.
– Tak, sai\ Tak, Rolandzie, niegdyś Willu Dearbornie!
– Zamierzamy uratować chłopca, o którym nam mówiłeś.
– Chcemy powstrzymać złych ludzi, którzy go krzywdzą.
Sheemie uśmiechnął się, ale ze zdziwieniem. Już nie pamiętał chłopca ze swego snu.
– Dobrze, sai, to dobrze!
Roland zwrócił się do Teda.
– Kiedy Sheemie przeniesie was tam, natychmiast połóżcie go do łóżka. A gdyby miało to obudzić jakieś podejrzenia, dopilnujcie, żeby się nie przemęczał.
– Możemy powiedzieć, że ma katar, i zwolnić go z pracy w Studiu – przytaknął Ted. – W Jądrze Gromu ludzie często się przeziębiają. Musicie jednak zrozumieć, że niczego nie możemy zagwarantować. Może przeniesie nas z powrotem i…
Pstryknął palcami.
Sheemie ze śmiechem powtórzył ten gest, tylko obiema rękami.
Susannah odwróciła głowę, nie mogąc na to patrzeć.
– Wiem – rzekł Roland i chociaż ton jego głosu prawie się nie zmienił, wszyscy członkowie ka-tet zrozumieli, że dobrze się stało, iż ta rozmowa prawie już dobiegła końca. Roland był u kresu cierpliwości. – Pilnujcie go, nawet jeśli będzie się dobrze czuł.
– Nie potrzebujemy go do tego, o czym myślę, dzięki broni, którą nam zostawiliście.
– To dobra broń – przyznał Ted – tylko czy wystarczająco dobra, żeby pokonać sześćdziesięciu ludzi, can-toi i taheenów?
– Czy staniecie przy nas, kiedy zacznie się walka? – zapytał Roland.
– Z najwyższą przyjemnością– odparł Dinky, szczerząc zęby w nieprzyjemnym uśmiechu.
– Tak – potwierdził Ted. – I być może mam jeszcze jedną broń. Przesłuchaliście taśmy, które wam zostawiłem?
– Tak – odparł Jake.
– Zatem znacie historię o facecie, który ukradł mi portfel.
Tym razem wszyscy skinęli głowami.
– A co z tą młodą kobietą? – zapytała Susannah. – Twarda mała, tak ją nazwałeś. Co z Tanyą i jej chłopcem? Albo jej mężem, jeśli już nim jest?
Ted i Dinky z powątpiewaniem popatrzyli po sobie, a potem jednocześnie pokręcili głowami.
– Może kiedyś – odparł Ted. –Nie teraz. Teraz jest mężatką.
– Chce tylko tulić się do swojego chłopa.
– I Łamać – dodał Dinky.
– Czy oni nie rozumieją…
Susannah nie potrafiła dokończyć. Dręczyła ją nie tylko wizja z jej snu, ale i ze snu Sheemiego. Teraz poznaczyłeś mnie śladami pazurów, powiedział Sheemiemu chłopiec ze snu. Chłopiec, który kiedyś był tak urodziwy.
– Oni nie chcą zrozumieć – uprzejmie wyjaśnił jej Ted.
– Zauważył ponurą minę Eddiego i potrząsnął głową. – Lecz nie powinniście ich za to nienawidzić. Wy… my… może będziemy musieli zabić niektórych z nich, ale nie powinniśmy ich nienawidzić. Oni nie chcą zrozumieć nie z chciwości czy strachu, ale z rozpaczy.
– I także dlatego, że Łamanie to boskie uczucie – dodał Dinky. On też spoglądał na Eddiego. – Takie, jakie możesz mieć przez pół godziny po zaćpaniu. Jeśli wiesz, o czym mówię.
Eddie westchnął, włożył ręce do kieszeni i nic nie powiedział.
Sheemie zaskoczył ich wszystkich, chwytając pistolet maszynowy i zataczając lufą szeroki łuk. Gdyby broń była nabita, wyprawa do Wieży zakończyłaby się w tym momencie.
– Ja też będę walczył! – zawołał. – Ba-ba-bach! Bum-bum-bum, trach-trach!
Eddie i Susannah uskoczyli, a Jake instynktownie zasłonił sobą Eja. Ted i Dinky podnieśli ręce, jakby to mogło uratować ich przed serią pocisków dużego kalibru. Roland spokojnie zabrał Sheemiemu broń.
– Będziesz jeszcze miał okazję nam pomóc – rzekł – ale dopiero wtedy, kiedy stoczymy i wygramy pierwszą bitwę. Widzisz bumblera Jake'a, Sheemie?
– Tak, siedzi koło Roda.
– On umie mówić. Zobaczmy, czy odezwie się do ciebie.
Sheemie posłusznie podszedł do Chucky'ego/Haylisa, który
wciąż gładził Eja po łbie, przyklęknął i spróbował przekonać bumblera, żeby wypowiedział jego imię. Bumbler zrobił to niemal natychmiast i bardzo wyraźnie. Sheemie roześmiał się, Haylis również. W tym momencie wyglądali jak dwaj chłopcy z Calla.
Jak dwa pokury.
Roland odwrócił się do Dinky'ego i Teda. Jego zaciśnięte wargi były cienką białą linią w pobladłej twarzy.
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– Kiedy wybuchnie strzelanina, macie trzymać go pod kluczem – rewolwerowiec udał, że przekręca klucz w zamku. – Jeśli przegramy, nie ma znaczenia, co stanie się z nim później.
– Jeśli zwyciężymy, będzie nam potrzebny co najmniej raz. Może dwa razy.
– Dokąd chcecie się przenieść? – spytał Dinky.
– Do Ameryki Świata Kluczowego – wyjaśnił Eddie. – Do miasteczka w zachodnim Maine, zwanego Lovell. Do początku czerwca tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego dziewiątego roku, jeśli pozwoli nam na to jednokierunkowy bieg czasu.
– Najwyraźniej Sheemie dostał pierwszego ataku po wysłaniu mnie do Connecticut – powiedział cicho Ted. – Wiecie, że wysyłając was z powrotem do Ameryki, poczuje się jeszcze gorzej, prawda? Może nawet umrze?
Powiedział to zupełnie spokojnie. Tak tylko pytani, panowie.
– Wiemy – odparł Roland – i kiedy przyjdzie na to czas, wyjaśnię mu zagrożenie i zapytam…
– Człowieku, możesz to sobie wsadzić tam, gdzie słońce nie dochodzi – powiedział Dinky. Eddie tak wyraziście przypomniał sobie samego siebie (z pierwszych godzin na brzegu Morza Zachodniego, zaskoczonego, wkurzonego i marzącego o heroinie), że uległ złudzeniu deja vu. – Gdybyś powiedział mu, że ma się podpalić, on by tylko zapytał, czy masz zapałki. Uważa cię za Chrystusa na kółkach.
Susannah ze zgrozą i niemal niezdrowym zaciekawieniem czekała na reakcję Rolanda. Nie było żadnej. Roland patrzył na Dinky'ego, wetknąwszy kciuki za pas.
– Z pewnością zdajesz sobie sprawę, że martwy nie sprowadzi was z powrotem z Ameryki – rozsądnie przypomniał Ted.
– Przeskoczymy przez płot, kiedy do niego dojdziemy – odparł Roland. – A tymczasem mamy kilka innych do pokonania.
– Cieszę się, że najpierw zajmiemy się Devar-Toi, niezależnie od ryzyka – powiedziała Susannah. – To, co się tam dzieje, to okropność.
– Tak, pani – przeciągle odrzekł Dinky i udał, że zdejmuje kapelusz. – To odpowiednie słowo.
Napięcie osłabło. Za ich plecami Sheemie kazał Ejowi wywinąć koziołka, co bumbler chętnie zrobił. Rod uśmiechał się szeroko, leniwie. Susannah zastanawiała się, kiedy Haylis z Chayven miał ostatnio okazję do takiego dziecinnego uśmiechu, który był dziwnie rozbrajający.
Zamierzała zapytać Teda, czy można jakoś ustalić, jaki dzień jest teraz w Ameryce, ale zrezygnowała. Gdyby Stephen King nie żył, wiedzieliby o tym. Tak powiedział Roland i nie miała powodu mu nie wierzyć. Na razie pisarz czuł się dobrze, radośnie marnując czas i cenną wyobraźnię na jakiś bezwartościowy projekt, podczas gdy świat, który powinien kreować, pokrywał się w jego umyśle warstwą kurzu. Nic dziwnego, że Roland był wściekły na Kinga.
Ona też była.
– Jaki masz plan, Rolandzie? – zapytał Ted.
– Mój plan opiera się na dwóch założeniach: że zdołamy ich zaskoczyć i że wpadną w panikę. Nie sądzę, żeby spodziewali się, że ktoś im przeszkodzi tuż przed metą. Od Pimliego Prentissa po zwykłego strażnika pilnującego ogrodzenia nie mają powodu sądzić, że ktoś przerwie im pracę, a już na pewno przypuszczać, że zostaną zaatakowani. Jeśli moje założenia są słuszne, zwyciężymy.
– Jeśli nie, to przynajmniej nie pożyjemy dostatecznie długo, żeby zobaczyć zniszczenie Promieni i upadek Wieży.
Roland wziął do ręki schematyczną mapkę Algul Siento i rozłożył ją na dnie jaskini. Wszyscy zebrali się wokół niej.
– Tory kolejowe – powiedział, wskazując krzyżyki oznaczone dziesiątką. – Niektóre zepsute maszyny i wagony stoją na nich w odległości dwudziestu jardów od południowego odcinka ogrodzenia, a przynajmniej tak mi się zdaje, kiedy patrzę przez lornetkę.
– Mam rację?
– Tak – potwierdził Dinky i wskazał na środek najbliższej linii. – Chyba można nazwać go południowym, to równie dobre słowo jak każde inne. Na tym torze stoi wagon, który znajduje się naprawdę blisko ogrodzenia. Jakieś dziesięć jardów. Jest na nim napis SOO LINĘ.
Ted kiwnął głową.
– Dobra kryjówka – rzekł Roland. – Doskonała. – Następnie wskazał obszar na północnym krańcu obozu. – A tu znajdują się szopy.
– Kiedyś były w nich zapasy – rzekł Ted – ale teraz chyba większość jest pusta. Przez jakiś czas spała tam gromada Rodów, ale sześć czy osiem miesięcy temu Pimli i Łasica wykopali ich stamtąd.
– Puste czy pełne, też zapewnią nam osłonę – powiedział Roland. – Czy teren za nimi i wokół nich jest pozbawiony przeszkód i stosunkowo równy? Dostatecznie równy, żeby ten pojazd mógł tam dojechać i wrócić?
Kciukiem wskazał trójkołowiec Suzie.
Ted i Dinky wymienili spojrzenia.
– Zdecydowanie tak – odparł Ted.
Susannah czekała na protest Eddiego, zanim odgadła, o czym myślał Roland. Eddie nie zaprotestował. Dobrze. Zaczęła się zastanawiać, jaka broń będzie jej potrzebna, jakie pistolety.
Roland jeszcze przez chwilę milczał, spoglądając na mapę, zdając się chłonąć ją wzrokiem. Kiedy Ted poczęstował go papierosem, rewolwerowiec przyjął go. Potem zaczął mówić. Dwukrotnie rysował kredą szkic na wieku skrzyni z bronią. 1 dwukrotnie nakreślił na mapie strzałki, jedną wskazującą tak zwaną północ, a drugą południe. Ted zadał mu pytanie, Dinky również. Za ich plecami Sheemie i Haylis jak dzieci bawili się z Ejem. Bumbler z niesamowitą wiernością naśladował ich śmiech.
Kiedy Roland skończył, Ted Brautigan powiedział:
– Zamierzasz przelać mnóstwo krwi.
– Istotnie. Tyle, ile zdołam.
– To ryzykowne dla tej pani – zauważył Dinky, najpierw patrząc na Susannah, a potem na jej męża.
Susannah milczała. Eddie również. Rozumiał ryzyko. Rozumiał, dlaczego Roland chciał posłać Suze na północny skraj obozu.
Trójkołowiec zapewni jej tak bardzo potrzebną możliwość szybkiego manewrowania. Co do ryzyka, to w szóstkę zamierzali pokonać sześćdziesięciu wrogów. Może więcej. To oczywiste, że podejmują ryzyko i rzeczywiście dojdzie do rozlewu krwi.
Rozlewu krwi i pożaru.
– Może uda mi się zamocować parę dodatkowych karabinów – powiedziała Susannah. W oczach miała ten szczególny błysk Detty Walker. – Sterowanych radiowo, jak model samolotu.
– Nie wiem. Lecz pojadę tam, i tyle. Pokonam ten teren, pójdzie mi jak po maśle.
– Czy to może się udać? – zapytał bez ogródek Dinky.
Wargi Rolanda skrzywiły się w niewesołym uśmiechu.
– Uda się.
– Skąd wiesz? – zapytał Ted.
Eddie pamiętał, co Roland mówił, zanim zadzwonili do Johna Culluma, więc mógł odpowiedzieć na to pytanie, lecz od udzielania odpowiedzi był dinh, zatem pozostawił wyjaśnienie Rolandowi.
– Ponieważ musi się udać – odparł rewolwerowiec. – Nie widzę innej możliwości.
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Dzień później, tuż przed syreną sygnalizującą poranną zmianę wart. Muzyka niebawem zacznie grać, słońce zaświeci i nocna zmiana Łamaczy opuści Studio lewymi drzwiami, a dzienna wejdzie prawymi. Wszystko toczyło się normalnym trybem, mimo to Pimli Prentiss poprzedniej nocy spał zaledwie godzinę, a i tak miał przykre i męczące sny. Około czwartej (przynajmniej wtedy, kiedy zegar przy jego łóżku wskazywał czwartą, ale kto to wic i jakie to ma znaczenie teraz, tuż przed końcem), wstał i usiadł na fotelu, by spoglądać na ciemną Promenadę. O tej porze nie było na niej nikogo prócz samotnego robota, który ubzdurał sobie, żeby ją patrolować, bezsensownie wymachując nad głową sześcioma rękami, które zamiast dłoni miały kleszcze. Z każdym dniem ubywało działających robotów, lecz wyjmowanie z nich baterii było ryzykownym przedsięwzięciem, gdyż niektóre zostały zaminowane i wybuchały przy takiej próbie. Nie można było zrobić nic innego, jak pogodzić się z ich dziwactwami i przypominać sobie, że niebawem to wszystko się skończy, chwała Jezusowi i Bogu wszechmogącemu. W pewnej chwili Prentiss otworzył szufladę biurka, wyjął colta peacemakera czterdziestocalowego, po czym położył go sobie na kolanach. Była to ta sama broń, z której poprzedni dyrektor, Humma, zastrzelił gwałciciela Camerona. Pimli na nikim nie musiał wykonywać egzekucji i cieszył się z tego, ale z pistoletem na kolanach zawsze czuł się trochę lepiej. Aczkolwiek nie miał pojęcia, dlaczego miałby potrzebować takiej pociechy na nocnej warcie, szczególnie kiedy wszystko tak dobrze szło. Wie-
dział tylko, że zaobserwowano kilka zakłóceń w działaniu tego, co Finli i Jenkins, główny technik, lubili nazywać „głęboką telemetrią”, jakby ta aparatura była umieszczona na dnie oceanu, a nie w piwnicznym pomieszczeniu, przylegającym do długiej i niskiej sali, w której znajdowały się inne urządzenia. Pimli rozpoznał to, co czuł – nazywaj rzecz po imieniu – jako przeczucie nadchodzącej zagłady. Usiłował sobie wytłumaczyć, że tak działa przykazanie dziadka, że jest już prawie w domu i czas zacząć martwić się o jajka.
W końcu poszedł do łazienki, opuścił klapę sedesu i uklęknął, aby się modlić. I zastygł w tej pozycji, gdy wyczuł w powietrzu jakąś zmianę. Nie słyszał kroków, ale wiedział, że ktoś wszedł do gabinetu. Logika podpowiadała mu, kto to mógł być. Nie otwierając oczu, zaciskając dłonie na opuszczonej klapie, zawołał:
– Finli? Finli o'Tego? Czy to ty?
– Taa, szefie, to ja.
Co on tu robił przed syreną? Wszyscy, nawet Łamacze, wiedzieli, że Finli Łasica lubi się wyspać. Wszystko w swoim czasie, pomyślał Pimli, rozmawiając z Panem (chociaż po prawdzie prawie zasypiał na klęczkach, kiedy instynkt podpowiedział mu, że nie jest już sam na piętrze swego domu). Nie opuszcza się tak ważnego gościa jak Pan Bóg Zastępów, zatem dokończył modlitwę – „obdarz mnie Twą łaską, amen” – zanim wstał, krzywiąc się. Jego przeklęty kręgosłup niechętnie taszczył wydatne brzuszysko.
Finli stał pod oknem, oglądając w słabym świetle peacemakera, obracając go w dłoniach i podziwiając delikatnie rzeźbione okładziny rękojeści.
– To nim odprawiono Camerona, prawda? – zapytał. – Tego gwałciciela.
Pimli skinął głową.
– Uważaj, mój synu. Jest nabity.
– Sześciostrzałowy?
– Ośmiostrzałowy! Ślepy jesteś? Na miłość boską, spójrz na wielkość cylindra.
Finli nie zamierzał sprawdzać. Zamiast spojrzeć, oddał broń Pimliemu.
– Wiem, jak nacisnąć spust, no nie? A jeśli chodzi o broń, to wystarcza.
– Tak, jeżeli jest naładowana. Co tu robisz o tej godzinie i dlaczego przeszkadzasz człowiekowi w modlitwach?
Finli zmierzył go wzrokiem.
– Gdybym to ja zapytał ciebie, dlaczego zastaję cię na modlitwie, ubranego i uczesanego, a nie w szlafroku i kapciach, z otwartym tylko jednym okiem, co byś mi odpowiedział?
– Nerwy mi puszczają. Po prostu. Domyślam się, że tobie także.
Finli uśmiechnął się z rozbawieniem.
– Nerwy puszczają! Czyli odbija palma, mózg się lasuje, czacha dymi?
– Coś w tym… tak.
Uśmiech Finliego jeszcze się poszerzył, ale sprawiał wrażenie wymuszonego.
– Dobre! To mi się podoba! Trzaskają nerwy! Fajne!
– Nie – rzekł Pimli. – Puszczają, tak się mówi.
Uśmiech zgasł na wargach szefa ochrony.
– Mnie też puszczają nerwy. Odbija mi palma. Lasuje się mózg. Czacha dymi, nie tylko moja, ale i twoja.
– Znowu zakłócenia urządzeń telemetrycznych?
Finli wzruszył ramionami, a potem skinął głową. Problem z głęboką telemetrią polegał na tym, że nikt dobrze nie wiedział, co ona właściwie mierzy. Może zdolności telepatyczne lub (Boże broń) teleportacyjne, albo jeszcze głębsze drgania materii – zapowiadające nadchodzące wstrząsy Promienia Niedźwiedzia. Trudno powiedzieć. A jednak w ciągu ostatnich czterech miesięcy drzemiąca spokojnie aparatura budziła się coraz częściej.
– Co mówi Jenkins? – zapytał Pimli.
Prawie machinalnie wsunął pistolet do kabury, w ten sposób przybliżając nas o kolejny krok do tego, czego nie chcecie usłyszeć, a ja nie chcę opowiedzieć.
– Jenkins mówi, co mu ślina przyniesie na jego długi jak dywan jęzor – odparł Finli, arogancko wzruszając ramionami. – Przecież on nawet nie wie, co oznaczają symbole na wyświetlaczach i ekranach urządzeń telemetrycznych, więc jaki sens pytać go o zdanie?
– Spokojnie – powiedział Pimli, kładąc dłoń na ramieniu szefa bezpieczeństwa. Ze zdziwieniem (i lekkim przestrachem) poczuł, że ciało pod elegancką koszulą firmy Turnbull & Asser lekko drży.
– Może nawet dygocze. – Spokojnie, kolego! Tylko pytam.
– Nie mogę spać, nie mogę czytać, nawet nie mogę się pieprzyć – rzekł Finli. – A próbowałem, na Gana! Chodź ze mną do
Domu Damliego i spójrz na te przeklęte odczyty. Może ty wpadniesz na jakiś pomysł.
– Jestem zarządcą, a nie technikiem – odparł łagodnie Pimli, ale już zmierzał do drzwi. – Ponieważ jednak nie mam nic lepszego do roboty…
– Może to tylko z powodu zbliżającego się końca – rzekł Finli, przystając w progu. – Jeśli w tym przypadku można powiedzieć „tylko”.
– Być może – uspokajał go Pimli – a poza tym poranny spacer na świeżym powietrzu na pewno… Hej! Hej, ty! Ty tam!
– Rod! Odwróć się, kiedy do ciebie mówię, słyszysz?
Rod, chudy i odziany w stary kombinezon (którego obwisłe siedzenie było wytarte do białości), usłuchał. Policzki miał pulchne i piegowate, a oczy jasnoniebieskie nawet teraz, kiedy ściemniały ze strachu. Właściwie wyglądałby całkiem nieźle, gdyby nie nos, z jednej strony prawie wyżarty i zmieniający go w straszydło z jednym nozdrzem. Taszczył jakiś koszyk. Pimli był prawie pewien, że już tu widział tego powłóczącego nogami bah-bo, ale tylko prawie, bo dla niego każdy Rod wyglądał tak samo.
Nieważne. Identyfikacja to zadanie Finliego, który teraz przejął inicjatywę i ruszył naprzód, wyjmując zza pasa i nakładając gumową rękawicę. Rod przysunął się do ściany, mocno ściskając kosz i puszczając głośnego bąka ze strachu. Pimli mocno przygryzł wargę, powstrzymując cisnący się na usta śmiech.
– Nie, nie, nie! – zawołał szef bezpieczeństwa i mocno spoliczkował Roda dłonią w rękawiczce. (Lepiej nie dotykać Dzieci Rodericka – przenoszą zbyt wiele chorób). Z ust Roda popłynęła ślina, a z dziurki nosa krew. – Nie mów do mnie tą częścią ciała, sai Haylis! Dziura w twojej gębie jest niewiele lepsza, ale przynajmniej może odezwać się z szacunkiem. Lepiej, żeby to zrobiła!
– Hile, Finli o'Tego! – mruknął Haylis i tak mocno uderzył się pięścią w czoło, że potylicą rąbnął o mur.
Pimli nie wytrzymał i parsknął śmiechem. Finli nie będzie mógł go za to skarcić w drodze do Domu Damliego, gdyż też się uśmiechnął. Chociaż Pimli wątpił, by ten Rod o imieniu Haylis uznał uśmiech Finliego za uspokajający. Odsłaniał zbyt wiele ostrych zębów.
– Hile, Finli Strażniku, długich dni i przyjemnych nocy życzę, sai\
– Tak lepiej – łaskawie przyznał Finli. – Niewiele, ale lepiej.
Co, do diabła, tu robisz przed pobudką i wschodem słońca? I może powiesz mi, co masz w tym koszu, łobuzie?
Haylis mocniej przycisnął kosz do piersi, a w jego oczach pojawił się strach. Uśmiech Finliego natychmiast zgasł.
– W tej sekundzie podnieś wieko i pokaż mi, co masz w tym koszu, albo będziesz zbierał swoje zęby z chodnika – warknął głucho.
Przez moment Pimli myślał, że Rod nie posłucha, ale mutant powoli podniósł wieko wiklinowego kosza z rączkami, na terytorium Finliego zwanego plecionką. Niechętnie podsunął go Finliemu. Jednocześnie zamknął kaprawe, podkrążone oczy i odwrócił głowę w bok, jakby spodziewał się ciosu.
Finli spojrzał. Przez chwilę nie odzywał się, a potem parsknął śmiechem i zachęcił Pimliego, żeby też zajrzał do środka. Dyrektor natychmiast rozpoznał zawartość kosza, ale dopiero po chwili to do niego doszło. Potem przypomniał sobie, jak wycisnął pryszcz i zaproponował Finliemu krwawą wydzielinę, jakby oferował przyjacielowi resztki wspaniałego obiadu. Na dnie koszyka Roda leżał stosik zużytych chusteczek. Jednorazowych.
– Czy gospodyni Tammy kazała ci rano zbierać śmieci? – zapytał Pimli.
Wystraszony Rod kiwnął głową.
– Czy powiedziała ci, że możesz sobie wziąć co chcesz z koszy na śmieci?
Spodziewał się, że Rod skłamie. Wtedy kazałby Finliemu go obić, żeby dać Rodowi nauczkę.
Jednakże Haylis ze smutkiem pokręcił głową.
– W porządku – rzekł z ulgą Pimli. Za wcześnie na bicie, wrzaski i łzy. To psuje apetyt przed śniadaniem. – Możesz odejść i zabrać swoją zdobycz. Ale następnym razem pytaj o pozwolenie albo będzie bolało. Zrozumiano?
Rod energicznie kiwnął głową.
– No to zmykaj! Wynoś się z mojego domu i zejdź mi z oczu!
Patrzyli, jak odchodzi z koszykiem zasmarkanych chusteczek, które niewątpliwie pochłonie z apetytem, niczym ciasteczka, i obaj zachowali poważne i marsowe miny, dopóki ten biedny zdeformowany niczyj syn nie zniknął im z oczu. Dopiero wtedy parsknęli śmiechem. Finli o'Tego zatoczył się na ścianę i strącił obraz z gwoździa, po czym osunął się na ziemię, rycząc ze śmiechu.
Pimli skrył twarz w dłoniach i zaśmiewał się, aż rozbolało go
brzuszysko. Atak śmiechu złagodził napięcie, z jakim rozpoczęli dzień.
– Niebezpieczny facet, zaiste! – powiedział Finli, kiedy odzyskał mowę. Ocierał załzawione oczy włochatą łapą.
– Zasmarkany sabotażysta! – dorzucił Pimli. Poczerwieniał jak burak.
Popatrzyli na siebie i znów zaczęli się śmiać tak głośno, że zbudzili gospodynię na trzecim piętrze. Tammy Kelly leżała na wąskim łóżku, słuchając, jak ci ka-mais na dole ryczą ze śmiechu, z dezaprobatą spoglądając w mrok. Z jej punktu widzenia wszyscy mężczyźni byli tacy sami, obojętnie jaką mieli skórę.
Dyrektor i szef ochrony ramię w ramię wyszli na zewnątrz i poszli Promenadą. Tymczasem Dziecię Rodericka pospieszyło do północnej bramy, ze spuszczoną głową i mocno bijącym sercem.
Jak niewiele brakowało! Tak! Gdyby Łasicogłowy zapytał go: „Haylisie, zostawiłeś tu coś?”, starałby się kłamać, najlepiej jak umiał, ale tacy jak on nie potrafili okłamać Finliego o'Tego, nigdy w życiu! Finli i dyrektor odkryliby, co robił. Jednakże nie odkryli, Ganowi dzięki. Ta okrągła jak piłka rzecz, którą dał mu rewolwerowiec, była teraz schowana w pokoiku na zapleczu i cicho mruczała do siebie. Włożył ją do kosza na śmieci, tak jak mu kazano, a potem zakrył świeżymi ręcznikami z pudełka na umywalce, też tak jak mu kazano. Nikt mu nie mówił, że może sobie wziąć wyrzucone chusteczki, ale nie zdołał się oprzeć ich zawiesistemu, cudownemu zapachowi. I dobrze się stało, no nie? Tak! Bo zamiast zadać mu mnóstwo pytań, na które nie potrafiłby odpowiedzieć, pośmiali się i pozwolili mu odejść. Chciałby wejść na tę górę i znów pobawić się z bumblerem, och tak, ale siwowłosy człowiek o imieniu Ted kazał mu odejść jak najdalej, kiedy już zrobi swoje.
A jeśli usłyszy strzały, Haylis ma się ukryć i nie wychodzić, dopóki nie ucichną. I tak też zrobi, och tak. Czyż nie zrobił tego, o co prosił go Roland z Gilead? Pierwsza z mruczących kul była teraz w Feveralu, w jednej z kwater, dwie inne w Domu Damliego, gdzie pracowali Łamacze i spali strażnicy po służbie, a ostatnia w domu dyrektora… który o mało go nie przyłapał! Haylis nie wiedział, co robią te mruczące kule, i nie chciał tego wiedzieć.
Odejdzie, może ze swoją przyjaciółką Garmą, jeśli zdoła ją znaleźć.
Jeżeli zacznie się strzelanina, schowają się w głębokiej dziurze i podzieli się z nią chustkami. Na niektórych nie było nic prócz kawałków mydła do golenia, ale w innych był śluz i wielkie
smarki, i nawet teraz czuł ich kuszący aromat. Te największe, z zakrzepniętą krwią, zachowa dla Garmy, a ona może pozwoli mu na bara-bara. Haylis przyspieszył kroku, uśmiechając się na myśl o bara-bara z Garmą.
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Siedząc na trójkołowcu pod osłoną jednego z pustych baraków na północ od obozu, Susannah patrzyła na odchodzącego Haylisa.
Zauważyła, że ten biedny zdeformowany sai uśmiecha się pod nosem, więc zapewne wszystko poszło gładko. To była naprawdę dobra wiadomość. Kiedy znikł jej z oczu, ponownie skupiła uwagę na pobliskim skraju Algul Siento.
Widziała obie kamienne wieże (chociaż tylko górną połowę tej po lewej; resztę zasłaniało wybrzuszenie zbocza). Obie były obrośnięte jakimś gatunkiem bluszczu. Zważywszy na to, że obóz otaczała pustynia, Susannah domyślała się, że bluszcz jest hodowany, a nie dziki. Na zachodniej wieży był jeden wartownik, siedzący chyba na jakimś fotelu, może nawet bujanym. Przy poręczy wschodniej wieży stał taheen z głową bobra i jeden cichy (bo jeśli to człowiek, to wyjątkowo paskudny z niego sukinsyn, pomyślała Susannah).
Rozmawiali, najwyraźniej czekając na syrenę oznajmiającą koniec zmiany i śniadanie w stołówce. Między tymi dwiema wieżami wartowniczymi widziała potrójny płot – rzędy drutów rozstawionych w takiej odległości od siebie, żeby patrole mogły przechodzić bez obawy przed śmiertelnym porażeniem prądem. Tego ranka nie widziała tam nikogo. Kilka osób wewnątrz obozu przechadzało się leniwie, najwidoczniej nigdzie się nie spiesząc. Jeśli ta sielankowa scena, jaką miała przed oczami, nie była największym oszustwem stulecia, to Roland miał rację. Byli odsłonięci jak stado tłustych świń, którym przed ubojnią podano ostatni posiłek: chodźcie, chodźcie z nami, będziecie żeberkami. I chociaż rewolwerowcy nie znaleźli żadnej broni sterowanej drogą radiową, odkryli, że trzy karabiny wyglądające jak gadżety z filmu science fiction mają przełączniki z napisem CZĘSTOTLIWOŚĆ. Eddie powiedział, że to lesery, ale Susannah nie widziała w nich nic leniwego. Jake zaproponował, żeby wzięli jeden i wypróbowali go daleko od Devar-Toi, lecz Roland natychmiast zaprotestował. To było poprzedniego wieczoru, kiedy chyba po raz setny omawiali plan.
– On ma rację, mały – rzekł Eddie. – Te błazny na dole mogłyby zarejestrować strzały, nawet niczego nie widząc i nie słysząc. Nie wiemy, jaki rodzaj impulsów może wykryć ich aparatura telemetryczna.
Pod osłoną ciemności Susannah rozstawiła wszystkie trzy łesery.
Kiedy przyjdzie czas, zajmie się przełącznikami częstotliwości.
I może broń zadziała, pogłębiając efekt, który chcieli osiągnąć.
A może nie. Kiedy przyjdzie czas, Susannah spróbuje jej użyć, i tyle.
Z mocno bijącym sercem czekała na muzykę. Na syrenę. I jeśli podrzucone przez Roda znicze zadziałają tak, jak zdaniem Rolanda powinny zadziałać, na pożary.
– Byłoby idealnie, gdyby rozgrzały się w pięć czy dziesięć minut podczas zmiany warty – powiedział Roland. – Wtedy wszyscy kręcą się tu i tam, witają znajomych i wymieniają ploteczki. Nie możemy liczyć na to, że tak będzie, ale możemy mieć nadzieję.
Tak, mogli ją mieć… Lecz nadzieja matką głupich. W każdym razie do Susannah należała decyzja, kiedy strzelić. Potem wszystko wydarzy się jin-jin.
Proszą, Boże, pomóż mi wybrać właściwy moment.
Czekała, trzymając pistolet maszynowy marki Coyote, oparty lufą o ramię. Nagle rozległy się dźwięki muzyki – nagranie będące chyba aranżacją Atś Amore – i Susannah odruchowo pochyliła się i zacisnęła palec na języczku spustowym. Gdyby broń była odbezpieczona, wpakowałaby serię kul w sufit i niewątpliwie natychmiast spaliłaby akcję. Lecz Roland dobrze ją wyszkolił i spust nie poruszył się pod naciskiem. A jednak serce zaczęło jej bić dwukrotnie szybciej – może nawet trzykrotnie – i poczuła pot spływający po plecach, chociaż dzień był chłodny.
Muzyka zaczęła grać – dobrze. Jednakże to nie wszystko.
Susannah siedziała na siodełku trójkołowca, czekając na syrenę.
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– Dino Martino – powiedział Eddie, niemal niedosłyszalnym szeptem.
– Hmm? – zdziwił się Jake.
Wszyscy trzej kryli się ze wagonem SOO LINĘ, przekradłszy
się tu przez cmentarzysko maszyn i wagonów. Drzwi starego wagonu były otwarte z obu stron, więc mogli zerkać przez nie na ogrodzenie, południowe wieże oraz wioskę Pleasantville, składającą się z tylko jednej ulicy. Sześcioręki robot, który wcześniej był na Promenadzie, teraz znalazł się tutaj. Jeździł tam i z powrotem po głównej ulicy, mijając kolorowe (i pozamykane) sklepy, wykrzykując coś, co przypominało równania matematyczne, ile sił w…
piersiach?
– Dino Martino – powtórzył Eddie. Ej siedział u stóp Jake'a, patrząc błyszczącymi ślepiami w złocistych obwódkach. Eddie pochylił się i poklepał go po łbie. – To piosenka Deana Martina.
– Tak? – zdziwił się Jake.
– Jasne. Tylko że my śpiewaliśmy When-a da moon hits-a yo' lip like a big piece-a shit, 'ats amore…
– Cicho, proszę – mruknął Roland.
– Chyba nie czujecie zapachu dymu, co? – spytał Eddie.
Jake i Roland przecząco pokręcili głowami. Roland trzymał
w dłoni wielki rewolwer z rękojeścią z sandałowego drzewa. Jake był uzbrojony w AR-15, ale torbę z talerzami znów miał na ramieniu – i nie tylko na szczęście. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, on i Roland niebawem ich użyją.
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Jak większość ludzi zatrudniających „pomoc domową”, Pimli Prentiss nie widział w swoich pracownikach stworzeń mających własne cele, ambicje i uczucia – innymi słowy – ludzi. Dopóki ktoś podawał mu popołudniową szklaneczkę whisky, a o szóstej trzydzieści stawiał przed nim stek (krwisty), wcale o nich nie myślał. Z pewnością byłby bardzo zaskoczony, gdyby się dowiedział, że Tammy (jeg° gospodyni) i Tassa (jego służący) szczerze się nienawidzą. Przecież w obecności dyrektora odnosili się do siebie z szacunkiem – chociaż lodowatym.
Jednakże Pimliego nie było w pobliżu, gdy z ukrytych megafonów Algul Siento popłynęły dźwięki Ats Amore (w aranżacji Billion Bland Strings). Dyrektor szedł Promenadą, teraz w towarzystwie Jakliego, kruczogłowego technika, oraz szefa ochrony.
Rozmawiali o głębokiej telemetrii i Pimli wcale nie myślał o domu, z którego wyszedł ostatni raz. A już z pewnością nie przyszło mu
do głowy, że Tammy Kelly (wciąż w nocnej koszuli) i Tassa z Sonesh (jeszcze w jedwabnych spodniach od piżamy) zaczynali właśnie kłótnię o zawartość spiżarki.
– Spójrz na to! – krzyknęła.
Stali w kuchni pogrążonej w półmroku. Pomieszczenie było duże i paliły się w nim już tylko trzy żarówki. W magazynach zostało niewiele żarówek i przeznaczono je dla Studia.
– Na co mam patrzeć?
Ponuro. Wydymając usta. I czyżby na jego wydatnych kupidynowych wargach dostrzegła ślady szminki? Tak jej się zdawało.
– Nie widzisz tych pustek na półkach? – spytała z urazą. – Popatrz! Nie ma gotowanej fasoli…
– On nie lubi fasoli, o czym dobrze wiesz…
– Tuńczyka też nie ma i może mi powiesz, że on go nie jada?
– Mógłby go jeść na okrągło, i dobrze o tym wiesz!
– Nie możesz…
– I nie ma zup…
– Gówno prawda! – wrzasnął. – Patrz tu, i tu, i…
– Nie ma pomidorowej Campbella, którą najbardziej lubi – przerwała mu ze wzburzeniem, podchodząc krok bliżej. Ich kłótnie jeszcze nigdy nie przerodziły się w bijatykę, ale Tassa podejrzewał, że tym razem może do tego dojść. Jeśli tak, to świetnie! Z przyjemnością podbije oko tej starej, tłustej, wyszczekanej suce. – Widzisz tu jakąś pomidorową Campbella, Tassa skąd-się-tam-wziąłeś?
– Nie potrafisz sama przynieść puszki konserw? – zapytał, też przysuwając się o krok. Teraz stali prawie nos w nos i chociaż kobieta była gruba, a młodzik chuderlawy, nie okazywał strachu.
– Tammy zamrugała i po raz pierwszy od kiedy Tassa przyczłapał do kuchni… chcąc tylko zrobić sobie filiżankę kawy, nic więcej… na jej twarzy pojawiło się coś poza irytacją. Być może zdenerwowanie, a może strach. – Masz takie słabe ręce, Tammy skąd-się-tam-wzięłaś, że nie możesz udźwignąć jednej puszki?
Urażona, wyprostowała się na całą swoją wysokość. Jej obwisłe policzki (tłuste i lśniące od jakiegoś nocnego kremu) zatrzęsły się z urazy.
– Dźwiganie zapasów to robota służącego! I dobrze o tym wiesz!
– To wcale nie oznacza, że ty nie możesz tego robić. Jak na pewno wiesz, wczoraj kosiłem trawnik. Widziałem cię w kuchni nad szklaneczką zimnej herbaty, siedziałaś sobie wygodnie na swoim ulubionym fotelu.
Zjeżyła się, ze złości zapominając o strachu.
– Mam prawo odpocząć, jak każdy! Właśnie wyszorowałam podłogę…
– Miałem wrażenie, że zrobił to Dobbie – wtrącił.
Dobbie był typem robota nazywanego „domowym elfem” i był
stary, ale całkiem sprawny.
Tammy rozeźliła się jeszcze bardziej.
– A co ty wiesz o domowych obowiązkach, paskudny mały pedale?
Zwykle blade policzki Tassy oblał rumieniec. Zdał sobie sprawę, że zaciska pięści – poczuł, jak wypielęgnowane paznokcie wbijają mu się w dłonie. Pomyślał, że w obliczu nadchodzącego niebawem końca takie sprzeczki jak ta są po prostu idiotyczne. Byli dwojgiem głupców walczących na skraju otchłani, ale przestał się nad tym zastanawiać. Ta stara maciora dokuczała mu od lat, a teraz dowiedział się dlaczego. Wreszcie powód był widoczny jak na dłoni.
– Czy właśnie to tak cię denerwuje, sail – zapytał słodko. – Że po prostu wolę kij od dziury?
Policzki Tammy Kelly były już krwistoczerwone. Nie zamierzała posuwać się tak daleko, ale skoro to zrobiła – skoro oboje to zrobili, bo jeśli dojdzie do bójki, będzie to w takim samym stopniu wina jego jak jej – nie zamierzała ustępować. Niech ją diabli, jeśli ustąpi.
– Biblia Pana głosi, że pedalstwo to grzech – powiedziała mu surowo. – Sama czytałam, więc wiem. Księga Lewicka, rozdział trzeci, wers…
– A co lewici mówią o grzechu obżarstwa? – zapytał. – Co mówią o kobiecie z cyckami jak materace i dupskiem jak kuchenny st…
– Zostaw w spokoju mój tyłek, ty mały lachociągu!
– Przynajmniej mam mężczyznę – odrzekł słodko – i nie muszę używać zmiotki do kurzu…
– Jak śmiesz! – wrzasnęła piskliwie. – Zamknij ten parszywy dziób albo sama ci go zamknę!
 
– …żeby wymieść pajęczyny z cipy i…
– Wybiję ci zęby, jeśli się nie…
– …wepchnąć sobie palec w starą i zwiędłą dziurkę. – Nagle przyszła mu do głowy jeszcze gorsza zniewaga. – W starą, zwiędłą i brudną dziurkę.
Zacisnęła pięści znacznie większe niż jego.
– Ja przynajmniej nigdy…
– Nie mów, błagam, sai.
– Nigdy nie pozwoliłam, żeby jakiś łobuz… jakiś… łobuz…
– Zamilkła ze zdziwioną miną i pociągnęła nosem. On też to
zrobił i nagle zdał sobie sprawę, że zapach unosił się tu wcześniej.
Czuł go, od kiedy zaczęli się kłócić, ale teraz był znacznie wyraźniejszy.
– Czujesz ten… – zaczęła Tammy.
– .. .dym! – dokończył za nią i nagle z przestrachem popatrzyli na siebie, zapominając o sprzeczce, zanim przerodziła się w bójkę.
Tammy spojrzała na wywieszkę obok pieca. Podobne wisiały wszędzie w Algul Siento, ponieważ większość zabudowań obozu była z drewna. Suchego drewna. WSZYSCY MUSIMY ZGODNIE TWORZYĆ WOLNE OD POŻARÓW ŚRODOWISKO, głosił napis.
Gdzieś w pobliżu – na korytarzu z tyłu domu –jeden z nielicznych wciąż działających wykrywaczy dymu włączył się, dzwoniąc głośno i przerażająco. Tammy pospieszyła do spiżarni i chwyciła stojącą tam gaśnicę.
– Weź drugą z biblioteki! – zawołała i Tassa zrobił to bez słowa protestu. Pożar był nieszczęściem, którego obawiali się wszyscy.
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Gaskie o'Tego, zastępca szefa ochrony, stał w holu Feveral Hall, dormitorium znajdującym się za Domem Damliego, rozmawiając z Jamesem Cagneyem, rudowłosym can-toi, który lubił kowbojskie koszule i buty; miał nieco ponad pięć stóp wzrostu, a kowbojki sprawiały, że wydawał się nieco wyższy. Obaj trzymali notatniki i omawiali pewne niezbędne zmiany, jakie zamierzano wprowadzić w przyszłym tygodniu. Sześciu strażników zmogła choroba, którą obozowy lekarz Gangli nazywał „świnicą”. Mieszkańcy Jądra Gromu często zapadali na różne schorzenia – z powodu tutejszego powietrza, o czym wszyscy wiedzieli, a także toksycznych pozostałości po dawnych ludziach – co zawsze rodziło problemy. Gangli mówił, iż mają szczęście, że nigdy nie wybuchła tu prawdziwa zaraza, taka jak czarna ospa czy malaria.
Na brukowanym dziedzińcu za Domem Damliego rozgrywano
poranny mecz koszykówki – kilku taheenów i strażników can-toi (którzy oficjalnie pozostawali na służbie, dopóki nie zawyje syrena) przeciwko drużynie Łamaczy. Gaskie zobaczył, jak Joey Rostosovich rzuca z połowy boiska. Trampas przechwycił piłkę i wyprowadził atak, po czym zdjął czapkę, żeby podrapać się po głowie.
Gaskie nie przepadał za Trampasem, który okazywał niepotrzebną sympatię utalentowanym zwierzętom, będącym jego podopiecznymi. Nieco bliżej siedział na schodach Ted Brautigan, obserwując grę. Jak zwykle popijał nozz-a-lę z puszki.
– Niech to szlag – powiedział James Cagney tonem człowieka, który ma dość nudnej dyskusji. – Jeśli nie masz nic przeciwko temu, że na kilka dni przeniesiemy kilku strażników patrolujących teren…
– Co Brautigan robi tu tak wcześnie? – przerwał mu Gaskie. – On prawie nigdy nie wstaje przed południem. Tak samo jak chłopak, z którym się przyjaźni. Jak on się nazywa?
– Earnshaw?
Brautigan kolegował się również z tym przygłupem Ruizem, ale ten nie był już chłopcem.
Gaskie skinął głową.
– Tak, Earnshaw, właśnie. Dziś rano ma dyżur. Widziałem go w Studiu.
Cag (jak nazywali go przyjaciele) miał głęboko w dupie to, dlaczego Brautigan wstał razem z ptakami (których nie zostało wiele, przynajmniej w Jądrze Gromu). Chciał jak najprędzej załatwić tę sprawę, a potem pomaszerować do Domu Damliego i zjeść talerz jajecznicy. Jakiś Rod znalazł gdzieś świeży szczypior, a przynajmniej tak mówiono, więc…
– Czujesz coś, Cag? – zapytał nagle Gaskie o'Tego.
Can-toi, który nazywał się James Cagney, już miał zapytać, czy
Gaskie pierdnął, ale powstrzymał się od dowcipnej riposty. Ponieważ rzeczywiście coś poczuł. Czyżby dym?
Miał wrażenie, że tak.
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Ted siedział na zimnych stopniach Feveral Hall, wdychając cuchnące powietrze i słuchając, jak ludzie oraz taheenowie rzucają mięsem na boisku do koszykówki. (Nie can-toi. Ci nie zniżali się
do wulgarnych odzywek). Serce biło mu mocno, ale nie szybko.
Zdawał sobie sprawę, że jeśli przekroczył Rubikon, to już dawno temu. Może tamtej nocy, kiedy cisi przywlekli go z Connecticut, a może raczej tego dnia, kiedy skontaktował się z Dinkym, chcąc dotrzeć do rewolwerowców, którzy – według Sheemiego Ruiza – znajdowali się w pobliżu. Teraz był nakręcony (maksymalnie, jak powiedziałby Dinky), ale czy zdenerwowany? Nie. Uważał, że denerwować się mogą ludzie, którzy jeszcze nie podjęli decyzji.
Za plecami słyszał, jak jeden z idiotów (Gaskie) pyta drugiego idiotę (Cagneya), czy coś czuje, i Ted natychmiast zrozumiał, że Haylis wykonał zadanie i zabawa się zaczęła. Ted sięgnął do kieszeni i wyjął karteczkę. Widniał na niej starannie wykaligrafowany wers, którego raczej nie można było przypisać Szekspirowi: IDŹ NA POŁUDNIE, Z PODNIESIONYMI RĘKAMI, NIC CISIE NIE STANIE.
Przyjrzał mu się uważnie, szykując się do przekazywania myśli.
Za jego plecami, w recepcji Feveral, wykrywacz dymu włączył się z oślim rykiem.
Zaczynamy, zaczynamy, pomyślał Ted i spojrzał na północ, gdzie powinna się kryć kobieta.
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Pokonawszy trzy czwarte drogi do Domu Damliego, dyrektor Prentiss przystanął na środku Promenady, mając po bokach Finliego i Jakliego. Syrena jeszcze się nie wyłączyła, ale przez jej wycie przebijał inny dźwięk. Zaczęli odwracać się w kierunku, z którego dobiegał, gdy następny taki rozległ się na drugim końcu obozu – od strony kwater.
– Co to, do diabła… – zaczął Pimli.
…jest – zamierzał dokończyć, ale zanim zdążył, Tammy Kelly wypadła z drzwi Domu Dyrektora, a tuż za nią służący Tassa.
Oboje wymachiwali rękami.
– Pali się! – wrzasnęła Tammy. – Pożar!
Pożar? Przecież to niemożliwe, pomyślał Pimli. Bo jeśli słyszę wycie detektora w moim domu, a także wycie detektora w jednej z kwater, to z pewnością…
– To na pewno fałszywy alarm – powiedział do Finliego. – Wykrywacze dymu same się włączają, kiedy baterie…
Zanim zdążył dokończyć to pobożne życzenie, eksplozja wyrwała okno w bocznej ścianie Domu Dyrektora. W ślad za gradem odłamków szkła trysnął jęzor płomieni.
– O bogowie! – wrzasnął Jakli owadzim głosem. – To pożar!
Pimli gapił się z rozdziawionymi ustami. Nagle włączył się
kolejny alarm, tym razem głośną czkawką. Dobry Boże, słodki Jezu, włączył się w Domu Damliego! Przecież nic nie mogło się stać…
Finli o'Tego złapał go za rękę.
– Szefie – powiedział spokojnie. – Naprawdę mamy kłopoty.
Zanim Pimli zdążył odpowiedzieć, przestała wyć syrena oznajmiająca zmianę warty. Nagle dyrektor zrozumiał, jak bardzo będą bezbronni przez kilka następnych minut. Jak narażeni na różne niebezpieczeństwa.
Nawet w myślach nie dopuszczał do siebie słowa atak. Przynajmniej na razie.
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Dinky Earnshaw miał wrażenie, że już całą wieczność siedzi na zbyt miękkim fotelu, niecierpliwie czekając, aż zacznie się bal.
Zwykle pobyt w Studiu uspokajał go – do licha, uspokajał każdego, ponieważ tak działał na umysł – lecz teraz Dinky czuł rosnące napięcie, od którego coraz bardziej ściskało go w brzuchu.
Widział taheenów i can-toi, którzy od czasu do czasu spoglądali na dół z balkonów, podłączając się do fali dobrego samopoczucia, ale nie musiał się martwić, że przejrzą go tacy jak oni. Przynajmniej z tej strony nie groziło mu niebezpieczeństwo.
Czy to alarm pożarowy? Może z Feveralu?
Może. A może nie. Nikt się nie oglądał.
Zaczekaj, powiedział sobie. Ted uprzedzał cię, że to będzie najtrudniejsze, prawda? I przynajmniej Sheemiego tu nie ma.
Sheemiejest bezpieczny w swoim mieszkaniu, a Corbett Hall pożar nie grozi. Zatem uspokój się. Odpręż.
To było wycie alarmu pożarowego. Dinky był tego pewien.
No… prawie pewien.
Na kolanach miał otwarty zbiór krzyżówek. Przez ostatnie pięćdziesiąt minut wypełniał jedną z nich bezsensownymi gryzmołami, zupełnie nie zwracając uwagi na definicje. Teraz tuż nad
nią napisał dużymi literami: IDŹ NA POŁUDNIE Z PODNIESIONYMI RĘKAMI, WTEDY NIC CI SIĘ NIE…
Właśnie w tym momencie włączył się alarm na górze, zapewne w zachodnim skrzydle, wyjąc długo i przeciągle. Niektórzy Łamacze, brutalnie wyrwani z zadumy, drgnęli i krzyknęli z przerażenia.
Dinky też krzyknął, ale z ulgą. Z ulgąi jeszcze czymś. Z radością? No cóż, bardzo możliwe, że była to radość. Ponieważ kiedy włączył się alarm, Dinky poczuł, jak potężny pomruk skupionych myśli pęka.
Niesamowita, skupiona siła Łamaczy znikła, niczym prąd w przeciążonym obwodzie. Przynajmniej na moment atak na Promień ustał.
No nic, musi wykonać zadanie. Koniec czekania. Wstał, pozwalając zbiorowi krzyżówek upaść na turecki dywan, i cisnął swoimi myślami w Łamaczy w pomieszczeniu. To nie było trudne, z pomocą Teda ćwiczył to prawie codziennie. A jeśli się uda? Jeśli Łamacze odbiorą tę myśl, roześlą i wzmocnią do poziomu rozkazu to, co Dinky mógł jedynie sugerować? Cóż, wtedy powstaną. Ta myśl stanie się dominującym akordem nowej, zbiorowej jaźni.
Przynajmniej taką mieli nadzieję.
(TO POŻAR LUDZIE W BUDYNKU WYBUCHŁ POŻAR)
Jakby na potwierdzenie rozległ się cichy brzęk tłuczonego szkła i pierwsza smużka dymu wypłynęła spomiędzy kratek szybu wentylacyjnego. Łamacze zaczęli rozglądać się szeroko otwartymi ze zdziwienia oczami, niektórzy podnosili się z miejsc.
Dinky przekazał im myśl:
(SPOKOJNIE BEZ PANIKI WSZYSTKO W PORZĄDKU WYJDŹCIE)
Posłał im idealny, starannie przećwiczony obraz północnych schodów, a potem samych Łamaczy. Łamaczy schodzących po północnych schodach. Łamaczy przechodzących przez kuchnię.
Trzask płomieni, zapach dymu, jedno i drugie dolatujące z kwater strażników w zachodnim skrzydle. Czy ktoś będzie kwestionował prawdziwość tego przekazu? Czy ktoś zacznie się zastanawiać, kto i dlaczego przesyła te informacje? Nie teraz. Teraz byli tylko przestraszeni. Teraz chcieli, żeby ktoś im powiedział, co mają robić, a tym kimś był Dinky Earnshaw.
(PÓŁNOCNYMI SCHODAMI WYJDŹCIE PÓŁNOCNYMI SCHODAMI WYJDŹCIE NA TRAWNIK NA TYŁACH)
Udało się. Ruszyli we wskazanym kierunku. Jak owce za trykiem lub konie za ogierem. Niektórzy przechwycili dwie podstawowe myśli
(BEZ PANIKI BEZ PANIKI)
(PÓŁNOCNE SCHODYPÓŁNOCNE SCHODY)
i przekazywali je innym. I – co było jeszcze lepsze – Dinky słyszał je również na górze. Od can-toi i taheenów obserwujących wszystko z balkonów.
Nikt nie biegł i nikt nie wpadł w panikę, ale exodus północnymi schodami już się zaczął.
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Susannah siedziała na trójkołowcu przy oknie baraku, w którym się ukryła, terazjuż nie obawiając się, że ktoś ją zauważy. Detektory dymu – co najmniej trzy – histerycznie zawodziły. Syrena alarmowa wyła jeszcze głośniej – w Domu Damliego, Susannah była tego pewna. Jakby w odpowiedzi z drugiego końca obozu, od strony Pleasantville, też napłynęło elektroniczne gęganie. Dołączył do niego chór jazgotliwych dzwonków.
Gdy to wszystko działo się na południu, nic dziwnego, że kobieta na północ od Devar-Toi widziała tylko plecy trzech wartowników na obrośniętych bluszczem wieżach. Trzech to niewielu, ale pięć procent wszystkich. Dobry początek.
Susannah wzięła na muszkę jednego z nich i pomodliła się w duchu. Boże, daj mi pewną rękę… pewną rękę…
Wkrótce.
Już wkrótce.
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Finli złapał dyrektora za rękę. Pimli wyrwał się i ponownie ruszył w kierunku domu, z niedowierzaniem patrząc na dym, który teraz wylewał się ze wszystkich okien po lewej stronie.
– Szefie! – krzyknął Finli, chwytając go znowu. – Szefie, to nieważne! Powinniśmy się zająć Łamaczami! Łamaczami!
Jego słowa nie wywarły żadnego wrażenia, ale ogłuszający zgiełk alarmu pożarowego w Domu Damliego zrobił swoje. Pimli odwrócił się w tę stronę i na moment napotkał spojrzenie paciorkowatych, ptasich oczu Jakliego. Nie dostrzegł w nich nic prócz paniki, co w perwersyjny, lecz pożądany sposób uspokoiło go.
Wszędzie słychać było syreny i dzwonki. Wśród nich wyróżniało się regularne zawodzenie, jakiego jeszcze nigdy nie słyszał. Czyżby dolatywało z Pleasantville?
– Chodźmy, szefie! – prawie błagał Finli o'Tego. – Musimy się upewnić, że Łamaczom nic się nie…
– Dym! – wrzasnął Jakli, trzepocząc czarnymi (i kompletnie bezużytecznymi) skrzydłami. – Dym nad Domem Damliego i nad Feveral też!
Pimli zignorował go. Wyjął peacemakera z kabury, przelotnie zastanowiwszy się, jakie to przeczucie kazało mu dziś wziąć broń.
Nie miał pojęcia, ale trochę uspokoił go jej miły ciężar w dłoni. Za jego plecami Tassa coś krzyczał i Tammy też, ale Pimli już nie zwracał na nich uwagi. Serce waliło mu jak młotem, lecz znów był spokojny. Finli miał rację. Teraz najważniejsi byli Łamacze. Trzeba się upewnić, że nie stracą jednej trzeciej wyszkolonych jednostek o zdolnościach telepatycznych w wywołanym zwarciem instalacji elektrycznej pożarze lub w wyniku jakiejś niedowarzonej próby sabotażu. Skinął na szefa ochrony i razem pobiegli w kierunku Domu Damliego, a Jakli, skrzecząc i trzepocząc skrzydłami, ruszył za nimi niczym postać żywcem wzięta z kreskówek Warner Bros.
Gdzieś w oddali wrzeszczał Gaskie. Nagle Pimli o'New Jersey usłyszał dźwięk, który zmroził go do szpiku kości: szereg szybko następujących po sobie trzasków. Strzały! Na wszystkich bogów, jeśli jakiś dureń rozpoczął ogień do Łamaczy, to jeszcze przed wieczorem jego głowa zostanie wbita na pal! To, że obiektem ataku mogą być strażnicy, a nie Łamacze, nawet nie przyszło do głowy ani jemu, ani nieco sprytniejszemu od niego Finliemu. Zbyt wiele się działo i zbyt szybko.
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Na południowym krańcu obozu Devar synkopowane porykiwanie syreny było tak donośne, że wprost ogłuszające.
– Chryste! – wykrzyknął Eddie i sam siebie nie usłyszał.
Wartownicy na południowych wieżach stali plecami do nich, spoglądając na północ. Eddie jeszcze nie widział dymu. Oni być może widzieli, z wysoka.
Roland złapał Jake'a za ramię i wskazał na wagon SOO LINĘ.
Jake kiwnął głową i wczołgał się pod spód, a Ej tuż za nim. Roland
wyciągnął obie ręce do Eddiego, nakazując mu gestem, żeby na razie został na miejscu. Po drugiej stronie wagonu chłopiec i rewolwerowiec stanęli ramię w ramię. Strażnicy natychmiast zauważyliby intruzów, gdyby ich uwagi nie odwróciły wykrywacze dymu i alarmy pożarowe, które włączyły się w obozie.
Nagle cała frontowa ściana Pleasantville Hardware Company zapadła się w szczelinę w ziemi. Z ukrytego dotychczas garażu wyjechał robot gaśniczy, lśniący jaskrawoczerwoną farbą i chromem. Na środku jego długiego korpusu pulsował rząd czerwonych świateł, a wzmocniony głos ryknął: Z DROGI! TU SEKCJA GAŚNICZA BRA VO! Z DROGI! PRZEJAZD DLA SEKCJI GAŚNICZEJ BRAVO!
W tej części Devar nie powinny paść strzały, jeszcze nie.
Południowy skraj obozu musi wydawać się bezpiecznym schronieniem coraz bardziej przerażonym więźniom Algul Siento: spokojnie, ludzie, oto bezpieczny port, gdzie nie dotrze wezbrana fala tego gówna.
Rewolwerowiec wyjął jeden talerz z szybko topniejącego zapasu Jake'a i dał chłopcu znak, żeby zrobił to samo. Wskazał strażnika na wieży po prawej, a potem znów na Jake'a. Chłopiec skinął głową, skrzyżował ręce na piersi i czekał, aż Roland da mu znak.
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Kiedy usłyszysz syrenę sygnalizującą zmianą warty, zabierz się do nich. Staraj się wyrządzić jak największe szkody, ale nie pozwól, żeby się zorientowali, że mają do czynienia tylko z jednym przeciwnikiem! Takie było polecenie Rolanda.
Jakby Susannah o tym nie wiedziała.
Mogła załatwić wszystkich trzech wartowników, zanim ucichła syrena, ale coś kazało jej zaczekać. Kilka sekund później cieszyła się, że zaczekała. Tylne drzwi domku w stylu królowej Annę otworzyły się tak gwałtownie, że urwał się górny zawias. Łamacze wypadli hurmem, w panice tłocząc się i popychając idących przodem (/ to są niedoszli niszczyciele wszechświata, pomyślała, to stado baranów), i dostrzegła wśród nich pół tuzina mutantów o zwierzęcych łbach oraz co najmniej cztery humanoidy w maskach.
Susannah najpierw zastrzeliła strażnika na zachodniej wieży
i wycelowała do dwóch wartowników na wschodniej, zanim pierwsza ofiara ataku na Algul Siento przeleciała przez poręcz i runęła na ziemię, z mózgiem wyciekającym z roztrzaskanej czaszki.
Pistolet maszynowy, ustawiony na krótkie serie, wypluł trzy pociski: Bach! Bach! Bach!
Taheen i cichy na wschodniej wieży zatoczyli się ku sobie, jak w dziwacznym tańcu. Taheen osunął się na żelazną kładkę; cichy uderzył o balustradę, przeleciał przez nią i runął głową w dół na ziemię. Usłyszała trzask pękających kręgów.
Kilkoro uciekających Łamaczy dostrzegło ten upadek i zaczęło wrzeszczeć.
– Podnieście ręce do góry! – To Dinky, rozpoznała jego głos. – Podnieś ręce do góry, jeśli jesteś Łamaczem!
Nikt nie kwestionował tego rozkazu. W tych okolicznościach każdy, kto sprawiał wrażenie, że rozumie, co się dzieje, automatycznie stawał się przywódcą. Niektórzy Łamacze – ale nie wszyscy, jeszcze nie – podnieśli ręce do góry. Susannah nie robiło to żadnej różnicy. Nie potrzebowała uniesionych rąk, żeby odróżnić wilki od owiec. Widziała wszystko niezwykle wyraźnie.
Przesunęła przełącznik na ogień pojedynczy i zaczęła likwidować strażników, którzy wybiegli ze Studia razem z Łamaczami.
Taheen… can-toi, załatw go… ta nie ma rąk w górze, ale nie strzelaj do niej, to Łamacz… nie pytajcie, skąd to wiem, ale wiem…
Susannah nacisnęła spust i głowa strażnika stojącego obok kobiety w jaskrawoczerwonych spodniach eksplodowała rozbryzgiem krwi i kości. Łamacze wrzasnęli jak przerażone dzieci, rozglądając się wokół wybałuszonymi oczami i podnosząc ręce.
Teraz Susannah znów usłyszała Dinky'ego, ale tym razem w myślach. Ten głos był o wiele donośniejszy.
(IDŹ NA POŁUDNIE Z PODNIESIONYMI RĘKAMI, NIC CI SIĘ NIE STANIE)
Dla niej był to sygnał, żeby opuścić kryjówkę i ruszyć naprzód.
Załatwiła ośmiu sługusów Karmazynowego Króla, w tym trzech na wieżach – nic wielkiego w takim zamieszaniu – i nie widziała następnych, przynajmniej na razie.
Pokręciła manetką gaźnika i skierowała pojazd do następnego pustego baraku. Trójkołowiec miał takie przyspieszenie, że o mało nie spadła z siodełka. Usiłując (bezskutecznie) powstrzymać śmiech, wrzasnęła ile tchu w piersiach, w najlepszym stylu tej jędzy Detty Walker:
– Wynocha stąd, popaprańcy! Na południe! I łapy w górze, żebyśmy nie wzięli was za tamtych drani! Każdy, kto nie podniesie łap do góry, dostanie kulkę w łeb! Macie moje słowo!
Z dużą szybkością wjechała w drzwi następnego baraku, aż balonowa opona trójkołowca zapiszczała, zawadzając o futrynę, na szczęście nie tak mocno, żeby pojazd się wywrócił. Dzięki Bogu, bo sama nigdy nie zdołałaby go podnieść. Pod oknem stał na składanym trójnogu jeden z leserów. Nacisnęła wyłącznik i już zaczęła się zastanawiać, czy powinna przesunąć suwak z napisem CZĘSTOTLIWOŚĆ, gdy z lufy karabinu wytrysnął oślepiający strumień purpurowego światła, który przeleciał nad trzema rzędami drutów i wybił dziurę tuż pod dachem Domu Damliego. Susannah oceniła, że otwór wygląda jak po pocisku artyleryjskim wystrzelonym z niewielkiej odległości.
Nieźle, pomyślała. Pozostałych też powinnam użyć.
Zastanawiała się tylko, czy będzie na to czas. Następni Łamacze odbierali sugestie Dinky'ego, rozsyłając je i przyspieszając proces:
{IDŹ NA POŁUDNIE! Z PODNIESIONYMI RĘKAMI! NIC CI SIĘ NIE STANIE!)
Przestawiła przełącznik coyote'a na ogień ciągły i puściła serię po oknach najbliższej kwatery. Kule rykoszetowały z wizgiem. Brzęczało sypiące się szkło. Łamacze z wrzaskiem i podniesionymi rękami zaczęli uciekać za Dom Damliego. Susannah zobaczyła wychodzącego Teda. Trudno było go nie zauważyć, ponieważ poruszał się pod prąd. Krótko przywitał się z Dinkym, po czym obaj podnieśli ręce do góry i dołączyli do uchodzących na południe Łamaczy, którzy wkrótce mieli utracić status VIP-ów i stać się jeszcze jedną gromadą uchodźców, walczących o przetrwanie w mrocznej i jałowej krainie.
Załatwiła ośmiu, ale to jej nie wystarczało. Znów poczuła dobrze znany głód. Jej oczy widziały wszystko. Pulsowały boleśnie w głowie i widziały wszystko. Miała nadzieję, że następni taheenowie, cisi lub zwykli ludzie wyjdą zaraz zza Domu Damliego.
Czuła niedosyt.
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Sheemie Ruiz mieszkał w Corbett Hall, budynku, który Susannah, zupełnie nieświadoma tego faktu, ostrzelała co najmniej setką kul. Gdyby leżał w łóżku, niemal na pewno by zginął. Na szczęście
właśnie klęczał, modląc się za przyjaciół. Nawet nie podniósł oczu, gdy okno rozpadło się na kawałki, tylko zaczął modlić się jeszcze żarliwiej. Słyszał myśli Dinky'ego,
(IDŹ NA POŁUDNIE)
pulsujące mu w głowie, a potem zlewające się z nimi potoki innych myśli,
(Z PODNIESIONYMI RĘKAMI)
tworzące rzekę. Słyszał też głos Teda, niezlewający się z innymi, ale wzmacniający je i zmieniający tę rzekę
(NIC CI SIĘ NIE STANIE)
w ocean. Sheemie bezwiednie zmienił modlitwę, Ojcze Nasz i Aniele Boży zastąpiło na południe, ręce do góry, nic się wam nie stanie. Nie przestał tego powtarzać nawet wtedy, kiedy zbiorniki propanu za kafeterią Domu Damliego z ogłuszającym hukiem wyleciały w powietrze.
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Gangli Tristum (dla was doktor Gangli, piękne dzięki) pod wieloma względami był osobą, której najbardziej obawiano się w Domu Damliego. Był can-toi, który – przekornie – przybrał imię taheenów zamiast ludzkiego i żelazną ręką kierował szpitalem na trzecim piętrze zachodniego skrzydła. I robił to na wrotkach.
Personel szpitala oddychał z ulgą, gdy Gangli odwalał papierkową robotę w swoim gabinecie lub wychodził na obchód (zazwyczaj oznaczający wizyty w kwaterach zaziębionych Łamaczy), ale kiedy się pojawiał, wszyscy – pielęgniarki, sanitariusze i pacjenci – milkli z nerwowym szacunkiem. Nowo przybyły mógł się śmiać, gdy po raz pierwszy zobaczył przysadzistego, ciemnoskórego, pucołowatego faceta, sunącego powoli przejściem między łóżkami, z rękami zaciśniętymi na wiszącym na szyi stetoskopie i łopoczącymi połami białego fartucha (pewien Łamacz skomentował to kiedyś tak: „Wygląda jak John Irving po kiepskim liftingu twarzy”). Jednakże ktoś, kogo doktor przyłapałby na takich żartach, już nigdy więcej nie próbowałby się śmiać.
Gangli miał naprawdę ostry język i nikt bezkarnie nie mógł drwić z jego wrotek.
Teraz nie sunął na nich, lecz śmigał między łóżkami, a stalowe
kółka (sprzęt pochodził z czasów znacznie wyprzedzających po* pularność deskorolki) dudniły na twardym parkiecie.
– Wszystkie dokumenty! – krzyczał. – Słyszycie? Jeśli stracę choć jeden dokument w tym pieprzonym zamieszaniu, choć jeden przeklęty dokument, zaparzę sobie herbatę z czyichś oczu!
Oczywiście pacjentów już nie było; po pierwszym sygnale wykrywacza dymu, po pierwszej smużce dymu, kazał im wstać z łóżek i zejść schodami na dół. Niektórzy pielęgniarze – tchórzliwi łajdacy, znał nazwiska wszystkich, och tak, i w swoim czasie umieści je w raporcie – uciekli razem z pacjentami, ale pięciu pozostało, włącznie z jego asystentem Jackiem Londonem. Gangli był z nich dumny, chociaż nikt by tego nie odgadł, słysząc, jak donośnie ich karci, jeżdżąc tam i z powrotem, tam i z powrotem w gęstniejącym dymie.
– Bierzcie papiery, słyszycie? Lepiej to zróbcie, na wszystkich bogów, którzy kiedykolwiek chodzili czy pełzali! Zróbcie to!
Czerwony promień wleciał przez okno. Wyemitowany przez jakąś broń, gdyż rozwalił szklaną ścianę odgradzającą gabinet lekarski od oddziału i zapalił ulubiony fotel.
Gangli przykucnął i przejechał pod promieniem lasera, nie próbując hamować.
– Na Gana! – krzyknął jeden z pielęgniarzy. Był człowiekiem, potwornie brzydkim człowiekiem o wybałuszonych żabich oczach. – Co to było, do dia…
– Nieważne! – ryknął Gangli. – Nieważne, co to było, ty obszczany błaźnie! Bierz papiery! Bierz moje pieprzone dokumenty!
Gdzieś w oddali – na Promenadzie? – odrażająco zawyła syrena jakiegoś pojazdu. Z DROGI! – usłyszał Gangli. – PRZEJAZD DLA SEKCJI GAŚNICZEJ BRAVO!
Gangli nigdy nie słyszał o czymś takim jak Sekcja Gaśnicza Bravo, ale było wiele rzeczy, których nie wiedział o Algul Siento.
No cóż, umiał wykorzystać zaledwie jedną trzecią sprzętu chirurgicznego! Nieważne, teraz trzeba tylko…
Zanim zdążył dokończyć tę myśl, zbiorniki gazu za kuchnią wyleciały w powietrze. Rozległ się potworny huk –jakby wybuch nastąpił tuż pod nim – i Gangli Tristum został wyrzucony w powietrze, przy czym metalowe kółka jego wrotek wciąż się kręciły.
Eksplozja zbiła z nóg pozostałych i nagle w powietrzu zawirowały papiery. Patrząc na nie, wiedząc, że dokumenty spłoną, a on będzie
miał szczęście, jeśli nie spali się razem z nimi, doktor Gangli pomyślał z zaskakującą trzeźwością umysłu: koniec nastąpił wcześniej, niż się spodziewano.
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Roland usłyszał telepatyczny rozkaz,
(IDŹ NA POŁUDNIE! Z PODNIESIONYMI RĘKAMI! NIC CI SIĘ NIE STANIE!)
który miarowym rytmem zaczął dudnić mu w głowie. Nadszedł czas. Rewolwerowiec skinął na Jake'a i talerze pomknęły do celu.
Ich upiorny świst nie był zbyt słyszalny w tym hałasie, a mimo to jeden ze strażników coś usłyszał i właśnie zaczynał się odwracać, gdy naostrzona krawędź talerza odcięła mu głowę, która potoczyła się po ziemi, trzepocząc rzęsami ze zdumienia i niedowierzania.
Bezgłowe ciało zrobiło dwa kroki i zawisło na poręczy, brocząc krwią z przeciętej szyi. Drugi wartownik nie żył.
Eddie zwinnie przetoczył się pod wagonem SOO LlNE i zerwał się na równe nogi. Kolejne dwa automatyczne wozy strażackie wypadły z garażu, dotychczas ukrytego za kamienną fasadą magazynu. Nie miały kół i zdawały się unosić na poduszkach powietrznych. Gdzieś na północnym końcu kampusu (bo tak Eddie wciąż nazywał w myślach Devar-Toi) coś eksplodowało. Dobrze.
Cudownie.
Roland i Jake wyjęli kolejne talerze i przecięli nimi trzy rzędy drutów. Trzasnęły ze złośliwym syczeniem i rozbłyskiem błękitnego ognia. W chwilę później trzej rewolwerowcy byli w obozie. Szybko i w milczeniu przebiegli obok niestrzeżonych już wież wartowniczych. Ej dreptał tuż za Jakiem. Między drogerią Henry'ego Grahama a księgarnią biegła wąska uliczka.
Popędzili nią i wyjrzeli na główną ulicę, która już była pusta, chociaż w powietrzu wciąż unosił się kwaskowaty zapach (jak na stacji metra, pomyślał Eddie) elektrycznych silników ostatnich dwóch pojazdów strażackich, mieszając się z wszechobecnym swądem. W oddali wyły syreny i zawodziły wykrywacze dymu.
Tu, w Pleasantville, Eddie mimo woli pomyślał o głównej ulicy w Disneylandzie: żadnych śmieci w rynsztokach, żadnych wulgarnych graffitti na ścianach, nawet odrobiny kurzu na oknach wystawowych. Zapewne tutaj przychodzili tęskniący za domem Ła-
macze, kiedy potrzebowali odrobiny Ameryki, lecz czy żaden z nich nie chciał czegoś lepszego, bardziej realistycznego od tej plastikowej namiastki życia? Może wyglądała bardziej zachęcająco, kiedy ludzie kręcili się na chodnikach i w sklepach, ale trudno było w to uwierzyć. Przynajmniej jemu. Może to uprzedzenia chłopca z miasta.
Naprzeciw nich znajdował się sklep z obuwiem, salon mody męskiej, fryzjer i kino Gem (WEJDŹ, W ŚRODKU HŁODNO głosił napis na proporczyku wiszącym pod markizą). Roland podniósł rękę, dając Eddiemu i Jake'owi znak, żeby przeszli na drugą stronę ulicy. To tam, jeśli wszystko dobrze pójdzie (a niemal nigdy nie szło), zastawią zasadzkę. Zgięci wpół przebiegli przez ulicę. Ej wciąż dreptał tuż za Jakiem. Na razie wszystko szło gładko, co budziło głęboki niepokój rewolwerowca.
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Każdy doświadczony generał powie wam, że nawet podczas drobnych potyczek (takich jak ta) zawsze przychodzi chwila, gdy wybucha ogólne zamieszanie, w którym ginie logika wydarzeń.
Odtwarzają ją później historycy. Potrzeba wskrzeszenia mitu logiki wydarzeń być może jest najważniejszą przyczyną istnienia historii.
Nieważne. Właśnie osiągnęliśmy punkt, w którym bitwa o Algul Siento zaczęła żyć własnym życiem, i teraz mogę tylko pokazywać to czy tamto i mieć nadzieję, że znajdziecie jakiś porządek w ogólnym chaosie.
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Trampas, cierpiący na egzemę cichy, który mimo woli tak wiele ujawnił Tedowi, podbiegł do strumienia uciekających z Domu Damliego Łamaczy i złapał jednego z nich, chudego byłego cieślę, łysawego faceta, który nazywał się Birdie McCann.
– Birdie, co się dzieje? – krzyknął Trampas. Miał na głowie kapelusz chroniący myśli, więc nie wyczuwał przesyłanego telepatycznie przekazu. – Czy wiesz, co się dzie…
– Strzały! – wrzasnął Birdie, wyrywając mu się. – Strzały!
– Oni są tam!
Wskazał ręką za siebie.
– Kto? Skąd…
– Uważajcie, idioci, on nie zwalnia! – wrzasnął Gaskie o'Tego gdzieś za plecami Trampasa i McCanna.
Trampas obejrzał się i z przerażeniem zobaczył pierwszy z wozów strażackich, nadjeżdżających z wyciem Promenadą, migający czerwonymi światłami. Dwa roboty strażackie z nierdzewnej stali jechały z tyłu, trzymając się uchwytów. Pimli, Finli i Jakli zdołali uskoczyć. Służący Tassa również. Jednak Tammy Kelly leżała twarzą do ziemi na trawie, w szybko powiększającej się kałuży krwi. Została rozjechana przez Sekcję Gaśniczą Bravo, która nie miała okazji gasić pożaru od ponad ośmiuset lat. Tammy już nie będzie się z nikim kłócić.
A…
– Z DROGI! – ryczał wóz strażacki. Za nim dwa następne wyjechały z poślizgiem zza Domu Dyrektora. Służący Tassa zdążył uskoczyć w porę, ratując życie. – TU SEKCJA GAŚNICZA BRAVO! – Unosząca się na maszynie kopułka rozpadła się na dwie połowy, odsłaniając stalową armatkę, z której w ośmiu kierunkach trysnęły silne strumienie wody. – PRZEJAZD DLA SEKCJI GAŚNICZEJ BRAW!
A…
James Cagney – taheen stojący z Gaskiem w holu Feveral Hall, kiedy zaczęło się zamieszanie, pamiętacie go? – zrozumiał, co zaraz się zdarzy, i zaczął wrzeszczeć na strażników wytaczających się z zachodniego skrzydła Domu Damliego, trących oczy i kaszlących, niektórych w palących się ubraniach, niektórych – dzięki wam, Ganię i Besso, i wszystkim bogom – uzbrojonych.
Cag wrzeszczał, żeby zeszli z drogi, ale sam ledwie się słyszał w tym hałasie. Zobaczył, jak Joey Rastosovich odciąga dwóch na bok, a młody Earnshaw jeszcze jednego. Kilku kaszlących i płaczących uchodźców zauważyło nadjeżdżający wóz i uskoczyło z drogi. W następnej chwili wóz Sekcji Gaśniczej Bravo wpadł na strażników uciekających z zachodniego skrzydła i nie zwalniając, z rykiem pomknął w kierunku Domu Damliego, tryskając strumieniami wody na wszystkie strony świata.
A…
– Dobry Boże, nie! – jęknął Pimli Prentiss.
Zasłonił rękami oczy. Natomiast Finli nie był w stanie oderwać ich od tego widoku. Ujrzał, jak wielkie koła wozu strażackiego
przemieliły jednego z cichych. Finliemu wydawało się, że ofiarą był Ben Alexander. Inny wpadł pod maskę i został rozgnieciony o ścianę Domu Damliego, gdy maszyna z łoskotem rozbiła deski i szkło, osiadając w piwnicznych drzwiach, częściowo zasłoniętych przez kwietnik. Jedno koło zapadło się w otwór i donośny mechaniczny głos zaczął powtarzać bez końca:
– WYPADEK! ZAWIADOMIĆ CENTRALĘ! WYPADEK!
Nie żartuj, Sherlocku, pomyślał Finli, z obrzydzeniem i zdumieniem patrząc na zalaną krwią trawę. Ilu jego ludzi i podopiecznych skosiła ta przeklęta, zdefektowana maszyna? Sześciu? Ośmiu?
Pierdolony tuzin'?
Zza Domu Damliego znów doleciał przerażający dźwięk – terkot broni automatycznej.
Obok przebiegał gruby Łamacz, niejaki Waverly. Finli złapał go, zanim grubas zdołał uciec.
– Co się stało? Kto ci kazał iść na południe?
Finli w przeciwieństwie do Trampasa nie nosił kapelusza i przesłanie
(IDŻ NA PÓŁNOC Z PODNIESIONYMI RĘKAMI, NIC Cl SIĘ NIE STANIE)
odbijało mu się w głowie tak mocnym i głośnym echem, że niemal nie był w stanie myśleć o niczym innym.
Pimli – który zaczął dochodzić do siebie – usłyszał ten przekaz i zdołał pomyśleć: To prawie na pewno Brautigan podchwycił ten pomysł i wzmocnił go. Któż by inny?
A…
Gaskie złapał najpierw Caga, a potem Jakliego, po czym krzyknął do nich, żeby zebrali wszystkich uzbrojonych strażników i zatrzymali Łamaczy, którzy uciekali Promenadą oraz biegnącymi wzdłuż niej ulicami. Spojrzeli na niego pustymi, zamglonymi oczami – pełnymi przerażenia na widok których miał ochotę wrzeszczeć z wściekłości. Z wyciem syren nadjeżdżały dwa następne wozy strażackie. Większy z nich wpadł na dwóch Łamaczy, rozjeżdżając ich. Jednym z tych dwóch był Joey Rastosovich.
Kiedy pojazd przejechał dalej, kładąc trawę strumieniami sprężonego powietrza z wywietrzników, Tanya osunęła się na kolana przy umierającym mężu i podniosła pięści ku niebu. Wrzeszczała ze wszystkich sił, ale Gaskie ledwie ją słyszał. Łzy frustracji i strachu zapiekły go w oczy. Nędzne psy, pomyślał. Nędzne, podstępne psy!
A…
Na północnym krańcu Algul Susannah opuściła kryjówkę, kierując się w stronę potrójnego płotu. Tego nie było w planie, ale chęć strzelania i zabijania wrogów była silniejsza niż kiedykolwiek.
Susannah nie mogła się powstrzymać, i Roland by ją zrozumiał.
Ponadto kłęby dymu z Domu Damliego na moment zasnuły wszystko. Czerwone promienie leserów wbijały się w tę chmurę – raz po raz zapalając się i gasnąc, niczym neon – i Susannah przypomniała sobie, że nie może znaleźć się na linii ognia, jeśli nie chce mieć dwucalowej dziury w brzuchu.
Serią z coyote'a przecięła ogrodzenie – zewnętrzne, środkowe i wewnętrzne – po czym znikła w gęstniejącym dymie, przeładowując broń.
A…
Łamacz zwany Waverly usiłował wyrwać się Finliemu. Nie, nie, nic z tego, pomyślał Finli. Gwałtownie przyciągnął do siebie mężczyznę – który w swym dawnym życiu przed przybyciem do Algul był księgowym lub kimś takim – po czym dwukrotnie uderzył go w twarz tak mocno, że zabolała go ręka. Waverly wrzasnął z bólu i zaskoczenia.
– Kto tam jest, do kurwy nędzy?! – ryknął Finli. – Czyja to sprawka?!
Następne wozy strażackie zatrzymały się przed Domem Damliego i polewały strumieniami wody budynek. Finli nie wiedział, czy to coś da, ale z pewnością nie zaszkodzi. Przynajmniej w przeciwieństwie do pierwszej te przeklęte maszyny nie wjechały w budynek, który miały ugasić.
– Nie wiem, proszę pana! – zatkał Waverly. Krew płynęła mu z nosa i z kącika ust. – Nie wiem, ale tych diabłów musi być pięćdziesięciu lub stu! Dinky nas wyprowadzi! Niech Bóg błogosławi Dinky'ego Earnshawa!
Tymczasem Gaskie o'Tego chwycił jedną wielką łapą kark Jamesa Cagneya, a drugą Jakliego. Gaskie podejrzewał, że ten parszywy ptasisyn Jakli chciał uciec, ale teraz nie było czasu, żeby się tym zająć. Potrzebował ich obu.
A…
– Szefie! – krzyknął Finli. – Szefie, łap małego Earnshawa!
Coś mi tu śmierdzi!
A…
Mając twarz Caga przyciśniętą do jednego policzka, a Jakliego
do drugiego, Gaskie zdołał wreszcie przekrzyczeć zgiełk i powtórzył rozkaz: zebrać uzbrojonych strażników i posłać ich za umykającymi Łamaczami.
– Nie próbujcie ich zatrzymać, tylko zostańcie z nimi! I, na Boga, nie pozwólcie im wejść na druty! Odpędźcie ich od płotu, jeśli zejdą z głównej ulicy…!
Zanim zdążył dokończyć, z gęstniejącego dymu wypadła jakaś postać. Był to Gangłi, obozowy lekarz, w płonącym białym fartuchu i z wrotkami na nogach.
A…
Susannah Dean zajęła pozycję przy lewym narożniku Domu Damliego. Kaszląc, zauważyła tych trzech sukinsynów – Gaskiego, Jakliego i Cagneya, chociaż nie znała ich nazwisk. Zanim zdążyła wycelować, zasłoniły ich kłęby dymu. Gdy się rozwiały, Jakliego i Caga już nie było. Zbierali uzbrojonych strażników, by posłać ich za uciekającymi podopiecznymi, których mieli zatrzymać lub przynajmniej chronić. Gaskie wciąż tam był i Susannah załatwiła go kulą w głowę.
Pimli tego nie widział. Właśnie zdał sobie sprawę, że całe to zamieszanie było tylko przykrywką. Zapewne zostało wywołane celowo. Ucieczka Łamaczy przed napastnikami atakującymi północny kraniec Algul Siento była zbyt szybka i zbyt dobrze zorganizowana.
Earnshaw nie jest ważny, pomyślał. Muszę sobie pogadać z Brautiganem.
Zanim jednak zdołał dopaść Teda, Tassa kurczowo złapał swojego pana, bełkocząc, że dom się pali, a on się boi, tak strasznie boi, że wszystkie rzeczy pana dyrektora, wszystkie książki…
Pimli Prentiss odrzucił go na bok potężnym uderzeniem w skroń.
Pulsująca, połączona myśl Łamaczy (teraz budząca strach, a nie zadowolenie) szaleńczo
(Z PODNIESIONYMI RĘKAMI, NIC Cl SIĘ NIE)
łomotała mu w głowie, grożąc zagłuszeniem wszystkich innych myśli. To robota tego pieprzonego Brautigana, na pewno, a on był już za daleko… chyba…
Pimli spojrzał na peacemakera, którego trzymał w dłoni, zastanowił się, a potem wepchnął go z powrotem do kabury pod lewą pachą. Chciał dostać tego pierdolonego Brautigana żywego. Pierdolony Brautigan będzie musiał wyjaśnić mu kilka spraw. I jeszcze coś złamać.
Bach-bach-bach. Kule posypały się jak grad. Kosząc ludzi, taheenów i can-toi. O Boże, tylko nieliczni z nich byli uzbrojeni, przeważnie ludzie patrolujący teren. Ci, którzy pilnowali Łamaczy, nie potrzebowali broni, gdyż Łamacze w większości byli łagodni i nieszkodliwi jak papugi, a atak z zewnątrz wydawał się nieprawdopodobny, dopóki…
Dopóki nie nastąpił, pomyślał i wypatrzył Trampasa.
– Trampas! – krzyknął. – Trampas! Hej, kowboju! Złap Earnshawa i przyprowadź go do mnie. Złap Earnshawa!
Na środku Promenady było trochę ciszej i Trampas wyraźnie usłyszał słowa Prentissa. Dogonił Dinky'ego i złapał go za ramię.
A…
Jedenastoletnia Daneeka Rostov wyłoniła się z kłębów dymu, który teraz już całkowicie zasłonił dolną połowę Domu Damliego.
Ciągnęła dwa czerwone wózki. Twarz miała purpurową i nabrzmiałą, łzy ciekły jej z oczu i była zgięta wpół z wysiłku, gdyż na jednym wózku siedział Baj, a na drugim Sej. Obaj mieli wielkie głowy i maleńkie mądre oczka ofiar wodogłowia, ale Sej miał przynajmniej kikuty rąk, a Baj nie. Obaj toczyli pianę z ust i wydawali dziwne, zduszone dźwięki.
– Pomóżcie! – zdołała wykrztusić Dani, głucho kaszląc. – Niech mi ktoś pomoże, zanim się uduszą!
Dinky zauważył ją i ruszył ku niej. Trampas zatrzymał go, chociaż bez przekonania.
– Nie, Dink – powiedział przepraszającym, lecz stanowczym tonem. – Niech ktoś inny to zrobi. Szef chce z tobą…
Brautigan wyrósł przed nim, blady jak ściana, z zaciśniętymi wargami.
– Puść go, Trampas. Lubię cię, stary, ale nie mieszaj się dziś w nasze sprawy.
– Ted? Co…
Dinky znów zrobił krok w kierunku Dani. Trampas odciągnął go. Baj stracił przytomność i spadł z wózka. Chociaż wylądował na miękkiej trawie, jego głowa uderzyła o ziemię z łoskotem i Dani Rostov przeraźliwie krzyknęła.
Dinky rzucił się na pomoc. Trampas znów zatrzymał go gwałtownym szarpnięciem. Jednocześnie wyjął kolta trzydziestkęósemkę z kabury pod pachą.
Nie było czasu na dyskusje. Ted Brautigan nie używał włóczni myśli, od kiedy cisnął nią w złodzieja portfela w Akron, w tysiąc
dziewięćset trzydziestym piątym roku. Nie posłużył się nią nawet wtedy, kiedy cisi ponownie schwytali go w Bridgeport w stanie Connecticut w tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym roku, chociaż miał ogromną ochotę. Obiecał sobie, że już nigdy tego nie zrobi, i naprawdę nie chciał cisnąć nią w
(mów to z uśmiechem)
Trampasa, który zawsze dobrze go traktował. Musiał jednak dotrzeć na południowy kraniec, zanim sytuacja w obozie zostanie opanowana, i zamierzał przybyć tam z Dinkym.
Ponadto był wściekły. Biedny mały Baj, który zawsze śmiał się do wszystkich i z wszystkiego!
Skupił się i poczuł silny ból, rozsadzający mu czaszkę. Włócznia myśli pomknęła do celu. Trampas puścił Dinky'ego i spojrzał na Teda karcąco, z niedowierzaniem, które Ted miał zapamiętać do końca życia. W następnej chwili Trampas ścisnął rękami skronie, jak człowiek cierpiący na najstraszliwszy ból głowy, po czym runął martwy na trawę, z opuchniętą szyją i wywalonym językiem.
– Chodź! – zawołał Ted i chwycił Dinky'ego za ramię. Dzięki Bogu Prentiss w tym momencie patrzył w innym kierunku, gdyż kolejna eksplozja odwróciła jego uwagę.
– Ale Dani… i Sej!
– Ona poradzi sobie z Sejem!
Resztę przekazał w myślach.
(teraz, kiedy nie musi już ciągnąć także Baja)
Ted i Dinky uciekli. Pimli Prentiss odwrócił się, ze zdumieniem spojrzał na martwego Trampasa i wrzasnął, żeby się zatrzymali – w imieniu Karmazynowego Króla.
Finli o'Tego sięgnął po broń, ale zanim zdążył wypalić, Daneeka Rostov rzuciła się na niego, gryząc i drapiąc. Ważyła tyle co nic, ale przez moment był tak zaskoczony tym nieoczekiwanym atakiem, że o mało go nie wywróciła. Zdołał chwycić ją włochatą łapą za kark i odrzucić na bok, lecz do tej pory Ted i Dinky znaleźli się już niemal poza zasięgiem strzału, biegnąc za róg Domu Dyrektora i niknąc w kłębach dymu.
Finli oburącz chwycił pistolet, nabrał powietrza, wstrzymał oddech i wystrzelił. Krew trysnęła z ramienia starego. Finli usłyszał jego krzyk i zobaczył, że Brautigan się zachwiał. Jednakże szczeniak podtrzymał starego kundla i obaj znikli za rogiem budynku.
– Dopadnę was! – ryknął za nimi Finli. – A kiedy was dopadnę, pożałujecie, żeście się urodzili!
Groźba zabrzmiała dziwnie słabo.
Teraz wszyscy mieszkańcy Algul Siento – Łamacze, taheenowie, ludzie i can-toi z przypominającymi trzecie oko krwawymi znamionami na czołach – odpływali niczym fale na południe.
I Finli dostrzegł coś, co naprawdę mu się nie spodobało: Łamacze, tylko Łamacze, uciekali z podniesionymi rękami. Jeśli na południu kryli się napastnicy, będą wiedzieli, do kogo mają strzelać, prawda?
A…
W pokoju na trzecim piętrze Corbett Hall, wciąż klęcząc przy obsypanym potłuczonym szkłem łóżku, krztusząc się dymem wpadającym przez wybite okno, Sheemie Ruiz doznał objawienia…
a może padł ofiarą swojej wyobraźni – jak wolicie. Tak czy inaczej, zerwał się na równe nogi. Jego oczy, zawsze mające przyjazny wyraz, lecz lekko zdziwione światem, którego nie potrafił do końca zrozumieć, teraz były jasne i pełne radości.
– PROMIEŃ DZIĘKUJE! – krzyknął do pustego pokoju.
Rozejrzał się wokół, szczęśliwy jak Ebenezer Scrooge, odkrywający, że duchy zrobiły wszystko w jedną noc, po czym skoczył do drzwi.
Potłuczone szkło zachrzęściło mu pod podeszwami sandałów. Jeden ostry odłamek przebił podeszwę i stopę – niosąc śmierć, choć on o tym nie wiedział, niestety, o Discordio – ale w przypływie radości Ruiz nawet tego nie poczuł. Wypadł na korytarz i zbiegł po schodach.
Na podeście drugiego piętra Sheemie natknął się na Łamacza, kobietę w podeszłym wieku, niejaką Belle 0'Rourke. Złapał ją i potrząsnął.
– PROMIEŃ DZIĘKUJE! – rzucił oszołomionej i niczego niepojmującej kobiecie. – PROMIEŃ MÓWI, ŻE WSZYSTKO BĘDZIE DOBRZE! NIE JEST ZA PÓŹNO! W SAMĄ PORĘ!
Pobiegł głosić dobrą (przynajmniej jego zdaniem) nowinę i…
Na głównej ulicy Roland najpierw spojrzał na Eddiego Deana, a potem na Jake'a Chambersa.
– Nadchodzą i musimy ich tu zatrzymać. Czekajcie na mój rozkaz, a potem stawcie im czoło i bądźcie dzielni.
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Najpierw pojawili się trzej Łamacze, biegnący z podniesionymi rękami. Przebiegli w ten sposób przez ulicę, nawet nie zauważywszy Eddiego, który stał w kasie kina Gem (wytłukł w niej wszystkie
szyby obłożoną sandałowym drzewem rękojeścią rewolweru, który kiedyś należał do Rolanda), ani Jake'a (siedzącego w zaparkowanym przed piekarnią fordzie z wymontowanym silnikiem), ani Rolanda (stojącego za manekinem w oknie wystawowym salonu mody męskiej).
Dotarli na drugą stronę i rozejrzeli się na boki, zagubieni.
Uciekajcie! – rozkazał im w myślach Roland. Uciekajcie, wynoście się stąd, biegnijcie tamtą uliczką, dopóki jeszcze możecie.
– Chodźmy! – zawołał jeden z nich i popędzili uliczką, której wylot znajdował się między drogerią a księgarnią.
Po chwili pojawił się następny Łamacz i jeszcze dwóch, a potem pierwszy strażnik, mężczyzna z pistoletem i przestraszoną miną.
Roland wziął go na muszkę… ale wstrzymał się.
Pojawili się kolejni członkowie personelu Devar, wybiegający spomiędzy budynków na główną ulicę. Pospiesznie rozstawiali się na chodniku. Tak jak Roland przypuszczał i oczekiwał, chcieli zapanować nad tłumem uciekających. Powstrzymać odwrót, zanim przerodzi się w paniczną ucieczkę.
– Rozstawcie się wzdłuż ulicy! – wołał piskliwym, zasapanym głosem taheen o głowie kruka. – Rozstawcie się wzdłuż ulicy i nie pozwólcie im się rozproszyć, na pamięć waszych ojców!
Rudowłosy taheen z koszulą wychodzącą ze spodni krzyknął:
– A co z ogrodzeniem, Jakli? Co będzie, jeśli pobiegną na druty?
– Mc na to nie poradzimy, Cag, po prostu…
Wrzeszczący Łamacz usiłował ominąć strażnika z kruczą głową, lecz taheen – Jakli – pchnął go tak mocno, że biedak rozciągnął się jak długi na środku ulicy.
– Trzymajcie się razem, robaki! – warknął Jakli. – Uciekajcie, jeśli chcecie, ale nie róbcie pieprzonego zamieszania!
Jakby można było spokojnie uciekać, pomyślał Roland (nie bez satysfakcji). Jakli zawołał do rudowłosego:
– Niech kilku się usmaży, pozostali zobaczą to i staną!
Sprawy bardzo by się skomplikowały, gdyby Eddie lub Jake
w tym momencie zaczęli strzelać, ale żaden z nich tego nie zrobił.
Trzej rewolwerowcy patrzyli ze swych kryjówek, jak chaos przeradza się w namiastkę porządku. Pojawili się następni strażnicy.
Jakli i rudowłosy rozstawili ich wzdłuż ulicy, po obu jej stronach.
Kilku Łamaczy zdołało się przedostać, zanim sformował się ten kordon, ale tylko kilku.
Pojawił się nowy taheen, z głową łasicy, i przejął dowodzenie od Jakliego. Klepnął kilku przebiegających Łamaczy w plecy, popędzając ich.
Na południowym krańcu głównej ulicy rozległ się zdziwiony krzyk:
– Płot jest przecięty! – I po chwili: – Strażnicy nie żyją!
Po tym okrzyku dał się słyszeć ryk przerażenia i Roland wiedział, tak jakby tam był, że jakiś pechowy Łamacz właśnie natknął się na leżącą w trawie odciętą głowę strażnika.
Jeszcze nie ucichło zamieszanie wywołane tym odkryciem, gdy między piekarnią a sklepem obuwniczym pojawił się Dinky Earnshaw z Tedem Brautiganem, tak blisko kryjówki Jake'a, że mógłby wystawić rękę przez okno samochodu i dotknąć ich obu. Ted musiał być ranny. Prawy rękaw jego koszuli od łokcia w dół był czerwony od krwi, ale siwowłosy szedł o własnych siłach, chociaż z pomocą Dinky'ego, który obejmował go ramieniem. Kiedy obaj przebiegali między kordonami strażników, Ted odwrócił głowę i spojrzał prosto w kierunku kryjówki Rolanda. W następnej chwili razem z Earnshawem znikli w bocznej uliczce.
Byli bezpieczni, przynajmniej na razie. Dobrze. Tylko gdzie najważniejszy przeciwnik? Gdzie Prentiss, nadzorca tego znienawidzonego obozu? Roland chciał dostać jego i taheena z głową łasicy. Chcesz zabić żmiję, utnij jej łeb. Jednakże nie mógł długo czekać. Strumień uciekających Łamaczy zaczął wysychać. Rewolwerowiec nie sądził, żeby Łasica zamierzał czekać na ostatnich maruderów. Na pewno zechce zatrzymać swoich cennych podopiecznych, zanim uciekną przez dziurę w ogrodzeniu. Wiedział, że nie umkną daleko w tej jałowej i mrocznej krainie, ale wiedział także, że jeśli obóz został zaatakowany od północy, to inni napastnicy mogli czekać na uciekinierów od…
I był tam, dzięki bogom i Ganowi, sai Pimli Prentiss, zataczający się, zasapany i wyraźnie wstrząśnięty, z kaburą kołyszącą się pod spoconą pachą. Krew ciekła mu z jednego nozdrza i kącika oka, jakby pod wpływem zamieszania popękały mu naczynka krwionośne. Podszedł do Łasicy, lekko kołysząc się na boki – to ten pijacki chód Roland uznał później za przyczynę nieszczęścia – zapewne zamierzając przejąć dowodzenie. Krótki, lecz gorący uścisk, krzepiący i pocieszający, powiedział Rolandowi wszystko, co chciał wiedzieć o łączącym tych dwóch związku.
Wycelował w tył głowy Prentissa, nacisnął spust i zobaczył fontannę krwi i włosów. Dyrektor Prentiss uniósł ręce ku ciemnemu niebu, rozczapierzając palce, i osunął się niemal u stóp zaskoczonego Łasicy.
Jakby w odpowiedzi na to wzeszło atomowe słońce, zalewając świat strumieniem jasnego światła.
– Hile, rewolwerowcy, zabijcie wszystkich! – zawołał Roland, kantem prawej dłoni uderzając o kurek rewolweru, starej machiny śmierci. Czterech strażników padło od jego kul, zanim pozostali, ustawieni jak kaczki na strzelnicy, zarejestrowali odgłos strzałów i zdążyli zareagować. – Za Gilead, za Nowy Jork, za Promień, za waszych ojców! Słuchajcie, słuchajcie! Nie zostawcie ani jednego żywego! Zabijcie wszystkich!
Tak też zrobili: rewolwerowiec z Gilead, były narkoman z Brooklynu, samotny chłopiec, niegdyś zwany przez Gretę Shaw Bamą.
Od południa, za ich plecami, pędząc przez kłęby gęstego dymu na trójkołowym pojeździe (zbaczając z kursu tylko na moment, żeby ominąć zmiażdżone ciało gospodyni domowej o imieniu Tammy), nadjeżdżała kobieta: ta, którą kiedyś uczyli biernego protestu młodzi i życzliwi ludzie z N2 A-C-P, a która teraz całkowicie i bez żalu porzuciła tę metodę na rzecz walki zbrojnej.
Susannah zastrzeliła trzech spóźnionych strażników i jednego uciekającego taheena. Ten ostatni miał karabin na ramieniu, ale nawet nie próbował go użyć. Zamiast tego podniósł smukłe, porośnięte futrem ręce nad głowę, nieco podobną do niedźwiedziego łba, poddając się i błagając o litość. Pamiętając o tym wszystkim, co się tu działo, a przede wszystkim o dzieciach, którym niszczono mózg, żeby uzyskaną w ten sposób substancją karmić morderców Promienia i utrzymywać ich w szczytowej formie, Susannah nie miała dla niego litości. Postarała się jednak, żeby nie cierpiał i nie miał czasu przerazić się czekającym go losem.
Zanim wyjechała na ulicę między kinem i fryzjerem, strzelanina już ustała. Finli i Jakli umierali, James Cagney leżał martwy z maską na pół zdartą z odrażającej szczurzej głowy, obok trzech tuzinów innych strażników, także nieżywych. Dotychczas idealnie czyste rynsztoki Pleasantville spłynęły ich krwią.
W obozie z pewnością pozostało jeszcze kilku strażników, ale zdążyli się zapewne już ukryć, przekonani, że zaatakowało ich co najmniej stu zaprawionych w bojach wojowników, piratów pustyni, którzy nadciągnęli Bóg wie skąd. Większość więźniów Algul Siento siedziała na trawie pomiędzy główną ulicą a wieżyczkami wartowniczymi, niczym stado baranów, którymi w istocie byli. Ted, nie zważając na krwawiącą rękę, już się nimi zajął.
Po chwili całe północne skrzydło pirackiej armii wyjechało z bocznej uliczki przy kinie; beznoga czarnoskóra dama na trójkołowym motorze. Prowadziła go jedną ręką, a w drugiej trzymała pistolet maszynowy, którego lufa pewnie opierała się o kierownicę.
Kobieta zobaczyła usłaną ciałami ulicę i z satysfakcją kiwnęła głową.
Eddie wyszedł z budki i uściskał przybyłą.
– Hej, cukiereczku, witaj – mruczała, całując go w szyję tak, że przechodził go dreszcz. W następnej chwili Jake znalazł się przy nich – blady, ale spokojny – a ona objęła go i przytuliła do siebie. Jej spojrzenie padło na Rolanda stojącego na chodniku za trójką, którą ściągnął do Świata Pośredniego. Rewolwer trzymał w luźno opuszczonej dłoni. Czy wiedział, że na jego twarzy maluje się tęsknota? Czy zdawał sobie sprawę, że jest tak widoczna? Susannah wątpiła w to i jej serce rwało się do niego.
– Chodź tu, mężczyzno z Gilead - - powiedziała. – To grupowy uścisk, a ty jesteś członkiem grupy.
Przez moment zdawał się nie rozumieć jej intencji albo udawał, że nie rozumie. Potem podszedł, przystając tylko po to, żeby wepchnąć rewolwer do kabury i podnieść Eja. Wsunął się między Jake'a i Eddiego. Ej skoczył na kolana Susannah, jakby to była najzwyczajniejsza rzecz na świecie. Potem rewolwerowiec jedną ręką objął wpół Eddiego, a drugą Jake'a. Susannah wyciągnęła ręce (bumbler zabawnie przebierał łapami, szukając oparcia na nagle chwiejnym podołku), objęła szyję Rolanda i złożyła przyjacielski pocałunek na jego opalonym czole. Jake i Eddie roześmiali się. Roland przyłączył się do nich, uśmiechając się jak człowiek, który nagle poczuł się szczęśliwy.
Chciałbym, żebyście zobaczyli ich w tym momencie, żebyście przyjrzeli się im bardzo dokładnie. Dobrze? Stoją wokół trójkołowca Suzie, obejmując się i ciesząc zwycięstwem. Chcę, żebyście zobaczyli, jak cieszą się nie dlatego, że odnieśli wielkie zwycięstwo – są na to zbyt mądrzy, wszyscy – ale dlatego, że po raz ostatni są ka-tet. Historia ich przyjaźni kończy się w tym momencie, na atrapie ulicy, pod sztucznym słońcem. Reszta tej
opowieści będzie krótka i ponura w porównaniu z tym, co było przedtem. Bo kiedy ka-tet się rozpada, koniec zawsze przychodzi szybko.
Przykro mi.
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Pimli Prentiss patrzył gasnącymi, pokrytymi skorupą krzepnącej krwi oczami, jak młodszy z dwóch mężczyzn odrywa się od grupy i podchodzi do Finliego o'Tego. Młody człowiek zauważył, że Finli poruszył się, i przyklęknął przy nim. Kobieta zsiadła ze swojego pojazdu i razem z chłopcem zajęła się pozostałymi ofiarami, szybko dobijając tych, którzy jeszcze żyli. Nawet umierając z kulą w głowie, Pimli rozumiał, że był to raczej akt łaski niż okrucieństwo. Wiedział, że kiedy zrobią swoje, dołączą do reszty tchórzliwych, wciąż kryjących się gdzieś kamratów i przeszukają te budynki Algul Siento, które nie stały w ogniu, wyławiając pozostałych strażników i niewątpliwie rozstrzeliwując na miejscu tych, których znajdą. Nie będzie ich wielu, podstępni przyjaciele, pomyślał. Załatwiliście dwie trzecie moich strażników. A ilu przeciwników zabili razem dyrektor Pimli, szef ochrony Finli oraz ich personel? Z tego, co Pimli wiedział, ani jednego.
Może jednak coś się da z tym zrobić. Jego prawa dłoń zaczęła powoli i z trudem przesuwać się w kierunku kabury i tkwiącego w niej peacemakera.
Tymczasem Eddie ścisnął w dłoni obłożoną sandałowym drzewem rękojeść rewolweru z Gilead i przytknął lufę do skroni Łasicy.
Już zaciskał palec na spuście, gdy zauważył, że tahecn, chociaż obficie krwawiący z rany w piersi i umierający, spogląda na niego zupełnie przytomnie. Zauważył jeszcze coś, co bardzo mu się nie spodobało. Chyba pogardę. Podniósł głowę i zobaczył, że Susannah i Jake sprawdzają ciała leżące po wschodniej stronie pobojowiska, ujrzał Rolanda stojącego na chodniku po drugiej stronie ulicy i rozmawiającego z Dinkym i Tedem, obwiązującego prowizorycznym bandażem ramię tego ostatniego. Dwaj byli Łamacze uważnie słuchali i chociaż obaj mieli powątpiewające miny, kiwali głowami.
Eddie znów skupił uwagę na umierającym taheenie.
– Dotarłeś do kresu drogi, przyjacielu – powiedział. – Wy-
gląda mi na to, że masz przestrzeloną pompkę. Chcesz mi coś powiedzieć, zanim odejdziesz?
Finli skinął głową.
– Zatem mów, koleś. Tylko streszczaj się, jeśli masz dużo do powiedzenia.
– Ty i twoi towarzysze to zgraja tchórzliwych psów – zdołał wykrztusić Finli. Chyba naprawdę postrzelono go w serce… a przynajmniej tak się czuł… ale powiedział to. Należało to powiedzieć, więc zmusił swoje uszkodzone serce do ostatniego wysiłku, żeby wymówić te słowa. Zaraz potem umrze i zapadnie w ciemność. – Zaszczanymi tchórzliwymi psami, zabijającymi z ukrycia. Oto co chcę powiedzieć.
Eddie uśmiechnął się ponuro.
– A co powiesz o tchórzliwych psach, które wykorzystują dzieci, żeby zabić z ukrycia cały świat, przyjacielu? Cały wszechświat?
Łasica zamrugał, słysząc te słowa, jakby nie oczekiwał takiej odpowiedzi. Może nie oczekiwał żadnej odpowiedzi.
– Wykonywałem… rozkazy.
– Wcale w to nie wątpię – rzekł Eddie. – I robiłeś to do końca. Baw się dobrze w piekle, w Na'ar, czy jak tam to zwiesz.
Przycisnął lufę do skroni Finliego i nacisnął spust. Łasica drgnął i znieruchomiał. Gniewnie skrzywiony, Eddie podniósł się z ziemi.
Robiąc to, kątem oka dostrzegł jakiś ruch i zobaczył, że inny strażnik, nadzorca tego obozu, podnosi się na łokciu, celując z czterdziestocalowego peacemakera. Eddie miał dobry refleks, ale było już za późno. Huknął strzał, z lufy wyskoczył jęzor ognia i krew trysnęła z czoła Eddiego Deana. Kosmyk włosów na potylicy podskoczył, odrzucony przez wychodzącą kulę. Eddie przycisnął dłoń do otworu nad prawym okiem, jak człowiek, który nagle – za późno – przypomniał sobie o czymś ważnym.
Roland błyskawicznie obrócił się na startych obcasach, wyciągając broń tak szybko, że nie dało się tego uchwycić wzrokiem.
Jake i Susannah również się odwrócili. Susannah zobaczyła męża stojącego na ulicy i przyciskającego dłoń do czoła.
– Eddie? Kochanie?
Pimli usiłował ponownie odciągnąć kurek peacemakera, z wysiłku szczerząc zęby w wilczym grymasie. Roland strzelił mu w krtań.
Kula odrzuciła dyrektora Algul Siento na bok. Broń wyleciała mu z dłoni i ze szczękiem upadła tuż przy ciele jego przyjaciela Łasicy. Wylądował niemal u stóp Eddiego.
– Eddie! – krzyknęła Susannah i rzuciła się ku niemu, podpierając się obiema rękami. Nie jest ciężko ranny, mówiła sobie, nie jest ciężko ranny, o Boże, nie pozwól, żeby mój mąż był ciężko ranny…
Potem zobaczyła krew wypływającą spod jego dłoni i spadającą kroplami na ulicę, i wiedziała, że jest ciężko ranny.
– Suze? – powiedział wyraźnie. – Suzie, gdzie jesteś? Nie widzę.
Zrobił jeden krok, drugi i trzeci… A potem upadł twarzą do ziemi, jak przewidział stary Jaffords, gdy tylko go zobaczył.
Ponieważ ten chłopak był rewolwerowcem, powiadam, i tylko takiego mógł oczekiwać końca.






ROZDZIAŁ XII
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Noc zastała Jake'a Chambersa siedzącego posępnie przed tawerną Clover na wschodnim końcu głównej ulicy Pleasantville. Ciała strażników uprzątnęła już ekipa robotów sprzątaczy, co przyjął z ulgą. Ej od godziny lub dłużej leżał mu na kolanach, tak jakby rozumiał, że Jake go potrzebuje. Chłopiec kilka razy skrywał zapłakaną twarz w futrze bumblera.
Przez większość tego okropnie długiego dnia Jake słyszał w swojej głowie dwa różne głosy. To zdarzało mu się już wcześniej, ale nie ostatnio, a przynajmniej nie od czasu, kiedy jako mały chłopiec zaczął podejrzewać, że przechodzi dziwne, niedostrzegalne dla rodziców załamanie nerwowe.
Eddie umiera, niósł pierwszy głos (ten, który zapewniał go, że w jego szafie są potwory i niebawem wyjdą z niej, żeby pożreć go żywcem). Leży w Corbett Hall, a Susannah jest przy nim, nie, nie zamknę się, on umiera.
Nie, rozlegał się drugi głos (ten, który zapewniał go – bez przekonania – że nie ma żadnych potworów). Nie, to niemożliwe.
Eddie to… To Eddie! A poza tym jest ka-tet. Mógłby umrzeć, kiedy dotrzemy do Mrocznej Wieży, może wszyscy wtedy umrzemy, ale nie teraz, to szaleństwo.
Eddie umiera, wibruje pierwszy głos. Nieubłagany. Ma w głowie dziurę prawie tak dużą, że można by wepchnąć w nią pięść, i umiera.
Drugi głos mógł nieść tylko zaprzeczenie, coraz słabsze.
Nawet świadomość, że prawdopodobnie uratowali Promień
(Sheemie stanowczo twierdził, że tak; biegał po upiornie cichym Devar-Toi, wykrzykując ile tchu w piersiach tę radosną wieść: PROMIEŃ MÓWI, ŻE WSZYSTKO BĘDZIE DOBRZE! PROMIEŃ DZIĘKUJE!), nie pocieszała Jake'a. Utrata Eddiego była zbyt słoną ceną nawet takiego sukcesu. A rozpad tet jeszcze dotkliwszą.
Za każdym razem gdy o tym pomyślał, Jake czuł mdlący ból i słał niemą modlitwę do Boga, Gana, Pana Jezusa i wszystkich świętych, żeby sprawili cud i uratowali Eddiego.
Modlił się nawet do pisarza.
Uratuj życie mojemu przyjacielowi, a my uratujemy twoje, modlił się do Stephena Kinga, którego nigdy nie widział. Ocal Eddiego, a nie pozwolimy, żeby potrąciła cię ta furgonetka. Przysięgam.
Potem znów przypomniał sobie, jak Susannah z krzykiem rzuciła się do Eddiego, jak próbowała go przewrócić na plecy, a Roland objął ją i powiedział: Nie wolno tego robić, Susannah, nie można go ruszać, a ona szarpała się z nim, z wykrzywioną twarzą, która zmieniała się w oczach, gdy różne osobowości przejmowały na chwilę władzę, aby zaraz ustąpić miejsca następnym. Muszę mu pomóc! – łkała głosem Susannah, którą Jake znał, i zaraz dodawała innym, ostrzejszym: Puszczaj mnie, pierdolcu! Daj mi rzucić mój czar, moje wudu, a zaraz wstanie i zacznie chodzić, zobaczysz!
A Roland przez cały czas trzymał ją, przyciskając do piersi, podczas gdy Eddie leżał na ulicy, nie martwy, może niemal byłoby lepiej, gdyby nie żył (nawet jeśli to oznaczałoby koniec nadziei na cud); Jake widział, jak jego palce poruszają się w ulicznym pyle, i słyszał, jak nieskładnie mamrocze, niczym człowiek we śnie.
Potem przyszedł Ted, tuż za nim Dinky, a za nimi niepewnie kroczyło jeszcze kilku Łamaczy. Ted przyklęknął przy szamoczącej się, krzyczącej kobiecie i skinął na Dinky'ego, żeby ukląkł z drugiej strony. Wziął ją za rękę i dał znak Dinky'emu, żeby ujął jej drugą dłoń. 1 wtedy z obu zaczęło emanować coś głębokiego i pocieszającego. Nie było przeznaczone dla Jake'a, nie, wcale nie, ale i tak go objęło i poczuł, jak jego dziko galopujące serce zwalnia. Spojrzał na Teda Brautigana i zobaczył, że jego oczy znów to robią – źrenice rozszerzają się i zwężają, rozszerzają się i zwężają.
Krzyki Susannah ucichły, przechodząc w stłumione łkanie.
Spojrzała na Eddiego i kiedy pochyliła głowę, z jej oczu spłynęły łzy na jego koszulę, zostawiając na niej ciemne plamki, jak krople deszczu. Właśnie wtedy Sheemie wyłonił się z jednej z bocznych uliczek, wykrzykując radosne hosanny do wszystkich, którzy mogli
go słyszeć: PROMIEŃ MÓWI, ŻE NIE JEST ZA PÓŹNO! PROMIEŃ MÓWI, ŻE W SAMĄ PORĘ, PROMIEŃ DZIĘKUJE I MUSIMY POZWOLIĆ MU WYZDROWIEĆ!, mocno utykając na jedną nogę (czego w tym momencie nikt nie spostrzegł, a jeśli nawet, to nie zwrócił na to uwagi). Dinky szepnął coś do rosnącego tłumu Łamaczy, gromadzącego się wokół śmiertelnie rannego rewolwerowca. Kilku z nich podeszło do Sheemiego i uciszyło go.
W centrum Devar-Toi wciąż wyły alarmy, ale wozy strażackie ugasiły już trzy największe pożary (w Domu Damliego, Domu Dyrektora oraz Feveral Hall).
Jake zapamiętał palce Teda, niezwykle delikatnie odgarniające włosy na potylicy Eddiego i odsłaniające dużą dziurę wypełnioną ciemną i gęstą krwią. Jake dostrzegł w niej białe kłaczki. Chciałby wierzyć, że to odłamki kości, a nie mózgu Eddiego.
Na widok tej okropnej rany Susannah poderwała się i znów zaczęła krzyczeć i szamotać się. Ted i Dinky (ten ostatni blady jak ściana) spojrzeli po sobie, mocniej chwycili ją za ręce i ponownie wysłali
(spokojnie cicho poczekaj uspokój się spokojnie)
kojące przesłanie, które było w takim samym stopniu barwą – chłodnym błękitem przechodzącym w spokojną popielatą szarość – jak i słowami. Tymczasem Roland trzymał ją za ramiona.
– Można mu jakoś pomóc? – zapytał Teda. – W jakikolwiek sposób?
– Można ukoić jego ból – odparł Ted. – Przynajmniej tyle możemy dla niego zrobić. – Potem wskazał w kierunku Devar. – Czy nie powinieneś dokończyć tam roboty, Rolandzie?
Przez moment rewolwerowiec zdawał się nie pojmować. Potem spojrzał na ciała zabitych strażników i zrozumiał.
– Tak – rzekł. – Chyba tak. Jake, pomożesz mi? Gdyby ci, którzy pozostali, znaleźli nowego przywódcę i przegrupowali się…
– byłoby niedobrze.
– A co z Susannah? – zapytał Jake.
– Susannah pomoże nam zanieść jej męża tam, gdzie będzie mu wygodnie i gdzie będzie mógł umrzeć w spokoju – powiedział Ted Brautigan. – Prawda, moja droga?
Spojrzała na niego lekko nieobecnym wzrokiem. Błysk zrozumienia (i błagania) w tym spojrzeniu przeszył serce Jake'a niczym sopel.
– Czy on musi umrzeć? – zapytała.
Ted uniósł jej dłoń do ust i ucałował.
– Tak – powiedział. – On musi umrzeć, a ty powinnaś się z rym pogodzić.
– Zatem musisz coś dla mnie zrobić – powiedziała i dotknęła policzka Teda. Jake miał wrażenie, że jej palce były zimne. Jak lód.
– Co, kochanie? Cokolwiek zechcesz.
Ted ujął jej dłoń
{spokojnie cicho poczekaj uspokój się spokojnie) i otoczył swoją.
– Przestań to robić, dopóki nie zmienię zdania – stwierdziła stanowczo.
Popatrzył na nią ze zdumieniem. Potem na Dinky'ego, który tylko wzruszył ramionami. Później znów na Susannah.
– Nie możecie wykorzystywać swoich zdolności, żeby okradać mnie z mojego żalu – wyjaśniła Susannah – bo chcę otworzyć usta i wypić go do dna. Do ostatniej kropli.
Ted przez chwilę stał ze spuszczoną głową i zmarszczonym czołem. Potem popatrzył na nią i posłał jej najmilszy uśmiech, jaki Jake widział w życiu.
– Tak, pani – odparł. – Zrobimy tak, jak chcesz. Gdybyś jednak nas potrzebowała… kiedy będziesz nas potrzebowała…
– Zawołam – powiedziała Susannah i znów osunęła się na kolana przy mamroczącym mężczyźnie, który leżał na ulicy.
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Roland i Jake podeszli do wylotu uliczki, która miała zaprowadzić ich z powrotem do centrum Devar-Toi. Musieli odłożyć na później żałobę po przyjacielu, żeby zająć się tymi, którzy jeszcze mogli stawić im czoło. Sheemie wyciągnął rękę i chwycił Rolanda za rękaw koszuli.
– Promień dziękuje, niegdysiejszy Willu Dearbornie. – Nadwerężył sobie struny głosowe i teraz mówił ochrypłym szeptem. – Promień mówi, że wszystko jeszcze będzie dobrze. Jak dawniej.
A nawet lepiej.
– To świetnie – odparł Roland. Jake podejrzewał, że tak też było.
Jednakże nie cieszyło go to ani przed chwilą, ani teraz. Wciąż
myślał o dziurze, którą odsłoniły delikatne palce Teda Brautigana.
Dziurze wypełnionej ciemną krwią.
Roland objął Sheemiego, przycisnął go i ucałował. Sheemie uśmiechnął się z zadowoleniem.
– Pójdę z tobą, Rolandzie. Pozwolisz mi, mój drogi?
– Nie tym razem – powiedział Roland.
– Dlaczego płaczesz? – zapytał Sheemie. Jake zobaczył, jak uszczęśliwiony uśmiech gaśnie na jego twarzy, ustępując miejsca obawie. Tymczasem kolejni Łamacze wracali na główną ulicę, zbierając się w grupki. Jake widział skonsternowane spojrzenia, jakimi obrzucali rewolwerowca… ich oszołomienie i ciekawość…
– a w kilku przypadkach wyraźną niechęć. Niemal nienawiść. Nie dostrzegł wdzięczności, ani odrobiny wdzięczności, i za to ich nienawidził.
– Mój przyjaciel jest ranny – powiedział Roland. – Opłakuję go, Sheemie. I jego żonę, która też jest moją przyjaciółką. Czy pójdziesz do Teda i sai Dinky'ego, żeby spróbować ukoić jej ból, jeśli o to poprosi?
– Tak, jeżeli tego chcesz! Cokolwiek zechcesz!
– Dzięki ci, synu Stanleya. I pomóż im przenieść mojego przyjaciela.
– Twojego przyjaciela Eddiego! Tego, który leży ranny!
– Tak, ma na imię Eddie, prawdę powiadasz. Pomożesz Eddiemu?
– Tak!
– Jest jeszcze coś…
– Tak? – zapytał Sheemie, a potem jakby coś sobie przypomniał. – Tak! Mam ci pomóc odejść, wyruszyć w daleką podróż, tobie i twoim przyjaciołom! Ted mówił mi o tym. „Zrób dziurę – powiedział – taką, jaką zrobiłeś dla mnie”. Tylko że oni sprowadzili go z powrotem. Ci źli. Was nie sprowadzą z powrotem, bo już ich nie ma! Nic nie grozi Promieniowi!
I Sheemie roześmiał się. Jego śmiech ranił uszy pogrążonego w smutku Jake'a. Rolanda zapewne też, gdyż rewolwerowiec uśmiechnął się z przymusem.
– W swoim czasie, Sheemie… chociaż sądzę, że Susannah zapewne zostanie tutaj i będzie czekała na nasz powrót.
Jeżeli wrócimy, pomyślał Jake.
– Mam jednak dla ciebie inne zadanie. Nie chodzi o pomoc w podróży do innego świata, ale to coś trochę podobnego. Mówiłem o tym Tedowi i Dinky'emu, więc oni ci to wyjaśnią, kiedy ulżą cierpieniom Eddiego. Wysłuchasz ich?
– Tak! I pomogę, jeśli tylko będę mógł!
– Roland klepnął go w ramię.
– Dobrze!
Potem Jake i rewolwerowiec poszli w kierunku, w którym mogła znajdować się północ, żeby dokończyć to, co zaczęli.
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Przez trzy następne godziny wyłowili czternastu strażników, w większości ludzi. Roland zaskoczył Jake'a, zabijając tylko dwóch, którzy zaczęli strzelać zza pojazdu straży pożarnej. Pozostałych rozbroił i puścił wolno, mówiąc im, że każdy strażnik znaleziony na terenie Devar-Toi po syrenie obwieszczającej popołudniową zmianę wart zostanie natychmiast zastrzelony.
– A dokąd mamy pójść? – zapytał taheen ze śnieżnobiałym kogucim łbem i czerwonym grzebieniem (przypominał Jake'owi postać z kreskówek – Foghorna Leghorna).
Roland potrząsnął głową.
– Nie obchodzi mnie, dokąd pójdziecie – rzekł – byle nie było was tu, kiedy znów zawyje syrena. Wykonywaliście tutaj piekielną robotę, ale piekło zostało zamknięte, a ja zamierzam dopilnować, żeby już nikt nigdy nie otworzył tych drzwi.
– O czym mówisz? – spytał kogut-taheen, niemal nieśmiało, lecz Roland nie odpowiedział. Kazał mu tylko powtórzyć tę wiadomość innym.
Większość pozostałych taheenów oraz can-toi dwójkami i trójkami opuściła Algul Siento, odchodząc bez sprzeciwu i co chwila nerwowo oglądając się przez ramię. Jake pomyślał, że mają rację, obawiając się, gdyż tego dnia na twarzy Rolanda nie było litości, tylko straszliwy ból. Eddie Dean leżał na łożu śmierci i Rolandowi z Gilead lepiej było nie wchodzić w drogę.
– Co zamierzasz zrobić z tym miejscem? – zapytał Jake, gdy po południu zawyła syrena.
Właśnie przechodzili obok dymiących zgliszcz Domu Damliego (gdzie roboty ustawiły co dwadzieścia stóp tablice z napisem: WSTĘP WZBRONIONY Z POLECENIA STRAŻY POŻARNEJ).
Roland pokręcił głową i nie odpowiedział.
Na promenadzie Jake zauważył sześciu Łamaczy stojących
w kręgu i trzymających się za ręce. Wyglądali jak ludzie podczas seansu spirytystycznego. Był tam Sheemie, Ted i Dani Rostov, a także jakaś młoda kobieta, starsza dama i poważny mężczyzna o wyglądzie bankiera. Za nimi, ze stopami wystającymi spod koców, leżało rzędem prawie pięćdziesięciu strażników zabitych w trakcie błyskawicznego ataku.
– Wiesz, co oni robią? – zapytał Jake, mając na myśli tych w kręgu, gdyż ci leżący byli po prostu martwi.
Roland zerknął na krąg Łamaczy.
– Tak.
– Co?
– Nie teraz – odparł rewolwerowiec. – Teraz pójdziemy złożyć hołd Eddiemu. Będziesz potrzebował do tego całej energii, jaką zdołasz w sobie obudzić, a to oznacza, że powinieneś się skupić.
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Siedząc z Ejem przed pustą tawerną z neonową reklamą piwa i milczącą szafą grającą, Jake myślał o tym, że Roland miał rację.
Wspominał, jaki był mu wdzięczny, kiedy rewolwerowiec spojrzał na niego, zauważył przygnębienie i pod jakimś pretekstem odesłał z pokoju, w którym leżał Eddie, powoli tracąc resztę sił witalnych, pozostawiając ślad swej niespożytej siły woli na ostatnich calach drogi życia.
Zmobilizowani przez Teda Brautigana noszowi zanieśli Eddiego do Corbett Hall, gdzie położono go w przestronnej sypialni dozorcy pierwszego piętra. Noszowi zostali na dziedzińcu, a z nadejściem popołudnia dołączyli do nich pozostali Łamacze. Kiedy Roland przybył tam z Jakiem, jakaś gruba, rudowłosa kobieta zastąpiła im drogę.
Nie robiłbym tego, kobieto, pomyślał Jake. Nie dziś.
Pomimo burzliwych wydarzeń tego dnia kobieta – przypominająca Jake'owi dożywotnią przewodniczącą Klubu Miłośniczek Ogródków, do którego należała jego matka – znalazła czas, żeby nałożyć grubą warstwę makijażu: pudru, różu i szminki tak czerwonej jak pojazdy straży pożarnej Devar. Przedstawiła się jako Grace Rumbelow (niegdyś z Aldershot, Hampshire, Anglia) i chciała wiedzieć, co teraz będzie: dokąd mają iść, co robić, kto się nimi
zajmie. Zapytała o to samo, co taheen o głowie koguta, tyle że innymi słowami.
– Ponieważ tutaj zajmowano się nami – powiedziała Grace Rumbełow dźwięcznym głosem (Jake słuchał zafascynowany, jak gładko spłynęło to z jej ust) – więc nie jesteśmy w stanie, przynajmniej na razie, sami sobie radzić.
Rozległy się potakujące głosy.
Roland zmierzył ją wzrokiem i widząc jego minę, kobieta natychmiast straciła pewność siebie.
– Zejdź mi z drogi – rzekł rewolwerowiec – albo cię zepchnę.
Pobladła pod warstwą pudru i bez słowa zrobiła, co kazał.
Rolanda i Jake'a odprowadzał do Corbett Hall szmer dezaprobaty, który jednak podniósł się dopiero wtedy, kiedy rewolwerowiec znikł w budynku i już nie musieli obawiać się niepokojącego spojrzenia jego niebieskich oczu. Łamacze przypominali Jake'owi niektórych uczniów z Piper School, klasowych rozrabiaczy gotowych wykrzykiwać: zadaje głupie pytania albo: pocałuj mnie gdzieś… ale wówczas gdy nauczyciel wyszedł z klasy.
Korytarz na pierwszym piętrze Corbett Hall był jasno oświetlony lampami jarzeniowymi i śmierdział dymem z Domu Damliego i Feveral Hall. Dinky Earnshaw siedział na składanym fotelu na prawo od drzwi z napisem MIESZKANIE DOZORCY, paląc papierosa. Podniósł głowę, kiedy Roland i Jake podeszli do niego, z Ejem jak zwykle drepczącym tuż za chłopcem.
– Co z nim? – zapytał Roland.
– Umiera – powiedział Dinky i wzruszył ramionami.
– A Susannah?
– Trzyma się. Kiedy on odejdzie… – Dinky ?,nów wzruSB^ ramionami, jakby chciał powiedzieć, że może być różnie.
Roland zapukał do drzwi.
– Kto tam? – usłyszeli zduszony głos Susannah.
– Roland i Jake – odparł rewolwerowiec. – Możemy wejść?
Po tym pytaniu nastąpiła cisza, która wydała się Jake'owi bardzo
długa. Roland jednak nie był tym zdziwiony. Dinky też nie, skoro o tym mowa.
W końcu Susannah powiedziała:
– Wejdźcie.
Zrobili to.
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Siedząc z Ejem w zbawczym półmroku i czekając, aż wezwie go Roland, Jake wspominał scenę, którą zobaczył w ciemnym pokoju. Okropnie długie trzy kwadranse, jakie minęły, zanim Roland zauważył jego udrękę i pozwolił mu odejść, mówiąc, że zawoła go, „gdy przyjdzie czas”.
Od kiedy został powołany do Świata Pośredniego, Jake często widywał umierających: przeżył nawet swoją śmierć, chociaż bardzo słabo ją pamiętał. Teraz jednak umierał ka-mate i to, co się działo w sypialni w kwaterze dozorcy, wydawało się bezsensowne. I potwornie długie. Jake z całego serca żałował, że nie został na zewnątrz z Dinkym. Nie chciał zapamiętać swego wesołego, czasem zapalczywego przyjaciela w taki sposób.
Przede wszystkim Eddie sprawiał wrażenie bardzo kruchego, leżąc na łóżku dozorcy, z dłonią w dłoni Susannah. Wyglądał staro i (chociaż Jake nienawidził tej myśli) głupio. A może raczej dziecinnie. Kąciki ust wygięły mu się, tworząc dołki w policzkach.
Susannah obmyła mu twarz, ale zarost i tak sprawiał, że wydawała się brudna. Pod oczami miał czerwone kręgi, jakby ten drań Prentiss pobił go, zanim postrzelił. Oczy miał zamknięte, lecz gałki oczne nieustannie poruszały się pod cienką zasłoną powiek, jak gdyby Eddie śnił.
1 mówił. Z jego ust płynął potok słów. Niektóre Jake rozumiał, innych nie. Część z nich miała jakiś sens, ale większość była tym, co przyjaciel Jake'a, Benny, nazwałby ki 'come – kompletnie bez sensu. Susannah od czasu do czasu moczyła ściereczkę w stojącej przy łóżku misce z wodą, wykręcała ją i ocierała czoło oraz suche wargi męża. W pewnej chwili Roland wstał, wziął miskę i poszedł do łazienki, gdzie wylał wodę i nabrał świeżej. Kiedy ją przyniósł, Susannah podziękowała mu cicho i uprzejmie. Nieco później Jake zrobił to samo, a ona podziękowała mu podobnie. Jakby nawet nie zdawała sobie sprawy z tego, że oni tu są.
Pójdziemy tam dla niej, powiedział Jake'owi Roland. Później przypomni sobie, kto przy niej był, i będzie wdzięczna.
Czy na pewno? – zastanawiał się Jake, siedząc w półmroku przed tawerną. Czy będzie wdzięczna? Przecież to przez Rolanda dwudziestopięcio-, a może dwudziestosześcioletni Eddie Dean leżał teraz na łożu śmierci, czyż nie? Z drugiej strony gdyby nie Roland, nigdy nie spotkałaby Eddiego. Wszystko to było bardzo skom-
plikowane i podobnie jak koncepcja równoległych światów i Nowego Jorku istniejącego w każdym z nich przyprawiało o ból głowy.
Leżąc na łożu śmierci, Eddie zapytał swego brata Henry'ego, dlaczego nigdy nie pamięta o prezentach.
Zapytał Jacka Andoliniego, kto zrobił mu operację twarzy.
Zawołał:
– Spójrz, Rolandzie, to George Wielki Nochal wrócił!
A do Susannah:
– Suze, jeśli opowiesz mu o Dorotce i Blaszanym Drwalu, to ja opowiem resztę.
I, co zmroziło Jake'a:
– Nie będę strzelał ręką, gdyż kto strzela ręką, ten zapomniał oblicza swego ojca.
Słysząc te ostatnie słowa, Roland w półmroku (gdyż zasłony były zaciągnięte) ujął dłoń Eddiego i uścisnął ją.
– Tak, Eddie, prawdę powiadasz. Czy otworzysz oczy i spojrzysz mi w twarz, mój drogi'?
Eddie nie otworzył oczu. Zamiast tego, co jeszcze bardziej zmroziło Jake'a, młody mężczyzna z bezużytecznym bandażem na głowie wymamrotał:
– W zrujnowanych salach królestwa zmarłych panuje milczenie.
Potem przez jakiś czas z jego ust wydobywało się tylko niezrozumiałe mamrotanie. Jake ponownie zmienił wodę w miednicy, a kiedy wrócił, Roland zauważył jego pobladłą twarz i kazał mu odejść.
– Ale…
– No już, idź, kochaneczku – zachęciła Jake'a Susannah. – Tylko bądź ostrożny. Paru z nich może jeszcze się tam kręcić, szukając zemsty.
– Skąd będę…
– Zawołam cię, gdy przyjdzie czas – powiedział Roland i postukał Jake'a w skroń palcem okaleczonej prawej ręki. – Usłyszysz mnie.
Chłopiec chciał ucałować Eddiego, ale bał się. Nie tego, że zarazi się śmiercią jak grypą – nie był tak nierozsądny – ale tego, że nawet dotyk jego warg może wystarczyć, żeby życie Eddiego dobiegło kresu.
A wtedy Susannah będzie winić o to Jake'a.
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Kiedy Jake wyszedł na korytarz, Dinky zapytał go, jak wygląda sytuacja.
– Źle – odparł Jake. – Masz jeszcze papierosy?
Dinky podniósł brwi, ale dał Jake'owi jednego. Chłopiec postukał nim o paznokieć kciuka, tak jak Roland robił to ze skrętami, a potem skorzystał z podanego ognia i mocno się zaciągnął. Dym palił mu płuca, ale nie tak bardzo jak za pierwszym razem. Tylko trochę zakręciło mu się w głowie i nie kaszlał. Wkrótce będę nałogowym palaczem, pomyślał. Jeśli kiedyś wrócę do Nowego Jorku, może zatrudnię się w telewizji, w sekcji mojego ojca. Już jestem dobry w wykańczaniu ludzi.
Podniósł papierosa na wysokość oczu. Tuż poniżej filtra widniało słowo CAMEL.
– Mówiłem sobie, że nigdy nie będę palił – powiedział Jake do Dinky'ego. – Nigdy w życiu. A teraz trzymam papierosa w ręku.
Zaśmiał się. Był to gorzki śmiech i słysząc, jak ten dźwięk wydobywa się z jego ust, Jake zadrżał.
– Zanim przybyłem tutaj, pracowałem dla pewnego faceta – rzekł Dinky. – Nazywał się Sharpton. Zwykł mi mówić, że „nigdy” to słowo, którego słucha Bóg, kiedy chce się pośmiać.
Jake nie odpowiedział. Myślał o tym, co Eddie mówił o zrujnowanych komnatach królestwa zmarłych. Pewnego razu, we śnie, Jake podążył za Mią do jednej z takich komnat. Teraz Mia nie żyła.
Callahan nie żył. A Eddie był umierający. Jake pomyślał o tych wszystkich ciałach nakrytych kocami. W oddali przetoczył się grom. Jego odgłos kojarzył się chłopcu z grzechotem kości. Myślał o człowieku, którego dobił Roland kulą z rewolweru, a który zdążył wcześniej postrzelić uskakującego Eddiego. Próbował wspominać powitalne przyjęcie w Calla Bryn Sturgis, muzykę, tańce i kolorowe pochodnie, ale przypomniał sobie tylko śmierć Benny'ego Slightmana, innego przyjaciela. Tego wieczoru cały świat kojarzył się chłopcu ze śmiercią.
On sam też umarł i powrócił. Do Świata Pośredniego i Rolanda.
Przez całe popołudnie usiłował uwierzyć, że to samo może przydarzyć się Eddiemu, ale wiedział, że się nie przydarzy, choć nie miał pojęcia, skąd to wie. Rola Jake'a w tej opowieści jeszcze się nie skończyła. Rola Eddiego – tak. Jake oddałby dwadzieścia –
trzydzieści! – lat swego życia, żeby w to nie wierzyć, lecz niestety.
Podejrzewał, że podpowiedział mu to szósty zmysł.
Zrujnowane komnaty królestwa zmarłych, gdzie pająki sieci snują, a złożone obwody powoli się psują.
Jake pamiętał pewnego pająka. Czy dziecko Mii obserwowało to wszystko? Bawiło się? Może kołysało się na boki jak jakiś pieprzony kibic Yankees na trybunach?
Tak. Wiem, że tak. Czuję go.
– Wszystko w porządku, mały? – zapytał Dinky.
– Nie – odparł Jake. – Nie wszystko w porządku.
A Dinky pokiwał głową, jak gdyby to była bardzo rozsądna odpowiedź. No cóż, pomyślał Jake, zapewne takiej oczekiwał.
W końcu ma zdolności telepatyczne.
Jakby na potwierdzenie tej myśli Dinky zapytał, kim jest Mordred.
– Nie chcesz tego wiedzieć – odparł Jake. – Uwierz mi.
Zgasił na pół wypalonego papierosa („Rak płuc jest właśnie
tutaj, w ostatnim centymetrze”, zwykł mawiać jego ojciec z głębokim przekonaniem faceta z reklamy, pokazując jeden z tych swoich papierosów bez filtra) i opuścił Corbett Hall. Skorzystał z tylnych drzwi, mając nadzieję uniknąć tłumu czekających i zaniepokojonych Łamaczy, co mu się udało. Teraz był w Pleasantville i siedział na krawężniku, jak jeden z bezdomnych, których widuje się w Nowym Jorku, czekając, aż go wezwą. Czekając na koniec.
Zastanawiał się, czy wejść do tawerny i nalać sobie piwa (jeśli był dostatecznie dorosły, żeby palić i zabijać ludzi z zasadzki, to chyba może napić się piwa) albo sprawdzić, czy szafa grająca da się włączyć bez wrzucania monet. Był gotów się założyć, że Algul Siento było takim miejscem, jakim według jego ojca miała się stać Ameryka: zamieszkanym przez bezklasowe społeczeństwo, gdzie wystarczy tylko nacisnąć guzik, żeby stara Seeberg zaczęła grać.
I założyłby się, że gdyby spojrzał na pasek z tytułem umieszczony przy liczbie dziewiętnaście, zobaczyłby Someone Saved My Life Tonight Eltona Johna.
Podniósł się i wtedy przyszło wezwanie. 1 nie tylko on je odebrał: Ej wydał krótki, zbolały jęk. Jak gdyby Roland stał tuż przed nimi.
Do mnie, Jake. On odchodzi.
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Jake pospieszył jedną z bocznych uliczek, ominął wciąż dymiący Dom Dyrektora (służący Tassa, który zignorował rozkaz Rolanda lub nie został o nim powiadomiony, siedział na progu w spódniczce i podkoszulku, z głową w dłoniach) i pobiegł Promenadą, obrzuciwszy szybkim spojrzeniem długi rząd ciał. Małego kręgu spirytystów już nie było.
Nie będę płakał, obiecał sobie ponuro. Jeśli jestem dostatecznie dorosły, żeby palić i pić piwo, to chyba potrafię zapanować nad łzami. Nie będę płakał.
Choć wiedział, że niemal na pewno się rozpłacze.
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Sheemie i Ted dołączyli do Dinky'ego przed drzwiami mieszkania dozorcy. Dinky ustąpił miejsca Sheemiemu. Ted sprawiał wrażenie zmęczonego, ale Sheemie wyglądał jak kupa nieszczęścia: oczy znów miał przekrwione, zaschniętą krew pod nosem i uchem, obwisłe policzki. Zdjął jeden sandał i masował sobie stopę, jakby go bolała. Mimo to najwyraźniej był zadowolony. Może nawet szczęśliwy.
– Promień mówi, że może jeszcze wszystko będzie dobrze, Jake – rzekł Sheemie. – Promień mówi, że jeszcze nie jest za późno. Promień dziękuje.
– To dobrze – odparł Jake, chwytając klamkę. Ledwie słyszał słowa Sheemiego. Zbierał siły,
{nie będę płakał i jeszcze ją tym dobijał)
żeby zapanować nad emocjami po wejściu do środka. Nagle do jego uszu dotarło coś, co gwałtownie sprowadziło go na ziemię.
– W prawdziwym świecie też nie jest jeszcze za późno – rzekł Sheemie. – Wiemy. Zajrzeliśmy tam. Zobaczyliśmy ruchomy znak. Prawda, Ted?
– Istotnie. – Ted trzymał na kolanach puszkę nozz-a-li. Teraz podniósł ją i pociągnął łyk. – Kiedy tam wejdziesz, Jake, powiedz Rolandowi, że jeśli interesuje was dziewiętnasty czerwca tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego dziewiątego roku, to jeszcze wszystko w porządku. Ale margines czasowy szybko się kurczy.
– Powiem mu – obiecał Jake.
– I przypomnij, że nieraz czas tam przeskakuje. Gwałtownie szarpie do przodu, jak stary pas transmisyjny. To będzie trwało jeszcze trochę, niezależnie od stabilizacji Promienia. A kiedy minie dziewiętnasty czerwca…
– Już nigdy nie wróci – powiedział Jake. – Nie tam.
– Wiemy o tym.
Otworzył drzwi i wśliznął się w półmrok mieszkania dozorcy.
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Krąg jasnego żółtego światła, rzucany przez stojącą na nocnym stoliku lampkę, padał na twarz Eddiego Deana. Cień nosa ścielił się na lewym policzku, a zamknięte oczy zmieniły się w ciemne oczodoły. Susannah klęczała na podłodze, trzymając swego męża za ręce i wpatrując się w niego. Jej cień kładł się na ścianie.
Roland siedział po drugiej stronie łóżka, w mroku. Umierający przestał już mamrotać, ajego oddech wyraźnie się zmienił. Głęboko wciągał powietrze w płuca, przetrzymywał je, a potem wypuszczał powoli i ze świstem. Pierś nieruchomiała przy tym na tak długo, że Susannah z niepokojem wpatrywała się w jego twarz, dopóki znów nie wciągnął powietrza.
Jake usiadł przy łóżku obok Rolanda, popatrzył na Eddiego, spojrzał na Susannah, a potem z wahaniem na twarz rewolwerowca.
W półmroku nie widział na niej nic prócz znużenia.
– Ted kazał ci powiedzieć, że po amerykańskiej stronie jest już prawie dziewiętnasty czerwca. A ponadto, że czas może nagle przyspieszyć.
Roland kiwnął głową.
– Myślę, że zaczekamy. Jesteśmy mu to winni.
– Jak długo jeszcze? – mruknął Jake.
– Nie wiem. Myślałem, że odejdzie, zanim tu dotrzesz, nawet biegiem…
– Biegłem po trawie…
– Jednakże, jak widzisz…
– On wciąż walczy – powiedziała Susannah i na myśl o tym, że tylko ta pociecha jej pozostała, Jake'a przeszedł dreszcz. – Mój mąż wciąż walczy. Może ma jeszcze coś do powiedzenia.
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Miała rację. Po pięciu nieskończenie długich minutach od wejścia Jake'a do pokoju Eddie otworzył oczy.
– Sue… – powiedział. – Su… sie…
Nachyliła się bliżej, wciąż trzymając go za race, uśmiechając się do niego i ze skupieniem mrużąc oczy. A Eddie zrobił coś, co Jake jeszcze chwilę wcześniej uważałby za niemożliwe: uwolnił jedną rękę, wyciągnął ją nieco w prawo i złapał dłonią za czarne kędziory. Jeśli Susannah poczuła ból, nie okazała tego po sobie.
Uśmiech, który pojawił się na jej wargach, był radosny, zachęcający, może nawet zmysłowy.
– Eddie! Witaj z powrotem!
– Nie oszukuj… oszusta – szepnął. – Odchodzę, kochanie, nie przychodzę.
– Co za głu…
– Cii – szepnął i usłuchała. Przyciągnął ją do siebie. Bez oporu przysunęła twarz do jego twarzy i po raz ostatni pocałowała go w usta. – Będą… na ciebie… czekał–powiedział, z ogromnym trudem wymawiając każde słowo.
Jake dostrzegł krople potu na skórze Eddiego – ostatnią wiadomość przesyłaną światu przez umierające ciało – i dopiero wtedy serce chłopca w końcu zrozumiało to, co głowa wiedziała od kilku godzin. Zaczął płakać. Te łzy piekły i paliły. Kiedy Roland wziął go za rękę, Jake ścisnął ją z całych sił. Był przestraszony i smutny.
Jeśli coś takiego przydarzyło się Eddiemu, mogło równie dobrze przydarzyć się każdemu. Mogło przytrafić się jemu.
– Tak, Eddie, wiem, że będziesz czekał – wyszeptała Susannah.
– Na… – Eddie z trudem wciągnął powietrze, Oczy błyszczały mu jak dwa klejnoty. – Na polanie. – Kolejny oddech. Dłoń zacisnął na włosach Susannah. Światło lampy otaczało ich oboje mistycznym żółtym kręgiem. – Tej na końcu drogi.
– Tak, najdroższy. – Głos Susannah był teraz spokojny, lecz łza spadła na policzek Eddiego i powoli spłynęła na szyję. – Słyszę cię bardzo dobrze. Czekaj na mnie, a ja cię znajdę i będziemy razem. Będę wtedy chodziła na własnych nogach.
Eddie uśmiechnął się do niej, a potem spojrzał na Jake'a.
– Jake… do mnie.
Nie, pomyślał chłopiec, nie, nie mogą, nie mogą.
Jednakże już się nachylał ku Eddiemu, ku zapachowi końca.
Zobaczył, jak wilgotnieje cienka rysa kurzu tuż przy linii włosów, gdy kolejne kropelki potu wystąpiły Eddiemu na czoło.
– Zaczekaj i na mnie – powiedział Jake zdrętwiałymi wargami. – Dobrze, Eddie? Będziemy tam razem. Będziemy ka-tet, jak zawsze.
Usiłował się uśmiechnąć, ale nie mógł. Czuł zbyt silny ból w sercu. Zastanawiał się, czy nie eksploduje mu w piersi, tak jak kamienie czasem rozpadają się w ogniu. Dowiedział się o tym od swojego przyjaciela, Benny'ego Slightmana. Śmierć Benny'ego była okropna, ale ta była tysiąc razy gorsza. Milion razy.
Eddie pokręcił głową.
– Nie… tak szybko, kolego. – Zrobił kolejny wdech i skrzywił się, jakby powietrzu wyrosły pióra i drapały go w gardle. I szepnął: – Uważaj na Mordreda. Pilnuj… Dandela. – Jake zrozumiał później, że Eddie szeptał, ponieważ chciał, żeby te ostatnie słowa pozostały między nimi dwoma.
– Dandysa? Eddie, ja nie…
– Dandela. – Szeroko otworzył oczy. Z wysiłku. – Twój dinh… Chroń go… przed Mordredem. Przed Dandelem. Ty… Ej.
– Wasze zadanie. – Zerknął na Rolanda, a potem znowu na Jake'a. – Cii. – A potem: – Chroń…
– Zrobię to. Zrobimy.
Eddie kiwnął głową, a potem spojrzał na Rolanda. Jake odsunął się na bok, a rewolwerowiec pochylił się, żeby wysłuchać umierającego.
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Nigdy, przenigdy Roland nie widział tak jasnych oczu, nawet na wzgórzu Jericho, kiedy Cuthbert żegnał się z nim z uśmiechem.
Eddie uśmiechnął się.
– Przeżyliśmy… wiele.
– Roland skinął głową.
– Ty… ty…
Tego jednak Eddie już nie zdołał dokończyć. Podniósł jedną rękę i lekko zakręcił palcami.
– Tańczyłem – przytaknął Roland. – Tańczyłem taniec ryżu.
Tak, niemo wymówił Eddie, a potem jeszcze raz z trudem
wciągnął powietrze. Po raz ostatni.
– Dziękuję za drugą szansę – powiedział. – Dziękuję ci…
Ojcze.
To wszystko. Oczy Eddiego wciąż patrzyły na rewolwerowca i wciąż tliła się w nich świadomość, lecz zabrakło mu powietrza, które uszło z płuc z ostatnim słowem – ojcze. Blask lampy uwidaczniał włoski na jego nagich ramionach, zmieniając je w złoto. W oddali zamruczał grom. Eddie zamknął oczy. Jego misja się skończyła. Dotarł do kresu drogi. Otaczali go kręgiem, już nie ka-tet.
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No i tak, pół godziny później.
Roland, Jake, Ted i Sheemie siedzieli na ławce na środku Promenady. Dani Rostov i mężczyzna o wyglądzie bankiera przechadzali się w pobliżu. Susannah została w sypialni w mieszkaniu dozorcy, aby umyć ciało męża przed pogrzebem. Z miejsca, gdzie siedzieli, słyszeli ją. Śpiewała. Chyba wszystkie te piosenki, które Eddie śpiewał na szlaku. Jedną z nich była Born to Run. A także pieśń ryżu z Calla Bryn Sturgis.
– Musimy ruszać, i to natychmiast – powiedział Roland.
Trzymał dłoń na biodrze i masował je. Jake widział, jak wyjął fiolkę z aspiryną (Bóg wie, skąd ją wziął) i połknął trzy tabletki, nie popijając. – Sheemie, odeślesz nas?
Sheemie kiwnął głową. Dokuśtykał do ławki, wspierając się na Dinkym, ale nikt z nich jeszcze nie widział rany na stopie. Jego utykanie wydawało się nieistotne w porównaniu z innymi troskami.
Gdyby Sheemie Ruiz umarł tej nocy, stałoby się to na skutek otwarcia przejścia pomiędzy Jądrem Gromu a Ameryką. Kolejna teleportacja mogła okazać się dla niego zabójcza. Wobec takiego zagrożenia czymże była zraniona stopa?
– Spróbuję – obiecał. – Spróbuję ze wszystkich sił.
– Ułatwią to ci, którzy pomogli nam zajrzeć do Nowego Jorku – rzekł Ted.
To Ted wymyślił, jak określić czas, będąc po amerykańskiej stronie Świata Kluczowego. On, Dinky, Fred Worthington (mężczyzna o wyglądzie bankiera) i Dani Rostov byli w Nowym Jorku i mogli przywołać na pamięć wyraźne obrazy Times Sąuare: światła, tłumy, markizy kin… oraz, co najważniejsze, gigantyczne
tablice świetlne, przekazujące wiadomości dnia zgromadzonym pod nimi ludziom, mniej więcej co trzydzieści sekund zmieniające się na Broadwayu i Czterdziestej Ósmej. Dziura istniała dostatecznie długo, żeby zdążyli się dowiedzieć, że eksperci ONZ badają przypuszczalne zbiorowe groby w Kosowie, że wiceprezydent Gore spędził cały dzień w Nowym Jorku podczas kampanii prezydenckiej, że poprzedniego wieczoru Roger Clement trzynaście razy dał łomot Rangersom, ale Yankees i tak przegrali ten mecz.
Przy pomocy współtowarzyszy Sheemie mógł utrzymać przejście otwarte przez długą chwilę (pozostali gapili się na wspaniałość ruchliwego Nowego Jorku z pożądliwym zdumieniem, nie Łamiąc, ale Otwierając i Widząc), okazało się to jednak zbyteczne. Po wyniku meczu na tablicy pojawiła się data i czas, przemykając im przed oczami jasnym żółtozielonym napisem o literach i cyfrach wielkości człowieka: 18 CZERWCA 1999 9.19 PM.
Jake otworzył usta, żeby zapytać, skąd mają pewność, że spoglądają na Świat Kluczowy, ten, w którym Stephenowi Kingowi pozostał niecały dzień życia, ale zaraz je zamknął. Odpowiedzią jest czas, głupku, jak zawsze: cyfry tworzące godzinę 9.19 po zsumowaniu dawały dziewiętnaście.
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– Jak dawno temu to widzieliście? – zapytał Roland.
Dinky policzył w myślach.
– Co najmniej pięć godzin temu. W stosunku do syreny na popołudniową zmianę wart i zgaśnięcia słońca.
Zatem po tamtej stronie powinna być teraz druga trzydzieści rano, pomyślał Jake, obliczywszy to na palcach. Przyszło mu to z trudem, bo nieustanne myśli o Eddiem spowalniały nawet takie proste obliczenia, ale wiedział, że potrafi się skupić, jeśli bardzo się postara. Jednakże nie można liczyć na to, że minęło tylko pięć godzin, ponieważ po amerykańskiej stronie czas płynie szybciej. To mogło się zmienić teraz, kiedy Łamacze przestali atakować Promień, ale zapewne jeszcze się nie zmieniło. Na razie czas wciąż biegnie tam szybciej.
I może przeskakiwać.
W jednej chwili dziewiętnastego czerwca Stephen King może siedzieć przy maszynie do pisania w swoim gabinecie, zdrów jak
ryba, a w następnej… bum! I leży wieczorem w pobliskim salonie pogrzebowym, osiem czy dwanaście godzin minęło w mgnieniu oka, jego pogrążona w smutku rodzina siedzi w kręgu światła i próbuje ustalić, jakiego pogrzebu życzyłby sobie zmarły, oczywiście zakładając, że tej informacji nie ma w jego testamencie. Może nawet zastanawiają się, gdzie go pochować. A Mroczna Wieża? Wersja Mrocznej Wieży Stephena Kinga? Albo wersja Gana czy Priml Przepadły na zawsze, wszystkie. A dźwięk, który słyszycie? No, to z pewnością Karmazynowy Król, zaśmiewający się bez końca gdzieś w głębi Discordii. A mały Mordred zapewne śmieje się razem z nim.
Po raz pierwszy od śmierci Eddiego Jake poczuł coś innego niż żal. Jakby ciche tykanie, podobne do dźwięku wydawanego przez znicze zaprogramowane przez Rolanda i Eddiego. Tuż przed tym, zanim dali je Haylisowi. To dźwięk czasu, a czas nie był ich przyjacielem.
– On ma rację – powiedział Jake. – Musimy się tam udać, dopóki jeszcze możemy coś zrobić.
– Czy Susannah… – zaczął Ted.
– Nie – powiedział Roland. – Susannah zostanie tutaj, a wy pomożecie jej pochować Eddiego. Zgadzasz się?
– Tak – odparł Ted. – Oczywiście, jeśli tego chcecie.
– Jeżeli nie wrócimy za… – Roland policzył w myślach, mrużąc jedno oko, a drugim patrząc w ciemność. – Jeśli nie będzie nas tu pojutrze o tej porze, załóżcie, że wróciliśmy na Kraniec Świata w Fedic.
Tak, załóżcie, że jesteśmy w Fedic, pomyślał Jake. Oczywiście.
Bo co by wam dało inne, równie logiczne założenie, że zginęliśmy lub na zawsze utknęliśmy pomiędzy światami?
– Znacie Fedic? – zapytał Roland.
– To na południe stąd, prawda'? – spytał Worthington. Podszedł do nich z nastoletnią Dani. – Czy może raczej było na południu? Trampas i niektórzy can-toi mówili o nim tak, jakby było nawiedzone.
– Bo jest – odparł ponuro Roland. – Gdybyśmy nie zdołali tu wrócić, moglibyście wsadzić Susannah do pociągu, żeby pojechała do Fedic? Wiem, że niektóre lokomotywy są jeszcze na chodzie, ponieważ…
– Zielone Płaszcze? – wtrącił Dinky, kiwając głową. – Albo Wilki, jak ich nazywano. Wszystkie pociągi linii D kursują. Są zautomatyzowane.
– Są jednoszynowe? Umieją mówić? – spytał Jake. Przypomniał mu się Blaine Mono.
Dinky i Ted popatrzyli po sobie ze zdziwieniem, a potem Dinky znów spojrzał na Jake'a i wzruszył ramionami.
– Skąd możemy wiedzieć? Ja zapewne więcej wiem o miseczkach typu D niż o linii kolejowej D i sądzę, że to samo dotyczy wszystkich w obozie. A przynajmniej Łamaczy. Może niektórzy strażnicy mogliby wiedzieć więcej. Albo ten facet.
Wskazał kciukiem Tassę, który wciąż siedział na progu Domu Dyrektora, z głową w dłoniach.
– W każdym razie powiemy Susannah, żeby była ostrożna – mruknął Roland do Jake'a.
Jake kiwnął głową. Podejrzewał, że to najlepsze, co mogą zrobić, ale miał jeszcze jedno pytanie. Zanotował w pamięci, żeby zadać je Tedowi albo Dinky'emu, jeśli tylko będzie miał okazję zrobić to tak, żeby nie usłyszał go Roland. Nie podobał mu się pomysł pozostawiania tu Susannah –jego instynkt stanowczo sprzeciwiał się temu – ale wiedział, że ona nie zechciałaby odejść, nie pochowawszy Eddiego, i Roland również zdawał sobie z tego sprawę. Musieliby zabrać ją ze sobą związaną i zakneblowaną, a to jeszcze pogorszyłoby sytuację.
– Być może – rzekł Ted – niektórzy Łamacze byliby zainteresowani wycieczką na południe z Susannah.
Dani skinęła głową.
– Nie jesteśmy tu specjalnie lubiani za to, że wam pomogliśmy – powiedziała. – Tedowi i Dinky'emu dostaje się najbardziej, ale i mnie ktoś opluł pół godziny temu, kiedy szłam do mojego pokoju, żeby wziąć to. – Pokazała sfatygowanego i najwidoczniej ukochanego misia. – Nie sądzę, żeby próbowali nam coś zrobić, dopóki tu jesteście, ale potem…
Wzruszyła ramionami.
– Ludzie, nie rozumiem tego – zdziwił się Jake. – Przecież odzyskali wolność.
– I co mają z nią zrobić? – zapytał Dinky. – Zastanów się.
– Po amerykańskiej stronie większość z nich była nieudacznikami.
– Piątym kołem u wozu. Tutaj byli VIP-ami i otrzymywali wszystko co najlepsze. Teraz to się skończyło. Kiedy popatrzysz na sprawę w ten sposób, czy tak trudno to zrozumieć?
– Tak – odparł Jake. Doszedł do wniosku, że chyba nie chce tego rozumieć.
– Ponadto oni też coś stracili – powiedział spokojnie Ted. – Jest taka powieść Raya Bradbury'ego zatytułowana 451 stopni Fahrenheita. Pierwsze zdanie tej powieści brzmi następująco: „Miło było palić”. No cóż, Łamać też było miło.
Dinky pokiwał głową. Worthington i Dani Rostov także.
Nawet Sheemie kiwał głową.
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Eddie wciąż leżał w kręgu światła, ale teraz miał czystą twarz i był nakryty prześcieradłem tylko do pasa. Susannah ubrała go w czystą białą koszulę, którą gdzieś zdołała znaleźć (Jake domyślał się, że w szafie dozorcy), i najwidoczniej znalazła gdzieś brzytwę, ponieważ miał gładko ogolone policzki. Jake próbował sobie wyobrazić Susannah, jak siedziała tu i goliła martwego męża – śpiewając przy tym „Chodźcie, chodźcie z nami, ryżowymi polami” – ale nie wychodziło mu to. Potem nagle ujrzał ten obraz tak wyraźnie, że z trudem powstrzymał łzy.
Susannah spokojnie, z opuszczoną głową wysłuchała Rolanda, siedząc na skraju łóżka i trzymając dłonie na podołku. Rewolwerowiec pomyślał, że wygląda jak panna słuchająca oświadczyn.
Kiedy skończył, nie odezwała się.
– Rozumiesz, co powiedziałem, Susannah?
– Tak – odparła, wciąż nie podnosząc głowy. – Mam pochować mojego męża. Ted i Dinky pomogą mi, nie pozwalając swoim przyjaciołom – wypowiedziała to ostatnie słowo w zgryźliwy i sarkastyczny sposób, który dodał nieco otuchy Rolandowi, gdyż wyglądało na to, że jednak go zrozumiała – na przykład zabrać mi go i powiesić na suchej gałęzi.
– A potem?
– Albo zdołacie tu wrócić i razem udamy się do Fedic, albo Ted z Dinkym wsadzą mnie do pociągu i pojadę tam sama.
Jake'owi nie podobał się zimny i obojętny ton jej głosu. Był przerażający.
– Wiesz, dlaczego musimy ponownie udać się na drugą stronę, prawda? – zapytał niespokojnie. – Chyba to rozumiesz?
– Musicie uratować pisarza, dopóki jeszcze można. – Ujęła dłoń Eddiego i Jake ze zdziwieniem zobaczył, że zmarły ma czyste paznokcie. Zastanawiał się, czym usunęła tkwiący pod nimi kurz…
czyżby dozorca miał jeden z podręcznych zestawów do manikiuru, jaki ojciec Jake'a zawsze nosił w kieszeni na kółku z kluczami? – Sheemie mówi, że ocaliliśmy Promień Niedźwiedzia i Żółwia.
Sądzimy, że uratowaliśmy różę. Jednakże mamy jeszcze jedno zadanie do wykonania. Ochronić pisarza. Tego leniwego drania.
Teraz podniosła głowę i w oczach miała błysk. Jake nagle pomyślał, że może to dobrze, że Susannah nie będzie z nimi, kiedy – jeżeli – spotkają się z sai Stephenem Kingiem.
– Lepiej go ocalcie. – Zarówno Roland, jak i Jake usłyszeli znajomy chrapliwy ton złodziejki Detty. – Po tym, co się dziś stało, lepiej to zróbcie. I tym razem, Rolandzie, powiedz mu, żeby nie przestawał pisać. Choćby się waliło, paliło, choćby dostał raka albo gangreny fiuta. Niech nie myśli o nagrodzie Pulitzera. Powiedzcie mu, żeby robił, co do niego należy, i skończył tę pierdoloną opowieść.
– Przekażę mu tę wiadomość – obiecał Roland.
Kiwnęła głową.
– Dołączysz do nas, kiedy skończysz tu swoje sprawy – powiedział Roland i jego głos leciutko uniósł się przy ostatnim słowie, zmieniając twierdzenie w pytanie. – Dołączysz do nas, żeby razem z nami zakończyć misję, prawda?
– Tak – odparła. – Nie dlatego, że chcę… ponieważ straciłam zapał i chęć… ale dlatego, że on by tego chciał. – Delikatnie, bardzo delikatnie, położyła dłoń Eddiego na drugiej dłoni, leżącej na jego piersi. Potem wycelowała palec w Rolanda. Jego koniuszek lekko drżał. –Tylko nie zaczynaj teraz z tymi bzdurami: jesteśmy ka-tet, jednością z wielu. Ponieważ te dni minęły. Czyż nie?
– Tak – przyznał Roland. – Lecz Wieża wciąż stoi. 1 czeka.
– Na nią też straciłam apetyt, chłopcze. – Nie zabrzmiało to jak slang Detty, ale prawie, prawie. – Jeśli chcesz znać prawdę.
Jake jednak zrozumiał, że nie mówiła prawdy. Nie straciła ochoty na to, by zobaczyć Mroczną Wieżę, tak samo jak nie stracił ochoty Roland. I Jake. Ich tet może się rozpadło, ale ka pozostało. I dlatego czuli to, co czuli.
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Ucałowali ją (a Ej polizał twarz), zanim odeszli.
– Uważaj na siebie, Jake – powiedziała Susannah. – Wracajcie cało, słyszycie? Eddie powiedziałby wam to samo.
. – Wiem – rzekł Jake i znów ją pocałował.
Uśmiechał się, ponieważ już słyszał, jak Eddie kazałby mu pilnować swojego tyłka, i jednocześnie zaczął płakać z tego samego powodu. Susannah jeszcze przez moment przyciskała go do piersi, a potem puściła i wróciła do swojego męża, nieruchomego i zimnego. Chłopiec rozumiał, że nie miała teraz czasu dla Jake'a Chambersa i jego smutku. Jej własny był zbyt wielki.
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Dinky czekał przy drzwiach. Roland i Ted byli już na końcu korytarza, pogrążeni w rozmowie. Jake domyślił się, że wracają na Promenadę, gdzie Sheemie (z niewielką pomocą innych) spróbuje ponownie przenieść ich na amerykańską stronę. To przypomniało mu o czymś.
– Pociągi linii D jadą na południe – powiedział. – Albo tam, gdzie powinno być południe, zgadza się?
– Mniej więcej, wspólniku – rzekł Dinky. – Niektóre maszyny mają imiona, na przykład „Cudowny Deszcz” lub „Duch Krainy Śniegu”, ale wszystkie są oznakowane literami i cyframi.
 
– Czy D to skrót od Dandelo? – zapytał Jake.
– Dinky spojrzał na niego, marszcząc brwi ze zdziwienia.
– Dandelo? A co to takiego?
Jake potrząsnął głową. Nie miał ochoty mówić Dinky'emu, od kogo usłyszał to słowo.
– No cóż, ja tego nie wiem – powiedział Dinky, kiedy podjęli przerwany spacer – ale zawsze zakładałem, że D to skrót od Discordii. Ponieważ podobno to tam kończą bieg wszystkie pociągi… gdzieś na największym pustkowiu tego wszechświata.
Jake kiwnął głową. D jak Discordia. To miało sens. Przynajmniej odrobinę.
– Nie odpowiedziałeś na moje pytanie – przypomniał Dinky. – Co to za Dandelo?
– To słowo, które widziałem nabazgrane na ścianie stacji Jądra Gromu. Zapewne nic nie oznacza.
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Przed Corbett Hall czekała delegacja Łamaczy. Mieli ponure i wystraszone miny. DjakDandelo, pomyślał Jake. DjakDiscordia.
D jak desperaci.
Roland stał przed nimi z rękami złożonymi na piersi.
– Kto będzie mówił w waszym imieniu? – zapytał. – Jeśli jest ktoś taki, niech wystąpi, gdyż nasz czas tutaj prawie dobiegł końca.
Jakiś siwowłosy dżentelmen – prawdę mówiąc, też wyglądał na bankiera – wystąpił naprzód. Miał na sobie szare spodnie od garnituru, białą koszulę z rozpiętym kołnierzykiem oraz szarą kamizelkę, również rozpiętą. Kamizelka miała niechlujny wygląd.
Jej właściciel również.
– Zabraliście nam nasze życie – powiedział. Wymówił te słowa z ponurą satysfakcją, jakby zawsze wiedział, że do tego dojdzie (albo do czegoś podobnego). – Życie, jakie znaliśmy. Co da nam pan w zamian, panie Gilead?
Jego słowom towarzyszył pomruk aprobaty. Jake Chambers usłyszał go i nagle poczuł gniew tak straszny, jak jeszcze nigdy w życiu. Jego dłoń, jakby obdarzona własnym życiem, ukradkiem dotknęła kolby pistoletu maszynowego, pogładziła ją i jej gładki kształt przyniósł mu chłodną pociechę. Nawet pozwolił przez moment zapomnieć o bólu. Roland domyślił się tego, gdyż, nie patrząc, wyciągnął rękę i nakrył nią dłoń Jake'a. Ścisnął, aż Jake puścił broń.
– Skoro pytacie, powiem, co wam dam – rzekł Roland. – Zamierzałem spalić… tak, spalić do cna… to miejsce, gdzie pożywialiście się mózgami bezbronnych dzieci, żeby niszczyć wszechświat. Zamierzałem wypuścić latające kule, które znalazły się w naszych rękach, żeby eksplodowały i zniszczyły wszystko, czego nie udało się spalić. Zamierzałem pokazać wam drogę do rzeki Whye oraz zielonych Calla, które znajdują się za nią, i posłać was tam z przekleństwem, którego nauczył mnie ojciec: „Obyś żył długo, ale w kiepskim zdrowiu”.
Przyjęli jego słowa niechętnym pomrukiem, ale nikt nie patrzył mu w oczy. Mężczyzna, który zgodził się przemawiać w ich imieniu (nawet rozwścieczony Jake podziwiał jego odwagę), lekko chwiał się na nogach, jakby zaraz miał zemdleć.
– Calla znajdują się w tym kierunku – powiedział Roland
i wskazał ręką. – Jeśli tam wyruszycie, niektórzy z was… może nawet wielu… może zginąć po drodze, gdyż są tam dzikie zwierzęta, głodne dzikie zwierzęta, a jeśli znajdziecie tam wodę, może być trująca. Nie wątpię, że mieszkańcy Calla będą wiedzieli, kim jesteście i co robiliście, nawet jeśli spróbujecie kłamać, gdyż są wśród nich Manni, a ci wiele widzą. Mimo to może znajdziecie tam przebaczenie, a nie śmierć, gdyż w sercach tych ludzi jest więcej zdolności wybaczania, niż serca takich ludzi jak wy potrafią pojąć. Takich jak ja również, skoro o tym mowa. Nie wątpię jednak, że każą wam tam pracować i reszty życia nie spędzicie wśród wygód, do jakich jesteście przyzwyczajeni, lecz w trudzie i znoju. Pomimo to namawiam was, żebyście się tam udali, choćby po odkupienie waszych win.
– Nie wiedzieliśmy, co robimy, ty okropny człowieku! – wrzasnęła wściekle jakaś kobieta z tyłu.
– WIEDZIELIŚCIE! – odkrzyknął Jake tak głośno, że aż czarne płatki zawirowały mu przed oczami i dłoń Rolanda natychmiast ponownie nakryła jego dłoń, nie pozwalając wyjąć broni.
– Czy ostrzelałby tłum z pistoletu maszynowego, siejąc śmierć w tym strasznym miejscu? Sam nie wiedział. Natomiast wiedział, że rewolwerowiec nie zawsze potrafi zapanować nad rękami, kiedy już sięgnie po broń. – Nie ważcie się mówić, że o niczym nie mieliście pojęcia! Dobrze wiedzieliście!
– Zrobię dla was coś, mimo wszystko – dodał Roland. – Ja i moi przyjaciele… ci, którzy przeżyli, choć jestem pewien, że ten, który poległ, też by się z tym zgodził, dlatego wam to mówię. Nie zetrzemy tego miejsca z powierzchni ziemi. Nie wątpię, że jest tu tyle żywności, iż wystarczy wam do końca życia, i są tu roboty, które mogą ją gotować, prać wasze ubrania, a nawet podcierać tyłki, jeśli będziecie mieć taką ochotę. Jeżeli wolicie czyściec od odkupienia, pozostańcie tutaj. Na waszym miejscu ruszyłbym w drogę. Podążyłbym wzdłuż torów kolejowych i wyszedł z tej krainy cieni. Aby opowiedzieć o tym, co tu robiliście, zanim sami wam to powiedzą, a potem paść na kolana, pochylić głowy i błagać o wybaczenie.
– Nigdy! – krzyknął ktoś zawzięcie, ale Jake widział, że niektórzy mieli niepewne miny.
– Jak chcecie – rzekł Roland. – Powiedziałem już, co miałem do powiedzenia, a następny, który spróbuje pyskować, zamilknie na wieki, gdyż ktoś z kręgu moich przyjaciół właśnie szykuje się
do pochowania męża, a mnie przepełnia ból i wściekłość. Chcecie jeszcze dyskutować? Chcecie narażać się na mój gniew? Jeśli tak, to podyskutujcie z tym.
Wyjął rewolwer i oparł lufę o ramię. Jake stanął tuż przy nim, w końcu wyjąwszy swoją broń.
Zapadła głucha cisza, a potem ten, który przed chwilą się odezwał, odwrócił się i odszedł.
– Nie zabijaj nas, panie, dość już było zabijania – rzucił ktoś z goryczą.
Roland nie odpowiedział i tłum zaczął się rozchodzić. Niektórzy zaczęli biec, co udzieliło się innym. Uciekli w milczeniu poza kilkoma płaczącymi, i niebawem pochłonęła ich ciemność.
– Uff! – sapnął cicho i z respektem Dinky.
– Rolandzie – rzekł Ted. – To, co zrobili, nie było wyłącznie ich winą. Sądziłem, że udało mi się to wyjaśnić, ale chyba się myliłem.
Roland wepchnął broń do kabury.
– Doskonale ci się udało – powiedział. – Dlatego jeszcze
żyją-
Teraz znów mieli tylko dla siebie koniec Promenady od strony Domu Damliego i Sheemie przykuśtykał do Rolanda. Oczy miał okrągłe i poważne.
– Pokażesz mi, dokąd chcecie się udać, mój drogi? – zapytał. – Możesz pokazać mi to miejsce?
Miejsce… Roland tak skupił się na sprecyzowaniu kiedyś, że prawie nie myślał o gdzieś. A jego wspomnienia z drogi, którą podróżowali w Lovell, były bardzo fragmentaryczne. To Eddie prowadził samochód Johna Culluma, a Roland był pogrążony we własnych myślach, koncentrując się na tym, jak przekonać dozorcę, żeby im pomógł.
– Czy Ted pokazał ci miejsce, do którego miałeś go posłać?
– zapytał Sheemiego.
– Tak, zrobił to. Chociaż wcale o tym nie wiedział. To było dziecinne zdjęcie… Nie wiem, jak ci to powiedzieć… Głupia głowa!
– Pełna pajęczyn!
Sheemie zacisnął pięść i uderzył się nią między oczy. Zanim zdążył uderzyć się ponownie, Roland złapał go za rękę. Zrobił to zadziwiająco delikatnie.
– Nie, Sheemie. Chyba rozumiem. Znalazłeś myśl… wspomnienie z dzieciństwa.
Ted podszedł do nich.
– Oczywiście – potwierdził. – Nie wiem, dlaczego dotychczas tego nie dostrzegłem. Chyba dlatego, że to zbyt proste.
– Wychowałem się w Milford i miejsce, w którym znalazłem się w tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym roku, pod względem geograficznym niewiele się od niego różniło. Widocznie Sheemie znalazł wspomnienie z mojego wczesnego dzieciństwa albo z wycieczki Hartford Trolley do wuja Jima i ciotki Molly, którzy mieszkali w Bridgeport. Ukryte w mojej podświadomości. – Potrząsnął głową. – Wiedziałem, że to miejsce, w którym się znalazłem, wygląda znajomo, ale oczywiście było to wiele lat później. Kiedy byłem chłopcem, Merritt Parkway jeszcze nie istniała.
– Możesz pokazać mi taki obraz? – z nadzieją w głosie zapytał Rolanda Sheemie.
Roland ponownie pomyślał o tym miejscu w Lovell, gdzie zaparkowali przy Route 7. Tam przywołał Chevina z Chayven, ale nie był dostatecznie pewien, gdyż nie dostrzegł żadnego charakterystycznego punktu, który odróżniałby je od innych. A przynajmniej żadnego takiego sobie nie przypominał.
Nagle wpadł na pewien pomysł. Mający coś wspólnego z Eddiem.
– Sheemie!
– Tak, Rolandzie z Gilead, niegdyś Willu Dearbornie!
– Roland wyciągnął ręce i położył je na głowie Sheemiego.
– Zamknij oczy, Sheemie, synu Stanleya.
Sheemie zrobił, co mu kazano, a potem też wyciągnął ręce i ujął w dłonie głowę Rolanda. Rewolwerowiec zamknął oczy.
– Zobacz to, co ja widzę, Sheemie – powiedział. – Zobacz, dokąd się udamy. Zobacz to bardzo dokładnie.
I Sheemie zobaczył.
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Gdy tak stali, Roland nadając, a Sheemie odbierając, Dani Rostov cicho zawołała Jake'a.
Kiedy podszedł do niej, zawahała się, jakby nie wiedziała, co powiedzieć lub zrobić. Chciał ją zapytać, ale zanim zdążył, zamknęła mu usta pocałunkiem. Jej wargi były zdumiewająco miękkie.
– To na szczęście – powiedziała, a widząc jego zdumienie i pojmując moc tego, co zrobiła, zapomniała o nieśmiałości.
– Zarzuciła mu ręce na szyję (wciąż trzymając w dłoni sfatygowanego misia, który miękko oparł się o plecy chłopca) i zrobiła to jeszcze raz. Poczuł nacisk jej drobnych, twardych piersi i miał zapamiętać to do końca życia. Miał pamiętać ją do końca życia.
– A to ode mnie.
C/mknęła do Teda Brautigana, ze spuszczonymi oczami i wypiekami na policzkach, nim Jake zdążył cokolwiek powiedzieć. Chociaż i tak nie zdołałby nic wykrztusić, nawet gdyby od tego zależało jego życie. Odebrało mu mowę.
Ted popatrzył na niego i uśmiechnął się.
– Będziesz porównywał wszystkie inne z tą pierwszą – powiedział. – Możesz mi wierzyć. Ja to wiem.
Jake wciąż nie był w stanie wykrztusić słowa. Jakby uderzyła go w głowę, a nie pocałowała w usta. Był kompletnie oszołomiony.
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Piętnaście minut później czterej mężczyźni, dziewczynka, billy-bumbler oraz jeden zdumiony, oszołomiony (i bardzo zmęczony) chłopiec stali na Promenadzie. Mieli ją całą dla siebie, gdyż pozostali Łamacze znikli, jakby zapadli się pod ziemię. Z miejsca, w którym stał, Jake widział światło w oknie na pierwszym piętrze Corbett Hall, gdzie Susannah czuwała przy swoim mężu. Zagrzmiało. Ted powtórzył to, co mówił w biurze spedycyjnym na stacji Jądra Gromu, gdzie na przypiętej do czerwonego swetra mosiężnej tabliczce widniał napis KIEROWNIK ZMIANY, kiedy jeszcze śmierć Eddiego była czymś nie do pomyślenia.
– Chwyćcie się za ręce. 1 skupcie się.
Jake chciał chwycić za rękę Dani Rostov, ale Dinky z uśmiechem pokręcił głową.
– Może potrzymasz ją za rękę pewnego dnia, mały bohaterze, ale teraz masz być w środku kręgu. Twój dinh także.
– Weźcie się obaj za ręce – powiedział Sheemie. W jego głosie zabrzmiała stanowcza nuta, której Jake dotychczas nie słyszał. – To pomoże:
Jake schował Eja pod koszulę.
– Rolandzie, czy pokazałeś Sheemiemu…
– Patrz – odparł Roland, biorąc go za rękę. Pozostali otoczyli ich ciasnym kręgiem. – Patrz. Sądzę, że zobaczysz.
W mroku rozpruł się jaskrawy szew, przesłaniając Sheemiego oraz Teda. Przez chwilę dygotał i gasł i Jake już myślał, że zaraz zniknie. Potem znów się rozjaśnił i poszerzył. Jake usłyszał bardzo cichy (jak dźwięk rozchodzący się w wodzie) warkot samochodu lub ciężarówki jadącej w innym świecie. I ujrzał budynek, a przed nim niewielki asfaltowy placyk. Stały na nim trzy samochody i pick-up.
Dzień!– pomyślał z niepokojem. Ponieważ w Świecie Kluczowym czas nigdy się nie cofał, oznaczało to, że nastąpił przeskok.
Jeśli to był Świat Kluczowy, to była w nim niedziela dziewiętnastego czerwca, w…
– Szybko! – krzyknął Ted z drugiej strony tej jaskrawej dziury w rzeczywistości. Jeśli chcecie iść, to teraz! On słabnie! Jeżeli chcecie…
Roland pociągnął Jake'a za sobą, przy czym uderzył go boleśnie w plecy.
Zaczekaj! – chciał krzyknąć Jake. Nie zabrałem moich rzeczy!
Jednakże było już za późno. Poczuł, jak ogromne dłonie zaciskają się na jego piersiach i powietrze ze świstem uchodzi mu z płuc. Zmiana ciśnienia, pomyślał. Potem miał wrażenie, że spada w górę i w następnej chwili chwiał się na asfalcie parkingu, z cieniem przyklejonym do pięt, mrużąc oczy i krzywiąc się, jakąś cząstką umysłu zastanawiając się, od jak dawna jego oczy nie widziały światła zwyczajnego słońca. Możliwe, że od czasu gdy wszedł do Jaskini Przejścia w pogoni za Susannah.
Usłyszał bardzo cichy głos – chyba dziewczyny, która go pocałowała. Wydawało mu się, że wołała: „Powodzenia”, a potem zapadła cisza. Jądro Gromu zniknęło razem z Devar-Toi i mrokiem.
Znaleźli się po amerykańskiej stronie, na parkingu, na który przeniosło ich wspomnienie Rolanda oraz moc Sheemiego, spotęgowana przez czworo innych Łamaczy. Był to sklep wielobranżowy w East Stoneham, gdzie Jack Andolini zastawił zasadzkę na Rolanda i Eddiego. Tylko że –jeśli nie popełnili jakiegoś okropnego błędu – tamto wydarzyło się dwadzieścia dwa lata wcześniej. Teraz był dziewiętnasty czerwca tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego dziewiątego roku i zegar na wystawie (wokół jego tarczy widniał napis ZAWSZE JEST DOBRY CZAS NA ZAKUPY W NASZYM SKLEPIE) pokazywał czwartą dziewiętnaście po południu.
Czas prawie już się skończył.
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ROZDZIAŁ I
PANI TASSENBAUM JEDZIE NA POŁUDNIE
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Jake Chambers nie zdawał sobie sprawy, że zareagował z niesamowitą szybkością. Wiedział tylko, że kiedy opuścił Devar-Toi i wrócił do Ameryki, jego koszula – przed chwilą wydęta jak u ciężarnej, bo kryjąca Eja – wyszła mu z dżinsów. Bumbler, który nigdy nie miał szczęścia przy przechodzeniu między światami (ostatnim razem o mało nie został rozjechany przez taksówkę), wypadł. Niemal nikt na tym świecie nic zdołałby temu zapobiec (i prawdę mówiąc, upadek zapewne nie zaszkodziłby Ejowi), ale Jake nie był przeciętnym mieszkańcem tego świata. Ka tak bardzo go pragnęło, że znalazło sposób, żeby pokonać śmierć i postawić go u boku Rolanda. Teraz ręce chłopca śmignęły z taką szybkością, że nie dało się uchwycić wzrokiem ich ruchu. Kiedy znieruchomiały, jedną dłoń miał wczepioną w grube futro na karku bumblcra, a drugą w nieco krótszą sierść na jego zadzie. Ostrożnie postawił przyjaciela na chodniku. Ej spojrzał na niego i szczeknął tak, jakby pragnął wyrazić nie jedną, ale dwie myśli: dzięki oraz więcej tego nie rób.
– Chodź – powiedział Roland. – Musimy się pospieszyć.
Jake poszedł za nim w kierunku sklepu, a Ej zajął swoje zwykłe miejsce przy jego lewej nodze. Na drzwiach, na gumowej przyssawce wisiała wywieszka. Głosiła SKLEP OTWARTY, ZAPRASZAMY, tak jak w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym siódmym roku. Na wystawie po lewej stronie drzwi był przyklejony afisz:
 
PRZYJDŹ, PRZYJDŹCIE WSZYSCY NA
WIECZERZĘ BEANÓW PIERWSZEGO KOŚCIOŁA KONGREGACYJNEGO
W SOBOTĘ 19 CZERWCA 1999 ROKU SKRZYŻOWANIE ROUTE 7 I KLATT ROAD
PLEBANIA (NA TYŁACH)
17.00-19.30
W PIERWSZYM KONGO ZAWSZĘ WSZYSCY SĄ MILE WIDZIANI!
Ta kolacja zacznie się mniej więcej za godzinę, pomyślał Jake. Pewnie już nakrywają stoły obrusami i ustawiają talerze.
Po prawej stronie drzwi wisiało jeszcze bardziej zdumiewające ogłoszenie:
PIERWSZY KOŚCIÓŁ GOŚCI W LOVELL-STONEHAM CZY PRZYŁĄCZYSZ SIĘ DO NAS?
Msze niedzielne: 10.00 Msze czwartkowe: 19.00
W KAŻDY CZWARTEK WIECZORNICA MŁODYCH!!!
19.00–21.00!
Gry! Muzyka! Czytanie Pisma Świętego!
***ORAZ***
WIEŚCI O GOŚCIACH!
HEJ, NASTOLATKI!
PRZYJDŹCIE I ZOSTAŃCIE!!!
SZUKAMY BRAM RAJU - CZY CHCESZ SZUKAĆ
ICH Z NAMI?
Jake pomyślał o Harriganie, ulicznym kaznodziei z rogu Drugiej Alei i Czterdziestej Szóstej Ulicy. Zastanawiał się, do którego z tych dwóch kościołów wielebny by uczęszczał. Rozum zapewne podpowiadałby mu Pierwszy Kongo, ale serce…
– Pospiesz się, Jake – powtórzył Roland. Zadźwięczał dzwonek, gdy rewolwerowiec otworzył drzwi. Powiało przyjemnymi zapachami, przypominającymi Jake'owi (tak samo jak Eddiemu) sklep Tooka przy głównej ulicy Calla: kawa i miętówki, tabaka i salami, olej z oliwek, słony aromat solanki, cukru, przypraw oraz wielu innych smakowitości.
Wszedł za Rolandem do sklepu, świadomy tego, że zdołał jednak zabrać ze sobą dwie rzeczy. Pistolet maszynowy Coyote wciąż tkwił za paskiem jego dżinsów, a torba wisiała na ramieniu, opierając się o lewy bok, tak że łatwo mógł sięgnąć prawą ręką po kilka pozostałych w niej talerzy.
2
Wendell Chip McAvoy stał za ladą, ważąc spory kawał marynowanego w miodzie indyka dla pani Tassenbaum. Dopóki nie zadzwonił dzwonek nad drzwiami, jeszcze raz wywracając do góry nogami życie Chipa (wywinął kozła, jak mawiali starzy bywalcy, gdy samochód dachował w rowie), rozmawiał z nią o rosnącej liczbie motorówek na Keywadin Pond… a raczej to pani Tassenbaum omawiała ten temat.
Chip uważał, że panią T. właściwie można uznać za typową letniczkę: bogata jak Krezus (a przynajmniej mająca bogatego męża, który zbił majątek na jednej z tych nowych witryn internetowych), gadatliwa jak opita whisky papuga i zwariowana jak Howard Hughes na głodzie morfinowym. Było ją stać na pełnomorski jacht kabinowy (i dwa tuziny motorówek do jego holowania, gdyby miała taki kaprys), ale przypływała na targ po tej stronie jeziora sfatygowaną starą łodzią wiosłową, cumując dokładnie tam, gdzie John Cullum zwykł wiązać swoją, do Tamtego Dnia (z biegiem lat, nadającym tej opowieści klarowność i blask, polerującym ją niczym mebel z tekowego drewna, ton głosu Chipa coraz bardziej sugerował obecność dużych liter w nazwie Tamten Dzień, wymawiając ją z takim samym szacunkiem, z jakim wielebny Conveigh mówił o Panu). Ta Tassenbaum była gadatliwa, wścibska, ładna… (tak jakby… właściwie… jeśli komuś nie przeszkadzał jej makijaż i lakier do włosów), nadziana i w dodatku republikanka.
W tych okolicznościach Chip McAvoy czuł się w pełni usprawiedliwiony, gdy ukradkiem przytrzymał szalę wagi kciukiem. Nauczył się tej sztuczki od swojego ojca, który powiedział mu, że naciąganie bogatych przyjezdnych klientów jest praktycznie obowiązkiem sklepikarza, natomiast nie wolno oszukiwać miejscowych, nawet gdyby byli bogaci jak ten pisarz, King, z Lovell. Dlaczego? Dlatego że takie wieści szybko się rozchodzą i zanim się obejrzysz, zostaną ci tylko klienci spoza miasteczka, a spróbuj z takich wyżyć w lutym, kiedy śnieżne bandy na poboczach Route 7 mają dziewięć stóp wysokości.
Jednakże to nie był luty, a pani Tassenbaum – córa Abrahama, ani chybi – nie pochodziła z tych stron. Nie, pani Tassenbaum i jej krezus-mężuś-internetowy-geniusz wrócą do Jew Yorku, gdy tylko zobaczą pierwszy żółty jesienny liść. Dlatego bez skrupułów zręcznym ruchem kciuka zrobił z sześćiodolarowego kawałka indyka porcję za siedem dolarów i osiemdziesiąt centów. Chętnie też przyznał jej rację, kiedy zmieniła temat i zaczęte narzekać na tego strasznego Clintona, choć Chip dwukrotnie giosował na BiUa i oddałby na niego głos po raz trzeci, gdyby konstytucja pozwalała na trzy kadencje z rzędu. Bill był sprytny, umiał skłonić tumanów, żeby robili to, czego chciał, nie całkiem zapomniał o klasie pracującej i niech go licho, jeśli nie zaliczył więcej dup niż sedes.
– A teraz Gore chce po prostu… jechać na jego popularności! – powiedziała pani Tassenbaum, szukając książeczki czekowej (indyk na wadze w magiczny sposób przybrał o dwie uncje, co Chip uznał za wystarczający sukces). – Twierdzi, że to on wymyślił Internet! Ha! Coś o tym wiem! W rzeczy samej, osobiście znam tego, kto wymyślił Internet!
Podniosła głowę (kciuk Chipa znajdował się już daleko od wagi, miał w tym wprawę, niech go licho, jeśli nie) i obdarzyła go łobuzerskim uśmiechem. Zniżyła głos do poufnego szeptu:
– Powinnam, bo śpię z nim w jednym łóżku od prawie dwudziestu lat!
Chip parsknął wesołym śmiechem, zdjął kawałek indyka z wagi i położył go na papierze. Cieszył się, że przestała mówić o motorówkach, gdyż sam miał jedną, zrobioną na zamówienie w oksfordzkim Viking Motors (Boys with the Toys).
– Doskonale panią rozumiem! Ten cały Gore jest zbyt śliski! – Pani Tassenbaum z entuzjazmem pokiwała głową, więc
Chip zaryzykował następną wypowiedź. Trochę wazeliny nigdy nie zaszkodzi. – Na przykład ta jego fryzura. Jak można ufać facetowi, który używa tyle brylan…
W tym momencie zadzwonił dzwonek nad drzwiami. Chip spojrzał w ich kierunku. Zobaczył. I zamarł. Od Tamtego Dnia sporo wody przepłynęło w rzece, lecz Wendell „Chip” McAvoy natychmiast poznał człowieka, który był powodem wszystkich tamtych kłopotów.
Niektórych twarzy po prostu się nie zapomina. I czyż nie wiedział, czy gdzieś w głębi serca nie był pewien tego, że ten człowiek o strasznych niebieskich oczach nie zakończył tu swoich spraw i kiedyś wróci?
Wróci po niego?
Ta myśl wyrwała go z paraliżu. Chip odwrócił się i zaczął uciekać. Przebiegł nie więcej niż trzy kroki wzdłuż lady, gdy huknął strzał, donośny jak grom – sklep był teraz większy i ładniejszy niż w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym siódmym, dzięki Bogu za upór, z jakim ojciec opłacał wygórowane składki ubezpieczeniowe – i pani Tassenbaum przeraźliwie wrzasnęła. Kilka osób kręcących się między półkami spojrzało ze zdumieniem, a jedna z nich osunęła się na podłogę, zemdlona. Chip zdążył zauważyć, że była to Rhoda Bcemer, najstarsza córka jednej z dwóch kobiet, które zginęły tutaj Tamtego Dnia. Nagle odniósł wrażenie, że czas się cofnął i to Ruth leży martwa, a po podłodze toczy się puszka kukurydzy, która wypadła z jej zwiotczałej dłoni.
Usłyszał wizg kuli, która jak rozzłoszczona pszczoła przeleciała mu nad głową, i stanął jak wryty, podnosząc ręce nad głowę.
– Niech pan nie strzela! – usłyszał swój piskliwy, drżący starczy głos. – Niech pan weźmie wszystkie pieniądze z kasy, ale niech mnie pan nie zabija!
– Odwróć się – powiedział mężczyzna, który Tamtego Dnia wywrócił do góry nogami świat Chipa, człowiek, przez którego Chip o mało nie zginął (rany boskie, przez dwa tygodnie leżał w szpitalu w Bridgton) i który teraz znów się pojawił niczym potwór z szafy. – Pozostali położą się na podłodze, ale ty się odwróć, sklepikarzu. Odwróć się i spójrz na mnie. Dobrze mi się przyjrzyj.
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Mężczyzna chwiał się i przez moment Roland miał wrażenie, że zemdleje, zamiast się odwrócić. Może jednak instynkt podpowiadał
mu, że zginie, jeśli to zrobi, gdyż sklepikarz zdołał utrzymać się na nogach, a nawet odwrócić i spojrzeć na rewolwerowca. Miał na sobie strój upiornie podobny do tego, jaki nosił, kiedy Roland był tu ostatnio: taki sam czarny krawat i rzeźnicki fartuch, zawiązany wysoko w pasie. Włosy miał gładko zaczesane do tyłu, ale teraz zupełnie białe, a nie siwe. Roland przypomniał sobie, jak krew popłynęła z jego lewej skroni, o którą otarła się kula – zdaje się, że wystrzelona przez samego Andoliniego. Teraz w tym miejscu zauważył wypukłą bliznę. Roland domyślił się, że sklepikarz czesze się tak, żeby raczej odsłonić tę bliznę, niż ją ukryć. Tamtego dnia miał szczęście albo uratowało go ka. Roland sądził, że ta druga możliwość jest bardziej prawdopodobna.
Sądząc po przerażonej minie i błysku rozpoznania w oczach sklepikarza, on też tak uważał.
– Masz jakiś lokomobil, furgon lub taksówkę? – zapytał Roland, trzymając lufę rewolweru wycelowaną w jego brzuch.
Jake przysunął się do Rolanda.
– Czym jeździsz? – zapytał sklepikarza. – O to pyta.
– Furgonetką! – zdołał wykrztusić zapytany. – Pick-upem International Harvester! Stoi na parkingu przed sklepem!
Tak szybko sięgnął pod fartuch, że Roland o mało co go nie zastrzelił. Sklepikarz – na szczęście – nie zdawał sobie z tego sprawy. Wszyscy klienci leżeli teraz na podłodze, włącznie z kobietą, która stała przy ladzie, kiedy Roland z Jakiem weszli do sklepu. Roland poczuł zapach mięsa, które kupowała, i zaburczało mu w brzuchu. Był zmęczony, głodny, pogrążony w smutku i miał zbyt wiele spraw na głowie. Nie mógł zebrać myśli. Jake powiedziałby, że potrzebny mu wypoczynek, ale w najbliższej przyszłości nie widział nań szans.
Sklepikarz podał Rolandowi kluczyki. Palce mu drżały i klucze pobrzękiwały. Wpadające przez okno promienie zachodzącego słońca odbiły się od nich i oślepiły rewolwerowca. Najpierw ten człowiek bez pozwolenia wsunął rękę pod fartuch (bynajmniej nie powoli), a teraz podniósł metalowe klucze tak, jakby chciał oślepić rozmówcę. Jakby chciał się dać zabić. A jednak tak samo było wtedy, kiedy wpadli tu w zasadzkę, prawda? Sklepikarz (wówczas szybszy i nie tak zgarbiony jak teraz) nie odstępował Rolanda i Eddiego na krok, niczym kot plączący się pod nogami, nie zwracając uwagi na przelatujące wokół kule (tak jak zdawał się nie zwracać uwagi na tę, która musnęła mu skroń). Roland pamiętał, że w pewnej chwili mówił coś o swoim synu, jakby gawędził, czekając w kolejce u fryzjera. Najwyraźniej to ka-mai, a takim często szczęście sprzyja. Przynajmniej dopóki ka nie znuży się ich wyczynami i nie zetrze z powierzchni ziemi.
– Bierzcie samochód, bierzcie i jedźcie! – mówił sklepikarz. – Jest wasz! Daję wam go! Naprawdę!
– Jeśli nie przestaniesz oślepiać mnie tymi kluczami, zabiorę ci nie samochód, lecz życie – powiedział Roland.
Za kontuarem wisiał kolejny zegar. Rewolwerowiec już zauważył, że ten świat jest pełen zegarów, jak gdyby mieszkający w nim ludzie sądzili, że mając ich tak wiele, uwiężą czas. Za dziesięć czwarta, co oznacza, że już od dziewięciu minut są po amerykańskiej stronie. Czas pędzi, pędzi. Gdzieś w pobliżu Stephen King niemal na pewno jest już na popołudniowym spacerze i w ogromnym niebezpieczeństwie, chociaż nie zdaje sobie z tego sprawy.
A może to już się stało? Oni – a przynajmniej Roland – zawsze zakładali, że śmierć pisarza odczują dotkliwie, niemal jak trzęsienie ziemi. Może nie. Może poczują to stopniowo.
– Jak daleko jest stąd do Turtleback Lane? – zapytał Roland sklepikarza.
Starszy pan tylko wytrzeszczał oczy, wielkie i przerażone. Nigdy w życiu Rolanda tak nie świerzbiła ręka. Miał ochotę zastrzelić tego faceta, a przynajmniej stłuc go kolbą rewolweru. Sklepikarz wyglądał głupio, jak baran, któremu noga uwięzła w skalnej szczelinie.
Nagle odezwała się kobieta leżąca przy ladzie. Spoglądała na Rolanda i Jake'a, podłożywszy sobie splecione dłonie pod głowę.
– To w Lovell, panie. Około pięciu mil stąd.
Wystarczyło jedno spojrzenie w jej oczy – duże i piwne, pełne
lęku, lecz nie paniki – i Roland zdecydował, że to jej potrzebuje, a nie sklepikarza. O ile…
Zwrócił się do Jake'a.
– Możesz przejechać pięć mil tym pojazdem sklepikarza?
Roland zobaczył, że chłopiec chce przytaknąć, ale natychmiast
pojmuje, że nie może ryzykować klęski, podejmując się czegoś, czego – jako chłopiec z miasta – nigdy w życiu nie robił.
– Nie – odparł Jake. – Nie sądzę. A ty?
Roland patrzył, jak Eddie prowadzi samochód Johna Culluma.
Wydawało się to nietrudne… ale Roland musiał wziąć pod uwagę swoje biodro. Rosa ostrzegała go, że choroba czyni szybkie postę-
py –jak ogień gnany wichrem, powiedziała – i teraz już wiedział, co miała na myśli. Na szlaku do Calla Bryn Sturgis ból w biodrze odzywał się tylko sporadycznie. Teraz Roland miał wrażenie, że ktoś wstrzyknął mu do stawu roztopiony ołów, a potem owinął go drutem kolczastym. Ból promieniował w dół, aż do kostki. Roland widział, jak Eddie manipulował pedałami, na przemian naciskając ten, który przyspieszał jazdę, i ten, który spowalniał, zawsze robiąc to prawą nogą. Co oznaczało nieustanną pracę stawu biodrowego.
Roland nie wierzył, żeby mógł to znieść. A przynajmniej nie narażając ich obu na niebezpieczeństwo.
– Nie sądzę – odparł. Wziął kluczyki od sklepikarza, a potem spojrzał na kobietę leżącą na podłodze przed barem. – Proszę wstać, sai – powiedział.
Pani Tassenbaum zrobiła, co kazał, i kiedy podniosła się z podłogi, Roland rzucił jej kluczyki. Wciąż spotykam tu przydatnych ludzi – pomyślał. Jeśli ona będzie równie użyteczna jak Cullum, może wszystko jeszcze ułoży się dobrze.
– Zawiezie pani mnie i mojego młodego przyjaciela do Lovell – oświadczył.
– Na Turtleback Lane – stwierdziła.
– Prawdę mówisz, dzięki ci, sai.
– Zabijecie mnie, kiedy zawiozę was tam, gdzie chcecie?
 
– Nie, chyba że będzie się pani ociągać – odparł Roland.
– Rozważyła to, a potem skinęła głową.
– Nie będę. Ruszajmy.
 
– Powodzenia, pani Tassenbaum – rzucił słabym głosem sklepikarz, kiedy ruszyła do drzwi.
– Jeśli nie wrócę – powiedziała – niech pan zapamięta jedno: to mój mąż wymyślił Internet… on i jego koledzy, częściowo w CalTech, a częściowo w swoich garażach. Nie Albert Gore.
Rolandowi znowu zaburczało w brzuchu. Wyciągnął rękę (sklepikarz skulił się, jakby podejrzewał, że Roland roznosi zarazę), chwycił trzy plastry indyka i wepchnął je sobie do ust. Pozostałe wręczył Jake'owi, który zjadł dwa i popatrzył na Eja, spoglądającego z ogromnym zainteresowaniem na mięso.
– Dam ci twoją działkę, kiedy będziemy w wozie – obiecał mu Jake.
– Ozie – rzekł Ej i dodał z naciskiem: – Ałkę!
– Jezu Chryste – jęknął sklepikarz.
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Jankeski akcent sklepikarza może był miły, ale jego pick-up na pewno nie. Przede wszystkim miał ręczną skrzynię biegów. Irenę Tassenbaum z Manhattanu nie prowadziła samochodu z ręczną skrzynią biegów, od kiedy przestała być Irenę Cantora ze Staten Island. Ponadto dźwignię trzeba było ustawiać w różnych pozycjach, a z taką pani Tassenbaum nigdy nie miała do czynienia.
Jake siedział obok niej, z nogami opartymi po obu stronach rzeczonej dźwigni i Ejem (wciąż przeżuwającym indyka) na kolanach. Roland usiadł na fotelu pasażera, starając się ukryć grymas bólu. Irenę zapomniała wcisnąć sprzęgło, kiedy przekręciła kluczyk w stacyjce. Pick-up skoczył naprzód i gwałtownie stanął. Na szczęście toczył się po drogach zachodniego Maine od połowy lat sześćdziesiątych, więc był to leniwy skok starego ogiera, a nie energiczny sus źrebaka, w przeciwnym razie Chip McAvoy znów straciłby jedną z hartowanych szyb w swoim pojeździe. Rozpaczliwie łapiąc równowagę na kolanach Jake'a, Ej wypluł kęs indyka wraz ze słowem, którego nauczył się od Eddiego.
Irenę spojrzała na bumblera szeroko otwartymi ze zdumienia oczami.
– Czy ten zwierzak właśnie powiedział „o kurwa”, młodzieńcze?
– Nieważne, co powiedział – odparł Jake lekko drżącym głosem. Wskazówki zegara na witrynie pokazywały teraz za pięć czwarta. Podobnie jak Roland, chłopiec jeszcze nigdy nie czuł tak dotkliwie jak teraz, że nie panująnad czasem. – Niech pani wdusi sprzęgło i zabierze nas stąd.
Na szczęście pozycje poszczególnych biegów zostały zaznaczone na gałce dźwigni i były jeszcze widoczne. Pani Tassenbaum przydepnęła sprzęgło stopą w tenisówce, zaczęła walczyć z dźwignią i w końcu znalazła wsteczny bieg. Pick-up serią gwałtownych szarpnięć wyjechał na Route 7 i zatrzymał się na środku białego pasa. Przekręciła kluczyk w stacyjce i natychmiast uświadomiła sobie, że znów nadepnęła sprzęgło odrobinę za późno, aby zapobiec lym konwulsyjnym szarpnięciom. Roland i Jake zaparli się rękami o zakurzoną tablicę rozdzielczą, na której wyblakła nalepka głosiła AMERYKA! KOCHAJ JĄ LUB PORZUĆ! czerwonymi, białymi i niebieskimi literami. Ta seria szarpnięć wyszła im na dobre, gdyż w tym momencie ciężarówka wyładowana pniami ściętych
drzew Roland nie mógł nie pomyśleć o tej, która nadjechała
wtedy, kiedy byli tu poprzednio – wyłoniła się zza wzniesienia na północ od sklepu. Gdyby pick-up nie wrócił na parking przed sklepem (uderzając w zderzak jednego z zaparkowanych tam samochodów), zostaliby staranowani. I zapewne zabici. Ciężarówka ominęła ich z rykiem klaksonu, w chmurze kurzu wzbijanego spod tylnych kół.
Stworzenie na kolanach chłopca – zdaniem pani Tassenbaum wyglądające na przedziwne skrzyżowanie psa i szopa – ponownie warknęło.
Kurwa. Była prawie pewna.
Sklepikarz i jego klienci patrzyli na to przez szybę wystawową i pani Tassenbaum nagle zrozumiała, jak się czuje rybka w akwarium.
– Proszę pani, umie pani tym jeździć czy nie?! – krzyknął chłopak.
Na ramieniu miał torbę. Przypominała torbę gazeciarza, tyle że zrobioną nie z brezentu, lecz ze skóry, i chyba były w niej talerze.
– Nie martw się, młodzieńcze, umiem.
Była przerażona, a jednocześnie… Czyżby doskonale się bawiła?
Odnosiła takie wrażenie. Przez ostatnie osiemnaście lat była zaledwie ozdobą wielkiego Davida Tassenbauma, osobą towarzyszącą, panią domu, która mówiła „proszę spróbować tego” i podawała hors d'oeuvres na przyjęciach. Teraz nagle znalazła się w centrum wydarzeń i miała przeczucie, że dzieje się coś bardzo ważnego.
– Proszę zrobić głęboki wdech – powiedział ogorzały mężczyzna. Spojrzał jej w oczy tymi swoimi błyszczącymi, niebieskimi oczami, a gdy to zrobił, trudno było myśleć o czymś innym. I było to całkiem przyjemne uczucie. Jeśli to hipnoza, pomyślała,powinni tego uczyć w prywatnych szkołach. – Wstrzymać oddech, a potem wypuścić powietrze. I odjechać stąd, na pamięć pani ojca.
Zrobiła głęboki wdech, jak jej kazał, i nagle dzień wydał się pogodniejszy – niemal uroczy. Usłyszała cichy chór. Cudowne głosy. Czyżby radio było włączone i nastawione na jakąś operę?
Nie miała czasu, żeby to sprawdzić. Jednakże cokolwiek to było, brzmiało całkiem nieźle. I uspokajało tak samo jak głęboki wdech.
Pani Tassenbaum wdepnęła sprzęgło i ponownie włączyła silnik.
Tym razem znalazła wsteczny za pierwszym razem i prawie gładko wyjechała na drogę. Przy pierwszej próbie zmiany biegu wrzuciła
drugi zamiast pierwszego i silnik pick-upa prawie zgasł, ale ulitował się nad nią. Z przeraźliwym zgrzytem skrzyni biegów i klekotem zaworów samochód potoczył się na północ, w kierunku granicy Stoneham–LovelJ.
– Wie pani, gdzie jest Turtleback Lane? – zapytał ją Roland.
Przed nimi, w pobliżu tablicy z napisem CAMPING ZA MILION DOLARÓW, wyjechała na drogę sfatygowana niebieska furgonetka.
– Tak – powiedziała pani Tassenbaum.
– Na pewno?
Ostatnia rzecz, jakiej teraz chciał rewolwerowiec, to tracić cenny czas na poszukiwanie bocznej uliczki, przy której mieszkał King.
– Tak. Mieszkają przy niej nasi znajomi. Beckhardtowie.
Przez moment Roland zastanawiał się, gdzie słyszał to nazwisko. Potem przypomniał sobie. Tak nazywał się właściciel chaty, w której on i Eddie przeprowadzili ostatnią rozmowę z Johnem Cullumem. Znów poczuł przeszywający ból w sercu namyśl o Eddiem, takim, jaki był tamtego burzowego popołudnia, silnym i energicznym.
– W porządku – rzekł. – Wierzę pani.
Zerknęła na niego ponad ramieniem siedzącego między nimi chłopca.
– Strasznie się panu spieszy, jak białemu królikowi z Alicji w krainie czarów. Co to za randka, na którą nie chce się pan spóźnić?
Roland potrząsnął głową.
– Nieważne, niech pani jedzie. –- Spojrzał na zegar na desce rozdzielczej, ale ten nie działał, stanął dawno temu, pokazując (oczywiście) 9.19. – Może jeszcze nie jest za późno – powiedział Roland, gdy niebieska furgonetka przed nimi zaczęła przyspieszać.
Przejechała białą linię i zjechała na przeciwległy pas Route 7.
Pani Tassenbaum już chciała rzucić jakiś żart o ludziach, którzy zaczynają pić przed piątą, ale wtedy niebieska furgonetka wróciła na swój pas, wjechała na wzgórze i zniknęła za nim, podążając do Lovell.
Pani Tassenbaum natychmiast o niej zapomniała. Miała ważniejsze sprawy na głowie. Na przykład…
– Nie musicie odpowiadać na moje pytania, jeżeli nie chcecie – powiedziała – ale przyznaję, że jestem zaciekawiona. Czy jesteście gośćmi, chłopcy?
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Bryan Smith spędził lalka ostatnich nocy – razem ze swoimi rottweilerami, bliźniętami, które nazwał Kula i Pistolet – na kempingu Za Milion Dolarów, tuż za granicą okręgów Lovell– Stoneham. Nad rzekąjest tam ładnie (miejscowi nazywają chwiejną drewnianą konstrukcję spinającą oba jej brzegi mostem Za Milion Dolarów, co Bryan uważa za żart, i to bardzo śmieszny, na Boga).
Ponadto czasem pojawiają się tam ludzie – głównie hipisowaci faceci z lasów w Sweden, Harrison i Waterford – sprzedający prochy. Bryan lubi sobie zajarać, lubi odjechać, rozumiecie, a tego niedzielnego popołudnia już sobie zajarał… niedużo, nie tak jak lubi, ale wystarczająco, żeby poczuć ssanie w żołądku. W sklepie spożywczym w Lovell mają batoniki Mars. Nie ma niczego lepszego na ssanie w żołądku.
Wyjeżdża z kempingu na Route 7, nawet nie rozglądając się na boki, po czym mamrocze: Och, znów zapomniałem! Na szczęście na drodze nie ma ruchu. Później – szczególnie po Czwartym Lipca aż do Święta Pracy – będzie tu aż za duży ruch, nawet na tym zadupiu, więc zapewne będzie musiał trzymać się blisko domu.
Wie, że jest kiepskim kierowcą. Jeszcze jeden mandat za przekroczenie szybkości lub stłuczkę, a straci prawo jazdy na sześć miesięcy. Znowu.
Jednakże nie tym razem: na szosie jest tylko stary pick-up, a i ten w odległości prawie pól mili.
– Łykaj kurz, kowboju! – mówi Bryan i chichocze. Nie wie, czemu powiedział kowboju, kiedy chciał powiedzieć pierdolcu, łykaj kurz, pierdolcu, ale i tak zabrzmiało całkiem nieźle. Właściwie.
Zauważa, że zjechał na przeciwległy pas ruchu, i wraca na swój.
Back on the road again! mówi słowami piosenki Williego Nelsona i znów chichocze. To fajny tekst i zawsze działa na dziewczyny. Tak samo jak nagły skręt kierownicy, żeby samochodem zarzuciło, a potem O rany, chyba wypiłem za dużo syropu przeciwkaszlowego! Zna wiele takich odzywek, kiedyś nawet zastanawiał się, czy nie napisać książki pod tytułem Stuknięte żarty drogowe, to dopiero byłby numer, Bryan Smith autorem książki, takim jak ten King z Lovell!
Włącza radio (przy czym furgonetka zjeżdża dwoma kołami na miękkie pobocze, wyrzucając pióropusz kurzu, i o mało nie wpada do rowu) i łapie Steely'ego Dana, śpiewającego Hey Nineteen.
Dobry kawałek! Rany, cholernie dobry! Przyspiesza w rytm muzyki.
Spogląda w lusterko i widzi swoje psy, Kulą i Pistoleta, patrzące błyszczącymi ślepiami zza siedzenia. Przez chwilę wydaje mu się, że patrzą na niego, może myśląc o tym, że fajny z niego gość, ale zaraz zadaje sobie pytanie, jak może być taki głupi. Za fotelem jest izotermiczny pojemnik, a w nim pól kilo świeżego mięsa. Zamierza usmażyć je sobie na ognisku po powrocie na kemping. Tak, a na deser kilka batoników Mars, na długowłosego starego Jezusa!
Batoniki Mars są cholernie dobre!
– Zostawcie w spokoju ten pojemnik – mówi Bryan Smith do psów, które widzi w lusterku. Tym razem furgonetka przejeżdża linię ciągłą, pędząc z szybkością pięćdziesięciu mil na godzinę. Na szczęście – lub nieszczęście, zależnie od punktu widzenia – żaden pojazd nie nadjeżdża z przeciwka i nic nie przerywa jego podróży na północ. – Zostawcie tego hamburgera, to moja kolacja.
Przeciągle wymawia słowo koo-lacja, tak jak John Cullum, lecz jego twarz spoglądająca z lusterka na pożądliwie łypiące psy jest twarzą Sheemiego Ruiza. Prawie.
Sheemie mógłby być bliźniakiem Bryana Smitha.
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Irenę Tassenbaum już nieco pewniej prowadziła pick-upa pomimo ręcznej skrzyni biegów. Prawie żałowała, że za ćwierć mili będzie musiała skręcić, ponieważ to oznaczało konieczność ponownego wdepnięcia sprzęgła, tym razem po to, żeby zredukować bieg. Lecz tuż przed nimi była Turtleback Lane, a ci chłopcy chcieli dotrzeć właśnie tam.
Goście! Tak powiedzieli i ona im wierzyła, ale kto poza nią by w to uwierzył? Może Chip McAvoy i na pewno wielebny Peterson z tego zwariowanego kościoła Gości w Stoneham Corners, ale kto oprócz nich? Na przykład jej mąż? Skądże. Nigdy. Jeśli czegoś nie dało się umieścić w mikroczipie, dla Davida Tassenbauma nie istniało. Zastanawiała się – ostatnio coraz częściej – czy czterdzieści siedem lat to zbyt podeszły wiek na rozwód.
Wrzuciła drugi bieg, nawet nie budząc większych protestów przekładni, ale zjeżdżając z autostrady, musiała zredukować aż do pierwszego i wtedy ten głupi stary pick-up znów zaczął się krztusić.
Myślała, że któryś z pasażerów wygłosi jakąś kąśliwą uwagę (może
nawet ten zmutowany pies chłopca znów powie „kurwa”), ale siedzący na miejscu pasażera mężczyzna powiedział tylko:
– To nie wygląda tak samo.
– Kiedy pan był tu ostatnio? – zapytała Irenę Tassenbaum.
– Zastanowiła się, czy ponownie wrzucić dwójkę, ale wolała zostawić dźwignię biegów w spokoju. „Jeśli się nie zepsuło, to po co naprawiać”, lubił mówić David.
– Już jakiś czas temu – przyznat mężczyzna.
Co chwila zerkała na niego ukradkiem. Było w nim coś dziwnego, egzotycznego – szczególnie w oczach. Jakby widziały rzeczy, o jakich nawet jej się nie śniło.
Przestań, powiedziała sobie. To zapewne jarmarczny kowboj z Portsmouth w New Hampshire.
Jakoś jednak w to wątpiła. Chłopak też był dziwny – on i ten jego mieszaniec – ale to nic w porównaniu z mężczyzną o wymizerowanej twarzy i niezwykłych niebieskich oczach.
– Eddie mówił, że ta droga zatacza pętlę – powiedział chłopiec. – Może poprzednio przyjechaliście z przeciwnej strony.
Mężczyzna rozważył to i skinął głową.
– Czy koniec tej drogi znajduje się w pobliżu Bridgton? – zapytał kobietę.
– Tak, istotnie.
Mężczyzna o dziwnych niebieskich oczach kiwnął głową.
– Jedziemy do domu pisarza.
– Cara Laughs – powiedziała bez namysłu. – To piękny dom. Widziałam go z jeziora, ale nie wiem, który podjazd…
– Dziewiętnasty – przerwał jej mężczyzna.
Właśnie mijali zjazd numer dwadzieścia siedem. Od tej strony Turtleback Lane numery powinny się zmniejszać, a nie rosnąć.
– Czego od niego chcecie, jeśli wolno spytać?
– Odpowiedział jej chłopiec:
– Chcemy uratować mu życie.
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Roland natychmiast poznał stromo opadający zjazd, chociaż ostatnio widział go pod czarnym, zachmurzonym niebem i jego uwagę w znacznym stopniu zaprzątali latający taheenowie. Dziś
nie było tu śladu taheenów czy innych egzotycznych stworów.
Dach stojącego na dole domu w ciągu minionych lat został pokryty miedzianą blachą, która zastąpiła dachówki, a zagajnik na tyłach zmienił się w trawnik, ale podjazd był taki sam, z tabliczką z napisem CARA LAUGHS po lewej i dragą z numerem dziewiętnaście po prawej stronie. Dalej było jezioro, skrzące się błękitem w jasnym blasku popołudnia.
Z trawnika dochodził warkot motoru. Roland spojrzał na Jake'a i z niepokojem spostrzegł, że chłopiec ma blade policzki i szeroko otwarte, wystraszone oczy.
– Co? Co się stało?
– Nie ma go tu, Rolandzie. Ani jego, ani jego rodziny. Tylko robotnik koszący trawę.
– Nonsens, przecież nie możesz… – zaczęła pani Tassenbaum.
– Mogę! – krzyknął do niej Jake. – Ja to wiem, proszę pani!
Roland spoglądał na niego z czymś w rodzaju nieskrywanej
fascynacji, połączonej z przestrachem… jednakże w tym momencie chłopiec nie zrozumiał tego spojrzenia albo wcale go nie zauważył.
Dlaczego kłamiesz, Jake? – pomyślał rewolwerowiec. 1 zaraz potem napłynęła następna myśl: On nie kłamie.
– A jeśli to już się stało? – zapytał Jake. I owszem, martwił się o Kinga, ale Roland nie sądził, żeby martwił się tylko o niego. – Jeśli on już nie żyje, a jego rodziny nie ma tu, ponieważ wezwała ich policja i…
– Tak się nie stało – powiedział Roland, co do tego miał pewność, ale tylko co do tego. Co ty wiesz, Jake? O czym mi nie mówisz?
Nie było czasu, żeby się nad tym zastanawiać.
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Mężczyzna o niebieskich oczach mówił do chłopca spokojnie, ale na Irenę Tassenbaum nie sprawiał wrażenia spokojnego, wcale nie. A te śpiewające głosy, które po raz pierwszy usłyszała przed Sklepem Wielobranżowym East Stoneham, zmieniły się. Ich śpiew wciąż brzmiał słodko, ale czyżby pobrzmiewała w nim nuta desperacji? Tak jej się wydawało. Wysoka, błagalna nuta, od której pulsowało w skroniach.
– Skąd możesz wiedzieć?! – chłopiec zwany Jakiem krzyknął
do mężczyzny, zapewne swojego ojca. – Skąd możesz być tego tak cholernie pewien?
Zamiast odpowiedzieć na to pytanie, mężczyzna zwany Rolandem spojrzał na nią. Pani Tassenbaum poczuła, że dostaje gęsiej skórki na ramionach i plecach.
– Jedź, sai, z łaski swej.
Z powątpiewaniem spojrzała na stromy zjazd do Cara Laughs.
– Jeśli to zrobię, może nie uda mi się już wyprowadzić stąd tej kupy złomu.
– Będzie pani musiała – rzekł Roland.
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Roland założył, że człowiek koszący trawę był służącym Kinga… kimś w tym rodzaju, bo tak chyba nazywano poddanych na tym świecie. Miał słomiany kapelusz i siwe włosy, ale proste plecy i zdrową cerę, świadczące o tym, że dobrze się trzyma.
Kiedy pick-up wjechał na podjazd przed domem, mężczyzna przystanął, trzymając jedną rękę na rączce kosiarki, a gdy rewolwerowiec otworzył drzwi po stronie pasażera i wysiadł, wyłączył kosiarkę. Ponadto zdjął kapelusz – Roland pomyślał, że ten człowiek niezupełnie zdawał sobie sprawę z tego, że to zrobił. W następnej chwili mężczyzna zauważył rewolwer na biodrze Rolanda i szeroko otworzył oczy, tak że znikły kurze łapki wokół nich.
– Jak się pan ma – powiedział ostrożnie.
Myśli, że jestem gościem, pomyślał Roland. Tak samo jak ona.
W pewnym sensie byli gośćmi, on i Jake; przypadkiem znaleźli się w miejscu i czasie, gdzie takie zjawiska były powszechne.
A czas pędził naprzód.
Roland przemówił, zanim mężczyzna zdążył coś powiedzieć.
– Gdzie oni są? Gdzie on jest? Stephen King? Gadaj, człowieku, i mów prawdę!
Kapelusz wymknął się ze zwiotczałych palców starego człowieka i upadł na świeżo skoszoną trawę u jego stóp. Mężczyzna nie odrywał piwnych oczu od oczu Rolanda, zafascynowany jak ptaszek wężem.
– Pewnikiem po drugiej stronie jeziora – odparł. – U starego
Schindlera. Wydają dziś jakieś przyjęcie. Steve powiedział, że pojedzie tam po spacerze.
Wskazał na mały samochód zaparkowany na przedłużeniu podjazdu, z maską ledwie wystającą zza narożnika domu.
– Gdzie spaceruje? Jeśli wiesz, powiedz tej pani!
Staruszek spojrzał przez ramię Rolanda, a potem znów na
rewolwerowca.
– Byłoby łatwiej, gdybym sam was tam zawiózł.
Roland rozważył tę propozycję, ale tylko przelotnie. Z początku może istotnie byłoby łatwiej. Gorzej później, kiedy uratują Kinga lub nie. Ponieważ tę kobietę postawiło na ich drodze ka. Nieważne jak niewielką miała odegrać rolę, to ją napotkali pierwszą na ścieżce Promienia. Tak więc wybór był łatwy. Natomiast co do jej roli… w takich sprawach lepiej niczego nie przesądzać. Czyż razem z Eddiem nie uważali, że John Cullum, napotkany w tym samym sklepie trzy koła na północ stąd, odegra niewielką rolę w ich historii? Tymczasem stało się zupełnie inaczej.
Wszystkie te myśli przemknęły mu przez głowę w niecałą sekundę, informacje (Eddie nazwałby to przeczuciem) podane w doskonale zwięzłej formie.
– Nie – powiedział i wskazał kciukiem za siebie. – Powiedz jej. Już.
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Chłopiec – Jake – wyciągnął się na siedzeniu, bezwładnie opuściwszy ręce. Ten dziwny pies spoglądał na niego z niepokojem, ale dzieciak tego nie widział. Miał zamknięte oczy i w pierwszej chwili Irenę Tassenbaum pomyślała, że zemdlał.
– Synu…? Jake?
– Mam go – powiedział chłopak, nie otwierając oczu. – Nie Stephena Kinga, jego nic mogę dosięgnąć, ale tego drugiego. Muszę go powstrzymać. Jak mu przeszkodzić?
Pani Tassenbaum dostatecznie często słuchała długich, mamrotanych pod nosem dialogów męża, który przy pracy rozmawiał sam ze sobą, żeby rozpoznać retoryczne pytanie. Ponadto nie miała pojęcia, o kim mówił ten chłopak, poza tym, że nie o Stephenie Kingu. Co pozostawiało mniej więcej sześć miliardów możliwości, globalnie licząc.
Pomimo to odpowiedziała, ponieważ wiedziała, co j ą zazwyczaj powstrzymuje.
– Szkoda, że nie musi iść do ubikacji.
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W Maine nie ma truskawek, jest na nie za wcześnie, ale są maliny. Justine Anderson (z Maybrook w stanie Nowy Jork) i Efoira Toothaker (jej przyjaciółka z Lovell) idą wzdłuż Route 7 (którą Efoira wciąż nazywa „starą drogą do Fryeburga”) z plastikowymi wiadrami, zrywając maliny z krzewów rosnących pod starym kamiennym murkiem na odcinku co najmniej pól mili.
Garrett McKeen zbudował ten murek sto łat temu, a Roland z Gilead rozmawia właśnie z jego prawnukiem. Ka zatacza koło, no nie?
Obie kobiety są zadowolone ze spaceru, nie żeby któraś z nich przepadała za malinami (Justine podejrzewa, że nawet ich nie posmakuje, bo nasionka wchodzą między zęby), ale miały okazję porozmawiać o swoich rodzinach i pośmiać się razem z dawnych czasów, kiedy ich przyjaźń była czymś nowym i zapewne najważniejszym w dziewczęcym życiu. Poznały się w Vassar College (wydaje się, że tysiąc lat temu) i razem stanęły na podium dla absolwentów. Właśnie o tym rozmawiają, kiedy niebieska furgonetka – dodge caravan rocznik 1985, Justine rozpoznaje markę i model, ponieważ jej najstarszy syn miał taki jako nastolatek – wyjeżdża zza zakrętu przy restauracji i piwiarni Meldera. Nosi ją po całej jezdni, tak że najpierw wzbija kurz z pobocza po południowej stronie drogi, a potem przecina wstęgę asfaltu i wznosi jeszcze większą chmurę pyłu z pobocza po północnej stronie. Kiedy robi to po raz drugi – jadąc teraz prosto na nie, w dodatku cholernie szybko – Justine przez moment myśli, że samochód wjedzie do rowu i przewróci się (wywinie kozła, jak mówiono w latach czterdziestych, kiedy ona i Efoira studiowały na Yassar), ale kierowca wyrównuje w ostatniej chwili.
– Uważaj, facet jest pijany albo naćpany! – mówi przestraszona Justine. Próbuje odciągnąć Evirę do tylu, ale stary murek i kępy malin zagradzają im drogę. Ciernie wbijają się w spodnie (na szczęście żadna z nas nie miała na sobie szortów, pomyśli
później Justine… kiedy będzie miała czas na rozmyślania) i wyrywają kłaczki materiału.
Justine myśli, że powinna chwycić przyjaciółkę i razem z nią rzucić się na drugą stronę murku – robiąc przewrót w tył, jak na zajęciach z gimnastyki przed laty – ale zanim zdąży to zrobić, niebieska furgonetka jest już przy nich i mija je, jadąc prawie na drodze i nie zagrażając ich życiu.
Justine patrzy, jak samochód przejeżdża przy stłumionym łomocie muzyki rockowej, serce tłucze się jej w piersi, a w ustach ma metaliczny posmak jakiejś substancji, gwałtownie wydzielonej przez ciało – zapewne adrenaliny. W połowie drogi na najbliższe wzgórze niebieska furgonetka znowu przejeżdża biały pas. Kierowca wyrównuje… zbyt energicznie. Samochód wjeżdża na prawe pobocze, wzbijając wielką chmurę żółtego pyłu.
– O rany, mam nadzieję, że Stephen King zauważy tego dupka – mówi Elvira. Mniej więcej pół mili stąd spotkały pisarza i wymieniły z nim pozdrowienia. Zapewne wszyscy w miasteczku mieli okazję go spotkać podczas jednego z tych popołudniowych spacerów.
Jakby kierowca usłyszał, że Ehira Toothaker nazwala go dupkiem, zapalają się tylne światła furgonetki. Samochód gwałtownie zjeżdża z drogi i staje. Gdy otwierają się drzwi, starsze panie słyszą jeszcze głośniejszy łomot muzyki rockowej. Słyszą także, jak kierowca –facet – wrzeszczy na kogoś (Ehira i Justine współczują osobie skazanej na towarzystwo takiego faceta w tak piękne czerwcowe popołudnie). Nie ruszać mi tego! – krzyczy. To moje, zrozumiano? Potem kierowca wyjmuje z wozu laskę i podpierając się nią, pokonuje murek i znika w krzakach. Furgonetka, pomrukując, stoi na poboczu, z otwartymi drzwiami, śląc z jednego końca niebieskie obłoczki spalin, a z drugiego łomot rock and rolla.
– Co on robi? – pyta nieco nerwowo Justine.
– Podejrzewam, że sika – odpowiada jej przyjaciółka. – Może jednak pan King ma szczęście i facet poszedł na dłuższe posiedzenie. W takim wypadku zdąży zejść z Route siedem i wrócić na Turtleback Lane.
Nagle Justine nie chce już zbierać malin. Chce wrócić do domu i napić się mocnej herbaty.
Mężczyzna, utykając, wychodzi z krzaków. Podpierając się laską, ponownie pokonuje murek.
– Chyba nie było to długie posiedzenie – mówi Ełvira i kiedy niewydarzony kierowca gramoli się do swojej furgonetki, dwie starsze panie spoglądają po sobie i wybuchają śmiechem.
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Roland patrzył, [aK staruszek daje kobiecie wskazówki – wspominając o skrócie przez Warrington Road – gdy Jake otworzył oczy. Chłopiec wyglądał na okropnie zmęczonego.
– Zdołałem zatrzymać go i posłać za potrzebą – oznajmił. – Teraz poprawia coś i& fotelem. Nie wiem, co to jest, ale nie zajmie go to na długo. Rolandzie, nie jest dobrze. Jesteśmy strasznie spóźnieni. Musimy jechać.
Roland spojrzał iia kobietę. Miał nadzieję, że decyzja pozostawienia jej za kierownicą okaże się słuszna.
– Wie pani, dokąd jechać? Zrozumiała pani jego wskazówki?
– Tak – odpowiedziała. – Warrington do Route siedem.
– Czasem jadamy w restauracji przy Warrington. Znam tę drogę.
– Nie mogę zagwarantować, że tamtędy będzie szybciej – powiedział stary do/orca – ale tak mi się zdaje. – Pochylił się, podniósł z ziemi kapelusz i zaczął otrzepywać go ze świeżo skoszonej trawy. Robił to zamaszystymi, powolnymi ruchami, jak człowiek we śnie. – Ano, tak mi się zdaje.
Potem, wciąż jak człowiek śniący na jawie, wepchnął kapelusz pod pachę, podniósł pięść do czoła i przyklęknął przed nieznajomym z wielkim rewolwerem na biodrze. A dlaczego by nie'!1
Nieznajomego otaczała jasna poświata.
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Kiedy Roland ponownie wsiadał do auta sklepikarza – co nie było łatwym zadaniem z uwagi na narastający ból w prawym biodrze – przypadkiem dotknął kolana Jake'a i natychmiast zrozumiał, co chłopiec ukrywał i dlaczego. Obawiał się, że to mogłoby rozproszyć uwagę rewolwerowca. Nie było to ka-shume, gdyż Roland też by to czuł. Jak mogłoby to być ka-shume, skoro ich tet już się rozpadło? Znikła niezwykła siła, to coś, co było potężniejsze od nich wszystkich razem, być może pochodzące od
samego Promienia. Teraz byli tylko trojgiem przyjaciół (czworgiem, wliczając bumblera), zjednoczonych wspólnym celem. I mogli uratować Kinga. Jake wiedział o tym. Mogli ocalić pisarza i w ten sposób zrobić kolejny krok w kierunku uratowania Wieży. Tylko że jeden z nich miał przy tym umrzeć.
Jake wiedział o tym.
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W tym momencie Rolandowi przypomniało się stare powiedzenie, którego nauczył go ojciec: Jeśli tak mówi ka, niechaj tak będzie. No właśnie: niech tak będzie.
Przez długie lata, podążając śladem człowieka w czerni, rewolwerowiec mógłby przysiąc, że nic na świecie nie skłoni go do wyrzeczenia się Wieży. Czyż w poszukiwaniu jej nie zabił własnej matki na początku swej straszliwej drogi? Jednakże wtedy nie miał przyjaciół, dzieci, a także (co niechętnie przyznawał, ale tak było) uczuć. Poddał się temu zauroczeniu, które niezdolni do miłości biorą za miłość. Teraz miał syna, otrzymał drugą szansę i zmienił się. Świadomość, że jeden z nich musi umrzeć, żeby uratować pisarza – że ich grupka wkrótce, tak szybko, znów się zmniejszy – omalże nie doprowadziła go do płaczu. Postara się jednak, żeby tym razem najwyższą ofiarę złożył Roland z Gilead, a nie Jake z Nowego Jorku.
Czy chłopiec wiedział, że Roland przejrzał jego sekret? Nie było czasu, żeby się tym martwić.
Roland zatrzasnął drzwiczki samochodu i spojrzał na kobietę.
– Ma pani na imię Irenę? – zapytał.
Skinęła głową.
– Jedź, Irenę. Pędź tak, jakby sam Lord Kopytonogi deptał ci po piętach, zamierzając zgwałcić. Na Warrington Road. Jeżeli tam go nie zobaczymy, to na Road siedem. Zrobisz to?
– Masz pieprzoną rację – powiedziała pani Tassenbaum i stanowczym ruchem wrzuciła jedynkę.
Silnik zawył, ale pick-up zaczął staczać się do tyłu, jakby był tak przestraszony czekającym go zadaniem, że wolał zatonąć w jeziorze. Puściła sprzęgło i stary international harvester skoczył naprzód, pokonując strome wzniesienie podjazdu i pozostawiając za sobą smugę sinego dymu oraz spalonej gumy.
Prawnuk Garretta McKeena z rozdziawionymi ustami obserwował ich odjazd. Nie miał pojęcia, co się tu zdarzyło, ale był przekonany, że wiele zależy od tego, co się stanie teraz.
Może nawet wszystko.
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To dziwne, że zachciało mu się sikać, gdyż sikanie było ostatnią czynnością, którą Bryan Smith wykonał przed opuszczeniem kempingu Za Milion Dolarów. I kiedy wspiął się na ten pierdolony murek, nie zdołał wydusić z siebie więcej niż kilka kropli, chociaż przed chwilą miał wrażenie, że zaraz pęknie mu pęcherz. Bryan ma nadzieję, że nie jest to zapowiedź kłopotów z prostatą. Starcze kłopoty z prostatą to ostatnia rzecz, jakiej mu teraz potrzeba. Ma dość innych problemów, na owłosionego Jezusa.
No dobrze, skoro już się zatrzymał, to równie dobrze może poprawić styropianowy pojemnik termoizolacyjny za oparciem fotela. Psy wpatrują się weń z wywieszonymi jęzorami. Próbuje wepchnąć pojemnik pod siedzenie, ale nie udaje mu się – za mało miejsca. Tak więc grozi brudnym palcem swoim rottweilerom i ponownie przypomina im, że pojemnik wraz z zawartością są jego, że to jego kolacja. Tym razem nawet przychodzi mu do głowy, by dodać obietnicę, że domiesza trochę hamburgera do ich karmy, jeśli będą grzeczne. Jak na Bryana Smitha to niezwykła głębia myśli, ale najprostsze rozwiązanie, jakim byłoby przeniesienie pojemnika wraz z zawartością na przednie siedzenie, nawet nie przychodzi mu do głowy.
– Zostawcie go w spokoju! – powtarza i wskakuje za kierownicę.
Zatrzaskuje drzwiczki, zerka w lusterko i widzi dwie starsze panie na poboczu (przedtem ich nie zauważył, ponieważ wcale nie patrzył na drogę), macha im ręką, czego i tak nie dostrzegą przez brudną tylną szybę furgonetki, a potem znów wjeżdża na Route 7.
Teraz radio gra Gangsta Dream 19 Owt-Ray-Jussa i Bryan podkręca głośność (znów przejeżdżając białą linię i na przeciwległy pas ruchu, ponieważ jest jedną z tych osób, które nie umieją pokręcić gałką radia, nie patrząc na nie). Rap rządzi! I metal też!
Teraz wszystko, czego mu potrzeba do zwieńczenia tego dnia, to
jakaś piosenka Ozzy 'ego – naiprzykład dobry byłby utwór Crazy Train.
/ kilka batoników Mars,
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?ani TasseribauTO wyjechać na dragim biegu z podjazdu Cara Laughs na Turtleback Lane, przeciążając silnik starego pick-upa (gdyby na desce rozdzielczej był wskaźnik prędkości obrotów, jego wskazówka niewątpliwie znalazłaby się na czerwonym polu), aż zabrzęczały narzędzia, szaleńczo podskakujące na zardzewiałej podłodze skrzyni.
Roland miał bardzo słaby dar – znikomy w porównaniu z Jakiem – ale spotkał Stephena Kinga i wprowadził go w hipnotyczny sen. W ten sposób powstała między nimi silna więź, tak więc wcale się nie zdziwił, gdy nawiązał kontakt z umysłem, którego nie zdołał dosięgnąć Jake. Zapewne Rolandowi pomogło to, że King właśnie myślał o nich.
Często to robi podczas spacerów, pomyślał Roland. Kiedy jest sam, słyszy Pieśń Żółwia i wie, że ma zadanie do wykonania.
Pracę, od której się uchyla. No cóż, przyjacielu, od dzisiaj koniec z tym.
Oczywiście, jeśli uda im się go uratować.
Roland przechylił się nad kolanami Jake'a i spojrzał na kobietę.
– Nie może pani zmusić tej przeklętej maszyny do szybszej jazdy?
– Owszem – odparła- – Chyba mogę. –- A potem zwróciła się do Jake^: – Naprawdę potrafisz czytać w myślach, synu, czy tylko tak udajecie?
 
– Właściwie nie umiem czytać w myślach, mogę tylko nawiązywać kontakt – odparł Jake.
– Mam cholerną nadzieję, że tak jest – powiedziała – ponieważ Turtleback jest pagórkowata i w kilku miejscach jednopasmowa. Jeśli wyczujesz, że ktoś nadjeżdża z przeciwka, daj mi znać.
– Zrobię to.
– Doskonale – powiedziała Irenę Tassenbaum.
Pokazała zęby w uśmiechu. Naprawdę nie miała już cienia
wątpliwości, że przydarzyło jej się coś najlepszego, najbardziej ekscytującego. Teraz nie tylko słyszała chór, ale widziała twarze
w liściach drzew po obu stronach drogi, jakby obserwował ich cały tłum zjaw. Czuła gromadzącą się wokół nich moc i nagle doznała przedziwnego wrażenia, że jeśli wdusi do podłogi pedał gazu tego starego i zardzewiałego pick-upa Chipa McAvoya, grat pomknie z szybkością światła. Napędzany tą siłą, którą wyczuwała wokół, może nawet wyprzedzi czas.
No cóż, zaraz zobaczymy, pomyślała. Prowadząc samochód środkiem Turtleback Lane, wcisnęła sprzęgło i wrzuciła trójkę.
Stary grat nie pomknął z szybkością światła i nie prześcignął czasu, ale wskazówka prędkościomierza wspięła się do pięćdziesięciu… i wyżej. Pick-up wjechał na szczyt wzgórza i zanim znalazł się po jego drugiej stronie, przez moment leciał w powietrzu.
Przynajmniej jedna z jadących nim osób była szczęśliwa; Irenę Tassenbaum krzyknęła radośnie.
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Stephen King chodzi na dwa rodzaje spacerów, krótkie i długie.
Na krótkich dociera do skrzyżowania Warrington Road i Route 7, po czym tą samą drogą wraca do Cara Laughs, swojego domu. To trzy mile. Długi spacer (przypadkiem taki tytuł nosiła książka, którą napisał pod pseudonimem Bachman, kiedyś, zanim świat poszedł naprzód) wiedzie za skrzyżowanie Warrington i po Route 7, aż do Slab City Road, a potem z powrotem Route 7 do Berry Hill, mijając Warrington Road. Z tego spaceru wraca do domu od północnego końca Turtleback Lane, przeszedłszy cztery mile. Zamierzał tak przejść się dzisiaj, ale wróciwszy do skrzyżowania siódemki z Warrington, przystaje, zastanawiając się, czy nie wrócić krótszą drogą. Zawsze zachowuje ostrożność, idąc poboczem publicznej drogi, chociaż na Route 7 ruch jest niewielki, nawet w lecie.
Ruchliwa robi się tylko podczas Fryeburg Fair, a te obchody zaczynają się w pierwszym tygodniu października. Widoczność jest dość dobra. Kiepskiego (lub pijanego) kierowcę można dostrzec z odległości pół mili, co daje mnóstwo czasu na to, aby zejść mu z drogi. Jest tylko jedno większe wzgórze, zaraz za skrzyżowaniem z Warrington. Dobre na kondycję, bo przy wchodzeniu na nie serce naprawdę pracuje, a czy nie po to chodzi na te głupie spacery?
Aby mieć to, co gadające głowy w telewizji nazywają zdrowym
sercem? Przestał pić i łykać prochy, prawie przestał palić. Co jeszcze ma zrobić?
A jednak wciąż słyszy szept. Zejdź z głównej drogi, rozbrzmiewa głos. Wróć do domu. Zyskasz całą godzinę przed przyjęciem po drugiej stronie jeziora. Będziesz mógł popracować. Może rozpocząć następną opowieść o Mrocznej Wieży, bo wiesz, że to ci chodzi po głowie.
/ owszem, ale już zaczął pracę nad inną książką, i dobrze mu idzie. Powrót do Wieży oznacza wypłynięcie na głębokie wody.
A na nich można utonąć. Jednakże nagłe, stojąc tam na skrzyżowaniu dróg, uświadamia sobie, że jeśli teraz wróci, to naprawdę rozpocznie pracę nad Wieżą. Nie zdoła się oprzeć pokusie. Będzie musiał posłuchać tego, co czasem w myślach nazywa Ves '-Ka Gan, Pieśnią Żółwia (a czasem Pieśnią Susannah). Wrzuci do kosza rozpoczętą opowieść, porzuci bezpieczne wody i ponownie wypłynie na głębinę. Robił to już czterokrotnie, ale tym razem będzie musiał przepłynąć na drugi brzeg.
Przepłynąć lub utonąć.
– Nie – mówi.
Na glos, a dlaczego nie? Nie ma tu nikogo, kto mógłby go usłyszeć. Słychać tylko slaby dźwięk nadjeżdżającego samochodu – a może dwóch, jednego na Route 7 i drugiego na Warrington Road?
– Nie – powtarza. – Przespaceruję się, a potem pójdę na przyjęcie. Nie będę już dziś pisał. A już na pewno nie o Wieży.
I pozostawiwszy skrzyżowanie z tyłu, zaczyna wchodzić na strome wzgórze, gdzie jest słaba widoczność. Idzie w tym kierunku, z którego słychać warkot nadjeżdżającego dodge 'a caravana i z którego zbliża się śmierć. Ka tego racjonalnego świata pragnie jego śmierci, a Prim chce, żeby żył i śpiewał swoją pieśń. Tak więc tego słonecznego popołudnia w zachodnim Maine niepowstrzymana siła pędzi w kierunku nieuchronnego, i po raz pierwszy od ustąpienia Prim wszystkie światy i cały byt zwracają się ku Mrocznej Wieży, która stoi na odległym krańcu Can '-Ka No Rey, czyli Czerwonych Pól Niczego. Cichną nawet gniewne wrzaski Karmazynowego Króla.
Ponieważ to Mroczna Wieża zadecyduje.
– Rezolucja wymaga ofiar – mówi King i chociaż słyszą go tylko ptaki i choć nie ma pojęcia, co oznaczają te słowa, to go nie niepokoi. Często mamrocze do siebie, jakby miał w głowie Jaskinią Głosów, pełną doskonałych – lecz niekoniecznie inteligentnych – imitatorów.
Idzie, machając rękami, nieświadomy tego, że jego serce
(nie)
wykonuje kilka ostatnich uderzeń, a umysł
(nie)
formuje kilka ostatnich myśli, a głosy
(nie)
pobrzmiewają ostatnimi delfickimi przepowiedniami.
– Ves '-Ka Gan – mówi, rozbawiony, a jednocześnie zauroczony tym dźwiękiem. Obiecał sobie, że postara się nie przetykać swoich fantazji o Mrocznej Wieży trudnymi do wymówienia słowami w jakimś wymyślonym (żeby nie powiedzieć popieprzonym) języku – bo i tak redaktor Chuck Verrilł z Nowego Jorku wyciąłby większość z nich – lecz mimo to w głowie ma pełno takich słów i zdań: ka, ka-tet, sai, soh, can-toi (to przynajmniej pochodzi z innej jego książki, Desperacja), taheen. Czy daleko od tego jest Cirith Ungol Tolkiena i wielki niewidomy skrzypek Nyarlathotep H.P. Lovecrajia?
Śmieje się, a potem zaczyna śpiewać piosenkę jednego z tych głosów. Chyba wykorzystają w następnej książce o rewolwerowcu, kiedy w końcu wysłucha głosu Żółwia.
– Chodźcie, chodźcie z nami – śpiewa, idąc. – Opowiem wam o chłopaku z rewolwerem u boku. Temu młodzieńcowi los figla splatał, gdy ze śmiercią go wyswatał.
Czy tym młodzieńcem jest Eddie Dean ? A może Jake Chambers?
– Eddie – mówi głośno. – Eddie miał pecha, choć żadna to pociecha.
Jest tak pogrążony w myślach, że w pierwszej chwili nie zauważa dachu niebieskiego dodge'a, który wyłania się zza szczytu wzgórza. Dlatego King nie zdaje sobie sprawy z tego, że pojazd nie jedzie po szosie, lecz po miękkim poboczu, po którym on idzie. Nie słyszy też warkotu nadjeżdżającego z tyłu pick-upa.
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Nawet przez głośny łomot rapowej muzyki Bryan słyszy zgrzyt pokrywy pojemnika i kiedy spogląda w lusterko z niepokojem i gniewem, widzi, że Kula, zawsze bardziej przedsiębiorczy z jego dwóch rottweilerów, przeskoczył z przedziału bagażowego na sie-
dzenie. Tylnymi łapami stoi na brudnym obiciu, radośnie merda krótkim ogonem, a pysk ma zanurzony w pojemniku izotermicznym.
W tym momencie każdy rozsądny kierowca zjechałby z szosy, zatrzymał samochód i zajął się niesfornym zwierzęciem. Ale Bryan Smith nigdy nie wykazywał się rozsądkiem, siedząc za kierownicą, o czym świadczy rejestr jego wykroczeń drogowych. Zamiast się zatrzymać, obraca się na siedzeniu, trzymając kierownicę lewą ręką, a prawą bezskutecznie usiłując odepchnąć płaski łeb rottweiłera.
– Zostaw to! – krzyczy na psa, podczas gdy jego furgonetka zjeżdża na pobocze, najpierw dwoma kołami, a potem wszystkimi czterema. – Słyszysz mnie, Kula? Zgłupiałeś? Zostaw to!
Nawet udaje mu się na moment odepchnąć łeb psa, łecz ten nie ma futra, za które można by go chwycić, i chociaż nie jest geniuszem, natychmiast dostrzega jeszcze jedną okazję, by chwycić to coś w białym papierze, co wydziela ten kuszący zapach. Przesuwa łeb pod dłonią Bryana i chwyta w szczęki zawinięte w papier mięso.
– Puść to! – krzyczy Bryan. – Puść to… JUZ!
Chcąc odwrócić się na fotelu, zapiera się obiema nogami. Na nieszczęście jedna z nich spoczywa na pedale gazu. Furgonetka gwałtownie przyspiesza, wjeżdżając na szczyt wzgórza. Pod wpływem wzburzenia i gniewu Bryan kompletnie zapomina, gdzie się znajduje (na Route 7) i co powinien robić (prowadzić samochód).
Chce tylko odebrać Kuli mięso.
– Dawaj! – krzyczy, ciągnąc.
Jeszcze energiczniej merdając ogonem (gdyż teraz traktuje to nie tylko jako posiłek, ale i dobrą zabawę), Kula ciągnie w swoją stronę. Słychać trzask rozdzieranego papieru. Furgonetka już całkiem zjechała z drogi. Za nią jest las starych sosen, oświetlonych promieniami zachodzącego słońca, zielonozłota mgła. Bryan myśli tylko o posiłku. Nie zamierza jeść hamburgera obślinionego przez psa – możecie być tego pewni.
– Dawaj! – krzyczy, nie zauważając człowieka na poboczu ani pick-upa, który teraz zatrzymał się za idącym, nie widząc otwierających się drzwi po stronie pasażera ani chudego kowboja, który wyskakuje z pick-upa, przy czym wielki rewolwer z żółtą rękojeścią wypada mu z kabury na ziemię. Świat Bryana Smitha zawęził się do niesfornego psa i kawałka mięsa. Gdy o nie walczy, na białym papierze wykwitają niczm tatuaż czerwone róże krwi.
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– Jest tam! – krzyknął chłopiec, Jake, ale nie musiał tego mówić Irenę Tassenbaum. Stephen King miał na sobie niebieskie dżinsy, batystową koszulę i baseballową czapeczkę. Znajdował się spory kawałek za skrzyżowaniem Warrington Road z Route 7, mniej więcej w jednej czwartej drogi na szczyt wzgórza.
Wdepnęła sprzęgło, zredukowała biegi, wrzucając dwójkę jak wyścigowy kierowca na widok mety, a potem energicznie pojechała w lewo, oburącz kręcąc kierownicą. Pick-up Chipa McAvoya zakołysał się, ale nie przewrócił. Zobaczyła rozbłysk słońca odbitego od metalu, gdy nadjeżdżający z przeciwka samochód wyjechał zza szczytu wzgórza, na które wchodził King. Usłyszała, jak siedzący przy drzwiach mężczyzna krzyczy:
– Stań za nim!
Zrobiła to, co kazał, chociaż widziała, że nadjeżdżający pojazd zjechał z szosy i zaraz ich staranuje. Nie mówiąc już o tym, że zmiażdży przy tym Stephena Kinga.
Drzwi otworzyły się gwałtownie i człowiek zwany Rolandem na pół wypadł, a na pół wyskoczył z samochodu.
Potem wszystko wydarzyło się szybko, bardzo szybko.






ROZDZIAŁ II
VES'-KA GAN
1
To, co się stało, było śmiertelnie proste: obolałe biodro Rolanda odmówiło mu posłuszeństwa. Upadł na kolana z okrzykiem gniewu, bólu i obawy. Coś na moment przesłoniło mu słońce – to Jake bez namysłu przeskoczył przez Rolanda. Ej jak oszalały szczekał z wnętrza pick-upa:
– Ejk-Ejk! Ejk-Ejk!
– Jake, nie! – krzyknął Roland.
Zobaczył wszystko przerażająco wyraźnie. Chłopiec chwycił pisarza wpół, na moment przed tym, zanim niebieski pojazd – nie ciężarowy i nie osobowy, ale skrzyżowanie tych dwóch – wpadł na nich z rykiem silnika. Jake obrócił Kinga w lewo, osłaniając go własnym ciałem, tak więc to Jake'a uderzyła furgonetka. Za plecami Rolanda, klęczącego teraz i podpierającego się zakrwawionymi rękami, przeraźliwie krzyknęła kobieta.
– JAKE, NIE! – ryknął ponownie Roland, ale było już za późno.
Chłopiec, którego uważał za swojego syna, znikł pod maską furgonetki. Rewolwerowiec zdążył jeszcze dostrzec podniesioną dłoń – widok, którego nigdy nie zapomni – a potem i ona znikła.
King, uderzony najpierw przez Jake'a, a potem przez wpadający na nich pojazd, został odrzucony na skraj lasku, dziesięć stóp od miejsca wypadku. Wylądował na prawym boku, uderzając głową o kamień tak mocno, że czapka spadła mu z głowy. Przetoczył się na bok, może usiłując wstać. A może siłą bezwładu, gdyż oczy miał puste i nieruchome.
Kierowca szarpnął kierownicę i pojazd przejechał obok Rolanda, omijając go o kilka cali i tylko obsypując kurzem. Potem zaczął zwalniać, być może kierowca nadepnął pedał hamulca, kiedy było już za późno. Furgonetka zawadziła o maskę pick-upa, jeszcze bardziej zwalniając, ale nie zakończyła dzieła zniszczenia. Zanim zatrzymała się, jeszcze raz potrąciła Kinga leżącego na ziemi.
Roland usłyszał trzask łamanych kości, a po nim krzyk bólu. Teraz rewolwerowiec znał już przyczynę bólu w biodrze, prawda? To wcale nie był artretyzm.
Podniósł się z ziemi, ledwie zdając sobie sprawę z tego, że nagle nic go nie boli. Spojrzał na nienaturalnie wykręcone ciało Stephena Kinga pod lewym przednim kołem furgonetki i nagle z wściekłością pomyślał: Dobrze! Jeśli ktoś musi umrzeć, to najlepiej ty! Do diabła z pępkiem Gana, do diabła z jego historiami, do diabła z Wieżą! Umrzyj ty, a nie mój chłopiec!
Bumbler przemknął obok niego do chłopca leżącego za furgonetką w oparach wydmuchiwanych z rury wydechowej spalin.
Ej nie wahał się, chwycił zębami za torbę, którą Jake wciąż miał na ramieniu i cal po calu odciągnął chłopca, mocno zapierając się silnymi łapami. Krew płynęła Jake'owi z uszu i kącików ust.
Obcasy jego butów pozostawiły dwie bruzdy w kurzu i suchym brązowym igliwiu sosen.
Roland chwiejnie podszedł do Jake'a i osunął się przy nim na kolana. W pierwszej chwili wydało mu się, że Jake'owi jednak nic się nie stało. Chłopiec był cały, bogom niech będą dzięki, a ta smuga przecinająca jego nos i gładki policzek bez zarostu to olej zmieszany z rdzą, a nie krew, jak z początku sądził Roland. Krew płynęła mu z uszu, owszem, i z ust, tak, ale być może tylko ze skaleczonego języka lub…
– Idź obejrzeć pisarza – powiedział Jake. Mówił spokojnym głosem, nie zduszonym z bólu. Jakby siedzieli przy ognisku po całym dniu wędrówki, czekając na posiłek, który Eddie w przypływie szczególnie dobrego humoru zwykł nazywać „zjadliwym”.
– Pisarz może poczekać – odparł krótko Roland, myśląc: To cud. Dzięki gibkiemu, nie do końca sformowanemu ciału chłopca oraz miękkiej ziemi, w którą się zapadło, kiedy przejechał po nim powóz tego drania.
– Nie – rzekł Jake. – Nie może.
A kiedy się poruszył, próbując usiąść, koszula opięła się na jego torsie i Roland zobaczył okropne wgłębienie klatki piersiowej.
Krew mocniej popłynęła z ust chłopca i gdy znów próbował coś powiedzieć, tylko się zakrztusił. Na ten widok ścisnęło się Rolandowi serce tak strasznie, że przez moment się dziwił, że mimo to wciąż bije.
Ej wydał rozpaczliwy krzyk, przeciągłe wycie, od którego Rolanda przeszedł dreszcz.
– Nie próbuj mówić –powiedział chłopcu Roland. – Możesz mieć połamane kości. Może jedno czy dwa żebra.
Jake obrócił głowę na bok i wypluł trochę krwi, której część spłynęła po policzku jak sok z przeżutego tytoniu, i złapał Rolanda za rękę. Uścisk miał silny i głos również. Każde słowo wymówił wyraźnie.
– To już koniec. Umieram… wiem, bo już raz przez to przeszedłem. – A potem powiedział to, co Roland pomyślał, kiedy ruszali z Cara Laughs: – Jeśli ka tego chce, niech tak się stanie.
Sprawdź, co z tym, którego przybyliśmy uratować!
Roland nie mógł oprzeć się naleganiu, które biło z oczu i głosu chłopca. Stało się, Ka Dziewiętnastki zrobiło swoje. No, może nie, jeśli chodzi o Kinga. Człowieka, którego mieli uratować. W jakim stopniu ich los zależał od jego szybkich, poplamionych nikotyną palców? Całkowicie? W pewnym stopniu? W jakim?
Jakkolwiek było, Roland mógłby zabić pisarza gołymi rękami, leżącego pod pojazdem, który go potrącił. 1 nieważne, że to nie King prowadził furgonetkę. Gdyby robił to, co kazało mu ka, nie znalazłby się na drodze tego głupca i Jake nie miałby teraz tego okropnego wgłębienia na piersi. To zbyt straszne po nagłej śmierci Eddiego.
A jednak…
– Nie ruszaj się – powiedział, wstając. – Ej, nie pozwól mu się ruszyć.
– Nie ruszę się. – Każde słowo wypowiadał wyraźnie, pewnym głosem. Ale teraz Roland dostrzegł ciemne plamy krwi na koszuli i dżinsach, wykwitające niczym róże. Chłopiec już raz umarł i powrócił. Jednakże nie na tym świecie. Tutaj śmierć zawsze była ostateczna.
Roland odwrócił się do leżącego na ziemi pisarza.
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Kiedy Bryan Smith próbował wyjść zza kierownicy furgonetki, Irenę Tassenbaum energicznie wepchnęła go z powrotem. Jego psy, może czując zapach krwi lub Eja, warczały i miotały się za
jego plecami. Z radia płynął jakiś nowy i okropny przebój heavymetalowy. Irenę miała wrażenie, że zaraz pęknie jej głowa, nie pod wpływem szoku wywołanego tym, co się stało, lecz od tego hałasu.
Zobaczyła leżący na ziemi rewolwer i podniosła go. Niewielka cząstka jej umysłu zdolna jeszcze do formułowania logicznych myśli była zaskoczona ciężarem broni. Irenę wycelowała rewolwer w kierowcę, a potem wyciągnęła drugą rękę i wcisnęła przycisk wyłącznika. Gdy przeraźliwe dźwięki elektrycznych gitar ucichły, usłyszała śpiew ptaków, szczekanie psów i wycie… no, tego dziwnego zwierzęcia.
– Cofnij furgonetkę i uwolnij faceta, którego potrąciłeś – powiedziała. – Powoli. I jeśli przy tym znowu najedziesz na chłopca, przysięgam, że rozwalę ci ten głupi łeb.
Bryan Smith spojrzał na nią przekrwionymi, zdziwionymi oczami.
– Jakiego chłopca? – zapytał.
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Przednie koła furgonetki powoli oddaliły się od potrąconego i Roland zobaczył nienaturalnie wykręconą w prawo dolną połowę ciała oraz wybrzuszenie w nogawce dżinsów pisarza. Niewątpliwie złamana kość udowa. Ponadto rozciął sobie czoło o kamień i prawą połowę twarzy miał zalaną krwią. Wyglądał gorzej niż Jake, znacznie gorzej, ale rewolwerowcowi wystarczył jeden rzut oka, aby stwierdzić, że jeśli pisarz ma silne serce i nie zabije go wstrząs, to zapewne przeżyje. Przed oczyma stanął mu obraz Jake'a chwytającego Kinga wpół, żeby go osłonić i przyjąć impet uderzenia na swoje szczupłe ciało.
– To znowu ty – powiedział cicho King.
– Pamiętasz mnie.
– Tak. Teraz. – King oblizał wargi. – Pić.
Roland nie miał nic do picia, a nawet gdyby miał, jedynie zwilżyłby wargi rannego. Płyn może wywołać wymioty, które mogą doprowadzić do zachłyśnięcia.
– Przykro mi – powiedział.
– Nie. Wcale nie. – Ponownie oblizał wargi. – Jake?
– Tam leży. Znasz go?
– King próbował się uśmiechnąć.
– Ja go stworzyłem. Gdzie ten, który był z tobą poprzednio?
Gdzie Eddie?
– Zginął – powiedział Roland. – W Devar-Toi.
– King zmarszczył brwi.
– W Devar…? Nic o tym nie wiem.
– Właśnie. Dlatego tu jesteśmy. Musieliśmy tu przybyć. Jeden z moich przyjaciół nie żyje, drugi być może umiera i tet się rozpadło. A wszystko dlatego, że jeden leniwy, strachliwy człowiek przerwał pracę, którą przeznaczyło mu ka.
Drogą nie nadjeżdżał żaden pojazd. Oprócz szczekania psów, wycia bumblera i świergotu ptaków wokół panowała cisza. Jakby czas zastygł. Może tak się stało, pomyślał Roland. Widział już dość, by wiedzieć, że to całkiem możliwe. Wszystko jest możliwe.
– Straciłem Promień – powiedział King, leżąc na dywanie z igliwia na skraju lasu. Blask wczesnego lata oblewał go zielonozłocistą mgiełką.
Roland wsunął dłonie pod pachy Kinga i pomógł mu wstać.
Pisarz krzyknął z bólu, gdy główka kości udowej przekręciła się w panewce uszkodzonego stawu biodrowego, ale nie protestował.
Roland wskazał na niebo. Grube i białe chmury – los angeles, jak nazywali je poganiacze krów w Mejis – wisiały nieruchomo na niebie, oprócz tych znajdujących się bezpośrednio nad nimi. Te szybko sunęły, jakby gnane silnym wiatrem.
– Tam! – szepnął gniewnie Roland do podrapanego, zatkanego ziemią ucha pisarza. – Tuż nad tobą! Nie widzisz?
– Tak – odparł pisarz. – Teraz widzę.
– Właśnie, i to było tam cały czas. Nie straciłeś tego, tylko odwróciłeś swe tchórzliwe oczy. Mój przyjaciel musiał cię uratować, żebyś znów to zobaczył.
Lewą dłonią Roland pogmcrał za pasem i wyjął nabój. Z początku jego palce nie mogły wykonać starej sztuczki – za bardzo się trzęsły. Zdołał opanować drżenie, dopiero przypominając sobie, że im więcej czasu mu to zajmie, tym większe ryzyko, że ktoś im przeszkodzi lub Jake umrze, gdy on będzie zajmował się tym nędznikiem.
Podniósł głowę i zobaczył, że kobieta trzyma kierowcę furgonetki na muszce rewolweru. To dobrze. Była dobra. Dlaczego Gan nie powierzył historii Wieży komuś takiemu jak ona? W każdym razie miał dobre przeczucie, zabierając ją ze sklepu. Nawet przeraźliwe warczenie psów i wycie bumblera ucichło. Ej zlizywał kurz
z twarzy Jake'a, a Pistolet i Kula w furgonetce obżerały się hamburgerem, w czym tym razem ich pan im nie przeszkadzał.
Roland znowu odwrócił się do Kinga i pocisk wykonał swój pewny pląs na grzbietach palców. King niemal natychmiast wpadł w trans, jak większość ludzi, którzy już raz dali się zahipnotyzować.
Oczy wciąż miał otwarte, lecz teraz zdawał się spoglądać gdzieś w dal za plecami rewolwerowca.
Serce podpowiadało Rolandowi, że powinien wycofać się stąd jak najszybciej, ale rozum wiedział lepiej. Nie możesz tego spieprzyć. Przecież nie chcesz, żeby poświęcenie się Jake 'a okazało się bezwartościowe.
Kobieta patrzyła na niego i kierowca furgonetki też, siedząc w otwartych drzwiach swojego pojazdu. Roland zauważył, że sai Tassenbaum walczy, ale Bryan Smith podążył za Kingiem do krainy snu. To niespecjalnie zdziwiło rewolwerowca. Gdyby mężczyzna miał choć cień pojęcia, co tutaj zrobił, zapewne przy pierwszej nadarzającej się okazji próbowałby uciec. Choćby na chwilę.
Rewolwerowiec ponownie skupił uwagę na człowieku, który był jego biografem. Zaczął tak samo jak poprzednio. Kilka dni temu w jego własnym życiu. Ponad dwie dekady w życiu pisarza.
– Stephenie Kingu, dobrze mnie widzisz?
– Widzę cię bardzo dobrze, rewolwerowcze.
– Kiedy ostatnio mnie widziałeś?
– Kiedy mieszkaliśmy w Bridgton. Kiedy moje tet było młode.
– Gdy dopiero uczyłem się pisać powieści. – Chwila ciszy, a potem powiedział coś, co zdaniem Rolanda było dla niego najważniejszym wyznacznikiem czasu, innym dla każdego człowieka. – Kiedy jeszcze piłem.
– Czy jesteś pogrążony w głębokim śnie? .,
' – Tak.
<:•'. ' . .: '•, :
– Czy przestało cię boleć? > ; : ? – Przestało, owszem. Dziękuję.
Billy-bumbler znów zawył. Roland obejrzał się, śmiertelnie przestraszony tym, co to mogło oznaczać. Kobieta podeszła do Jake'a i uklękła przy nim. Roland z ulgą zobaczył, że chłopiec objął ją ręką za szyję i przyciągnął jej głowę niżej, żeby szepnąć coś do ucha. Jeśli jest na tyle silny…
Przestań! Widziałeś to wgłębienie pod jego koszulą. Nie wolno ci marnować czasu na próżne nadzieje.
Oto okrutny paradoks: ponieważ kochał Jake'a, musiał zostawić
go umierającego z Ejem i kobietą, którą poznali zaledwie godzinę temu.
Nieważne. Teraz musi załatwić sprawę z Kingiem. Jeśli Jake odejdzie, kiedy Roland będzie zajęty i odwrócony do niego plecami… Jeżeli ka tak chce, niechaj tak się stanie.
Roland zmobilizował wszystkie siły i skoncentrował się. Zebrał je w jednym punkcie, ponownie skupiając uwagę na pisarzu.
– Jesteś Ganem? – zapytał nagle, nie mając pojęcia, dlaczego akurat to przyszło mu do głowy. Wiedział tylko, że to właściwe pytanie.
– Nie – odparł natychmiast King. Spływająca z rany na głowie krew zalała mu usta i wypluł ją, nawet nie mrugnąwszy okiem. – Kiedyś sądziłem, że jestem, ale tylko pod wpływem wódy. I chyba dumy. Żaden pisarz nie jest Ganem… żaden malarz, rzeźbiarz czy kompozytor. Jesteśmy kas-ka Gan. Nie ka-Gan, ale kas-ka Gan.
– Rozumiesz'? Czy ty… keril
– Tak – odrzekł Roland. Prorokami Gana lub minstrelami Gana. To mogło oznaczać jednych lub drugich. I teraz już wiedział, dlaczego spytał. – A pieśń, którą śpiewasz, to Ke.v'-Ka Gan.
– Prawda?
– Och tak! – odparł King i uśmiechnął się. – Pieśń Żółwia.
– O wiele za piękna dla takich jak ja, którzy ledwie potrafią ją zanucić!
– Nie obchodzi mnie to – powiedział Roland. Starał się myśleć tak usilnie i jasno, jak pozwalał mu na to zamęt w głowie. – Jesteś ranny.
– Sparaliżowany?
– Nie wiem.
/ nic mnie to nie obchodzi.
– Wiem tylko, że przeżyjesz, a kiedy znów zaczniesz pisać, będziesz słuchał Pieśni Żółwia, Ves'-Ka Gan, tak jak przedtem.
– Sparaliżowany czy nie. I tym razem wyśpiewasz ją aż do końca.
– W porządku.
– Będziesz…
– I Urs-Ka Gan, Pieśń Niedźwiedzia – przerwał mu King.
– Potem potrząsnął głową, chociaż zabolała go przy tym, mimo że był zahipnotyzowany. – Urs-^-Ka Gan.
Płacz Niedźwiedzia? Krzyk Niedźwiedzia? – Roland nie wiedział. Pozostawało mu tylko mieć nadzieję, że nie są to jedynie majaczenia pisarza.
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Samochód holujący przyczepę mieszkalną przejechał obok miejsca wypadku, nawet nie zwolniwszy, a potem dwa motocykle przemknęły w przeciwnym kierunku. Rolandowi natrętnie kołatała się w głowie myśl, że czas nie stanął w miejscu, tylko oni przez chwilę znaleźli się poza nim. Chronieni w ten sposób przez Promień, który nie był już atakowany, więc mógł im pomóc, przynajmniej trochę.
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Powiedz mu jeszcze raz. Musi cię zrozumieć. I nie zwątpić, jak zwątpił ostatnio.
Pochylił się, przysuwając twarz do twarzy Kinga, tak że prawie dotykali się nosami.
– Tym razem będziesz śpiewał, aż skończysz, aż wyśpiewasz pieśń. Rozumiesz to?
– A potem żyli szczęśliwie aż do końca swych dni – odparł sennie King. – Chciałbym tak napisać.
– Ja również.
I pragnął tego bardziej niż czegokolwiek. Pomimo smutku jeszcze nie ronił łez. Jego oczy były jak dwa gorące kamienie.
Może łzy przyjdą później, kiedy w pełni zda sobie sprawę z tego, co się stało.
– Zrobię, jak każesz, rewolwerowcze. Obojętnie jak potoczy się ta opowieść w miarę jej pisania. – Głos Kinga słabł. Roland pomyślał, że pisarz wkrótce straci przytomność. – Przykro mi z powodu twoich przyjaciół, naprawdę mi przykro.
– Dziękuję – odparł Roland, wciąż z trudem powstrzymując chęć zaciśnięcia dłoni na szyi pisarza i uduszenia go. Zaczął się prostować, ale King powiedział coś, co go powstrzymało.
– Czy słuchałeś jej pieśni, tak jak ci mówiłem? Pieśni Susannah?
– Ja… tak.
Teraz King podniósł się na łokciu i chociaż już opuszczały go siły, jego głos był głośny i wyraźny.
– Ona cię potrzebuje. A ty jej. Teraz zostaw mnie tu. Oszczędzaj siły dla tych, którzy bardziej na to zasługują. Ja nie stworzyłem twego ka, tak jak nie stworzyłem Gana czy świata… i obaj o tym wiemy. Zapomnij o głupstwach… o żalu… i zrób to, co sam mi
radzisz. – Przy tych słowach głos Kinga zmienił się w ochrypły krzyk. Wyciągnął rękę i z zaskakującą siłą ścisnął przegub Rolanda. – Zrób, co do ciebie należy!
Roland chciał na to odpowiedzieć, ale z początku nic nie przychodziło mu do głowy. Musiał odchrząknąć i zacząć ponownie.
– Śpij, sai… śpij i zapomnij o wszystkich, których tu widziałeś, oprócz człowieka, który cię potrącił.
Powieki Kinga zaczęły opadać.
– Zapomnieć wszystkich oprócz tego, który mnie potrącił.
– Spacerowałeś, a on cię potrącił.
– Spacerowałem… on mnie potrącił.
– Nikogo innego tu nie było. Ani mnie, ani Jake'a, ani kobiety.
– Nikogo – zgodził się King. – Tylko ja i on. Czy on też tak powie?
– Taa. Zaraz zapadniesz w głęboki sen. Może później będzie cię bolało, ale teraz niczego nie będziesz czuł.
 
– Niczego nie będę czuł. Sen.
– King opadł na igliwie.
– Zanim jednak zaśniesz, wysłuchaj mnie – ciągnął Roland.
– Słucham.
 
– Może przyjść do ciebie kobie… Zaczekaj. Czy miewasz sny o tym, że kochasz się z mężczyznami?
– Pytasz, czy jestem gejem? Utajonym homoseksualistą? – W znużonym głosie Kinga słychać było rozbawienie..
– Sam nie wiem – odparł Roland. – Chyba tak.
– Odpowiedź brzmi nie – rzekł King. – Czasem śni mi się, że kocham się z kobietami. Coraz rzadziej, w miarę jak się starzeję… a teraz chyba już długo mi się to nie przyśni. Ten pieprzony łobuz mocno mnie poturbował.
Nie tak jak mnie, pomyślał z goryczą Roland, ale nie powiedział tego na głos.
– Jeśli śnisz tylko o kobietach, to może przyjdzie do ciebie kobieta.
– Tak twierdzisz? – King sprawiał wrażenie niespecjalnie zainteresowanego.
– Tak. Jeśli przyjdzie, będzie dobra. Być może będzie mówiła ci o spokoju i przyjemności zapomnienia. Może przedstawi się jako Morphia, Córka Snu, lub Selena, Córka Księżyca. Może zaproponuje ci swoje ramię i obieca zabrać cię ze sobą. Musisz odmówić.
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– Muszę odmówić.
– Nawet jeśli będą kusić cię jej oczy i piersi
– Nawet – zgodził się King.
– Dlaczego odmówisz, sail
– Ponieważ Pieśń jeszcze nie jest skończona.
To w końcu zadowoliło Rolanda. Pani Tassenbaum klęczała przy Jake'u. Rewolwerowiec minął ich i podszedł do mężczyzny siedzącego za kierownicą pojazdu, który narobił tyle szkód. Oczy mężczyzny były szeroko otwarte i puste, usta rozchylone. Na porośniętej szczeciną zarostu brodzie zawisła kropla śliny.
– Słyszysz mnie, sail
Mężczyzna z obawą kiwnął głową. Za jego plecami oba psy ucichły. Spomiędzy siedzeń spoglądały na rewolwerowca dwie pary błyszczących ślepi.
– Jak się nazywasz?
– Bryan, za pozwoleniem, Bryan Smith.
Roland najchętniej nie pozwoliłby mu wypowiedzieć nawet tych kilku słów. Jego też z przyjemnością by udusił. Kolejny samochód przejechał drogą i tym razem osoba siedząca za kierownicą zatrąbiła, mijając ich. Cokolwiek ich chroniło, nie potrwa to długo.
– Sai Smith, potrąciłeś człowieka swoim powozem… czy jak go tam zwiesz.
Bryan Smith zaczął się trząść.
– Nigdy nie dostałem nawet mandatu za nieprzepisowe parkowanie – zaskomlił – a teraz potrąciłem najsławniejszego człowieka w tym stanie! Moje psy zaczęły…
– Twoje kłamstwa mnie nie złoszczą – rzekł Roland – w przeciwieństwie do twojego strachu, który je rodzi. Zamknij się.
Bryan Smith usłuchał. Krew wolno, lecz nieustannie odpływała mu z twarzy.
– Byłeś sam, kiedy go potrąciłeś – powiedział Roland. – Nie było tu nikogo, tylko ty i pisarz. Rozumiesz?
– Byłem sam. Panie, jesteś gościem?
– Nieważne, kim jestem. Obejrzałeś go i zobaczyłeś, że jeszcze żyje.
– Jeszcze żyje, dobrze – rzekł Smith. –Nie chciałem nikomu zrobić krzywdy, naprawdę.
– On odezwał się do ciebie. Stąd wiedziałeś, że jeszcze żyje.
– Tak.' – uśmiechnął się Smith, ale zaraz zmarszczył brwi. – Co powiedział?
– Nie pamiętasz. Byłeś wystraszony i wzburzony.
– Wzburzony i wystraszony. Wystraszony i wzburzony. Tak.
– Teraz jedź. I jadąc, zbudź się powoli. A kiedy napotkasz jakiś dom lub sklep, zatrzymasz się i powiesz, że przy drodze leży ranny mężczyzna. Człowiek, który potrzebuje pomocy. Powiedz im to.
– Jadę – rzekł Smith. Pogładził kierownicę, jakby już nie mógł się tego doczekać. Roland podejrzewał, że tak właśnie było. – Powoli dochodzę do siebie. Kiedy napotkam jakiś dom lub sklep, powiem, że Stephen King leży ranny na poboczu i potrzebuje pomocy. Wiem, że żyje, ponieważ rozmawiał ze mną. To był wypadek. – Po chwili dodał: – To nie moja wina. Szedł drogą. – Znów zamilkł na chwilę. – Zapewne.
Co mnie obchodzi, kogo będą za to winić? – zadał sobie pytanie Roland. Prawdę mówiąc, wcale mnie nie obchodzi. Tak czy inaczej, King nadal będzie pisał. Roland niemal miał nadzieję, że to pisarza będą obwiniać, gdyż to wszystko stało się z jego winy: Kinga wcale nie powinno tu być.
– Teraz już jedź – powiedział Bryanowi Smithowi. – Nie chcę już na ciebie patrzeć.
Smith z wyraźną ulgą uruchomił silnik. Roland nawet nie odprowadzał go wzrokiem. Podszedł do pani Tassenbaum i osunął się na kolana obok niej. Ej siedział przy głowie Jake'a, teraz już cichy, wiedząc, że ten, którego opłakiwał, już go nie usłyszy. Stało się to, czego rewolwerowiec obawiał się najbardziej. Kiedy rozmawiał z tymi dwoma mężczyznami, których nic lubił, chłopiec, którego kochał najbardziej w świecie – bardziej niż kogokolwiek w swoim życiu, nawet bardziej niż Susan Delgado – opuścił go po raz drugi. Jake nie żył.
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– Rozmawiał z tobą – powiedział Roland. Wziął Jake'a w objęcia i zaczął go delikatnie kołysać. Talerze pobrzękiwały w torbie. Już czuł, jak ciało chłopca stygnie.
– Tak – odparła.
– Co mówił?
– Powiedział, żebym po ciebie wróciła, kiedy załatwisz tu sprawę. Dokładnie tak. I dodał: „Powiedz mojemu ojcu, że go kocham”.
Roland wydał zduszony jęk boleści. Przypomniał sobie, jak było w Fedic, kiedy przeszli przez drzwi. Hile, ojcze, powiedział wtedy Jake. A Roland wówczas też wziął go w ramiona. Tylko że wtedy czuł mocno bijące serce chłopca. Oddałby wszystko, żeby znowu to poczuć.
– I jeszcze coś – mówiła dalej kobieta – ale czy mamy teraz na to czas? Przecież mogę przekazać ci to później?
Roland natychmiast przyznał jej rację. Historia, którą znali Bryan Smith i Stephen King, wydawała się prosta. Nie było w niej miejsca dla chudego, znużonego trudami wędrówki człowieka z wielkim rewolwerem i kobiety o siwiejących włosach, a z pewnością nie dla martwego chłopca z torbą ostrych talerzy na ramieniu i pistoletem maszynowym za paskiem spodni.
Pytanie tylko, czy kobieta wróci tutaj. Nie była pierwszą osobą, którą skłonił do zrobienia czegoś, czego normalnie nigdy by nie zrobiła, ale wiedział, że kiedy zniknie mu z oczu, może inaczej patrzeć na sprawy. Prośby o obietnicę – Czy przysięgniesz, że po mnie wrócisz, sai? Przysięgasz na ciało tego martwego chłopca? – na nic się nie zdadzą. Tutaj mogła obiecać mu to z przekonaniem, a po przejechaniu pierwszego wzgórza zmienić zdanie.
A jednak nie skorzystał z okazji i nie wybrał zamiast niej sklepikarza, który był właścicielem tego samochodu. Ani staruszka koszącego trawę wokół domu pisarza.
– Może być później – rzekł. – A teraz odjedź stąd jak najszybciej. Jeżeli z jakiegoś powodu uznasz, że nie możesz tu wrócić, nie będę miał ci tego za złe.
– A dokąd mógłbyś się teraz udać? – zapytała. – Czy znasz drogę? To nie jest twój świat. Prawda?
Roland zignorował to pytanie.
– Jeśli wciąż będą tu ludzie, kiedy wrócisz… słudzy prawa, strażnicy, mundurowi, nie wiem kto… przejedź, nie zatrzymując się. Wróć ponownie pół godziny później. Jeżeli nadal tu będą, jedź dalej. Powtarzaj to, dopóki nie odejdą.
– Czy nie zauważą, że się tu kręcę?
 
– Nie wiem – odparł. – Jak myślisz?
– Zastanowiła się i odparła z nikłym uśmiechem:
– Policja tutaj? Raczej nie.
– Skinął głową, zgadzając się z nią.
– Kiedy uznasz, że to bezpieczne, zatrzymaj się. Nie zobaczysz
mnie, aleja będę widział ciebie. Zaczekam do zmroku. Jeśli do tej pory cię tu nie będzie, odejdę.
– Wrócę po ciebie, ale nie tym nędznym gruchotem – powiedziała. – Przyjadę mercedesem S sześćset.
Oznajmiła to z dumą. Roland nie miał pojęcia, co to takiego mercedes, ale skinął głową, jakby wiedział.
– Jedź. Porozmawiamy później, kiedy wrócisz.
Jeśli wrócisz, pomyślał.
– Sądzę, że może ci być potrzebny – powiedziała i wsunęła mu rewolwer do kabury.
– Dzięki, sai.
– Nie ma za co.
Patrzył, jak podchodzi do starego pick-upa (którego chyba polubiła, chociaż tak źle się o nim wyrażała) i siada za kierownicą.
Nagle uświadomił sobie, że potrzebne mu coś, co może być w samochodzie.
– Hej!
Pani Tassenbaum wepchnęła kluczyk do stacyjki. Teraz wyjęła go i pytająco spojrzała na Rolanda. Ten delikatnie położył Jake'a na ziemi, w której niebawem go pochowa (właśnie na myśl o tym zawołał), i wstał. Skrzywił się i przycisnął dłoń do biodra, ale tylko z przyzwyczajenia. Nic go nie bolało.
– Co? – zapytała, gdy do niej podszedł. – Jeśli zaraz stąd nie odjadę…
Wszystko diabli wezmą.
– Tak. Wiem.
Zajrzał do skrzyni pick-upa. Oprócz porozrzucanych narzędzi było tam jakieś pudło nakryte plandeką. Jej brzegi zostały wciśnięte pod spód, żeby nie porwał jej wiatr. Kiedy Roland zdjął plandekę, zobaczył osiem lub dziesięć pudełek ze sztywnego papieru, który Uddie nazywał „tekturą”. Były poustawiane jedne na drugich.
Widząc obrazki na tekturze, Roland zrozumiał, że zawierają piwo.
Nie przejąłby się, nawet gdyby zawierały materiały wybuchowe.
Potrzebna mu była plandeka.
Cofnął się, trzymając ją w rękach.
– Teraz możesz już jechać – powiedział.
Irenę ponownie chwyciła kluczyk, który uruchamiał silnik, ale nie przekręciła go.
– Proszę pana – odezwała się – współczuję panu. Tylko to chciałam powiedzieć. Wiem, że ten chłopiec wiele dla pana znaczył.
Roland Deschain skłonił się bez słowa.
Irenę Tassenbaum spoglądała na niego jeszcze przez chwilę, przypominając sobie, że czasem słowa nie są w stanie wyrazić uczuć, po czym zapuściła silnik i zatrzasnęła drzwi. Patrzył, jak wyjeżdża na szosę (gładko i pewnie posługując się sprzęgłem) i wykonuje ostry skręt, żeby ruszyć z powrotem w kierunku East Stoneham.
Współczuję panu.
Teraz został sam. Sam z Jakiem. Przez moment Roland stał, spoglądając na zagajnik przy szosie, na tych dwóch, których przyciągnęło to miejsce: nieprzytomnego mężczyznę i martwego chłopca. Oczy miał suche i gorące, boleśnie pulsujące w oczodołach, i przez chwilę wydawało mu się, że znów nie będzie umiał płakać. Ta myśl przerażała go. Gdyby po tym, co odzyskał i znowu utracił, nie potrafił płakać, po co było to wszystko? Tak więc poczuł głęboką ulgę, kiedy łzy w końcu popłynęły mu z oczu, gasząc ich niesamowity blask. Spłynęły po brudnych policzkach. Płakał prawie w milczeniu, lecz w pewnej chwili z piersi wyrwał mu się szloch i usłyszał go Ej. Bumbler podniósł pysk do szybko przesuwających się chmur i zawył przeciągle za nich obu. Potem on również zamilkł.
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Roland zaniósł Jake'a do lasu, a Ej dreptał tuż za nim. To, że bumbler też płakał, wcale nie dziwiło Rolanda. Widział już płaczącego Eja. I dawno minęły dni, kiedy uważał, że inteligencja bumblera i zdolność do współczucia to tylko zręczne naśladownictwo ludzkich zachowań. Ale podczas tego krótkiego marszu uwagę Rolanda zaprzątała przede wszystkim modlitwa za zmarłych, którą słyszał z ust Cuthberta podczas ich ostatniej kampanii, zakończonej bitwą pod wzgórzem Jericho. Wątpił, czy Jake potrzebuje modlitwy, lecz była potrzebna jemu: odwracała uwagę i pozwalała się skupić, gdyż w tym momencie Roland czuł się tak słaby, że gdyby nie modlitwa, mógłby się załamać. Może później będzie histeryzować, a nawet popadnie w irinę, kojące szaleństwo, ale nie teraz. Nie może się teraz załamać i pozwolić, aby śmierć chłopca okazała się daremna.
Zielonozłocista mgiełka, którą widuje się tylko latem i w lesie (w dodatku w starym lesie, takim jak ten, w którym grasował
niedźwiedź Shardik), zgęstniała. Grubymi pasmami snuła się między drzewami, i miejsce, gdzie Roland w końcu przystanął, wyglądało jak kościelna nawa. Oddalił się od drogi o dwieście kroków na zachód. Położył Jake'a na ziemi i rozejrzał się. Zobaczył dwie zardzewiałe puszki po piwie oraz kilka łusek, zapewne pozostawionych przez myśliwych. Cisnął je w las, żeby na polance było czysto.
Potem spojrzał na Jake'a, otarłszy oczy, żeby dobrze mu się przyjrzeć. Chłopiec miał twarz czystą jak ta polana – zadbał o to Ej – lecz jedno wciąż otwarte oko nadawało mu łobuzerski wygląd. Roland poprawił to, zamykając powiekę palcem, a kiedy znów się otworzyła (jak niesforna roleta, pomyślał), polizał opuszkę kciuka i zrobił to ponownie. Tym razem z dobrym skutkiem.
Koszula chłopca była ubrudzona i zakrwawiona. Roland zdjął ją, a potem zrzucił z siebie swoją i ubrał w nią Jake'a, bezwładnego jak lalka. Koszula sięgała chłopcu prawie do kolan, ale Roland nie próbował wepchnąć jej do spodni. Przynajmniej zasłaniała krwawe plamy na dżinsach.
Ej przyglądał się temu wszystkiemu ślepiami lśniącymi od łez.
Roland spodziewał się, że ziemia pod warstwą igliwia będzie miękka. 1 taka była. Zaczął już kopać grób, gdy usłyszał warkot nadjeżdżającego samochodu. Od kiedy wniósł Jake'a w las, słyszał kilka przejeżdżających samochodów, ale rozpoznał nierówny warkot tego, który nadjeżdżał teraz. Mężczyzna w niebieskiej furgonetce wrócił. Roland nie był całkiem pewien, że to zrobi.
– Zostań tu – mruknął do bumblera. – Pilnuj pana.
– Nie, nie tak.
– Zostań i pilnuj przyjaciela.
Nie byłoby niczym niezwykłym, gdyby Ej powtórzył polecenie (zapewne mówiąc stań!) takim samym ściszonym głosem, ale tym razem nic nie powiedział. Roland zobaczył, że bumbler kładzie się na ziemi przy głowie Jake'a i chwyta w locie muchę, która chciała usiąść na nosie chłopca. Rewolwerowiec z satysfakcją skinął głową i poszedł z powrotem tą samą drogą, którą przyszedł.
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Zanim Roland dotarł do samochodu, Bryan Smith opuścił już swój pojazd i siedział pod murkiem, położywszy laskę na kolanach.
(Roland nie miał pojęcia, czy ta laska była tylko ozdobą, czy też
naprawdę jej potrzebował, ale nic go to nie obchodziło). King odzyskał przytomność, przynajmniej w pewnym stopniu, i rozmawiali ze sobą.
– Proszę, powiedz, że jest tylko skręcona – mówił pisarz słabym i zaniepokojonym głosem.
– Nie! Powiedziałbym, że jest złamana w sześciu, może siedmiu miejscach.
Teraz, kiedy zdążył się opanować i może wymyślić wiarygodną bajeczkę, Smith wydawał się nie tylko spokojny, ale niemal szczęśliwy.
– Może podniósłbyś mnie na duchu – rzekł King. Ta strona jego twarzy, którą widział Roland, była bardzo blada, ale krew prawie przestała już płynąć ze skaleczenia na skroni. – Masz papierosa?
– Nie – rzekł Smith tym samym niemal uszczęśliwionym tonem. – Rzuciłem palenie.
Chociaż obdarzony zaledwie szczątkowym darem, Roland natychmiast pojął, że ten człowiek kłamie. Smith miał tylko trzy papierosy i nie zamierzał dzielić się nimi z człowiekiem, którego zapewne było stać na to, żeby kupić całą furgonetkę fajek. Poza tym Smith uważał…
– Ponadto ofiara wypadku drogowego nie powinna palić – powiedział szczerze Smith.
King skinął głową.
– I tak z trudem oddycham – stwierdził.
– Pewnikiem złamane żebro lub dwa. Nazywam się Bryan Smith. To ja pana potrąciłem. Przepraszam.
Wyciągnął rękę, a King – nie do wiary – uścisnął ją.
– Jeszcze nigdy nie przydarzyło mi się nic takiego – powiedział Smith. – Nigdy nie dostałem nawet mandatu za nieprawidłowe parkowanie.
King mógł wiedzieć lub nie, że to kłamstwo, ale wolał tego nie komentować. Miał co innego na głowie.
– Panie Smith… Bryanie… czy był tu jeszcze ktoś?
Ukryty między drzewami Roland zdrętwiał.
Smith przez chwilę zdawał się zastanawiać. Sięgnął do kieszeni, wyjął marsa i zaczął go odwijać. Potem pokręcił głową.
– Tylko pan i ja. Zadzwoniłem ze sklepu pod numer dziewięćset jedenaście i po karetkę. Powiedzieli, że lekarz jest akurat w pobliżu i przyjedzie niebawem. Niech pan się nie martwi.
– Pan wie, kim jestem.
– Pewnie! – odparł Smith i zachichotał. Ugryzł kęs batonika i dodał z pełnymi ustami: – Od razu pana poznałem- Widziałem wszystkie pańskie filmy. Moim ulubionym jest ten o świętym Bernardzie. Jak wabił się ten pies?
– Cujo – odparł King.
Roland znał to słowo. Susan Delgado czasem używała go, kiedy byli sami. W Mejis cujo oznaczało „słodki”.
– Tak! Był wspaniały! Przerażający jak diabli! Cieszę się, że ten chłopiec przeżył!
– W książce umarł.
King zamknął oczy i leżał, czekając.
Smith znów ugryzł batonik, tym razem mniejszy kęs.
– I podobał mi się ten o klownie! Bardzo fajny!
King nie odpowiedział. Miał zamknięte oczy, ale Rolandowi wydawało się, że pierś pisarza miarowo unosi się i opada. Dobrze.
Duży samochód nadjechał z rykiem i gwałtownie zatrzymał się przed furgonetką Smitha. Był wielkości karawanu, ale pomarańczowy, a nie czarny, i z migającymi światłami na dachu. Roland z zadowoleniem zobaczył, że zanim się zatrzymał, przejechał po śladach opon pozostawionych przez pick-upa sklepikarza.
Roland niemal oczekiwał, że wysiądzie z niego robot, ale wysiadł człowiek. Sięgnął do środka i wyjął torbę lekarską. Uspokojony i przekonany, że wszystko idzie zgodnie z przewidywaniami, Roland wrócił tam, gdzie zostawił Jakc'a, poruszając się z dawną zręcznością. Żadna sucha gałązka nie pękła z trzaskiem pod jego stopą, żaden przestraszony ptak nie poderwał się w powietrze.
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Czy po tym wszystkim, co widzieliśmy, i tajemnicach, które poznaliście, zdziwiłaby was wiadomość, że piętnaście po piątej tego popołudnia pani Tassenbaum zaparkowała pick-upa Chipa McAvoya na podjeździe domu, który już odwiedziliśmy? Zapewne nie, ponieważ ka to krąg i umie tylko obracać się w kółko. Kiedy byliśmy tu ostatnio, w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym siódmym roku, zarówno dom, jak i przystań na brzegu Keywadin Pond były pomalowane na biało z zielonym szlaczkiem. Tassenbaumowie, którzy kupili ten dom w tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym
czwartym, pomalowali go na przyjemny kremowy kolor (bez szlaczka, gdyż zdaniem Irenę Tassenabum szlaczek jest dla niezdecydowanych). Ponadto umieścili tabliczkę z napisem SUNSET COTTAGE na słupku na początku podjazdu, co zdaniem Wuja Sama jest teraz częścią ich adresu pocztowego, lecz dla miejscowych ten dom na południowym końcu Keywadin Pond zawsze będzie domem starego Johna Culluma.
Zaparkowała pick-upa obok swojego ciemnoczerwonego merca i weszła do domu, powtarzając w myślach to, co zamierzała powiedzieć Davidowi, kiedy zauważy, że wróciła samochodem miejscowego sklepikarza, ale w Sunset Cottage panowała ta szczególna cisza typowa dla pustych domów i Irenę natychmiast ją wyczuła. W ciągu minionych lat wracała do wielu pustych domów – z początku mieszkań, a potem coraz większych domów.
Nie dlatego, że David gdzieś pił albo uganiał się za kobietami, uchowaj Boże. Nie, razem z kolegami tkwił w jakimś garażu lub piwnicznym warsztacie, pijąc tanie wino lub przecenione piwo z Beverage Barn, tworząc Internet oraz rozmaite przyjazne użytkownikowi oprogramowania do jego obsługi. Profity, chociaż mało kto by w to uwierzył, były tylko efektem ubocznym. Takim samym jak cisza pustego domu, do którego wraca żona. Po pewnym czasie ta cisza zaczyna działać na nerwy i doprowadzać do szału, ale nie dziś. Dziś Irenę cieszyła się, że ma cały dom dla siebie.
Czy zamierzasz przespać się z szeryfem Dillonem, jeśli cię zechce?
Nie było to pytanie, nad którym musiała się zastanawiać. Oczywiście przespałaby się z nim, gdyby chciał… na boku, na brzuchu, na czworakach albo zwyczajnie, jeśli tak by wolał. Tylko że on by nie chciał, nawet gdyby nie opłakiwał swojego młodego
(sai? syn?)
przyjaciela, nie zechciałby przespać się z nią, z jej zmarszczkami, z jej siwiejącymi włosami, z jej wałkiem tłuszczu na brzuchu, którego nie zdołały całkiem ukryć szyte na miarę rzeczy. Sam ten pomysł był idiotyczny.
A jednak tak. Przespałaby się, gdyby chciał.
Spojrzała na lodówkę. Pod jednym z magnesików, którymi były usiane drzwiczki (POSITRONICS BUDUJE PRZYSZŁOŚĆ OBWÓD PO OBWODZIE. głosił napis), dostrzegła krótką wiadomość.
Ree!
Chciałaś, żebym odpoczął, więc to robią (do licha!). Czyli płynę na ryby z Sonnym Emersonem, na drugi koniec jeziora – tak, tak. Wrócimy o siódmej, chyba że komary przegonią nas prędzej. Jeśli przyniosę bassa, oczyścisz go i usmażysz?
D.
PS: W sklepie działo się coś takiego, że przyjechały 3 radiowozy. Może GOŚCIE???
© Jeśli czegoś się dowiesz, opowiesz mi.
Mówiła mu, że po południu wybiera się do sklepu – po jajka i mleko, których oczywiście nie kupiła – a on kiwnął głową. Tak, tak, moja droga. W pozostawionej notatce nie było jednak cienia niepokoju – pewnie nawet nie pamiętał, co mu mówiła. No cóż, a czego się spodziewała? Davidowi takie wieści wpadały jednym uchem, a wypadały drugim. Witajcie w świecie Geniusza.
Odwróciła kartkę na drugą stronę, wyjęła długopis z filiżanki, w której było ich sporo, zawahała się, po czym napisała:
Dar idzie!
Coś się wydarzyło i muszę wyjechać na jakiś czas. Co najmniej na 2, może 3 lub 4 dni. Proszę nie martw się i do nikogo nie dzwoń, SZCZEGÓLNIE NA POLICJĘ- To przypadek bezpańskiego kota…
Czy on to zrozumie? Uważała, że tak, jeśli pamięta, w jakich okolicznościach się poznali. W schronisku dla zwierząt w Santa Monica, między wybiegami dla psów, gdzie miłość rozkwita wśród szczekania kundli. Jej zdaniem brzmiało to jak tekst Jamesa Joyce'a, na Boga! On przyprowadził bezpańskiego psa znalezionego na podmiejskiej ulicy w pobliżu mieszkania, które dzielił z kilkoma jajogłowymi przyjaciółmi. Ona szukała kociaka, który dzieliłby z nią jej prawie samotnicze życie. On miał wtedy wszystkie włosy. A ona uważała, że kobiety farbujące włosy są zabawne.
Czas to złodziej, a jedną z pierwszych rzeczy, które ci odbiera, jest poczucie humoru.
Zawahała się, po czym dopisała:
Kocham Cię, Ree
Ale czy to w dalszym ciągu prawda? No cóż, zostawmy to jednak. Przekreślone słowa zawsze wyglądają nieładnie. Przytwierdziła notatkę do drzwi lodówki tym samym magnesikiem.
Wyjęła kluczyki od mercedesa z koszyka przy drzwiach, a potem przypomniała sobie o łodzi, wciąż zacumowanej do małego pomostu za sklepem. Nic się jej tam nie stanie. Zaraz jednak przypomniała sobie jeszcze coś, co powiedział jej chłopiec. On nic nie wie o pieniądzach.
Poszła do spiżarni, gdzie zawsze trzymali rulonik pięćdziesiątek (mogłaby przysiąc, że tu na tym zadupiu są takie miejsca, gdzie nigdy nie słyszeli o kartach płatniczych) i wzięła trzy. Już miała wyjść, ale wzruszyła ramionami, wróciła i zabrała również trzy pozostałe.
A dlaczego nie? Od dziś zaczęła wieść niebezpieczne życie.
W drodze do drzwi przystanęła jeszcze raz i spojrzała na notatkę.
I nagle, sama nie wiedząc dlaczego, zamieniła magnesik z napisem Positronics na inny, pomarańczowy. Potem wyszła.
Nieważne, co będzie. Na razie nie zamierzała się nad tym zastanawiać. Miała ważniejsze sprawy do załatwienia.
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Ambulans odjechał, zapewne zabierając pisarza do najbliższego szpitala lub lecznicy. Przedstawiciele prawa przybyli zaraz potem i przez prawie pół godziny rozmawiali z Bryanem Smithem.
Rewolwerowiec słyszał ich rozmowę. Policjanci zadawali proste i zrozumiałe pytania, Smith niewyraźnie mamrotał odpowiedzi.
Roland nie widział powodu, żeby przerywać pracę. Gdyby policjanci wrócili i znaleźli go, poradziłby sobie z nimi. Obezwładniłby ich tylko, chyba że okazałoby się to niemożliwe. Bogowie świadkami, że dość już było zabijania. Zamierzał jednak pochować swojego przyjaciela, tak czy inaczej.
Pochować go.
Ten cudny zielonozłocisty opar jeszcze zgęstniał. Moskity znalazły rewolwerowca, ale nie przerywał pracy, żeby się od nich opędzić, po prostu pozwalał im pić i odlatywać, ociężałym od wypitej krwi. Kończąc kopanie grobu, usłyszał odgłos zapuszczanych silników: gładki rytm dwóch i nierówny warkot furgonetki Smitha. Ponieważ wcześniej słyszał głosy dwóch policjantów, najwidoczniej pozwolili Smithowi prowadzić jego wóz – chyba że był tam trzeci, który wcale się nie odezwał. Roland uważał, że
to dziwne, ale – podobnie jak kwestia tego, czy King jest sparaliżowany, czy nie – nie było to jego sprawą ani zmartwieniem.
Dla niego ważne było tylko jedno: powinien zająć się swoim przyjacielem.
Trzy razy wyprawiał się po kamienie, ponieważ wykopany rękami grób z konieczności był płytki, a zwierzęta, nawet w takim cywilizowanym świecie, są zawsze głodne. Ułożył z kamieni stos obok dołu w ziemi, której kolor kojarzył mu się z czarną satyną. Ej cicho leżał przy głowie Jake'a, obserwując przychodzącego i odchodzącego rewolwerowca. Zawsze różnił się od swoich pobratymców, takich, jakimi się stali, od kiedy świat poszedł naprzód. Roland nawet podejrzewał, że to właśnie niezwykła gadatliwość Ej a była powodem tego, że został wygnany przez innych członków swojego tet – i bynajmniej nie delikatnie. Kiedy go spotkali niedaleko miasteczka River Crossing, był przeraźliwie wychudzony i na jednym boku miał niezupełnie zagojony ślad po ugryzieniu. Bumbler pokochał Jake'a od pierwszego wejrzenia. „To jasne jak słońce”, powiedziałby Cort (albo rodzony ojciec Rolanda, jeśli o tym mowa). I to z Jakiem bumbler najczęściej rozmawiał. Roland obawiał się, że teraz, po śmierci chłopca, Ej prawie nie będzie się odzywał, i ta myśl była kolejną definicją straty.
Pamiętał, jak chłopiec stał w blasku pochodni przed mieszkańcami Calla Bryn Sturgis, młody i promienny, jakby miał żyć wiecznie.
Jestem Jake Chambers, syn Elmera, potomek Elda, ka-tet Dziewięćdziesiąt Dziewięć, powiedział, i tak oto był w dziewięćdziesiątym dziewiątym, przy wykopanym grobie, który na niego czekał.
Roland znów zaczął szlochać. Ukrył twarz w dłoniach i kołysał się na kolanach, wdychając słodki aromat igliwia i żałując, że nie wypłakał się, zanim ka, stare i cierpliwe uosobienie mocy, pokazało mu prawdziwą cenę jego misji. Oddałby wszystko, byle cofnąć to, co się stało, byle zamknąć tę dziurę pełną niczego, lecz to był świat, w którym czas biegł tylko w jedną stronę.
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Kiedy odzyskał panowanie nad sobą, starannie owinął Jake'a w niebieską plandekę, tworząc rodzaj kaptura wokół nieruchomej, bladej twarzy. Zasłoni tę twarz przed zasypaniem grobu, ale nie wcześniej.
– Ej? Pożegnasz się? – zapytał.
Bumbler spojrzał na Rolanda i przez moment rewolwerowiec nie był pewien, czy Ej zrozumiał. A potem zwierzątko wyciągnęło szyję i po raz ostatni polizało policzek chłopca.
– Ej, Ejk – powiedział.
Hej, Ejk albo Ej i Ejk, nieważne.
Rewolwerowiec podniósł ciało (jaki był lekki, ten chłopiec, który skakał na siano w stodole z Bennym Slightmanem i stawił czoło wampirom z Pere Callahanem, jak dziwnie lekki; jakby stał się lżejszy po śmierci) i złożył je w grobie. Grudka ziemi osunęła się na policzek chłopca i Roland strącił ją. Zrobiwszy to, zamknął oczy i zamyślił się. Potem zaś – niechętnie – zaczął. Wiedział, że jakikolwiek przekład na język tej krainy będzie niezgrabny, ale starał się jak mógł. Jeśli duch Jake'a przebywał w pobliżu, to właśnie ten język zrozumie.
– Czas płynie, dzwonią dzwony, życie mija, zatem wysłuchaj mej modlitwy.
– Narodziny są początkiem śmierci, zatem wysłuchaj mej modlitwy.
– Śmierć jest niema, zatem wysłuchaj mej modlitwy.
Słowa odpływały w zielonozłocistą mgłę. Roland pozwolił im
na to, po czym dopowiedział resztę – nieco szybciej.
– Za Jake'a, który służył swemu ka i tet. Prawdziwie.
– Niechaj łagodne spojrzenie S'many uleczy jego serce. Proszę.
– Niechaj ręka Gana uniesie go z ciemności ziemi. Proszę.
– Otocz go światłością, Ganię.
– -– Dodaj mu sił, Chloe.
– Jeśli będzie tam spragniony, napójcie go.
– – Jeśli będzie tam głodny, nakarmcie go.
 
– Niechaj jego życie i cierpienie na tej ziemi staną się snem dla przebudzonej duszy, a jego oczy niechaj widzą same piękne widoki, niechaj odnajdzie utraconych przyjaciół i niechaj odpowiedzą mu wszyscy, których zawoła.
– To za Jake'a, który żył godnie, kochał swoich i zginął zgodnie z wolą ka.
– Każdy kiedyś umrze. Oto Jake. Obdarzcie go pokojem.
Jeszcze przez chwilę klęczał, zaciskając dłonie między kolanami, myśląc o tym, że dotychczas nie rozumiał prawdziwej siły smutku ani bólu rozstania.
Nie mogą znieść rozstania z nim.
Znów jednak pojawił się ten okrutny paradoks: gdyby nie zniósł, poświęcenie się Jake'a byłoby daremne.
Roland otworzył oczy.
– Żegnaj, Jake. Kocham cię, mój drogi – powiedział.
Potem zasłonił prowizorycznym kapturem twarz chłopca przed deszczem ziemi, który miał na nią spaść.
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Kiedy grób został zasypany i obłożony kamieniami, Roland wrócił na pobocze drogi i odczytał historię opowiadaną przez różne ślady, po prostu dlatego, że nie miał nic innego do roboty.
Zakończywszy to niepotrzebne zajęcie, usiadł na pniu zwalonego drzewa. Ej pozostał przy grobie i Roland obawiał się, że bumbler nie zechce się stamtąd ruszyć. Zawoła go, kiedy przyjedzie pani Tassenbaum, ale zdawał sobie sprawę, że Ej może nie przyjść.
Jeśli tak, będzie to oznaczało, że postanowił dołączyć do swojego przyjaciela. Będzie pełnił straż przy jego grobie, dopóki nie umrze z głodu (lub w pysku jakiegoś drapieżnika). Ta myśl jeszcze pogłębiła smutek Rolanda, ale zamierzał uszanować decyzję Eja.
Dziesięć minut później bumbler wyszedł z lasu i usiadł przy lewej nodze Rolanda.
– Dobry chłopiec – powiedział rewolwerowiec i pogłaskał go po łbie.
Ej postanowił żyć dalej. Była to niewielka pociecha, ale zawsze.
Po następnych dziesięciu minutach ciemnoczerwony samochód niemal bezgłośnie podjechał do miejsca, gdzie King został potrącony, a Jake zabity. Zatrzymał się. Roland otworzył drzwi po stronie pasażera i wsiadł, ponownie krzywiąc się z bólu, którego już nie czuł. Ej bez pytania wskoczył za nim, zwinął się w kłębek na podłodze i zamknął ślepia.
– Czy zająłeś się swoim chłopcem? – zapytała pani Tassenbaum, odjeżdżając.
– Tak. Dziękuję.
– Chyba nie będę mogła postawić tam tablicy – powiedziała – ale później posadzę tam coś. Czy wiesz, co by mu się podobało?
Roland popatrzył na nią i uśmiechnął się po raz pierwszy od śmierci Jake'a.
– Wiem – odpowiedział. – Róża.
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Przez prawie dwadzieścia minut jechali w milczeniu. Zatrzymała się przed sklepikiem tuż za granicą Bridgtown i zatankowała.
MOBIL – marka, którą Roland spotkał już w trakcie swoich wędrówek. Kiedy poszła zapłacić, popatrzył na los dngeles, wyraźnie widoczne na niebie. Ścieżka Promienia, już silniejszego, chyba że tylko mu się wydawało. Roland uznał, że nawet jeśli tak jest, nie ma to znaczenia. Jeżeli Promień jeszcze nie jest mocniejszy, to będzie niebawem. Udało im się go ocalić, ale to jakoś nie cieszyło Rolanda.
Pani Tassenbaum wróciła ze sklepiku z koszulą ozdobioną obrazkiem wozu – prawdziwego wozu – i otaczającym go napisem. Roland zdołał odczytać słowo DNI, ale nic poza tym.
Zapytał ją, co głosi ten napis.
– DNI BRIDGTON, OD 27 DO 30 LIPCA 1999 ROKU – powiedziała. – Nie ma znaczenia, co głosi ten napis, chodzi o koszulę. Prędzej czy później będziemy musieli gdzieś się zatrzymać, a w tych stronach mają takie powiedzenie: „Nie ma koszuli, nie ma butów, nie ma obsługi”. Twoje buty są zdarte i popękane, ale chyba możesz w nich wejść prawie wszędzie. Ale bez koszuli? Hm, nie ma mowy, człowieku. Później kupię ci lepszą, taką z kołnierzykiem, a także porządne spodnie. Te są tak brudne, że pewnie same stoją. – Przez chwilę wydawała się toczyć krótką (lecz ożywioną) wewnętrzną dyskusję, po czym wypaliła: – Z tego, co widzę, masz chyba ze dwa miliony blizn.
Roland nie odpowiedział.
– Masz pieniądze? – zapytał.
– Kiedy wróciłam do domu po samochód, wzięłam trzysta dolarów, a trzydzieści lub czterdzieści miałam przy sobie. Mam również karty kredytowe, ale twój zmarły przyjaciel radził mi płacić gotówką, dopóki będę mogła. Jeśli to możliwe, dopóki nie pójdziesz swoją drogą. Mówił, że mogą cię szukać. Jacyś „cisi ludzie”.
Roland skinął głową. Owszem, tu z pewnością są cisi, a po tym wszystkim, co on i jego ka-tet zrobili, żeby pokrzyżować plany ich pana, tamci jeszcze bardziej pragną jego głowy. Zapewne odciętej i wbitej na pal. A także głowy pani Tassenbaum, jeśli się o niej dowiedzą.
– Co jeszcze powiedział ci Jake? – zapytał.
– Że powinnam zawieźć cię do Nowego Jorku, jeżeli zechcesz się tam udać. Mówił, że tam są drzwi, którymi dostaniesz się do Faydag.
– Mówił coś więcej?
– Tak. Powiedział, że zanim skorzystasz z tych drzwi, być może zechcesz udać się w inne miejsce. – Zerknęła na niego nieśmiało. – Czy tak?
Zastanowił się, po czym kiwnął głową.
– Mówił też do psa. Jakby dawał mu… polecenia? Instrukcje? – Spojrzała na niego z powątpiewaniem. – Czy to możliwe?
Roland uważał, że jak najbardziej. Kobietę Jake mógł tylko prosić. Co do Eja… cóż, to mogło wyjaśniać, dlaczego bumbler nie został przy grobie chłopca, chociaż bardzo chciał.
Przez jakiś czas podróżowali w milczeniu. Wyjechali na bardziej ruchliwą drogę, pełną samochodów i ciężarówek pędzących po kilku pasach. Musiała przystanąć przy kasie i zapłacić za przejazd.
Kasjer był robotem z koszykiem zamiast ręki. Roland próbował zasnąć, ale kiedy zamknął oczy, zobaczył Jake'a. A potem Eddiego, z bandażem zakrywającym czoło. Jeśli widzę ich, gdy tylku zamknę oczy, pomyślał, to co mi się przyśni?
Otworzył oczy i patrzył, jak zjeżdżają w dół, płynnie dołączając do rzeki pojazdów. Wystawił głowę przez okno i spojrzał w górę.
Chmury, los dngeles, wędrowały wraz z nimi w tym samym kierunku. Wciąż byli na ścieżce Promienia.
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– Proszę pana? Rolandzie?
Sądziła, że spał z otwartymi oczami. Teraz odwrócił się do niej na fotelu pasażera, trzymając ręce na podołku, zdrową dłonią nakrywając tę okaleczoną, zasłaniając ją. Irenę Tassenbaum pomyślała, że jeszcze nigdy nie widziała nikogo, kto mniej by pasował do mercedesa. Czy jakiegokolwiek innego samochodu. Pomyślała leż, że nigdy nie widziała tak zmęczonego człowieka.
Jednakże nie wyczerpanego. Nie sądzę, żeby był wyczerpany, chociaż on może uważa inaczej.
– To zwierzę… Ej?
– Ej, tak.
Bumbler podniósł łeb na dźwięk swojego imienia, ale nie powtórzył go, jak mógłby zrobić zaledwie wczoraj.
– Czy to coś to pies? Raczej nie, prawda?
– Nie to coś, ale on. I nie, nie jest psem.
Irenę Tassenbaum otworzyła usta, po czym znów je zamknęła.
Nie było to łatwe, gdyż milczenie w towarzystwie przychodziło jej z trudem. A teraz była w towarzystwie mężczyzny, którego uważała za atrakcyjnego pomimo jego smutku i zmęczenia (może w pewnym stopniu z tych powodów). Umierający chłopiec prosił ją, żeby zawiozła tego człowieka do Nowego Jorku, a potem zabrała do miejsc, które on zechce odwiedzić. Chłopiec powiedział, że jego przyjaciel jeszcze mniej wie o Nowym Jorku niż o pieniądzach, i ona mu uwierzyła. Wierzyła również, że ten mężczyzna jest niebezpieczny. Miała ochotę zadać więcej pytań, ale co będzie, jeśli on na nie odpowie? Rozumiała, że im mniej będzie wiedziała, tym większe są szanse na to, że po jego odejściu zdoła wrócić do życia, jakie wiodła do tego popołudnia, do godziny za piętnaście czwarta. Wtopić się w nie, jak w strumień pojazdów jadących autostradą. Tak byłoby najlepiej.
Włączyła radio i znalazła stację nadającą Amazing Grace. Kiedy po chwili spojrzała na swego dziwnego towarzysza, zobaczyła, że patrzy na ciemniejące niebo i płacze. Potem przypadkiem spojrzała w dół i ujrzała coś jeszcze dziwniejszego, co poruszyło ją tak, jak nic innego od piętnastu lat, kiedy nie udało jej się donosić jedynego dziecka.
To zwierzę, ten nie-pies, ten Ej… też płakał.
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Zjechała z dziewięćdziesiątej piątej tuż za granicą stanu Massachusetts i wynajęła dwa sąsiadnie pokoje w nędznym zajeździe nazywającym się Sea Breeze Inn. Nie pamiętała o zabraniu okularów, tych, które nazywała okularami od komarzego tyłka (bo kiedy noszę te szkła, mogę zajrzeć komarowi do tyłka), a poza tym nie lubiła prowadzić nocą. W okularach czy bez nich, prowadzenie samochodu nocą działało jej na nerwy, co mogło wywołać migrenę.
A z migreną byłaby bezużyteczna, jej imitrex tkwił zaś nieosiągalny w apteczce w East Stoneham.
– Ponadto – powiedziała Rolandowi –jeśli Tet Corporation, firma, której szukasz, należy do branży budowlanej, nic nie załatwisz aż do poniedziałku.
Co zapewne nie było prawdą, gdyż taki człowiek jak on zawsze potrafi wszystko załatwić. Nic go nie powstrzyma. Podejrzewała, że właśnie to pociąga pewien rodzaj kobiet.
W każdym razie nie miał zastrzeżeń do motelu. Nie, nie chciał iść z nią na kolację, więc znalazła najbliższy bar szybkiej obsługi i kupiła jedzenie z KFC. Zjedli w pokoju Rolanda. Irenę bez pytania nałożyła porcję Ejowi. Zjadł kawałek kurczaka, zręcznie trzymając go przednimi łapami, po czym poszedł do łazienki i zasnął na macie przed wanną.
– Dlaczego nazywają to Sea Breeze? – zapytał Roland.
– W przeciwieństwie do Eja skosztował wszystkiego po trosze, ale bez apetytu. Jadł jak człowiek wykonujący ciężką pracę. – Nie czuję zapachu oceanu.
– No cóż, pewnie poczułbyś, gdyby wiatr wiał z odpowiedniego kierunku i z siłą huraganu – powiedziała. – Oto co nazywamy licencją poetycką, Rolandzie.
Kiwnął głową z nieoczekiwanym (przynajmniej dla niej) zrozumieniem.
– Miłe kłamstewka – rzekł.
– Chyba tak.
Włączyła telewizor, sądząc, że to pozwoli mu zapomnieć, i zaskoczyła ją jego reakcja (chociaż wmawiała sobie, że jest tylko rozbawiona). Kiedy powiedział jej, że nic nie widzi, nie miała pojęcia, jak ma to rozumieć. W pierwszej chwili uznała jego słowa za zawoalowaną i wysoce intelektualną formę krytyki tego środka przekazu. Potem, że wyraził (w równie zawoalowany sposób) swój smutek i żal. Dopiero kiedy powiedział jej, że owszem, słyszy głosy, ale widzi tylko poziome linie, od których łzawią mu oczy, zdała sobie sprawę, że tę wypowiedź należy rozumieć dosłownie: nie widział obrazu na ekranie. Ani powtórki Roseanne, ani sponsorowanego programu o Ab-Flaksie, ani gadającej głowy z lokalnych wiadomości. Zaczekała, aż podadzą informację o Stephenie Kingu (zabranym przez helikopter LifeFlight do głównego stanowego szpitala w Lewiston, gdzie szybka operacja uratowała mu nogę, jego stan uznano za stabilny, czekały go jednak kolejne operacje oraz długa i niepewna droga rekonwalescencji), po czym zgasiła telewizor.
Wyrzuciła resztki posiłku – po porcjach z KFC zawsze zostaje więcej, niż było – niepewnie życzyła Rolandowi dobrej nocy (na co odpowiedział w roztargniony, lekko nieobecny sposób, który
zaniepokoił ją i zasmucił), a potem poszła do swojego pokoju obok. Tam przez godzinę oglądała stary film, w którym Yul Brynner grał zbuntowanego kowboja robota. Wyłączyła telewizor i poszła do łazienki, żeby umyć zęby. Wtedy uświadomiła sobie, że – oczywiście, głupia! – zapomniała szczoteczki do zębów.
Umyła je palcem, po czym położyła się w majtkach i biustonoszu (nocnej koszuli też nie wzięła). Leżała tak przez godzinę, zanim zrozumiała, że nasłuchuje odgłosów dobiegających zza cienkiej jak papier ściany, a szczególnie jednego: huku wystrzału z rewolweru, który Roland przezornie schował, przechodząc z samochodu do pokoju motelowego. Tego jednego strzału, który oznaczałby, że zakończył swoje cietpienia w najbardziej definitywny sposób.
Kiedy już dłużej nie mogła znieść panującej za ścianą ciszy, wstała, ubrała się i wyszła na zewnątrz popatrzeć na gwiazdy.
I znalazła Rolanda siedzącego na krawężniku, z nie-psem u boku.
Chciała go spytać, jak udało mu się opuścić pokój tak, że w ogóle nie słyszała (ściany były takie cienkie, a ona tak nasłuchiwała), ale nie zapytała. Zamiast tego spróbowała się dowiedzieć, co robi na krawężniku. To, co jej wyjawił, wprawiło ją w zdumienie. Spodziewała się jakiejś zdawkowej odpowiedzi – ukłonu ze względu na jej uprzejmość – lecz myliła się. Odpowiedział przerażająco szczerze.
– Boję się zasnąć – powiedział. – Boję się, że zobaczę moich martwych przyjaciół i że ich widok mnie zabije.
Patrzyła na niego w mieszanym świetle padającym z jej pokoju i w upiornym blasku jarzeniówek na parkingu. Serce biło jej tak mocno, że cała drżała, ale zdołała powiedzieć spokojnie:
– Czy pomogłoby ci, gdybym położyła się z tobą?
– Zastanowił się, po czym skinął głową.
– Myślę, że tak.
Wzięła go za rękę i weszli do pokoju, który dla niego wynajęła.
Bez cienia zmieszania rozebrał się, a ona z podziwem i zgrozą spojrzała na blizny pokrywające górną połowę ciała: czerwoną pręgę po cięciu nożem na jednym bicepsie, mlecznobiały ślad po oparzeniu na drugim, białą siateczkę pręg na łopatkach i między nimi, trzy wgłębienia, które mogły być tylko śladami po kulach.
I oczywiście te brakujące palce prawej dłoni. Była ciekawa, ale nie śmiała o nie zapytać.
Rozebrała się, zawahała, po czym zdjęła biustonosz. Piersi miała lekko obwisłe i na jednej bliznę, po operacji, nie po kuli. I co z tego? Nigdy nie była modelką Victoria's Secret, nawet w swoich najlepszych latach. A nawet wtedy nie uważała swoich cycków i tyłka za najważniejsze części ciała. I nie pozwalała nikomu – nawet mężowi – popełnić tego błędu.
Mimo to została w majteczkach. Może zdjęłaby je, gdyby przycięła sobie włosy. Gdyby wiedziała, wstając tego ranka, że wieczorem znajdzie się w łóżku z obcym mężczyzną, w pokoju taniego motelu, a jakiś dziwny zwierzak będzie drzemał na macie w łazience. Oczywiście wówczas zabrałaby ze sobą szczoteczkę do zębów oraz tubkę crestu.
Kiedy wziął ją w ramiona, jęknęła i zesztywniała, po czym odprężyła się. Jednakże bardzo wolno. Jego biodra napierały na jej pośladki i czuła wydatną męskość, ale najwidoczniej szukał tylko wygody, gdyż jego penis był wiotki.
Ujął dłonią jej pierś i powiódł kciukiem po bliźnie pozostałej po operacji.
– Co to? – zapytał.
– No cóż – powiedziała (teraz już nie tak spokojnym głosem) – według mojego lekarza za pięć lat rozwinąłby się w niej nowotwór. Dlatego wycięli go, zanim… nie znam dokładnego określenia… Do przerzutów dochodzi później, jeśli w ogóle.
– Zanim się rozwinął? – podpowiedział.
– Tak. Właśnie. Dobrze.
Sutkę miała twardą jak skała i on z pewnością musiał to poczuć.
Och, jakie to dziwne.
– Dlaczego serce tak mocno ci bije? – zapytał. – Boisz się mnie?
– Ja… tak.
– Nie bój się – rzekł. – Zabijanie się skończyło. – Zamilkł na długą chwilę. W ciemności słyszeli cichy warkot samochodów na rozjeździe. – Na razie – dodał.
– Och – powiedziała cichutko. – To dobrze.
Jego dłoń na jej piersi. Jego oddech na jej szyi. Po nieskończenie długiej chwili, która mogła być godziną lub pięcioma minutami, zaczął oddychać wolniej i zrozumiała, że zasnął. Była jednocześnie uradowana i rozczarowana. Kilka minut później ona również zasnęła i był to dobroczynny sen. Jeśli jemu śnili się martwi przyjaciele, to nie niepokoił jej tymi majakami. Kiedy się zbudziła, była ósma rano i on stał nagi pod oknem, wyglądając przez szparę w zasłonie, którą odchylił jednym palcem.
– Spałeś? – zapytała.
– Trochę. Jedziemy?
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Mogli być na Manhattanie o trzeciej po południu, a w niedzielę znacznie łatwiej byłoby wjechać do miasta niż w godzinach szczytu w poniedziałek rano, ale nowojorskie hotele są drogie i nawet gdyby wzięli jeden pokój, musiałaby skorzystać z karty kredytowej.
Tak więc zatrzymali się w Motelu 6 w Harwich w stanie Connecticut. Wzięła wspólny pokój i tej nocy Roland kochał się z nią.
Wyczuła, iż nie dlatego, że bardzo tego chciał, ale dlatego, iż rozumiał, że ona tego pragnie. Może nawet potrzebuje.
Było nadzwyczajnie, chociaż nie potrafiłaby tego wyjaśnić: mimo że czuła pod palcami wszystkie te blizny –jedne szorstkie, inne gładkie – miała wrażenie, że kocha się ze snem. 1 tej nocy miała sen. Śniło jej się pole róż oraz olbrzymia wieża z czarnych jak bazalt głazów, wznosząca się na jego krańcu. W połowie jej wysokości paliły się czerwone latarnie… tylko że wydawało jej się, że to wcale nie lampy, lecz oczy.
Straszne oczy.
Słyszała wielogłosy chór, tysiące głosów, i wiedziała, że niektóre należały do martwych przyjaciół jej kochanka. Obudziła się ze łzami na policzkach i poczuciem straty, mimo że on wciąż leżał obok niej. Po nadchodzącym dniu już go nie zobaczy. I tak będzie najlepiej. Mimo to oddałaby wszystko, żeby znów się z nią kochał, chociaż rozumiała, że tak naprawdę to nie kochał się z nią: nawet dochodząc, był myślami daleko, przy tych głosach.
Głosach utraconych.






ROZDZIAŁ III
ZNÓW NOWY JORK (ROLAND POKAZUJE DOWÓD)
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Rankiem w poniedziałek dwudziestego pierwszego czerwca tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego dziewiątego roku w Nowym Jorku słońce świeciło tak, jakby Jake Chambers nie zginął w jednym świecie, a Eddie Dean w drugim, jakby Stephen King nie leżał na oddziale intensywnej opieki szpitala w Lewiston, tylko na krótkie chwile odzyskując przytomność, jakby Susannah Dean nie siedziała sama ze swym smutkiem w pociągu pędzącym po starych, rozklekotanych szynach przez mroczne pustkowia Jądra Gromu ku wymarłemu miastu Fedic. Było jeszcze kilka osób, które postanowiły towarzyszyć jej w tej podróży, przynajmniej do Fedic, ale poprosiła, żeby zostawili ją teraz samą, a oni spełnili tę prośbę. Wiedziała, że poczułaby się lepiej, gdyby się wypłakała, ale dotychczas nie mogła płakać – zdołała uronić tylko kilka łez, niemających żadnego znaczenia, tak jak przelotne deszcze spadające na pustynię, chociaż miała okropne przeczucie, że sprawy stoją znacznie gorzej, niż się jej zdaje.
– Kurwa, nie ma czegoś takiego jak przeczucie – warknęła pogardliwie Detta z głębi podświadomości, gdy Susannah siedziała, spoglądając na ciemne i kamieniste pustkowia oraz sporadycznie mijane ruiny miasteczek i osad, które zostały opuszczone, kiedy świat poszedł naprzód. – Po prostu masz intuicją, dziewczyno!
– Tylko nie potrafisz powiedzieć, czy to stary, wysoki i brzydki, czy młody i słodki dołączył teraz do twojego faceta.
– Proszę, nie – wymamrotała. – Proszę, Boże, niech żadnemu z nich nic się nie stanie. Nie zniosę kolejnej straty.
Bóg pozostał jednak głuchy na jej prośby; Jake był martwy, Mroczna Wieża stała na krańcu Can'-Ka No Rey, rzucając cień na milion krzyczących róż, a w Nowym Jorku gorące letnie słońce świeciło jednakowo dobrym i złym.
Możecie zawołać alleluja?
Dzięki.
Teraz niech ktoś rzuci głośne jak huk Bomby Boga amen.
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Pani Tassenbaum zostawiła samochód na parkingu Sir Speedy przy Sześćdziesiątej Trzeciej (tablica na chodniku ukazywała rycerza w zbroi za kierownicą cadillaca, z kopią sterczącą wesoło z okienka po stronie kierowcy), na którym ona i David wynajmowali miejsca na cały rok. W pobliżu mieli mieszkanie i Irenę zapytała Rolanda, czy chce tam pójść i się umyć… Chociaż musiała przyznać, że wcale nie wyglądał tak źle. Kupiła mu nowe dżinsy i zapinaną na guziki koszulę, której rękawy podwinął sobie do łokci, a także grzebień i tubkę żelu do włosów, tak mocnego, że składem chemicznym zapewne bardziej przypominał super-glue niż odżywkę do włosów. Kiedy zaczesał do góry niesforną grzywę przyprószonych siwizną włosów, zobaczyła urodziwą twarz o wyrazistych rysach, przypominającą jej kwakra, a jednocześnie Indianina z plemienia Cherokee. Na ramieniu miał torbę z talerzami, a w niej rewolwer w kaburze owiniętej pasem z nabojami.
Roland odmówił.
– Doceniam propozycję, ale chciałbym jak najszybciej zrobić to, po co tu przybyłem, i wrócić tam, gdzie jest moje miejsce. – Posępnie spojrzał na pędzące chodnikami tłumy. –Jeśli gdzieś jest.
– Mógłbyś pomieszkać tam kilka dni i odpocząć – powiedziała. – Zostałabym z tobą. – I pieprzyła się jak szalona, gdybyś zechciał, pomyślała i mimo woli uśmiechnęła się. – Wiem, że nie skorzystasz z tej propozycji, ale chcę, żebyś wiedział, że pozostaje aktualna.
Skinął głową.
– Dzięki, ale jest pewna kobieta, do której muszę jak najszybciej wrócić.
Wydało mu się to kłamstwem, w dodatku groteskowym. Po tym wszystkim, co się wydarzyło, Susannah Dean zapewne potrzebo-
wała Rolanda z Gilead tak samo, jak bah-bo z ochronki potrzebują trucizny na szczury w butelkach z pokarmem. Irenę Tassenbaum przyjęła te słowa bez komentarza. Ona też jakąś częścią swej duszy chciała jak najszybciej wrócić do męża. Zadzwoniła do niego ubiegłej nocy (na wszelki wypadek z budki telefonicznej znajdującej się milę od motelu) i wyglądało na to, że David Seymour Tassenbaum znów zwrócił na nią uwagę. Po tym, co zaszło między nią a Rolandem, uwaga Davida miała zdecydowanie mniejsze znaczenie, ale i tak lepsze to niż nic. Roland Deschain wkrótce zniknie z jej życia, a ona będzie musiała wrócić na północ i jakoś wyjaśnić swoją nagłą nieobecność. Trochę smuciło ją to nieuchronne rozstanie, ale przez ostatnie czterdzieści osiem godzin przeżyła tyle przygód, że wystarczy jej do końca życia, no nie?
A także miała o czym myśleć. Przede wszystkim wyglądało na to, że świat jest zupełnie inny, niż sądziła. Bardziej skomplikowany.
– W porządku – powiedziała. – Najpierw chcesz jechać na róg Drugiej Alei i Czterdziestej Szóstej, zgadza się?
– Tak.
Susannah nie zdążyła opowiedzieć im wiele o przygodach, które przeżyła, po tym jak Mia porwała należące do nich obu ciało, ale rewolwerowiec wiedział, że na terenie opuszczonej niegdyś parceli wznosi się wysoki budynek – Eddie, Jake i Susannah nazywali go drapaczem chmur – a w nim z pewnością mieści się Tet Corporation.
– Czy będzie nam potrzebna taksówka?
– Czy ty i twój włochaty przyjaciel możecie przejść siedemnaście krótkich kwartałów i jeden czy dwa długie? Jak uważasz, aleja chętnie rozprostowałabym nogi.
Roland nie wiedział, co to znaczy długi czy krótki kwartał, ale teraz, kiedy już nie bolało go biodro, był chętny to sprawdzić.
Teraz to miejsce bolało Stephena Kinga, razem z połamanymi żebrami i rozbitą głową. Roland nie zazdrościł mu tych dolegliwości, ale przynajmniej wróciły do ich prawowitego właściciela.
– Chodźmy – rzekł.
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Po piętnastu minutach stał przed wielką ciemną budowlą, wznoszącą się pod letnie niebo, usiłując powstrzymać szczękę, która chciała opaść mu do kolan. To nie była Mroczna Wieża, a przynaj-
mniej nie jego Mroczna Wieża (chociaż nie zdziwiłby się, gdyby się okazało, że w tym wieżowcu pracują ludzie – pilnie śledzący jego przygody – którzy właśnie tak nazywają budynek przy Hammarskjold Plaża 2), ale nie wątpił, że ta budowla reprezentuje Wieżę w Świecie Kluczowym, tak jak róża reprezentowała całe pole róż, to pole, które widywał w tak wielu snach.
Słyszał śpiewające głosy nawet w tym ulicznym zgiełku i gwarze. Kobieta musiała trzy razy wymawiać jego imię i w końcu pociągnąć za rękaw, żeby skierował na nią uwagę. Kiedy odwrócił się do niej – niechętnie – zobaczył, że nie patrzyła na wieżę po drugiej stronie ulicy (wychowała się zaledwie godzinę jazdy od Manhattanu i wysokie budynki nie były dla niej niczym nowym), lecz na niewielki skwer po tej stronie ulicy. Miała zadowoloną minę.
– Czyż to nie urocze miejsce? Byłam na tym rogu chyba ze sto razy i nigdy przedtem tego nie zauważyłam. Widzisz tę fontannę? I rzeźbę żółwia?
Widział. I chociaż Susannah nie opowiedziała mu tej części swej historii, Roland wiedział, że była tu – razem z Mią, córką niczyją – i siedziała na ławce znajdującej się najbliżej mokrej skorupy żółwia. Niemal ją widział.
– Chciałabym tam pójść – powiedziała nieśmiało. – Możemy? Mamy na to czas?
– Tak – odparł i wszedł za nią przez metalową furtkę.
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Na skwerze było zacisznie, ale nie całkiem cicho.
– Słyszysz ten śpiew? – spytała pani Tassenbaum głosem niewiele głośniejszym od szeptu. – Jakby chór?
– Możesz się założyć o ostatniego dolara – odparł Roland i natychmiast pożałował tych słów. Nauczył się tego powiedzonka od Eddiego i teraz, słysząc je wypowiedziane przez siebie, poczuł ból. Podszedł do żółwia i przyklęknął, żeby obejrzeć go dokładnie.
– Pyszczek był lekko ukruszony – wgłębienie przypominało dziurę po brakującym zębie. Na grzbiecie widniała rysa w kształcie znaku zapytania oraz kilka wyblakłych różowych liter.
– Co tu napisano? – zapytała. – Coś o żółwiu, ale tylko tyle jestem w stanie odczytać.
– ”Spójrzcie na ŻÓŁWIA o ogromnej skorupie”.
Nie musiał czytać, żeby wiedzieć, co głosi napis.
– Co to oznacza?
Roland wstał.
– Za dużo trzeba by mówić. Zaczekasz na mnie, kiedy tam wejdę?
Ruchem głowy wskazał wieżowiec z czarnymi oknami, lśniącymi w słońcu.
– Tak – odparła. – Zaczekam. Siądę sobie na ławce na słońcu i zaczekam na ciebie. Tu jest tak… przyjemnie. Czy to brzmi głupio?
– Nie – powiedział. – Gdyby zaczepiał cię ktoś, kto nie budzi zaufania, Irenę… nie sądzę, żeby tak się stało, ponieważ to bezpieczne miejsce, ale wszystko jest możliwe… postaraj się skupić i zawołaj mnie.
Zrobiła wielkie oczy.
– Mówisz o telepatii?
Nie wiedział, co to takiego, ale zrozumiał, co chciała powiedzieć, i skinął głową.
– Usłyszałbyś to? Usłyszałbyś mnie?
Nie był pewien. W tym budynku mogły być jakieś uniemożliwiające to urządzenia zagłuszające, podobne do noszonych przez can-toi kapeluszy chroniących myśli.
– Być może. Ale jak już powiedziałem, to mało prawdopodobne. To bezpieczne miejsce.
Spojrzała na żółwia i jego skorupę, mokrą od wody z fontanny.
– Tak uważasz? – Zaczęła się uśmiechać, lecz nagle spoważniała. – Wrócisz, prawda? Nie zostawisz mnie bez… – Wzruszyła ramionami. Ten gest sprawił, że nagle wyglądała znacznie młodziej. – Bez pożegnania?
– Nigdy w życiu. I szybko załatwię sprawę, którą mam tam do załatwienia.
Prawdę mówiąc, powinien załatwić to w mgnieniu oka, chyba że ten, kto obecnie kierował Tet Corporation, miał coś do niego.
– Musimy pojechać w inne miejsce i dopiero tam Ej i ja pożegnamy się z tobą.
– W porządku – powiedziała i usiadła na ławce, a bumbler przysiadł przy jej nogach. Ławka była wilgotna, a ona miała na sobie nowe spodnie (kupione w tym samym sklepie samoobsługowym, z którego pochodziły dżinsy i koszula Rolanda), ale nie przejmowała się tym. Szybko wyschną w taki ciepły, słoneczny
dzień, a chciała posiedzieć sobie koło tej rzeźby żółwia. Patrzeć w mądre, ponadczasowe ślepka i słuchać tych słodkich głosów.
Uznała, że to będzie bardzo odprężające. Nie było to słowo, które zwykle kojarzyło się z Nowym Jorkiem, lecz to spokojne i pogodne miejsce wydawało się bardzo nieno woj orskie. Pomyślała, że mogłaby przyprowadzić tu Davida, że gdyby usiedli na tej ławce, może wysłuchałby opowieści o jej trzydniowym zaginięciu, nie uznając jej za szaloną. Albo zbyt szaloną.
Roland zaczął odchodzić, poruszając się swobodnym krokiem człowieka, który mógłby tak iść całe dnie i tygodnie, nawet nie zwalniając kroku. Nie chciałabym, żeby szedł moim tropem, pomyślała i wzdrygnęła się. Dotarł do żelaznej furtki prowadzącej na chodnik, po czym odwrócił się. Powiedział cicho i melodyjnie:
Spójrzcie na ŻÓŁWIA o ogromnej skorupie!
Co na swych plecach całą Ziemią niesie.
Choć myśli wolno, lecz zawsze rozważnie I każdego z nas swym umysłem sięgnie 1 zna prawdę, lecz pomóc nie jest w stanie, W nim obowiązek i miłość złożone, Kocha ziemię, kocha morze, Kocha też ciebie, niebożę.
Potem zostawił ją, krocząc szybko i zwinnie, nie odwracając się. Siedziała na ławce i patrzyła, jak Roland razem z innymi przechodniami czeka na rogu na zielone światło, a potem przechodzi przez ulicę, a zawieszona na ramieniu torba lekko podskakuje mu na biodrze. Widziała, jak wspiął się na schody Hammarskjold Plaża 2 i znikł w środku. Wtedy wyciągnęła się, zamknęła oczy i słuchała śpiewnych głosów. W pewnej chwili uświadomiła sobie, że przynajmniej dwa z wyśpiewywanych słów są dźwiękami, z których składa się jej imię.
Roland miał wrażenie, że do budynku wchodzą niezliczone tłumy folken, lecz tak tylko wydawało się człowiekowi, który kilka ostatnich lat swych wędrówek spędził w najbardziej odludnych miejscach. Gdyby przyszedł tu za kwadrans dziewiąta, kiedy ludzie
spieszą do pracy, chyba oszołomiłby go ten ludzki potop. Teraz większość pracowników siedziała w gabinetach i boksach, generując tony papierów i terabajty informacji.
Okna holu były z przezroczystego szkła i miały dwa lub trzy piętra wysokości. Tak więc hol był pełen światła i gdy Roland wszedł do budynku, na moment zapomniał o smutku, jaki odczuwał, od kiedy uklęknął przy Eddiem na Pleasantville. Tutaj śpiewające głosy były głośniejsze, tworzyły już nie chórek, ale potężny chór.
I zauważył, że nie on jeden je słyszy. Na ulicy ludzie przemykali z pochylonymi głowami i dziwnie skupionymi minami, jakby starali się nie zauważać tego delikatnego i nietrwałego piękna dnia, jakie zostało im ofiarowane. Tutaj nie mogli przynajmniej w pewnym stopniu nie odczuwać tego, co tak wyraźnie czuł rewolwerowiec i co pił jak wodę na pustyni.
Jak we śnie przeszedł po różowym marmurze posadzki, słuchając odbijającego się echem stukotu swoich obcasów, a także cichego pobrzękiwania talerzy w torbie. Pomyślał: Pracujący tu ludzie pragną tutaj mieszkać. Może nie zdają sobie z tego sprawy, ale tego chcą. Ci, którzy tu pracują, znajdują różne preteksty, żeby pozostawać tu do późna. I wiodą długie oraz produktywne życie.
Na środku wysokiej, rozbrzmiewającej echami sali posadzka z kosztownego różowego marmuru zmieniała się w kwadrat zwyczajnej czarnej ziemi. Otaczały go sznury z czerwonego aksamitu, ale Roland wiedział, że nie były potrzebne. Nikt nie zakłóciłby spokoju tego ogródka, nawet żądny sławy can-toi samobójca. To był święty gaj. Rosły w nim karłowate palmy i rośliny, których nie widział, od kiedy opuścił Gilead. Zdaje się, że nazywano je spathiphyllum, ale może na tym świecie nazywały się inaczej.
Rosły tam rozmaite rośliny, ale liczyła się tylko jedna.
Na samym środku tego ogródka rosła samotna róża.
Roland natychmiast pojął, że nie została tu przesadzona. Nie.
Znajdowała się dokładnie tam, gdzie rosła w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym siódmym roku, kiedy to miejsce było opuszczoną parcelą, nad którą górowała tablica obwieszczająca rychłe powstanie luksusowych apartamentów Zatoki Żółwia, wznoszonych przez Mills Construction i Sombra Real Estate Associates. Zamiast nich powstał ten stupiętrowy wieżowiec, wokół róży. Jakiekolwiek prowadzono tu interesy, ona zawsze była na pierwszym miejscu.
Na Hammarskjold Plaża 2 stała świątynia.
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Ktoś dotknął jego ramienia i Roland obrócił się na pięcie tak gwałtownie, że przyciągnął kilka zaalarmowanych spojrzeń. Sam też trochę się przeląkł. Już od lat – od bardzo wielu lat – nikt nie zdołał podejść do niego niepostrzeżenie na odległość wyciągniętej ręki. Powinien był usłyszeć kroki na tej marmurowej posadź…
Młodą (i uderzająco piękną) kobietę, która do niego podeszła, najwyraźniej zaskoczyła jego gwałtowna reakcja, lecz dłonie, którymi próbował ją złapać, przecięły powietrze i zetknęły się z cichym klaśnięciem, które odbiło się od sklepienia, co najmniej równie wyniosłego jak Kolebka Ludu. Zielone oczy kobiety były szeroko otwarte i czujne, mógłby przysiąc, że nie było w nich urazy, ale… najpierw dać się zaskoczyć, a potem tak chybić…
Zerknął na jej nogi i znalazł przynajmniej częściową odpowiedź.
Nosiła buty, jakich jeszcze nigdy nie widział, na grubych piankowych podeszwach, z materiału wyglądającego na płótno. W takich butach można poruszać się równie cicho jak w mokasynach.
A sama kobieta…
Patrząc na nią, doznał dziwnego wrażenia. Najpierw pomyślał, że „widział łódź, w której przypłynęła”, jak mawiano w Calla Bryn Sturgis, a potem, że ma przed sobą żywy dowód na to, że rewolwerowcy płodzili potomstwo w Świecie Kluczowym.
A czyż mogło być lepsze miejsce na takie spotkanie niż w pobliżu róży?
– W twojej twarzy widzę twego ojca, ale nie potrafię wypowiedzieć jego imienia – powiedział cicho Roland. – Powiedz mi, kim jesteś, jeśli łaska.
Kobieta uśmiechnęła się i Roland prawie znalazł imię, którego szukał. W następnej chwili umknęło mu, jak to się często zdarza w takich przypadkach; pamięć bywa zawodna.
– Nigdy go pan nie spotkał… chociaż rozumiem, dlaczego sądzi pan inaczej. Wyjaśnię to później, jeśli pan zechce, ale najpierw mam zabrać pana na górę, panie Deschain. Jest tam ktoś, kto chce… – Na moment zawahała się, jakby uważała, że ktoś kazał jej użyć dziwnego słowa, które wywoła śmiech. Potem na jej policzkach pojawiły się czarujące dołeczki, a zielone oczy rozbłysły w uśmiechu, jakby pomyślała sobie: Jeśli to żart, to trudno. – …kto chce się z panem naradzić – dokończyła.
– Dobrze – powiedział.
Lekko dotknęła jego ramienia, jeszcze przez moment zatrzymując go.
– Proszono mnie, żebym się upewniła, że przeczytał pan tabliczkę w Ogrodzie Promienia – oznajmiła. – Zrobi pan to?
– Zrobię, jeśli będę w stanie – odpowiedział krótko i uprzejmie – ale zawsze miałem kłopoty z czytaniem waszego pisma, chociaż będąc po tej stronie, całkiem dobrze mówię waszym językiem.
– Myślę, że to zdoła pan odczytać – powiedziała. – Proszę spróbować.
I znów dotknęła jego ramienia, delikatnie popychając go w kierunku kwadratu ziemi na środku holu. Roland wiedział, że ta ziemia nie została tu zwieziona taczkami przez zespół sprawnych ogrodników, lecz była pierwotną glebą, być może uprawianą, ale niezmienioną.
Z mosiężną tabliczką w ogrodzie miał równie mało szczęścia jak z większością szyldów lub napisów na okładkach „magdasynów”. Już miał powiedzieć to głośno i poprosić tę znajomo wyglądającą kobietę, żeby mu przeczytała, kiedy litery nagle zmieniły się w znaki Wielkiego Pisma Gilead. Z łatwością przeczytał to, co było tam napisane. Kiedy skończył, napis znów się zmienił.
– Zręczna sztuczka – zauważył Roland. – Czy zareagował na moje myśli?
Uśmiechnęła się – wargi miała pomalowane jakąś różową substancją – i skinęła głową.
– Tak. Gdyby był pan Żydem, zobaczyłby pan napis po hebrajsku. Jako Rosjanin ujrzałby pan cyrylicę.
– Naprawdę?
– Naprawdę.
W holu wszystko toczyło się własnym rytmem… Roland jednak wiedział, że ten rytm nie jest taki jak w innych podobnych budynkach. Mieszkańcy Jądra Gromu przez całe życie cierpieli na rozmaite dolegliwości, takie jak wrzody, egzemy, bóle głowy i zapalenia uszu, a potem umierali (najczęściej młodo) na jakąś ciężką i bolesną chorobę, na przykład nowotworową, rozwijającą się błyskawicznie i spalającą ciało z szybkością pożaru buszu.
Tutaj wprost przeciwnie: panowała atmosfera zdrowia i harmonii, dobrej woli i życzliwości. Ci ludzie nie słyszeli śpiewu róży, ale wcale nie musieli. Byli szczęściarzami, gdyż w pewien sposób
wszyscy zdawali sobie z tego sprawę… co było największym szczęściem. Patrzył, jak wchodzą i podążają do pudełek, które nazywają windami, krocząc żwawo, niosąc swoje walizeczki i teczki, swój ekwipunek, i żaden z nich nie idzie najkrótszą drogą.
Wielu podchodziło do miejsca, które nazwali Ogrodem Promienia, ale nawet ci, którzy tego nie robili, lekko zbaczali w jego stronę, jakby przyciągani przez potężny magnes. A gdyby ktoś próbował skrzywdzić różę? Roland dostrzegł siedzącego za biureczkiem obok wind ochroniarza, grubego i starego. To jednak nie miało żadnego znaczenia. Gdyby ktoś zagroził róży, wszyscy obecni w holu usłyszeliby ostrzegawczy okrzyk, przeszywający i donośny niczym ultradźwiękowy sygnał. I natychmiast rzuciliby się na niedoszłego zamachowca. Zrobiliby to bez wahania i nie zważając na swoje bezpieczeństwo. Róża potrafiła się bronić, kiedy rosła na śmietnisku, wśród chwastów opuszczonej parceli (a przynajmniej przyciągnąć tych, którzy potrafili ją obronić), i to się nie zmieniło.
– Panie Deschain? Możemy już iść na górę?
– Tak – odparł. – Proszę mnie tam zaprowadzić.
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W chwili gdy doszli do wind, Roland zrozumiał, dlaczego twarz tej kobiety wydała mu się znajoma. Zapewne pomogło mu to, że zobaczył jej profil i kształt kości policzkowych. Przypomniał sobie, co Eddie opowiadał mu o swojej rozmowie z Calvinem Towerem, po tym jak Jack Andolini oraz George Biondi opuścili Manhattańską Restaurację Ducha. Tower mówił o rodzinie swego najstarszego przyjaciela. Lubią się chwalić tym, że ich papier firmowy ma najniezwyklejszy nagłówek w Nowym Jorku, a może w całych Stanach Zjednoczonych. Brzmi po prostu DEEPNEA U.
– Czy jest pani córką Aarona Deepneau? – zapytał. – Na pewno nie, jest pani za młoda. Jego wnuczką?
Jej uśmiech przygasł.
– Aaron nigdy nie miał dzieci, panie Deschain. Jestem wnuczką jego starszego brata, ale moi rodzice i dziadek umarli młodo. Airy był tym, który mnie wychował.
– Tak go pani nazywała? Airy? – Roland był urzeczony.
– Nazywałam go tak, kiedy byłam mała, i tak już pozostało. – Wyciągnęła rękę i uśmiech powrócił na jej usta. – Nancy Deep-
neau. Jestem oczarowana tym, że mogę pana poznać. Trochę przestraszona, ale oczarowana.
Roland uścisnął jej dłoń, delikatnie, bardzo słabo. Potem, wkładając w to znacznie więcej uczucia (gdyż ten gest lepiej znał i rozumiał), przytknął pięść do czoła i przyklęknął.
– Długich dni i przyjemnych nocy, Nancy Deepneau.
Uśmiechnęła się jeszcze szerzej.
– A tobie dwukrotnie więcej, Rolandzie z Gilead! Dwa razy tyle.
Winda przyjechała, wsiedli do niej i wjechali na dziewięćdziesiąte dziewiąte piętro.
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Drzwi otworzyły się, ukazując rozległe foyer. Podłogę pokrywał ciemnoróżowy dywan, idealnie odtwarzający kolor płatków róży.
Naprzeciw windy były szklane drzwi z napisem TET Corporation.
Za nimi Roland ujrzał następny, mniejszy hol, w którym za biurkiem siedziała jakaś kobieta, zdająca się mówić sama do siebie. Na prawo od drzwi stali dwaj mężczyźni w garniturach. Rozmawiali z rękami w kieszeniach, pozornie odprężeni, ale Roland wiedział, że tylko tak się wydaje. Byli uzbrojeni. Nosili dobrze skrojone marynarki, lecz jeśli ktoś wie, gdzie szukać broni, potrafi ją wypatrzyć. Ci dwaj faceci zapewne stali tu przez godzinę lub dwie (nawet bardzo dobrym strażnikom trudno zachować czujność przez dłuższy czas) i udawali pogrążonych w rozmowie za każdym razem, gdy otwierały się drzwi windy, ale byli gotowi do natychmiastowej interwencji, gdyby wyczuli, że coś jest nie tak. Roland przyjął to z aprobatą.
Nie tracił jednak czasu na przyglądanie się strażnikom. Na ścianie po lewej wisiało duże czarno-białe zdjęcie (zdaje się, że początkowo nazywano to frotografią), mające pięć stóp wysokości i trzy szerokości, nieoprawione w ramkę i tak dopasowane do ściany, że wydawało się oknem na jakąś nienaturalnie nieruchomą rzeczywistość. Ukazywało trzech mężczyzn w dżinsach i rozpiętych pod szyją koszulach, siedzących na płocie, opierających nogi o poręcz. Roland zadawał sobie pytanie, ile razy widywał siedzących w ten sposób kowbojów lub pasterzy, obserwujących cechowanie, chwytanie, kastrowanie lub ujeżdżanie dzikich koni? Ile
razy sam tak siedział, czasem z niektórymi członkami swojego starego tet – Cuthbertem, Alainem, Jamiem DeCurry –jak John Cullum i Aaron Deepneau po bokach czarnoskórego mężczyzny w okularach w złotych oprawkach i z cienkim wąsikiem? To wspomnienie wywołało ból, nie tylko duszy: ścisnęło go w dołku i serce zaczęło mu szybciej bić. Ci trzej na zdjęciu zostali sfotografowani, gdy śmiali się z czegoś. Rezultatem było idealnie ponadczasowe ujęcie jednej z tych rzadkich chwil, kiedy ludzie są z siebie zadowoleni.
– Ojcowie Założyciele – wyjaśniła Nancy. W jej głosie słychać było rozbawienie i smutek. – To zdjęcie zostało zrobione podczas konferencji w tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym szóstym roku. W Taos, w Nowym Meksyku. Czy nie wyglądają tak, jakby doskonale się bawili?
– Prawdę powiadasz – przyznał Roland.
– Znał pan ich wszystkich?
Roland skinął głową. Rzeczywiście, znał ich, chociaż nigdy nie spotkał Mosesa Carvera, mężczyzny siedzącego w środku. Partnera Dana Holmesa i dziadka Odetty Holmes. Na zdjęciu wyglądał na cieszącego się dobrym zdrowiem siedemdziesięciolatka, ale w tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym szóstym roku powinien mieć około osiemdziesięciu lat. Może osiemdziesiąt pięć. Oczywiście, przypomniał sobie Roland, należy uwzględnić pewną niewiadomą…
obecność tego ogrodu w holu. Wprawdzie róża nie była fontanną młodości, tak jak żółw w parku po drugiej stronie ulicy nie był prawdziwym Maturinem, ale czy nie miała pewnych cudownych właściwości? Owszem, miała. Czy wierzył, że te dziewięć lat życia, jakie Aaron Deepneau przeżył między rokiem tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym siódmym a tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym szóstym, kiedy wykonano to zdjęcie, było wyłącznie zasługą zastąpienia pigułek i starożytnych metod leczenia przez Priml Nie, nie sądził. Ci trzej mężczyźni – Carver, Cullum i Deepneau – zjednoczyli się niemal w magiczny sposób, aby w podeszłym wieku walczyć w obronie róży. Rewolwerowiec uważał, że ich historia sama w sobie mogłaby być księgą, zapewne dobrą i ekscytującą, i że wyjaśnienie było bardzo proste: róża okazała swoją wdzięczność.
– Kiedy umarli? – zwrócił się do Nancy Deepneau.
– Pierwszy odszedł John Cullum, w tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym dziewiątym – powiedziała. – Zmarł w wyniku rany
postrzałowej. Przez dwanaście godzin walczył w szpitalu ze śmiercią, wystarczająco długo, żeby pożegnać się ze wszystkimi. Pojechał do Nowego Jorku na doroczne posiedzenie zarządu. Według nowojorskiej policji padł ofiarą bandyckiego napadu. My uważamy, że został zabity przez agenta Sombry lub North Central Positronics.
Zapewne can-toi. Trzy poprzednie zamachy były nieudane.
– Sombra i Positronics to jedno i to samo – rzekł Roland. – To przedstawiciele Karmazynowego Króla na tym świecie.
– Wiemy – powiedziała, po czym wskazała mężczyznę po lewej, do którego była bardzo podobna. – Wuj Aaron dożył tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego drugiego roku. A kiedy pan go spotkał… w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym siódmym?
– Tak – potwierdził Roland.
– W tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym siódmym nikt by nie uwierzył, że będzie żył tak długo.
– Czy i jego zabili fayen-folkenl
– Nie, po prostu nawrót choroby. Umarł w swoim łóżku. Byłam przy tym. Jego ostatnie słowa brzmiały tak: „Powiedz Rolandowi, że zrobiliśmy, co w naszej mocy”. Teraz powtarzam je panu.
– Dzięki.
Usłyszał swój chrapliwy głos i miał nadzieję, że ona przypisze to jego szorstkiemu sposobowi bycia. Wielu zrobiło dla niego wszystko, co było w ich mocy, czyż nie? Bardzo wielu, poczynając od Susan Delgado przed tyloma laty.
– Dobrze się pan czuje? – zapytała cicho i ze współczuciem.
– Tak – odparł. – Doskonale. A Moses Carver? Kiedy on odszedł?
Uniosła brwi i roześmiała się.
– Co…?
– Niech pan sam popatrzy!
Wskazała na szklane drzwi. Z głębi holu, mijając biurko recepcjonistki, nadchodził szczupły mężczyzna o kręconych, siwych i mocno przerzedzonych włosach oraz niemal białych brwiach.
Miał ciemną skórę, ale trzymająca go pod rękę kobieta miała jeszcze ciemniejszą. Był wysoki – miałby chyba sześć stóp, gdyby się tak nie garbił – ale kobieta wydawała się wyższa, zapewne miała sześć stóp wzrostu. Jej twarz nie była piękna, a mimo to wyglądała urodziwie. Twarz wojowniczki.
Twarz rewolwerowca.
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Gdyby Moses Carver się nie garbił, byłby równy wzrostem Rolandowi. A tak musiał nieco unieść głowę, niczym ptak odchylając ją lekko w bok, żeby spojrzeć mu w oczy. Wydawało się, że szyję ma sztywną od artretyzmu. Miał piwne oczy o białkach tak ściemniałych, że trudno było dostrzec, gdzie kończą się źrenice, roześmiane za szkłami w złotych oprawkach. Wciąż nosił ten cienki wąsik.
– Roland z Gilead! – zawołał. – Jak bardzo chciałem pana poznać! Sądzę, że tylko to trzymało mnie przy życiu po odejściu Johna i Aarona. Puść mnie na moment, Marian, puść! Jest coś, co muszę zrobić!
Marian Carver puściła go i spojrzała na Rolanda. Nie słyszał jej głosu w swojej głowie i nie musiał, gdyż w jej oczach czytał to, co chciała mu powiedzieć: Gdyby miał upaść, złap go, sai.
Jednakże mężczyzna, którego Susannah nazywała Dziadkiem Mose, nie upadł. Przycisnął zaciśniętą, artretyczną dłoń do czoła, a potem zgiął kolano, przenosząc cały ciężar ciała na drżącą prawą nogę.
– Hile, ostatni rewolwerowcze, Rolandzie Deschain z Gilead, synu Stevena i prawdziwy potomku Arthura Elda. Ja, ostatni z trzech, którzy nazywaliśmy siebie Ka-Tet Róży, pozdrawiam cię.
Roland też przycisnął pięść do czoła i nie tylko przyklęknął, ale ukląkł przed starcem.
– Hile, Dziadku Mose, dziadku Susannah, dinh Ka-Tet Róży.
– Pozdrawiam cię z całego serca.
– Dzięki ci – powiedział staruszek i roześmiał się chłopięco. – Wspaniałe jest to nasze spotkanie w Domu Róży! W miejscu, które miało być jej grobem! Ha! Powiedz mi, że nie! Możesz?
– Nie, ponieważ skłamałbym, gdybym tak powiedział.
– Rzekłeś! – zawołał staruszek, a potem znów wybuchnął beztroskim śmiechem. – Pozwoliłemjednak, by mój podziw wziął górę nad dobrymi manierami, rewolwerowcze. Tę przystojną i wysoką kobietę u mego boku można by nazwać moją wnuczką, gdyż skończyłem siedemdziesiątkę w tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym dziewiątym, kiedy się urodziła. Lecz prawda wygląda tak – mówił, połykając spółgłoski – że czasem to, co najlepsze, przychodzi w podeszłym wieku, a moim zdaniem przykładem tego są dzieci.
– W ten nieco rozwlekły sposób chcę powiedzieć, że to jest moja
córka, Marian Odetta Carver, prezes Tet Corporation od czasu, gdy w tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym siódmym roku ustąpiłem z tego stanowiska w wieku dziewięćdziesięciu ośmiu lat. I nie uważasz, że niektórych nadętych bubków z elitarnych klubów trafiłby szlag na wieść, że firmą… obecnie wartą dziesięć miliardów dolarów… kieruje czarna baba?
Pod wpływem emocji i rozbawienia mówił z tak ciężkim akcentem, że te ostatnie słowa były ledwie zrozumiałe.
– Przestań, tato – powiedziała towarzysząca mu kobieta, uprzejmie, lecz stanowczo. – Bo jeśli nie, to monitoring uruchomi alarm, a nasz gość ma mało czasu.
– Kręci mną jak chce! – zawołał z urazą staruszek. Jednocześnie lekko odwrócił głowę i dobrodusznie mrugnął do Rolanda.
Jakbyś sam jej tego nie nauczył, starcze, pomyślał Roland, rozbawiony pomimo smutku. Jakbyś nie uczył jej tych sztuczek przez te wszystkie lata.
Marian Carver powiedziała:
– Za chwilę będziemy kontynuować naszą naradę, Rolandzie, ale najpierw muszę coś załatwić.
– Nie ma takiej potrzeby! – zawołał z urazą staruszek. – Nie potrzeba, i dobrze o tym wiesz! Czy wychowałem idiotkę?
– Może tato ma rację – stwierdziła Marian – ale zawsze lepiej sprawdzić…
– …niż żałować – dopowiedział rewolwerowiec. – Tak, to dobra zasada. Co chcesz sprawdzić? Mam dowieść tego, że jestem tym, za kogo się podaję?
– Twój rewolwer – powiedziała.
Roland wyjął z torby koszulę z okolicznościowym nadrukiem, a potem wyjął broń. Odwinął pas z nabojami i wyciągnął z kabury rewolwer z rękojeścią obłożoną sandałowym drzewem. Usłyszał ciche westchnienie podziwu Marian Carver, ale zignorował je.
Zauważył, że dwaj strażnicy w dobrze skrojonych garniturach podeszli bliżej, z szeroko otwartymi oczami.
– Widzicie! – krzyknął Moses Carver. – Tak, widzicie wszyscy! Na Boga! Teraz będziecie mogli opowiadać wnukom, że widzieliście Excalibur, miecz króla Artura!
Roland podał Marian rewolwer swego ojca. Wiedział, że ona musi go wziąć do ręki, żeby upewnić się, że przybysz jest tym, za kogo się podaje, zanim wprowadzi go do serca korporacji (gdzie intruz mógłby wyrządzić straszliwe szkody), ale przez chwilę nie
była w stanie wypełnić tego obowiązku. Potem zebrała się w sobie i wzięła rewolwer, lekko zaskoczona jego ciężarem. Starając się nie dotknąć spustu, podniosła lufę na wysokość oczu i obejrzała spiralny ornament przy muszce.
 

– Powie mi pan, co oznacza ten znak, panie Deschain? – poprosiła.
– Tak – odparł – jeśli będzie mi pani mówiła Roland.
– Spróbuję, skoro pan nalega.
– To znak Arthura – wyjaśnił, spoglądając nań. – Jedyny znak na jego grobowcu. To symbol oznaczający BIEL.
Stary człowiek wyciągnął drżące ręce ku broni, w milczeniu, lecz ponaglająco.
– Jest naładowany? – zapytała Rolanda Marian i zanim zdążył odpowiedzieć, dodała: – Tak, oczywiście.
– Proszę mu go dać – rzekł Roland…
Marian miała wątpliwości, a dwaj strażnicy jeszcze większe, ale Dziadek Mose wciąż wyciągał ręce i Roland skinął głową. Kobieta niechętnie podała ojcu rewolwer. Stary człowiek wziął go, chwycił oburącz, a potem zrobił coś, co jednocześnie ucieszyło Rolanda i zmroziło mu krew: ucałował zimną lufę.
– I jaki ma smak? – zapytał ze szczerym zainteresowaniem Roland.
– Smak lat, rewolwerowcze – odparł Moses Carver. – Tak jak i ja.
Z tymi słowami podał broń kobiecie, kolbą naprzód.
Oddała ją Rolandowi, z wyraźną ulga pozbywając się śmiercionośnego żelastwa, a on wsunął broń do kabury i owinął ją pasem z nabojami.
– Chodź – powiedziała Marian. – Chociaż mamy mało czasu, postaramy się uprzyjemnić ci go na tyle, na ile pozwala twój smutek.
– Amen! – rzekł starzec i klepnął Rolanda w ramię. – Ona wciąż żyje, moja Odetta… ta, którą nazywasz Susannah. O to chodzi. Pomyślałem, że będziesz zadowolony, dowiadując się tego, panie.
Roland był zadowolony i podziękował ukłonem.
– Teraz chodź, Rolandzie – powiedziała Marian Carver. – Chodź i witaj u nas, gdyż to miejsce należy również do ciebie, a wiemy, że być może już nigdy więcej go nie odwiedzisz.
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Gabinet Marian Carver znajdował się w północno-zachodnim narożniku dziewięćdziesiątego dziewiątego piętra. Wszystkie ściany były tu ze szkła, nieosłoniętego choćby jednym filarem czy rozporą, i widok zaparł rewolwerowcowi dech. Stojąc w narożniku pokoju i patrząc, czuł się tak, jakby zawisł w powietrzu nad krajobrazem tak przedziwnym, że żaden człowiek nie zdołałby go sobie wyobrazić. A jednak był tu już, gdyż rozpoznawał wiszący most oraz niektóre wysokie budynki po tej stronie rzeki. Powinien go rozpoznać, gdyż o mało na nim nie zginęli w innym świecie.
Jake został wtedy porwany przez Gashera i zabrany do Tik-Taka.
Miał przed sobą miasto Lud, takie jakim było w okresie swej dawnej świetności.
– Nazywacie go Nowym Jorkiem? – spytał. – Zgadza się, prawda?
– Tak – odparła Nancy Deepneau.
– A tamten most zawieszony w powietrzu?
– Mostem Jerzego Waszyngtona – powiedziała. – Tutejsi nazywają go GWB.
Zatem był to nie tylko most, po którym dostali się do Ludu, ale również ten, po którym przeszedł Pere Callahan, kiedy opuszczał Nowy Jork, żeby zacząć swoje wędrówki. Roland bardzo dobrze pamiętał ten fragment jego opowieści.
– Napijesz się czegoś? – zapytała Nancy.
Już chciał odmówić, lecz zorientował się, że kręci mu się w głowie, i zmienił zdanie. Owszem, przydałoby mu się coś, co rozjaśniłoby mu myśli.
– Herbaty, jeśli macie – rzekł. – Gorącej, mocnej herbaty z cukrem lub miodem. Można?
– Można – odparła Marian i nacisnęła guzik na biurku.
Powiedziała coś do kogoś, kogo Roland nie widział, i natychmiast zrozumiał zachowanie kobiety w holu – tej, która wydawała się mówić sama do siebie.
Zamówiwszy gorące napoje i kanapki (które Roland chyba
zawsze będzie w myślach nazywał przekąskami), Marian nachyliła się i przechwyciła spojrzenie rewolwerowca.
– Cieszymy się z tego spotkania w Nowym Jorku, Rolandzie, ale nasz czas tutaj nie jest… nie jest najważniejszy. I sądzę, że wiesz dlaczego.
Rewolwerowiec zastanowił się, po czym skinął głową. Nieco ostrożnie, ale minione lata nauczyły go ostrożności. Znał takich – jednym z nich był Alain Johns, innym Jamie DeCurry – którzy z natury byli ostrożni, ale nie Roland. On miał zwyczaj najpierw strzelać, a dopiero potem zadawać pytania.
– Nancy prosiła, żebyś przeczytał tabliczkę w Ogrodzie Promienia – powiedziała Marian. – Czy…
– W Ogrodzie Promienia, na Boga! – przerwał Moses Carver.
– Po drodze do gabinetu córki wziął laskę ze stojaka w kształcie nogi słonia i teraz podkreślił wagę tych słów, stukając nią w kosztowny dywan. Marian zniosła to cierpliwie. – Bomba Boga!
– Ostatnio coraz gorętsza przyjaźń mojego ojca z wielebnym Harriganem, który urzęduje na dole, nie budzi we mnie entuzjazmu – wyznała z westchnieniem Marian – ale to nieważne.
– Czytałeś tę tabliczkę, Rolandzie?
Skinął głową. Wprawdzie Nancy Deepneau użyła innego słowa, ale rozumiał, że chodzi o to samo.
– Litery zmieniły się w Wielkie Znaki. Przeczytałem je bez trudu.
– I co głosiły?
– DAR TET CORPORATION KU PAMIĘCI EDWARDA CANTORA DEANA I JOHNA JAKE'A CHAMBERSA. – Po chwili dodał: – Dalej napisano: Cam-a-cam-mal, Pria-toi, Gan delah, co można przeczytać jako BIEL NAD CZERWIENIĄ, TAKA JEST WOLA GANA.
– My odczytujemy to jako DOBRO NAD ZŁEM, TAKA JEST WOLA BOGA – powiedziała Marian.
– Bogu dzięki! – zawołał Moses Carver i stuknął laską w dywan. – Niechaj powstanie Priml
Usłyszeli ciche pukanie do drzwi i weszła kobieta z sąsiedniego pomieszczenia, niosąc srebrną tacę. Roland ze zdumieniem zobaczył czarną kulkę umocowaną przy wargach na wąskim czarnym uchwycie, niknącym we włosach. Najwidoczniej jakiś rodzaj komunikatora. Nancy Deepneau i Marian Carver pomogły jej rozstawić filiżanki z parującą herbatą i kawą, spodeczki z cukrem
i miodem, dzbanuszek ze śmietanką. Był tam też talerz z kanapkami. Rolandowi zaburczało w brzuchu. Pomyślał o swoich spoczywających w ziemi przyjaciołach – którzy już nie będą jedli przekąsek – oraz o Irenę Tassenbaum, siedzącej w parku naprzeciwko i cierpliwie czekającej na jego powrót. Każda z tych myśli powinna pozbawić go apetytu, a mimo to znów głośno zaburczało mu w brzuchu. Niektóre organy ludzkiego ciała po prostu nie mają sumienia – chyba podejrzewał to od dziecka. Poczęstował się przekąską, wsypał do herbaty kopiastą łyżeczkę cukru, a potem dodał jeszcze łyżeczkę miodu. Postara się załatwić to prędko i jak najszybciej wrócić do Irenę, ale tymczasem…
– Niechaj ci służy, panie – rzekł Moses Carver i podmuchał swoją kawę. – Między zębami i dziąsłami do brzucha, już! Ha!
– Ojciec i ja mamy dom na Montauk Point – powiedziała Marian, wlewając sobie śmietankę do kawy – i spędziliśmy tam ostatni weekend. Około piątej piętnaście w sobotę po południu zadzwonił do mnie jeden z pracujących tutaj strażników. Zatrudnia ich administracja Hammarskjold Plaża, ale Tet Corporation płaci im premię za jak najszybsze informowanie nas o… powiedzmy, różnych interesujących sprawach. W miarę jak zbliżał się dziewiętnasty czerwca, Rolandzie, z coraz większym zaciekawieniem obserwowaliśmy tę tabliczkę w holu. Czy zdziwiłbyś się na wieść, że aż do za kwadrans piąta dzisiejszego dnia napis na niej głosił DAR TET CORPORATION KU PAMIĘCI RODZINY PROMIENIA ORAZ GILEAD?
Roland zastanowił się, upił łyk herbaty (gorącej, mocnej i dobrej). A potem potrząsnął głową.
– Nie.
Pochyliła się, z błyskiem w oczach.
– A dlaczego?
– Dlatego że do tego sobotniego popołudnia, do piątej godziny, nic nie było jeszcze wiadomo. Nawet powstrzymanie Łamaczy nie dawało pewności, dopóki Stephenowi Kingowi groziło niebezpieczeństwo. – Spojrzał na rozmówców. – Wiecie o Łamaczach?
Marian kiwnęła głową.
– Nie znamy szczegółów, ale wiemy, że Promień, który usiłowali zniszczyć, jest bezpieczny i nie został tak poważnie uszkodzony, żeby nie zdołał się zregenerować. – Zawahała się, po
czym dodała: – I wiemy, co się stało. Że straciłeś przyjaciół. Tak nam przykro, Rolandzie.
– Ci chłopcy są teraz bezpieczni w ramionach Jezusa – rzekł jej ojciec. – A nawet jeśli nie, to są teraz razem.
Roland, który chciał w to wierzyć, skinął głową i podziękował mu. Potem znów zwrócił się do Marian.
– Pisarz o mało nie zginął. Został ciężko ranny. Jake zginął, ratując mu życie. Zasłonił go własnym ciałem, kiedy wpadł na niego automobil.
– King będzie żył – powiedziała Nancy. – I znów zamierza pisać. Wiemy to z wiarygodnego źródła.
– Od kogo?
Marian nachyliła się do niego.
– O tym za chwilę – powiedziała. – Chodzi o to, Rolandzie, że uważamy, a nawet jesteśmy pewni, iż bezpieczeństwo Kinga w nadchodzących latach oznacza, że zrobiłeś już, co do ciebie należało w sprawie Promieni: Ves'-Ka Gan.
Roland kiwnął głową. Pieśń nie zostanie przerwana.
– Przed nami wiele pracy – ciągnęła Marian. – Według naszych wyliczeń co najmniej trzydzieści lat, ale…
– To nasza praca, nie pańska – dopowiedziała Nancy.
– Wiecie o tym z tego samego „wiarygodnego źródła”? – zapytał Roland i napił się herbaty. Chociaż była gorąca, już wlał w siebie pół filiżanki.
– Tak. Wasza misja pokonania sił Karmazynowego Króla powiodła się. A sam Karmazynowy Król…
– To nigdy nie była jego misja, i dobrze o tym wiesz! – powiedział wiekowy starzec, siedzący obok urodziwej czarnoskórej kobiety, i podkreślił wagę swoich słów, ponownie stukając laską w podłogę. – Jego wyprawa…
– Tato, wystarczy – powiedziała tak ostro, że zamrugał.
 
– Nie, pozwól mu mówić – rzekł Roland i wszyscy spojrzeli na niego, zaskoczeni (i trochę przestraszeni) suchym tonem jego głosu. – Niech mówi, ponieważ to prawda. Jeśli chcemy ją usłyszeć, wysłuchajmy wszystkiego. Dla mnie Promienie zawsze były jedynie środkiem do celu. Gdyby zostały zniszczone, Wieża by runęła. A gdyby Wieża runęła, nie mógłbym się do niej dostać i wejść na jej szczyt.
– Mówisz, że bardziej obchodzi cię Mroczna Wieża niż dalsze istnienie wszechświata – zauważyła Nancy Deepneau. Powie-
działa to tonem wyjaśnij-mi-czy-dobrze-zrozumiałam, spoglądając na Rolanda z podziwem i pogardą. – Dalsze istnienie wszystkich wszechświatów.
– Mroczna Wieża jest istnieniem – odparł Roland – i żeby do niej dotrzeć, poświęciłem wielu przyjaciół, w tym chłopca, który nazywał mnie ojcem. Oddałem własną duszę, sai, więc skieruj swe szkiełko i oko w inną stronę. I zrób to szybko, proszę.
Powiedział to uprzejmie, ale chłodno. Z policzków Nancy Deepneau znikły rumieńce i filiżanka tak mocno trzęsła się w jej dłoni, że Roland sięgnął i wyjął ją z jej palców, żeby nie upuściła jej i nie poparzyła się.
– Nie zrozumcie mnie źle – ciągnął. – Postarajcie się wysłuchać mnie uważnie, ponieważ już nigdy nie będziemy mieli okazji porozmawiać. To, co się stało, dobrego i złego, stało się w obu światach, dla ka i wbrew niemu. A jednak poza światami dzieje się więcej, niż się wam zdaje, a za tym poza… jeszcze więcej, niż można by sądzić. Mam mało czasu, więc na tym poprzestańmy.
– Dobrze powiedziane, sail – mruknął Moses Carver i znów stuknął laską.
– Jeśli pana obraziłam, naprawdę mi przykro – stwierdziła Nancy.
Roland zignorował te słowa, ponieważ wiedział, że wcale nie było jej przykro, tylko obawiała się go. Zapadła chwila niezręcznej ciszy, którą w końcu przerwała Marian Carver.
– Nie mamy własnych Łamaczy, Rolandzie, ale na naszym ranczu w Taos zatrudniamy tuzin ludzi o zdolnościach telepatycznych i jasnowidzów. To, co udaje im się razem osiągnąć, czasem budzi wątpliwości, ale zawsze jest lepsze od indywidualnych wyników. Czy znasz określenie „zbiorowy umysł”?
Rewolwerowiec skinął głową.
– Stworzyli coś w tym rodzaju – powiedziała – chociaż jestem pewna, że nie tak potężny jak Łamacze w Jądrze Gromu.
– Ponieważ ich były setki – wtrącił starzec. – I byli lepiej żywieni.
– A także dlatego, że słudzy Króla porywali najchętniej tych, którzy mieli największe zdolności – dorzuciła Nancy. – Mogli przebierać. Pomimo to nasza ekipa spisała się całkiem dobrze.
– Czyj to był pomysł, żeby zatrudnić takich ludzi? – zapytał Roland.
– Chociaż może wyda ci się to dziwne, wspólniku – rzekł Moses – Cala Towera. On nigdy specjalnie się nie przykładał, tylko zbierał swoje książki i dbał o swój tłusty, leniwy tyłek…
Córka posłała mu ostrzegawcze spojrzenie. Roland z trudem zachowywał powagę. Moses Carver może i miał prawie sto lat, ale scharakteryzował Calvina Towera jednym krótkim zdaniem.
– W każdym razie z jakiejś książki fantastycznonaukowej zaczerpnął pomysł zatrudnienia telepatów. Wiesz, co to fantastyka naukowa?
Roland pokręcił głową.
– No cóż, nieważne. Większość z tego to bzdury, ale od czasu do czasu pojawia się dobry pomysł. Posłuchaj, to opowiem ci
0 jednym. Zrozumiesz, jeśli wiesz, o czym Tower i twój przyjaciel, mister Dean, gadali prawie dwadzieścia dwa lata temu, kiedy mister Dean pojawił się i uratował Towera z łap dwóch goryli.
– Tato – powiedziała ostrzegawczo Marian. – Przestań zaciągać murzyńskim slangiem. Jesteś stary, ale nie głupi.
Popatrzył na nią oczami, w których palił się błysk złośliwej uciechy, potem spojrzał na Rolanda i znów do niego mrugnął.
– Przeca mówię, dwóch latino goryli.
– Eddie mówił mi o tym – rzekł Roland.
Carver nagle zgubił gdzieś rozlazły akcent i powiedział zwięźle:
– Zatem wiesz, że mówili o książce zatytułowanej Hogan, napisanej przez Benjamina Slightmana. Tytuł tej książki został źle wydrukowany, tak samo jak nazwisko autora, co było jednym z tych drobiazgów, które mają ogromne znaczenie.
– Owszem – przytaknął Roland. Błędnie wydrukowany tytuł brzmiał Dogan – a ta nazwa miała ogromne znacznie dla Rolanda i jego tet.
– No cóż, po wizycie twojego przyjaciela Cal Tower bardzo się zainteresował tym autorem i okazało się, że facet napisał cztery inne książki pod pseudonimem Daniel Holmes. Był biały jak nowe prześcieradło, ten Slightman, a tymczasem jako pseudonim, pod którym napisał te inne książki, wybrał sobie nazwisko ojca Odetty.
1 założę się, że to cię nie zaskoczyło, prawda?
– Nie – przyznał Roland.
Było to jeszcze jedno ciche kliknięcie obracającego się szyfrowego zamka ka.
– I wszystkie książki, które napisał pod pseudonimem Holmes, były fantastycznonaukowe, o rządzie zatrudniającym telepatów
i jasnowidzów, żeby zdobywali informacje. To z nich zaczerpnęliśmy ten pomysł. – Spojrzał na Rolanda i triumfalnie stuknął laską. – Można by wiele opowiadać, bardzo wiele, ale nie wydaje mi się, żebyś miał na to czas. Wszystko do tego się sprowadza, czyż nie? Do czasu. A w tym świecie on biegnie tylko w jedną stronę. – Zrobił smętną minę. – Wiele bym dał, rewolwerowcze, żeby znowu zobaczyć moją wnuczkę, ale to pewnie nie było mi pisane, no nie? Chyba że po śmierci.
– Sadzę, że masz rację – powiedział mu Roland – ale zaniosę jej twoje słowa i powiem, że zastałem cię w pełni zdrowia i sił…
– Powiedz to, na Boga! – przerwał mu staruszek i stuknął laską w podłogę. – Powiedz, bracie! Nie zapomnij!
– Nie zapomnę. – Roland dopił herbatę, po czym odstawił filiżankę na biurko Marian Carver i wstał, przyciskając dłoń do prawego biodra. Musi trochę potrwać, zanim przywyknie do tego, że już go nie boli. Może zajmie mu to więcej czasu, niż go ma. – A teraz muszę was opuścić. Jest takie miejsce niedaleko stąd, dokąd muszę się udać.
– Wiem dokąd – powiedziała Marian. – Zastaniesz tam kogoś. Strzegliśmy tego miejsca dla ciebie, a jeśli te drzwi, których szukasz, w dalszym ciągu tam są i działają, przejdziesz przez nie.
Roland skłonił się.
– Dzięki.
– Posiedź z nami jeszcze chwilkę. Mamy coś dla ciebie, Rolandzie. Nie jesteśmy w stanie zrewanżować ci się za to, co zrobiłeś… czy było to twoim głównym celem, czy nie… ale może ci się to przydać. Na przykład wieści od naszych utalentowanych ludzi z Taos. Albo od… – Zastanowiła się. – Od zwyczajnych analityków, którzy pracują dla nas w tym budynku.
– Nazywają się kalwinami, bynajmniej nie z powodów religijnych.
– Może składają w ten sposób hołd panu Towerowi, który przed dziewięcioma laty umarł na atak serca w swoim nowym sklepie.
– A może to tylko taki żart.
– Jeśli tak, to kiepski – mruknął Moses Carver.
– A ponadto dwie inne… od nas. Od Nancy, ode mnie, od mojego ojca i jeszcze kogoś. Porozmawiasz z nami jeszcze chwilę?
I chociaż chciał jak najprędzej wyjść, Roland spełnił ich prośbę.
Po raz pierwszy od śmierci Jake'a poczuł coś innego niż smutek.
Ciekawość.
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– Najpierw wieści od ludzi z Nowego Meksyku–powiedziała Marian, kiedy Roland znów usiadł na fotelu. – Obserwowali was w miarą swoich możliwości i chociaż wydarzenia w Jądrze Gromu widzieli w najlepszym razie jak przez mgłę, są przekonani, że Eddie tuż przed śmiercią powiedział coś Jake'owi Chambersowi…
– być może coś bardzo ważnego. Chyba kiedy leżał na ziemi, zanim…
– nie wiem…
– Zanim zapadł w półmrok? – podsunął Roland.
– Tak – zgodziła się Nancy Deepneau. – Tak sądzimy.
– A właściwie tak uważają oni. Nasi Łamacze.
Marian zmarszczyła brwi, co sugerowało, że nie lubi, jak się jej przerywa. Potem znów skupiła uwagę na Rolandzie.
– Jasnowidzenie jest łatwiejsze po tej stronie i niektórzy z naszych ludzi są pewni… nie całkowicie, ale prawie pewni… że Jake mógł przed śmiercią przekazać jakąś wiadomość. – Po chwili dodała: – Ta kobieta, z którą podróżujesz, pani Tannenbaum…
– Tassenbaum – poprawił Roland. Zrobił to machinalnie, ponieważ myślał o czym innym. Intensywnie.
– Tassenbaum – powtórzyła Marian. – Ona niewątpliwie przekazała ci część tego, co powiedział jej Jake, zanim odszedł, ale może nie wszystko. Coś, czego nie zataiła świadomie, lecz po prostu uznała za mało ważne. Czy zanim się rozstaniecie, poprosisz ją, żeby jeszcze raz powtórzyła ci to, co mówił jej Jake?
– Tak – odparł Roland i oczywiście zamierzał to zrobić, ale nie wierzył, żeby Jake przekazał wiadomość od Eddiego pani Tassenbaum. Nie, nie jej. Uświadomił sobie, że od kiedy zaparkowali samochód Irenę, prawie zapomniał o Eju, ale ten był teraz z nią i leżał zwinięty w kłębek u jej stóp, gdy siedziała w parku po drugiej stronie ulicy, grzejąc się na słońcu i czekając na niego.
– W porządku – powiedziała. – Dobrze. Dalej.
Marian otworzyła środkową szufladę biurka. Wyjęła z niej grubą kopertę i drewniane pudełeczko. Kopertę wręczyła Nancy Deepneau. Pudełko umieściła przed sobą, na blacie biurka.
– Resztę opowie Nancy – powiedziała. – I proszę cię, żebyś się streszczała, Nancy, ponieważ ten człowiek najwyraźniej chce jak najszybciej stąd wyjść.
– Mów – ponaglił Moses i stuknął laską.
Nancy zerknęła na niego, potem na Rolanda… a przynajmniej
w jego kierunku. Rumieńce powróciły na jej policzki i sprawiała wrażenie zafrasowanej.
– Stephen King – zaczęła, odkaszlnęła i powtórzyła to nazwisko. Wydawało się, że nie wie, od czego zacząć. Zaczerwieniła się jeszcze bardziej.
– Zrób głęboki wdech – poradził Roland – i wstrzymaj go na chwilę.
Zrobiła to.
– Teraz wypuść.
– Usłuchała.
– A teraz powiedz mi to, Nancy bratanico Aarona.
 
– Stephen King napisał prawie czterdzieści książek – powiedziała i choć jej policzki pozostały czerwone (Roland podejrzewał, że wkrótce się dowie, co to oznacza), mówiła nieco spokojniej. – Zaskakująco wiele z nich, nawet tych wczesnych, w taki czy inny sposób dotyczy Mrocznej Wieży. Jakby przez cały czas o niej myślał, od samego początku.
– Wiem, że mówisz prawdę – rzekł Roland, splatając dłonie. – Dzięki ci.
To jeszcze bardziej ją uspokoiło.
– Stąd kalwini – powiedziała. – Trzej mężczyźni i dwie kobiety o naukowym zacięciu, którzy od ósmej rano do czwartej po południu nie robią niczego innego, tylko czytają książki Stephena Kinga.
– Nie tylko je czytają – dodała Marian. – Szukają łączących je powiązań, takich jak miejsca, postacie i tematy, a nawet wspomniane w nich marki popularnych wyrobów.
– Część ich pracy to szukanie wzmianek o ludziach, którzy żyją lub żyli w Świecie Kluczowym – powiedziała Nancy. – Innymi słowy, o prawdziwych ludziach. I oczywiście wzmianek o Mrocznej Wieży.
Wręczyła mu grubą kopertę i Roland wyczuł w środku coś, co mogło być tylko książką.
– Jeśli King napisał kiedyś kluczową książkę, Rolandzie…
poza cyklem o Mrocznej Wieży… uważamy, że jest nią ta.
Koperta była zamknięta spinaczem. Roland zerknął z ukosa na Marian i Nancy. Skinęły głowami. Roland usunął spinacz i wyjął bardzo gruby tom z czerwono-białą okładką. Nie było na niej obrazka, tylko nazwisko Stephena Kinga i jedno słowo.
Czerwień Króla, Biel Arthura Elda, pomyślał. Biel nad Czerwienią, taka jest wola Gana.
A może tylko zbieg okoliczności.
– Co to za słowo? – spytał Roland, postukując palcem w tytuł.
– Bezsenność – wyjaśniła Nancy. – To oznacza…
– Wiem, co oznacza – rzekł Roland. – Dlaczego dajecie mi tę książkę?
– Ponieważ ta historia łączy się z Mroczną Wieżą – odparła Nancy – i ponieważ występuje w niej niejaki Ed Deepneau.
– Przypadkiem jest w niej łajdakiem.
Łajdakiem, pomyślał Roland. Nic dziwnego, że się zaczerwieniła.
– Czy w waszej rodzinie jest ktoś o takim imieniu? – zapytał ją.
– Był – powiedziała. – W Bangorze, czyli w mieście, o którym myśli King, kiedy pisze o Derry, tak jak w tej książce.
– Prawdziwy Ed Deepneau umarł w tysiąc dziewięćset czterdziestym siódmym, w roku, w którym urodził się King. Był księgarzem, równie nieszkodliwym jak biszkopt z mlekiem. Ten w Bezsenności jest lunatykiem, który dostaje się w szpony Karmazynowego Króla.
– Usiłuje zamienić samolot w latającą bombę i uderzyć w budynek, zabijając tysiące ludzi.
– Módl się, by to nigdy się nie stało – rzekł ponuro staruszek, spoglądając na wieżowce Nowego Jorku. – Bóg wie, że to możliwe.
– W powieści ten plan się nie powiódł – powiedziała Nancy. – Chociaż giną w niej ludzie, to głównemu bohaterowi, niejakiemu Ralphowi Robertsowi, udaje się zapobiec najgorszemu.
Roland uważnie przyglądał się wnuczce Aarona Deepneau.
– Jest tu wymieniony Karmazynowy Król? Po imieniu?
– Tak – odparła. – Ten Ed Deepneau z Bangoru… prawdziwy Ed Deepneau… był kuzynem mojego ojca, w czwartym lub piątym stopniu pokrewieństwa. Kalwini mogą pokazać ci drzewo genealogiczne, jeśli chcesz, ale wujek Aaron niewiele miał z nim wspólnego. Uważamy, że King użył jego nazwiska w książce, żeby zwrócić twoją… albo naszą… uwagę, może nawet nie zdając sobie z tego sprawy.
– Wiadomość z głębi jego umysłu – głośno rozważał rewolwerowiec.
Nancy rozpromieniła się.
– Właśnie, z podświadomości! Tak, dokładnie tak sądzimy!
Roland niezupełnie tak myślał. Przypomniał sobie, jak zahipnotyzował Kinga w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym siódmym
roku i kazał mu słuchać Ves'-Ka Gan, Pieśni Żółwia. Czy King, a raczej jakaś część jego umysłu wciąż usiłowała wykonać to polecenie i umieściła fragment Pieśni Żółwia w książce? Tej książce, którą słudzy Karmazynowego Króla mogli przeoczyć, ponieważ nie była częścią cyklu Mrocznej Wieży? Roland uważał, że to możliwe i w takim razie nazwisko Deepneau istotnie byłoby znakiem. Jednak…
– Ja nie potrafię jej odczytać – powiedział. – Może niektóre słowa, ale nie całość.
– Ty nie potrafisz, ale moja dziewczyna może – rzekł Moses Carver. – Moja Odetta, którą ty nazywasz Susannah.
Roland skinął głową. I chociaż już budziły się w nim pewne wątpliwości, jego umysł mimo to podsunął mu obraz ich dwojga siedzących przy ognisku – dużym ognisku, gdyż noc była zimna – z Ejem pośrodku. W skałach nad nimi wiatr pojękiwał złowrogą melodię zimy, lecz oni nie przejmowali się tym, gdyż mieli pełne brzuchy, ciepłe skóry zabitych zwierząt i historię, którą mogli sobie opowiadać.
Opowieść o bezsenności Stephena Kinga.
– Przeczyta ci ją na szlaku – powiedział Moses. – Na waszym ostatnim szlaku, na Boga!
Tak, pomyślał Roland. Ostatnia opowieść do wysłuchania, ostatni szlak do przebycia. Ten wiodący do Can '-Ka No Rey i Mrocznej Wieży. A przynajmniej miło byłoby tak myśleć.
Nancy powiedziała:
– W tej opowieści Karmazynowy Król każe Edowi Deepneau zabić dziecko, niejakiego Patricka Danville'a. Tuż przed atakiem, kiedy Patrick i jego matka czekają, aż pewna kobieta wygłosi przemówienie, chłopiec sporządza rysunek, na którym jesteś ty, Rolandzie, oraz Karmazynowy Król, najwidoczniej uwięziony na szczycie Mrocznej Wieży.
Roland podskoczył.
– Na szczycie? Uwięziony na szczycie Wieży'?
– Spokojnie – powiedziała Marian. – Uspokój się, Rolandzie. Kalwini od lat analizowali dzieła Kinga, badając każde słowo i zdanie, a wszystkie swe odkrycia przekazywali telepatom w Nowym Meksyku. Chociaż te dwie grupy nigdy się nie spotkały, można powiedzieć, że pracują razem.
– Mimo że nie zawsze są zgodni – dorzuciła Nancy.
– Z pewnością nie! – Marian powiedziała to zrezygnowanym
tonem osoby mającej po uszy kłopotów. – Ale zgodnie twierdzą, że wzmianki Kinga o Mrocznej Wieży zawsze są zawoalowane, a czasem zupełnie bez znaczenia.
Roland kiwnął głową.
– Wspomina o niej, ponieważ część jego umysłu zawsze o niej myśli, ale czasem popada w bełkot.
– Tak – przyznała Nancy.
– Lecz wy najwidoczniej nie uważacie tej książki za fałszywy trop, inaczej nie podsuwalibyście mi go.
– Istotnie – powiedziała Nancy. – To jednak wcale nie oznacza, że Karmazynowy Król jest rzeczywiście uwięziony na szczycie Wieży. Chociaż podejrzewam, że to możliwe.
Roland myślał o swoim przeświadczeniu, że Czerwony Król jest zamknięty w Wieży na czymś w rodzaju balkonu. Czy było to trafne przeczucie, czy też po prostu chciał w to wierzyć?
– W każdym razie uważamy, że powinieneś przyjrzeć się temu Patrickowi Danville'owi – powiedziała Marian. – Wszyscy jesteśmy przekonani, że to realna postać, ale nigdzie nie zdołaliśmy go znaleźć. Może uda ci się to w Jądrze Gromu.
– Lub jeszcze dalej – podsunął Moses.
Marian skinęła głową.
– Zgodnie z tym, co King napisał w Bezsenności… jak sam się przekonasz… Patrick Danville umiera młodo. Może jednak to nieprawda. Rozumiesz?
– Nie jestem pewien.
– Kiedy znajdziesz Patricka Danville'a (albo on ciebie), może wciąż będzie dzieckiem opisanym w tej książce – wyjaśniła Nancy – a może będzie w wieku wujka Mose'a.
– Jeśli to drugie, to ma pecha! – rzekł staruszek i zachichotał.
Roland wziął książkę, spojrzał na czerwono-białą okładkę i przesunął palcem po lekko wypukłych literach, których nie potrafił odczytać.
– To przecież tylko opowieść?
– Od wiosny tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego roku, kiedy King napisał zdanie „Człowiek w czerni uciekał przez pustynię, a rewolwerowiec podążał w ślad za nim” – powiedziała Marian Carver – niewiele jego książek było „tylko opowieściami”. On może uważać inaczej… my nie.
Po latach zajmowania się Karmazynowym Królem może widzicie go wszędzie, pomyślał Roland. A głośno rzekł:
– Jeśli to nie opowieści, to co?
– Odpowiedział mu Moses Carver:
– Uważamy je za listy w butelkach.
To ostatnie słowo wypowiedział w taki sposób, że Rolandowi wydało się, że słyszy głos Susannah, i nagle zapragnął zobaczyć ją i upewnić się, że nic jej nie jest. To pragnienie było tak gwałtowne, że poczuł metaliczny posmak na języku.
– …tego wielkiego morza.
– Błagam o wybaczenie – rzekł rewolwerowiec. – Zadumałem się.
– Mówiłem, że naszym zdaniem Stephen King rzucał butelki do wielkiego morza. Tego, które nazywamy Prim. W nadziei, że dotrą do ciebie i zawarte w nich wiadomości pozwolą tobie i mojej Odetcie osiągnąć cel.
– W ten sposób dochodzimy do darów – powiedziała Marian. – Prawdziwych darów. Przede wszystkim…
Podała mu pudełko.
Miało wieczko na zawiasach. Roland ujął je lewą ręką, zamierzając otworzyć, ale najpierw przyjrzał się swoim rozmówcom.
Spoglądali na niego z nadzieją i skrywanym zaciekawieniem, co trochę go zaniepokoiło. Nagle przyszła mu do głowy szalona (ale dziwnie sugestywna) myśl, że to słudzy Karmazynowego Króla i kiedy otworzy to pudełko, ostatnią rzeczą, jaką zobaczy w życiu, będzie znicz odliczający sekundy do eksplozji. A przed wybuchem usłyszy jeszcze ich szaleńczy śmiech i okrzyk „Chwała Czerwonemu Królowi!”. Oczywiście, że to mogło się zdarzyć, ale przecież musiał komuś zaufać, gdyż alternatywą było szaleństwo.
Jeśli tego chce ka, niechaj tak będzie, pomyślał i otworzył pudełko.
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W środku, na ciemnoniebieskim aksamicie (czy o tym wiedzieli, czy nie, był to kolor królewskiego dworu Gilead) spoczywał zegarek na łańcuszku. Na złotej kopercie były wygrawerowane trzy symbole: klucz, róża oraz – pomiędzy nimi i nieco powyżej – wieża z maleńkimi, spiralnie rozmieszczonymi okienkami.
Roland ze zdziwieniem stwierdził, że łzy znów stanęły mu w oczach. Kiedy ponownie spojrzał na dwie kobiety i starca –
mózg i serce Tet Corporation – w pierwszej chwili zobaczył sześć osób zamiast trzech. Zamrugał, przeganiając zjawy.
– Otwórz kopertę i zajrzyj do środka – powiedział Moses Carver. – I nie musisz skrywać łez w naszym towarzystwie, synu Stevena, gdyż nie jesteśmy maszynami, którymi tamci zastąpiliby nas, gdyby mogli.
Roland przekonał się, że to prawda, gdyż łzy spływały po pomarszczonych policzkach starego. Nancy Deepneau również płakała. I chociaż Marian Carver niewątpliwie uważała się za twardszą od niej, jej oczy także podejrzanie błyszczały.
Roland nacisnął wystającą dźwigienkę i wieczko koperty odskoczyło. Dwie pięknie zdobione wskazówki pokazywały godziny i minuty. Roland nie wątpił, że bardzo dokładnie. Poniżej mniejsza wskazówka zataczała własne kręgi, odliczając sekundy. Na wewnętrznej stronie koperty widniał napis:
Dla ROLANDA DESCHAIN
Od MOSESA ISAACA CARVERA
MARIAN ODETTY CARVER NANCY REBECKI DEEPNEAU
z wyrazami wdzięczności
Biel nad Czerwienią, taka jest Jego wola
– Dzięki – powiedział Roland chrapliwym i drżącym głosem. – Dziękuję wam w imieniu swoim i moich przyjaciół, którzy powiedzieliby to sami, gdyby tu byli.
– Słyszymy ich w naszych sercach, Rolandzie – powiedziała Marian. – I widzimy, patrząc na twoją twarz.
Moses Carver uśmiechał się.
– W naszym świecie, Rolandzie, obdarowanie kogoś złotym zegarkiem ma szczególne znaczenie.
– Jakież to? – zapytał Roland.
Przyłożył zegarek – chyba najładniejszy czasomierz, jaki miał w życiu – do ucha i nasłuchiwał precyzyjnego i delikatnego tykania mechanizmu.
– Sugeruje, że obdarowany zrobił już swoje i nadszedł czas, żeby poszedł na ryby albo bawić się z wnukami – powiedziała
Nancy Deepneau. – My jednak daliśmy ci go z innego powodu.
Niech odlicza godziny dzielące cię od celu i powie ci, kiedy będziesz już blisko.
– Jak to możliwe?
– W Nowym Meksyku mamy jednego wyjątkowo utalentowanego telepatę – odpowiedziała Marian. – Nazywa się Fred Towne. Wiele widzi i rzadko się myli. Ten zegarek to wyrób firmy Patek Philippe, Rolandzie. Kosztował dziewiętnaście tysięcy dolarów i jego producent gwarantuje zwrot tej kwoty, gdyby kiedyś zaczął się późnić lub przyspieszać. Nie trzeba go nakręcać, ponieważ jest na baterię… zapewniam cię, że nie wyprodukowała jej North Central Positronics ani żadna z filii tej firmy… która wystarczy na sto lat. A jednak, według Freda, kiedy znajdziesz się blisko Wieży, ten zegarek stanie.
– Albo zacznie chodzić do tyłu – dodała Nancy. – Musisz go obserwować.
– Sądzę, że będziesz to robić – powiedział Moses Carver. – Prawda?
– Tak – rzekł Roland. Starannie schował zegarek do jednej kieszeni (obrzuciwszy przeciągłym spojrzeniem złotą kopertę), a pudełko do drugiej. – Będę bardzo uważnie obserwował wskazania tego zegarka.
– 1 nie tylko zegarek powinieneś obserwować – zauważyła Marian. – Mordreda również.
Roland czekał na wyjaśnienia.
– Mamy powody sądzić, że zamordował tego, którego nazywałeś Walterem. – Po chwili dodała: – Widzę, że to cię nie zdziwiło. Mogę spytać dlaczego?
– Walter przestał pojawiać się w moich snach, tak jak przestało mnie boleć biodro i głowa – wyjaśnił Roland. – Po raz ostatni pojawił się w Calla Bryn Sturgis, w nocy poprzedzającej trzęsienie Promienia.
Nie powiedział im, jak okropne były te sny, w których wędrował, zagubiony i samotny, po wilgotnym zamkowym korytarzu, w którym pajęczyny oblepiały mu twarz, a za plecami (a może nad głową) słyszał cichy szmer kroków i tuż przed przebudzeniem się słowo „Ojcze”, wypowiedziane nieludzkim szeptem.
Patrzyli na niego ponuro.
– Strzeż się go, Rolandzie – ostrzegła Marian. – Fred Towne, ten człowiek, o którym wspomniałam, powiedział „Mordred jest
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Gdy wyszli na zewnątrz i zeszli po stopniach Hammarskjold Plaża 2, ktoś z szacunkiem powiedział:
– Proszę pana? Pani?
Głos należał do człowieka w czarnym garniturze i czapce.
Mężczyzna stał przy najdłuższym i najczarniejszym automobilu, jaki Roland widział w swoim życiu. Na widok tego pojazdu rewolwerowca przeszedł dreszcz.
– Kto przysłał po nas karawan? – zapytał.
Irenę Tassenbaum uśmiechnęła się. Po spotkaniu z różą czuła się odświeżona – pobudzona i podniecona – ale w dalszym ciągu zmęczona. I chciała jak najszybciej skontaktować się z Davidem, który zapewne już szalał z niepokoju.
– To nie karawan – wyjaśniła. – To limuzyna. Samochód dla ważnych ludzi… albo takich, którzy uważają się za ważnych. – Potem powiedziała kierowcy: – Czy podczas jazdy ktoś z waszej firmy mógłby zarezerwować dla mnie bilet na samolot?
– Oczywiście, proszę pani. Mogę spytać, jakimi liniami i dokąd życzy sobie pani lecieć?
– Chcę polecieć do Portlandu w stanie Maine. Najchętniej Rubberband Airlines, jeśli mają loty dziś po południu.
Szyby limuzyny były z przyciemnionego szkła, a półmrok wnętrza rozjaśniały kolorowe światełka. Ej wskoczył na siedzenie i z zainteresowaniem spoglądał na przesuwające się za oknem miasto. Roland z lekkim zdziwieniem zauważył dobrze zaopatrzony barek, znajdujący się w części dla pasażerów. Miał ochotę na piwo, ale doszedł do wniosku, że nawet taki słaby trunek mógłby pójść mu do głowy. Irenę nie miała takich obaw. Nalała sobie whisky z małej butelki i uniosła szklaneczkę.
– Niech twoja droga zawsze wiedzie cię w górę, a wiatr zawsze wieje ci w plecy – powiedziała.
Roland skinął głową.
– Dobry toast. Dzięki ci.
– To były trzy najdziwniejsze dni w moim życiu. Chcę ci podziękować. Za to, że mnie wybrałeś.
I przeleciałeś, pomyślała, ale nie powiedziała tego. Ona i David wciąż od czasu do czasu sypiali ze sobą, ale nigdy nie było jej tak, jak poprzedniej nocy z Rolandem. A gdyby Roland nie błądził myślami? Zapewne eksplodowałaby jak noworoczny fajerwerk.
Rewolwerowiec skinął głową, patrząc na przesuwające się za oknami ulice miasta, będącego młodą i pełną życia wersją Ludu.
– Co z twoim samochodem? – zapytał.
– Jeśli będzie nam potrzebny przed naszym powrotem do Nowego Jorku, to każemy komuś przyprowadzić go do Maine.
– Zapewne wystarczy nam beemer Davida. To jedna z zalet bycia bogatym… Dlaczego tak na mnie patrzysz?
– Macie pojazd, który nazywa się Beamerl
– To slangowe określenie – wyjaśniła. – Tak nazywa się bmw. Samochód Bavarian Motor Works.
– Aha.
Roland udał, że rozumie.
– Rolandzie, mogę cię o coś zapytać?
Pozwolił na to, kręcąc palcami młynka.
– Kiedy uratowaliśmy tego pisarza, czy uratowaliśmy również ten świat'? Zrobiliśmy to, chociaż nie wiem jak, prawda?
– Tak – rzekł.
– Jak to możliwe, że pisarz, który nawet nie jest wybitny…
– co mogę powiedzieć, ponieważ czytałam cztery lub pięć jego książek… decyduje o losach tego świata? Może nawet wszechświata?
– Jeśli nie jest wybitny, dlaczego nie poprzestałaś na jednej książce?
Pani Tassenbaum uśmiechnęła się.
– Touche. Da się go czytać, przyznaję… opowiada niezłe historie, ale nie ma ucha do języka. Odpowiedziałam na twoje pytanie, teraz ty odpowiedz na moje. Bóg wie, że są pisarze, którym się wydaje, że od nich zależą losy tego świata. Na przykład Norman Mailer, Shirley Hazzard i John Updike. Tylko że w przypadku Kinga naprawdę tak jest. Jak to możliwe?
Roland wzruszył ramionami.
– On słyszy właściwe głosy i śpiewa właściwe pieśni. Czyli ka.
Teraz Irenę Tassenbaum udała, że rozumie.
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Limuzyna zatrzymała się przed budynkiem z zieloną markizą nad drzwiami. Stał tu następny mężczyzna w czarnym garniturze.
Schody prowadzące z chodnika do drzwi były zagrodzone żółtą
taśmą. Na niej widniały jakieś słowa, których Roland nie potrafił odczytać.
– Napis głosi: MIEJSCE ZBRODNI, NIE WCHODZIĆ – wyjaśniła mu pani Tassenbaum. – Jednakże wygląda na to, że taśma wisi tu już od jakiegoś czasu. Sądzę, że zwykle zdejmują ją, kiedy skończą zabawę z kamerami, pędzelkami i tego rodzaju drobiazgami. Musisz mieć ważnych przyjaciół.
Roland był pewien, że ta taśma istotnie była tu od dawna – mniej więcej od trzech tygodni. Właśnie wtedy Jake i Pere Callahan weszli do Dixie Pig, pewni, że idą na śmierć, ale mimo to bez wahania. Zauważył, że w szklaneczce Irenę zostało trochę płynu, i wypił go, krzywiąc się na palący smak alkoholu, ale z przyjemnością czując, jak grzeje go w drodze do żołądka.
– Lepiej? – zapytała.
– Tak, dzięki.
Poprawił torbę z talerzami na ramieniu i wysiadł, a Ej za nim.
Irenę przystanęła, żeby powiedzieć kilka słów kierowcy, któremu najwyraźniej udało się zarezerwować dla niej bilet. Roland przeszedł pod taśmą, a potem zatrzymał się na chwilę, słuchając klaksonów i miejskiego zgiełku, rozkoszując się tą dojrzewającą żywotnością. Był niemal pewien, że już nigdy nie zobaczy takiego miasta. Może to i dobrze. Podejrzewał, że po Nowym Jorku wszystkie inne wydałyby mu się mniejsze.
Strażnik – który najwidoczniej pracował dla Tet Corporation, a nie w straży miejskiej – podszedł do niego.
– Jeśli chce pan tam wejść, proszę pana, powinien mi pan coś pokazać.
Roland znowu wydobył z torby pas z bronią, odwinął kaburę i wyjął z niej rewolwer ojca. Tym razem nie podał go rozmówcy, a tamten nawet o to nie prosił. Obejrzał tylko wypukły wzór na lufie, szczególnie na jej końcu. Potem z szacunkiem skłonił się i cofnął.
– Otworzę drzwi. Kiedy pan tam wejdzie, będzie pan musiał radzić sobie sam. Rozumie pan, prawda?
Roland, który sam sobie radził przez niemal całe życie, kiwnął głową.
Zanim zdołał zrobić krok, Irenę chwyciła go pod rękę, odwróciła do siebie i zarzuciła mu ręce na szyję. Kupiła sobie buty na obcasie i musiała tylko odrobinę unieść głowę, żeby spojrzeć mu w oczy.
– Uważaj na siebie, kowboju. – Pocałowała go w usta… po przyjacielsku… a potem pochyliła się, żeby pogłaskać Eja. – I na tego małego kowboja też.
– Zrobię, co będę mógł – obiecał Roland. – Będziesz pamiętała o swojej obietnicy i zaopiekujesz się grobem Jake'a?
– Posadzę tam różę – powiedziała. – Na pewno.
– Dzięki. – Spoglądał na nią jeszcze przez chwilę, zastanawiając się nad tym, co podpowiada mu instynkt… przeczucie… po czym podjął decyzję. Z torby zawierającej talerze wyjął kopertę z grubą książką… tą, której Susannah jednak nigdy nie przeczyta mu na szlaku. Wręczył ją Irenę.
Popatrzyła na nią, marszcząc brwi.
– Co w niej jest? Chyba książka?
– Tak. Niejakiego Stephena Kinga. Zatytułowana Bezsenność.
– Czytałaś ją, pani?
Uśmiechnęła się.
– Nie, pani nie czytała. A ty, panie?
– Nie. I nie zamierzam. Wydaje mi się pokrętna.
– Nie rozumiem.
– Chyba jest… cienka.
Myślał o kanionie Eyebolt w Mejis.
Zważyła ją w ręku.
– Ja mam wrażenie, że jest cholernie gruba. Na pewno napisał ją Stephen King. To on sprzedaje na metry to, co Ameryka kupuje tonami.
Roland tylko pokręcił głową.
– Nieważne – powiedziała Irenę. – Gadam byle co, ponieważ Ree nie umie się żegnać, nigdy nie umiała. Chcesz, żebym ją zatrzymała, tak?
– Tak.
– Dobrze. Może kiedy Wielki Steve wyjdzie ze szpitala, poproszę go, żeby mi ją podpisał. Moim zdaniem jest mi winien autograf.
– Albo całusa – rzekł Roland i wziął go sobie.
Pozbywszy się książki, poczuł się raźniej. Swobodniej. Bezpieczniej. Otoczył Irenę Tassenbaum ramionami i uścisnął. Odpowiedziała równie mocnym uściskiem.
Potem puścił ją, przytknął pięść do czoła i odwrócił się do drzwi Dixie Pig. Otworzył je i wślizgnął się do środka, nie oglądając się za siebie. Już dawno odkrył, że tak jest najłatwiej.
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Chromowany słupek, który stał na zewnątrz tamtej nocy, kiedy Jake przybył tu z Pere Całlahanem, wstawiono do holu. Roland potknął się o niego, ale błyskawicznie złapał go, zanim słupek się przewrócił. Powoli odczytał umieszczony na nim napis, głośno wymawiając słowa i łapiąc sens tylko jednego z nich: NIECZYNNE. Pomarańczowy elektryczny jlambeaux, który oświetlał jadłodajnię, był wyłączony, ale paliły się światła awaryjne, zalewające mocnym blaskiem hol aż do drugiej sali na jego końcu. Tam nie paliły się światła awaryjne – w tej części Dixie Pig było ciemno jak w grobie. Światło z głównej sali padało jednak dostatecznie głęboko, żeby ukazać koniec długiego stołu. Gobelin, o którym mówił Jake, znikł. Może leżał w depozycie na najbliższym komisariacie, a może dołączył do skarbów zgromadzonych przez jakiegoś kolekcjonera.
Roland czuł słaby zapach spalonego mięsa, dziwny i nieprzyjemny.
W głównej sali dwa lub trzy stoliki były przewrócone. Roland dostrzegł plamy na czerwonym dywanie: kilka ciemniejszych, niewątpliwie krwi, oraz żółtawe, pozostawione przez… coś innego.
Rzuć to! Rzuć tę paskudną błyskotkę waszego nieudolnego Boga, jeśli masz odwagę!
I nieustraszony głos Callahana, odbijający się echem w myślach Rolanda:
Nie muszę dowodzić mojej wiary czemuś takiemu jak ty, sai.
Pere. Jeszcze jeden z tych, których zostawił po drodze.
Roland pomyślał o figurce żółwia, która była ukryta pod podszewką torby znalezionej na opuszczonej parceli, ale nie tracił czasu na jej szukanie. Gdyby sigul był tu, zapewne usłyszałby jego głos, nawołujący go w ciszy. Nie, ten kto przywłaszczył sobie gobelin ucztujących rycerzy-wampirów, zapewne zabrał również skóldpadda, nie mając pojęcia co to takiego, wiedząc tylko, że to coś niezwykłego, cudownego i nieziemskiego. Niedobrze. Figurka mogłaby się przydać.
Rewolwerowiec ruszył naprzód, omijając stoliki, a Ej dreptał tuż za nim.
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Przystanął na chwilę w kuchni, zastanawiając się, co też pomyśleli sobie o tym nowojorscy słudzy prawa. Był gotów się założyć, że nigdy nie widzieli czegoś takiego, nie w mieście sprawnych maszyn i elektrycznych świateł. W tej kuchni Hax, kucharz, którego doskonale pamiętał z dzieciństwa (po powieszeniu Haksa Roland razem ze swym najlepszym przyjacielem rozsypywali pod nogami wisielca okruszyny chleba dla ptaków), czułby się jak w domu.
Paleniska wystygły od kilku tygodni, ale wciąż unosił się wokół nich silny i nieprzyjemny zapach pieczonego tu mięsiwa – przez niektórych nazywanego długą wieprzowiną. Były również inne ślady zamieszania (leżący na zielonych kafelkach podłogi gar oblepiony sadzą, w jaką zmieniła się przypalona krew) i Roland z łatwością mógł sobie wyobrazić, jak Jake przedzierał się tędy.
Nie wiedząc, co to strach. Nawet przystanął tu na moment, żeby zapytać kuchcika o drogę.
Jak masz na imię, facet?
Jestem Jochabim, syn Hossa.
Jake opowiedział mu o tym, lecz teraz to nie pamięć podsuwała Rolandowi te słowa. Słyszał głosy umarłych. Nieraz już słyszał takie głosy i poznał je od razu.
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Ej poszedł przodem, tak jak wtedy, kiedy był tutaj poprzednio.
Wciąż czuł zapach Ejka, słaby i zasmucający. Ejk już odszedł, ale niedaleko. Był dobry, Ejk był dobry, Ejk zaczeka, a kiedy przyjdzie czas – gdy bumbler zrobi to, co kazał mu zrobić Ejk – Ej dołączy do niego i będą razem tak jak dawniej. Ej ma dobry węch i znajdzie świeższy od tego ślad, kiedy przyjdzie czas. Ejk wybawił go od śmierci, co nie miało znaczenia. Ejk wybawił go od samotności i wstydu, po tym jak Ej został wygnany przez swoich pobratymców, a to miało znaczenie.
Na razie musi wykonać swoje zadanie. Zaprowadził człowieka Olana do spiżarni. Ukryte drzwi prowadzące na schody były zamknięte, ale człowiek Olan cierpliwie szukał między stojącymi na półkach puszkami i słoikami, aż znalazł dźwignię, która je otwierała. Wszystko było tak jak poprzednio: długie, opadające w dół schody, kiepsko oświetlone wiszącymi nad głową żarówkami, zapach wilgoci i pleśni. Ej czuł zapach szczurów, które gnieździły się w tych murach: szczurów oraz innych stworzeń, między innymi owadów, kóre zabijał wtedy, kiedy ostatnio był tutaj z Ejkiem. To
było dobre i chętnie zabiłby jeszcze kilka, gdyby mógł. Ej marzył o tym, żeby te owady znów się pojawiły i stawiły mu czoło, ale oczywiście nie zrobiły tego. Bały się i miały powody się bać, gdyż jego gatunek zawsze był ich wrogiem.
Ej ruszył schodami w dół, a człowiek Olan za nim.
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Minęli pusty kiosk z wyblakłymi ze starości napisami (OSTATNIA SZANSA NA ZAKUPIENIE PAMIĄTEK Z NOWEGO JORKU oraz ZOBACZ 11 WRZEŚNIA 2001) i po piętnastu minutach – Roland sprawdził czas na swoim nowym zegarku, żeby mieć pewność – dotarli do miejsca, gdzie na zakurzonej podłodze korytarza leżało mnóstwo potłuczonego szkła. Roland wziął Ej a na ręce, żeby bumbler nie pokaleczył sobie łap. Na obu ścianach widział potrzaskane resztki szyb, które przedtem zakrywały otwory.
Kiedy zajrzał do jednego z nich, zobaczył jakąś skomplikowaną maszynerię. O mało nie schwytali tu Jake'a, łapiąc go w jakąś psychiczną pułapkę, lecz i tym razem Jake okazał się dostatecznie sprytny i dzielny, żeby się z niej wyrwać. Przeżył wszystko, a zabił go człowiek tak głupi i nieudolny, że nie potrafił nawet prawidłowo kierować swoim pojazdem na pustej szosie, pomyślał z rozgoryczeniem Roland. A także ten, który go tam sprowadził – on również.
Ej warknął na niego i Roland uświadomił sobie, że pod wpływem gniewu na Bryana Smitha (i na siebie) za mocno ścisnął biednego bumblera.
– Błagam o wybaczenie, Eju – powiedział i postawił go na podłodze.
Ej nic nie powiedział, tylko potruchtał dalej i niebawem Roland dotarł do porozrzucanych zwłok łotrów z Dixie Pig, którzy ścigali jego chłopca. Tu też, odciśnięte w kurzu zalegającym w tym starożytnym korytarzu, widniały ślady pozostawione przez Jake'a i Eddiego. Znów usłyszał głos z zaświatów, tym razem należący do przywódcy łotrów.
Poznaję twoje nazwisko po twojej twarzy, a twoją twarz po twoich ustach. Są takie same jak usta twojej matki, która tak chętnie obciągała Johnowi Farsonowi.
Roland czubkiem buta odwrócił ciało (należące do niejakiego Flaherty'ego, któremu ojciec wpoił strach przed smokami, o czym
rewolwerowiec nie wiedział… a nawet gdyby wiedział, nic by go to nie obchodziło) i spojrzał na twarz zabitego, pokrytąjuż zielonym nalotem. Obok leżał taheen z głową gronostaja, którego ostatnie słowa brzmiały: Zatem bądź przeklęty, chary-ka. A za stertą ciał znajdowały się drzwi, które na dobre wyprowadzą go ze Świata Kluczowego.
Zakładając, że jeszcze działają.
Ej podreptał do nich i usiadł, po czym obejrzał się na Rolanda.
Bumbler sapał, ale nie rozdziawił pyska w szerokim uśmiechu.
Roland wyciągnął ręce i oparł je o gładko szlifowane drewno.
Poczuł lekkie i niespodziewane wibracje. Drzwi jeszcze działały, ale w każdej chwili mogły się zepsuć.
Zamknął oczy i pomyślał o swojej matce, pochylonej nad nim, leżącym w łóżeczku (nie wiedział, kiedy został przeniesiony do niego z kołyski, ale na pewno niedawno), z twarzą upstrzoną kolorami witraża w oknie dziecinnego pokoju, o Gabrielle Deschain, która zginęła później z ręki tego, którym opiekowała się tak troskliwie i czule; o córce Wysokiego Candora, żonie Stcvcna, matce Rolanda, śpiewającej mu, żeby zasnął i śnił o krainach znanych tylko dzieciom.
Dziecię moje, dziecię drogie, Przynieś jagód mi niebogie, Chussit, chissit, chassit!
Byś pełen kosz miał w mig!
Tak daleko dotarłem, pomyślał, opierając się o drzwi z widmowego drzewa. Tak daleko dotarłem i tylu zraniłem po drodze, zraniłem łub zabiłem, a jeśli kogoś uratowałem, to chyba przypadkowo, bo nigdy nie zdołałbym uratować własnej duszy, gdybym ją miał. A jednak jestem tu, dotarłem do końca szlaku i nie będę musiał iść do kresu sam, jeśli tylko Susannah zechce mi towarzyszyć.
Może jeszcze zdołam napełnić kosz.
– Chassit – powiedział Roland i otworzył oczy w chwili, gdy otwarły się drzwi. Zobaczył, jak Ej zwinnie przeskakuje na drugą stronę. Usłyszał przenikliwy świst pustki między światami, a potem też przeszedł przez drzwi, zatrzaskując je, i tym razem też nie obejrzał się za siebie.






ROZDZIAŁ IV
FEDIC (DWA WIDOKI)
1
Spójrzcie jak tu jasno!
Kiedy byliśmy tu poprzednio, Fedic zdawało się nagie i monotonne, ale nie bez powodu: nie było to prawdziwe Fedic, lecz rodzaj zrodzonego przez trans substytutu, miejsce, które Mia dobrze znała i pamiętała (tak jak pamiętała piękny zamek, który często odwiedzała, zanim okoliczności – w postaci Waltera o'Dim – obdarzyły ją ciałem), więc mogła je odtwarzać. Dzisiaj jednak opuszczone miasteczko jest tak jasne, że razi oczy (chociaż niewątpliwie zobaczymy je lepiej, kiedy nasze oczy oswoją się z blaskiem po półmroku Jądra Gromu i tunelu pod Dixie Pig). Każdy cień ma tak wyraziste kontury, jakby wycięto go z czarnego filcu i rozłożono na białym płótnie. Niebo jest wyraziste, błękitne i bezchmurne.
Powietrze chłodne. Wiatr świszczący pod kalenicami pustych budynków i w blankach Discordii jest jesienny i trochę nostalgiczny. Na stacji Fedic stoi atomowa lokomotywa – zwana przez dawnych ludzi „atomówką” – z napisem DUCH TOPEKI, namalowanym po obu stronach obłego nosa. Wąskie okienka stały się niemal mlecznobiałe od piasku pustyni, który przez wieki szlifował szyby, co jednak nie ma znaczenia, gdyż Duch Topeki odbył już swoją ostatnią podróż, a nawet kiedy kursował regularnie, nie kierował nim żaden człowiek. Za lokomotywą są tylko trzy wagony. Było ich tuzin, kiedy wyruszyła w swą ostatnią podróż ze stacji Jądra Gromu, i tuzin, kiedy przybyła do tego opuszczonego miasteczka, ale…
No cóż, tę historię odtworzy Susannah. Wraz z nami słuchać
będzie Roland, dinh Susannah w czasach, gdy istniało ka-tet, którym mógł kierować. Oto Susannah we własnej osobie, siedząca tam, gdzie już raz ją widzieliśmy, przed tawerną Gin-Puppie. Przy poręczy stoi jej chromowany rumak, którego Eddie nazywał trójkołowcem Suzie. Jest zziębnięta i nie ma nawet swetra, którym mogłaby się opatulić, ale serce podpowiada jej, że czekanie dobiega końca. Susannah ma nadzieję, że serce się nie myli, gdyż to miejsce jest niesamowite. Pojękiwanie wiatru za bardzo przypomina przerażone krzyki dzieci, które przywożono tutaj, aby zdeformować ich ciała i zabić umysły.
Obok zardzewiałego baraku stojącego nieco dalej (Stacji Eksperymentalnej Łuku 16., jak pamiętacie) czekają siwe konie-cyborgi.
Od czasu naszej ostatniej wizyty padło ich jeszcze kilka, a parę następnych nieustannie kołysze łbami, jakby próbując wypatrzyć jeźdźców, którzy przyjdą i odwiążą je. To jednak nigdy się nie zdarzy, albowiem Łamacze zostali uwolnieni i rozproszyli się po świecie, więc dzieci już nie są potrzebne do karmienia ich telepatycznych mózgów.
A teraz spójrzcie! W końcu zdarza się to, na co kobieta czekała cały długi dzień, a także wczoraj i przedwczoraj, kiedy Ted Brautigan, Dinky Earnshaw oraz kilku innych (nie Sheemie, który dotarł do kresu swej drogi, niestety) pożegnali się z nią. Drzwi Dogan otwierają się i wychodzi z nich mężczyzna. Ona od razu zauważa, że przestał utykać. Potem dostrzega nowe dżinsy i koszulę. Fajne ciuchy, ale mężczyzna, tak samo jak ona, nie jest przygotowany na panujący tu chłód. W ramionach trzyma puchate zwierzątko z postawionymi pionowo uszami. To dobrze, lecz nie ma chłopca, który powinien je nieść. Nie widzi chłopca i jej serce wypełnia smutek. Nie zdziwienie, gdyż wiedziała, tak jak ten mężczyzna (ten chary-ka) wiedziałby, gdyby to ona dotarła do kresu drogi.
Na rękach i kikutach nóg kobieta zsuwa się z fotela, a potem z chodnika na ulicę. Tam podnosi rękę i macha nią nad głową.
„Rolandzie! – woła. – Hej, rewolwerowcze! Tu jestem!”.
On dostrzega ją i odpowiada machaniem. Potem pochyla się i stawia zwierzę na ziemi. Ej pędzi ku niej, żądny pieszczoty, ze spuszczonym łebkiem i przyklejonymi do niego uszami. Biegnie z szybkością i gracją łasicy mknącej po twardym śniegu. Będąc jeszcze siedem (co najmniej siedem) stóp od niej, skacze i jego cień przemyka przez ubitą ziemię ulicy. Ona chwyta go… jak
głęboko wierząca osoba obraz Matki Boskiej. Gwałtowne zderzenie zapiera dech i przewraca ją, ale kiedy udaje jej się złapać oddech, wybucha śmiechem. Wciąż się śmieje, gdy bumbler opiera krótkie przednie łapy na jej piersi, szerokim zadem siada na jej brzuchu i z postawionymi uszami merda ogonem, liżąc ją po policzkach, nosie i oczach.
– Puść mnie! – woła. – Puść mnie, kochany, bo mnie zabijesz!
Słyszy swoje słowa, w zamierzeniu żartobliwe, i przestaje się śmiać. Ej schodzi z niej, unosi pysk ku błękitnemu niebu i przeciągle wyje. Gdyby już nie wiedziała, jego reakcja powiedziałaby jej wszystko. Bo Ej potrafi wymownie wyrazić swoje uczucia i nie potrzebuje do tego słów.
Kobieta siada, otrzepuje kurz z koszuli i wtedy pada na nią cień.
Spogląda w górę i w pierwszej chwili nie widzi twarzy Rolanda, gdyż jego głowa tonie w oślepiającym słońcu.
Rewolwerowiec wyciąga ręce.
Ona waha się, czy je uścisnąć, czemu trudno się dziwić. Ma ochotę zakończyć ich znajomość i posłać go samego na pustkowia.
Nieważne, czego życzył sobie Eddie. Nieważne, czego chciał Jake.
Ta ciemna postać ze słoneczną aureolą wokół głowy wyrwała ją z wygodnej egzystencji (owszem, Susannah miała swoje upiory oraz co najmniej jednego złośliwego demona, ale kto ich nie ma?).
Najpierw dał jej zaznać miłości, potem cierpienia, wreszcie strachu i smutku. Innymi słowy, było coraz gorzej. Właśnie jemu zawdzięcza swój smutek, strudzonemu rycerzowi, który przybył z dawnego świata w starych butach i ze śmiercionośnym żelastwem u pasa. To melodramatyczne myśli i ponure wizje – dawna Odetta, patronka złaknionych i zagubionych w mieście, niewątpliwie uśmiałaby się z nich. Jednakże zmieniła się, a raczej on ją zmienił, więc dochodzi do wniosku, że jeśli ktoś ma prawo snuć melodramatyczne myśli i ponure wizje, to Susannah, córka Dana.
Ma ochotę odmówić, nie kończąc jego misji i nie odbierając mu ducha (tego mogłaby dokonać tylko śmierć), i w ten sposób zgasić nikły błysk w jego oczach i ukarać go za nieustanne i bezwiedne okrucieństwo. Ale ka jest kołem, do którego wszyscy jesteśmy uwiązani, i kiedy się obraca, musimy obracać się z nim, najpierw unosząc głowy ku niebu, a potem opadając w dół, aż mózgi zdają się rozsadzać czaszki. Tak więc, zamiast go przepędzić…
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Zamiast go przepędzić, na co miała ochotę, Susannah chwyciła dłonie Rolanda. On podniósł ją, nie na nogi (ponieważ tych nie miała, chociaż przez jakiś czas korzystała z pary pożyczonych), i wziął w ramiona. A kiedy chciał pocałować ją w policzek, obróciła twarz tak, że trafił wargami najej usta. Niech wie, że niczego nie robię połowicznie, pomyślała, oddając mu swoje powietrze, a potem wciągając je zmienione. Niech wie, że jeśli w to wchodzę, to do końca. Niech mnie Bóg ma w opiece, będę z nim do końca.
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W sklepie odzieżowym w Fedic były ubrania dla kobiet, ale rozpadały się w rękach – mole i lata nie oszczędziły niczego.
W hotelu (CICHE POKOJE. DOBRE ŁÓŻKA) Roland znalazł szafkę z kocami, które przynajmniej ochronią ich przed popołudniowym chłodem. Okutali się w nie – wiejący wietrzyk był dostatecznie silny, żeby złagodzić zapach stęchlizny – i Susannah zapytała o Jake'a, chcąc mieć to już za sobą.
– Znów przez tego pisarza – powiedziała gniewnie, ocierając łzy, kiedy Roland skończył opowieść. – Niech go szlag.
– Biodro odmówiło mi posłuszeństwa, a… Jake skoczył bez chwili wahania.
Roland o mało nie powiedział „chłopiec”, gdyż tak przyzwyczaił się myśleć o synu Elmera, kiedy wspólnie wyruszyli w pościg za Walterem. Obiecał sobie, że już nigdy tego nie zrobi.
– No tak, oczywiście – powiedziała z uśmiechem. – Nigdy się nie wahał. Miał serce do walki ten nasz Jake. Zająłeś się nim?
Jak należy? Chciałabym wiedzieć.
Opowiedział jej, nie zapominając wspomnieć o tym, że Irenę Tassenbaum obiecała zasadzić tam dziką różę. Susannah skinęła głową, po czym powiedziała:
– Chciałabym to samo zrobić dla twojego przyjaciela, dla Sheemiego. Umarł w pociągu. Przykro mi, Rolandzie.
Roland skinął głową. Chętnie by zapalił, ale zabrakło mu tytoniu.
Znowu miał dwa rewolwery oraz siedem talerzy, schowanych w podręcznej torbie.
– Czy musiał znowu popychać, kiedy tu jechaliście? Domyś-
lam się, że tak. Wiedziałem, że następny taki wysiłek może go zabić. Sai Brautigan też wiedział. I Dinky.
– To nie z tego powodu, Rolandzie. To przez nogę.
Rewolwerowiec popatrzył na nią ze zdumieniem.
– Podczas ataku na Niebieskie Niebo skaleczył się w stopę kawałkiem stłuczonego szkła, a powietrze i ziemia w tym obozie to czysta trucizna] – To ostatnie słowo wyrzuciła z siebie Detta, z tak chrapliwym akcentem, że rewolwerowiec ledwie je zrozumiał. – Ta przeklęta stopa napuchła… palce jak serdelki… a potem jego policzki i szyja pociemniały i zsiniały… dostał gorączki… – Nabrała tchu, mocniej otulając się dwoma kocami. – Majaczył, ale pod koniec oprzytomniał. Mówił o tobie i o Susan Delgado.
Mówił z takim uczuciem i żalem…
Milczała chwilę, po czym wypaliła:
– Pójdziemy tam, Rolandzie, pójdziemy, i jeśli ta twoja Wieża nie jest tego warta, sprawimy, że będzie!
– Pójdziemy – rzekł. – Znajdziemy Mroczną Wieżę i nic nam nie przeszkodzi, a zanim do niej wejdziemy, wymówimy ich imiona. Imiona wszystkich utraconych.
– Twoja lista będzie dłuższa od mojej – powiedziała – ale moja będzie dostatecznie długa.
Roland nie odpowiedział, ale zamiast niego zrobił to robot-sprzedawca, zapewne wyrwany z długiego snu.
– Dziewczęta, dziewczęta, dziewczęta! – zawołał zza wahadłowych drzwi baru. – Niektóre ludzkie, niektóre nie, ale kto by się tym martwił, nie sposób odróżnić, zrobią, co zechcesz, bez jednej skargi, słowo „nie” nie występuje w ich słowniku, każdym ruchem dają ci… – Po dramatycznej pauzie robot wykrzyknął ostatnie słowo: – SATYSFAKCJĘ!
I zamilkł.
– Na bogów, to smutne miejsce – rzekł Roland. – Zostaniemy tu na noc, a rankiem odejdziemy.
– Przynajmniej słońce tutaj zachodzi, nie tak jak w Jądrze Gromu, ale okropnie tu zimno!
Kiwnął głową, po czym zapytał o pozostałych.
– Odeszli – powiedziała – chociaż w pewnej chwili myślałam, że wszyscy znajdziemy się na dnie przepaści.
Wskazała na koniec głównej ulicy Fedic, znajdujący się po przeciwnej stronie niż zamkowy mur.
– W niektórych wagonach są wciąż czynne telewizory i dojeż-
dżając do miasta, zobaczyliśmy na ekranach zerwany most. Zobaczyliśmy krawędzie sterczące nad dziurą, która miała na pewno około stu stóp gębokości. Może więcej. Zobaczyliśmy też tory. Te były nietknięte. Pociąg zwolnił, ale nie na tyle, żeby można było z niego wyskoczyć. Zresztą nie było na to czasu. Każdy, kto by spróbował, niechybnie by zginął. Pędziliśmy z szybkością około pięćdziesięciu mil na godzinę. Kiedy wjechaliśmy na wiadukt, całe to cholerstwo zaczęło trzeszczeć. W pociągu grała muzyka.
Tak jak wtedy, kiedy jechaliśmy Blaine'em, pamiętasz?
– Tak.
– Mimo to słyszeliśmy, że wiadukt zaraz się zawali. Nagle wszystko zaczęło się trząść. A potem rozległ się bardzo opanowany i uspokajający głos: „Mamy drobne problemy, proszę pozostać na swoich miejscach”. Dinky trzymał za rękę tę małą Rosjankę, Dani.
– Ted wziął mnie za ręce i rzekł: „Chcę pani powiedzieć, że naprawdę miło mi było panią poznać”. Szarpnęło nami tak potężnie, że o mało nie wyrzuciło mnie z fotela… zleciałabym na podłogę, gdyby Ted mnie nie przytrzymał… i pomyślałam: „To koniec, już po nas, Boże, pozwól mi umrzeć, zanim to coś wbije we mnie swe kły” i przez sekundę czy dwie jechaliśmy do tyłu. Do tyłu, Rolandzie! Widziałam, że cały wagon… byliśmy w pierwszym za lokomotywą… zaczął się przechylać. Słychać było trzask metalu. Nagle zacny stary Duch Topeki gwałtownie przyspieszył. Mówcie co chcecie o dawnych ludziach, wiem, że wiele rzeczy robili źle, ale budowali maszyny, które miały jaja. Zanim się zorientowałam, już wjeżdżaliśmy na stację. A wtedy znów odezwał się uspokajający głos, tym razem radząc nam rozejrzeć się i sprawdzić, czy zabraliśmy wszystkie bagaże… nasz ekwipunek, wiesz. Jakbyśmy lecieli liniami TWA i wylądowali w jakimś cholernym Idlcwild!
– Dopiero kiedy wyszliśmy na peron, zauważyliśmy, że dziewięć ostatnich wagonów zniknęło, Dzięki Bogu, że były puste. – Obrzuciła złowrogim (i lekko przestraszonym) spojrzeniem odległy koniec ulicy. – Mam nadzieję, że to, co tam jest, udławi się nimi. – Rozchmurzyła się. – Mam jednak nadzieję, że jadąc Duchem Topeki, poruszającym się z prędkością około trzystu mil na godzinę, o czym poinformował nas radosny głos, z pewnością zostawiliśmy Małego Pajęczaka daleko w tyle.
 
– Nie liczyłbym na to – powiedział Roland.
– Ze znużeniem przewróciła oczami.
– Nie mów.
– Mówię. Lecz zajmiemy się Mordredem we właściwej chwili.
– Nie sądzę, żeby nadeszła dzisiaj.
– To dobrze.
– Czy byłaś ponownie pod Dogan? O ile wiem, byłaś.
Susannah zrobiła wielkie oczy.
– Czyż nie jest niesamowite? Grand Central wygląda przy nim jak przystanek kolejowy na jakimś zadupiu. Ile czasu zajęło ci odnalezienie przejścia?
– Gdybym był tam sam, wciąż bym go szukał – przyznał Roland. – To Ej znalazł drogę. Zakładałem, że szedł za twoim zapachem.
Susannah rozważyła to.
– Być może. Jednakże bardziej prawdopodobne, że za zapachem Jake'a. Czy minąłeś szerokie przejście z namalowanym na murze napisem POKAZYWAĆ TYLKO POMARAŃCZOWY BILET, NIEBIESKI BILET NIEWAŻNY?
Roland skinął głową, chociaż wyblakły napis na ścianie niewiele mu mówił. Widząc dwa nieruchome siwe konie, leżące w głębi korytarza, oraz demoniczną maskę, rewolwerowiec rozpoznał miejsce, z którego Wilki wyruszały na swoje wypady. Zauważył też sandał, który dobrze pamiętał, zrobiony z kawałka opony.
Doszedł do wniosku, że należał do Teda lub Dinky'ego, gdyż Sheemie Ruiz z pewnością został pochowany w swoich butach.
– A zatem – podsunął – wysiedliście z pociągu. Ilu was było?
– Po śmierci Sheemiego pięcioro – odpowiedziała. – Ja, Ted, Dinky, Dani Rostov i Fred Worthington. Pamiętasz Freda?
Roland kiwnął głową. Mężczyzna o wyglądzie bankiera.
– Oprowadziłam ich po Dogan – powiedziała Susannah. – W miarę moich możliwości. Pokazałam im salę, w której kradli dzieciom rozum, oraz tę, w której Mia urodziła potwora, jednokierunkowe i wciąż działające drzwi między Fedic a Dixie Pig w Nowym Jorku, a także apartament Nigela. Ted i jego przyjaciele bardzo się zdziwili na widok rotundy z mnóstwem drzwi, szczególnie tych prowadzących do Dallas z tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego trzeciego roku, kiedy zamordowano prezydenta Kennedyego. Dwa piętra niżej, gdzie znajduje się większość drzwi, znaleźliśmy inne, prowadzące do Teatru Forda, w którym w tysiąc osiemset sześćdziesiątym piątym roku dokonano zamachu na prezydenta Lincolna. Jest tam nawet plakat sztuki, którą oglądał, kiedy strzelał do niego Booth. Miała tytuł Kuzyn z Ameryki. Kto chciałby oglądać coś takiego?
Roland pomyślał, że bardzo wielu ludzi, ale wolał tego nie mówić.
– Wszystko jest tam bardzo stare – ciągnęła. – I gorące.
– I cholernie przerażające, jeśli chcesz znać prawdę. Większość maszyn nie działa i wszędzie stoją kałuże wody, oleju i Bóg wie czego jeszcze. Niektóre kałuże lekko świecą i Dinky sądził, że to może być promieniowanie. Dopóki nie zaczną mi wypadać włosy, wolę nie myśleć, co się znajduje w moich kościach. Przez niektóre drzwi słychać było dzwony… te, które tak cię denerwują.
– Dzwony transu.
– Tak. A za niektórymi dziwne odgłosy. Jakieś szmery. Czy to ty, czy Mia mówiła mi, że w chaosie mroku żyją upiory?
– Może ja – odparł. Pewnie, że żyją.
– W tej szczelinie za miastem też są. Mia mówiła mi o tym.
– ”Potwory, które wiją się, roją, mnożą i chcą się stamtąd wydostać” – powiedziała. Ted, Dinky, Dani i Fred wzięli się za ręce.
– Stworzyli to, co Ted nazywał „zbiorowym umysłem”. Czułam go, chociaż nie byłam w ich kręgu. Miło było to czuć, gdyż tam na dole jest okropnie. – Mocniej otuliła się kocami. – Nie mam ochoty tam wracać.
– Mimo to uważasz, że powinniśmy.
– Jest tam tunel, który przechodzi głęboko pod zamkiem i wychodzi po drugiej stronie, w Discordii. Ted i jego przyjaciele znaleźli go, wychwytując dawne myśli, co Ted nazywał „czytaniem w myślach duchów”. Fred miał w kieszeni kawałek kredy i znaczył mi drogę, ale i tak trudno będzie ją odnaleźć. Tam na dole jest istny labirynt, jak ten z greckiego mitu z potworem z głową byka. Może uda nam się jakoś przejść…
Roland nachylił się i pogłaskał sztywne futro Eja.
– Przejdziemy. Nasz mały przyjaciel pójdzie za twoim zapachem. Prawda, Ej?
Bumbler spojrzał na niego ślepiami w złotych obwódkach, ale nic nie powiedział.
– W każdym razie – podjęła Susannah – Ted i pozostali dotknęli umysłów stworzeń, które żyją w szczelinie za miastem.
Nie celowo, lecz zrobili to. Te stwory nie opowiadają się ani po stronie Karmazynowego Króla, ani przeciwko niemu, ale myślą.
I mają zdolności telepatyczne. Wiedziały, że tu jesteśmy, i kiedy
nawiązaliśmy kontakt, chętnie rozmawiały. Ted i jego przyjaciele powiedzieli, że od bardzo dawna drążyły tunel w kierunku katakumb pod Stacją Eksperymentalną i już prawie się przekopały.
Kiedy to zrobią, wydostaną się na wolność.
Roland w milczeniu zastanawiał się nad tym, kołysząc się na zniszczonych obcasach. Miał nadzieję, że razem z Susannah będą daleko stąd, kiedy to się stanie… może jednak nastąpić, zanim dotrze tu Mordred, a wtedy pająk będzie musiał stawić temu czoło, jeśli zechce dalej ich śledzić. Mały Mordred przeciwko starożytnym potworom z głębi ziemi – co za przyjemna myśl.
W końcu skinieniem głowy dał Susannah znak, żeby mówiła dalej.
– Z niektórych korytarzy słyszeliśmy dźwięki dzwonów transu.
Nie zza drzwi, ale z otwartych korytarzy! Czy rozumiesz, co to oznacza?
Roland rozumiał. Gdyby wybrali niewłaściwy – lub gdyby Ted i jego przyjaciele mylili się co do przejścia, które wytyczyli – on, Susannah i Ej zapewne znikliby na zawsze, zamiast przedostać się na drugą stronę zamku Discordia.
– Nie chcieli mnie tam zostawić… i zanim odeszli, zanieśli mnie z powrotem aż do szpitala… z czego byłam bardzo zadowolona. Nie miałam ochoty wracać tam o własnych siłach, chociaż zapewne dałabym radę.
Roland objął ją i przytulił.
– Zamierzali skorzystać z tych drzwi, których używały Wilki?
– Uhm, tych na końcu korytarza z POMARAŃCZOWYM BILETEM. Wyjdą tam, gdzie wychodziły Wiłki, dotrą do rzeki Whye, a potem przeprawią się przez nią do Calla Bryn Sturgis.
– Mieszkańcy Calla przyjmą ich, prawda?
– Tak.
– A kiedy wysłuchają ich opowieści, nie… nie zemszczą się na nich, prawda?
– Na pewno nie. Henchick będzie wiedział, że mówią prawdę, i stanie w ich obronie, jeśli nikt inny tego nie zrobi.
– Mają nadzieję, że uda im się skorzystać z drzwi w Jaskini Przejścia i dostać na amerykańską stronę. – Westchnęła. – Mam nadzieję, że to im się uda, chociaż wątpię.
Roland też w to wątpił. Jednakże te cztery osoby miały silne umiejętności telepatyczne, a Ted był niezwykle zdeterminowanym i pomysłowym człowiekiem. Manni też byli potężni na swój sposób
i potrafili podróżować pomiędzy światami. Rewolwerowiec sądził, że prędzej czy później Ted i jego przyjaciele rzeczywiście wrócą do Ameryki. Zastanawiał się, czy powiedzieć Susannah, że stanie się to, jeśli taka będzie wola ka, ale rozmyślił się. Ka nie było jej ulubionym słowem i nie mógł mieć jej tego za złe.
– A teraz posłuchaj mnie uważnie i pomyśl, Susannah. Czy słowo Dandelo coś ci mówi?
Ej podniósł łeb, patrząc na niego błyszczącymi ślepiami.
Zastanowiła się.
– Jakbym już je słyszała – powiedziała – ale nie mam pojęcia gdzie. Dlaczego pytasz?
Roland powiedział jej, że jego zdaniem, kiedy Eddie umierał, miał jakąś wizję, w której ujrzał coś… jakieś miejsce… lub osobę.
Coś, co nazywało się Dandelo. Eddie powiedział to Jake'owi, a Jake Ejowi, od którego dowiedział się Roland.
Susannah z powątpiewaniem zmarszczyła brwi.
– Może to słowo przeszło zbyt długą drogę. Kiedy byłam mała, bawiliśmy się w taką zabawę. Nazywała się głuchy telefon.
– Pierwszy dzieciak pomyślał sobie coś, jakieś słowo lub zdanie, po czym szeptał to drugiemu. Można było szeptać tylko raz, nie wolno było powtarzać. Drugi dzieciak powtarzał to, co usłyszał, następnemu, a ten następnemu i tak dalej. Zanim wiadomość doszła do ostatniego w kolejce, jej sens zupełnie się zmieniał i wszyscy się z tego śmiali. Lecz jeśli słowo wypowiedziane przez Eddiego zostało przekręcone, chyba nie będzie nam do śmiechu.
– No cóż – rzekł Roland. – Będziemy uważać i mieć nadzieję, że go nie przekręciłem. Może to słowo nic nie znaczy.
Jednakże wcale w to nie wierzył.
– Skąd weźmiemy ubrania, jeśli zrobi się zimniej? – zapytała.
– Zrobimy je. Wiem jak. To jedna z tych spraw, którymi nie musimy się dziś martwić. Natomiast musimy znaleźć coś do jedzenia. Zapewne w razie potrzeby moglibyśmy odszukać spiżarnię Nigela…
– Nie chcę wracać do podziemi Dogan, jeśli tylko da się tego uniknąć – wyznała Susannah. – W pobliżu szpitala powinna być jakaś kuchnia. Musieli czymś karmić te biedne dzieci.
Roland zastanowił się, po czym skinął głową. To był dobry pomysł.
– Zróbmy to zaraz – zaproponowała. – Po zmroku nie chcę być nawet na górnych kondygnacjach tego miejsca.
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Przy Turtleback Lane w sierpniu dwa tysiące drugiego roku Stephen King budzi się ze snu na jawie o Fedic. Pisze: Po zmroku nie chcę być nawet na górnych kondygnacjach tego miejsca. Słowa pojawiają się na ekranie przed nim. To koniec tego, co nazywa podrozdziałem, lecz to nie zawsze oznacza koniec pracy w określonym dniu. Koniec zależy od tego, co słyszy. Albo, ściśle mówiąc, od tego, czego nie słyszy. Albowiem słucha Ves'-Ka Gan, Pieśni Żółwia. Tym razem muzyka, w niektóre dni cicha, a w inne tak głośna, że aż ogłuszająca, wydaje się zamierać. Powróci jutro.
Przynajmniej dotychczas powracała.
King naciska jednocześnie klawisze CTRL i S. Komputer odpowiada piśnięciem świadczącym o tym, że tworzony przez cały dzień tekst został zapisany. King wstaje, krzywiąc się pod wpływem bólu, po czym podchodzi do okna gabinetu. Okno wychodzi na podjazd, pnący się stromo ku drodze, po której pisarz rzadko teraz spaceruje. (A po głównej drodze, Route 7, nigdy.) Tego ranka biodro bardzo mu dokucza i mięśnie uda mocno bolą. Machinalnie masuje biodro, stojąc i patrząc przez okno.
Rolandzie, ty draniu, oddałeś mi swój ból, myśli. Ból promieniuje w dół prawej nogi jak rozgrzany do czerwoności pręt, rany boskie, po prostu rany boskie, i przydarzyło się to właśnie jemu. Minęły trzy lata od tamtego wypadku, w którym o mało nie zginął, a wciąż czuje ten ból. Teraz trochę słabszy, gdyż ludzkie ciało jest wyposażone w zdumiewający mechanizm gojenia ran (bardzo zaawansowany mechanizm, myśli King i uśmiecha się), ale czasem mimo to dokuczliwy. Zapomina o nim, kiedy pisze, bo pisanie to rodzaj łagodnego transu, lecz po kilku godzinach za biurkiem zawsze jest zesztywniały.
Myśli o Jake'u. Jest mu przykro jak diabli, że Jake umarł, i podejrzewa, że kiedy ukaże się ta ostatnia książka, czytelnicy będą po prostu wściekli. A czemu nie? Niektórzy z nich znali Jake'a Chambersa od dwudziestu lat, niemal dwukrotnie dłużej, niż żył. Och, będą wściekli, na pewno, a kiedy w odpowiedzi na listy napisze, że jest równie zasmucony jak oni i tak samo zaskoczony, czy mu uwierzą? W życiu, jak mawiał jego dziadek.
Myśli o Misery, w której Annie Wilkes nazwała Paula Sheldona przeklętym bękartem za to, że próbował pozbyć się tej głupiej, pustogłowej Misery Chastain. O Annie wykrzykującej, że Paul jest
pisarzem, a pisarz jest Bogiem dla swoich bohaterów i nie musi zabijać żadnego z nich, jeśli nie chce.
On jednak nie jest Bogiem. A przynajmniej nie w tym przypadku.
Cholernie dobrze wie, że Jake Chambers nie był tam w dniu wypadku, i Roland Deschain też nie – o Jezu, co za śmieszny pomysł, przecież oni obaj są wymyśleni – ale wie też, że chwilami pieśń, którą słyszy, siedząc przy swoim fikuśnym macintoshu, zmienia się w pieśń śmierci Jake'a i ignorując to, całkowicie straciłby kontakt z Ves'-Ka Gan, a tego nie wolno mu zrobić. Nie, jeśli ma skończyć. Ta pieśń jest jego jedynym śladem, szlakiem okruszków, którym musi podążać, jeżeli ma kiedyś wyjść z tego niewiarygodnego gąszczu intrygi, jaki wyhodował i…
Jesteś pewien, że to ty go wyhodowałeś?
No cóż… nie. Wcale nie jest pewien. Wezwijcie pielęgniarzy z kaftanem.
I jesteś pewien, że Jake'a nie było tu tamtego dnia? W końcu co pamiętasz z tego przeklętego wypadku?
Niewiele. Pamięta dach furgonetki Bryana Smitha, wyłaniającej się zza wzniesienia, i to, że zdał sobie sprawę, że samochód nie jedzie szosą, tak jak powinien, ale po miękkim poboczu. Pamięta także Smitha siedzącego na kamiennym murku, spoglądającego na niego i mówiącego, że nogę ma złamaną co najmniej w sześciu, a może siedmiu miejscach. Lecz pomiędzy tymi dwoma wspomnieniami – tym o nadjeżdżającym pojeździe i zaraz potem o Smithu – film jego pamięci utonął w morzu czerwieni.
Albo prawie utonął.
Bo czasem w nocy, kiedy budzi się ze snu, którego nie może sobie przypomnieć…
Czasami… no…
– Czasami słyszę głosy mówi. – Dlaczego po prostu tego nie powiesz?
A potem dodaje ze śmiechem:
– Zdaje się, że właśnie to zrobiłem.
Słyszy zbliżające się korytarzem stukanie pazurków i Marlowe wpycha swój długi nos do gabinetu. To walijski corgi o krótkich łapach i wielkich uszach, też już w podeszłym wieku, ze swoimi własnymi bólami i dolegliwościami, nie wspominając już o oku, które w zeszłym roku zżarł mu nowotwór. Weterynarz zapowiedział, że pies zapewne już z tego nie wyjdzie, ale wyszedł. Niezły gość. Twardy gość. A kiedy podnosi łeb, żeby z dołu popatrzeć na
pisarza, ma na pysku swój dawny łobuzerski uśmiech. Jak leci, szefie? – zdaje się pytać. Złapałeś dziś jakieś dobre słowa? Jak się masz?
– Nieźle – mówi King do Marlowe'a. – Jakoś się trzymam.
A ty?
Marlowe (czasem nazywany Paszczakiem) w odpowiedzi kręci swoim artretycznym zadem.
To znowu ty. Tak do niego powiedziałem. A on zapytał: Pamiętasz mnie? A może stwierdził: Pamiętasz mnie. Powiedziałem, że chce mi się pić. Odparł, że mu przykro, ale nie ma nic do picia, a ja nazwałem go kłamcą. I miałem rację, nazywając go tak, ponieważ wcale nie było mu przykro. Ni cholery nie obchodziło go, że chce mi się pić, ponieważ Jake był martwy, a on mnie o to winił, ten sukinsyn próbował zrzucić winę na mnie…
– Przecież nic takiego się nie zdarzyło – mówi King, patrząc, jak Marlowe powoli zmierza z powrotem do kuchni, gdzie ponownie sprawdzi swoją miskę, zanim zapadnie w jedną z coraz dłuższych drzemek. W domu nie ma nikogo oprócz nich dwóch i w takich chwilach pisarz często mówi do siebie. – Chcę powiedzieć, że przecież dobrze o tym wiesz, prawda? O tym, że nic takiego się nie zdarzyło?
Chyba tak, ale to nienormalne, że Jake zginął w taki sposób.
Jake jest we wszystkich notatkach, i nic w tym dziwnego, ponieważ Jake powinien był dotrwać do końca. Wszyscy oni powinni.
Oczywiście pisarz nie panuje całkowicie nad żadną opowieścią oprócz kiepskiej, zaczynającej się po wszystkim, ale ta tak kompletnie wyrwała się spod kontroli, że jest to po prostu śmieszne.
King ma wrażenie, że obserwuje wydarzenia – albo słucha pieśni – a nie pisze wymyśloną przez siebie historię.
Postanawia zrobić sobie na lunch kanapkę z masłem orzechowym i galaretką i do jutra zapomnieć o całej tej przeklętej historii.
Wieczorem pójdzie obejrzeć nowy film Clinta Eastwooda Krwawa robota. Z przyjemnością pójdzie gdzieś i zajmie się czymś. Jutro znów wróci za biurko i coś z tego filmu może znajdzie się w książce – bo niewątpliwie Roland od początku miał w sobie coś z Clinta Eastwooda, z Bezimiennego Sergia Leone.
A skoro mowa o książkach…
Na stoliku kawowym leży ta, którą właśnie tego ranka przywiózł FedEx z gabinetu w Bangorze: Poezje wybrane Roberta Browninga.
Zbiór oczywiście zawiera poemat Sir Roland pod Mroczną Wieżą
stanął, z którego wywodzi się cała ta długa (i męcząca) opowieść Kinga. Nagle przychodzi mu do głowy pewien pomysł, który sprawia, że jego twarz przybiera taki wyraz, jakby zaraz miał ryknąć śmiechem. I łobuzerski uśmiech Marlowe'a jeszcze się poszerza, jakby pies czytał w jego myślach (a może robił to, gdyż King zawsze podejrzewał, że psy są stosunkowo niedawnymi emigrantami z tej wielkiej wiem-co-czujesz krainy Empatii).
– Jest tylko jedno miejsce dla wiersza, stary – mówi King i rzuca książkę z powrotem na stolik. Tom jest ciężki i ląduje z łoskotem. – Jedno jedyne.
Potem zapada jeszcze głębiej w fotel i zamyka oczy. Po prostu posiedzę sobie tak przez kilka minut, myśli, wiedząc, że sam się oszukuje, bo niemal na pewno zaśnie. I zasypia.
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Istotnie
na parterze Stacji Eksperymentalnej Łuku 16., niedaleko szpitala, znaleźli sporą kuchnię i przylegającą do niej spiżarnię.
Znaleźli jeszcze coś: gabinet sai Richarda P. Sayre'a, niegdyś Kierownika Operacji Karmazynowego Króla. Sayre dotarł do kresu swej drogi dzięki szybkości ręki Susannah Dean. Na jego biurku leżały zdumiewająco bogate teczki całej ich czwórki. Zniszczyli je, tnąc w niszczarce. W aktach były zdjęcia Eddiego i Jake'a, których oglądanie sprawiało im ból. Lepiej zachować ich we wspomnieniach.
Na ścianie gabinetu Sayre'a wisiały dwa olejne obrazy w ramach.
Jeden przedstawiał krzepkiego i urodziwego chłopca. Młodzik był bez koszuli, bosy, kędzierzawy, uśmiechnięty i miał na sobie tylko dżinsy oraz kaburę na szelkach. Był chyba w wieku Jake'a. Obraz miał w sobie jakąś nieprzyjemną zmysłowość. Susannah pomyślała, że malarz, sai Sayre albo oni obaj mogli być członkami bandy z Lawendowego Wzgórza, jak czasem w Village nazywano homoseksualistów. Chłopak miał czarne włosy. Niebieskie oczy. Czerwone wargi. Na boku miał siną bliznę, a na lewej pięcie znamię, równie szkarłatne jak jego usta. Przed nim leżał martwy śnieżnobiały koń. Miał krew na wyszczerzonych zębach. Chłopak opierał lewą nogę o bok konia i uśmiechał się triumfalnie.
– To Llamrei, wierzchowiec Arthura Elda – powiedział Roland. – Jego podobizna widniała na wszystkich wojennych chorągwiach Gilead. To sigul całego Świata Pośredniego.
– Zatem ten obraz wieści zwycięstwo Karmazynowego Króla? – zapytała Susannah. – Albo Mordreda, jego syna?
Roland uniósł brwi.
– Przy pomocy Johna Farsona słudzy Karmazynowego Króla podbili te ziemie dawno temu – powiedział. Potem jednak uśmiechnął się. Ten promienny uśmiech był tak niecodzienny na jego zawsze posępnej twarzy, że Susannah nie wierzyła własnym oczom. – Mimo to sądzę, że my wygramy tę jedną decydującą bitwę. Ten obraz pokazuje tylko czyjeś chciejstwo.
Nagle z zaskakującą gwałtownością rozbił pięścią szkło i wyrwał obraz z ram, rozrywając go przy tym prawie na dwie połowy.
Zanim podarł go na kawałki, co zapewne zamierzał zrobić, Susannah powstrzymała go i pokazała mu coś. Na satnym dole, małymi, lecz starannie wykaligrafowanymi literami, widniało nazwisko artysty: Patrick Danville.
Drugi obraz ukazywał Mroczną Wieżę, czarny jak sadza kamienny walec sterczący ku niebu. Wznosiła się na samym krańcu Can'-Ka No Rey, pola róż. W ich snach Wieża wydawała się wyższa od największego nowojorskiego drapacza chmur (którym dla Susannah był Empire State Building). Na obrazie wyglądała tak, jakby miała zaledwie sześćset stóp wysokości, co jednak wcale nie odbierało jej sennego majestatu. Tak jak w ich snach, wąskie okna tworzyły spiralę wznoszącą się na sam szczyt. A tam było wykuszowe okno z różnokolorowych szyb. Roland wiedział, że każdy kolor odpowiadał jednemu z kryształów Tęczy Czarnoksiężnika. Krąg znajdujący się tuż w samym środku był ze szkła różowego jak kula, która przez pewien czas znajdowała się u wiedźmy imieniem Rhea. Szyba w środku była w kolorze hebanu, w kolorze Czarnej Trzynastki.
– Wejdę do komnaty za tym oknem – powiedział Roland, stukając palcem w szkło obrazu. – Tam kończy się moja wyprawa. – Mówił to cicho i z szacunkiem. – Ten obraz nie ukazuje czyjegoś snu, Susannah. Jest tak wierny, że wydaje się, iż można go dotknąć i poczuć chropowatość cegieł. Zgadzasz się ze mną?
– Tak.
Nic więcej nie mogła wykrztusić. Widok Wieży na ścianie gabinetu Sayre'a zaparł jej dech. Nagle wszystko zaczęło wydawać się możliwe. Koniec misji był dosłownie w zasięgu ręki.
– Ten, kto namalował ten obraz, musiał tam być – głośno rozmyślał Roland. – Musiał rozstawić swoje sztalugi na tym polu róż.
– Patrick Danville – powiedziała. – To ten sam podpis, co na portrecie Mordreda z zabitym koniem, widzisz?
– Widzę.
– A czy widzisz tę ścieżkę, która biegnie przez pole róż do schodków u podnóża Wieży?
– Tak. I nie wątpię, że jest ich dziewiętnaście. Chassit. A chmury na niebie…
Ona też je zauważyła. Tworzyły wir, zanim odpłynęły od Wieży w kierunku Miejsca Żółwia na drugim końcu Promienia, za którym dotychczas podążały. 1 zobaczyła coś jeszcze. Na zewnętrznej ścianie Wieży, mniej więcej w pięćdziesięciostopowych odstępach znajdowały się balkony z wysokimi na trzy stopy, kutymi żelaznymi balustradami. Na drugim z nich dostrzegła czerwoną plamę i trzy białe plamki: twarz zbyt małą, żeby dało się ją rozpoznać, oraz dwie uniesione ręce.
– Czy to Karmazynowy Król? – zapytała, wskazując.
Nie śmiała dotknąć palcem szyby, za którą znajdowała się ta maleńka postać. Jakby miała ożyć i wciągnąć ją do obrazu.
– Tak – odparł Roland. – Zamknięty, nie może zdobyć tego, czego zawsze pragnął.
– A zatem może uda nam się wejść po schodach, omijając go.
– 1 przechodząc, pokazać mu to.
Kiedy Roland popatrzył na nią pytająco, Susannah pokazała język.
Tym razem uśmiech rewolwerowca był nikły i roztargniony.
– Nie wydaje mi się, że to będzie takie łatwe – powiedział.
– Susannah westchnęła.
– Prawdę mówiąc, mnie też.
Mieli już to, po co tu przyszli – a nawet więcej – ale wciąż trudno im było opuścić gabinet Sayre'a. Obraz zatrzymywał ich.
Susannah zapytała Rolanda, czy nie chce go zabrać ze sobą. Z pewnością łatwo byłoby wyciąć go z ram otwieraczem do listów, leżącym na biurku Sayre'a, a potem zwinąć w rulon. Roland zastanowił się, po czym pokręcił przecząco głową. Ten obraz żył swym złowrogim życiem, co mogło przyciągnąć uwagę nieproszonych gości, którzy zlecieliby się niczym ćmy do światła. A nawet jeśli nie, to obawiał się, że oni oboje mogą stracić zbyt wiele czasu na oglądanie obrazu.
Mógł ich rozproszyć albo – co gorsza – zahipnotyzować.
Krótko mówiąc, to może być następna pułapka wyobraźni, pomyślała Susannah. Tak jak Bezsenność.
– Zostawimy go tu – zdecydował. – Niebawem… za kilka miesięcy, a może tygodni… będziemy mogli patrzeć na prawdziwą.
– Naprawdę tak sądzisz? – spytała niepewnie. – Rolandzie, czy istotnie tak myślisz?
– Tak.
– Wszyscy troje? Czy też Ej lub ja będziemy musieli umrzeć, żeby utorować ci drogę do Wieży? W końcu wyruszyłeś sam, prawda? Może więc musisz tam dojść sam. Czy nie tego chce pisarz?
– To wcale nie oznacza, że może to zrobić – odparł Roland. – Stephen King nie jest wodą, Susannah. On jest tylko rurą, przez która płynie woda.
– Rozumiem, co mówisz, ale nie jestem pewna, czy w to wierzę.
Roland sam nie był pewien. Zastanawiał się, czy przypomnieć Susannah, że Cuthbert i Alain byli z nim, kiedy rzeczywiście rozpoczęła się ta wyprawa, w Mejis, a gdy następnym razem ruszali z Gilead, dołączył do nich Jamie DeCurry, zmieniając trio w kwartet. Jednak tak naprawdę wyprawa rozpoczęła się dopiero po bitwie o wzgórze Jericho, a wtedy owszem, był zupełnie sam.
– Wyruszyłem samotnie, ale nie dojdę tam sam –powiedział.
Susannah całkiem zręcznie przemieszczała się z miejsca na miejsce, siedząc na obrotowym fotelu na kółkach. Teraz podniósł ją i posadził sobie na prawym biodrze, które już go nie bolało. – Ty i Ej będziecie ze mną, kiedy wejdę po schodach do drzwi, będziecie ze mną, gdy wejdę na górę, będziecie ze mną, gdy odsunę czerwony gobelin i wejdę do komnaty na szczycie.
Susannah miała wrażenie, że kłamał.
W istocie, obojgu im się tak wydawało.
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Zabrali do hotelu Fedic konserwową żywność, rondel, dwa garnki, dwa talerze i dwa zestawy sztućców. Roland dołożył do tego latarkę, która dawała słabe światło z niemal wyczerpanych baterii, rzeźnicki nóż oraz poręczny toporek z gumowym uchwytem. Susannah znalazła dwie siatki, do których załadowali ten ekwipunek. Na najwyższej półce sąsiadującej ze szpitalną kuchnią spiżarni znalazła również trzy puszki galaretowatej substancji.
– To sterno – wyjaśniła rewolwerowcowi. – Dobra rzecz.
Możesz to podpalić. Pali się powoli i daje błękitny płomień, na którym można gotować.
– Myślałem, że rozpalimy ognisko za hotelem – powiedział. – Nie mam ochoty palić tego śmierdzącego świństwa – dodał z lekką wzgardą.
– Nie, na pewno nie. Może się jednak przydać.
– Do czego?
– Nie wiem, ale…
Wzruszyła ramionami.
W pobliżu drzwi na ulicę minęli coś, co wyglądało na schowek dozorcy, pełen różności. Susannah miała już dosyć Dogan jak na ten jeden dzień i chciała jak najszybciej wyjść, ale Roland postanowił tam zajrzeć. Zignorował wiadra, szczotki oraz środki higieniczne, lecz zainteresował się stertą sznurów i pasków. Widząc deski, na których leżały, Susannah odgadła, że kiedyś wykorzystywano je do prowizorycznego rusztowania. Domyśliła się także, co Roland zamierza z nimi zrobić, i przygnębiło ją to. Poczuła się tak, jakby wszystko zaczynało się od początku.
– Myślałam, że już nie będę jeździć na barana – powiedziała z urazą tonem Detty.
– Myślę, że nie ma innego wyjścia – rzekł Roland. – I cieszę się, że znów jestem na tyle zdrów, żeby cię nieść.
– A ten podziemny korytarz to jedyna droga? Jesteś tego pewien?
– Myślę, że można przejść przez zamek… – zaczął, ale Susannah już kręciła głową.
– Nie zapominaj, że byłam na górze z Mią. Po drugiej stronie Discordii jest przepaść o głębokości co najmniej pięciuset stóp.
– Może kiedyś były tam jakieś schody, ale już dawno ich nie ma.
– Zatem pozostaje nam tunel – powiedział Roland – i kropka. Może po drugiej stronie znajdziemy dla ciebie coś, na czym mogłabyś jechać. W innym mieście lub wiosce.
Susannah ponownie potrząsnęła głową.
– Sądzę, że tutaj kończy się cywilizacja, Rolandzie. I myślę, że powinniśmy ubrać się naprawdę ciepło, ponieważ tam będzie zimno.
Jednakże ubrań nie było, w przeciwieństwie do żywności. Nikomu nie przyszło do głowy, żeby przechować w próżniowych opakowaniach kilka swetrów i polarowych kurtek. Znaleźli koce, ale okazały się cienkie i słabe, prawie bezużyteczne.
– Mam to gdzieś – powiedziała ze znużeniem Susannah. – Bylebyśmy jak najszybciej stąd poszli.
– Idziemy – rzekł.
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Susannah jest w Central Parku i jest tak zimno, że widzi obłoczek pary, w jaki zamienia się wydychane powietrze. Niebo nad głową jest białe od końca do końca, śnieżnobiałe. Susannah spogłąda z góry na niedźwiedzia polarnego (tarzającego się na skalistej wysepce, zdającego się cieszyć tym zimnem), gdy czyjaś ręka obejmuje ją w pasie. Ciepłe wargi całują jej zziębnięty policzek.
Ona odwraca się, a tam stoją Eddie i Jake. Mają takie same uśmiechy i takie same czapki z czerwonej włóczki. Na tej Eddiego widnieje napis WESOŁYCH, a na Jake'a ŚWIĄT. Ona otwiera usta, żeby powiedzieć im: Przecież nie możecie tu być, chłopcy, przecież jesteście nieżywi, ale zaraz uświadamia sobie z ogromną i cudowną ulgą, że to był tylko zły sen. Jakże mogła w to wątpić?
Przecież nie ma gadających zwierząt zwanych bumblerami, to oczywiste, ani taheenów o ludzkich ciałach i zwierzęcych głowach, ani takich miejsc jak Fedic czy Discordia.
A przede wszystkim nie ma rewolwerowców. Ostatnim był John Kennedy, jej szofer Andrew miał w tej sprawie rację.
– Przyniosłem ci gorącą czekoladę – mówi Eddie i podaje jej kubek.
To kubek wspaniałej gorącej czekolady, mit schlag, ze śmietanką, usianą drobniutkimi kropeczkami gałki muszkatołowej; wdycha jej zapach i biorąc kubek, czuje pod materiałem rękawiczek dotyk palców Eddiego, i padają na nich płatki pierwszego tej zimy śniegu.
Ona myśli, jak dobrze jest żyć w poczciwym starym Nowym Jorku, jakie wspaniale jest to, że rzeczywistość jest tu rzeczywistością, że razem są w Roku Pańskim…
Którym Roku Pańskim?
Marszczy brwi, ponieważ to ważne pytanie, prawda? W końcu Eddie jest z lat osiemdziesiątych, a ona nigdy nie dotarła dalej niż do tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego czwartego (a może tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego piątego?). Co do Jake 'a, to czy Jake Chambers w czapeczce z napisem ŚWIĄT nie jest czasem z lat siedemdziesiątych? A skoro wszyscy troje reprezentują różne dekady
drugiej połowy dwudziestego wieku, to co mają ze sobą wspólnego?
Który to rok?
– DZIEWIĘTNASTY – napływa głos znikąd (być może głos Bango Skank, Wielkiego Zaginionego) –jest DZIEWIĘTNASTY, czyli CHASSIT. Wszyscy twoi przyjaciele nie żyją.
Z każdym napływającym słowem ten świat staje się coraz bardziej nierealny. Jake i Eddie są przezroczyści. Kiedy patrzy na niedźwiedzia polarnego, ten leży martwy na swej skalistej wysepce, z czterema łapami w powietrzu. Apetyczny zapach czekolady zostaje wyparty przez smród zgnilizny: starego tynku, zbutwiałego drewna.
Odór hotelowego pokoju, w którym nikt nie spał od lat.
Nie, jęczy w myślach. Nie, chcę Central Parku, panów WESOŁYCH i ŚWIĄT, chcę zapachu gorącej czekolady i widoku grudniowych, niepewnych płatków pierwszego śniegu, mam dość Fcdic, Świata Wewnętrznego, Pośredniego i Krańca. Chcę Mojego Świata.
Nie obchodzi mnie, czy kiedykolwiek zobaczę Mroczną Wieżę.
Wargi Eddiego i Jake 'a poruszają się jednocześnie, jakby śpiewali jakąś piosenkę, której ona nie słyszy, lecz to nie piosenka.
Słowa, które czyta z ich warg na moment przed przebudzeniem, to…
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– Strzeż się Dandela.
Obudziła się z tymi słowami na ustach, dygocząc w słabym blasku przedświtu. Jeśli nie cały ten sen był prawdą, to przynajmniej ta jego część, w której widziała parę wydychanego powietrza.
Dotknęła twarzy i otarła łzy. Nie było aż tak zimno, żeby przymarzły jej do policzków, ale niewiele brakowało.
Rozejrzała się po nędznym pokoju hotelu Fedic, z całego serca marząc, żeby sen o Central Parku się ziścił. Po pierwsze cała zesztywniała, bo musiała spać na podłodze, gdyż łóżko było tylko kupą rdzy, mogącą rozsypać się przy najlżejszym dotknięciu. Po drugie koce, z których zrobiła prowizoryczne posłanie, i pościel, zmieniły się w kłąb podartych szmat, kiedy rzucała się we śnie.
W powietrzu unosił się kurz drażniący nos i drapiący w gardle.
Miała wrażenie, że złapała paskudne przeziębienie. A skoro o tym mowa, to trzęsła się z zimna. I musiała się wysikać, co oznaczało długą wędrówkę korytarzem na kikutach nóg i zdrętwiałych rękach.
A to wszystko wcale nie było najgorsze tego ranka, prawda'/
Chodzi o to, że Susannah Odetta Holmes Dean właśnie zbudziła się z pięknego snu w świecie,
(jest DZIEWIĘTNASTY i wszyscy twoi przyjaciele nie żyją) w którym była teraz tak samotna, że bliska szaleństwa. Chodzi o to, że tutaj słońce niekoniecznie wstawało na wschodzie. Chodzi o to, że była zmęczona i smutna, stęskniona i zbolała, udręczona i zrozpaczona. Chodzi o to, że o tej wczesnej godzinie, w muzealnym pokoju hotelowym, w którym unosiły się włókna zbutwiałych koców, czuła się tak, jakby ktoś wyssał z niej wszystkie siły.
Chciała znów śnić ten sen.
Chciała Eddiego.
– Widzę, że ty też nie śpisz – usłyszała i błyskawicznie odwróciła się, w pośpiechu wbijając sobie drzazgę.
Rewolwerowiec opierał się o framugę drzwi prowadzących na korytarz. Splótł z pasów aż za dobrze jej znaną uprząż, którą zawiesił sobie na lewym ramieniu. Na prawym miał torbę z zapasami i pozostałymi talerzami Oriza. Ej siedział u jego stóp, poważnie patrząc na Susannah.
– Cholernie mnie przestraszyłeś, sai Deschain – powiedziała.
– Płakałaś.
– Nie twój interes, czy płakałam, czy nie.
– Poczujemy się lepiej, kiedy stąd odejdziemy – powiedział. – Fedic to zatęchłe miejsce.
Wiedziała, co miał na myśli. W nocy zerwał się porywisty wiatr i gdy świszczał w kalenicach dachu hotelu i sąsiadującej z nim tawerny, przypominał Susannah krzyki dzieci – nieszczęsnych, zagubionych w czasie i przestrzeni, nigdy niemających znaleźć powrotnej drogi do domu.
– W porządku, Rolandzie, ale zanim przejdziemy przez ulicę i wejdziemy do Dogan, chcę, żebyś coś mi obiecał.
– Co mam ci obiecać?
– Jeśli będzie wyglądało na to, że coś nas dopadnie… jakiś potwór z czarciego tyłka lub krainy mroku… wcześniej wpakujesz mi kulę włeb. Sam możesz robić, co chcesz, ale… Co? Dlaczego mi go dajesz?
Podał jej jeden z dwóch swoich rewolwerów.
– Ponieważ teraz dobrze posługuję się tylko jednym. A także dlatego, że nie pozbawię cię życia. Sama to zrobisz, jeśli tak zdecydujesz, jednak…
– Rolandzie, twoje pieprzone skrupuły nigdy nie przestają mnie zadziwiać – powiedziała. Potem jedną ręką wzięła rewolwer, a drugą wskazała na uprząż. – A co do tego, to jeśli sądzisz, że skorzystam z niej wcześniej, niż będę musiała, to oszalałeś.
Jego wargi rozciągnęły się w nikłym uśmiechu.
– We dwoje raźniej, prawda?
Westchnęła, a potem skinęła głową.
– Troszeczkę, owszem, ale na pewno nie wspaniale. No chodź, wielkoludzie, rozwalmy tę budę. Tyłek mam jak sopel i tracę węch od tego smrodu.
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Wrócili do Dogan. Rewolwerowiec posadził Susannah na obrotowym fotelu i dopchał go aż do pierwszych schodów. Susannah trzymała na kolanach torbę z ekwipunkiem i talerzami. A potem wziął ją na ręce i usadowił na biodrze, i kopniakiem zepchnął fotel ze schodów; oboje skrzywili się, słysząc łoskot, z jakim staczał się na dół.
– Już po nim – powiedziała, gdy echa w końcu ucichły. – Równie dobrze mogłeś zostawić go tutaj, bo teraz i tak będzie do niczego.
– Zobaczymy – rzekł Roland, zaczynając schodzić. – Może się zdziwisz.
– Ten grat na cholerę mi się teraz nada – przemówiła Detta, a Ej warknął krótko i głośno, jakby przyznawał jej rację.
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A jednak fotel przetrwał ten upadek. Następny również. Dopiero kiedy Roland przykucnął, żeby obejrzeć nieszczęsny mebel po zrzuceniu go z trzecich (i bardzo długich) schodów, stwierdził, że jedna z nóg mocno się wygięła. Teraz fotel wyglądał trochę tak jak wózek inwalidzki, kiedy odnaleźli go po bitwie z Wilkami na wschodnim trakcie.
– A nie mówiłam? – zapytała i zarechotała. – Chyba czas zezłomować tego grata, Rolandzie!
Zmierzył ją wzrokiem.
– Możesz pozbyć się Detty?
Spojrzała na niego ze zdziwieniem, a potem odtworzyła w myślach swoje ostatnie słowa. Zaczerwieniła się.
– Tak – powiedziała cicho. – Przepraszam, Rolandzie.
Podniósł ją i umieścił w uprzęży. Poszli dalej. Chociaż podziemia Dogan były bardzo nieprzyjemne – po prostu niesamowite – Susannah cieszyła się, że opuścili Fedic. Ponieważ to oznaczało, że zostawili za sobą również całą resztę: Lud, Calla, Jądro Gromu, Algul Siento, a także Nowy Jork i zachodni stan Maine. Przed nimi wznosił się zamek Karmazynowego Króla, ale nie sądziła, że powinni się go bać, gdyż jego najznamienitszy mieszkaniec zwariował i przeniósł się do Mrocznej Wieży.
Wszystkie te niezwykłości szybko zostawały w tyle. Zbliżali się do końca długiej wędrówki i poza tym niewiele mieli powodów do niepokoju. To dobrze. A jeśli w drodze do celu Susannah stanie się ofiarą obsesji Rolanda? No cóż, jeżeli po drugiej stronie nie ma niczego poza ciemnością (w co wierzyła przez większość swego dorosłego życia), to nic nie straci, o ile nie jest to ciemność transu, pełna obrzydliwych stworów. No cóż… Może jednak jest jakieś życie po śmierci, jakieś niebo, reinkarnacja, a może nawet wskrzeszenie czekające u kresu drogi. Podobała jej się ta ostatnia myśl, a widziała dość cudów, by uwierzyć, że jest to możliwe. Być może Eddie i Jake będą tam na nią czekać, ciepło ubrani i z pierwszymi płatkami śniegu na brwiach: pan WESOŁYCH i pan ŚWIĄT, podający jej gorącą czekoladę. MU schlag.
Gorąca czekolada w Central Parku! W porównaniu z tym obrazem, czym była Mroczna Wieża?
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Przeszli przez rotundę z drzwiami wiodącymi wszędzie, a potem szerokim korytarzem, w którym napis na ścianie głosił: POKAZYWAĆ TYLKO POMARAŃCZOWY BILET, NIEBIESKI BILET NIEWAŻNY. Kawałek dalej, w blasku jednej z jeszcze palących się jarzeniówek (i w pobliżu porzuconego gumowego sandała) zauważyli inny napis na murze i zboczyli z drogi, żeby go odczytać.
Rolandzie, Susannah, ruszamy! Życzcie nam szczęścia!
May życzymy wam powodzenia!
Niech was Bóg błogosławi!
Nigdy was nie zapomnimy!

Pod tą wiadomością podpisali się: Fred Worthington, Dani Rostov, Ted Brautigan i Dinky Earnshaw. Poniżej były jeszcze dwa wiersze, napisane inną ręką. Susannah pomyślała, że chyba ich autorem jest Ted, i kiedy je przeczytała, łzy stanęły jej w oczach.
Ruszamy szukać lepszego świata.
Obyście i wy go znaleźli.
– Niech Bóg ma ich w opiece – powiedziała ochrypłym głosem. – Niech ma ich w opiece i prowadzi.
– Owadzi – usłyszeli cichy i nieśmiały głos.
Oboje spojrzeli w dół.
– Postanowiłeś znów mówić, kochaneczku? – zapytała Susannah, lecz Ej nie odpowiedział. Minęły tygodnie, zanim znów się odezwał.
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Dwukrotnie zgubili drogę. Raz Ej odnalazł ją w labiryncie tuneli i przejść – czasami pojękujących przeciągami, czasami rozbrzmiewających bliższymi i groźniejszymi dźwiękami – a raz Susannah znalazła ją sama, zauważywszy opakowanie po batoniku, rzucone przez Dani. Algul było dobrze zaopatrzone w słodycze i dziewczynka sporo ich zabrała ze sobą. („Za to ani jednej zmiany ubrania”, powiedziała Susannah, śmiejąc się i kręcąc głową).
W pewnej chwili, przechodząc przed starymi drzwiami z żelaznego drzewa – Rolandowi wydały się podobne do tych, które znalazł na plaży – usłyszeli nieprzyjemny chrzęst. Susannah usiłowała sobie wyobrazić, co mogło wydawać takie odgłosy, i nie przychodziło jej do głowy nic poza ogromną paszczą pełną pożółkłych i brudnych kłów. Na drzwiach widniał jakiś nieczytelny symbol.
Jego widok budził niepokój.
– Wiesz, co to za znak? – zapytała.
Roland – chociaż mówił płynnie kilkoma językami, a znał znacznie więcej – pokręcił przecząco głową. Susannah przyjęła to z ulgą. Miała wrażenie, że wiedząc, co oznacza ten symbol, chciałoby się wypowiedzieć to słowo. Trzeba by było je powiedzieć. A wtedy drzwi by się otworzyły. I czy chciałoby się uciec na
widok tego czegoś po drugiej stronie? Zapewne. Tylko czy byłoby to możliwe?
Niekoniecznie.
Niedługo po tym, jak minęli te drzwi, doszli do następnych schodów.
– Chyba zapomniałam o nich, kiedy wczoraj omawialiśmy drogę, ale teraz sobie przypominam – powiedziała i wskazała warstwę kurzu zalegającego na stopniach. – Spójrz, to nasze ślady. Fred zniósł mnie na dół, a w powrotnej drodze wniósł mnie Dinky. Już prawie jesteśmy na miejscu, Rolandzie.
Jednakże na dole schodów znów zgubiła drogę w labiryncie krzyżujących się tuneli i to właśnie wtedy Ej ją odnalazł, wchodząc do mrocznego korytarza, w którym rewolwerowiec musiał iść zgięty wpół, z Susannah obejmującą go za szyję.
– Nie wiem… – zaczęła Susannah, lecz w tym momencie Ej wprowadził ich do jaśniejszego korytarza (stosunkowo jaśniejszego: połowa lamp jarzeniowych była zepsuta i część płytek poodpadała ze ścian, odsłaniając ciemną i wilgotną ziemię). Bumbler usiadł na plątaninie na pół zatartych śladów i spojrzał na nich tak, jakby chciał zapytać: Tego chcieliście?
– Tak – powiedziała z wyraźną ulgą. – W porządku. Patrz, jest tak, jak ci mówiłam. – Wskazała na drzwi z napisem TEATR FORDA, 1865, ZOBACZ ZABÓJSTWO LINCOLNA. Obok, za szkłem, był plakat Kuzyna z Ameryki, wyglądający tak, jakby wydrukowano go wczoraj. – To, czego nam potrzeba, znajduje się niedaleko. Dwa korytarze w lewo i jeden w prawo… chyba.
– W każdym razie poznam, kiedy tam dojdziemy.
Roland słuchał cierpliwie. Miał nieprzyjemne podejrzenie, którym nie podzielił się z Susannah; wydawało mu się, że ten labirynt przejść i korytarzy zmieniał się tak samo jak strony tego świata, który w myślach już zaczął nazywać „powierzchnią”. Jeśli miał rację, to byli w opałach.
Na dole było gorąco i niebawem oboje spływali potem. Ej głośno dyszał jak mały parowóz, ale niestrudzenie podążał przy lewej nodze rewolwerowca. Na podłodze nie było już kurzu ani śladów, które od czasu do czasu zauważali wcześniej. Dobiegające zza zamkniętych drzwi odgłosy były głośniejsze i kiedy mijali następne, coś po drugiej stronie rąbnęło w nie z taką siłą, że zadrżały we framudze. Ej zawarczał, kładąc uszy po sobie, a Susannah krzyknęła.
– Spokojnie – rzekł Roland. – Nie zdoła wyłamać drzwi.
– Żaden z nich nie może się wydostać.
– Jesteś przekonany?
– Tak – odparł stanowczo rewolwerowiec, chociaż wcale nie był tego pewien.
Przypomniało mu się wyrażenie Eddiego: Nie zakładałbym się.
Ominęli kałuże, szerokim łukiem obchodząc te, które jarzyły się promieniotwórczą lub fosforyzującą poświatą. Przeszli obok uszkodzonej rury, z której tryskał pióropusz zielonej pary, i Susannah zaproponowała, żeby oboje wstrzymali oddech, dopóki nie znajdą się daleko od niej. Roland uznał to za bardzo dobry pomysł.
Po przejściu kolejnych dziesięciu lub dwunastu jardów zatrzymała go.
– Nie wiem, Rolandzie – powiedziała i w jej głosie usłyszał nutę paniki. – Sądziłam, że jesteśmy blisko, kiedy zobaczyłam te drzwi do Lincolna, ale teraz to… – Zająknęła się i nabrała tchu, usiłując wziąć się w garść. – To wszystko wygląda inaczej. A te dźwięki… jak oddziaływają…
Wiedział, o czym mówiła. Po lewej znajdowały się nieoznaczone drzwi, które osiadły i przekrzywiły się. Przez szparę na górze słychać było niemelodyjne bicie dzwonów transu, jednocześnie okropne i fascynujące. Wraz z tymi dźwiękami niósł się odrażający smród. Roland domyślał się, że Susannah zaraz zaproponuje, żeby zawrócili, póki mogą, i ponownie rozważyli pomysł przejścia pod zamkiem. Dlatego powiedział:
– Zobaczmy, co jest przed nami. W każdym razie tam wydaje się trochę jaśniej.
Kiedy dochodzili do skrzyżowania, z którego na wszystkie strony prowadziły wyłożone płytkami korytarze i przejścia, Roland poczuł, że Susannah nagle drgnęła.
– Tam! – wykrzyknęła. – Ta sterta gruzu! Obchodziliśmy ją! Pamiętam, że musieliśmy ją obejść, Rolandzie!
Na środku skrzyżowania fragment sklepienia runął, tworząc stertę połamanych płytek, rozbitego szkła, zwojów drutu i zwyczajnego kurzu. Obok biegły ślady.
– To tam! – zawołała Susannah. – Wprost przed nami! Ted powiedział: „To jest chyba pozostałość tego, co nazywali główną ulicą”, a Dinky dodał, że on też tak sądzi. Dani Rostov powiedziała, że dawno temu, mniej więcej wtedy, kiedy Karmazynowy Król w jakiś sposób zesłał półmrok na Jądro Gromu, mnóstwo ludzi
wydostało się tędy. Zostawili tu niektóre swoje myśli. Zapytałam ją, jakie to uczucie, a ona odpowiedziała, że takie, jakie budzi widok osadu na ściankach wanny po wyjściu z kąpieli. „Niezbyt miłe”. Fred oznaczył to miejsce, a potem wszyscy wróciliśmy do szpitala. Nie chcę chwalić dnia przed zachodem, ale myślę, że się nam uda.
I tak też się stało, przynajmniej tym razem. Po przejściu osiemdziesięciu kroków dotarli do łukowatego przesmyku. Za nim ze sklepienia zwisał rząd migoczących świetlnych kul, niknący w głębi stromo opadającego korytarza. Na murze cztery kreski kredą, już rozpływające się od wilgoci, układały się w ostatnią wiadomość pozostawioną dla nich przez wyzwolonych Łamaczy:



Odpoczęli chwilę, zajadając rodzynki z próżniowego opakowania. Nawet Ej zjadł kilka, chociaż zrobił to w sposób świadczący o tym, że niezbyt mu smakowały. Kiedy zaspokoili głód i Roland schował puszkę do torby, zapytał Susannah:
– Możemy ruszać?
– Tak. Najlepiej od razu, zanim stracę… Mój Boże, Rolandzie, co to było?
Gdzieś za nimi, zapewne z jednego z korytarzy odchodzących od prawie zatarasowanego gruzem skrzyżowania, rozległ się głuchy łoskot. Był połączony z przeciągłym pluskiem, jakby jakiś olbrzym w butach pełnych wody zrobił krok.
– Nie wiem – odparł Roland.
Susannah niepewnie spoglądała za siebie, ale widziała tylko cienie. Niektóre z nich poruszały się, ale być może jedynie w migotliwym blasku lamp.
Być może.
– Wiesz co – powiedziała. – Sądzę, że chyba powinniśmy wynieść się stąd jak najprędzej.
– Myślę, że masz rację – odrzekł, podpierając się jak sprinter gotowy wyskoczyć z bloku.
Kiedy Susannah znów usadowiła się w nosiłkach, Roland wstał i prawie biegiem ruszył w kierunku wskazywanym przez strzałkę.
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Podążali tak prawie piętnaście minut, a potem natrafili na szkielet odziany w resztki zbutwiałego wojskowego munduru. Na czaszce kościotrupa pozostał jeszcze płat skóry, z którego sterczała kępka czarnych włosów. Zdawał się uśmiechać, jakby witał ich w podziemnym świecie. Na podłodze obok kości biodrowej trupa leżał pierścień, który zsunął się z gnijącego palca prawej ręki. Susannah zapytała Rolanda, czy może go obejrzeć. Pochylił się i podniósł pierścionek. Wystarczył jeden rzut oka, żeby potwierdziły się jej podejrzenia. Odrzuciła pierścień, który upadł na podłogę z cichym brzękiem, natychmiast zagłuszonym przez kapanie wody i dzwony transu, teraz cichsze, ale wciąż natarczywe.
– Tak, jak myślałam – powiedziała.
– A co myślałaś? – zapytał, ruszając.
– Ten facet był Ełkiem. Mój ojciec miał taki sam pierścień.
– Ełkiem? Nie rozumiem.
– Członkiem pewnego bractwa. Coś w rodzaju ka-tet starych kumpli. Tylko co Elk robił tu na dole? Prędzej spodziewałabym się członka loży masońskiej.
Zaśmiała się z przymusem.
Wiszące pod sklepieniem kule były wypełnione jakimś świecącym gazem, który pulsował monotonnie, lecz niemiarowo. Susannah przypuszczała, że to nie jest przypadkowe, i po chwili zrozumiała, co się za tym kryje. Kiedy Roland szedł szybko, światła pulsowały żywiej. Kiedy zwalniał (nie zatrzymując się, ale oszczędzając siły), pulsowanie kul również zwalniało. Nie sądziła, żeby reagowały na bicie jego lub jej serca, ale z pewnością rejestrowały je. (Gdyby znała pojęcie biorytmu, posłużyłaby się nim). Przez cały czas w odległości około piętnastu jardów przed nimi na Głównej Ulicy zalegał mrok. W miarę jak się zbliżali, zapalały się kolejne lampy. Ten widok hipnotyzował. Obejrzała się – tylko raz, nie chcąc zakłócać tempa marszu – i stwierdziła, że rzeczywiście światła gasną piętnaście jardów za nimi. Poza tym teraz wydawały się świecić znacznie jaśniej niż na początku Głównej Ulicy i domyśliła się, że tamte korzystały z innego źródła zasilania, które zaczynało wysiadać (jak prawie wszystko na tym świecie). Potem zauważyła, że jedna z mijanych kul pozostała ciemna. Kiedy doszli do niej i przeszli pod nią, Susannah zobaczyła, że lampa jednak jarzy się słabą poświatą, pulsującą w rytmie bicia ich serc i prze-
pływu fal mózgowych. Przypominało to neon ze źle funkcjonującymi literami, zmieniającymi PABSTA w PA STA, albo KOCHAMY KLIENTÓW w CHAM KLIENT. Jakieś trzydzieści jardów dalej natrafili na następną zepsutą lampę, potem jeszcze jedną i dwie kolejne, umieszczone obok siebie.
– Wygląda na to, że niedługo będziemy iść po omacku – zauważyła ponuro.
– Wiem – rzekł Roland lekko zasapanym głosem.
Powietrze było wciąż wilgotne, ale robiło się coraz chłodniej. Na
ścianach wisiały plakaty, przeważnie tak zbutwiałe, że nieczytelne.
Jeden z nich ukazywał gladiatora, który przegrał pojedynek z tygrysem. Wielki kot wyrywał krwawy kłąb wnętrzności z brzucha wrzeszczącego mężczyzny, a tłum szalał. Na dole znajdował się napis w kilkunastu językach. Drugim od góry był angielski. ODWIEDŹ CIRCUS MAX1MUS! ZABAWISZ SIĘ! – głosił.
– Jezu, Rolandzie – powiedziała Susannah. – Boże wszechmogący, kim oni byli?
Roland nic nie powiedział, chociaż znał odpowiedź: folken, którzy oszaleli.
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Rozmieszczone co trzydzieści jardów schodki – najdłuższe z nich miały zaledwie dziesięć stopni – prowadziły ich coraz głębiej w trzewia ziemi. Po przejściu około pięciuset jardów doszli do bramy, która została sforsowana i rozbita w drzazgi zapewne przez jakiś pojazd. Tu leżały kolejne szkielety i było ich tak wiele, że Roland musiał deptać po niektórych, żeby przejść. Kości nie pękały, lecz rozpadały się z nieprzyjemnym dla ucha chrzęstem.
Z miażdżonych szczątków unosił się mdły, lepki odór. Większość płytek w tym miejscu odpadła ze ścian, a na tych, które pozostały, widać było dziury po kulach. Zatem stoczono tu bitwę. Susannah otworzyła usta, żeby to skomentować, ale zanim zdążyła cokolwiek powiedzieć, znów rozległ się dziwny głuchy łoskot. Nieco bliżej.
Ponownie obejrzała się, ale niczego nie dostrzegła. Piętnaście jardów za nimi lampy się nie zapaliły.
– Nie chcę, żebyś uznał mnie za paranoiczkę, Rolandzie, ale myślę, że jesteśmy śledzeni.
– Wiem.
– Mam strzelić? Albo rzucić talerzem? Jego świst mógłby to coś odstraszyć.
– Nie.
– Czemu nie?
– Bo może jeszcze nie wie, kim jesteśmy. Jeśli strzelisz…
– dowie się.
Dopiero po chwili zrozumiała, co naprawdę chciał przez to powiedzieć: nie był pewien, czy kule lub talerze powstrzymają to coś. A może gorzej, wiedział, że nie.
Kiedy znowu się odezwała, starała się mówić spokojnie i uznała, że jej się to udało.
– To coś ze szczeliny w ziemi, jak sądzisz?
– Możliwe – odparł Roland. – Albo coś, co wydostało się z przestrzeni transu. A teraz bądź cicho.
Rewolwerowiec przyspieszył kroku, zaczął truchtać, a potem biec.
Ruchliwość Rolanda zadziwiała Susannah. Czuła, jak jego pierś unosi się i opada w głębokich wdechach i wydechach przypominających gniewne okrzyki. Oddałaby wszystko, żeby móc biec obok niego na własnych nogach, tych, których pozbawił ją Jack Mort.
Lampy nad ich głowami pulsowały szybciej, co łatwo dawało się dostrzec, ponieważ było ich mniej. Pomiędzy kolejnymi kulami cień Rolanda i Susannah wydłużał się, a potem powoli kurczył, w miarę jak zbliżali się do następnego źródła światła. W tunelu robiło się coraz chłodniej, a pokryta kafelkami podłoga stawała się coraz bardziej nierówna. W niektórych miejscach popękała i brakujące kafle potworzyły pułapki na nieostrożnych. Ej omijał je z łatwością, a Roland dotychczas także.
Już miała powiedzieć, że od jakiegoś czasu nie słyszy odgłosów pogoni, gdy za ich plecami rozległo się donośne i przeciągłe sapnięcie. Poczuła podmuch cofającego się powietrza, które rozwiało jej włosy. Usłyszała tak potężne mlaśnięcie, że miała ochotę wrzasnąć. Cokolwiek się tam kryło, było wielkie.
Nie.
Było ogromne.
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Zbiegli po kolejnych schodkach. Dwanaście jardów dalej trzy pulsujące kule paliły się niepewnym światłem, ale
głębiej była już
tylko ciemność. Poszarpane ściany i nierówna posadzka tunelu zmieniały się w otchłań tak czarną, że wydawała się namacalna, niczym zwały zalegającego czarnego filcu. Pomyślała, że kiedy w nią wpadną, z początku poniesie ich siła rozpędu. Potem ta czerń odepchnie ich jak sprężyna, a wtedy rzuci się na nich to coś, co ich ściga. Ona zauważy to coś, tak obce i straszne, że jej umysł nie zdoła tego rozpoznać, być może na szczęście.
Wtedy to skoczy i…
Roland, nie zwalniając kroku, wpadł w ciemność, która oczywiście nie odrzuciła go z powrotem. Z początku nieco rozpraszało ją światło padające z tyłu i z lamp nad ich głowami (niektóre jeszcze dawały słabe oznaki życia). Wystarczająco, żeby dostrzec następne schody, przy których leżały kolejne szkielety w strzępach odzienia.
Roland, nie zatrzymując się, zbiegł po schodach, mających tym razem dziewięć stopni. Ej zwinnie zbiegł za nim, trzymając uszy po sobie, ze zjeżoną sierścią. Znaleźli się w gęstym mroku.
– Warknij, Eju, żebyśmy nie wpadli na siebie! – rozkazał Roland. – Warcz!
Ej warknął. Odliczywszy do trzydziestu, Roland powtórzył rozkaz i bumbler znów zawarczał.
– Rolandzie, a jeśli natrafimy na następne schody?
– Natrafimy – odparł i odliczywszy do dziewięćdziesięciu, napotkali je. Poczuła, jak rewolwerowiec zachwiał się i gwałtownie złapał równowagę. Mięśnie jego ramion napięły się, gdy wyciągnął ręce przed siebie, ale nie upadł. Susannah podziwiała jego refleks.
– Podeszwy butów pewnie wystukały rytm na stopniach. Tym razem dwunastu? Czternastu? Zanim zdążyła je policzyć, znów byli na równym terenie. Tak więc przekonała się, że Roland potrafił biec po schodach nawet po ciemku. Tylko co się stanie, jeśli natrafi na jakąś dziurę? Biorąc pod uwagę stan korytarzy, było to możliwe.
– Albo jeśli natkną się na szkielety? Przy szybkości, z jaką pokonywał ten płaski odcinek, oznaczałoby to z pewnością groźny upadek.
– A jeżeli natkną się na stertę kości tuż przed kolejnymi schodami?
– Usiłowała odepchnąć od siebie obraz Rolanda szybującego w ciemności niczym człowiek skaczący na główkę do basenu, ale nie całkiem jej się to udawało. Ile połamią sobie kości, spadając z tych schodów? Cholera, kochanie, trudno policzyć, powiedziałby Eddie.
– Ten bieg w ciemnościach to szaleństwo.
Jednakże nie mieli wyboru. Aż nazbyt wyraźnie słyszała to coś za ich plecami; nie tylko mlaskania, ale również szmery towarzy-
szące ocieraniu się o ścianę, a może obie ściany korytarza. Od czasu do czasu do jej uszu dochodził trzask i szczęk odrywanych płytek. Nie można było nie tworzyć sobie obrazu źródła tych dźwięków i Susannah zobaczyła w wyobraźni wielkiego i głodnego czarnego robala, który wypełniał cały tunel segmentowanym cielskiem, odrywając luźne kafle i miażdżąc je pod sobą, sunąc naprzód i nieustannie zmniejszając dzielącą ich odległość.
A ta zmniejszała się coraz szybciej. Susannah chyba znała powód. Przedtem drogę oświetlała im wysepka światła. Cokolwiek ich tropiło, nie lubiło światła. Pomyślała o latarce, którą Roland miał w torbie, ale bez nowych baterii była niemal bezużyteczna.
Dwadzieścia sekund po naciśnięciu wyłącznika przeklęty grat zupełnie by zgasł.
Chyba że… chwileczkę.
Rura.
Tuba!
Susannah sięgnęła do torby obijającej się o bok Rolanda. Namacała puszki z żywnością, ale nie ich szukała. W końcu znalazła tę rzecz, rozpoznając ją po wgłębieniu wokół pokrywki. Nie było czasu zastanawiać się, dlaczego kształt przedmiotu jest tak znajomy.
Detta miała swoje tajemnice i jedną z nich zapewne było to, co robiła ze sterno. Susannah podsunęła sobie pojemnik pod nos, żeby się upewnić, i boleśnie uderzyła się nim w czoło, gdy Roland potknął się o coś – może wystający kawałek posadzki lub następny szkielet – i z trudem łapał równowagę. Tym razem też mu się udało utrzymać na nogach, ale może się zdarzyć, że się przewróci i to coś dopadnie ich, zanim rewolwerowiec zdąży wstać. Susannah poczuła ciepłą strużkę krwi spływającą jej po twarzy, i to coś za nimi, być może wyczuwając ten zapach, wydało przeciągły ryk.
Odgłos kojarzył się jej z gigantycznym aligatorem z bagien Florydy, unoszącym okryty łuską łeb i ryczącym do księżyca. I dochodził 7, bliska.
Dobry Boże, daj mi siłę, pomyślała. Nie chcę tak skończyć, śmierć od kuli to jedno, ale pożarcie żywcem w ciemnym…
Następny ryk.
– Szybciej! – ponagliła Rolanda i ścisnęła go udami, jak jeździec popędzający zmęczonego wierzchowca.
Jakimś cudem Roland przyspieszył. Teraz sapał niczym parowóz.
Nie dyszał tak od czasu, gdy tańczył taniec ryżu. Jeśli będzie tak pędził, w końcu serce mu pęknie. Jednak…
– Szybciej, kowboju! Daj z siebie wszystko, do licha! Może uda mi się coś zrobić, ale musisz dać z siebie wszystko!
W ciemnościach pod zamkiem Discordia Roland dał z siebie wszystko.
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Znów zanurzyła wolną rękę w sakwie i wyjęła latarkę. Wetknęła ją sobie pod pachę (wiedząc, że jeśli upuści, to już po nich), po czym pociągnęła za kółko przyspawane do pokrywy pojemnika i z ulgą usłyszała cichy syk rozszczelnianego próżniowego opakowania. Zadowolona, lecz niezaskoczona – gdyby opakowanie utraciło szczelność, zawarta w nim łatwopalna galareta już dawno by wyparowała i puszka byłaby lżejsza.
– Rolandzie! – zawołała. – Rolandzie, potrzebne mi zapałki!
– W kieszeni… koszuli! – wysapał. – Sięgnij!
– Wysunęła jej się z rąk latarka, która na szczęście zaklinowała
się między jej brzuchem a plecami Rolanda. Susannah złapała ją, zanim latarka zdążyła upaść. Teraz, mocno ściskając ją w dłoni, zanurzyła jej koniec w sterno. Żeby zapalić zapałkę, trzymając jednocześnie puszkę i latarkę, potrzebowałaby trzeciej ręki, więc odrzuciła puszkę. W torbie były jeszcze dwie, ale jeśli ten pomysł nie wypali, nigdy nie będzie miała okazji sięgnąć po następną.
Stwór znów ryknął, co zabrzmiało tak, jakby był tuż za nimi.
Czuła już jego zapach, smrodliwy jak odór gnijących na słońcu ryb.
Sięgnęła przez ramię Rolanda i wyjęła mu z kieszeni na piersiach zapałkę. Powinna zdążyć zapalić jedną, a nie dwie. Roland i Eddie umieli zapalać je, pocierając o paznokieć kciuka, ale Detta Walker znała znacznie lepszą sztuczkę, którą nieraz popisywała się przed swymi białymi ofiarami, kiedy wyszukiwała ich w zajazdach.
Susannah skrzywiła się w ciemności, ściągając wargi, po czym umieściła główkę zapałki między dwoma przednimi zębami. Eddie, jeśli tu jesteś, pomóż mi, złotko –pomóż mi zrobić to jak należy.
Pociągnęła. Gorący odprysk oparzył jej podniebienie i na języku poczuła smak siarki. Płomień niemal oślepił przywykłe już do mroku oczy, ale zdołała jakoś dostrzec pokrytą galaretowatą substancją latarkę i przytknąć do niej zapałkę. Galareta zajęła się od razu, zmieniając latarkę w pochodnię. Płonęła słabo, ale zawsze to coś.
– Odwróć się! – wrzasnęła Susannah.
Roland natychmiast stanął – nie pytając ani nie protestując – i odwrócił się na pięcie. Wyciągnęła rękę z płonącą latarką i przez moment oboje widzieli oślizgły łeb i mnóstwo różowych, niemal białych ślepi. Poniżej nich była paszcza wielkości drzwi, pełna wijących się macek. Substancja nie paliła się jasnym płomieniem, lecz w tych egipskich ciemnościach wystarczająco, aby stwór czmychnął. Zanim znikł w mroku, wszystkie ślepia zamknęły się i Susannah zdążyła pomyśleć, że muszą być bardzo czułe, jeśli oślepił je ten ledwie pełgający płomień.
Na posadzce korytarza po obu stronach przejścia leżały sterty kości. Oszklony koniec latarki, którą trzymała w dłoni, już zaczynał parzyć. Ej zawzięcie warczał, patrząc w ciemność, stojąc na szeroko rozstawionych łapach, ze spuszczonym łbem i zjeżonym futrem.
– Kucnij, Rolandzie, kucnij!
Zrobił to, a ona wręczyła mu prowizoryczną pochodnię, która już zaczynała dogasać. Żółte płomyki pełgające na tulei z nierdzewnej stali zmieniły barwę na niebieską. Stwór w mroku wydał następny ogłuszający ryk i teraz znów dostrzegła zarys jego ciała, kołyszącego się na boki. W miarę jak światło gasło, podpełzał bliżej.
Jeśli posadzka jest mokra, to juz po nas, pomyślała, ale macając w poszukiwaniu kości, przekonała się, że kafle są suche. Może była to fałszywa wiadomość, przesłana przez czepiające się wątłej nadziei zmysły – bo z pewnością słyszała kapiącą ze sklepienia wodę – ale raczej nie.
Wyciągnęła z torby drugą puszkę paliwa, lecz za pierwszym razem nie znalazła kółeczka. Stwór zbliżał się i widziała już mnóstwo krótkich, nieforemnych odnóży poniżej lekko uniesionego pyska. A więc nie był to robak, ale rodzaj gigantycznej stonogi. Ej stanął przed Susannah, wciąż warcząc i groźnie szczerząc zęby. To od bumblera zacznie ucztę ten potwór, jeśli ona nie zdoła…
Nagle palec wsunął się w kółeczko, leżące niemal płasko na wieczku. Rozległ się cichy syk. Roland machał latarką, usiłując rozdmuchać płomyki (co mogłoby się udać, gdyby zostało im choć trochę paliwa) i zobaczyła, jak ich ledwie widoczne cienie kołyszą się szaleńczo na rozsypujących się ścianach.
Główka kości udowej była za duża i nie mieściła się w puszce.
Utrzymując się w dziwnej pozycji, trochę w uprzęży, a trochę poza nią, Susannah zanurzyła dłoń w puszce, wyjęła garść galaretowatej
substancji i posmarowała nią kość. Gdyby okazała się mokra, zyskaliby najwyżej kilka sekund. Jeśli jest sucha, to może… może…
Stwór podpełzał coraz bliżej. Między wystającymi z jego pyska mackami dostrzegła sterczące kły. Za moment znajdzie się dostatecznie blisko, żeby rzucić się na Eja i połknąć go jak gekon łyka w powietrzu muchę. Rybi odór był teraz jeszcze silniejszy, mdlący. A co mogło kryć się za tym stworem? Jakie jeszcze obrzydliwości?
Nie mieli czasu, żeby o tym myśleć.
Przytknęła prowizoryczną pochodnię do gasnących płomyków na latarce. Kwiat ognia był większy, niż oczekiwała – znacznie większy – i tym razem w ryku bestii słychać było nie tylko zaskoczenie, ale i ból. Z paskudnym mlaśnięciem, przypominającym odgłos błota wyciskanego z plastikowej peleryny, stwór odskoczył z powrotem w mrok.
– Daj mi więcej kości – powiedziała, gdy Roland odrzucił latarkę. – I postaraj się wybierać suche.
Zaśmiała się (chociaż wcale nie było jej wesoło) nieprzyjemnym śmiechem Detty.
Wciąż ciężko dysząc, Roland zrobił to, co mu kazała.
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Podjęli przerwaną wędrówkę korytarzem. Susannah siedziała teraz plecami do kierunku marszu, co było trudne, ale możliwe.
Jeśli wydostaną się stąd, krzyż będzie bolał ją przez kilka dni.
I będę się z tego cieszyła, powiedziała sobie. Roland dałjej koszulę z napisem upamiętniającym obchody Dni Bridgton, którą kupiła mu Irenę Tassenbaum. Owinęła ją wokół kości i trzymała w ręce wyciągniętej jak najdalej, uważając, by nie stracić równowagi.
Roland nie mógł biec, bo z pewnością wypadłaby z uprzęży, gdyby próbował to zrobić, ale utrzymywał niezłe tempo marszu, przystając od czasu do czasu, żeby podnieść nieźle wyglądającą kość ramieniową lub udową. Ej szybko zorientował się, o co chodzi, i zaczął przynosić je rewolwerowcowi w pysku. Stwór wciąż za nimi podążał. Chwilami Susannah dostrzegała błysk jego oślizgłej skóry i nawet kiedy trzymał się poza zasięgiem słabego blasku pochodni, słyszeli obrzydliwe mlaśnięcia, niczym kroki olbrzyma w kaloszach pełnych wody. Zaczęła podejrzewać, że jest to odgłos wleczonego
po podłodze ogona. Ta myśl budziła niezrozumiałą zgrozę, tak straszną, że niemal pozbawiającą zmysłów.
To coś ma ogon!, szalał jej rozum. Ogon, który wydaje się napełniony wodą lub na pół zakrzepłą krwią! Chryste! Mój Boże! Jezu!
Domyślała się, że to nie światło, ale strach przed ogniem nie pozwala potworowi atakować. Zapewne czaił się w mroku, gdy przechodzili przez tę część podziemi, gdzie jeszcze działały lampy, myśląc (jeśli myślał), że zaczeka i zaatakuje, kiedy znajdą się w ciemnościach. Podejrzewała, że gdyby wiedział, że mają ogień, po prostu zamknąłby ślepia i ruszył do ataku tam, gdzie część lamp nie działała i zalegał półmrok. Teraz przynajmniej chwilowo opuściło go szczęście, gdyż kości paliły się zdumiewająco dobrze (myśl, że w tej kwestii pomagał im dochodzący do siebie Promień, nawet nie przyszła jej do głowy). Pytanie tylko, czy wystarczy im paliwa. Teraz mogła go trochę zaoszczędzić, ponieważ podpalone kości paliły się same – oprócz kilku wilgotnych, które zaraz odrzuciła, wykorzystując je jako podpałkę, ale na rozniecanie ognia zużyła ponad połowę zawartości trzeciej i ostatniej puszki. Żałowała, że wyrzuciła pierwszą, kiedy doganiał ich potwór, lecz w tamtym momencie nic innego nie mogła zrobić. Żałowała również, że Roland nie może iść szybciej, chociaż domyślała się, że nie zdołałby rozwinąć poprzedniej szybkości, nawet gdyby usiadła twarzą do kierunku marszu. Może przez krótki czas, ale na pewno niedługo.
Czuła, jak drżą mu mięśnie. Był prawie wykończony.
Pięć minut później, gdy nabierała porcję paliwa, aby posmarować nim kość, którą trzymała w drugiej ręce, dotknęła palcami dna puszki. Z ciemności za nimi nadleciało kolejne mlaśnięcie. To ogon, upierał się jej umysł. Stwór szedł za nimi. Czekając, aż skończy im się paliwo i świat znów ogarnie ciemność. Wtedy skoczy.
Wtedy się nażre.
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Powinni znaleźć jakieś miejsce, gdzie mogliby się bronić. Nabrała takiego przekonania, gdy tylko czubki jej palców dotknęły dna puszki z paliwem. Po dziesięciu minutach i zapaleniu trzech pochodni Susannah zamierzała powiedzieć rewolwerowcowi, żeby zatrzymał się, kiedy –jeśli – natrafią na następne duże skupisko
szkieletów. Powinni rozniecić ognisko z łachmanów i kości, a gdy się dobrze rozpali, uciekać ile sił w nogach. Kiedy – jeżeli – usłyszą, że stwór jednak pokonał barierę ognia, Roland będzie mógł pozbyć się ciężaru i uciec, zostawiając ją. Nie uważała tego za poświęcenie ze swojej strony, ale jedyne logiczne rozwiązanie – nie było powodu, żeby ta potworna stonoga pożarła ich oboje, jeśli można tego uniknąć. I nie zamierzała poddać się bez walki. Na pewno nie da się wziąć żywcem. Miała broń i zamierzała jej użyć. Pięć kul dla Sai Stonogi, a jeśli to jej nie powstrzyma, szósta dla siebie.
Zanim jednak zdążyła to powiedzieć, Roland rzucił trzy słowa, które ją powstrzymały.
– Światło – wysapał. – Przed nami.
Wykręciła szyję i w pierwszej chwili niczego nie dostrzegła, zapewne z powodu pochodni, którą trzymała w ręku. Potem ujrzała słabą, białą poświatę.
– Następne świetlne kule? – spytała. – Kilka z nich jeszcze działa?
– Może, ale nie sądzę.
Pięć minut później uświadomiła sobie, że w blasku ostatniej pochodni widzi dno i ściany tunelu. Posadzka była pokryta cienką warstwą pyłu i kamyczków, które mogły jedynie zostać tu nawiane przez wiatr. Susannah wyciągnęła ręce nad głowę, trzymając w jednej płonącą kość owiniętą w koszulę, i wydała okrzyk triumfu.
Stwór za nimi odpowiedział rykiem wściekłości i rozczarowania, który podniósł ją na duchu, chociaż wywołał gęsią skórkę.
– Żegnaj, kochasiu! – wrzasnęła. – Żegnaj, ty wielkooki pierdoło!
Potwór znów ryknął i rzucił się do ataku. Przez moment widziała go zupełnie wyraźnie: ogromny obły łeb, zakończony czymś, czego nie można było nazwać pyskiem pomimo rozdziawionej paszczy; segmentowane cielsko, ociekające śluzem i poobcierane o ściany tunelu; cztery krótkie wypustki, po dwie z obu stron otworu gębowego, zakończone trzaskającymi szczypcami. Wrzasnęła i machnęła pochodnią, a wtedy stwór wycofał się z kolejnym ogłuszającym rykiem.
– Czy matka nie uczyła cię, że nie należy drażnić zwierząt? – zapytał Roland tak suchym tonem, że nie wiedziała, czy żartuje, czy mówi poważnie.
Pięć minut później wyszli z tunelu.






ROZDZIAŁ II
ZŁE ZIEMIE
1
Wyszli walącym się łukowatym przejściem w zboczu góry, obok blaszanego baraku, podobnego do Stacji Eksperymentalnej Łuku 16., ale znacznie mniejszego. Dach budyneczku był pokryty rdzą.
Przed barakiem leżały sterty kości, rozrzucone szerokim półokręgiem. Okoliczne skały były poczerniałe i potrzaskane. Głaz wielkości domku w stylu królowej Annę, w którym trzymano Łamaczy, pękł na dwoje, odsłaniając wnętrze pełne skrzących się minerałów.
Powietrze było chłodne i słyszeli niestrudzony skowyt wiatru, ale skały osłaniały ich przed nim i oboje z niemą wdzięcznością unieśli twarze ku błękitnemu niebu.
– Stoczono tu bitwę, prawda? – zapytała.
– Tak mi się wydaje. Wielką i dawno temu – odparł ze znużeniem.
Przed uchylonymi drzwiami baraku leżał jakiś znak, napisem do ziemi. Susannah chciała odwrócić go i przeczytać, więc Roland zdjął ją z pleców, a potem usiadł, opierając się o głaz, i spoglądał na Discordię widoczną w oddali. Pod niebo sterczały dwie wieże zamku, jedna cała, a druga strzaskana przy samym szczycie. Roland starał się złapać oddech. Skały były bardzo zimne i rewolwerowiec zrozumiał, że wędrówka przez Złe Ziemie nie będzie łatwa.
Tymczasem Susannah podniosła tablicę. Trzymając ją jedną ręką, drugą starła warstwę pyłu. Napis, który się odsłonił, był po angielsku i przejął ją dreszczem:
TEN PUNKT KONTROLNY JEST ZAMKNIĘTY NA ZAWSZE
Poniżej, zdając się patrzeć na nią gniewnie, Znajdowało się oko
Karmazynowego Króla.
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W głównym pomieszczeniu baraku leżały tylko sterty rozbitego sprzętu oraz szkielety, z których żaden nie był cały. Jednakże w magazynie obok spotkała ich przyjemna niespodzianka: Susannah znalazła tam półki pełne konserwowanej żywności – więcej, niż zdołaliby unieść – a także puszki sterno. (Uznała, że Roland nie będzie się już krzywił na wzmiankę o turystycznym paliwie, i miała rację). Chyba jakieś przeczucie kazało jej otworzyć tylne drzwi magazynu. Nie spodziewała się znaleźć tam niczego poza kolejnymi szkieletami, i rzeczywiście, leżał tam jeden kościotrup.
Nagrodą za jej ciekawość był pojazd, na którym spoczywały jego rozsypujące się kości, trochę przypominający wózek, na którym siedziała na zamku Discordia podczas rozmowy z Mrą. Ten tu był mniejszy i w znacznie lepszym stanie miał metalowe koła i plastikowe opony, a po bokach uchwyty. Nagle Susannah zrozumiała, że to wcale nie wózek, ale riksza.
Szykuj się do popychania, drągalu!
Odezwała się w niej Detta Walker. Susannah parsknęła śmiechem.
– Co cię tak rozbawiło? – zawołał Roland.
– Zobaczysz – odkrzyknęła, starając się pozbyć Detty przynajmniej ze swego głosu. Niezupełnie jej się to udało. – Zaraz sam zobaczysz, facio.
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Riksza miała z tyłu silniczek, ale już na pierwszy rzut oka widać było, że nie działał od lat. Roland znalazł w magazynie kilka prostych narzędzi, w tym klucz nastawny, co prawda z rozchylonym uchwytem, którego nie można było poruszyć, ale po przesmarowaniu olejem (z dobrze znanej Susannah, czerwono-czarnej puszki „trzy w jednym”) znów zaczął działać. Roland odkręcił nim silnik z uchwytów, a potem zrzucił z cokołu. Kiedy to robił, a Susannah była zajęta tym, co Dziadek Mose nazwałby pilną obserwacją, Ej
zaś siedział czterdzieści kroków od łukowatego przejścia, przez które wyszli z tunelu, najwidoczniej pełniąc straż na wypadek powrotu stwora.
– Najwyżej siedem kilo – rzekł Roland, ocierając dłonie o dżinsy i patrząc na zdemontowany silnik – ale sądzą, że zanim dotrzemy do celu, będziemy zadowoleni, że pozbyliśmy się tego ciężaru.
– Kiedy ruszamy? – zapytała.
– Jak tylko załadujemy do torby tyle puszek, ile zdołam unieść – odparł i ciężko westchnął.
Jego twarz była blada i pokryta szczeciną zarostu. Miał podkrążone oczy, nowe bruzdy na policzkach, a także biegnące od kącików ust. Był chudy jak szkielet.
– Rolandzie, nie możesz! Nie tak szybko! Jesteś wykończony!
Wskazał na Eja, siedzącego cierpliwie, oraz na ciemny otwór
czterdzieści kroków dalej.
– Chcesz być w pobliżu tego, gdy zapadnie zmrok?
– Możemy rozpalić ognisko…
 
– Ten stwór może mieć przyjaciół – rzekł Roland – którzy nie boją się ognia. Kiedy byliśmy w podziemiach, stwór może nie chciał się z nimi dzielić, ponieważ sądził, że nie musi. Teraz mógł zmienić zdanie, szczególnie że pała chęcią zemsty.
– Takie stworzenie nie myśli. Na pewno nie.
Kiedy wydostali się z podziemi, łatwiej było w to wierzyć.
Susannah wiedziała jednak, że może zmieni zdanie, kiedy cienie zaczną się wydłużać i gromadzić.
– Nie sądzę, żeby było nas stać na takie ryzyko – rzekł Roland.
Niechętnie przyznała, że miał rację.
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Na szczęście pierwszy odcinek drogi przez Złe Ziemie był prawie płaski, a kiedy doszli do niewielkiego wzniesienia, Roland nie sprzeciwiał się, gdy Susannah zsiadła i dzielnie wspięła się na szczyt pagórka, podążając za pojazdem, który nazwała Luksusową Taksówką Wujka Ho. Zamek Discordia powoli zostawał w tyle. Roland szedł dalej, gdy skały zasłoniły strzaskaną wieżę, lecz kiedy druga również znikła im z oczu, wskazał na kamienną nieckę obok ścieżki.
– Tu przenocujemy, chyba że masz coś przeciwko temu – rzekł.
Nie miała. Nazbierali dość kości i strzępów mundurów, żeby rozpalić ogień, ale Susannah wiedziała, że tego opału nie wystarczy na długo. Łachmany spłoną tak szybko jak papier, a kości zamienią się w popiół, zanim wskazówki fikuśnego nowego zegarka Rolanda (pokazał go jej niemal z nabożnym szacunkiem) spotkają się o północy. A jutro wieczorem zapewne wcale nie będzie ogniska i zjedzą zimną kolację. Zdawała sobie sprawę z tego, że mogło być znacznie gorzej – w końcu w dzień było tu około ośmiu stopni i mieli co jeść – ale wiele by dała za sweter, a jeszcze więcej za ciepłe kalesony.
– Może po drodze znajdziemy coś, co się nada na opał – powiedziała z nadzieją w głosie, gdy rozpalili ognisko (płonące kości paskudnie śmierdziały, więc musieli siedzieć po nawietrznej). – Zielsko… chaszcze… szkielety… może nawet chrust.
– Nie sądzę – odparł. – Nie po tej stronie zamku Karmazynowego Króla. Tu nie będzie nawet diabelskiej trawy, która rośnie prawie wszędzie w Świecie Pośrednim.
– Tego nie możesz wiedzieć. Nie na pewno.
Niechętnie myślała o długich i chłodnych dniach, które będą musieli przeżyć ubrani tak jak na wiosenną przechadzkę po Central Parku.
– Sądzę, że zamordował tę ziemię, kiedy sprowadził mrok na Jądro Gromu – głośno rozmyślał Roland. – Zapewne od początku nie był to raj, a teraz to jałowe pustkowie. Trzeba jednak dostrzegać dobre strony sytuacji. – Wyciągnął rękę i dotknął pryszcza, który wyrósł Susannah tuż pod dolną wargą. – Sto lat temu pociemniałby, powiększył się i przeżarł ciało do kości. Doszedłby do mózgu i pozbawiłby cię zmysłów, a w końcu zabił.
– Rak? Promieniowanie?
Roland wzruszył ramionami, jakby to nie miało żadnego znaczenia.
– Gdzieś za zamkiem Karmazynowego Króla możemy znów napotkać łąki, a nawet lasy, ale zanim tam dotrzemy, trawa będzie już pewnie pod śniegiem, ponieważ to niedobra pora roku. Wyczuwam to w powietrzu, po tym, jak szybko zapada zmrok.
Jęknęła. Chciała, żeby zabrzmiało to zabawnie, a tymczasem w jej głosie dał się słyszeć prawdziwy lęk i znużenie, co naprawdę ją przestraszyło. Ej nadstawił uszu i rozejrzał się.
– Dlaczego nie podniesiesz mnie trochę na duchu, Rolandzie?
– Powinnaś znać prawdę – rzekł. – Może będziemy tak iść dość długo, Susannah, i nie będzie to przyjemna przechadzka. Na tym wózku mamy dość żywności na miesiąc lub dłużej, jeśli będziemy oszczędzać… a będziemy. Kiedy znów dotrzemy do krainy, która żyje, znajdziemy zwierzęta, nawet jeśli tam już leży śnieg. I właśnie na to liczę. Nie dlatego, że do tego czasu zatęsknimy za świeżym mięsem, chociaż tak będzie, lecz dlatego, że będą nam potrzebne skóry. Mam nadzieję, że nie rozpaczliwie, że do tego nie dojdzie, ale…
– Ale obawiasz się, że dojdzie.
– Tak – przyznał. – Tego się obawiam. Mało co w życiu jest równie przygnębiające jak długotrwałe znoszenie zimna… może nie aż takiego, żeby cię zabiło, ale nieustannego, powoli pozbawiającego sił, energii i zapasów tłuszczu. Obawiam się, że czeka nas długa droga. Sama zobaczysz.
I zobaczyła.
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Mało co w życiu jest równie przygnębiające jak długotrwale znoszenie zimna.
W dzień nie było tak źle. Przynajmniej się poruszali, co ich rozgrzewało i podtrzymywało krążenie. A jednak nawet za dnia Susannah zaczęła się obawiać otwartych przestrzeni, jakie czasem napotykali, gdzie wiatr przelatywał nad całymi milami potrzaskanych i nagich kamieni, między sterczącymi tu i ówdzie skałami.
Te ostatnie wyciągały się ku jednolicie błękitnemu niebu, niczym czerwone palce zakopanych w ziemi olbrzymów. Wiatr zdawał się przybierać na sile, gdy tak wędrowali pod kłębami mlecznobiałych obłoków, podążających wzdłuż ścieżki Promienia. Osłaniała twarz zziębniętymi dłońmi, nienawidząc tego, jak jej palce stają się sztywne i lekko mrowiące. Oczy zaczynały jej łzawić i łzy spływały po policzkach. Nigdy nie zamarzały – nie było aż tak zimno.
Mimo to chłód był coraz dotkliwszą torturą. Za jak niewielką cenę sprzedałaby swoją nieśmiertelną duszę w te nieprzyjemne dni i okropne noce? Czasem sądziła, że za jeden sweter, a czasem myślała: Me, kochanie, za bardzo się szanujesz, nawet teraz. Czy chciałabyś spędzić wieczność w piekle – albo w ciemnościach transu – za jeden sweter? Na pewno nie!
No cóż, może nie.. Gdyby jednak szatan kusiciel dołożył jeszcze parę nauszników…
A tak niewiele brakowało, żeby było całkiem przyjemnie. Wciąż o tym rozmyślała. Mieli żywność i wodę, ponieważ co trzydzieści mil napotykali działające pompy, wydobywające z głębi ziemi zimną wodę o metalicznym posmaku.
Złe Ziemie. Całymi godzinami, przez wiele dni, a potem tygodni, medytowała nad tym określeniem. Co czyniło je złymi? Zatruta woda? Woda tu nie była zbyt smaczna, w żadnym razie, ale nie była też zatruta. Brak pożywienia? Zabrali ze sobą żywność, chociaż podejrzewała, że jeśli nie uda im się uzupełnić zapasów, później będzie z tym problem. Na razie miała po dziurki w nosie konserwowej wołowiny, nie mówiąc już o rodzynkach na śniadanie i rodzynkach na deser. Ale cóż, zawsze to jednak jakieś pożywienie.
Paliwo dla ciała. Co czyniło Złe Ziemie złymi, jeśli miało się żywność i wodę'? Widok nieba, najpierw przybierającego złocistą, a później rdzawą barwę na zachodzie. Widok purpury, a potem usianej gwiazdami czerni, w jaką zmieniało się na wschodzie.
Z coraz większą zgrozą oglądała zachody słońca, myśląc o kolejnej bezkresnej nocy, którą spędzą przytuleni we trójkę, podczas gdy wiatr będzie wył i smagał skały w obojętnym blasku gwiazd.
O niekończącym się pobycie w tym chłodnym czyśćcu, gdy czujesz mrowienie stóp i palców, i myślisz: Wystarczyłby sweter i para rękawic, a byłoby mi dobrze. Tylko tyle, sweter i para rękawic.
Ponieważ wcale nie jest aż tak zimno.
A właściwie jak zimno było po zachodzie słońca? Wiedziała, że temperatura nie schodzi poniżej zera, ponieważ woda w misce Eja nigdy nie zamarzała. Podejrzewała, że pomiędzy północą a świtem temperatura spada do około czterech stopni; tylko w niektóre noce prawie do zera, ponieważ czasem widziała drobiny lodu formujące się wokół krawędzi garnka, który służył Ejowi za miskę.
Zaczęła przyglądać się jego futru. Z początku mówiła sobie, że to tylko spekulacje i sposób zabicia czasu. Jaki jest metabolizm bumblera i jak ciepło może być w takim (grubym, przyjemnie grubym, cudownie grubym) futrze? Powoli zrozumiała, że to zazdrość, słyszała ją w głosie Detty: Ten mały łobuz nie czuje zimna po zachodzie, no nie? Nie, nie on! Założysz się, że z tego futra byłyby dwie pary rękawic?
Odpychała od siebie te myśli, przygnębiona i przerażona, zastanawiając się, jak nisko może upaść człowiek w swoich najgor-
szych, najbardziej wyrachowanych i samolubnych rozważaniach.
Nie chciała tego wiedzieć.
Chłód coraz bardziej dawał się im we znaki, dzień po dniu i noc po nocy. Był niczym drzazga. Zasypiali przytuleni do siebie, z Ejem pośrodku, po czym odwracali się, tak żeby ogrzać boki, które były zwrócone na zewnątrz. Naprawdę krzepiący sen nigdy nie trwał długo, obojętnie jak bardzo byli zmęczeni. Kiedy Księżyc był w nowiu i rozpraszał mrok, przez dwa tygodnie wędrowali nocami, a spali w dzień. Tak było trochę lepiej.
Jedynymi żywymi stworzeniami, jakie widzieli, przemierzając te ziemie, były duże czarne ptaki, przelatujące na południowym wschodzie lub gromadzące się na szczytach płaskowyżów. Jeśli wiatr wiał z odpowiedniej strony, Roland i Susannah słyszeli ich zgiełkliwe głosy.
– Myślisz, że nadają się do jedzenia? – zapytała rewolwerowca.
Księżyc prawie znikł i musieli powrócić do wędrowania za dnia, żeby dostrzec ewentualne niebezpieczeństwa (kilkakrotnie napotkali na swej drodze głębokie szczeliny, a raz trzęsawisko, które wydawało się bezdenne).
– A jak sądzisz? – odpowiedział pytaniem.
– Zapewne nie, ale nie miałabym nic przeciwko temu, żeby to sprawdzić. – Po chwili dodała: – Jak uważasz, czym one się żywią?
Roland potrząsnął głową. W tym miejscu ścieżka wiła się fantastycznym ogrodem kamiennych formacji w kształcie sterczących igieł. Nieco dalej setka lub więcej czarnych, podobnych do wron ptaków krążyła wokół skały o płaskim wierzchołku lub siedziała na jej skraju, spoglądając w kierunku Rolanda i Susannah, niczym zespół sędziów o paciorkowatych ślepiach.
– Może powinniśmy nadłożyć drogi – powiedziała – i sprawdzić to.
– Jeśli zejdziemy ze szlaku, możemy już go nie odnaleźć – zauważył Roland.
– Bzdura! Ej zaraz…
– Susannah, nie chcę już tego słuchać! – powiedział ostrym i gniewnym tonem, jakiego jeszcze nigdy nie słyszała w jego ustach. Owszem, wielokrotnie widziała, jak był zły. Tym razem jednak w jego głosie słyszała upór i rozpacz, co bardzo ją zaniepokoiło. A także trochę przestraszyło.
Szli w milczeniu przez następne pół godziny; Roland ciągnął Luksusową Taksówkę Wujka Ho, na której jechała Susannah.
Potem wąska ścieżka (którą Susannah zaczęła nazywać Złą Aleją) pobiegła w górę. Susannah zeskoczyła z wózka, zrównała się z nim i podążała obok niego. Na takie chwile przygotowała sobie dwa pasy materiału z podartej koszulki reklamującej Dni Bridgton.
Owijała sobie tymi pasami dłonie. Chroniły przed ostrymi kamieniami, a także ogrzewały palce – przynajmniej odrobinę.
Roland zerknął na nią, a potem znów na szlak przed nimi.
Lekko wysunął dolną wargę i Susannah pomyślała, że z pewnością nie wie, jak absurdalnie upartą ma minę – niczym trzyletnie dziecko, któremu odmówiono wycieczki na plażę. Nie wiedział, a ona nie zamierzała mu tego mówić. Może później, kiedy będą wspominać ten koszmar i śmiać się. Kiedy już nie będą pamiętali, co strasznego było w nocy, gdy temperatura spadła do pięciu stopni i leżeli, nie mogąc zasnąć, dygocząc na zimnej ziemi, patrząc na ogniste kreski przemykających czasem po niebie meteorów, myśląc: Tylko sweter, to wszystko, czego mi trzeba. Tylko sweter i byłabym szczęśliwa jak papuga w porze karmienia. I zastanawiając się, czy skóry z Eja wystarczyłoby na ciepłe gacie dla nich obojga i czy zabijając go, nie wyświadczyłoby się biedakowi przysługi: był taki smutny, od kiedy Jake dotarł do kresu swej wędrówki.
– Susannah – powiedział Roland – przed chwilą byłem dla ciebie zbyt ostry i błagam o wybaczenie.
– Nie musisz – powiedziała.
– Sądzę, że tak. Mamy dość problemów i nie powinniśmy stwarzać sobie nowych. Nie potrzebujemy wzajemnych żalów.
Milczała. Patrzyła na niego, a on spoglądał na południowy wschód, na krążące tam ptaki.
– To kruki – rzekł.
Nie odzywała się, czekając.
– Kiedy byłem dzieckiem, czasem nazywaliśmy je czarnymi ptakami Gana. Opowiadałem tobie i Eddiemu o tym, jak razem z moim przyjacielem Cuthbertem sypaliśmy ptakom okruchy chleba, po tym jak powieszono kucharza?
– Tak.
– To były właśnie takie ptaki, przez niektórych zwane zamkowymi krukami. Nigdy jednak królewskimi krukami, gdyż to były ścierwojady. Pytałaś, czym się żywią te ptaki. Teraz, kiedy on odszedł, może znajdują żer na dziedzińcach i uliczkach jego zamku.
– Le Casse Roi Russe albo Roi Rouge, czy jak go tam zwać.
– Tak. Nie wiem na pewno, ale…
Roland nie dokończył i nie musiał. Po tej rozmowie miała oko na ptaki, i owszem, zdawały się przylatywać z południowego wschodu i odlatywać w tym kierunku. To mogło oznaczać, że jednak czynili jakieś postępy. Ta niewielka pociecha dodała jej otuchy na cały dzień i większość piekielnie zimnej nocy.
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Nazajutrz rano, gdy jedli kolejne zimne śniadanie w kolejnym obozie bez ogniska (Roland obiecał, że wieczorem zużyją trochę paliwa, żeby zjeść przynajmniej ciepły posiłek), Susannah zapytała, czy mogłaby obejrzeć zegarek, który dostał w prezencie od Tet Corporation. Roland chętnie go jej pokazał. Długo spoglądała na wyryte na kopercie symbole, szczególnie na Wieżę ze spiralnie wznoszącymi się okienkami. Potem otworzyła kopertę i zajrzała do środka. Nie patrząc na Rolanda, powiedziała:
– Przypomnij mi jeszcze raz, co ci mówili.
– Przekazali mi informacje, które uzyskali od człowieka o szczególnych telepatycznych zdolnościach, ale nie pamiętam jego imienia. On twierdzi, że w pobliżu Mrocznej Wieży ten zegarek może stanąć albo zacząć chodzić do tyłu.
– Trudno sobie wyobrazić, że zegarek marki Patek Philippe mógłby chodzić do tyłu – powiedziała. – Według jego wskazań w Nowym Jorku jest teraz ósma szesnaście rano lub wieczorem.
– Tutaj jest mniej więcej szósta trzydzieści rano, ale domyślam się, że tak czy inaczej ma to niewielkie znaczenie. Skąd będziemy wiedzieli, że ten zegarek spieszy się czy późni?
Roland przestał pakować ekwipunek do torby i zastanowił się nad tym pytaniem.
– Czy widzisz tę małą wskazówkę na dole? Tę, która kręci się sama?
– Sekundnik, tak.
– Powiedz mi, kiedy ustawi się pionowo.
Spoglądała na krążącą w kółko wskazówkę sekundnika i kiedy znalazła się na dwunastce, powiedziała:
– Teraz.
Roland siedział w kucki, co przychodziło mu z łatwością, od
kiedy biodro przestało go boleć. Zamknął oczy i objął rękami kolana. Każdy jego wydech zmieniał się w rzadką mgiełkę. Susannah starała się na to nie patrzeć. Wydawało się jej, że ten znienawidzony ziąb przybrał na sile tak bardzo, że zdołał im się pokazać – widmowo zwiewny, ale widoczny.
– Rolandzie, co ty…
Podniósł rękę zwróconą otwartą dłonią do niej i Susannah zamilkła.
Druga dłoń rewolwerowca zatoczyła krąg, najpierw opadając, a potem unosząc się, aż zrównała się z pierwszą. A wtedy…
Roland otworzył oczy.
– Oto minuta – powiedział. – Prawdziwa minuta, klnę się na Promień.
Opadła jej szczęka.
– Rany boskie, skąd wiesz?
Roland pokręcił głową. Nie miał pojęcia. Wiedział tylko, że Cort uczył ich zawsze mierzyć czas w myślach, ponieważ zegarki są zawodne, a słoneczne są nieprzydatne w pochmurne dni. Albo w nocy, skoro o tym mowa. Pewnego lata raz po raz wysyłał ich na całą nieprzyjemną noc do młodego lasu na zachód od zamku (tam też było niesamowicie, przynajmniej w pojedynkę, choć oczywiście żaden z nich nie powiedziałby tego głośno, żeby go nie wyśmiano), dopóki nie nauczyli się wracać na dziedziniec za Wielką Salą dokładnie o wyznaczonym przez niego czasie. To dziwne, że ten zegar w jego głowie wciąż działał. Tym bardziej że z początku nie chciał. Po prostu nie chciał. Nie chciał i już. I rewolwerowiec poczuł silny cios zadany twardą ręką Corta, który warczał: Nędzny robaku, wrócisz na noc do lasu! Widocznie podoba ci się tam!
Kiedy jednak ten zegar zaczął tykać, wydawał się zawsze wskazywać dokładną godzinę. Na jakiś czas stanął, tak jak tutejsze kompasy przestały wskazywać północ, lecz teraz Roland odzyskał go i cieszył się z tego.
– Liczyłeś sekundy? – zapytała. – Missisipi jeden, Missisipi dwa i tak dalej?
Pokręcił głową.
– Po prostu wiem, kiedy mija minuta, a kiedy godzina.
– Wciskasz kit! – skarciła go. – Odgadłeś!
– Gdybym zgadł, czy odezwałbym się dokładnie po jednym obrocie tej wskazówki?
– Może miałeś fart – powiedziała głosem Detty i obrzuciła
go bystrym spojrzeniem, zamknąwszy jedno oko, co irytowało Rolanda. (Nigdy jednak tego nie powiedział, gdyż Detta zawsze grałaby mu tym na nerwach, dochodząc do głosu).
– Chcesz spróbować jeszcze raz? – zapytał.
– Nie – odparła Susannah i westchnęła. – Wierzę ci na słowo, że twój zegar dokładnie odmierza czas. To oznacza, że nie jesteśmy w pobliżu Mrocznej Wieży. Jeszcze nie.
– Może nie tak blisko, żeby podziałała na zegarek, ale bliżej niż kiedykolwiek – odparł spokojnie Roland. – Można by rzec, iż znajdujemy się niemal w jej cieniu. Wierz mi, Susannah.
– Ja to wiem.
– Przecież…
Nad ich głowami rozległo się chrapliwe, a jednocześnie dziwnie stłumione „kha, kha!” zamiast „kra, kra!”. Susannah spojrzała w górę i zobaczyła jednego z tych wielkich ptaków, które Roland nazywał zamkowymi krukami, lecącego tak nisko, że słychać było głośny łopot skrzydeł. Z długiego i zakrzywionego dzioba ptaka zwisało jakieś żółtozielone pasmo. W pierwszej chwili Susannah wzięła to za zeschnięty wodorost. No, może nie całkiem zeschnięty.
Z roziskrzonym wzrokiem odwróciła się do Rolanda. Skinął głową.
– Czarcie ziele. Zapewne niesie je na wyściółkę gniazda. Na pewno nie do zjedzenia pisklętom. Nie to. Kiedy wkraczasz na Złe Ziemie, czarcie ziele znika jako ostatnia roślina i pojawia się jako pierwsza, kiedy je opuszczasz, tak jak my teraz. W końcu. A teraz posłuchaj mnie, Susannah. Chcę, żebyś wysłuchała mnie uważnie i odepchnęła jak najdalej tę męczącą sukę Dettę. I nie marnuj mojego czasu, mówiąc mi, że jej tu nie ma, bo widzę, jak tańczy taniec ryżu w twoich oczach.
Susannah najpierw wyglądała na zdziwioną, a potem na dotkniętą. Wydawało się, że zaraz zaprotestuje, ale odwróciła wzrok, nic nie mówiąc. Kiedy znowu na niego spojrzała, nie czuła już obecności tej, którą Roland nazywał „męczącą suką”. On też już jej nie wyczuwał, gdyż zaczął mówić dalej:
– Sądzę, że niedługo zacznie się wydawać, że wychodzimy ze Złych Ziem, ale lepiej nie wierz w to, co zobaczysz. Kilka budynków i brukowane drogi jeszcze nie oznaczają bezpieczeństwa cywilizowanej krainy. I niedługo dotrzemy do jego zamku, Le Casse Roi Russe. Karmazynowego Króla niemal na pewno tam nie
ma, ale mógł zastawić na nas jakąś pułapkę. Chcę, żebyś miała oczy i uszy otwarte. Jeśli trzeba będzie mówić, zostaw to mnie.
– Czy wiesz coś, czego ja nie wiem? – spytała. – Co przede mną ukrywasz?
– Nic – odparł (niezwykle otwarcie). – Mam tylko przeczucie, Susannah. Jesteśmy już blisko celu, bez względu na to, co wskazuje ten zegarek. Prawie dostaliśmy się do Mrocznej Wieży.
– Mój nauczyciel Vannay zwykł mówić, że jest tylko jedna reguła, od której nie ma żadnego wyjątku: przed zwycięstwem przychodzi pokusa. A im większe jest ostateczne zwycięstwo, tym większej trzeba oprzeć się pokusie.
Susannah zadrżała i skuliła się.
– Ja chcę tylko tego, żeby było mi ciepło – powiedziała. – Jeśli nikt nie zaproponuje mi sterty drewna opałowego i koszuli z grubej flaneli w zamian za wyrzeczenie się Wieży, to chyba jakoś wytrzymam.
Roland przypomniał sobie najważniejszą maksymę Corta: Nigdy nie wyrażaj głośno swoich najgorszych obaw!, ale trzymał język za zębami, przynajmniej w tej kwestii. Ostrożnie schował zegarek, a potem wstał, gotowy do drogi.
Susannah jeszcze zwlekała.
– Śnił mi się tamten – powiedziała. Nie musiała mówić kto. – Trzy noce z rzędu, jak idzie po naszych śladach. Sądzisz, że on naprawdę tam jest?
– Och tak – rzekł Roland. – 1 myślę, że ma pusty żołądek.
– Głodny, Mordred głodny – powiedziała, gdyż te słowa także słyszała we śnie.
Zadrżała.
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Ścieżka, którą podążali, stała się szersza i po południu na jej powierzchni zaczęły się pokazywać pierwsze liszajowate płyty bruku. Potem poszerzyła się jeszcze bardziej i niedługo przed zmrokiem dotarli do miejsca, gdzie łączyła się z drugą (która dawno temu niewątpliwie była drogą). Stał tam zardzewiały słupek, kiedyś zapewne podtrzymujący tabliczkę z nazwą ulicy. Dzień później napotkali pierwszy budynek po tej stronie Fedic, walącą się ruderę z przewróconym szyldem na resztkach ganku. Na tyłach
były ruiny zabudowań. Susannah z pomocą Rolanda odwróciła szyld, na którym zdołali odczytać jedno słowo: STAJNIA. Poniżej znajdowało się czerwone oko, które tak dobrze poznali.
– Myślę, że ten szlak był kiedyś traktem łączącym zamek Discordia i Le Casse Roi Russe – powiedział Roland. – To miałoby sens.
Zaczęli mijać następne budynki i skrzyżowania. Były to przedmieścia jakiegoś miasta lub miasteczka – być może tego, które niegdyś otaczało zamek Karmazynowego Króla. W przeciwieństwie do Ludu, niewiele z niego zostało. Czarcie ziele rosło wysokimi kępami wokół resztek nielicznych budynków, lecz nie widać było żadnych oznak życia. I ziąb dokuczał im teraz bardziej niż kiedykolwiek. Czwartego wieczoru po spotkaniu z krukami chcieli rozbić obóz w zrujnowanym budynku, który jeszcze się nie zawalił, ale oboje usłyszeli głosy szepczące w ciemnościach.
Roland zidentyfikował je – ze spokojem, który Susannah uznała za upiorny –jako głosy duchów, które nazywał „domownikami”, i zaproponował powrót na ulicę.
– Nie sądzę, żeby zrobiły nam krzywdę, ale mogłyby skrzywdzić naszego małego przyjaciela – powiedział i pogłaskał Eja, który ochoczo wszedł mu na kolana, czego nigdy nie robił.
Susannah z ulgą przyjęła tę propozycję. W budynku, w którym mieli rozbić obóz, panował chłód dotkliwszy od zwyczajnego zimna. Może te stwory, których szepty słyszeli, były stare, ale wydawały się jej wciąż głodne.
Tak więc wszyscy troje jeszcze raz przytulili się do siebie na środku Badlands Avenue, obok Luksusowej Taksówki Wujka Ho, i czekali, aż świt podniesie temperaturę o kilka stopni. Próbowali rozpalić ognisko z desek jednego ze zrujnowanych budynków, ale tylko zmarnowali dwie garści paliwa. Deski po prostu nie chciały się palić.
– Dlaczego? – zapytała Susannah, patrząc, jak rozwiewają się ostatnie smużki dymu. – Dlaczego?
– Jesteś zdziwiona, Susannah z Nowego Jorku?
– Nie, ale chciałabym znać powód. Drewno jest za stare?
– Skamieniałe czy co?
– Nie zapali się, ponieważ nas nienawidzi – rzekł Roland takim tonem, jakby powinno to być dla niej oczywiste. – To miejsce Karmazynowego Króla, mimo że się stąd wyniósł. Wszystko tutaj nas nienawidzi. Ale… posłuchaj, Susannah. Teraz, kiedy
idziemy już po prawdziwej i brukowanej drodze, co byś powiedziała na wędrówkę nocami? Chcesz spróbować?
– Jasne – odparła. – To na pewno lepsze niż leżeć na gołej ziemi i trząść się jak kociak, który wpadł do beczki z deszczówką.
Tak też zrobili. Wędrowali przez resztę tej nocy, całą następną i kolejne dwie, i Susannah myślała: Na pewno się rozchoruję, nie zniosę tego przez dłuższy czas. Jej obawy się nie spełniły. Miała tylko pryszcz poniżej dolnej wargi, który czasem pękał i lekko krwawił, po czym zasklepiał się i goił. Ich jedyną bolączką był nieustanny chłód, coraz głębiej wchodzący im w kości. Księżyc znów zaczął rosnąć i pewnej nocy uświadomiła sobie, że już prawie miesiąc wędrują na południowy wschód.
Opuszczone miasto powoli zamieniało się w fantastyczny ogród skalnych formacji, ale Susannah wzięła sobie do serca przestrogi Rolanda. Znajdowali się na Złych Ziemiach i chociaż od czasu do czasu napotykali tablicę głoszącą, że to KRÓLEWSKI TRAKT (oczywiście z okiem, zawsze z czerwonym okiem), zdawała sobie sprawę, że w rzeczywistości znajdują się na Badlands Avenue.
To miasteczko wyglądało niesamowicie i nie potrafiła sobie wyobrazić, co też za dziwni ludzie tu kiedyś mieszkali. Boczne uliczki były brukowane. Budynki wąskie, o spadzistych dachach, drzwiach bardzo wąskich i niezwykle wysokich, jakby zrobionych dla ludzi, których widuje się tylko w krzywych zwierciadłach gabinetów śmiechu. Były to domy Lovecrafta, Clarka Ashtona Smitha i Williama Hope'a Hodgsona, Lee Browna Coye'a, stłoczone razem, lekko pochylone i wsparte na pagórkach, które niepostrzeżenie wyrosły wokół. Niektóre z nich zawaliły się i ich ruiny miały nieprzyjemny organiczny wygląd, jakby były to sterty zmiażdżonych i gnijących tkanek, a nie starych desek i szkła. Raz po raz Susannah łapała się na tym, że dostrzega spoglądające na nią martwe twarze z gruzu i cieni, twarze zdające się odwracać i śledzić ich wędrówkę strasznymi, nieruchomymi oczami zombie. Przypominały jej dozorcę Rezydencji na Dutch Hill i na to wspomnienie przeszedł ją dreszcz.
Czwartej nocy na Królewskim Trakcie napotkali duże skrzyżowanie, gdzie główna droga skręcała na południe, oddalając się od ścieżki Promienia. Przed nimi, o niecałą noc wędrówki dalej (albo jazdy, jeśli ktoś siedział w Luksusowej Taksówce Wujka Ho) ukazało się wysokie wzgórze ze wznoszącym się na nim ogromnym czarnym zamkiem. W niepewnym blasku księżyca miał nieco orientalny wygląd. Jego wieże rozszerzały się na górze, jakby
chciały być minaretami. Łączyły je napowietrzne kładki, krzyżujące się nad dziedzińcem przed frontem właściwego zamku. Niektóre kładki zawaliły się, ale większość pozostała. Susannah słyszała głośny, głuchy szum. Nie był to odgłos pracujących maszyn.
Zapytała Rolanda, co to takiego.
– Woda – odparł.
– Jaka woda? Domyślasz się?
– Pokręcił głową.
 
– Lecz nie piłbym wody, która przepłynęła obok tego zamku, nawet gdybym umierał z pragnienia.
– To złe miejsce – mruknęła, mając na myśli nie tylko zamek, ale i bezimienną wioskę pochylonych
(pomylonych)
domów, które wyrastały wszędzie wokół niego.
– I nie jest puste, Rolandzie.
– Susannah, jeśli czujesz, jak duchy domagają się, żebyś wpuściła je do twej głowy… stukając lub kołacząc… każ im odejść.
– Czy to poskutkuje?
– Nie jestem pewien – przyznał – ale słyszałem, że muszą otrzymać pozwolenie, które uzyskują rozmaitymi podstępami i sztuczkami.
Susannah czytała Draculę i słyszała opowieść Pere Callahana o miasteczku Salem, więc aż nazbyt dobrze rozumiała, co Roland miał na myśli.
Delikatnie chwycił ją za ramiona i odwrócił plecami do zamku – który chyba nie był czarny, tak jak jej się zdawało na początku – lecz pociemniały ze starości. Okaże się za dnia. Teraz drogę oświetlał im przysłaniany chmurami księżyc w nowiu.
Z miejsca, gdzie się zatrzymali, odchodziło kilka innych dróg, przeważnie krzywych jak połamane palce. Ale ta, którą Roland chciał jej pokazać, była prosta i Susannah zdała sobie sprawę, że to jedyna prosta droga, jaką widziała, od kiedy podczas swej wędrówki zaczęli napotykać budynki opuszczonego miasteczka. Była wyłożona płytami, a nie kamieniami, i wiodła na południowy wschód, wzdłuż ścieżki Promienia. Nad nią płynęły złocone księżycem chmury, niczym długi rząd statków.
– Czy dostrzegasz tę ciemną plamę na horyzoncie, moja droga? – spytał rewolwerowiec.
– Tak. Ciemna plama, a przed nią biała smuga. Co to takiego?
– Wiesz?
– Domyślam się, ale nie jestem pewien – odparł Roland. – Odpocznijmy tutaj. Do świtu niedaleko, a wtedy zobaczymy.
– Ponadto nie chcę w nocy zbliżać się do zamku.
– Jeśli Karmazynowego Króla tam nie ma, a ścieżka Promienia wiedzie tędy… – wskazała. – Po co w ogóle mamy wchodzić do tego przeklętego zamku?
– Przede wszystkim, żeby upewnić się, że go tam nie ma – rzekł Roland. – I może uda nam się zastawić pułapkę na tego, który nas śledzi. Chociaż wątpię… jest sprytny… ale musimy spróbować. Jest także młody, a młodzi czasem bywają nieostrożni.
– Zabijesz go?
Roland odpowiedział z zimnym uśmiechem. Bezlitosnym.
– Bez wahania.
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Rankiem Susannah obudziła się z męczącej drzemki wśród porozrzucanych zapasów na pace rikszy i ujrzała Rolanda stojącego na skrzyżowaniu i spoglądającego na ścieżkę Promienia. Zeszła bardzo ostrożnie, ponieważ zesztywniała i nie chciała upaść. Miała wrażenie, że kości ma zamarznięte i kruche jak szkło.
– Co widzisz? – zapytał ją. – Teraz, kiedy jest jasno, co tam widzisz?
Biała smuga była śniegiem, co nie zdziwiło Susannah, gdyż wiedziała, że znajdują się na wyżynie. Natomiast zaskoczył ją – i ucieszył bardziej, niżby się spodziewała – widok drzew za pasem śniegu. Zielonych świerków. Drzew.
– Och, Rolandzie, wyglądają cudownie! – zawołała. – Nawet stojąc w śniegu, wyglądają cudownie! Prawda?
– Tak – rzekł.
Podniósł jąi odwrócił w tę stronę, z której przyszli. Za brzydkim skupiskiem zrujnowanych domów dostrzegła fragment Złych Ziem, które przebyli, całe morze skał, z którego tu i ówdzie wyłaniała się ostra iglica lub płaskowyż o urwistych ścianach.
– Tylko pomyśl – powiedział. – Za tymi skałami leży Fedic.
A za nim Jądro Gromu. Za Jądrem Gromu są Calla i las rosnący na granicy między Światem Pośrednim a Krańcem Świata. Jeszcze dalej znajduje się Lud i River Crossing, a także Morze Zachodnie oraz wielka pustynia Mohaine. Gdzieś tam, zagubione w przestrzeni
i czasie, leży to, co pozostało z dawnego świata. Baronie. Gilead.
Miejsca, gdzie nawet teraz żyją jeszcze ludzie, którzy pamiętają, co to miłość i światło.
– Tak – powiedziała, nie rozumiejąc.
– Tam właśnie Karmazynowy Król skierował swoją złość – ciągnął Roland. – Zamierzał pójść w przeciwną stronę, jak zapewne wiesz, do Mrocznej Wieży, a pomimo swego szaleństwa nie chciał zabijać ziemi, przez którą musiał przejść sam lub z grupką swoich dworaków. – Przyciągnął Susannah do siebie i ucałował w czoło z czułością, od której zbierało jej się na płacz. – We troje wejdziemy do jego zamku i jeśli szczęście nam dopisze… a jego opuści… złapiemy go w pułapkę. Potem pójdziemy dalej, z powrotem do krain tętniących życiem. Tam będzie drewno na opał i zwierzyna, która zapewni nam świeże mięso oraz skóry na okrycia.
– Dasz radę przejść jeszcze trochę, moja droga? Potrafisz?
– Tak – odparła. – Dziękuję, Rolandzie.
Uścisnęła go i w tym momencie spojrzała na zamek. W świetle poranka zobaczyła, że kamień, z którego został zbudowany, chociaż pociemniały ze starości, niegdyś był barwy świeżej krwi. To przywołało wspomnienie rozmowy z Mią o pokusie Discordii, wspomnienie miarowo pulsującego w oddali ciemnokarmazynowego światła. A teraz prawie tam dotarli.
Chodź do mnie teraz, jeśli w ogóle chcesz do mnie przyjść, Susannah, powiedziała wtedy Mia. Albowiem Król fascynuje nawet z daleka.
Mówiła o tym karmazynowym pulsującym blasku, ale…
– Zgasło! – zawołała Susannah do Rolanda. – To karmazynowe światło na zamku, które nazywała Kuźnią Króla! Zgasło!
Przez cały ten czas nie widzieliśmy go ani razu!
– Nie – powiedział i tym razem uśmiechnął się ciepło. – Sądzę, że zgasło niemal w tym samym czasie, gdy przerwaliśmy pracę Łamaczy. Kuźnia Króla została zamknięta, Susannah. Na zawsze, jeśli bogowie okażą się łaskawi. Dokonaliśmy tego, chociaż drogo nas to kosztowało.
Po południu dotarli do Le Casse Roi Russe, który jednak okazał się niezupełnie opuszczony.






ROZDZIAŁ III
ZAMEK KARMAZYNOWEGO KRÓLA
1
Znajdowali się niecałą milę od zamku i szum niewidocznej rzeki stał się bardzo głośny, gdy zaczęły się pojawiać proporczyki i plakaty. Proporczyki były czerwone, białe i niebieskie – z rodzaju tych, które kojarzyły się Susannah z paradami z okazji Memoriał Day oraz małomiasteczkowymi głównymi ulicami w święto Czwartego Lipca. Na fasadach wąskich, tajemniczych domów oraz na frontowych ścianach dawno zamkniętych i opróżnionych od piwnic po strychy sklepów te ozdoby wyglądały jak róż na policzkach rozkładającego się trupa.
Twarze na plakatach były aż nadto znajome. Richard Nixon i Henry Cabot Lodge błyskali zębami w uśmiechach byłych sprzedawców samochodów, robiąc palcami znak zwycięstwa. (NIXON/ LODGE, PONIEWAŻ JESZCZE NIE WSZYSTKO ZOSTAŁO ZROBIONE, głosił napis). John Kennedy i Lyndon Johnson stali, obejmując się i machając. Poniżej widniał dumny napis: STOIMY PRZED NOWĄ ERĄ-
– Czy wiesz, kto zwyciężył? – rzucił przez ramię Roland.
Susannah jechała Luksusową Taksówką Wujka Ho, podziwiając
widoki (i marząc o swetrze, na Boga, wystarczyłby nawet cienki bezrękawnik).
– Och tak – powiedziała. Nie miała cienia wątpliwości, że te plakaty zostały tu umieszczone specjalnie dla niej. – Kennedy.
– To wasz dinh?
– Dinh całych Stanów Zjednoczonych. A Johnson przejął jego obowiązki, kiedy Kennedy został zastrzelony.
– Zastrzelony? Dobrze słyszę? – zainteresował się Roland.
– Tak. Zastrzelony z zasadzki przez tchórza, niejakiego Oswalda.
– A wasze Stany Zjednoczone były najpotężniejszym państwem na świecie.
– No cóż, kiedy złapałeś mnie za kołnierz i wciągnąłeś do Świata Pośredniego, Rosja deptała Ameryce po piętach, ale w zasadzie tak.
– I lud waszego kraju sam wybrał swego przywódcę. Nie odziedziczył tego tytułu.
– Zgadza się – powiedziała ze znużeniem.
Niemal spodziewała się, że Roland skrytykuje demokrację. Albo wyśmieje. Zamiast tego zaskoczył ją, mówiąc:
– Cytując Blaine'a Mono, to brzmi naprawdę fajnie.
– Wyświadcz mi grzeczność i nie cytuj go, Rolandzie. Ani teraz, ani nigdy. Dobrze?
– Jak chcesz – powiedział i dodał jednym tchem, chociaż znacznie ciszej: – Trzymaj broń w pogotowiu, dobrze?
– Dobrze – zgodziła się natychmiast, równie cicho. Powiedziała to niewyraźnie, prawie nie poruszając wargami. Czuła, że ktoś ich obserwuje z budynków stłoczonych na tym końcu Królewskiego Traktu, niczym kramy i gospody w średniowiecznej wiosce (a przynajmniej filmowej średniowiecznej wiosce). Nie wiedziała, czy to ludzie, roboty, czy też wciąż działające kamery telewizyjne, ale utwierdziła się w tym przekonaniu, zanim jeszcze Roland ją ostrzegł. I wystarczyło spojrzeć na Eja, którego łebek poruszał się jak wahadło starego zegara, żeby wiedzieć, iż bumbler też to wyczuł.
 
– A ten Kennedy… czy to był dobry dinhl – spytał Roland, znów normalnym głosem, który niósł się daleko w tej upiornej ciszy. Susannah zdała sobie sprawę, że nagle przestało jej dokuczać zimno, chociaż w pobliżu szumiącej rzeki powietrze było nie tylko chłodne, ale i wilgotne. Za bardzo skoncentrowała się na otoczeniu, żeby marznąć. Przynajmniej na razie.
– No cóż, nie wszyscy tak uważali, a na pewno nie ten świr, który go zastrzelił – odparła. – Kiedy kandydował, mówił, że zamierza wszystko zmienić. Zapewne mniej niż połowa wyborców w to wierzyła, ponieważ większość polityków kłamie z tego samego powodu, który skłania małpę do machania ogonem… bo można to robić. Kiedy jednak go wybrano, zaczął spełniać swoje obietnice.
Doszło do konfrontacji w związku z pewną wyspą, Kubą, i okazał się odważny jak… No, powiedzmy, że byłbyś dumny, mając go za towarzysza. Niektórzy skurwiele przekonali się, że nie żartuje, wynajęli więc zamachowca, który go zastrzelił.
– Oz-walta.
Skinęła głową, nie próbując go poprawiać, ponieważ nie widziała powodu. Oz-walt. Jego nazwisko nie miało żadnego znaczenia, no nie?
– A kiedy Kennedy padł, Johnson zajął jego miejsce.
– Taak.
– I jak się spisał?
– Gdy odeszłam, było jeszcze za wcześnie, żeby to ocenić, ale on wydawał się jednym z tych, którzy dobrze znają reguły gry.
– ”Żyj i daj żyć”, jak mówiono. Rozumiesz?
– Tak, rzeczywiście – powiedział. – Susannah, sądzę, że jesteśmy na miejscu.
Roland zatrzymał Luksusową Taksówkę Wujka Ho. Stał, zaciskając dłonie na uchwytach, i patrzył na Le Casse Roi Russe.
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Tutaj kończył się Królewski Trakt szerokim brukowanym dziedzińcem, niegdyś niewątpliwie równie pilnie strzeżonym przez sługi Karmazynowego Króla jak pałac Buckingham przez pułk Beefeaters królowej Elżbiety. Na kamieniach bruku było namalowane szkarłatne oko, nieco tylko wyblakłe ze starości. Stojąc na dziedzińcu, trzeba było się domyślać jego istnienia, lecz Susannah wiedziała, że z górnych kondygnacji zamku będzie wyraźnie widoczne i skierowane na północny zachód.
To przeklęte oko zapewne jest też namalowane z wszystkich trzech pozostałych stron świata, pomyślała.
Nad zewnętrznym dziedzińcem, rozpostarty między dwoma opuszczonymi wieżami strażniczymi, wisiał plakat, wyglądający na świeżo namalowany. Widniał na nim następujący napis (również z czerwonych, białych i niebieskich liter):
WITAJCIE, ROLANDZIE I SUSANNAH!
(I EJU!)
BAWCIE SIĘ DALEJ W WOLNYM ŚWIECIE!
Zamek za wewnętrznym dziedzińcem (oraz płynąca fosą rzeka) istotnie był z ciemnoczerwonych kamiennych bloków, które niemal zupełnie poczerniały ze starości. Nad jego główną bryłą sterczały baszty i wieżyczki, wznoszące się ku niebu w sposób zdający się przeczyć istnieniu grawitacji. Sam zamek pomimo tych dodatków był ponury i bez żadnych ozdób poza portalem otwartego oka, wyrzeźbionego nad głównym wejściem. Dwie z napowietrznych kładek zwaliły się, zasypując dziedziniec odłamkami kamieni, ale sześć innych pozostało, krzyżując się na różnych poziomach w sposób kojarzący się ze zjazdami na bezkolizyjnym skrzyżowaniu kilku autostrad. Co do budynków, to miały dziwnie wąskie okna i drzwi. Na parapetach okien i balustradach kładek siedziały tłuste czarne ptaki, patrząc na przybyłych.
Susannah zeszła z rikszy, wepchnąwszy sobie rewolwer Rolanda za pasek, aby był w zasięgu ręki. Dołączyła do rewolwerowca, spoglądając na główną bramę po tej stronie fosy. Wrota były otwarte. Za nimi brzegi rzeki spinał łukowaty kamienny most. Pod nim czarna woda rwała kamiennym korytem, szerokim na trzynaście jardów. Z wody unosił się silny i nieprzyjemny zapach, a w miejscach, gdzie rozbijała się o sterczące czarne głazy, piana była nie biała, lecz żółta.
– I co robimy? – zapytała.
– Na początek posłuchamy, co mają do powiedzenia – rzekł i wskazał w kierunku głównych drzwi zamku, na drugim końcu brukowanego dziedzińca. Drzwi były otwarte i wyszli z nich dwaj mężczyźni – zupełnie zwyczajni, a nie karykaturalnie chudzi, jak można by oczekiwać. Kiedy byli na środku dziedzińca, z zamku wyślizgnął się trzeci i pospieszył za nimi. Żaden nie miał broni i gdy dwaj pierwsi doszli do mostu, Susannah nawet się nie zdziwiła, widząc, że to bliźniacy. A mężczyzna podążający za nimi wyglądał tak samo: typ kaukaski, dość wysoki, z długimi czarnymi włosami. Zatem trojaczki: dwóch na rokowania, a trzeci na szczęście. Mieli na sobie dżinsy i grube płaszcze, których natychmiast im pozazdrościła. Dwaj pierwsi nieśli duże wiklinowe kosze z rzemiennymi uchwytami.
– Gdyby mieli okulary i brody, wyglądaliby tak samo jak Stephen King, kiedy po raz pierwszy spotkaliśmy go z Eddiem – powiedział ściszonym głosem Roland.
– Rzeczywiście? Prawdę powiadasz?
– Tak. Pamiętasz, co ci mówiłem?
– Rozmowę mam zostawić tobie.
– I przed zwycięstwem przychodzi pokusa. O tym też pamiętaj.
– Tak. Rolandzie, czyżbyś się ich bał?
– Sądzę, że tych trzech możemy się nie obawiać. Bądź jednak gotowa.
– Nie wyglądają na uzbrojonych.
Oczywiście mieli wiklinowe kosze, w których mogło być wszystko.
– Mimo to bądź gotowa.
– Możesz na to liczyć – odparła.
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Pomimo szumu rwącej pod mostem wody słyszeli miarowe postukiwanie obcasów. Niosąc kosze, dwaj mężczyźni weszli na most i przystanęli na samym jego środku. Postawili swoje kosze na moście. Trzeci mężczyzna zatrzymał się po drugiej stronie fosy i dostojnie złożył ręce na piersi. Susannah poczuła zapach pieczonego mięsa, które niewątpliwie było w jednym koszu. I nie był to zapach ludzkiego mięsa. Rozpoznała woń rostbefu i smażonego kurczaka – boski aromat. Ślina napłynęła jej do ust.
– Hile, Rolandzie z Gilead! – odezwał się czarnowłosy mężczyzna po prawej. –Hile, Susannah z Nowego Jorku! Hile, Eju ze Świata Pośredniego! Długich dni i przyjemnych nocy!
– Pierwsze są kiepskie, a drugie jeszcze gorsze – napomknął jego kompan.
– Nie przejmujcie się nim – powiedział stojący po prawej sobowtór Stephena Kinga.
– Nie przejmujcie się nim – zadrwił drugi, krzywiąc się tak okropnie, że aż zabawnie.
– A tobie dwakroć tyle – rzekł Roland, odpowiadając uprzejmiejszemu.
Wysunął do przodu nogę i dwornie się skłonił. Susannah dygnęła jak mieszkanka Calla, unosząc skraj wyimaginowanej sukni. Ej usiadł przy lewej nodze Rolanda, spoglądając na stojących na moście bliźniaków.
– Jesteśmy uffi – rzekł mężczyzna po prawej. – Wiesz kim są uffi, Rolandzie?
– Tak – rzekł i wyjaśnił Susannah: – To stare słowo… a nawet
starodawne. On twierdzi, że są zmiennokształtni. – I dodał jeszcze ciszej, tak by szum rzeki zagłuszył słowa: – Wątpię, czy to prawda.
– A jednak – powiedział ten po prawej, dość grzecznie.
– Kłamcy wszędzie widzą sobie podobnych – zauważył mężczyzna po lewej i cynicznie przewrócił jednym niebieskim okiem. Tylko jednym. Susannah była przekonana, że jeszcze nigdy nie widziała człowieka, który przewracałby tylko jednym okiem.
Ten z tyłu nic nie mówił, tylko stał i obserwował, z założonymi na piersi rękami.
– Możemy przybrać dowolny kształt – ciągnął ten po prawej – ale kazano nam przyjąć postać kogoś, kogo rozpoznasz i komu zaufasz.
– Nie ufam sai Kingowi bardziej niż komukolwiek innemu – odparł Roland. – Jest kłopotliwy jak kozioł zżerający spodnie.
– Staraliśmy się – rzekł Stephen King po prawej. – Mogliśmy przybrać postać Eddiego Deana, ale uważaliśmy, że to byłoby zbyt bolesne dla tej damy.
– Ta dama wygląda tak, jakby chętnie wypieprzyła linę, gdyby zdołała ją usztywnić – zauważył z obleśnym uśmiechem Stephen King po lewej.
– Zbyteczna uwaga – rzekł ten z tyłu, ten z założonymi rękami.
Powiedział to spokojnym tonem sędziego turniejowego. Susannah niemal spodziewała się, że zaraz odeśle Kinga Niewyparzoną Gębę na pięć minut na ławkę kar. I nie miałaby nic przeciwko temu, gdyż żart Niewyparzonej Gęby boleśnie przypomniał jej Eddiego.
Roland zignorował te wypowiedzi.
– Czy wy trzej możecie przybierać odmienne kształty'? – zapytał Kinga o wyparzonej gębie. Susannah dosłyszała, że rewolwerowiec przełknął ślinę, zanim zadał to pytanie, i zrozumiała, że nie tylko ona usiłuje ukryć reakcję na ten apetyczny zapach unoszący się z kosza. – Czy na przykład jeden z was mógłby być sai Kingiem, drugi sai Kennedym, a trzeci sai Nixonem?
– Dobre pytanie – rzekł King Wyparzona Gęba.
– Głupie pytanie – powiedział King Niewyparzona Gęba. – Kompletnie niedorzeczne. Zupełnie bez sensu. No cóż, czy ktoś kiedyś widział człowieka czynu, który byłby intelektualistą?
– Książę duński, Hamlet – podsunął spokojnie stojący za nimi King Sędzia. – Ponieważ jednak tylko to nazwisko natych-
miast przychodzi na myśl, może być wyjątkiem potwierdzającym regułę.
Niewyparzona i Wyparzona Gęba obejrzeli się i popatrzyli na niego. Kiedy stało się jasne, że już skończył, odwrócili się z powrotem do Rolanda i Susannah.
– Ponieważ tak naprawdę jesteśmy jedną istotą – rzekł Wyparzona Gęba – i w dodatku o mocno ograniczonych możliwościach, odpowiedź brzmi nie. Wszyscy możemy przyjąć postać Kennedy'ego albo Nixona, ale…
– Zawsze lepsze wczoraj, zawsze lepsze jutro, nigdy lepsze dziś – powiedziała Susannah. Nie miała pojęcia dlaczego to przyszło jej do głowy (tym bardziej dlaczego powiedziała to głośno), ale King Sędzia zawołał: „Właśnie!” i z aprobatą skinął głową.
– Chodźcie stąd, na pamięć waszych ojców – rzekł Niewyparzona Gęba po lewej. – Nie mogę patrzeć na tych zdrajców Pana Czerwieni, bo chce mi się rzygać.
– No cóż – powiedział jego partner. – Chociaż nazywanie ich zdrajcami wydaje się niesłuszne, przynajmniej jeśli uwzględnić rolę ka. Ponieważ imion, jakie sobie nadaliśmy, nie bylibyście w stanie wymówić…
– Jak tego rywala Supermana, pana Mxyzptlk – dodał Niewyparzona Gęba.
– …możecie równie dobrze używać tych nadanych nam przez Los. Czyli przez tego, którego wy nazywacie Karmazynowym Królem. Krótko mówiąc, jestem ego i używam imienia Feemalo.
– Ten obok mnie to Fumalo. To nasze id.
– Zatem ten za wami musi być Fimalo – powiedziała Susannah, wymawiając to jako F/e-ma-lo. – Jest waszym superego?
– Och, doskonale! – zawołał Fumalo. – Założę się, że potrafisz nawet wymówić poprawnie „Freud”! – Pochylił się z szyderczym uśmiechem. – A potrafisz to przeliterować, ty beznoga nowojorska czarnulko?
– Nie zwracaj na niego uwagi – poradził Feemalo. – Zawsze bał się kobiet.
– Jesteście ego, id i superego Stephena Kinga? – zapytała Susannah.
– To dobre pytanie! – rzekł z aprobatą Feemalo.
– To głupie pytanie! – powiedział z dezaprobatą Fumalo. – Czy twoi rodzice mieli jakieś inteligentne dzieci?
– Lepiej mnie nie prowokuj – ostrzegła Susannah – bo przywołam Dettę Walker, która zamknie ci dziób.
– Nic mnie nie łączy z sai Kingiem – powiedział King Sędzia – oprócz kilku charakterystycznych cech jego wyglądu, które przyjąłem na krótki czas. I rozumiem, że krótki czas to w istocie cały czas, jaki wam pozostał. Niespecjalnie lubię waszą sprawę i nie zamierzam się trudzić, pomagając wam… przynajmniej nie zanadto… a jednak rozumiem, że to wy dwoje w znacznej mierze sprawiliście, że Los odszedł. Ponieważ on mnie więził i traktował jak swojego nadwornego błazna… albo tresowaną małpą… wcale go nie żałuję. Pomógłbym wam, gdybym mógł… przynajmniej trochę… ale nie, nie zamierzam się fatygować. „Powiedzmy to sobie jasno”, jak ująłby to wasz nieżyjący przyjaciel Eddie Dean.
Susannah starała się powstrzymać grymas, ale zabolało ją to.
Bardzo.
Tak jak poprzednio, Feemalo i Fumalo odwrócili się do mówiącego Fimalo. Teraz znów spojrzeli na Rolanda i Susannah.
– Szczerość jest najlepszą polityką – powiedział Feemalo z nabożną miną. – Cervantes.
– Kłamcy prosperują – rzekł z cynicznym uśmiechem Fumalo. – Anonim.
Feemalo dodał:
– Czasem Los kazał nam dzielić się na sześciu, a nawet siedmiu, i tylko dlatego, że to boli. Mimo to nie mogliśmy opuścić zamku, tak samo jak wszyscy inni, ponieważ otoczył go powstrzymującym zaklęciem.
– Myśleliśmy, że zabije nas wszystkich, zanim odejdzie – powiedział Fumalo, tym razem bez śladu agresywnego cynizmu.
– Miał ponury i zamyślony wyraz twarzy człowieka, który przypomina sobie nieszczęście, jakiego cudem udało mu się uniknąć.
Feemalo: – Zabił wielu. Ściął swojego premiera.
Fumalo: – Co było szczególnie okropne, bo miał zaawansowany syfilis i nie bardziej zdawał sobie sprawę ze swojej sytuacji niż świnia w rzeźni.
Feemalo: – Kazał stanąć w kolejce personelowi kuchni i sprzątaczkom…
Fumalo: – A oni wszyscy byli mu bardzo oddani, naprawdę bardzo…
Feemalo: – I kazał im połknąć truciznę na jego oczach. Mógł zabić ich we śnie, gdyby chciał…
Fumalo: – Mógł zrobić to, po prostu wyrażając takie życzenie.
Feemalo: – Kazał im jednak zażyć truciznę. Na szczury. Połykali duże brązowe kawałki tej substancji i umierali w konwulsjach na jego oczach, przed tronem…
Fumalo: – Który jest zrobiony z trupich czaszek, wiecie…
Feemalo: – Siedział na nim, opierając łokieć na kolanie i brodę na dłoni, jak człowiek zatopiony w rozmyślaniach, na przykład nad kwadraturą koła albo ostateczną liczbą pierwszą, i przez cały czas patrzył, jak wiją się w konwulsjach i wymiotują na podłodze sali audiencyjnej.
Fumalo (ze skwapliwością, którą Susannah uznała za chorobliwą i obrzydliwą zarazem): – Niektórzy umierali, błagając o wodę.
Tak działa ta trucizna! A my myśleliśmy, że będziemy następni!
Przy tych słowach Feemalo okazał jeśli nie gniew, to lekką urazę.
– Pozwolisz mi powiedzieć i skończyć z tym, żeby mogli iść dalej lub zawrócić?
– Zawsze chcesz rządzić – powiedział Fumalo i pogrążył się w ponurym milczeniu.
Nad nimi zamkowe kruki rozpychały się i spoglądały w dół paciorkowatymi oczkami. Niewątpliwie w nadziei spożycia tych, którzy nie odejdą, pomyślała Susannah.
– Miał sześć ocalałych czarodziejskich kryształów – oznajmił Feemalo. – I kiedy byliście jeszcze w Calla Bryn Sturgis, zobaczył w nich coś, pod wpływem czego zupełnie oszalał. Nie wiemy, co to było, ponieważ tego nie widzieliśmy, ale domyślamy się, że powodem było wasze zwycięstwo nie tylko w Calla, ale i później, w Algul Siento. Jeżeli tak, to oznaczało koniec jego planu, zmierzającego do zburzenia Wieży wskutek zniszczenia Promieni.
– Oczywiście, że dlatego – powiedział cicho Fimalo i ponownie obaj Stephenowie Kingowie na moście odwrócili się i popatrzyli na niego. – To nie mogło się stać z żadnego innego powodu.
– Prawie do szaleństwa doprowadziły go dwa sprzeczne pragnienia: zburzyć Wieżę i dostać się do niej oraz wejść na jej szczyt, zanim ty, Rolandzie, zdołasz tego dokonać. Zniszczyć ją… lub nią władać.
– Nie jestem pewien, czy kiedykolwiek próbował to zrozumieć… po prostu chciał pierwszy zdobyć coś, czego ty pragnąłeś, chciał sprzątnąć ci to sprzed nosa.
– Niewątpliwie ucieszysz się, słysząc, jak szalał i przeklinał cię przez ostatnie tygodnie, zanim zniszczył swoje zabawki –
powiedział Fumalo. – Jak zaczął się ciebie bać, na tyle, na ile jest zdolny czuć strach.
– Nie ten rewolwerowiec – zaprzeczył Feemalo. Susannah uznała, że powiedział to ponurym tonem. – Jego wcale to nie cieszy. Nie umie wygrywać ani przegrywać.
Fimalo: – Kiedy Karmazynowy Król zobaczył, że Algul padnie, zrozumiał, że Promienie się zregenerują. I nie tylko! Dwa działające Promienie odtworzą pozostałe, regenerując je mila po mili i koło za kołem. A jeśli tak się stanie, to w końcu…
Roland pokiwał głową. W jego oczach Susannah dostrzegła coś zupełnie nowego: zadowolenie i zdziwienie. Może jednak umie wygrywać, pomyślała.
– W końcu to, co poszło dalej, może wróci – odezwał się rewolwerowiec. – Świat Pośredni i Właściwy. Może nawet Gilead.
– Światło. Biel.
– Nie ma żadnych „może” – rzekł Fimalo. – Gdyż ka to koło, a jeśli koło nie jest zepsute, zawsze się potoczy. Jeśli Karmazynowy Król nie zostanie panem Wieży albo jej katem, powróci wszystko, co było.
– Szaleństwo – rzekł Fumalo. – W dodatku zgubne szaleństwo. Ale oczywiście. Wielki Czerwony zawsze był szaloną odmianą Gana. – Posłał Susannah szyderczy uśmiech i dodał: – To F-r-e-u-d, pani Czarnulko.
Feemalo: – A kiedy kule zostały rozbite, a słudzy pozabijani…
– Oto co musicie zrozumieć – powiedział Fumalo. – Oczywiście, jeśli nie jesteście zbyt tępi, żeby to pojąć.
– Po dokonaniu tego zabił się – oznajmił Fimalo i ci dwaj jeszcze raz odwrócili się do niego. Jakby wbrew swej woli.
 
– Czy zrobił to łyżką? – zapytał Roland. – Gdyż takie proroctwo przekazano mnie i moim przyjaciołom. Mniej więcej.
– Istotnie – potwierdził Fimalo. – Myślałem, że poderżnie sobie nią gardło, gdyż brzeg łyżki był ostry jak brzytwa (tak jak niektórych talerzy, nieprawdaż?… bo ka jest kołem i zawsze wraca do punktu wyjścia), ale on ją połknął. Wyobrażacie to sobie? Krew strumieniem płynęła mu z ust. Strumieniami! Potem dosiadł największego siwego konia… którego zwał Nis, od krainy marzeń i snów… i odjechał na południowy wschód w białe ziemie Empatii, wioząc przed sobą w siodle tobołek z ekwipunkiem. – Uśmiechnął się. – Tu są spore zapasy żywności, lecz on jej nie potrzebował, jak zapewne wiecie. Los już nie je.
– Zaczekaj chwilę – powiedziała Susannah, układając dłonie w T (ten gest przejęła od Eddiego, chociaż nie zdawała sobie z tego sprawy). – Jeśli połknął zaostrzoną łyżkę i porozcinał sobie przełyk…
– Lady Czarnulce zaczyna świtać! – wykrzyknął Fumalo i pomachał rękami nad głową.
– …to jak mógł cokolwiek robić?
– Los nie może umrzeć – stwierdził Fumalo takim tonem, jakby wyjaśniał coś oczywistego trzyletniemu dziecku. – A wy…
– Wy, biedne ofermy… – dopowiedział z wrodzoną złośliwością jego partner.
– Nie możecie zabić kogoś, kto już jest martwy – zakończył Fimalo. – Przedtem twoje rewolwery, Rolandzie, mogły pozbawić go…
Roland skinął głową.
– Przekazane przez ojca synowi, o lufach odlanych z wielkiego miecza Arthura Elda, Excalibura. Tak, to również część proroctwa.
– O czym niewątpliwie wiedział.
– Teraz jednak jest bezpieczny. Znalazł się poza ich zasięgiem.
– Jest nieśmiertelny.
– Mamy powody sądzić, że został zamknięty na balkonie Wieży – rzekł Roland. – Nieśmiertelny czy nie, nie mógł wejść na jej szczyt bez jakiegoś znaku Elda. Jeśli znał przepowiednie, powinien o tym wiedzieć.
Fimalo uśmiechnął się ponuro.
– Owszem, ale tak jak Horatio bronił mostu w tej opowieści ze świata Susannah, tak Los Karmazynowy Król teraz broni Wieży.
– To prawda, że znalazł drogę do jej wnętrza, lecz nie może wejść na jej szczyt. Ale dopóki tam jest, wy też nie zdołacie.
– Wygląda na to, że stary Czerwony Król nie był jednak kompletnie szalony – zauważył Feemalo.
– Stuknięty w łepetynę jak gwóźdź! – dorzucił Fumalo.
Popukał się palcem w skroń i parsknął śmiechem.
– Jeśli jednak tam pójdziecie – powiedział Fimalo – przyniesiecie mu symbole Elda, które musi mieć, żeby opanować Wieżę, której teraz jest więźniem.
– Najpierw musiałby mi je odebrać – powiedział Roland. – Nam obojgu.
Rzekł to bez nacisku, jakby wygłaszał luźną uwagę o pogodzie.
– To prawda – przyznał Fimalo – ale uwzględnij to, Rolan-
dzie. Nie możesz zabić go nimi, ale on może ci je odebrać, gdyż jest chytry i przebiegły. Jeśli mu się to uda… no cóż! Wyobraź sobie szalonego i martwego króla na szczycie Mrocznej Wieży, uzbrojonego w dwa rewolwery. Mógłby rządzić stamtąd, ale z powodu szaleństwa postanowił ją zniszczyć. Co może mu się udać, z Promieniami czy bez nich.
Fimalo przyglądał im się uważnie z drugiego końca mostu.
– A wtedy – powiedział – wszystko ogarnie ciemność.
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Zapadła cisza, w której wszyscy zebrani rozważali tę myśl.
Potem Feemalo rzekł, prawie przepraszającym tonem:
– Cena nie byłaby wygórowana, gdyby chodziło tylko o ten jeden świat, który moglibyśmy nazwać Światem Kluczowym Wieży, gdyż Mroczna Wieża istnieje tu nie w postaci róży, którą jest na wielu innych, ani nieśmiertelnego tygrysa czy ur-dog Rover, którym jest co najmniej na jednym…
– Psem zwanym Rover? – zapytała z rozbawieniem Susannah. – Naprawdę?
– Pani, masz tyle wyobraźni, co wypalona zapałka – stwierdził z głębokim obrzydzeniem Fumalo.
Feemalo nie zwrócił na to uwagi.
– W tym świecie Wieża jest samoistna. Natomiast w tym, w którym przebywałeś ostatnio, Rolandzie, większość gatunków rozmnaża się prawidłowo i wiele żyje szczęśliwie. Wciąż jest zapał i nadzieja. Czy zaryzykowałbyś zniszczenie tamtego i tego świata, oraz innych światów, których dotknął swoją wyobraźnią sai King? Ponieważ wiesz, że to nie on' je stworzył. Zerkając w pępek Gana, nie stajesz się Ganem, chociaż wielu twórców zdaje się tak sądzić. Zaryzykowałbyś?
– My tylko pytamy, nie próbujemy cię przekonać – rzekł Fimalo. – Prawda jednak jest naga: teraz to tylko twoja misja, rewolwerowcze. Nie ma niczego innego. Nic nie gna cię dalej.
Kiedy opuścisz ten zamek i wkroczysz do Krainy Bieli, wraz z towarzyszami znajdziesz się poza ka. Nie musisz tego robić.
Wszystko, przez co przeszliście, zostało wprawione w ruch, żebyś mógł uratować Promienie, a ratując je, zapewnić wieczne życie Wieży, osi, wokół której obracają się wszystkie światy i całe życie.
Jeśli teraz zawrócisz, martwy król zostanie na wieczność uwięziony tam, gdzie jest.
– Pieprz się – wtrąciła Susannah z arogancją godną sai Fumalo.
– Czy mówisz prawdę, czy nie – rzekł Roland – pójdę tam.
– Ponieważ obiecałem.
– Komu to obiecałeś? – wypalił Fimalo. Po raz pierwszy, od kiedy przystanął po tamtej stronie mostu, rozplótł ręce i odgarnął sobie włosy z czoła. Ten niepozorny gest niezwykle wymownie wyraził jego frustrację. – Żadne proroctwo nie mówi o takiej obietnicy. Jestem tego pewien!
– Nie musi mówić. Złożyłem ją dobrowolnie i zamierzam jej dotrzymać.
– Ten człowiek jest równie szalony jak Los Czerwony – rzekł nie bez respektu Fumalo.
– W porządku – westchnął Fimalo i ponownie splótł ręce na piersi. – Zrobiłem to, co musiałem.
Kiwnął głową do swych pozostałych dwóch trzecich, którzy mierzyli go bacznymi spojrzeniami.
Feemalo i Fumalo przyklęknęli; Feemalo na prawym, a Fumalo na lewym kolanie. Zdjęli pokrywy wiklinowych koszyków i lekko przechylili je do przodu. (Susannah natychmiast przypomniało się, jak modele w programach Dobra Cena i Koncentracja pokazują nagrody).
W jednym koszu było jedzenie: kawałki kurczaka i wieprzowiny, golonka, różowe plastry szynki. Susannah poczuła, że na ten widok żołądek zaczyna się jej kurczyć, jakby był gotowy to połknąć, i z najwyższym trudem powstrzymała cisnący się na wargi, pożądliwy jęk. Ślina napłynęła jej do ust i Susannah podniosła dłoń, żeby ją otrzeć. W ten sposób zdradzi im, co czuje, chyba nic na to nie poradzi, ale przynajmniej nie da im tej satysfakcji i nie pozwoli, aby zobaczyli dowód dręczącego ją głodu, błyszczący na wargach i brodzie. Ej warknął, ale pozostał na swoim miejscu, przy nodze rewolwerowca.
W drugim koszu były grube, robione na drutach swetry, zielony i czerwony – w kolorach świąt Bożego Narodzenia.
– Są tam również płaszcze, ciepła bielizna, buty z grubą wyściółką i rękawiczki – wyjaśnił Feemalo. – Gdyż Empatia jest bardzo zimna o tej porze roku, a czekają was długie miesiące wędrówki.
– Na skraju miasta zostawiliśmy ci lekkie aluminiowe sanki – dodał Fimalo. – Możesz załadować je na tył waszego wózka i potem, kiedy dotrzecie do krainy śniegu, ciągnąć na nich tę damę i ekwipunek.
– Na pewno zastanawiasz się, dlaczego robimy to wszystko, jeśli nie popieramy waszej wyprawy – powiedział Feemalo. – Chodzi o to, że jesteśmy wdzięczni za ocalenie…
– Naprawdę sądziliśmy, że już po nas – przerwał mu Fumalo. – Że już po zawodach, jak by powiedział Eddie.
To również zabolało Susannah… chociaż nie tak, jak widok prowiantu. Nie tak, jak myśl o tym, jak by było miło wciągnąć jeden z tych swetrów przez głowę i pozwolić mu opaść aż do połowy ud.
– Postanowiłem, że spróbuję odwieść was od tej wyprawy – powiedział Fimalo. Susannah zauważyła, że tylko on czasem używał pierwszej osoby liczby pojedynczej. – A jeśli nie zdołam, dam wam wszystko, co będzie potrzebne w drodze.
– Nie możesz go zabić! – wypalił Fumalo. – Nie rozumiesz tego, ty drewnianogłowa maszyno do zabijania, nie rozumiesz'?
– Możesz tylko sam mu się podłożyć! Jak możesz być taki głu…
– Cii – powiedział łagodnie Fimalo i Fumalo zamilkł. – On już podjął decyzję.
– A co wy zrobicie? – zapytał Roland. – Kiedy my pójdziemy dalej?
Tamci trzej jednocześnie wzruszyli ramionami, lecz odpowiedział mu Fimalo, czyli supcrego.
– Zaczekamy tutaj – rzekł. – Zobaczymy, czy matrix stworzenia przetrwa, czy nie. W tym czasie spróbujemy odnowić Le Casse i przywrócić mu odrobinę dawnej świetności. Kiedyś było to piękne miejsce. Znów może takie być. A teraz uważam naszą rozmowę za zakończoną. Zabierzcie dary wraz z naszymi podziękowaniami i życzeniami powodzenia.
– Niechętnie składanymi – dodał Fumalo i uśmiechnął się.
Na jego twarzy ten uśmiech był olśniewający i nieoczekiwany.
Susannah prawie ruszyła naprzód. Chociaż kusił ją zapach
jedzenia (a szczególnie świeżego mięsa), najbardziej pociągająca była myśl o swetrze i ciepłej bieliźnie. Mimo że zapasy prowiantu szybko się kurczyły (i niewątpliwie skończyłyby się, zanim przeszliby przez krainę, zwaną przez uffi Empatią), mieli jeszcze pełne brzuchy oraz puszki z fasolą, tuńczykiem i wołowiną, które przeta-
czały się na pace Luksusowej Taksówki Wujka Ho. To zimno ją wykańczało. A przynajmniej takie miała wrażenie: ziąb powoli przesuwający się ku jej sercu, mozolnie, cal po calu.
Powstrzymała się z dwóch powodów. Pierwszym była świadomość, że ten jeden krok naprzód wystarczy, żeby pozbawić ją resztki silnej woli: pobiegłaby na środek mostu i upadła na kolana przed tym koszem z ciuchami, żeby przetrząsnąć jego zawartość niczym chciwa gospodyni na dorocznej wyprzedaży. Gdyby zrobiła ten jeden krok, nic by jej nie powstrzymało. Ale to, że straciłaby panowanie nad sobą, nie byłoby jeszcze najgorsze. Straciłaby również szacunek dla siebie, na który Odetta Holmes pracowała przez całe życie, wbrew wysiłkom ukrytej w jej podświadomości osoby, której istnienia nie podejrzewała.
Lecz i to nie wystarczyłoby, żeby ją powstrzymać. Sprawiło to wspomnienie ptaka z czymś zielonym w dziobie, tego wrzeszczącego „kha, kha!” zamiast „kra, kra!”. To było tylko czarcie ziele, jasne, ale mimo to zielone. Żywe. Właśnie tamtego dnia Roland kazał jej trzymać język za zębami. Powiedział jej… jak to ujął? Przed zwycięstwem przychodzi pokusa. Nie spodziewała się, że największą pokusą w jej życiu będzie gruby sweter robiony na drutach, ale…
Nagle pojęła to, co rewolwerowiec zapewne wiedział od początku, być może od chwili gdy pojawili się ci trzej Stephenowie Kingowie: coś tu śmierdziało. Nie wiedziała, co naprawdę jest w tych wiklinowych koszach, ale nagle zwątpiła, że są w nich ubrania i żywność.
Wzięła się w garść.
– No? – zapytał cierpliwie Fimalo. – Podejdziecie i weźmiecie prezenty, które wam daję? Musicie tu podejść, jeśli je chcecie mieć, gdyż ja nie mogę odejść od zamku dalej niż do połowy mostu. Tuż przed Feemalo i Fumalo przebiega granica wytyczona przez Czerwonego Króla. Wy oboje możecie swobodnie ją przekraczać. Ja nie.
– Dziękujemy ci za twoją uprzejmość, sai – powiedział Roland – ale nie skorzystamy z propozycji. Mamy prowiant, a ubrania czekają na nas tam, dokąd idziemy. Ponadto nie jest aż tak zimno.
– Właśnie – poparła go Susannah, uśmiechając się do trzech identycznych i tak samo zdumionych twarzy. – Nie jest.
– Pójdziemy dalej – rzekł Roland i ponownie się skłonił.
– Dzięki i niechaj się wam wiedzie – dodała Susannah i jeszcze raz uniosła skraj wyimaginowanej sukni.
Ona i Roland zaczęli się odwracać. Wtedy Feemalo i Fumalo, wciąż na klęczkach, sięgnęli do otwartych koszy.
Susannah nie potrzebowała instrukcji Rolanda ani nawet ostrzegawczego okrzyku. Wyrwała zza pasa rewolwer i zastrzeliła tego po lewej – Fumala – gdy tylko wyjął z kosza broń o srebrzystej, długiej lufie. Zwisało z niej coś, co wyglądało jak szarfa. Roland –jak zwykle oszałamiająco szybko – wyszarpnął rewolwer z kabury i strzelił. Kruki nad nimi z przerażonym krakaniem poderwały się do lotu i błękitne niebo na moment pociemniało.
Feemalo, trzymając drugi srebrny rewolwer, powoli osunął się na swój koszyk z prowiantem, ze zdziwioną miną i dziurą na środku czoła.
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Fimalo pozostał tam, gdzie był, na drugim końcu mostu. Ręce miał wciąż złożone na piersi, ale już nie wyglądał jak Stephen King.
Teraz miał pociągłą i szarą twarz starca, który umiera powolną i bolesną śmiercią. Resztki włosów na jego głowie miały nie czarną, ale brudnosiwą barwę. Z zaatakowanej przez egzemę czaszki obłaziła płatami skóra. Policzki, broda i czoło usiane były pryszczami i wrzodami, dojrzewającymi lub otwartymi i krwawiącymi.
– Kim naprawdę jesteś? – zapytał go Roland.
– Człowiekiem, tak jak wy – odrzekł z rezygnacją Fimalo. – Kiedy byłem premierem Karmazynowego Króla, nazywano mnie Rando Zmyślnym. Od czasu do czasu jednak bywałem po prostu starym Austinem Cornwellem ze stanu Nowy Jork. Żałuję, ale z innego, nie ze Świata Kluczowego. Przez pewien czas byłem kierownikiem poczty, a jeszcze wcześniej odnosiłem sukcesy w reklamie. Może zainteresuje was wiadomość, że brałem udział w kampanii reklamowej nozz-a-li i takuro spirit.
Susannah zignorowała to dziwaczne i nieoczekiwane wyznanie.
– Zatem nie ściął swojego najwyższego dworaka – zauważyła. – A co z tymi trzema Stephenami Kingami?
– To tylko iluzja – powiedział starzec. – Zamierzacie mnie zabić? No, dalej. Proszę tylko, żebyście zrobili to szybko. Jak widzicie, jestem chory.
– Czy cokolwiek z tego, co nam powiedziałeś, było prawdą? – spytała Susannah.
Spojrzał na nich ze zdumieniem w wodnistych oczach.
– Wszystko – odrzekł i wszedł na most, na którym leżeli bezwładnie dwaj inni starcy, niewątpliwie kiedyś jego asystenci. – Wszystko poza jednym kłamstwem… i tym.
Kopnął kosze, rozsypując ich zawartość.
Susannah mimo woli krzyknęła ze zgrozy. Ej w mgnieniu oka poderwał się i stanął przed nią, szeroko rozstawiając krótkie łapy i spuszczając łeb.
– W porządku – powiedziała lekko drżącym głosem. – To mnie… zaskoczyło.
Wiklinowy kosz, który wydawał się zawierać różne rodzaje pieczonego mięsiwa, w rzeczywistości skrywał rozkładające się ludzkie członki – długą pieczeń – w dodatku niezbyt świeże.
Mięso było sinoczarne i roiło się od robaków.
A w drugim koszu nie było odzieży. Fimalo wysypał z niego lśniący kłąb zdychających węży. Ich paciorkowate ślepia były zmętniałe. Obrzydliwe gady nieustannie wysuwały i chowały rozwidlone języki, a niektóre już przestały się ruszać.
– Ożywiłabyś je, gdyby tylko dotknęły twojej skóry – rzekł z żalem Fimalo.
– Chyba nie liczyłeś, że tak się stanie, co? – zapytał Roland.
– Nie – przyznał starzec. Z westchnieniem usiadł na moście. Wąż próbował wpełznąć mu na kolana, ale Fimalo odepchnął go machinalnie i niecierpliwie. – Ale takie otrzymałem rozkazy.
Susannah z niezdrowym zainteresowaniem spoglądała na ciała dwóch pozostałych. Feemalo i Fumalo, teraz po prostu dwaj martwi starcy, gnili z nienaturalną szybkością. Pożółkła jak pergamin skóra oblepiała ich wyschnięte kości, ociekając lepkimi strumykami śluzu. Susannah zobaczyła, jak oczodoły Feemala wyłoniły się niczym dwa peryskopy, na chwilę nadając twarzy trupa zdumiony wyraz. Kilka węży pełzało i wiło się wokół rozkładających się zwłok. Inne wpełzły do kosza z rozkładającymi się szczątkami, niewątpliwie szukając cieplejszego miejsca na jego dnie. Rozkładowi towarzyszy chwilowy wzrost temperatury, więc pewnie sama próbowałabym się ogrzać w tym cieple, pomyślała Susannah.
Gdybym była wężem, oczywiście.
– Zamierzasz mnie zabić? – zapytał Fimalo.
– Nie – odparł Roland – ponieważ jeszcze nie wypełniłeś wszystkich swoich obowiązków. Po nas przyjdzie tu jeszcze jeden gość.
Fimalo spojrzał na niego z błyskiem zaciekawienia w wodnistych starczych oczach.
– Twój syn?
– Mój, a także twojego pana. Czy rozmawiając z nim, przekażesz mu wiadomość?
– Oczywiście, jeśli będę żył.
– Powiedz mu, że ja jestem stary i sprytny, a on tylko młody.
– Powiedz mu, że jeśli będzie się trzymał z daleka, to może pożyje jeszcze trochę, śniąc swoje sny o zemście… Chociaż nie mam pojęcia, co takiego mu zrobiłem, że chce się na mnie mścić.
– I powiedz mu, że jeśli tylko się zbliży, zabiję go tak samo, jak zamierzam zabić jego Czerwonego Ojca.
– Albo słuchasz i nie słyszysz, albo słyszysz i nie wierzysz – rzekł Fimalo. Teraz, kiedy jego podstępny plan nie wypalił (już nie dostojny uffi, tylko schorowany starzec niegdyś pracujący w reklamie, pomyślała Susannah), wyglądał na skrajnie znużonego. – Nie można zabić stworzenia, które już się zabiło. I nie zdołasz wejść do Mrocznej Wieży, ponieważ jest do niej tylko jedno wejście strzeżone przez balkon, na którym został uwięziony Los. A on jest dostatecznie dobrze uzbrojony. Same znicze mogą wyszukać was i zabić, zanim dojdziecie do połowy pola róż.
– To nasze zmartwienie – odparł Roland i Susannah pomyślała, że rzadko udawało mu się powiedzieć coś równie prawdziwego. Ona już zaczęła się martwić. – A co do ciebie, czy przekażesz moją wiadomość Mordredowi, kiedy go zobaczysz?
Fimalo ruchem ręki wyraził zgodę. Roland pokręcił głową.
– Nie machaj mi ręką, stary. Chcę to usłyszeć z twoich ust.
– Przekażę mu twoją wiadomość – obiecał Fimalo, a potem dodał: – Jeśli go zobaczę i będę z nim rozmawiał.
– Będziesz. Miłego dnia, panie.
Roland chciał się odwrócić, ale Susannah chwyciła go za ramię i znieruchomiał.
– Przysięgnij mi, że wszystko, co powiedziałeś, to prawda – nakazała paskudnemu staruchowi, siedzącemu na brukowanym moście pod zimnymi spojrzeniami kruków, które znów zaczęły wracać na swoje miejsca. Nie miała pojęcia, co chciała w ten sposób uzyskać lub udowodnić. Czy była w stanie przejrzeć jego
kłamstwa, nawet teraz? Zapewne nie. Mimo to nalegała. – Przysięgnij na imię swego ojca oraz jego oblicze.
Stary podniósł prawą rękę, zwróconą wnętrzem dłoni ku niej, i Susannah zauważyła, że nawet tam miał otwarte wrzody.
– Przysięgam na Andrew Johna Cornwella z Tioga Springs w stanie Nowy Jork. Oraz na jego oblicze. Król tego zamku naprawdę oszalał i porozbijał magiczne kryształy, które wpadły mu w ręce. Naprawdę zmusił załogę zamku do zażycia trucizny i naprawdę patrzył, jak umierała. – Opuścił rękę i wskazał na kosz z odrąbanymi kończynami. – Jak sądzisz, skąd je wziąłem, pani Czarnulko? Ze stanowej składnicy organów?
Nie zrozumiała, o co mu chodzi, i nie odpowiedziała.
– On rzeczywiście poszedł do Mrocznej Wieży. Jest jak ten pies z jakiejś starej bajki, który nie pozwalał nikomu zjeść owoców, chociaż sam ich nie jadał. Właściwie nawet nie skłamałem, mówiąc, co zawierają te kosze. Po prostu pokazałem wam ich zawartość i pozwoliłem, żebyście sami wyciągnęli wnioski.
Jego cyniczny i zadowolony z siebie uśmiech sprawił, że Susannah zaczęła się zastanawiać, czy nie przypomnieć mu, że przynajmniej Roland przejrzał jego podstęp. Doszła do wniosku, że szkoda zachodu.
– Skłamałem tylko w jednej sprawie – rzekł były Austin Cornwell. – Mówiąc, że kazał mnie ściąć.
– Jesteś zadowolona, Susannah? – zapytał Roland.
– Tak – odparła, chociaż wcale nie była. – Chodźmy.
– Zatem wejdź na wózek i nie odwracaj się przy tym plecami do starego. Jest przebiegły.
– Nie musisz mi tego mówić – powiedziała Susannah i zrobiła, co kazał.
– Długich dni i przyjemnych nocy – rzekł były sai Cornwell, z miejsca, gdzie siedział między wijącymi się, zdychającymi wężami. – Niech Jezus Człowiek ma w opiece was i wasz klan.
– I niech obdarzy was rozsądkiem, zanim będzie za późno, żebyście trzymali się z daleka od Mrocznej Wieży!
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Wrócili na skrzyżowanie, na którym porzucili ścieżkę Promienia, żeby wejść do zamku Karmazynowego Króla. Tu Roland zatrzymał się na kilka minut. Zerwał się łagodny wietrzyk i patriotyczny
proporczyk trzepotał. Susannah zauważyła, że teraz jest stary i wyblakły. Zdjęcia Nixona, Lodge'a, Kennedy'ego i Johnsona zostały kiedyś pomazane graffiti. Cały blichtr – a przynajmniej taki, na jaki było stać Karmazynowego Króla – znikł.
Spadają maski, pomyślała ze znużeniem. To był cudowny bal, ale już się skończył… i nad wszystkim unosi się Czerwona Śmierć.
Dotknęła pryszcza pod dolną wargą, a potem spojrzała na czubek palca. Spodziewała się zobaczyć krew, ropę albo jedno i drugie.
Nie było nic – co za ulga.
– Jak sądzisz, co z jego opowieści jest prawdą? – zapytała Rolanda.
– Prawie wszystko – odpowiedział.
– A więc on tam jest. Na Wieży.
– Nie na Wieży. Uwięziony na balkonie. – Uśmiechnął się. – To ogromna różnica.
– Naprawdę? I co z nim zrobisz?
– Nie wiem.
– Czy sądzisz, że gdyby odebrał ci rewolwery, mógłby dostać się do Wieży i wejść na jej szczyt?
– Tak – odparł bez namysłu Roland.
– I co zrobisz?
– Nie pozwolę mu ich zdobyć.
Powiedział to tak, jakby to było zrozumiałe samo przez się, i Susannah pomyślała, że powinno być. Wciąż zapominała o tym, że jego słowa należy brać dosłownie. Zawsze.
– Chciałeś zastawić na zamku zasadzkę na Mordreda.
– Owszem – przyznał Roland – ale po tym, co tam odkryliśmy i co nam tam powiedziano, lepiej było iść dalej. Tak jest prościej. Spójrz.
Wyjął zegarek i otworzył wieczko. Oboje spojrzeli na wskazówkę sekundnika, samotnie krążącą w kółko. Tylko czy równie szybko jak poprzednio? Susannah nie była pewna, ale wydawało jej się, że nie. Spojrzała na Rolanda i uniosła brwi.
– Przeważnie chodzi dobrze – rzekł Roland – ale nie cały czas. Sądzę, że co sześć lub siedem obrotów gubi jedną sekundę.
– Być może trzy do sześciu minut na dobę.
– To niewiele.
– Racja – przyznał Roland, chowając zegarek – lecz to dopiero początek. Niech Mordred robi, co chce. Mroczna Wieża znajduje się tuż za tą białą krainą i zamierzam do niej dotrzeć.
Susannah rozumiała jego niecierpliwość. Miała tylko nadzieją, że Roland nie stanie się przez to nieostrożny. W przeciwnym razie młody wiek Mordreda Deschaina nie miałby już znaczenia. Jeśli Roland popełni błąd w nieodpowiedniej chwili, ani on, ani ona i Ej nigdy nawet nie ujrzą Mrocznej Wieży.
Te rozmyślania przerwał jej głośny łopot skrzydeł za plecami.
Jednakże nawet on nie zdołał zupełnie zagłuszyć wycia, które szybko zmieniło się w przeraźliwy wrzask. Chociaż był stłumiony przez odległość, aż nazbyt wyraźnie rozbrzmiewało w nim przerażenie i ból. Na szczęście szybko ucichł.
– Premier Karmazynowego Króla dotarł do kresu swej drogi –oznajmił Roland.
Susannah obejrzała się za siebie. Ujrzała pociemniałe czerwone blanki zamku, ale nic poza tym. I cieszyła się z tego, że nie zobaczyła nic więcej.
Mordred głodny, pomyślała. Serce biło jej szybko; jeszcze nigdy w życiu tak się nie bała – nawet leżąc obok rodzącej Mii czy w podziemiach Discordii.
Mordred głodny… ale teraz się naje.
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Człowiek, który rozpoczął życie jako Austin Cornwell i miał zakończyć je jako Rando Zmyślny, siedział na moście wiodącym do zamku. Kruki czekały na murach, być może wyczuwając, że to jeszcze nie koniec wrażeń w tym dniu. Było mu ciepło, ponieważ grzał go krótki płaszcz i brandy, której szklaneczkę wypił, idąc na spotkanie z Rolandem i jego czarnoskórą przyjaciółką. No… może to niezupełnie tak. Może to Brass i Compson (znani również jako Feemalo i Fumalo) otworzyli butelkę najlepszej brandy Króla, a jego były premier wypił pozostałą jedną trzecią zawartości.
Tak czy inaczej, stary zasnął i nie zbudziło go przybycie Mordreda Czerwonopiętego. Siedział z brodą opartą o pierś i strużką śliny wyciekającą z rozchylonych ust, wyglądając jak dziecko, które zasnęło na fotelu. Ptaki liczniejszą niż zwykle chmarą obsiadły blanki i parapety. Z pewnością odleciałyby na widok nadchodzącego młodego Księcia, lecz ten spojrzał na nie i dał im znak, przesuwając dłonią po twarzy, a potem zaciskając ją w pięść i opuszczając w dół. Czekajcie, mówił ten gest.
Mordred zatrzymał się na końcu mostu po stronie miasta, zwęszywszy woń gnijącego mięsa. Ten zapach był wystarczająco przyjemny, żeby go tu sprowadzić, chociaż Książę wiedział, że Roland i Susannah poszli wzdłuż ścieżki Promienia. Niech odejdą kawałek dalej razem ze swoim bumblerem, myślał. Jeszcze nie czas, aby ich dogonić. Może później. Kiedy czujność Białego Tatusia osłabnie, choćby na moment, wtedy Mordred go dopadnie.
I zje na obiad albo na kolację, albo śniadanie.
Kiedy widzieliśmy go ostatnio, był zaledwie
{Dziecię moje, dziecię drogie, przynieś jagód mi niebogie)
niemowlęciem. Stworzenie stojące teraz u wrót zamku Karmazynowego Króla stało się chłopcem wyglądającym na dziewięciolatka.
Niezbyt urodziwym, i nikt (poza zwariowaną na jego punkcie matką) nie nazwałby go przystojnym. Nie tyle z powodu skomplikowanych genów, jakie odziedziczył, ile ze zwykłego wygłodzenia. Twarz pod skołtunioną strzechą czarnych włosów była wynędzniała i wychudła, z wielkimi workami opuchlizny pod niebieskimi oczami bombardiera, pokryta gęsto wrzodami i wypryskami. Podobnie jak pryszcz pod dolną wargą Susannah, mogły być rezultatem podróży przez skażone ziemie, ale z pewnością również skutkiem diety. Przed opuszczeniem punktu kontrolnego przy wylocie tunelu mógł zaopatrzyć się w konserwy – których wiele jeszcze zostało po przejściu Rolanda i Susannah – ale nie przyszło mu to do głowy. Tak jak Roland przypuszczał, młokos dopiero uczył się sztuki przetrwania. Mordred zabrał z baraku tylko zbutwiałą kolejarską kurtkę oraz parę buciorów. Tc ostatnie były istotnie darem losu, chociaż już prawie rozpadły się w drodze.
Gdyby był człowiekiem – albo choćby wilkołakiem – Mordred zginąłby, wędrując przez Złe Ziemie, mimo że miał płaszcz i buty.
Ponieważ jednak był tym, kim był, kiedy czuł głód, wzywał kruki, a te musiały go słuchać. Ptaki okazały się kiepskim pożywieniem, a przywoływane spod osmalonych (i wciąż lekko radioaktywnych) skał owady jeszcze gorszym, ale jakoś je przełykał. Pewnego dnia nawiązał kontakt myślowy z łasicą i kazał jej przyjść. Stworzonko było chude i wynędzniałe, niemal umierające z głodu, ale po ptakach i owadach smakowało jak najlepszy stek na świecie.
Mordred zmienił postać i chwycił łasicę wszystkimi siedmioma odnóżami, ssąc i żrąc, aż nie pozostało z niej nic poza kępką futra.
Chętnie zjadłby ich jeszcze tuzin, ale była tylko ta jedna.
A teraz miał przed sobą cały kosz pokarmu. To prawda, że nieco nieświeżego, ale co% tego? Nawet robaki są pożywne. Wystarczy, żeby dotrzeć do ośnieżonych lasów na południowy wschód od zamku, w których roi się od zwierzyny.
Najpierw jednak ten starzec.
– Rando – powiedział. – Rando Zmyślny.
Starzec drgnął, wymamrotał coś i otworzył oczy. Przez chwilę bezmyślnie gapił się na stojącego przed nim chudego chłopca.
Potem w jego oczach pojawił się strach.
– Mordred, syn Czerwonego Króla – powiedział, usiłując się uśmiechnąć. – Hile, przyszły władco!
Próbował szurnąć nogą w ukłonie, ale zaraz uświadomił sobie, że siedzi i nic z tego nie będzie. Usiłował wstać i opadł z powrotem z hałasem, który rozbawił chłopca (na Złych Ziemiach trudno było o rozrywkę i każdy jej rodzaj był mile widziany), po czym spróbował ponownie. Tym razem udało mu się.
– Nie widzę żadnych ciał oprócz tych dwóch, którzy wyglądają, jakby byli starsi od ciebie – zauważył Mordred, teatralnie rozglądając się wokół. – Z pewnością nie widzę tu żadnych martwych rewolwerowców, długonogich czy beznogich.
– Prawdę powiadasz i dzięki ci za to, oczywiście, ale mogę ci to wyjaśnić, sai, po prostu…
– Och, zaczekaj! Wstrzymaj się z wyjaśnieniem, choć jestem pewien, że jest ono wspaniałe. Pozwól mi zgadnąć! Czyżby węże, te długie i grube węże, obezwładniły rewolwerowca i jego towarzyszkę, a ty kazałeś ich zamknąć w zamkowych lochach?
– Panie mój…
– Jeśli tak – ciągnął Mordred – to w twym koszu musiało być strasznie dużo węży, gdyż jeszcze wiele w nim pozostało.
– Niektóre objadają się tym, co powinno być moją kolacją. – Choć odrąbane i gnijące kończyny w koszu i tak miały być jego kolacją…
– a przynajmniej jej częścią… Mordred obrzucił starego karcącym spojrzeniem. – A zatem, czy rewolwerowcy zostali uwięzieni?
Przestrach na twarzy starca zmienił się w rezygnację. Mordred uznał to za krańcowo rozwścieczające. Na twarzy starego sai Zmyślnego nie chciał widzieć strachu ani rezygnacji, lecz nadzieję.
Której mógłby go pozbawić. Przez moment starzec widział przed sobą czarny i nieforemny, wielonogi kształt. Ten jednak zaraz znikł i znów pojawił się chłopiec. Przynajmniej na chwilę.
Obym nie umarł, krzycząc, pomyślał niegdysiejszy Austin Cornwell. Wyświadczcie mi chociaż tę łaskę, bogowie. Niech nie umrę, wrzeszcząc w łapach tego potwora.
– Wiesz, co się tu stało, młody sai. Mam to w mojej głowie, a ty czytasz w moich myślach. Dlaczego nie zabierzesz tego kosza…
– wraz z wężami i wszystkim, co w nim jest… i nie zostawisz staremu człowiekowi tej odrobiny życia, jaka mu pozostała? Ze względu na twojego ojca, jeśli nie na ciebie. Służyłem mu wiernie do samego końca. Mogłem po prostu schować się na zamku i pozwolić im przejść. Nie zrobiłem tego. Starałem się.
– Nie miałeś innego wyjścia – odparł Mordred. Nie wiedząc, czy to prawda, czy nie. Nie dbając o to. Martwe ciało to tylko pokarm. Żywe ciało i krew jeszcze nasycona powietrzem ostatniego oddechu… ach, to co innego. To dopiero posiłek! – Czy zostawił dla mnie wiadomość?
– Tak, wiesz, że zostawił.
– Powiedz jaką.
– Dlaczego po prostu nie odczytasz jej w moich myślach?
Znów ta niecierpliwa, chwilowa przemiana. Przez moment na
moście nie stał chłopiec ani pająk wielkości chłopca, ale coś będącego nimi obydwoma jednocześnie. Sai Zmyślnemu nagle zaschło w ustach, chociaż na brodzie wciąż lśniła strużka śliny, która pociekła mu z ust, kiedy spał. Po chwili chłopięca postać Mordreda ponownie zmaterializowała się w podartej i zbutwiałej kurtce.
– Ponieważ chcę to usłyszeć z twojej zaślinionej gęby – powiedział Zmyślnemu.
Starzec oblizał wargi.
– W porządku, bardzo proszę. Powiedział, że jest stary i sprytny, a ty jesteś tylko młody i nie masz ani krzty rozsądku. Powiedział, że jeśli nie pozostaniesz tam, gdzie twoje miejsce, strąci ci głowę z ramion. Powiedział, że chce pokazać ją twojemu Czerwonemu Ojcu, stojącemu na balkonie.
Przekazał nieco więcej, niż powiedział Roland (co powinniśmy wiedzieć, ponieważ byliśmy przy tym), i wystarczająco dużo dla Mordreda.
A jednak za mało dla Randa Zmyślnego. Zapewne zaledwie dziesięć dni wcześniej starzec osiągnąłby swój cel i sprowokował chłopaka, żeby zabił go od razu. Lecz Mordred miał już dość pośpiechu i powstrzymał impuls nakazujący mu przebiec po moście na zamkowy dziedziniec, zmieniając przy tym postać, żeby jednym machnięciem okrytego chitynowym pancerzem odnóża zerwać Randowi Zmyślnemu głowę z ramion.
Zamiast tego zerknął na kruki – których teraz były już setki – a one na niego, bacznie jak uczniowie na nauczyciela. Chłopak pomachał rękami i wskazał na starego. Powietrze natychmiast wypełniło się łopotem skrzydeł. Dworzanin Króla odwrócił się, żeby uciec, lecz zanim zdążył zrobić choć jeden krok, kruki otoczyły go atramentowoczarną chmurą. Osłonił twarz rękami, gdy lądowały na jego głowie i ramionach, zmieniając go w stracha na wróble. Ten instynktowny gest na nic mu się zdał, gdyż kolejne ptaki siadały na rękach, aż opuścił je pod ich ciężarem. Ostre dzioby skubały i kłuły twarz starca, tworząc tatuaż z kropelek krwi.
– Nie! – krzyknął Mordred. – Zostawcie skórę dla mnie…
ale możecie zeżreć jego oczy.
Właśnie wtedy, gdy kruki łapczywie wyrwały gałki oczne z oczodołów Randa Zmyślnego, z ust byłego premiera wyrwał się przeraźliwy wrzask, który Roland i Susannah usłyszeli, zbliżając się do skraju miasteczka. Ptaki, które nie zdołały znaleźć sobie miejsca do lądowania, otaczały go niczym żywa burzowa chmura. Oplotły ciało w powietrzu i poniosły do odmieńca, który teraz przeszedł na środek mostu i tam przykucnął. Zbutwiała kurtka i buciory pozostały po drugiej stronie mostu i na sai Zmyślnego czekał Dan-Tete, Mały Czerwony Król. Stał na tylnych odnóżach, przednimi machając w powietrzu i ukazując czerwone znamię na owłosionym tułowiu.
Starzec podążał na spotkanie ze swoim przeznaczeniem, wrzeszczący i ślepy. Wyciągnął ręce przed siebie, usiłując odepchnąć niewidzialnego wroga, a pająk złapał jedną przednimi odnóżami, wepchnął sobie do najeżonej szczeciniastymi włoskami paszczęki i odgryzł z głośnym chrupnięciem, jak ciastko. .
Słodkie!
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Tej nocy, pozostawiwszy za sobą ostatnie z dziwnie wąskich i nieprzyjemnie wyglądających domów, Roland przystanął przed czymś, co zapewne było małą farmą. Stał, patrząc na ruiny głównego budynku i węsząc.
– Co, Rolandzie? Co?
– Czy czujesz tu zapach drewna, Susannah?
– Powąchała.
– Skoro pytasz, to i owszem. Co z tego?
Odwrócił się do niej z uśmiechem.
– Jeśli czujemy jego zapach, to możemy je spalić.
Okazało się, że miał rację. Z trudem rozpalili ognisko, przy czym
musieli wykorzystać wszystkie sztuczki, jakich Roland nauczył się w trakcie swoich wędrówek, oraz pół puszki paliwa, ale w końcu udało im się. Susannah usiadła blisko ognia, obracając się w regularnych odstępach czasu, żeby równomiernie się ogrzać, i rozkoszując się ciepłem, które najpierw poczuła na twarzy i piersiach, a potem na plecach. Zapomniała już, jakie to miłe uczucie, i dorzucała drewien do ognia, aż płomienie buchały wysoko. Dla zwierząt na otwartej przestrzeni wzdłuż ścieżki Promienia, regenerującego się Promienia, to ognisko zapewne wyglądało jak kometa, która spadła na Ziemię i nie zgasła. Ej siedział przy Susannah, z postawionymi uszami, patrząc w ogień jak zahipnotyzowany. Susannah spodziewała się, że Roland zaprotestuje – powie jej, żeby przestała dokładać drew go ogniska i pozwoliła mu przygasnąć, na pamięć jej ojca – ale nie zrobił tego. Rozłożył przed sobą rewolwery i oliwił je. Kiedy zrobiło mu się za gorąco, cofnął się trochę. Jego chudy cień tańczył chwiejnie taniec ryżu w blasku płomieni.
– Wytrzymasz jeszcze parę zimnych nocy'.-' – zapytał.
– Kiwnęła głową.
– Jeśli będzie trzeba.
 
– Kiedy zaczniemy piąć się do krainy śniegu, będzie naprawdę zimno – zapowiedział. – I chociaż nie mogę ci obiecać, że będziemy musieli obyć się bez ognia tylko przez jedną noc, to nie podejrzewam, żeby miało ich być więcej niż dwie.
– Sądzisz, że łatwiej nam będzie coś upolować, jeśli nie rozpalimy ogniska, prawda?
Roland skinął głową i zaczął składać rewolwery.
– Czy już pojutrze możemy napotkać jakąś zwierzynę?
– Tak.
– Skąd wiesz'?
Zastanowił się, po czym pokręcił głową.
– Nie potrafię powiedzieć, ale wiem.
– Czujesz jej zapach?
– Nie.
– Wyczuwasz jej myśli?
 
– Też nie.
– Zmieniła temat.
– Rolandzie, a jeśli Mordred wyśle za nami ptaki?
Uśmiechnął się i wskazał na płomienie. Pod nimi coraz grubsza warstwa jasnoczerwonych, zwęglonych kawałków drewna ciemniała i jaśniała na przemian, tchnąć żarem smoczego oddechu.
– Nie zbliżą się do twojego ogniska.
– A jutro?
– Jutro będziemy tak daleko od Le Casse Roi Russe, że nawet Mordred nie zdoła nakłonić ich do pościgu.
– A to skąd wiesz?
Znowu pokręcił głową, chociaż wydawało mu się, że zna odpowiedź na to pytanie. Wiedza pochodziła od Wieży. Pulsowała pod czaszką niczym kiełkujące ziarno. Było jednak za wcześnie, żeby o tym mówić.
– Połóż się, Susannah – rzekł. – Odpocznij. Postoję na straży do północy, a potem cię obudzę.
– Zatem teraz będziemy pełnić warty – zauważyła.
– Przytaknął.
– Czy on nas obserwuje?
Roland nie był tego pewien, ale uważał, że tak. Oczami wyobraźni widział chudego chłopca (teraz z wydętym brzuchem, bo dobrze sobie podjadł), nagiego pod strzępami brudnej, podartej kurtki. Chudy chłopak przyczaił się w jednym z tych nienaturalnie wąskich domów, zapewne na trzecim piętrze, skąd ma dobry widok.
Siedzi w oknie z kolanami podciągniętymi do piersi, broniąc się przed przeszywającym do szpiku kości zimnem, od którego zapewne boli go blizna na boku. Spogląda na płomienie ich ogniska, zazdroszcząc im ciepła. I tego, że są razem. Przybrana Matka i Biały Ojciec, odwróceni do niego plecami.
– Możliwe – powiedział Roland.
Zamierzała się położyć, ale znieruchomiała. Dotknęła obolałego miejsca pod dolną wargą.
– To nie jest pryszcz, Rolandzie.
– Nie?
Siedział spokojnie, obserwując ją.
– Miałam w college'u przyjaciółkę, której wyrósł taki sam – powiedziała Susannah. – Krwawił, potem przestał i prawie się zagoił, ale pociemniał i znów zaczął krwawić. W końcu poszła do lekarza specjalisty – my nazywamy go dermatologiem – który powiedział, że to naczyniak. Nowotwór. Wstrzyknął jej nowokainę i wyciął skalpelem. Powiedział, że dobrze zrobiła, przychodząc szybko, ponieważ z każdym dniem ten guzek coraz głębiej zapusz-
czał korzenie. W końcu, dodał, dostałby się do podniebienia, a może nawet do zatok.
Roland wciąż milczał, czekając. Określenie, którego użyła – nowotwór– odbijało się donośnym echem w jego głowie. Pomyślał, że dobrze pasuje do Karmazynowego Króla. A także do Mordreda.
– Nie mamy nowokainy, dziecino – rozległ się głos Detty Walker – i ja to kumam, stary! Ale jak nadejdzie czas i ci powiem, weźmiesz swój majcher i wytniesz mi tego parszywego sukinsyna.
– Zrobisz to szybciej, niż bumbler łapie muchę w powietrzu. Kapujesz? Kumasz, co nadaję?
– Tak. A teraz połóż się. Odpocznij.
Usłuchała i pięć minut po tym jak ułożyła się do snu, Detta Walker otworzyła oczy i obrzuciła go groźnym
(obserwuję cię, białasie)
spojrzeniem. Roland skinął głową i ponownie zamknęła oczy. Po minucie czy dwóch znowu je otworzyła. Teraz spojrzała na niego Susannah i kiedy tym razem zamknęła oczy, już ich nie otworzyła.
Obiecał zbudzić ją o północy, ale pozwolił jej spać dwie godziny dłużej, wiedząc, że w cieple ogniska jej ciało naprawdę odpoczywa, przynajmniej tej nocy. Kiedy jego śliczny nowy zegarek wskazał pierwszą, Roland w końcu poczuł, że prześladowca przestał ich obserwować. Jak niezliczone dzieci przed nim, Mordred przegrał walkę z sennością. Gdziekolwiek teraz był, niechciany i samotny, spał, okryty podartym płaszczem, z głową wtuloną w ramiona.
Czy jego wargi jeszcze oblepione krwią sai Zmyślnego wydymają się i drżą, jakby śniły o sutku, którego dotknęły zaledwie raz, o mleku, którego nigdy nie posmakowały?
Roland nie wiedział. 1 nie chciał wiedzieć. Cieszył się, że może tak stać na warcie w środku nocy i od czasu do czasu dorzucać drewien do przygasającego ogniska. Szybko zgaśnie, pomyślał. To drewno nie było tak stare jak to, z którego zbudowano domy w mieście, ale też wiekowe i twarde jak kamień.
Nazajutrz zobaczą drzewa. Pierwsze od czasu pobytu w Calla Bryn Sturgis, jeśli nie liczyć rosnących w promieniach sztucznego słońca Algul Siento oraz tych widzianych w świecie Stephena Kinga. Miło będzie je zobaczyć. Na razie wszystko skrywał mrok.
Za kręgiem światła rzucanego przez dogasające ognisko jęczał wiatr, wichrząc Rolandowi włosy i niosąc słaby, słodki zapach śniegu. Rewolwerowiec odchylił głowę i patrzył na zegar gwiazd, wskazujący czas na czarnym niebie.






ROZDZIAŁ IV
SKÓRY
1
Musieli obyć się bez ogniska nie przez jedną czy dwie noce, ale trzy. Ostatnia przyniosła dwanaście najdłuższych i najgorszych godzin w życiu Susannah. Czy gorszych niż noc po śmierci Eddiego? – zadała sobie pytanie w pewnej chwili. Naprawdę twierdzisz, że to gorsze, niż leżeć bezsennie w jednym z tych pustych pokoi, wiedząc, że już zawsze tak będzie? Gorsze od obmywania jego twarzy, dłoni i stóp? Od szykowania go do grobu?
Tak. To było gorsze. Nienawidziła tej myśli i nigdy by się do tego nie przyznała, lecz przejmujący, niekończący się ziąb ostatniej nocy był znacznie gorszy. Zaczęła się bać każdego podmuchu wiatru, nadlatującego znad pokrytych śniegiem krain na wschodzie i na południu. Przerażająca i dziwnie upokarzająca była świadomość tego, jak łatwo fizyczne cierpienia mogą zapanować nad wszystkim, rozchodząc się niczym toksyczny gaz. Żal? Poczucie straty? Czym były wtedy, kiedy atakowało zimno, rozchodząc się od palców rąk i nóg, wpychając się do pieprzonego nosa, a stamtąd dokąd? Do mózgu, a jakże. I do serca. Wobec takiego zimna żal i poczucie straty były tylko słowami. Nie, nawet nie. Zaledwie dźwiękami. Zwyczajną pustą gadaniną, gdy siedziało się, dygocząc pod gwiazdami, czekając na ranek, który nie chciał przyjść.
Jeszcze gorsza była świadomość, że z łatwością mogliby rozpalić ognisko, gdyż dotarli do terenów, które Roland nazywał „przedśnieżnymi”. Rozciągały się przed nimi długie, trawiaste zbocza (choć trawa na nich była teraz pożółkła i sucha) oraz płytkie doliny z samotnymi kępami drzew i oblodzonymi strumykami. Wcześniej, jeszcze przy świetle dziennym, Roland pokazał jej kilka dziur w lodzie i powiedział, że to ślady jelenia. Pokazał jej też jego odchody. Za dnia takie ślady były interesujące, a nawet budziły nadzieję. Lecz w czeluści niekończącej się nocy, przy nieustannym szczękaniu zębów, nie miały żadnego znaczenia. Tak samo jak Eddie. I Jake. Nic nie znaczyła Mroczna Wieża i ognisko, które rozpalili na przedmieściach otaczającego zamek miasteczka. Pamiętała, jak wyglądało, ale to uczucie ciepła pieszczącego jej skórę, aż pokryła się cienką warstwą potu, bezpowrotnie minęło.
Jak ktoś, kto przez moment był w stanie śmierci klinicznej i ujrzał tamten świat, mogła tylko powiedzieć, że to było cudowne.
Roland siedział, obejmując ją, od czasu do czasu wstrząsany suchym kaszlem. Susannah pomyślała, że chyba jest chory, lecz ta myśl również nie dodała jej sił. Zimno panowało niepodzielnie.
W pewnej chwili – tuż przed tym, zanim świt wreszcie zaczął barwić niebo na wschodzie – ujrzała tańczące w oddali pomarańczowe światełka, zaraz za granicą śniegów. Zapytała Rolanda, czy domyśla się, co to takiego. Właściwie wcale nie była ciekawa, ale słysząc swój głos, upewniła się, że nie umarła. Przynajmniej na razie.
– Sądzę, że to hoby.
– C-co t-takiego?
Teraz jąkała się i zacinała przy każdym słowie.
– Nie wiem, jak ci to wyjaśnić – odparł. – I nie ma takiej potrzeby. W swoim czasie sama zobaczysz. Teraz, jeśli się wsłuchasz, usłyszysz coś znacznie ciekawszego i znajdującego się bliżej.
Z początku słyszała tylko świst wiatru. Gdy ten na moment przycichł, pochwyciła uchem szelest trawy, po której coś szło.
Potem cichy chrzęst. Domyśliła się, co to za dźwięk: odgłos kopyta przebijającego cienki lód i otwierającego dostęp do płynącej pod nim wody. Wiedziała, że być może za trzy lub cztery dni będzie nosiła płaszcz ze skóry zwierzęcia, które w pobliżu gasiło pragnienie, ale to również nie miało znaczenia. Czas to bezużyteczne pojęcie, kiedy siedzisz w ciemnościach, nie mogąc zmrużyć oka i cierpiąc katusze.
Czy kiedyś sądziła, że wie, co to zimno? Zabawne, prawda'/
– A co z Mordredem? – spytała. – Czy on też gdzieś tu jest, jak myślisz?
– Jest.
– I jest mu zimno tak jak nam?
– Nie wiem.
– Dłużej tego nie zniosę, Rolandzie. Naprawdę.
– Nie będziesz musiała. Wkrótce nadejdzie świt i sądzę, że wieczorem będziemy mogli rozpalić ognisko. – Zakaszlał, zasłaniając usta pięścią, po czym znów objął Susannah. – Poczujesz się lepiej, kiedy wstaniemy i zaczniemy się ruszać. A tymczasem przynajmniej jesteśmy razem.
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Mordredowi chłód dokuczał tak samo jak im, albo gorzej, a był sam.
Znajdował się tak blisko, że słyszał ich: nie poszczególne słowa, ale głosy. Trząsł się jak w febrze i wepchnął sobie w usta wiecheć zeschniętej trawy, gdyż obawiał się, że Roland swym wyostrzonym uchem wychwyci szczękanie zębów. Kolejarska kurtka wcale nie grzała i wyrzucił ją, gdy porwała się na strzępy, które nie chciały już trzymać się razem. Kiedy opuszczał miasteczko, zostały z niej jeszcze rękawy, lecz i one się rozleciały, zaczynając od łokci, więc z gniewnym przekleństwem cisnął je w niską trawę przy starym trakcie. Buty miał jeszcze na nogach tylko dzięki temu, że zdołał upleść z trawy sznur, którym je owiązał.
Zastanawiał się, czy znów zmienić się w pająka. Wiedział, że w tej postaci mniej dokuczałoby mu zimno, lecz przez całe swe krótkie życie dręczyło go widmo głodu i podejrzewał, że ta jego forma zawsze będzie się go obawiała, niezależnie od ilości dostępnego pożywienia. Bogowie świadkami, że tu nie było go wiele: trzy odrąbane ręce, cztery nogi (dwie nadjedzone) oraz kawałek torsu z wiklinowego kosza – to wszystko. Gdyby zmienił się w pająka, ten pożarłby to jeszcze przed świtem. A chociaż w pobliżu była zwierzyna – Mordred słyszał stąpanie jelenia równie wyraźnie jak jego Biały Ojciec – nie był pewien, czy zdołałby go zwabić lub dogonić.
Tak więc siedział, drżał i słuchał ich głosów, dopóki nie ucichły.
Może zasnęli. On też mógłby się trochę zdrzemnąć. Tym, co nie pozwalało mu zrezygnować i zawrócić, była nienawiść, jaką do nich czuł. Bo mieli siebie, a on nikogo. Nikogusieńko.
Mordred głodny, pomyślał z przygnębieniem. Mordred zziębnięty. I Mordred nie ma nikogo. Mordred samotny.
Włożył przegub do ust, ugryzł i zaczął ssać ciepłą ciecz. We krwi poczuł smak gasnącego życia Randa Zmyślnego… Lecz tak nikły! Tak ulotny! Po chwili już go nie było – pozostał tylko jałowy smak samego siebie.
W ciemności Mordred zaczął płakać.
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Cztery godziny po świcie, pod białym niebem zapowiadającym deszcz lub śnieg (a może jedno i drugie), Susannah Dean leżała, drżąc za zwalonym pniem, spoglądając w głąb jednej z dolinek.
Usłyszysz Eja, powiedział jej rewolwerowiec. / usłyszysz mnie.
Zrobię co w mojej mocy, ale będą uciekały przede mną i wyjdą na ciebie. Staraj się, żeby każdy twój strzał był celny.
Sytuację pogarszała intuicja, która podpowiadała jej, że Mordred jest bardzo blisko i może spróbować niespodziewanego ataku.
Susannah co chwila oglądała się za siebie, ale wybrali stosunkowo odsłonięte miejsce i łąka za jej plecami w dalszym ciągu była pusta, nie licząc dużego brązowego królika, który kicał przez nią z opuszczonymi do ziemi uszami.
W końcu usłyszała szczekanie Eja w kępie drzew na lewo od niej. Po chwili rozległ się krzyk Rolanda:
– Hej! Hej! Dalej! Ruszać się, mówię! Nie zwlekać! Nie ociągać się…!
Reszta zdania utonęła w głośnym kaszlu. Susannah nie podobał się ten kaszel. Bardzo jej się nie podobał.
Wreszcie dostrzegła jakiś ruch między drzewami i – co robiła bardzo rzadko – wezwała Dettę Walker.
Potrzebuje cię. Jeśli chcesz, żeby znów było ci ciepło, dodaj mi sil, żebym mogła celnie strzelać.
I jej ciało przestało się trząść. A gdy stado jeleni wypadło spomiędzy drzew – i nie było to małe stadko, lecz liczące co najmniej osiemnaście sztuk i prowadzone przez samca o wspaniałym porożu – jej dłonie też przestały drżeć. W prawej trzymała należący do Rolanda rewolwer o rękojeści z sandałowego drzewa.
Pojawił się Ej, wyskakując z lasu w ślad za ostatnim zwierzęciem. Była nim zmutowana łania, która uciekała (z upiorną gracją) na czterech różnej długości nogach, podczas gdy piąta luźno zwisała jej ze środka brzucha, niczym wymię. Ostatni pojawił się Roland, już nie biegnąc, ale kłusując – chwiejnie i ociężale. Susannah zignorowała go, wodząc lufą w ślad za wielkim samcem, który właśnie wbiegał w pole rażenia.
– Tędy – szepnęła. – Skręć w prawo, kochasiu, zobaczmy, jak to robisz. Chodź, chodź do mnie.
I chociaż nie miał po temu żadnego powodu, przewodnik stada istotnie skręcił w kierunku niewidocznej Susannah. Poczuła teraz, że ogarniają tak pożądany spokój. Wzrok jakby się jej wyostrzył, gdyż dostrzegła mięśnie pracujące pod skórą rogacza, białka wybałuszonych ślepi, bliznę na prawej przedniej nodze, na której nie odrosła sierść. Przez moment pożałowała, że Eddie i Jake nie leżą teraz obok niej, czując i widząc to samo co ona, ale zaraz i ta myśl umknęła.
Nie będę zabijała bronią, gdyż kto zabija bronią, zapomniał oblicza swego ojca.
– Zabiję sercem – mruknęła i zaczęła strzelać.
Pierwsza kula trafiła przewodnika stada w łeb. Runął na bok.
Pozostałe zwierzęta biegły dalej. Zmutowana łania przeskoczyła przez ciało i druga kula wystrzelona przez Susannah trafiła ją w pół skoku, tak że runęła na ziemię martwa, łamiąc sobie nogę, tracąc całą swą grację.
Susannah usłyszała trzy wystrzały, ale nie patrzyła, jak poszło Rolandowi. Miała zadanie do wykonania i wykonała je dobrze.
Każda z czterech pozostałych w bębenku kul powaliła zwierzę i tylko jedno z nich jeszcze się poruszało. Nawet nie przyszło jej do głowy, że to wspaniały pokaz strzeleckich umiejętności, zwłaszcza z broni krótkiej. Przecież jest rewolwerowcem i strzelanie to jej żywioł.
Ponadto tego ranka nie było wiatru.
Połowa stada leżała martwa w trawie doliny. Pozostałe zwierzęta, wszystkie poza jednym, skręciły w lewo i zbiegły po stoku w kierunku strumienia. Po chwili znikły w gąszczu wierzb. Ostatnie zwierzę, jelonek roczniak, biegło prosto na nią. Susannah nawet nie próbowała załadować naboju z niewielkiej kupki leżącej obok niej na kawałku jeleniej skóry, tylko chwyciła talerz do rzucania, odruchowo odnajdując palcami tępą krawędź uchwytu.
– Riza! – krzyknęła i rzuciła.
Talerz przeleciał nad suchą trawą, lekko wznoszącym się torem, z upiornym skowytem. Trafił uciekającego jelenia w szyję. Krople krwi trysnęły girlandą wokół jego łba, czarne na tle białego nieba.
Rzeźnicki topór nie spisałby się lepiej. Jeleń jeszcze przez moment biegł, bez głowy i bez życia, tryskając z kikuta szyi krwią tłoczoną przez ostatnie uderzenia serca. Potem runął, bezwładnie rozrzucając nogi, niecałe trzy jardy od jej kryjówki, plamiąc jasnoczerwoną posoką wyschniętą żółtą trawę.
Susannah zapomniała o cierpieniach minionej nocy. Odzyskała czucie w zziębniętych dłoniach i stopach. Teraz nie czuła żalu, zimna ani strachu. Przez chwilę była taką kobietą, jaką uczyniło ją ka. W powietrzu unosił się ostry zapach spalonego prochu i krwi zabitego jelenia: najsłodszy aromat na świecie.
Stanąwszy na kikutach nóg, Susannah rozłożyła ramiona i wyciągnęła je ku niebu, zaciskając w prawej dłoni rewolwer Rolanda.
Potem krzyknęła. Bez słów, gdyż nie były potrzebne. Naszych największych triumfów nie da się opisać słowami.
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Roland nalegał, że powinni zjeść obfite śniadanie, i nie zwracał uwagi na jej narzekania, że zimna wołowina ma smak gliny. Około drugiej po południu, według cudnego, fikuśnego kieszonkowego zegarka Rolanda – innymi słowy, mniej więcej wtedy, kiedy mżawka zmieniła się w lodowaty kapuśniaczek – Susannah cieszyła się. Nigdy w życiu tak ciężko nie pracowała, a dzień jeszcze się nie skończył. Roland przez cały czas był przy niej, pracując równie szybko pomimo coraz dokuczliwszego kaszlu.
Podczas krótkiego, lecz cudownie smacznego południowego posiłku, złożonego z przysmażonych jelenich steków, miała czas zastanowić się, jak dziwne i niezwykłe jest zachowanie Rolanda. Po tak długim czasie i niezliczonych przygodach jeszcze nie zdołała go zgłębić. Ani trochę. Widziała, jak śmiał się i płakał, zabijał i tańczył, widziała, jak śpi i jak kuca w kępie krzaków z opuszczonymi spodniami i tyłkiem przewieszonym przez pień, który nazywał Drzewem Ulgi. Nigdy nie spała z nim jak kobieta z mężczyzną, ale poza tym chyba widziała go przy wszystkich innych życiowych czynnościach i… Nic. Wciąż go nie znała.
– Ten kaszel coraz bardziej mi wygląda na zapalenie płuc – zauważyła Susannah niedługo po tym, jak zaczął padać deszcz.
Właśnie byli w tej fazie pracy, którą Roland nazywał wstępem: przenosili upolowaną zwierzynę i przygotowywali ją do oprawienia.
– Nie martw się – rzekł Roland. – Mam to, co jest potrzebne, żeby się wyleczyć.
– Prawdę mówisz? – zapytała z powątpiewaniem.
– Tak. I te pigułki, z którymi się nie rozstaję.
Sięgnął do kieszeni i pokazał jej garść tabletek aSpiryny. Pomyślała, że na jego twarzy pojawił się przy tym głęboki szacunek – i czemu nie? Być może zawdzięczał życie tym tabletkom, które nazywał astyną. Astyna i cheflet.
Załadowali zdobycz na pakę Luksusowej Taksówki Wujka Ho i przetransportowali w dół strumienia. Musieli obrócić trzy razy.
Kiedy wszystkie trofea znalazły się w jednym miejscu, Roland ostrożnie umieścił łeb roczniaka na stercie, skąd spoglądał na nich szklistymi ślepiami.
– Po co ci on? – zapytała Susannah z odrobiną Detty w głosie.
– Będziemy potrzebować dużo mózgu – odparł Roland i znów zakaszlał, zasłaniając usta pięścią. – To paskudny sposób, ale szybki i skuteczny.
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Kiedy sterta upolowanej zwierzyny leżała nad lodowato zimnym strumieniem (przynajmniej nie musimy martwić się o muchy, powiedział Roland), rewolwerowiec zaczął zbierać chrust. Susannah z utęsknieniem czekała na ognisko, lecz nic odczuwała już tej straszliwej potrzeby ogrzania się, jaką czuła minionej nocy.
Ciężko pracowała i to, przynajmniej na razie, zupełnie wystarczało, żeby się rozgrzać. Spróbowała przypomnieć sobie głębię swej rozpaczy i zimno przeszywające do szpiku kości i zmieniające je w szkło, ale nie mogła. Podejrzewała, że ciało po prostu potrafi zapominać najgorsze, a bez jego współpracy mózg dysponuje jedynie wspomnieniami podobnymi do Wyblakłych fotografii.
Zanim zaczął zbierać chrust, Roland przeszedł wzdłuż brzegu lodowato zimnego strumienia i wydłubał z ziemi kawałek skały.
Podał go Susannah, a ona potarła kciukiem mlecznobiałą, wygładzoną przez wodę powierzchnię.
– Kwarc? – zapytała, chociaż wcale tak nic myślała.
– Nie znam tego słowa, Susannah. My nazywamy go chert.
– Robi się z niego narzędzia, które są prymitywne, lecz bardzo
użyteczne: toporki, noże, szpikulce, skrobaki. My potrzebujemy skrobaków. A także przynajmniej jeden młotek pięściak.
– Wiem, że będziemy skrobać, ale co będziemy tłuc?
– Pokażę ci, lecz czy najpierw możesz do mnie podejść?
– Roland osunął się na kolana i ujął ją za zimną dłoń. Razem
stanęli przed jelenim łbem.
– Dziękujemy ci za ten dar, który zaraz otrzymamy – powiedział Roland i Susannah zadrżała.
Właśnie tak zaczynał modlitwę jej ojciec przed uroczystym obiadem, do którego zasiadała cała rodzina.
Nasza rodzina się rozpadła, pomyślała, ale nie powiedziała tego.
Co się stało, to się nie odstanie. Odpowiedziała tak, jak ją nauczono, kiedy była małą dziewczynką:
– Dzięki ci, ojcze.
– Prowadź nasze dłonie i serca, gdy bierzemy życie od martwych – rzekł Roland.
Potem spojrzał na Susannah, unosząc brwi, bez słowa pytając, czy ma jeszcze coś do powiedzenia. Uważała, że ma.
– Ojcze nasz, któryś jest w niebie, święć się imię Twoje, przyjdź królestwo Twoje, bądź wola Twoja, jako w niebie tak i na ziemi. I wybacz nam nasze winy, jako i my wybaczamy naszym winowajcom. I nie wódź nas na pokuszenie, ale wybaw nas ode złego. Bo Twoje jest królestwo, potęga i chwała, teraz i zawsze.
– Piękna modlitwa – powiedział.
– Tak – przyznała. –Nie odmówiłam jej jak należy… minęło tyle czasu… ale to wciąż najpiękniejsza modlitwa. A teraz bierzmy się do roboty, dopóki nie straciłam czucia w dłoniach.
Roland powiedział amen.
6
Rewolwerowiec wziął łeb roczniaka (z łatwością chwyciwszy za poroże), ustawił przed sobą, a potem uderzył w czaszkę kamieniem wielkości pięści. Rozległ się stłumiony trzask, od którego żołądek Susannah boleśnie się skurczył. Roland chwycił za rogi i pociągnął, najpierw w lewo, a potem w prawo. Kiedy zobaczyła, jak kości czaszki poruszają się pod skórą, jej żołądek nie tylko się skurczył, ale wykonał salto.
Roland uderzył jeszcze dwa razy, z precyzją chirurga posługując
się ostrym kamieniem. Potem nożem wyciął krąg w skórze czaszki i ściągnął ją jak czapkę. Odsłonił popękaną kość. Wepchnął ostrze noża w najszerszą szczelinę i podważył. Kiedy odsłonił się mózg, Roland wyjął go, ostrożnie odłożył na bok i spojrzał na Susannah.
– Będą nam potrzebne mózgi wszystkich zabitych zwierząt i właśnie po to jest ten pięściak.
– Och – wykrztusiła. – Mózgi.
– Do sporządzenia roztworu garbnika. Ale chert przydaje się nie tylko do tego. Patrz.
Pokazał jej, jak uderzać jednym kawałkiem o drugi, aż pękną na duże odłamki o ostrych krawędziach. Wiedziała, że metamorficzne skały rozpadają się w taki sposób, ale łupki i podobne kamienie zwykle są zbyt kruche, żeby nadawały się na narzędzia. Ta skała była twarda.
– Odłamki, które z jednej strony są dostatecznie grube, żeby wygodnie je chwycić, a z drugiej mają ostrą krawędź – rzekł Roland – odkładaj na bok. To będą nasze skrobaki. Gdybyśmy mieli więcej czasu, dorobilibyśmy do nich rączki, ale nie mamy.
– Do wieczora solidnie rozbolą nas ręce.
– Jak myślisz, ile czasu zajmie nam zrobienie wystarczającej liczby skrobaków?
– Niewiele – odparł Roland. – Chert łatwo pęka, a przynajmniej tak mi mówiono.
Podczas gdy Roland ściągał suche drewno na ognisko wśród wierzb i olch rosnących nad zamarzniętym strumieniem, Susannah przeszła się wzdłuż brzegów, szukając kamieni. Znalazła tuzin dużych kawałków, a także wielki granitowy głaz, wystający z ziemi i wygładzony przez czas. Uznała, że doskonale nada się na kowadło.
Chert istotnie łatwo pękał i zanim Roland wrócił z trzecim ładunkiem drewien na ognisko, miała już trzydzieści skrobaków.
Rewolwerowiec ułożył stosik patyczków na rozpałkę, a Susannah osłoniła je dłońmi. Mżyło i chociaż pracowali pod osłoną gęstych koron drzew, pomyślała, że niebawem oboje przemokną.
Kiedy zapłonął ogień, Roland odszedł kilka kroków od ogniska, ponownie przyklęknął i złożył dłonie.
– Znów się modlisz? – zapytała z rozbawieniem.
– Trudno odzwyczaić się od tego, czego nauczono nas w dzieciństwie – rzekł. Na chwilę zamknął oczy, a potem przycisnął dłonie do ust i ucałował. Usłyszała, jak powiedział „Gan”. Potem otworzył oczy i uniósł ręce, rozkładając je gestem, który kojarzył
jej się z odlatującym ptakiem. Kiedy znów się odezwał, jego głos był suchy i obojętny. Rzeczowy. – No i dobrze. Bierzmy się do roboty.
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Upletli powróz z trawy, tak samo jak Mordred, i powiesili pierwszego jelenia – tego bezgłowego – za tylne nogi na niskiej wierzbowej gałęzi. Roland rozciął nożem brzuch zwierzęcia, wepchnął weń rękę, pogmerał i wyjął dwa ociekające krwią narządy, które Susannah uznała za nerki.
– Na gorączkę i kaszel – powiedział i ugryzł jedną z nich jak jabłko. Susannah zakrztusiła się i odwróciła, żeby przypatrywać się strumieniowi, dopóki nie skończył. Dopiero wtedy odwróciła się z powrotem i patrzyła, jak nacina skórę wokół tylnych nóg, tuż przy ich spojeniu z tułowiem.
– Lepiej ci? – zapytała.
– Będzie lepiej – odpowiedział. – Teraz pomóż mi ściągnąć z niego skórę. Tę pierwszą musimy mieć razem z sierścią, bo potrzebne nam naczynie na garbnik. Patrz.
Wepchnął palce w miejscu, gdzie skóra jelenia trzymała się na cienkiej warstwie tłuszczu i mięśni, po czym pociągnął. Skóra łatwo zeszła aż do połowy tułowia.
– Teraz pociągnij ze swojej strony, Susannah.
Najtrudniej było wepchnąć palce pod skórę. Tym razem pociągnęli razem i skóra zeszła aż do przednich nóg, jak koszula. Roland odciął ją nożem, a potem zaczął kopać dół, kilka kroków od huczącego ogniska, ale pod baldachimem drzew. Susannah pomogła mu, z satysfakcją czując, jak pot spływa jej po twarzy i plecach.
Kiedy wykopali płytki dół w kształcie niecki, mającej ponad dwie stopy średnicy i około osiemnastu cali głębokości, Roland wyłożył go jelenią skórą.
Przez całe popołudnie kolejno zdzierali skóry z ośmiu pozostałych jeleni. Należało zrobić to jak najszybciej, bo po zastygnięciu warstwy tłuszczu i mięśni praca byłaby znacznie powolniejsza i uciążliwa. Rewolwerowiec pilnował, by płomienie buchały wysoko i żwawo, raz po raz odchodząc, żeby odgarnąć żar na bok.
Kiedy zwęglone drewno ostygło na tyle, by nie wypalić dziur w wyściółce niecki, wpychał je do niej. O piątej po południu
Susannah bardzo już bolały plecy i ramiona, ale nie przerywała pracy.
Roland miał komicznie usmarowaną popiołem twarz, szyję i dłonie.
– Wyglądasz jak członek wędrownej trupy minstreli – powiedziała w pewnej chwili. – Rastus Coon.
– Kto to taki?
– Taki tam, błazen białych ludzi – odparła. – Myślisz, że Mordred jest gdzieś w pobliżu i patrzy, jak pracujemy?
Przez cały dzień czujnie go wypatrywała.
– Nie – odrzekł, przerywając robotę, żeby złapać oddech.
– Odgarnął włosy z czoła, zostawiając na nim świeżą smugę i teraz kojarząc się Susannah z wiernym w środę popielcową. – Sądzę, że wyruszył na polowanie.
– Mordred głodny – powiedziała. I zaraz dodała: – Możesz nawiązać z nim kontakt myślowy, prawda? Przynajmniej na tyle, żeby wiedzieć, czy tu jest, czy nie.
Roland rozważył to, po czym powiedział po prostu:
– Jestem jego ojcem.
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Do zmroku mieli spory stos skór i stertę obdartych ze skóry, bezgłowych ciał, które niewątpliwie w cieplejszy dzień byłyby już czarne od much. Zjedli kolejny obfity posiłek złożony z bardzo smacznych jelenich steków. Susannah znów pomyślała o Mordredzie, kryjącym się gdzieś w ciemności, zapewne spożywającym surowe mięso. Może miał zapałki, ale nie był głupi. Gdyby zauważyli blask drugiego ogniska, przybiegliby do niego. 1 po niego.
A wtedy bach! i żegnaj, pajączku. Poczuła, że zaczyna mu współczuć, i natychmiast sobie tego zakazała. On na pewno nie miałby litości ani dla niej, ani dla Rolanda.
Kiedy skończyli jeść, Roland otarł zatłuszczone palce o koszulę i powiedział:
– To było dobre.
– Masz rację.
– Teraz powyjmujmy mózgi. Potem się prześpimy.
– Pojedynczo?
– Tak… o ile wiem, każdy taki klient ma tylko jeden mózg.
– Przez chwilę była zbyt zaskoczona, słysząc używany przez
Eddiego zwrot
(każdy taki klient)
padający z ust Rolanda, żeby zrozumieć, że żartował. Nieporadnie, ale naprawdę zażartował. Zaśmiała się z przymusem.
– Bardzo zabawne, Rolandzie. Wiesz, co miałam na myśli.
Roland kiwnął głową.
– Tak, jedno będzie spać, a drugie stać na warcie. Myślę, że tak będzie najlepiej.
Czas i rutyna zrobiły swoje: widziała zbyt wiele wylewających się z brzuchów wnętrzności, żeby wzdragać się przed wyjęciem kilku mózgów. Rozbili czaszki, nożem Rolanda (już stępionym) podważyli je i wyjmowali mózgi swoich trofeów. Ostrożnie odłożyli je na bok, jak kilka dużych szarych jaj. Zanim oprawili ostatniego jelenia, palce Susannah były tak obolałe i spuchnięte, że ledwie mogła je zgiąć.
– Połóż się – rzekł Roland. – Śpij. Ja obejmę pierwszą wartę.
Nie spierała się. Wiedziała, że z pełnym żołądkiem i w cieple
ogniska natychmiast zaśnie. Wiedziała również, że następnego ranka obudzi się tak sztywna, że trudno będzie jej nawet usiąść.
Teraz jednak nie przejmowała się tym. Przepełniało ją bezgraniczne zadowolenie. Częściowo dlatego, że tak dobrze sobie podjadła, ale nie tylko. Było to raczej zadowolenie po całym dniu ciężkiej i owocnej pracy. Wywołane poczuciem, że nie tylko dają się nieść wydarzeniom, ale wreszcie robią coś dla siebie.
Jezu, pomyślała, chyba na stare lata staję się republikanką.
Uświadomiła sobie jeszcze, że jest bardzo cicho. Żadnych dźwięków poza świstem wiatru, szeptem siąpiącego deszczu (powoli ustawał) i trzaskiem płomieni ogniska.
– Rolandzie?
Spojrzał na nią ze swojego miejsca przy ogniu, podnosząc brwi.
– Przestałeś kaszleć.
Uśmiechnął się i skinął głową. Część tego uśmiechu zabrała ze sobą w sen, ale śniła o Eddiem.
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Trzy dni obozowali nad strumieniem i przez ten czas Susannah dowiedziała się o wyprawianiu skór więcej, niż się spodziewała (i z pewnością więcej, niż chciała wiedzieć).
Robiąc długie wypady w górę i w dół strumienia, znaleźli dwie kłody, po jednej dla obojga. Podczas tych poszukiwań jelenie skóry namakały w prowizorycznej kadzi, w zawiesinie popiołu i wody. Oparli kłody o pnie dwóch wierzb (rosnących blisko siebie, tak by mogli pracować razem) i za pomocą prymitywnych skrobaków usunęli ze skór sierść. Zajęło im to cały dzień. Następnie opróżnili kadź, odwrócili skórzaną wyściółkę na drugą stronę i ponownie napełnili, tym razem mieszaniną wody i rozgniecionej tkanki mózgowej. Taki sposób garbowania był dla niej czymś nowym. Namoczyli skóry w tym roztworze na całą noc, a potem Susannah zaczęła sporządzać nici z jelenich ścięgien, Roland zaś naostrzył nóż i posługując się nim, zrobił pół tuzina kościanych igieł. Kiedy skończył, palce mu krwawiły z licznych płytkich skaleczeń. Zalepił je papką z popiołu i położył się spać; jego dłonie wyglądały tak, jakby miał na nich grube, szaroczarne rękawiczki. Kiedy następnego ranka umył je w strumieniu, Susannah ze zdumieniem zobaczyła, że skaleczenia już zaczęły się goić.
Spróbowała wetrzeć sobie trochę takiej papki w nieznośny wrzód pod dolną wargą, ale zapiekło tak okropnie, że pospiesznie ją zmyła.
– Chcę, żebyś mi wyciął ten przeklęty wrzód – powiedziała.
Roland pokręcił głową.
» – Damy mu jeszcze trochę czasu na wygojenie.
– Dlaczego?
– Wycinanie wrzodu to zły pomysł, jeśli nie jest to absolutnie konieczne. Szczególnie tutaj, na tym… jak powiedziałby Jake…
zatupiu.
Przytaknęła (nie fatygując się i nie poprawiając nieprawidłowo wymówionego słowa), ale kiedy się położyła, przed oczami zaczęły jej się pojawiać nieprzyjemne wizje: jak ten wrzód się powiększa, cal po calu zżerając jej twarz, zmieniając głowę w czarny, strupieszały, krwawiący czyrak. W ciemności takie wizje są przerażająco sugestywne, ale na szczęście była zbyt zmęczona i szybko zasnęła.
Podczas drugiego dnia pobytu w „obozie skór”, tak w myślach to miejsce nazywała Susannah, Roland skonstruował dużą i toporną ramę nad ogniskiem, tym razem palącym się słabym płomieniem.
Osuszali nad nim po dwie skóry naraz. Gotowe produkty miały zaskakująco przyjemny zapach. Pachną jak skóra, pomyślała Susannah, podsuwając sobie jedną pod nos, i parsknęła śmiechem.
Przecież to były skóry.
Trzeciego dnia bawili się w krawców i wtedy Susannah w końcu
prześcignęła rewolwerowca. Szwy Rolanda były szerokie i ledwie się trzymały. Pomyślała, że uszyte przez niego kamizelki i spodnie wytrzymają najwyżej miesiąc lub dwa, zanim zaczną się rozłazić.
Jej szło o wiele lepiej. Szyć nauczyła się od matki i obu babć.
Z początku kościane igły wydawały jej się bardzo nieporęczne, więc przerwała na chwilę pracę, żeby osłonić sobie opuszki kciuka i wskazującego palca naparstkami z jeleniej skóry. Potem praca poszła sprawniej i w południe Susannah zaczęła już poprawiać ubrania ze sterty Rolanda, drobniejszym i ciaśniejszym ściegiem.
Myślała, że będzie się sprzeciwiał – mężczyźni bywają dumni – ale nie protestował, co raczej było bardzo rozsądne. Bo na jego narzekania i fochy zapewne odpowiedziałaby Detta.
Przed nadejściem trzeciej nocy w obozie skór oboje mieli kamizelki, spodnie i płaszcze. A także rękawiczki. Te ostatnie były wielkie i niezgrabne, ale dobrze grzały dłonie. A skoro mowa o dłoniach, to Susannah znów prawie ich nie czuła. Spojrzała z powątpiewaniem na pozostałe skóry i zapytała Rolanda, czy spędzą następny dzień na szyciu.
Zastanowił się, po czym pokręcił głową.
– Myślę, że załadujemy je na rikszę, razem z mięsem i kawałkami lodu ze strumienia, dzięki którym nasze zapasy będą zimne i świeże.
– Riksza na nic się nie przyda, kiedy dojdziemy do śniegów, prawda'?
– Owszem – przyznał – ale do tego czasu wszystkie skóry będą przerobione na ubrania, a mięso zjedzone.
– Po prostu chodzi o to, że nie chcesz tu dłużej zostać, czyż nie? Słyszysz jej zew. Wieży.
Roland spojrzał w trzaskający ogień i nic nie powiedział. Nie musiał.
– Jak będziemy transportować nasz ekwipunek, kiedy dotrzemy do krainy śniegu?
– Zrobimy nosze. I tam będzie mnóstwo zwierzyny.
Kiwnęła głową i zamierzała się położyć. Roland ujął ją za
ramiona i obrócił twarzą do ogniska. Przysunął się blisko i przez moment Susannah myślała, że zamierza pocałować ją na dobranoc.
Zamiast tego uważnie i długo przyjrzał się zaschniętemu wrzodowi pod jej dolną wargą.
– I co? – zapytała wreszcie. Powiedziałaby więcej, ale usłyszałby drżenie jej głosu.
– Myślę, że jest trochę mniejszy. Kiedy opuścimy Złe Ziemie, może sam się zagoi.
– Naprawdę tak sądzisz?
Rewolwerowiec pokręcił głową.
– Powiedziałem „może”. A teraz połóż się, Susannah. Odpocznij.
– W porządku, ale tym razem nie daj mi dłużej spać. Chcę odstać moją kolejkę.
– Dobrze. Kładź się.
Zrobiła, co kazał, i zasnęła, zanim zamknęły jej się oczy.
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Jest w Central Parku i jest tak zimno, że jej oddech zamienia się w parę. Niebo nad głową jest jednolicie białe, śnieżnobiałe, ale ona nie czuje zimna. Nie, nie w tym nowym płaszczu, spodniach i kamizelce oraz śmiesznych rękawicach z jeleniej skóry. Ma też coś na głowie, co ogrzewa jej uszy. Zaciekawiona zdejmuje tę czapkę i widzi, że nie jest zrobiona z jeleniej skóry, jak reszta jej nowych rzeczy, ale z czerwono-zielonej włóczki. Z przodu widnieje napis: WESOŁYCH ŚWIĄT.
Spogląda nań ze zdumieniem. Czy we śnie można mieć deja vu?
Najwidoczniej tak. Rozgląda się. Są tam Eddie i Jake, uśmiechają się do niej. Mają odkryte głowy, i uświadamia sobie, że trzyma w rękach kombinację czapek, jakie nosili w innym śnie. Nagle ogarniają ogromna radość, jakby właśnie rozwiązała jakiś problem uważany za nierozwiązywalny, na przykład kwadratury koła lub znalezienia najwyższej liczby pierwszej (zajmij się tym, Blaine, może zupełnie zwariujesz, ty stuknięta ciuchcio).
Eddie ma na sobie koszulkę z napisem PIJĘ NOZZ-A-LĘ!
Jake koszulkę z napisem JEŻDŻĘ TA KURO SPIRIT!
Obaj trzymają kubki z gorącą czekoladą, cudownie gorącą, mit schlag i posypaną sproszkowaną gałką muszkatołową.
– Co to za świat? –pyta ich i nagłe słyszy, że gdzieś w pobliżu kolędnicy śpiewają Cóż to za dziecię.
– Musisz puścić go samego – mówi Eddie.
– Tak, i musisz strzec się Dandela – mówi Jake.
– Me rozumiem – odpowiada Susannah i pokazuje im włóczkową czapkę. – Czy to wasza? Nie należy do was?
– Może być twoja, jeśli chcesz – odpowiada Eddie, a potem podaje jej kubek. – Masz, przyniosłem ci czekoladę.
– Już nie ma dwóch – dodaje Jake. – Teraz jest tylko jedna czapka, chyba widzisz.
Zanim zdąży odpowiedzieć, skądś dobiega głos i wszystko zaczyna się rozwiewać.
– DZIEWIĘTNAŚCIE – niesie ten głos. – To DZIEWIĘTNAŚCIE, to CHASSIT.
Przy każdym słowie świat staje się coraz bardziej nierealny.
Postacie Eddiego i Jake 'a są przezroczyste. Miły zapach czekolady znika, zastąpiony wonią popiołu
(środa)
i skóry. Widzi, jak wargi Eddiego poruszają się, chyba wymawiając czyjeś imię, a wtedy
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– Czas wstawać, Susannah – budził ją Roland.– Twoja warta.
Usiadła, rozglądając się. Ognisko dogasało.
– Słyszałem go – powiedział Roland – ale już jakiś czas temu. Dobrze się czujesz, Susannah? Coś ci się śniło?
– Tak – odparła. – W tym śnie była tylko jedna czapka, i to ja ją nosiłam.
– Nie rozumiem.
Ona też nie rozumiała. Sen już blaknął, jak wszystkie sny.
Wiedziała na pewno jedynie to, że zanim zniknął na dobre, Eddie mówił o Patricku Danville'u.






ROZDZIAŁ V
JOE COLLINS Z (WSIANE
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Trzy tygodnie po śnie o czapce, na trakcie wychodzącym z wyżynnego lasu, pojawiły się trzy postacie (dwie duże i mała) i zaczęły powoli podążać przez otwartą przestrzeń w kierunku kolejnego lasu. Jedna z tych postaci ciągnęła drugą na noszach, które bardziej przypominały sanki.
Ej nieustannie biegał między Rolandem a Susannah, jakby pełniąc straż. Futro miał gęste i lśniące od częstego spożywania jeleniego mięsa. Teren, który obecnie przemierzali, w cieplejszych porach roku mógł być łąką, ale teraz pokrywała go pięciostopowa warstwa śniegu. Tu łatwiej było ciągnąć nosze, ponieważ droga w końcu zaczęła wieść w dół. Roland nawet odważył się wyrazić nadzieję, że najgorsze już za nimi. A przejście przez Białe Ziemie okazało się nietrudne – przynajmniej na razie. Było tu mnóstwo zwierzyny, mnóstwo drewna na wieczorne ogniska, a czterokrotnie, kiedy pogoda popsuła się i dmuchnęła zamieciami, przeczekali je, obozując na porośniętych lasami zboczach, biegnących na południowy wschód. W końcu zamiecie ustały, chociaż najdłuższa trwała całe dwa dni i kiedy po niej wrócili na ścieżkę Promienia, ziemię pokrywała gruba warstwa świeżego śniegu. Na otwartej przestrzeni, gdzie porywisty północno-wschodni wicher mógł szaleć do woli, zalegały zaspy podobne do morskich fal. Niektóre z nich sięgały niemal po same czubki wysokich sosen.
Po pierwszym dniu wędrówki przez Białe Ziemie, widząc, jak Roland mozolnie ciągnie nosze (a wtedy śnieg sięgał mu zaledwie do połowy łydek), Susannah doszła do wniosku, że pokonanie tej
leśnej wyżyny bez rakiet śnieżnych zajmie im długie miesiące.
Tak więc kiedy rozbili wieczorem obóz, zabrała się do roboty.
Pracowała metodą prób i błędów („siłą woli” – jak to sama ujęła), lecz jej trzecią próbę rewolwerowiec uznał za sukces.
Ramy były zrobione z brzozowych gałęzi, a środek ze splecionych pasów jeleniej skóry. Zdaniem Rolanda, miały łezkowaty kształt.
– Skąd wiedziałaś, jak je zrobić? – zapytał po pierwszym dniu noszenia rakiet.
Pokonał w nich zdumiewająco długi dystans, szczególnie kiedy nauczył się poruszać rozkołysanym, marynarskim krokiem, przy którym śnieg nie zbierał się na powierzchni rakiet.
– Z telewizji – powiedziała Susannah. – Kiedy byłam mała, puszczali w niej program zatytułowany Sierżant Preston znad Yukonu. Sierżant Preston nie miał billy-bumblera do towarzystwa, ale miał wiernego psa, Kinga. Zamknęłam oczy i spróbowałam sobie przypomnieć, jak wyglądały jego rakiety. – Wskazała na te, które miał na nogach Roland. – Niczego lepszego nie byłam w stanie wymyślić.
– Dobrze się spisałaś – stwierdził i przeszedł ją przyjemny dreszcz, gdy usłyszała szczery ton, jakim powiedział ten komplement. Niekoniecznie chciała czuć coś takiego przy Rolandzie (czy jakimkolwiek innym mężczyźnie, skoro o tym mowa), ale nic nie mogła na to poradzić. Zastanawiała się, czy to głos natury, czy okoliczności, i sama nie była pewna, czy chce to wiedzieć.
– Będą w porządku, dopóki się nie rozlecą – oświadczyła.
– Tak się stało z pierwszą parą.
– Nie czuję, żeby rozluźniały się paski – powiedział Roland. – Może trochę się naciągają, ale to wszystko.
Teraz, gdy przekraczali rozległą otwartą przestrzeń, ta trzecia para jeszcze się trzymała. Z tego powodu Susannah miała poczucie użyteczności swojej pracy i bez większych wyrzutów sumienia pozwalała, by Roland ciągnął ją na noszach. Od czasu do czasu myślała o Mordredzie i pewnego wieczoru, jakieś dziesięć dni po przekroczeniu granicy krainy śniegów, zdobyła się na śmiałość i poprosiła Rolanda, żeby opowiedział jej, co wie na ten temat.
Zachęciło ją jego stwierdzenie, że nie muszą nastawiać zegarka, przynajmniej przez jakiś czas. Oboje mogą przespać co najmniej dziesięć godzin, jeśli tego pragną ich ciała. Ej zbudzi ich, jeżeli będzie trzeba.
Roland westchnął i na prawie minutę zapatrzył się w ogień, obejmując rękami kolana i zaciskając między nimi dłonie. Już myślała, że jej nie odpowie, kiedy rzekł:
– Wciąż za nami idzie, ale coraz bardziej zostaje z tyłu.
– Starając się jeść, starając się nas nie zgubić, a przede wszystkim starając się nie zamarznąć.
– Nie zamarznąć? – Susannah trudno było w to uwierzyć.
– Wszędzie wokół rosły drzewa.
– On nie ma zapałek ani sztucznego paliwa. Sądzę, że pewnej nocy… stosunkowo dawno… natrafił na jedno z naszych ognisk, w którym żar jeszcze się tlił pod warstwą popiołu, więc niósł je przez kilka nocy i rozpalał wieczorami ogień. Tak robili jaskiniowcy, a przynajmniej tak mi mówiono.
Susannah skinęła głową. W szkole średniej uczono ją dokładnie tego samego, chociaż nauczyciel przyznawał, że większość naszej wiedzy o ludziach z epoki kamienia łupanego to tylko domysły niepoparte faktami. Zastanawiała się, w jakim stopniu tak jest z tym, co przed chwilą powiedział jej Roland o Mordredzie, i zapytała go.
– To nie domysły, chociaż nie potrafię tego wytłumaczyć.
– Jeśli to kontakt myślowy, Susannah, to nie taki, jaki miał Jake.
– Nie widzę, nie słyszę ani nawet nie śnię. Chociaż… czy wierzysz w to, że czasami miewamy sny, których nie pamiętamy po przebudzeniu?
– Tak.
Zastanawiała się, czy powiedzieć mu o szybkich ruchach gałek ocznych i eksperymentach z fazą REM, o jakich czytała w czasopiśmie „Look”, ale doszła do wniosku, że to zbyt skomplikowane.
Zadowoliła się stwierdzeniem, że jest pewna tego, iż ludzie co noc miewają sny, których nie pamiętają po przebudzeniu.
– Może zobaczę go i usłyszę w takim śnie – rzekł Roland. – Na razie mogę powiedzieć tylko tyle, że z trudem dotrzymuje nam kroku. Tak niewiele wie o tym świecie, że to prawdziwy cud, że jeszcze żyje.
– Czyżbyś mu współczuł?
– Nie. Nie mogę sobie pozwolić na litość, i ty też.
Jednakże mówiąc to, uciekł wzrokiem, i pomyślała, że skłamał.
Może nie chciał litować się nad Mordredem, ale Susannah była pewna, że się litował, przynajmniej trochę. Może chciał mieć nadzieję, że Mordred umrze, podążając ich tropem – bo z pew-
nością miał na to spore szanse, a najbardziej prawdopodobną przyczyną byłaby śmierć w wyniku hipotermii – ale Susannah uważała, że kiepsko mu to wychodzi. Może umknęli przed ka, ale wiedziała, że krew nie woda.
Był jednak jeszcze inny powód, istotniejszy nawet od więzów krwi. Mroczna Wieża. Susannah podejrzewała, że są już bardzo blisko. Nie miała pojęcia, co zrobią z jej szalonym strażnikiem, kiedy i jeśli do niej dotrą, ale miała wrażenie, że przestało ją to obchodzić. Teraz najbardziej chciała po prostu zobaczyć Wieżę.
Jej wyobraźnia nie potrafiła poradzić sobie z myślą o wejściu do niej, ale oglądanie? Tak, to mogła sobie wyobrazić. I myślała, że to by jej wystarczyło.
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Powoli zeszli po szerokim białym zboczu. Ej najpierw biegł przy nodze Rolanda, potem zostawał z tyłu, żeby sprawdzić, co się dzieje z Susannah, i znowu doganiał Rolanda. Czasem w chmurach nad nimi pojawiały się błękitne dziury. Roland wiedział, że to dzieło Promienia, nieustannie pędzącego warstwę chmur na południowy wschód. Przeważnie jednak niebo było jednolicie białe aż po horyzont i miało ten pełny wygląd, który oboje już rozpoznawali.
Zbierało się na śnieżycę i rewolwerowiec przeczuwał, że będzie to najgorsza zamieć z dotychczasowych. Wiatr się wzmagał i niósł w sobie dość wilgoci, żeby drętwiały wszystkie nieosłonięte części ciała (po trzech tygodniach nużącego szycia były nimi tylko czoło i czubek nosa). Podmuchy wzbijały długie i przezroczyste welony śniegu, mknące obok nich po stoku niczym rój fantastycznych, zmiennokształtnych baletmistrzów.
– Są piękne, prawda? – zapytała niemal ze smutkiem Susannah.
Roland z Gilead, niedostrzegający piękna (może tylko raz, w odległym Mejis), potwierdził mruknięciem. Wiedział, co dla niego byłoby piękne: porządne schronienie, kiedy rozpęta się śnieżyca, osłona lepsza od gęstej kępy drzew. Dlatego ledwie uwierzył swoim oczom, gdy opadł śnieg poderwany tym kolejnym podmuchem wiatru. Puścił szelki, zrzucił je z ramion, doskoczył do Susannah (ich ekwipunek wraz ze sporym zapasem żywności był przytroczony do noszy) i przyklęknął przy niej. Od stóp
do głów okryty zwierzęcymi skórami, wyglądał jak yeti, a nie człowiek.
– Co o tym sądzisz? – zapytał.
Wiatr znów się zerwał, silniejszy niż dotychczas, z początku przesłaniając wszystko tumanem śniegu. A potem w chmurach pojawił się otwór, przez który zaświeciło słońce, zapalając na ośnieżonym polu miliardy diamentowych błysków. Susannah osłoniła oczy dłonią i popatrzyła w dół. Ujrzała wyrzeźbioną w śniegu, odwróconą literę T. Ramię znajdujące się najbliżej nich (dzieląca ich odległość mogła wynosić ze dwie mile) było stosunkowo krótkie, miało najwyżej po dwieście stóp z każdej strony. Jednakże jego podstawa była naprawdę długa: sięgała aż po horyzont i znikała za nim.
– To drogi! – zawołała. – Ktoś zbudował tutaj drogi, Rolandzie!
Skinął głową.
– Tak myślałem, ale chciałem usłyszeć to z twoich ust. Widzę coś jeszcze.
– Co? Masz lepszy wzrok ode mnie, i to o wiele.
 
– Kiedy podejdziemy bliżej, sama zobaczysz.
– Spróbował wstać, lecz niecierpliwie pociągnęła go za rękaw.
– Nie baw się ze mną w zgadywanki. Co to takiego?
 
– Dach – odparł, ustępując. – Sądzę, że tam są chaty. Może nawet jakieś miasteczko.
– Ludzie? Chcesz powiedzieć, że tam są ludzie?
– No cóż, nad jednym domem chyba unosi się dym. Chociaż przy tak białym niebie trudno powiedzieć.
Nie wiedziała, czy chce zobaczyć ludzi, czy nie. Z pewnością skomplikowałoby to sytuację.
– Rolandzie, musimy zachować ostrożność.
– Tak – odparł i podszedł do uprzęży. Zanim ją podniósł, poprawił swój pas z rewolwerem tak, by kabura znajdowała się w zasięgu jego lewej ręki.
Godzinę później dotarli do skrzyżowania dróg. Znaczył je wał śniegu co najmniej dziesięciostopowej wysokości, usypany zapewne przez jakiś pług śnieżny. Susannah zauważyła ślady gąsienic, być może spychacza, odciśnięte w głębokim śniegu. Znad twardej pryzmy sterczał słupek. Tkwiący na nim znak niczym nie różnił się od tych, jakie widywała w rozmaitych miasteczkach, na przykład na nowojorskich skrzyżowaniach. Napis wskazujący boczną drogę głosił:
ODD’S LANE
Na widok drugiego napisu Susannah przeszedł ]^4<^/$$M(i&
TOWER ROAD
informował;
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Z wyjątkiem jednej, wszystkie skupione wokół skrzyżowania chaty były puste i przeważnie zrujnowane, przysypane warstwą ciężkiego śniegu. Lecz chata znajdująca się prawie na końcu Odd's Lane różniła się od innych. Jej dach został oczyszczony z grożącej katastrofą masy śniegu i od drogi do frontowych drzwi biegła odśnieżona ścieżka. Z komina tej niskiej, otoczonej drzewami chaty unosił się biały jak śnieg dym. W jednym z okien paliło się żółte światło, lecz to ten dym przykuł wzrok Susannah. Dla niej był to wystarczający dowód. Pytanie tylko, kto otworzy im drzwi, gdy do nich zapukają? Jaś czy Małgosia? (I czy to bliźniaki? Czy ktoś kiedyś zbadał tę sprawę?). Może otworzy im Czerwony Kapturek albo Złotowłosa z miną winowajczyni i owsianką na brodzie.
– Zastanawiam się, czy nie powinniśmy po prostu pójść dalej – powiedziała, zdając sobie sprawę z tego, że ściszyła głos do szeptu, chociaż zasłaniał ich parawan śniegu usypanego przez pług. – Darować sobie tę wizytę, i tyle. – Wskazała na znak głoszący TOWER ROAD. – Mamy wolną drogę, Rolandzie, może powinniśmy z niej skorzystać.
– A jeśli to zrobimy, myślisz, że Mordred też to zrobi? – zapytał Roland. – Sądzisz, że po prostu przejdzie obok i zostawi w spokoju tego, kto tam mieszka?
To pytanie nie przyszło jej do głowy i oczywiście odpowiedź brzmiała „nie”. Gdyby Mordred doszedł do wniosku, że może zabić mieszkańców chaty, zrobiłby to. Żeby ich pożreć, jeśli nadają się do zjedzenia, ale nie tylko dlatego. W lasach za nimi roiło się od zwierzyny i nawet gdyby Mordred nie umiał niczego upolować na obiad (a Susannah była pewna, że w pajęczej postaci Mordred
doskonale to potrafi), w wielu obozowiskach zostawiali resztki swoich posiłków. Nie, z tej śnieżnej wyżyny zejdzie najedzony…
ale niezadowolony. Bardzo niezadowolony. I biada każdemu, kto stanie mu na drodze.
Z drugiej strony, pomyślała… Tylko że nie było żadnej drugiej strony, a poza tym za późno o tym myśleć. Frontowe drzwi chaty otworzyły się i na progu stanął stary człowiek. Na nogach miał buty i ubrany był w dżinsy i grubą kurtkę z kapturem podszytym futrem. Ten strój przypominał Susannah ubiór zakupiony w sklepie z umundurowaniem w Greenwich Village.
Staruszek był rumiany i wyglądał jak okaz zdrowia, ale mocno utykał, opierając się na grubej lasce, trzymanej w lewej ręce. Zza niskiego domku z wiele mówiącą smugą dymu nadleciało donośne końskie rżenie.
– Jasne, Lippy, widzę ich! – zawołał mężczyzna, odwracając się w tym kierunku. – W końcu pozostało mi przynajmniej jedno zdrowe oko, no nie?
Potem znowu odwrócił się twarzą do stojących na poboczu drogi Rolanda i Susannah oraz towarzyszącego im Eja. Podniósł laskę w geście pozdrowienia, który jednocześnie wydawał się radosny i beztroski. Roland odpowiedział takim samym machnięciem ręki.
– Wszystko wskazuje na to, że czeka nas rozmowa, czy tego chcemy, czy nie – zauważył rewolwerowiec.
– Wiem – odparła. A potem powiedziała do bumblera: – Ej, zachowuj się, słyszysz?
Ej spojrzał na nią i na staruszka, nie odzywając się. Wyglądało na to, że zamierza sam być sędzią w kwestii swoich dobrych manier.
Stary najwyraźniej niewiele miał pożytku z nogi, na którą utykał – „tyle co nic”, jak powiedziałby Dziadek Mose Carver – ale dość zręcznie poruszał się o lasce, podskakując w sposób, który Susannah uznała za jednocześnie zdumiewający i godny podziwu.
„Skacze jak świerszcz”, to inne z licznych powiedzonek Dziadka Mose'a i chyba to lepiej pasowało do tego człowieka. Podpierający się laską, siwowłosy staruszek (o włosach długich i gęstych, opadających na okryte anorakiem ramiona) z całą pewnością nie wyglądał groźnie. Kiedy podeszli bliżej, zauważyła, że na jednym oku miał kataraktę. Ledwie widoczna źrenica zdawała się patrzeć tępo w bok. Natomiast druga mierzyła nowo przybyłych z żywym zaciekawieniem, gdy mieszkaniec chaty przy Odd's Lane kuśtykał im na spotkanie.
Koń znowu zarżał i stary energicznie pomachał laską, uniósłszy ją ku białemu, zachmurzonemu niebu.
– Zamknij ten napchany sianem pysk, ty fabryko gnoju, ty zasyfiona cipo, nigdy nie widziałaś gości? Wychowałaś się w stajni?
(Bo jeśli nie, to jestem niebieskookim pawianem, a takich nie ma!).
Roland parsknął szczerym śmiechem i Susannah wyzbyła się resztek niepokoju. Klacz ponownie zarżała w szopie za chatą – tak nędznej, że trudno było nazwać ją stajnią – a staruszek znowu pogroził jej laską, niemal przewracając się przy tym w śnieg.
Niezdarnym, lecz poza tym raźnym krokiem przebył już połowę dzielącej ich drogi. W ostatniej chwili uniknął groźnego upadku, uskakując w bok i podpierając się laską, po czym wesoło pomachał do gości.
– Hile, rewolwerowcy! – zawołał. Przynajmniej płuca miał zdrowe. – Jesteście rewolwerowcami zmierzającymi do Mrocznej Wieży, musicie nimi być, bo czyż nie widzę broni w kaburach?
A Promień powróci, jasny i mocny, czułem to, i Lippy też! Jest rześka jak źrebak od Bożego Narodzenia, a raczej tego, co nazwałem Bożym Narodzeniem, nie mając kalendarza ani nie podejmując Świętego Mikołaja, którego i tak się nie spodziewałem, bo czy byłem grzecznym chłopcem? Nigdy! Nigdy! Grzeczni chłopcy idą do nieba, a wszyscy moi przyjaciele będą gdzie indziej, zajadając słodycze i pijąc nozzalę z whisky w siedzibie diabła! Ach, nieważne, gadam, co mi ślina przyniesie na język! Hile tobie i tobie, a także temu małemu futrzakowi! Billy-bumbler, jakem żywy i oddycham! Och, jak miło was widzieć! Nazywam się Joe Collins, Joe Collins z Odd's Lane, zdziwaczały, jednooki i kulawy, ale poza tym do usług!
Już dotarł do miejsca, gdzie kończyła się Tower Road… albo zaczynała, pomyślała Susannah, zależnie od punktu widzenia i kierunku wędrówki. Spojrzał na nich jednym okiem, bystrym jak u ptaka, drugim z ponurą fascynacją patrząc na bezkresne śniegi.
– Długich dni i przyjemnych nocy wam życzę, a gdyby ktoś był innego zdania, to i tak nic nie powie, bo go tutaj nie ma, więc co za różnica?
Z kieszeni wyjął coś, co mogło być tylko dropsem, i rzucił Ejowi, który z łatwością złapał to coś zębami w powietrzu.
Widząc to, Susannah i Roland roześmiali się. Dziwnie, ale i przyjemnie było się śmiać. Czuli się tak, jakby odnaleźli coś cennego, co wydawało się bezpowrotnie stracone. Nawet Ej zdawał
się uśmiechać, a jeśli niepokoiła go klacz (która znów zarżała, gdy zza sterty śniegu spoglądali na sai Collinsa), to niczego nie dał po sobie poznać.
– Mam do was milion pytań – rzekł Collins – ale zacznę od tego: jak do licha zamierzacie zejść z tej pryzmy śniegu?
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Jak się okazało, Susannah zjechała na noszach jak na sankach.
Wybrała miejsce, gdzie północno-zachodni kraniec Odd's Lane znikał pod śniegiem, ponieważ tam pryzma stawała się nieco niższa.
Przejażdżka była krótka, ale nie gładka. Nosze przejechały trzy czwarte drogi, po czym uderzyły o duży i ośnieżony głaz. Susannah spadła z nich i resztę drogi przebyła, wykonując dwa rozpaczliwe salta i zaśmiewając się do rozpuku. Nosze przewróciły się – przekoziołkowały, rozumiecie – a ich ekwipunek rozsypał się na wszystkie strony.
Roland i Ej zbiegli ze skarpy. Roland natychmiast pochylił się nad Susannah, wyraźnie zatroskany, a Ej niespokojnie obwąchał jej twarz, ale Susannah wciąż się śmiała. Stary piernik też. Dziadek Mose nazwałby jego śmiech „beztroskim rżeniem”.
– Nic mi nie jest, Rolandzie. Prawdę mówiąc, jako dziecko miewałam gorsze upadki z konika na biegunach.
– Wszystko dobre, co się dobrze kończy – stwierdził Joe Collins.
Obrzucił ją badawczym spojrzeniem, upewniając się, że naprawdę nic jej nie jest, po czym zaczął zbierać porozrzucany sprzęt, z wysiłkiem podpierając się laską. Wiatr zwiewał mu długie siwe włosy na rumianą twarz.
– Nie, nie – zaprotestował Roland, wyciągając rękę i chwytając go za ramię. – Ja to zrobię, zanim potłuczesz sobie schab.
Słysząc to, staruszek parsknął śmiechem, a Roland chętnie się do niego przyłączył. Za chatą znów głośno zarżała klacz, jakby protestując przeciwko tym przejawom dobrego humoru.
– Potłukę sobie schab! Człowieku, to dobre! Wprawdzie nie mam pojęcia, czy to można jeszcze nazwać schabem, ale to dobre!
Naprawdę!
Otrzepał skórzany płaszcz Susannah ze śniegu, podczas gdy Roland szybko pozbierał porozrzucany sprzęt i z powrotem ułożył
go na prowizorycznych saniach. Ej pomagał mu, przynosząc w zębach kilka paczek z mięsem i upuszczając je na sanie.
– Sprytny mały łobuz! – rzekł z podziwem Joe Collins.
– Jest dobrym towarzyszem – przyznała Susannah. Teraz cieszyła się z tego, że się zatrzymali. Za żadne skarby świata nie zrezygnowałaby ze spotkania z tym dobrodusznym staruszkiem.
– Podała mu prawą rękę, okrytą wielką rękawicą. – Susannah Dean, Susannah z Nowego Jorku, córka Dana.
Ujął jej rękę i potrząsnął nią. Jego dłoń nie była okryta rękawicą i chociaż palce miał powykręcane od artretyzmu, ich uścisk był silny.
– Z Nowego Jorku! No cóż, sam kiedyś tam byłem. Również w Akron, Omaha i San Francisco. Syn Henry'ego i Flory, jeśli to ma dla was jakieś znaczenie.
– Jesteś z amerykańskiej strony? – zapytała Susannah.
– O Boże, tak! Ale to dawno i nieprawda – odparł. – Wy powiedzielibyście delah. – W zdrowym oku miał błysk, a ślepym z kompletnym brakiem zainteresowania spoglądał na śnieżne pustkowie. Zwrócił się do Rolanda. – A kim ty jesteś, przyjacielu?
– Będę cię nazywał przyjacielem, jak każdego, dopóki się nie rozczaruję, bo wtedy przywołuję Bessie… tak nazywam moją laskę.
Roland uśmiechał się. Nie mógł zachować powagi, pomyślała Susannah.
– Roland Deschain z Gilead. Syn Stephena.
– Gilead! Gilead! – Zdrowe oko starego zaokrągliło się ze zdumienia. – To nazwa z przeszłości, prawda? Z książek! Na świętego Piotra, musisz być starszy niż Bóg!
– Niektórzy tak twierdzą – przyznał Roland, teraz już tylko z uśmieszkiem… jednak wciąż ciepłym.
 
– A ten malec? – zapytał Collins, pochylając się. Wyjął z kieszeni dwa następne dropsy, czerwony i zielony. Kolory świąt Bożego Narodzenia, pomyślała Susannah i znów poczuła lekkie deja vu. Musnęło jej myśli niczym piórkiem i znikło. – Jak się zwiesz, mały? Jak wołają, kiedy chcą, żebyś wrócił do domu?
– On nie…
mówi, chociaż kiedyś mówił, zamierzała powiedzieć Susannah, ale zanim zdążyła dokończyć, bumbler jej przerwał.
-Ej!
I powiedział to równie wyraźnie i stanowczo jak wtedy, kiedy był przy nim Jake.
– Dobry chłopiec! – rzekł Collins i wrzucił dropsy do pyszczka bumblera.
Potem wyciągnął tę samą powykręcaną dłoń, a Ej podniósł i podał mu łapę. Przywitali się przyjaźnie na skrzyżowaniu Odd's Lane i Tower Road.
– Niech mnie licho – powiedział spokojnie Roland.
– Jak każdego z nas, myślę, z Promieniem czy bez niego – zauważył Joe Collins, puszczając łapę Eja. – Jednak nie dziś.
– A teraz sądzę, że powinniśmy przejść tam, gdzie ciepło, i porozmawiać przy filiżance kawy… bo mam jej trochę, wiecie?… lub kuflu piwa. Mam nawet coś, co nazywam ajerkoniakiem, jeśli chcecie. Mnie to dobrze robi, szczególnie ta kapinka rumu, którą do niego dodam, ale co ja tam wiem? Już od pięciu czy więcej lat nie czuję żadnego smaku. Powietrze Discordii załatwiło moje kubki smakowe i powonienie. No nic, co wy na to? – zakończył i spojrzał na nich uważnie.
– Moim zdaniem to cholernie dobry pomysł – ucieszyła się Susannah.
Rzadko zdarzało jej się powiedzieć coś z większym przekonaniem. Przyjacielsko klepnął ją w ramię.
– Zacna kobieta to bezcenna perła! Nie wiem, czy to z Szekspira, czy z Biblii, a może z obu… Ach, Lippy, zaraza na to, co było kiedyś twoimi ślepiami, dokąd się wybierasz? Na powitanie gości, tak?
W jego głosie było słychać jednocześnie czuły i karcący ton, którym wydają się posługiwać wyłącznie samotni ludzie, mieszkający tylko z ulubionym zwierzęciem. Klacz przytruchtała do nich i Collins złapał ją za szyję, po czym poklepał z szorstką czułością. Susannah pomyślała, że to najbrzydszy czworonóg, jakiego widziała w życiu. Na widok tego zwierzęcia straciła odrobinę dobrego humoru. Lippy była ślepa – nie na jedno oko, lecz na oba – oraz chuda jak szkielet. Kiedy szła, tak wyraźnie było widać kości przesuwające się tam i z powrotem pod sparszywiałą skórą, że Susannah prawie oczekiwała, że któraś z nich zaraz wyjdzie na wierzch. W tym momencie z koszmarną wyrazistością przypomniał jej się ciemny korytarz pod zamkiem Discordia: szuranie ścigającego ich potwora i kości. Mnóstwo kości.
Collins być może wyczytał coś z jej twarzy, gdyż powiedział niemal obronnym tonem:
– Wiem, że wygląda paskudnie, ale kiedy będziesz w jej wieku, pewnie też nie wygrasz wielu konkursów piękności!
Poklepał poobcieraną i chudą szyję klaczy, po czym chwycił rzadką grzywę, jakby chciał wyrwać ją z korzeniami (chociaż Lippy najwidoczniej to nie zabolało) i odwrócił zwierzę z powrotem w kierunku chaty. Gdy to robił, z nieba posypały się pierwsze płatki nadciągającej śnieżycy.
– Chodź, Lippy, ty stara fabryko nawozu, rozchybotana szkapo, kulejąca na wszystkie cztery nogi i sparszywiała! Nie czujesz śniegu w powietrzu? Bo ja tak, a straciłem węch całe lata temu! – Odwrócił się do Rolanda i Susannah. – Mam nadzieję, że podejdzie wam moja kuchnia, naprawdę, bo widzę, że zanosi się na trzydniówkę. Tak, miną co najmniej trzy dni, zanim Księżyc Demona znów pokaże swoją twarz! Dobrze, że tu trafiliście, klnę się na wszystko! Tylko nie oceniajcie mnie po moim koniu!
Chi, chi!
Mam nadzieję, że nie będziemy musieli, pomyślała Susannah i wzdrygnęła się. Stary tego nie zauważył, ale Roland popatrzył na nią pytająco. Uśmiechnęła się i nieznacznie pokręciła głową, jakby chciała powiedzieć to nic takiego – bo chciała. Nie zamierzała wyjawić rewolwerowcowi, że na widok wychudzonej szkapy z kataraktą na obu ślepiach i sterczącymi żebrami ogarnęły ją złe przeczucia. Roland jeszcze nigdy nie nazwał jej głupią gęsią i nie zamierzała dać mu powodu…
Jakby czytając w jej myślach, stara szkapa odwróciła się i wyszczerzyła do niej resztki zębów. Nad tym ponurym uśmiechem tkwiły osadzone w klinowatym łbie, zasnute bielmem i zaropiałe ślepia. Klacz zarżała, jakby chciała powiedzieć Susannah: Myśl sobie, co chcesz, czarnulko, ale będę tu długo po tym, jak ty pójdziesz swoją drogą na spotkanie śmierci. W tym momencie gwałtowny podmuch wiatru sypnął im w twarze śniegiem skradzionym z koron świerków i zawył w kalenicach chatki Collinsa.
Zaczął cichnąć i znów na chwilę się wzmógł, z przeciągłym i żałosnym jękiem, który wydawał się niemal ludzki.
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W przybudówce mieścił się po jednej stronie kurnik, po drugiej stajnia Lippy, a nad nimi znajdował się stryszek pełen siana.
– Jakoś tam wchodzę i zrzucam widłami trochę siana – powiedział Collins – ale przez to moje chrome biodro, robiąc to, muszę powierzać życie moim rękom. Nie mogę żądać od ciebie, sai Deschain, żebyś pomagał staremu człowiekowi, ale może…?
Roland wspiął się po opartej o krawędź stryszku drabinie i zaczął zrzucać siano, aż Collins powiedział mu, że wystarczy dla Lippy co najmniej na cztery dni. („Bo ona je tyle co wróbel, czego łatwo się domyślić, kiedy na nią spojrzeć”, powiedział). Potem rewolwerowiec zszedł i Collins poprowadził ich przez małe podwórko do swojej chaty. Po obu stronach wąskiej ścieżki śnieg sięgał na wysokość głowy Rolanda.
– Witajcie w moich skromnych progach i tak dalej – rzekł Joe i wprowadził ich do kuchni. Była wyłożona sękatymi sosnowymi deskami. Przyjrzawszy się im z bliska, Susannah odkryła, że to plastikowe panele. W kuchni było cudownie ciepło. Na elektrycznej kuchence widniał napis Rossco – marka, o której nigdy nie słyszała. Lodówka była firmy Amana i miała dodatkowe małe drzwiczki nad klamką. Susannah pochyliła się i zobaczyła napis: MAGICZNY LÓD.
– To urządzenie wytwarza kostki lodu? – zapytała, ucieszona.
– No niezupełnie – odparł Joe. – Wytwarza je lodówka, ślicznotko, a przez te drzwiczki tylko wpadają do twojego drinka.
Uznała to za zabawne i roześmiała się. Spojrzała w dół, zobaczyła Eja patrzącego na nią i jak dawniej szczerzącego zęby w uśmiechu i to rozbawiło ją jeszcze bardziej. Pomijając wystrój, ta kuchnia budziła przyjemną tęsknotę za dawnymi czasami; unosił się w niej zapach słodyczy, korzennych przypraw oraz innych delicji.
Roland spojrzał na jarzeniówki i Collins kiwnął głową.
– Taa, mam tu elektrykę – powiedział. – A także termowentylator, czyż to nie fajnie? I nikt nie przysyła mi rachunku za prąd!
– Generator jest w szopie za domem. To honda, cicha jak niedzielny poranek! Nawet kiedy wejdziesz na dach szopy, nie usłyszysz nic poza stłumionym „mmmmm”. Bill Jąkała wymienia zbiornik z propanem i naprawia generator w razie potrzeby, co zdarzyło się zaledwie dwa razy przez cały ten czas, od kiedy tu jestem. Nii, Joey, łżesz jak z nut. Trzy razy. Robił to trzy razy.
– Kim jest Bill Jąkała? – zapytała Susannah w tej samej chwili, gdy Roland spytał: – Jak długo tu jesteś?
Joe Collins roześmiał się.
– Po kolei, moi zacni nowi przyjaciele, po kolei!
Odstawił laskę, żeby zdjąć kurtkę, przeniósł ciężar ciała na
chromą nogę, cicho jęknął i o mało nie upadł. Byłby upadł, gdyby Roland go nie podtrzymał.
– Dzięki, dzięki, dzięki – powiedział Joe. – Chociaż nie pierwszy raz zaryłbym nosem w linoleum. Ponieważ jednak to ty mnie przed tym uchroniłeś, najpierw odpowiem na twoje pytanie.
– Ja, Joe z Odd's Lane, jestem tu jakieś siedemnaście lat. Nie mogę powiedzieć dokładnie, ponieważ zdarza się, że czas biegnie tu w bardzo dziwny sposób, jeśli mnie rozumiecie.
– Rozumiemy – powiedziała Susannah. – Wierz mi, rozumiemy.
Collins właśnie ściągał z siebie sweter, pod którym miał jeszcze jeden. W pierwszej chwili Susannah uznała go za krępego, prawie otyłego mężczyznę. Teraz zobaczyła, że spora część tego, co wzięła za sadło, w rzeczywistości było grubą warstwą odzieży. Stary nie był tak rozpaczliwie chudy jak jego stara szkapa, ale z pewnością nie otyły.
– A Bill Jąkała – ciągnął stary – to robot. Sprząta mi dom oraz konserwuje generator… i oczywiście orze. Kiedy tu przybyłem, jąkał się tylko od czasu do czasu. Teraz zacina się co chwila lub co trzecie słowo. Nie mam pojęcia, co zrobię, kiedy się zepsuje.
Susannah miała wrażenie, że stary specjalnie się tym nie przejmuje.
– Może teraz, kiedy Promień znów dobrze działa, jego stan się poprawi – podsunęła.
– Może będzie działał trochę dłużej, ale wątpię jak diabli, czy zrobi mu się lepiej – rzekł Joe. – Maszyny nie wracają do zdrowia tak jak żywe istoty.
W końcu rozebrał się do ciepłego podkoszulka i na tym poprzestał, co ucieszyło Susannah. Wystarczył jej upiorny widok końskich żeber sterczących pod napiętą skórą. Nie miała ochoty oglądać żeber starego.
– Zdejmijcie płaszcze i ochraniacze – zachęcił Joe. – Za minutkę lub dwie podam wam ajerkoniak lub coś innego, ale najpierw pokażę wam salonik, bo to moja duma, ot co.
6
Na podłodze saloniku leżał dywan, który pasowałby do wnętrza domku Babci Holmes, a obok sofy La-Z-Boy stał spory stolik, na którym leżały sterty gazet, książek w miękkich okładkach, okulary
i brązowa buteleczka z Bóg wie jakim specyfikiem. Był tam również telewizor, chociaż Susannah nie potrafiła sobie wyobrazić, co też stary Joe mógł oglądać (Eddie i Jake zauważyliby magnetowid stojący na półce pod blatem). Jednakże całą jej uwagę – i Rolanda także – skupiła fotografia na jednej ze ścian. Była przyczepiona pineskami, nieco krzywo, w niedbały sposób, graniczący (przynajmniej zdaniem Susannah) z bluźnierstwem.
Fotografia ukazywała Mroczną Wieżę.
Zaparło jej dech. Podeszła bliżej, ledwie czując węzełki dywanu, wbijające się jej w dłonie, a potem wyciągnęła ręce.
– Rolandzie, podnieś mnie!
Zrobił to i zauważyła, że jest blady jak płótno, nie licząc rumieńców, które oblały jego zapadnięte policzki. Miał błysk w oku. Wieża wznosiła się na tle ciemniejącego nieba i wzgórz malowanych przez zachód na pomarańczowo, z biegnącą w górę spiralą wąskich okien. Z niektórych sączył się mętny i niesamowity blask. Susannah zauważyła balkony, wystające z czarnego kamienia co dwa lub trzy piętra, oraz wiodące na nie niskie i prostokątne drzwi – wszystkie pozamykane. Z pewnością na klucz. Przed Wieżą rozpościerało się różane pole, Can'-Ka No Rey, ciemne, lecz piękne nawet w półmroku. Większość róż zamknęła się przed nadchodzącą nocą, lecz nieliczne wciąż były otwarte niczym senne oczy.
– Joe! – powiedziała niemal szeptem. Zrobiło jej się słabo.
– Miała wrażenie, że słyszy śpiew, daleki i cichy. – Och, Joe! To zdjęcie…
– Tak, proszę pani – rzekł, wyraźnie zadowolony z jej reakcji. – Dobre, no nie? Dlatego je tu przyczepiłem. Mam jeszcze inne, ale to jest najlepsze. Zrobione o zachodzie, tak że cień zdaje się leżeć zawsze na ścieżce Promienia. W pewnym sensie tak jest, o czym na pewno oboje wiecie.
Oddech Rolanda był szybki i urywany, jak po wyczerpującym biegu, ale Susannah ledwie to zauważyła. Ponieważ nie tylko obiekt na tym zdjęciu wzbudził jej podziw.
– To zdjęcie zrobione polaroidem!
– No… tak – powiedział, lekko zdziwiony jej podnieceniem. – Pewnie Bill Jąkała mógłby przynieść mi kodaka, gdybym go poprosił, ale gdzie wywołałbym filmy? A zanim pomyślałem o kamerze wideo… bo ta zabawka pod telewizorem odtwarza kasety… zrobiłem się za stary, żeby tam wrócić, a moja chabeta nie
dałaby już rady mnie unieść. Jednakże zrobiłbym to, gdybym mógł, ponieważ to cudowne miejsce, pełne przyjaznych duchów.
Słyszałem tam śpiew moich dawno utraconych przyjaciół, a także matki i ojca. I zawsze…
Nagle Roland zesztywniał. Susannah poczuła to. Zaraz jednak rozluźnił mięśnie i odwrócił się do starego tak szybko, że Susannah zakręciło się w głowie.
– Byłeś tam? – zapytał. – Byłeś przy Mrocznej Wieży?
– Istotnie – potwierdził stary. – A jak myślisz, kto zrobił to zdjęcie? Pieprzony Ansel Adams?
– Kiedy je zrobiłeś?
– Podczas mojej ostatniej wyprawy – rzekł Collins. – Dwa lata temu, w lecie, chociaż to nizina, jak z pewnością wiesz, więc jeśli kiedyś pada tam śnieg, to ja go nie widziałem.
– Ile dni drogi stąd?
Joe zamknął oczy i zaczął liczyć. Nie trwało to długo, ale Rolandowi i Susannah wydawało się wiecznością. Na zewnątrz szalał wiatr. Stara klacz rżała, jakby protestując przeciwko tym dźwiękom. Za obramowaną szronem szybą zaczęły wirować i tańczyć płatki padającego śniegu.
– No cóż – powiedział. – Jesteście już na zboczu, a Bill Jąkała odśnieża drogę aż do samej Wieży. Bo co innego ma do roboty ten stary łobuz? Oczywiście musicie zaczekać tu, aż ucichnie ten ostatni wiatr z północnego wschodu…
– Kiedy będziemy mogli wyruszyć? – przerwał mu Roland.
– Chcielibyście już iść, no nie? Taak, czemu nic, bo jeśli przybyliście ze Świata Wewnętrznego, to musieliście wędrować wiele lat, żeby tu dojść. Wolę nie myśleć ile. Powiedziałbym, że wyjście z Białych Ziem zajmie wam sześć, może siedem dni…
– Czy nazywasz te ziemie Empatią? – spytała Susannah.
Zamrugał, a potem obrzucił ją zdziwionym spojrzeniem.
– Raczej nie, pani. Nigdy nie słyszałem, żeby ktoś nazywał tę krainę inaczej niż Białymi Ziemiami.
To zdumienie było udawane. Była tego niemal pewna. Stary Joe Collins, wesoły jak Ojczulek Christmas z bajki dla dzieci, właśnie skłamał. Nie wiedziała dlaczego, lecz zanim zdążyła go o to zapytać, Roland ostro ją uciszył.
– Może zostawisz teraz ten temat? Dobrze, na pamięć twego ojca?
– Tak, Rolandzie – powiedziała grzecznie. – Oczywiście.
Roland znów odwrócił się do gospodarza, wciąż trzymając Susannah na biodrze.
– Myślę, że zajmie wam to jakieś dziewięć dni – powiedział Joe, drapiąc się po brodzie – gdyż ta droga bywa bardzo śliska, szczególnie kiedy Bill ubije śnieg, ale nie da się go powstrzymać.
Ma swoje rozkazy. Swój program, jak to nazywa. – Stary zobaczył, że Roland chce coś powiedzieć, i powstrzymał go, unosząc dłoń. – Nie, nie, nie mówię tego, żeby cię irytować, panie czy sai, jak wolisz. Po prostu nie przywykłem do towarzystwa. Kiedy miniecie granicę śniegu, czeka was jeszcze dziesięć lub dwanaście dni wędrówki, ale niekoniecznie pieszo, chyba że tak wolicie. Jest tam jeden z tych baraków firmy Positronics, a w nim mnóstwo pojazdów. Są podobne do wózków golfowych. Naturalnie wszystkie mają rozładowane akumulatory, ale jest generator. Honda, taki sam jak mój, i działał, kiedy ostatnio tam byłem, bo Bill stara się naprawiać wszystko na bieżąco. Jeśli zdołacie uruchomić jeden z tych pojazdów, to wasza podróż skróci się do czterech dni. Tak więc myślę, że gdybyście musieli drałować całą drogę, zajęłoby wam to nawet dziewiętnaście dni. Natomiast jeśli ostatni odcinek pokonacie w jednym z tych mruczków… tak je nazywam z powodu dźwięku, jaki wydają… ten czas skróci się do około dziesięciu dni.
Może jedenastu.
W pokoju zapadła cisza. Wiatr wiał, ciskając śniegiem o ścianę chaty, i Susannah ponownie pomyślała, że zawodzi jak człowiek.
To na pewno złudzenie, wywołane przez powietrze tłoczone pod kalenice i okapy.
– Niecałe trzy tygodnie, nawet gdybyśmy musieli iść – powiedział Roland. Wyciągnął rękę do polaroidowej fotografii kamiennej Wieży wznoszącej się na tle ciemniejącego nieba, ale nie dotknął jej. Jakby, pomyślała Susannah, bał się to zrobić. – Po tylu latach i tylu milach.
Nie wspominając o galonach przelanej krwi, przeszło przez myśl Susannah, ale nie powiedziałaby tego, nawet gdyby byli tylko we dwoje. Nie było takiej potrzeby: on równie dobrze jak ona wiedział, ile przelano krwi. Jednakże coś tu było nie tak. Nie tak albo zupełnie źle. A rewolwerowiec zdawał się tego nie dostrzegać.
Sympatia to szacunek dla cudzych uczuć. Empatia to ich podzielanie. Dlaczego ktoś miałby nazwać tę krainę Empatią?
I dlaczego ten miły staruszek miałby w tej sprawie kłamać'?
– Powiedz mi coś, Joe Collinsie – rzekł Roland.
– Jasne, rewolwerowcze, jeśli tylko będę mógł.
– Byłeś przy niej? Dotknąłeś jej kamieni?
W pierwszej chwili stary zdawał się sądzić, że Roland z niego żartuje. Kiedy upewnił się, że nie, zrobił zdumioną minę.
– Nie – powiedział, po raz pierwszy bez śladu południowego akcentu. – Na tym zdjęciu widać, jak blisko odważyłem się podejść. Tylko na skraj różanego pola. Powiedziałbym, że na sześćdziesiąt, może osiemdziesiąt jardów. Robot powiedziałby, że na pięćset obrotów koła.
Roland kiwnął głową.
– Dlaczego nie bliżej?
– Ponieważ sądziłem, że zginąłbym, gdybym podszedł bliżej, ale nie byłbym w stanie się zatrzymać. Te głosy wabiłyby mnie.
– Tak myślałem wtedy i tak myślę teraz, nawet dziś.
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Po obiedzie – bezsprzecznie najlepszym posiłku, jaki Susannah jadła, od kiedy porwano ją do tego innego świata, a może nawet najlepszym w jej życiu – wrzód na jej brodzie pękł. W pewien sposób było to winą Joego Collinsa, ale nawet później, gdy mogli wiele zarzucić mieszkańcowi Odd's Lane, nie winiła go za to.
Z pewnością była to ostatnia rzecz, jakiej pragnął.
Podał drób pieczony na rożnie i szczególnie smaczny po wielu dniach odżywiania się dziczyzną. Do tego postawił na stole tłuczone ziemniaki z sosem, żurawinową galaretkę pokrojoną na grube czerwone krążki, zielony groszek („Tylko konserwowy, niestety”, poinformował ich) oraz talerz z gotowanymi cebulkami w słodkim skondensowanym mleku. A także ajerkoniak. Roland i Susannah wypili go łapczywie jak dzieci, chociaż oboje odmówili, gdy gospodarz chciał dolać do trunku „kapinkę mmu”. Ej też zjadł posiłek. Joe nałożył mu na talerz ziemniaków i kurczaka, po czym postawił na podłodze przy piecu. Bumbler szybko spałaszował swoją porcję, a potem położył się w przejściu między kuchnią a salono-jadalnią, oblizując łapy, żeby pozbyć się z wąsów zapachu sosu, i nadstawił uszu.
– Nie zmieściłabym deseru, więc nie pytaj – uprzedziła Susannah, kiedy skończyła dokładkę i kawałkiem chleba wyczyś-
ciła talerz z resztek sosu. – Nawet nie wiem, czy uda mi się wstać z krzesła.
– No, w porządku – powiedział z lekkim rozczarowaniem Joe – może później. Mam pudding czekoladowy i karmelowy.
Roland przycisnął serwetkę do ust, tłumiąc beknięcie, a potem rzekł:
– Myślę, że zmieszczę jeszcze po kawałku obu.
– Cóż, skoro tak, to ja chyba też – ustąpiła Susannah.
Od jak dawna nie jadła karmelowego puddingu?
Kiedy skończyli jeść, Susannah zaoferowała swoją pomoc przy sprzątaniu, ale Joe odpędził ją machnięciem ręki, mówiąc, że tylko włoży garnki i talerze do zmywarki, a potem zmyje „całą tę szczęśliwą gromadkę”. Gdy wspólnie znosili naczynia do kuchni, wydał jej się bardziej rześki i nie tak zależny od laski. Domyśliła się, że może miała z tym coś wspólnego ta kapinka rumu (a może kilka kapinek wraz z jedną dużą kapką na zakończenie posiłku).
Podał kawę i wszyscy troje (czworo, wliczając Eja) usiedli w salonie. Za oknem zrobiło się ciemno i wiatr wył jeszcze głośniej.
Gdzieś tam jest Mordred, skulony w śnieżnej jamie lub kępie drzew, pomyślała Susannah i znów musiała zdusić rodzącą się iskrę współczucia. Przyszłoby jej to łatwiej, gdyby nie wiedziała, że – morderca czy nie – wciąż jest jeszcze dzieckiem.
– Powiedz nam, jak się tu znalazłeś, Joe – zachęcił Roland.
Staruszek uśmiechnął się.
– To historia, od której włos się jeży na głowie – rzekł – ale jeśli naprawdę chcecie ją usłyszeć, to chyba nie mam nic przeciwko temu, żeby wam ją opowiedzieć. – Jego szeroki uśmiech zmienił się w smutny uśmieszek. – Dobrze mieć tu ludzi, z którymi można trochę pogadać. Lippy umie słuchać, ale nigdy się nie odzywa.
Joe powiedział, że kiedyś próbował być nauczycielem, ale szybko odkrył, że to nie dla niego. Lubił – a nawet kochał – dzieci, ale nienawidził wszystkich tych biurokratycznych bzdur i systemu, który wydaje się specjalnie zaplanowany tak, żeby eliminować wszelkie indywidualne cechy. Po zaledwie trzech latach pracy zwolnił się i przeszedł do show-biznesu.
– Śpiewałeś lub tańczyłeś? – spytał Roland.
– Ani jedno, ani drugie – odpowiedział Joe. – Sypałem tekstami.
– Sypałeś tekstami?
– Chce powiedzieć, że był satyrykiem – wyjaśniła Susannah. – Opowiadał dowcipy.
– Właśnie! – wykrzyknął wesoło Joe. – Niektórzy nawet uważali je za śmieszne. Oczywiście byli w mniejszości.
Miał agenta, którego poprzedni interes – sklep z tanią męską odzieżą – zbankrutował. Jedno prowadziło do drugiego, jeden numer do następnego. W końcu zaczął pracować w drugo- i trzeciorzędnych nocnych klubach w całych Stanach, jeżdżąc sfatygowanym, ale niezawodnym starym fordem tam, gdzie posyłał go Shantz, jego agent. Niemal nigdy nie pracował w weekendy, gdyż wtedy nawet trzeciorzędne kluby chciały wynajmować zespoły rockowe.
Tak było pod koniec lat sześćdziesiątych i na początku siedemdziesiątych. Nie brakowało tego, co Joe nazywał „aktualnym materiałem”: hipisów i japiszonów, feministek, Czarnych Panter, gwiazd filmowych i –jak zwykle – polityków, ale Joe twierdził, że był raczej tradycyjnym komikiem. Niech Mort Sahl i George Carlin zajmują się bieżącymi sprawami, jeśli chcą. On trzymał się tekstów typu Skoro mowa o mojej teściowej lub Powiadają, że nasi polscy przyjaciele są głupi, ale pozwólcie, że opowiem wam o pewnej znajomej lrlandce.
Kiedy to mówił, wydarzyło się coś dziwnego (a zdaniem Susannah, raczej niepokojącego). Ten wyraźny akcent mieszkańca Świata Pośredniego, z przeciągłymi samogłoskami, zaczął niepostrzeżenie przechodzić w inny, który w myślach nazwała cwaniackim. Spodziewała się, że słowo ptak wyjdzie z jego ust jako ptok, a posłuchajcie jako posłuchaj ta, ale chyba tylko dlatego, że spędziła tyle czasu z Eddiem. Pomyślała, że Joe Collins jest jednym z tych niezwykłych urodzonych imitatorów, których głos daje się formować jak plastelina, ale równie szybko traci swoje charakterystyczne cechy. W klubie na Brooklynie zapewne mówił ptok i posłuchajta, w Pittsburghu ptuk i słucha/ta, a nazwa supermarketu sieci Giant Eagle zmieniłaby się w Jaunt Iggle.
Roland przerwał mu tylko raz, pytając, czy satyryk to ktoś w rodzaju nadwornego błazna, z czego stary serdecznie się uśmiał.
– Załapałeś. Tylko zamiast króla i jego dworaków wyobraź sobie gromadę ludzi siedzących w zadymionej sali.
Roland z uśmiechem pokiwał głową.
– Jednakże zajęcie satyryka dającego jednodniowe występy na Środkowym Zachodzie ma swoje zalety – rzekł Collins. – Jeśli pojedziesz do Rygi, zamiast czterdzieści pięć minut wy-
stępujesz dwadzieścia pięć i ruszasz do następnego miasteczka.
W Świecie Pośrednim są zapewne takie miejsca, gdzie ucięliby ci głowę za zanieczyszczanie terenu.
Słysząc to, rewolwerowiec parsknął śmiechem, który wciąż miał moc zdumiewania Susannah (chociaż ona też się śmiała).
– Prawdę powiadasz, Joe.
W lecie tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego drugiego roku Joe występował w Cleveland, w nocnym klubie zwanym Jango's i znajdującym się niedaleko getta. Roland znów mu przerwał, tym razem pytając, co to jest getto.
– W przypadku Hauck – powiedziała Susannah – oznacza tę część miasta, gdzie większość to ludzie czarni i ubodzy, a gliniarze mają zwyczaj najpierw pałować, a dopiero potem zadawać pytania.
– Bingo! – wykrzyknął Joe i postukał palcami w skroń. – Sam lepiej bym tego nie ujął!
Znowu dało się słyszeć to dziwne zawodzenie, chociaż w tym momencie wiatr przycichł. Susannah zerknęła na Rolanda, lecz jeśli słyszał, to nijak tego nie okazał.
To wiatr, powiedziała sobie Susannah. Bo cóż innego mogłoby to być?
Mordred, podpowiedział jej umysł. Mordred, który zamarza.
Mordred umierający z zimna, kiedy my siedzimy tu sobie i pijemy gorącą kawę.
Mimo to milczała.
W Hauck już od paru tygodni było niespokojnie, powiedział Joe, ale sporo wypił („nawalił się jak stodoła”, tak to określił) i nie zwrócił uwagi na to, że na jego drugi występ przyszło pięć razy mniej widzów niż na pierwszy.
– Do licha, byłem naprany – powiedział. – Niewiele pamiętam, ale ugrzałem się na cacy.
Nagle ktoś wrzucił koktajl Mołotowa przez frontowe okno klubu (Roland wiedział, co to jest koktajl Mołotowa) i zanim ktoś zdołałby powiedzieć Weźcie na przykład moją teściową… klub stanął w płomieniach. Joe prysnął na zaplecze i przez tylne drzwi. Już prawie był na ulicy, kiedy złapali go trzej mężczyźni („wszyscy czarnoskórzy i o gabarytach środkowych napastników NBA”). Dwaj przytrzymali go, a trzeci bił. Potem któryś uderzył go butelką.
Bach!, i zgasły światła. Ocknął się na trawiastym zboczu w pobliżu opuszczonego miasteczka zwanego Stone's Warp, według tabliczek
na pustych budynkach przy głównej ulicy. Joe Collins miał wrażenie, że znalazł się w dekoracjach do westernu, po tym jak wszyscy aktorzy poszli do domu.
Mniej więcej wtedy Susannah doszła do wniosku, że niezbyt wierzy w opowieść sai Collinsa. Niewątpliwie była zajmująca i dość prawdopodobna, zważywszy na to, że Jake po raz pierwszy trafił do Świata Pośredniego, gdy został wepchnięty pod samochód i przejechany w drodze do szkoły. Pomimo to niezbyt w nią wierzyła. Pytanie tylko, czy miało to jakieś znaczenie?
– Trudno byłoby nazwać to rajem, ponieważ nie było tam obłoczków ani chórów anielskich – mówił Joe – ale mimo to stwierdziłem, że to jakiś rodzaj życia pozagrobowego.
Zaczął wędrować. Znalazł żywność, znalazł konia (Lippy) i ruszył w drogę. Spotykał różnych ludzi, jednych przyjaźnie nastawionych, innych nie, normalnych i mutantów. Wkrótce nauczył się miejscowego języka i trochę historii Świata Pośredniego.
W każdym razie wiedział o Promieniach i Wieży. Wyznał, że kiedyś próbował przebyć Złe Ziemie, ale przeraził się i zawrócił, kiedy na skórze zaczęły mu się pojawiać różne wrzody i wypryski.
– Zrobił mi się wrzód na tyłku i to przepełniło czarę rzekł. – Było to jakieś sześć lub osiem lat temu. Powiedzieliśmy sobie z Lippy „do diabła z tym, nie idziemy dalej”. Właśnie wtedy odkryłem to miejsce, zwane Zachodnim Kręgiem, a potem znalazł mnie Bill Jąkała. Zabawił się w doktora i przeciął wrzód na moim tyłku.
Roland chciał wiedzieć, czy Joe był świadkiem przejścia Karmazynowego Króla, gdy ten szaleniec wyruszył w swą ostatnią pielgrzymkę do Mrocznej Wieży. Joe zaprzeczył, ale powiedział, że przed sześcioma miesiącami rozpętała się straszliwa burza („prawdziwe piekło”), przed którą schował się w piwnicy. Kiedy tam siedział, zgasło światło, pomimo generatora, i kuląc się w ciemności, miał wrażenie, że w pobliżu znajduje się jakiś okropny stwór, który w każdej chwili może przeniknąć jego myśli i trafić po nich do jego kryjówki.
– Znacie to uczucie? – zapytał.
Roland i Susannah pokręcili głowami. Ej zrobił to samo, wiernie ich naśladując.
– Czułem się jak przekąska – powiedział Joe. – Jak potencjalna przekąska.
Ta część jego opowieści jest prawdą, pomyślała Susannah. Może
troszeczkę ją ubarwił, ale zasadniczo jest prawdziwa. Myślała tak głównie dlatego, że przemawiała do niej wizja Karmazynowego Króla podróżującego w centrum własnej, lokalnej burzy.
– I co zrobiłeś? – zapytał Roland.
– Zasnąłem – odparł Collins. – Zawsze miałem ten dar, tak samo jak zdolności naśladowcze, chociaż podczas występów nie naśladowałem głosów sławnych ludzi, ponieważ to nigdy nie jest mile widziane. No, chyba że jest się Richem Little. Dziwne, ale prawdziwe. Umiem zasypiać na zawołanie i zrobiłem to wtedy, w piwnicy. Kiedy się zbudziłem, znów paliły się światła i to… to coś odeszło. Oczywiście słyszałem o Karmazynowym Królu, od czasu do czasu wciąż widuję ludzi… przeważnie takich nomadów jak wy… którzy opowiadają o nim. Zazwyczaj robią przy tym znak chroniący przed urokiem lub spluwają przez lewe ramię. Myślicie, że to był on? Uważacie, że Karmazynowy Król naprawdę przeszedł po Odd's Lane w drodze do Wieży. – I zanim zdążyli odpowiedzieć, dodał: – No cóż, czemu nie? W końcu Tower Road to tutaj główna droga. Można nią dotrzeć aż tam.
Ty wiesz, że to był on, pomyślała Susannah. W co ty grasz, Joe?
Znowu rozległo się ciche zawodzenie, zdecydowanie niebędące świstem wiatru. Susannah jednak już nie przypisywała go Mordredowi. Zastanawiała się, czy nie dochodzi z piwnicy, w której Joe schował się przed Karmazynowym Królem… a przynajmniej tak twierdził. Kto siedział w niej teraz? I czy się tam ukrywał, jak kiedyś Joe, czy też był więźniem?
– To nie było złe życie – mówił Joe. – Nie takiego oczekiwałem, na pewno nie, ale mam pewną teorię, zgodnie z którą ludzie wiodący takie życie, jakiego oczekiwali, najczęściej kończą je, zażywając tabletki nasenne albo wkładając lufę rewolweru do ust i naciskając spust.
Roland najwidoczniej nie nadążał, gdyż powiedział:
– Byłeś nadwornym błaznem, a goście w tych gospodach byli twoim dworem.
Joe uśmiechnął się, pokazując mnóstwo białych zębów. Susannah zmarszczyła brwi. Czy przedtem widziała te zęby? Często się śmiali, więc powinna była je widzieć, ale jakoś ich nie pamiętała.
Oczywiście nie seplenił jak człowiek, który stracił większość zębów (tacy ludzie często zasięgali porady jej ojca, przeważnie szukając usług protetyka). Gdyby wcześniej musiała zgadywać, powiedziałaby, że on ma zęby, ale bardzo starte i wyszczerbione, i…
Co się z tobą dzieje, dziewczyno? Może kłamie w niektórych sprawach, ale na pewno nie wyhodował sobie nowych zębów, od kiedy wstał od stołu! Ponosi cię wyobraźnia.
Czyżby? No cóż, możliwe. I może to ciche zawodzenie jest jednak tylko wyciem wiatru w kalenicach.
– Chętnie posłuchałbym paru twoich żartów i opowieści – rzekł Roland. – Tych, które opowiadałeś, wędrując, jeśli łaska.
Susannah obrzuciła rewolwerowca bacznym spojrzeniem, zastanawiając się, czy za tym żądaniem coś się kryje, ale Roland sprawiał wrażenie szczerze zainteresowanego. Jeszcze zanim zobaczył polaroidowe zdjęcie Mrocznej Wieży, przymocowane pineskami do ściany salonu (na które nieustannie zerkał, kiedy Joe snuł swoją opowieść), Roland wpadł w bardzo dobry humor, co było zupełnie do niego niepodobne. Jakby był chory i popadł w delirium.
Joe Collins wyglądał na lekko zdziwionego, ale nic na urażonego tym żądaniem.
– Dobry Boże – powiedział. – Nie występowałem chyba od tysiąca lat… a uwzględniając sposób, w jaki płynie tu czas, być może rzeczywiście minęło ich tysiąc. Nie wiem nawet, jak zacząć.
Susannah ze zdziwieniem usłyszała swój głos.
– Spróbuj.
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Joe zastanowił się, a potem wstał, strzepując kilka okruszków z koszuli. Pokuśtykał na środek pokoju, zostawiwszy laskę opartą o fotel. Ej patrzył na niego z wyszczerzonymi zębami, nadstawiając uszu, jakby czekał na występ. Przez chwilę Joe miał niepewną minę. Potem zrobił głęboki wdech, wypuścił powietrze z płuc i uśmiechnął się.
– Obiecajcie, że nie będziecie rzucać pomidorami, jeśli położę występ – powiedział. – Pamiętajcie, że minęło sporo czasu.
– Nie po tym, jak nas przyjąłeś i ugościłeś – odparła Susannah. – Nigdy w życiu.
Roland, jak zawsze biorąc wszystko dosłownie, rzekł:
– Poza tym nie mamy pomidorów.
– Dobrze, dobrze. Chociaż w spiżarce są puszkowe… zapomnijcie, że to powiedziałem!
Susannah uśmiechnęła się.
– W porządku – powiedział Joe, wyraźnie ośmielony. – Wróćmy do tego magicznego miejsca, zwanego Jango's, w magicznym miasteczku, przez niektórych pomyłkowo nazywanym „nad jeziorem”. Innymi słowy, do Cleveland w stanie Ohio. Drugi występ. Ten, którego nie dokończyłem, a dobrze mi szło, mówię wam. Zaczekajcie chwilkę…
Przymknął powieki. Zdawał się zbierać siły. Kiedy otworzył oczy, nagle wyglądał o dziesięć lat młodziej. To było zdumiewające.
A kiedy zaczął mówić, nie tylko mówił, ale również wyglądał jak typowy Amerykanin. Susannah nie potrafiła tego wyjaśnić, ale wiedziała, że tak jest: oto prawdziwy Joe Collins. Madę in USA.
– Hej, panie i panowie, witajcie w Jango's, ja jestem Joe Collins, a wy nie.
Roland zachichotał, Susannah zaś skwitowała uprzejmym uśmiechem ten stary jak świat kawał.
– Kierownictwo prosiło mnie, żebym wam przypomniał, że dziś jest wieczór dwóch piw za dolara. Załapaliście? Dobrze. Ich motywem jest zysk, moim instynkt samozachowawczy. Ponieważ im więcej wypijecie, tym wydam się wam zabawniejszy.
Susannah uśmiechnęła się jeszcze szerzej. Każdy występ ma swój własny rytm, nawet ona o tym wiedziała, chociaż nie umiałaby wystąpić przed hałaśliwym tłumem gości nocnego klubu, choćby od tego zależało jej życie. Jest ten rytm, i po dość niepewnym początku Joe znalazł go. Lekko przymknął oczy, zapewne mając w nich kolorowe światła reflektorów – teraz, gdy o nich pomyślała, jakże podobne do Tęczy Czarnoksiężnika – i czując dym pięćdziesięciu palących się papierosów. Jedną ręką zaciskał chromowany statyw mikrofonu, a drugą, wolną, mógł gestykulować do woli. Joe Collins występujący w Jango's w piątkowy wieczór…
Nie, nie piątkowy. Mówił, że wszystkie kluby wynajmowały na weekendy zespoły rockowe.
– Pomimo tych historii o pomyłce nad jeziorem Cleveland to piękne miasto – powiedział Joe. Teraz zaczął mówić nieco szybciej. Rapować, jak powiedziałby Eddie. – Moi rodzice są z Cleveland, ale po siedemdziesiątce przenieśli się na Florydę. Nie mieli na to ochoty, ale cóż, takie są zasady. Bach!
Joe klepnął się w czoło i zrobił zeza. Roland znów zachichotał, chociaż nie miał zielonego pojęcia, gdzie leży (ani nawet czym jest) Floryda. Susannah roześmiała się głośno.
– Floryda to niesamowite miejsce – ciągnął Joe. – Niesa-
mowite. Ojczyzna nowożeńców i umierających. Mój dziadek po przejściu na emeryturę wyjechał na Florydę, niech Bóg ma w opiece jego duszę. Kiedy umrę, chcę odejść w spokoju, we śnie, jak dziadek Fred. A nie wrzeszcząc ze strachu jak jego pasażerowie.
Słysząc to, Roland ryknął śmiechem i Susannah też. Nawet uśmiech Eja jeszcze się poszerzył.
– Moja babcia też była wspaniała. Mówiła, że nauczyła się pływać, kiedy ktoś zabrał ją na rzekę Cuyahoga i wypchnął z łódki.
Ja jej na to: „Hej, babciu, ten ktoś wcale nie chciał nauczyć cię pływać”.
Roland parsknął, wytarł nos i znów prychnął. Policzki mu się zarumieniły. Susannah czytała gdzieś, że śmiech przyspiesza procesy metaboliczne niemal w takim samym stopniu, jak konieczność walki lub ucieczki. Co oznaczało, że jej własny metabolizm też się zmienił, ponieważ ona również się śmiała. Jakby cały strach i smutek uchodziły z niej, tryskając jak…
No cóż, jak krew z rany.
Gdzieś w podświadomości usłyszała cichy alarmowy dzwonek, ale zignorowała go. No bo czym miałaby się przejmować'? Po prostu śmiali się, do licha! Dobrze się bawili!
– Mogę przez chwilę być poważny? Nie? No cóż, pieprzyć ciebie i tę szkapę, na której przyjechałeś. Jutro, kiedy się zbudzę, będę trzeźwy, ale ty wciąż będziesz brzydki. I łysy.
(Roland wybuchnął śmiechem).
– Będę poważny, dobrze? Jeśli ci się to nie podoba, wsadź to sobie tam, gdzie trzymasz drobne. Moja babcia była wspaniała.
Kobiety w ogóle są wspaniałe, wiecie? Mają jednak swoje wady, tak samo jak mężczyźni. Na przykład gdyby kobieta miała wybierać, czy ma odebrać piłkę czy uratować życie dziecku, uratowałaby dziecko, nawet nie myśląc o tym, ilu facetów dostanie przez nią zawału. Bach!
Znów klepnął się w czoło i zrobił zeza, rozśmieszając ich oboje.
Roland próbował odstawić filiżankę z kawą i rozlał ją. Trzymał się za brzuch. Słysząc, jak się zaśmiewa, zapomniawszy o całym świecie, Susannah rozbawiła się jeszcze bardziej i znów parsknęła śmiechem.
– Mężczyźni to jedno, a kobiety to drugie. Połącz ich, a otrzymasz zupełnie nowy przysmak. Jak oreos. Albo masło orzechowe.
Lub ciasto z rodzynkami w polewie ze smalcu. Pokażcie mi mężczyznę i kobietę, a ja pokażę wam tę szczególną instytucję, jaką jest niewól… hm, małżeństwo. No, zaczynam się powtarzać.
Bach!
Klepnięcie w czoło. Zez. Tym razem wydawało się, że oczy wychodzą mu z oczodołów
(jak on to robi)
i Susannah musiała złapać się za brzuch, który rozbolał ją ze śmiechu. I zaczęło jąłupać w skroniach. Bolało, ale był to przyjemny ból.
– Małżeństwo to związek kobiety z mężczyzną. Taak! Sprawdźcie w słowniku! Bigamia to związek, w którym jest o jedną żonę lub jednego męża za dużo. Oczywiście, jest jeszcze monogamia. Bach!
Jeśli Roland rozbawi się bardziej, pomyślała Susannah, to spadnie z krzesła w kałużę rozlanej kawy.
– I jest jeszcze rozwód, co po łacinie oznacza „wyrwać mężczyźnie genitalia przez portfel”. Jednakże mówiłem o Cleveland, pamiętacie? Wiecie, jak powstało Cleveland? Grupka ludzi z Nowego Jorku powiedziała sobie: „O rany, zaczynamy lubić przestępczość i ubóstwo, ale tu jest za gorąco. Przenieśmy się na zachód”.
Śmiech, pomyślała później Susannah, jest jak huragan: kiedy osiąga pewien punkt, staje się nieobliczalny i samowystarczalny.
Nie śmiejesz się dlatego, że żarty są zabawne, ale dlatego, że nie możesz się powstrzymać. Joe Collins doprowadził ich do takiego stanu swoim następnym kawałem.
– Hej, pamiętacie, jak w szkole podstawowej mówiono wam, że gdyby wybuchł pożar, to macie spokojnie ustawić się w kolejce od najmniejszych do największych. Jaki to ma sens? Czy wysocy palą się wolniej?
Susannah zawyła ze śmiechu i klepnęła się w brodę. Poczuła nagły i niespodziewany ból, który na moment odebrał jej ochotę do śmiechu. Wrzód poniżej jej dolnej wargi znów nabrzmiewał, ale od kilku dni nie krwawił. Machając ręką, niechcący zawadziła o niego i zdarła brunatnoczerwony strup, który go pokrywał. Krew nie popłynęła, ale wręcz trysnęła.
Przez chwilę nie zdawała sobie sprawy z tego, co się stało.
Wiedziała tylko, że to klepnięcie zabolało bardziej, niż powinno.
Joe także wydawał się nieświadomy (bo oczy miał prawie zamknięte), na pewno z niczego nie zdawał sobie sprawy, ponieważ wypalił jeszcze szybciej:
– Hej, a co z tą restauracją rybną, którą prowadzą w akwarium?
Zjadłem połowę rybnego hamburgera, a potem zacząłem się za-
stanawiać, czy czasem nie jem niezbyt pojętnego okazu. Bach!
A skoro mowa o rybach…
Ej ostrzegawczo warknął. Susannah poczuła ciepłą strużkę, która spłynęła jej po szyi.
– Przestań, Joe – powiedział Roland. Był zdyszany. Słaby. Ze śmiechu, pomyślała Susannah, Och, ale bolała ją broda i…
Joe otworzył oczy. Wyglądał na rozgniewanego.
– Co? Jezu Chryste, przecież sami chcieliście to usłyszeć.
– Spełniam wasze życzenie!
– Susannah się skaleczyła.
Rewolwerowiec wstał i patrzył na nią z zatroskaną miną.
– Nic mi nie jest, Rolandzie. Po prostu uderzyłam się trochę mocniej niż…
Spojrzała na swoją dłoń i z niepokojem zobaczyła, że ma na niej czerwoną rękawiczkę.
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Ej znów szczeknął. Roland chwycił serwetkę leżącą przy przewróconej filiżance. Jeden jej koniec był zbrązowiały i wilgotny od kawy, ale drugi całkiem suchy. Przycisnął ją do krwawiącego wrzodu, a Susannah w pierwszej chwili skrzywiła się i odsunęła.
W oczach stanęły jej łzy.
– Czekaj, przynajmniej pozwól mi zatamować krwawienie – mruknął Roland i przytrzymał ręką jej głowę, po czym delikatnie wsunął palce w czarne kędziory. Nie ruszaj się.
Zdołała to zrobić tylko dla niego. Patrząc zamglonymi z bólu oczami, Susannah zauważyła, że Joe wygląda na urażonego tą nagłą (a także nieprzyjemną) przerwą w swoim występie. Właściwie nie miała mu tego za złe. Naprawdę bardzo się starał, a ona wszystko popsuła. Ból już nieco zelżał, ale Susannah była okropnie zmieszana. Przypomniało jej się, jak dostała okres na lekcji gimnastyki i strużka krwi pociekła jej po udzie, tak że mógł to zobaczyć cały świat – a przynajmniej ci jego mieszkańcy, z którymi chodziła na gimnastykę. Niektóre dziewczyny zaczęły skandować „zatkaj ją”, jakby to była najśmieszniejsza rzecz na świecie.
Z tym wspomnieniem mieszała się obawa związana z samym wrzodem. A jeśli to nowotwór? Dotychczas zawsze udawało jej się odsunąć od siebie tę myśl, zanim do końca sformułowała się
w jej głowie. Tym razem nie mogła. A co jeśli – głupia – zachorowała na raka podczas wędrówki przez Złe Ziemie?
Żołądek podszedł jej do gardła, a potem opadł. Udało jej się zatrzymać smaczny posiłek, ale może tylko na chwilę.
Nagle zapragnęła być sama. Musiała być sama. Jeśli ma wymiotować, nie chciała robić tego w obecności Rolanda i tego mężczyzny. Nawet jeśli nie, to potrzebowała czasu, żeby wziąć się w garść. Podmuch wiatru, dostatecznie silny, żeby wstrząsnąć całą chatą, przeleciał niczym pociąg ekspresowy. Światła zamigotały i znów poczuła bolesne skurcze żołądka na widok rozkołysanych cieni na ścianie.
– Muszę pójść… do łazienki… – zdołała wykrztusić.
Świat przez chwilę kołysał się, a potem znów się uspokoił. Na
kominku eksplodował sęk, strzelając fontanną karmazynowych iskier.
– Jesteś pewna? – zapytał Joe. Już nie był zły (jeśli przedtem był), tylko przyglądał jej się z powątpiewaniem.
– Pozwól jej odejść – rzekł Roland. – Myślę, że chce doprowadzić się do porządku.
Susannah chciała odwdzięczyć mu się uśmiechem, ale poczuła ból i wrzód znów zaczął krwawić. Nie miała pojęcia, co jeszcze może się zmienić w przyszłości przez ten idiotyczny, niegojący się wrzód, ale wiedziała, że przez dłuższą chwilę nie będzie słuchała kawałów. W przeciwnym razie straciłaby zbyt dużo krwi.
– Zaraz wrócę – obiecała. – Nie zjedzcie mi całego puddingu, chłopcy.
Na samą myśl o jedzeniu zrobiło jej się niedobrze, ale musiała coś powiedzieć.
– W kwestii puddingu niczego nie obiecuję – rzekł Roland.
– A gdy zaczęła się odwracać, dodał: – Jeśli zakręci ci się w głowie, zawołaj mnie.
– Zawołam – powiedziała. – Dziękuję, Rolandzie.
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Chociaż Joe Collins mieszkał sam, jego łazienka sprawiała przyjemne wrażenie kobiecej obecności. Susannah zauważyła to od razu. Różowa tapeta w zielone liście i – jakżeby inaczej –
polne różyczki. Ubikacja była w pełni nowoczesna oprócz deski sedesowej, zrobionej z drewna, a nie z plastiku. Czyżby zrobił ją sam? Uznała, że to całkiem prawdopodobne, chociaż zapewne to robot przyniósł ją z jakiegoś zapomnianego magazynu. Karl Jąkała?
Czy tak Joe nazywał robota? Nie, Bill. Bill Jąkała.
Po jednej stronie sedesu stał taboret, a po drugiej wanna na lwich łapach, ze staroświeckim prysznicem, który natychmiast skojarzył jej się z Psychozą Hitchcocka (każdy prysznic kojarzył jej się z tym przeklętym filmem, od kiedy obejrzała go na Times Sąuare). Była tam również porcelanowa miska, osadzona w sięgającej jej do pasa drewnianej szatce – zrobionej raczej z tradycyjnego dębu, a nie z żelaznego drzewa. Nad nią wisiało lustro.
Susannah domyślała się, że było odchylane i zakrywało szafeczkę z pigułkami oraz maściami. Jak w domu.
Krzywiąc się i sycząc z bólu, usunęła serwetkę. Papier przykleił się do rany, więc zabolało ją, gdy go odrywała. Zaniepokoił ją widok krwi na policzkach, wargach i brodzie – nie mówiąc o szyi i ramionach. Nakazała sobie rozwagę. Po zerwaniu strupa rana zawsze krwawi, to wszystko. Szczególnie na twarzy.
Usłyszała, że Joe powiedział coś, i choć nie zrozumiała, usłyszała też odpowiedź Rolanda: kilka słów zakończonych cichym chichotem. Dziwnie słuchać, jak chichocze, pomyślała. Niemal jakby był pijany. Czy widziała go kiedyś pijanego? Uświadomiła sobie, że nie. Nigdy nie widziała go pijanego, gołego jak niemowlę, zanoszącego się śmiechem… aż do tej chwili.
Nie twój interes, kobieto, odezwała się Detta.
– W porządku – mruknęła. – W porządku, w porządku.
Pijany. Nagi. Zanoszący się śmiechem. Pomyślała, że wszystko to sprowadza się do jednego.
Może to jest jedno i to samo.
Usiadła na stołku i puściła wodę, która popłynęła strumieniem, zagłuszając dźwięki dolatujące z pokoju.
Poprzestała na zimnej wodzie, którą delikatnie obmyła sobie twarz, a potem ręczniczkiem – jeszcze ostrożniej – oczyściła skórę wokół wrzodu. Kiedy skończyła, przemyła ropień. Nie bolało aż tak bardzo, jak się spodziewała. To dodało jej otuchy. Następnie przepłukała ręczniczek Joego, zanim krew zdążyła zakrzepnąć, a potem nachyliła się do lustra. Widok, który zobaczyła, sprawił, że odetchnęła z ulgą. Przypadkiem zawadziwszy dłonią o wrzód, zerwała strup, ale może w ostatecznym rozrachunku wyjdzie jej to na dobre. Jeśli Joe ma w apteczce buteleczkę z wodą utlenioną albo jakąś maść z antybiotykiem, Susannah porządnie oczyści sobie tę paskudną ranę, zanim się zasklepi. I nieważne, jak bardzo będzie piekło. Taka operacja była niezbędna, i to od dawna. Później zrobi sobie opatrunek i będzie miała nadzieję, że wszystko dobrze się skończy.
Rozłożyła mokry ręcznik na bocznej krawędzi umywalki i wzięła suchy (w takim samym różowym odcieniu jak tapeta) ze sporej kupki na pobliskiej półce. Zaczęła podnosić go do twarzy, lecz zamarła. Na ręczniku leżącym pod tym, który zdjęła, zobaczyła kartkę. W nagłówku był kwietnik niesiony przez dwa uśmiechnięte amorki. Poniżej widniał napis drukowanymi literami:
SPOKOJNIE! OTO POJAWIA SIĘ DEUS EX MACHINA!
I wyblakłym atramentem:
Odd ‘s Lane Odd Lane,
Odwróć tę kartkę, kiedy to przemyślisz.
Marszcząc brwi, Susannah podniosła kartkę ze sterty ręczników.
Kto ją tu zostawił? Joe? Wątpiła, żeby zrobił to on. Odwróciła kartkę. Tym samym charakterem pisma napisano tam:
Nie przemyślałąś tego !
Co za niegrzeczna dziewczynka !
Zostawiłem ci coś w apteczce !
ale najpierw
** PRZEMYŚL TO !**
(Podpowiedź : Komedia + Tragedia = Iluzja )
W salonie Joe ciągle mówił, i tym razem Roland nie zachichotał, ale wybuchnął śmiechem. Susannah odniosła wrażenie, że Joe podjął przerwany monolog. Częściowo mogła go zrozumieć – robił to, co kochał i czego od bardzo wielu lat nie miał okazji robić – a jednocześnie wcale jej się to nie podobało. To, że Joe kontynuował swój występ, kiedy ona była w łazience, tamując krwotok, i to, że Roland mu na to pozwolił. Słuchał i śmiał się, kiedy ona broczyła krwią. Wydawało się to niedojrzałe, nieodpowiedzialne. Chyba przy Eddiem przywykła do czegoś lepszego.
Dlaczego nie zapomnisz na chwilę o chłopcach i nie skupisz się na tym, co masz przed sobą? Co to oznacza?
Jedno było oczywiste: ktoś spodziewał się, że ona tu przyjdzie i znajdzie tę notatkę. Nie Roland, nie Joe. Ona. Niegrzeczna dziewczynka, napisano. Dziewczynka.
Tylko kto mógł to przewidzieć? Kto mógł mieć pewność.
Przecież nie miała zwyczaju klepać się po twarzy (ani kolanach czy udach), kiedy się śmiała. Nie pamiętała, żeby kiedykolwiek…
A jednak. Raz. Na filmie z Deanem Martinem i Jerrym Lewisem.
Czubki na morzu… czy jakoś tak. Wtedy wpadła w taki sam trans, zaśmiewając się po prostu dlatego, że śmiech osiągnął pewien punkt krytyczny i zaczął żyć własnym życiem. Cała widownia – jeśli dobrze pamiętała, w kinie Clark przy Times Sąuare – robiła to samo, poddając się temu, kołysząc się, prychając popcornem z ust, które nie należały już do nich. Ust, które – przynajmniej przez kilka minut – należały do Martina i Lewisa, czubków udających nurków. Jednakże tak było tylko raz.
Komedia plus tragedia daje iluzję. A przecież tu nie ma żadnej tragedii, prawda?
Nie oczekiwała odpowiedzi, ale otrzymała ją. Dotarł do niej zimny głos intuicji.
Nie, jeszcze nie.
Bez żadnego konkretnego powodu nagle zaczęła myśleć o Lippy.
Ponuro uśmiechniętej Lippy. Czy siedzący w piekle się śmieją'?
Nie wiedzieć czemu Susannah była przekonana, że tak. Uśmiechali się tak jak Lippy Nasza Szkapa, kiedy szatan
(weź mojego konia… proszę)
zabierał się do pracy, a potem śmiali się. Bezsilnie. Beznadziejnie. Przez całą wieczność, jeśli łaska.
Kobieto, co się z tobą dzieje, do diabła?
W sąsiednim pokoju Roland znów się zaśmiał. Ej zaszczekał, co też przypominało śmiech.
Oddś Lane, Odd Lane… przemyśl to.
A o czym tu myśleć? Jedno to nazwa ulicy, a drugie również, tylko bez…
– Och, zaczekaj chwileczkę – szepnęła do siebie. Dlaczego tak cicho, jakby ktoś mógł ją usłyszeć? Joe mówił… właściwie bez przerwy… a Roland się śmiał. Zatem kto mógłby ją usłyszeć?
– Mieszkaniec piwnicy, jeśli ktoś taki był?
– Po prostu zaczekaj chwileczkę.
Zamknęła oczy i znów ujrzała dwie tablice z nazwami ulic, znajdujące się nieco poniżej wędrowców, gdyż ci stali na śnieżnej bandzie o wysokości prawie dziewięciu stóp. TOWER ROAD, głosiła jedna, umieszczona przy odśnieżonej drodze, znikającej za horyzontem. Druga, przy krótkiej bocznej uliczce ze stojącymi wzdłuż niej domkami, głosiła ODD'S LANE, ale…
– Niezupełnie tak – mruknęła Susannah, zaciskając w pięść tę dłoń, w której nie trzymała kartki. – Niezupełnie.
Wyraźnie widziała ją oczami wyobraźni: ODD'S LANE, z dopisanym apostrofem i literą S. Dlaczego ktoś to zrobił? Czyżby poprawiacz był purystą językowym, który nie mógł znieść…
Czego? Czego nie mógł znieść?
Za zamkniętymi drzwiami Roland ryknął jeszcze głośniejszym śmiechem. Coś upadło i rozbiło się. On nie przywykł śmiać się tak głośno, pomyślała Susannah. Lepiej uważaj, Rolandzie, bo ci to zaszkodzi. Dostaniesz przepukliny albo czegoś gorszego.
Przemyśl to, radził jej nieznany korespondent, więc spróbowała.
Czy w słowach odd i lane było coś, co ktoś chciał przed nimi ukryć? Jeśli tak, to ta osoba nie powinna się o to martwić, ponieważ Susannah niczego nie dostrzegała. Żałowała, że nie ma przy niej Eddiego. On zawsze był w tym dobry: znał tyle żartów i zagadek…
Zaparło jej dech i szeroko otworzyła oczy. Na jej twarzy i na twarzy jej bliźniaczki w lustrze stopniowo pojawiło się zrozumienie. Wprawdzie nie miała ołówka, a nie umiała robić tego w myślach…
Balansując na stołku, Susannah nachyliła się nad umywalką i chuchnęła na lustro, które pokryło się mgiełką pary. Napisała palcem ODD LANE. Patrzyła na ten napis z rosnącym zrozumieniem i niepokojem. W salonie Roland zaśmiał się jeszcze głośniej i teraz zrozumiała to, co powinna była pojąć przed trzy-
dziestoma cennymi sekundami: to nie był wesoły śmiech. Spazmatyczny i niepohamowany, śmiech człowieka z trudem łapiącego oddech. Roland śmiał się tak, jak śmieją się ludzie, gdy komedia zmienia się w tragedię. Jak śmieją się w piekle.
Poniżej ODD C/kNE napisała czubkiem palca DANOBLO – anagram, który Eddie chyba rozszyfrowałby od razu, a już na pewno wtedy, kiedy zauważyłby, że apostrof i literę S dodano po to, żeby odwrócić ich uwagę.
Śmiech w drugim pokoju przycichł i niepokojąco zmienił barwę.
Ej szczekał jak szalony, a Roland…
Roland się dusił.
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Nie miała broni. Kiedy po obiedzie wrócili do salonu i Joe zachęcił ich, żeby usiedli na sofie, położyła rewolwer na zasłanym gazetami stoliku obok, wyjąwszy z bębenka wszystkie naboje.
Teraz miała je w kieszeni.
Susannah otworzyła drzwi łazienki i wpadła do salonu. Roland leżał na podłodze między sofą a telewizorem. Twarz miał sinoczerwoną. Trzymał się za opuchniętą szyję i wciąż się śmiał.
Gospodarz stał nad nim i Susannah natychmiast zauważyła, że jego włosy – te śliczne, sięgające ramion białe włosy – teraz były prawie całkiem czarne. Zmarszczki wokół oczu i ust zniknęły.
Joe Collins wyglądał teraz na młodszego nie o dziesięć, lecz o dwadzieścia, a nawet trzydzieści lat.
Sukinsyn.
Pieprzony wampir.
Ej skoczył na niego i złapał zębami za lewą nogę, tuż nad kolanem.
– Sześćdziesiąt cztery, dwadzieścia pięć, dziewiętnaście, lecieć masz chęć! – zawołał wesoło Joe i wierzgnął nogą niczym Fred Astaire. Ej przeleciał przez pokój i z impetem rąbnął o ścianę, tak że spadła z niej tabliczka z napisem £iQ2ź' B_£OćjOj;j!<=4<W JV<=Ą£Z£JWU ^O^M&Wfl. Joe znów odwrócił się do Rolanda.
– Uważam – powiedział – że kobieta potrzebuje powodu, żeby uprawiać seks. – Oparł nogę o pierś Rolanda. Susannah pomyślała, że przypomina myśliwego, który pozuje do zdjęcia przy swoim trofeum. – Natomiast mężczyzna potrzebuje tylko
miejsca. Bach! – Zrobił zeza. – Skoro mowa o seksie, to Bóg dał mężczyźnie mózg i fiuta, ale nie dość krwi, żeby mógł jednocześnie posługiwać się jednym i dru…
Nie słyszał, jak wróciła i wgramoliła się na sofę, żeby znaleźć się na odpowiedniej wysokości – za bardzo skoncentrował się na tym, co robił. Susannah splotła obie dłonie, podniosła je nad swoje prawe ramię, po czym z całej siły uderzyła Joego w skroń, pozbawiając równowagi. Trafiła w twardą kość i poczuła przeszywający ból.
Joe zatoczył się, machając rękami i spoglądając na nią. Jego górna warga uniosła się, ukazując zęby – najzupełniej zwyczajne zęby, a dlaczego by nie? On nie był wampirem wysysającym krew.
W końcu to była Empatia. Jego twarz zmieniała się: ciemniała, kurczyła się, przemieniała w coś nieludzkiego. Była twarzą szalonego klauna.
– Ty… – wycedził, ale zanim zdążył powiedzieć więcej, Ej znów go dopadł. Tym razem bumbler nie musiał użyć zębów, gdyż gospodarz jeszcze nie złapał równowagi. Ej sprytnie przycupnął tuż za jego nogą i Dandelo runął na podłogę, mocno uderzając o nią głową i nie kończąc przekleństwa. Może straciłby przytomność, gdyby upadku nie zamortyzował gruby dywan z gałganków, leżący na podłodze. Dandelo niemal natychmiast zdołał usiąść, tocząc wokół mętnym wzrokiem.
Susannah uklękła przy Rolandzie, który też usiłował usiąść, ale miał z tym kłopoty. Chwyciła rękojeść jego rewolweru, lecz zanim zdążyła wyjąć go z kabury, Roland złapał ją za rękę. Odruchowo, rzecz jasna, i należało się tego spodziewać, ale Susannah była bliska paniki, kiedy padł na nich oboje cień Dandela.
– Ty suko, ja cię nauczę przerywać artyście…
– Rolandzie, puść! – wrzasnęła i rewolwerowiec posłuchał.
Dandelo upadł, zamierzając opaść na nią całym ciężarem ciała, ale wyprzedziła go o ułamek sekundy. Przetoczyła się na bok i zamiast na niej, wylądował na Rolandzie. Susannah usłyszała udręczone „uff!”, z jakim rewolwerowiec wypuścił z płuc tę odrobinę powietrza, którą zdołał złapać. Ciężko dysząc, podparła się jedną ręką i wycelowała w stwora na nim, w stwora ulegającego jakiejś okropnej przemianie. Dandelo wyciągnął ręce – puste.
Oczywiście, przecież nie zabijał rękami. Jednocześnie jego twarz zaczęła się rozciągać i spłaszczać, tak że jej rysy prawie zupełnie zanikły i przypominały wzór na skórze jakiegoś zwierzęcia albo na pancerzu owada.
– Stój! – zawołał głosem, który zatracił swą głęboką barwę i brzmiał jak cykanie świerszcza. – Chcę ci powiedzieć dowcip o chórzystce i arcybiskupie!
– Znam go – powiedziała i strzeliła dwukrotnie, pakując mu dwie kule w mózg, tuż nad tym, co niedawno było jego prawym okiem.
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Roland z trudem stanął na nogach. Miał włosy zlepione potem i obrzmiałą twarz. Kiedy próbowała ująć jego dłoń, odmówił machnięciem ręki i powlókł się do frontowych drzwi domku, który teraz wydał się Susannah zaniedbany i mroczny. Zauważyła plamy na dywanie oraz spory zaciek na jednej ze ścian. Czy były tam przedtem? I – Panie w niebiesiech – co właściwie jedli na obiad? Doszła do wniosku, że nie chce tego wiedzieć, przynajmniej jeśli się po tym nie rozchoruje. Jeżeli się tym nie struje.
Roland z Gilead otworzył drzwi. Wiatr wyrwał mu je z ręki i z łoskotem uderzył nimi o ścianę budynku. Rewolwerowiec zrobił dwa chwiejne kroki w szalejącą zamieć, pochylił się, opierając dłonie o uda, i zwymiotował. Zobaczyła, jak wicher porwał w ciemność strumień na pół strawionego pokarmu. Kiedy Roland wrócił do środka, koszulę i bok twarzy miał oblepione śniegiem. W domku było okropnie gorąco: to również Dandelo zdołał dotychczas przed nimi ukryć. Zobaczyła termostat – zwyczajny stary honeywell, niewiele różniący się od tego, jaki miała w swoim nowojorskim mieszkaniu – na ścianie. Podeszła i sprawdziła temperaturę. Był podkręcony na maksymalną – powyżej czterdziestu stopni. Czubkiem palca przestawiła go na dwadzieścia pięć, po czym odwróciła się i spojrzała na pokój. Kominek był dwukrotnie większy, niż im się zdawało, i tak napchany płonącymi bierwionami, że szumiał jak piec hutniczy. Na razie nic nie mogła na to poradzić, ale powoli płomienie same przygasną.
Leżący na dywanie martwy stwór, rosnąc, porozrywał swoje odzienie. Susannah pomyślała, że wygląda jak jakiś owad o nieforemnych odnóżach – podobnych do rąk i nóg – sterczących z rękawów i nogawek. Koszula pękła mu do połowy pleców, odsłaniając rodzaj skorupy ozdobionej wzorem przypominającym ludzką twarz. Susannah nie sądziła, że może istnieć coś obrzydliw-
szego od Mordreda w jego pajęczej postaci, ale ten stwór wyglądał jeszcze gorzej. Dzięki Bogu był martwy.
Schludne, jasne wnętrze – niczym chatki z bajki, i czyż nie dostrzegła tego od początku? – teraz było ciemną i zadymioną wiejską izbą. Elektryczne światła wciąż się paliły, lecz wyglądały na stare i sfatygowane, podobne do tych, jakie widuje się w nędznych hotelikach. Dywan też był czarny od brudu i poprzecierany, z wdeptanymi resztkami jedzenia.
– Rolandzie, nic ci nie jest?
Roland spojrzał na Susannah, a potem powoli uklęknął przed nią. Przez moment myślała, że zasłabł, i przestraszyła się. Kiedy w następnej chwili zrozumiała, co naprawdę się dzieje, przeraziła się jeszcze bardziej.
– Byłem nieostrożny – rzekł Roland drżącym, ochrypłym głosem. – Dałem się zaskoczyć jak dziecko i błagam o wybaczenie.
– Rolandzie, nie! Wstawaj! – odezwała się Detta, która zawsze dochodziła do głosu, kiedy Susannah była w opałach.
– Pomyślała, dobrze, że nie powiedziałam: Wstawaj, białasie!, i z trudem powstrzymała histeryczny wybuch śmiechu. Nie zrozumiałby.
– Najpierw mi przebacz – powiedział Roland, nie patrząc na nią.
Poszukała w pamięci formułki i z ulgą znalazła ją. Nie mogła patrzeć, jak tak przed nią klęczy.
– Powstań, rewolwerowcze, wybaczam ci ze szczerego serca. – 1 zaraz dodała: – Gdybym ocaliła ci życie nawet dziewięć razy, jeszcze nie wyrównałabym rachunku.
– Twoja dobroć mnie zawstydza – odparł i wstał. Niezdrowe rumieńce zaczęły znikać mu z policzków. Spojrzał na leżącego na dywanie stwora oraz jego groteskowo zniekształcony cień, widoczny na ścianie w blasku kominka. Rozejrzał się po ciasnej chatce z jej antycznym wyposażeniem i migoczącymi żarówkami.
– To, czym nas nakarmił, było w porządku – powiedział.
– Jakby czytał w jej myślach i wiedział, czego najbardziej się obawiała. – Nigdy nie zatrułby tego, co zamierzał… zjeść.
Podała mu jego rewolwer, rękojeścią do przodu. Wziął go i wymienił dwie puste łuski na nowe naboje, zanim wepchnął broń z powrotem do kabury. Drzwi domku w dalszym ciągu były otwarte i wiatr nawiewał do środka śnieg, który już utworzył białą deltę w krótkim korytarzyku, gdzie wisiały ich skórzane płaszcze. W pokoju było już trochę chłodniej, ale i tak czuli się jak w saunie.
– Skąd wiedziałaś? – zapytał.
Wróciła myślami do hotelu, w którym Mia zostawiła Czarną Trzynastkę. Nieco później, kiedy się odłączyli, Jake i Callahan zdołali dostać się do pokoju 1919, ponieważ ktoś zostawił im notatkę i
(tak-i-nie)
klucz. Na kopercie napisano Jake Chambers oraz / to jest prawdą, charakterem pisma będącym skrzyżowaniem kaligrafii z drukiem. Susannah była pewna, że gdyby wzięła tę kopertę z tą krótką informacją i porównała ją z wiadomością pozostawioną w łazience, przekonałaby się, że obie zostały napisane tą samą ręką.
Według Jake'a, recepcjonistka w nowojorskim hotelu Plaza-Park powiedziała im, że wiadomość zostawił dla nich niejaki Stephen King.
– Chodź ze mną – rzuciła. – Do łazienki.
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Jak reszta domku, łazienka była teraz mniejsza, niewiele większa od szafy. Wanna, stara i zardzewiała, z cienką warstwą brudu na dnie, wyglądała tak, jakby ostatnio używano jej…
No cóż, prawdę mówiąc, Susannah miała wrażenie, że tej wanny nigdy nie używano. Sitko prysznica było zatkane rdzą. Różowa tapeta obłaziła ze ścian, pociemniała i brudna. Bez różyczek. Lustro wisiało na ścianie, ale pęknięte przez środek, tak że Susannah uznała za cud to, że pisząc po nim, nie rozcięła sobie opuszki palca. Mgiełka jej oddechu wyparowała, ale słowa były wciąż widoczne w warstwie brudu: &£>£> ćA/V/^\ poniżej PA/V£?ćź£>.
– To anagram – wyjaśniła. – Widzisz?
Przyjrzał się napisom, a potem przecząco pokręcił głową, lekko zawstydzony.
– To nie twoja wina, Rolandzie. To nasze litery, nie te, które znasz. Uwierz mi na słowo, to anagram. Założę się, że Eddie dostrzegłby od razu. Nie wiem, czy to taki żart Dandela, czy też musiał przestrzegać jakichś reguł iluzji, ale chodzi o to, że rozszyfrowaliśmy go w porę, z niewielką pomocą Stephena Kinga.
– Ty go rozszyfrowałaś – przypomniał. – Ja umierałem ze śmiechu.
– Umarlibyśmy oboje – powiedziała. – Ty byłeś trochę bardziej podatny, ponieważ twoje poczucie humoru… wybacz mi, Rolandzie, ale ono przeważnie mocno kuleje.
– Wiem o tym – rzekł ponuro.
Potem nagle odwrócił się i wyszedł. Susannah pomyślała o czymś okropnym. Wydawało jej się, że upłynęło sporo czasu, zanim rewolwerowiec wrócił.
– Rolandzie, czy on jest…?
Skinął głową, uśmiechając się.
– Jest martwy. Strzeliłaś celnie, Susannah, ale nagle postanowiłem się upewnić.
– Cieszę się – odparła po prostu.
– Ej stoi na straży. Gdyby coś miało się stać, na pewno by nas ostrzegł. – Podniósł kartkę z podłogi i ze skupieniem zaczął studiować notatkę. Susannah musiała mu tylko wyjaśnić, co to jest apteczka. – „Zostawiłem ci coś”. Czy wiesz co?
Potrząsnęła głową.
– Nie miałam czasu sprawdzić.
– Gdzie jest apteczka?
Wskazała na lustro, a on otworzył szafkę. Zaskrzypiały zawiasy drzwiczek. Za lustrem istotnie były półki, ale zamiast równych rzędów lekarstw i maści, jakie sobie wyobrażała, stały tam tylko dwie brązowe buteleczki, takie same jak ta na stoliku obok sofy, oraz chyba najstarsze na świecie opakowanie pastylek przeciwkaszlowych Braci Smith. Jednakże była tam też koperta i Roland wręczył ją Susannah. Tym samym charakterem pisma, będącym skrzyżowaniem kaligrafii z drukiem, napisano na niej:
Chile , Rolandzie z Gilead
Susannah Dean z Nowego Jorku
Uratowaliście mi życie
Ja uratowałem życie wam
Rachunki wyrównane S.K.
– Childe? – zapytała. – Czy to ci coś mówi?
– To określenie rycerza… albo rewolwerowca… podczas wyprawy. Stary, honorowy tytuł. Nigdy go nie używaliśmy, rozumiesz, ponieważ oznacza świętą osobę, wybraną przez ka. Nigdy nawet nie myślimy o sobie w taki sposób, przynajmniej ja nie myślałem tak o sobie od lat.
– Mimo to jesteś Childe Rolandem?
– Może kiedyś byłem. Teraz to nie ma znaczenia. Jesteśmy poza ka.
– Jednakże wciąż na ścieżce Promienia.
– Tak. – Przesunął palcem po ostatniej linijce: Rachunki wyrównane. – Otwórz kopertę, Susannah. Chcę zobaczyć, co jest w środku.
Zrobiła to.
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W środku była kserokopia poematu Roberta Browninga. King napisał nazwisko poety nad tytułem, w połowie kaligraficznym, w połowie drukowanym charakterem pisma. Susannah w college'u czytała kilka dramatycznych monologów Browninga, ale tego poematu nie znała. Jego temat jednak był jej dobrze znany: poemat nosił tytuł Sir Roland pod Mroczną Wieżą stanął. Miał epicki charakter, rymy ballady (a-b-b-a-a-b) i trzydzieści cztery zwrotki.
Każda zwrotka była oznaczona rzymskim numerem. Ktoś – zapewne King – zakreślił zwrotki numer I, II, XIII, XIV i XVI.
– Przeczytaj te zaznaczone – powiedział ochrypłym głosem Roland – ponieważ ja rozumiem tylko niektóre słowa, a chciałbym… bardzo chciałbym… wiedzieć, co tu jest napisane.
– Pierwsza zwrotka – zaczęła i musiała odkaszlnąć. Zaschło jej w gardle. Na zewnątrz wył wiatr, a naga żarówka pod sufitem migotała w upstrzonej przez muchy szklanej bańce.
Pomyślałem zrazu, że kłamie każdym słowem Ów chromy dziadyga ze swym złośliwym okiem, Którym zerkał z boku, jak łgarstwo na mnie działa, I z tą gębą swoją, co ledwo mogła powstrzymać Bliski już wybuchu napór rozradowania Na widok nowej ofiary pochwyconej w sidła.
– Collins – orzekł Roland. – Ktokolwiek to napisał, myślał o Collinsie. To równie pewne jak to, że King opisywał w swoich historiach nasze ka-tet) „Kłamie każdym słowem”! No i kłamał!
– Nie Collins – poprawiła – ale Dandelo.
– Roland skinął głową.
– Prawdę mówisz, Dandelo. Czytaj dalej.
– W porządku. Druga zwrotka.
Bo po cóż innego sterczałby tu, o kulach?
Tylko by czatować z zapasem łgarstw i łowić Podróżnych, co mogliby napotkać go, gdzie stoi, I spytać o drogę. Jak trupio parsknąłby śmiechem, Jakież epitafium zacząłby mi od razu Wypisywać szczudłem w tym pyle przy rozstajach.
– Pamiętasz jego laskę i to, jak nią wymachiwał? – zapytał Roland.
Oczywiście, że pamiętała. Chociaż rozstaje były przysypane śniegiem, a nie pyłem, wychodziło na to samo. Wychodziło na to, że mają przed oczyma opis tego, co właśnie im się przydarzyło. Na samą myśl przeszedł ją dreszcz.
– Czy to poeta z twoich czasów? – zapytał Roland. – Z twojego kiedyś?
Przecząco pokręciła głową.
– Nawet nie z mojego kraju. Umarł co najmniej sześćdziesiąt lat przed moim kiedyś.
– A jednak musiał widzieć to, co tu zaszło. A przynajmniej jakąś wersję tych wydarzeń.
– Tak. A Stephen King znał ten poemat. – Nagle przyszła jej do głowy pewna myśl, przebłysk intuicji tak jasny, że mógł być tylko prawdą. Spojrzała na Rolanda szeroko otwartymi ze zdumienia oczami. – To jego poemat natchnął Kinga! On go zainspirował!
– Tak uważasz, Susannah?
– Tak!
– A jednak ten Browning musiał nas widzieć.
Tego nie rozumiała. To było zbyt skomplikowane. Niczym próba ustalenia, co było pierwsze, kura czy jajko. Albo błądzenie w lustrzanej sali. Miała zamęt w głowie.
– Przeczytaj następną zaznaczoną zwrotkę, Susannah! Tę pod krzyżykiem i trzema kreskami!
– To zwrotka numer trzynaście – powiedziała.
A trawa rosła skąpo jak włosy trędowatych -
Źdźbła cienkie i wyschłe powyłaziły z błota,
Które wyglądało jakby z krwią wymieszane;
Jakiś koń oślepły o zesztywniały eh kościach
Stał całkiem zgłupiały – chociaż się jednak przywlókł
Wypędzony tutaj z diabelskiej swej stadniny!
– A teraz przeczytam ci zwrotkę czternastą.
Czy żywy? Wyglądał, jakby był raczej zdechły, Z tą szyją mięsistą, chudą, żylastą jak struna, Z oczyma zgasłymi pod wyrudziałą grzywą.
Rzadko idzie w parze nieszczęście ze śmiesznością; Tak wielkiej odrazy jeszczem do bydląt nie czuł – Pewnie przez swą podłość na ten zły los zasłużył.
– Lippy – rzekł rewolwerowiec i wskazał kciukiem za siebie. – Ta chabeta ma chudą szyję i wszystko, o czym tu wspomniano, tyle że to klacz, a nie koń.
Susannah nic nie odpowiedziała – nie musiała. Oczywiście, że to Lippy: ślepa i chuda, z żylastą szyją poobcieraną miejscami do żywego mięsa. Wiem, że to paskudna stara szkapa, powiedział staruszek… a raczej to coś, co wyglądało jak stary człowiek. Ty stara fabryko nawozu, rozchybotana szkapo, kulejąca na wszystkie cztery nogi i sparszywiała! A tutaj mieli to czarno na białym, poemat napisany wiele lat przed przyjściem na świat Kinga, może osiemdziesiąt lub sto… Z oczyma zgasłymi pod wyrudziałą grzywą.
– Pewnie przez swą podłość na ten zły los zasłużył – zacytował Roland z posępnym uśmiechem. – Zanim stąd odejdziemy, postaramy się, żeby wróciła do piekła!
– Nie – powiedziała Susannah. – Nie zrobimy tego.
Jej głos był bardziej ochrypły niż zwykle. Chciało jej się pić, ale teraz bała się napić wody płynącej z kranów w tym okropnym miejscu. Za chwilę przyniesie trochę śniegu i stopi go. Potem, i dopiero wtedy, ugasi pragnienie.
– Dlaczego tak mówisz?
– Ponieważ już jej nie ma. Umknęła w ciemność, kiedy rozprawiliśmy się z jej panem.
– Skąd wiesz?
Susannah tylko potrząsnęła głową.
– Po prostu wiem. – Wzięła następną kartkę poematu, składającego się z około dwustu wersów. – Zwrotka szesnasta.
Na nic! Przyjaciela twarz…
Zamilkła.
	– Urwał, uświadomiwszy sobie
– Czytaj dalej – powiedział


–
Susannah? Dlaczego nie…
– znaczenie dwóch ostatnich słów cicho, prawie szeptem.
– Jesteś pewny?
– Czytaj, chcę to usłyszeć.
Na nic! Przyjaciela twarz sobie uroiłem Rumianą w peruce z wełny złotej – zuch z niego!
Już czułem nieledwie, jak bierze mnie pod ramię Swoim zwykłym gestem, by mnie zatrzymać w miejscu, Lecz oto – niestety! – hańba tej jednej nocy!
Zapał uszedł z serca i zostawił je zimne.
– Pisze o Mejis – rzekł Roland. Zaciskał pięści, chociaż Susannah wątpiła, żeby zdawał sobie z tego sprawę. – Pisze, jak rozdzieliła nas Susan Delgado, gdyż potem już nie było między nami tak jak dawniej. Staraliśmy się uratować naszą przyjaźń, ale już nie było jak dawniej.
– Sądzę, że nigdy nie jest tak jak dawniej, kiedy kobieta przyjdzie do mężczyzny lub mężczyzna do kobiety – powiedziała i podała mu kserowane strony. – Weź je. Przeczytałam ci wszystkie, które zaznaczył. Jeśli w pozostałych jest coś o tym, jak doszliśmy… lub nie… do Mrocznej Wieży, przeczytaj je sam. Na pewno zdołasz, jeśli bardzo się postarasz. Co do mnie, to nie chcę tego wiedzieć.
Wyglądało na to, że Roland chce. Poprzekładał kartki, szukając ostatniej. Nie były numerowane, ale bez trudu znalazł koniec po pustym miejscu pod ostatnią zwrotką. Zanim jednak zdążył ją przeczytać, znów rozległ się cichy krzyk. Tym razem wiatr nie wiał i nie było cienia wątpliwości, skąd dobiega ten dźwięk.
– Ktoś jest pod nami, w piwnicy – rzekł Roland
– Wiem. I chyba wiem też, kto to jest.
Kiwnął głową. Susannah przyglądała mu się badawczo.
– Wszystko się zgadza, no nie? To jak układanka, a my dopasowaliśmy kilka jej ostatnich kawałków.
Krzyk rozległ się znowu, cichy i żałosny. Krzyk kogoś żywego, ale bliskiego śmierci. Wyszli z łazienki, wyjmując rewolwery z kabur. Susannah podejrzewała, że tym razem nie będą im potrzebne.
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Owad, który udawał starego żartownisia zwanego Joe Collins, leżał tam, gdzie padł, ale Ej odsunął się od niego. Susannah nie miała mu tego za złe. Dandelo zaczął cuchnąć i ze szczelin jego pancerza sączyły się strużki białej cieczy. Mimo to Roland kazał bumblerowi zostać przy nim na straży.
Gdy dotarli do kuchni, znowu usłyszeli krzyk, tym razem głośniejszy, ale z początku nie mogli znaleźć wejścia do piwnicy.
Susannah przyglądała się popękanemu i brudnemu linoleum, szukając zamaskowanej klapy. Już miała powiedzieć Rolandowi, że z kuchni nie ma zejścia do piwnicy, gdy rewolwerowiec oznajmił:
– Tutaj. Za lodówką.
Chłodziarka nie była już drogim modelem z dystrybutorem lodu w drzwiach, ale niskim i przysadzistym gratem z układem chłodzącym na górze, w obudowie w formie beczki. Matka miała taką, kiedy Susannah była małą dziewczynką, Odettą, lecz matka raczej by umarła, niż pozwoliła, żeby jej lodówka pokryła się choćby dziesięć razy cieńszą warstwą brudu. Sto razy cieńszą.
Roland odsunął ją z łatwością, gdyż Dandelo, ten chytry potwór, umieścił ją na podstawie zaopatrzonej w kółka. Susannah wątpiła, aby miał tu wielu gości, nie tu, na Krańcu Świata, ale starał się dobrze ukryć swoje sekrety, na wypadek gdyby ktoś przypadkiem zawitał. A była pewna, że od czasu do czasu miewał gości.
Domyślała się, że niewielu – lub żaden – opuściło chatę przy Odd Lane.
Schody wiodące w dół były wąskie i strome. Roland pomacał chwilę i znalazł wyłącznik. Zapaliły się dwie nagie żarówki, jedna w połowie schodów, a druga na samym dole. Jakby w odpowiedzi
znów rozległ się krzyk. Był przepełniony bólem i strachem, ale bez słów. Ten dźwięk sprawił, że Susannah przeszedł dreszcz.
– Podejdź do schodów, kimkolwiek jesteś! – zawołał Roland.
Żadnej odpowiedzi. Na zewnątrz wiatr jęczał i wył, ciskając
śniegiem niczym piachem o ścianę domu.
– Podejdź, żebyśmy mogli cię zobaczyć, albo zostawimy cię tam! – krzyknął Roland.
Mieszkaniec piwnicy nie pojawił się w słabym świetle, ale znów wydał okrzyk, w którym słychać było żałość i strach, a także – czego obawiała się Susannah – szaleństwo.
Rewolwerowiec spojrzał na nią. Kiwnęła głową.
– Idź pierwszy, jeśli musisz. Będę cię osłaniać – szepnęła.
– Uważaj na schodach, żebyś nie spadła – ostrzegł również szeptem.
Ponownie skinęła głową i zapożyczonym od niego gestem zakręciła palcami jednej ręki: Dalej, dalej.
To wywołało nikły uśmiech rewolwerowca. Zszedł po schodach, trzymając lufę rewolweru opartą o prawe ramię, i w tym momencie tak przypominał Jake'a Chambersa, że Susannah o mało się nie rozpłakała.
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Piwnica była istnym magazynem skrzyń, beczek oraz pozawijanych w łachmany pakunków wiszących na wieszakach. Susannah nie miała ochoty sprawdzać, co się w nich kryje. Krzyk rozległ się znowu – przypominał jednocześnie łkanie i wrzask. Z góry, stłumione i ciche, dolatywało wycie i zawodzenie wichru.
Roland skręcił w lewo i zaczął wyszukiwać drogę między stosami skrzyń. Susannah szła za nim w bezpiecznej odległości, co chwila oglądając się za siebie. Nasłuchiwała również, czy Ej na górze nie zaczyna szczekać. Zauważyła stertę skrzyń z napisem TEXAS INSTRUMENTS oraz inną, z wytłoczonym na boku napisem CHIŃSKIE CIASTECZKA SZCZĘŚCIA WUJKA HO.
Nie zdziwiła się, widząc żartobliwą nazwę swej dawno porzuconej rikszy; przestała się już czemukolwiek dziwić.
Idący przed nią Roland przystanął.
– Na łzy mojej matki – powiedział cicho. Dotychczas tylko raz słyszała w jego ustach to wyrażenie, kiedy natknęli się na
jelenia, który wpadł do wąwozu i złamał obie przednie nogi oraz jedną tylną. Zwierzę umierało z głodu i spoglądało na nich pustymi oczodołami, z których owady wyjadły ślepia.
Susannah zaczekała, aż Roland przywoła ją gestem, a potem dołączyła do niego, raźnie przemieszczając się na rękach.
W przeciwległym kącie kamiennej piwnicy Dandela – w południowo-wschodnim rogu, jeśli nie straciła orientacji – znajdowały się prowizoryczne drzwi z żelaznej kraty. W pobliżu leżała spawarka, za pomocą której skonstruował je Dandelo… jednak dawno temu, sądząc po grubej warstwie kurzu na butli z acetylenem.
Z szerokiego haka osadzonego w kamiennej ścianie – tuż za zasięgiem więźnia, niewątpliwie pozostawiony po to, żeby go pognębić – zwisał duży i staroświecki
(tak-i-nie, tak-a-tucz)
srebrny klucz. Więzień stał przy kracie, wyciągając do nich brudne ręce. Był taki chudy, że przypominał Susannah okropne fotografie z obozów koncentracyjnych, zdjęcia tych, którzy przeżyli Auschwitz, Bergen-Belsen i Buchenwald, żywe (chociaż ledwie) dowody ludzkiej podłości, w wiszących na nich pasiakach i upiornych czapeczkach na głowach, patrzące strasznymi wyrazistymi oczami. Wolelibyśmy nie wiedzieć, co się z nami stało, mówiły te oczy, ale niestety wiemy.
Taki wyraz miały oczy Patricka Danville'a, gdy wyciągał ręce do przybyłych i wydawał te nieartykułowane, błagalne okrzyki.
Z bliska przypominały szydercze wrzaski pewnego egzotycznego ptaka z filmu przyrodniczego: aj-ii, aj-ii, juk, juk!
Roland zdjął klucz z haka i podszedł do drzwi. Danville złapał go za koszulę, a rewolwerowiec odepchnął go. Susannah widziała, że zrobił to delikatnie, ale chudzielec w celi odskoczył, wybałuszając oczy. Włosy miał długie – sięgające prawie do ramion – lecz zaledwie cień zarostu na policzkach, nieco ciemniejszy na brodzie i nad górną wargą. Susannah pomyślała, że na pewno nie ma więcej niż siedemnaście lat.
– Bez urazy, Patrick – rzekł Roland tonem przyjacielskiej pogawędki. Wetknął klucz do zamka. – Ty jesteś Patrick? Patrick Danville?
Chudzielec w brudnych dżinsach i za dużej szarej koszuli (która sięgała mu prawie do kolan) w milczeniu wcisnął się w kąt celi.
Oparł się plecami o mur, powoli osunął na podłogę i usiadł obok wiadra, które zapewne służyło mu za kibel, przy czym przód
koszuli najpierw wydął się, a potem spłynął mu między kolana, podciągnięte tak wysoko, że prawie skryły jego wychudłą, przerażoną twarz. Kiedy Roland otworzył drzwi celi i odchylił je na tyle, na ile mógł (bo nie miały zawiasów), Patrick Danville znów zaczął wydawać ptasie dźwięki, tylko tym razem głośniej: AJ-II! JUK!
AJ-II! Susannah zacisnęła zęby. Kiedy Roland udał, że chce wejść do środka, chłopiec wrzasnął jeszcze głośniej i zaczął tłuc głową o mur. Roland natychmiast się cofnął. Danville przestał walić głową w ścianę, lecz wciąż nieufnie i z lękiem spoglądał na nieznajomych. Potem znowu wyciągnął brudne dłonie o długich palcach, jakby się poddawał.
Roland spojrzał na Susannah.
Przemieściła się na rękach do drzwi celi. Wychudzony chłopak w kącie znów wydał ptasi krzyk i cofnął ręce, zasłaniając się.
– Nie, kochasiu – rozległ się głos Detty Walker. – Nie, kochasiu, nie zrobię ci krzywdy. Gdybym chciała cię skrzywdzić, wpakowałabym ci dwie kulki w łeb, jak temu popaprańcowi na górze.
Dostrzegła coś w jego oczach –jakby na moment otworzyły się szerzej, ukazując jeszcze większe białka. Uśmiechnęła się i dodała:
– Właśnie! Pan Collins nie żyje! Już nigdy nie zejdzie tu, żeby cię… Co? Co on ci robił, Patricku?
Nad nimi wył wiatr stłumiony przez grube kamienne mury.
Światła migotały, dom protestował, trzeszcząc i skrzypiąc.
– Co ci robił, chłopcze?
Na nic. Chłopak nic nie rozumiał. Właśnie doszła do tego wniosku, gdy Patrick Danville przycisnął obie dłonie do brzucha. Wykrzywił twarz w okropnym grymasie, który zapewne miał oznaczać śmiech.
– Zmuszał cię do śmiechu?
Skulony w kącie Patrick kiwnął głową. Wykrzywił się jeszcze bardziej. Zacisnął pięści i podniósł je do twarzy. Potarł nimi policzki, później oczy, a potem spojrzał na Susannah. Zauważyła, że ma niewielką bliznę przy nasadzie nosa.
– I doprowadzał do płaczu?
Patrick skinął głową. Znów udał, że się śmieje, trzymając się za brzuch i lekko kołysząc, ocierając łzy z brudnych policzków, ale tym razem uniósł dłonie do ust i mlasnął.
Stojący tuż za Susannah Roland powiedział:
– Zmuszał cię do śmiechu, do płaczu i do jedzenia.
Patrick tak gwałtownie potrząsnął głową, że znów uderzył nią
o ścianę.
– To on jadł – wyjaśniła Detta. – Właśnie to próbujesz nam powiedzieć, prawda? Dandelo jadł.
Patrick energicznie kiwnął głową.
– Kazał ci się śmiać, kazał płakać i żywił się tym. Oto co robił!
Patrick znów przytaknął i zalał się łzami, wydając nieartykułowane jęki. Susannah powoli weszła na rękach do celi, gotowa wycofać się, gdyby znów zaczął tłuc głową o mur. Nie zaczął.
Kiedy dotarła do wciśniętego w kąt chłopca, wtulił twarz w jej pierś i zaczął szlochać. Susannah odwróciła głowę, spojrzała na Rolanda, mówiąc mu bez słów, że teraz może już wejść.
Po chwili Patrick spojrzał jej w oczy z tępym, psim uwielbieniem.
– Nie bój się – powiedziała Susannah, bo Detta już znikła, zapewne zmęczona nadmiarem swej dobroci. – On już nie wyrządzi ci krzywdy, Patricku. Jest martwy jak głaz, jak kamień w rzece.
A teraz chcę, żebyś coś dla mnie zrobił. Chcę, żebyś otworzył usta.
Patrick natychmiast potrząsnął głową. W jego oczach znów pojawił się strach, a ponadto coś, co dostrzegła z jeszcze większą zgrozą. Wstyd.
– Tak, Patricku, tak. Otwórz usta.
Gwałtownie pokręcił głową, przy czym tłuste włosy omiotły ścianę niczym końcówka mopa.
– Co… – zaczął Roland.
– Cii – przerwała mu. – Otwórz usta, Patricku i pokaż nam.
– Potem zabierzemy cię stąd i już nigdy tutaj nie wrócisz. Nigdy więcej nie będziesz pożywieniem Dandela.
Patrick patrzył na nią błagalnie, ale Susannah odpowiedziała mu nieustępliwym spojrzeniem. W końcu zamknął oczy i powoli otworzył usta. Miał zęby, ale nie miał języka. Najwidoczniej Dandela znudził głos więźnia – albo wypowiadane przez niego słowa – i wyrwał mu język.
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Dwadzieścia minut później stali oboje w drzwiach kuchni, patrząc, jak Patrick Danville je zupę. Co najmniej połowa zawartości miski wylądowała na szarej koszuli chłopca, ale Susannah nie przejmowała się tym. Zupy było dużo, a koszul jeszcze więcej – w przylegającej do salonu sypialni. Nie wspominając już o należącej do Joego Collinsa, wiszącej w przedsionku grubej kurtce, którą
od tej pory miał nosić Patrick. Co do szczątków Dandela – niegdyś Joego Collinsa – to zawinęli je w trzy koce i bezceremonialnie wyrzucili na śnieg.
– Dandelo był wampirem żywiącym się nie krwią, ale emocjami – powiedziała. – A Patrick… Patrick był jego krową. A krowa może dostarczać dwa rodzaje pożywienia: mleko lub mięso. Problem z mięsem polega na tym, że kiedy zjesz najlepsze kawałki, później te trochę gorsze, a w końcu resztki, już nic ci nie zostanie. Natomiast jeśli doisz krowę, możesz to robić bardzo długo… oczywiście zakładając, że od czasu do czasu dasz jej coś do zjedzenia.
– Jak sądzisz, jak długo go tutaj więził? – zapytał Roland.
– Nie wiem. – Jednakże pamiętała kurz na butli z acetylenem, pamiętała go aż za dobrze. – W każdym razie długo. Dla niego to była cała wieczność.
– Cierpiał.
– Bardzo. Chociaż z pewnością strasznie go bolało, kiedy Dandelo wyrwał mu język, założę się, że bardziej cierpiał, gdy wysysał z niego emocje. Widzisz, w jakim jest stanie.
Roland widział, oczywiście. Zauważył również coś jeszcze.
– Nie możemy go zabrać w taką śnieżycę. Nawet gdybyśmy ubrali go w trzy warstwy odzieży, na pewno by umarł.
Susannah skinęła głową. Też zdawała sobie z tego sprawę. A poza tym wiedziała, że ona nie zostanie w tym domu. Inaczej umrze.
Roland przyznał jej rację.
– Przeczekamy śnieżycę w stajni. Tam będzie zimno, ale widzę dwie zalety takiego rozwiązania: może przyjdzie tu Mordred albo wróci Lippy.
– Zabijesz oboje?
– Tak, jeśli zdołam. Czy to dla ciebie jakiś problem?
Zastanowiła się, po czym przecząco pokręciła głową.
– W porządku. Pozbierajmy to, co stąd weźmiemy, ponieważ przez co najmniej dwa dni nie będziemy rozpalać ognia. Może nawet przez cztery.
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Minęły trzy noce i dwa dni, zanim śnieżyca wyładowała swoją wściekłość i ucichła. O zmierzchu drugiego dnia Lippy, kulejąc, wróciła do domu i Roland wpakował jej kulę w łeb. Mordred się
nie pokazał, chociaż drugiej nocy Susannah wyczuła jego obecność w pobliżu. Ej chyba też go poczuł, gdyż stanął w drzwiach stajni, zawzięcie warcząc w śnieżycę.
Przez ten czas Susannah dowiedziała się o Patricku Danville'u o wiele więcej, niż oczekiwała. Jego umysł mocno ucierpiał w wyniku długotrwałych, koszmarnych przeżyć, co jej nie zdziwiło.
Natomiast zaskoczyła ją szybkość, z jaką – chociaż tylko do pewnego stopnia – dochodził do siebie. Zastanawiała się, czy ona po czymś takim byłaby do tego zdolna. Być może miał z tym coś wspólnego jego talent. Widziała przecież jego dzieło w gabinecie Sayre'a.
Dandelo dawał więźniowi tylko tyle pożywienia, żeby utrzymać go przy życiu, i regularnie okradał z emocji: dwa, czasem trzy, a nawet cztery razy w tygodniu. Ilekroć Patrick był już pewien, że nie przeżyje następnego razu, ktoś przybywał do chaty. Ostatnio goście trafiali tu częściej niż przedtem i Dandelo w mniejszym stopniu wykorzystywał Patricka. Wieczorem, kiedy ułożyli się do snu na stryszku, Roland powiedział Susannah, że jego zdaniem większość ostatnich ofiar Dandeia to zapewne uchodźcy z Le Casse Roi Russe lub z otaczającego zamek miasteczka. Susannah rozumiała punkt widzenia tych nieszczęśników: Nie ma Króla, więc wynośmy się stąd do diabła, dopóki możemy W końcu Wielki Czerwony może się rozmyślić i wrócić, a jest kompletnie stuknięty, odbiła mu szajba i brak mu piątej klepki.
Kilkakrotnie Joe ukazywał się więźniowi w swojej prawdziwej postaci i sycił się przerażeniem chłopca. Jednakże od swojej dojnej krowy oczekiwał znacznie więcej. Susannah domyślała się, że różne emocje mają rozmaity smak – tak jak wieprzowina, drób i ryby.
Patrick był niemy, mógł gestykulować. Ale nie tylko, jak się okazało, kiedy Roland pokazał im, co znalazł w spiżarni. Na jednej z najwyższych półek leżał stosik wielkich bloków rysunkowych z napisem MICHELANGELO, DO SZKICÓW WĘGLEM. Nie mieli węgla, ale obok bloków leżał komplet fabrycznie nowych ołówków Eberhard-Faber nr 2, owiniętych gumką. Dziwne było to, że ktoś (zapewne Dandelo) starannie odciął gumkę z końca każdego ołówka. Następnie umieścił je w słoiku, który postawił obok ołówków, wraz z kilkoma spinaczami i temperówką, wyglądającą jak ostry brzeg talerzy Oriza, które zabrali z Calla Bryn Sturgis. Kiedy Patrick zobaczył bloki rysunkowe, z błyskiem
w oczach wyciągnął ku nim ręce, wydając ponaglające nieartykułowane okrzyki.
Roland spojrzał na Susannah, która wzruszyła ramionami i powiedziała:
– Zobaczmy, co potrafi. Ja już się domyślam, a ty?
Okazało się, że potrafi wiele. Patrick Danville był wprost zdumiewająco uzdolnionym rysownikiem. Jego rysunki mówiły za niego. Rysował je szybko i z wyraźną przyjemnością, i wydawał się nie przejmować ich niepokojącym realizmem. Jeden ukazywał Joego Collinsa, szczerzącego zęby w upiornym uśmiechu i wbijającego siekierę w tył głowy nic niepodejrzewającego gościa. Nad obuchem chłopiec dużymi komiksowymi literami napisał PLASK!
oraz CHLUP! Nad głową Collinsa Patrick umieścił dymek z napisem: Masz, głupku! Inny rysunek przedstawiał samego Patricka, tarzającego się ze śmiechu po podłodze, narysowanego bardzo realistycznie (tak że Cha! Cha! Cha! nad jego głową było zupełnie zbyteczne), oraz stojącego nad nim i obserwującego go Collinsa.
Patrick odrzucił ten rysunek na bok i pospiesznie narysował następny, ukazujący Collinsa na klęczkach, trzymającego chłopca ręką za włosy i pochylającego się nad jego wykrzywioną w uśmiechu twarzą. Jednym szybkim, wprawnym ruchem (nie odrywając ołówka od kartki), Patrick narysował następny dymek nad głową starego, umieszczając w nim kilka liter oraz dwa wykrzykniki.
– Co tu napisano? – zapytał zafascynowany Roland.
– MNIAM! Dobre! – wyjaśniła Susannah, cicho i z odrazą.
Pomijając to, mogłaby godzinami przyglądać się, jak chłopiec
rysuje – i robiła to. Ołówek w jego palcach poruszał się z niesamowitą szybkością i nawet nie przyszło im do głowy, żeby dać mu jedną z odciętych gumek, ponieważ nie było takiej potrzeby.
Susannah nie zauważyła, żeby chłopiec się mylił, a jeśli nawet, to wkomponowywał swoje błędy w rysunki w sposób, który czynił z nich – czemu wzbraniać się przed użyciem tych słów, jeżeli odpowiadają prawdzie? – małe arcydzieła. Te rysunki nie były szkicami, ale skończonymi dziełami sztuki. Wiedziała, co Patrick – ten lub inny Patrick z innego świata na ścieżce Promienia – będzie później mógł namalować farbami olejnymi, i ta wiedza sprawiała, że robiło się jej jednocześnie zimno i gorąco. Kogo tu mieli?
Niemego Rembrandta? Pomyślała, że oto znaleźli drugiego niepełnosprawnego geniusza. Trzeciego, jeśli liczyć nie tylko Sheemiego, ale i Eja.
Tylko raz zastanowił ją jego brak zainteresowania gumkami, ale złożyła to na karb arogancji geniusza. Nawet nie przyszło jej – ani Rolandowi – do głowy, że ta młoda wersja Patricka Danville'a może po prostu nie wiedzieć o istnieniu takich rzeczy jak gumka.
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Nad ranem po trzeciej nocy Susannah obudziła się na stryszku, spojrzała na leżącego obok niej Patricka i zeszła po drabinie.
Roland stał w drzwiach stajni, paląc papierosa i patrząc na zewnątrz.
Śnieg przestał padać. Wzeszedł spóźniony księżyc, zmieniając świeży śnieg na Tower Road w roziskrzoną krainę baśni. Powietrze było nieruchome i tak zimne, że czuła, jak zamarza jej w nosie.
W oddali usłyszała warkot silnika. Nasłuchując, doszła do wniosku, że pojazd się zbliża. Zapytała Rolanda, czy domyśla się, kto to może być lub co to może dla nich oznaczać.
– Sądzę, że to prawdopodobnie robot zwany Billem Jąkałą wyjechał odśnieżyć drogi. Być może ma na głowie antenkę, tak jak Wilki. Pamiętasz?
Pamiętała to bardzo dobrze.
– Możliwe, że jest w jakiś szczególny sposób powiązany z Dandelem – rzekł Roland. – Raczej nie sądzę, żeby tak było, lecz nie zdziwiłbym się. Przygotuj jeden ze swoich talerzy, na wypadek gdyby okazał się niebezpieczny. I mój rewolwer.
– Ale nie wydaje ci się, żeby był groźny.
Chciała mieć w tej sprawie stuprocentową jasność.
– Nie – odparł Roland. – On może nas podwieźć… może nawet do samej Wieży. A jeśli nie do niej, to na kraniec Białych Ziem. Byłoby dobrze, gdyż chłopak jest jeszcze słaby.
To sprowokowało ją do pytania:
– Nazywamy go chłopcem, ponieważ wygląda jak chłopak.
Jak myślisz, ile ma lat?
Roland potrząsnął głową.
– Na pewno nie mniej niż szesnaście lub siedemnaście, ale równie dobrze może mieć nawet trzydzieści. Kiedy atakowano Promienie, czas biegł dziwnie, często gwałtownie przyspieszając lub zwalniając. Mogę zaświadczyć, że tak było.
– Czy to Stephen King postawił go na naszej drodze?
– Trudno powiedzieć, ale na pewno wiedział o jego istnieniu. – I po chwili dodał: – Wieża jest tak blisko! Czujesz ją?
Czuła… przez cały czas. Nieraz Wieża pulsowała, nieraz śpiewała, a chwilami jedno i drugie. A zrobione polaroidem zdjęcie wciąż wisiało na ścianie w chacie Dandela. Tak więc przynajmniej to nie było częścią złudzenia. Co noc w jednym ze swych snów widziała Wieżę z tej fotografii, stojącą na końcu różanego pola, z czarnych jak sadza kamieni, wznoszącą się ku mrocznemu niebu, po którym chmury ciągnęły ze wszystkich czterech stron, wzdłuż tych dwóch Promieni, które pozostały. Wiedziała, co śpiewają te głosy – Chodź! Chodź! Chodź z nami! – ale nie sądziła, żeby śpiewały do niej czy dla niej. Nie, na pewno nie, nigdy w życiu: to była pieśń Rolanda, i tylko jego. Zaczęła jednak mieć nadzieję, że to niekoniecznie oznacza, iż ona musi umrzeć, zanim on tam dotrze.
Zaczęła mieć swoje własne sny.
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Niecałą godzinę po wschodzie słońca (które pojawiło się od wschodu, i dzięki Bogu) pomarańczowy pojazd będący skrzyżowaniem ciężarówki ze spychaczem wyłonił się zza horyzontu i powoli, lecz uparcie zmierzał ku nim, spychając wielką stertę śniegu na prawe pobocze, jeszcze powiększając wysoką śnieżną bandę. Susannah domyślała się, że dojechawszy do skrzyżowania Tower Road z Odd Lane, Bill Jąkała (niemal na pewno prowadzący pług) zawróci i pojedzie z powrotem. Może zatrzymywał się tutaj nie na kawę, ale żeby wlać sobie odrobinkę świeżego oleju lub innego płynu. Uśmiechnęła się na myśl o tym. Na dachu kabiny był zamontowany głośnik, z którego płynęła znana jej rockandrollowa piosenka. Susannah uradowało to, co usłyszała.
California Sun! The Rivieras! Och, czyż to nie urocze?
– Skoro tak mówisz – zgodził się Roland. – Tylko trzymaj talerz w pogotowiu.
– Możesz na to liczyć – odparła.
Patrick dołączył do nich, z blokiem rysunkowym i ołówkiem w dłoniach. Napisał na kartce dużymi literami jedno słowo i pokazał je Susannah, wiedząc już, że Roland niewiele potrafi odczytać, nawet jeśli słowa są napisane dużymi literami. Na dole kartki widniało imię BILL. Znajdowało się pod zdumiewająco wierną
podobizną Ej a, który miał nad głową komiksowy dymek z napisem HAU! HAU! Niedbale przekreślił oba wyrazy, żeby nie sądziła, iż właśnie to chciał jej pokazać. Na widok iksa na rysunku poczuła nagły niepokój, ponieważ linie przecięły się dokładnie na wizerunku Eja.
11
Pług zatrzymał się przed chatą Dandela i chociaż silnik wciąż pracował, muzyka ucichła. Z fotela kierowcy zsunął się wysoki (mający co najmniej dziewięć stóp) robot o lśniącej głowie, bardzo podobny do Nigela z Eksperymentalnej Stacji Łuku 16. oraz Andy'ego z Calla Bryn Sturgis. Zgiął metalowe ręce i oparł je na biodrach w sposób, który niewątpliwie przypomniałby Eddiemu C3P0 z filmów George'a Lucasa, gdyby Eddie tu był. Robot przemówił elektronicznie wzmocnionym głosem, który niósł się daleko po ośnieżonych polach:
– CZEŚĆ, J-JOE! C-CO U CIEBIE! JAK TAM SZ-SZTUCZKI?
Roland wyszedł z byłej kwatery Lippy.
– Cześć, Bill – powiedział spokojnie. – Długich dni i przyjemnych nocy.
Robot odwrócił się. W oczach miał jasnoniebieski błysk, wyglądający Susannah na zdziwienie. Nie okazał cienia zdenerwowania i wydawał się nieuzbrojony, ale zauważyła wypukłość anteny wznoszącej się ze środka jego głowy – obracającej się bez końca w jasnym porannym blasku – i była przekonana, że w razie potrzeby mogłaby odciąć ją talerzem. Łatwizna, japońszczyzna, jak powiedziałby Eddie.
– Ach! – zawołał robot. – Le-lewo… re-rewo… – Podniósł rękę mającą niejeden, ale dwa stawy łokciowe i klepnął się w czoło.
Z wnętrza wydobył się cichy świst… szsz!, a potem robot dokończył: – Rewolwerowiec!
Susannah roześmiała się. Nie zdołała się powstrzymać. Przeszli taki kawał drogi, żeby napotkać tę przerośniętą elektroniczną wersję świnki Piggy. T-to… t-to… to byłoby na tyle, ludzie!
– Słyszałem pogłoski o t-t-takim – powiedział robot, nie zważając na jej śmiech. – Czy jesteś R-R-Rolandem z G-G-Gilead?
– Jestem – odparł Roland. – A ty?
– William, D-siedem, cztery, sześć, pięć, cztery, jeden-M, Robot Naprawczy Oraz Wiele Innych Funkcji. Joe Collins nazywa mnie B-B-Billem J-J-Jąkałą. Mam jeden spalony o-o-obwód. Mógłbym go naprawić, a-a-ale mi zabronił. A p-p-ponieważ jest tu jedynym człowiekiem… a raczej był…
Urwał. Susannah całkiem wyraźnie słyszała zgrzyt mechanizmów we wnętrzu tego, o którym nie myślała jako o nigdy niewidzianym C3P0, lecz Robbiem Robocie z Zakazanej planety.
Bill Jąkała przypadł jej do serca, gdy przyłożył jedną metalową dłoń do czoła i skłonił się… lecz nie jej ani Rolandowi. Powiedział:
– Hile, Patricku D-Danville'u, synu S-Soni! Dobrze widzieć cię zdrowego i w-wolnego, naprawdę!
W głosie Billa Jąkały Susannah usłyszała szczere wzruszenie.
Robot naprawdę się cieszył, więc spokojnie schowała talerz.
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Rozmawiali na podwórzu. Bill chętnie wszedłby do chaty, gdyż był wyposażony w zaledwie szczątkowy układ węchu. Ludzie mieli znacznie lepsze powonienie i wiedzieli, że w chacie śmierdzi, a poza tym i tak się tam nie ogrzeją, ponieważ ogień w piecu i na kominku dawno zgasł. W każdym razie narada nie trwała długo.
William Robot Naprawczy (Oraz Wiele Innych Funkcji) uważał istotę podającą się czasem za Joego Collinsa za swego pana, bo nie było nikogo innego, kto nadawałby się na to stanowisko. Ponadto Collins/Dandelo znał niezbędne kody.
– N-nie p-podałem mu t-tych kodów, kiedy p-pytał – rzeki Bill Jąkała – ale t-to nie p-powstrzymało go p-przed znalezieniem informacji w instrukcji użytkownika.
– Biurokracja to wspaniała rzecz – zauważyła Susannah.
Bill powiedział, że starał się (w miarę możliwości) trzymać
z daleka od J-Joego, ale musiał się tu zjawiać, kiedy Tower Road wymagała odśnieżania – bo tak był zaprogramowany – i raz w miesiącu przywozić zaopatrzenie (głównie konserwy) z miejsca, które nazywał „Federal”. Lubił również odwiedzać Patricka, który kiedyś narysował mu śliczny portret; często go sobie oglądał (i zrobił wiele kopii). Wyznał jednak, że ilekroć tu przyjeżdżał, zawsze spodziewał się, że już nie zastanie Patricka, że Joe zabił go
i porzucił ciało w lesie („w Z-Złych”, jak mówił), niczym śmieć.
Tymczasem chłopiec był tu, cały i zdrowy, co ucieszyło Bilła.
– P-ponieważ mam sz-szczątkowe uczucia – wyjaśnił, co w uszach Susannah zabrzmiało tak, jakby przyznawał się do jakiegoś nałogu.
– Czy musimy podać ci kod, żebyś wykonywał nasze rozkazy? – zapytał Roland.
– Tak, sai – odparł Bill Jąkała.
– Cholera – mruknęła Susannah. W Calla Bryn Sturgis mieli podobny problem z Andym.
– J-j-jednak – rzekł Bill Jąkała –jeśli będziecie formułowali rozkazy jako sugestie, na pewno z-z-z… – Podniósł rękę i ponownie klepnął się w czoło. Znowu rozległ się głośny zgrzyt, nie z jego ust, lecz gdzieś z okolicy piersi. – …z przyjemnością je wykonam – dokończył.
– Sugeruję ci wobec tego, żebyś naprawił ten przeklęty układ i przestał się jąkać – powiedział Roland i odwrócił się zaskoczony.
– Patrick upadł na śnieg, trzymając się za brzuch i wyjąc ze śmiechu.
– Ej skakał wokół niego, szczekając, ale Ej był nieszkodliwy. Tym razem nikt nie kradł Patrickowi radości. Należała tylko do niego.
– 1 do tych, którzy mieli szczęście słyszeć jego śmiech.
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Za odśnieżonym skrzyżowaniem, w głębi lasu, który Bill nazwałby („Z-Złym”), dygoczący z zimna niedorostek owinięty w śmierdzące, źle wyprawione skóry, obserwował tę czwórkę stojącą przed chatą Dandela. Umrzyjcie, posłał im myśl. Umrzyjcie, dlaczego nie wyświadczycie mi tej uprzejmości i po prostu nie umrzecie? Oni jednak nie umierali i ich wesoły śmiech ranił go niczym nóż.
Później, kiedy wszyscy wgramolili się do kabiny pługu śnieżnego Bilła i odjechali, Mordred zakradł się do chaty. Pozostał tam przez prawie dwa dni, jedząc konserwy ze spiżarni Dandela – i nie tylko, czego miał wkrótce pożałować. Przez dwa dni wracał do sił, gdyż śnieżyca prawie go zabiła. Wierzył, że jedynie nienawiść utrzymała go przy życiu.
A może Wieża.
Ponieważ on też czuł jej obecność – to pulsowanie, ten śpiew.
Jednakże to, co Roland, Susannah i Patrick słyszeli w tonacji dur, Mordred słyszał w mol. I tam, gdzie oni słyszeli wiele głosów, on słyszał tylko jeden. Był to głos jego Czerwonego Ojca, nakazujący mu przyjść. Nakazujący mu zabić niemego chłopca i tę czarną sukę, a szczególnie rewolwerowca z Gilead, tego nieczułego Białego Ojca, który go opuścił. (Oczywiście Czerwony Ojciec również go opuścił, ale Mordredowi nigdy nie przyszło to do głowy).
A kiedy już ich zabijesz, rozlegał się szepczący głos, zniszczymy Mroczną Wieżę i po wsze czasy zapanujemy nad wiecznością.
Tak więc Mordred je, bo Mordred głodny. I Mordred śpi, bo Mordred senny. A kiedy Mordred włożył ciepłe ubranie Dandela i ruszył niedawno odśnieżoną Tower Road, ciągnąc za sobą sanki wyładowane zapasami – głównie konserwami – stał się młodzieńcem wyglądającym na dwadzieścia sześć lat, wysokim, jasnowłosym i pięknym jak letni poranek. Jego ludzką postać szpeciła tylko blizna pozostawiona przez kulę Susannah oraz czerwone jak krew znamię na pięcie. Tę piętę, obiecywał sobie, oprze na gardle Rolanda, i to niebawem.
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ROZDZIAŁ I
BÓL I DRZWI (ŻEGNAJ, MOJA DROGA)
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Pod koniec ich długiej podróży, po tym, jak Bill – teraz po prostu Bill, już nie Bill Jąkała – podrzucił ich do Federal na skraju Białych Ziem, Susannah Dean zaczęła miewać napady płaczu. Wyczuwała ich nadejście i odchodziła od towarzyszy, mówiąc, że musi iść w krzaki za potrzebą. Potem siadała na zwalonym drzewie lub po prostu na zimnej ziemi, chowała twarz w dłoniach i pozwalała płynąć łzom. Jeśli Roland o tym wiedział – a na pewno zauważył jej zaczerwienione oczy, kiedy wracała na drogę – to nigdy tego nie komentował. Podejrzewała, że wiedział, co robiła.
Jej czas w Świecie Pośrednim – i na Krańcu Świata – dobiegał końca.
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Bill podwiózł ich swoim ślicznym pomarańczowym pługiem śnieżnym pod samotny blaszany barak z wyblakłą tablicą, głoszącą:
FEDERALNY POSTERUNEK 19.
STRAŻNICA
PRZEKRACZANIE TEGO PUNKTU
SUROWO WZBRONIONE!
Podejrzewała, że Federalny Posterunek 19. formalnie znajduje się jeszcze na Białych Ziemiach Empatii, ale kiedy Tower Road zeszła na niziny, powietrze znacznie się ociepliło i pokrywająca ziemię warstwa śniegu była zaledwie cienkim nalotem. Teren przed nimi był usiany kępami drzew, ale Susannah domyślała się, że wkrótce wyjdą na otwartą przestrzeń, podobną do prerii na Środkowym Zachodzie Ameryki. Rosły tu krzaki, które zapewne w sezonie rodziły jagody, a może nawet większe owoce, lecz teraz nie miały liści i tylko szeleściły na niemal nieustannie wiejącym wietrze. Po obu stronach Tower Road – niegdyś brukowanej, ale teraz będącej tylko dwiema płytkimi koleinami – przeważnie widzieli jedynie wysokie trawy, sterczące spod cienkiej śnieżnej pokrywy. Szeptały na wietrze i Susannah znała ich piosenkę: Chodź, chodź, chodź z nami, prawie kres podróży mamy.
– Nie mogę jechać dalej – oznajmił Bill, zatrzymując pług i przerywając Little Richardowi w połowie piosenki. – Strasznie mi przykro, jak mawiają w Pogranicznym Łuku.
Podróż trwała półtora dnia i przez cały ten czas puszczał im jeden „stary przebój” za drugim. Niektóre wcale nie były dla Susannah stare; Sugar Shack czy Heat Wave były przebojami w radiu, kiedy wróciła z krótkich wakacji w Missisipi. Innych nigdy nie słyszała. Melodie nie były zapisane na płytach czy taśmach, lecz na ślicznych srebrnych krążkach, które Bill nazywał „sidikami”. Wpychał je w szczelinę zapchanej wskaźnikami deski rozdzielczej pługu i muzyka płynęła z co najmniej ośmiu różnych głośników. Zapewne teraz podobałaby jej się każda muzyka, ale szczególnie zachwyciły ją dwie piosenki, których nigdy przedtem nie słyszała. Jedną był szaleńczo radosny rock, zatytułowany She Loves You. Druga, smutna i refleksyjna, nosiła tytuł Hey Jude.
Roland zdawał się znać tę drugą, gdyż wtórował śpiewającemu, chociaż jego tekst nieco różnił się od słów płynących z głośników pojazdu. Susannah zapytała Billa, kto śpiewa tę piosenkę, a on wyjaśnił, że to zespół The Beetles.
– Zabawna nazwa dla zespołu rockandrollowego – powiedziała Susannah.
Patrick, siedzący z Ejem na maleńkim tylnym siedzeniu pojazdu, klepnął ją w ramię. Odwróciła się, a on pokazał jej blok, w którym przez cały czas coś rysował. Pod profilem Rolanda napisał drukowanymi literami: BEATLES, nie Beetles.
– To zabawna nazwa dla zespołu rockandrollowego, obojętnie
jak ją wymawiać – powtórzyła Susannah i to nasunęło jej pewien pomysł. – Patricku, czy ty masz dar? – A kiedy zmarszczył brwi i rozłożył ręce gestem oznaczającym, że nie rozumie pytania, sformułowała je inaczej: – Możesz czytać w moich myślach?
Wzruszył ramionami i uśmiechnął się. Ten gest mówił „nie mam pojęcia”, ale ona przypuszczała, że Patrick wie. Dobrze wie.
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Dotarli do posterunku około południa i Bill podał im tam smaczny posiłek. Patrick pochłonął swoją porcję, a potem usiadł na uboczu, z Ejem zwiniętym u jego stóp, i iysował towarzyszy siedzących przy stole w sali, którą kiedyś przeznaczono na świetlicę. Ściany tego pomieszczenia były pokryte ekranami telewizyjnymi – Susannah doliczyła się co najmniej trzystu. I najwidoczniej musiały być dobrej jakości, gdyż niektóre wciąż działały. Niektóre ukazywały wzgórza otaczające barak, lecz większość tylko śnieżyła, a jeden pokazywał szereg falujących linii, których widok wywoływał mdłości, kiedy popatrzyło się na nie przez dłuższą chwilę. Te śnieżące ekrany, powiedział Bill, kiedyś pokazywały obrazy z satelitów krążących wokół Ziemi, lecz ich kamery już dawno się powyłączały. Ten z falującymi liniami był ciekawszy.
Bill powiedział, że jeszcze przed kilkoma miesiącami prezentował Mroczną Wieżę. Potem nagle obraz znikł i pojawiły się pasy.
– Sądzę, że Karmazynowy Król nie lubi się pokazywać w telewizji – stwierdził Bill. – Szczególnie jeśli spodziewa się gości.
Chcesz jeszcze jedną kanapkę? Jest ich mnóstwo, zapewniam cię.
Nie? A może zupy? A ty, Patricku? Wiesz, że jesteś zbyt chudy…
o wiele, wiele za chudy.
Patrick odwrócił blok i pokazał im rysunek Billa kłaniającego się Susannah, trzymającego w jednej metalowej ręce tacę z równo pokrojonymi kanapkami, a w drugiej dzbanek z mrożoną herbatą.
Jak wszystkie rysunki Patricka, ten też znacznie wykraczał poza szkic, a jednak został sporządzony z niesamowitą szybkością.
Susannah nagrodziła go oklaskami. Roland uśmiechnął się i skinął głową. Patrick też się uśmiechnął, ale zaciskając zęby, żeby pozostali nie musieli patrzeć na pustą dziurę za nimi. Potem przewrócił kartę i zaczął rysować coś nowego.
– Z tyłu jest całe mnóstwo pojazdów – powiedział Bill –
i chociaż wiele z nich już nie działa, niektóre jeszcze są sprawne.
Mogę dać wam samochód z napędem na cztery koła i choć nie gwarantuję przyjemnej jazdy, sądzę, że możecie liczyć na to, że dowiezie was aż do Mrocznej Wieży, która znajduje się nie dalej niż sto dwadzieścia kół stąd.
Susannah miała wrażenie, że jej żołądek, trzepocząc, runął w przepaść. Sto dwadzieścia kół to sto mil, może nawet trochę mniej. Naprawdę byli blisko. Tak blisko, że to ją przerażało.
– Na pewno nie chcielibyście dotrzeć do Mrocznej Wieży po zmroku – ciągnął Bill. – Przynajmniej tak mi się wydaje ze względu na jej nowego mieszkańca. Czym jednak dla takich doświadczonych wędrowców jak wy jest jeszcze jedna noc spędzona na poboczu drogi? Sądzę, że dla was to drobiazg! Jeśli nawet rozbijecie obóz na noc (wykluczając awarie, które… bogowie świadkami… zawsze mogą się zdarzyć), jutro rano powinniście ujrzeć cel swej podróży.
Roland długo i starannie rozważał te słowa. Przez ten czas Susannah musiała nakazywać swemu ciału, żeby oddychało, bo samo nie chciało tego robić.
Nie jestem gotowa, mówiła jakaś część jej świadomości. A jeszcze głębsza część, ta pamiętająca wszelkie niuanse powtarzającego się co noc snu, mówiła jeszcze coś: Nie jest mi przeznaczone tam dotrzeć. Nie do samego końca.
– Dziękuję ci, Billu – wreszcie rzekł Roland. – Jesteśmy ci wdzięczni… ale chyba nie skorzystamy z twojej uprzejmej propozycji. Gdybyś zapytał mnie dlaczego, nie potrafiłbym wyjaśnić. Po prostu coś mi mówi, że jutro byłoby za wcześnie. To coś podpowiada mi, że powinniśmy przebyć resztę drogi pieszo, skoro przeszliśmy już tyle. – Nabrał tchu i wypuścił powietrze z płuc. – Jeszcze nie jestem gotowy. Nie całkiem gotowy.
Ty też, zdziwiła się Susannah. Ty też.
– Potrzebuję trochę czasu, żeby przygotować umysł i serce.
Może nawet moją duszę. – Sięgnął do kieszeni i wyjął kserokopię poematu Roberta Browninga, którą zostawiono dla nich w apteczce Dandela. – Tutaj napisano coś o wspominaniu dawnych czasów przed ostatnią bitwą… lub ostatnim bojem. Dobrze powiedziane.
I być może tak naprawdę potrzebuję tylko tego, o czym napisał poeta… wspomnień dawnych, szczęśliwszych chwil. Nie wiem.
Jeśli Susannah nie zaprotestuje, chyba jednak dotrzemy tam pieszo.
– Susannah nie protestuje – powiedziała spokojnie. – Susan-
nah sądzi, że właśnie tak powinno być. Susannah tylko nie chce, żeby ktoś wlókł ją za sobą jak zepsuty tłumik.
Roland obdarzył ją wdzięcznym (choć nieco roztargnionym) uśmiechem – w ciągu tych kilku ostatnich dni bardzo się od niej oddalił – po czym zwrócił się do Billa.
– Zastanawiam się, czy masz jakiś wózek, który mógłbym ciągnąć? Ponieważ będziemy musieli zabrać trochę ekwipunku…
A poza tym jest Patrick, który część drogi będzie musiał jechać.
Patrick zrobił urażoną minę. Zgiął rękę w łokciu, zacisnął pięść i napiął muskuły. Rezultat – mizerne wybrzuszenie wielkości gęsiego jaja – najwyraźniej go zawstydził, ponieważ pospiesznie opuścił rękę.
Susannah uśmiechnęła się i klepnęła go w kolano.
– Nie rób takiej miny, złotko. To nie twoja wina, że Bóg wie jak długo siedziałeś zamknięty niczym Jaś i Małgosia w chatce wiedźmy.
– Jestem pewien, że mam coś takiego – rzekł Bill – oraz elektryczny wózek dla Susannah. Jeśli nie mam, to go zrobię.
– Zajmie mi to najwyżej godzinę lub dwie.
Roland policzył w myślach.
– Jeśli wyruszymy stąd, mając pięć godzin do zmierzchu, powinniśmy przed zachodem słońca zrobić dwanaście kół. Według Susannah dziewięć lub dziesięć mil. Podążając w tym niespiesznym tempie przez pięć kolejnych dni, dotrzemy do Wieży, której szukałem całe życie. Chciałbym dotrzeć do niej o zachodzie słońca, jeśli to możliwe, ponieważ taką zawsze widywałem w snach… Susannah?
Z głębi jej świadomości napłynął szept: Cztery noce. Cztery noce snów. To powinno wystarczyć. Może aż nadto. Oczywiście, musiałoby zadziałać ka. Jeśli rzeczywiście znaleźli się poza jego wpływem, to nie zdarzyłoby się – nie mogłoby się zdarzyć.
Jednakże Susannah teraz uważała, że ka sięgało wszędzie, nawet do Mrocznej Wieży. Być może Wieża była jego ucieleśnieniem.
– Dobrze – powiedziała cicho.
– Patricku? – zapytał Roland. – Co ty na to?
Patrick wzruszył ramionami i machnął ręką, niemal nie odrywając oczu od szkicownika. Róbcie, co chcecie, mówił ten gest.
Susannah odgadła, że Patrick niewiele rozumiał z gadaniny o Mrocznej Wieży, która nic go nie obchodziła. Bo dlaczego miałaby go obchodzić? Był wolny i miał pełny brzuch. To mu wystarczało.
Wprawdzie stracił język, ale mógł rysować do woli. Była pewna, że Patrick uważał to za dobry interes. A mimo to… mimo to…
Jemu też nie jest przeznaczone tam dojść. Ani jemu, ani Ejowi, ani mnie. Co więc z nami się stanie?
Nie wiedziała, ale jakoś nie przejmowała się tym. Ka pokaże.
Ka i jej sny.
Godzinę później troje ludzi, bumbler i robot Bill stali wokół przerobionego wózka, który wyglądał jak nieco większa wersja Luksusowej Taksówki Wujka Ho. Jego koła były wysokie, lecz cienkie, i obracały się bezszelestnie. Nawet pełny, pomyślała Susannah, będzie zdawał się lekki jak piórko. Przynajmniej dopóki Roland się nie zmęczy. Wciąganie go pod górę z pewnościąnadszarpnie jego siły, ale w miarę ubywania żywności ładunek będzie się zmniejszał…
a ponadto nie sądziła, żeby było tu wiele wzgórz. Wyszli na otwartą przestrzeń, na prerię, pozostawiając za sobą ośnieżone i porośnięte lasami granie. Bill przygotował dla Susannah elektryczny pojazd, bardziej przypominający skuter niż wózek golfowy. Tak więc minęły dni, kiedy była „wleczona jak zepsuty tłumik”.
– Jeśli dacie mi jeszcze pół godziny, wygładzę to – powiedział Bill, przesunąwszy trójpalczastą stalową dłonią po ostrej krawędzi, pozostałej po odcięciu przedniej części wózka.
– Dzięki ci, ale to nie będzie potrzebne – odparł Roland. – Po prostu położymy tam kilka skór.
Chce jak najprędzej wyruszyć, pomyślała Susannah, i poza tym dlaczego nie miałby się niecierpliwić po tak długim oczekiwaniu?
Ja też chcę już wyruszyć.
– No cóż, skoro tak uważasz, niech tak będzie – powiedział z żalem Bill. – Chyba nie chcę pogodzić się z tym, że odchodzicie.
Kiedy znowu zobaczę ludzi?
Nikt z nich mu nie odpowiedział. Nie wiedzieli.
– Na dachu jest potężna syrena – mówił dalej Bill, wskazując na barak. – Nie mam pojęcia, jaki rodzaj kłopotów miała sygnalizować… może wyciek promieniowania albo jakiś atak… ale wiem, że jej sygnał niesie się co najmniej na sto kół. Więcej, jeżeli wiatr wieje w odpowiednim kierunku. Jeśli zauważę tego, który was śledzi, albo jeżeli znajdzie się w polu widzenia jeszcze sprawnych detektorów ruchu, włączę ją. Może usłyszycie.
– Dziękuję–odparł Roland.
– Kontynuując podróż pojazdem, z łatwością byście go zgubili – zauważył Bill. – Dotarlibyście do Wieży, nie spotykając się z nim.
– To prawda – rzekł Roland, ale wcale nie wyglądało na to, żeby miał zmienić zdanie, co ucieszyło Susannah.
– Co zrobicie z tym, którego nazywacie jego Czerwonym Ojcem, jeśli naprawdę włada Can'-Ka No Rey?
Roland potrząsnął głową, chociaż omawiał już tę możliwość z Susannah. Uważał, że powinni obejść Wieżę z daleka i podejść do niej z tej strony, z której nie będą widoczni z balkonu, gdzie został uwięziony Karmazynowy Król. Potem podkradną się do drzwi na dole. Oczywiście nie będą wiedzieli, czy to w ogóle możliwe, dopóki nie zobaczą Wieży i otaczającego ją terenu.
– No cóż, jeśli Bóg da, będzie woda – rzekł robot, dotychczas znany jako Bill Jąkała. – A przynajmniej tak mawiali dawni ludzie. I być może znów was zobaczę, jeżeli nie wcześniej, to u kresu drogi. Jeśli roboty mogą tam trafić. Mam nadzieję, że tak, ponieważ znałem wielu, których chciałbym znowu zobaczyć.
Był taki zasmucony, że Susannah przysunęła się do niego, gestem rąk prosząc, żeby ją podniósł. Nie zastanawiała się nad tym, że ściskanie się z robotem to absurd. Po prostu uściskali się – i to serdecznie. Bill zatarł złe wspomnienia pozostawione przez podstępnego Andy'ego z Calla Bryn Sturgis i choćby dlatego zasłużył sobie na to. Kiedy wziął ją w swe stalowe ramiona, Susannah nagle uświadomiła sobie, że mógłby bez trudu złamać jej krzyż, gdyby chciał. Ale nie zrobił tego. Był delikatny.
– Długich dni i przyjemnych nocy, Billu – powiedziała. – Niech ci się wiedzie, wszyscy ci tego życzymy.
– Dziękuję, pani – odrzekł i postawił ją na ziemi. – Ja również dzik… dziak… dziek… – Brzdęk! Z łoskotem uderzył się w głowę. – Uprzejmie dziękuję. – I zaraz dodał: – Naprawdę naprawiłem ten układ mowy, ale jak już chyba mówiłem, nie jestem pozbawiony uczuć.
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Patrick zaskoczył ich oboje, wędrując przez prawie dwie godziny przy elektrycznym skuterze Susannah, zanim się zmęczył i wsiadł do Luksusowej Taksówki Numer Dwa. Nasłuchiwali syreny syg-
nalizującej, że Bill zauważył Mordreda (lub że aparatura Federalnego Posterunku wykryła jego obecność), ale nie usłyszeli jej, chociaż wiatr wiał z tamtej strony. Do zachodu słońca opuścili krainę śniegu. Teren stawał się coraz bardziej płaski i idąc, rzucali przed sobą długie cienie.
Kiedy w końcu zatrzymali się na noc, Roland nazbierał drewien na ognisko, a Patrick natychmiast zasnął. Zbudził się potem, by zjeść obfity posiłek, złożony z wiedeńskich parówek i gotowanej fasoli. (Patrząc, jak fasola znika w jego przepastnym gardle, Susannah zanotowała w pamięci, żeby rozłożyć posłanie na noc po nawietrznej stronie). Ona i Ej również sporo zjedli, ale Roland ledwie spróbował jedzenia.
Po kolacji Patrick wziął swój blok rysunkowy, zmarszczył brwi, patrząc na ołówek, a potem wyciągnął rękę do Susannah. Wiedziała, czego chce, i z torby, którą nosiła na ramieniu, wyjęła szklany słoik. Wzięła go, ponieważ mieli tylko jedną temperówkę, i obawiała się, że Patrick mógłby ją zgubić. Oczywiście Roland mógł temperować ołówki nożem, ale nie aż tak dobrze. Odwróciła słoik, wysypując sobie na dłoń gumki, spinacze oraz poszukiwany przedmiot. Potem podała go Patrickowi, który kilkoma szybkimi ruchami naostrzył ołówek, oddał jej temperówkę i natychmiast wziął się do pracy. Susannah przez chwilę spoglądała na różowe gumki i kolejny raz zastanowiła się nad tym, dlaczego Dandelo poodcinał je. Czy w ten sposób chciał zadrwić z chłopca? Jeśli tak, to mu się nie udało. Może nieco później, kiedy subtelne połączenia między mózgiem i palcami trochę się zestarzeją (a mały, lecz bezsprzecznie jasny świat jego talentu pójdzie naprzód), Patrick może potrzebować gumek. Teraz nawet błędy były dla niego inspiracją.
Nie rysował długo. Kiedy w pomarańczowym blasku zachodzącego słońca Susannah zauważyła, że głowa zaczyna mu się kiwać, wyjęła blok z bezwładnych palców, kazała chłopcu położyć się na wózku (którego przód był oparty o wystający z ziemi głaz, żeby stał równo), okryła go skórami i pocałowała w policzek.
Patrick sennie podniósł rękę i dotknął czyraka na jej twarzy.
Skrzywiła się, ale wytrzymała to łagodne dotknięcie. Choć wrzód się zasklepił, wciąż bardzo bolał. Ostatnio czuła ból nawet wtedy, kiedy się uśmiechała. Patrick opuścił rękę i zasnął.
Pojawiły się gwiazdy. Roland uważnie im się przyglądał.
– I co widzisz? – zapytała.
– Co ty widzisz? – odpowiedział pytaniem na pytanie.
– Spojrzała na jaśniejący nieboskłon.
– Cóż – zaczęła –jest tam Stara Gwiazda i Stara Matka, ale wydają się przesunięte na zachód. I jest tam… o rany! – Położyła dłonie na jego zarośniętych policzkach (chociaż przeważnie był nieogolony, to jakoś nigdy nie wyhodował brody) i obróciła głowę Rolanda ku temu, co chciała mu pokazać. – Nie było jej, kiedy odchodziliśmy znad Morza Zachodniego, wiem, że nie było. Ona jest z naszego świata… nazywamy ją Wielką Niedźwiedzicą!
Skinął głową.
– I kiedyś, według najstarszych ksiąg w bibliotece mojego ojca, była również na niebie naszego świata. Wtedy nazywano ją Lydią. A teraz znów tu jest. – Z uśmiechem odwrócił się do Susannah. – Kolejna oznaka odnowy życia. Jakże Karmazynowy Król musi nienawidzić tego widoku!
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Wkrótce potem Susannah zasnęła. I śniła.
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Znowu jest w Central Parku, pod jasnoszarym niebem, z którego spadają pierwsze nieliczne płatki śniegu; w pobliżu kolędnicy nie śpiewają Cichej nocy ani Cóż to za dziecię, ale pieśń ryżu: Ryżu zielony, wcześnie sadzony, z zielonymi listkami, chodź, chodź z nami! Ona zdejmuje czapką, bojąc się, że ta też się zmieniła, ale napis wciąż głosi WESOŁYCH ŚWIĄT! Co
(żadnych bliźniaków)
ją uspokaja.
Rozgląda się i widzi Eddiego oraz Jake'a, śmiejących się do niej. Mają odkryte głowy, bo zabrała im czapki. Zmieniłaye w jedną.
Eddie ma na sobie koszulkę z napisem PIJĘ NOZZ-A-LĘ!
Jake koszulkę z napisem JEŻDŻĘ TAKURO SPIRIT!
Właściwie to nic nowego. Natomiast nowościąjest to, co zauważa za nimi, przy drodze dojazdowej do Piątej Alei. Prawie dwustopowe drzwi, wyglądające na zrobione z solidnego żelaznego drzewa. Ich klamka jest z litego złota, ozdobiona motywem, który pani rewolwerowiec natychmiast rozpoznaje: to dwa skrzyżowane ołówki.
Eberhard-Faber, bez wątpienia. Z odciętymi gumkami.
Eddie podaje jej kubek z gorącą czekoladą. Tę cudownie gorącą mit schlag i posypaną sproszkowaną gałką muszkatołową.
– Masz – mówi. – Przyniosłem ci czekoladę.
Ona nie zwraca uwagi na kubek. Fascynują ją drzwi.
– Są takie jak te na plaży, prawda? –pyta.
– Tak – mówi Eddie.
– Nie – mówi jednocześnie Jake.
– Sama zobaczysz – mówią razem i uśmiechają się do siebie z zadowoleniem.
Ona omija ich. Na drzwiach, przez które przeciągnął ich Roland, był napis WIĘZIEŃ, WŁADCZYNI MROKU i POPYCHACZ. Na tych widnieje ^s0, )@^> A poniżej:
ARTYSTA
Ona odwraca się do Eddiego i Jake 'a, ale ich już nie ma.
Nie ma Central Parku.
Ma przed sobą zrujnowane miasto Lud, spogląda na jałowe pustkowie.
Zimny i przeszywający do szpiku kości wiatr przynosi jej pięć wyszeptanych słów:
– Czas się kończy… spiesz się…
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Budzi się bliska paniki. Muszę go opuścić… najlepiej zanim zobaczę Mroczną Wieżę na horyzoncie. Tylko dokąd mam pójść?
I jak mogę go zostawić, aby zmierzył się z Mordredem i Karmazynowym Królem, mając tylko Patricka do pomocy?
Ta myśl sprawiła, że uświadomiła sobie smutną prawdę: jeśli dojdzie do walki, Ej niemal na pewno przyda się Rolandowi bardziej niż Patrick. Bumbler już niejeden raz dowiódł swojej odwagi i w pełni zasługiwałby na miano rewolwerowca, gdyby tylko miał broń i dłoń, którą mógłby jej dobyć. Natomiast Patrick…
Patrick był… na cóż, olówkowcem. Szybkim jak błyskawica, ale nikogo nie zabijesz ołówkiem Eberhard-Faber, chyba że naprawdę bardzo ostrym.
Usiadła. Roland pełnił wartę, zajmując miejsce z drugiej strony jej skutera, i nie zauważył, że się przebudziła. A ona nie chciała, żeby zauważył. To wywołałoby pytania. Znów się położyła, okryła skórami i zaczęła wspominać swoje pierwsze polowanie. Pamiętała, jak roczny jeleń niespodziewanie skręcił i biegł prosto na nią, a ona odcięła mu łeb talerzem. Przypomniała sobie przeciągły świst w mroźnym powietrzu, powodowany przez maleńki gwizdek przytwierdzony do dna talerza i bardzo podobny do temperówki Patricka. Miała wrażenie, że jej umysł próbuje znaleźć jakieś powiązanie między tymi faktami, ale była zbyt zmęczona, żeby je uchwycić.
A może za bardzo się starała. Jeśli tak, cóż mogła na to poradzić?
Po pobycie w Calla Bryn Sturgis wiedziała przynajmniej jedno.
Znak na drzwiach oznaczał NIEODKRYTE.
Czas się kończy. Spiesz się.
Następnego dnia zaczęła ronić łzy.
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W dalszym ciągu było mnóstwo krzaków, w których mogła się schować (i ronić łzy, kiedy już dłużej nie była w stanie ich powstrzymać), lecz teren stawał się coraz bardziej płaski i otwarty.
Około południa drugiego dnia wędrówki Susannah zobaczyła coś, co w pierwszej chwili uznała za cień chmury, przesuwający się po ziemi – tylko że niebo nad ich głowami było bezchmurne aż po horyzont. Potem ta wielka ciemna plama zaczęła się poruszać zupełnie nie jak chmura. Susannah wstrzymała oddech i zatrzymała swój elektryczny pojazd.
– Rolandzie! – powiedziała. – Tam jest stado bawołów albo bizonów! To pewne jak śmierć i podatki!
– Naprawdę? – z uprzejmym zainteresowaniem spytał Roland. – Dawno temu nazywaliśmy je bannock. To spore stado.
Patrick stał na wózku, rysując zapamiętale. Inaczej uchwycił ołówek, trzymając go całą dłonią i cieniując końcem. Niemal czuła zapach kurzu wzbijanego przez stado, gdy szkicował je swoim ołówkiem. Chociaż miała wrażenie, że przedstawił zwierzynę tak, jakby znajdowała się pięć lub dziesięć mil bliżej – chyba miał lepszą akomodację. No tak, bardzo możliwe. Zmrużyła oczy i też ujrzała zwierzęta wyraźniej. Ich wielkie kosmate łby.
Nawet czarne ślepia.
– Od prawie czterystu lat nie było w Ameryce tak licznego stada bizonów – powiedziała.
– Ach tak? – rzucił Roland. W jego głosie znowu zabrzmiało jedynie uprzejme zainteresowanie. – A jednak powiedziałbym, że tu jest ich mnóstwo. Jeśli jakieś małe tet znajdzie się w zasięgu strzału, to połóżmy parę. Chciałbym skosztować świeżego mięsa, które nie jest jeleniną. A ty?
Odpowiedziała mu nie słowami, lecz uśmiechem. Roland też się uśmiechnął. I ponownie uświadomiła sobie, że wkrótce rozstanie się z nim i już nigdy go nie zobaczy… człowieka, którego uważała za złudzenie lub demona, zanim poznała go lepiej jako an-tet i dan-dinh. Eddie nie żył, Jake nie żył, i niebawem na zawsze rozstanie się z Rolandem z Gilead. Czy on też umrze? A ona?
Usiadła w blasku słońca, nie chcąc, by odgadł prawdziwą przyczynę jej łez, gdyby je zobaczył. I poszli dalej na południowy wschód tej wielkiej i pustej krainy, w coraz głośniejsze bach-bach-bach, które było Wieżą w centrum wszystkich światów oraz samym czasem.
Bach-bach-bach.
Chodź, chodź z nami, do celu się zbliżamy.
Tej nocy jako pierwsza stała na straży, a o północy obudziła Rolanda.
– Sądzę, że on gdzieś tam jest – powiedziała, pokazując na północny zachód. Nie musiała mówić dokładniej: mogło jej chodzić tylko o Mordreda. Nikogo innego tu nie było. – Dobrze uważaj.
– Będę – rzekł. – A jeśli usłyszysz strzał, zbudź się. I to szybko.
– Możesz na to liczyć – odparła i legła w suchej zimowej trawie za rikszą. Z początku nie była pewna, czy zdoła zasnąć; bliskość nieprzyjaciela wzmagała niepokój. Jednakże zasnęła.
I śniła.
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Sen z tej drugiej nocy jest jednocześnie podobny i niepodobny do tego z pierwszej. Główne elementy są dokładnie takie same: Central Park, szare niebo, płatki śniegu, chór (tym razem śpiewający No chodź ze mną, stary przebój Del- Vikingów), Jake (JEŻDŻĘ TAKURO SPIRIT!) i Eddie (tym razem noszący koszulkę z napisem PSTRYK! TO KAMERA SHINNARO!). Eddie ma kubek z gorącą czekoladą, ale nie częstuje Susannah. Ona widzi ich niepokój, dostrzega go nie tylko na ich twarzach, ale także w nerwowych ruchach. To zasadnicza różnica w tym śnie: jest coś, co powinna zobaczyć lub zrobić, a może jedno i drugie. Cokolwiek to jest, oni spodziewali się, że do tej pory zobaczy to albo zrobi, a ona zawiodła.
Nagle przychodzi jej do głowy okropna myśl: czyżby zrobiła to specjalnie? Czy jest coś, czemu nie chce stawić czoła? Czy to możliwe, że Mroczna Wieża blokuje komunikację? To z pewnością głupia myśl – przecież ludzie, których widzi, są zaledwie wytworami jej stęsknionej wyobraźni, są martwi! Eddie zginął od kuli, Jake 'a przejechał samochód – pierwszy został zabity na tym świecie, a drugi w Świecie Kluczowym, gdzie zabawa jest zabawą, a co się stało, to się nie odstanie (musi tak być, gdyż czas zawsze płynie tam jednokierunkowo) – a Stephen King jest nagradzanym pisarzem.
Mimo to nie może negować wyrazu ich twarzy, spanikowanych spojrzeń, mówiących: Masz to, Suze, masz to, co chcemy ci pokazać, masz to, co chcesz wiedzieć. Zamierzasz wypuścić to z rąk? To koniec drugiej połowy. Koniec drugiej połowy, zegar tyka i będzie tykać, musi tykać, ponieważ już wykorzystałaś cały limit przerw. Musisz się spieszyć… spieszyć…
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Obudziła się z jękiem. Już prawie świtało. Przesunęła dłonią po czole i zobaczyła pot na palcach.
Co mam dostrzec, Eddie? Co powinnam wiedzieć?
Nie otrzymała żadnej odpowiedzi. Bo jak miałaby ją otrzymać?
Mister Dean nieżywy, pomyślała i znów się położyła. Leżała tak jeszcze przez godzinę, ale już nie zdołała zasnąć.
12
Podobnie jak poprzednie wózki, ten również miał rączki. Jednakże w przeciwieństwie do tamtych te można było regulować.
Uchwyty dawały się rozsunąć, tak więc kiedy Patrick czuł się na siłach maszerować, ciągnął za jeden, a Roland za drugi. Kiedy Patrick jechał na wózku, Roland zsuwał rączki razem i ciągnął wózek sam.
W południe zatrzymali się na posiłek. Po jedzeniu Patrick wgramolił się na tył Luksusowej Taksówki Wujka Ho, żeby się zdrzemnąć. Roland zaczekał, aż chłopiec (ponieważ tak o nim myśleli, obojętnie ile miał lat) zacznie chrapać, a wtedy zwrócił się do Susannah.
– Co cię tak martwi? – zapytał. – Powiedz mi. Chcę, żebyś mi powiedziała dan-dinh, chociaż nie ma już tet, a ja już nie jestem twoim dinh.
Uśmiechnął się. Ten smutny uśmiech łamał jej serce i nie mogła dłużej ukrywać łez. Ani prawdy.
– Jeśli nadal będę z tobą, Rolandzie, kiedy zobaczymy tę twoją Mroczną Wieżę, sprawy źle się potoczą.
– Jak źle? – zapytał.
Potrząsnęła głową, roniąc jeszcze obfitsze łzy.
– Tam powinny być drzwi. Nieodkryte. Nie wiem jednak, jak je znaleźć! Eddie i Jake przychodzą do mnie w snach i mówią, że to wiem… mówią mi to oczami… lecz ja nie wiem! Przysięgam, że nie wiem!
Wziął ją w ramiona, uścisnął i ucałował w skroń. Czyrak poniżej jej dolnej wargi boleśnie pulsował. Nie krwawił, ale znów zaczął nabrzmiewać.
– Niech będzie, co ma być – powtórzył rewolwerowiec to, co kiedyś powiedziała mu matka. – Będzie, co ma być, i sza! Niech ka robi swoje.
– Mówiłeś, że je wyprzedziliśmy.
Zakołysał ją w ramionach, zakołysał i to było miłe. Kojące.
– Myliłem się – rzekł. – A ty to wiesz.
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Trzeciej nocy znów objęła pierwszą wartę. Spoglądała wstecz, na północny zachód wzdłuż Tower Road, kiedy poczuła czyjąś dłoń na ramieniu. Przerażenie poderwało ją na równe nogi. Błyskawicznie
(jest za mną o Boże Mordred zaszedł mnie od tylu to pająk)
obróciła się na pięcie, wyrywając rewolwer zza pasa.
Patrick odskoczył, z twarzą wykrzywioną przestrachem, zasłaniając się rękami. Gdyby krzyknął, z pewnością zbudziłby Rolanda, a wtedy wszystko potoczyłoby się inaczej. Był jednak zbyt przerażony, żeby krzyczeć. Tylko cicho zagulgotał.
Susannah schowała broń, pokazała mu puste ręce, a potem przyciągnęła go do siebie i uściskała. Z początku był sztywny – wciąż wystraszony – ale zaraz się odprężył.
– O co chodzi, kochanie? – spytała go sotto voce. A potem bezwiednie użyła jednego z typowych wyrażeń Rolanda: – Co cię gnębi?
Odsunął się od niej i wskazał na północ. Przez moment nie rozumiała, a potem zobaczyła tańczące i mknące pomarańczowe światełka. Oceniła, że znajdują się co najmniej o pięć mil od nich i wprost nie mogła uwierzyć, że nie zauważyła ich wcześniej.
Przyciszonym głosem, żeby nie zbudzić Rolanda, powiedziała:
– To tylko ogniki, kochaneczku, nic ci nie zrobią. Roland nazywa je hobami. To takie ognie świętego Elma, albo coś w tym stylu.
Patrick jednak nie wiedział, co to są ognie świętego Elma.
Domyśliła się tego, widząc jego niepewną minę. Powtórnie zapewniła go, że nic mu się nie stanie, bo hoby nigdy nie podchodziły bliżej. Rzeczywiście po chwili zaczęły umykać w dal i wkrótce większość z nich znikła. Może odpędziła je myślą. Kiedyś wyśmiałaby taki pomysł, ale nie teraz.
Patrick zaczął się uspokajać.
– Dlaczego nie pośpisz jeszcze trochę, kochanie? Powinieneś odpocząć.
Ona też powinna, ale bała się tego. Niedługo zbudzi Rolanda i położy się spać, a wtedy będzie śnić. Duchy Eddicgo i Jake'a znów będą na nią patrzeć, jeszcze bardziej ponaglająco. Chcąc, żeby uświadomiła sobie coś, czego nie wiedziała, czego nie mogła wiedzieć.
Patrick pokręcił głową.
– Nie chce ci się spać?
– Znów pokręcił głową.
– No cóż, to może przez chwilę sobie porysujesz?
– Rysowanie zawsze go uspokajało.
Patrick uśmiechnął się, skinął głową i natychmiast poszedł do wózka po swój szkicownik, z przesadną uwagą idąc na palcach, żeby nie zbudzić Rolanda. Rozbawił ją. Patrick zawsze był gotowy rysować. Podejrzewała, że przeżył pobyt w piwnicy Dandela głównie dlatego, że ten stary łotr od czasu do czasu dawał mu blok rysunkowy i ołówek. Doszła do wniosku, że chłopak jest równie silnie uzależniony jak kiedyś Eddie, tyle że narkotykiem Patricka był grafitowy rysik.
Usiadł i zaczął rysować. Susannah wróciła na swoje miejsce, ale niebawem poczuła dziwne mrowienie, jakby ją ktoś obserwował.
Ponownie pomyślała o Mordredzie, a potem uśmiechnęła się (zabolało; teraz wciąż bolało, bo wrzód znów nabrzmiał). To nie Mordred, ale Patrick. To Patrick ją obserwował.
Patrick ją rysował.
Siedziała nieruchomo przez prawie dwadzieścia minut, a potem ciekawość zwyciężyła. Dwadzieścia minut wystarczyłoby Patrickowi do stworzenia portretu Mony Lizy, być może z bazyliką Świętego Pawła na drugim planie. To mrowienie było takie dziwne, takie rzeczywiste.
Podeszła do niego, lecz Patrick z rzadkim u niego zmieszaniem przycisnął szkicownik do piersi. A jednak chciał, żeby popatrzyła – widziała to w jego oczach. Było to niemal zakochane spojrzenie, ale odgadła, że zakochał się raczej w jej portrecie niż w niej.
– Pokaż, kochaneczku – poprosiła i położyła rękę na szkicowniku. Nie zamierzała mu go wyrwać, nawet jeśli tego chciał. Był artystą i sam powinien zdecydować, czy pokazać swoje dzieło, czy nie. – Proszę.
Jeszcze przez moment tulił blok do piersi. Potem – nie patrząc na nią – podał go jej. Rysunek był tak dobry, że zaparło jej dech.
Szeroko rozstawione oczy. Wydatne kości policzkowe, które jej ojciec nazywał „klejnotami Etiopii”. Pełne wargi, które Eddie tak lubił całować. To była ona, jak żywa… a zarazem więcej niż ona.
Nigdy nie sądziła, że miłość może być tak widoczna w każdej narysowanej ołówkiem kresce, ale była, och tak, jak najbardziej: miłość chłopca do kobiety, która go ocaliła, która uwolniła go z ciemnej nory, gdzie z pewnością by umarł. Kochał ją jak matkę i jak kobietę.
– Patricku, to jest cudowne! – powiedziała.
Spojrzał na nią z niepokojem. Z powątpiewaniem. Naprawdę? – pytało jego spojrzenie i uświadomiła sobie, że tylko on, biedny i zagubiony Patrick, który przez całe swe życie żył z tym talentem i dlatego uważał go za coś najzupełniej naturalnego, mógł wątpić w czyste piękno swojego dzieła. Zawsze wiedział, że jest szczęśliwy, kiedy rysuje. Natomiast musiał dopiero oswoić się z myślą, że jego rysunki uszczęśliwiają innych. Susannah ponownie zadała sobie pytanie, jak długo więził go Dandelo i w jaki sposób Patrick wpadł w jego łapy. Podejrzewała, że nigdy się tego nie dowie. Na razie chyba powinna mu uświadomić, ile jest wart.
– Tak – powiedziała. – Tak, naprawdę jest cudowny. Jesteś wspaniałym artystą, Patricku. Kiedy patrzę na ten rysunek, poprawia mi się humor.
Tym razem zapomniał zacisnąć zęby. Pomimo to jego uśmiech był tak cudowny, że mogłaby schrupać chłopca. Sprawił, że wszystkie troski i obawy wydały jej się małe i głupie.
– Mogę go zatrzymać?
Patrick energicznie pokiwał głową. Jedną ręką zrobił gest oddzierania kartki, a potem wskazał na nią. Tak! Odedrzyj kartkę!
Weź go! Zatrzymaj!
Już chciała to zrobić, ale zmieniła zdanie. Jego uwielbienie (i ołówek) uczyniły ją piękną. Tylko czarny czyrak poniżej dolnej wargi psuł ten obraz. Odwróciła blok do chłopca, postukała palcem w narysowany wrzód, a potem dotknęła tego na swej twarzy.
Skrzywiła się. Bolał przy najlżejszym dotknięciu.
– Tylko to mi się nie podoba – powiedziała.
Wzruszył ramionami i rozłożył ręce tak bezradnie, że mimo woli roześmiała się. Zrobiła to cicho, żeby nie zbudzić Rolanda, ale musiała się roześmiać. Przypomniała jej się kwestia z jakiegoś starego filmu: Maluję to, co widzę.
Tylko że to nie było malowidło i nagle przyszło jej do głowy, że Patrick mógłby zlikwidować ten wstrętny, paskudny, bolesny czyrak. Przynajmniej na papierze.
Wtedy będzie to moja bliźniaczka, pomyślała z uczuciem. Moja lepsza polowa, moja ładniejsza sio…
I nagle zrozumiała.
Wszystko? Zrozumiała wszystko'!
Wprawdzie nie było to koherentne rozumowanie, które można by zapisać – jeśli a + b = c, to c-b = a'\c-b = a~ a, jednak owszem, zrozumiała wszystko. Nic dziwnego, że Eddie i Jake ze snu tak się niecierpliwili. To było takie oczywiste.
Patrick… pociągający ołówkiem po kartce papieru.
I nie tylko to. ;
Roland przeciągnął ją do tego świata… za pomocą magii.
Eddie przyciągnął do siebie swoją miłością.
Jake też.
Dobry Boże, była tu tak długo i tyle przeszła, nie wiedząc, czym jest ka-tet i co oznacza? Ka-tet to rodzina.
Ka-tet to miłość.
Można pociągać ołówkiem lub węglem po papierze.
Pociąg do kogoś to fascynacja, zauroczenie, wzajemne przyciąganie. Rodzące się uczucie.
Detta naciągała frajerów, chcąc się spełnić.
Patrick, ten niemy młody geniusz uwięziony w lochu. Wciągnięty w wir wydarzeń. A teraz? Teraz?
Teraz jest moim z okazji, pomyślała Susannah/Odetta/Detta i sięgnęła do kieszeni po szklany słoik, dokładnie wiedząc, co i dlaczego zamierza zrobić.
Kiedy oddała blok, nie wydarłszy z niego kartki, Patrick wyglądał na bardzo rozczarowanego.
– Nie, nie – powiedziała mu (głosem wszystkich trzech). – Jest coś, co chciałabym, żebyś zrobił, zanim wezmę ten mój śliczny, cudowny portret, żeby zawsze mi przypominał, jaka byłam w tym gdzieś i kiedyś.
Podała mu jedną z różowych gumek, teraz doskonale rozumiejąc, dlaczego Dandelo je odcinał. Miał powody.
Patrick wziął od niej gumkę i obrócił w palcach, marszcząc brwi, jakby nigdy nie widział czegoś takiego. Susannah była pewna, że widział, ale przed iloma laty? Jak blisko był pozbycia się swojego ciemiężyciela raz na zawsze? I dlaczego Dandelo po prostu go wtedy nie zabił?
Ponieważ kiedy zabrał mu wszystkie gumki, myślał, że jest bezpieczny.
Patrick spoglądał na nią ze zdziwieniem. I lekką irytacją.
Susannah usiadła przy nim i wskazała na narysowany wrzód.
Potem delikatnie ujęła przegub Patricka i pociągnęła. Z początku się opierał, ale zaraz pozwolił, by różowa gumka, którą trzymał w palcach, zawisła nad kartką.
Susannah pomyślała o tym cieniu w oddali, który wcale nie był cieniem chmury, ale stadem wielkich kosmatych zwierząt, które Roland nazywał bannock. O tym, jak poczuła zapach kurzu, kiedy Patrick zaczął rysować kurz. I o tym, jak stado nagle znalazło się bliżej, kiedy Patrick narysował zwierzęta widziane z mniejszej odległości (swoboda artystyczna, za którą wszyscy składamy dzięki). Pomyślała wtedy, że miał lepszą akomodację, i teraz dziwiła się swojej głupocie.
Jakby wzrok mógł zaadaptować się do odległości tak jak do ciemności.
Nie, Patrick przesunął stado bliżej. Przemieścił je, rysując.
Kiedy gumka, którą trzymał w palcach, prawie dotknęła kartki, Susannah zabrała dłoń. Nie wiedzieć czemu była pewna, że powinien to zrobić sam. Przesunęła palcami tam i z powrotem, pokazu-
jąc, czego chce. Nie zrozumiał. Zrobiła to jeszcze raz, a potem wskazała wrzód pod pełną dolną wargą.
– Spraw, żeby znikł, Patricku – powiedziała zaskoczona spokojnym tonem swego głosu. – Jest brzydki, niech zniknie. – Ponownie przesunęła palcami w powietrzu. – Zmaz go.
Tym razem zrozumiał. Zobaczyła błysk w jego oczach. Pokazał jej różową gumkę. Była idealnie różowa – bez śladu grafitu.
Spojrzał na Susannah, unosząc brwi, jakby pytał, czy jest pewna.
Skinęła głową.
Patrick przyłożył gumkę do papieru i zaczął wymazywać wrzód, z początku ostrożnie. Potem, kiedy zobaczył, co się dzieje, zaczął pracować z większym zapałem.
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Susannah znowu poczuła to dziwne mrowienie. Kiedy ją rysował, czuła je wszędzie, a teraz było zlokalizowane tylko w jednym miejscu – tuż przy dolnej wardze. Kiedy Patrick nabrał wprawy i zaczął energiczniej posługiwać się gumką, mrowienie zmieniło się w potwornie silne swędzenie. Musiała wbić palce w ziemię, bo inaczej zaczęłaby drapać wrzód, nie zważając na to, że mógłby pęknąć, a wtedy pół litra krwi trysnęłoby na koszulę z jeleniej skóry.
Za kilka sekund będzie po wszystkim, musi być, musi, och dobry Boże, niech się to skończy…
Tymczasem Patrick jakby zupełnie o niej zapomniał. Wpatrywał się w rysunek, całkowicie zaabsorbowany swoją nową zabawką. Długie włosy zwisały mu po obu stronach twarzy, prawie ją zasłaniając.
Wymazywał delikatnie… potem nieco energiczniej (swędzenie nasilało się)… a później znów ostrożniej. Susannah miała ochotę wrzasnąć.
Nagle to swędzenie było wszędzie. Paliło mózg, niczym chmura owadów brzęczało czerwonymi płatkami przed oczyma, drżało w końcach sutków, sprawiając, że robiły się beznadziejnie twarde.
Będę wrzeszczeć, nic na to nie poradzę, będę wrzeszczeć…
Już nabierała tchu, żeby krzyknąć, gdy nagle swędzenie ustało.
Ból również przeszedł. Uniosła rękę do twarzy, ale zawahała się.
Nie odważę się.
Lepiej to zrób! – gniewnie zareagowała Detta. Po tym wszystkim, przez co przeszłaś –przez co obie przeszły śmy – chyba zostało ci choć tyle odwagi, żeby dotknąć swojej twarzy, ty tchórzliwa suko!
Dotknęła palcami skóry. Gładkiej skóry. Wrzód, który dokuczał jej, od kiedy opuściła Jądro Gromu, zniknął. Wiedziała, że gdy spojrzy w lustro nieruchomej wody, nie zobaczy nawet blizny.
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Patrick pracował jeszcze chwilę – najpierw gumką, potem ołówkiem i znowu gumką – lecz Susannah nie czuła już ani swędzenia, ani nawet mrowienia. Tak jakby po przejściu jakiegoś krytycznego punktu te sensacje przestały istnieć. Zastanawiała się, ile lat miał Patrick, kiedy Dandelo poodcinał gumki od jego ołówków. Cztery? Sześć? W każdym razie niewiele. Była pewna, że jego zdziwienie na widok gumki nie było udawane, a jednak gdy zaczął się nią posługiwać, robił to jak profesjonalista.
Może z tym jest tak jak z jazdą na rowerze, pomyślała. Kiedy raz się nauczysz, nigdy nie zapomnisz.
Czekała cierpliwie i po kolejnych pięciu minutach jej cierpliwość została nagrodzona. Patrick z uśmiechem odwrócił szkicownik i pokazał jej portret. Całkowicie wymazał wrzód, a potem lekko wycieniował to miejsce, tak że niczym nie różniło się od reszty twarzy. Starannie usunął wszystkie okruszki gumki.
– Bardzo ładnie – powiedziała, ale to chyba był gówniany komplement dla geniusza, no nie?
Tak więc nachyliła się, objęła go i mocno pocałowała w usta.
– Patricku, jest piękny.
Krew tak gwałtownie napłynęła mu do twarzy, że w pierwszej chwili przestraszyła się, że mimo młodego wieku chłopak może dostać zawału. Jednakże on z uśmiechem podał jej szkicownik jedną ręką, a dragą zrobił gest wydzierania kartki. Chciał, żeby wzięła portret. Chciał, żeby go miała.
Susannah bardzo ostrożnie oddarła kartkę, w jakimś mrocznym zakamarku umysłu zastanawiając się, co by się stało, gdyby ją rozdarła – gdyby przedarła siebie na pół. Zauważyła, że twarz chłopca nie wyraża zdziwienia, zaskoczenia ani strachu. Przecież widział wrzód na jej twarzy, ponieważ to cholerstwo szpeciło ją przez cały czas ich znajomości i narysował go z niemal fotograficzną dokładnością. Teraz wrzód znikł – tak mówiły jej palce – a jednak Patrick nie okazywał żadnych emocji, przynajmniej
z tego powodu. Wniosek wydawał się oczywisty. Kiedy wymazał go na rysunku, usunął go również ze swojej pamięci.
– Patricku?
Spojrzał na nią z uśmiechem. Uszczęśliwiony tym, że ona jest szczęśliwa. A Susannah była bardzo szczęśliwa. I w niczym nie zmieniał tego fakt, że była również śmiertelnie przerażona.
– Narysujesz dla mnie coś jeszcze?
Skinął głową. Przesunął ołówkiem po kartce, a potem odwrócił ją, żeby Susannah mogła zobaczyć:
?
Przez chwilę patrzyła na znak zapytania, a potem na niego.
Zauważyła, że bardzo mocno ściskał gumkę, swoją nową zabawkę.
Powiedziała:
– Chciałabym, żebyś narysował mi coś, czego tu nie ma.
Lekko przechylił głowę na bok. Mimo woli uśmiechnęła się, chociaż serce waliło jej jak młotem. Ej czasem miał taką minę, kiedy nie był zupełnie pewien, co się do niego mówi.
– Nie martw się, zaraz ci wyjaśnię.
I zrobiła to, bardzo dokładnie. Patrick słuchał. W pewnej chwili Roland usłyszał głos Susannah i obudził się. Podszedł, spojrzał na nią w ciemnoczerwonym blasku dogasającego ogniska, zaczął odwracać wzrok, lecz nagle znów skupił go na niej, szeroko otwierając oczy. Aż do tej chwili nie była pewna, czy Roland będzie pamiętał o wrzodzie, którego już nie było. Uznała za co najmniej prawdopodobne, że magia Patricka jest dostatecznie silna, aby wymazać go również z pamięci rewolwerowca.
– Susannah, twoja twarz! Co się stało z…
– Cii, Rolandzie, jeśli mnie kochasz.
Rewolwerowiec zamilkł. Susannah znowu skupiła uwagę na Patricku i zaczęła mówić spokojnie, lecz z naciskiem. Patrick słuchał i w miarę jak mówiła, w jego oczach zapalał się błysk zrozumienia.
Roland bez pytania dorzucił drew do ognia i wkrótce w ich obozie pod gwiazdami znów było jasno.
Patrick napisał dwa słowa, zręcznie umieszczając je przed uprzednio narysowanym znakiem zapytania:
Jak wysokie?
Susannah wzięła Rolanda za rękę i ustawiła przed Patrickiem.
Rewolwerowiec miał ponad sześć stóp wzrostu. Poprosiła, żeby ją podniósł, po czym umieściła dłoń prawie trzy cale nad jego głową.
Patrick popatrzył na nią z uśmiechem.
– I przyjrzyj się temu, co powinno tam być – powiedziała, biorąc gałąź ze stosu drewna na opał. Złamała ją na kolanie, otrzymując ostry koniec. Pamiętała te symbole, ale uznała, że lepiej zrobi, jeśli nie będzie zbyt wiele o nich myśleć. Przeczuwała, że te znaki muszą być dokładnie takie same, inaczej drzwi przeniosą ją w jakieś miejsce, w którym nie chciała się znaleźć, albo w ogóle się nie otworzą. Dlatego kiedy zaczęła rysować na przyprószonej popiołem ziemi obok ogniska, robiła to równie szybko jak Patrick, nie przerywając pracy i nie przyglądając się poszczególnym symbolom. Bo gdyby skupiła wzrok na jednym, z pewnością zaczęłaby przyglądać się wszystkim i na pewno dostrzegłaby coś budzącego wątpliwości, a wtedy niepewność zżerałaby ją jak rak. Detta – zuchwała, bluzgająca Detta, która niejeden raz okazała się jej zbawczynią – może wkroczyłaby, żeby dokończyć dzieła, ale trudno było na to liczyć. W głębi serca Susannah nie była pewna, czy w decydującej chwili Detta nie popsułaby wszystkiego tylko dla samej przyjemności niszczenia. Tak jak nie do końca ufała Rolandowi, obawiając się, że mógł chcieć zatrzymać ją z powodów, których sam w pełni nie rozumiał.
Pospiesznie rysowała w ziemi i popiele, nie zatrzymując się, i końcem prowizorycznego rylca tworząc następujące symbole:
– Nieodkryte – szepnął Roland. – Susannah, co… jak…
– Cii – powtórzyła.
Patrick nachylił się i zaczął rysować.
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Co chwila szukała wzrokiem drzwi, lecz krąg światła rzucanego przez ognisko był bardzo mały nawet wtedy, kiedy Roland podłożył sporo drew. Mały w porównaniu z ogromem prerii. Tak więc niczego nie dostrzegła. Kiedy znów spojrzała na Rolanda, ujrzała w jego oczach nieme pytanie, zatem pokazała mu swój portret
narysowany przez Patricka. Wskazała miejsce, gdzie uprzednio był wrzód. Przyjrzawszy się z bliska rysunkowi, Roland w końcu dostrzegł ślady wycierania gumką. Patrick zręcznie je zamaskował, tak że były widoczne jedynie przy bardzo dokładnych oględzinach – jak stary szlak po wielodniowym deszczu.
– Nic dziwnego, że stary poodcinał mu gumki – powiedział rewolwerowiec, oddając jej portret.
– Też tak pomyślałam.
Ta myśl doprowadziła ją do czysto intuicyjnego wniosku, że jeśli Patrick potrafi (przynajmniej w tym świecie) wymazywać rzeczywistość, to może potrafi ją tworzyć, rysując. Kiedy wspomniała o stadzie zwierząt, które w tajemniczy sposób nagle znalazły się blisko, Roland potarł czoło jak człowiek, którego strasznie rozbolała głowa.
– Powinienem to zauważyć. I zrozumieć, co to oznacza. Starzeję się, Susannah.
Zignorowała tę uwagę – którą słyszała już wcześniej – i opowiedziała mu o śnie z Eddiem i Jakiem, nie zapominając wspomnieć o nazwach produktów na koszulkach, chóralnym śpiewie, gorącej czekoladzie i rosnącej panice w ich oczach, gdy mijały noce, a ona wciąż nie potrafiła dostrzec tego, na co ten sen miał zwrócić jej uwagę.
– Dlaczego wcześniej nie powiedziałaś mi o tym śnie? – zapytał Roland. – Czemu nie poprosiłaś o pomoc w jego interpretacji?
Przypatrywała mu się, myśląc, że postąpiła słusznie, nie prosząc go o pomoc. Tak – choćby miało go to bardzo zaboleć.
– Straciłeś już dwóch towarzyszy. Jak bardzo chciałbyś stracić i mnie?
Zaczerwienił się. Zauważyła to nawet w blasku ogniska.
– Źle o mnie mówisz, Susannah, a jeszcze gorzej myślisz.
– Być może – powiedziała. – Jeśli tak, przepraszam. Sama nie wiedziałam, czego chcę. Wiesz, że chciałabym zobaczyć Wieżę.
– Bardzo. I nawet jeśli Patrick zdoła stworzyć Nieodkryte Drzwi, a ja zdołam je otworzyć, nie doprowadzą mnie do realnego świata.
– Jestem pewna, że właśnie to mówią mi te nazwy na koszulkach.
– Nie wolno ci tak myśleć – rzekł Roland. – Sądzę, że rzeczywistość rzadko składa się z czerni i bieli, istnienia i niebytu, być i nie być.
Patrick wydał przeciągły jęk i oboje spojrzeli na niego. Trzymał
szkicownik w górze, odwrócony do nich, żeby mogli zobaczyć, co narysował. To wierny obraz Nieodkrytych Drzwi, pomyślała Susannah. Nie widniał na nich napis ARTYSTA i klamka była ze zwykłego błyszczącego metalu – nieozdobionego skrzyżowanymi ołówkami – ale nic nie szkodzi. Nie trudziła się i nie podała mu tych szczegółów, które tylko dla niej miały jakieś znaczenie.
Zrobili wszystko, co mogli, poza narysowaniem mapy, pomyślała.
Dziwiła się, dlaczego to musiało być takie skomplikowane, takie
(zagadeczka)
tajemnicze, i wiedziała, że na to pytanie nigdy nie znajdzie satysfakcjonującej odpowiedzi… prócz stwierdzenia, że to leży w ludzkiej naturze, prawda? Istotne odpowiedzi nigdy nie przychodzą bez trudu.
Patrick znów wydał nieartykułowany dźwięk. Tym razem o pytającym zabarwieniu. Nagle zdała sobie sprawę, że ten biedny dzieciak umiera z niepokoju, i nie bez powodu, prawda? Właśnie wykonał pierwsze zlecenie i chciał wiedzieć, co o tym myśli jego patrono d'arte.
– Świetnie, Patricku. Doskonale.
– Tak – przytaknął Roland, biorąc do ręki szkicownik.
– Drzwi wydawały mu się dokładnie takie same jak te, które
znalazł, wlokąc się brzegiem Morza Zachodniego, majacząc i umierając od ukąszenia homarokoszmara. Jakby ten biedny niemowa zajrzał w jego myśli i ujrzał obraz tych drzwi –fottografię.
Tymczasem Susannah rozglądała się gorączkowo. Kiedy na rękach ruszyła poza krąg światła, Roland musiał ostro przywołać ją z powrotem, przypominając, że tam może czaić się Mordred, a ciemność jest przyjacielem Mordreda.
Opanowała niecierpliwość i wróciła w krąg światła, aż nazbyt dobrze pamiętając, co przydarzyło się prawdziwej matce Mordreda i jak szybko się to stało. Mimo to wracała niechętnie, czując niemal fizyczny ból. Roland zapowiedział, że pod koniec nadchodzącego dnia spodziewa się po raz pierwszy zobaczyć Mroczną Wieżę. Jeśli ona wtedy jeszcze z nim będzie, jeżeli zobaczy ją razem z nim, moc Wieży może okazać się dla niej zbyt silna. Iluzja zbyt pociągająca. Teraz, mogąc wybierać między drzwiami i Wieżą, wiedziała, że powinna wybrać drzwi. Jednakże w miarę jak się zbliżali i moc Wieży rosła, pulsowanie stawało się donośniejsze i bardziej stanowcze, a śpiewające głosy jeszcze słodsze, coraz trudniej było wybrać drzwi.
– Nie widzę – powiedziała z rozpaczą. – Może się pomyliłam. Może nie ma tu żadnych przeklętych drzwi. Och, Rolandzie…
– Nie sądzę, żebyś się pomyliła – rzekł Roland. Mówił to niechętnie, jak człowiek, który ma jakąś pracę do wykonania lub dług do spłacenia. I uważał, że ma względem tej kobiety dług, bo czyż nie złapał jej za kark i nie przeciągnął do swojego świata, gdzie nauczyła się zabijać, zakochała się i została wdową? Czy nie porwał jej i nie skazał na taki smutny los? Jeśli mógł to naprawić, miał obowiązek to zrobić. Chęć zatrzymania jej przy sobie – i narażanie jej życia – była czystym egoizmem, niegodnym rewolwerowca.
Co więcej, było to niegodne miłości i szacunku, jakim ją darzył.
Myśl o rozstaniu z nią, ostatnią z jego dziwnego i wspaniałego ka-tet, łamała mu serce do reszty, ale jeśli ona tego chciała, tego potrzebowała, musiał to zrobić. I uważał, że powinien, gdyż w portrecie narysowanym przez chłopca dostrzegł coś, co Susannah przeoczyła. Nie coś, co tam było, lecz to, czego nie było.
– Spójrz – powiedział łagodnie, pokazując jej portret. – Czy widzisz, jak bardzo się starał, Susannah?
– Tak! – odparła. – Oczywiście, że widzę, ale…
– Powiedziałbym, że narysowanie tego zajęło mu dziesięć minut, podczas gdy większość jego rysunków, całkiem dobrych, powstaje w trzy, najwyżej cztery minuty, prawda'?
– Nie rozumiem, o co ci chodzi! – prawie krzyknęła Susannah.
Patrick przyciągnął do siebie bumblera i objął go, przez cały czas patrząc na Susannah i Rolanda szeroko otwartymi, niespokojnymi oczami.
– Tak bardzo się starał dać ci to, czego chciałaś, że narysował tylko Nieodkryte Drzwi. Stoją same na kartce papieru. Nie mają…
nie mają…
Szukał odpowiedniego słowa. Duch Vannaya szepnął mu je do ucha.
– Nie mają żadnego kontekstu!
Przez moment Susannah miała zdumioną minę, lecz zaraz w jej oczach pojawił się błysk zrozumienia. Roland nie czekał: po prostu położył dłoń na ramieniu Patricka i powiedział mu, żeby przed drzwiami umieścił elektryczny wózek golfowy Susannah, który nazywała Luksusową Taksówką Numer Trzy.
Patrick chętnie spełnił to żądanie; umieszczenie pojazdu przed
drzwiami dawało mu powód do użycia gumki. Tyni razem pracował o wiele szybciej – niemal niedbale, jak powiedziałby postronny obserwator – lecz rewolwerowiec siedział tuż przy nim i nie sądził, żeby Patrick pominął jakikolwiek szczegół. Skończył, rysując przednie koło pojazdu wraz z blaskiem ognia odbijającym się w feldze. Potem odłożył ołówek i kiedy to zrc>bił, nagle zerwał się wiatr. Roland poczuł na twarzy silny podmuch. Płomienie ogniska, buchające w górę w bezwietrznym mroku, teraz na moment przygięły się do ziemi. W następnej chwili wiatr ucichł.
Płomienie znów strzeliły w górę. Niecałe dziesięć stóp od ogniska, za elektrycznym wózkiem stały drzwi, które Roland ostatni raz widział w Calla Bryn Sturgis, w Jaskini Głosów.
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Susannah zaczekała do świtu, z początku zabijając czas porządkowaniem ekwipunku, a potem odkładając go z powrotem – bo na cóż jej te rzeczy (nie wspominając już o skórzanej torbie, w której się znajdowały) w Nowym Jorku. Ludzie śmialiby się z niej. Zresztą i tak pewnie będą się śmiać… albo uciekać z wrzaskiem na jej widok. Ta Susannah Dean, która nagle pojawiłaby się w Central Parku, dla większości ludzi nie wyglądałaby jak absolwentka college'u i dziedziczka fortuny ani nawet jak Sheena królowa dżungli, niestety. Nie, dla cywilizowanych ludzi będzie zapewne wyglądała jak uciekinierka z cyrku. I kiedy przejdzie przez te drzwi, czy będzie mogła wrócić? Nie. Nigdy w życiu.
Tak więc odłożyła swój dobytek i po prostu czekała. Gdy pojawiły się przebłyski świtu, rozjaśniając bladym światłem horyzont, przywołała Patricka i zapytała go, czy chce wrócić razem z nią. Z powrotem do świata, z którego przybyłeś, albo bardzo podobnego, powiedziała mu, chociaż wiedziała, że on wcale nie pamięta tamtego świata – albo był jeszcze mały, Kiedy go porwano, albo traumatyczne przeżycia zatarły wszelkie wspomnienia.
Patrick spojrzał na nią, a potem na Rolanda, który przysiadł w kucki i patrzył na niego.
– Tu czy tam – powiedział rewolwerowiec – możesz rysować w obu tych światach, naprawdę. Chociaż tam, dokąd ona się udaje, będzie więcej ludzi, którzy mogą cię podziwiać.
Chce, żeby został, rozgniewała się Susannah. Potem Roland
spojrzał na nią i nieznacznie potrząsnął głową. Nie była pewna, ale pomyślała, że to oznacza…
Nie, nie pomyślała. Wiedziała, co to oznacza. Roland chciał dać jej do zrozumienia, że skrywa swoje myśli przed Patrickiem. Swoje pragnienia. I chociaż wiedziała, że rewolwerowiec potrafi kłamać (najlepszym tego przykładem było jego wystąpienie na zebraniu mieszkańców Calla Bryn Sturgis przed najazdem Wilków), jeszcze nigdy jej nie okłamał. Może Dettę, ale nie ją. Nie Eddiego. Czy Jake'a. Czasem nie mówił im wszystkiego, co wiedział, ale żeby kłamał…? Nie. Byli ka-tet i Roland grał uczciwie. Trzeba mu to oddać.
Patrick nagle wziął swój szkicownik i szybko napisał coś na czystej kartce. Potem pokazał ją im.
Zostanę. Boję się tam iść.
Jakby podkreślając sens swojej decyzji, otworzył usta i pokazał palcem brakujący język.
Czyżby na twarzy Rolanda dostrzegła ulgę? Jeśli tak, nienawidziła go za to.
– W porządku, Patricku – powiedziała, starając się nie zdradzać swoich uczuć. Zdołała nawet nachylić się i poklepać jego dłoń. – Rozumiem, co czujesz. I chociaż to prawda, że ludzie potrafią być okrutni… okrutni i złośliwi… jest również wielu dobrych. Posłuchaj: nie odejdę przed świtem. Gdybyś zmienił zdanie, moja propozycja pozostaje aktualna.
Kiwnął głową. Zadowolony, że nie próbuję go namawiać, odezwała się gniewnie Detta. Stary białas też pewnie się cieszy!
Zamknij się, nakazała jej Susannah i – co za niespodzianka – Detta usłuchała.
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Kiedy jednak nadszedł świt (ukazując średniej wielkości stado bannock, pasących się niecałe dwie mile dalej), Susannah ponownie dopuściła do głosu Dettę, pozwalając jej nawet zapanować nad umysłem. Tak było łatwiej, mniej bolało. To Detta jeszcze raz przeszła wokół obozu, po raz ostatni oddychając za nie obie tym światem i zapamiętując go. To Detta weszła za drzwi, przechylając
się na twardych dłoniach, i z tyłu nie zobaczyła niczego. Patrick szedł obok niej z jednej, a Roland z drugiej strony. Chłopak jęknął ze zdumienia, kiedy drzwi znikły. Roland nie odezwał się. Ej podszedł tam, gdzie były drzwi, powąchał… a potem przeszedł przez to miejsce, gdzie się znajdowały, jeśli patrzyło się z przeciwnej strony. Gdybyśmy tam stali, pomyślała Detta, zobaczylibyśmy, jak wyłania się z nich.
Wróciła do swojego wózka, którym postanowiła przejechać przez drzwi. Oczywiście zakładając, że się otworzą. Cała ta historia obróciłaby się w kiepski żart, gdyby okazały się zamknięte. Roland chciał pomóc jej wsiąść na wózek, ale odpędziła go machnięciem ręki i wsiadła sama. Nacisnęła czerwony guzik obok kierownicy i elektryczny silnik włączył się z cichym pomrukiem. Wskaźnik zapasu energii znajdował się na zielonym polu. Przekręciła manetkę na prawej rączce i powoli ruszyła w kierunku drzwi z widniejącymi na nich symbolami, oznaczającymi NIEODKRYTE. Zatrzymała pojazd tuż przed nimi, tak że prawie ich dotykał.
Z wymuszonym uśmiechem na wargach odwróciła się do rewolwerowca.
– Dobra, Rolandzie, teraz cię pożegnam. Długich dni i przyjemnych nocy. Obyś dotarł do tej przeklętej Wieży i…
– Nie – powiedział.
Spojrzała na niego. Detta obrzuciła go roziskrzonym i roześmianym wzrokiem. Prowokując, żeby zmienił to w coś, czego nie chciała. Prowokując, żeby zmienił jej decyzję. No, napalony bialasie, zrób to.
– Co? – zapytała. – Co ci chodzi po głowie, wielkoludzie?
– Nie chcę żegnać się z tobą w taki sposób… po tym wszystkim – rzekł.
– Co masz na myśli?
Tylko że gniewny i gardłowy głos Detty zmienił to w Co myśli?
– Dobrze wiesz.
Przecząco potrząsnęła głową. Nii.
– Przede wszystkim – powiedział, ujmując jej stwardniałą od trudów wędrówki rękę w swoją okaleczoną dłoń – jest jeszcze ktoś, kto powinien wybrać, czy ma iść, czy zostać. I nie mówię o Patricku.
W pierwszej chwili nie zrozumiała. Potem spojrzała w parę oczu w złocistych obwódkach, na dwoje czujnych uszu, i pojęła.
Zapomniała o Eju.
Detta natychmiast zniknęła. Z pewnością wróci – Susannah już rozumiała, że nigdy całkowicie się nie uwolni od Detty Walker, i dobrze, bo już tego nie pragnęła – ale teraz znikła.
– Eju? – powiedziała łagodnie. – Pójdziesz ze mną, kochany? Może znów znajdziemy Jake'a. Może nie takiego samego, ale…
Ej, który niemal nic nie mówił w czasie długiej podróży przez Złe Ziemie, białe przestrzenie Empatii i bezkresne prerie, teraz się odezwał.
– Ejk? – powiedział.
Jednakże rzekł to z powątpiewaniem, jakby ledwie pamiętał, co bardzo zabolało Susannah. Obiecała sobie, że nie będzie płakać, a Detta to gwarantowała, ale teraz Detta znikła i łzy znów napłynęły jej do oczu.
– Jake – powtórzyła. – Przecież pamiętasz Jake'a, cukiereczku. Wiem, że tak. Jake i Eddie.
– Ejk? Ed? – Tym razem nieco pewniej. Pamiętał.
– Chodź ze mną – zachęciła i Ej ruszył naprzód, jakby zamierzał wskoczyć na jej wózek. Nagle, nie mając pojęcia, dlaczego to mówi, powiedziała: – Są jeszcze inne światy.
Zaledwie te słowa wyszły z jej ust, Ej się zatrzymał. Usiadł.
Potem znów wstał i przez moment miała nadzieję: może jeszcze będzie ka-tet, dan-tete-tet, w jakiejś wersji Nowego Jorku, gdzie ludzie jeżdżą samochodami takuro spirit, piją nozz-a-lę i robią sobie zdjęcia kamerami marki Shinnaro.
Jednakże Ej wrócił do rewolwerowca i usiadł przy jego obutej w sfatygowany but nodze. Te buty wiele przeszły. Setki mil i kół, kół i mil. Teraz ich wędrówka prawie się zakończyła.
– Olan – powiedział Ej i jego stanowczy cichy głos przetoczył się jak kamień po sercu Susannah. Z goryczą zwróciła się do mężczyzny z wielkim rewolwerem na biodrze.
– No cóż – powiedziała. – Roztaczasz własny czar, prawda?
– Jak zawsze. Eddie uległ mu i przypłacił to życiem, a Jake'owi przytrafiło się to dwukrotnie. Teraz Patrick i bumbler. Jesteś zadowolony?
– Nie – odparł i zdała sobie sprawę, że naprawdę się nie cieszył. Chyba nigdy nie widziała tyle smutku i samotności na ludzkiej twarzy. – Nigdy nie byłem równie daleki od radowania się, Susannah z Nowego Jorku. Czy zmienisz zdanie i zostaniesz?
Czy przejdziesz ze mną ten ostatni odcinek drogi? To by mnie ucieszyło.
Przez krótką chwilę myślała, że to zrobi. Po prostu odjedzie od tych drzwi – jednokierunkowych i niczego nieobiecujących – żeby ruszyć razem z nim do Mrocznej Wieży. Pozostał im jeden dzień drogi: rozbiliby obóz po południu i przybyli do celu o zachodzie słońca, tak jak chciał.
Potem przypomniała sobie sen. Te śpiewające głosy. Młodego człowieka podającego jej kubek z gorącą czekoladą, pyszną mit schlag.
– Nie – powiedziała cicho. – Zaryzykuję i odejdę.
Miała nadzieję, że jej to ułatwi, po prostu przytaknie i pozwoli
odejść. Nagle jednak jego gniew – nie, raczej rozpacz – znalazł ujście w gwałtownym wybuchu:
– Przecież nie masz żadnej pewności! Susannah, a jeśli ten sen to ułuda? A jeśli to, co widzisz, kiedy otwierają się drzwi, to tylko złudzenia? Jeżeli przejedziesz przez nie prosto w mrok?
– Wtedy rozjaśnię tę ciemność myślami o tych, których kocham.
– To może się udać – powiedział tak gorzkim tonem, jakiego jeszcze nigdy nie słyszała z jego ust. – Przez pierwsze dziesięć lat… lub dwadzieścia… albo nawet sto. A potem? Co z resztą wieczności? Pomyśl o Eju! Myślisz, że on zapomniał Jake'a?
– Nigdy! Nigdy! Nigdy w życiu… twoim i jego! On czuje, że coś jest nie tak! Susannah, nie rób tego. Błagam cię, nie odchodź. Będę błagał na klęczkach, jeśli to pomoże.
I ku jej zgrozie zrobił to.
– To nie pomoże – powiedziała. – I jeśli widzę cię po raz ostatni… a serce mówi mi, że tak… nie chcę pamiętać cię na klęczkach. Nie jesteś tego rodzaju człowiekiem, Rolandzie, synu Stevena, nigdy nie byłeś i nie chcę pamiętać cię w taki sposób.
Chcę widzieć cię mocno stojącego na nogach, tak jak w Calla Bryn Sturgis. Jak wtedy gdy z przyjaciółmi walczyłeś na wzgórzu Jericho.
Wstał i podszedł do niej. Przez moment myślała, że spróbuje zatrzymać ją siłą, i przestraszyła się. Jednakże położył tylko dłoń na jej ramieniu, a potem cofnął rękę.
– Pozwól, że zapytam cię jeszcze raz. Jesteś pewna?
Zajrzała w głąb swojego serca i zrozumiała, że tak. Zdawała
sobie sprawę z niebezpieczeństwa, ale owszem – była pewna.
A dlaczego? Ponieważ droga Rolanda była usłana ciałami. Roland niósł śmierć tym, którzy jechali lub szli razem z nim. Dowiódł
tego mnóstwo razy, od pierwszych dni swej wędrówki, a nawet wcześniej – kiedy podsłuchał knującego zdradę kucharza, wskutek czego nieszczęśnik został skazany na śmierć przez powieszenie.
Nie wątpiła, że wszystko to robił w słusznej sprawie (dla Bieli), ale Eddie spoczywał w grobie w jednym świecie, a Jake w drugim.
Była pewna, że taki sam los czeka Ej a oraz biednego Patricka.
I nie będą musieli długo na to czekać.
– Jestem pewna – odparła.
– W porządku. Dasz mi buziaka?
Chwyciła go za rękę, przyciągnęła do siebie i przycisnęła wargi do jego ust. Wciągnęła w płuca oddech tysiąca lat i dziesięciu tysięcy mil. A także smak śmierci.
Jednakże nie twojej, rewolwerowcze, pomyślała. Innych, ale nie twojej. Obym uwolniła się od twego czaru i oby ci się wiodło.
To ona przerwała pocałunek.
– Możesz otworzyć mi drzwi? – zapytała.
Roland podszedł i chwycił klamkę, która obróciła się, nie stawiając oporu.
Wpadł podmuch zimnego powietrza, dostatecznie silny, by rozwiać długie włosy Patricka i przynieść kilka płatków śniegu.
Ujrzała trawę, wciąż zieloną pod cienką warstwą szronu, alejkę i żelazne ogrodzenie. Chór śpiewał Cóż to za dziecię, tak jak w jej śnie.
Mógł to być Central Park. Tak, mógł być; może był to Central Park jakiegoś innego świata, a nie tego, z którego pochodziła, świata leżącego dostatecznie blisko na osi czasu, żeby nie dostrzegła różnicy.
A może, jak powiedział rewolwerowiec, była to tylko ułuda.
Albo przestrzeń mroku.
– To może być złudzenie – rzekł, niemal na pewno czytając w jej myślach.
– Życie jest złudzeniem, miłość ułudą – odparła. – Może znów się spotkamy u kresu drogi.
 
– Niechaj stanie się, jak mówisz – powiedział. Wysunął nogę do przodu, mocno wbił w ziemię obcas sfatygowanego buta i skłonił się przed Susannah. Ej zaczął płakać, ale siedział przy nodze rewolwerowca. – Żegnaj, moja droga.
– Żegnaj, Rolandzie.
Potem spojrzała przed siebie, nabrała tchu i pokręciła manetką.
Jej pojazd gładko potoczył się naprzód.
– Zaczekaj! – krzyknął Roland, lecz ona nie odwróciła się i nie spojrzała na niego.
Przejechała przez drzwi. Natychmiast zatrzasnęły się za nią z głuchym, zdecydowanym łoskotem, który znał aż za dobrze, który śnił mu się od czasu długiej i pełnej majaków wędrówki brzegiem Morza Zachodniego. Śpiew ucichł i w ciszy słychać było tylko tęskne wycie wiatru.
Roland z Gilead usiadł przed drzwiami, które teraz wyglądały na stare i niepotrzebne. Już nigdy się nie otworzą. Ukrył twarz w dłoniach. Uświadomił sobie, że gdyby nie kochał, teraz nie czułby się tak samotny. I chociaż żałował wielu rzeczy, to nie tego, że ponownie otworzył swoje serce. Nie żałował nawet po tym, co się stało.
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Później – ponieważ zawsze jest jakieś później, prawda? – zrobił śniadanie i zmusił się, żeby zjeść swoją część. Patrick zjadł posiłek z apetytem, a kiedy Roland zaczął się pakować, odszedł za potrzebą.
Był jeszcze trzeci talerz, wciąż pełny.
– Eju? – zapytał Roland, podsuwając go pod nos billy-bumblera. – Może zjesz choć trochę?
Ej spojrzał na talerz, a potem zdecydowanie cofnął się o dwa kroki. Roland skinął głową, wziął nietkniętą porcję i rozrzucił ją w trawie. Może Mordred zdąży się tu zjawić i znajdzie coś, co mu będzie smakowało.
Późnym rankiem ruszyli dalej. Roland ciągnął wózek, a Patrick szedł obok niego ze zwieszoną głową. Wkrótce rewolwerowiec znów poczuł pulsowanie Wieży. Bardzo bliskie. Miarowy, pulsujący rytm przegnał myśli o Susannah, z czego Roland był rad. Poddał się temu pulsowaniu, pozwalając mu przepędzić wszystkie myśli i smutek.
Chodź, chodź, chodź, śpiewała Mroczna Wieża tuż za horyzontem. Chodź, chodź, chodź do mnie, rewolwerowcze ochoczy.
Chodź, chodź, Rolandzie, twa podróż się kończy.






ROZDZIAŁ II
MORDRED
1
Dan-tete
patrzył, jak długowłosy chłopak złapał Susannah za ramię, żeby pokazać jej pomarańczowe ogniki tańczące w oddali.
Mordred widział, jak błyskawicznie odwróciła się na pięcie, wyciągając zza paska jeden z wielkich rewolwerów Białego Tatusia.
Przez moment lornetka, którą znalazł w domu przy Odd's Lane zatrzęsła się w dłoni Mordreda, tak bardzo pragnął, żeby Czarna Mamuśka zastrzeliła Artystę. Jakże męczyłoby ją poczucie winy!
Szarpiąc niczym tępe ostrze. Być może przerażona tym, co uczyniła, przyłożyłaby lufę rewolweru do skroni i nacisnęła spust po raz drugi. Jak poczułby się Stary Biały Tatuś, kiedy zobaczyłby to po przebudzeniu?
Ach, dzieci tak lubią marzyć.
Oczywiście tak się nie stało, ale Mordred miał na co patrzeć.
Chociaż niektóre rzeczy trudno było dostrzec. Ponieważ lornetka trzęsła się w jego rękach nie tylko z podniecenia. Teraz miał na sobie ciepłe ubranie, kilka warstw ciuchów Dandela, ale wciąż było mu zimno. Jeśli nie było mu gorąco. Tak czy inaczej, zziębnięty czy rozgrzany, trząsł się jak bezzębny stary piernik, przytulony do kominka. Ten stan wciąż się pogarszał, od kiedy Mordred opuścił dom Joego Collinsa. Gorączka szalała w jego ciele, niczym zamieć. Mordred już nie był głodny (bo Mordred stracił apetyt), tylko chory, chory, chory.
Prawdę mówiąc, obawiał się, że Mordred umiera.
Pomimo to z wielkim zainteresowaniem obserwował grupkę Rolanda, a kiedy rewolwerowiec podłożył na ogień, Mordred widział wszystko jeszcze lepiej. Zobaczył, jak pojawiły się drzwi, chociaż nie potrafił przeczytać tego, co było na nich napisane.
Zrozumiał, że Artysta w jakiś sposób je stworzył – cóż za boski dar! Mordred chętnie by go zjadł, mając nadzieję, że dzięki temu ten talent przejdzie na niego! Wprawdzie mocno w to wątpił, gdyż duchowy aspekt kanibalizmu był ogromnie przeceniany, ale cóż zaszkodziłoby sprawdzić?
Obserwował ich naradę. Widział – i rozumiał – jak prosiła Artystę i Psa, jej rozpaczliwe błagania
{chodźcie ze mną, nie muszę iść sama, bądźcie ludźmi, choć w tym wypadku raczej należało powiedzieć kumplami, cha, cha)
i radował się jej smutkiem i gniewem, kiedy Czarnej Mamuśce odmówili obaj, chłopak i zwierzę. Mordred cieszył się, chociaż wiedział, że to utrudni mu zadanie. (Odrobinę utrudni, bo jakie kłopoty mogli mu sprawić ci dwaj, młody niemowa i billy-bumbler, kiedy on zmieni kształt i zaatakuje?). Przez chwilę myślał, że rozgniewana kobieta zastrzeli Starego Białego Tatusia z jego własnego rewolweru, a tego Mordred nie chciał. Stary Biały Tatuś miał być jego. Tak powiedział głos z Mrocznej Wieży. Mordred na pewno był chory, może był umierający, ale mimo to Stary Biały Tatuś miał się stać jego posiłkiem, a nie Czarnej Mamuśki. Przecież ona nie ugryzłaby ani kęsa i zostawiłaby mięso, żeby zgniło!
A jednak nie zastrzeliła go. Zamiast tego pocałowała. Mordred nie chciał na to patrzeć, bo zrobiło mu się niedobrze. Odłożył lornetkę.
Leżał na trawie w kępie wiązów, dygocząc, rozpalony i zziębnięty, starając się nie zwymiotować (miał wrażenie, że przez cały poprzedni dzień rzygał i srał, aż mięśnie brzucha rozbolały go od tak intensywnych działań w obu kierunkach i z jego gardła nie wydobywało się nic prócz strużek gęstego śluzu, a z odbytu jedynie brązowa ciecz i gazy). Kiedy znowu spojrzał przez lornetkę, zdążył jeszcze zobaczyć tył elektrycznego wózka, znikający w drzwiach, przez które przejechała Czarna Mamuśka. Coś zawirowało wokół nich. Może kurz, ale raczej śnieg. Ponadto usłyszał śpiew. Ten dźwięk wywołał niemal równie silne mdłości jak widok Czarnej Mamuśki całującej Starego Białego Tatuśka Rewolwerowca. W następnej chwili drzwi zatrzasnęły się za nią, śpiew ucichł i rewolwerowiec usiadł przed nimi, kryjąc twarz w dłoniach, chlip, chlip.
Bumbler podszedł do niego i położył długi pysk na bucie rewolwerowca; jak słodko, jak obrzydliwie słodko. Potem zaczął wstawać dzień i Mordred się zdrzemnął. Zbudził go dźwięk głosu Starego Białego Tatusia. Kryjówka Mordreda znajdowała się po nawietrz-
nej, więc wyraźnie usłyszał słowa: „Eju! Może zjesz choć trochę?”.
Lecz bumbler nie chciał i rewolwerowiec wyrzucił jedzenie przeznaczone dla włochatego kundla. Później, kiedy odeszli (Stary Biały Tatuś ciągnął wózek zrobiony dla nich przez robota, ze spuszczoną głową wlokąc się koleinami Tower Road), Mordred zakradł się do obozu. Istotnie zjadł część rozrzuconego pożywienia – które na pewno nie było zatrute, skoro rewolwerowiec zamierzał nakarmić nim bumblera – poprzestając jednak na kilku kęsach, ponieważ wiedział, że gdyby zjadł więcej, jego organizm natychmiast pozbyłby się ich, i górą, i dołem. Na to nie mógł pozwolić. Jeśli nie utrzyma w brzuchu przynajmniej części pokarmu, będzie za słaby, żeby podążać za tą grupką. A musiał iść, pozostać w pobliżu. Zrobi swoje wieczorem. Musi, ponieważ jutro Stary Biały Tatuś dotarłby do Mrocznej Wieży, a wtedy niemal na pewno byłoby za późno. Miał takie przeczucie. Mordred wlókł się tak samo jak Roland, tylko jeszcze wolniej. Od czasu do czasu zginał się wpół, wstrząsany skurczami, przy czym jego ludzka forma zmieniała kształt, ciało pod skórą czerniało i znów bladło, a gruby płaszcz to wydymał się, gdy odnóża usiłowały go rozerwać, to znów obwisał, kiedy – zgrzytając zębami i jęcząc – zmuszał je, żeby się schowały. Raz popuścił pół litra brązowej cieczy w spodnie, a raz zdołał opuścić je w porę, ale nic go to nie obchodziło. Nikt nie zaprosił go na bal dożynkowy, cha, cha!
Z pewnością zaproszenie zginęło gdzieś na poczcie! Później, gdy nadejdzie pora na atak, uwolni małego Czerwonego Króla. Był jednak niemal pewien, że gdyby zmienił postać teraz, już nie zdołałby przemienić się ponownie. Nie miałby siły. Szybszy metabolizm pająka rozdmuchałby chorobę, jak wiatr rozdmuchuje iskrę w pochłaniający wszystko ogień. To, co go zabijało powoli, zabiłoby go szybko. Tak więc walczył z tym czymś i po południu poczuł się trochę lepiej. Pulsowanie Wieży narastało, coraz silniejsze i gwałtowniejsze. Tak jak głos Czerwonego Ojca, nakazujący mu pozostać w pobliżu ofiar. Stary Biały Tatuś Rewolwerowiec już od kilku tygodni nie pospał sobie dłużej niż cztery godziny, ponieważ pełnił nocną straż na zmianę z Czarną Mamuśką, która teraz odeszła. Ona jednak nigdy nie musiała ciągnąć wózka, prawda?
Nie, jechała sobie jak Gówniana Królowa Sterty Nawozu, ot co!
A to oznaczało, że Stary Biały Tatuś Rewolwerowiec jest bardzo zmęczony, chociaż pulsowanie Mrocznej Wieży dodawało mu sił i gnał naprzód. Wieczorem Stary Biały Tatuś Rewolwerowiec
będzie musiał postawić na straży Artystę i Psa, albo pełnić wartę sam.
Mordred uważał, że wytrzyma jeszcze jedną nieprzespaną noc, po prostu wiedząc, że to już ostatnia. Będzie czaił się w pobliżu, tak jak poprzedniej nocy. Będzie obserwował ich obóz przez szkła do patrzenia z oddali, które zabrał z domu człowieka-potwora. A kiedy wszyscy zasną, przemieni się po raz ostatni i rzuci się na nich. Cha, cha, nadchodzę ja! Stary Biały Tatuś może nie zdąży się zbudzić, chociaż Mordred miał nadzieję, że się ocknie. W ostatniej chwili.
Żeby zdążył sobie uświadomić, że syn porywa go do krainy śmierci na kilka godzin przed tym, zanim zdążył dotrzeć do tej swojej Mrocznej Wieży. Mordred zacisnął pięści i patrzył, jak czerniejąmu palce. Czuł straszliwe, lecz przyjemne mrowienie, gdy pajęcze odnóża usiłowały wyrosnąć z jego boków – siedem zamiast ośmiu, przez tę straszną-paskudną-okropną Czarną Mamuśkę, która jednocześnie była i nie była w ciąży, niech na wieki gnije, wrzeszcząc w przestrzeni transu (przynajmniej dopóki nie dorwie jej jeden z czających się tam Wielkich). Mordred z jednakową siłą powstrzymywał i stymulował swojąprzemianę. W końcu tylko ją zwalczał i pragnienie przygasło.
Skwitował to zwycięstwo pierdnięciem, przeciągłym i smrodliwym, ale bezgłośnym. Jego tyłek był jak zepsuta harmonia, która nie wydaje żadnych dźwięków prócz świstów. Palce odzyskały swój różowy kolor, a swędzenie przeszło. Od gorączki kręciło mu się w głowie i łamało go w kościach rąk (chudych jak patyki). Głos Czerwonego Ojca czasem był donośny, a czasem cichy, jednakże zawsze obecny: Chodź do mnie. Biegnij do mnie. Rusz swoje dwoiste ciało. Chodź, chodź, mój dobry synu. Razem obalimy Wieżę, zniszczymy całe światło, a potem razem będziemy władać ciemnością.
Chodź do mnie.
Chodź.
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Z pewnością tych trzech (czterech, wliczając jego) znalazło się poza ochronnym parasolem ka. Od czasu Prim nie było takiego stworzenia jak Mordred Deschain, częściowo będący człowiekiem, a częściowo wielorakim i potężnym konglomeratem. Ka z pewnością nie dopuściłoby, żeby taka istota zginęła tak prozaiczną śmiercią, jaka teraz groziła Mordredowi: z gorączki wywołanej przez zatrucie pokarmowe.
Roland mógłby mu powiedzieć, że spożywanie tego, co znalazł w śniegu opodal stajni Dandela, to zły pomysł. Mógłby mu to powiedzieć również Robert Browning, skoro o tym mowa. Z piekła rodem czy nie, będąca prawdziwym koniem czy też nie, Lippy (prawdopodobnie nazwana tak od innego, lepiej znanego poematu Browninga, zatytułowanego Fra Lippo Lippi) była chorym zwierzęciem, kiedy Roland zakończył jej cierpienia, pakując kulę w łeb.
Kiedy jednak Mordred znalazł to zwierzę, które przynajmniej wyglądało jak koń, był w swej pajęczej postaci i niemal nic nie powstrzymałoby go od zjedzenia mięsa. Dopiero gdy znów przybrał ludzką postać, zaczął się z niepokojem zastanawiać, jak na chudej szkapie Dandela mogło być tyle mięsa, w dodatku tak miękkiego i ciepłego, i pełnego niezakrzepłej krwi. W końcu klacz leżała w śnieżnej zaspie, i to co najmniej od kilku dni. Jej resztki powinny zamarznąć na kość.
Potem zaczęły się wymioty. Później gorączka, a z nią wysiłki, żeby nie ulec przemianie, dopóki nie znajdzie się dostatecznie blisko Starego Białego Tatuśka, żeby rozerwać go na strzępy.
Istota, której przyjście na świat przepowiadali od tysiąca lat (głównie Manni, i zazwyczaj przerażonym szeptem), istota, która wyrosłaby na pół człowieka i pół boga, istota, która dopilnowałaby zagłady ludzkości i powrotu Prim… ta istota w końcu przybyła jako naiwne i niedobre dziecko, które teraz umierało po spożyciu zatrutej koniny.
Ka nie mogło mieć z tym nic wspólnego.
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Roland i jego dwaj towarzysze pokonali niewielki odcinek drogi w dniu, kiedy opuściła ich Susannah. Nawet gdyby nie zaplanowali przebyć tylko kilka mil, tak by dotrzeć do Wieży o zachodzie słońca następnego dnia, Roland nie uszedłby daleko. Był przygnębiony, samotny i niemal śmiertelnie strudzony. Patrick też był zmęczony, ale on przynajmniej mógł jechać, jeśli chciał, i przez większość tego dnia jechał, czasem drzemiąc, czasem rysując, a czasem przez chwilę idąc, żeby zaraz znów wspiąć się na wózek i znowu zapaść w drzemkę.
Wieża silnie pulsowała w głowie i sercu Rolanda, a jej pieśń była potężna i samotna, teraz pozornie śpiewana przez tysiące
głosów, lecz nawet to nie mogło uwolnić rewolwerowca od ciężkiego jak ołów zmęczenia. Wtem, gdy szukał jakiegoś ocienionego miejsca, gdzie mogliby przystanąć i zjeść południowy posiłek (gdyż było już wczesne popołudnie), ujrzał coś, co sprawiło, że na moment zapomniał o zmęczeniu i smutku.
Obok drogi rosła dzika róża, na pozór bliźniaczo podobna do tej z opuszczonej parceli. Kwitła wbrew porze roku, którą Roland uznał za bardzo wczesną wiosnę. Była różowawa na zewnątrz i ognistoczerwona w środku. Roland pomyślał, że to właśnie kolor największego marzenia. Upadł przed nią na kolana, przysunął ucho do koralowych płatków i słuchał.
Róża śpiewała.
Znużenie pozostało, jak zwykle (przynajmniej po tej stronie grobu), lecz samotność i smutek odeszły, przynajmniej na chwilę.
Zajrzał do wnętrza róży i zobaczył żółty środek, tak jasny, że nie mógł nań patrzeć.
Wrota Gana, pomyślał, nie wiedząc co to takiego, ale przekonany, że to prawda. Tak, wrota Gana, jak nic!
Ta róża pod jednym istotnym względem była niepodobna do tej z opuszczonej parceli: nie wyczuwał w niej choroby i nie słyszał nieskładnych głosów. Była zupełnie zdrowa, a także pełna światła i miłości. Ta i wszystkie inne… musiała… musiały…
One żywią Promienie, prawda? Swoimi pieśniami i zapachem.
A Promień żywi je. To żywe pole siłowe, biorące i dające, wyrastające wokół Wieży. A ten kwiat jest zaledwie pierwszym, najdalej wysuniętym. WCan '-Ka No Rey są dziesiątki tysięcy takich jak ten.
Ta myśl sprawiła, że zasłabł ze zdumienia. Potem przyszła inna, która napełniła go gniewem i strachem: ten jedyny, który widział cały wielki czerwony łan, był szalony. Zdeptałby je w mgnieniu oka, gdyby tylko mógł.
Ktoś niepewnie klepnął go w ramię. To Patrick, z Ejem przy nodze. Chłopak wskazał na trawę obok róży, a potem pokazał na migi, że jest głodny. Wskazał na różę i udał, że rysuje. Roland nie był głodny, ale ten drugi pomysł bardzo mu się spodobał.
– Tak – rzekł. – Zjemy tu coś, a potem może zrobię sobie krótką sjestę, podczas gdy ty będziesz rysował różę. Narysujesz dwa rysunki, Patricku?
Pokazał mu dwa palce okaleczonej prawej ręki, żeby chłopiec na pewno zrozumiał.
Patrick zmarszczył brwi i przechylił głowę, nie rozumiejąc.
Włosy jasną falą opadły mu na ramię. Roland przypomniał sobie, jak Susannah umyła te włosy w strumieniu, nie zważając na głośne protesty Patricka. Było to coś, co Rolandowi nigdy nie przyszłoby do głowy, ale młody człowiek wyglądał teraz znacznie lepiej.
Widok strzechy jasnych włosów wywołał tęsknotę za Susannah pomimo kojącej pieśni róży. Susannah wniosła w jego życie wdzięk.
To słowo przyszło mu do głowy dopiero wtedy, kiedy odeszła.
Pozostał Patrick, niezwykle uzdolniony, ale strasznie powolny.
Roland wskazał na szkicownik, a potem na różę. Patrick skinął głową– tyle rozumiał. Potem Roland podniósł dwa palce zdrowej ręki i ponownie wskazał na blok rysunkowy. Tym razem w oczach Patricka pojawił się błysk zrozumienia. Chłopak wskazał na różę, na szkicownik, na Rolanda, a potem na siebie.
– Właśnie, chłopcze – powiedział Roland. – Jeden rysunek róży dla ciebie, a drugi dla mnie. Jest ładna, no nie?
Patrick z entuzjazmem kiwnął głową i zabrał się do dzieła, podczas gdy Roland szperał w ekwipunku. Jeszcze raz przygotował trzy talerze i Ej znów nie chciał jeść. Kiedy rewolwerowiec spojrzał w otoczone złotymi obwódkami ślepia bumblera, ujrzał w nich pustkę – głęboką stratę – która bardzo go zabolała. Ej nie mógł sobie pozwolić na dłuższy post – i tak już był za chudy. Wytarty na szlaku, jak powiedziałby Cuthbert, zapewne z uśmiechem.
Przydałby mu się gorący napar z kory sasafrasu i soli. Niestety rewolwerowiec nie miał sasafrasu.
– Czemu tak patrzysz? – z urazą zapytał bumblera. – Jeśli chciałeś z nią iść, mogłeś to zrobić! Dlaczego teraz robisz takie smutne oczy?
Ej spoglądał na niego jeszcze przez chwilę i Roland wiedział, że zranił jego uczucia – to śmieszne, ale prawdziwe. Potem odszedł z podkulonym ogonem. Roland chciał go zawołać, lecz to byłoby jeszcze śmieszniejsze, no nie? No bo co zamierzał zrobić? Przeprosić billy-bumblera?
Był zły i niezadowolony z siebie. Nigdy się tak nie czuł, dopóki nie przeciągnął z amerykańskiej strony Eddiego, Susannah i Jake'a.
Zanim się pojawili, nie czuł prawie nic i chociaż jego życie było ubogie, pod pewnymi względami nie takie złe; przynajmniej nie tracił czasu na rozważania, czy powinien przeprosić zwierzę za złośliwą uwagę, na bogów!
Roland przykucnął przy róży, pochylając się w kojącą moc jej pieśni i w blask – zdrowe światło – emanujący ze środka kwiatu.
Patrick nieartykułowanym okrzykiem i gestem kazał mu się odsunąć, żeby mógł narysować różę. To jeszcze powiększyło poczucie zagubienia i irytację Rolanda, ale odsunął się bez słowa. W końcu sam prosił Patricka, żeby narysował kwiat, czyż nie? Pomyślał, że gdyby była tu Susannah, napotkałby teraz jej rozbawione i wszystko rozumiejące spojrzenie, niczym matki spoglądającej na wyczyny małego dziecka. Lecz nie było jej tutaj. Była ostatnią z nich i teraz ona również odeszła.
– Dobra, zaraz zobaczymy, która róża jest lepsza – powiedział, siląc się na żart, zupełnie nieudany z powodu urażonego i znużonego tonu głosu.
Patrick nie zareagował na uwagę rewolwerowca. Pewnie nawet nie zrozumiał, co powiedziałem, pomyślał Roland. Niemowa siedział ze skrzyżowanymi nogami, trzymając szkicownik na udach, odstawiwszy na bok talerz z niedojedzonym posiłkiem.
– Nie zapomnij o swojej porcji – rzekł Roland. – Słyszysz?
Wysiłki rewolwerowca zostały nagrodzone roztargnionym skinieniem głowy. Wstał.
– Zdrzemnę się, Patricku. To będzie długie popołudnie.
I jeszcze dłuższa noc, dodał w duchu. Pocieszał się jednak tym samym co Mordred: ten wieczór będzie ostatnim. Nie wiedział, co czeka go w Mrocznej Wieży na końcu różanego pola, ale nawet jeśli zdoła rozprawić się z Karmazynowym Królem, był pewien, że to jego ostatni marsz. Nie wierzył, żeby miał kiedyś opuścić Can'-Ka No Rey – i dobrze. Był bardzo zmęczony. 1 pomimo mocy róży smutny.
Roland z Gilead zasłonił oczy przedramieniem i natychmiast zasnął.
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Nie spał długo, bo Patrick zbudził go z dziecinnym entuzjazmem, żeby pokazać mu różę, którą narysował. Sądząc po położeniu słońca, minęło dziesięć, najwyżej piętnaście minut.
Jak wszystkie jego rysunki, ten także miał dziwną moc. Patrick przedstawił różę jak żywą, chociaż miał tylko ołówek. A jednak Roland wolałby przespać się przynajmniej godzinę, niż podziwiać to dzieło sztuki. Z aprobatą kiwnął głową – bo obiecał sobie, że w obecności takiej ślicznej rzeczy nie będzie już zrzędził i marudził – a Patrick uśmiechnął się, uszczęśliwiony nawet tak skromną
pochwałą. Przewrócił kartkę i znów zaczął rysować różę. Po jednym rysunku dla nich obu, tak jak Roland prosił.
Rewolwerowiec mógł znowu zasnąć, ale jaki miałoby to sens?
Niemowa ukończy rysunek w kilka minut i znów go obudzi.
Rewolwerowiec podszedł do Ej a i pogłaskał go po gęstym futrze, co rzadko robił.
– Przepraszam, że byłem taki nieprzyjemny – powiedział. – Nie odezwiesz się do mnie?
Ej milczał.
Piętnaście minut później Roland spakował rzeczy, popluł w dłonie i znów chwycił rączki wózka. Pojazd był teraz lżejszy, musiał być, ale wydawał się cięższy.
Oczywiście, że jest cięższy, pomyślał Roland. Mam na nim ciężar mojego żalu. Będę ciągnął go za sobą wszędzie, dokąd się udam.
Niebawem w Luksusowej Taksówce znalazł się również Patrick Danville. Wgramolił się na wózek, umościł sobie gniazdo i niemal natychmiast zasnął. Roland ruszył dalej, ze spuszczoną głową i wydłużającym się za nim cieniem. Ej szedł obok niego.
Jeszcze jedna noc, pomyślał rewolwerowiec. Jeszcze jedna noc, a potem jeszcze jeden dzień, i koniec. Taki lub inny.
Poczuł, jak pulsowanie Wieży i jej wielogłosy chór wypełniają mu głowę i zdejmują ciężar z ramion… przynajmniej w pewnym stopniu. Teraz róż było więcej, całe tuziny rosły po obu stronach drogi, ożywiając monotonny krajobraz. Kilka wyrastało na samej drodze i Roland ostrożnie je omijał. Może był zmęczony, ale nie zamierzał złamać żadnej z nich ani choćby przejechać kołami po jednym opadłym płatku.
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Zatrzymał się na noc, kiedy słońce było jeszcze wysoko nad horyzontem, zbyt zmęczony, by iść dalej, chociaż do zmroku pozostało co najmniej dwie godziny. Był tam strumień, który wysechł, lecz w jego łożysku rosła kępa pięknych dzikich róż. Ich pieśni nie zmniejszyły jego zmęczenia, ale trochę podniosły na duchu. Wydawało mu się, że nie tylko jego, że Patricka i Eja również. To dobrze. Po przebudzeniu Patrick badawczo rozejrzał się wokół. Potem posmutniał i Roland wiedział, że chłopak ponownie pomyślał o tym, że Susannah odeszła. Przez chwilę popłakiwał, ale może tutaj nie będzie płakał.
Na brzegu strumienia rosły drzewa bawełniane – a przynajmniej za takie uznał je rewolwerowiec – ale zmarniały, kiedy wysechł strumień, z którego ich korzenie piły wodę. Teraz gałęzie były kościstymi, bezlistnymi groźbami. W ich konturach raz po raz dostrzegał liczbę dziewiętnaście, rozpoznając zarówno cyfry ze świata Susannah, jak i swojego. W jednym miejscu konary zdawały się wyraźnie układać w słowo CHASSITna tle ciemniejącego nieba.
Zanim zabrał się do rozpalenia ogniska i przygotowania wczesnej kolacji – uznał, że tego wieczoru wystarczą im konserwy z zapasów Dandela – Roland poszedł nad strumień i wąchał róże, słuchając ich pieśni, przechadzając się między uschniętymi drzewami.
Kiedy poczuł się trochę lepiej, nazbierał drew (dodatkowo obłamując kilka niskich gałęzi, po których pozostawały suche kikuty, trochę podobne do ołówków Patricka) i w środku stosu umieścił rozpałkę. Potem skrzesał ogień, machinalnie wymawiając przy tym stosowne słowa:
– Czyś iskra w mroku, czy pochodnia, obdarz ten obóz dobrodziejstwem ognia.
Czekając, aż ognisko najpierw się rozpali, a potem przygaśnie do szkarłatnych węgli, Roland wyjął zegarek, który dostał w Nowym Jorku. Chronometr stanął poprzedniego dnia, chociaż zasilająca go bateria miała wystarczyć na wiele lat.
Teraz, gdy późne popołudnie zmieniło się w wieczór, wskazówki bardzo wolno zaczęły się cofać.
Patrzył na to jeszcze przez chwilę, zafascynowany, a potem zamknął kopertę i spojrzał na wyryte na niej symbole: klucz, różę i Wieżę. Ze wznoszących się spiralnie okien zaczęła się sączyć słaba poświata.
Nie wiedzieli, że ten czasomierz to zrobi, pomyślał, a potem starannie schował zegarek z powrotem do lewej kieszeni na piersi, uprzednio sprawdziwszy (jak zawsze), czy nie ma w niej dziury.
Później ugotował kolację. On i Patrick dobrze sobie podjedli.
Ej nie zjadł ani kęsa.
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Nie licząc nocy, którą spędził na rozmowie z człowiekiem w czerni – tej nocy, kiedy Walter przepowiedział mu ponurą przyszłość, wróżąc z talii niewątpliwie znaczonych kart – dwanaś-
cie nocnych godzin nad wyschniętym strumieniem przeciągało się w nieskończoność. Rewolwerowca ogarniało coraz większe i bardziej przygnębiające znużenie, ciążąc niczym kamienny płaszcz.
Przed oczami przesuwał mu się korowód twarzy i miejsc: Susan, z rozwianymi w pędzie blond włosami, jadąca po Zboczu; Cuthbert, w podobny sposób zbiegający po stoku wzgórza Jericho, z krzykiem i śmiechem; Alain Johns wznoszący toast; Eddie i Jake żartobliwie mocujący się w trawie oraz biegający wokół i szczekający Ej.
Mordred był tam gdzieś, w pobliżu, lecz Rolanda co jakiś czas opadała senność. Za każdym razem, gdy gwałtownie się otrząsał i niespokojnie wpatrywał w mrok, wiedział, że coraz bardziej zbliża się do granicy snu. Za każdym razem spodziewał się ujrzeć atakującego pająka z czerwonym znakiem na tułowiu, lecz widział tylko pomarańczowe światełka, tańczące w oddali. I nie słyszał nic prócz zawodzenia wiatru.
On tam jest. Czeka. A jeśli zasnę – kiedy zasnę – rzuci się na nas.
Około trzeciej nad ranem ogromnym wysiłkiem woli ocknął się z drzemki grożącej przejściem w głęboki sen. Rozpaczliwie rozejrzał się, tak mocno trąc oczy pięściami, że w polu widzenia ujrzał mroczki, kropki i rozbłyski. Ognisko ledwie się tliło. Patrick leżał dwadzieścia stóp od niego, pod drzewem bawełnianym o powykręcanym pniu. Z miejsca, gdzie siedział Roland, chłopak był widoczny zaledwie jako przykryty skórami wzgórek. Nigdzie nie dostrzegł śladu Eja. Roland zawołał bumblera, lecz nie doczekał się odpowiedzi. Rewolwerowiec już zamierzał wstać, gdy tuż za kręgiem światła zauważył starego przyjaciela Jake'a – a przynajmniej błysk jego otoczonych złocistymi obwódkami ślepi. Te ślepia przez chwilę spoglądały na Rolanda, a potem znikły, zapewne kiedy Ej złożył pysk na przednich łapach.
On też jest zmęczony, pomyślał Roland. Jakżeby inaczej?
W głębi niespokojnego i strudzonego umysłu rewolwerowca rodziło się pytanie, co będzie z Ejem pojutrze, ale odepchnął je od siebie. Wstał (ze zmęczenia przesuwając rękami po kiedyś dokuczającym mu biodrze, jakby znów go rozbolało), podszedł do Patricka i zbudził go. Potrwało to chwilę, ale w końcu chłopak otworzył oczy. To nie wystarczyło Rolandowi. Chwycił go za ramiona i posadził. Kiedy Patrick próbował z powrotem osunąć się na posłanie, rewolwerowiec potrząsnął nim. Mocno. Zaspany chłopak patrzył na niego, niczego nie pojmując.
– Pomóż mi podłożyć do ognia, Patricku.
Robiąc to, powinien trochę oprzytomnieć. A kiedy ognisko znowu jasno zapłonie, Patrick na chwilę obejmie wartę. Rolandowi nie podobał się ten pomysł. Doskonałe wiedział, że zdając się na Patricka, bardzo ryzykuje, ale próba samodzielnego wartowania byłaby jeszcze ryzykowniej sza. Potrzebował snu. Wystarczy mu godzina lub dwie, a tyle Patrick powinien wytrzymać, nie zasypiając.
Chłopiec chętnie zbierał suche gałęzie i dorzucał je do ognia, chociaż poruszał się jak bougie – żywy trup. A kiedy ognisko paliło się jasnym płomieniem, znów opadł na swoje posłanie, opuszczając ręce między kościste kolana, już bardziej śpiący niż przytomny. Roland pomyślał, że może będzie musiał spoliczkować chłopaka, żeby go ocucić, i później żałował – bardzo – że tego nie zrobił.
– Patricku, posłuchaj mnie. – Chwycił chłopca za ramiona i potrząsnął nim tak, że rozwichrzyły mu się włosy i kilka kosmyków opadło na oczy. Roland odgarnął je. – Chcę, żebyś czuwał i stał na warcie. Tylko przez godzinę… dopóki… Spójrz w górę, Patricku! Patrz! O bogowie, nie waż mi się znów zasypiać! Widzisz to? Tę najjaśniejszą ze wszystkich gwiazd?
Roland pokazywał mu Starą Matkę i Patrick natychmiast kiwnął głową. W jego oczach zapalił się błysk zainteresowania i rewolwerowiec wziął to za dobry znak. Była to mina sygnalizująca chęć rysowania. A gdyby siedział i rysował Starą Matkę, widoczną w rozwidleniu konarów największego uschniętego drzewa, była spora szansa na to, że nie zaśnie. Może nawet do świtu, jeśli to go wciągnie.
– Tutaj, Patricku. – Posadził chłopca tak, że ten oparł się o pień, twardy i sękaty. Roland żywił nadzieję, że to oparcie okaże się dostatecznie niewygodne, żeby odpędzić sen. Rewolwerowiec miał wrażenie, że porusza się jak pod wodą. Och, jaki był zmęczony. Tak bardzo zmęczony. – Widzisz tę gwiazdę'?
Patrick energicznie pokiwał głową. Wyglądało na to, że oprzytomniał i rewolwerowiec dziękował bogom za tę łaskę.
– Kiedy schowa się za tą grubą gałęzią i nie będziesz mógł jej dostrzec ani rysować, nie wstając z miejsca… obudź mnie. Zbudź mnie, choćby było to nie wiem jak trudne. Rozumiesz?
Patrick natychmiast kiwnął głową, ale Roland znał go już na tyle dobrze, by wiedzieć, że oznaczało to niewiele lub zgoła nic.
Chciał być uprzejmy, i tyle. Gdyby zapytał go, czy dziewięć dodać dziewięć to dziewiętnaście, kiwnąłby głową z takim samym entuzjazmem.
– Kiedy nie będziesz już jej widział z miejsca, gdzie siedzisz…
Teraz jego słowa wydawały się dobiegać gdzieś z oddali. Pozostawało mu tylko liczyć na to, że Patrick go zrozumiał. Niemowa wyjął swój szkicownik i świeżo zatemperowany ołówek.
To moja najlepsza ochrona, powtarzał sobie w myślach Roland, wlokąc się do swojego posłania między ogniskiem a Luksusową Taksówką Numer Dwa. Przecież nie zaśnie, rysując, prawda?
Miał taką nadzieję, ale nie pewność. Co nie miało żadnego znaczenia, ponieważ on, Roland z Gilead, i tak zamierzał się przespać. Zrobił, co mógł, i to musiało wystarczyć.
– Godzinę – wymamrotał i własny głos wydał mu się daleki i słaby. – Obudź mnie za godzinę… kiedy gwiazda… kiedy Stara Matka schowa się…
Roland nie zdołał dokończyć. Nawet już nie wiedział, co mówi.
Zmęczenie pochwyciło go i uniosło w otchłań snu.
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Mordred widział to wszystko przez lornetkę. Trawiła go gorączka i jej żarłoczny płomień przynajmniej chwilowo przegnał zmęczenie.
Z żywym zainteresowaniem patrzył, jak rewolwerowiec budzi niemowę – Artystę – i zmusza go do zbierania drewien na opał.
Patrzył, czekając, kiedy niemowa skończy pracę i znów zaśnie, zanim rewolwerowiec zdoła go powstrzymać. Tak się nie stało, niestety. Biwakowali opodal zagajnika uschniętych drzew bawełnianych i Roland zaprowadził Artystę do największego z nich.
Potem wskazał na niebo. Było usiane gwiazdami, ale Mordred domyślił się, że Stary Biały Tatuś Rewolwerowiec pokazuje Starą Matkę, ponieważ świeciła najjaśniej. W końcu Artysta (sprawiający wrażenie nieobdarzonego nadmiarem tkanki mózgowej) chyba zrozumiał. Wyjął swój notatnik i zabrał się do rysowania, podczas gdy Stary Biały Tatuś odszedł chwiejnym krokiem, wciąż mamrocząc polecenia i rozkazy, na co Artysta nie zwracał uwagi. Stary Biały Tatuś padł tak nagle, że Mordred przez moment zaczął się obawiać, że kawałek suszonego mięsa, który pełnił rolę serca tego
sukinsyna, w końcu odmówił posłuszeństwa. Potem Roland poruszył się w trawie, zmieniając pozycję, i Mordred, leżący w kotlince, dziewięćdziesiąt jardów na zachód od koryta wyschniętego strumienia, wstrzymał oddech. Obojętnie jak strasznie zmęczony był rewolwerowiec, jego wyszkolenie i sięgające samego Elda dziedzictwo wystarczyłoby, żeby zbudził się z bronią w ręku w tej samej sekundzie, w której Artysta wyda nieartykułowany, ale piekielnie głośny okrzyk. Mordreda znów złapały skurcze, jeszcze boleśniejsze niż dotychczas. Zgiął się wpół, starając się zachować swoją ludzką postać, usiłując nie krzyczeć, próbując nie umrzeć. Usłyszał kolejny przeciągły plusk i poczuł, że brązowa ciecz spływa mu po nogach. Jego nienaturalnie wyostrzony węch wychwycił nie tylko odór ekskrementów: tym razem ze smrodem gówna mieszał się zapach krwi. Mordred miał wrażenie, że to cierpienie nigdy się nie skończy, że będzie się nasilało, aż rozerwie go na dwoje, ale wreszcie ból zaczął ustępować. Spojrzał na lewą rękę i bez specjalnego zdziwienia zobaczył, że jego palce poczerniały i zlały się z sobą. Już nigdy nie odzyskają kształtu ludzkich palców, gdyż był pewien, że pozostała mu tylko jedna przemiana. Prawą ręką otarł pot z czoła i znów podniósł lornetkę do oczu, modląc się do swego Czerwonego Ojca, żeby niemowa zasnął. Lecz chłopiec nie spał. Oparty o pień bawełnianego drzewa, spoglądał między konary i rysował Starą Matkę. W tym momencie Mordred Deschain był bliski rozpaczy.
Równie dobrze jak Roland wiedział, że rysowanie zapewne nie pozwoli temu małemu idiocie zasnąć. Dlaczego więc nie miałby zmienić swej postaci, dopóki jeszcze trawiąca go gorączka może użyczyć mu swej niszczycielskiej energii? Czemu nie zaryzykować? W końcu chciał dostać Rolanda, nie chłopca, a w swej pajęczej postaci mógłby dopaść rewolwerowca i utopić w nim gębę. Stary Biały Tatuś może zdołałby wystrzelić raz, a nawet dwa razy, lecz Mordred uważał, że dwie kule nie powstrzymałyby go, jeśli tylko ominęłyby białą narośl na grzbiecie pająka – mózg obu jego ciał. A gdybym pochwycił go mocno, puściłbym dopiero jako wyssaną do sucha, kruchą mumię, taką, jaką stała się Mia. Odprężył się, gotowy poddać się przemianie, a wtedy w głębi jego umysłu rozległ się inny głos. Był to głos Czerwonego Ojca, uwięzionego na balkonie Mrocznej Wieży, a Czerwony Ojciec chciał, żeby Mordred żył przynajmniej jeszcze przez jeden dzień.
Zaczekaj jeszcze chwilę, wibrował głos. Poczekaj jeszcze trochę.
Może mam w zanadrzu jeszcze jedną sztuczkę. Czekaj… zaczekaj jeszcze chwilę…
Mordred czekał. I po pewnym czasie poczuł, że pulsowanie Mrocznej Wieży się zmienia.
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Patrick też poczuł tę zmianę. Pulsowanie stało się kojące. I były w nim słowa, które osłabiły chęć rysowania. Zrobił jeszcze jedną kreskę, po czym odłożył ołówek i patrzył na Starą Matkę; zdawała się pulsować w rytmie słów, które słyszał w myślach, słów, które Roland natychmiast by rozpoznał. Tylko że wyśpiewywał je głos starego człowieka, drżący, lecz słodki:
Dziecię moje upragnione, Już kolejny mija dzionek.
Smacznie i spokojnie śpij, l o łanach jagód śnij.
Dziecię moje, dziecię drogie, Przynieś jagód mi niebogie.
Chussit, chissit, chassit!
Byś pełen kosz miał w mig!
Głowa zaczęła mu się kiwać, oczy się zamknęły… otwarły…
i znowu zamknęły.
Byś pełen kosz miał w mig, pomyślał i zasnął w blasku ogniska.
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Teraz, mój dobry synu, niósł zimny głos w głębi rozgorączkowanego i oszołomionego umysłu Mordreda. Teraz. Idź do niego i postaraj się, żeby nigdy się nie obudził. Zamorduj go pośród tych róż, a będziemy władać razem.
Mordred wyszedł z kryjówki, wypuszczając lornetkę z dłoni, która już nie była ludzką. Gdy się przemieniał, nagle poczuł przypływ potwornej pewności siebie. Jeszcze minuta i będzie
po wszystkim. Tamci dwaj spali i po prostu nie mogło mu się nie udać.
Pomknął w kierunku obozu i dwóch śpiących ludzi, czarny koszmar na siedmiu odnóżach, otwierając i zamykając gębę.
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Gdzieś, tysiąc mil dalej, Roland usłyszał szczekanie, głośne i naglące, wściekłe i dzikie. Jego wyczerpany umysł próbował je zignorować, zlekceważyć i zasnąć jeszcze głębszym snem. Nagle dał się słyszeć okropny wrzask bólu, który natychmiast go przebudził.
Roland rozpoznał ten głos, chociaż tak zniekształcony cierpieniem.
– Ej! – krzyknął, zrywając się. – Ej, gdzie jesteś? Do mnie! Do…
Dostrzegł go, wijącego się w uścisku pająka. Obaj byli dobrze widoczni w blasku ogniska. Za nimi, siedząc plecami do bawełnianego drzewa, Patrick gapił się przez zasłonę włosów, które teraz, po odejściu Susannah, wkrótce znów będą brudne. Bumbler, chociaż nienaturalnie wygięty w potwornym uścisku Mordreda, miotał się wściekle, kłapiąc zębami i pryskając pianą z pyska.
Gdyby nie wyskoczył z wysokiej trawy, pomyślał Roland, to ja szamotałbym się w łapach Mordreda.
Ej głęboko wbił kły w jedno z odnóży pająka. W blasku ogniska Roland zobaczył, jak bumblerowi napęczniały mięśnie szczęk, gdy wgryzł się głębiej. Potwór z piskiem rozluźnił chwyt. Ej w tym momencie mógł uciec, gdyby chciał. Ale nie chciał. Zamiast wyrwać się i odskoczyć, wykorzystując ten krótki moment, zanim Mordred zdoła znów go mocno pochwycić, Ej wyciągnął długą szyję i wybrał miejsce, gdzie jedno z odnóży łączyło się ze wzdętym odwłokiem. Głęboko wbił zęby, aż z rany trysnęła czarnoczerwona krew, ściekając mu po pysku. W blasku płomieni skrzyła się pomarańczowo. Mordred pisnął jeszcze głośniej. W swoich kalkulacjach nie wziął pod uwagę Eja i teraz płacił za ten błąd.
Światło ogniska zmieniało ich w stworzenia z koszmarnego snu.
Gdzieś w pobliżu Patrick zawył ze zgrozy.
Ten nędzny sukinsyn jednak zasnął, pomyślał gniewnie Roland.
No a kto postawił go na warcie?
– Zostaw go, Mordredzie! – krzyknął. – Zostaw go, a dam ci przeżyć jeszcze jeden dzień! Przysięgam na pamięć mego ojca!
Czerwone ślepia, pełne szaleństwa i złości, spojrzały na niego znad nienaturalnie wykręconego Eja. Nad nimi, wysoko na grzbiecie pająka, była druga para oczu, niewiele większych niż główki szpilek. Spoglądały na rewolwerowca z nienawiścią, która była aż nazbyt ludzka.
To moje oczy, pomyślał stropiony Roland i w tym momencie usłyszał głośny trzask. Pająk złamał Ejowi kręgosłup, lecz bumbler, chociaż śmiertelnie ranny, nie rozluźnił chwytu i zaciskał kły w miejscu, gdzie odnóże Mordreda łączyło się z odwłokiem, mimo że twarda szczecina rozdzierała mu wargi, odsłaniając ostre zęby, które czasem tak delikatnie chwytały Jake'a za przegub, ciągnąc go do czegoś, co Ej chciał pokazać chłopcu. Ejk! – krzyczał w takich chwilach. Ejk-Ejkl
Prawa dłoń Rolanda opadła do kabury i znalazła ją pustą.
Dopiero wtedy, wiele godzin po odejściu Susannah, uświadomił sobie, że zabrała ze sobą jeden z jego rewolwerów. Dobrze, pomyślał. Dobrze. Jeśli znajdzie ciemność, będzie miała pięć kul na żyjące tam stwory i jedną dla siebie. Dobrze.
Ta myśl jednak przemknęła na skraju świadomości. Wyjął drugi rewolwer, w chwili gdy Mordred przysiadł na odwłoku, nieparzystym środkowym odnóżem chwycił bumblera wpół i oderwał wciąż warczące zwierzę od swojej poszarpanej i krwawiącej kończyny.
Pająk zakręcił straszliwego młynka kosmatym ciałem, na moment przesłaniając jasno świecącą Starą Matkę. Potem cisnął Ejem i Roland doznał deja vu, przypomniawszy sobie, że widział to dawno temu, w Tęczy Czarnoksiężnika. Ej przeleciał w rozjaśnionym blaskiem płomieni mroku i nadział się na kikut jednej z suchych gałęzi, które rewolwerowiec obłamał na opał. Bumbler wydał przeraźliwy krzyk bólu, a potem zawisł bezwładnie nad głową Patricka.
Mordred niezwłocznie rzucił się na Rolanda, lecz był to powolny, niepewny atak, gdyż jedną kończynę odstrzelono mu zaraz po narodzinach, a teraz druga obwisła bezwładnie, złamana. Szczypce na jej końcu zaciskały się konwulsyjnie, gdy ciągnął ją po trawie.
Roland jeszcze nigdy nie widział wszystkiego równie wyraźnie, a chłód, jaki czuł w takich chwilach, nigdy nie był tak dotkliwy.
Dostrzegł białą narośl i niebieskie oczy bombardiera, będące jego oczami. Ujrzał twarz swego jedynego syna, wyzierającą znad grzbietu potwora. Zaraz zniknęła w rozbryzgu krwi, gdy roztrzaskała ją pierwsza kula. Pająk stanął dęba, wznosząc odnóża ku
ciemnemu, rozgwieżdżonemu niebu. Dwie następne kule Rolanda trafiły w odsłoniętą wewnętrzną stronę tułowia i wyszły przez grzbiet, pociągając za sobą fontanny czarnej krwi. Pająk próbował skręcić w bok, być może chcąc uciec, lecz pozostałe odnóża nie utrzymały ciężaru cielska. Mordred Deschain runął w ogień, wzbijając pióropusz czerwonych i pomarańczowych iskier. Wił się w żarze, od którego zajęła się szczecina na jego tułowiu. Roland z okropnym uśmiechem strzelił jeszcze raz. Zdychający pająk wytoczył się z ognia i upadł na wznak, kurczowo zacisnął odnóża, a potem bezwładnie je rozłożył. Jedno wpadło do ognia i zaczęło się palić. W powietrzu rozszedł się odrażający smród.
Roland zrobił krok do przodu, zamierzając zdeptać rozrzucone węgle, od których zajęła się trawa, gdy nagle usłyszał w myślach przeraźliwy wrzask:
Mój syn! Mój jedyny syn! Zamordowałeś go!
– Był również moim synem – przypomniał Roland, spoglądając na płonącego potwora. Mógł znieść tę prawdę. Tak, tyle mógł zrobić.
Zatem chodź! Przyjdź tu, synobójco, i spójrz na swoją Wieżę, ale wiedz jedno: prędzej umrzesz ze starości na skraju Can '-Ka, zanim choćby dotkniesz jej drzwi! Nigdy nie pozwolę ci przejść! Prędzej zaniknie przestrzeń transu, niż pozwolę ci przejść! Morderco!
Zamordowałeś matkę i swoich przyjaciół – tak, wszystkich przyjaciół, bo Susannah leży martwa z poderżniętym gardłem po drugiej stronie drzwi, przez które ją posłałeś – a teraz zamordowałeś swojego syna!
– A kto go na mnie nasłał? – zapytał Roland. – Kto posłał to dziecko… bo jest nim pod tą czarną powłoką… na śmierć, ty stary durniu?
Na to nie otrzymał żadnej odpowiedzi, więc wepchnął rewolwer z powrotem do kabury i zdeptał pożar w zalążku. Zastanowił się nad tym, co Karmazynowy Król powiedział o Susannah, i doszedł do wniosku, że w to nie wierzy. Owszem, może zginęła, to było możliwe, ale nie sądził, żeby Czerwony Ojciec Mordreda mógł to wiedzieć na pewno.
Rewolwerowiec podszedł do drzewa, na którym wisiał ostatni członek jego ka-tet… jeszcze żywy. Oczy w złocistych obwódkach spojrzały na Rolanda ze znużonym rozbawieniem.
– Eju – powiedział Roland, wyciągając rękę, wiedząc, że bumbler może go ugryźć i wcale się tym nie przejmując. Zapewne
jakaś jego część… i to nie mała… pragnęła tego. – Eju, wszyscy©!
dziękujemy. Ja ci dziękuję, Eju.
Bumbler nie ugryzł go i powiedział tylko jedno słowo:
– Olan.
Potem westchnął, jeszcze raz polizał dłoń rewolwerowca, spuścił łeb i skonał.
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Gdy brzask zmienił się w jasny poranek, Patrick niepewnie podszedł do rewolwerowca, który siedział w korycie wyschniętego strumienia, wśród róż, z ciałem Eja rozciągniętym niczym stuła na kolanach. Chłopiec wydał cichy, pytający jęk.
– Nie teraz, Patricku – rzekł z roztargnieniem Roland, gładząc futro Eja. Było gęste i gładkie. Nie mógł uwierzyć, że bumbler nie żyje, mimo postępującego zesztywnienia mięśni i matowych plam krzepnącej krwi. Najlepiej jak mógł rozczesał te miejsca palcami. – Nie teraz. Mamy jeszcze cały dzień, żeby tam dotrzeć.
Zdążymy.
Nie, nie musieli się spieszyć. Nie było żadnego powodu, żeby nie opłakać należycie ostatniego poległego towarzysza. W głosie Karmazynowego Króla nie było cienia wątpliwości, kiedy obiecywał Rolandowi śmierć ze starości, zanim choćby dotknie drzwi Wieży. Pójdą tam, oczywiście, i Roland obejrzy okolicę, ale już teraz wiedział, że pomysł podejścia do Wieży z drugiej strony, żeby potem zakraść się do drzwi, był idiotyzmem.
W tym momencie nie miało to żadnego znaczenia. Oto następny towarzysz, którego zabił, i pocieszająca była tylko myśl, że Ej będzie ostatni. Teraz rewolwerowiec został sam, nie licząc Patricka, ale jeśli chodzi o chłopca, Roland podejrzewał, że jest odporny na straszliwą śmiercionośną zarazę, gdyż nigdy nie był członkiem ka-tet.
Zabijam tylko członków mojej rodziny, pomyślał Roland, głaszcząc martwego billy-bumblera.
Najbardziej smucił się na myśl o tym, jak nieładnie odezwał się do Eja poprzedniego dnia.
Dlaczego teraz robisz takie smutne oczy?
Dlatego że wiedział, iż to jego ostatni dzień życia i będzie umierał w męczarniach?
– Sądzę, że wiedziałeś – powiedział Roland i zamknął oczy, żeby lepiej czuć gładkie futro, które głaskał. – Tak mi przykro, że cię uraziłem. Oddałbym palce mojej zdrowej ręki, gdybym mógł cofnąć te słowa. Oddałbym wszystkie, naprawdę.
Jednakże tutaj, tak samo jak w Świecie Kluczowym, czas biegł tylko w jedną stronę. Co się stało, to się nie odstanie. Niczego nie można cofnąć.
Roland sądził, że już nie potrafi się gniewać, że nie ma na to siły, lecz kiedy poczuł mrowienie całego ciała i pojął, co to oznacza, w jego sercu znów zrodził się gniew. I ten znajomy chłód, gwarantujący pewność ręki.
Patrick rysował go! Siedząc pod bawełnianym drzewem, jakby to dzielne małe stworzenie, warte dziesięciu – nie, stu! – takich jak on, nie umarło tam przed chwilą za nich obu.
Taki już jest, usłyszał spokojny i łagodny głos Susannah, płynący z głębi jego umysłu. Tylko to ma, wszystko inne zostało mu zabrane – macierzysty świat, matka, język i rozum, jaki kiedyś może miał. On też opłakuje Eja, Rolandzie. I boi się. Tylko w ten sposób może się uspokoić.
Niewątpliwie to wszystko było prawdą. Ta prawda jednak jeszcze bardziej podsyciła gniew, zamiast go złagodzić. Roland odłożył rewolwer (kładąc błyszczącą broń między dwie śpiewające róże), ponieważ wiedział, że w tym nastroju nie powinien mieć go pod ręką. Potem wstał, zamierzając nagadać Patrickowi, choćby dlatego, że wtedy poczułby się lepiej. Już słyszał swoje pierwsze słowa: Bawi cię rysowanie tego, który uratował twoje bezwartościowe życie, głupi chłopcze? Cieszy cię to?
Już otwierał usta, żeby zacząć, gdy Patrick odłożył ołówek i wziął do ręki kolejną zabawkę. Z gumki pozostała połowa, a innych nie było; Susannah zabrała ze sobą poodcinane różowe gumki – podobnie jak rewolwer Rolanda – zapewne tylko dlatego, że miała słoiczek w kieszeni i była zaprzątnięta innymi, ważniejszymi sprawami. Trzymając gumkę nad rysunkiem, Patrick podniósł oczy – może zastanawiając się, czy naprawdę chce jej użyć – i zauważył rewolwerowca stojącego w korycie wyschniętego strumienia i mierzącego go nieprzyjaznym spojrzeniem. Patrick natychmiast zrozumiał, że Roland jest na niego zły, chociaż nie miał zielonego pojęcia dlaczego. Twarz chłopca wykrzywił grymas przestrachu i przygnębienia. W tym momencie Roland zobaczył go takim, jakim zapewne widywał go Dandelo, i na myśl
o tym opuścił go gniew. Nie chciał, żeby Patrick się go bał – nie dopuści do tego choćby ze względu na Susannah.
I odkrył, że sam też tego nie chce.
Dlaczego go nie zabijesz? – rozległ się przebiegły, pulsujący głos w jego głowie. Zabij go i połóż kres jego cierpieniom, jeśli tak bardzo ci go żal. On i bumbler spotkaliby się u kresu drogi. Mogliby przygotować miejsce dla ciebie, rewolwerowcze.
Roland potrząsnął głową i spróbował się uśmiechnąć.
– Nie, Patricku, synu Soni – powiedział (ponieważ tak nazwał chłopca robot). – Nie, znowu się myliłem i nie będę na ciebie krzyczał. Lecz…
Podszedł do siedzącego Patricka. Ten skulił się z psim, służalczym uśmiechem, który ponownie wzbudził gniew w sercu Rolanda. Tym razem jednak rewolwerowiec z łatwością opanował to uczucie. Patrick też kochał Eja i tylko w taki sposób potrafił radzić sobie ze smutkiem.
Chociaż Rolandowi trudno było się z tym pogodzić.
Pochylił się i delikatnie wyjął gumkę z palców chłopca. Patrick spojrzał na niego badawczo, a potem wyciągnął puste ręce, prosząc oczami o zwrot tej cudownej (i użytecznej) zabawki.
– Nie – powiedział Roland, najłagodniej jak mógł. – Radziłeś sobie przez bogowie wiedzą ile lat, nie mając pojęcia, że coś takiego istnieje. Myślę, że poradzisz sobie przez resztę dnia. Może później znajdzie się coś, co zechcesz narysować, a potem wymazać.
Rozumiesz, Patricku?
Patrick nie rozumiał, lecz kiedy Roland schował gumkę do tej samej kieszeni, w której trzymał zegarek, chłopiec natychmiast o niej zapomniał i znów zabrał się do rysowania.
– Na chwilę odłóż szkicownik – rzucił Roland.
Patrick zrobił to bez sprzeciwu. Wskazał na wózek, potem na Tower Road i pytająco jęknął.
– Tak – rzekł Roland – ale najpierw trzeba przejrzeć ekwipunek Mordreda, bo może miał coś, co się nam przyda, no i musimy pochować naszego przyjaciela. Pomożesz mi pogrzebać Eja, Patricku?
Patrick chętnie pomógł i pogrzeb nie trwał długo: ciało bumblera nie było tak wielkie jak serce, które w nim biło. Po południu zaczęli pokonywać ostatnie mile długiej drogi, wiodącej do Mrocznej Wieży.






ROZDZIAŁ III
KARMAZYNOWY KRÓL I MROCZNA WIEŻA
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Zarówno droga, jak i ta opowieść były długie, nie sądzicie?
Wyprawa ciągnęła się, a jej koszt okazał się wysoki… lecz żadne wielkie dokonania nie przychodzą łatwo. Długa opowieść, niczym wysoka Wieża, składa się z wielu kamieni. Teraz jednak, zbliżając się do końca, powinniśmy bardzo uważnie przyjrzeć się dwom wędrowcom, którzy ku nam idą. Starszy – o ogorzałej i pooranej bruzdami twarzy, z rewolwerem na biodrze – ciągnie wózek, który nazywają Luksusową Taksówką Numer Dwa. Młodszy – trzymający pod pachą wielki blok rysunkowy, który upodabnia go do studenta z dawnych czasów – idzie obok niego. Wspinają się po długim, łagodnym zboczu, niewiele różniącym się od setek innych, które pokonali. Po obu stronach zarośniętej ścieżki, którą idą, widoczne są resztki kamiennych murków. Wśród stert polnych kamieni gęstymi kępami rosną dzikie róże. Na otwartej, porośniętej trawą przestrzeni za kruszejącymi murami wznoszą się dziwne kamienne twory. Niektóre wyglądają jak ruiny zamków, inne jak egipskie obeliski, kilka przypomina kamienne kręgi demonów, a jedno skupisko kamiennych kolumn i plint wygląda jak Stonehenge. Niemal oczekuje się widoku druidów zebranych w środku wielkiego kręgu, może rzucających zaklęcia, lecz strażnicy tych monumentów, tych prekursorów Największego Monumentu, dawno odeszli. Tylko niewielkie stado bannock pasie się tam, gdzie kiedyś oddawali cześć swoim bogom.
Nieważne. Nie przybyliśmy tutaj, aby pod koniec naszej długiej podróży oglądać starożytne ruiny. Interesuje nas ciągnący wózek rewolwerowiec. Stoimy na szczycie wzgórza i czekamy, aż podejdzie bliżej. Idzie. Powoli. Niestrudzenie. Człowiek znający zawsze język danego kraju (a przynajmniej niektórych) i miejscowe zwyczaje. Człowiek, który poprawia krzywo wiszące obrazy w pokojach hotelowych. Bardzo się zmienił, lecz to mu pozostało. Wchodzi na szczyt wzgórza, tak blisko nas, że czujemy kwaskowaty zapach jego potu. Rozgląda się, szybkim i wprawnym spojrzeniem spoglądając najpierw na niebo, a potem na boki. Zawsze oceniajcie swoją pozycję… to zasada Corta, i ostatni z jego uczniów wciąż ją pamięta. Obojętnie patrzy w górę, w dół… przystaje. Przez chwilę przygląda się spękanej, zarośniętej chwastami nawierzchni drogi, po czym znów podnosi głowę, tym razem wolniej. Znacznie wolniej. Jakby obawiał się ujrzeć to, co chyba zobaczył.
I w tym momencie musimy dołączyć do niego – wniknąć w jego myśli – chociaż wasz kiepski gawędziarz nie ma pojęcia, jak zdołamy ocenić stan umysłu Rolanda w chwili, gdy ujrzał przed sobą cel, do którego dążył przez całe swoje życie. Są rzeczy, które przekraczają wszelkie wyobrażenia.
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Wchodząc na szczyt wzgórza, Roland pospiesznie się rozejrzał, nie dlatego że oczekiwał kłopotów, ale po prostu z przyzwyczajenia.
Zawsze oceniajcie swoją pozycję, mówił Cort, wbijając im to do głów, gdy byli jeszcze dziećmi. Spojrzał za siebie, na drogę – na której coraz trudniej było mu omijać gęsto rosnące róże, chociaż do tej pory udało mu się żadnej nie złamać – a potem ze zdumieniem pojął, co przed chwilą zobaczył.
Zdawało ci się, że co widziałeś? – upomniał sam siebie Roland, wciąż patrząc na drogę. To pewnie kolejne dziwne ruiny, które mijamy, od kiedy wyruszyliśmy.
Wiedział jednak, że tak nie jest. To, co zobaczył, znajdowało się nie obok Tower Road, lecz wprost przed nim.
Ponownie spojrzał w górę, przy czym kręgi szyjne zatrzeszczały mu jak zawiasy starych drzwi. Patrzył na odległy o kilka mil, lecz dobrze widoczny na horyzoncie, realny jak róże, szczyt Mrocznej Wieży. Roland na własne oczy ujrzał to, co widywał w tysiącach
snów. Kilka jardów przed nim droga pięła się na kolejny pagórek, z Mówiącym Kręgiem wtapiającym się w gąszcz bluszczu i wiciokrzewu po jednej, a zagajnikiem żelaznych drzew po drugiej stronie.
Na środku tej bliskiej linii horyzontu wznosił się czarny kształt, zasłaniając fragment błękitnego nieba.
Patrick przystanął obok Rolanda i pytająco jęknął.
– Widzisz to? – zapytał Roland matowym, chrapliwym ze zdumienia głosem.
Zanim Patrick zdążył odpowiedzieć, rewolwerowiec wskazał na przedmiot, który chłopiec miał na szyi. Lornetka okazała się jedyną przydatną częścią wyposażenia Mordreda.
– Daj mi ją, Patricku.
Patrick chętnie to zrobił. Roland przyłożył szkła do oczu, odrobinę poprawił ostrość, obracając małym pokrętłem. Zaparło mu dech, gdy w polu widzenia pojawiła się Mroczna Wieża.
Jak duża jej część była widoczna'? Jaki fragment widział'? Dwadzieścia stóp? Pięćdziesiąt? Nie miał pojęcia. Dostrzegł co najmniej trzy wąskie okienka, które spiralą wznosiły się ku szczytowi Wieży, oraz wykuszowe okno na samej górze, mieniące się tęczą kolorów w wiosennym słońcu i zdające się spoglądać na niego swym czarnym środkiem, niczym Oko Transu.
Patrick jęknął i wyciągnął rękę po lornetkę. Też chciał popatrzeć i Roland bez sprzeciwu oddał mu ją. Był oszołomiony i nieobecny. Przyszło mu do głowy, że czasem czuł się tak przed walką z Cortem, jakby był czyimś snem. Wtedy też, tak samo jak teraz, czuł, że coś się stanie, że nastąpi jakaś wielka zmiana.
Oto jest, myślał. Oto moje przeznaczenie, koniec mojej życiowej drogi. A mimo to moje serce wciąż bije (choć to prawda, że trochę szybciej), krew krąży w żyłach, i nie wątpię, że kiedy się pochylę, żeby chwycić rączki tego przeklętego wózka, pewnie zatrzeszczy mi w krzyżu i może puszczę bąka. Nic się nie zmieniło.
Czekał na rozczarowanie mające przyjść w ślad za tą myślą. Nie doczekał się. Zamiast tego poczuł dziwną, wszechogarniającą jasność, która zdawała się rodzić w jego głowie i rozchodzić po całym ciele. Po raz pierwszy, od kiedy rano wyruszył w drogę, nie myślał o Eju i Susannah. Poczuł się wolny.
Patrick opuścił lornetkę. Z podnieconą miną zwrócił się do Rolanda. Wskazał na czarny palec sterczący na horyzoncie i jęknął.
– Tak – powiedział Roland. – Pewnego dnia w jakimś świecie namalujesz jakąś jej wersję oraz Llamrei, rumaka Arthura Elda. Wiem to, ponieważ widziałem dowód. Teraz jednak musimy iść.
Patrick znowu jęknął i zrobił smutną minę. Przycisnął dłonie do skroni i zakołysał się jak ktoś, kogo dręczy straszny ból głowy.
– Tak – rzekł Roland. – Ja też się boję. Lecz nic nie można na to poradzić. Muszę tam iść. Chcesz tu zostać, Patricku? Zostać i zaczekać na mnie? Jeśli chcesz, daję ci wolną rękę.
Patrick natychmiast pokręcił głową. I na wypadek gdyby Roland nie zrozumiał, mocno ścisnął jego rękę. Palce prawej dłoni, tej, którą rysował, miał jak z żelaza.
Roland kiwnął głową. Nawet spróbował się uśmiechnąć.
– Tak – powiedział. – W porządku. Zostań ze mną, jak długo chcesz. Dopóki nie zrozumiesz, że w końcu będę musiał pójść tam sam.
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Teraz, w miarę jak pokonywali kolejne wzniesienia i wchodzili na szczyty pagórków, Mroczna Wieża pojawiała się coraz bliżej. Można było dostrzec więcej okienek, spiralnie wznoszących się na jej obwodzie. Roland ujrzał dwa stalowe słupy, sterczące z wierzchołka. Chmury podążające ścieżkami obu działających Promieni zdawały się wypływać z ich końców, tworząc na niebie wielki X. Śpiew był coraz głośniejszy i Roland zdał sobie sprawę, że słyszy w nim nazwy tego świata. Wszystkich światów. Nie miał pojęcia, skąd to wie, ale był tego pewny.
Wciąż przepełniała go dziwna lekkość bytu. W końcu, gdy wspięli się na szczyt wzgórza, gdzie na lewo od drogi wielcy kamienni ludzie maszerowali na północ (gniewnie zwracając na nich resztki swych pomalowanych jakąś czerwoną farbą twarzy), Roland kazał Patrickowi wsiąść na wózek. Patrick wyglądał na zdziwionego. Wydał szereg jęków, które Roland uznał za pytanie: Nie jesteś zmęczony?
– Owszem, jestem, ale potrzebuję kotwicy. Bez niej zacząłbym pędzić w kierunku Wieży, chociaż rozsądek by mi to odradzał.
I gdyby serce nie pękło mi z wyczerpania, Czerwony Król zdjąłby
mi głowę z ramion jedną z tych swoich zabawek. Wsiadaj, Patricku.
Chłopak usłuchał. Jechał skulony na wózku, z lornetką przyciśniętą do oczu.
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Trzy godziny później dotarli do podnóża stromego pagórka.
Serce mówiło Rolandowi, że to ostatnie wzgórze. Za nim było Can'-Ka No Rey. Na szczycie, nieco po prawej, piętrzył się kopiec kamieni, które niegdyś były niewielką piramidą. Jej resztki wciąż wznosiły się na jakieś trzydzieści stóp. Róże rosły wokół kopca szkarłatnym pierścieniem. Kierując się w jego stronę, Roland piął się powoli na szczyt, ciągnąc wózek. I znów wyłonił się wierzchołek Mrocznej Wieży. Z każdym krokiem większa jej część pojawiała się w polu widzenia. Już widział balkony z balustradami.
Nie potrzebował lornetki: powietrze było niesamowicie czyste.
Roland oszacował, że pozostało mu do przejścia najwyżej pięć mil. Może tylko trzy. Jego niedowierzającym oczom ukazywały się kolejne piętra Wieży.
Przed samym wierzchołkiem wzgórza, kiedy znaleźli się dwadzieścia kroków od gruzów piramidy, Roland stanął, pochylił się i po raz ostatni oparł rączki wózka o ziemię. Każdym nerwem swego ciała wyczuwał niebezpieczeństwo.
– Patricku? Zeskakuj.
Chłopak zeskoczył z wózka, niespokojnie zerkając na Rolanda i pojękując.
Rewolwerowiec pokręcił głową.
– Jeszcze nie potrafię wyjaśnić dlaczego. Wiem tylko, że tu nie jest bezpiecznie.
Chór głosów śpiewał donośnie, lecz poza tym wokół było cicho.
Żaden ptak nie przeleciał nad ich głowami ani nie odezwał się w oddali. Wędrujące stada bannock zostały daleko w tyle. Nagle zerwał się wiatr i zafalowały trawy. Róże pokiwały ciężkimi główkami.
Wędrowcy ruszyli naprzód i Roland poczuł, że chłopak nieśmiało dotyka palców jego okaleczonej dłoni. Popatrzył na niego.
Niemowa odpowiedział niespokojnym spojrzeniem, próbując się uśmiechnąć. Roland wziął go za rękę i razem weszli na szczyt.
Pod nimi aż po horyzont rozpościerał się wielki czerwony dywan.
Przecinała go droga widoczna jako zakurzona biała, idealnie prosta linia, szerokości około dwunastu stóp. Na środku różanego pola wznosiła się ciemnoszara Wieża, tak jak w snach rewolwerowca.
Jej okna lśniły w słońcu. Przed Wieżą droga rozwidlała się, tworząc idealnie równy biały krąg wokół jej podstawy, aby po drugiej stronie pobiec dalej w kierunku, który zdaniem Rolanda nie był już południowo-wschodnim, lecz po prostu wschodnim. Tower Road przecinała pod kątem prostym inna droga, wiodąca na północ i południe, jeśli rewolwerowiec miał rację co do przesunięcia stron świata. Z lotu ptaka Mroczna Wieża z pewnością wyglądała jak środek czerwonej tarczy strzelniczej.
– To… – zaczął Roland, a wtedy wiatr przyniósł im donośny, opętańczy wrzask, przedziwnie głośny po przebyciu tych kilku mil. Niesie go Promień, pomyślał Roland. A także róże.
– REWOLWEROWCZE! – wrzasnął Karmazynowy Król. – TERAZ UMRZESZ!
Usłyszeli świst, z początku cichy, lecz stopniowo narastający, przecinający pieśń Wieży i róż, niczym najlepsze ostrze, naostrzone na diamentowej tarczy szlifierskiej. Patrick stał jak zaczarowany, gapiąc się na Wieżę. Zginąłby na miejscu, gdyby nie Roland i jego szybki refleks. Rewolwerowiec wciągnął chłopca za stertę gruzu pozostałego z piramidy. W wysokiej trawie kryły się inne, mniejsze i większe kamienie. Potknęli się o nie i upadli. Roland poczuł, że jeden z nich boleśnie wbił mu się w żebra.
Świst narastał, przechodząc w wycie rozdzierające uszy. Roland dostrzegł złocisty błysk w powietrzu – przelatujący znicz. Pocisk uderzył w wózek i eksplodował, rozrzucając ich ekwipunek na wszystkie strony. Większość rzeczy upadła na drogę. Puszki potoczyły się po niej z łoskotem, niektóre popękały.
Potem dał się słyszeć piskliwy chichot, na dźwięk którego Roland zacisnął zęby, a stojący obok niego Patrick zasłonił uszy rękami. Ten szaleńczy śmiech był nie do zniesienia.
– WYJDŹ! – wibrował szalony, rozbawiony głos w oddali. – WYJDŹ I POBAW SIĘ ZE MNĄ, ROLANDZIE! CHODŹ DO MNIE!
CHODŹ DO SWOJEJ WIEŻY! CZYŻBYŚ NIE CHCIAŁ TEGO PO TYLU LATACH?
Patrick spoglądał na rewolwerowca z rozpaczą i obawą. Przyciskał swój szkicownik do piersi, jakby chciał się nim osłonić.
Roland ostrożnie wyjrzał zza piramidy i na balkonie drugiego
piętra Wieży ujrzał dokładnie to, co widział na obrazie sai Sayre'a: jedną czerwoną i trzy białe plamy – twarz oraz dwie uniesione dłonie. To jednak nie był obraz i jedna z tych rąk śmignęła do przodu; towarzyszył temu następny narastający świst. Roland przetoczył się z powrotem za piramidę. Po długiej jak wieczność chwili znicz uderzył w stertę kamieni i eksplodował. Podmuch obalił ich obu na ziemię. Patrick wrzasnął z przerażenia. Wokół posypał się deszcz kamieni. Niektóre upadły na drogę, lecz Roland nie widział, żeby choć jeden z tych szrapneli trafił jakąś różę.
Chłopiec podniósł się na klęczki i byłby pobiegł – zapewne z powrotem na drogę – ale Roland złapał go za kołnierz skórzanej kurtki i mocnym szarpnięciem obalił z powrotem na ziemię.
– Tutaj jesteśmy bezpieczni – mruknął do chłopca. – Spójrz.
Wetknął rękę w dziurę pozostałą po wyrwanym eksplozją kamieniu i postukał knykciami. Rozległ się metaliczny brzęk. Roland pokazał zęby w wymuszonym uśmiechu.
– Stal! Tak! Może rzucić nawet tuzin takich latających ognistych kul i nic nie zdziała. Zdoła tylko poodrywać kamienie i odsłonić to, co jest pod spodem. Rozumiesz'? Poza tym nie sądzę, żeby chciał marnować amunicję. Nie może mieć jej więcej niż jeden wózek.
Zanim Patrick zdołał odpowiedzieć, Roland jeszcze raz wyjrzał zza poszarpanej krawędzi piramidy. Przyłożył dłonie do ust i krzyknął:
– SPRÓBUJ JESZCZE RAZ, SAI! WCIĄŻ TU JESTEŚMY, ALE MOŻE NASTĘPNYM RAZEM DOPISZE Cl SZCZĘŚCIE!
Zapadła krótka cisza, a potem znów rozległ się opętańczy wrzask:
– IIIIIIIIIII! NIE WAŻ SIĘ ZE MNIE DRWIĆ! NIE WAŻ SIĘ!
IIIIIIIIII!
Ponownie usłyszeli przeciągły świst. Roland złapał Patricka i nakrył go własnym ciałem. Padł na ziemię, a nie na piramidę.
Obawiał się, że po uderzeniu znicza zacznie wibrować tak silnie, że drgania mogą spowodować złamania kości albo zmiażdżenie tkanek.
Tym razem jednak znicz nie uderzył w piramidę. Zamiast tego przeleciał obok niej i poszybował nad drogą. Roland puścił Patricka i przetoczył się na plecy. Dostrzegł złocisty błysk i zlokalizował miejsce, w którym pocisk zawrócił i pomknął ku nim. Zestrzelił go w locie, niczym gliniany talerz. Znicz znikł w oślepiającym rozbłysku.
– OCH, MÓJ DROGI, WCIĄŻ JESTEŚMYTUTAJ! – zawołał rewolwerowiec, starając się, aby jego głos pobrzmiewał szczerym rozbawieniem.
Nie jest to łatwe, kiedy krzyczysz co tchu w piersiach.
W odpowiedzi usłyszeli kolejne IIIIIIIII! Roland dziwił się, że Czerwonemu Królowi nie popękają bębenki od tych opętańczych wrzasków. Wyjął łuskę i włożył nowy nabój – zamierzał mieć pełny bębenek, jak długo się da – zanim usłyszał podwójny skowyt.
Patrick jęknął, obrócił się na brzuch i schował twarz w usianej kamieniami trawie, zakrywając głowę rękami. Roland usiadł, oparł się plecami o piramidę z kamienia i stali, długą lufę rewolweru położył na udzie i spokojnie czekał. Jednocześnie mobilizował całą siłę woli w jednym celu. Piskliwy, narastający świst sprawiał, że łzy nabiegały mu do oczu, na co nie mógł sobie pozwolić. Potrzebował teraz niesamowicie wyostrzonego wzroku, z którego niegdyś słynął.
Nic nie mąciło spojrzenia jego niebieskich oczu, gdy znicze przemknęły nad drogą. Tym razem jeden skręcił w lewo, a drugi w prawo. Nadlatywały, robiąc uniki, lekko zygzakując. Nic im to nie dało. Roland czekał, siedząc z wygodnie wyciągniętymi nogami i lekko rozchylonymi czubkami sfatygowanych butów. Serce biło mu powoli i miarowo, oczy wychwytywały każdy szczegół i kolor otoczenia (gdyby w tym ostatnim dniu widział jeszcze odrobinę lepiej, chyba byłby w stanie dostrzec wiatr). Poderwał broń, zestrzelił oba znicze i ponownie wprowadził naboje do pustych komór, a obraz obu zniczy wciąż pulsował na siatkówce w rytm uderzeń serca.
Wychylił się zza piramidy, podniósł lornetkę, oparł ją o wybrzuszenie skały, po czym spojrzał na nieprzyjaciela. Karmazynowy Król błyskawicznie urósł i po raz pierwszy w życiu Roland ujrzał dokładnie to, co sobie wyobrażał: starca z ogromnym nochalem, haczykowatym i woskowobiałym; czerwone wargi płonące w śniegu obfitej brody i śnieżnobiałe włosy opadające na plecy, niemal do chudych pośladków. Zaróżowiona twarz władcy spoglądała na wędrowców. Król nosił jaskrawoczerwoną szatę, tu i ówdzie zdobioną błyskawicami oraz kabalistycznymi symbolami. Susannah, Eddie i Jake powiedzieliby, że wygląda jak Święty Mikołaj. Roland uznał, że starzec wygląda na tego, kim był: wcielonego diabła.
– STRASZNIE JESTEŚ POWOLNY! – zawołał z udawanym zdumieniem rewolwerowiec. – SPRÓBUJ RZUCIĆ TRZY, MOŻE TRZEMA CI SIĘ UDA!
Roland patrzył, jak Wielki Czerwony Król podskakuje i wymachuje pięściami w niemal komiczny sposób. Rewolwerowiec miał wrażenie, że u stóp postaci widzi jakąś skrzynię, ale nie był tego pewien, gdyż zasłaniały ją żelazne pręty między podłogą balkonu a balustradą.
To zapas amunicji, pomyślał. Na pewno. Ile zniczy może mieć w takiej skrzynce? Dwadzieścia? Pięćdziesiąt? To nie miało znaczenia. Roland był przekonany, że potrafi zestrzelić wszystkie znicze rzucone przez starego demona, chyba że Czerwony Król rzuci ich więcej niż dwanaście jednocześnie. W końcu rewolwerowiec był do tego stworzony.
Niestety Karmazynowy Król wiedział o tym równie dobrze jak on.
Postać na balkonie wydała kolejny przeraźliwy wrzask (Patrick zatkał sobie uszy brudnymi palcami) i nachyliła się, jakby po nową amunicję. Zaraz jednak zastygła. Po chwili Roland zobaczył, że Karmazynowy Król podchodzi do balustrady balkonu… a potem spogląda prosto na rewolwerowca. Jego oczy były krwawe i pałające. Roland natychmiast opuścił lornetkę, nie dając się zahipnotyzować.
Doleciał doń krzyk Króla:
– ZATEM ZACZEKAJ CHWILKĘ I POMYŚL, CO MÓGŁBYŚ ZYSKAĆ, ROLANDZIE! POMYŚL, JAK1JESTEŚ TEGO BLISKI!
I… SŁUCHAJ! POSŁUCHAJ PIEŚNI ŚPIEWANEJ PRZEZTWOJĄ UKOCHANĄ!
Karmazynowy Król zamilkł. Żadnych świstów, żadnego wycia, żadnych nadlatujących zniczy. Zamiast tego Roland usłyszał zawodzenie wiatru… oraz to, co Król chciał, żeby usłyszał.
Zew Wieży.
Chodź, Rolandzie, niosły się głosy. Wydobywały się z róż Can'-Ka No Rey, wydobywały się z rosnących w siłę Promieni nad jego głową, a przede wszystkim z samej Wieży, której szukał przez całe swoje życie, a która teraz była w jego zasięgu… Lecz w dalszym ciągu nie miał do niej wstępu. Gdyby chciał podejść, zginąłby na otwartej przestrzeni. A jednak ten zew wbił się niczym haczyk w jego umysł, przyciągając go. Karmazynowy Król wiedział, że śpiew wyręczy go, jeśli tylko zaczeka. I w miarę jak płynął czas, Roland też zdał sobie z tego sprawę. Ponieważ te głosy zmieniały natężenie. Obecne mógł bez trudu wytrzymać. I wytrzymywał.
Jednakże ich zew przybierał ciągle na sile. Rewolwerowiec z ros-
nącą zgrozą zrozumiał, dlaczego w swoich snach i marzeniach zawsze widział siebie przybywającego do Mrocznej Wieży o zachodzie słońca, kiedy kolor nieba na zachodzie zdawał się odbiciem różanego pola, zmieniając cały świat w wiadro krwi, przytrzymywane przez jeden drąg, czarny jak noc na tle płonących niebios.
Widział, jak przybywa o zachodzie słońca, ponieważ właśnie wtedy pokona go coraz silniejszy zew Wieży. Pójdzie do niej.
Żadna siła na świecie nie zdoła go powstrzymać.
Chodź… chodź… zmieniło się w CHODŹ… CHODŹ… a potem CHODŹ! CHODŹ! To wołanie powodowało potworny ból głowy.
I potworną tęsknotę. Raz po raz już podnosił się na kolana, aby ponownie usiąść i oprzeć się plecami o piramidę.
Patrick spoglądał na niego z rosnącym przestrachem. Roland wiedział, że chłopak jest całkiem lub prawie całkiem odporny na to wołanie, ale najwidoczniej zdawał sobie sprawę z tego, co się dzieje.
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Roland ocenił, że siedzieli tak przez godzinę, zanim Król spróbował wypuścić następną parę zniczy. Tym razem przeleciały po obu stronach piramidy i prawie natychmiast zawróciły, nadlatując jednocześnie, oddalone o dwadzieścia stóp od siebie. Roland najpierw rozbił tego po prawej, a potem przechylił broń w lewo i zestrzelił drugiego. Eksplodował tak blisko, że ciepły podmuch owiał twarz rewolwerowca. Dobrze przynajmniej, że nie było odłamków: wyglądało na to, że znicze ulegają całkowitej destrukcji.
– SPRÓBUJ JESZCZE RAZ! – zawołał. W gardle mu zaschło i chrypiał, ale wiedział, że tamten dobrze go słyszy. W tym miejscu doskonale niósł się głos. Wiedział, że każde jego słowo jest jak sztylet wbity w ciało tego starego wariata. Jednakże Roland też miał problem. Zew Wieży był coraz silniejszy.
– CHODŹ, REWOLWEROWCZE! – kusił szaleniec. – MOŻE JEDNAK POZWOLĘ Cl PODEJŚĆ! MOŻE POROZMA WIAMY NA TEN TEMAT, CO?
Roland ze zgrozą stwierdził, że w tym głosie pobrzmiewa szczera nuta.
Pewnie, pomyślał ponuro. / napijemy się kawy. Może nawet zjemy ciasteczko.
Wyjął z kieszeni zegarek i otworzył kopertę. Wskazówki raźnie posuwały się do tyłu. Roland oparł się o piramidę i zamknął oczy, ale tak było jeszcze gorzej. Zew Wieży
(chodź, chodź Rolandzie do zachodzącego słońca, twa podróż dobiegła końca)
był głośniejszy, bardziej natarczywy niż kiedykolwiek. Ponownie otworzył oczy i spojrzał na bezlitosne błękitne niebo oraz chmury, które kolumnami przemykały po nim ku Wieży na polu róż.
Męczarnie trwały.
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Czekał jeszcze godzinę i przez ten czas cienie rosnących w pobliżu piramidy krzaków i róż wydłużały się. Wbrew zdrowemu rozsądkowi miał nadzieję, że coś mu przyjdzie do głowy, jakiś wspaniały pomysł, który pozwoli uniknąć składania swego życia i losu w ręce utalentowanego, ale upośledzonego umysłowo chłopca. Kiedy jednak zachodzące słońce zaczęło się osuwać za łuk horyzontu, a błękit nieba pociemniał, Roland zrozumiał, że to próżne nadzieje. Wskazówki kieszonkowego zegarka kręciły się coraz szybciej. Wkrótce zaczną wirować. A wtedy ruszy. Pójdzie, nie zważając na znicze (ani na to, co jeszcze miał w zanadrzu ten szaleniec). Będzie biegł, będzie zygzakował, padał i czołgał się w razie potrzeby, ale doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że obojętnie co zrobi, będzie miał szczęście, jeśli zdoła pokonać choć połowę odległości dzielącej go od Mrocznej Wieży, zanim załatwi go kolejny znicz.
Umrze pośród róż.
– Patricku – powiedział chrapliwym głosem.
Chłopak spojrzał na niego z rozpaczliwą determinacją. Roland popatrzył na dłonie chłopca – brudne, pokryte strupami, lecz na swój sposób równie zręczne jak jego dłonie – i poddał się.
Zrozumiał, że wytrzymał tak długo tylko z powodu dumy: chciał zabić Karmazynowego Króla, a nie tylko odesłać go w niebyt.
I oczywiście nie było żadnej gwarancji, że Patrick zdoła zrobić z Królem to samo, co zrobił z wrzodem na twarzy Susannah.
Niebawem jednak zew Wieży stanie się zbyt silny, aby Roland mógł mu się oprzeć, więc nie miał innego wyjścia.
– Zamień się ze mną miejscami, Patricku.
Chłopak zrobił to, ostrożnie gramoląc się przez Rolanda. Teraz znalazł się na skraju piramidy, najbliżej drogi.
– Spójrz przez ten dalekowidzący przyrząd. Oprzyj go o kamień… właśnie tak… i popatrz.
Roland miał wrażenie, że Patrick patrzył bardzo, bardzo długo.
Tymczasem Wieża śpiewała, nawoływała i kusiła. W końcu chłopak spojrzał na rewolwerowca.
– Teraz weź swój szkicownik, Patricku. Narysuj tamtego mężczyznę.
Wprawdzie tamten nie był człowiekiem, ale przynajmniej na takiego wyglądał.
Patrick z początku tylko patrzył na Rolanda, przygryzając wargę.
A potem ujął głowę rewolwerowca w dłonie i przyciągnął do swojej, aż prawie zetknęli się czołami.
To bardzo trudne, napłynął szept z głębi umysłu Rolanda. Nie był to głos chłopca, ale dorosłego mężczyzny. On nie całkiem tam jest. Ciemnieje. Znika.
Gdzie Roland słyszał już te słowa?
Teraz nie miał czasu się nad tym zastanawiać.
– Chcesz powiedzieć, że nie potrafisz? – zapytał Roland, siląc się na ton rozczarowanego niedowierzania. – Ty nie potrafisz? Patrick nie może tego zrobić? Artysta nie umie?
Oczy Patricka zmieniły wyraz. Przez moment Roland ujrzał je takimi, jakimi byłyby zawsze, gdyby dożył wieku dojrzałego…
a obrazy w gabinecie Sayre'a świadczyły o tym, że tak się stanie na jakiejś ścieżce czasu, w jakimś świecie. Pożyje przynajmniej tak długo, aby namalować to, co widział tego dnia. Jeśli dożyje podeszłego wieku i oprócz swego talentu będzie miał jeszcze odrobinę rozumu, to jego spojrzenie stanie się wyniosłe. Teraz było tylko aroganckie. Tak patrzy dzieciak, który wie, że jest szybki jak błyskawica, najlepszy, i nic więcej go nie obchodzi.
Roland znał to spojrzenie, bo czyż nie widział go w setkach luster i taflach nieruchomej wody, kiedy sam był w wieku Patricka Danville'a?
Potrafią, zabrzmiał głos w głowie Rolanda. Mówię tylko, że to nie będzie łatwe. Będzie mi potrzebna gumka.
Roland natychmiast potrząsnął głową. Jego dłoń zamknęła się w kieszeni na resztce różowej gumki i mocno ją ścisnęła.
– Nie – powiedział. – Musisz go narysować jak należy.
Każdą kreskę. Potem będziesz wymazywał.
Na moment arogancki błysk w oczach Patricka znikł, ale tylko na moment. Kiedy pojawił się ponownie, to razem z czymś, co ogromnie ucieszyło, a także rozwiało obawy rewolwerowca. Z podnieceniem. Taką minę miewają utalentowani ludzie, gdy po latach rutynowych zajęć w końcu ktoś daje im zadanie, które pozwala w pełni wykazać umiejętności i wspiąć się na szczyt perfekcji.
A może jeszcze wyżej.
Patrick znowu przetoczył się do lornetki, którą zostawił opartą o kamień. Spojrzał przez nią, a głosy w głowie Rolanda słały coraz silniejszy zew.
W końcu chłopak przeturlał się z powrotem, wziął szkicownik i zaczął rysować najważniejszy rysunek swego życia.
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Zazwyczaj Patrick rysował błyskawicznie – szybkimi pociągnięciami ołówka, które tworzyły gotowe dzieło w ciągu kilku minut. Teraz pracował powoli. Roland raz po raz powstrzymywał cisnący się na usta krzyk: Pospiesz się! Na wszystkich bogów, pospiesz się! Nie widzisz, jak cierpię?
Patrick jednak nie widział, a nawet gdyby widział, nie przejąłby się tym. Był całkowicie pochłonięty swoją pracą, skupiony na procesje tworzenia, który przerywał od czasu do czasu tylko po to, żeby ponownie spojrzeć na odzianego w czerwoną szatę modela.
Chwilami mocno przechylał ołówek, a potem pocierał rysunek kciukiem, cieniując. Czasem stawiał oczy w słup, pokazując światu białka. Jakby chciał uosobić postać Karmazynowego Króla, wypaloną w swoim mózgu. I czy Roland mógł mieć pewność, że to niemożliwe?
Nie obchodzi mnie to. Byle tylko skończył, zanim oszaleję i rzucę się pędem ku temu, co Stary Czerwony Król nazwał moją ukochaną.
Upłynęło pół godziny; Rolandowi wydawało się, że minęły co najmniej trzy dni. W pewnej chwili Karmazynowy Król zawołał bardzo kusicielsko, pytając Rolanda, czy jednak nie zechciałby podejść do Wieży i porozmawiać. Może powiedział nawet, że gdyby Roland pomógł mu wydostać się z balkonu, mogliby zakopać topór wojenny i razem wspiąć się na szczyt Wieży. W końcu było to całkiem możliwe. Ulewny deszcz tworzy dziwne pary w pokojach zajazdów. Czyżby Roland nie znał tego powiedzenia?
Rewolwerowiec doskonale je znał. Wiedział też, że propozycja Czerwonego Króla jest równie fałszywa jak poprzednie, tylko tym razem lepiej zamaskowana. Poza tym w głosie starego potwora Roland słyszał niepokój. Rewolwerowiec nie marnował sił na odpowiedź.
Zrozumiawszy, że podstęp się nie udał, Karmazynowy Król rzucił następny znicz. Ten wzbił się tak wysoko nad piramidę, że stał się ledwie widoczny, po czym zanurkował z wyciem spadającej bomby. Roland strącił go jednym strzałem i natychmiast wprowadził nowy nabój do komory. Prawdę mówiąc, chciał, żeby Król ciskał w niego tymi latającymi granatami, ponieważ strącając je, na chwilę zapominał o straszliwym wołaniu Wieży.
Czekała na mnie, pomyślał z przestrachem. Chyba właśnie dlatego tak trudno się temu oprzeć, bo wzywa właśnie mnie. Nie Rolanda, lecz cały ród Elda… a z tego rodu pozostałem tylko ja.
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W końcu, gdy zachodzące słońce zaczęło przybierać pomarańczową barwę i Roland czuł, że już dłużej nie zniesie tej udręki, Patrick odłożył ołówek i marszcząc brwi, podał Rolandowi szkicownik. Jego mina lekko przeraziła Rolanda. Jeszcze nigdy nie widział, żeby twarz niemego chłopca miała taki wyraz. Wcześniejsza arogancja znikła.
Pomimo to Roland wziął szkicownik i przez chwilę był tak zaskoczony tym, co zobaczył, że odwrócił wzrok, jakby nawet te narysowane przez Patricka oczy mogły go zahipnotyzować, zmusić do przyłożenia lufy do skroni i pociągnięcia za spust. Tak dobry był rysunek. Pociągła twarz o chciwym i pytającym wyrazie, policzki i czoło poorane bruzdami, które wydawały się bezdenne.
Pełne wargi okrutnika w gąszczu białej brody. Usta człowieka, który może zmienić pocałunek w ukąszenie, jeśli przyjdzie mu taka ochota – i często przychodzi.
– CO TY WYPRAWIASZ? – rozległ się opętańczy wrzask. – COKOLWIEK TO JEST, NIC CI NIE DA! PILNUJĘ WIEŻY – IIIIIIII! – JESTEM JAK PIES OGRODNIKA, ROLA NDZIE! JEST MOJA, NAWET JEŚLI NIE MOGĘ NA NIĄ WEJŚCIA TY PRZYJDZIESZ TU! IIIII! ZAPRAWDĘ! PRZYJDZIESZ TU, NIM CIEŃ WIEŻY DOSIĘGNIE TWEGO NĘDZNEGO SCHRONIENIA! IIIIIIII! IIIIIIII! IIIIIIII!
Patrick, krzywiąc się, zakrył uszy rękami. Teraz, kiedy skończył rysować, znów słyszał te straszliwe wrzaski.
Roland nie miał cienia wątpliwości, że ten rysunek jest najlepszy w całym dorobku Patricka. Stawiając czoło wyzwaniu, chłopak wyszedł z siebie – poszybował w przestworza i powstało genialne dzieło. Wizerunek Karmazynowego Króla był upiornie wierny. To nie tylko zaleta tego dalekowidzącego przyrządu, na pewno nie, pomyślał Roland. Jakby chłopak miał trzecie oko, połączone z jego wyobraźnią i widzące wszystko. Oko, którym patrzy, kiedy dwa pozostałe stawia w słup. Mieć taką umiejętność… i móc przekazywać obrazy tylko za pomocą ołówka!
O bogowie!
Niemal spodziewał się, że zaraz zaczną pulsować żyłki na skroniach starca, w miejscu, gdzie naczynia krwionośne zostały zarysowane kilkoma delikatnymi pociągnięciami ołówka. W kącie pełnych i zmysłowych ust rewolwerowiec dostrzegł błysk ostrego
(kła)
zęba i miał wrażenie, że te wargi zaraz ożyją i rozchylą się, ukazując wszystkie zęby: jeden biały błysk (będący przecież tylko kawałkiem niezarysowanego papieru) sprawił, że wyobraźnia zobaczyła wszystkie pozostałe, a nos zdawał się czuć oddech Króla, przesycony odorem strawionego mięsa. Patrick idealnie uchwycił kępkę włosów sterczących z nozdrza oraz cienką jak nitka bliznę, wijącą się nad prawą skronią Króla. Był to wspaniały portret, jeszcze lepszy od tego, który niemowa zrobił Susannah. Jeśli Patrick mógł zetrzeć wrzód na tamtym rysunku, to na pewno zdoła wymazać również Karmazynowego Króla, pozostawiając tylko balustradę na pierwszym planie i zamknięte drzwi do Wieży na drugim.
Roland niemal spodziewał się, że Karmazynowy Król zacznie oddychać i poruszać się, tak wiernie był narysowany! Z pewnością…
Jednakże nie. Nie całkiem wiernie, i pobożne życzenia niczego nie zmienią. Choćby nie wiem jak bardzo rewolwerowiec tego pragnął.
To jego oczy, pomyślał Roland. Były szeroko otwarte i straszne, oczy smoka w ludzkiej postaci. Patrick narysował je bardzo dobrze, ale nie tak jak trzeba. Roland był tego rozpaczliwie, okropnie pewny, i zadrżał od stóp do głów, aż zaszczekały mu zęby. Nie są całkiem…
Patrick chwycił go za łokieć. Rewolwerowiec tak mocno skupił
się na rysunku, że o mało nie krzyknął. Spojrzał na chłopca.
Patrick skinął głową, a potem dotknął palcami kącików oczu.
Tak. Jego oczy. Wiem! Tylko co jest z nimi nie tak?
Patrick wciąż dotykał kącików oczu. W górze stado ptaków z głośnym krzykiem przeleciało po niebie, które niebawem miało sią stać bardziej pomarańczowe niż błękitne. Leciały ku Mrocznej Wieży. Roland poderwał się na myśl o tym, że będą tam, gdzie on nie może się dostać.
Chłopak złapał go za połę skórzanego płaszcza i przytrzymał.
Energicznie pokręcił głową i tym razem wskazał na drogę.
– WIDZIAŁEM TO, ROLANDZIE! – zawibrował okrzyk. – UWAŻASZ, ŻE CO JEST DOBRE DLA PTAKÓW, JEST DOBRE I DLA CIEBIE, PRAWDA? IIIIIIII! MASZ RACJĘ! TO PEWNE JAK CUKIER, PEWNE JAK SÓL, PEWNE JAK RUBINY W SKARBCU KRÓLA DANDO… IIIIIIII-HA! MOGŁEM CIĘ ZAŁATWIĆ, ALE PO CO? WOLĘ ZOBACZYĆ, JAK TU PRZYCHODZISZ, SIKAJĄC ZE STRACHU, DRŻĄC I NIE MOGĄC SIĘ POWSTRZYMAĆ!
I tak będzie, pomyślał Roland. Nie zdołam się powstrzymać.
Może wytrzymam jeszcze dziesięć minut, może nawet dwadzieścia, ale w końcu…
Patrick przerwał mu te rozmyślania, ponownie wskazując na drogę. Pokazując, skąd przyszli.
Roland ze znużeniem pokręcił głową.
– Nawet gdybym zdołał oprzeć się temu wezwaniu… a nie zdołam dłużej niż przez krótki czas… odwrót nic by nam nie dał.
Gdybyśmy wyszli zza tej osłony, mógłby użyć tego, co jeszcze ma w zanadrzu. A na pewno coś ma. I cokolwiek to jest, kule z mojego rewolweru nie zdołają tego powstrzymać.
Patrick tak energicznie potrząsnął głową, że długie włosy opadły mu na twarz. Tak mocno ścisnął rękę Rolanda, że paznokcie wbiły się w ciało przez trzy warstwy ubrania. Jego oczy, zawsze łagodne i lekko zdziwione, teraz spoglądały na Rolanda niemal z furią.
Ponownie wyciągnął wolną rękę i trzykrotnie kiwnął brudnym wskazującym palcem. Lecz nie pokazywał drogi.
Wskazywał na róże.
– Co z nimi? – zapytał Roland. – Patricku, co z różami?
Tym razem Patrick najpierw wskazał na róże, a potem na oczy
narysowanej postaci.
I Roland zrozumiał.
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Patrick nie chciał tego zrobić. Kiedy Roland pokazał na pole róż, chłopiec natychmiast pokręcił głową i włosy znów opadły mu na twarz. Ze świstem wypuścił powietrze przez zęby, udatnie imitując dźwięk nadlatującego znicza.
– Zestrzelę każdy, jaki wypuści – powiedział Roland. – Widziałeś, jak to robię. Gdyby jakaś róża rosła dostatecznie blisko, żebym mógł ją zerwać, zrobiłbym to. Jednakże żadna nie rośnie. Tak więc to ty musisz zerwać kwiat, a ja będę cię osłaniał.
Patrick kulił się pod osłoną piramidy. Nie chciał. Jego strach może nie był równie wielki jak talent, ale prawie. Roland zmierzył wzrokiem odległość do najbliższej róży. Rosła niedaleko ich kiepskiej osłony, ale może nie za daleko. Spojrzał na swoją okaleczoną prawą dłoń, którą musiałby zerwać kwiat, i zadał sobie pytanie, czy to będzie trudne. Oczywiście nie wiedział. To nie były zwyczajne róże. Kolce wyrastające z ich zielonych łodyg mogły zawierać truciznę, która powali go i uczyni łatwym celem.
A Patrick go nie wyręczy. Patrick wiedział, że Roland miał kiedyś przyjaciół, którzy teraz nie żyli. Patrick nie chciał do nich dołączyć. Gdyby Roland miał czas, dwie godziny, a nawet choćby jedną, może zdołałby przezwyciężyć strach chłopca. Jednakże nie miał czasu. Słońce już prawie zachodziło.
Ponadto ta róża jest blisko. Mogę ją zerwać, jeśli będę musiał…
a muszę.
Roland nie potrzebował już rękawic z jeleniej skóry, które uszyła mu Susannah, ale nosił je jeszcze rano i wciąż miał za pasem.
Wziął jedną i obciął tak, by wystawały zeń dwa palce. Reszta przynajmniej osłoni mu dłoń przed kłującymi kolcami. Nałożył rękawicę, a potem oparł dłoń na kolanie i trzymając w drugiej dłoni rewolwer, spojrzał na najbliżej rosnącą różę. Czy jedna wystarczy? Będzie musiała, zdecydował. Następna rosła sześć stóp dalej.
Patrick chwycił go za ramię i gwałtownie pokręcił głową.
– Muszę – powiedział Roland i rzeczywiście musiał. To było jego zadanie, nie Patricka, i mylił się, próbując zlecić je chłopcu.
Jeśli mu się uda, to dobrze. Jeśli nie i zostanie rozerwany na strzępy na skraju Can'-Ka No Rey, przynajmniej nie będzie już słyszał tego straszliwego wołania.
Rewolwerowiec nabrał tchu i wyskoczył zza osłony. W tej samej chwili Patrick znowu próbował go zatrzymać, łapiąc za połę skórzanego płaszcza. Roland stracił równowagę i ciężko upadł na bok. Rewolwer wypadł mu z ręki i zniknął w wysokiej trawie. Karmazynowy Król wrzasnął (rewolwerowiec usłyszał w jego głosie zarówno triumf, jak i wściekłość) i natychmiast rozległo się wycie nadlatującego znicza. Roland zacisnął dłoń w rękawiczce na łodydze róży. Kolce przebiły grubą jelenią skórę, jakby była cienka niczym pajęczyna. Potem wbiły się w jego dłoń. Ból był straszny, ale pieśń róży słodka. Kwiat zalśnił w jego dłoni żółtym blaskiem, jak słońce. Rewolwerowiec poczuł ciepłą krew, wypełniającą dłoń i ściekającą po palcach.
Przemoczyła jelenią skórę i na szorstkiej brązowej powierzchni wykwitła druga róża. Nadlatywał znicz, który go zabije, zagłuszając pieśń róży, zagłuszając jego myśli wyciem, które rozrywało uszy.
Łodyga nie złamała się. W końcu Roland wyrwał ją z ziemi, z korzeniami. Przetoczył się w lewo, chwycił rewolwer i strzelił, nie patrząc. Instynkt podpowiedział mu, że nie ma na to czasu.
Rozległ się potworny huk, a podmuch ciepłego powietrza, który owiał mu twarz, miał siłę huraganu.
Blisko. Tym razem bardzo blisko.
Karmazynowy Król zawył z rozczarowania – IIIIIII1I! – i natychmiast dał się słyszeć wizg kilku nadlatujących zniczy.
Patrick przycisnął się do piramidy, twarzą do kamieni. Roland, ściskając różę w krwawiącej prawej ręce, obrócił się na plecy i czekał, aż znicze zawrócą. A potem załatwił wszystkie trzy, jednego po drugim.
– WCIĄŻ TU JESTEM! – zawołał do Czerwonego Króla. – WCIĄŻ TU JESTEM, STARY PIERDOŁO, I POZDRAWIAM!
Karmazynowy Król znowu przeraźliwie wrzasnął, ale nie rzucił kolejnych zniczy.
– ZATEM TERAZ MASZ RÓŻĘ! – krzyknął. – POSŁUCHAJ JEJ, ROLANDZIE! POSŁUCHAJ DOBRZE, BO ŚPIEWA TĘ SAMĄ PIEŚŃ! SŁUCHAJ I CHODŹ, CHODŹ, CHODŹ TUTAJ!
Pieśń nie była już tylko wezwaniem. Paliła nerwy żywym ogniem. Roland złapał Patricka za ramię i odwrócił.
– Teraz – powiedział. – Zrób to dla mnie, Patricku. Dla wszystkich kobiet i mężczyzn, którzy polegli, żebym mógł tu przybyć.
I dla dzieciaka, pomyślał, oczami duszy, widząc Jake'a. Wiszącego na skraju przepaści, a potem spadającego w nią.
Spojrzał w przerażone oczy niemowy.
– Skończ rysunek! Pokaż mi, że potrafisz.
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Roland stał się świadkiem cudu: Patrick wziął różę i nie skaleczył się. Nawet nie zadrapał. Roland zębami ściągnął rękawicę i zobaczył, że ma nie tylko pokaleczoną dłoń, lecz jeden z dwóch pozostałych mu palców został prawie odcięty; kiwał się, jakby chciał się ułożyć do snu. Tymczasem Patrick nie zranił się. Kolce nie wbiły się w jego ciało. I z oczu znikł strach. Spoglądał to na różę, to na swój rysunek, coś sobie kalkulując.
– ROLANDZIE! CO TAM ROBISZ? CHODŹ, REWOLWEROWCZE, BO SŁOŃCE JUŻ PRAWIE ZACHODZI!
Owszem, przyjdzie. Tak czy inaczej. Ta myśl trochę go uspokoiła, pozwoliła mu pozostać na miejscu i nie trząść się aż tak bardzo. Stracił do łokcia czucie w prawej ręce i podejrzewał, że już go nie odzyska. Trudno – i tak nie miał z niej wiele pożytku, od kiedy dopadły go homarokoszmary.
A róża zaśpiewała: Ależ tak, Rolandzie, tak, odzyskasz je. Znów będziesz zdrowy. Odrodzisz się. Tylko przyjdź.
Patrick oderwał płatek, obejrzał go, a potem skubnął drugi.
Włożył je do ust. Na moment twarz zastygła mu w ekstazie i Roland zastanawiał się, jak też smakują te płatki. Niebo ciemniało. Dotychczas skryty między głazami cień piramidy sięgał już prawie drogi. Roland podejrzewał, że kiedy jej wierzchołek dotknie traktu, którym tu przybyli, on ruszy ku Mrocznej Wieży, bez względu na to, czy będzie w niej jeszcze Karmazynowy Król, czy nie.
– CO TAM ROBISZ? IIIIIIII! CO ZA SZATAŃSKI POMYSŁ LĘGNIE SIĘ W TWOIM MÓZGU 1 SERCU?
I kto tu mówi o szatańskich pomysłach, pomyślał Roland. Wyjął zegarek i otworzył kopertę. Pod kryształowym szkłem wskazówki pędziły wstecz, z piątej na czwartą, z czwartej na trzecią, z trzeciej na drugą, z drugiej na pierwszą, pokazały północ.
– Patricku, pospiesz się – powiedział. – Zrób to najszybciej jak możesz, bo mój czas już prawie się skończył.
Chłopak podniósł dłoń do ust i wypluł na nią ślinę koloru świeżej krwi. Barwa szaty Karmazynowego Króla. Kolor oczu szaleńca.
Patrick, który po raz pierwszy w życiu miał posłużyć się kolorem, zanurzył w tej mazi czubek wskazującego palca i zawahał się. W tym momencie Roland uświadomił sobie pewien dziwny fakt: kolce róż kłuły tylko dopóty, dopóki korzenie wiązały roślinę z Mim, Matką Ziemią. Gdyby posłał po różę Patricka, Mim pocięłaby te utalentowane ręce na strzępy, okaleczyła je.
Ka wciąż działa, pomyślał rewolwerowiec. Nawet tu, na Krańcu Swia…
Zanim Roland zdołał dokończyć tę myśl, Patrick ujął jego prawą dłoń i spojrzał na nią uważnie, niczym wróżbita. Zgarnął palcem nieco spływającej z niej krwi i zmieszał ją z czerwoną mazią. Potem ostrożnie pobrał odrobinę tej mieszaniny środkowym palcem. Zbliżył go do rysunku… zawahał się… spojrzał na Rolanda. Rewolwerowiec skinął głową i Patrick odpowiedział tym samym, niczym chirurg mający zaraz wykonać pierwsze cięcie niebezpiecznej operacji. Dotknął rysunku czubkiem palca, delikatnie, jak koliber zanurzający dziób w kielichu kwiatu.
Zabarwił lewe oko Karmazynowego Króla i podniósł palec.
Przechylił głowę, spoglądając na swoje dzieło z fascynacją, jakiej Roland w trakcie długich wędrówek nigdy nie widział na ludzkiej twarzy. Jakby chłopiec był prorokiem Mannich i po dwudziestu latach oczekiwania na pustyni wreszcie został nagrodzony widokiem oblicza Gana.
A potem jego twarz opromienił szeroki, radosny uśmiech.
Odpowiedź, jaka nadeszła z Mrocznej Wieży, była błyskawiczna i – przynajmniej dla Rolanda – niezwykle satysfakcjonująca.
Stary demon na balkonie zawył z bólu.
– CO TY WYPRĄ WIASZ? MIII! IllIMl! PRZESTAŃ! TO PALI!
– PIECZE! Illlllimill!
– Teraz drugie – rzekł Roland. – Szybko! Jeśli chcesz uratować mnie i siebie!
Patrick takim samym muśnięciem palca zabarwił drugie oko.
Z czarno-białego portretu spoglądało dwoje karmazynowych oczu, zabarwionych kolorem róży i krwią Elda, oczu płonących piekielnym ogniem.
Gotowe.
Roland wyjął gumkę i podał ją Patrickowi.
– Wymaż go – powiedział. – Niech ten paskudny drań zniknie z tego świata i każdego innego. Niech wreszcie zniknie.
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Nie było cienia wątpliwości, że się uda. Gdy tylko Patrick przyłożył gumkę do rysunku – przypadkiem do sterczącej z nozdrza kępki czarnych włosów – Karmazynowy Król zaczął wrzeszczeć z bólu i przerażenia. I zrozumienia.
Patrick zawahał się i spojrzał na Rolanda, szukając potwierdzenia. Rewolwerowiec kiwnął głową.
– Tak, Patricku. Nadszedł jego czas i ty masz być katem.
Zrób to.
Stary Król cisnął jeszcze cztery znicze i Roland strącił je ze spokojną wprawą. Następne nie nadleciały, bo Czerwony Król nie miał czym ich rzucać. Jego wrzaski zmieniły się w płaczliwy skowyt. Roland był pewien, że będzie słyszał go do końca życia.
Patrick wytarł gumką pełne, zmysłowe usta w gąszczu białej brody i w miarę jak to robił, wrzaski cichły, aż całkiem umilkły.
W końcu wymazał wszystko prócz oczu, których nie mógł nawet rozmazać. Resztka gumki (będącej częścią ołówka zakupionego w Norwich, w stanie Connecticut, u Woolwortha, podczas sierpniowej promocji w tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym ósmym roku) zmieniła się w strzęp, którego chłopiec nie mógł już utrzymać w długich, brudnych palcach. Odrzucił gumkę i pokazał rewolwerowcowi to, co zostało na papierze: dwa złowrogie czerwone ślepia, zawieszone tuż pod górną krawędzią kartki. -
Reszta zniknęła.
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Cień piramidy dotknął drogi. Niebo na zachodzie zmieniło barwę; pomarańczowy kolor dożynkowego ogniska przeszedł w czerwień kojarzącą się Rolandowi z kotłem krwi, który od dziecka widywał w swoich snach. Zew Wieży podwoił, a potem potroił swą siłę. Roland poczuł, jak wyciąga ku niemu swe niewidzialne dłonie i chwyta go. Nadszedł jego czas.
Lecz był z nim chłopiec. Samotny chłopiec. Roland nie chciał pozostawić go samego na Krańcu Świata, gdzie mógł czekać tylko na śmierć. Rewolwerowiec nie szukał odkupienia, a jednak Patrick miał być zadośćuczynieniem za wszystkie śmierci i zdrady w drodze do Mrocznej Wieży. Wszyscy krewni Rolanda nie żyli – ostatnim był jego niewydarzony syn. Teraz ród Elda połączy się z Wieżą.
Jednakże najpierw – czy też w końcu – zrobi to.
– Patricku, posłuchaj mnie – powiedział, ujmując ramię chłopca swoją zdrową lewą i okaleczoną prawą ręką. – Jeśli chcesz przeżyć, żeby narysować wszystkie te rysunki, które ka ma dla ciebie w przyszłości, nie zadawaj żadnych pytań i nie każ mi niczego powtarzać.
Chłopiec bez słowa spojrzał na niego szeroko otwartymi oczami w purpurowych promieniach zachodzącego słońca. Pieśń Wieży huczała wokół nich tak donośnie jak tłum śpiewający pieśń ryżu.
– Wróć na drogę. Pozbieraj wszystkie całe puszki. Powinny ci wystarczyć. Wróć tą samą drogą, którą tu przyszliśmy. Nie schodź z traktu. Nic ci się nie stanie.
Patrick kiwnął głową, doskonale rozumiejąc. Roland widział, że chłopak uwierzył. Dobrze. Wiara ochroni go skuteczniej niż rewolwer, nawet ten z rękojeścią z sandałowego drzewa.
– Wróć do Federal. Znajdź robota, Billa Jąkałę. Niech zaprowadzi cię do drzwi na amerykańską stronę. Jeśli się nie otworzą, narysuj je. Otwarte. Rozumiesz'?
Patrick znów skinął głową. Oczywiście, że rozumiał.
– Jeśli ka doprowadzi cię do Susannah w innym gdzieś lub kiedyś, powiedz jej, że Roland wciąż ją kocha z całego serca. – Przycisnął Patricka do piersi i ucałował. – Przekaż jej ten pocałunek. Rozumiesz?
Patrick skinął głową.
– W porządku. Długich dni i przyjemnych nocy. Obyśmy spotkali się u kresu drogi, gdzie skończą się wszystkie światy.
Wiedział jednak, że tak się nie stanie, gdyż światy nigdy się nie skończą, nie teraz, a dla niego nie będzie kresu drogi. Albowiem dla Rolanda Deschaina z Gilead, ostatniego z rodu Elda, droga kończyła się w Mrocznej Wieży. I był z tego rad.
Wstał. Chłopiec spojrzał na niego szeroko otwartymi, zdziwionymi oczami, ściskając szkicownik. Roland odwrócił się. Głęboko wciągnął powietrze i wypuścił je z płuc wraz z donośnym okrzykiem:
– OTO ROLAND PRZYBYWA DO MROCZNEJ WIEŻY! DOTRZYMAŁEM SŁOWA I WCIĄŻ NOSZĘ BROŃ MEGO OJCA, WIĘC OTWORZYSZ SIĘ PRZEDE MNĄ!
Patrick patrzył, jak rewolwerowiec podchodzi tam, gdzie kończyła się droga, wpatrywał się w czarną sylwetkę na tle krwawo płonącego nieba. Patrzył, jak Roland maszeruje wśród róż, i drżał w cieniu, gdy rewolwerowiec zaczął wymieniać imiona swych przyjaciół, ukochanych i członków ka-tet. Niosły się daleko w tej dziwnej ciszy, jakby po wsze czasy miały odbijać się echem.
– Przybywam w imię Stevena Deschaina z Gilead!
– Przybywam w imię Gabrielle Deschain z Gilead!
– Przybywam w imię Cortlanda Andrusa z Gilead!
– Przybywam w imię Cuthberta Algooda z Gilead!
– Przybywam w imię Alaina Johnsa z Gilead!
– Przybywam w imię Jamiego DeCurry z Gilead!
– Przybywam w imię Vannaya Mędrca z Gilead!
– Przybywam w imię kucharza Haksa z Gilead!
– Przybywam w imię Davida, sokoła z Gilead i nieba!
– Przybywam w imię Susan Delgado z Mejis!
– Przybywam w imię Sheemiego Ruiza z Mejis!
– Przybywam w imię Pere Callahana z Jerusalem i wielu drógł
– Przybywam w imię Teda Brautigana z Ameryki!
– Przybywam w imię Dinky'ego Earnshawa z Ameryki!
– Przybywam w imię Ciotki Talithy z River Crossing i zostawia tu jej krzyż, jak prosiła!
– Przybywam w imię Stephena Kinga z Maine!
– Przybywam w imię dzielnego Eja ze Świata Pośredniego!
– Przybywam w imię Eddiego Deana z Nowego Jorku!
– Przybywam w imię Susannah Dean z Nowego Jorku!
– Przybywam w imię Jake'a Chambersa z Nowego Jorku, chłopca, którego nazywam moim prawdziwym synem!
– Jestem Roland z Gilead i przybywam we własnej osobie; otworzysz się przede mną.
Gdy wypowiedział te słowa, zagrał róg. Ten dźwięk zmroził krew Patrickowi, a jednocześnie wprawił go w uniesienie. Echa ucichły. Może minutę później rozległ się potężny, dźwięczny huk: odgłos drzwi zatrzaskujących się na zawsze.
A potem zapadła cisza.
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Patrick siedział, drżąc, u podnóża piramidy, aż Stara Gwiazda i Stara Matka wzeszły na niebie. Pieśń róż i Wieży nie umilkła, lecz stała się cicha i senna, niewiele głośniejsza od szeptu.
W końcu wrócił na drogę, pozbierał tyle nieuszkodzonych puszek, ile mógł (było ich zdumiewająco dużo, zważywszy na to, że siła eksplozji zdemolowała wózek), i znalazł sakwę z jeleniej skóry, do której je włożył. Przypomniał sobie, że zostawił swój ołówek, i wrócił po niego.
Obok ołówka, błyszcząc w świetle gwiazd, leżał zegarek Rolanda.
Chłopiec podniósł go z cichym (i nerwowym) odgłosem uciechy i schował do kieszeni. Potem wrócił na drogę i zarzucił sobie sakwę z ekwipunkiem na ramię.
Mogę wam powiedzieć, że wędrował prawie do północy i spojrzał na zegarek, zanim położył się spać. Mogę wam powiedzieć, że zegarek stanął. I mogę wam rzec, że w południe następnego dnia chłopiec ponownie nań popatrzył i zauważył, że zegarek znowu chodzi we właściwym kierunku, chociaż bardzo wolno. Jednakże nie mogę powiedzieć wam nic więcej o Patricku, ani czy dotarł do Federal i znalazł Biłla Jąkałą, ani czy wrócił na amerykańską stronę. Nie mogę wam tego powiedzieć, niestety. Oto ciemność skrywa go przed okiem gawędziarza i chłopiec musi iść sam.
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SUSANNAH W NOWYM JORKU (EPILOG)
Nikt nie podnosi alarmu, gdy mały elektryczny wózek cal po calu wyłania się znikąd i pojawia w Central Parku – nie widzi go nikt oprócz nas. Większość z tu obecnych spogląda w górę, na sypiące się z białego nieba pierwsze płatki tego, co okaże się przedświąteczną śnieżycą. Zamieć roku tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego siódmego, tak nazwą ją gazety. Ci, którzy nie przyglądają się początkowi śnieżycy, obserwują kolędników z publicznych szkół w odległym centrum. Kolędnicy noszą ciemnoczerwone blezery (chłopcy) lub ciemnoczerwone bezrękawniki (dziewczęta).
To Chór Harlem School, czasem zwany Różami Harlemu przez „Post” i jego konkurencyjną bulwarówkę, nowojorski „Sun”. Śpiewają starą pieśń, cudownie rozpisaną na głosy, akompaniując sobie pstrykaniem palcami i zmieniając ją w coś przypominającego utwór wczesnych Spursów, Coastersow lub Dark Diamondsów. Stoją niedaleko wybiegu, na którym niedźwiedzie polarne żyją swoim miejskim życiem, i śpiewają Cóż to za dziecię.
Wśród przyglądających się płatkom śniegu jest mężczyzna, którego Susannah dobrze zna, i na jego widok serce unosi się jej prosto do nieba. W lewej ręce mężczyzna trzyma duży papierowy kubek, który z pewnością zawiera gorącą czekoladą, mit schlag.
Przez chwilę Susannah nie jest w stanie dotknąć kontrolek małego wózka, którym przybyła z innego świata. W tym momencie nie pamięta o Rolandzie i Patricku. Myśli tylko o Eddiem – Eddiem stojącym przed nią tu i teraz, Eddiem znów żywym. A jeśli to nie jest Świat Kluczowy, nie całkiem, to co z tego? Jeśli Co-Op City, Spółdzielcze Miasteczko, jest na Brooklynie (albo nawet na
Queensie!), a Eddie jeździ takuro spirit zamiast buickiem electrą, co z tego? To nie ma znaczenia. Liczy się tylko jedno i to nie pozwala jej chwycić kierownicy i podjechać wózkiem do niego.
A jeśli on jej nie pozna?
Jeżeli odwróci się i zobaczy w niej tylko bezdomną czarnoskórą kobietę na elektrycznym wózku, którego akumulator niebawem wyczerpie się do zera, czarną kobietę bez pieniędzy, ubrania, adresu (nie w tym gdzieś i kiedyś, piękne dzięki) oraz nóg? Bezdomną czarną kobietę, kompletnie nieznajomą? Albo jeśli ją zna, pamięta w głębi podświadomości, a mimo to wyprze się jej, tak jak Piotr wyparł się znajomości z Jezusem, ponieważ te wspomnienia są zbyt bolesne?
Albo jeszcze gorzej, jeśli odwróci się do niej, a ona zobaczy wypalone, popieprzone, puste oczy starego ćpuna? A co jeśli, a co jeżeli, a tu pada śnieg, który wkrótce przykryje cały świat białym całunem.
Przestań marudzić i idź do niego, słyszy głos Rolanda. Nie po to stawiłaś czoło Blaine'owi, taheenom z Błue Heaven i stworowi spod zamku Discordia, żeby teraz wziąć ogon pod siebie i uciec, no nie? Z pewnością masz na to zbyt wiele ikry.
Tylko że ona wcale nie jest tego pewna, dopóki nie dostrzega, jak jej dłoń sama podnosi się do manetki. Zanim jednak ją przekręci, ponownie usłyszy głos rewolwerowca, tym razem pobrzmiewający znużonym rozbawieniem.
Może jest coś, czego najpierw powinnaś się pozbyć, Susannah?
Ona spogląda w dół i widzi rewolwer Rolanda zatknięty za pasek, niczym pistola meksykańskiego bandido, lub piracki kordelas. Wyjmuje go, zaskoczona tym, jak dobrze leży w jej dłoni…
jak brutalnie dobrze. Rozstanie z nim, myśli, będzie jak rozstanie z kochankiem. Przecież nie musi tego robić, prawda? Pytanie tylko, która jej miłość jest większa? Do tego mężczyzny czy do tego rewolweru? Wszystkie inne wybory wynikają z tego jednego.
Pod wpływem dziwnego impulsu kręci bębenkiem i widzi, że naboje w nim wyglądają na stare, mają matowe łuski.
Nigdy nie wystrzelą, myśli Susannah… i nie wiedząc dlaczego ani co to dokładnie oznacza, dochodzi do wniosku, że zamokły.
Spogląda w lufę i z dziwnym smutkiem – lecz bez zdziwienia – widzi, że lufa jest zatkana. Sądząc po jej wyglądzie, od wielu lat. Ta broń już nigdy nie wypali. Tak więc nie ma innego wyjścia. Ta broń jest już bezużyteczna.
Trzymając rewolwer o kolbie z sandałowego drzewa w jednej
ręce, drugą kręci manetką. Mały elektryczny wózek – ten, który nazywała Luksusową Taksówką Numer Trzy, chociaż to wspomnienie już blaknie w jej pamięci – bezgłośnie toczy się naprzód.
Mija zielony kosz na śmieci z zachęcającym napisem na boku: MIEJSCE ŚMIECI JEST TUTAJ! Wrzuca do niego rewolwer Rolanda. Robi to niechętnie, ale bez wahania. Broń jest ciężka i pada jak kamień w wodę w pomięte opakowania od fast-foodów, ulotki reklamowe i stare gazety. Susannah w dalszym ciągu czuje się rewolwerowcem, więc żałuje rozstania z taką zasłużoną bronią (nawet jeśli zniszczyła ją ta ostatnia podróż między światami), lecz już w takim stopniu stała się kobietą żyjącą przyszłością, że nie zamierza przystawać ani oglądać się za siebie.
Zanim dojeżdża do mężczyzny z papierowym kubkiem, on odwraca się. Istotnie, ma na sobie koszulkę z napisem PIJĘ NOZZ-A-LĘ!, lecz ona ledwie to zauważa. Dostrzega jedynie, że to on.
Edward Cantor Dean. I nawet to nie jest najważniejsze, ponieważ w jego oczach widzi wszystko, czego się obawiała. Ogromne zdziwienie. On jej nie zna.
Potem ostrożnie mężczyzna uśmiecha się i jest to ten uśmiech, który ona pamięta i który zawsze kochała. Susannah natychmiast pojmuje, że on nie ćpa. Widzi to w jego twarzy, a przede wszystkim w oczach. Kolędnicy z Harlemu śpiewają, a on podaje jej kubek gorącej czekolady.
– Dzięki Bogu – mówi. – Już myślałem, że sam będę musiał ją wypić. Że głosy myliły się i jednak oszalałem. Że… cóż… – Milknie, coraz bardziej zdziwiony. Nawet przestraszony. – Posłuchaj, przybyłaś tu dla mnie, prawda'/ Proszę… powiedz, że nie robię z siebie osła. Ponieważ w tym momencie czuję się jak kot z długim ogonem w pokoju pełnym bujanych foteli.
– Nie – mówi mu. – Chcę powiedzieć, że nie robisz z siebie osła.
Susannah przypomina sobie opowieść Jake'a o wibrujących w jego głowie głosach. Słyszał krzyki i spieranie się o to, czy umarł, czy w dalszym ciągu żyje. Ona przynajmniej w pewnym stopniu rozumie, jakie to musi być okropne, ponieważ coś niecoś wie o innych głosach. Obcych głosach.
– Dzięki Bogu – mówi on. – Masz na imię Susannah?
– Tak – odpowiada ona. – Mam na imię Susannah.
W gardle strasznie jej zaschło, ale w końcu zdołała wykrztusić te słowa. Bierze od niego kubek i sączy gorącą czekoladę przez
warstwę śmietanki. Napój jest słodki i dobry, ma smak tego świata.
Trąbienie taksówek, których kierowcom spieszno zarobić, zanim unieruchomi ich śnieg, jest równie dobre. Uśmiechając się, on wyciąga rękę i ociera odrobinkę śmietanki z czubkajej nosa. Dotyk jest elektryzujący i Susannah widzi, że jego też przeszedł dreszcz.
Uświadamia sobie, że on znów pocałuje jąpierwszy raz, i ponownie po raz pierwszy się z nią prześpi, i znowu po raz pierwszy się w niej zakocha. On być może o tym wie, ponieważ słyszał głosy, lecz ona to wie na pewno, ponieważ to już się wydarzyło. Ka jest kołem, powiedział Roland, i teraz okazało się to prawdą. Jej wspomnienia o
(Świecie Pośrednim)
gdzieś i kiedyś rewolwerowca zasnuwa mgła, ale Susannah sądzi, że będzie pamiętała wystarczająco dużo, aby wiedzieć, że to wszystko już kiedyś było – i jest w tym coś niewiarygodnie smutnego.
A jednocześnie jest to dobre.
Cholerny cud, ot co.
– Zimno ci? – pyta on.
– Nie, skądże. Czemu pytasz?
– Zadrżałaś.
– Śmietanka jest taka słodka…
I patrząc przy tym na niego, wystawia język i zlizuje odrobinę przyprószonej gałką muszkatołową pianki.
– Jeśli jeszcze nie jest ci zimno, to będzie – mówi on. – Meteo zapowiada, że wieczorem temperatura spadnie o dziesięć stopni. Dlatego kupiłem ci coś.
Z tylnej kieszeni spodni wyjmuje włóczkową czapeczkę, z rodzaju tych, które naciąga się na uszy. Ona spogląda na jej przód i widzi czerwone litery tworzące napis: WESOŁYCH ŚWIĄT.
– Kupiłem ją u Brendio's na Piątej Alei – mówi on.
Susannah nigdy nie słyszała o Brendio's. Może o księgarni
Brentano s, ale nie o Brendio's. Oczywiście w tej Ameryce, w której dorastała, nigdy nie słyszała o nozz-a-li i o samochodach Takuro.
– Czy kupiłeś ją dlatego, że takie polecenie usłyszałeś w głosach? – żartuje.
On się rumieni.
– Prawdę mówiąc, tak jakby. Przymierz.
Pasuje idealnie.
– Powiedz mi coś – prosi Susannah. – Kto jest prezydentem?
Chyba nie powiesz mi, że Ronald Reagan, co?
On przez chwilę spogląda na nią z niedowierzaniem, a potem uśmiecha się.
– Co? Ten stary aktor, który prowadził telewizyjny program Death Ualley Daysl Żartujesz, prawda?
– Nie. Zawsze myślałam, że to ty żartujesz o Ronniem Reaganie, Eddie.
– Nie wiem, o czym mówisz.
– W porządku, po prostu powiedz mi, kto jest prezydentem.
– Gary Hart – mówi on, jakby tłumaczył dziecku. – Z Kolorado. Prawie odpadł w tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym… o czym na pewno wiesz… z powodu filmu Małpi interes. Powiedział jednak: „Pieprzyć ich, jeśli nie znają się na żartach” i kandydował dalej.
– Wygrał w cuglach.
Uważnie się jej przygląda i jego uśmiech nieco przygasa.
– Nie żartujesz sobie ze mnie, prawda?
– A ty nie żartujesz sobie ze mnie, mówiąc o głosach? Tych, które słyszysz w myślach? Tych, które budzą cię o drugiej rano?
Eddie wygląda na zaskoczonego.
– Skąd o tym wiesz?
– To długa historia. Może kiedyś ci ją opowiem.
– Jeśli jeszcze będę pamiętała.
– To nie tylko głosy.
– Nie? _
– Nie. Śniłem o tobie. Od miesięcy. Czekałem na ciebie.
Posłuchaj, my się nie znamy… to szaleństwo… ale czy masz gdzie mieszkać? Nie masz, prawda?
Ona przecząco kręci głową. Całkiem znośnie udając Johna Wayne'a (a może Blaine'a Mono), mówi:
– Jestem obca w Dodge. Dopiero co przybyłam.
Serce bije jej w piersi powoli i mocno, ale czuje coraz większą radość. Będzie dobrze. Nie wie, jak to możliwe, ale tak, będzie w porządku. Tym razem ka jej sprzyja, a moc ka jest niezmierzona.
Susannah wie o tym z doświadczenia.
– Gdybym zapytał, skąd cię znam… albo skąd przybyłaś… – Milknie, patrząc na nią uważnie, a potem dopowiada resztę: – Albo jak to możliwe, że już cię kocham…?
Ona uśmiecha się. Dobrze jest się uśmiechnąć i już nie boli jej przy tym policzek, ponieważ to, co tam było (chyba jakaś blizna, już nie pamięta), znikło.
– Słodziutki – mówi mu – tak jak powiedziałam, to długa
historia. Poznasz ją w swoim czasie… przynajmniej tę część, którą pamiętam. I być może mamy jeszcze coś do zrobienia.
Dla firmy zwanej Tet Corporation. – Rozgląda się, a potem pyta: – Jaki to rok?
– Tysiąc dziewięćset osiemdziesiąty siódmy – odpowiada on.
– I mieszkasz na Brooklynie? Czy też może na Bronksie?
– Młody człowiek, którego przyprowadziły tu sny i natrętne głosy, z kubkiem gorącej czekolady w ręku i czapeczce z napisem WESOŁYCH ŚWIĄT w tylnej kieszeni spodni, wybucha śmiechem.
– Boże, nie! Jestem z White Plains! Przyjechałem pociągiem z bratem. On też jest tutaj. Chciał zobaczyć niedźwiedzie polarne.
Brat. Henry. Wielki mędrzec i znany ćpun, myśli z przygnębieniem Susannah.
– Pozwól, że ci go przedstawię.
– Nie, naprawdę, ja…
– Hej, jeśli mamy być przyjaciółmi, musisz zaprzyjaźnić się z moim młodszym bratem. Jesteśmy bardzo zżyci. Jake! Hej, Jake!
Nie zauważyła chłopca stojącego przy płocie odgradzającym wybieg niedźwiedzi polarnych od reszty parku, lecz on teraz odwraca się i jej serce wykonuje wielkie, radosne salto. Jake macha do nich i rusza w ich kierunku.
– Jake też o tobie śnił – mówi jej Eddie. – Tylko dlatego nie oszalałem. Przynajmniej nie bardziej niż zwykle.
Ona bierze go za rękę – tę znajomą, kochaną dłoń. A kiedy jego palce zaciskają się na jej palcach, Susannah ma wrażenie, że umrze ze szczęścia. Będzie miała wiele pytań – oni też–ale w tym momencie tylko jedno wydaje się ważne. Gdy śnieg zaczyna sypać coraz gęściej, osiadając na włosach, rzęsach i ramionach, zadaje to ważne pytanie.
– Ty i Jake… jak się nazywacie?
– Toren – mówi on. – To niemieckie nazwisko.
Zanim któreś z nich zdąży coś jeszcze dodać lub o coś zapytać, Jake dołącza do nich. Czy mam wam powiedzieć, że od tej pory wszyscy troje zawsze byli szczęśliwi? Nie powiem tego, bo nikt nie jest zawsze szczęśliwy. Jednakże byli szczęśliwi.
I żyli.
Pod wieczną i czasem dostrzegalną przez moment ułudą Promienia, łączącego Niedźwiedzia Shardika z Żółwiem Maturinem, żyli.
To wszystko.
Wystarczy.
Piękne dzięki.
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Wypowiedziałem tę opowieść do samego końca i jestem zadowolony. Była (postawiłbym na to moją ostatnią koszulę) z rodzaju tych, które dobry Bóg mógłby zachować od zapomnienia, pełna potworów, cudów oraz licznych wojaży. Teraz mogę przestać, odłożyć pióro i dać odpocząć strudzonej ręce (chociaż nie na długo; ta dłoń, która tworzy opowieści, jest obdarzona własną wolą i nie lubi bezczynności). Mogę zamknąć oczy przed Światem Pośrednim i wszystkim tym, co leży poza nim. Być może ci, którzy dawali ucha memu gawędziarstwu, bez czego żadna opowieść nie może przeżyć nawet jednego dnia, powitają to z niechęcią.
Ci posępni, ukierunkowani na osiąganie wytyczonych celów, ci, którzy nie wierzą w to, że radość jest w podróżowaniu, choćby dowiedziono im tego nie wiem ile razy. Ci nieszczęśnicy, którzy wciąż mylą kochanie z kończącym je krótkim wytryskiem (przez orgazm Bóg zawiadamia nas, że skończyliśmy, przynajmniej na razie, i powinniśmy zasnąć). Ci okrutnicy, zaprzeczający istnieniu Krainy Cieni, w której odpoczywają znużeni bohaterowie. Wszyscy, którzy mówią, że chcą wiedzieć, jak to się skończyło, że chcą wejść z Rolandem do Wieży, ponieważ za to zapłacili i chcą to zobaczyć.
Mam nadzieję, że większość z was wie lepiej. Chce czegoś lepszego. Mam nadzieję, że przyszliście posłuchać opowieści, a nie tylko przebrnąć przez jej stronice do końca. Ponieważ jeśli chodzi o koniec, to wystarczy tylko zajrzeć na ostatnią stronę. Jednakże
zakończenia są bezduszne. Koniec to zamknięte drzwi, których żaden człowiek (ani Manni) nie zdoła otworzyć. Napisałem wiele, ale większość z tego samego powodu, dla którego wkładam rano spodnie przed wyjściem z sypialni – ponieważ tak jest przyjęte w tym kraju.
Tak więc, mój drogi stały czytelniku, powiem ci coś: możesz w tym miejscu zakończyć lekturę. Możesz pozwolić, aby twoim ostatnim wspomnieniem był widok Eddiego, Susannah i Jake'a w Central Parku, znów razem, słuchających dziecięcego chóru śpiewającego Cóż to za dziecię. Możesz mieć pewność, że prędzej czy później Ej (zapewne jego psia wersja o długiej szyi, ślepiach w złocistych obwódkach i szczekaniu czasem dziwnie przypominającym mowę) również pojawi się w tym obrazie. To piękny obraz, prawda? Ja tak uważam. I bardzo bliski stwierdzenia „zawsze byli szczęśliwi”. Bliski zdobycia rządowego etatu, jak powiedziałby Eddie.
Gdybyście poszli dalej, z pewnością bylibyście rozczarowani, może nawet załamani. Przy pasie pozostał mi tylko jeden klucz, ten oznaczony )<§^>@( )§H5- Drzwi. To, co się za nimi znajduje, nie poprawi waszego życia seksualnego, nie spowoduje porostu włosów na łysinie, nie wydłuży wam życia o pięć lat (ani nawet o pięć minut).
Nie ma czegoś takiego jak szczęśliwe zakończenie. Nigdy nie spotkałem żadnego, które mogłoby się równać z „pewnego razu”.
Zakończenia są bezduszne.
Zakończenie to po prostu inna nazwa pożegnania.
2
Pomimo to chcecie?
Zatem bardzo dobrze, chodźcie. (Słyszycie, jak westchnąłem?).
Oto Mroczna Wieża na końcu Krańca Świata. Spójrzcie na nią, błagam.
Dobrze się jej przypatrzcie.
Oto Mroczna Wieża o zachodzie słońca.
3
Przybył do niej z przedziwnym wrażeniem, że to już było.
Susannah i Eddie nazywali to deja vu.
Róże Can'-Ka No Rey rozstępowały się przed nim, tworząc ścieżkę do Mrocznej Wieży, a żółte słońca w ich kielichach zdawały się spoglądać nań niczym oczy. Idąc w kierunku tej szaroczarnej kolumny, Roland czuł, że odchodzi ze znanego mu świata. Wypowiedział imiona swych przyjaciół i ukochanych, co zawsze sobie obiecywał: wykrzyczał je co tchu w piersiach, gdyż nie musiał już oszczędzać sił, aby opierać się wezwaniu Wieży. Poddając się mu – w końcu – poczuł największą ulgę w swoim życiu.
Wypowiedział imiona swych compadres i amoras, i chociaż każde z nich wypływało z głębi serca, wydawały się coraz mniej związane z nim samym. Jego głos niósł się aż po ciemnoczerwony horyzont. Wywołał Eddiego i Susannah. Wywołał Jake'a, a na końcu swoje własne imię. Kiedy jego głos ucichł w oddali, odpowiedziało mu granie rogu, nie z Wieży, lecz z pola róż, których dywan ścielił się wokół. To granie rogu było głosem róż i witało go gromkim echem.
W moich snach zawsze był to mój róg, pomyślał Roland. Powinienem wiedzieć lepiej, bo mój straciłem wraz z Cuthhertem pod wzgórzem Jericho.
Nad nim rozległ się szept:
Wystarczyłyby trzy sekundy, żeby pochylić się i go podnieść.
Nawet w dymie i śmierci. Trzy sekundy. Czas, Rolandzie – do tego zawsze wszystko się sprowadza.
Pomyślał, że to głos Promienia… ocalonego Promienia. Jeśli te słowa były wyrazem wdzięczności, to mógł je sobie darować, bo na cóż się teraz zdadzą? Przypomniał sobie wers poematu Browninga: Smak czasów minionych – i wszystko będzie dobrze!
On nigdy tego nie doświadczył. I wiedział, że wspomnienia wywołują tylko smutek. Są pokarmem poetów i głupców, słodyczami pozostawiającymi gorzki posmak w ustach i przełyku.
Roland przystanął, dziesięć kroków przed drzwiami prowadzącymi do Wieży, pozwalając głosowi róż – temu graniu na rogu – ucichnąć w oddali. Wciąż miał to wrażenie deja vu, niemal jakby już tu kiedyś był. I oczywiście był, w tysiącu proroczych snów.
Spojrzał na balkon, na którym stał Karmazynowy Król, usiłując walczyć z ka i zagrodzić mu drogę. Niecałe sześć stóp nad kartonami z kilkoma pozostałymi zniczami (wyglądało na to, że stary szaleniec jednak nie miał żadnej innej broni) ujrzał dwoje czerwonych ślepi, unoszących się w półmroku, spoglądających na niego z zapiekłą nienawiścią. Za nimi cieniutka siateczka nerwów
wzrokowych (czerwonopomarańczowych w blasku zachodzącego słońca) znikała w powietrzu. Rewolwerowiec podejrzewał, że oczy Karmazynowego Króla pozostaną tu na zawsze, spoglądając na Can'-Ka No Rey, podczas gdy ich właściciel będzie przemierzał świat, do którego wysłała go gumka Patricka i oko natchnionego Artysty. Albo, ściśle mówiąc, przestrzeń między światami.
Roland podszedł do miejsca, gdzie ścieżka kończyła się przed okutymi stalą drzwiami z czarnego widmowego drzewa. Nieco poniżej ich górnej krawędzi wygrawerowano dobrze mu już znany symbol:
Przed drzwiami złożył dwie ostatnie rzeczy ze swego ekwipunku: krzyżyk Ciotki Talithy oraz swój rewolwer. Kiedy wstał, zobaczył, że pierwsze dwa hieroglify znikły:
NIEODKRYTE zmieniło się w ODKRYTE.
Podniósł rękę, żeby zapukać, lecz drzwi otworzyły się same, zanim zdołał ich dotknąć, ukazując podnóże schodów wijących się spiralnie w górę. Do jego uszu dotarło westchnienie: Witaj, Rolandzie z rodu Elda. Był to głos Wieży. Ta budowla wcale nie była z kamienia, chociaż na taką wyglądała – była żywą istotą, może to Gan we własnej osobie, a pulsowanie, które Roland czuł nawet tysiące mil od niej, zawsze było tętnem energii życiowej Gana.
Chodź, rewolwerowcze. Chodź, chodź, chodź.
Ze środka płynęła alkaliczna woń, gorzkajak łzy. Zapach… czego?
No właśnie, czego? Zanim zdołał sobie przypomnieć, woń rozwiała się, pozostawiając Rolandowi wrażenie, że tylko ją sobie wyobraził.
Roland wszedł do Wieży. Pieśń, którą zawsze słyszał – nawet w Gilead, gdzie kryła się w głosie jego matki, śpiewającej mu kołysanki – w końcu ucichła. Znów rozległo się to ciche westchnienie. Drzwi zamknęły się z trzaskiem, ale Rolanda nie otoczyła ciemność.
Przez spiralnie rozmieszczone okna wpadało światło, zabarwione pomarańczowym blaskiem zachodzącego słońca.
W górę wiodły schody tak wąskie, że mogła się na nich zmieścić tylko jedna osoba.
– Oto przybywa Roland – zawołał rewolwerowiec, i te słowa zdawały się wznosić w nieskończoność. – Usłysz mnie tam, na górze, i powitaj. Jeśli jesteś moim wrogiem, to wiedz, że przybyłem nieuzbrojony i bez złych zamiarów.
Zaczął wchodzić po schodach.
Po pokonaniu dziewiętnastu stopni znalazł się na pierwszym podeście (po każdych kolejnych dziewiętnastu stopniach był kolejny podest). Ujrzał otwarte drzwi, wiodące do niewielkiej owalnej komnaty. Na jej ścianach wyrzeźbiono tysiące nakładających się na siebie twarzy. Wiele z nich znał (między innymi twarz Calvina Towera, chytrze zerkającego znad otwartej księgi). Twarze spojrzały na niego i usłyszał pomruk:
Witaj, Rolandzie, z wielu krain i światów, witaj synu Gilead, z rodu Elda.
Na drugim końcu komnaty dostrzegł drzwi, ozdobione złoconymi girlandami. Prawie sześć stóp nad nimi znajdowało się okrągłe okienko, niewiele większe od judasza. W pomieszczeniu unosił się słodki zapach; Roland z łatwością go rozpoznał: aromat sosnowych igieł, których woreczek matka umieściła najpierw w jego kołysce, a później w łóżku. Woń wywołała wspomnienia tamtych dni, jak to zawsze czynią zapachy; jeśli któryś z naszych zmysłów działa jak wehikuł czasu, to właśnie węch.
Nagle zapach znikł, jak gorzki posmak na języku.
Komnata była nieumeblowana, lecz na podłodze coś leżało.
Roland podszedł i podniósł ten przedmiot. Była to mała cedrowa spinka, ozdobiona kawałkiem niebieskiej jedwabnej wstążki. Widywał takie rzeczy dawno temu, w Gilead. Zapewne sam taką nosił. Kiedy medycy odcinają noworodkowi pępowinę, oddzielając go od matki, umieszczają taką spinkę na pępku, gdzie pozostanie, dopóki nie odpadnie razem z końcem pępowiny. (Sam pępek nazywano tet-ka can Gan). Kolor jedwabiu świadczył o tym, że należała do chłopca. Spinka dziewczynki byłaby ozdobiona różową wstążką.
Była moja, pomyślał. Przyglądał się jej jeszcze przez chwilę, zafascynowany, a potem ostrożnie odłożył na miejsce. Tam, gdzie powinna być. Kiedy się wyprostował, ujrzał twarz niemowlęcia
(Czy to może być moje kochane bah-bo? Jeśli tak mówicie, niechaj tak będzie!)
pośród mnóstwa innych. Była wykrzywiona, jakby nie spodobał mu się pierwszy haust powietrza, już skażonego śmiercią. Nieba-
wem oceni sytuację krzykiem, który odbije się echem w komnatach Stevena i Gabrielle, sprawiając, że słyszący go przyjaciele i słudzy uśmiechną się z ulgą. (Tylko Marten Broadcloak zmarszczy brwi).
Poród się zakończył i dziecko żyje, niechaj Ganowi i wszystkim bogom będą dzięki. Ród Elda ma nowego dziedzica, tak więc jest jeszcze nadzieja, że da się powstrzymać pęd tego nieszczęsnego świata do zagłady.
Roland opuścił tę komnatę z jeszcze większym niż poprzednio wrażeniem deja vu. Utwierdził się w przekonaniu, że oto znalazł się w ciele samego Gana.
Wszedł na schody i znów zaczął piąć się w górę.
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Po kolejnych dziewiętnastu stopniach znalazł się na drugim podeście i przy drugiej komnacie. Tam na owalnej podłodze leżały porozrzucane części garderoby. Roland nie miał cienia wątpliwości, że kiedyś było to dziecięce ubranko, podarte na strzępy przez pewnego zagniewanego intruza, który potem wyszedł na balkon, żeby spojrzeć na pole róż, i został tam uwięziony. Był uosobieniem przebiegłości i posiadł ogromną czarnoksięską wiedzę… a jednak w końcu popełnił błąd, za który miał płacić przez wieczność.
Jeśli chciał tylko popatrzeć, to dlaczego zabrał ze sobą amunicję ?
Ponieważ była jego jedynym ekwipunkiem i miał ją w sakwie na ramieniu, usłyszał szept. Napłynął z ust twarzy wyrzeźbionej we wklęsłym murze. To była twarz Mordreda. Roland nie ujrzał w niej nienawiści, tylko samotność i smutek opuszczonego dziecka. Była to twarz samotna jak gwizd pociągu w bezksiężycową noc. Kiedy Mordred przyszedł na świat, nie umocowano spinki na jego pępowinie, a matkę zjadł jako swój pierwszy posiłek. Nie było spinki, gdyż Mordred nigdy nie należał do tet Gana. Nie, nie on.
Mój Czerwony Ojciec nigdy nie chodził nieuzbrojony, szepnął kamienny chłopiec. Bez broni nie opuszczał zamku. Był szalony, ale nie aż tak.
W pokoju unosił się zapach talku, którym matka posypywała Rolanda, gdy leżał nagi na ręczniku i bawił się swoimi właśnie odkrytymi palcami stóp. Posypywała go talkiem, śpiewając przy tym: Dziecię moje, dziecię drogie, przynieś jagód mi niebogie!
Ten zapach też rozwiał się równie szybko, jak się pojawił.
Roland podszedł do okienka, omijając strzępy podartego ubranka, i wyjrzał na zewnątrz. Oczy pozbawione twarzy wyczuły jego obecność i zmierzyły go gniewnym, urażonym spojrzeniem.
Chodź tu, Rolandzie! Wyjdź i staw mi czoło! Jak mężczyzna z mężczyzną! Jeden na jednego!
– Raczej nie – rzekł Roland – bo mam coś innego do roboty.
Nawet teraz jestem bardzo zajęty.
Tymi słowami pożegnał Karmazynowego Króla. Chociaż szaleniec wrzeszczał do niego w myślach, robił to na próżno, gdyż Roland nawet się nie odwrócił. Miał jeszcze wiele schodów do pokonania i wiele komnat do zwiedzenia w drodze na szczyt.
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Na trzecim podeście zajrzał do komnaty przez uchylone drzwi i zobaczył sztruksowe ubranko, które niewątpliwie nosił, kiedy miał roczek. Wśród twarzy na ścianie dostrzegł twarz swego ojca, znacznie młodszego, niż zapamiętał. Później ta twarz miała nabrać okrutnego wyrazu, zmieniona przez wydarzenia i obowiązki. Lecz tutaj była inna. Oczy Stevena Deschaina były oczami mężczyzny spoglądającego na coś, co cieszy go bardziej niż cokolwiek, co widział w swoim życiu. Roland poczuł słodki i mocny aromat, który był zapachem mydła do golenia, używanego przez ojca.
Usłyszał szept widmowego głosu: Patrz, Gabby, patrz! Uśmiecha się! Uśmiecha się do mnie! 1 wyrósł mu nowy ząbek!
Na podłodze czwartego pokoju leżała obroża psa zwanego Ring-A-Levio. W skrócie Ringo. Zdechł, kiedy Roland miał trzy latka, co było darem losu. Ponieważ trzyletni chłopczyk może jeszcze płakać po utracie ulubieńca, nawet jeśli w jego żyłach płynie krew Elda. Tutaj rewolwerowiec poczuł cudowny zapach, którego nazwy nie znał, ale wiedział, że to woń nagrzanej słońcem sierści Ringa.
Może dwa tuziny pięter wyżej nad komnatą Ringa Roland ujrzał rozsypane okruszki i kępkę piór, które kiedyś należały do sokoła o imieniu David; ten ptak nie był jego ulubieńcem, ale z pewnością przyjacielem. I pierwszą z wielu ofiar, jakie Roland złożył Mrocznej Wieży. Na fragmencie ściany Roland zobaczył Davida w locie, rozkładającego skrzydła nad dworem Gilead (wśród zgromadzonych był też Marten). A na lewo od drzwi prowadzących na balkon
była druga płaskorzeźba Davida. Na tej miał złożone skrzydła i leciał jak pocisk na Corta, nie zważając na kij, który Cort trzymał w ręku.
Dawne czasy.
Stare czasy i stare zbrodnie.
Niedaleko Corta była uśmiechnięta twarz dziwki, z którą chłopiec zabawiał się pamiętnej nocy. W komnacie Davida unosił się zapach jej perfum, tanich i słodkawych. Wciągając go w nozdrza, rewolwerowiec przypomniał sobie, jak dotykał kędzierzawych włosów łonowych dziewczyny, i wstrząsnęło nim wspomnienie tego, o czym myślał, gdy jego palce sunęły ku jej śliskiej i słodkiej szparce: wspomnienie matczynych dłoni dotykających go po kąpieli.
Poczuł rosnące podniecenie i w popłochu opuścił tę komnatę.
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Zgasł już czerwony blask, który oświetlał mu drogę, i tylko upiorna sina poświata sączyła się przez okna – szklane oczy żyjące własnym życiem, szklane oczy spoglądające na bezbronnego intruza. Wokół Mrocznej Wieży róże Can'-Ka No Rey zamknęły się, czekając na następny dzień. Roland trochę się dziwił, że w ogóle tu jest, że pokonał wszystkie przeszkody piętrzące się na jego drodze, myśląc tylko o tym, żeby dotrzeć do celu. Jestem jak jeden z robotów dawnych ludzi, pomyślał. Jeden z tych, które wykonają powierzone im zadanie albo wykończą się, próbując.
Jednakże inna część jego umysłu wcale się nie dziwiła. Była to ta część, która śniła niczym Promienie, i ta mroczniej sza cząstka jego jaźni znów pomyślała o rogu, który wypadł Cutłibertowi z ręki. Cuthbertowi, który z uśmiechem poszedł na spotkanie śmierci. Ten róg być może do tej pory leżał na kamienistym zboczu wzgórza Jericho.
/ oczywiście widziałem już te pokoje! W końcu ukazują całe moje życie.
Istotnie tak było. Piętro po piętrze i opowieść po opowieści (nie wspominając o śmierci za śmiercią), kolejne komnaty Mrocznej Wieży odtwarzały życie i wędrówkę Rolanda Deschaina. Każdy zawierał jakieś memento; w każdym unosił się jakiś charakterystyczny zapach. Często kilka pięter odzwierciedlało wydarzenia
całego roku, ale zawsze przynajmniej jedno. I po trzydziestej ósmej komnacie (czyli dziewiętnaście razy dwa, rozumiecie) Roland nie miał już ochoty oglądać następnych. Zawierała zwęglony pal, do którego przywiązano Susan Delgado. Rewolwerowiec nie wszedł do środka, ale spojrzał na twarz na murze. Przynajmniej tyle był jej winien. Rolandzie, kocham cię! – krzyknęła Susan Delgado, a on wiedział, że to prawda, gdyż tylko ta miłość sprawiła, że zdołał ją rozpoznać. I – miłość czy nie miłość – w końcu i tak spłonęła na stosie.
To miejsce pełne śmierci, pomyślał, i nie tylko ta komnata.
Wszystkie. Każde piętro.
Tak, rewolwerowcze, usłyszał szept Wieży. Lecz tylko dlatego, że takim uczyniło je twoje życie.
Po trzydziestym ósmym piętrze Roland przyspieszył kroku.
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Stojąc przed Wieżą, rewolwerowiec ocenił, że ma ona w przybliżeniu sześćset stóp wysokości. Kiedy jednak zajrzał do setnej, a potem dwusetnej komnaty, doszedł do wniosku, że pokonał tę wysokość już osiem razy. Niebawem zacznie zbliżać się do tego, co jego przyjaciele z amerykańskiej strony nazywali milą. Tak więc widział więcej pięter, niż mogło ich tu być, bo żadna wieża nie mogła być aż tak wysoka, ale wciąż wspinał się wyżej, coraz szybciej, i wcale się nie męczył. W pewnej chwili przyszło mu na myśl, że Mroczna Wieża jest nie tylko wieczna, ale nieskończenie wysoka. Jednakże po krótkim namyśle odrzucił tę możliwość, gdyż Wieża opowiadała jego życie, a ono – chociaż bardzo długie – w żadnym razie nie miało trwać wiecznie. Ponieważ miało swój początek (oznaczony cedrową spinką i kawałkiem niebieskiej wstążki), będzie też miało swój koniec.
Zapewne bliski.
Sącząca się przez okna poświata stała się jaśniejsza i już nie tak błękitna. Minął komnatę z Zoltanem, ptakiem z chaty osadnika.
Minął komnatę z atomową pompą z Way Station. Pokonał następne schody, przystanął przed pokojem z martwym homarokoszmarem i teraz światło stało się znacznie jaśniejsze i już nie niebieskie.
Było…
Miał pewność, że to…
Słoneczne światło. Może już było po zmroku, może nad Mroczną Wieżą świeciły Stara Gwiazda i Stara Matka, ale Roland był pewien, że widzi – lub czuje – słoneczny blask.
Piął się wyżej, nie zaglądając do następnych komnat, nie interesując się wdychaniem zapachów przeszłości. Schody zwężały się, aż ramionami niemal dotykał wklęsłych kamiennych ścian.
Śpiew ucichł, nie licząc pieśni wiatru, ponieważ tę słyszał.
Minął jeszcze jedne otwarte drzwi. Na podłodze maleńkiego pokoju leżał szkicownik, na którym widniało dwoje gniewnie łypiących czerwonych oczu, bez twarzy.
Dotarłem do chwili obecnej. Dotarłem do teraz.
Tak. I było tam słońce, świeciło mu w oczy i czekało na niego.
Grzało mocno, prawie parząc. Świst wiatru był głośniejszy i równie ostry. Bezlitosny. Roland spojrzał na pnące się w górę schody.
Teraz ramionami będzie dotykał ścian, gdyż przejście było niewiele szersze od trumny. Jeszcze dziewiętnaście stopni; komnata na szczycie Mrocznej Wieży będzie jego.
– Przybywam! – zawołał. – Jeśli mnie słyszysz, słuchaj dobrze! Nadchodzę!
Pokonywał stopień po stopniu, idąc wyprostowany i z podniesioną głową. Inne komnaty stały przed nim otworem. Ostatnia była zamknięta. Na drzwiach z widmowego drzewa wyryto tylko jedno słowo. Brzmiało ono
ROLAND
Chwycił klamkę. Była ozdobiona wygrawerowaną dziką różą oplątującą rewolwer, jeden z tych wielkich i starych rewolwerów jego ojca, utraconych na zawsze.
Znowu będzie twój, usłyszał szept Wieży i róż, gdyż ich głosy teraz stały się jednym.
Co przez to rozumiesz?
Na to pytanie nie otrzymał odpowiedzi, ale klamka przekręciła się i być może to była odpowiedź. Roland otworzył drzwi na szczycie Mrocznej Wieży.
Zobaczył i natychmiast zrozumiał, i ta wiedza spadła nań jak cios, paląca jak słońce pustyni będącej apoteozą wszystkich pustyń.
Ile razy wspinał się na te schody tylko po to, żeby zostać zawróconym, odrzuconym, odepchniętym? Nie do samego początku (kiedy coś mogło się zmienić, wpływając na rozwój wydarzeń),
lecz do tej chwili na pustyni Mohaine, kiedy wreszcie zrozumiał, że jego bezmyślna, bezcelowa misja jednak się powiodła? Ile razy pokonał pętlę podobną do spinki, która niegdyś odpadła od jego pępka, jego własnego tet-ka can Gan? Ile razy jeszcze ją pokona?
Och, nie! – krzyknął. Błagam, nie! Miej litość! Zmiłuj się!
Ręce mirnp to pociągnęły go naprzód. Dłonie Wieży nie znały litości.
Były dłońmi Gana, dłońmi ka, nie wiedziały, co to litość.
Poczuł alkaliczny zapach, gorzki jak łzy. Pustynia za drzwiami była biała, oślepiająca, sucha. Jej monotonię przerywał tylko ledwie widoczny łańcuch gór, rysujących się na horyzoncie. Alkaliczny zapach niezupełnie maskował woń czarciego ziela, które sprowadzało słodkie sny, koszmary, śmierć.
Jednak nie twoją, rewolwerowcze. Nigdy twoją. Ty się nie dajesz.
Ty trwasz. Mogę być brutalnie szczery? Ty idziesz dalej.
I za każdym razem zapominasz, co było. Dla ciebie zawsze jest to pierwszy raz.
Podjął jeszcze jedną, ostatnią próbę, usiłując zawrócić. Daremną.
Ka było silniejsze.
Roland z Gilead przeszedł przez ostatnie drzwi, których zawsze szukał i które zawsze znajdował. Zamknęły się za nim bezgłośnie.
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Rewolwerowiec przystanął na chwilę, lekko się chwiejąc. Wydawało mu się, że zemdleje. To z gorąca, oczywiście, z tego przeklętego skwaru. Wprawdzie wiał wiatr, lecz był suchy i nie przynosił ulgi. Roland wziął bukłak z wodą i oszacował jego zawartość, zważywszy go w ręku. Wiedział, że nie powinien pić – nie była to odpowiednia chwila – ale mimo to musiał się napić.
Przez moment miał wrażenie, że znalazł się gdzieś indziej.
Może w samej Wieży. Oczywiście, pustynia jest podstępna i pełna miraży. Mroczna Wieża wciąż znajdowała się tysiące kół dalej.
Wspomnienie niezliczonych schodów, które pokonał, i niezliczonych komnat, do których zajrzał, już blakło w jego pamięci.
Dotrę tam, pomyślał, mrużąc oczy w bezlitosnym słońcu. Przysięgam na imię mego ojca, że to zrobię.
/ może kiedy tym razem tam dotrzesz, będzie inaczej, usłyszał głos – niewątpliwie głos pustynnego szaleństwa, bo o jakim innym razie mogła być mowa? Był tym, kim był, i tam, gdzie był – nic poza tym. Nie miał poczucia humoru i miał słabo rozwiniętą wyobraźnię, ale był wytrwały. Był rewolwerowcem. I w głębi serca wciąż skrywał gorzką romantyczną wizję tej misji.
Ty nigdy się nie zmieniasz, powiedział mu kiedyś Cort i Roland mógłby przysiąc, że w jego głosie usłyszał lęk… chociaż nie miał pojęcia, dlaczego Cort miałby obawiać się jego, małego chłopca.
To będzie twoim przekleństwem, chłopcze. Zedrzesz sto par butów w drodze do piekła.
Vannay zaś rzekł: Ci, którzy nie wyciągają wniosków z przeszłości, są skazani na jej powtarzanie.
A jego matka spytała: Rolandzie, czy ty zawsze musisz być taki poważny? Nigdy nie odpoczywasz?
Szept się powtórzył
{inaczej, może tym razem będzie inaczej)
i Roland rzeczywiście poczuł coś poza zapachem alkaliów i czarciego ziela. Pomyślał, że może to kwiaty.
Pomyślał, że to mogą być róże.
Przerzucił torbę z ekwipunkiem na drugie ramię, po czym dotknął rogu wiszącego u pasa obok rewolweru na prawym biodrze.
W ten prastary mosiężny róg dął kiedyś sam Arthur Eld, a przynajmniej tak głosiła opowieść. Roland dał go Cuthbertowi Algoodowi na wzgórzu Jericho, a kiedy Cuthbert padł, Roland przystanął na moment i podniósł róg, i wytrząsnął z niego proch śmierci.
To twój sigul, rozległ się cichnący głos, który niósł mrocznosłodki zapach róż, zapach domu w letnie popołudnie – utraconego! – kamień, róża, nieodkryte drzwi; kamień, róża, drzwi.
To twoja nadzieja, że może być inaczej, Rolandzie – że może odpoczniesz. Może znajdziesz zbawienie.
I po chwili:
Jeśli wytrwasz. Jeśli będziesz dzielny.
Potrząsnął głową, żeby oprzytomnieć, pomyślał, że mógłby znów napić się wody, ale porzucił ten pomysł. Wieczorem. Kiedy rozpali ognisko na popiołach ogniska Waltera. Wtedy się napije. A teraz…
A teraz pójdzie dalej. Gdzieś tam jest Mroczna Wieża. Jednakże bliżej, znacznie bliżej, był człowiek (naprawdę człowiek! – czy rzeczywiście?), który być może mu powie, jak tam trafić. Roland złapie go, a wtedy ten człowiek będzie mówił – och tak, na
pewno – będzie mówił głośno i wyraźnie. Walter zostanie schwytany i Walter będzie mówił.
Roland znów dotknął rogu i było to dziwnie krzepiące, jakby jeszcze nigdy go nie dotykał.
Czas ruszać.
Człowiek w czerni uciekał przez pustynię, a rewolwerowiec podążał w ślad za nim.
19 czerwca 1970–7 kwietnia 2004 Dzięki Ci, Boże.
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ROBERT BROWNING
SIR ROLAND POD MROCZNĄ WIEŻĄ STANĄŁ
Pomyślałem zrazu, że kłamie każdym słowem Ów chromy dziadyga ze swym złośliwym okiem, Którym zerkał z boku, jak łgarstwo na mnie działa, I z tą gębą swoją, co ledwo mogła powstrzymać Bliski już wybuchu napór rozradowania Na widok nowej ofiary pochwyconej w sidła.
Bo po cóż innego sterczałby tu, o kulach?
Tylko by czatować z zapasem łgarstw i łowić Podróżnych, co mogliby napotkać go, gdzie stoi, I spytać o drogę. Jak trupio parsknąłby śmiechem, Jakież epitafium zacząłby mi od razu Wypisywać szczudłem w tym pyle przy rozstajach.
Gdybym się skierował za jego poduszczeniem Na ów trakt złowróżbny, który, jak wszyscy wiedzą, Ukrywa Mroczną Wieżę. A jednak bez szemrania Poszedłem, gdzie wskazał; nie skłaniała mnie duma, A tym mniej nadzieja dojścia tam gdzieś do celu, Ale raczej ulga, że się z czymś skończy wreszcie.
* Robert Browning, Poezje wybrane, w przekładzie Juliusza ŻulWWkiego.
Państowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1969.
Bo cóż z mojej całej wędrówki po tym świecie, Cóż z mojej nauki tak wielu lat? Nadzieja Zmieniła się w widmo, co nie jest w stanie sprosta0 Żadnej już radości, gdyby ją sukces przyniósł – Więc nie próbowałem powściągać zrywu serca Wiedząc, że tym razem tylko klęska je czeka.
Podobnie jest z chorym, który już bliski śmierci.
Wydaje się martwy, a czuje, jak płacz krewnych Wybuchnął i ustał, i jak się z nim żegnają, I słyszy, jak jedni wychodzą nabrać oddechu („Jako że się wszystko skończyło –powiedziano.
/ ciosu, co spada, żaden żal nie odwróci”).
A inni się kłócą, czy przy rodzinnych grobach ^)esX jeszcze hósc miejsca i jdiii ażieh najlepszy Do wyprowadzenia zwłok wraz z przygotowaniem Tabliczki nad grobem, szarf różnych i klepsydry Ciągle słyszy wszystko i tylko o to się modli, Aby im wstydu nie przynieść i nie odwlec zejścia.
Tak ja – który tyle zniosłem już dla tej sprawy, Któremu tylekroć wróżono klęskę, wliczany Tak często do „Bandy”, czyli w rycerski poczet Tych, co Mrocznej Wieży szukają w swych wędrówkach Uznałem za rzecz najlepszą przegrać jak wszyscy oni I już tylko drżałem, czy zdołam temu sprostać.
Więc cicho jak rozpacz odszedłem od dziadygi,
Od tego wstrętnego kulasa, z głównej drogi
Na ścieżkę, którą mi wskazał. Co najmniej ponury
Był to dzień i półmrok zapadł u jego schyłku.
Lecz jeden błysk skośny okiem dość krwawym łypnął
Bym spostrzegł, jak ta równina wchłania zabłąkanych
Bo jeszcze po dwóch krokach nie zdążyłem się związać Z tym wszystkim dokoła, a już gdym stanął, by spojrzeć Wstecz po raz ostatni na bezpieczny gościniec – Gościńca nie było! Szara równina wszędzie!
Nic, tylko równina do granic nieboskłonu.
Musiałem iść naprzód; to tylko mogłem zrobić.
Ruszyłem więc naprzód. Jeszczem nie widział nigdy Aż tak wynędzniałej przyrody; nic nie kwitło – Jak cedrowych gajów można by kwiatów szukać!
Lecz chwast, wilcze łyko, zgodnie ze swoim prawem, Pieniło się bujnie, choć nie wprawiało w podziw, Rzekłbyś, że tu osty ukrytym były skarbem.
Ubóstwo, bezwładność, a wszystko wykrzywione W jakiś dziwny sposób, to cały plon tej ziemi.
„Patrz lub nie patrz – mówi Przyroda opryskliwie, To nie ma znaczenia; nic na to nie poradzę; Pomóc mi tu może tylko Sąd Ostateczny, Ogniem prażąc grudy i wyzwalając wnętrze „.
Gdy jakiś sterczący pęd ostu się wyniesie
Ponad swe wspóhiomki, łamią mu kark – bo w krzywych
Tli zawiść. Kto zrobił te szczeliny i dziury
W sinych liściach szczawiu – tak zmiętych, że się nigdy
Już nie zazielenia? Jakiś zwierz przejść tu musiał,
Na śmierć je tarmosząc w zwierzęcej swojej pasji.
A trawa rosła skąpo jak włosy trędowatych –
Źdźbła cienkie i wyschłe powyłaziły z błota,
Które wyglądało jakby z krwią wymieszane;
Jakiś koń oślepły o zesztywniałych kościach
Stał całkiem zgłupiały – chociaż się jednak przywlókł
Wypędzony tutaj z diabelskiej swej stadniny!
 
Czy żywy? Wyglądał, jakby był raczej zdechły, Z tą szyją mięsistą, chudą, żylastą jak struna, Z oczyma zgasłymi pod wyrudziałą grzywą.
Rzadko idzie w parze nieszczęście ze śmiesznością; Tak wielkiej odrazy jeszczem do bydląt nie czuł – Pewnie przez swą podłość na ten zły los zasłużył.
Więc zamknąłem oczy, by odczuć własne serce.
Jak człowiek, co żąda szklanki wina przed walką,
Tak ja zapragnąłem haustu szczęśliwszych wspomnień,
By nabrać otuchy, że i tu nie ulegnę.
Wprzód pomyśl, walcz potem – to jest żołnierska sztuka,
Smak czasów minionych – i wszystko będzie dobrze!
Na nic! Przyjaciela twarz sobie uroiłem Rumianą w peruce z wełny złotej – zuch z niego!
Już czułem nieledwie, jak bierze mnie pod ramię Swoim zwykłym gestem, by mnie zatrzymać w miejscu, Lecz oto – niestety! – hańba tej jednej nocy!
Zapał uszedł z serca i zostawił je zimne.
Potem drugi, człowiek honoru – oto stoi Szczery jak przed laty, kiedy go pasowano.
Na co szlachetni się ważą (mówił) – on się waży.
Lecz scena się zmienia – cóż za wstrętny pergamin Do piersi mu przypiął kat? Jego właśni ludzie Czytają. To zdrajca – przekląć i tylko splunąć!
Już lepsze to, co tu teraz, niż przeszłość taka A więc z powrotem do ciemniejącej ścieżki!
Ni widu, ni słychu, jak tylko okiem sięgnąć.
Czy noc ześle tutaj nietoperza lub sowę? – Pytam, lecz coś jednak na tej posępnej równi Zwróciło moją uwagę i odmieniło myśli.
Znienacka rzeczułka przecięła moją ścieżkę,
A podeszła chytrze, jak się ślizgają węże.
Żaden nurt ospały, pełen posępnych tonów –
Raczej jakaś łaźnia, gdy tak pienił się mimo,
W sam raz dla diabelskich, jarzących się w mroku racic
Gniew czarnego wiru opluty szumowiną.
Wąski, a złośliwy! Wzdłuż tego nurtu
Chyliły się klęcząc skarłowaciale olchy;
Tam też się rzucała z mokrych wierzb głową na dół
Ciżba samobójców w chwili rozpaczy niemej;
Ten nurt, co im tyle zła niósł, pomimo wszystko
Toczy się tu dalej, nie wzruszony tym wcale.
Kiedym brodził – wszyscy święci! –jakże się bałem,
Że natrafię stopą na twarz jakiegoś trupa
Albo że kij, którym wymacywalem dziury,
Zapłacze się nagle w czyjąś brodę czy włosy!
Mógł to być szczur wodny potrącony kosturem –
Ale dał się słyszeć jak gdyby – och! – wrzask dziecka.
Z ulgą osiągnąłem wreszcie brzeg przeciwległy.
Teraz będzie lepiej. Jakże mylne przeczucie!
Kto tu toczył walkę, jaką wojnę przynieśli
Ci, których krok wściekły deptał mokradła, chlupiąc?
Jak wśród ciżby ropuch wpędzonych w staw zatruty
Lub żbików w żelaznym i rozżarzonym koszu –
Taki się rozegrać musiał tu bój w tej niecce.
Tu? choć mieli całą równinę do wyboru?
Żaden ślad nie wiedzie do tej stajni Augiasza I nie wyprowadza – widocznie w obłęd wpadli, Jak ci galernicy, wśród których straż turecka Chrześcijan przeciw żydom judziła dla rozrywki.

Gorzej niż obłęd – o miłe stąd – tam oto!
Dła jakiej złej sprawy tamten przyrząd, to koło, Ten strug, a nie koło – brona zdolna potargać Tors ludzki jak jedwab? Jakieś czarcie narzędzie Porzucone kiedyś albo tu przeniesione, By stalowe zęby zardzewiałe naostrzyć.
Dalej szmat wyręby, dawniej las, jak się zdaje,
Potem trzęsawisko, a teraz goła ziemia,
Żałośnie jałowa (jakby wariat z uciechy
Zrobił coś i zniszczył, a potem zamiar zmienił
I precz poszedł sobie!); tutaj w zasięgu oczu
Bagno, glina, gruz, piasek –jedno czarne pustkowie.
Jątrzy się coś w barwach wesołych i ponurych Na pochyłym gruncie, co w plastry mchu zapada Lub w inną substancję, jakby czyrakowatą; Dalej dąb zbutwiały, a w jego pniu szczelina – Jak skrzywiona warga o połupanych brzegach, Co się w śmierć otwiera, pękając przy konaniu.
A do końca drogi jeszcze ciągle daleko!
Nic, jak sięgnąć okiem, tylko ten zmierzch przede mną,
Nic, ku czemu by krok skierować! Gdym tak myślał,
Ptak czarny i wielki, przyjaciel Apollina,
Tuż obok przepłynął nie bijąc smoczym skrzydłem,
Którym mi włos musnął – to on mnie wiódł zapewne.
Bo gdym podniósł oczy, zacząłem mimo zmroku Uświadamiać sobie, że już zamiast równiny Są wzgórza dokoła –jeśli tak grzecznie nazwać Zwykłe wstrętne kopy i garby okoliczne.
Wytłumaczcie sami, dlaczego mnie zdziwiły!
Ale jak je przebyć, tegom nie wiedział także.
Jednak zwęszyłem w tym pewną złośliwą sztuczkę,
Z którą – Bóg wie kiedy –już raz się gdzieś spotkałem,
W jakimś złym śnie może. Tutaj się bowiem kończył
Marsz naprzód tą drogą. I oto jednocześnie
Z myślą o odwrocie –jak wtedy – coś tu trzasło
Niby zamek bramy – i jesteśmy w pułapce!
Ale też od razu przyszło objawienie –
Byłem już na miejscu! Te dwa wzgórza na prawo
W skurczu jak dwa byki zwarte rogami w walce,
A na lewo kopa wysoka, łysa… Głupiec,
Kto w drzemkę zapada w tej najważniejszej chwili,
Po latach spędzonych wśród przygotowań do niej!
Bo cóż tam sterczało, jeśli nie Wieża sama?
Przysadzista baszta, ślepa jak serce szaleńca, Z brunatnych kamieni – nie ma podobnej nigdzie Na szerokim świecie. Tak szyderczy elf burzy Nie wcześniej wskazuje niewidzialną ławicę, Aż wtedy, gdy statek osiada już i pęka.
Nic nie widać? Bo mrok zapada? Ależ po to Powrócił dzień znowu! Zanim gasnące słońce Odeszło – błysnęło jeszcze przez chmur szczelinę: Wzgórza się pokładły jak olbrzymy na łowach Z łapami pod brodą wokół zwierza w potrzasku – ..Pchnij i skończ z nim teraz – i zarzuć go na barki!”.
Nic nie słychać? Choć gwar dokoła? Wzrastał przecież Jak gdyby dźwięk dzwonu. Wymieniał mi imiona Wszystkich awanturników przepadłych, mnie podobnych – Jaki ten był silny, tamten jaki zuchwały, Jakie ów miał szczęście – a każdy już zgubiony!
Zgubiony! Dźwięk jeden – lata klęsk mi obwieścił.

Oto tam stali rządem na stoku – zebrani, By i na mój koniec patrzeć – żywa rama Do jeszcze jednego portretu; w blasku łuny Ujrzałem ich wszystkich i poznałem. A jednak, Wciąż nieustraszony, do ust mój róg podniosłem I zadąłem: Sir Roland pod Mroczną Wieżą stanął;






OD AUTORA
Czasem myślę, ze więcej napisałem o cyklu Mrocznej Wieży niż o niej samej. Te związane z nią teksty obejmują coraz dłuższe streszczenia (określane staroświeckim mianem omówienia) na początku każdego z pierwszych pięciu tomów oraz posłowia (w większości kompletnie zbyteczne, a niektóre nawet budzące lekkie zażenowanie) na końcu każdego tomu. Michael Whelan, niezwykły artysta, który stworzył ilustracje zarówno do pierwszego, jak i do ostatniego tomu, okazał się równie kompetentnym krytykiem, gdy po przeczytaniu roboczej wersji siódmej części stwierdził – w ożywczo śmiałych słowach – że dość niefrasobliwe posłowie, które zamieściłem, jest irytujące i nie na miejscu. Dobrze przyjrzałem się temu tekstowi i zrozumiałem, że miał rację.
Pierwszą połowę tego napisanego w dobrych intencjach eseju, lecz niepasującego do treści książki, można teraz znaleźć we wstępie do pierwszych czterech tomów cyklu. Nosi tytuł O dziewiętnastce. Zamierzałem pozostawić siódmy tom bez żadnego posłowia, pozwolić, aby odkrycie dokonane przez Rolanda na szczycie Wieży było moim ostatnim słowem w tej kwestii. Potem uświadomiłem sobie, że mam jeszcze coś do powiedzenia, coś, co musi zostać powiedziane. Ma to związek z moją obecnością w tej książce.
Jest na to takie przemądrzałe akademickie określenie – metafrkcja. Nienawidzę go. Nienawidzę jego pretensjonalności. Jestem w tej opowieści tylko dlatego, że od pewnego czasu wiem (świadomie od 1995 roku, kiedy napisałem Bezsenność, nieświadomie od kiedy chwilowo zgubiłem ślad ojca Donalda Callahana pod koniec Miasteczka Salem), że w wielu moich książkach są odnoś-
niki do świata Rolanda i jego historii. Ponieważ to ja je napisałem, wydaje się logiczne, że jestem częścią ka rewolwerowca. Zamierzałem wykorzystać opowieści cyklu Mrocznej Wieży jako rodzaj podsumowania, zunifikowania jak największej liczby moich poprzednich książek pod szyldem jakiejś nadrzędnej opowieści. Nie chciałem, żeby było to pretensjonalne (i mam nadzieję, że nie było), zamierzałem tylko pokazać, jak życie wpływa na sztukę (i vice versd). Sądzę, że jeśli przeczytaliście trzy ostatnie tomy Mrocznej Wieży, stwierdzicie, iż w tym kontekście moja gadanina o przejściu na emeryturę nabiera większego znaczenia. W pewnym sensie teraz, kiedy Roland osiągnął swój cel, już nic nie pozostało do powiedzenia… I mam nadzieję, że czytelnicy dostrzegą, iż odkrywając Róg Elda, rewolwerowiec być może znalazł drogę do wybawienia. Może nawet odkupienia. Widzicie, przez cały czas chodziło o to, żeby dotrzeć do Wieży, co w końcu się udało, Rolandowi i mnie. Może nie spodoba wam się to, co Roland znalazł na jej szczycie, ale to zupełnie inna historia. I nie piszcie do mnie gniewnych listów w tej sprawie, ponieważ nie zamierzam na nie odpowiadać. Nie ma już nic do powiedzenia. Jeśli chcecie znać prawdę, to ja również nie byłem uszczęśliwiony tym zakończeniem, ale to dobre zakończenie. A nawet jedyne możliwe.
Musicie pamiętać, że ja nie tworzę tych historii: piszę tylko to, co widzę.
Czytelnicy będą się zastanawiali, jak bardzo „realny” jest ten Stephen King, który pojawia się na tych stronach. Odpowiedź brzmi „niezbyt”, chociaż ten, którego Roland i Eddie spotkali w Bridgton (Pieśń Susannah), dosyć przypomina tego Stephena Kinga, którym chyba wówczas byłem. Co do Stephena Kinga, który pojawia się w ostatnim tomie… no cóż, ujmijmy to tak: moja żona poprosiła mnie, żebym łaskawie nie podawał wielbicielom tego cyklu naszego dokładnego adresu. Przystałem na to. Właściwie nie dlatego, że chciałem – sądzę, że ta opowieść cieszy się takim powodzeniem między innymi z powodu tego, że świat fikcji splata się w niej z rzeczywistością – lecz dlatego, że jest to nie tylko mój świat, ale i mojej żony, która nie powinna cierpieć za to, że mnie kocha i ze mną mieszka. Tak więc w znacznym stopniu zmieniłem geografię zachodniego Maine, ufając, że czytelnicy wychwycą te zmiany i zrozumieją, dlaczego potraktowałem moją rolę właśnie w taki sposób. A jeśli ktoś ma ochotę wpaść i powiedzieć cześć, przemyślcie to. Moja rodzina i ja mamy teraz o wiele
mniej spokoju niż kiedyś i nie zamierzam zupełnie się go wyrzekać, piękne dzięki. W pewien sposób poznałem was przez moje książki.
I wy poznajcie mnie przez nie. To wystarczy. W imieniu Rolanda i całego jego ka-tet – teraz rozproszonego niestety – dziękuję za to, że wzięliście ze mną udział w tej przygodzie. Nigdy ciężej nie pracowałem nad żadną książką, a mimo to wiem, że moje wysiłki zakończyły się niepełnym sukcesem. Czy w przypadku fikcji literackiej może być inaczej? A mimo wszystko nie wyrzekłbym się ani minuty spędzonej w gdzieś i kiedyś Rolanda. Te dni w Świecie Pośrednim i na Krańcu Świata były naprawdę nadzwyczajne. Były to dni, gdy moja wyobraźnia pracowała tak intensywnie, że czułem zapach kurzu i słyszałem skrzypienie skóry.
Stephen King 21 sierpnia 2003
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